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„Jl Krajowa Konferencja Partyjna opracuje zadania społeczno- 
„gospodarcze na ostatnie lata obecnego dziesięciolecia. Uchwały tej 
Konferencji mieć będą zatem decydujące znaczenie dla realizacji 
programu VI £ VII Zjazdu, dla urzeczywistnienia wizji Polski no- 
woczesnej, zasobnej i sprawiedliwej”. — Z przemówienia końcowe- 
go tow. E. Gierka na IX Plenum KC PZPR. 


6 stycznia przypada rocznica urodzin towarzysza Edwarda Gierka, pierw- 
szego sekretarza Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
n.czej. | 

Z Jego działalnością jako przywódcy partii i narodu wiążą się głębokie 
przemiany w życiu naszego kraju: pogłębienie więzi partii z klasą robotniczą, 
ukształtowanie i realizacja zespalającego społeczeństwo programu szybkiego 
rozwoju i modernizacji gospodarki, wielkie osiągnięcia w podnoszeniu jakoś- 
ci warunków życia narodu, w umacnianiu pozycji i autorytetu Polski w 
świecie. | | 


Z okazji urodzin redakcja „Nowych Dróg" składa Solenizantowi serdecz- 
ne życzenia zdrowia oraz długich lat twórczej i owocnej pracy dla dobra partii 
i Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, sprawy socjalizmu i pokoju. Życzenia te 
składane wraz z milionami Polaków najlepiej wyrazimy rzetelną, wytrwałą 
pracq. 
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Wchodzimy w rok 1978 — środkowy rok bieżącego pięciolecia. 

Przed kilkoma tygodniami Sejm PRL uchwalił narodowy plan społeczno- 
-gospodarczy i ustawę budżetową na rozpoczynający się rok. W pracy nad 
ich projektami zarówno komisje sejmowe, jak i debata poselska nie ograni- 
czały się do rozpatrywanych dokumentów, ale sięgały częstokroć w głąb 
działań rządu. resortów, województw i organizacji gospodarczych. Wyłoniło 
się zatem wiele różnorodnych spraw — zarówno ogólnych, jak i bar- 
dziej szczegółowych. Rząd poświęci im należytą uwagę. Będziemy wytrwale 
usprawniać działalność administracji, upowszechniać i egzekwować kryteria 
jakości pracy i gospodarowania, wdrażać zasady oszczędności i nasilać kon- 
trolę wykonania. W niejednym przypadku trzeba będzie weryfikować nie- 
które tradycyjne, a czasem i przestarzałe metody pracy i oceny — słowem 
spojrzeć po nowemu na szereg zagadnień. 

Uchwalone przez Sejm dokumenty na 1978 r. mają rangę szczególną. Sta- 
nowią bowiem istotny składnik konkretyzacji długofalowej strategii partii, 
popieranej w całości przez stronnictwa sojusznicze — ZSL i SD oraz 
wszystkie siły Frontu Jedności Narodu, konkretyzacji polityki państwa 
i jego organów na półmetku obecnego planu pięcioletniego. 

Doświadczenie uczy, że w środkowym roku planów pięcioletnich ujaw- 
niają się zarówno nowe możliwości, jak i nowe potrzeby, a obecnie dają 
też o sobie znać napięcia i trudności, niełatwe do wcześniejszego przewi- 
dzenia. 

Biorąc pod uwagę długotrwałe już niestety oddziaływanie na naszą go- 
spodarkę negatywnych czynników zewnętrznych, jak i wewnętrznych, do 
celów i zadań 1978 r. nie można było podejść w sposób tradycyjny. Nie- 
łatwe było bardziej precyzyjne określenie głównych kierunków działania, 
zapewniających przezwyciężanie trudności i zjawisk ujemnych. Koniecz- 
ne było zaostrzenie zadań w wykorzystaniu rezerw gospodarki, jak rów- 
nież wzmocnienie systemu oszczędności w planie i budżecie. Jest to obec- 
nie konieczny warunek rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju, warunek 
jak najlepszego zaspokajania potrzeb społecznych, czyli konsekwentnej re- 
alizacji strategii ustalonej na VII Zjeździe PZPR. 

Obowiązek odmiennego potraktowania zadań przyszłego roku wynika 
także ze szczegółowej analizy doświadczeń 1977 r. Niemało kłopotów przy- 
sporzyły nam również błędy popełnione w ocenach i szacunkach, dokony- 
wanych przez niektóre ogniwa gospodarcze i administracyjne, a nieraz tak- 
że niefrasobliwe, powierzchowne i nie dość odpowiedzialne podchodzenie 
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do spraw ze strony niektórych działaczy i organizacji gospodarczych. Wiel- 
kie znaczenie ma nieustanna konfrontacja z praktyką, gotowość do wnosze- 
nia korekt i uzupełnień dyktowanych przez życie. Rzecz w tym, aby nie- 
ścisłości w wyliczeniach i pomyłki w działaniu były naprawiane szybko 
1 skutecznie. 

* 


Wyniki pierwszych dwóch lat pięciolecia wskazują, że generalną linię 
programową rozwoju kraju realizujemy pomyślnie, dążąc konsekwentnie 
do osiągania podstawowych celów społecznych nakreślonych w uchwałach 
partii. 

Nadal rozwijamy naszą gospodarkę, umacniamy pozycję Polski jako sil- 
nego ogniwa wspólnoty socjalistycznej i wartościowego partnera dla 
wszystkich krajów gotowych do konstruktywnej z nami współpracy. 

Na dokonujący się od ponad 30 lat wzrost autorytetu Polski w świecie 
składa się zarówno nasza polityka zagraniczna, jak i rozmach działań spo- 
łeczno-gospodarczych, tempo odrabiania wiekowych opóźnień, coraz szersze 
włączanie Polski do międzynarodowego podziału pracy. 

Chociaż ostatnie 2—3 lata — z różnych, znanych opinii społecznej przy- 
czyn — nie są w życiu naszego narodu łatwe, choć przeżywamy kłopoty i 
wyrzeczenia, to przecież z satysfakcją możemy mówić, że również w obec- 
nym, tak jak i w poprzednim pięcioleciu zapisujemy nowy, ważki rozdział 
socjalistycznych przeobrażeń kraju i społeczeństwa. Wvpełnia ten rozdział 
codzienny, ofiarny wysiłek dwunastomilionowej armii robotników i pracow- 
ników gospodarki uspołecznionej, pięciu milionów indywidualnych rolni- 
ków. ponad 350 tys. rzemieślników, wielosettysięcznej rzeszy pracowników 
służby zdrowia, oświaty, nauki i kultury — wszystkich Polaków. którym 
bliski jest los i dobro ojczyzny. 

Własnym ofiarnvm wysiłkiem. własnymi wyrzeczeniami, z własnych. 
coraz potężniejszych środków — tworzymy nową Polskę, nowy bvt spo- 
łeczeństwa. Właśnie, a może szczególnie w obliczu poważnych trudności 
i kłopotów nie wolno gubić tej historycznej prawdy i perspektywy. Trze- 
ba mieć właściwą miarę tego, co już osiągnęliśmy, tego. co wvpada nam 
przeżyć i tego, co jeszcze przed nami. 

Także miniony rok przyniósł dalszy, niewątpliwy postęp w rozwoju kra- 
ju. Syntetyczną miarą tego postępu jest znaczny wzrost dochodu naro- 
dowego. W niełatwych warunkach 1977 r. jest to osiągnięcie duże. 

Był to zarazem pierwszy rok, w którym rozpoczęliśmy manewr gospo- 
darczy. zapewniający osiąganie celów strategicznych w zmienionych wa- 
runkach. Mamy już pierwsze rezultaty tego manewru. Wyższe tempo 
wzrostu osiągnęła produkcja rynkowa i eksportowa. Nastąpił postęp w ra- 
cjonalizacji zatrudnienia, dzięki czemu prawie cały przyrost produkcji 
przemysłowej i budowlanej osiągnięty został dzięki wzrostowi wydajności 
pracy. Pozwoliło to poprawić sytuację kadrową w rolnictwie, usługach 
i rzemiośle. 

Zmniejszyło się obciążenie dochodu narodowego inwestycjami. W re- 
zultacie wzrost spożycia był wyższy niż wzrost dochodu narodowego. 
Nastąpiła dalsza poprawa warunków socjalno-bytowych. Odczuła ją zde- 
cydowana większość społeczeństwa, zarówno ludzie utrzymujący się 
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z płac. jak i rolnicy w wyniku. podwyższenia cen skupu, a także emeryci 
i renciści. 

. Istotną cechą 1977 r. były wysiłki na rzecz powiększania dostaw towa- 
rów na rynek. Dały one już pierwsze, choć jeszcze niepełne rezultaty. 
Dostawy towarów na zaopatrzenie rynku wzrosły o 12 proc., w tym towa- 
rów żywnościowych, bez używek, prawie o 8 proc. Zapasy towarów w sieci 
handlowej zwiększyły się o ponad 21 mld zł, w tym także towarów żywno- 
ściowych, które w znacznym stopniu decydują o spokoju na rynku — o 
ok. 3,5 mld zł. Mamy jednak świadomość braków i nadal znacznego nie- 
zaspokojenia popytu, szczególnie jeśli chodzi o mięso i przetwory mięsne, 
niektóre inne towary żywnościowe i przemysłowe, a także węgiel, choć 
stale przekraczamy plany ich dostaw. Musimy jednak być w pełni świado- 
mi, że nasze trudności w wyżywieniu kraju i w zaopatrzeniu ludności w 
towary występują nie na tle spadku spożycia, ale w warunkach jego stałe- 
go, wydatnego wzrostu. Rozwój produkcji przemysłowej i rolnej, mimo 
uzupełniającego importu, nie nadąża jeszcze w pełni i na czas za wzrostem 
potrzeb. 

W wyniku działań podjętych przez partię i rząd, w porozumieniu i przy 
udziale Stronnictwa Demokratycznego, nastąpił w 1977 r. rozwój rzemio- 
sła. Początek jest dobry. Trzeba jednak nadal sprzyjać temu rozwojowi 
i nadal go ułatwiać. 

Wzrosła tendencja do oszczędzania. Założony w planie przyrost oszczęd- 
ności w bankach został przekroczony o ponad 20 mld zł. 

O wartości pieniądza decyduje w wielkiej mierze zdolność przekształca- 
nia go w towary i usługi. Dzięki powiększaniu i doskonaleniu produkcji 
rynkowej możliwość ta stopniowo wzrasta. Wydatki ludności na zakup 
towarów i usług zwiększyły się z 83,2 proc. całości jej przychodów pienięż- 
nych w 1975 r. do 85,7 proc. w 1977 r. Zmniejsza się przy tym udział go- 
tówki w przyroście ogólnych zasobów pieniężnych ludności. Udział ten 
zmniejszył się z 22 mld zł w 1975 r. do 12 mld zł w 1977 r. Jednocześnie 
w ogólnym przyroście zasobów pieniężnych ludności zwiększa się udział 
oszczędności — z ok. 66 proc. w 1975 r. do ok. 75 proc. w 1977 r. 

Mówiąc o sytuacji pieniężno-rynkowej nie należy zapominać, że równo- 
cześnie zwiększają się kredyty udzielane przez państwo na budownie- 
two mieszkaniowe, kredyty dla rolników, kredyty na zakupy ratalne. Ich 


przyrost wyprzedza ostatnio przyrost oszczędności. Jest to dodatkowa, 
realna pomoc dla ludności. 


W rolnictwie, które w minionym roku z wiadomych przyczyn znowu 
nie osiągnęło planowanej wielkości produkcji, wzrosło jednak zaintereso- 
wanie rozwojem hodowli, której poziom zbliża się do stanu z 1975 r. 

Na wyniki rolnictwa wpłynęły szczególnie niekorzystne, a w niektórych 
regionach kraju wręcz katastrofalne warunki atmosferyczne. Dla najbar- 
dziej dotkniętych regionów państwo organizuje coraz wydatniejszą po- 
moc paszową, aby przeciwdziałać ujemnym skutkom nieurodzaju. 

W handlu zagranicznym nastąpił dalszy rozwój współpracy z krajami 
wspólnoty socjalistycznej, a także zwiększyło się tempo eksportu do pozo- 
stałych krajów, przy poprawie jego struktury. Dynamika wzrostu ekspor- 
tu do krajów niesocjalistycznych jest jednak w stosunku do potrzeb wciąż 
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jeszcze zbyt niska. Trudności, jakie wystąpiły w ostatnich latach, a szcze- 
gólnie zwiększenie wydatków dewizowych i pogorszenie bilansu płatnicze- 
go z powodu zakupów zbóż, mięsa, tłuszczów i innych towarów, oddziałują 
na sytuację, co trzeba było wziąć pod uwagę przy konstruowaniu planu 
na 1978 r. 

O 1977 r. będziemy jednak mówić, że był to nie tylko rok niełatwy, rok 
związany z poważnym manewrem w ekonomice, ale również rok kolejnych 
wielkich poczynań gospodarczych naszego kraju. To pierwszy rok pracy 
i dalszej, aktywnej budowy narodowego giganta — Huty „Katowice”. To 
rok narodzin nowego Lubelskiego Zagłębia Węglowego. W grudniu ub. r. 
mimo napotykanych trudności górnicy polscy sięgnęli do pierwszych węg- 
lonośnych warstw karbonu. To rok budowy największej elektrowni i ko- 
palni węgla brunatnego w Bełchatowie; to również rok początku budowy 
największej w Polsce fabryki nawozów sztucznych dla rolnictwa — w Po- 
licach. To rok poważnego postępu w budowie nowej kolejowej linii rudowo- 
-węglowo-siarkowej na południu Polski od Bugu do Katowic. Już w la- 
tach 1979—1990 rozwiąże ona szereg napotykanych dziś transportowych 
trudności w naszym kraju. 

Oto niektóre tylko tytuły wielkich przedsięwzięć zapewniających Polsce 
marsz ku rozwojowi i nowoczesności. | 

W sumie ocena 1977 r. daje uzasadnione powody do satysfakcji, nie da- 
je jednak podstaw do samouspokojenia i samozadowolenia. Prowadząc 
śmiałą politykę, musimy być z góry nastawieni na niezbędne korekty i ule- 
pszenia pod wpływem konfrontacji z praktyką. Na niedociągnięcia i po- 
myłki staramy się reagować szybko i z pełnym poczuciem odpowiedzial- 
ności. Jako cenną pomoc traktujemy krytykę, która wychodzi z pozycji 
serdecznej troski o sprawy kraju i lepszą jakość pracy, gospodarki i admi- 
nistracji. 

| * 


Wychodząc z dokonanej na IX Plenum Komitetu Centralnego PZPR 
wszechstronnej oceny naszej gospodarki, jej stanu i możliwości, plan na 
1978 r. dąży do zapewnienia kontynuacji strategii rozwojowej lat siedem- 
dziesiątych. Oznacza to maksymalną koncentrację sił i środków na dwóch 
nadrzędnych celach społeczno-gospodarczych: 

Po pierwsze — na zapewnieniu dalszej poprawy warunków życia spo- 
łeczeństwa, poprzez konsekwentną realizację programu wyżywienia na- 
rodu, przyspieszony rozwój produkcji rynkowej i zwiększenie budownic- 
twa mieszkaniowego. 

Po drugie — na dalszej modernizacji i rozbudowie naszej gospodarki 
oraz poprawie sytuacji w handlu zagranicznym. 

Główny nacisk w zadaniach planu i budżetu kładzie się na ofensywne 
usuwanie słabości w gospodarce, aby poprzez lepszą jakość i efektyw- 
ność pracy we wszystkich ogniwach i na wszystkich szczeblach znaleźć re- 
zerwy i środki, zapewniające łagodzenie skutków negatywnych czynników 
oddziaływających ujemnie na rozwój kraju. 

Te rezerwy i środki kryją się przede wszystkim w poprawie efektyw- 
ności gospodarowania. Bardzo przekonywająco mówił o tym tow. Edward 
Gierek na posiedzeniu Rady Ministrów w listopadzie ub.r, 
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Naszą gospodarkę zamierzamy umacniać głównie przez zmiany jakościo- 
we. Nie nastawiamy się przy tym na przekraczanie ilościowych zadań pla- 
nowych, które powoduje angażowanie dodatkowych materiałów i nakła- 
dów. Jesteśmy natomiast zainteresowani głębszą zmianą struktury produk- 
cji na rzecz rynku i eksportu, lepszym dostosowaniem asortymentu pro- 
dukcji do potrzeb, poprawą jakości i obniżką kosztów wytwarzania. Jest 
to zasadniczy kierunek dla rozwoju inicjatyw, współzawodnictwa pracy 
i jakościowego korygowania planu w toku jego realizacji. 

Najważniejszym zadaniem 1978 r. jest wydatne powiększenie dostaw 
artykułów rynkowych oraz poprawa ich jakości i struktury asortymen- 
towej. 

Będzie więc konsekwentnie zwiększana produkcja dalszych grup towa- 
rów, na które popyt nie jest dotąd w pełni zaspokojony. Wzmocni się kon- 
trola asortymentowej struktury dostaw na rynek. Dużą rolę w lepszym do- 
stosowaniu produkcji do potrzeb winna odegrać kontrola społeczna, zwła> 
szcza związków zawodowych. Aktywnie działać będzie na tym odcinku 
NIK. 

Wydatnie rosną środki inwestycyjne na rozwój rolnictwa i prze- 
mysłu rolno-spożywczego. Łącznie w ciągu trzech lat obecnej pięciolatki 
zainwestuje się w tej dziedzinie znacznie więcej, niż przewidywał plan 
pięcioletni, podczas gdy całość inwestycji gospodarki narodowej utrzymu- 
je się w granicach planu. 

Znacznie, bo do 269 mld zł, wzrosną w 1978 r. subwencje budżetowe dla 
gospodarki żywnościowej. Subwencje udzielane bezpośrednio rolnictwu 
zwiększa się w 1978 r. o 10 mld zł. 

We wszystkich województwach będziemy zwiększać wysiłki na rzecz 
pełnego zagospodarowania użytków rolnych, tworzyć coraz lepsze warun- 
ki i usilnie popierać rozwój indywidualnych gospodarstw specjalistycz= 
nych, zwłaszcza o większym obszarze, umacniać i upełnorolniać dobrze pra- 
cujące gospodarstwa chłopskie oraz rozszerzać zespołowe formy gospodaro- 
wania. 

Szczególna uwaga zostanie zwrócona na lepszą obsługę wsi przez organi= 
zacje zaopatrzenia i zbytu, transport, służby agrotechniczne, a także przez 
instytucje państwowe i spółdzielcze. 


* 


Przyspieszeniu i usprawnieniu ulegnie budownictwo mieszkaniowe. W 
1977 r. oddanych będzie do użytku, łącznie z budownictwem indywidual- 
nym, ok. 280 tys. mieszkań, w tym w ramach uspołecznionego budownictwa 
około 197 tys. Jest to w stosunku do ustaleń planu o ok. 10 tys. mieszkań 
mniej. Faktycznie jednak odda się do użytku większą liczbę mieszkań. Trze- 
ba bowiem brać pod uwagę, że ponad 26 tys. mieszkań wykonanych w I 
kwartale i trochę po I kwartale ub. r. zostało zaliczonych do efektów 
planu 1976 r. Obecnie wprowadziliśmy zasadę, że do planu 1977 r. zaliczać 
można jedynie budynki odebrane do 15 stycznia 1978 r. Oznacza to, że 
tzw. poślizg zmniejszymy o ok. 2/3 w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
W 1977 r. osiągnęliśmy więc moc produkcyjną budownictwa mieszkanio- 
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wego zdolną do wykonywania narastających zadań bieżącego pięciolecia. 

Wynika to przede wszystkim z szybkiej rozbudowy przemysłu mieszka- 
niowego, zwłaszcza zaś — fabryk domów. W końcu 1976 r. dysponowały 
one roczną zdolnością produkcyjną ponad 7,3 mln m?*, a w końcu 1978 r. 
wzrośnie ona do 10,5 mln m*. Ma to decydujące znaczenie dla wykonania 
pięcioletniego planu budownictwa mieszkaniowego, planu — przypomnę 
— o ponad 50 proc. wyższego pod względem powierzchni mieszkań w sto- 
sunku do rezultatów poprzedniego pięciolecia. Szczególnie ważnym zada- 
niem budowlanych będzie wykonanie w bieżącej pięciolatce dodatkowo 
50 tys. mieszkań dla górników. 

Znacznie zwiększyliśmy potencjał przedsiębiorstw budownictwa miesz- 
kaniowego. Przyspieszamy uzbrajanie terenów, powołaliśmy 8 przedsię- 
biorstw budownictwa inżynierii miejskiej i wzmocniliśmy terenowe przed- 
siębiorstwa budownictwa komunalnego. Wydatnie poprawia się zaopatrze- 
nie materiałowe budownictwa mieszkaniowego zarówno dzięki wzrostowi 
produkcji materiałów budowlanych i wyposażenia, jak i dzięki zwężaniu 
całego frontu inwestycyjnego. Usilnie popierać będziemy rozwój budow- 
nictwa indywidualnego. Kredyty na ten cel zwiększymy również w 1978 
r. Zapewnimy także poważne dostawy materiałów i wyposażenia. 

Jesteśmy więc na dobrej drodze do stworzenia warunków pełnej re- 
alizacji planowych zadań i przyspieszenia ekspansji budownictwa miesz- 
kaniowego. 

Zgodnie z przyjętym programem, rząd przystąpił do walki o wyższą ja- 
kość budownictwa i produkcji przemysłu mieszkaniowego, o likwidację 
licznych jeszcze usterek i niedoróbek w oddawanych do użytku miesz- 
kaniach. 

Problemom budownictwa mieszkaniowego, jego jakości i kosztom, ca- 
łej gospodarce mieszkaniowej rząd będzie nadal poświęcał szczególną 
uwagę w swej bieżącej pracy. 

Zwiększamy wysiłki całej gospodarki na rzecz poprawy bilansu płatni- 
czego kraju. Kluczowe znaczenie ma tu wzrost eksportu, przy jedno- 
czesnym bardzo oszczędnym gospodarowaniu środkami przeznaczonymi na 
import. Niełatwe te zadania wymagają podniesienia efektywności pracy 
wszystkich ogniw gospodarki i administracji związanych z handlem za- 
granicznym. Ważnym warunkiem osiągnięcia celów 1978 r. jest dalszy 
rozwój współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim i z innymi kra- 
jami RWPG. 

Dominującym akcentem ideowym i politycznym 1977 r. były obchody 
sześćdziesięciolecia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 
Tym bardziej podkreślić trzeba ogromną wagę niezłomnego sojuszu i bra- 
terskiej przyjaźni łączących nas ze Związkiem Radzieckim oraz wolę dal- 
szego, wszechstronnego umacniania naszych wzajemnych stosunków. 


* 


Istotną cechą planu i budżetu na 1978 rok jest dalsze przegrupowa- 
nie środków w naszej gospodarce. Konieczne jest znacznie silniejsze niż 
dotychczas uwzględnianie w działalności gospodarczej wymagań dotyczą- 
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Na progu nowego roku 


cych jakości pracy, efektywności gospodarowania i zarządzania. To jest 
istotą nowego podejścia do planowania rozwoju gospodarczego oraz prak- 
tyki wykonywania planów. Dlatego rząd kładzie nacisk nie tyle na ilość, 
co na jakość produkcji, rachunek ekonomiczny, racjonalność i efektywność 
wykorzystania sił i środków. 

W całej gospodarce, przede wszystkim zaś w przemyśle, musimy ukształ- 
tować rzeczywiście nowe podejście do dyscypliny zadań planowych. 
Surowa dyscyplina planu to pełna i terminowa realizacja asortymento- 
wego programu produkcji, przestrzeganie jej określonej struktury oraz 
poprawa jakości. Jest w opracowaniu projekt ustawy o jakości produkcji. 
Nowy projekt będzie gotowy w styczniu 1978 r. Nie jest to sprawa łatwa, 
łączy się bowiem z całym naszym ekonomicznym systemem obowiązującym 
w produkcji. 

Wzrost efektywności gospodarowania stanowi zadanie powszechne. Naj- 
ważniejsze będzie jednak uzyskanie postępu w gospodarowaniu paliwami, 
surowcami i materiałami, a także w racjonalnym wykorzystywaniu zaso- 
bów pracy i czasu pracy. 

Poprawa gospodarki materiałowej powinna przynieść wyraźną obniżkę 
kosztów materiałowych. Lepszemu wykorzystaniu istniejącego majątku 
produkcyjnego, co stanowi kluczowe zadanie w całym przemyśle prze- 
twórczym, a zwłaszcza przemyśle elektromaszynowym, sprzyjać będzie 
rozszerzenie zakresu modernizacji istniejących obiektów. 

Możliwy i niezbędny jest również postęp w wykorzystaniu obiektów han- 
dlowych i usługowych, transportu, obiektów kultury i wypoczynku, ca- 
łej infrastruktury kraju. | 

Powodzenie wszystkich zamierzeń 1978 r. w wielkim stopniu zależy od 
poprawy jakości pracy w każdej dziedzinie i na każdym stanowisku. Do- 
tyczy to zarówno tych, którzy bezpośrednio wypełniają wyznaczone zada- 
nia, jak i tych, którzy kierują. 

Trzeba nieustannie upowszechniać i pogłębiać świadomość najściślej- 
szych związków między jakością codziennej pracy i gospodarowania a roz- 
wojem kraju i dostatkiem społecznym. Jest ona ważnym czynnikiem sprzy- 
jającym włączeniu się wszystkich obywateli do wspólnej pracy nad po- 
myślnym urzeczywistnieniem planu na 1978 r. 

W okresie dwu pierwszych lat bieżącej pięciolatki pomimo krakań 
naszych politycznych przeciwników — wrogów i panikarzy — uzyskaliśmy 
dalszy widoczny postęp w gospodarczym rozwoju kraju. 

Produkcja przemysłowa zwiększyła się w mijającym dwuleciu o ok. 20 
proc., czyli nawet nieco szybciej niż to wynika z planu pięcioletniego. Przy- 
rost produkcji osiągnięty obecnie przez dwa lata jest większy niż w cią- 
gu pierwszych trzech lat ubiegłej pięciolatki, a także większy niż w ca- 
łym pięcioleciu 1966—1970. Polska nadal należy do grupy najszybciej roz- 
wijających się państw świata. 

Fundusz spożycia zwiększył się w latach 1976—1977 o 17 proc. Pozwoliło 
to na wzrost dochodów realnych, a szczególnie na duży postęp w świadcze- 
niach socjalnych. Zapewniliśmy i nadal zapewniamy pełne zatrudnienie 
młodzieży osiągającej wiek produkcyjny i wszystkim absolwentom, stwa- 
rzając im niezbędną ilość nowych, coraz lepiej uzbrojonych i bezpiecznych 
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miejsc pracy. Równocześnie dzięki rozwojowi szkolnictwa zawodowego, 
średniego i wyższego wzrósł poziom kwalifikacji, wiedzy i kultury naszego 
społeczeństwa, co jest niezaprzeczalną zasługą całego stanu nauczycielskie- 
go, ludzi nauki i frontu kultury. 

Postęp w rozwoju kraju zawdzięczamy całemu narodowi, wszystkim lu- 
dziom pracy. Ich to codzienny, ofiarny trud sprawia, że mimo trudności 
idziemy naprzód, a Polska coraz bardziej liczy się w świecie. 

Przed każdym obywatelem stają ważne i odpowiedzialne zadania. Za- 
dania te są zgodne z najlepiej pojętym interesem ludzi pracy, odpowiada- 
ją najżywotniejszym potrzebom społeczeństwa i gospodarki. Plan na 1978 
r. jest ambitny i ofensywny, a przy tym realny. O jego wykonaniu zdecy- 
dują wszyscy ludzie pracy świadomi, że chodzi o wspólne dobro, o konsek- 
wentną kontynuację linii programowej VII Zjazdu partii, o rozwój kraju 
i pomyślność narodu, o sprawy najważniejsze dla każdej polskiej rodziny. 

Plan i budżet na 1978 r. stały się prawem, nabrały mocy obowiązującej 
na wszystkich szczeblach i we wszystkich ogniwach gospodarowania. Wy- 
nikające z nich założenia będą istotną częścią składową problematyki, 
jaką rozpatrzy II Krajowa Konferencja PZPR. Sprawą najważniejszą jest 
pełna, rytmiczna i zdyscyplinowana realizacja planu od pierwszych dni 
nowego roku. Do pracy stanąć muszą wszyscy Polacy. Tylko wspólnym 
wysiłkiem plan na 1978 r. może być wykonany pomyślnie, co zapewni ko- 
lejny krok naprzód w społeczno-gospodarczym rozwoju Polski, w przybliża- 
niu celów socjalizmu. 


Oszczędność 
- społecznym nakazem 


JAN SZYDLAK 


Dla pomyślnej realizacji zadań rozwoju społeczno-gospodarczego bie- 
żącego pięciolecia kluczowe znaczenie ma powszechne wdrożenie w naj- 
bliższych latach we wszystkich sferach życia społecznego i gospodarczego 
zasad oszczędności pracy żywej, czasu i środków materialnych — uzyska- 
nie wydatnego postępu w dziedzinie wzrostu efektywności gospodarowania. 

Sprawy te zostały postawione w całej rozciągłości przez VII Zjazd zara- 
zem jako zadanie gospodarcze i polityczne, ponieważ poprawa efektyw- 
ności gospodarowania staje się w obecnej fazie rozwoju głównym źródłem 
dynamizowania rozwoju gospodarczego i jego optymalizowania w stosun- 
ku do środków i rosnących jakościowo potrzeb społecznych. 

W uchwale VII Zjazdu stwierdza się: „Należy osiągnąć dalszy wydat- 
ny wzrost społecznej efektywności gospodarowania. Szczególny wysiłek 
skoncentrować trzeba na lepszym wykorzystaniu zasobów ludzkich, czasu 
pracy t potencjału produkcyjnego, na racjonalizacji zużycia paliw, surow- 
ców i materiałów, na szerszym wykorzystaniu postępu naukowo-technicz- 
nego, na doskonaleniu procesów inwestycyjnych i poprawie ejektywności 
w handlu zagranicznym”, Wszystkie te zadania nabierają obecnie dodatko- 
wej wagi w związku ze skomplikowanymi warunkami realizacji planu pię- 
cioletniego. Przeciwdziałamy im przez przemieszczenie środków tak. aby 
zapewnić realizację celów społecznych zawartych w programie VII Zjazdu, 
zwłaszcza w dziedzinie wyżywienia narodu, budownictwa mieszkaniowego, 
rozwoju produkcji artykułów rynkowych. 

Integralną częścią składową realizowanego manewru gospodarczego jest 
obniżenie społecznych kosztów rozwoju, od którego zależy nie tyl- 
ko skuteczność manewru, ale i możliwość uzyskania dodatkowych środ- 
(sów na priorytetowe cele społeczne. Stąd też poprawę efektywności 
gospodarowania trzeba traktować jako podstawową dyrektywę dla całej 
gospodarki, dla wszystkich ludzi pracy. Poprawa efektywności bowiem to 
nic innego jak wzrost skuteczności osiągania celów społecznych. 

Mamy zbudowany wielki potencjał produkcyjny, dobrze wykształcone 
kadry, znaczne bogactwa naturalne, produkt globalny o wartości rzędu 5 
bilionów, dochód narodowy zbliżający się do 2 bilionów. Skala produkcji 
zwiększa się szybko z roku na rok. Wszystko to nadaje niepomiernie 
większy wymiar efektywności. Jesteśmy już zbyt bogaci, abyśmy mogli 
pozwolić sobie na marnotrawstwo środków, na niewykorzystywanie re- 
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zerw. Dlatego zasady oszczędzania czasu, pracy ludzkiej, wszystkich ma- 
terialnych składników kosztów powinniśmy traktować jako społeczny na- 
kaz i dążyć do tego, aby stały się one narodową cechą Polaków. 


* 


Jednym z głównych zadań polityki gospodarczej w nadchodzących latach 
będzie zwiększenie społeczno-ekonomicznej efektywności zatrudnienia. 
Uwarunkowane to jest nie tylko zmniejszaniem się przyrostu zasobów 
pracy i wynikającą z tego potrzebą bardziej racjonalnego ich wykorzysta- 
nia, lecz także koniecznością zapewnienia większego zadowolenia społecz- 
nego z wykonywanej pracy. 

Wzrost zatrudnienia odegrał ogromną, pozytywną rolę w zdynamizowa- 
niu rozwoju społeczno-gospodarczego po 1970 r. Lata 1971—1975 były 
okresem największego przyrostu zasobów pracy. Ogromnym sukcesem tego 
okresu było skuteczne rozwiązanie problemu miejsc pracy dla wkraczają” 
cego w wiek produkcyjny powojennego wyżu demograficznego. Stworzone 
w minionym pięcioleciu nowe miejsca pracy wyposażone są przeważnie w 
nowoczesną technikę. Dzięki temu osiągnęliśmy stosunkowo wyso- 
ki wzrost wydajności pracy. Jednak w okresie tym najważniejszą sprawą 
było zapewnienie pełnego zatrudnienia wchodzącej w wiek produkcyjny 
młodzieży. 

Efekty wzrostu zatrudnienia i kwalifikacji byłyby bez wątpienia 
większe, gdyby nie zbyt wolny postęp w dziedzinie poprawy organizacji 
pracy, likwidowania strat czasu roboczego. Również na drodze poprawy 
dyscypliny pracy i zmniejszenia rezerw zatrudnienia w zakładach 
nie osiągnęliśmy dostatecznego postępu. 

W bieżącym pięcioleciu sytuacja w dziedzinie przyrostu zasobów pracy 
ulega istotnym zmianom. Przyrost ten wyniesie tylko ok. 1100 tys. osób. 
W następnym pięcioleciu przyrost rąk do pracy netto zamknie się liczbą 
730 tys. osób. 

Do powyższej sytuacji dostosować więc trzeba szeroko rozumianą polity- 
kę zatrudnienia. Rzutować ona bowiem będzie na zadania w bardzo wielu 
dziedzinach — od polityki inwestycyjnej poczynając, a na strukturze całego 
szkolnictwa kończąc. 

Zmniejszanie przyrostów zatrudnienia następuje stopniowo — ułatwia 
to przystosowanie metod gospodarowania do nowej sytuacji na rynku 
pracy. Sytuacja ta będzie się zmieniać nie tylko w wyniku zmian demogra- 
ficznych, ale także w wyniku głębokich przekształceń w strukturze kwali- 
fikacji. Poziom kwalifikacji zatrudnionych w gospodarce narodowej już 
obecnie jest stosunkowo wysoki, w wyniku dużego dopływu absolwentów 
szkół ponadpodstawowych, a także podnoszenia poziomu wykształcenia 
w systemie szkolnictwa dla pracujących. 

Utrzymanie wysokiego tempa rozwoju społeczno-gospodarczego kraju 
przy niższym przyroście zatrudnienia stawia przed nami zadanie wykorzy- 
stania wszystkich możliwości zwiększania wydajności pracy jako podsta- 
wowego źródła wzrostu produkcji. Równocześnie konieczne jest skiero- 
wanie większej ilości rąk do pracy w rolnictwie i usługach. 
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Gdy mowa o rolnictwie, wypada stwierdzić, że struktura wiekowa i kwa- 
lifikacyjna zawodowo czynnych w tej dziedzinie gospodarki jest gorsza niż 
w pozostałych działach. Znaczna część zatrudnionych w rolnictwie indywi- 
dualnym nie ma ukończonej szkoły podstawowej, a tylko kilkanaście pro- 
cent osiągnęło wykształcenie ponadpodstawowe. W rolnictwie uspołecznio- 
nym — choć sytuacja jest nieco lepsza — ciągle jeszcze liczba kadr z wy- 
kształceniem ponadpodstawowym jest o połowę niższa niż w całej gospo- 
darce uspołecznionej. 

- Pięciolecie 1971—1975 charakteryzowało się bardzo wysokim odpływem 

ludności ze wsi, przy czym migracja do miast obejmowała głównie ludzi 
młodych, o lepszym przygotowaniu zawodowym. Wielkość tej migracji 
zależała przede wszystkim od zapotrzebowania pozarolniczych działów gos- 
podarki na ręce do pracy. Obecnie konieczna jest zmiana tego trendu. 
W rolnictwie musi pozostawać większość młodzieży. Trzeba jej więc za- 
pewnić możliwość zdobycia kwalifikacji w szkolnictwie rolniczym. Wiel- 
kość migracji z rolnictwa powinna być uzależniona od tempa i zasięgu me- 
chanizacji, od dopływu do rolnictwa środków produkcji zapewniają- 
cych wzrost wydajności pracy. Jest to zadanie bardzo trudne. Jego reali- 
zacja wymagać będzie rozbudowy szkolnictwa rolniczego wszystkich 
szczebli, większego wysiłku ze strony terenowych organów zatrudnienia, 
rozwoju usług produkcyjnych dla wsi itp. 


Szkolnictwo rolnicze powinno do 1981 r. zapewnić wykształcenie zasad- 
nicze wszystkim młodym ludziom rozpoczynającym pracę w rolnictwie, zaś 
do 1990 r. — przygotowanie zawodowe dla 1,5 mln osób, z tego dla 
300 tys. na poziomie średnim. 

Ważną przesłanką społeczną dla poprawy struktury aktywnych zawo- 
dowo w rolnictwie są ostatnie decyzje o przyznaniu powszechnego zao- 
patrzenia emerytalnego dla rolników indywidualnych i ich rodzin. 


Odrębnym zagadnieniem jest sprawa ludności dwuzawodowej, tzw. chło- 
porobotników. Grupa ta będzie istnieć jeszcze przez wiele lat. Na ich pola- 
ryzację zawodową trzeba oddziaływać stopniowo, środkami ekonomiczny- 
mi, zgodnie z możliwościami i potrzebami całej gospodarki narodowej. 

W pozostałych sferach produkcji materialnej najważniejszym zadaniem 
jest oszczędna i racjonalna gospodarka zasobami pracy. Powołany przez 
IV Plenum Komitetu Centralnego Zespół do spraw Programu Oszczęd- 
mości w Gospodarce (Zespół IV) przygotował w tej dziedzinie wiele 
wniosków i propozycji. | 

Sprawą najważniejszą jest uzyskanie poważnych oszczędności przez po- 
prawę organizacji pracy. Dotyczy to przede wszystkim zakładów i przed- 
siębiorstw. Nowoczesna organizacja pracy musi uwzględniać nie tylko 
stronę techniczną, lecz również ekonomiczną i socjopsychiczną. Jest to 
niezbędny warunek poprawy jakości pracy oraz umacniania socjalistycz- 
nych stosunków pracy. 

Ogromną rolę odgrywać tu powinny prawidłowo zbudowane tąryfika- 
tory kwalifikacyjne i normy pracy. Taryfikatory muszą określać nie tylko 
stronę czysto formalną, jak staż i wykształcenie, ale całokształt wymagań, 
jakie praca na danym stanowisku stawia wobec pracownika. Pozwoli to — 
przy lepszym rozeznaniu umiejętności i uzdolnień pracowników — na 
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bardziej prawidłowe rozmieszczenie kadr, na lepsze wykorzystanie ich 
umiejętności. Stwarza to przesłanki do wzrostu wydajności pracy przy peł- 
nym usatysfakcjonowaniu ludzi dzięki przekonaniu, że są właściwie za- 
trudniani i oceniani. 

Łączy się z tym problem taw. awansu poziomego. Pogłębione reguły do- 
boru i oceny pracowników, jasno określone wymagania powinny stwa- 
rzać szansę okresowego awansu płacowego bez zmiany stanowiska. Cho- 
dzi o to, by pracownik wiedział, że jeżeli spełnia rzetelnie i z zaangażo- 
waniem nałożone na niego obowiązki, to po określonym czasie otrzyma od- 
powiednią podwyżkę uposażenia. Obecnie awans płacowy uzyskiwany jest 
najczęściej przez zmianę stanowiska. 

Duże zaniedbania istnieją również w dziedzinie normowania pracy. 
Okresowe analizy wykonania norm w przemyśle wykazują, że są one w 
niedostatecznym stopniu aktualizowane w stosunku do tempa wdrażania 
postępu technicznego i zakresu wprowadzanych do przedsiębiorstw no- 
wych, wydajniejszych maszyn i urządzeń. Normy pracy często nie są już 
miernikiem pracochłonności, a czynnikiem dowolnego kształtowania zarob- 
ków. 

Trzeba tu stwierdzić, że brak zaktualizowanych norm dla wszystkich 
wymiernych prac nie tylko rodzi nieprawidłowości płacowe, ale — co rów- 
nie ważne — niezwykle utrudnia planowanie i prawidłową obsadę posz- 
czególnych stanowisk, jest też jednym ze źródeł słabego postępu w popra- 
wie organizacji pracy. Dlatego trzeba aktualizować normy przede wszyst- 
kim jako narzędzie racjonalnej organizacji procesu produkcyjnego bez 
względu na stosowane formy wynagradzania. 

„Od IX Plenum KC PZPR poprzedniej kadencji, które zajmowało się 
problemami racjonalizacji zatrudnienia, nastąpiło podniesienie rangi 
i wzrost roli służb pracowniczych w zakładach pracy. Przy dalszym ja” 
kościowym rozwoju tych służb przedsiębiorstwa mogą coraz lepiej roz- 
wiązywać wiele problemów związanych z oszczędnym i racjonalnym za- 
trudnieniem, doskonalić politykę płacową i awansową. Wiele przedsię- 
biorstw jest zmuszanych do tych działań głównie przez sytuację na rynku 
pracy. Należy jednak stworzyć „reguły gry”, które będą tworzyły wew- 
nętrzne motywacje przedsiębiorstw do oszczędnego gospodarowania pracą 
żywą przede wszystkim przez ustalenie bardziej stabilnych zasad tworze- 
nia funduszu płac i rozwiązań długofalowych w dziedzinie polityki za- 
trudnienia. Chodzi o to, by zakłady pracy dążyły z własnej inicjatywy do 
eliminacji przerostów zatrudnienia. Jest to tym bardziej niezbędne, że 
w najbliższych latach zostanie oddanych do użytku wiele nowych inwesty- 
cji. Poważną część kadr dla tych obiektów trzeba wygospodarować przez 
zmniejszenie zatrudnienia w już istniejących przedsiębiorstwach. 

Racjonalizacja zatrudnienia dotyczy wszystkich pracowników. Jest jed- 
nak jasne, że największe wysiłki należy skierować na racjonalizację za- 
uudnienia pracowników o najwyższych kwalifikacjach oraz na te kate- 
gorie pracowników, gdzie deficyt jest i będzie największy. 

„ Nieoptymalne wykorzystywanie kwalifikacji i czasu pracy pracowników 
o najwyższym poziomie przygotowania zawodowego wynika z różnych 
przyczyn. Trzeba powiedzieć, że poważna część np. kadry inżynieryjnej 
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jest kierowana do prac nie wymagających takiego przygotowania, że 
często gospodarka kwalifikacjami w zakładach pracy jest niezwykle roz- 
rzutna. Wynika to niekiedy z niedoboru dobrze przygotowanych kadr po- 
mocniczych — np. asystentów technicznych, medycznych, laborantów itp. 
Dlatego trzeba przygotować i rozpocząć realizację programu rozszerza- 
nia sieci szkół kształcących te kadry, a także dążyć do podniesienia ich spo- 
łecznej rangi. | 

Duży deficyt występuje również w grupie pracowników o niskich 
kwalifikacjach, wykonujących prace ciężkie. Zawody te nie cieszą się przy 
tym wysokim prestiżem społecznym. Drogą usuwania tego deficytu jest 
szybsza mechanizacja i automatyzacja tego typu prac. Resorty powinny 
opracować tu odpowiednie programy mechanizacji. 

Potrzebny jest również szybszy postęp w mechanizacji wielu prac i czyn- 
ności pomocniczych — jak chociażby przeładunkowych w transporcie i wy” 
kończeniowych w budownictwie. Trzeba przygotować odpowiedni program 
rozwoju produkcji środków do tzw. małej mechanizacji. Bardzo wiele mogą 
tu zrobić poszczególne zakłady poprzez działalność racjonalizatorską i od- 
powiednie nakierowanie prac służb technicznych oraz zaplecza badawcze- 
go. 

Konieczność oszczędnej gospodarki pracą żywą nakłada również wiele 
obowiązków na służby zajmujące się planowaniem i gospodarką kadrami 
zarówno na szczeblu centralnym, jak i terenowym. 


Planowanie zasobów, przygotowania i rozmieszczenia kadr kwalifikowa- 
nych powinno stać się integralną częścią planów rocznych i wieloletnich 
poszczególnych branż i gałęzi. Plany te trzeba powiązać z założeniami 
rozwoju techniki i odpowiednio korygować ich realizację. Ważne jest także 
doskonalenie bazy informacyjnej o zatrudnieniu i wykorzystaniu kadr. 
Trzeba zastanowić się nad treścią spisów kadrowych i ich wzbogaceniem 
o nowe elementy, a także przyspieszyć prace nad opracowywaniem ich 
wyników. 

Potrzebne jest też coraz precyzyjniejsze godzenie potrzeb gospodarki 
z zainteresowaniami i predyspozycjami młodzieży. Można to osiągnąć 
przez rozwinięcie poradni zawodowych, podniesienie roli tzw. orientacji 
zawodowej dla młodzieży, rozwinięcie funkcji informacyjnych i doradczych 
służb pracowniczych. 


Racjonalna gospodarka zasobami pracy jest obecnie jednym z głów- 
nych elementów decydujących o poprawie efektywności gospodarowania. 
Ona bowiem będzie decydować o stopniu wykorzystania już istniejącego 
potencjału produkcyjnego, a także o możliwości rozwoju tych dziedzin, 
w których powstawać będą nowe miejsca pracy. Stąd ogromne znacze- 
nie dostosowania planów i programów rozwojowych poszczególnych branż 
do nowej sytuacji w dziedzinie zatrudnienia, położenie większego nacisku 
na modernizację i mechanizację, a przede wszystkim na poprawę organi- 
zacji pracy. 

Człowiek, jego predyspozycje, zaangażowanie, kwalifikacje i stopień ich 
wykorzystania — stanowią główny czynnik doskonalenia sił wytwórczych. 
Kształtowanie warunków społecznych, organizacyjnych i technicznych dla 
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pełnego ich wykorzystania w rozwoju społeczno-gospodarczym stanowi 
podstawę ustalonych działań efektywnościowych w całej gospodarce. 

Wszystkie zarysowane powyżej kierunki racjonalizacji zatrudnienia ma- 
ją wspólny mianownik — oszczędność czasu, a zwłaszcza efektywne jego 
wykorzystanie. Nie wynika to tylko ze zmniejszającego się tempa przyros- 
tu rąk do pracy, ale także ze zmniejszającego się w przeliczeniu na 
jednego pracownika czasu pracy faktycznie wykorzystywanego w produk- 
cji. Tak na przykład robotnik grupy przemysłowej w przemyśle uspo- 
łecznionym przepracował średnio w 1971 r. 2053 godziny, a w 1976 r. już 
tylko 1990 godzin, a więc o 63 godziny mniej (licząc łącznie z godzinami 
nadliczbowymi). W odniesieniu do tej tylko grupy pracowniczej (ok. 3 500 
tys. osób) oznacza to zmniejszenie ilości przepracowanych godzin o 220 
mln — co jest równoznaczne z wielkością zatrudnienia rzędu 100 tys. 
robotników. 

Zmniejszenie ilości godzin przepracowanych w tej i w innych grupach 
pracowniczych wiąże się z różnymi przyczynami, w tym zwłaszcza z wy- 
dłużeniem urlopów, skracaniem czasu pracy i zwiększeniem ilości dni wol- 
nych od pracy, rozszerzaniem urlopów macierzyńskich i innymi rozwiąza- 
niami w dziedzinie polityki socjalnej. Czas pracy musimy więc oszczędzać 
m. in. po to, aby mieć z czego pokrywać rosnący zakres czasu wolnego. 

Każdą oszczędność w gospodarowaniu można sprowadzić ostatecznie do 
oszczędności czasu pracy, ponieważ w maszynach i urządzeniach, surow- 
cach czy paliwach zawarta jest przecież praca ludzka wydatkowana wcześ- 
niej, w kolejnych fazach produkcji. Wszelka oszczędność tego czasu jest za- 
razem tożsama ze zwiększeniem sił produkcyjnych społeczeństwa. 

Można powiedzieć generalnie, że systematyczna oszczędność pracy ludz- 
kiej zawartej w wyprodukowanych już maszynach i urządzeniach, surow- 
cach i paliwach — umożliwia szybkie tempo rozwoju bez zwiększania, 
a nawet przy zmniejszaniu udziału inwestycji w dochodzie narodowym. 
Stwarza tym samym możliwość uzyskiwania wysokiego tempa wzrostu 
spożycia, zbliżonego, a nawet szybszego od tempa wzrostu dochodu naro- 
dowego. Nasze zadanie polega właśnie na tym, aby w ciągu najbliż- 
szych lat przejść do takiego nakładooszczędnego typu rozwoju gospodarcze- 
go. 
Optymalizacja gospodarki czasem pracy we wszystkich dziedzinach wy- 
twarzania, zrozumienie, że z każdą straconą godziną bezpowrotnie giną set- 
ki milionów złotych dochodu narodowego, leży w najlepiej pojętym intere- 
sie ludzi pracy. Stracony czas pracy stanowi bowiem taką kategorię, której 
nic zastąpić nie może. Efektywna gospodarka czasem pracy, dyscyplina, 
punktualność i sprawność współdziałania w kolektywach pracowniczych 
stać się musi powszechnie obowiązującą zasadą. 


4 
Kolejnym frontem, na którym prowadzimy walkę o obniżenie kosz- 
tów rozwoju gospodarczego i wygospodarowanie środków na cele 
wzrostu spożycia, jest gospodarka materiałowa. W uchwale VII Zjazdu 


określone zostały następująco zadania w tej dziedzinie: „Partia będzie 
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kontynuować działania na rzecz efektywnego wykorzystania krajowej bazy 
surowcowej, na rzecz uzyskania dalszego znacznego postępu w dziedzinie 
gospodarowania surowcami i materiałami. Realizacji tego celu powinno 
przede wszystkim służyć obniżenie zużycia surowców i materiałów na jed- 
nostkę produkcji, opracowywanie i wdrażanie materiałooszczędnych tech- 
nologii wytwarzania oraz rozwiązań konstrukcyjnych, rozwijanie produkcji 
nowych materiałów o wysokich parametrach technicznych oraz szersze za- 
stosowanie substytutów”. Sprecyzowanie kierunków oraz metod racjonali- 
zacji zużycia paliw, surowców i materiałów stanowiło jeden z podstawo- 
wych nurtów pracy Zespołu do spraw Programu Oszczędności w Grospo- 
darce. 


Między bardziej efektywnym spożytkowaniem zasobów pracy i obniże- 
niem materiałochłonności produkcji zachodzi ścisły związek. Wynika to 
z faktu, że blisko 2/3 czynnych zawodowo w produkcji materialnej jest 
zatrudnionych przy wytwarzaniu paliw, surowców, materiałów, półfabry- 
katów (licząc oczywiście z rolnictwem, w którym pracuje 1/3 wszystkich 
czynnych zawodowo w produkcji materialnej). W 1976 r. zużyliśmy w go- 
spodarce narodowej materiałów, łącznie z paliwami i energią, za 
2200 mld zł. | 


Zapotrzebowanie na surowce i materiały rośnie i to szybko wraz ze wzro- 
stem zatrudnienia lub wydajności pracy. Jest to prawidłowość każdej dy- 
namicznie rozwijającej się gospodarki. Sytuacja taka wystąpiła w naszej 
gospodarce w minionym siedmioleciu z całą mocą i to zarówno ze względu 
na największy w naszej historii wzrost zatrudnienia, jak i ze względu 
na bezprecedensowe tempo wzrostu wydajności pracy. Dostosowanie zao- 
patrzenia materiałowego do wzrastającego poziomu produkcji nie jest spra- 
wą łatwą i stwarza określone bariery. Najbardziej skuteczną drogą przeła- 
mania tych barier rozwoju jest uzyskanie zdecydowanego postępu na dro- 
dze obniżania materiałochłonności produkcji. Jest to tym bardziej niezbęc- 
ne, że nie możemy liczyć na rosnący nieprzerwanie import surowców i ma- 
teriałów. 


W ostatnich latach wystąpiły na rynku światowym głębokie i jak moż- 
na sądzić w zasadzie nieodwracalne zmiany. Wyrażają się one między in- 
nymi w niedoborze części surowców i materiałów w stosunku do zapo- 
trzebowania przemysłów przetwórczych. Skutki tego dają się odczuć w po- 
staci zwyżki cen. Można z pewnymi zastrzeżeniami powiedzieć, że surowce 
i materiały nabrały charakteru zbliżonego do walut wymienialnych. Obni- 
żenie materiałochłonności ma więc ogromne znaczenie dla obniżenia pozio- 
mu naszej importochłonności. 


W latach siedemdziesiątych uzyskaliśmy pewien postęp w racjonaliza- 
cji zużycia materiałowego. Jak wykazały dokonane przeglądy gospodarki 
materiałowej, dalecy jesteśmy jeszcze od osiągnięcia stanu optymalnego. 
Ze względu bowiem na wzrost cen surowców, uzyskane dotychczas oszczed- 
ności nie znajdują odpowiedniego wyrazu w wartościowo ujętych rela- 
cjach materiałochłonności produkcji. Za import tej samej tony no” 
towanych przez „Financial Times” głównych surowców trzeba dzisiaj pła- 
cić średnio prawie 2,5 raza więcej niż w 1973 r. Wpływa to w od- 
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powiedniej propor cji do ich zużycia na wzrost kosztów produkcji, a sko 
nio oddziaływać może i na ceny. 

Dlatego m.in. wskutek niekorzystnych warunków zewnętrznych musimy 
znacznie głębiej sięgnąć do rezerw umożliwiających obniżenie materiało- 
chłonności produkcji, zastosować tu bezwzględny reżim oszczędnościowy. 
Koszty materiałowe stanowią w całej gospodarce blisko dwie trzecie całości 
kosztów własnych, a w przemyśle sięgają 80 proc. tych kosztów. Można 
więc bez przesady stwierdzić, że na tym polu będziemy w najbliższych la- 
tach toczyć batalię o stabilizację kosztów utrzymania. 


Ogólne zużycie materiałów, paliw i energii w produkcji materialnej wy- 
niosło w 1976 r. 2200 mld zł i licząc w cenach bieżących zwiększało się 
w latach 1971—1976 średnio rocznie o ponad 14 proc., czyli w tempie 
zbliżonym do wzrostu naszego produktu globalnego. Silny wpływ wy- 
warł na to, o czym już wspomniano powyżej, nie tylko wzrost fizycznego 
zużycia, ale i zwyżkowa tendencja cen na rynku światowym. Bilionowe 
wielkości obrazują skalę problemu, ale są jednak abstrakcyjne. Przejdźmy 
więc do miar, z którymi większość AAMERERI ma bezpośrednio do czy= 
nienia. 

W 1970 r. jedna osoba zawodowo czynna w produkcji materialnej zuży- 
wała i przetwarzała średnio w ciągu roku materiałów i paliw o wartości 
ok. f2 tys. zł (w przemyśle więcej, bo ok. 158 tys. zł) zaś w 1976 r. ok. 150 
tys. (w przemyśle ok. 300 tys. zł). Otóż, gdyby każdy pracownik zaoszczędził 
w ciągu 1976 r. tylko 1 proc. materiałów, tzn. 1,5 tys. zł ich wartości, 
umożliwiłoby to wygospodarowanie materiałów o wartości ok. 22 mld zł 
i wytworzenie na tej podstawie dodatkowo dochodu narodowego o war- 
tości ok. 16 mld zł. W roku bieżącym można szacować, że dodatkowa w sto- 
sunku do zadań planowych oszczędność 1 proc. materiałów umożliwiałaby 
zwiększenie dochodu narodowego o blisko 18 mld zł, w tym przeznaczone- 
go na spożycie o ok. 14 mld zł. Jest to mniej więcej tyle, ile cała ludność 
wydaje rocznie na opał i energię elektryczną. 

Możliwość pośredniego lub bezpośredniego wpływania na obniżenie ma- 
teriałochłonności rozwoju gospodarczego ma w swym ręku właściwie 
każdy z pracowników naszej gospodarki, stosownie do zakresu swego 
działania i kompetencji. Każdy bowiem może się przyczynić chociażby do 
ograniczenia zwykłego marnotrawstwa, którego niestety również nie bra- 
kuje. Jest jednak zrozumiałe, że największe obowiązki obarczają kadrę 
zarządzającą gospodarką wszystkich szczebli. Musi ona bowiem nie tylko 
wykonać to, co do niej z racji służbowych powinności należy, ale i stwo- 
rzyć właściwe ramy organizacyjne i atmosferę do rozwoju masowej, spo- 
łecznej inicjatywy. Chodzi tu zarówno o działania mogące przynieść 
konkretne rezultaty już w roku bieżącym oraz w tym jeszcze pięciole- 
ciu, jak i o długofalową, systematyczną, dobrze zaprogramowaną działal- 
NoŚć. 

Obniżenie materiałochłonności produkcji jest uzależnione od opanowania 
produkcji nowych materiałów oraz wprowadzania nowych rozwiązań kon- 
strukcyjnych i technologicznych. Zależy to również od szybkiego rozwoju 
produkcji takich grup wyrobów, które cechuje niższa materiałochłonność, 
wyższy poziom jakości i nowoczesności, a także od opracowania przesłanek 
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technicznych dla podejmowania wysoko efektywnych nakładów na inwe- 
stycje zapewniające obniżkę jednostkowego zużycia paliw i energii, surow- 
ców i materiałów. Inwestycje te cechuje też z reguły nizsza majątkochłon- 
ność. Stwarzają one również możliwość ograniczenia nakładów na produk- 
cję surowców, paliw i energii i przeznaczenia zaoszczędzonych środków na 
rozwój przemysłu przetwórczego i poprawę spożycia. 

Niezbędne jest dalsze zwiększenie w planach rozwoju nauki i techniki 
udziału tematów dotyczących obniżania materiałochłonności produkcji 
oraz efektywniejszego wykorzystania krajowej bazy surowcowej i surow- 
ców wtórnych. 

Należy otoczyć centralną opieką wdrażanie osiągnięć krajowych pla- 
cówek badawczych z zakresu inżynierii materiałowej oraz wzmocnić mate- 
rialno-techniczną i kadrową bazę badań w tej dziedzinie. 


W resortach gospodarczych w szerszej skali rozwijać trzeba prace ana- 
lityczne związane z wyborem kierunków rozwoju produkcji. Celem tych 
prac powinno być zapewnienie priorytetu rozwoju dla tych grup wyro- 
bów finalnych, które charakteryzują się korzystnymi wskaźnikami mate- 
riałochłonności, oraz ograniczanie, a nawet zaniechanie wytwarzania wyro- 
bów o nadmiernej materiałochłonności. Dotyczy to szczególnie przedsię- 
wzięć, które mogą wpłynąć na obniżenie zużycia surowców importo- 
wanych, a także poprawić efektywność eksportu. 

Czynnikiem decydującym o kształtowaniu się materiałochłonności jest 
faza programowania produkcji: opracowanie konstrukcji wyrobów, okre- 
ślenie rodzaju stosowanych surowców, ich właściwości oraz technologii pro- 
dukcji. Przy zastosowaniu złych rozwiązań w tej fazie trudno bowiem uzy- 
skać ważące rezultaty w samym procesie wytwarzania. 


Dotychczasowy wpływ zaplecza naukowo-technicznego przemysłu na 
obniżenie materiałochłonności produkcji jest niezadowalający. Wyraża się 
to m.in. w rosnących kosztach, zwłaszcza materiałowych, wielu nowych 
i modernizowanych wyrobów. Jednym z głównych kryteriów przy podej- 
mowaniu decyzji o nowych uruchomieniach powinien być — obok 
zgodności z rzeczywistym zapotrzebowaniem odbiorców — rachunek kosz- 
tów produkcji nowych uruchomień, ze szczególnym uwzględnieniem kosz- 
tów materiałowych, paliw i energii. Rachunek ten powinien uwzględniać 
również koszty lub efekty występujące u użytkowników. W przedsię- 
biorstwach należy wzmocnić oddziaływanie i kontrolę służb ekonomicz- 
nych w sprawie stosowania i prawidłowości przeprowadzania rachunku 
tak rozumianej efektywności nowych uruchomień. 

Szczególnie duże efekty powinno przynieść powszechne stosowanie anali- 
zy wartości. Jest to przydatna metoda kojarzenia obniżki kosztów mate- 
riałowych z zapewnieniem produktowi właściwości niezbędnych do pra- 
widłowego zaspokajania potrzeb odbiorców. 

Ważnym czynnikiem obniżania materiałochłonności produkcji jest pod- 
niesienie jakości, trwałości i niezawodności materiałów i wyrobów. Należy 
zdecydowanie zwalczać występujące jeszcze zjawisko preferencji dla roz- 
wiązań ilościowych, przy ograniczeniu nakładów na poprawę jakości 
i zwiększenie trwałości wyrobów. 

Poprawa efektywności gospodarowania wymaga, aby wszelkie przedsię- 
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wzięcia i zamierzenia związane z poprawą jakości produkcji, w tym trwa- 
łości i niezawodności, były oparte na rachunku ekonomicznym. Rachunek 
ten powinien obejmować zarówno koszty wytwarzania, jak i koszty użytko- 
wania (eksploatacji) wyrobu, z uwzględnieniem ekonomicznego okresu u- 
żytkowania, obniżenia zużycia części zamiennych, ograniczenia czasu na re- 
monty, zwiększenia czasu prący urządzeń. 

Zadania w zakresie poprawy jakości wyrobów należy wprowadzić do 
planów rocznych i wieloletnich — do planów przedsiębiorstw, zjednoczeń 
i resortów. Obniżanie wskaźnika strat na brakach powinno być jednym 
z istotnych elementów oceny przedsiębiorstw. Konieczne jest wzmocnie- 
nie powiązania jakości produkcji z wynikami finansowymi organizacji gos- 
podarczych, zwiększenie wpływu bonifikat i kar na wynik finansowy i zao- 
strzenie skutecznej kontroli jakości, dokonywanej przez przedstawicieli 
odbiorców. 


k 


Jednym z głównych problemów gospodarczych jest obecnie rozwój 
i usprawnienie kooperacji przemysłowej. Wielkość dostaw oraz jakość 
produkcji zespołów, podzespołów i elementów kooperacyjnych jest ciągle 
niedostateczna w stosunku do produkcji finalnej. Powoduje to trudności 
i napięcia w produkcji. Zakłócenia w kooperacji wywierają ujemny wpływ 
na przebieg produkcji finalnej, jej rytmikę, na wykonanie programu asor- 
tymentowego, co obniża ogólną efektywność gospodarowania. 

Analizy i oceny funkcjonowania kooperacji, przeprowadzone przez orga- 
nizacje partyjne w przedsiębiorstwach przemysłowych oraz wojewódzkie 
instancje partyjne, wykazały wiele niedomogów lub wręcz naruszeń ele- 
mentarnych zasad dyscypliny w realizacji wzajemnych powiązań koope- 
racyjnych w przemyśle. 

Pomimo jednoznacznych postanowień w uchwałach i poleceniach rządu 
wiele gałęzi i branż nie zawarło. wieloletnich umów  kooperacyjnych 
a realizacja zawartych zobowiązań i porozumień przebiega ze znacznymi 
perturbacjami. W ostatnim okresie wzrosła ilość sporów przedumow- 
nvch. rozpatrywanych w państwowym arbitrażu gospodarczym. i roszczeń 
związanych z kooperacją w przemyśle. Wymaga to skutecznego uporząd- 
kowania porozumień na szczeblu resortów. zjednoczen i branż, zwięk- 
szenia uprawnień odbiorców w egzekwowaniu dostaw zgodnie z zamówie- 
niami oraz terminami umownymi. 

Dynamiczny rozwój produkcji, coraz szersze wykorzystanie tvpizacji 
i normalizacji wymagają odpowiedniego rozwoju specjalizowanej bazy pod- 
zespołów, zdolnej sprostać wysokim wymaganiom technicznym. Dotych- 
czasowy rozwój specjalizowanej bazy podzespołowej wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego oraz chemicznego nie jest w dostatecznym stopniu 
zsynchronizowany z intensywnym rozwojem produkcji finalnej. 

Niezbędne jest podniesienie dyscypliny realizacji dostaw kooperacyj- 
nych m.in. przez wykorzystanie bodźców materialnych dla pracowników 
przedsiębiorstw —. dostawców, zrownania rangi produkcji kooperacyjnej 
z rangą produkcji eksportowej i rynkowej oraz ścisłe rozliczanie realiza- 
cji zobowiązań kooperacyjnych. 
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Resorty branżowe powinny w 1978 r. zapewnić zawarcie wieloletnich 
umów kooperacyjnych lub międzybranżowych porozumień pomiędzy zain- 
teresowanymi jednostkami uczestniczącymi w procesie produkcji wyrobów 
finalnych, dokonując równocześnie szerokiej technicznej i ekonomicznej 
analizy powiązań kooperacyjnych w celu doprowadzenia do likwidacji 
kooperacji technicznie i ekonomicznie nieuzasadnionej. 

Mimo dokonanego postępu działalność w sferze obrotu środkami pro- 
dukcji wykazuje nadal poważne niedociągnięcia. Szacuje się, że aktualnie 
zaledwie ok. 18 proc. materiałów i surowców dostarczanych jest z hurtow- 
ni, natomiast pozostała część w formie dostaw bezpośrednich. Wydłuże- 
nie serii produkowanych artykułów zaopatrzeniowo-kooperacyjnych, a 
także zwiększający się import niektórych materiałów przemawiają za 
wzrostem udziału sprzedaży składowej w ogólnej strukturze obrotu mate- 
riałami do ok. 21—23 proc. w 1980 r. 


* 


Ogólna struktura rzeczowa nakładów materiałowo-paliwowych w naszej 
gospodarce kształtuje się obecnie następująco: w ok. 32 proc. materiałów 
i półfabrykatów podstawowy wsad stanowią surowce żelazne i metale kolo- 
rowe, 30 proc. to surowce dla przetwórstwa rolno-spożywczego,. prawie 
10 proc. produkty chemiczne, ponad 10 proc. węgiel oraz inne paliwa i ener- 
gia, 8 proc. surowce i materiały dla przemysłu lekkiego, po ok. 4 proc. ma- 
teriały budowlane oraz surowce i materiały dla przemysłu drzewnego i pa- 
pierniczego. 

Najistotniejsze obecnie znaczenie ma obniżenie stalochłonności oraz 
energochłonności produkcji. Wynika to z konieczności bilansowych, z sv- 
tuacji w handlu zagranicznym oraz z relatywnie wysokiego zużycia tych 
surowców w porównaniu z innymi krajami. Jest to zarazem w dalszym 
horyzoncie czasowym niezbędny warunek harmonijnego kształtowania pro- 
porcji podziału dochodu narodowego, zgodnych z potrzebami systematycz- 
nego wzrostu spożycia. Produkcja paliw i energii, a także stali — niezbęd- 
na dla prawidłowego rozwoju gospodarki narodowej — jest bowiem 
wysoce kapitałochłonna i charakteryzuje się we wszystkich krajach rela- 
tywnie długim cyklem inwestycyjnym. Wysoki i rosnący jest więc również 
koszt importu tych produktów. 

Byłoby nieporozumieniem wyciąganie z tego wniosku, że należy mini- 
malizować tempo rozwoju krajowej bazy surowcowej i energetycznej. Jak 
już podkreślaliśmy poprzednio, surowce i materiały stanowią obecnie na 
rynku światowym mocną i poszukiwaną walutę. Rzecz w tym, aby jak naj- 
lepiej zdyskontować te bogactwa. 

Musimy się zarazem liczyć z rosnącymi kosztami nabycia tvch surow- 
ców i paliw. którymi nie dysponujemy — w tym zwłaszcza ropy naftowej, 
i nie zapominać, że wpływa to na proporcje podziału dochodu narodowego 
na akumulację i spożycie tak samo, jak wzrost udziału krajowych inwe- 
stycji w dochodzie narodowym. Wiadomo zaś, że udział inwestycji w do- 
chodzie narodowym jest relatywnie wysoki i zgodnie z uchwałami V Ple- 
num KC PZPR należy obniżyć go na rzecz spożycia. Dysponujemy tu na- 
dal nie w pełni wykorzystanymi możliwościami i rezerwami, po które 
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trzeba zdecydowanie sięgnąć. Jesteśmy już na tyle rozwinięci i na tyle 
bogaci, aby skorzystać z tego w pełniejszym stopniu. 

W 1975 r. zużycie stali w przeliczeniu na 1 mieszkańca wynosiło w na- 
szym kraju 524 kg i było wyższe niż w Wielkiej Brytanii, Francji i RFN, 
a niewiele niższe niż w Stanach Zjednoczonych i Japonii. Zużycie odlewów 
żeliwnych jest w Polsce dwukrotnie wyższe w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca niż we Francji. Wszelkie porównania międzynarodowe są oczywiś- 
cie ułomne, abstrahują od ukształtowanej w długim okresie historycznym 
struktury produkcji, od specyfiki warunków naturalnych, a zwłaszcza od 
różnicy etapów rozwojowych. Wystarczy przypomnieć, że nasz poziom pro- 
dukcji stali z 1950 r. Anglia, Francja czy RFN osiągnęły jeszcze w ubieg- 
łym stuleciu. 

Gwałtowny wzrost naszego zapotrzebowania na stal w latach siedem- 
dziesiątych jest bezpośrednio związany nie tylko z generalnym przekuwa- 
niem gospodarki na wyższy poziom techniczny, ale zarazem i z tworze- 
niem milionów nowoczesnych miejsc pracy dla wyżu demograficznego, 
ze skokowym wzrostem potrzeb mieszkaniowych, a także motoryzacyj- 
nych. Wprowadzając w związku z tym odpowiednie korekty nie możemy 
jednak nie liczyć się z faktem, że w relacji do wielkości wytwarzanego 
u nas dochodu narodowego zużycie stali zaliczyć można do jednego z naj- 
większych w Europie. 

. Duży wpływ na relacje tempa rozwoju i zużycia stali wywiera niedo- 
stateczny rozwój produkcji wyrobów hutniczych wyższej jakości. Pomimo 
podwojenia w latach 1973—1975 produkcji wyrobów walcowanych o pod- 
wyższonej wytrzymałości, nadal niedostateczny jest udział stali jakościo- 
wej w ogólnej produkcji stali. Najważniejszym zadaniem w tej dziedzinie 
jest więc obecnie nadrobienie opóźnień w unowocześnianiu struktury pro- 
dukcji hutnictwa, a w szczególności rozwinięcie produkcji uszlachetnionych 
wyrobów hutniczych. 

. W naszej gospodarce obserwuje się również nadmierne zużycie odlewów 
żeliwnych i staliwnych. Na taki stan składa się m.in.: niedostateczna jakość 
odlewów, wysoki procent strat i odpadów, zbyt szerokie stosowanie odle- 
wów tam, gdzie mogą być stosowane konstrukcje spawane, stopy aluminio- 
we i inne. 

W najbliższym okresie urząd gospodarki materiałowej we współpracy 
z resortami hutnictwa, przemysłu maszyn ciężkich i rolniczych oraz prze- 
mysłu maszynowego powinien opracować dlugofalowy program relatyw- 
nego obniżenia zużycia odlewów żeliwnych, a także ograniczenia energo- 
i materiałochłonności produkcji odlewów. 

Mimo znacznego wzrostu dostaw urządzeń do obróbki metali zarówno 
z importu, jak i krajowych nie uzyskano jeszcze spodziewanych efektów 
oszczędnościowych. W latach 1973—1975 zamiast poprawy w tym zakre- 
sie nastąpiło pogorszenie struktury stosowanych technologii obróbki me- 
tali. Przy prawie nie zmniejszonym udziale obróbki skrawaniem nastąpił 
spadek udziału obróbki plastycznej z 12,1 proc. w 1913 r. do 10.2 proc. 
w 1975 r. Do 1980 r. nie przewiduje się wzrostu udziału produkcji ma- 
szyn do obróbki plastycznej metali. Obecnie w trakcie obróbki skrawaniem 
powstaje około 1 mln ton odpadów. 
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W zakresie odlewnictwa i obróbki plastycznej metali posiadamy ory- 
ginalne rozwiązania krajowe i licencyjne, co umożliwia zarówno moder- 
nizację produkcji odlewów, jak i zwiększenie obróbki plastycznej. Trzeba 
więc wzmocnić wysiłki zmierzające do zwiększenia udziału technologii 
materiałooszczędnych, m.in. takich jak: obróbka plastyczna cieplna, gal- 
waniczna, powierzchniowa, metalurgia proszków i inne, oraz stworzenia or- 
ganizacyjnych warunków do międzybranżowego sterowania rozwojem tych 
nowoczesnych technologii. 


* 


Krajowe zużycie paliw i energii w przeliczeniu na energię pierwotną 
wzrosło w latach 1971—1975 o 24,2 proc. Podstawową pozycją w zużyciu 
paliwa pierwotnego jest węgiel kamienny, którego udział w bilansie po- 
trzeb w 1970 r. wynosił ok. 16,3 proc., obniżając się w 1975 r. do 72.4 proc. 
Udział ropy naftowej w strukturze zużycia wzrósł z 9 proc. w 1970 r. do 
12,8 proc. w 1975 r., a gazu ziemnego odpowiednio z 5,7 proc. do 6.6 
proc. Nie uległ zmianie udział węgla brunatnego, ukształtowany na pozio- 
mie 7,2 proc. 

Stosunkowo wysoki wskaźnik zużycia energii pierwotnej na 1 miesz- 
kańca w Polsce wynika w znacznej mierze z dość wysokiego udziału ener- 
gii nieuszlachetnionej. Wprawdzie udział ten na przestrzeni pięciole- 
cia 1971—1975 spadł z 35,3 proc. w 1970 r. do 28,4 proc. w 1975 r., ale 
jest nadal wysoki. Innym czynnikiem powodującym względnie duże zuży- 
cie energii pierwotnej jest wysoki udział paliw stałych, co obniża spraw- 
ność przetwarzania energii w stosunku do paliw płynnych czy gazowych. 

Uwzględniając produkcję, eksport i import paliw pierwotnych i prze- 
tworzonych, po przeliczeniu ich na paliwo umowne, należy stwierdzić, 
że Polska w 1970 r. zużywała ok. 86,5 proc. pozyskiwanych surowców 
energetycznych, a w 1975 r. wskaźnik ten wzrósł do 87,7 proc. Oznacza 
to, że kraj nasz w 1970 r. eksportował w stosunku do zużycia wewnętrz- 
nego ok. 15.6 proc. energii w przeliczeniu na paliwo umowne, a w 1975 r. 
ok. 14 proc. zużycia. W wielkościach dewizowych relacje te w 1975 r. uległy 
znacznemu pogorszeniu, ze względu na wzrost cen ropy naftowej i paliw 
ciekłych. 

Uwzględniając wysoką i rosnącą kapitałochłonność bazy paliwowo-ener- 
getycznej kraju oraz pogarszające się saldo importu i eksportu paliw, na- 
leży podjąć różnorodne kierunki działania na rzecz zmniejszenia energo- 
chłonności przyrostu produkcji i dochodu narodowego oraz poprawy zao- 
patrzenia kraju w niezbędne ilości paliwa. 

Niezbędne jest przyspieszenie realizacji programu ogrzewania w mias- 
tach i miasteczkach w oparciu o centralne źródła cieplne. Realizacja syste- 
mów ciepłowniczych wymaga wprowadzenia unifikacji rozwiązań projekto- 
wych i urządzeń konstrukcyjnych, usprawnienia technologii budowy sieci 
A oraz koncentracji i specjalizacji produkcji sprzętu dla ciepłownie- 
wa. 

Dalszym kierunkiem działania jest zwiększenie dostaw nowoczesnych. 
wysokosprawnych, stałopalnych pieców i kuchni węglowvch dla budownic- 
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twa wiejskiego i indywidualnego oraz opracowanie i wdrożenie do pro- 
dukcji kotłów wodnych i parowych z paleniskami narzutnikowymi. Znacz- 
ne efekty oszczędnościowe należy uzyskać przez szybkie uruchomienie 
produkcji i zastosowanie automatycznej regulacji dostawy ciepła w syste- 
mach ciepłowniczych. 

Duże ilości energii cieplnej tracone są wskutek niedostatecznej izolacji 
budynków mieszkalnych i przemysłowych. Celowe jest przyspieszenie 
realizacji zadań określonych w decyzji rządowej i opracowanych progra- 
mach poprawy w tym zakresie. Należy też opracować programy poprawy 
izolacyjności istniejących obiektów. Wymaga to zaangażowania środków 
oraz zapewnienia dostaw odpowiednich materiałów izolacyjnych i elemen- 
tów budowlanych (np. wełna mineralna, szkło piankowe, beton komórko- 
wy. betony warstwowe itp.). 

Należy zintensyfikować prace modernizacyjne dla wykorzystania ciepła 
i paliw odpadowych z procesów wytwórczych. Wymaga to rozwoju pro- 
dukcji niezbędnych urządzeń i przedsięwzięć modernizacyjnych, przede 
wszystkim w resortach hutnictwa, przemysłu chemicznego, energetyki 
i energii atomowej, zaś w resortach przemysłu maszynowego — produkcji 
niezbędnych urządzeń. 

Niezbędne jest podjęcie krajowej produkcji urządzeń, aparatury i sprzę- 
tu o wysokich sprawnościach energetycznych. Dotyczy to zarówno urzą- 
dzeń energetycznych (kotły, turbiny, pompy, silniki na wyższe napiecia 
itp.), jak też odbiorników (żródła światła, sprzęt elektryczny, artyku- 
ły trwałego użytku itp.). Celowe jest również rozszerzenie prac badaw- 
czo-konstrukcyjnych i rozwój współpracy międzynarodowej w zakresie 
opracowywania nowych technik i źródeł energii. 

W odniesieniu do importowanych technologii i urządzeń konieczne jest 
analizowanie doboru technologii urządzeń i rozwiązań projektowych pod 
kątem minimalizacji zużycia paliw i energii. Dobór nośników energetycz- 
nych powinien uwzględniać aktualną i perspektywiczną sytuację w kra- 
jowym bilansie paliw i energii. 


* 


W gospodarce materiałowej osiągnęliśmy w ostatnich latach postęp 
w stosunku do założeń planowych i poprzedniej dekady. Jednak w związ- 
ku z szybkim tempem wzrostu spożycia, produkcji i inwestycji, a także 
inflacyjnym wzrostem cen surowców i materiałów na rynku światowym, 
ujęta w cenach bieżących materiałochłonność produkcji materialnej i do- 
chodu narodowego nie uległa obniżeniu. Dalej idąca racjonalizacja zuży- 
cia materiałów, paliw i energii jest więc jedną z podstawowych prze- 
słanek przegrupowania sił i środków na rzecz budownictwa miesz- 
kaniowego, gospodarki żywnościowej i produkcji rynkowej przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych. Jest to zarazem niezbędny warunek racjo- 
nalizacji eksportu, w którym udział importu zaopatrzeniowo-kooperacyj- 
nego jest wysoki. 

Produkcja surowcowo-energetyczna jest najbardziej kapitałochłonna, co 
bezpośrednio i w najsilniejszym stopniu wpływa na udział inwestycji w do- 
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chodzie narodowym. Oszczędność surowców, paliw i materiałów ma więc o- 
becnie decydujący wpływ nie tylko na tempo wzrostu dochodu narodowego, 
ale również na jego podział między spożycie i akumulację. Dlatego jest to 
zadanie o najwyższej randze społeczno-politycznej, decydujące o tempie 
wzrostu funduszu spożycia. 

Pytaniem, które powinien sobie postawić z całą ostrością każdy ko- 
lektyw produkcyjny, każdy działacz gospodarczy i polityczny, jest nie tylko 
ile, ale również — za ile, w jednostkowym i społecznym rachunku eko- 
nomicznym, jakim nakładem pracy społecznej? W płaszczyźnie efektyw- 
ności, społecznej oszczędności rozgrywa się bowiem dzisiaj batalia o poziom 
życia społeczeństwa. Na drodze do materialnego dostatku nie stać nas na 
marnotrawstwo ani czasu, którego nigdy nie ma za wiele, ani surowców, 
paliw czy energii. Nie stać nas również na marnotrawstwo ludzkich kwa- 
lifikacji, zaangażowania i umiejętności. Dlatego wokół spraw oszczędności, 
efektywności, dobrej roboty musimy uruchomić masowe działanie, pow- 
szechny ruch społeczny. W dalszej perspektywie potrzeby społeczne w 
większym niż dotychczas stopniu pokrywać musimy nie przez zwykłe, iloś- 
ciowe zwiększanie produkcji, lecz przez poprawę jej jakości i wzbogacanie 
asortymentu. Siedem lat temu postawiliśmy przed sobą, zgodnie z pow- 
szechnymi odczuciami, hasło, że Polak potrafi szybciej budować i więcej 
produkować. Ten pierwszy próg, techniczny i psychologiczny, mamy już za 
sobą. Teraz musimy pokonać następną barierę pod hasłem: lepiej i mniej- 
szym kosztem. W znacznej mierze odrobiliśmy czas utracony i dystans iloś- 
ciowy. Zadania przed nami są ilościowo mniejsze, ale jakościowo trud- 
niejsze. Naprzeciw tym zadaniom wychodzi dorobek minionego siedmiole- 
cia, nowa jakość potrzeb społecznych i kadr z tego dorobku wyrastająca, hi- 
storyczny dystans, z jakim mamy już dziś prawo patrzeć na własne dokona- 
nia, wyzwanie epoki dojrzałego socjalizmu, którą otworzył VI Zjazd PZPR. 
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Problematyka rozwoju gospodarczego w warunkach szybkiego wzrostu 
dochodów ludności oczekuje jeszcze gruntownego opracowania w naszej 
teorii ekonomicznej. Głębokie przemiany w polityce gospodarczej, które 
na pierwsze miejsce w hierarchii celów wysunęły stałe podnoszenie 
poziomu życia, postawiły przed teorią ekonomii politycznej socjalizmu 
szereg nowych problemów. Dawniej problemy te wysuwała raczej nauka, 
dziś jednak ich głębokie i wszechstronne opracowanie stało się potrzebą 
życia. Formułowane przed kilkudziesięciu laty tezy o stałej nadwyżce po- 
pytu nad podażą, znajdujące pewne uzasadnienie w warunkach wstępnej 
industrializacji czy powojennej odbudowy, zostały zdezaktualizowane przez 
stworzenie ogromnych potencjałów wytwórczych, zdolnych do zapewnie- 
nia wysokiego tempa wzrostu dochodu narodowego i spożycia w warunkach 
równowagi gospodarczej łącznie z rynkową. Nie ma tu jednak automa- 
tyzmu; osiąganie tego celu, jak wiemy z własnych doświadczeń, jest trud- 
ne i nie zawsze w pełni udane. Pomoc nauki powinna tu być szczególnie 
efektywna. 

Praktyka planistyczna, a także teorie wzrostu najczęściej za punkt 
wyjścia brały możliwości działu „A”, tj. produkcji środków wytwarzania. 
Prawidłowość taka zapewne występuje, ale nie ma ona oczywiście cha- 
rakteru ahistorycznego i odnosi się głównie da wczesnych etapów socja- 
listycznej industrializacji. Natomiast w fazie przechodzenia do rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego coraz większego znaczenia — także 
z punktu widzenia możliwości maksymalizowania wzrostu gospodarczego 
w warunkach równowagi — nabiera skala potencjału i wydajność pracy 
społecznej w dziale „B” wytwarzającym dobra konsumpcyjne. Trzeba 
bowiem pamiętać, że zatrudnieni w dziale wytwarzającym dobra konsump- 
cyjne muszą zaopatrzyć w nie nie tylko siebie, ale także wszystkich za- 
trudnionych przy produkcji dóbr inwestycyjnych i w sferze nieprodukcyj- 
nej, czyli ogół społeczeństwa. Stąd ogromne i narastające znaczenie rozbu- 
dowy i postępu technicznego sfery wytwarzającej dobra konsumpcyjne 
podniesione przez XXIV i XXV Zjazdy KPZR oraz VIi VII Zjazdy naszej 
partii. 

Oczywiście w warunkach gospodarki otwartej istnieje możliwość zmia- 
ny struktury rzeczowej produktu społecznego poprzez wymianę między- 
narodową. Praktyka wykazuje jednak, że możliwości handlu zagranicz= 
nego, z różnych przyczyn wewnętrznych i zewnętrznych, są w tej dziedzi- 
nie ograniczone, a po przekroczeniu pewnej granicy dalsze forsowanie za- 
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miany dóbr kapitałowych na konsumpcyjne może powodować obniżenie 
efektywności całej gospodarki. Tak więc, oprócz widocznej na powierzchni 
życia ekonomicznego funkcji działu produkcji dóbr konsumpcyjnych 
i usług, polegającej na zaspokajaniu ludzkich potrzeb przy pomocy określo- 
nych wartości użytkowych, dział ten ma też swoją głębszą rolę jako sty- 
mulator tempa wzrostu gospodarczego. Rola ta wzrasta wraz z osiąganiem 
przez kraj coraz wyższego poziomu rozwoju społeczno-gospodarczego, 
co wynika z podstawowych założeń i celów ustrojowych socjalizmu. 


* 


+ 


Zgodnie z uchwałą IV Plenum KC PZPR Biuro Polityczne powołało 
pięć zespołów partyjno-rządowych dla opracowania kompleksowych ana- 
liz i wniosków dotyczących węzłowych problemów społeczno-gospodar- 
czych. Jeden z tych zespołów zajmował się problematyką rozwoju produk- 
cji przemysłowych artykułów konsumpcyjnych”*) oraz usług, a także za- 
gadnieniami udoskonalenia systemu planowania, zarządzania i motywacji 
w sposób zapewniający lepsze zaspokojenie potrzeb rynku. ję 

W skład zespołu wchodziło 76 osób — działaczy partyjnych i pań- 
stwowych, pracowników nauki i praktyków gospodarczych. Na dorobek 
zespołu składa się jednakże nie tylko własny wkład pracy jego człon- 
ków, ale również opracowanie wielu zagadnień przez zaproszonych do 
współpracy specjalistów oraz przez współdziałające z zespołem placówki 
zaplecza naukowego i technicznego. Spośród tych placówek szczególnie 
aktywną współpracą wyróżniło się Biuro Studiów i Projektowania Roz- 
woju Przemysłu Maszynowego „Promasz” oraz Instytut Handlu Wewnętrz- 
nego i Usług. Zespół otrzymał w toku swych prac wiele listów od ludzi 
pracy, którzy nadsyłali swe opinie i wnioski. | 

Kierując się uchwałą IV Plenum oraz wytycznymi Biura Politycznego 
zespół opracował kompleksowy program rozwoju produkcji i usług. Pro- 
gram ten zapewnia uzyskanie częściowo już w najbliższych latach, a w ca- 
łej pełni po 1980 r., wyrażnej poprawy zaopatrzenia rynku oraz warunków 
zakupu i jakości obsługi klientów przez placówki handlowe i usługowe. 

Pracy zespołu towarzyszyła świadomość, że formułowanych analiz 
1 wniosków nie można rozpatrywać tylko w płaszczyźnie ekonomicznej. 
ich znaczenie jest znacznie szersze, rozciąga się na rozległą sferę zagad- 
nień ideowych, społecznych i politycznych. Ilościowy i jakościowy poziom 
zaopatrzenia rynku oraz stopień wyposażenia gospodarstw domowych jest 
bowiem najbardziej dostrzeganym i najpowszechniej odczuwanym mierni- 
kiem dobrobytu społecznego. Chodziło również o to, aby program nie ogra- 
niczał się do zarejestrowania występujących obecnie potrzeb i określenia 
sposobów ich zaspokojenia, lecz aktywnie oddziaływał na strukturę tych 
potrzeb i tworzył warunki sprzyjające jej przekształcaniu zgodnie z socja- 
listycznymi wzorcami spożycia. 

Przygotowując program rozwoju produkcji artykułów przemysłowych, 
zespół dokonał analizy obecnego poziomu i struktury spożycia tvch ar- 


, R Rozwój produkcji żywności był tematem prac zespołu do spraw gospodarki żyw= 
iowej. 
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tykułów, ich roli w całym spożyciu, potrzeb występujących w tej dzie- 
dzinie, a także porównań z innymi krajami o podobnym i wyższym pozio- 
mie rozwoju gospodarczego. 

W analizie tej uwzględniono także przesłanki wynikające z ukształtowa- 
nych tradycji i przyzwyczajeń konsumpcyjnych różnych grup społecznych, 
przemian demograficznych, kulturowych itp. Ze szczególną wnikliwością 
potraktowano przy tym specyficzne potrzeby społecznie ważnych grup 
odbiorców towarów i usług, jak na przykład potrzeby związane z prowa- 
dzeniem rodzinnego gospodarstwa domowego i z ułatwianiem życia kobie- 
tom pracującym, nowe rodzaje potrzeb i gusty młodzieży tworzącej coraz 
liczniejszą grupę konsumentów, potrzeby charakterystyczne dla mieszkań- 
ców wsi, zwłaszcza prowadzących gospodarstwa rolne. W toku analiz za- 
kładano, że świadoma i aktywna polityka konsumpcyjna powinna wszę- 
dzie tam, gdzie to możliwe i celowe, wpływać na postępową ewolucję do- 
tychczasowych przyzwyczajeń i na kształtowanie nowych przyzwycza- 
jeń konsumpcyjnych odpowiadających systemowi wartości i potrzebom 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Z tego punktu widzenia ważną rzeczą jest pobudzanie, rozwijanie oraz 
coraz lepsze zaspokajanie potrzeb związanych z wszechstronnym rozwo- 
jem jednostki w ramach społeczeństwa. Chodzi tu zarówno o potrzeby ma- 
terialne, jak też o poprawę zdrowotności, podnoszenie wiedzy, kultury 
i aktywności. Natomiast jednocześnie potrzebne jest przeciwstawianie się 
skłonnościom do konsumpcji wystawnej, ostentacyjnej, wynikającej nie 
z dążenia do zaspokojenia autentycznych potrzeb, lecz z chęci imponowania 
otoczeniu. Wpływając na kształtowanie się i kierunki rozwoju potrzeb, 
należy tworzyć warunki sprzyjające umacnianiu ważnych wartości spo- 
łecznych, a więc zapewnić przede wszystkim szybki wzrost produkcji i do- 
staw artykułów ułatwiających życie w rodzinie, towarów będących nośni- 
kami wartości społecznych i kulturalnych, artykułów uatrakcyjniających 
wypoczynek. 

W przygotowanym programie uwzględniono potrzebę stałego, dobrego 
zaopatrzenia w takie artykuły. Program przewiduje również stopniowe 
wprowadzanie na rynek nowych artykułów tego rodzaju udoskonalanych 
zgodnie z postępem technicznym. Wprowadzanie nowych artykułów nie 
powinno jednak powodować wycofywania dotychczas produkowanych tak 
długo, jak długo znajdują one chętnych nabywców. 

W trakcie prac nad programem zespół prowadził równolegle trzy rodza- 
je analiz: 

© analizy występującego obecnie zaopatrzenia oraz tendencji jego roz- 
woju; 

© analizy możliwości wytwórczych zakładów produkcyjnych ze zwró- 
ceniem szczególnej uwagi na możliwości i warunki bardziej intensyw- 
nego wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych oraz racjonal- 
nego wykorzystania środków przeznaczanych na ich dalszą modernizację 
i rozbudowę; | 

© sondaże w środowiskach i wśród indywidualnych obywateli w celu 
rozpoznania głównych problemów i pożądanych kierunków rozwoju pro- 
dukcji rynkowej. 
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W celu osiągnięcia poprawy zaopatrzenia rynku w przemysłowe wyro- 
by konsumpcyjne konieczne jest równoczesne działanie w co najmniej kil- 
ku kierunkach. W najbliższych latach konieczne będzie stopniowe osiąg- 
nięcie takiego zwiększenia dostaw towarów na rynek, aby wyraźnie prze- 
wyższyły one wzrost siły nabywczej ludności. Dałoby to w efekcie widocz- 
ny dostatek towarów na rynku i umożliwiło utworzenie ich niezbędnych 
rezerw. Konieczne jest równocześnie takie kształtowanie struktury pro- 
dukcji, aby kolejno zwiększać poziom dostaw poszczególnych rodzajów to- 
warów w sposób odpowiadający rzeczywistej hierarchii ważności i pil- 
ności poszczególnych potrzeb społecznych oraz szybkości ich narastania. 


W pierwszej kolejności główny wysiłek powinien być skierowany na 
pełne pokrycie potrzeb rynku w grupie tzw. wyrobów standardowych, 
powszechnie używanych. Wyroby te powinny posiadać dobre parametry 
jakościowe, a zwłaszcza odznaczać się trwałością, funkcjonalnością i este- 
tyką. Powinny one być produkowane w skali masowej, a co najmniej 
wielkoseryjnej, co pozwoli przy dobrych walorach jakościowych uzyskiwać 
możliwie niskie koszty własne, będące ważnym warunkiem dostępności 
dla osób o przeciętnych zarobkach. Towary standardowe powinny znaj- 
dować się w ciągłej sprzedaży na terenie całego kraju, w podstawowym 
zestawie asortymentowym w każdej gminie, a w pełnym zestawie we 
wszystkich ośrodkach miejskich liczących ponad 10 tys. mieszkańców. 


Zespół zaproponował wstępnie orientacyjną listę towarów standardo- 
wych, która powinna być ostatecznie opracowana przy udziale handlu 
i przemysłu. Przewiduje się, że na liście tej powinny się znaleźć m.in.: 


1. W grupie „ubiór i wyposażenie osobiste” (wszystko w pełnym pod- 
stawowym zakresie rozmiarów) — odzież niemowlęca i dziecięca, bielizna 
osobista, wszelkie wyroby pończosznicze, dalej odpowiadające podstawo- 
wym wymogom mody i przeznaczone do codziennego użytku ubrania męs- 
kie, suknie i spódnice damskie, płaszcze, jesionki, obuwie, a także ręka- 
wiczki, nakrycia głowy, dodatki krawieckie, podstawowe wyroby pasman- 
teryjne itd. 

2. W grupie „gospodarstwo domowe” — zastawa stołowa, szkło stoło- 
we, termosy, nakrycia stołowe, naczynia emaliowane i aluminiowe, lodów= 
ki domowe do 200 litrów, meble kuchenne, meble mieszkalne (stoły, krze- 
sła, szafy, tapczany, łóżeczka dziecięce), bielizna pościelowa, wózki dzie- 
cięce, popularne rodzaje zabawek, podstawowy zestaw artykułów zalicza- 
nych do grupy „1001 drobiazgów”, pralki wirnikowe, popularne radio- 
odbiorniki domowe i turystyczne, telewizory czarno-białe, popularne mag- 
netofony, sprzęt oświetleniowy, latarki elektryczne, baterie, narzędzia gos- 
podarskie, żelazka elektryczne, odkurzacze, kuchenki elektryczne itd. 

3. W grupie „higiena” — mydła toaletowe, mydła i proszki do prania, 
pasta do zębów, kremy do golenia, żyletki, popularne kosmetyki, ręczniki, 
wata i lignina, papier higieniczny, okulary i in. 

4. W grupie „rekreacja i wypoczynek” — rowery, motorowery i moto- 
cykle w wykonaniu popularnym, plecaki i chlebaki, popularne torby tury- 
styczne, walizki, narty, sanki, łyżwy, piłki do gry, stroje gimnastyczne, ką- 
pielowe, dresy, popularne buty narciarskie itd. 
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Wiele tych artykułów jest już obecnie produkowanych w dostatecznej 
ilości. Na te, których podaż jest jeszcze zbyt niska, będzie zwracana 
szczególna uwaga. Jednocześnie w odniesieniu do standardowych arty- 
kułów trwałego użytku powinna być zapewniona ciągłość dostaw części 
zamiennych i powszechna dostępność usług naprawczych. 

Zarysowując program rozwoju produkcji przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych, zespół doszedł do wniosku, iż niezbędne jest również 
dokonanie systematyzacji szczebli zaspokojenia potrzeb zarówno podstawo- 
wego, jak i wyższego rzędu. Odpowiednio, w zależności od celu, podzielono 
wyroby na trzy grupy określone jako priorytety A, BiC. 

Do grupy stanowiącej priorytet A zaliczono w zasadzie wszystkie towa- 
ry standardowe, a ponadto szereg dalszych grup wyrobów jak np.: 

— wśród podstawowych artykułów ubraniowych wyroby dziewiarskie, 

galanterię, szerszy zestaw odzieży, bielizny i obuwia, szerszy zestaw wyro- 
bów pasmanteryjnych itd., 
— wśród podstawowych artykułów higieny i ochrony zdrowia szerszy 
zestaw artykułów toaletowych i kosmetycznych, farmaceutyki i artykuły 
sanitarno-medyczne, wyroby szczotkarskie, szerszy zestaw artykułów che- 
mii gospodarczej itd., 

— szerszy zakres artykułów wyposażenia mieszkań i gospodarstwa do- 
mowego, jak np. meble segmentowe i uzupełniające, komplety meblowe 
kombinowane, firanki, zegary, meble kuchenne segmentowe, miksery, so- 
kowirówki, artykuły papiernicze szkolne i biurowe, szerszy zestaw gier 
i zabawek itd. 


Program opracowany przez zespół zakłada, że zaspokojenie tej grupy 
potrzeb społecznych powinno następować sukcesywnie w toku realizacji 
bieżącego planu pięcioletniego. Temu celowi podporządkowana została ca- 
ła koncepcja planu na 1978 r. Takie same zadania postawione będą w pla- 
nach rocznych na lata 1979—1980, przy czym co roku powinna ulegać roz- 
szerzeniu liczba towarów, których dostawy równoważyć będą popyt. 


Druga grupa wyrobów, stanowiąca tzw. priorytet B, obejmuje dalsze ar- 
tykuły wzbogacające wyposażenie mieszkania, wiele artykułów służących 
rekreacji, wypoczynkowi, turystyce (wśród nich fiaty 126 p oraz pojazdy 
jednośladowe i zasadnicze grupy sprzętu sportowo-turystycznego), liczne 
artykuły użytku kulturalnego, a także szeroką gamę wyrobów przemy- 
słu tekstylnego, odzieżowego i chemicznego. Rozwój produkcji 1 dostaw wy- 
robów tej grupy w skali umożliwiającej już zaspokojenie potrzeb społecz- 
nych wyższego rzędu będzie tylko częściowo możliwy w bieżącym pięcio- 
leciu i rozciągnie się na lata pierwszej połowy następnego pięciolecia. 

Trzecia grupa wyrobów, stanowiąca tzw. priorytet C, obejmuje przed- 
mioty nabywane obecnie głównie przez zamożniejsze grupy społeczeństwa 
oraz mało jeszcze rozpowszechnione w użyciu. Do tej grupy należą np. 
samochody osobowe (poza fiatami 126 p). przyczepy i sprzęt kempingowy. 
odbiorniki telewizyjne przenośne i do odbioru programu kolorowego, mag- 
netofony stereofoniczne, maszyny do pisania, sprzęt kinotechniczny, mag- 
netowidy, zmywarki do naczyń. Przewiduje się, że w miarę dalszego wzro- 
stu zamożności społeczeństwa. dostawy tych artykułów będą stopniowo 
obejmowały także te grupy, dla których towary te w powszechnej skali 
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nie są jeszcze obecnie dostępne. Rozwój produkcji w tych grupach będzie 
następował sukcesywnie, a w niektórych wyrobach, jak np. telewizory 
kolorowe, maszyny do pisania, już na przełomie bieżącego i przyszłego pię- 
ciolecia. 

W programie przyjęto, że obok podstawowego źródła dostaw rynkowych, 
jakim jest produkcja krajowa, istotną rolę w zaspokajaniu popytu rynko- 
wego oraz w zwiększaniu atrakcyjności oferty handlowej i większym zróż- 
nicowaniu asortymentu towarów będzie odgrywał import. Ważnym czyn- 
nikiem umożliwiającym rozwój tego importu będzie postęp procesów so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej. Umożliwia ona pogłębianie specjali- 
zacji produkcji i koncentracji działań rozwojowych na wybranych ob- 
szarach, przy czym pozostałe obszary zostaną objęte importem o charakte- 
rze uzgodnionej, trwałej współpracy z bratnimi krajami naszej wspólno- 
ty, zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim, który dynamicznie rozwija pro- 
dukcję artykułów konsumpcyjnych powszechnego użytku. 

Rosnącą rolę w tej dziedzinie odgrywać będzie także realizacja opraco- 
wywanego obecnie przez wszystkie kraje RWPG długookresowego docelo- 
wego programu rozwoju produkcji artykułów powszechnego użytku, który 
pozwoli rozwiązywać problemy zaspokojenia zapotrzebowania na te ar- 
tykuły w skali całej wspólnoty socjalistycznej. 

Opracowany przez zespół program rozwoju produkcji rynkowej określa 
podstawowe zadania w zakresie wielkości i struktury asortymentowej dos- 
taw. Są one i będą nadal szczegółowo precyzowane w kolejnych narodo- 
wych planach społeczno-gospodarczych, w planach resortowych i woje- 
wódzkich, w bieżącym sterowaniu przez rząd rozwojem gospodarki, a 
także w trybie bezpośrednich uzgodnień i umów pomiędzy producentami 
a jednostkami handlowymi. 

Wykorzystując program opracowany przez zespół i szczegółowe wnioski 
wynikające z jego prac, szereg zagadnień związanych z rozwojem produk- 
«ji rynkowej włączono już do planu, zapewniając już w 1978 r. zwiększenie 
produkcji i dostaw na rynek krajowy wielu wyrobów w skali prze- 
kraczającej założenia wynikające dla tego roku z planu pięcioletniego. 
W niektórych przypadkach udało się już w planie na 1978 r. zapewnić po- 
ziom dostaw rynkowych przewidziany planem pięcioletnim dla roku 1980 
lub przekroczyć wycinek zadań dla roku przyszłego. Mimo ogromnego wy- 
siłku na rzecz zwiększenia dostaw towarów rynkowych w planie na 1978 r. 
nie udało się jeszcze w sposób zadowalający rozwiązać wszystkich proble- 
mów rynkowych. Jest to związane także z założeniem w planie dalszego 
wzrostu dochodów pieniężnych ludności. 

Mając na celu zaostrzenie dyscypliny w realizacji produkcji rynkowej 
i dostaw według ilości, asortymentu i jakości, zespół zaproponował, aby 
dostawy najważniejszych wyrobów na rynek były stale śledzone na odpo- 
wiednich szczeblach zarządzania w zależności od znaczenia tych towarów 
dla zaopatrzenia ludności. 

Propozycja ta została przyjęta. Uchwała Rady Ministrów nr 168/77 
z dnia 21 listopada 1977 r. o narodowym planie społeczno-gospodar- 
czym na 1978 r. wprowadziła zasadę, że realizacja dostaw 230 najważ- 
niejszych rodzajów wyrobów rynkowych będzie bieżąco nadzorowana 
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przez rząd. Dostawy dalszych ok. 300 wyrobów będą nadzorowane wspól- 
nie przez Ministerstwo Handlu Wewnętrznego i Usług oraz ministerstwa 
nadzorujące zakłady produkcyjne, a dostawy kolejnych ok. 500 wyrobów 
— wspólnie przez właściwe organizacje handlowe i zjednoczenia produk- 
cyjne. Ten trójszczeblowy system kontroli powinien umożliwić bieżące 
ujawnianie zakłóceń w rytmice produkcji i dostaw oraz niezwłoczne po- 
dejmowanie działań zapewniających ciągłość zaopatrzenia. 

Niektóre ze stwierdzonych przez zespół potrzeb szybkiego zwiększenia 
produkcji i dostaw artykułów przemysłowych wymagałyby zwiększenia 
nakładów inwestycyjnych na ten cel już w planie na rok 1978. Po doko- 
nanej analizie zespół uznał, że w chwili obecnej sprawą społecznie pil- 
niejszą jest zapewnienie szybkiego przyrostu produkcji i dostaw artykułów 
żywnościowych. W związku z tym, wykorzystując wnioski zespołu, a także 
wnioski i propozycje przygotowane przez zespół dla spraw rozwoju gos- 
podarki żywnościowej, w planie na 1978 r. zapewniono zwiększenie o ok. 
9 mld zł nakładów na rozwój produkcji drobiarskiej, mleczarskiej, prze- 
twórstwa i przechowywania owoców i warzyw oraz produkcji napojów 
bezalkoholowych. W miarę zaspokajania najpilniejszych potrzeb i pow- 
stawania możliwości gospodarczych przewiduje się w planach na lata 1979 
i 1980 dalsze zwiększenie środków przeznaczanych na produkcję rvnko- 
wą, w tym także na produkcję artykułów przemysłowych. 

Zespół zaproponował także wykorzystywanie w jak najszerszym zakre- 
sie możliwości wzrostu produkcji bez konieczności angażowania znaczniej- 
szych środków inwestycyjnych, szczególnie w drodze zwiększania zmiano- 
wości pracy i rozszerzania zakresu stosowania systemu pracy nakładczej. 

Poziom zmianowości pracy w gałęziach przemysłu zajmujących się pro- 
dukcją rynkową jest obecnie zróżnicowany w wyniku odmiennych warun- 
ków organizacyjnych, technicznych i regionalnych. W wielu przypadkach 
możliwe jest zwiększenie w zakładach współczynnika zmianowości pracy 
i zbliżenie go do poziomu uzyskiwanego w lepiej zorganizowanych przed- 
siębiorstwach danej branży. W rezultacie — w ramach możliwości zao- 
patrzeniowych — powinno nastąpić lepsze wykorzystanie drugiej zmiany 
i zwiększenie wykorzystania posiadanego potencjału produkcyjnego oraz 
wzrost produkcji rynkowej. Np. w taki właśnie sposób w planie na 19768 r. 
zwiększono o 15 proc. produkcję poszukiwanych na rynku butli turystycz- 
nych do gazu płynnego. 

Z inicjatywy zespołu w planie na 1978 r. zapewniono warunki dla wzro- 
stu pracy nakładczej przy priorytetowym potraktowaniu produkcji rynko- 
wej, co powinno zachęcać do wykorzystania możliwości zwiększenia tą 
drogą dostaw na rynek. 

Niezależnie od przedsięwzięć, mających na celu rozwój produkcji rynko- 
wej, które zostały włączone do planu na rok 1978 i będą kontynuowane 
w kolejnych planach rocznych, szerokie możliwości działania na rzecz szyb- 
szego wzrostu produkcji rynkowej mają ministerstwa, władze terenowe, 
zjednoczenia i organizacje gospodarcze. Szczególnie ważnym kierunkiem 
ich poczynań będzie racjonalne zagospodarowanie środków materialnych 
wyznaczonych w planie na 1978 r. celem zwiększenia produkcji cieszą- 
cych się popytem artykułów rynkowych. Dotyczy to w szczególności środ- 


36 


Rozwój produkcji rynkowej i usług 


ków inwestycyjnych przeznaczonych na modernizację zakładów, które w 
resortach przemysłowych w planie na 1978 r. stanowią ok. 64 mld zł, to 
jest ponad 21 proc. ogółu nakładów inwestycyjnych, niezależnie od rezerwy 
na inwestycje modernizacyjne WOG i inne rynkowe w wysokości 3 mld zł. 
Przemyślana modernizacja pozwala często stosunkowo niewielkim kosztem 
uzyskać znaczny wzrost zdolności produkcyjnych. Stąd też umiejętne gos- 
podarowanie tymi środkami może pozwolić na szybkie uzyskanie pożąda- 
nych efektów. 

We wszystkich jednostkach organizacyjnych gospodarki należy też pa- 
miętać, że niezależnie od rozwiązań, które wymagają centralnych de- 
cyzji, realizacji przedsięwzięć inwestycyjnych lub innych, wprowadze- 
nia nowych przepisów i zasad funkcjonowania itp., osiągnięcie poprawy 
sytuacji rynkowej w bardzo wielkim stopniu zależy od aktywności oraz 
jakości i organizacji pracy na wszystkich szczeblach — w ministerstwach, 
zjednoczeniach i przedsiębiorstwach produkcyjnych, w centralach i przed- 
siębiorstwach handlowych, a nawet poszczególnych sklepach i placówkach 
usługowych, w województwach, miastach i gminach, a także od dobrej 
bezpośredniej współpracy pomiędzy zjednoczeniami i zakładami wytwarza- 
jącymi artykuły rynkowe a siecią handlu. 

Niejednokrotnie istnieje taka sytuacja, że rozbudowanie potencjału wy- 
twórczego stwarza pełną możliwość dobrego zaspokojenia potrzeb, co jed- 
nak nie jest osiągane wskutek niezadowalającej pracy poszczególnych og- 
niw lub z powodu złej współpracy pomiędzy nimi. W konsekwencji prowa- 
dzi to nieraz do zużywania surowców i materiałów oraz pracy ludzkiej na 
produkcję wyrobów nie cieszących się popytem, zamiast na wyroby odpo- 
wiadające zapotrzebowaniu. 

Szczególne zadania w działaniu na rzecz poprawy sytuacji rynkowej spo- 
czywają na wojewodach, prezydentach oraz naczelnikach miast i gmin, 
którzy powinni wykazywać w tych dziedzinach większą niż dotychczas ini- 
cjatywę oraz szerzej wykorzystywać swe uprawnienia i możliwości. Waż- 
nym zadaniem instancji i organizacji partyjnych, związkowych i całego ak- 
tywu powinno być ujawnianie istniejących w tej dziedzinie możliwości 
i pobudzanie do ich wykorzystania. 


* 


Podjęcie działalności zespołu w październiku 1976 r. zbiegło się w cza- 
sie z przygotowywaniem w naszej gospodarce kompleksowego programu 
rozwoju usług do 1980 r. łącznie z planem rozwoju rzemiosła. Program ten 
został przyjęty na wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR, 
Prezydium CK SD i Prezydium Rządu w listopadzie 1976, a następnie jako 
„Rządowy Program Rozwoju Usług i Rzemiosła” rozpatrzony i uchwalony 
przez Sejm PRL. 

Program zapewnia znaczną poprawę zaspokojenia potrzeb w tym zakre- 
sie i zwiększenie roli usług w spożyciu ludności. Według ustaleń programu 
wartość ogółu usług świadczonych ludności przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej w ciągu bieżącego pięciolecia ma wzrosnąć o ok. 65 proc. 
w stosunku do 1975 r. W resortach, centralnych związkach i organach 
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terenowych energicznie przystąpiono do realizacji rządowego programu 
rozwoju usług i rzemiosła. Zadania tego programu włączono do planu pię= 
cioletniego na lata 1976—1980 oraz do planów terenowych na te lata. 

Sejm uchwalił akty prawne zmieniające ustawy o wykonywaniu i or- 
ganizacji rzemiosła, o podatkach: dochodowym, obrotowym i wyrównaw- 
czym, a także o ubezpieczeniu społecznym rzemieślników i niektórych in- 
nych osób prowadzących działalność zarobkową na własny rachunek oraz 
ich rodzin. W krótkim czasie przygotowano i wdrożono przepisy wykonaw- 
cze do tych ustaw, jak również szereg decyzji. zapewniających korzystniej- 
sze warunki dla dalszego rozwoju usług świadczonych przez jednostki gos- 
podarki uspołecznionej i rzemiosło. To wszystko stworzyło lepsze warunki 
i nowy pomyślny klimat dla rozwoju rzemiosła. 

W województwach, miastach i gminach opracowane zostały rozwinięte 
programy rozwoju usług bytowych i rzemiosła. Podjęto decyzje służące 
poprawie zaopatrzenia materiałowo-technicznego sfery usług, zwiększono 
przydziały maszyn i urządzeń, a także środków transportu. Usługom i rze- 
miosłu zapewniono preferencje w zatrudnieniu i warunkach finansowo- 
-ekonomicznych. 

Rządowy program rozwoju usług i rzemiosła stał się podstawą prac zes- 
połu zmierzających do rozwinięcia i wzbogacenia go stosownie do potrzeb 
społeczeństwa i możliwości gospodarki. Przede wszystkim rozważano moż- 
liwość takiego zwiększenia zadań w drodze lepszego rozmieszczenia i wyko- 
rzystania sił i środków, aby już do końca bieżącej pięciolatki doprowadzić 
do pełnego zaspokojenia zapotrzebowania na najważniejsze rodzaje usług. 
Przedmiotem prac było także polepszenie działalności usługowej przez 
udoskonalenie dotychczasowych i wprowadzenie nowych form usług oraz 
różnego rodzaju innowacji technicznych i organizacyjnych. 

W rezultacie wypracowano koncepcję, która na niektórych odcinkach 
pozwala na dalsze zwiększenie zadań w dziedzinie usług w porównaniu 
z programem rządowym, a równocześnie zapewnia większą dostępność 
usług dla konsumentów zarówno w osiedlach mieszkaniowych dużych 
miast, jak w małych osiedlach i na wsi. 


W ostatnim roku poddano analizie programy resortowe konkretyzują- 
ce ogólne zadania programu rządowego. W rezultacie, w rozwiniętych 
z inspiracji zespołu programach resortowych, zwiększono zadania w za- 
kresie rozwoju usług dla ludności wykonywanych przez jednostki gos- 
podarki uspołecznionej w 1980 r. o prawie 9 mld zł ponad poziom określo- 
ny w programie rządowym. Oznacza to, że wartość usług świadczonych 
przez jednostki gospodarki uspołecznionej przekroczy w 1980 r. kwotę 
207 mld zł, a wskaźnik dynamiki ich rozwoju wyniesie 172 proc., pod- 
czas gdy plan pięcioletni zakładał 165 proc. 


Szczególną uwagę zwrócono na przyspieszenie rozwoju tzw. usług by- 
towych, do których zalicza się m.in. naprawę zmechanizowanego sprzętu 
gospodarstwa domowego, uslugi radiotelewizyjne, motoryzacyjne, meblar- 
sko-tapicerskie, odzieżowe, remontowo-budowlane i konserwacyjne, pral- 
nicze, handlowe. fryzjerskie, kosmetyczne. fotograficzne, turystyczne itp. 
Zgodnie z planem pięcioletnim wartość tych usług miała ulec do 1980 r. 
podwojeniu w porównaniu z 1975 r. W wyniku prac zespołu obecnie za- 
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kłada się, że wartość tych usług w 1980 r. będzie 2,4 raza większa niż 
w roku 19150. 

Do 1980 r. powinno nastąpić zaspokojenie popytu na wiele rodzajów 
usług bytowych o podstawowym znaczeniu dla ludności, takich jak fotogra- 
ficzne, fryzjerskie i odzieżowe, a także radiowo-telewizyjne. W pozostałych 
natomiast nastąpi poważne zbliżenie się do obecnego poziomu potrzeb. 

W usługach naprawy elektronicznego, elektrycznego i zmechanizowa- 
nego sprzętu gospodarstwa domowego zadania realizowane w 1980 r. 
będą dwukrotnie wyższe niż w 1975 r., co powinno zaspokoić zapotrze- 
bowanie. Zakłada się zwłaszcza dalsze zwiększenie domowych napraw 
ciężkiego sprzętu. W celu zwiększenia dostępności tych usług dla użytkow- 
ników zakłada się organizowanie zróżnicowanej pod względem wielkości 
i specjalizacji sieci placówek usługowych, a także organizowanie w szer- 
szym zakresie ruchomego serwisu, wykonującego usługi w mieszkaniu 
klienta. 

W usługach motoryzacyjnych przewiduje się na 1980 r. przeszło 
trzykrotny wzrost zadań w stosunku do 1975 r. Zostanie on 
uzyskany przede wszystkim drogą powiększenia zmianowości pracy, głów- 
nie w placówkach ,„„Polmozbytu”, soółdzielczości pracy i Polskiego Związ- 
ku Motorowego, a także wydatnej poprawy wyposażenia stacji obsługi 
i budowy małych stacji w ramach specjalnego programu. Jednak w związ- 
ku z jednoczesnym szybkim rozwojem motoryzacji pomimo trzykrotnego 
wzrostu tych usług ogółem, a czterokrotnego w jednostkach uspołecz- 
nionych — pełne zaspokojenie bardzo szybko rosnącego zapotrzebowania 
przeciagnie się poza 1980 r. 

Wychodząc naprzeciw postulatom ludności, rozszerzony zostanie zakres 
usług przez zwiększenie liczby jednostek ruchomego pogotowia tech- 
nicznego i pomocy drogowej. Sukcesywnie wprowadzana będzie nowa 
forma usług motoryzacyjnych, tzw. usługi abonamentowe polegające na 
stałym utrzymywaniu samochodu w stanie pełnej sprawności technicz- 
nej za określoną stałą opłatą. 

Dużą rezerwę poprawy usług motoryzacyjnych stanowi uzyskanie popra- 
wy jakości produkcji w fabrykach samochodów. Ocenia się, że obecnie 
ok. 20 proc. zdolności usługowej warsztatów naprawczych jest absorbowa- 
ne przez nadmierną ilość koniecznych napraw w okresie gwarancyjnym. 
Zapewnienie poprawy jakości pojazdów zwiększyłoby odpowiednio moż- 
liwości dokonywania innych napraw. Osiągnięcie takiej poprawy jakości 
jest ważnym zadaniem zakładów przemysłu motoryzacyjnego i zakładów 
kooperujących. 

W usługach meblarsko-tapicerskich i stolarskich zadania w 1980 r. 
wzrosną dwu i półkrotnie w stosunku do r. 1975, co pozwoli na pokrycie 
zapotrzebowania i skrócenie terminów realizacji. Sukcesywnie rozwijane 
będą usługi kompleksowe w zakresie podnoszenia standardu mieszkań, pla- 
cówki typu „Zrób to sam” oraz renowacji mebli, a także rzemieślnicze 
usługi lokatorskie. 

W usługach odzieżowych zakłada się w 1980 r. w stosunku do 1955 r. 
wzrost zadań o dwie trzecie, w tym dwukrolny w gospodarce uspo- 
łecznionej. Organizatorzy usług odzieżowych wprowadzać będą sukce- 
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sywnie przemysłowe formy wykonawstwa w istniejących zakładach. 
Stworzone też będą zespoły specjalistyczne szycia odzieży półmiarowej. 

Będą także rozwijane w dużych miastach placówki zajmujące się peł- 
nym kompletowaniem ubioru z uwzględnieniem odpowiedniego doboru 
odzieży, nakryć głowy, obuwia, torebek itp. W usługach remontowo-bu- 
dowlanych nastąpi dwu i półkrotny wzrost zadań. Organizowane będą 
usługi mieszkaniowe polegające na kompleksowym wykonywaniu remontu 
mieszkania łącznie z modernizacją łazienek, kuchni, projektowaniem 
wnętrz itp. Mimo poważnego wzrostu tych usług zaspokojenie potrzeb na- 
stąpi dopiero po 1980 r. 

W usługach pralniczych do 1980 r. nastąpi zaspokojenie potrzeb ludności 
miejskiej. Natomiast z uwagi na ograniczone możliwości rozbudowy bazy 
nie będzie jeszcze w pełni zaspokojony popyt na usługi chemicznego czysz- 
czenia. Wzrost usług pralniczych świadczonych przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej nastąpi w wyniku modernizacji bazy technicznej, a także 
budowy zakładów przemysłowego prania i chemicznego czyszczenia oraz 
sukcesywnego uruchamiania zakładów typu sklepowego i pralni loka- 
torskich. Również potrzeby ludności wiejskiej bedą stopniowo zaspokajane 
coraz lepiej przez zorganizowanie większej liczby punktów przyjęć oraz 
eksperymentalnych małych zakładów pralniczych typu sklepowego w ra- 
mach gminnych ośrodków usług bytowych. 

Sukcesywnie wprowadzane będą nowe formy obsługi ludności, jak np. 
odbiór i dostawa bielizny do domu, wykonywanie niektórych usług w do- 
mu zamawiającego itp. Wysunięto inicjatywę znacznie szerszego niż do- 
tychczas stosowania form aktywnego wychodzenia do klientów z działal- 
nością usługową i uruchamiania tego rodzaju usług, które obecnie nie są 
wykonywane lub są świadczone w małym zakresie. Chodzi na przykład 
o rozwijanie usług handlowych w postaci sprzedaży obwożnej lub obnoś- 
nej na dworcach, o tworzenie osiedlowych punktów konserwacyjno-na- 
prawczych, o rozwijanie ekspresowego świadczenia usług w domu klienta 
na jego telefoniczne wezwanie itp., a także o podejmowanie tego rodzaju 
usług, na które istnieje duże społeczne zapotrzebowanie, jak np. renowacja 
mebli, pośrednictwo w ich sprzedaży itd. i 

Rozwój usług świadczonych przez jednostki gospodarki uspołecznionej 
będzie najszybszy w miastach wojewódzkich i w innych większych mias- 
tach. Natomiast dla obsługi mieszkańców małych miast i wsi założono 
znaczne zwiększenie liczby małych zakładów, głównie rzemieślniczych 
i spółdzielczych. Sieć zakładów rzemieślniczych działających na wsi powin- 
na zwiększyć się do 1980 r. o ok. 27 tys. 

Poważną rolę we wszystkich dziedzinach działalności usługowej prze- 
widziano dla rzemiosła indywidualnego, które w 1980 r. wykonywać po- 
winno około 40 proc. całości usług bytowych, a na wsi ponad 70 proc. 
w sieci niewielkich zakładów zlokalizowanych na terenach gmin i miej- 
skich osiedli mieszkaniowych. Obecny program przewiduje, że w 1980 r. 
na wsi działać będzie 136 tys. zakładów rzemieślniczych zatrudniają- 
cych 220 tys. osób. Równolegle z powszechną siecią podstawowych placó- 
wek usługowych na wsi zwiększona będzie liczba wielobranżowych zakła- 
dów usługowych spółdzielczości rolniczej oraz ośrodków „.Nowoczesna 
Gospodyni”, a także objazdowych punktów usług specjalistycznych. 
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Wiele wniosków zespołu dotyczących rozwoju działalności usługowej 
znalazło się już w planie na rok 1978. W szczególności plan przewiduje 
zwiększenie zadań usługowych jednostek gospodarki uspołecznionej o 13 
proc., podczas gdy w planie pięcioletnim zakładano wzrost o niecałe 10 proc. 
W zakresie omawianych powyżej usług bytowych wzrost zadań w roku 
1978 wyniesie ok. 19 proc., wobec ok. 15 proc. przewidzianych w planie 
pięcioletnim. O około 20 proc. zwiększą się usługi świadczone przez rze- 
miosło i inne placówki gospodarki nieuspołecznionej, podczas gdy w pla- 
nie pięcioletnim zakładano wzrost tylko o 14 proc. 


Realizacja rozwiniętego i wzbogaconego programu rozwoju usług i rze- 
miosła zależy przede wszystkim od aktywności i zaangażowania wszyst- 
kich zajmujących się tą dziedziną organizacji oraz od zwiększenia pomocy 
i kontroli ze strony jednostek nadrzędnych i terenowych organów admi- 
nistracji. Problem ten wymaga coraz szerszej inicjatywy i pomysłowości, 
zwiększenia rzetelności i odpowiedzialności w codziennym działaniu, wpro- 
wadzania nowych form usług lepiej odpowiadających potrzebom ludności 
oraz poprawy jakości i terminowości. Zespół uważa za niezbędne szerokie 
upowszechnienie systemu udzielania gwarancji na wykonaną robotę oraz 
konsekwentne egzekwowanie kar za nieterminowość i złą jakość usług. 


Resorty, władze terenowe, związki spółdzielcze i rzemieślnicze powinny 
szybciej usuwać przeszkody hamujące rozwój usług, zwrócić szczególną 
uwagę na problemy, których usprawnienie przyczyniłoby się do odczuwal- 
nej poprawy sytuacji. Do takich problemów należy niedostateczne jeszcze 
tempo przyrostu zatrudnienia i nie dość intensywne szkolenie pracowników 
sfery usług. Konieczne jest usprawnienie procesów inwestycyjnych, pla- 
nowe wykonywanie prac przez przedsiębiorstwa budowlane. Znacznie 
trudniejszym, ale koniecznym zadaniem jest stopniowa rekonstrukcja 
techniczna usług i sieci punktów usługowych. 


Zapotrzebowanie na usługi, zwłaszcza o charakterze bytowym, ma 
głównie charakter regionalny i lokalny. Wymaga to ze stronv tereno- 
wych organów administracji — wojewodów, prezydentów oraz naczelników 
miast 1 gmin — lepszego sterowania ich rozwojem oraz nadzoru nad wyko- 
nawstwem. Przewiduje się, że w ramach przygotowywanych przepisów 
o statusie prawnym wojewodów zostaną zwiększone ich uprawnienia 
i obowiązki w tej dziedzinie. 


* 


Aby w pełni i terminowo zrealizować przedstawione tu w 
skrócie zadania, konieczne jest wzmożenie skuteczności oddziaływania 
środków ekonomicznych i rozwiązań systemowych na rozwój produkcji 
przemysłowej towarów konsumpcyjnych i usług, na ulepszanie pracy han- 
dlu oraz na sterowanie dochodami i wydatkami pieniężnymi ludności. 

Analiza praktyki gospodarczej wskazuje, że zależy to od trzech elemen- 
tów: 

Po pierwsze — od ustalenia planu odpowiadającego obiektywnym po- 
trzebom i możliwościom, opracowanego przy wspołudziale jego wyko- 
nawców. 
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Po drugie — od systemu finansowo-ekonomicznego i prawno-organizacyj- 
nego, tworzącego reguły postępowania w procesie wykonywania zadań 
planowych. Do systemu tego wchodzą także zasady kształtowania cen, 
umowy gospodarcze i wszelkie inne zasady funkcjonowania jednostek 
gospodarczych i ich jednostek nadrzędnych. 

Po trzecie — od systemu motywacyjnego obejmującego różnorodne formy 
oddziaływania moralnego i materialnego na wykonawców zadań gospo- 
darczych. 

Rola tych trzech elementów jest różna w zależności od szczebla działal- 
ności gospodarczej. W kierowaniu całą gospodarką narodową szczególnie 
doniosłą rolę odgrywa plan centralny. W działalności bezpośrednio wyko- 
nawczej na najniższych szczeblach szczególnie ważny jest system moty- 
wacyjny i dobre jego wykorzystywanie. Do zapewnienia dobrej realizacji 
zadań pianowych na wszystkich szczeblach konieczne jest umiejętne koja- 
rzenie wszystkich trzech omawianych składników. 

Wychodząc z tych założeń zespół przeprowadził również analizy i opra- 
cował wnioski dotyczące zagadnień systemowo-organizacyjnych i moty- 
wacyjnych, zarówno dotyczących samego wzrostu produkcji przemysło- 
wych artykułów konsumpcyjnych, jak też funkcjonowania handlu oraz 
metod centralnego oddziaływania na dochody i wydatki pieniężne ludności. 

Wnioski w sferze produkcji dotyczą tworzenia silniejszych zachęt do roz- 
woju produkcji przemysłowych artykułów konsumpcyjnych i preferen- 
cyjnego jej traktowania w stosunku do produkcji zaopatrzeniowo-inwe- 
stycyjnej. Zakłada się także równoległe oddziaływanie na procesy produk- 
cji i obrotu w kierunku skłaniającym przedsiębiorstwa przemysłowe i han- 
dlowe do bardziej elastycznego reagowania na potrzeby rynku oraz bieżą- 
cego dostosowywania struktury asortymentowej produkcji do społecz- 
nych potrzeb, a także do stałego doskonalenia jakości produkcji. 

Sformułowane propozycje są w ogólnych kierunkach zbieżne z podję- 
tymi już decyzjami rządu o wdrażaniu zmodyfikowanych zasad systemu 
ekonomiczno-finansowego WOG. Podstawowym zadaniem jest obecnie 
takie określanie konkretnych parametrów dla organizacji gospodarczych, 
aby działały one w sposób rzeczywiście preferencyjny na rzecz rozwoju 
produkcji rynkowej. 

Obok bodżców pozytywnych powinno się zwiększyć skuteczność syste- 
mu bodźców negatywnych, np. ściągania kar umownych, stosowania re- 
strykcji kredytowych, restrykcji za reklamacje nabywców itp. 

W celu poprawy jakości produkcji proponuje się szersze uwzględnienie 
tej problematyki w systemie ekonomiczno-finansowym przemysłu i han- 
dlu oraz wprowadzenie odczuwalnych korzyści lub dotkliwych sankcji 
ekonomicznych w tej sierze. 

Druga grupa wniosków dotyczy usprawnienia powiązań między prze- 
mysłem a handlem, zwłaszcza zaś uelastycznienia systemu tych powiązań, 
m.in. przez wprowadzenie zasady wiązania się (w niektórych grupach towa- 
rowych) dostawców i odbiorców umowami przewidującymi rezerwację 
zdolności produkcyjnych, maksymalne skrócenie terminów uzgodnień w 
stosunku do terminów dostaw oraz szersze wprowadzenie i praktyczne 
ugruntowanie wzajemnych korzyści w kształtowaniu warunków dostaw, 
sprzedaży i gospodarki zapasami (m.in. „ruchome” marże i ceny). 


42 


Rozwój produkcji rynkowej i usług 


Trzecia grupa wniosków zmierza do unowocześnienia organizacji i funk- 
cjonowania procesu sprzedaży w sieci detalicznej. Chodzi przede 
wszystkim o odczuwalną poprawę poziomu obsługi konsumenta. Przewi- 
dziano m.in. uwzględnienie w opracowywaniu w obecnie zmodyfikowanym 
systemie ekonomiczno-finansowym handlu szeregu bodźców stymulują- 
cych aktywną sprzedaż i maksymalizację usługi handlowej, znaczne zwięk- 
szenie zatrudnienia półetatowego, a także pełne wykorzystanie w gospodarce 
zatrudnieniem znowelizowanych zasad odpowiedzialności materialnej pra- 
cowników handlu oraz agencyjnych form sprzedaży. Wdrożenie tych 
wniosków powinno zapewnić przezwyciężenie występujących jeszcze 
skłonności do nadmiernego zwiększania zatrudnienia i bazy materialno- 
-technicznej handlu, ponieważ w chwili obecnej podstawowe znaczenie 
ma wzrost masy towarowej. 


Dalsza grupa wniosków dotyczy umocnienia centralnego sterowania 
równowagą pieniężno-rynkową. W tej dziedzinie zakłada się udoskona- 
lenie w planie i w trakcie jego realizacji wzajemnych relacji pomię- 
dzy wzrostem siły nabywczej a wzrostem dostaw towarów oraz zapewnie- 
nie szybszego wzrostu dostaw niż przychodów pieniężnych ludności. Ko- 
nieczne jest także dalsze działanie zwiększające skłonność do oszczędzania 
przez umacnianie zaufania społeczeństwa do pieniądza, popularyzowanie 
nowych, atrakcyjnych systemów gromadzenia wkładów oszczędnościowych 
i dalsze usprawnianie obsługi obrotu oszczędnościowego. Obserwacje ostat- 
nich miesięcy wskazują także na potrzebę udoskonalenia polityki kredy= 
tów konsumpcyjnych dla ludności, a zwłaszcza kredytów ratalnych. Nie 
przestaje też być aktualna sprawa tworzenia skutecznych barier i hamul- 
ców ograniczających nadmierny rozwój pozarynkowej sprzedaży dla przed- 
siębiorstw i instytucji, zwłaszcza towarów typowo konsumpcyjnych, któ- 
rych nie ma na rynku w dostatecznej ilości. 


Dorobek zespołu obejmujący analizę i wnioski co do rozwiązań syste- 
mowych został przekazany Komisji Partyjno-Rządowej dla Doskonalenia 
Funkcjonowania Systemu Społeczno-Gospodarczego w celu rozpatrzenia 
oraz ustalenia zakresu i sposobu wdrożenia do praktyki. 

Niezależnie od tego niektóre wnioski i propozycje zespołu są już wy- 
korzystywane w pracach nad centralnymi, resortowymi i terenowymi pla- 
nami gospodarczymi, w przeprowadzanych modyfikacjach systemu eko- 
nomiczno-finansowego oraz w bieżących decyzjach rządu mających na 
celu pogłębienie manewru gospodarczego, wytyczonego uchwałą V Plenum 
KC PZPR i rozwiniętego uchwałą IX Plenum. 


* 


Wiele znanych uwarunkowań zewnętrznych i wewnętrznych sprawia, iż 
w urzeczywistnianiu wytyczonego kursu napotykamy niejedną trud- 
ność. Mimo to stopniowo osiągamy pozytywne rezultaty w dziedzinie 
kształtowania równowagi rynkowej. W planie pięcioletnim na lata 1976— 
—19090 przewidziano, że na każdy procent wzrostu przychodów pienięż- 
nych ludności przypada 1.4 proc. wzrostu dostaw, a w planie na 1978 r. 
zwiększono ten wskaźnik do 1,9 proc. wzrostu dostaw na 1 proc. wzrostu 
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przychodów, co powinno sprzyjać uspokojeniu rynku, zwiększyć ilość od- 
cinków charakteryzujących się równowagą między podażą a popytem. 
Rosnącej podaży towarów i usług musi w tym celu towarzyszyć pełne 
podporządkowanie tempa przyrostu pieniężnych przychodów ludności o- 
biektywnym możliwościom gospodarki w konkretnej sytuacji. 

Tworzenie dobrego rynku ma kluczowe znaczenie w realizacji progra- 
mowego założenia VI i VII Zjazdu partii. jakim jest poprawa warunków 
życia ludzi pracy. Jesteśmy świadomi dotkliwych niedostatków na rynku, 
które osłabiają społeczne odczucie naszych niewątpliwych osiągnięć, u- 
trudniają prowadzenie gospodarstwa domowego. Usuwaniu tych niedoma- 
gań i trudności służy priorytetowe potraktowanie problematyki rynkowej 
w planie na bieżący rok. W toku realizacji tego planu rozliczać się będzie 
producentów już nie tylko z wartościowego wykonania dostaw rynko- 
wych, lecz także — wszędzie gdzie jest to możliwe — z konkretnych 
dostaw asortymentowych, ujmowanych w jednostkach naturalnych — 
sztukach, kilogramach, metrach oraz sprawdzanych pod względem jakości. 

W 1978 r. ma być w pełni zaspokojone zapotrzebowanie rynku na stan- 
dardowe wyroby przemysłu elektromaszynowego. Znacznie zbliżymy się do 
równowagi na rynku meblarskim. Poczynając od 1979 r. powinny zostać 
całkowicie zlikwidowane niedobory szklanek i innych rodzajów szkła gos- 
podarczego. Nastąpi znaczna poprawa zaopatrzenia rynku w armaturę do- 
mową, wanny, kuchnie gazowe i grzejniki centralnego ogrzewania. Rów- 
nież przemysł lekki powinien w roku przyszłym zaspokoić zapotrzebowa- 
nie rynku na wyroby standardowe. Zaspokojony będzie popyt na wyroby 
papiernicze. 

Z przeprowadzonych analiz wynika, że każdy kolejny rok bieżącej 
pięciolatki będzie przynosił wyrażne złagodzenie trudności na rynku to- 
warów przemysłowych. Wkroczyliśmy bowiem — co kosztowało niemało 
sił i środków — w okres masowej produkcji przemysłowych dóbr konsump- 
cyjnych. Wysiłkiem całego narodu, z myślą o wyższych aspiracjach i ros- 
nących potrzebach, stworzyliśmy silną i nowoczesną bazę przemysłową. 

Realizacja w całej dekadzie lat siedemdziesiątych jednolitej strategii 
rozwojowej wytyczonej przez VIli VII Zjazd partii i skierowanej na wzrost 
dobrobytu społeczeństwa stawia nas w grupie krajów zamożnych. 

Wskazują to następujące dane o posiadaniu artykułów trwałego użyt- 
kowania: 


w sztukach w przeliczeniu 
na 1000 mieszkancow 


1970 1977 1980 


odbiorniki radiowe 253 364 493 
telewizory 137 230 282 
magnetofony 12 68 131 
lodówki 13 215 290 
pralki 185 226 206 
samochody osobowe 15 43 56 
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We wszystkich z tych artykułów, z wyjątkiem samochodów osobowych, 
osiągamy poziom wyposażenia występujący w wysoko rozwiniętych kra- 
jach zachodnich. 

Osiągnięcie radykalnej poprawy zaopatrzenia rynku w najbliższych 
latach zależy nie tylko od koncepcji polityki gospodarczej formułowanej 
w wytycznych partii i opracowywanych na jej podstawie centralnych pla- 
nach rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju. W nie mniejszej, a może na- 
wet i w większej mierze zależy ona od wszystkich ogniw wykonawczych, 
od inspiratorskiej i kierowniczej roli ministerstw, organów terenowej wła- 
dzy państwowej, związków spółdzielczych, organizacji społecznych i samo- 
rządowych. 

Decydujące znaczenie będzie miał wysiłek klasy robotniczej 
i rolników, inżynierów i techników, ich zaangażowanie i zrozumienie, że 
wyłącznie wydajną pracą, efektywnym wykorzystaniem środków produk- 
cji, a zwłaszcza krajowych i lokalnych surowców oraz wysoką dyscypliną 
można osiągnąć trwały dobrobyt społeczny. 


* 


Przedstawiony tu, z konieczności w skrótowej postaci, obraz dotych- 
czasowej pracy zespołu składa się z kilku rozdziałów branżowych 
(produkcja, obrót towarowy, usługi) oraz dwóch warstw problemowych. 
Pierwsza z tych warstw to bieżąca sytuacja i doraźne wnioski wyprowa- 
dzone z jej analizy dla praktyki gospodarczej. Wobec ważności i pilności 
spraw, których ta analiza dotyczy, warstwa ta wysunęła się na czoło i w 
pierwszej kolejności znalazła odbicie w rezultatach pracy zespołu. Druga 
warstwa to cały zestaw elementów o charakterze problemowym, którym 
zespół w miarę rozwijania swej pracy poświęcał coraz więcej uwagi. Cho- 
dzi bowiem o to, aby wraz z rozwiązywaniem bieżących, doraźnych kwestii 
głębiej sięgnąć do przyczyn różnych zjawisk, jakie towarzyszą naszemu 
rozwojowi społeczno-gospodarczemu w obszarze spożycia społecznego, 
czynników kształtujących równowagę gospodarczą oraz — w jej 
następstwie — stabilizację życia, sprzyjającą wydajności pracy i wszech- 
stronnemu rozwojowi człowieka. 

Analizując te kwestie w szerszym ujęciu, dochodzimy do konkluzji. 
ważnych dla naszej przyszłej polityki i praktyki gospodarczej. Rysuje 
się tu między innymi potrzeba, czy raczej konieczność, położenia większe- 
go niż dotychczas nacisku na doskonalenie badań nad rynkiem (prognozy 
popytu, kształtowanie struktury spożycia i wybór jej optymalnych warian- 
tów), programowanie produkcji dóbr konsumpcyjnych i usług w sposób 
funkcjonalnie powiązany z rzeczywistym zapotrzebowaniem, na socjali- 
styczny marketing itd. Innego niż dotychczas podejścia wymaga, jak się 
wydaje, zestaw kryteriów oceny efektywności pracy aparatu dystrybu- 
cyjnego (magazynowanie, transport, handel, opakowania itd.). Nie można 
tu stosować ciasnego, branżowego ekonomizmu, gdyż forsowanie w tej dzie- 
dzinie pozornej efektywności, polegającej np. na maksymalizowaniu obro- 
tów na zatrudnionego i minimalizowaniu kosztów handlowych, prowadzi 
w konsekwencji do większych strat z tytułu niszczenia towarów, zalegania 
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ich w kanałach dystrybucyjnych czy obniżania społecznej wvdajności pra- 
cy z tytułu wydłużenia czasu poświęcanego przez obywateli na zakupy to- 
warów czy poszukiwanie usług. 

Wreszcie ostatnia ze spraw, które choćby szkicowo trzeba tu poruszyć, 
to zaznaczony już na wstępie problem wydajności pracy w produkcji 
dóbr konsumpcyjnych. Obok wspomnianego już wpływu działu produkcji 
dóbr konsumpcyjnych i usług na możliwości dynamizowania tempa wzrostu 
gospodarczego, należy mieć na uwadze poważne możliwości zwiększania 
konsumpcji przy nie zmniejszanej stopie akumulacji, jakie otwiera przed 
gospodarką wzrost wydajności pracy w tym dziale. Zmniejszanie nakładów 
pracy społecznej na jednostkę wytwarzanych dóbr konsumpcyjnych ozna- 
cza bowiem obniżanie społecznych kosztów spożycia. W konsekwencji na- 
wet przy stałej wartości funduszu spożycia jego fizyczne rozmiary mogą 
wzrastać dzięki obniżaniu kosztów jednostkowych. Problem ten wymaga 
głębokiej analizy naukowej i na pewno na nią zasługuje. Zarysowują się 
tu bowiem możliwości pogodzenia wzrostu spożycia z inwestycjami, czyli 
właściwego wyboru pomiędzy maksymalizacją bieżącej i przyszłej kon- 
sumpcji. Są to problemy, do których rozwiązania konsekwentnie zbliżamy 
się w bieżącym dziesięcioleciu, osiągając kolejne szczeble rozwoju kraju na 
drodze realizacji społeczno-ekonomicznej polityki naszej partii. 

Dlatego tak ważne były decyzje IV Plenum powołujące zespół, który 
pogłębił nasze poglądy i udoskonalił plany społeczno-gospodarcze bieżącej 
pięciolatki oraz poddał analizie teoreiyczne i praktyczne przesłanki kształ- 
towania polityki rynkowej następnych okresów. 
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Uchwały VII Zjazdu partii oraz V i VI Plenum KC podniosły rozwój 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej do rangi priorytetowego zadania spo- 
łeczno-gospodarczego. Jest to związane z potrzebą przyspieszenia produk- 
cji rolnej, lepszego zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe i poprawy 
wyżywienia narodu. 

Zgodnie z uchwałą VII Zjazdu produkcja rolnicza w okresie od 1975 do 
1980 r. powinna wzrosnąć o 16—19 proc. W znacznie większym stopniu, bo 
o ok. 38 proc., powinna powiększyć się produkcja towarowa rolnictwa 
io 37,3 proc. produkcja przemysłu rolno-spożywczego. Wielkości te są 
wprawdzie zbliżone do uzyskanych w poprzednim pięcioleciu, jednakże 
trzeba uwzględnić to, że odnoszą się one do wyższego poziomu produkcji 
i muszą być osiągnięte w okresie skróconym o czas niezbędny dla pełnego 
przywrócenia równowagi produkcyjnej rolnictwa zachwianej w wyniku 
nieurodzaju oraz spadku produkcji rolnej w ostatnich latach, spowodowa- 
nego niekorzystnymi dla rolnictwa warunkami klimatycznymi. Określa 
to dużą skalę zadań rolnictwa i wyjątkową złożoność ich realizacji w la- 
tach 1978—1980. 

Aby wykonać te zadania, trzeba sięgnąć po wszystkie dostępne rezerwy 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, rezerwy społeczne, organizacyjne, 
biologiczne i techniczne. Analiza tych rezerw i opracowanie wniosków 
zmierzających do ich wykorzystania dla rozwoju rolnictwa zarówno w naj- 
bliższej, jak i dalszej perspektywie czasowej były głównym zadaniem 
III Zespołu Partyjno-Rządowego powołanego na IV Plenum KC. W ana- 
lizach tych uwzględniono również wnioski z powszechnych przeglądów 
gmin, w których brały udział tysiące aktywistów szczebla wojewódzkiego 
1 gminnego. 

* 


Problemem o znaczeniu zasadniczym dla rozwoju gospodarki żywnościo- 
wej jest zwiększenie produkcji zbóż i pasz. Wiąże się to ściśle z przyspie- 
szeniem wzrostu całej produkcji roślinnej, jako podstawy harnionijnego 
rozwoju produkcji zwierzęcej. Przyczyną załamania się wzrostu hodowli 
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na przełomie lat 1975/1976 były bowiem trudności paszowe. Konsek- 
wencją szybkiego dotąd tempa rozwoju produkcji zwierzęcej w porówna- 
niu z produkcją roślinną jest zwiększający się, kosztowny import zbóż 
i pasz. Dalszy wzrost produkcji zwierzęcej wymaga więc zintensyfikowa- 
nia działań zmierzających do wzrostu produkcji zbóż i pasz w kraju. 

Zgodnie z założeniami planu pięcioletniego plony zbóż w 1900 r. po- 
winny wzrosnąć do 30—31 q/ha. Wymaga to dalszej intensyfikacji produk- 
cji zbóż głównie poprzez podniesienie poziomu agrotechniki, wdrażanie no- 
wych intensywnych odmian zbóż i roślin oraz dalszy postęp w nawożeniu 
mineralnym ziemi. 

Bardzo istotną rezerwę wzrostu pasz i produkcji zwierzęcej stanowi też 
zwiększenie powierzchni uprawy zbóż. Możliwy wzrost areału zbóż w 
bieżacym pięcioleciu szacuje się na ok. 500 tys. ha, co dałoby dodatko- 
wy zbiór rzędu 1,3—1,5 mln ton ziarna. Pomyślnie zapoczątkowana rea- 
lizacja programu zwiększenia powierzchni zbóż w 1976 roku powinna 
być kontynuowana w następnych latach bieżącej pięciolatki. Równocześ- 
nie konieczny jest wzrost intensyfikacji uprawy ziemniaków, aby poprzez 
wyższe ich plony i zbiory rozwijać bazę paszową dla chowu trzody chlew- 
nej. 

Pozytywne wyniki lat 1916—1977 potwierdziły również celowość wpro” 
wadzenia na szerszą skalę uprawy kukurydzy na ziarno. Powierzchnia 
jej zasiewu wyniosła w 1977 r. ok. 650 tys. ha, w tym ok. 100 tys. ha 
kukurydzy uprawianej na ziarno. W kraju istnieją regiony, na terenie 
których można z powodzeniem znacznie szerzej uprawiać tę roślinę z prze- 
znaczeniem na ziarno, a w całym kraju — na kiszonkę. Dlatego już 
w 1978 r. areał uprawy kukurydzy na ziarno powinien być podwojony, 
a następnie dalej powiększany tak, aby w 1900 r. osiągnął ok. 400 tys. ha. 
Natomiast ogólna powierzchnia uprawy kukurydzy powinna powiększyć 
się w tym pięcioleciu do 1,1 mln ha. Rozwój uprawy kukurydzy wymaga 
jednak rozwinięcia produkcji siewników i kombzjnów przystosowanych 
do jej wysiewu i zbioru, a także urządzeń do suszenia ziarna i jego prze- 
twórstwa. 

Znaczne możliwości wzrostu pasz tkwią także w intensyfikacji upra- 
wy innych roślin pastewnycn zarówno w ramach ich plonów głów- 
nych, jak również poplonów i międzyplonów. Regionalna analiza tego za- 
gadnienia wykazała bowiem, że w wielu województwach, zwłaszcza 
w środkowej i południowo-wschodniej części kraju. zbyt mały jest udział 
uprawy roślin pastewnych w formie poplonów ozimych, wsiewek i mię- 
dzyplonów. O skali rezerw w tej dziedzinie świadczą następujące fakty: 
w kraju na 1 dorosłą sztukę bydla przypada ok. 0.60 ha upraw pastew- 
nych w postaci plonów głównych (łącznie z użytkami zielonymi), nato- 
miast w województwie włocławskim wskaźnik ten osiaga 0.42 ha, a w su- 
walskim aż 0.89 ha. 

Wielkie rezerwy tkwią we wzroście crodukcji pasz uprawianych na 
trwałych użytkach zielonych. które zaimują w kraju powierzchnię ok. 4 
mln ha. Średnie plony siana w ubiegłym piocioleciu wahały się od 50,2 
qha w woj. koszalińskim do 70.5 qha w woj. sieradzkim. Konieczne 
jest więc zmniejszenie tych dysproporcji poprzez zwiększenie nawożenia, 
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doskonalenie systemu wypasu i zbioru traw oraz stopniową regulację sto- 
sunków wodnych. Ale problem nie polega tylko na produkcji pasz. Elek- 
tywność gospodarki paszowej zależy w dużym stopniu od odpowiedniej 
ich konserwacji. W tej dziedzinie osiągnęliśmy pewien postęp. Ilość 
sporządzanych kiszonek ulega stałemu zwiększaniu. Jednakże nie możemy 
uważać tego postępu za zadowalający, zwłaszcza jeśli chodzi o jakość kiszo- 
nek. Dlatego też niezbędna jest m.in. szybka budowa silosów zapewniają- 
cych lepszą konserwację kiszonek. 

Istotna rezerwa lepszego wykorzystania pasz tkwi również w rozwoju 
suszarnictwa zielonek. Do 1980 r. ma być zbudowane 377 suszarń, co umoż- 
liwiłoby produkcję suszu w ilości ponad 2 mln ton. Zadanie to należy jed- 
nak traktować jako minimalne. Równocześnie jednak konieczne jest lepsze 
wykorzystywanie mocy istniejących suszarni. Duże znaczenie mają również 
wprowadzane stopniowo od 1976 r. nowoczesne technologie wykorzysta” 
nia słomy w produkcji pasz. W bieżącym pięcioleciu planowane jest zain- 
stalowanie do tego celu 1200 linii technologicznych, co umożliwi produkcję 
ok. 2,5 mln ton rocznie pełnoporcjowych pasz przy dużym udziale słomy. 

Konieczne jest też rozszerzenie produkcji pasz z wykorzystaniem wy- 
słodków buraczanych w cukrowniach, surowców odpadowych przemysłu 
mięsnego, ziemniaczanego, mleczarskiego, piwowarsko-słodowniczego. o- 
wocowo-warzywnego i innych. Rozwinięcia wymaga zbiórka odpadów 
żywnościowych i peine ich wykorzystywanie w żywieniu zwierząt. 

Są to problemy, które w powiązaniu z rozwojem przemysłowej produkcji 
mieszanek paszowych stanowią obecnie podstawowe zadania gospodarcze 
rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego. Ich rozwiązywanie powinno być 
przedmiotem systematycznej pracy administracji oraz terenowych instancji 
i organizacji partyjnych na wsi, ważną płaszczyzną współdziałania koope- 
racyjnego na wsi, którego celem powinno być tworzenie trwałych podstaw 
paszowych dla dalszego rozwoju hodowli. 


* 


Kolejnym kompleksem zagadnień, które powinny być przedmiotem 
szczególnej troski i wytężonej pracy na wsi, jest wzrost produkcji zwierze- 
cej. Stan pogłowia zwierząt gospodarskich w 1977 r. jest znacznie wyższy 
niż w 1970 r. Pogłowie trzody chlewnej wynosi obecnie ok. 20 mln sztuk 
i jest większe niż w 19%0 r. o 6.6 mln sztuk, pogłowie bydła wynosi 13 mln 
sztuk i przekracza poziom z 1970 r. o 2,2 mln szt., pogłowie owiec zwiek- 
szyło się z 3,2 mln szt. w 1970 r. do 3,9 mln sztuk w 1977 r. Stan ten byłby 
wyższy, gdyby nie spadek hodowli zwierząt na przełomie lat 1975/1976. 
Jeśli chodzi o trzodę chlewną spadek ten w 1976 r. wyniósł ponad 2,5 mln 
sztuk, a pogłowie bydła spadło o 315 tys. sztuk. 

Podstawowym zadaniem bieżącym jest więc szybka odbudowa stanu po- 
głowia trzody i bydła oraz zapewnienie warunków dalszego rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej. Przeznaczone na ten cel środki i podjęte działania 
na wsi zapewniły już częściową odbudowę pogłowia trzody i bydła oraz 
wzrost chowu owiec i drobiu. Niezbędne jest jednak dalsze intensywne 
kontynuowanie wysiłków w tej dziedzinie, tym bardziej iż zwiększone do- 
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stawy pasz treściwych, opłacalne ceny skupu oraz inne środki pomocy dla 
hodowców stwarzają warunki poprawy sytuacji hodowlanej. 

Rozwój hodowli trzody chlewnej zależy w poważnym stopniu od utrzy= 
mania i powiększenia podstawowego stada loch, zwłaszcza szybkiego jego 
wzrostu w gospodarce uspołecznionej, od dobrego zagospodarowania pro- 
siąt 1 warchlaków, odpowiedniego wykorzystania wolnych pomieszczeń 
inwentarskich oraz efektywnego wykorzystania pasz. Istotną rezerwę 
wzrostu hodowli stanowi podnoszenie walorów genetycznych zwierząt oraz 
wprowadzanie na szerszą skalę krzyżowania międzyrasowego trzody, ma- 
jącego na celu podniesienie wartości użytkowych zwierząt. 

W ramach produkcji zwierzęcej istnieje potrzeba znacznego przyspiesze- 
nia chowu bydła. Przemawiają za tym duże możliwości intensyfikacji pro- 
dukcji pasz na użytkach zielonych i gruntach ornych, a także wciąż jeszcze 
nie wykorzystane rezerwy biologiczne. Aby te rezerwy wykorzystać, nie- 
zbędne jest przede wszystkim zmniejszenie uboju cieląt i racjonalne ich 
zagospodarowanie. W 1977 r. mimo znacznej poprawy w zagospodarowaniu 
cieląt, przeznaczono ich na rzeź jeszcze co najmniej 1200 tys. sztuk. 
Konieczne jest więc zwiększenie w kraju wypajalni i odchowalni cieląt 
oraz wykorzystanie wszelkich pomieszczeń inwentarskich do opasu bydła. 
Istniejący stan obsady bydła na 100 ha użytków rolnych jest jeszcze niski, 
gdyż wynosi 67 sztuk. Szybkie zwiększenie stanu pogłowia bydła, zwłasz- 
cza krów, oraz podniesienie ogólnej produkcji zwierząt — to zadania o du- 
żym znaczeniu społecznym i gospodarczym. Konieczność wykorzystania re- 
zerw nie związanych z wysokimi nakładami inwestycyjnymi nakazuje 
zwrócić większą uwagę na możliwość adaptacji i modernizacji na cele ho- 
dowlane istniejących budynków gospodarczych. 

Znacznie większą niż dotychczas rolę w zaspokajaniu zapotrzebowania 
na mięso może i powinna spełniać produkcja drobiarska. Do końca bieżą- 
cego pięciolecia spożycie mięsa drobiowego powinno wzrosnąć do 15 kg 
na 1 mieszkańca. Pełna realizacja ustalonych programów rozwoju produk- 
cji drobiarskiej wymaga m.in. zbudowania do 1980 r. 15 nowoczesnych za- 
kładów uboju i przetwórstwa mięsa drobiowego oraz wielu nowoczes- 
nych przemysłowych ferm drobiarskich, rozwinięcia produkcji odpowied- 
nich pasz oraz stworzenia nowoczesnej bazy zarodowej i reprodukcyjnej 
drobiu. Szybki rozwój przemysłowych ferm produkcji drobiu nie powinien 
jednak prowadzić do zaniedbywania tej produkcji w tradycyjnych for- 
mach. Wprost przeciwnie, należy jak najlepiej wykorzystać istniejące w 
tej dziedzinie duże rezerwy w gospodarstwach indywidualnych i jednost- 
kach gospodarki uspołecznionej. 

W sytuacji, gdy zwiększają się trudności w odłowach ryb morskich 
(wskutek rozszerzenia przez poszczególne kraje stref wód terytorialnych 
i ograniczenia odłowów) oraz w warunkach nie zaspokojonego popytu na 
nie, zwiększa się znaczenie produkcji ryb słodkowodnych. W 1975 r. pro- 
dukcja tych ryb wyniosła 23,3 tys. ton, a w 1980 r. osiągnie ok. 45 tys. ton. 
Zadanie to należy uważać za minimalne. Z przeprowadzonych analiz wyni- 
ka bowiem, że w tej dziedzinie istnieją znacznie lepsze możliwości zwiek- 
szenia hodowli ryb. Warunkami ich wykorzystania jest jednak: przyspie- 
szenie modernizacji wielu obiektów stawowych, zwiększenie odchowu na- 
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rybku oraz rozwinięcie produkcji ryb w wodach zrzutowych przy elek- 
trowniach i elektrociepłowniach, które zapewnia bardzo szybkie przyrosty 
w ich hodowli. 


* 


Przezwyciężenie narosłego historycznie zacofania naszego rolnictwa 
i przyspieszenie procesów jego unowocześniania — to podstawowe warun- 
ki postepu produkcyjnego i społecznego w tej dziedzinie naszej gospodarki. 
Wymaga to znacznych nakładów i zapewnienia szybkiego rozwoju prze- 
mysłów pracujących na rzecz rolnictwa, a więc przemysłu maszyn rolni- 
czych, chemicznego, materiałów budowlanych, przemysłu rolno-spożywcze- 
go i wielu innych oraz stałego pogłębiania naszej współpracy w tej dzie- 
dzinie w ramach RWPG. 

Zadania w tym zakresie określone zostały w programie rozwoju gos- 
podarki żywnościowej przyjętym na XV Plenum KC. Istotne znaczenie 
dla ich wykonania mają decyzje V i IX Plenum KC o przegrupowaniu sił 
i środków, służące zapewnieniu realizacji najważniejszych celów społeczno- 
-gospodarczych określonych w uchwale VII Zjazdu, w tym pełnej realiza- 
cji programu rozwoju gospodarki żywnościowej. 

Wyposażenie techniczne naszego rolnictwa stopniowo wzrasta. Realizo- 
wany jest zakrojony na szeroką skalę program rekonstrukcji przemysłu 
ciągnikowego. W latach 1978—1980 rolnictwo powinno otrzymać ok. 240 
tys. ciągników, 13 tys. kombajnów zbożowych, 16 tys. kombajnów do ziem- 
niaków, 5,5 tys. kombajnów do buraków i wiele innych nowoczesnych 
maszyn rolniczych. Należy się spodziewać, że na przełomie bieżącego 
i przyszłego pięciolecia w mechanizacji rolnictwa nastąpi istotny prze- 
łom. W wyniku znacznych dostaw ciągników powierzchnia gruntów przy- 
padających na 1 ciągnik zmniejszy się z 48 ha w 1975 r. do 29 ha w 1980 r. 
Zakłada się, że zbiór zbóż kombajnami zwiększy się do ok. 50 proc. ich za- 
siewów, ziemniaków — 30 proc., buraków cukrowych — 60 proc. 

Potrzeby rolnictwa w dziedzinie mechanizacji wyznaczają szczególnie 
odpowiedzialne zadania przemysłowi maszyn rolniczych, który obecnie 
szybko rozwija swą produkcję, wzbogaca ją o nowe rodzaje maszyn i urzą- 
dzeń. W najbliższych latach należy jednak poszukiwać dalszych możliwości 
dostaw ciągników ciężkich typów, siewników do punktowego siewu, sa- 
mochodów i przyczep o dużej ładowności dla transportu rolniczego, urzą- 
dzeń do prac za” i wyładunkowych oraz do mechanizacji prac bu- 
dowlanych, a także maszyn i urządzeń dla przemysłu rolno-spożywczego, 
w tym zwłaszcza cukrowniczego, chemicznego, mięsnego i mleczarskiego. 
Doskonalenia wymaga jakość podstawowych maszyn i urządzeń. Jedno- 
cześnie należy zwrócić dużą uwagę na racjonalne wykorzystanie maszyn, 
należytą ich konserwację oraz eksploatację. 

Niezmiernie ważnym czynnikiem intensyfikacji produkcji roślinnej jest 
chemizacja rolnictwa. Najbardziej ogólnym miernikiem postępu w tej 
dziedzinie jest wzrost nawożenia mineralnego. Zgodnie z wytycznymi VII 
Zjazdu partii w okresie do 1980 r. nawożenie to winno wzrosnąć o 40 kg/ha 
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czystego składnika, tj. do 250 kg NPK/ha użytków rolnych. W latach 
1976—1977 wzrost ten był niski i wyniósł 6,6 kg NPK/ha użytków 
rolnych. Było to spowodowane głównie trudnościami produkcyjnymi 
w przemyśle chemicznym. W tej sytuacji niezbędne jest przyspieszenie w 
następnych latach wzrostu dostaw nawozów mineralnych dla rolnictwa. 
W 1978 r. przewidywany jest wzrost dostaw nawozów o ponad 11 proc. 
Wymaga to jednak pełniejszego wykorzystania rezerw przemysłu produku- 
jącego nawozy mineralne oraz modernizacji i usprawnień technologicz- 
nych w tym przemyśle. Duże znaczenie dla zwiększenia dostaw nawozów 
mineralnych w przyszłości ma decyzja o budowie kombinatu nawozów 
azotowych i fosforowych Police II oraz planowana rozbudowa innych za- 
kładów. 

Dostawy wapna powinny zwiększyć się z 2 mln 710 tys. ton w 1975 r. 
do 3 mln 840 tys. ton czystego składnika w 1980 r. W tym celu, nieza- 
leżnie od wzrostu dostaw wapna ze źródeł przemysłowych, niezbędne jest 
rozwijanie lokalnej jego produkcji i szersze wykorzystanie niektórych 
przemysłowych surowców wtórnych (np. pyłów z elektrowni, wapna de- 
fekacyjnego, poflotacyjnego itp.). Ważnym zadaniem rolnictwa i władz tere- 
nowych jest zapewnienie racjonalnego wykorzystania nawozów. Chodzi 
m. in. o to, aby dostawy nawozów kierowane były tam, gdzie ich zastoso- 
wanie przyniesie największe eickty produkcyjne. 

Najbliższe lata będą charakteryzować się wzrastającymi nakładami in- 
westycyjnymi na rolnictwo. Trzeba je zwłaszcza koncentrować na rozwo- 
ju kompleksu paszowego, budowie suszarń, silosów, wytwórni pasz, na 
budownictwie inwentarskim, zwłaszcza stanowisk dla krów, na obiektach 
dla rozwoju produkcji drobiu, a także na melioracjach i obiektach do zao- 
patrzenia rolnictwa i wsi w wodę. Szerzej musimy wykorzystywać możli- 
wości adaptacji i modernizacji istniejacych pomieszczeń i urządzeń, inten- 
syfikować ich wykorzystanie, np. przez instalowanie baterii do tuczu klat- 
kowego trzody oraz upowszechniać mate:'iałooszczędne metody budownic- 
twa rolniczego. 

Dla zapewnienia wzrostu produkcji rolniczej istotne znaczenie mają in- 
westycje własne rolników. Są one wspierane pomocą kredytową państwa 
oraz dostawami materiałów budowlanych. Władze terenowe, a przede 
wszystkim gminne powinny otaczać te inwestycje szczególną opieką, zwłasz- 
cza jeśli idzie o budownictwo inwentarskie. Powinny udzielać aktywnej 
pomocy specjalistycznym gospodarstwom rolnym w rozbudowie i moder- 
nizacji obiektów inwentarskich. Rozwój tego budownictwa wymaga rów- 
nież zwiększenia lokalnej produkcji materiałów budowlanych. 

W miarę rozwoju rolnictwa coraz większego znaczenia nabierają usługi 
produkcyjne dla rolnictwa. Jest to ważne zadanie kółek rolniczych i spół- 
dzielczości wiejskiej. Zorganizowanie w gminach kółek rolniczych oraz 
integracja spółdzielczości wiejskiej stworzyły korzystniejsze warunki dla 
doskonalenia obsługi produkcyjnej wsi. Nadal jednak istnieją w tej dzie- 
dzinie znaczne rezerwy. Chodzi zwłaszcza o lepsze wykorzystanie istnieją- 
cego sprzętu. racjonalną organizację prac i należytą eksploatację maszyn 
oraz ich konserwacje. rozszerzanie kompleksowych usług. a przede wszyst- 
kim skuteczne eliminowanie zdarzających się nadużyć, zaniedbań i marno- 
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trawstwa. Sprawy te powinny być stale w centrum uwagi wszystkich 
ogniw administracji gminnej, spółdzielczości i samorządu wiejskiego. 


* 


Założeniem polityki rolnej partii, realizowanej wspólnie ze Zjednoczo- 
nym Stronnictwem Ludowym, jest zapewnienie warunków rozwojowych 
i wykorzystanie rezerw produkcyjnych we wszystkich sektorach rolnic- 
twa. Jest to polityka kojarzenia wzrostu produkcji ze stopniowymi prze- 
mianami na wsi. Zmierza ona do objęcia procesami unowocześniania ca- 
łego rolnictwa i wszystkich jego dziedzin, stwarza perspektywy dla każ- 
dego gospodarstwa, służy zwiększeniu produkcji i dostaw płodów rolnych 
dla państwa. Wzrost produkcji rolnej i jej towarowości jest podstawowym 
warunkiem dalszej poprawy wyżywienia narodu. 

Jedną z podstawowych rezerw wzrostu produkcji towarowej w rol- 
nictwie indywidualnym jest specjalizacja gospodarstw w określonych kie- 
runkach produkcji. W wyniku przechodzenia do specjalizacji, a także po- 
większania areału specjalistycznych gospodarstw, możliwe jest zwiększa- 
nie skali produkcji z hektara użytków rolnych i zapewnienie zwiększo- 
nego skupu produktów zgodnie z planami kontraktacji. W 1977 r. w wyniku 
realizacji postanowień IV i VI Plenum KC PZPR osiągnięto pewien po- 
stęp w specjalizacji i kooperacji produkcji rolnej. Obecnie ok. 100 tys. 
gospodarstw rolnych podjęło specjalizację produkcji, w tym ok. 40 tys. 
osiąga już intensywność gospodarowania odpowiadającą ustalonym, wyso- 
kim kryteriom. Lata następne powinny być okresem szybkiego zwiększa- 
nia się liczby gospodarstw specjalistycznych oraz kształtowania specjali- 
zacji produkcyjnej w całych wsiach i rejonach. 

Aby ten cel osiągnąć, należy zwrócić szczególną uwagę na: 

— zapewnienie odpowiedniego rozwoju tych gospodarstw w poszczegól- 
nych województwach i gminach, zwłaszcza w tych, w których nie 
osiągnięto dotychczas zadowalającego postępu; 

— zwiększoną pomoc instruktażowo-doradczą oraz materialną dla rolni- 
ków podejmujących specjalizację; 

— szersze niż dotychczas uwzględnianie wniosków rolników o zakup zie- 
mi dla powiększania obszaru gospodarstw specjalistycznych ściśle po- 
wiązanych z państwowym systemem kontraktacji i skupu. 

Na sprawie organizacji i rozwoju gospodarstw specjalistycznych po- 
winna być skoncentrowana uwaga całej służby rolnej, spółdzielczości 
wiejskiej, kółek rolniczych i władz gminnych. Jest to również bardzo 
ważne zadanie w pracy partyjnej. 

We wzroście produkcji rolniczej i modernizacji naszej gospodarki 
rolnej coraz większy udział przypada jednostkom rolnictwa uspołecznio- 
nego. Ich udział w towarowej produkcji rolnej stale wzrasta. Państwowe 
gospodarstwa rolne znacznie powiększyły już areał swych użytków rolnvch 
poprzez przejmowanie ziemi PFZ. Szybko rozwija się też rolnicza 
spółdzielczość produkcyjna. W latach 1975—1977 powstało w kraju ok. 150 
nowych rolniczych spółdzielni produkcyjnych. Pomyślnie rozwijają się 
również zespołowe gospodarstwa rolne spółdzielni kółek rolniczych, któ- 
re posiadają obecnie 438 tys. ha użytków rolnych, tj. o 248 tys. ha więcej 
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niż w 1975 r. W konsekwencji rośnie udział gospodarstw uspołecznio- 

nych w zagospodarowaniu ziemi. Jest to wynikiem konsekwentnej realiza- 

cji polityki rolnej partii, która tworzy korzystne warunki dla stopniowych 
przemian społecznych na wsi. 

W praktyce zwiększa się też oddziaływanie gospodarstw uspołecznio- 
nych na rozwój produkcji w indywidualnym rolnictwie, m.in. w drodze do- 
staw rolniczych środków produkcji, nasion, materiału zarodowego, rozwo- 
ju usług i związków kooperacyjnych z gospodarstwami chłopskimi. 

Wszystkie wymienione wyżej kierunki działania gospodarstw uspołecz- 
nionych muszą być nadal intensywnie rozwijane. Uspołecznione gospodar- 
stwa rolne powinny też osiągnąć w bieżącym pięcioleciu szybsze tempo 
wzrostu produkcji rolnej z hektara od założonych średnich dla całego rol- 
nictwa. Wymaga to jednak jeszcze lepszego niż dotychczas wykorzystania 
wszystkich rezerw i możliwości rozwoju produkcji. 

W całokształcie rozwoju gospodarki żywnościowej podstawowe znacze- 
nie mają też zadania w dziedzinie przetwórstwa surowców rolnych. Jest tu 
jeszcze wiele do zrobienia. W bieżącej pięciolatce inwestycje w przemyśle 
rolno-spożywczym wyniosą ok. 150 mld złotych. Zapewnienie sprawnej 
realizacji tych inwestycji, szybkie opanowanie zdolności produkcyjnych w 
nowo budowanych zakładach stanowi jedno z bardzo ważnych zadań tego 
przemysłu. Równolegle niezbędna jest intensyfikacja działań zmierzają- 
cych do lepszego wykorzystania istniejących rezerw produkcyjnych w prze- 
myśle rolno-spożywczym. W szczególności odnosi się to do: 

— dalszej poprawy jakości i walorów odżywczych produkowanych wyro- 
bów, 

— zapewnienia rytmicznej produkcji i dostaw podstawowych produktów 
przy równoczesnym rozszerzaniu i wzbogacaniu struktury asortymento- 
wej. 

— zwiększenia stopnia wykorzystania surowców. 

— wykorzystania możliwości produkcyjnych drobnych i małych przetwór- 
ni oraz zakładów przemysłu rolno-spożywczego w celu lepszego zagos” 
podarowania miejscowych surowców, 

— rozszerzania zakresu produkcji w zakładach przemysłowych pracują- 
cych sezonowo, a mających możliwości podejmowania dcdatkowej pro- 
dukcji w okresach międzykampanijnych. 

Twovczone są warunki, abv przy wykorzystaniu rezerw nastąpił dal- 
szy szybki wzrost produkcji przemysłu rolno-spożywczego. Plan pięcio- 
letni na lata 1976—1980 zakłada wzrost tej produkcji o 37,3 proc. W la- 
tach 1976—1977 zwiększyła się ona o 18.8 proc., co oznacza, że plan jest 
realizowany z pewnym wyprzedzeniem. Ale i potrzeby szybko rosną. Nie- 
zbędne jest zatem zapewnienie w następnych latach dalszego wzrostu pro- 
dukcji szczególnie w takich przemysłach. jak: mleczarski, ziemniaczany, 
chłodniczy, piekarniczy, cukierniczy, a także owocowo-warzywny. 


* 


Rozwój oświaty rolniczej. nauki, doskonalenie kadr oraz pracy siużb rol- 
avchn i zarządzania to czynniki, które wywierają zasadniczy wpływ na uno- 
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wocześnianie rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Za szczególnie pilne 
i ważne uznać należy przyspieszenie kształcenia kadr dla potrzeb rolnic- 
twa, zwiększanie naboru do zasadniczych szkół rolniczych, rozszerzenie 
sieci średniego szkolnictwa rolniczego oraz wzrost liczby studentów w wyż- 
szych uczelniach rolniczych i innych szkołach wyższych o kierunkach 
związanych z rolnictwem i gospodarką żywnościową. W latach 1976—1977 
zapoczątkowano realizację wytyczonego przez Biuro Polityczne i zatwier- 
dzonego przez rząd programu rozwoju oświaty rolniczej i kształcenia kadr 
dla potrzeb rolnictwa i gospodarki żywnościowej. W wyniku jego realizacji 
sieć szkół rolniczych w ostatnich dwóch latach zwiększyła się o 90. Sieć 
ta w niektórych województwach wymaga jednak dalszego rozwoju. 


Liczba studentów na pierwszych latach studiów w uczelniach rolniczych 
zwiększyła się w 1977 r. w stosunku do 1975 r. o 27 proc., a na studiach 
zaocznych o 39 proc. Utworzono nowe punkty konsultacyjne akademii 
rolniczych, przeprofilowano zgodnie z aktualnymi potrzebami Akademię 
Techniczno-Rolniczą w Bydgoszczy, a Wyższą Szkołę Pedagogiczną w 
Siedlcach przekształcono w Wyższą Szkołę Rolniczo-Pedagogiczną. Uru- 
chomiono też wiele nowych wydziałów w uczelniach rolniczych, m.in. 
Wydziały Techniki Rolniczej w Warszawie i Krakowie, Żywienia Czło- 
wieka oraz Wiejskiego Gospodarstwa Domowego w Warszawie. W sześciu 
uczelniach rolniczych uruchomiono studia stacjonarno-zaoczne oraz zwięk- 
szono liczbę studentów kształconych dla potrzeb rolnictwa w wyższych 
szkołach technicznych i ekonomicznych. 


Niezbędny jest jednak dalszy stopniowy rozwój szkolnictwa dla potrzeb 
gospodarki żywnościowej na poziomie wyższym. Nade wszystko należy jed- 
nak lepiej wykorzystywać istniejącą bazę szkolnictwa średniego i wyższe- 
go oraz lepiej dostosować kierunki i rozmiary kształcenia w tych szkołach 
do potrzeb rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 

System oświaty rolniczej uzupełniany jest przez liczne formy szkolenia 
oraz wdrażania i upowszechniania postępu rolniczego. Pozytywny wpływ 
na wzrost poziomu wiedzy i umiejętności rolników wywiera rozwijająca 
się działalność wojewódzkich ośrodków postępu rolniczego. Działalność ta 
wymaga jednak dalszego doskonalenia. 

Szybszy rozwój wyższego szkolnictwa rolniczego wywiera pozytywny 
wpływ na intensyfikację badań naukowych. Badania te koncentrują się 
riaa objętych programem rządowym zadaniach w dziedzinie zwiększania 
białka, rozwoju gospodarki wodnej, a także na podstawowych tematach 
badawczo-rozwojowych resortów rolnictwa, przemysłu spożywczego, han- 
diu i zaopatrzenia. Istnieje jednak potrzeba jeszcze ściślejszego włączenia 
całego zaplecza naukowego uczelni i instytutów do rozwiązywania podsta- 
wowych problemów rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej oraz 
wykorzystywania istniejących w tej dziedzinie rezerw. 


* 


Dwa lata funkcjonowania nowego systemu terenowych organów władzy 
przyniosły istotne i pozytywne zmiany w całokształcie naszego życia spo- 
łeczno-gospodarczego. Widoczne jest jego oddziaływanie na rozwój rolnic- 
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twa. Zwiększyly się uprawnienia władz gminnych oraz skuteczność ich 
działania. Niezbędna jest jednak dalsza poprawa poziomu pracy admini- 
stracji, ogniw samorządu rolniczego, instytucji produkcyjnej i handlowej 
obsługi rolnictwa. Dalszego doskonalenia wymaga też praca służby rolnej. 
Jej działalność powinna w większym niż dotychczas stopniu wpływać na 
rozwój specjalizacji i kooperacji w rolnictwie, a także na lepsze wykorzy- 
stanie zasobów ziemi uprawnej. Przeglądy grnin ujawniły bowiem, że wy- 
stępują w tej dziedzinie znaczne zaniedbania i rezerwy. Należy więc kon- 
centrować wszystkie siły rolników, służby rolnej i jednostek obsługi rol- 
nictwa na ich usuwaniu. 

Wielkie znaczenie dla pobudzenia rolników do intensywniejszego wyko- 
rzystania ziemi i wzrostu produkcji rolnej ma ustawa o zaopatrzeniu eme- 
rytalnym rolników indywidualnych. Trzeba ją jednak nadal popularyzo- 
wać wśród rolników i wyjaśniać jej społeczno-ekonomiczne znaczenie. 

Pełne wykorzystanie wszystkich miejscowych warunków wzrostu pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej oraz szybki wzrost efektywności gospodarowa- 
nia ziemią i innymi czynnikami produkcji powinny być najważniejszymi 
kierunkami działania wszystkich organizacji i instancji partyjnych, admi- 
nistracyjnych, gospodarczych oraz każdego rolnika. W każdej gminie i wsi 
powinno być prowadzone intensywne szkolenie rolnicze. Wyższa kultura 
rolna jest bowiem niezbędna dla właściwego wykorzystania nowoczesnej 
techniki, w jaką uzbrajane jest nasze rolnictwo dla stosowania postępo- 
wych technologii i wzrostu produkcji rolnej. 

Ważne zadania ma do spełnienia rolnictwo w roku bieżącym. Istnie- 
je też korzystny klimat społeczny oraz warunki materialne dla dalszego 
rozwoju gospodarki żywnościowej w 19/8 r. Komitety gminne i wiejskie 
organizacje partyjne powinny inspirować inicjatywy i postępowe rozwią- 
zania na wsi oraz mobilizować miejscowe środowiska do pelnego wyko- 
nania stawianych przed rolnictwem i gminami zadań produkcyjnych. 

Rok bieżący będzie kolejnym sprawdzianem rosnącej dojrzałości i spraw- 
ności działania gmin. W oparciu o opracowane gminne programy rozwoju 
rolnictwa i na podstawie wytycznych II Konferencji Partyjnej komitety 
gminne partii i wiejskie organizacje partyjne powinny dokładać starań, 
aby osiągnąć dalszy wzrost produkcji rolnej i zapewnić szerszy rozwój spo- 
łecznej aktywności ludności wiejskiej. Partia stawia przed rolnictwem no- 
we ilościowe i jakościowe zadania, których wykonanie wymaga rozwoju 
oświaty i kultury rolnej, rzetelnej pracy, zdyscyplinowanego działania 
i rozwoju inicjatyw produkcyjnych na wsi. 


Kierunki i dorobek 
polityki zagranicznej Polski Ludowej 


EMIL WOJTASZEK 


1 Ostatnie lata charakteryzowały dalsze pozytywne przemiany w Euro- 
e pie i świecie. Wywarły one duży wpływ na umocnienie pokoju i bez- 
pieczeństwa narodów. Miały również istotne znaczenie dla naszego kraju, 
jego miejsca w społeczności międzynarodowej. 

Utrwaliła się jedność i zwartość wspólnoty państw socjalistycznych. Pań- 
stwa socjalistyczne rozwijają aktywną działalność na rzecz utrwalenia od- 
prężenia, pełnej i niepodzielnej akceptacji i realizacji zasad pokojowego 
współistnienia, powstrzymania i ograniczenia wyścigu zbrojeń oraz doko- 
nania postępu na drodze do powszechnego i całkowitego rozbrojenia. 
Do działalności tej istotny wkład wniosła i wnosi Polska Ludowa. 

Ścisłe współdziałanie państw socjalistycznych w zakresie polityki za- 
granicznej, do której każde z nich wnosi praktyczny i teoretyczny wkład, 
jest ważnym i dynamicznym czynnikiem kształtowania sytuacji międzyna- 
rodowej, gwarancją umocnienia i nieodwracalności pozytywnych tendencji 
rozwoju świata. 

W roku, który upłynął — roku sześćdziesięciolecia Wielkiego Paździer- 
nika — wzrosło oddziaływanie myśli politycznej i ideologii socjalizmu. 
Konsekwentna, harmonijna i skoordynowana pokojowa polityka państw 
socjalistycznych cieszy się coraz większym poparciem na świecie, zyskując 
nowych sojuszników. W połączeniu z dynamiką społeczno-gospodarczego 
rozwoju państw socjalistycznych stanowi ona warunek utrwalenia pro- 
cesu odprężenia i rozwoju równoprawnej współpracy. 

VI i VII Zjazd zobowiązały partię i państwo do prowadzenia aktywnej 
polityki zagranicznej, stwarzającej warunki zewnętrzne dla przyspiesze- 
nia tempa budownictwa socjalistycznego w Polsce, podniesienia na wyższy 
poziom dobrobytu narodu. Programowe dokumenty PZPR zaliczyły do 
priorytetowych zadań tej polityki zacieśnianie sojuszu i wszechstronnych 
więzi współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi państwami socjali- 
stycznymi, umacnianie wspólnoty socjalistycznej i jej pozycji w świecie, 
utrwalanie bezpieczeństwa i pokoju, działanie na rzecz rozszerzenia 
wszechstronnej współpracy państw. Najogólniej mówiąc, dokumenty te zo- 
bowiązały do kontynuowania i twórczego rozwoju dotychczasowej linii 
polskiej polityki zagranicznej. 

„Podstawowe zadania polskiej polityki zagranicznej wiążą się harmo- 
nijnie z zadaniami dalszego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Są 
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one realizowane we wszystkich dziedzinach i płaszczyznach stosunków 
międzynarodowych: politycznej, ekonomicznej, kulturalno-naukowej, in- 
formacyjno-propagandowej. Mają one jeden wspólny cel: tworzenie jak 
najlepszych warunków zewnętrznych dla rozwoju socjalistycznej Polski, 
zapewnienie naszemu krajowi liczącego się miejsca wśród państw Europy 
i świata oraz we współzawodnictwie między socjalizmem a kapitalizmem. 
Pomyślną realizację wytyczonych programów zapewnia oparcie polityki 
zagranicznej Polski na sile wewnętrznej, jedności naszego narodu oraz na 
mądrych i korzystnych powiązaniach z zagranicą. 


Zgodnie z opracowaną na VIi VII Zjazdach partii koncepcją dynamicz- 
nego rozwoju kraju i podnoszenia poziomu życia narodu, w toku ostatnich 
lat ilościowo i jakościowo, na wielu płaszczyznach i kierunkach, rozwinęły 
się nasze powiązania gospodarcze i naukowo-techniczne z zagranicą. 


Wyższy poziom osiągnęła wszechstronna współpraca z naszymi partnera- 
mi w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Nowemu, wyższemu 
etapowi współpracy i integracji odpowiadają w coraz większym stopniu 
nowe jej formy: wspólne zjednoczenia i organizacje gospodarcze, wspólne 
przedsięwzięcia inwestycyjne na nie spotykaną dotychczas skalę. We 
wszystkich tych poczynaniach Polska uczestniczy aktywnie. 

W warunkach pogłębiającego się odprężenia kraj nasz rozwinął i zdy- 
namizował swoje stosunki gospodarcze z wysoko rozwiniętymi państwa- 
mi kapitalistycznymi. Doprowadziliśmy również do znacznego rozszerze- 
nia współpracy gospodarczej z krajami rozwijającymi się. W ostatnich la- 
tach zwiększyliśmy skalę, jakość oraz zakres współpracy ze wszystkimi 
naszymi partnerami z korzyścią dla społeczno-gospodarczego rozwoju Pol- 
ski. 

W minionym roku kontynuowaliśmy naszą tradycyjną aktywność we 
wszystkich podstawowych kierunkach polityki zagranicznej. Rok 1918, w 
który wkraczamy, będzie miał pod wieloma względami bardzo istotne zna- 
czenie. Będzie to rok podejmowania ważnych decyzji politycznych oraz za- 
twierdzania programów działań, odnoszących się do coraz bardziej złożo- 
nych układów międzynarodowych stosunków politycznych i gospodarczych. 


Tendencją dominującą, posiadającą obiektywne przesłanki trwałości, 
se jest postępujący proces odprężenia. Odnosi się to w szczególności do 
kontynentu europejskiego. Mimo podejmowanych przez różne koła i siły 
zimnowojenne prób zakłócenia tego procesu, nastąpiło utrwalenie podstaw 
odprężenia oraz rozszerzenie i umocnienie międzynarodowej współpracy. 
W kołach rządzących większości państw zachodnich i wśród szerokiej 
opinii publicznej ugruntowała się świadomość, że w epoce istnienia broni 
jądrowej nie ma racjonalnej, pozytywnej alternatywy dla pokojowego 
współistnienia państw o odmiennych ustrojach społeczno-politycznych. 
Fakt ten znalazł dobitne potwierdzenie w przebiegu i wynikach Kon- 
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. 

Procesy te nie przebiegają jednak bez przeszkód. Międzynarodowym 
wysiłkom na rzecz utrwalenia odprężenia i rozwoju współpracy towarzyszy 
trwający nadal wyścig zbrojeń. Wysoce niepokojące są opracowywane, 
a także wprowadzane w życie w państwach NATO plany narzucania jesz- 
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cze kosztowniejszego i — z punktu widzenia technologii — jeszcze 
groźniejszego wyścigu zbrojeń. Czynnikiem negatywnie wpływającym na 
normalizację sytuacji międzynarodowej są utrzymujące się nadal konflik- 
ty i źródła napięć. Dotyczy to zwłaszcza sytuacji na Bliskim Wschodzie 
oraz rozwoju wydarzeń w Afryce, przede wszystkim w południowej 
części tego kontynentu. 

Celem państw socjalistycznych jest, aby dominująca dziś w sytuacji mię- 
dzynarodowej tendencja odprężenia i współpracy była nadal główną osią 
stosunków międzynarodowych, by stała się ona nieodwracalna. 

Skuteczność aktywności Polski w walce o pokój, postęp, odprężenie 
i rozbrojenie determinowana jest naszym braterskim współdziałaniem 
z ZSRR i innymi państwami socjalistycznymi. Niezbicie dowodzą tego po- 
nad trzydziestoletnie doświadczenia naszego kraju. Wykazały one, że auto- 
rytet Polski, jej miejsce i rola w życiu międzynarodowym są w sposób 
bezpośredni zależne od siły i spoistości całej socjalistycznej wspólnoty 
państw. 

Priorytetowe miejsce w stosunkach dwustronnych Polski z państwami 
socjalistycznymi zajmuje braterski sojusz i wszechstronna, pełna treści 
współpraca ze Związkiem Radzieckim, oparta na klasowych i ideowych 
więziach przyjaźni oraz pełnej zgodności interesów naszych obu państw. 
Sojusz ten stanowi kamień węgielny polityki zagranicznej Polski Ludowej. 
Ostatnie lata obfitowały w wydarzenia szczególnie wzbogacające naszą 
wzajemną. partnerską współpracę o nowe treści. 

Szczególnie ważne miejsce zajmują tu spotkania tow. Edwarda Gierka 
z tow. Leonidem Breżniewem określające główne kierunki współpracy 
Polski i ZSRR. Ostatnią okazją do takiego spotkania był udział pol- 
skiej delegacji partyjno-państwowej w obchodach rocznicy 60-lecia Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Rocznica ta była ważnym 
wydarzeniem w procesie umacniania naszych wzajemnych więzi. Przy- 
gotowania do tych obchodów, a następnie związane z nimi uroczystości 
w naszym kraju stworzyły jeszcze jedną okazję do zamanifestowania na- 
szej jedności, zrodzonej z tradycji wspólnych walk rewolucyjnych klasy 
robotniczej obu państw, umocnionej wspólnymi zwycięskimi zmaganiami 
z faszyzmem oraz wspólną walką o pokój i socjalizm. 

Wszechstronnie rozwija się współpraca Polski z innymi państwami 
socjalistycznymi. Ważne miejsce zajmują w niej zwłaszcza nasi najbliżsi 
sąsiedzi: Niemiecka Republika Demokratyczna i Czechosłowacka Republika 
Socjalistyczna. W ostatnich latach poświęcaliśmy szczególnie wiele uwagi 
temu, aby współpraca gospodarcza dorównywała wysokiemu poziomowi 
więzi ideowych i stosunków politycznych. Działania te, charakteryzujące 
także nasze stosunki z pozostałymi państwami socjalistycznymi, pozwalają 
lepiej wiązać współpracę gospodarczą z potrzebami społeczno-gospodarczy- 
mi i zwiększającym się udziałem państw socjalistycznych w międzynaro- 
dowym podziale pracy. 

Istotną rolę w dalszym umacnianiu wspólnoty państw socjalistycz- 
nych odgrywa współpraca wielostronna. W płaszczyżnie politycznej klu- 
czowe znaczenie przywiązujemy do dalszego rozwijania i doskonalenia 
form współpracy w ramach Układu Warszawskiego. Rozszerzenie zakresu 
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i częstotliwości wielostronnych konsultacji państw socjalistycznych na 
różnych szczeblach, w tym w ramach Komitetu Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych Państw Układu Warszawskiego, pozwoliło lepiej harmonizować 
nasze działania w podstawowych sprawach polityki światowej. 

Duże znaczenie przywiązuje Polska do rozszerzania procesu socjali- 
stycznej integracji ekonomicznej w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gos- 
podarczej. Realizacja nakreślonych na XXX Sesji RWPG kierunkowych 
programów współpracy, w której jesteśmy żywotnie zainteresowani, za- 
pewnia dostawy ważnych surowców i innych podstawowych materiałów, 
przyczynia się do poprawy materialnego poziomu życia naszego narodu. 


pw Tempo wprowadzania w życie zasad pokojowego współistnienia 
2. państw o odmiennych ustrojach społeczno-politycznych określają po- 
stępujące zmiany układu sił na korzyść socjalizmu i postępu oraz aktywna 
działalność państw socjalistycznych na forum międzynarodowym. Nie 
ulega wątpliwości, że w ostatnim okresie najważniejszym wydarzeniem i 
nową jakością w stosunkach Wschód—Zachód są wyniki Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, zawarte w jej Akcie Końco- 
wym, podpisanym 1 sierpnia 1975 r. przez przywódców 33 państw euro- 
pejskich oraz USA i Kanady. Dokument ten, stanowiący systematyzację 
i konkretyzację na gruncie europejskim ogólnych zasad pokojowego współ- 
istnienia, zamknął okres zimnowojennej konfrontacji. 

Akt Końcowy otworzył zarazem nowy etap pokojowego współistnienia 
państw, charakteryzujący się dialektycznym splotem dwóch nierozdziel- 
nych elementów: współpracy państw o odmiennych ustrojach w rozwiązy- 
waniu problemów współczesności oraz rywalizacji różnych sił — przede 
wszystkim w płaszczyźnie ideologicznej — o model przyszłego rozwoju 
świata. 

Najważniejszą obecnie kwestią rozwoju stosunków międzynarodowych, 
przede wszystkim w Europie, jest kompleksowa i integralna realizacja 
uchwał Aktu Końcowego KBWE. Polska rzetelnie respektuje i wciela 
'w życie wszystkie jego zasady i postanowienia. Oczekujemy takiego 
samego podejścia ze strony naszych partnerów zachodnich. 

Sygnatariusze Aktu Końcowego KBWE zobowiązali się do działania na 
rzecz zmniejszenia niebezpieczeństwa konfrontacji militarnej i popierania 
rozbrojenia, a to z myślą o uzupełnieniu odprężenia politycznego w Euro- 
pie i umocnieniu swego bezpieczeństwa. Osiągnięty w Europie poziom od- 
prężenia politycznego, którego efektem, a jednocześnie elementem dynami- 
zującym była KBWE, stwarza możliwość i konieczność rozszerzenia odprę- 
żenia na strefę militarną i obiektywnie umacnia przesłanki dla rzeczo- 
wych i konstruktywnych rokowań rozbrojeniowych. 

Znana jest konsekwentna i długotrwała aktywność w tej dziedzinie 
prowadzona przez kraje socjalistyczne, a przede wszystkim ZSRR, który 
w historii rokowań rozbrojeniowych zgłosił ponad 70 inicjatyw i propozycji. 
Szczególnie doniosłe znaczenie mają dwie ostatnie inicjatywy radzieckie, 
przedstawione 2 listopada 1977 r. przez tow. Leonida Breżniewa w prze- 
mówieniu wygłoszonym z okazji 60-lecia Wielkiego Pażdziernika. Cho- 
dzi tu o propozycje w sprawie zakazu produkcji broni jądrowej i podziem- 
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nych prób z tą bronią oraz ustanowienia moratorium na wszelkie wy- 
buchy nuklearne w celach pokojowych. Przyjęcie tych propozycji ułatwi- 
łoby postęp w zakresie rozbrojenia. 

Ostatnio można było zaobserwować zwiększoną aktywność sił antyod- 
prężeniowych, która ujawniła się szczególnie ostro w okresie bezpośrednio 
poprzedzającym spotkanie w Belgradzie. Przyczyn tej aktywności należy 
upatrywać przede wszystkim w strukturalnych sprzecznościach ustroju 
kapitalistycznego, które nasiliły się ostatnio, doprowadzając do kryzysowej 
sytuacji w wielu dziedzinach życia ekonomicznego i społecznego państw 
zachodnich. Nie rezygnując z podejmowanych już uprzednio prób selek- 
tywnego podejścia do poszczególnych zaleceń Aktu Końcowego, niektóre 
siły w państwach zachodnich rozwijają antysocjalistyczną kampanię, w 
której sprawa przestrzegania praw człowieka, traktowanych w katego- 
riach burżuazyjnych, wykorzystywana jest jako instrument politycznej 
manipulacji. 

Warto w tym miejscu przypomnieć doniosłe przemówienie I sekretarza 
KC PZPR, wygłoszone w lipcu 1977 r. z trybuny Sejmu. Skupiając uwa- 
gę na kwestii praw człowieka, Edward Gierek przedstawił socjalistyczną 
koncepcję tych praw, upatrującą decydujący ich element w ekonomicznym 
i społecznym wyzwoleniu człowieka i opartej na nim, pogłębiającej się 
zgodności między interesami jednostki i ogółu. Było to jednocześnie przy- 
pomnienie, że ustrój socjalistyczny z samej swej istoty służy dobru 
człowieka. Państwa socjalistyczne dążą do upowszechnienia tej koncepcji 
praw człowieka na forum międzynarodowym, do upowszechnienia praw, 
które dla naszych społeczeństw są już rzeczywistością. Zgłoszona przez Pol- 
skę w Międzynarodowej Organizacji Pracy propozycja zawarcia konwen- 
cji o powszechnym zagwarantowaniu prawa do pracy była dobitnym 
wyrazem tego dążenia. 

Mimo podejmowanych przez niektóre delegacje zachodnie manewrów 
propagandowych, spotkanie w Belgradzie przebiega w konstruktywnej at- 
mosferze. Dominuje dążenie, by przyczyniło się ono do utrwalenia odprę- 
żenia i rozwoju współpracy w Europie. W tym właśnie kierunku zmierzają 
propozycje wysunięte przez ZSRR i inne państwa socjalistyczne. Nawią- 
zując do uchwał bukareszteńskiej sesji Doradczego Komitetu Politycznego 
państw-stron Układu Warszawskiego z listopada 1976 r., Związek Radziec- 
ki ponowił w Belgradzie propozycję zawarcia porozumienia w sprawie wy- 
rzeczenia się przez państwa-sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE użycia 
przeciwko sobie jako pierwsze broni jądrowej. Wysunął konkretną propo- 
zycję dotyczącą ograniczenia liczebności manewrów do 50—60 tysięcy żoł- 
nierzy oraz specjalnych konsultacji dla rozpatrzenia problemów odpręże- 
nia militarnego. 


Przedmiotem prac spotkania belgradzkiego są również propozycje zwo- 
łania ogólnoeuropejskich kongresów w sprawie energetyki, transportu 
i ochrony środowiska. Jak wiadomo z tą inicjatywą wystąpił na VII 
Zjeździe PZPR Leonid Breżniew. 


Polska zaznacza w Belgradzie swą obecność i tradycyjną aktywność 
w sprawach bezpieczeństwa i współpracy europejskiej. Kraj nasz przed- 
stawił projekty dotyczące szerokiego programu wychowywania młodzieży 
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w duchu pokoju i przyjaźni, propozycje w sprawie rozwoju współpracy 
gospodarczej poprzez liberalizację i eliminację przeszkód istniejących na 
tej drodze, propozycję w sprawie szerszej wymiany dóbr i wartości 
kulturalnych między państwami-sygnatariuszami KBWE, a także — wspól- 
nie z ZSRR — propozycję przenoszenia zasad Aktu Końcowego KBWE do 
ustawodawstwa wewnętrznego państw, z poszanowaniem ich norm wew- 
nętrznych. 

Jesteśmy przekonani, że spotkanie w Belgradzie spełni wiązane z nim 
oczekiwania, przyczyniając się do pełniejszej, kompleksowej realizacji Ak- 
tu Końcowego KBWE. 


Zasady pokojowego współistnienia determinują założenia polityki 

e Polski i naszych dwustronnych kontaktów z państwami kapitalistycz- 
nymi. Dziedziną współpracy państw, która najbardziej sprzyja procesowi 
odprężenia, jest tworzenie materialnej infrastruktury pokojowego współ- 
istnienia. Rozszerzający się międzynarodowy podział pracy obejmuje 
wszystkie państwa o jednakowych i odmiennych ustrojach. Wobec tego o- 
biektywnego procesu anachronizmem są utrzymywane jeszcze przez pań- 
stwa kapitalistyczne dyskryminacyjne bariery, będące pozostałością sztucz- 
nego podziału Europy, narzuconego w okresie „zimnej wojny”. Do ich usu- 
nięcia, jak i do zapewnienia równoprawnej współpracy gospodarczej przy- 
czyniłoby się zawarcie porozumienia między RWPG a EWG. Porozumienie 
takie powinno stworzyć możliwości wzajemnie korzystnej współpracy na 
podstawie umów zawieranych pomiędzy państwami — członkami każdej 
z obu organizacji. 

W stosunkach z poszczególnymi państwami zachodnimi zanotowaliśmy 
w ostatnich latach istotny postęp. Dotyczy to przede wszystkim sto- 
sunków z Francją, Stanami Zjednoczonymi, państwami nordyckimi, Wło- 
chami, RFN, Wielką Brytanią, Austrią, Belgią i innymi. Wyrazem znacze- 
nia, jakie kraj nasz przywiązuje do rozwoju stosunków z tymi państwami, 
były spotkania i rozmowy I sekretarza KC PZPR, przewodniczącego Ra- 
dy Państwa i prezesa Rady Ministrów, a także innych działaczy partyj- 
nych i państwowych z czołowymi mężami stanu tych państw. 


W stosunkach dwustronnych Polski z państwami kapitalistycznymi czo- 
łowe miejsce zajmuje współpraca z Francją. Jak wykazała ostatnia wizyta 
we Francji I sekretarza KC PZPR, istnieją wszelkie warunki prowadze- 
nia z tym krajem intensywnego i konstruktywnego dialogu politycznego 
służącego pozytywnemu kształtowaniu klimatu politycznego w Europie. 
Duże znaczenie przywiązujemy do dalszego rozszerzania polsko-francuskich 
stosunków gospodarczych i naukowo-technicznych. 


Dużą wagę posiada rozwój stosunków z USA. Wykazują one od 1972 r. 
stałą tendencję wzrostu. Stany Zjednoczone są naszym ważnym partne- 
rem we współpracy gospodarczej, naukowo-technicznej i kulturalnej. Nie 
bez znaczenia są tu tradvcyjne związki między obydwoma krajami oraz 
wkład Polaków w rozwój USA. Wizyta prezydenta USA w Polsce w końcu 
grudnia br. dowiodła, że nowa administracja amerykańska jest zaintereso- 
wana dalszym rozwijaniem kontaktów z nami. Istotne znaczenie miała wza- 
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jemna wymiana poglądów na sytuację międzynarodową, zwłaszcza w Euro- 
pie. 

Kraj nasz, tak na płaszczyźnie dwustronnej, jak i wielostronnej, rozszerzył 
na dużą skalę tradycyjne stosunki z państwami skandynawskimi. Polska 
przywiązuje do tego duże znaczenie. Z państwami tymi zawarliśmy cały 
szereg porozumień o współpracy gospodarczej. Spodziewamy się dalszego 
rozwoju tej wzajemnie korzystnej współpracy, zwłaszcza w sprawach 
związanych z ochroną i wykorzystaniem zasobów Morza Bałtyckiego. 
Uważamy, że współpraca regionalna państw reprezentujących podobne 
lub zbliżone stanowisko w kluczowych problemach polityki światowej 
może stanowić istotny wkład w budowę międzynarodowego odprężenia 
i współpracy. 

Specjalnej uwagi udzielamy stosunkom z RFN. Naszym podstawowym 
dążeniem jest doprowadzenie do tego, aby RFN w praktyce politycznej 
urzeczywistniała w pełni zasady zawarte w układzie z grudnia 1970 r., 
aby proces normalizacji stale pogłębiał się. uzyskując coraz szersze popar- 
cie społeczeństwa RFN. Tylko bowiem w ten sposób można wyobrazić 
sobie w perspektywie rzeczywiste przezwyciężenie obciążeń przeszłości. 
Uważamy, że dalsza normalizacja stosunków PRL z RFN stanowić będzie 
istotny czynnik stabilizacji i odprężenia w stosunkach między państwami 
naszego kontynentu i ważny element bezpieczeństwa w Europie. Sądzimy, 
że wyniki niedawnej wizyty w Polsce kanclerza RFN Helmuta Schmidta 
będą dobrze służyć potrzebom i interesom obu stron. 


W 1977 roku nadal pomyślnie rozwijały się nasze stosunki z pozostałymi 
państwami Europy zachodniej oraz Kanadą i Japonią. Szczególnie warto 
odnotować, że w tym roku doszło do ważnego spotkania między I sekre- 
tarzem KC PZPR Edwardem Gierkiem a papieżem Pawłem VI. 


m"  Wzrastające znaczenie państw rozwijających się i ich nowa rola w 
32. międzynarodowym układzie sił znajdują swój wyraz m.in. w ich ak- 
tywnej działalności na arenie międzynarodowej, a zwłaszcza w ONZ i in- 
nych organizacjach międzynarodowych. Polska przywiązuje dużą wagę do 
rozwoju przyjaznych stosunków i współpracy z tymi państwami. Sprzyja 
temu duży stopień zgodności poglądów na zasadnicze problemy polityki 
międzynarodowej. 


Wysiłki na rzecz umocnienia pokoju, odprężenia politycznego i militar- 
nego, walka z neokolonializmem i rasizmem, problemy przebudowy mię- 
dzynarodowych stosunków ekonomicznych, utrwalenie prawa do samosta- 
nowienia i zasady nieingerencji w sprawy wewnętrzne stanowią pod- 
stawę naszego współdziałania politycznego z większością państw rozwija- 
jących się i niezaangażowanych. Współdziałanie to będziemy nadal rozwi- 
jać i umacniać. 

Ważną płaszczyzną naszej współpracy z państwami rozwijającymi się 
są na forum wielostronnym negocjacje nad zasadami międzynarodowej 
współpracy gospodarczej i działania w celu stworzenia nowego międzyna- 
rodowego ładu ekonomicznego. Stoimy na stanowisku, że działając na rzecz 
utrwalenia procesów odprężeniowych, tworzymy tym samym niezbędne 
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warunki dla przyspieszania rozwoju równoprawnej, międzynarodowej 
współpracy gospodarczej i realizacji zasad nowego ładu ekonomicznego. 

Konieczne jest dalsze pogłębianie współdziałania z państwami rozwijają- 
cymi się i niezaangażowanymi. Dialog polityczny z większością tych państw 
prowadzimy na płaszczyźnie wielostronnej,j w ONZ i jej organiza- 
cjach wyspecjalizowanych. Jednocześnie coraz większą wagę przywiązuje- 
my do rozwoju stosunków dwustronnych. W ostatnim okresie nastąpiło 
wyraźne ożywienie kontaktów z krajami Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
skiej. 


Polska zawsze przywiązywała i nadal przywiązuje wagę do działal- 

e ności ONZ. Jakkolwiek na wielu istotnych odcinkach działalności 
ONZ osiągnięty postęp nie jest jeszcze zadowalający, a możliwości, jakie 
posiada Organizacja, nie są dotychczas w pełni wykorzystane, ogólny bilans 
jej działania jest pozytywny. Wkład ONZ w rozwiązywanie istotnych pro- 
blemów współczesności jest oczywisty i dobrze znany. Polska tradycyjnie 
prowadzi w ONZ aktywną działalność polityczną, zabierając głos we 
wszystkich istotnych sprawach, będących przedmiotem jej pracy. O wadze, 
jaką kraj nasz przywiązuje do działalności ONZ, świadczy wizyta i wystą- 
pienie Edwarda Gierka w siedzibie Organizacji w Nowym Jorku w paź- 
dzierniku 1974 r. 

Kraj nasz także w przyszłości nie będzie szczędził starań, by poprzez swą 
stałą aktywność na forum ONZ dbać o przestrzeganie zasad i celów 
jej karty, przyczyniać się do dalszego postępu na wszystkich ważnych 
odcinkach działalności tej Organizacji. 


4 Wytrwała działalność Polski na rzecz powstrzymania wyścigu zbrojeń 
e i doprowadzenia do konkretnych posunięć rozbrojeniowych wynika z 
naszych założeń ideologicznych i z tragicznych doświadczeń naszego naro- 
du, które zdeterminowały jego aktywny stosunek do sprawy zapew- 
nienia pokoju. Polska bierze aktywny udział i wnosi liczący się wkład w to- 
czące się rokowania w ramach ONZ, na forum konferencji Komitetu 
Rozbrojeniowego oraz na rokowaniach wiedeńskich w sprawie wzajemnej 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej. To ostatnie forum 
negocjacji rozbrojeniowych skupia szczególną uwagę kierownictwa naszego 
kraju i wywołuje zrozumiałe zainteresowanie wśród społeczeństwa. Spra- 
wy tam omawiane dotyczą bowiem bezpośrednio interesów bezpieczeństwa 
Polski. 

Polska wspólnie z innymi państwami socjalistycznymi zmierza w Wied- 
dniu do takich rozwiązań, które przynosząc obniżenie wysokiego poziomu 
koncentracji potencjałów militarnych w tym newralgicznym regionie 
Europy, nie naruszałyby jednocześnie istniejącego stanu równowagi, 
a więc i bezpieczeństwa żadnej z negocjujących stron, żadnego pań- 
stwa. W tym celu postulujemy ekwiwalentne redukcje, które winny objąć 
wszystkich bezpośrednich uczestników rokowań i wszystkie rodzaje sił 
zbrojnych wraz z ich uzbrojeniem w Europie środkowej. Państwa socjali- 
slyczne uczestniczące w rokowaniach wiedeńskich wielokrotnie wykazy- 
wały wolę poszukiwania rozwiązania kompromisowego, czego dowodem 
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jest wychodząca naprzeciw stanowisku NATO propozycja państw Układu 
Warszawskiego z lutego 1976 r., jak i ostatnie propozycje dotyczące dysku- 
sji na temat wymiany danych. | 

Niestety państwa NATO nadal usiłują uzyskać jednostronne korzyści 
militarne. Wychodząc z niewłaściwych ocen sytuacji militarnej, postulują 
one dokonanie asymetrycznych redukcji, blisko trzykrotnie większych po 
stronie państw socjalistycznych. Ponadto państwa NATO wysuwają kon- 
cepcję tzw. jednolitego zbiorowego pułapu. Przyjęcie tej koncepcji mogłoby 
prowadzić do naruszenia istniejącej równowagi w Europie i podważenia za- 
sady nieumniejszania bezpieczeństwa stron. Nie trzeba dodawać. że rozwią- 
zania takie nie mogą budzić zaufania, ani przyczyniać się do reali- 
zacji uzgodnionego celu rokowań, którym jest umocnienie bezpieczeństwa 
i stworzenie bardziej stabilnych stosunków w Europie. 

Polska, wraz z pozostałymi państwami socjalistycznymi uczestniczącymi 
w rokowaniach, jest gotowa podejmować dalsze wysiłki celem wypracowa- 
nia porozumienia, którego zaakceptowanie byłoby możliwe dla wszystkich 
uczestników rokowań. Krokiem zwiększającym szansę takiego porozumie- 
nia byłoby przyjęcie propozycji wstępnego zamrożenia liczebności sił 
zbrojnych w Europie środkowej na czas trwania rokowań. i 

Ogromne sumy, jakie wydaje się na świecie na zbrojenia, w porównaniu 
z olbrzymimi nie zaspokojonymi potrzebami społecznego i gospodarczego 
rozwoju, czynią potrzebę redukcji zbrojeń jeszcze bardziej palącą. Stąd 
też wielka waga, jaką w Polsce przywiązujemy do sesji specjalnej Zgroma- 
dzenia Ogólnego NZ w sprawach rozbrojenia. Stworzy ona możliwość 
dokonania szerokiego przeglądu wielostronnych rokowań rozbrojeniowych 
i powinna stać się bodźcem dla przyspieszenia prowadzonych na różnych 
płaszczyznach rokowań rozbrojeniowych oraz ważnym krokiem na drodze 
do zwołania światowej konferencji rozbrojeniowej. Powstrzymanie wyści- 
gu zbrojeń — a w perspektywie powszechne i całkowite rozbrojenie — sta- 
nowi cel, którego pilna realizacja wymaga zjednoczonego wysiłku wszyst- 
kich realistycznych i pokojowych sił na świecie. 


Q Istotny fragment naszej działalności na arenie międzynarodowej sta- 
« nowi współpraca kulturalno-naukowa. Od wielu lat szereg osiągnięć 
naszej kultury zaliczanych jest do czołówki światowej. Polska rozwija sto- 
sunki kulturalne z około 80 państwami świata, jest członkiem 78 między- 
narodowych organizacji kulturalnych. | 


W całokształcie stosunków kulturalnych Polski z zagranicą najbardziej 
wszechstronną współpracę rozwijamy — na bazie długoterminowych pla- 
nów — z ZSRR i innymi państwami socjalistycznymi. Jest ona i nadal 
będzie ważną płaszczyzną dalszego pogłębiania przyjaźni i jedności Polski 
z pozostałymi państwami socjalistycznymi. 

Nasza współpraca kulturalna ma charakter otwarty w odniesieniu do 
wszystkich trendów i kierunków o charakterze postępowym i humani- 
stycznym. Wychodzimy z założenia, że wszystko, co posiada trwałe wartości 
kulturowe, przynosi korzyści naszemu społeczeństwu. Uważamy jednak, 
że współpraca kulturalna musi mieć charakter równoprawny. Z tego 
względu podejmujemy działania w celu zmniejszenia nieuzasadnionych 
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dysproporcji, jakie nadal istnieją na naszą niekorzyść w niektórych dzie- 
dzinach współpracy kulturalnej z państwami zachodnimi. Temu proble- 
mowi poświęcamy dużo uwagi zarówno w stosunkach dwu- jak i wielo- 
stronnych. 

Nauka jest w świecie współczesnym jednym z najważniejszych czynni- 
ków rozwojowych. Od jej szybkiego rozwoju i osiągnięć zależy w ogromnej 
mierze sytuacja ekonomiczna państw i poziom życia narodów. Ten właś- 
nie, między innymi, czynnik spowodował, że współpraca naukowa i nauko- 
wo-techniczna zajmuje w naszych kontaktach z zagranicą jedno z czoło- 
wych miejsc. Stanowi ona z jednej strony część szeroko pojętych sto- 
sunków z zagranicą, z drugiej — przedłużenie międzynarodowych stosun- 
ków gospodarczych. Datego też wśród państw kapitalistycznych główny- 
mi partnerami w tej współpracy są dla nas te, z którymi mamy naj- 
bardziej ożywione kontakty gospodarcze. 


% 


Okres, jaki upłynął od VII Zjazdu PZPR, potwierdził w praktyce słusz- 
ność założeń polityki zagranicznej naszego kraju, polityki pokoju i współ- 
pracy realizowanej w sojuszu z państwami socjalistycznej wspólnoty. 
Rozwój sytuacji międzynarodowej w Europie po podpisaniu Aktu Końco- 
wego KBWE dowiódł, że w praktyce politycznej naszego kontynentu 
utrwala się treść dziesięciu zasad stosunków międzypaństwowych, zawar- 
tych w Wielkiej Karcie Pokoju. Pomyślnie rozwiązano szereg problemów 
w stosunkach między państwami, a dialog polityczny i kontakty na wielu 
szczeblach .i płaszczyznach rozwinęły się i zdynamizowały. Utrwalenie 
tych tendencji będzie wymagać dalszych wysiłków. W przyszłość należy 
jednak patrzeć optymistycznie, bowiem Akt Końcowy KBWE jest w isto- 
cie długofalowym programem, którego tempo i zakres realizacji nie są 
jednakowe ani w różnych sferach współpracy, ani w stosunkach pomiędzy 
wszystkimi państwami. Dotychczasowy rozwój stosunków w Europie po 
Helsinkach dowodnie wykazał, że realizacja postanowień KBWE — jako 
płaszczyzna materializacji odprężenia — będzie przyczyniać się do utrwa- 
lania i coraz pełniejszego wcielania w życie zasad pokojowego wspólistnie- 
nia. | 

Polska będzie jak dotychczas aktywnie uczestniczyć w tym niełatwym 
i złożonym procesie, współdziałając ze Związkiem Radzieckim, innymi na- 
szymi sojusznikami oraz siłami postępu na świecie. Polityka ta dobrze słu- 
ży sprawie odprężenia i bezpieczeństwa międzynarodowego, a jednocześnie 
pomyślnemu wewnętrznemu rozwojowi społeczno-gospodarczemu kraju. 

II Krajowa Konferencja Partyjna szczegółowo, dogłębnie i wnikliwie 
oceni nasze działania na forum międzynarodowym. Nakreśli zarazem wy- 
tyczne dla dalszego ich rozwijania. Będzie to program twórczej kon- 
tynuacji dotychczasowych osiągnięć, uwzględniający potrzeby szybko roz- 
wijającej się Polski dzisiejszej, jak i Polski jutra. 
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Kampania sprawozdawczo-wyborcza w organizacjach i instancjach tere- 
nowych PZPR jest w życiu partii wydarzeniem sprzyjającym dynamizowa- 
niu jej działalności i rozwijaniu oddolnej inicjatywy. W toku kampanii 
dokonuje się oceny efektów pracy partyjnej oraz oceny ludzi, którzy 
kierowali tą pracą w okresie sprawozdawczym. W oparciu o te oceny pro- 
gramuje się pracę na następną kadencję. Programowanie to jest funkcją 
co najmniej trzech elementów: wytycznych wyższych instancji partyj- 
nych. oceny potrzeb i zamierzeń lokalnych oraz możliwości, którymi dvspo- 
nuje organizacja bądź instancja partyjna, a w tym przede wszystkim: 
siła jej oddziaływania. zdolność i umiejętność organizowania bezpartyjnych 
do realizacji zadań zawartych w uchwalonym programie. Z programowa- 
niem wiąże się także wybór nowych władz partyjnych. Rzecz w tym, 
aby wyboru władz dokonywać z pełnym uwzględnieniem charakteru zadań 
określonych w programie działania, a jednocześnie zachować ciągłość 
coświadczeń. Chodzi więc o racjonalne odnawianie składu władz w '_ orga- 
nizacjach i instancjach party jnych. 

Rozpoczęta we wrześniu 1977 r. kampania NZ: w 
partii zawiera wszystkie te elementy. Jej przebieg upoważnia do stwierdze- 
nia. że stała się ona prawdziwvm przeglądem szeregów partyjnych, do- 
starczającym impulsów do wnikliwej oceny ludzi i pogłębionej analizy me- 
tod działania dokonywanych pod kątem umacniania więzi partii z masami, 
podnoszenia skuteczności partyjnego kierownictwa w społeczeństwie. W to- 
ku obecnej kampanii oceniono np. nie tylko członków ustępującvych lub 
wybieranych władz partyjnych, lecz także i innych towarzyszy, nierzadko 
wszystkich tworzących daną organizację partyjną. 

Na taki jakościowy — rzec można — charakter obecnej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej duży wpływ wywiera moment, w jakim się ona od- 
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bywa. Kampania zamyka długi, bo dla oddziałowych i podstawowych 
organizacji partyjnych prawie trzyletni okres sprawozdawczy, okres boga- 
ty w wydarzenia i dokonania. Jednocześnie zaś jesteśmy w trakcie dokony- 
wania manewru gospodarczego oraz przygotowań do II Krajowej Konfe- 
rencji PZPR. 


* 


Z. punktu widzenia funkcjonowania partii nie sposób nie przypom- 
nieć przede wszystkim, że w okresie ostatnich 3 lat przeprowadziliśmy re- 
tormę terytorialnego podziału kraju, zniknęły z mapy Polski powiaty, 
utworzone zostały nowe województwa, umocniły się gminy, jako wyposa- 
żone w dużą samodzielność podstawowe jednostki społeczno-gospodarcze. 
Wraz z tym uległa zmianie struktura organizacyjna partii w terenie, instan- 
cje terenowe niejako przybliżyły się do podstawowych organizacji par- 
tyjnych; trwalsze, instytucjonalne podstawy zyskała zasada sprawowania 
kierowniczej roli partii przez terenowe instancje dzięki objęciu przez ich 
I sekretarzy funkcji przewodniczących rad narodowych. 

Dziś, po dwu i pół latach pracy w nowych formach organizacyj- 

nvch, można z pełnym przekonaniem stwierdzić, że reforma podziału tery- 
torialnego i dostosowana do niej nowa budowa struktur partyjnych zda- 
ły w pełni egzamin, umocniły więź partii ze społeczeństwem, usprawniły 
przepływ decyzji i inspiracji z centralnego ośrodka kierowniczego do 
ogniw podstawowych oraz inicjatyw i informacji z terenu do centrali, wy- 
zwoliły aktywność i odpowiedzialność aktywu i szerokich rzesz członków 
partii za sprawy terenu, na którym działają, i środowisk, w których 
pracują. 
. Obecna kampania sprawozdawczo-wyborcza przypadła na okres, w któ- 
rym kalendarz działalności partii jest niezmiernie bogaty. Zebrania i kon- 
ferencje odbywały się w czasie, gdy organizacje i aktyw partii prowa- 
dziły szeroką kontrolę wyników realizacji uchwał VII Zjazdu oraz Vi VI 
Plenów KC, tworząc podstawę dla sprecyzowania na IX Plenum KC celów 
i kierunków dalszego działania na froncie społeczno-gospodarczym. Kam- 
panii towarzyszy wzmożony rytm pracy załóg robotniczych i ogółu ludzi 
pracy w mieście i na wsi nad zapewnieniem pełnej realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych 1977 r. i ukształtowaniem warunków dla wyko- 
nania zadań społeczno-gospodarczego planu na rok 1978. Trwają też przy- 
gotowania wyborów do rad narodowych stopnia podstawowego. 

W toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej znalazł odbicie politycz- 
ny i internacjonalistyczny charakter programu i praktyki działania naszej 
partii. Sprzyjały temu przypadające na ten okres obchody 60 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Dzięki temu raz 
jeszcze w sposób pogłębiony uzmysłowiliśmy sobie prawdę o epokowym 
znaczeniu październikowego przełomu, o tym. że pod przewodem partii 
naród polski uczestniczy w ogólnoświatowym postępie socjalizmu. wolności 
i pokoju, że z partią komunistów radzieckich i ojczyzną Lenina łączy 
naszą partię i kraj trwała więź braterstwa, przyjaźni, współdziałania i so- 
juszu. 
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Na przebieg i treść trwającej kampanii sprawozdawczo-wyborczej nie- 
mały wpływ ma fakt, że jej pierwsza faza przypadła na okres przygoto- 
wań do powszechnej mobilizacji partii i społeczeństwa przed II Krajową 
Konferencją PZPR, a faza końcowa — konferencje wojewódzkie — przy- 
padnie na okres bezpośrednio po II Krajowej Konferencji i służyć będzie 
konkretyzacji zadań w świetle jej dorobku. Wewnątrzpartyjna debata 
na zebraniach i konferencjach była ważnym ogniwem wymiany opinii 
o problemach realizacji uchwał VII Zjazdu PZPR, poszukiwania lepszych 
rozwiązań i krytycznej oceny występujących niedomagań. Był to cenny ele- 
ment politycznych przygotowań do II Krajowej Konferencji PZPR. W to- 
ku kampanii sprawozdawczo-wyborczej następowała konkretyzacja za- 
dań polityczno-organizacyjnych i społeczno-gospodarczych, powstawały 
plany i programy działania w skali zakładów, wsi, środowisk, miast i gmin. 


Doniosłą wartością trwającej kampanii jest jej polityczny klimat. W at- 
mosferze szczerości, rzeczowości i konstruktywnego, partyjnego krytycyz- 
mu dokonywano prezentacji osiągnięć, lecz równocześnie wytykano braki 
i niedociągnięcia wykazując dociekliwość w ujmowaniu źródeł konkretnych 
trudności i napięć. Na wielu konferencjach partyjnych delegaci z zakła- 
dów pracy i wsi zgłaszali meldunki o wykonaniu podjętych zobowiązań i za- 
ciąganiu nowych. Wielu towarzyszy zabierających głos w dyskusji nie po- 
przestawało na konstatowaniu stanu faktycznego, lecz szukało odpowiedzi 
na pytania: jak lepiej realizować zadania, pełniej wykorzystywać rezer- 
wy? Jak zwiększyć dorobek, którym organizacja partyjna powita II Kra- 
jową Konferencję PZPR? Jak dobrze przygotować się do wprowadzania 
w życie postanowień tej Konferencji? Jest to styl myślenia, który owoco- 
wać będzie w nadchodzącym okresie w codziennej działalności wszyst- 
kich ogniw partii. 

Zebrania i konferencje sprawozdawczo-wyborcze potwierdziły, że nasze 
instancje i organizacje utrzymują i rozwijają żywą codzienną więź ze śro- 
dowiskami, w których działają, że członków partii cechują takie same as- 
piracje i takie same troski, jak ogół ludzi pracy. Treść i tonacja wypo- 
wiedzi komunistów były i są zgodne z tym, co myślą i czują miliony Pola- 
ków. Dzieląc z nimi dumę z ogólnonarodowego dorobku w realizacji 
polityki partii, tysiące uczestników dyskusji nie pomijały zarazem spraw 
trudnych, które niesie życie, w tym również skomplikowanych na wielu 
odcinkach warunków, w jakich przebiega realizacja społeczno-gospodar- 
czego programu partii. Dla sposobu podejmowania tych problemów zna- 
mienne było dążenie do koncentrowania się na zadaniach własnej or- 
ganizacji w dziedzinie przezwyciężania trudności i napięć, rzetelny samo- 
krytycyzm wielu wypowiedzi, a jednocześnie sprawiedliwa i odpowie- 
dzialna krytyka różnorodnych słabości występujących na wyższych szczeb- 
lach kierowania — w instancjach partyjnych oraz ogniwach administra- 
cyjno-zarządzających. 

_ W takim charakterze dyskusji dostrzec można odbicie ugruntowanego 
działaniami ostatnich lat w szeregach naszej partii zaufania do jej kie- 
rownictwa, do tow. Edwarda Gierka, oraz przeświadczenia, że także obecnie 
występujące przejawy trudności i napięć przezwyciężymy, że jest to 
wspólna sprawa całej partii i całego społeczeństwa. Kampania sprawozdaw- 
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czo-wyborcza wykazuje, że humanistyczne cele polityki partii, głoszone 
przez nią hasło wyższej jakości pracy i warunków życia, polityka nasta- 
wiona na lepsze zaspokajanie materialnych i kulturalnych potrzeb ludzi 
pracy jest aktywnie i z pełnym zaangażowaniem popierana przez ponad 
dwu i półmilionową rzeszę członków i kandydatów PZPR. 

Przebieg kampanii sprawozdawczo-wyborczej dokumentuje zgodność od- 
czuć i dążeń członków partii z myślą wypowiedzianą przez tow. Edwarda 
Gierka na IX Plenum KC PZPR: „Partia nasza, która w jakości pracy 
widzi podstawowy warunek jakości życia narodu, wyjdzie na spotkanie 
każdej racjonalnej inicjatywie i poprze każdy wysiłek na rzecz efektyu- 
ności gospodarowania. W tym widzimy obecnie główną treść inspirator- 
skiej, organizatorskiej i kontrolnej funkcji partit”. 


* 


Pragnę zatrzymać się na trzech węzłowych tematach, które znalazły 
szczególnie szerokie i konkretne odbicie na zebraniach i konferencjach 
sprawozdawczo-wyborczych, w toczonej na nich dyskusji, zgłaszanych 
wnioskach i podejmowanych uchwałach. Tematy te — to zagadnienia spo- 
łeczno-gospodarcze. zagadnienia rozwoju demokracji socjalistycznej oraz 
sprawy umacniania samej partii i jakościowego doskonalenia jej składu. 

Problematyka społeczno-gospodarcza skupiała z natury rzeczy uwagę 
uczestników zebrań i konferencji; wynika to z jej rangi w całej dzia- 
łalności partii oraz ze skali aktualnych zadań na tym polu. 

Do wnikliwego i pogłębionego podejmowania problematyki społeczno- 
-gospodarczej w toku kampanii przyczyniały się liczne wskazania i inspira- 
cje Komitetu Centralnego, które docierały w tym czasie do wszystkich 
ogniw partii. W połączeniu z żywym nurtem zakładowych i lokalnych ini- 
cjatyw sprawiły one, że dyskusja w sprawach realizacji programu społecz- 
no-gospodarczego partii toczona na zebraniach i konferencjach była owoc- 
na, sprzyjała podnoszeniu skuteczności działania partii na froncie gospo- 
darczym. 

Wielkie polityczne znaczenie miały liczne inicjatywy instancji i organiza- 
cji partyjnych oraz ogniw samorządu robotniczego. zmierzające do wyko- 
rzystania wszystkich rezerw i możliwości dla pełnej realizacji postano- 
wień IX Plenum KC. | 

Komitet Centralny i jego organy ze wszech miar pobudzały rozwój tych 
konstruktywnych inicjatyw. Istotną rolę odegrał list I sekretarza KC PZPR 
skierowany w połowie pażdziernika do egzekutyw komitetów wojewódz- 
kich PZPR. Zawarte w nim wezwanie tow. Edwarda Gierka do skon- 
centrowania powszechnej uwagi na przygotowaniach do II Krajowej 
Konferencji PZPR znalazło szeroki odzew w całej partii, w tym row- 
nież na sprawozdawczo-wyborczych zebraniach i konferencjach PZPR. 
Podniosło to w naturalny sposób poziom i konkretność dyskusji nad pro- 
blemami społeczno-gospodarczymi — dyskusji niezmiernie ważnej z punk- 
tu widzenia określania zadań na nadchodzący okres. 

Żywy rezonans wśród ogółu ludzi pracy wzbudziło przygotowywanie 
i przeprowadzenie grudniowych posiedzeń KSR. Biuro Polityczne KC 
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PZPR, Prezydium Rządu i Prezydium CRZZ w liście skierowanym do 
ogniw samorządu robotniczego i administracji gospodarczej określiły w 
sposób kompleksowy główne cele prac związanych z dobrym przygotowa= 
niem planów techniczno-ekonomicznych przedsiębiorstw i zakładów na 
1978 r. Na trwających w tym czasie gminnych, miejskich i dzielni- 
cowych konferencjach partyjnych z dużym zaangażowaniem i konkretnoś- 
cią omawiali delegaci problemy i zadania społeczno-gospodarcze nadcho- 
dzącego okresu, formułowali programy działania oraz określali formy przy- 
gotowania instancji i organizacji partyjnych do urzeczywistniania decyzji 
1l Krajowej Konferencji PZPR. Sprawa realizacji zadań wynikających 
z uchwał V, VI i IX Plenów KC oraz z planów działania wojewódz= 
kich instancji partyjnych znalazła się w centrum uwagi uczestników zeb- 
rań i konferencji. | E. 

Z przebiegu partyjnej debaty jednoznacznie wynika, że najważniejsze 
priorytety rozwoju społeczno-gospodarczego, określone na IX Plenum, są 
z jednej strony zbieżne z opiniami i oczekiwaniami członków partii i przez 
nich akceptowane, z drugiej zaś strony — wywierają inspirujący wpływ 
na dalszy rozwój zakładowych i terenowych inicjatyw. Uczestnicy zebrań 
i konferencji doceniali wagę problemów wymagających rozwiązania w 
skali ogólnonarodowej, niejednokrotnie postulowali, by czynić to w sposób 
jeszcze bardziej stanowczy, wolny od partykularyzmu. Jednocześnie — 
co było cechą szczególnie cenną — członkowie partii udzielałi konkretnej 
odpowiedzi na pytanie: co ja sam i moi współtowarzysze pracy możemy 
i powinniśmy uczynić, by program partii wcielany był w życie bardziej 
skutecznie. Ostrze krytyki na zebraniach i konferencjach kierowało się 
przeciw dostrzeganym przez członków partii przejawom nieudolności 
1 nieoperatywności, braku dyscypliny i bałaganu, przeciwko słabościom 
zarządzania, a także niesprawiedliwemu, niezgodnemu z normami So- 
cjalistycznymi rozwiązywaniu spraw ludzkich, kumoterstwu i klikowości. 
Krytykę postaw podejmowano w oparciu o socjalistyczne kryteria ideo- 
wo-moralne, podkreślano zarazem, że negatywne postawy ludzi opóźniają 
realizację zadań społeczno-gospodarczych i potęgują trudności. | 


Kampania umocniła poczucie, że o wynikach wdrażania decyzji partyj- 
nych na froncie ekonomicznym decydują ludzie, ich postawa przejawiana 
na każdym stanowisku pracy, w tym zwłaszcza na stanowiskach kierow- 
niczych. W nawiązaniu do doświadczeń kontroli poprzedzającej IX Plenum 
KC aktyw i członkowie partii podkreślają, że partyjną kontrolę w gos- 
podarce należy nadal pogłębiać, że w szczególności należy systematycznie 
rozliczać kadrę kierowniczą z tego, jak realizuje politykę społeczno-gos- 
podarczą partii, i z ocen takich wyciągać wnioski. W wielu przypadkach 
na zebraniach i konferencjach określano imiennie odpowiedzialność człon- 
ków partii zajmujących stanowiska kierownicze w przedsiębiorstwach za 
poprawę organizacji pracy, terminowość i jakość produkcji. Nie ulega 
wątpliwości, że taka forma oceny pracy kadr stanowi stale ważną i uży- 
teczną metodę postępowania. 


Uczestnicy zebrań i konferencji wyrażali przekonanie, że wyższa efek- 
tywność i jakość działania jest podstawowym wymogiem obecnego okresu 
1 warunkiem przezwyciężenia występujących trudności. Formułowano wie- 
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le rzeczowych, mocno osadzonych w realiach wniosków zmierzających 
do poprawy organizacji pracy, jej jakości i racjonalności. Częstym tema- 
tem wypowiedzi były zadania w dziedzinie rozwoju produkcji rynkowej 
i eksportowej, a także przezwyciężania występujących opóźnień w budow- 
nictwie mieszkaniowym. Prezentowano różnorodne inicjatywy służące po- 
prawie sytuacji na rynku wewnętrznym oraz usprawnieniu pracy handlu 
i usług. 

Z wypowiedzi uczestników zebrań i konferencji wynika, że wielu jeszcze 
możliwości zwiększenia produkcji artykułów rynkowych, podniesienia ich 
jakości oraz walorów estetycznych i użytkowych nie wykorzystuje się do- 
tychczas w pełni, że inicjowanie przedsięwzięć w tej dziedzinie jest waż- 
nym zadaniem organizacji partyjnych. Wszelkie inicjatywy wzbogacają- 
ce rynek powinny znajdować z ich strony aktywne poparcie. 

Istotnym zadaniem — jak podkreślano to na wielu zebraniach i konfe- 
rencjach — jest przeciwdziałanie występującym w administracji niektó- 
rych zakładów tendencjom do powierzchownego i niepełnego realizowania 
ustaleń IX Plenum KC, do wykonywania planu wartościowego drogą wy= 
twarzania jedynie wyrobów drogich, przy zaniedbywaniu potrzeby zwięk- 
szania produkcji poszukiwanych artykułów oraz zawężaniu asortymentu 
wyrobów. 

Opinie członków i aktywistów partii potwierdzają potrzebę skoncen- 
trowania wysiłku wszystkich ogniw produkcji na usprawnianiu gospo- 
darki materiałowej oraz zwiększaniu gospodarności i oszczędności na 
tym polu. Na poparcie zasługują wnioski członków partii, by sprawy 
zaopatrzenia zakładów bardziej skutecznie rozwiązywała administracja 
gospodarcza, by zapewnić pełną realność planów społeczno-gospodarczych, 
eliminować negatywne zjawisko niezbilansowania zadań i możliwości wy- 
konawczych, zdecydowanie podnieść poziom organizacyjny kooperacji mię- 
dzybranżowej i międzyzakładowej. Wszystkie takie opinie i wnioski za- 
sługują na wnikliwe zbadanie i wykorzystanie. 

Z aprobatą przyjmuje się inicjatywy i poczynania podejmowane w skali 
ogólnokrajowej i lokalnej w celu pokonania występujących trudności w 
zaopatrzeniu rynku w artykuły spożywcze i przemysłowe. Uczestnicy wie= 
lu zebrań słusznie stwierdzali, iż wielu braków rynkowych nie da się wy- 
tłumaczyć trudnościami obiektywnymi, że kryje się za nimi niedowład w 
podejmowaniu produkcji poszukiwanych wyrobów i brak operatywności 
w reagowaniu na zapotrzebowanie odbiorców. 

Ważnym nurtem kampanii sprawozdawczo-wyborczej były zebrania 
podstawowych organizacji partyjnych na wsi i konferencje gminne. Szeroki 
rezonans wzbudziły na nich decyzje w sprawie systemu emerytalnego 
dla rolników. Powszechnie określano je mianem historycznych, z satys- 
fakcją stwierdzano, że w ustawie sejmowej uwzględniono uwagi i opi- 
nie zgłoszone w toku konsultacji jej projektu na wsi. 

Sprawy dalszego rozwoju produkcji rolnej i tworzenia po temu korzyst- 
aych warunków omawiane były z dużym zaangażowaniem przez człon- 
ków partii na wsi. Zebrania i konferencje na wsi wykazały, że dalszemu 
pogłębieniu ulega praktyka konkretnej i imiennej oceny wyników osią- 
ganych przez rolników — członków partii i bezpartyjnych. Stosunkowo 
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często wypowiadano opinie, że realizację słusznych założeń polityki partii 
hamuje niepełne wykorzystanie ziemi i możliwości produkcyjnych części 


gospodarstw, a także słabości w pracy instytucji obsługujących wieś. Mó- 
wiono także o przejawach niskiej kultury obsługi rolnika w urzędach, 
do których się zwraca, i domagano się bardziej energicznego zwalczania 
tych zjawisk. Te opinie i wnioski powinny uwzględniać w dalszej pracy 
zwłaszcza komitety gminne. 


* 


W sposób konkretny, w ścisłym powiązaniu z aktualnymi potrzebami 
praktyki rozważano na zebraniach i konferencjach problematykę rozwoju 
i doskonalenia demokracji socjalistycznej. Treść i zasięg dyskusji w tych 
sprawach świadczy dobitnie, że w instancjach i organizacjach partyjnych 
w pełni docenia się i z rosnącą konsekwencją realizuje kierunkowe wska- 
zania VI i VII Zjazdów w sprawie jednoczesnego wzmacniania przed- 
stawicielskich i wykonawczych funkcji państwa oraz rozwoju wszystkich 
instrumentów demokracji socjalistycznej: samorządu robotniczego i wiej- 
skiego, związków zawodowych, organizacji młodzieżowych, samorządu 
mieszkańców i wielu innych ogniw społecznego działania. 

W ciągu minionych lat zainicjowaliśmy wiele konkretnych przedsię- 
wzięć służących rozwojowi i doskonaleniu demokracji socjalistycznej. 
Myślą przewodnią podejmowanych w tej dziedzinie poczynań jest rozsze- 
rzanie społecznego współuczestnictwa w kształtowaniu decyzji partyj- 
nych i państwowych oraz w ich realizacji i kontroli wykonania. Partia 
traktuje rozwój demokracji socjalistycznej jako podstawowy warunek 
zacieśniania więzi ze społeczeństwem, wykorzystania wszelkich twórczych 
inicjatyw ludzi pracy, zespalania narodu w budowie socjalizmu. W toku 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej podkreślano, że cele te powinniśmy 
realizować w sposób kompleksowy, uruchamiając wszystkie dźwignie spo- 
łecznego działania, że instancje i organizacje partyjne powinny być inspira- 
torami rozwoju wszystkich ogniw demokracji socjalistycznej i działać 
na rzecz wzrostu efektywności ich pracy. 

Szczególne znaczenie w urzeczywistnianiu programu społeczno-gospo- 
darczego — a myśl ta przewijała się również w wielu wypowiedziach 
— ma kontynuowanie praktyki stałego odwoływania się do inicjatywy 
załóg pracowniczych i działającego wśród nich samorządu robotniczego. 

Kierownictwo partii nastawia wszystkie jej ogniwa na uważne wsłu- 
chiwanie się w głos ludzi pracy, wykorzystywanie konstruktywnych inicja- 
tyw załóg, pełne uwzględnianie ich opinii krytycznych wymierzonych 
przeciwko niedociągnięciom i słabościom w produkcji, metodach zarzą- 
dzania i realizacji celów socjalnych. Zarówno postęp w realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych, jak i pokonywanie występujących trudności 
opiera partia na stosowaniu wypróbowanej leninowskiej zasady pogłębia- 
nia więzi z masami, doskonalenia dwustronnego przepływu opinii i inicja- 
tyw między ogniwami partii a społeczeństwem. 

Ta cecha leninowskiego stylu pracy partyjnej znajduje w toku trwaja- 
cej kampanii wyraziste odbicie. Powszechnie aprobuje się tendencję do 


78 


KRYSTYN DĄBROWA 


zwiększania systematyczności pracy KSR, podkreśla się, że organizacje 
partyjne powinny wspierać autentyczną samorządną inicjatywę wszystkich 
ogniw społecznego działania w zakładach, że podobną wagę należy przy- 
wiązywać do rozwoju samorządu na wsi, że dotychczasowe postępy 
w umacnianiu samorządu mieszkańców powinny być pogłębiane. 

Zbliżanie się wyborów do rad narodowych stopnia podstawowego sku- 
piło uwagę uczestników zebrań, a zwłaszcza konferencji gminnych, miej- 
skich i dzielnicowych, na problemach pracy i zadaniach organów przed- 
stawicielskich. Oceniano ich dotychczasową działalność uwypuklając doro- 
bek, jak i występujące słabości, poddawano ocenie aktywność radnych 
— członków partii. Konstatowano wzrost siły oddziaływania rad narodo- 
wych na życie miast i wsi, a jednocześnie stwierdzano, że istotną potrze- 
bą obecnego okresu jest dalsze zwiększanie roli organów przedstawiciel- 
skich jako forum podejmowania węzłowych decyzji oraz kontroli pracy 
administracji. 

Lutowe wybory do rad narodowych stopnia podstawowego będą ważną 
okazją do szerokiego zaprezentowania społeczeństwu pozytywnych rezul- 
tatów dokonanej reformy systemu władzy i administracji terenowej oraz 
rozwinięcia dziedzin mających na celu podniesienie jakości ich pracy. 
Szczególne znaczenie ma wykorzystanie szerokich możliwości powiązania 
pracy rad ze wszystkimi ogniwami samorządu społecznego w miastach 
i na wsi, by dzięki temu lepiej rozwiązywać różnorodne problemy, wyko- 
rzystując lokalne inicjatywy i rezerwy. Kładziemy także nacisk na roz- 
wijanie inspiracyjnych i kontrolnych funkcji rad wobec terenowej admi- 
nistracji państwowej. W toku partyjnej kampanii sprawozdawczo=wybor- 
czej powszechnie opowiadano się za prawidłowym, zgodnym z odczuciami 
społecznymi i wynikami przeprowadzanych konsultacji, doborem kandy- 
datów na radnych. Chodzi o to, by do rad narodowych następnej kadencji 
wybrani zostali najlepsi działacze społeczni z danego terenu, prawdziwi 
społecznicy. 

Wiele zgłaszanych w toku kampanii uwag i wniosków zasługuje na 
wnikliwą analizę, której wyniki pomocne będą w rozwoju demokracji 
socjalistycznej, w ofensywnym głoszeniu jej wyższości nad demokracją 
burżuazyjną. 


* 


Trwałe wartości obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej wynikają 
między innymi z tego, że w jej toku dokonano wszechstronnej głębokiej 
oceny treści, stylu i metod pracy poszczególnych organizacji i instancji 
partyjnych i na tej podstawie sformułowano wnioski do dalszej działal- 
ności. 

Wśród problemów wewnątrzpartyjnych, które omawiano najszerzej 
i które wymagają zwiększonej uwagi w dalszej pracy, na czoło wysuwa 
się dynamizowanie rozwoju szeregów partyjnych i poprawa rozmieszcze- 
nia sił partii. Drogę do naszych szeregów torować powinniśmy tym robot- 
nikom, rolnikom i pracownikom umysłowym, którzy wzorową pracą zawo- 
dową i zaangażowaniem społecznym potwierdzają co dzień swoją patrio- 
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tyczną i socjalistyczną postawę. Dokonywane na zebraniach i konferen- 
cjach oceny sytuacji społeczno-politycznej w zakładach i wsiach, mias- 
tach, gminach i dzielnicach potwierdzają, że istnieją wszelkie warunki ku 
temu, by partia wzbogaciła się o wielu takich wartościowych towarzyszy. 
W kształtowaniu składu partii nie ma dziś dylematu między liczebnością 
a jakością jej szeregów. 

Dobitnie potwierdza to rozwój partii w okresie, który jest oceniany 
w toku obecnej kampanii, to znaczy w.-latach 1975—1977. W wyniku 
dopływu wielu dziesiątków tysięcy kandydatów wzrosła liczebność partii: 
gdy na początku 1975 r. wynosiła ona 2.364 tys. członków i kandydatów, to 
na koniec trzeciego kwartału 1977 r. — 2.666 tys. Dokonały się zarazem 
korzystne zmiany w składzie socjalnym partii, będące rezultatem konsek- 
wentnych działań na rzecz umocnienia jej trzonu robotniczego oraz zwięk- 
szonego dopływu do jej szeregów — rolników. Udział robotników wśród no- 
wo przyjmowanych kandydatów wynosił w omawianym okresie 62—66 
proc., a chłopów — ok. 10 proc. Dzięki temu udział robotników i chłopów 
w składzie partii zwiększył się z 50,2 proc. na POCAM 1975 r. do PEAWIĘ 55 
proc. na koniec trzeciego kwartału 1977 r. 


Słusznie wskazywano w toku kampanii potrzebę dalszego jakoś- 
ciowego rozwoju szeregów partyjnych, a także poprawy rozmieszczenia 
sił partii. Zwracają na przykład uwagę znaczne jeszcze i nie znajdujące 
obiektywnego uzasadnienia różnice między poziomem upartyjnienia nie- 
których grup społeczno-zawodowych. Wśród pracowników budownictwa 
członkowie i kandydaci partii stanowią 11.6 proc., a w rolnictwie i leś- 
nictwie — 19.6 proc., w oświacie — 22,8 proc., a w służbie zdrowia 
— 12,4 proc. Występują także znaczne różnice w poziomie uparty jnienia 
ludności poszczególnych województw i w składzie socjalnym organizacji 
partyjnych działających często w podobnych środowiskach. 


Pozytywnym zjawiskiem jest wysoki, wynoszący ok. 70 proc., udział 
ludzi młodych, w wieku do 29 lat, wśród nowo przyjmowanych kandy- 
datów. Szybko wzrasta liczba kół organizacji młodzieżowych, które otrzy= 
mują prawo rekomendowania kandydatów do partii. Partia systematycznie 
umacnia wpływy wśród studentów, w pierwszych trzech kwartałach 
1977 r. przyjęto ich do partii ponad 3 tys. 


Korzystną zmianą jest także to, że z roku na rok wzrastał w oma- 
wianym okresie udział kobiet wśród nowo przyjmowanych kandydatów, 
osiągając w pierwszych trzech kwartałach 1977 r. ponad 31 proc. Kobiety 
stanowią obecnie blisko czwartą część składu partii. 


Okres kampanii sprawozdawczo-wyborczej instancje i organizacje par- 
tyjne wykorzystały do kontynuowania ofensywnej polityki przyjmowania 
do partii przodujących przedstawicieli wszystkich środowisk społeczno- 
-zawodowych. W okresie największego nasilenia zebrań i konferencji za- 
kładowych — w październiku i listopadzie 1977 r. — przyjęto do partii, 
nadając często temu aktowi uroczystą oprawę, ok. 44 tys. nowych kandy- 
datów. 

Scharakteryzowane tendencje w rozwoju partii sprawiły. że mamy obec- 
nie w jej szeregach znacznie więcej kandydatów (1 stycznia 1975 r. było 
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ich 164 tys., a 30 września 1977 r. — 215 tys.). W związku z tym zwiększa 
się znaczenie pracy z kandydatami i rozszerza się jej zasięg. 

W toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej organizacje i instancje par- 
tyjne uchwaliły dwuletnie programy rozwoju szeregów partyjnych i popra- 
wy ich rozmieszczenia. Konsekwentna realizacja tych programów jest waż- 
nym zadaniem nadchodzącego okresu. 


W polu widzenia uczestników zebrań i konferencji partyjnych znalazły 
się także zadania mające na celu osiąganie i doskonalenie stylu i metod pra- 
cy w oparciu o wypróbowane leninowskie zasady centralizmu demokra- 
tycznego. Zwrócono uwagę na potrzebę wzmacniania inspiracyjnych i kon- 
trolnych funkcji instancji i organizacji partyjnych wobec ogniw władzy 
państwowej i administracji gospodarczej. Mówiono też o niezbędności roz- 
wijania żywej działalności wśród bezpartyjnych, pogłębiania więzi z nimi. 

Przebieg kampanii sprawozdawczo-wyborczej wykazał, że wypracowane 
przez Komitet Centralny, Biuro Polityczne i Sekretariat KC doświadczenia 
w dziedzinie doskonalenia stylu pracy partii są coraz lepiej przyswajane 
i twórczo rozwijane w organizacjach partyjnych. Wzrasta krąg aktywistów 
i członków partii, którzy umiejętnie prowadzą pracę wśród ludzi, ofensyw= 
nie propagują stanowisko partii i podejmują walkę z godzącymi w nie po- 
glądami, są inspiratorami i organizatorami zbiorowych poczynań służą” 
cych realizacji celów, które wytycza partia. 

W toku zebrań i konferencji wyłaniano nowe władze organizacji par- 
tyjnych. Widoczne było przy tym, że nasza działalność na rzecz podniesie- 
nia rangi wybieralnych organów partii przynosi rezultaty, że pełnienie 
funkcji partyjnych traktuje się jako zaszczyt i ważny obowiązek społecz- 
ny, a członkowie i kandydaci partii przywiązują dużą wagę do powierza- 
nia tych funkcji w najbardziej godne ręce. Praktyka wstępnego konsulto- 
wania kandydatów do władz z członkami partii, stosowana ponownie 
w obecnej kampanii, potwierdziła swoją wartość. Konsultacje były z re- 
guły bardzo poważnie traktowane przez uczestników, przyczyniły się do 
korzystnego skorygowania propozycji, jak i do tego, że akt wyborczy 
nie był traktowany formalnie i przebiegał w atmosferze powagi. W skład 
władz partyjnych obok doświadczonych aktywistów, którzy już uprzednio 
pełnili funkcje, weszła stosunkowo znaczna liczba nowych towarzyszy da- 
rzonych zaufaniem w swoich organizacjach, w tym również działaczy młod- 
szych wiekiem. 


Skalę tego zjawiska ilustrują liczby. Według orientacyjnych danych wy- 
brano w toku kampanii ponad 60 tys. grupowych partyjnych. Na zebra- 
niach podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych oraz konferen- 
cjach zakładowych wybrano do władz partyjnych ok. 380 tys. towarzyszy, 
w tym ok. 160 tys., czyli ok. 42 proc. po raz pierwszy. Około 32 proc. I se- 
kretarzy — to również towarzysze wybrani po raz pierwszy. Stosunkowo 
znaczne odnowienie składów władz wynika w dużej mierze z tego, że koń- 
cząca się kadencja była dłuższa — trwała trzy lata. 


Szeroki jest udział robotników i rolników w składzie władz wybranych 
na zebraniach i na konferencjach zakładowych. Ogółem w skali całej partii 
robotnicy stanowią 43,5 proc. członków tych władz (w komitetach zakła- 
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dowych — blisko 52 proc.). Do egzekutyw podstawowych organizacji par- 
tyjnych na wsi wybrano 33 tys. rolników. 


* 


Trwająca kampania sprawozdawczo-wyborcza przyniosła bogaty dorobek 
ocen, inicjatyw i wniosków służących doskonaleniu pracy partii, umocnie- 
niu jej kierowniczej roli i zwiększeniu jej oddziaływania na społeczeń- 
stwo. Taki przebieg kampanii jest w poważnej mierze rezultatem wni- 
kliwej pracy nad materiałami na zebrania i konferencje oraz szerokiego 
udziału aktywu i aparatu partyjnego w ich przygotowaniu i przeprowa- 
dzeniu. Jest to wysiłek godny wysokiego uznania, owocujący trwałym do- 
robkiem. Jego kontynuacją powinien stać się wnikliwy stosunek do wnios- 
ków zgłoszonych w toku kampanii przez członków partii i troska o wyko- 
rzystanie wszelkich słusznych inicjatyw w dalszej pracy instancji i orga- 
nizacji partyjnych. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza potwierdziła raz jeszcze, że partia 
nasza jest siłą polityczną godną miana przewodniczki klasy robotniczej 
i narodu polskiego, że działa owocnie i skutecznie, z dużą mobilnością, 
w bliskiej więzi z ludźmi pracy, na rzecz postępu budownictwa socjali- 
stycznego w naszym kraju. 


W trosce o rodzinę 


IRENA SROCZYŃSKA 


Jednym z głównych celów polityki społecznej naszej partii i państwa 
jest umacnianie rodziny i jej funkcji opiekuńczo-wychowawczych. Szcze- 
gólna troska o rodzinę, o jej rozwój i trwałość, wynika z założeń ustro- 
jowych naszego socjalistycznego państwa, w którym rodzina stanowi naj- 
mniejszą, a zarazem podstawową komórkę społeczną i jedno z głów- 
nych — obok szkoły i zakładu pracy — ogniw jednolitego frontu socja- 
listycznego wychowania. Rodzina zapewnia ciągłość biologiczną narodu 
i stanowi naturalne środowisko, w którym człowiek wzrasta i rozwija się, 
przygotowuje się do życia w społeczeństwie. Wartości, które dziecko zysku- 
je w rodzinie. mają ogromny wpływ na całe jego późniejsze życie, na jego 
stosunek do nauki i do pracy, na postawy moralne i poczucie obowiązku 
wobec społeczeństwa, kraju i narodu, na kształt jego patriotycznej i so- 
cjalistycznej świadomości. 

Już w pierwszych latach po wyzwoleniu uchwalone zostały kolejno: 
nowe prawo małżeńskie. prawo rodzinne i opiekuńcze oraz prawo mał- 
żeńskie majątkowe. w których znalazły odbicie nowa pozycja spoleczna 
kobiety i zasada równouprawnienia. Kodeks Rodzinny i Opiekuńczy roz- 
winął te zasady. stawiając na pierwszym miejscu dobro dziecka i trwa- 
łość rodziny. Stworzone zostały w ten sposób prawne podstawy dla współ- 
czesnego małżeństwa i rodziny. 

Ogromny wpływ na materialną sytuację rodziny i jej pozycję w spo- 
ieczeństwie miało zagwarantowanie podstawowych praw człowieka — pra- 
wa do oświaty, opieki zdrowotnej. wszechstronnego rozwoju jednostki, wy- 
boru zawodu i pracy zgodnie ze zdolnościami i zainteresowaniami. 

Państwo wzięło na siebie także obowiązek rozwijania różnych form 
bezpośredniej pomocy rodzinie poprzez system świadczeń i urządzeń spo- 
iecznych, który składa się z wielu elementów. Ograniczę się więc do 
przypomnienia tylko niektórych, najważniejszych z nich. 

Rozwinął się w naszym kraju szeroki system opieki nad matką i dziec- 
kiem, na który składa się gęsta sieć poradni zdrowia „K”, dziecięcych 
i młodzieżowych prewentoriów oraz sanatoriów dla dzieci i młodzieży. 
Kilka milionów dzieci korzysta rokrocznie z wakacyjnego wypoczynku 
na koloniach. obozach i wczasach w mieście. Rozbudowana została sieć 
internatów i domów akademickich dla uczącej się młodzieży, dzięki czemu 
w istotny sposób wyrównywane są warunki startu młodzieży do dalszej 
nauki. Wraz z systemem stypendialnym stanowi to poważną pomoc dla ro- 
dzin o niższych dochodach. Mamy bardzo duży dorokek w organizacji 
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wypoczynku ludzi pracy i ich rodzin. Praktycznie cała już ludność na- 
szego kraju objęta została systemem zabezpieczenia socjalnego na wypadek 
starości, choroby lub inwalidztwa. 

Nastąpiła też zasadnicza zmiana pozycji kobiety w polskiej rodzinie. 
Zapewniony został powszechny dostęp kobiet do wykształcenia, stworzo- 
ne zostały też podstawowe warunki do wszechstronnego udziału kobiet 
w życiu społecznym, gospodarczym, politycznym i kulturalnym. Realizacja 
socjalistycznej zasady równouprawnienia kobiet i społeczno-ekonomiczny 
rozwój kraju spowodowały dynamiczny wzrost aktywności zawodowej 
kobiet, które stanowią obecnie 42,3 proc. ogółu zatrudnionych w gospodar- 
ce uspołecznionej, a ich praca i zarobki mają istotny wpływ na wysokość 
dochodów rodzin. 

W wyniku realizacji uchwał VI i VII Zjazdu naszej partii nastąpiło 
znaczne rozszerzenie zakresu realizowanej w naszym kraju polityki spo- 
łecznej, w tym również w odniesieniu do rodziny. Znajduje to swe od- 
zwierciedlenie w dokumentach programowych określających zadania po- 
lityki społecznej, w konkretyzujących je decyzjach i postanowieniach 
szczegółowych. „W całokształcie polityki społecznej — mówił na VII 
Zjeżdzie partii I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek — wielką wagę 
przywiązujemy do umacniania rodziny, do polepszania opieki nad matką 
ż dzieckiem, do tworzenia jak najlepszych warunków rozwoju dla dzieci 
iż młodzieży”. a i | | 

Rzecz w tym, aby poprzez świadome i planowe działanie wywoływać co- 
raz skuteczniej pożądane zmiany we współczesnej rodzinie, tak ją kształto- 
wać, aby mogła ona wypełniać swe obowiązki i funkcje jak najlepiej 
i najpełniej, zgodnie z interesami społeczeństwa socjalistycznego, z nowy- 
mi wymogami i potrzebami w dziedzinie społecznego rozwoju i postępu. 
Dlatego też problemy rodziny włączone zostały w kontekst zadań spo- 
łeczno-ekonomicznego i kulturalnego rozwoju kraju — z myślą o umac- 
nianiu rodziny, o dalszym polepszaniu opieki nad matką i dzieckiem, o two- 
rzeniu jak najlepszych warunków rozwoju dla dzieci i młodzieży. | 


* 


Jaka jest polska rodzina? Aktualnych danych dostarczy zbliżający się 
nowy narodowy spis powszechny. Na razie więc musimy poprzestać na 
danych ostatniego NSP z 1970 r. i mikrospisu z 1974 r. W 1970 r. było w 
Polsce ogółem 8.196.621 rodzin, w tym bez dzieci 1.688.269, z jednym 
dzieckiem — 2.529.582, z dwojgiem dzieci — 2.222.576, z trojgiem dzie- 
ci — 1.036.365, z czworgiem i więcej dzieci — 725.129. Jak wyniką 
z danych mikrospisu 1974, r. wśród ogółu rodzin 87.9 proc. stanowiły 
małżeństwa, a 10,8 proc. rodziny matek z dziećmi. Rodzin z jednym żywi- 
cielem było w 1974 r. 1.659 tys., w tym rodzin, w których jedynym żywi- 
cielem jest matka — 485 tys. | | | 

Kobieta, która do niedawna jeszcze zajmowała się tylko domem i or- 
ganizowaniem życia rodzinnego, przyjmuje dziś na siebie liczne obowiąz- 
ki zawodowe i społeczne. Wpływa to — rzecz jasna — na sposób or- 
ganizowania życia rodzinnego, rzutuje na model współczesnej rodziny. 
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Wśród ogółu kobiet czynnych zawodowo — według danych mikrospisu 
z 1974 r. — 77,9 proc. stanowią matki wychowujące dzieci do lat 16. 
Szczególnie wysokie są wskaźniki aktywności zawodowej kobiet w grupach 
wieku 25—29 lat oraz 30—34 lata, a więc w wieku największego obcią- 
żenia obowiązkami macierzyńskimi. 

Dominuje w Polsce model rodziny małej, z jednym lub dwojgiem dzie- 
ci, w której oboje rodzice pracują zawodowo. Polska rodzina jest najczęś- 
ciej dwupokoleniowa, składająca się ze wspólnie zamieszkałych rodziców 
i dzieci. Silne tradycje usamodzielnienia się rodziny małej nie świadczą 
jednak o zaniku więzi międzypokoleniowych. Wiele osób starszych na- 
dal zamieszkuje z dorosłymi dziećmi. Więż ta szczególnie zacieśnia się 
w okresie, kiedy rodzina ma małe dzieci. Więź ta jest bardzo cenna, wnosi 
bowiem do życia rodziny elementy wartości reprezentowanych przez naj- 
starsze pokolenie, takie jak głęboki patriotyzm, szacunek dla pracy, do- 
świadczenie życiowe. 

Z tych przemian współczesnej rodziny wynika jednak wiele ważnych 
wniosków i postulatów pod adresem polityki społecznej. Rodzina mała, w 
której oboje rodzice pracują. nie jest w stanie spełniać niektórych swych 
funkcji opiekuńczych bez pomocy instytucji społecznych. Dotyczy to za- 
równo opieki nad małym dzieckiem, jak i nad ludźmi starszymi i prze- 
wlekle chorymi. Należy przy tym pamiętać, że mamy w kraju blisko 
1,7 mln rodzin z jedynym żywicielem, w tym blisko pół miliona, w których 
jedynymi żywicielami są pracujące matki. Te rodziny wymagają szczegól- 
nej opieki i pomocy ze strony państwa, zakładów pracy i instytucji spo- 
iecznych. Nadal aktualna jest dyskusja na temat przyszłościowego modelu 
polskiej rodziny. Na pewno nie „dwa plus jeden”, ale „dwa plus dwa” 
też nie zapewnia odpowiedniego tempa przyrostu biologicznego narodu. 

Z inspiracji partii podjęto w ostatnich latach wiele ważnych decyzji 
służących umocnieniu pozycji rodziny jako podstawowej komórki społecz- 
nej oraz pomyślnemu wypełnianiu postawionych przed nią obowiązków. 

Istotne znaczenie z punktu widzenia realizacji zadań i funkcji rodziny 
odgrywa jej sytuacja bytowa, o której decydują przede wszystkim rozmia- 
ry dochodów pochodzących głównie a wynagrodzeń za pracę. Nasz dorobek 
ostatnich lat w zakresie wzrostu poziomu dochodów rodziny i podniesie- 
nia standardu jej życia jest bardzo poważny. W latach 1971—1976 
dochody ludności z tytułu pracy wzrosły o 77 proc., a pieniężne świadcze- 
nia społeczne. jak renty. emerytury, stypendia, zasiłki itd. — o 90 proc. 
Podniesione zostały najniższe płace, udoskonalono system wynagradzania 
poprzez zniesienie podatków od uposażeń i ściślejsze powiązanie płac 
z wynikami ekonomiczno-produkcyjnymi przedsiębiorstw. 

Poważny wpływ na sytuację materialną rodzin ma praca zawodowa 
kobiet. W latach siedemdziesiątych nastąpił dalszy wzrost aktywizacji 
kobiet i liczba kobiet zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej wynosi 
obecnie ponad 5 mln, co oznacza wzrost w porównaniu z 1970 r. o ponad 
1,1 mln, przy czym wzrost zatrudnienia kobiet był szybszy niż wzrost za- 
trudnienia ogółem. 

Niezależnie od ogólnego wzrostu dochodów z tytułu wykonywanej pra- 
cy wzrosły świadczenia społeczne na rzecz rodziny. Łączne nakłady na 
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ten cel, które w 1970 r. wyniosły 48,8 mld, w 1976 r. wzrosły do kwoty 
116,3 mld zł, zaś w 1977 r. osiągną 131 mld zł. Zwiększoną pomoc material- 
ną otrzymały rodziny wychowujące dzieci, zwłaszcza rodziny wielodzietne 
oraz matki samotnie wychowujące dzieci. Dwukrotnie zwiększono wyso- 
kość zasiłków rodzinnych, w rezultacie wzrosły one z ponad 8 mid 
w 1970 r. do ponad 16 mld zł w 1975 r. W końcu 1976 r. zasiłki rodzinne 
pobierało ponad 4.444 tys. rodzin pracowniczych. Stosowana obecnie poli- 
tyka w zakresie zasiłków rodzinnych preferuje rodziny o niższych docho- 
dach i rodziny wielodzietne. Niemniej system tych zasiłków wymaga dal- 
szego doskonalenia. | 

Podniesiony został poziom rent i emerytur, stypendiów i innych świad- 
czeń społecznych. Reformy w tym zakresie przyniosły znaczną poprawę 
sytuacji materialnej licznej grupie rodzin. W wyniku realizacji ustawy 
z 31 marca 1977 r. podwyżki otrzymało 2,6 mln emerytów i rencistów. 
Ustawa ta przyniosła podwyżkę świadczeń najniższych i stopniową li- 
kwidację starego portfela rent i emerytur. Wydatki na świadczenia eme- 
rytalne w 1977 r. wyniosą 86,3 mld zł wobec 33,9 mld zł w 1970 r. System 
emerytalno-rentowy wymaga dalszego doskonalenia. 


Ważną formą pomocy rodzinom jest uruchomienie w ostatnich latach 
funduszu alimentacyjnego. W 1976 r. skorzystało z niego 73 tys. rodzin. 
Fundusz alimentacyjny służy pomocą przede wszystkim dzieciom z rodzin 
rozbitych. Wypłaty w skali rocznej na ten cel osiągnęły w 1976 r. ponad 
331 mln zł. Przeciętna wysokość świadczeń z tego funduszu jest jeszcze 
niewysoka. Warto jednak podkreślić, że rozszerzono krąg osób upraw- 
nionych do pobierania świadczeń z funduszu alimentacyjnego. Konieczne. 
jest dalsze doskonalenie zasad funkcjonowania tego funduszu oraz bar- 
dziej energiczne egzekwowanie alimentów od niesumiennych ojców, gdyż, 
jak dotychczas, ok. 50 proc. świadczeń z tego tytułu nie jest ściąganych. 
Poprawa w tej dziedzinie zależy w dużym stopniu od zakładów pracy. 

Polityka społeczna partii zmierza do tego, aby różnice w dochodach 
między rodzinami, wynikające ze zróżnicowania płacy za pracę, nie odbija- 
ły się w jaskrawy sposób na warunkach wychowania i rozwoju dzieci. 
Służy temu system pomocy materialnej państwa dla młodzieży uczącej 
się (podniesione zostały ostatnio stypendia dla młodzieży studiującej), 
system dopłat i preferencji społecznych stosowanych przy korzystaniu 
z internatów, stołówek, wczasów i innych usług socjalnych. Wielkie zna- 
czenie ma przy tym przestrzeganie tych preferencji przy rozdziale świad- 
czeń społecznych w zakładach pracy. | | 

Z myślą o rodzinie i jej potrzebach wprowadzono ułatwienia dla ko- 
biet pracujących w godzeniu pracy zawodowej z mocno jeszcze absorbują- 
cymi obowiązkami wynikającymi z prowadzenia gospodarstwa domowego 
i wychowania dzieci. W ubiegłej pięciolatce kobietom pracującym przyzna- 
no prawo do dłuższych płatnych urlopów macierzyńskich oraz bezpłatnego 
trzyletniego urlopu na wychowanie małego dziecka. Rozszerzony też został 
do dwóch miesięcy w roku okres płatnych zwolnień na opiekę nad dziec- 
kiem chorym. 


Bardzo istotne rozwiązania dla rodziny pracowniczej przyniósł Kodeks 
Pracy, który m.in. zagwarantował szczególne przywileje dla kobiet w okre- 
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sie ciąży oraz sprawujących opiekę nad małym dzieckiem. Kodeks przyniósł 
ostateczne zrównanie uprawnień pracownic fizycznych i umysłowych, li- 
kwidując anachronizmy odziedziczone po ustroju kapitalistycznym. 

Szczególną wagę przywiązuje się do opieki zdrowotnej kobiet w okresie 
ciąży. Kobietom zapewniono lepsze warunki pracy, zobowiązując zakłady 
do przenoszenia ich do lżejszej pracy już od pierwszych miesięcy ciąży, 
z równoczesnym zagwarantowaniem dotychczasowych zarobków. W zakła= 
dach pracy przystąpiono do organizowania tzw. oddziałów pracy chronio- 
nej dla kobiet w ciąży, gdzie mają one lepsze warunki pracy oraz zapew- 
nioną opiekę lekarską. Doświadczenia łódzkich zakładów pracy wska- 
zują, że oddziały pracy chronionej przyczyniają się do znacznego ogra- 
niczenia urodzeń przedwczesnych i śmiertelności niemowląt, a także do 
poprawy stanu zdrowotnego matek. Pracują one na tych POSZNCACH w okre- 
sie do ukończenia przez dziecko pierwszego roku życia. 


Obecnie w 99 przypadkach na 100 porody odbywają się w zKiedi bądź 
w izbie porodowej pod opieką uspołecznionej służby zdrowia. Przyczy- 
niło się to w znacznym stopniu do ograniczenia powikłań przedporodowych 
i poporodowych, a także do obniżenia wskaźnika śmiertelności niemowląt. 
Wielkim sukcesem uspołecznionej służby zdrowia jest niemal całkowite 
zlikwidowanie groźnych dawniej dziecięcych chorób zakaźnych, mi.in. 
gruźlicy wieku dziecięcego. Należy jednak widzieć potrzebę dalszego do- 
skonalenia funkcjonowania systemu ochrony zdrowia, zwłaszcza szpitali, 
w których brak miejsc odczuwa się dotkliwie w większości województw. 


Państwo świadczy również pomoc rodzinom w sprawowaniu opieki nad 
ludźmi starszymi. Nie wszystkie rodziny są w tym względzie samowy- 
starczalne, a obowiązujący obecnie system pomocy tylko w pewnym stop- 
niu łagodzi uciążliwości związane z opieką nad ludźmi starszymi, zwłasz- 
cza obłożnie chorymi. Dysponujemy jeszcze niewystarczającą ilością miejsc 
w domach dla ludzi starych i w zakładach dla przewlekle chorych. Jak- 
kolwiek nie jest najbardziej korzystne odrywanie ludzi starszych od środo- 
wiska, w którym spędzili całe życie. to jednak zwiększająca się liczba 
osób starych, które są samotne i pozbawione rodziny, wskazuje potrze- 
bę rozbudowy placówek opieki nad ludźmi starszymi, przy czym formy 
tej opieki powinny być bardziej niż obecnie zróżnicowane. 

Realistyczna ocena skali postępu dokonanego w dziedzinie pomocy ro- 
dzinie sygnalizuje jeszcze nie zaspokojone potrzeby, zwłaszcza w zakresie 
opieki nad małym dzieckiem w wieku do lat trzech. Jak wynika z prognoz 
demograficznych, w 1980 r. trzeba będzie zapewnić w różnej formie opie- 
kę dla ok. 600 tys. małych dzieci kobiet pracujących. Obecnie sieć żłobków 
dysponuje 90 tys. miejsc. Zestawienie tych liczb obrazuje skalę problemu. 
Sytuację pogarsza fakt, że skromne w tej dziedzinie plany inwesty- 
cyjne nie są w pełni realizowane. Wprawdzie podejmuje się inicjatywy, 
aby poprzez rozwiązania zastępcze łagodzić występujący niedobór miejsc 
w żłobkach, jednakże przedsięwzięcia te z natury rzeczy nie rozwiązują 
problemu. 

Nieco korzystniej przedstawia się sytuacja w zakresie opieki nad dzieć- 
mi w wieku przedszkolnym. Na przestrzeni lat 1971—1975 liczba dzieci 
w wieku od 3 do 6 lat objętych wychowaniem przedszkolnym zwięk- 
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szyła się o 335 tys. Prawie każde dziecko na rok przed pójściem do 
szkoły objęte zostało wychowaniem przedszkolnym. podczas gdy w 197U r. 
z tej opieki korzystało zaledwie 36 proc. sześciolatków. Jeszcze bardziej 
wymowne jest inne porównanie: w 1970 r. sześciolatków ze środowiska 
wiejskiego było w przedszkolach zaledwie 24,6 proc., a w pięć lat później 
już ponad 85 proc. I jakkolwiek wiele jeszcze zostało do zrobienia w dzie- 
dzinie poprawy warunków pracy przedszkoli i ich wyposażenia, to w zakre- 
sie opieki przedszkolnej realizację wstępnego etapu założeń reformy .syste- 
mu oświatowego można ocenić pozytywnie. 

Wprawdzie rodzina jest najbardziej odpowiednią instytucją opiekuń- 
czo-wychowawczą dziecka, niemniej jednak w sytuacji rodzin, w których 
oboje rodzice pracują, niezastąpione są żłobki i przedszkola. świetlice, 
internaty, ośrodki szkolno-wychowawcze itd. Instytucje te pomagają ro- 
dzinie w wychowaniu i opiece nad dzieckiem. Wszystkie tego typu placów- 
ki i instytucje finansowane są z dotacji państwa, przy stosunkowo niewiel- 
kiej odpłatności rodziców. | B a | 

W społecznej ocenie tych faktów wiele opinii krytycznych wynika ze 
znacznych opóźnień realizacji programów budownictwa towarzyszącego 
w powstających osiedlach i dzielnicach, w tym przede wszystkim żłobków, 
przedszkoli i przychodni lekarskich. Świadczy to o niedopuszczalnym lek- 
ceważeniu społecznych potrzeb. Budownictwo nie może usprawiedliwiać 
się brakiem odpowiednich bodźców materialnego zainteresowania tym ro- 
dzajem budownictwa, gdyż opóźnienia w budowie żłobków, przedszkoli 
itp. obiektów wpływają istotnie na warunki wychowania dzieci. Szczególn:e 
trudna sytuacja jest w wielu nowych osiedlach. Nieraz trudno jest 
nawet wezwać lekarza do chorego dziecka w osiedlach, gdzie nie zainstalo- 
wano publicznych telefonów. 

Wiele matek, niezależnie od warunków materialnych, nie rezygnuje z as- 
piracji i ambicji zawodowych. Nie ma alternatywy: albo rozbudowywać 
sieć żłobków, albo wydłużać urlopy macierzyńskie. Obydwa rozwiązania 
odpowiadają zróżnicowanym potrzebom rodzin i powinny być uwzględnio- 
ne w programie społeczno-gospodarczego rozwoju. Przy wysoce niewy- 
starczającej sieci żłobków duże znaczenie ma umożliwienie matkom ko- 
rzystania z trzyletniego urlopu na wychowanie dziecka z zachowaniem 
uprawnień ubezpieczeniowych i gwarancją powrotu do macierzystego za- 
kładu na nie zmienionych warunkach płacowych. 

Obecnie, zgodnie z zapowiedzią I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda 
Gierka, rząd wspólnie z Centralną Radą Związków Zawodowych opraco= 
wuje nowe zasady zasiłku pieniężnego dla kobiet korzystających z tego 
urlopu. Dotychczas z urlopów bezpłatnych korzystało ok. 2653 tys. kobiet, 
tj. ok. 5 proc. ogółu zatrudnionych kobiet. Wprowadzenie zasiłków wvcho- 
wawczych umożliwiłoby osobiste zajęcie się dzieckiem tym kobietom, 
które ze względów materialnych nie mogą korzystać z urlopu bezpłatnego. 
Rekompensata utraconego zarobku miałaby szczególnie duże znaczenie 
dla matek rodzin wielodzietnych, o niskim dochodzie na członka rodziny. 


Osobista opieka matki nad dzieckiem w wieku najmłodszym jest — jak 
wiadomo — najkorzystniejsza dla rozwoju psychicznego i fizycznego dziec- 
ka. Jeśli weźmie się pod uwagę koszty utrzymania dziecka w żłobku, 
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wypłaty na zasiłki opiekuńcze w okresie opieki nad chorym dzieckiem, 
skrócony czas pracy na karmienie dziecka, to w wielu wypadkach okaże 
się, że byłoby to rozwiązanie opłacalne również z ekonomicznego punktu 
widzenia. Tak istotne względy, jak troska o dobro dziecka, dla którego 
rozwoju okres pierwszych lat jest najważniejszy, nakazuje umożliwienie 
większej niż obecnie liczbie kobiet czasową rezygnację z pracy zawodowej 
na okres odchowania dziecka co najmniej do 1 roku życia. 


* 


Z punktu widzenia zadań i funkcji rodziny istotne znaczenie ma 
jej sytuacja mieszkaniowa. W latach 1971—1975 nowe mieszkania otrzy- 
mało blisko 1.2 mln rodzin, tj. o 200 tys. więcej niż w poprzedniej pię- 
ciolatce. 

Doceniając wysiłek, jaki włożony został w rozwiązywanie problemu 
mieszkaniowego, zdawać trzeba sobie sprawę ze skali potrzeb w tym 
zakresie. W minionym pięcioleciu zawartych zostało w naszym kraju 
1,6 mln małżeństw, a więc o prawie 300 tys. więcej niż w latach 1966—1970. 
Mimo zatem wzrostu rozmiarów budownictwa mieszkaniowego, różnica 
między liczbą zawartych małżeństw a liczbą zbudowanych mieszkań pozo- 
stała jeszcze dość znaczna. 


Mając to na uwadze, VIII Plenum KC PZPR po gruntownej analizie 
potrzeb i możliwości inwestycyjnych wskazało potrzebę przyspieszenia 
realizacji programu mieszkaniowego. Wymaga to wybudowania jeszcze 
w bieżącym pięcioleciu ok. 1,6 mln mieszkań, zaś w przyszłej pięciolatce 
2,3—2,5 mln mieszkań. Zielone światło otrzymało również budownictwo 
jednorodzinne. Niezmiernie aktualne jest jednak pytanie: jaki model 
budownictwa indywidualnego powinniśmy lansować? Czy mają to być 
domki jednorodzinne, czy też dom rodzinny, w którym będzie miejsce 
pod jednym dachem dla zgodnego współżycia trzech pokoleń. To z kolei 
stawia problem zrewidowania obowiązujących obecnie normatywów bu- 
downictwa jednorodzinnego. 

Zakłady pracy rozwijają liczne inicjatywy, aby pomóc swym pracow- 
nikom w budownictwie jednorodzinnym. Świadczą im pomoc ekonomiczną 
i materialną. Rozwój tego budownictwa może w pewnym stopniu odciążyć 
kolejkę do budownictwa spółdzielczego. Twórzmy więc takie warunki, 
aby domy, które dziś zbudujemy, służyć mogły nie tylko jednemu pokole- 
niu, bowiem jest to trwała część naszego majątku narodowego. 

Ważne znaczenie w okresie zagospodarowywania się rodziny mają różne 
formy pomocy świadczone młodym małżeństwom. M.in. stworzono moż- 
liwości korzystania z kredytów dla młodych małżeństw, które mogą być 
przeznaczone na zakup wyposażenia mieszkań, artykuły gospodarstwa 
domowego itp. Część tego kredytu (ok. 40 proc.) może zostać spłacona przez 
zakład pracy ze środków zakładowego funduszu socjalnego. Zmienione 
ostatnio zasady rozszerzyły znacznie krąg osób uprawnionych do tej po- 
mocy, podnosząc górną granicę dochodu na osobę w rodzinie z 1800 do 
2500 zł. 
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W 1975 r. zakłady pracy wydatkowały na pomoc materialną dla młodych 
małżeństw i spłatę kredytów zaciągniętych w PKO — 9,8 mln zł, w 1976 r. 
— już 27,5 mln zł, zaś na 1977 r. zaplanowano wydatkowanie ponad 90 
mln złotych. Od lipca 1973 r. do czerwca 1977 r. banki udzieliły ponad 
615 tysiącom młodych małżeństw kredytów na łączną sumę 14.345 mln zł. 
Z kredytów tych skorzystało więc co trzecie młode małżeństwo. Jak wynika 
z danych Ministerstwa Finansów sumy te przeznaczane są przede wszyst 
kim na zakup mebli (63 proc.) i artykuły radiotechniczne. 


Na uzupełnienie wkładów mieszkaniowych zakłady pracy przeznaczyły 
w 1977 r. z zakładowego funduszu mieszkaniowego ponad 8,7 mid zł. 
Ocenia się, że co najmniej w połowie z pomocy tej skorzystały młode mał- 
żeństwa. 

Młodym małżeństwom pomocy finansowej ze swoich funduszy udziela- 
ją też związki zawodowe. W 1976 r. kwota pożyczek dla młodych mał- 
żeństw z zakładowych kas zapomogowo-pożyczkowych wyniosła 20 mid zł, 
a zapomóg z funduszu rad zakładowych ok. 250 mln złotych. 


Z przeprowadzonych badań wynika, że poziom dochodów młodych mał- 
żeństw nie odbiega znacznie od poziomu dochodów pozostałych rodzin 
pracowniczych. Niewielkie różnice występują również w wyposażeniu gos= 
podarstw domowych w sprzęt trwałego użytkowania. Jest to m.in. rezul- 
tatem przyznawanych im kredytów, a także pomocy otrzymywanej od ro- 
dziny. Ale sytuacja młodych małżeństw pogarsza się z chwilą urodzenia 
pierwszego dziecka, zwłaszcza w okresie pierwszych pięciu lat trwania mał- 
żeństwa. Należałoby więc rozważyć dalsze możliwości pomocy dla mło- 
dych małżeństw. aż 


Jedną z form pomocy dla rodzin wychowujących dzieci jest polityka do- 
płat do artykułów przemysłowych i spożywczych przeznaczonych dla dzie- 
ci i młodzieży. Państwo dopłaca do wielu tych artykułów, np. do mleka, 
niektórych przetworów zbożowych, obuwia dziecięcego. Należałoby obec- 
nie rozpatrzyć ponownie i rozszerzyć listę przemysłowych artykułów dzie- 
cięcych i młodzieżowych dotowanych przez państwo. Byłoby to ważną po- 
mocą dla rodzin pracowniczych wychowujących dzieci, zwłaszcza zać ro- 
dzin wielodzietnych i młodych małżeństw. Ceny towarów przeznaczonych 
dla dzieci i młodzieży nie powinno się kształtować na tej samej zasadzie, co 
ceny za artykuły mody. | 

Niektórym producentom aktualne trudności rynkowe posłużyły za ar- 
gument dla wycofania się z produkcji wielu towarów bądź ograniczenia 
ich asortymentu. Wiele zastrzeżeń budzi również jakość niektórych artvku- 
łów spożywczych i przemysłowych. Uderza to w interesy rodzin pracowni- 
czych. Wiele nieuzasadnionych braków na rynku wywołuje zła organiza- 
cja pracy handlu oraz niedostateczna podaż półproduktów służących do 
przygotowywania posiłków. Wydłużył się ostatnio czas tracony na zakupy, 
co w poważnym stopniu niweczy efekty uzyskane dzięki skracaniu czasu 
pracy, nie pozwala kobietom na racjonalny wypoczynek. : 

W zakresie poprawy usług dużo już zrobiono, ale dużo jeszcze pozostaje 
do zrobienia. Wystarczy stwierdzić, że ze stołówek zakładowych korzysta 
zaledwie co piąty pracownik, chociaż możliwości w tym względzie są znacz- 
nie większe. Wraz ze wzrostem standardu życia społeczeństwa oraz zmniej- 
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szaniem się czasu przeznaczonego na prace domowe, potrzeba rozszerze- 
nia pomocy rodzinie w zakresie prowadzenia gospodarstwa domowego 
stawać się będzie coraz pilniejsza. Niezbędne jest więc rozwijanie róż- 
norodnych usług świadczonych rodzinie i jej gospodarstwu domowemu. 
Odczuwany jest szczególnie deficyt usług pralniczych, za mało jest też 
punktów napraw sprzętu domowego, nie zaspokojone jest zapotrzebowanie 
na usługi lokatorskie podnoszące standard wyposażenia mieszkań. Wzrost 
dochodów społeczeństwa spowodował przyspieszenie sprzedaży artykułów 
konsumpcyjnych, w tym dóbr trwałego użytku. W tej sytuacji przyspiesze- 
nie rozwoju usług jest ważnym elementem podnoszenia stopy życiowej 
i warunków życia rodzin. 

Znaczna część świadczeń na rzecz rodziny realizowana jest przez zakład 
pracy. Aktyw związkowy powinien szczególnie dbać o sprawiedliwy roz- 
dział świadczeń, o zachowanie niezbędnych społecznie preferencji dla ro- 
dzin żyjących w trudnych warunkach, rodzin wielodzietnych, kobiet samot- 
nie wychowujących dzieci. 

W okresie ostatnich lat znacznie wzrosła liczba miejsc wczasowych i sa- 
natoryjnych. W ubiegłym roku z różnych form wypoczynku w okresie urlo= 
pów skorzystało blisko 4,4 mln pracowników i członków ich rodzin. Na kolo- 
nie i obozy wyjechało blisko 7 mln dzieci i młodzieży. Mimo to miejsc kolo- 
nijnych i wczasowych jeszcze brakuje. W sytuacji, kiedy nie możemy jesz- 
cze w pełni zaspokoić zapotrzebowania na wczasy i wypoczynek, ważne 
jest, aby racjonalnie gospodarować posiadaną bazą. W tym celu wskazane 
jest łączenie środków zakładów pracy. 

W ostatnich latach podjęto wiele przedsięwzięć na rzecz doskonalenia 
programów wypoczynku. Na coraz szerszą skalę podejmowane są stara- 
nia na rzecz tworzenia ośrodków wypoczynkowych w pobliżu miejsca za- 
mieszkania. Umożliwi to upowszechnianie wypoczynku w dni wolne od pra- 
cy i nauki. 

Szczególnie dużym zainteresowaniem jako formą wypoczynku po pra- 
cy cieszą się wśród rodzin pracownicze ogrody działkowe, organizowane 
przez związki zawodowe. Wychodząc naprzeciw tym zamierzeniom władze 
terenowe w wielu województwach udostępniają zakładom pracy nowe te- 
reny na rozwój pracowniczych ogródków działkowych. Są to inicjatywy 
tym bardziej godne upowszechnienia, że wzbogacają one bilans warzyw 
iowoców. Zakłady pracy zaopatrują również załogi w tanie warzywa i owo- 
ce na zimę. Formy te powinny być nadal rozwijane. 


%* 


W przygotowaniu najistotniejszych decyzji partyjnych i państwowych, 
służących poprawie warunków rozwoju rodziny, aktywnie uczestniczą 
związki zawodowe, są one wspołorganizatorem konsultacji z załogami i bio- 
rą aktywny udział w określaniu priorytetów polityki społecznej. Liczne 
inicjatywy związków zawodowych służą między innymi zwiększaniu pro- 
dukcji rynkowej, budownictwa mieszkaniowego, zapewnieniu pracowni- 
kom i ich rodzinom zorganizowanego wypoczynku w czasie wolnym od 
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pracy, organizowaniu różnych form opieki nad dziećmi, a także pomocy. 
rodzinom będącym w trudnej sytuacji materialnej. Organizacje związkowe 
pomagają władzom oświatowym w organizowaniu zajęć pozalekcyjnych, 
wycieczek turystyczno-krajoznawczych, wypoczynku wakacyjnego, w do- 
wożeniu dzieci do szkoły. 

Duże znaczenie ma prowadzona przez związki zawodowe społeczna 
kontrola rynku i usług. Masowe kontrole społeczne, obejmujące w skali ro- 
ku ok. 300 tys. sklepów, punktów sprzedaży i usług, przyczyniają się do. 
wychwytywania zjawisk nieuczciwości i braków w funkcjonowaniu syste- 
mu zaopatrzenia rynkowego. 

Ruch związkowy wnosi także liczący się wkład w finansowanie działal- 
ności zapomogowej dla najbardziej potrzebujących i znajdujących się 
w trudnej sytuacji losowej rodzin pracowniczych, w finansowaniu wypo- 
czynku, sportu, wychowania fizycznego, kultury robotniczej. Związkowe 
kasy zapomogowo-pożyczkowe udzielają pomocy materialnej najbardziej 
potrzebującym rodzinom. W 1976 r. kasy te udzieliły długoterminowych 
pożyczek dla około 6 mln osób na sumę 35 mld zł oraz przeszło 900 tys. 
zapomóg dla pracowników, rencistów i emerytów na łączną kwotę ponad 
600 min złotych. Przeszło 400 tys. rodzin uzyskało pomoc w postaci zasił- 
ków statutowych. 


Ruch związkowy podejmuje również różnorodne działania służące two- 
rzeniu dobrego klimatu społecznego dla problemów życia rodzinnego, 
a także umacniania więzi rodzinnych. Służą temu m.in. stwarzane udogod- 
nienia do wspólnego korzystania przez rodzinę z wczasów, udziału w róż- 
nego rodzaju wycieczkach, imprezach kulturalno-oświatowych. Niektóre 
rady zakładowe wysyłają listy pochwalne do rodziców wyróżniających się 
młodych pracowników, zapraszają ich na uroczystości zakładowe, np. na 
pasowanie młodego górnika, hutnika czy budowlanego, na uroczyste wrę- 
czanie nagród, dyplomów, odznaczeń itd. 

W ostatnich kilku latach rozwinięto w zakładach różne formy 
konkursów popularyzujących dobrego pracownika. Wiąże to zwykle obie 
strony — rodzinę i zakład pracy. W działalności tej akcentuje się rolę 
ojca w wychowaniu dzieci. co powinno się przyczynić do równomiernego 
rozłożenia obowiązków rodzinnych na oboje rodziców, a także do umacnia- 
nia poczucia ich odpowiedzialności za wychowanie potomstwa. 

Środowisko pracy może i powinno odgrywać coraz większą rolę w kształ- 
towaniu pożądanego społecznie stosunku rodziców do problemu wycho- 
wania dzieci. Wychodząc z tego założenia, konsekwentnie upowszechnia- 
my pogląd, że dobrym pracownikiem, działaczem społecznym, kierowni- 
kiem może być osoba, która sumiennie wykonuje obowiązki zawodowe, 
a jednocześnie właściwie wypełnia swe powinności rodzicielskie. 

Coraz większa liczba rad zakładowych organizuje też doradztwo i po- 
radnictwo w zakresie wychowania dzieci pracowników. Wpływa to na 
aktywne oddziaływanie wychowawcze rodziców na dzieci, kształtowanie 
społecznie aprobowanych postaw i poglądów, wzorów życiowych itp. 
Wśród rodziców obserwujemy dziś także postawy nadmiernie opiekuń- 
cze, przejawiające się w uwalnianiu dorastającej młodzieży od wszelkich 
obowiązków w życiu rodzinnym, usuwaniu przeszkód, zaspokajaniu ich 
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pragnień i zachcianek nawet za cenę nadmiernych wyrzeczeń rodziców. 
Takie postawy prowadzą do zaniku samodzielności, egoizmu i konsumpcyj- 
nego stosunku do życia, a nieraz nawet do postaw aspołecznych. 


Młody człowiek rozpoczyna dziś pracę zawodową w wieku ok. 20 lat. 
Jest to wynikiem przedłużenia okresu nauki i lepszego przygotowania do 
zawodu. Zdarza się jednak, że dojrzałości biologicznej tych ludzi nie to- 
warzyszy dojrzałość społeczna. Jest to niejednokrotnie powodem trud- 
ności adaptacyjnych młodzieży w zakładzie pracy. Młody człowiek, który 
nie wyniósł z domu rodzinnego nawyków dyscypliny, odpowiedzialności, 
rzetelnego stosunku do pracy, napotyka w początkowym okresie pracy 
znacznie większe trudności. Tradycyjna rodzina robotnicza potrafiła wpoić 
swoim ezłonkom szacunek dla wzorów dobrej roboty, rzetelności i odpo- 
wiedzialności. Powinniśmy dziś szczególnie kultywować w rodzinach te 
tradycje, ponieważ są one w nowoczesnym społeczeństwie bardzo potrzeb- 
ne. 


Państwo i społeczeństwo stara się o stworzenie rodzinie jak najkorzyst- 
niejszych warunków wychowania dzieci i młodzieży. Mają więc prawo 
oczekiwać, że rodzina kształtować będzie niezbędne postawy młodego po- 
kolenia. 


* 


Mimo dużych dokonań wiele mamy jeszcze do zrobienia w dziedzinie 
dalszego doskonalenia nasżej polityki społecznej. Jest to proces stały, uza- 
leżniony głównie od poziomu rozwoju naszej gospodarki narodowej. Dal- 
szego doskonalenia wymaga m.in. system emerytalno-rentowy, zwłaszcza 
z punktu widzenia zachowania realnej wartości emerytur i rent, system 
zasiłków rodzinnych, pomocy materialnej młodym małżeństwom. 


Ważne znaczenie ma poszukiwanie nowych kierunków polityki społecz- 
nej oraz wypracowanie bardziej doskonałych form działalności. W tej 
dziedzinie musimy jednocześnie dbać o konsekwentną realizację istnieją- 
cych programów, o umiejętne kojarzenie wysiłków państwa z inicjaty- 
wami społecznymi, o mądre, racjonalne gospodarowanie środkami prze- 
znaczonymi na realizację celów polityki społecznej. Rzecz w tym, aby wraz 
ze wzrostem dochodu narodowego, na podstawie gruntownych i systema- 
tycznych analiz zmieniających się przecież potrzeb społeczeństwa 1 w sze- 
rokiej konsultacji ze społeczeństwem, dokonywać trafnych wyborów no” 
wych rozwiązań, właściwie określać hierarchię potrzeb i priorytety. Gene- 
ralnie rzecz biorąc jest oczywiste, że powiększenie świadczeń społecz- 
nych i w ogóle rozszerzenie zakresu polityki społecznej uzależnione jest 
od możliwości ekonomicznych państwa. Ale efekty, jak wiadomo, zależą 
nie tylko od wielkości środków przeznaczonych na realizację poszczegól- 
nych cełów polityki społecznej. Niezmiernie istotne znaczenie ma tu właś- 
ciwa organizacja realizacji poszczególnych przedsięwzięć, inicjatywa ludzi 
a także pełne zrozumienie, że istnieje ścisła zależność między realizacją ce- 
lów społecznych, jak np. poprawa warunków socjalnych załóg, warunków 
pracy, bezpieczeństwa i higieny pracy itd., a wzrostem wydajności pracy 
oraz poprawą jakości pracy i produkcji. 
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Dalsza systematyczna poprawa warunków życia społeczeństwa, a co za 
tym idzie — realizacja polityki partii na rzecz umacniania rodziny, warun- 
kowana jest powodzeniem realizacji celów rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go wytyczonych przez VI Zjazd i rozwiniętych decyzjami VII Zjazdu 
PZPR. Wiąże ona ściśle wzrost gospodarczy z rozwojem społecznym, jakość 
pracy ludzi z poziomem ich życia. 

Na IX Plenum KC PZPR partia raz jeszcze potwierdziła słuszność i po- 
trzebę dalszej, konsekwentnej realizacji przyjętej przez VII Zjazd polity- 
ki społecznej, w tym również na rzecz rozwoju i umacniania rodziny. Jed- 
nakże powodzenie naszych zamierzeń i planów w tej dziedzinie zależeć 
będzie od pełnego wdrożenia do codziennej praktyki gospodarczej zadań 
związanych ze zwiększeniem produkcji wyrobów poszukiwanych na rynku 
i lepszą ich jakością, efektywnością pracy załóg fabrycznych i kolektywów 
pracowniczych, gospodarskim wykorzystaniem potencjału wytwórczego 
kraju, oszczędnym gospodarowaniem środkami przeznaczonymi na rozwój 
społeczno-ekonomiczny kraju. Rozwój inicjatyw społecznych i aktywne 
zaangażowanie wszystkich ludzi pracy i całego społeczeństwa na rzecz 
pełnego wykonania zadań IX Plenum KC będzie najlepszą formą pomocy 
rodzinie, którą pozytywnie odczują każdy Polak i Polka, 
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Bardzo poważny wpływ na rozwój gospodarki oraz na wzrost stopy ży- 
ciowej ludności wywierają inwestycje oraz sprawny przebieg ich realizacji. 
Jednym z podstawowych warunków sprawności i efektywności tych proce- 
sów jest ustalanie optymalnych rozmiarów i struktury inwestycji odpowia- 
dających ekonomicznym możliwościom kraju i środkom ich realizacji 
w gospodarce. 

Pełne zbilansowanie programów inwestycyjnych ze środkami ich reali- 
zacji w planach i w toku ich wykonywania jest podstawowym warunkiem 
realności wykonania przyjętych programów, sprawności przebiegu proce- 
sów inwestycyjnych oraz uzyskania zakładanych efektów z inwestycji. Zbi- 
lansowanie takie powinno być zapewnione zarówno w odniesieniu do poje- 
dynczych inwestycji i ich grup, jak również w odniesieniu do programów 
inwestycji w skali gałęzi, województw i całej gospodarki. 

. Jest to podstawowy wymóg równowagi inwestycyjnej w gospodarce. 

Równowaga inwestycyjna jest zjawiskiem złożonym. W węższym ujęciu 
rozumie się przez nią zbilansowany program rzeczowy inwestycji z takimi 
środkami jego realizacji, jak: maszyny i urządzenia inwestycyjne, materia- 
ły budowlane, zdolności produkcyjne przedsiębiorstw budowlano-montażo- 
wych itd. Zapewnienie tych środków w planach i w toku ich wykonywania 
ma podstawowe znaczenie dla sprawnej realizacji inwestycji i osiągania 
planowanych efektów techniczno-ekonomicznych, kosztów i efektów, ter- 
minów ich kończenia, jakości robót itd. 

Mimo zasadniczego znaczenia tych bilansów rzeczowych dla przebiegu 
realizacji poszczególnych inwestycji nie rozwiązują one wielu szerszych 
problemów równowagi inwestycyjnej w całej gospodarce. W zakres równo- 
wagi inwestycyjnej w szerszym ujęciu wchodzi bowiem nie tylko zwykłe 
bilansowe pokrycie programów inwestycyjnych środkami ich realizacji, 
ale także zapewnienie optymalnych rozmiarów inwestycji w gospodarce 
zarówno z punktu widzenia techniczno-organizacyjnych możliwości spraw- 
nej ich realizacji, jak również i przede wszystkim z punktu widzenia ich 
wpływu na równomierny i efektywny rozwój gospodarki oraz na systema- 
tyczny wzrost stopy życiowej w dłuższym okresie. 
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Równowaga inwestycyjna jest częścią ogólnej równowagi gospodarczej. 
Ma ona jednak szczególne znaczenie, gdyż wpływa w sposób bardzo istot- 
ny na: 

— ogólną równowagę gospodarczą w kraju. na jej utrwalenie lub poder- 
wanie, na równowagę pieniężno-rynkową, równowagę w handlu zagra- 
nicznym, na rynku pracy itd., | . 

— sprawność, koszty i efektywność procesów inwestycyjnych, na cykle 
realizacji obiektów, 

— równomierny rozwój gospodarczy, proporcje ostatecznego podziału 
dochodu narodowego oraż na możliwości systematycznego wzrostu stopy 
życiowej ludności. 

Równowaga inwestycyjna jest więc bardzo ważnym składnikiem kształ- 
towania równowagi ogólnogospodarczej, instrumentem wpływającym nie 
tylko na przebieg i wyniki procesów inwestycyjnycń, ale także na rów- 
nowagę w wielu innych dziedzinach gospodarki. Szczególna rola tej równo- 
wagi wynika stąd, że inwestycje występują we wszystkich działach gospo- 
darki, kształtując ich bazę wytwórczą lub usługową, jej poziom nowo- 
czesności i techniczne możliwości produkcji. Wpływają one w sposób bar- 
dzo istotny zarówno na bieżącą, jak i na przyszłą sytuację gospodarczą w 
kraju, na rozmiary zatrudnienia i dochody ludności, na popyt i na podaż w 
gospodarce, na import i eksport itd. Wzrost inwestycji wywołuje wzrost po- 
pytu zarówno na różne rodzaje dobr inwestvcyjnych (materiały budowlane, 
instalacyjne, maszyny i urządzenia inwestvcyjne), jak również na dobra 
konsumpcyjne. Popyt ten rośnie w wyniku wzrostu zatrudnienia i docho* 
dów ludności pracującej w szeroko pojętej sferze inwestycyjnej. 


W syntetycznym ujęciu można stwierdzić, że rozmiary i struktura in- 
westycji mają poważny wpływ na tworzenie i podział dochodu narodowego 
w kraju, na rozmiary i strukturę produkcji społecznej, kształtowanie się 
poziomu stopy życiowej oraz na tempo rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go kraju. Z tych względów kształtowanie optymalnych rozmiarów i struk- 
tury inwestycji oraz równowagi inwestycyjnej w gospodarce jest szczegó|- 
nie ważnym i odpowiedzialnym zadaniem wszystkich szczebli planowania 
społeczno-gospodarczego w kraju. 


Mówiąc o znaczeniu równowagi inwestycyjnej, trzeba jeszcze raz pod- 
kreślić, że jest ona bardzo ważnym środkiem sprzyjającym sprawności i e- 
fektywności procesów inwestycyjnych w gospodarce, równomiernemu i e- 
fektywnemu rozwojowi gospodarki i systematycznemu wzrostowi stopy ży- 
ciowej społeczeństwa. Natomiast jej brak wywołuje w gospodarce wiele 
niekorzystnych skutków, które syntetycznie można ująć w dwie grupy. 
Pierwsza z nich prowadzi do obniżenia efektywności procesów i nakładów 
inwestycyjnych. Przy braku równowagi występuje bowiem niedobór środ- 
ków rzeczowo-realizacyjnych, który powoduje dekoncentracje nakładów 
inwestycyjnych, zwiększenie ich zamrożenia i wydłużenie cykli inwestv- 
cyjnych. To z kolei zmniejsza i opóźnia rozmiary efektów produkcyjnych 
i usługowych pochodzących z inwestvcji. Realizacja niezbilansowanvch 
programów inwestycyjnych odbywa się zwykle w warunkach napięć, opóź- 
nień w dostawach zaopatrzenia materiałowo-technicznego, postojów 
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i „szturmowszczyzny ' na budowach, niepełnego i nierównomiernego wyko- 
rzystania maszyn i sprzętu budowlanego. Prowadzi to nie tylko do opóźnień 
w realizacji inwestycji, ale także do złej jakości wykonanych obiektów i do 
wzrostu ich kosztów. 

Druga grupa ujemnych skutków braku równowagi inwestycyjnej polega 
na tym, że realizacja niezbilansowanych programów inwestycyjnych pro- 
wadzi zwykle do gorszego niż zakładano w planie zaopatrzenia ludności w 
towary rynkowe. Dzieje się tak dlatego, że zbyt duże w stosunku do zapla- 
nowanych środków wykonawczych rozmiary inwestycji wymagają prze- 
znaczenia na ich realizację dodatkowej części dochodu narodowego. Odby- 
wa się to drogą przerzutu środków z działów konsumpcyjnych na inwesty- 
cje lub drogą zamiany przy pomocy handlu zagranicznego dóbr konsump- 
cyjnych na dobra inwestycyjne (materiały i urządzenia, maszyny potrzebne 
do realizacji inwestycyjnej), co zmniejsza możliwości bieżącego zaopatrze- 
nia rynku w towary konsumpcyjne. 

Kształtowanie równowagi inwestycyjnej w gospodarce wymaga ustala- 
nia: 

— optymalnych rozmiarów i struktury inwestycyjnej w poszczególnych 
dziedzinach gospodarki, które określają zapotrzebowanie (popyt) na tech- 
niczne środki inwestycyjne, zatrudnienie w działach inwestycyjno-bu- 
dowlanych, zdolności wykonawcze budownictwa itd. 

— niezbędnych programów produkcji i podaży dóbr inwestycyjnych, za- 
trudnienia i zdolności wykonawczych inwestycji w oparciu o bazę krajową 
i import zagraniczny. 

Zapewnienie i utrzymanie równowagi inwestycyjnej w gospodarce 
o dużych potrzebach i wysokim tempie rozwoju jest zadaniem złożonym. 
Równowaga ta zależna jest bowiem od wielu czynników i warunków nie 
tylko techniczno-ekonomicznych, ale i społecznych, czynników występują- 
cych w różnych dziedzinach gospodarki wewnątrz kraju oraz od czynników 
zewnętrznych, wynikających z warunków na rynku międzynarodowym. 


Złożoność problemu zapewnienia i utrzymania równowagi inwestycyj- 
nej wynika przede wszystkim stąd, że w praktyce mamy do czynie- 
nia z bardzo dużymi potrzebami inwestycyjnymi kraju, a równocześnie 
— z ograniczonymi w stosunku do zapotrzebowania zasobami dóbr inwe- 
stycyjnych i środków wykonawczych inwestycji. Pod wpływem dużych 
potrzeb rozwojowych w wielu dziedzinach powstają silne naciski ze strony 
przedsiębiorstw, zjednoczeń, ministerstw i ośrodków terytorialnych na 
zwiększanie programów inwestycyjnych. Naciski te znajdują wyraz w pro- 
jektach planów inwestycyjnych, w programach rozwoju branż, gałęzi i re- 
gionów, postulatach środowiskowych itd. Tendencjom tym konieczne jest 
przeciwstawienie realnych możliwości ekonomicznych i techniczno-wyko- 
nawczych gospodarki. o 

Zapewnienie równowagi inwestycyjnej utrudniają też takie zjawiska, 
jak: „zaczepianie” się o plan inwestycyjny zaniżonymi kwotami kosztów 
podejmowanych przedsięwzięć inwestycyjnych, przekraczanie kosztów in- 
westycji w trakcie ich realizacji, liczne zmiany koncepcji inwestycyjnych, 
dekoncentracja środków i nadmierne rozszerzanie frontu jednocześnie rea- 
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lizowanych inwestycji. Zjawiska te prowadzą do poderwania równowagi 
inwestycyjnej w gospodarce wraz z wszystkimi tego skutkami.  : . : 


* 


W ubiegłym pięcioleciu realizowano w kraju wielki program inwesty- 
cyjny przynoszący poważne efekty społeczno-gospodarcze. W jego wyniku 
znacznie rozbudowany i unowocześniony został majątek trwały w gospo- 
darce. Majątek ten wzrósł w gospodarce z ok. 4 bilionów zł w 1970 r. do 
ok. 5,8 biliona zł w 1976 r. Wartość nowego majątku trwałego uzyskanego 
w wyniku inwestycji wzrosła w przemyśle o ponad 860 mld zł, w budow- 
nictwie o ponad 118 mld, w rolnictwie o 372 mld oraz w gospodarce miesz- 
kaniowej i komunalnej o ponad 290 mld zł. W wielu dziedzinach przemysłu 
i innych działach gospodarki nastąpiło unowocześnienie zakładów, techniki 
i technologii, dzięki czemu uruchomiono produkcję wielu nowoczesnych 
wyrobów, maszyn i urządzeń technicznych oraz rozszerzono asortyment ar- 
tykułów rynkowych. W produkcji przemysłowej na 1 mieszkańca Polska 
wysunęła się na 10 miejsce w świecie. | * s 

Uczyniono znaczny krok w unowocześnianiu struktury inwestycji i pro- 
dukcji w przemyśle. Największy wzrost nakładów i technicznego poten- 
cjału produkcyjnego nastąpił w przemysłach będących nośnikami postępu 
technicznego w gospodarce oraz w przemysłach rynkowych. Tworzy to 
dobre warunki dla dalszego wzrostu produkcji rynkowej i eksportu oraz 
unowocześniania gospodarki. | 

Dzięki aktywnej polityce inwestycyjnej zbudowano i zmodernizowano 
w różnych dziedzinach gospodarki setki zakładów produkcyjnych i usłu- 
gowych oraz stworzono ponad 1,9 mln miejsc pracy, dzięki czemu rozwią= 
zano niezmiernie ważny problem pełnego zatrudnienia wielkiego wyżu 
młodzieży wchodzącej w tym okresie do pracy. Trzeba przy tym pod- 
kreślić, że są to najczęściej miejsca z dużym i nowoczesnym uzbrojeniem 
technicznym, lepszymi znacznie warunkami pracy, bhp i urządzeniami 
socjalnymi. 2 8 

Osiągnięciem polityki inwestycyjnej w latach 1971—1975 jest również 
skrócenie, mimo bardzo dużego programu realizowanych obiektów, cykli 
realizacji inwestycji. W ciągu pięciu lat średni cykl realizacji inwestycji 
w gospodarce uspołecznionej został skrócony o 13,6 miesiąca, czyli o ponad 
30 proc. | i 

Jednakże pod koniec ubiegłego pięciolecia z różnych, nakładających się 
na siebie przyczyn obiektywnych i subiektywnych sytuacja w realizacji 
procesów inwestycyjnych zaczęła się komplikować i w wielu dziedzinach 
pogarszać. Zaczęły występować dysproporcje między zakresem podjętych 
inwestycji a środkami ich realizacji, opóźnienia w dostawach maszyn i u- 
rządzeń, niektórych materiałów budowlanych oraz niedobory potencjału 
wykonawczego budownictwa. | 
- Równocześnie na skutek nadmiernego rozszerzania liczby jednocześnie 
podejmowanych i realizowanych obiektów szybko zaczęło wzrastać w gos- 
podarce tzw. zaangażowanie inwestycyjne, czyli sumy nakładów, które 
trzeba ponieść w przyszłych latach, aby zakończyć inwestycje już rozpoczę- 
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te. Wartość tego zaangażowania przekroczyła w końcu 1976 r. ponad 
1 bilion złotych. Cykle realizacji wielu inwestycji i terminy oddawania ich 
do eksploatacji zaczęły się wydłużać. Zaczął się też obniżać osiągnięty po 
1971 r. wysoki stopień wykonywania planów oddawania inwestycji do użyt- 
ku (liczony wartością obiektów): z 97,2 proc. w 1972 r. do 78 proc. w 1975 r. 
1 12,4 proc. w 1976 r. W inwestycjach nieprodukcyjnych planu terenowego 
stopień wykonywania tych planów był jeszcze niższy i pod koniec ubiegłego 
pięciolecia wykazywał tendencję spadkową. Były to przejawy naruszenia 
równowagi inwestycyjnej w gospodarce. 

Równocześnie zaczął szybko wzrastać udział inwestycji w dochodzie 
narodowym. Obciążenie dochodu narodowego w 1975 r. prawie w 32 proc. 
inwestycjami oraz niekorzystne warunki w zakresie wzrostu produkcji 
rolnej i rynkowej oraz wzrostu eksportu postawiły na porządku dnia 
problem zapewnienia dalszego systematycznego podnoszenia poziomu 
bieżącego spożycia ludności. 

- Złożyły się na to różne przyczyny zarówno obiektywne, jak i subiektyw- 
ne występujące w samym procesie inwestycyjnym, poza nim i czynniki 
zewnętrzne i wewnętrzne. 

W 1974 r. znacznie wzrosły ceny surowców i maszyn nabywanych za 
granicą, co zmniejszyło nasze możliwości importu dóbr inwestycyjnych 
i surowców niezbędnych do produkcji. Poważnie wzrosły ceny zboża i pasz 
za granicą, których import trzeba było zwiększać ze względu na rosnący 
popyt na artykuły żywnościowe. Równocześnie w rolnictwie, na skutek 
złych warunków klimatycznych, nastąpił spadek plonów i pogłowia zwie- 
rząt, który odbił się na zaopatrzeniu rynku, wpłynął na obniżenie tempa 
przyrostu dochodu narodowego, zmniejszenie eksportu mięsa oraz na do- 
datkowy import zbóż i pasz dla produkcji zwierzęcej. Nasilający się kryzys 
gospodarczy i stagnacja produkcji w gospodarce krajów kapitalistycznych 
w tych latach poważnie utrudniały możliwości naszego eksportu do tych 
krajów i zwiększania przychodów dewizowych niezbędnych dla równowa- 
żenia bilansu płatniczego, spłat importu inwestycyjnego oraz zapewnienia 
rosnącego importu surowcowego i konsumpcyjnego. 

W okresie tvm następował szybki wzrost płac i dochodów ludności 
w mieście i na wsi. za którym nie mógł w tych warunkach nadążyć 
wzrost produkcji rolnej i podaży towarów rynkowych. Sytuację kompli- 
kowały także inne czynniki. a wśród nich nadmiernie rozszerzony front 
inwestycvjny. trudności wykonawcze i surowcowo-materiałowe oraz wzra- 
stające niedobory rąk do pracy i przejawy osłabienia dyscypliny płac. 
Wszystko to wywarło bezpośredni wpływ na napięcia w realizacji podejmo- 
wanych programów inwestycyjnych, na opóźnienie efektów z inwestycji 
i na sytuację rynkową. W tych warunkach doszło do napięć i naruszenia na 
niektórych ważnych odcinkach równowagi ekonomicznej. zwłaszcza rów- 
nowagi w handlu zagranicznym, równowagi rynkowej w wielu grupach to- 
warowych oraz równowagi inwestycyjnej. 

Wzrost napięcia inwestycyjnego i trudności w realizacji wielu inwe- 
stycji były również w dużej mierze wynikiem nadrniernego i niedostatecz- 
nie hamowanego pędu do rozpoczynania w kraju zbyt wielu inwestycji, 
zwłaszcza inwestycji nowych, oraz nadmiernego rozszerzania frontu inwe- 
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stvcyjnego w gospodarce, co wpłynęło na dekoncentrację nakładów, po- 
tencjału wykonawczego, kadr budowlanych i wyposażenia inwestycyjnego 
w maszyny i urządzenia. Przy nadmiernym pędzie do rozpoczynania inwe- 
stycji nowych nie wykorzystano w wielu dziedzinach przemysłu większych 
możliwości zwiększenia produkcji i jej unowocześnienia w drodze moder- 
nizacji istniejących zakładów. | 5 

W niektórych ogniwach gospodarki obniżył się poziom wymagań w za- 
kresie planowania inwestycji, analizy ich celowości i efektywności, przygo- 
towania niezbędnych warunków do realizacji obiektów. Nasiliły się zja” 
wiska „zaczepiania się o plan inwestycyjny”, niedoszacowywania wartości 
kosztorysowej planowych inwestycji oraz nienależytego przestrzegania za- 
sad koncentracji. 

Silny napór na rozpoczynanie wielu inwestycji spowodował znaczne 
przekroczenie planowanych pierwotnie rozmiarów i tempa inwestowania. 
Średnio roczne tempo wzrostu inwestycji w gospodarce wynosiło w latach 
1971—1975 ok. 19,5 proc., a więc było bardzo wysokie. Udział inwe- 
stycji w dochodzie narodowym wzrósł z 21,6 proc. w 1970 r. do 31,5 proc. 
w r. 1975. | 

* 


Kontynuacja strategii VI Zjazdu partii przyjęta jako zasadniczy kieru- 
nek działania na VII Zjeździe i zapewnienie realizacji podstawowych ce- 
lów społecznych rozwoju gospodarczego w zmienionych warunkach wew- 
nętrznych i zewnętrznych wymagały przegrupowania środków w gospodar- 
ce, dokonania swoistego manewru gospodarczego, zwłaszcza w strukturze 
produkcji przemysłowej i rolnej, w tempie wzrostu i strukturze inwestycji, 
w kierunkach i zadaniach handlu zagranicznego oraz w polityce zatrudnie- 
nia w gospodarce. Trzeba było dokonać przegrupowania środków i koncen- 
tracji wysiłków w celu zmniejszenia wpływu gorszych warunków gospo- 
aarowania na poprawę warunków życia ludności oraz dalszy rozwój i uno» 
wocześnienie gospodarki. | 

Założenia manewru gospodarczego i ich realizacja mają zapewnić znacz- 
ne zwiększenie produkcji towarów konsumpcvjnvch i umocnienie równo- 
wagi na rynku wewnętrznym, przyspieszenie budownictwa mieszkaniowe 
go. zrównoważenie obrotów towarowych i bilansu płatniczego w handlu 
zagranicznym (przejście z salda ujemnego do dodatniego) oraz poprawę sy- 
tuacji w dziedzinie inwestycyjnej. Rozwiązanie tych problemów jest 
niezbędne dla zapewnienia celów społecznych założonych na lata 1976— 
—1980. dalszego wzrostu dochodów i poziomu życia ludności. 

Temu trzeba było podporządkować program i politykę inwestvcvjną na 
lata 1976—1980. Wymagało to dokonania zmian w tempie. proporcjach 
oraz w preferencjach inwestowania w gospodarce. 

Na czym polegają zmiany w polityce inwestycvjnej nazywane manew- 
rem inwestycyjnym? 

Po pierwsze, na zmniejszeniu tempa inwestowania w gospodarce i na 
obniżeniu udziału inwestycji w dochodzie narodowym. Na lata 1976—1980 
przyjęto rozmiary inwestycji w wvsokości 3 207 mld zł, co w stosunku do 
nakładów zrealizowanych w latach 1971—1975 oznacza w cenach porów- 
nywalnych wzrost o około 43 proc. Jest to tempo niższe niż w poprzednim 
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pięcioleciu, jednakże w porównaniu z innymi okresami i krajami pozosta- 
je ono wysokie. Trzeba tu dodać, że osiągnięte w poprzednim pięcioleciu 
tempo inwestowania (wzrost o ponad 90 proc.) było bardzo wysokie, nie- 
możliwe do kontynuowania w dłuższym okresie. Na lata 1976—1980 
przyjęto też obniżenie udziału inwestycji w dochodzie narodowym z ok. 
32 proc. w 1975 r. do ok. 26 proc. w 1980 r. 

Zmiany te są związane z potrzebą umocnienia równowagi inwesty- 
cyjnej i dalszą poprawą przebiegu procesów inwestycyjnych, z poprawą 
bilansu płatniczego w handlu zagranicznym i, w konsekwencji, z zapewnie- 
niem możliwości dalszego wzrostu spożycia bieżącego ludności. 

Po drugie, manewr inwestycyjny polega na przegrupowaniu środków 
inwestycyjnych w gospodarce w celu zapewnienia szybkiego wzrostu 
produkcji rynkowej i eksportowej w przemyśle, przyspieszenia rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego, kompleksu żywnościowego i bazy paliwo- 
wo-energetycznej. Udział nakładów na rozwój kompleksu żywnościowego 
w latach 1976—1980 zwiększono do ok. 22 proc. całości nakładów inwe- 
stycyjnych w gospodarce, a 'w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego 
założono zwiększony program wybudowania w kraju co RAJANIEJ 1575 tys. 
mieszkań. 

Po trzecie, zwiększenie nakładów inwestycyjnych w powyższych prefe- 
rowanych dziedzinach, przy równoczesnym obniżeniu ogólnego tempa in- 
westowania w gospodarce, wymagało ograniczenia inwestycji nowo rozpo- 
czynanych w innych dziedzinach (a nawet zahamowania niektórych inwe- 
stycji), nastawienia się na szybkie kończenie inwestycji już rozpoczętych 
oraz na znaczne zawężenie frontu inwestycyjnego w gospodarce. 

Po czwarte, manewr inwestycyjny zakłada znaczne zwiększenie udziału 
inwestycji modernizacyjnych w gospodarce, a zwłaszcza w przemyśle. 
Jest to niezbędne, gdyż w tej dziedzinie kryją się duże możliwości 
i rezerwy bardziej efektywnego inwestowania, wzrostu i unowocześnie- 
nia produkcji, obniżenia jej pracochłonności i materiałochłonności. popra- 
wy warunków pracy w zakładach. Ponadto — co jest niezmiernie istotne 
— tkwią tutaj możliwości przesunięcia pokaźnej części materiałów bu- 
dowlanych i mocy wykonawczych budownictwa z nowych inwestycji prze- 
mysłowych na rzecz przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego, rolni- 
czego, służby zdrowia itd. Zwiększenie inwestycji modernizacyjnych jest 
również konieczne ze względu na znaczne już zużycie części potencjału 
produkcyjnego wybudowanego w okresach wcześniejszych, który wymaga 
unowocześnienia w celu wytwarzania bardziej nowoczesnej i lepszej ja- 
kościowo produkcji potrzebnej na zaopatrzenie rynku i na wzrost ekspor= 
tu. 

Niezbędne jest również ograniczenie zaangażowania inwestycyjnego w 
gospodarce, zapewnienie większej koncentracji nakładów i środków dla 
szybkiego kończenia 4 przekazywania obiektów do użytku oraz szybkie o- 
siąganie w nich projektowanych zdolności produkcyjnych i jakościowych 
parametrów wytwarzanej produkcji. 

Obniżenie w stosunku do lat 1971—1975 tempa wzrostu inwestycji stwa- 
cza warunki do umocnienia równowagi inwestycyjnej w gospodarce i po- 
winno być wykorzystane do usprawnienia procesów inwestycyjnych, skró- 
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cenia cykli realizacji obiektów oraz do poprawy jakości wykonywanych ro- 
bót i obiektów budowlanych. Obniżenie udziału inwestycji w dochodzie na- 
rodowym oraz maksymalizacja wysiłków celem efektywnego inwestowania 
oraz pełnego wykorzystania zbudowanych i zmodernizowanych obiektów 
służyć będzie również umocnieniu ogólnej równowagi ekonomicznej w gos- 
podarce oraz dalszemu wzrostowi spożycia ludności. 

Przeprowadzany manewr gospodarczy, a w tym manewr inwestycyj- 
ny, jest procesem niełatwym. Odbywa się on bowiem w konkretnych 
warunkach społeczno-gospodarczych kraju i nadal niekorzystnych dla Pol- 
ski warunkach na rynkach zagranicznych. Utrudniają go występujące na- 
pięcia rynkowe i zaopatrzeniowe, trudności eksportowe, wysokie ceny na 
importowane materiały, surowce i dobra inwestycyjne, gorsze plony zbóż 
w bieżącym roku, a także partykularne interesy, stare nawyki i przy- 
zwyczajenia do ekstensywnego gospodarowania, do ilościowego rozwoju 
produkcji drogą dużych przyrostów zatrudnienia oraz nowych inwesty- 
cji. Realizację manewru poważnie utrudnia wysoki poziom zaangażowania 
inwestycyjnego w rozpoczętych zadaniach inwestycyjnych i szeroki front 
inwestycyjny. Przesunięcie nakładów i środków inwestycyjnych na pre- 
ferowane dziedziny rozwojowe w warunkach ustabilizowanego poziomu 
inwestycji w gospodarce musi odbywać się drogą ograniczenia inwestycji 
w innych dziedzinach gospodarki, rezygnacji z rozpoczynania nowych 
przedsięwzięć, a nawet wstrzymania niektórych inwestycji już rozpoczę- 
tvch. Nie trzeba szerzej tłumaczyć, że procesy te natrafiają na trudności 
obiektywne i subiektywne, które trzeba przełamywać. 

Pełna realizacja założeń manewru wymaga: 


— wysokiej świadomości zmienionych warunków gospodarowania i du- 
żych potrzeb społecznych w zakresie wzrostu produkcji rynkowej i ekspor- 
towej oraz konieczności przyspieszenia rozwoju budownictwa mieszkanio- 
wego, rolnictwa i gospodarki żywnościowej, poprawy jakości produkcji 
i znacznego podniesienia efektywności gospodarowania; 

— konsekwentnego i sprawnego działania wszystkich organów plano- 
wania i zarządzania, aktywu partyjnego i społeczno-gospodarczego oraz 
kierownictw resortów i zjednoczeń, województw, dyrektorów przedsię- 
biorstw, organów kontroli i samorządu. 


Dotychczas pomyślnie realizowane są zadania manewru w zakresie ob- 
niżenia tempa inwestowania w gospodarce oraz udziału inwestycji w do- 
chodzie narodowym. Nakłady inwestycyjne zostały w zasadzie ustabilizo- 
wane w latach 1976—1977 na poziomie 1975 r.. a ich udział w dochodzie 
narodowym wykazuje wyraźną tendencję spadkową. Udział ten wynosił 
w 1975 r. prawie 32 proc., w r. 1976 został obniżony do ok. 30 proc., a w 
roku 1977 wyniesie on ok. 26 proc. W planie na rok 1978 zakłada się 
obniżenie tego udziału do ok. 24 proc. 


W wyniku uchwał V, VIi VIII Plenum KC decyzjami rządu przyznano 
zwiększone nakłady na rozwój produkcji rynkowej, kompleksu żywnościo- 
wego, bazy surowcowo-energetycznej oraz na zapewnienie rcalizacji planu 
budownictwa mieszkaniowego w 1977 r. i stworzenie warunków przyspie- 
szenia jego rozwoju w latach następnych. Manewr w tej ostatniej dziedzi- 
nie obejmuje zwiększenie nakładów na przyspieszenie rozwoju przemysłu 
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mieszkaniowego i podstawowej infrastruktury technicznej w miastach i o- 
siedlach, szybką rozbudowę potencjału wykonawczego dla robót inżynie- 
ryjnych i uzbrojenia terenów budowlanych oraz przemieszczenie poten- 
cjału wykonawczego budownictwa przemysłowego na realizację inwestycji 
mieszkaniowych. 

Realizacja innego ważnego kierunku manewru inwestycyjnego polega- 
jąca na zwiększeniu inwestycji modernizacyjnych wymaga znacznych wy- 
siłków i różnorodnych przedsięwzięć związanych z przełamaniem nawy- 
ków do nowego budownictwa, zapewnieniem produkcji maszyn i urządzeń 
dla modernizacji zakładów, rozbudową i przystosowaniem potencjału pro- 
jektowanego i wykonawczego w zakresie projektów i robót moderniza- 
cyjnych, jak również ze zmianą systemu planowania, bodźców i ocen dla 
uczestników procesu inwestycyjnego (inwestorów, biur projektów, przed- 
siębiorstw i jednostek wykonawczych), aby stworzyć dla nich warunki 
i zachęty do podejmowania, projektowania i sprawnej realizacji inwestycji 
modernizacyjnych zamiast nowych zakładów. 

Dotychczas udział inwestycji modernizacyjnych w przemyśle pozostaje 
niski. W 1976 r. udział ten wvniósł ok. 24 proc. i bvł niższy od założonego 
w planie oraz od udziału osiągniętego w 1975 r. (26 proc.). Przygotowane 
programy resortowe w zakresie inwestvcji modernizacyjnych na lata 
1976—1980 zakładają pewien wzrost udziału inwestycji modernizacyjnych 
w porównaniu do lat 1971—1975. Jest on jeszcze niedostateczny i wymaga 
zwiększenia. 

Niektóre warunki i bodźce w tej dziedzinie zostały już stworzone, inne 
natomiast są przygotowane przez rządową komisję do spraw inwestycji 
modernizacyjnych. Ważne znaczenie dla rozwoju inwestycji modernizacyj- 
nych mają uchwały i zalecenia Biura Politycznego KC PZPR, które w paź- 
dzierniku ub. r. rozpatrzyło ten problem. 

Realizację manewru inwestycyjnego w 1977 r. charaktervzuje m.in. do- 
raźne zwiększenie w stosunku do ustaleń planu (ale w ramach planu) na- 
kładów na: 

— rolnictwo i gospodarkę żywnościową o prawie 20 mld zł, 

— budownictwo mieszkaniowe i gospodarkę komunalną o ponad 
5 mld zł, 

— rozwój bazy paliwowo-energetycznej i surowcowej o ponad 9 mld zł. 

Do tego trzeba dodać centralną rezerwę nakładów inwestycyjnych prze- 
znaczoną w 1977 r. na rozbudowę zdolności produkcyjnych w przemy- 
słach rynkowych (10 mld zł). 

Zgodnie z uchwałą IX Plenum KC PZPR w 1978 r. ma nastąpić dalsze 
pogłębienie manewru inwestycyjnego i większe przesunięcie nakładów na 
rozwój produkcji rynkowej, gospodarki żywnościowej i budownictwa mie- 
szkaniowego. Realizacja tych decyzji wymagała bardzo analitycznego 
i konsekwentnego podejścia do założeń planu inwestycyjnego na 1978 r. 
ze względu na to, że ogólne rozmiary nakładów inwestycyjnych w gospo- 
darce powinny być obniżone w stosunku do roku 1977 o ok. 1,5 proc. i nie 
powinny przekraczać 621 mld zł. Jest to związane z koniecznością zmniej- 
szenia udziału inwestycji w dochodzie narodowym w celu zapewnienia 
równowagi gospodarczej i zakładanego wzrostu spożycia ludności. 
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Biorąc pod uwagę to. że nakłady inwestycyjne na preferowane kierunki 
rozwoju powinny być zwiększone, w niektórych gałęziach zaszła potrzeba 
znacznego ograniczenia nakładów, a nawet wstrzymania niektórych inwe- 
stycji, zwłaszcza nisko zaawansowanych oraz związanych z wysoką impor- 
tochłonnością ich realizacji i eksploatacji. Ze wzgledu na szeroki front in- 
westycji już rozpoczętych znacznie ograniczony został zakres inwestycji 
nowo rozpoczynanych. 

Osiągnięcie zakładanych efektów manewru inwestycyjnego wymaga 
również doskonalenia procesów inwestycyjnych, wysokiej dyscypliny w 
zakresie planowania, przygotowania i realizacji podjętych przedsięwzięć, 
niedopuszczania do rozrzutności środków przy projektowaniu i do wzrostu 
kosztów inwestycji w toku ich realizacji. 


x 


Ważnym celem ekonomicznym manewru gospodarczego jest przywróce- 
nie i umocnienie równowagi inwestycyjnej w gospodarce. Trzeba jednak 
podkreślić, że metody działania związane z realizacją celów manewru mają 
określony, w pewnym sensie doraźny charakter. Nie zastępują one i nie 
zapewniają automatycznie wszystkich warunków i metod działania zwią- 
zanych z kształtowaniem równowagi inwestycyjnej w gospodarce w długim 
okresie. Nie mogą one zastąpić systematycznych i pogłębionych prac anali- 
tycznych i bilansowych związanych z ustalaniem optymalnych progra- 
mów inwestycyjnych i środków ich realizacji, metod i środków zapewnia- 
jących wysoką efektywność inwestycji, systemów kontroli i sterowania 
równowagą inwestycyjną w skali całej gospodarki, poszczególnych jej dzia- 
łów. gałęzi. branż i województw. 

Czynników kształtujących równowagę inwestycyjną oraz metod i środ- 
ków oddziaływania na nią jest wiele. Nie sposób ich wszystkich dokładnie 
tu omówić. Warto jednak zwrócić uwagę na niektóre, ważniejsze z nich. 

Doświadczenie wykazuje, że podstawowe znaczenie ma kształtowanie 
optymalnych programów i planów inwestvcyjnych. Planowe kształtowanie 
rownowagi inwestycyjnej wymaga dalszego pogłębienia metod analizy rze- 
czywistych potrzeb inwestycyjnych, udoskonalenia praktyki programowa- 
nia inwestycji, bilansowania i optymalizacji planów oraz rzetelnego ra- 
chunku efektywności inwestycji. Chodzi o to. aby zamierzenia inwestycvj- 
ne były dogłębnie analizowane i bardziej selekcjonowane z punktu widze- 
nia ich celowości, efektywności i możliwości wykonawczych. Przestrzega- 
nie wymogów niezbędności i wysokiej efektywności każdej podejmowanej 
łnwestycji na tle możliwości lepszego wykorzystania zdolności produkcyj- 
nych w istniejących zakładach oraz efektywnej modernizacji tvch zakładów 
w celu ograniczenia potrzeb na nowe inwestvcje stanowi najbardziej uni- 
wersalną i skuteczną metodę umacniania równowagi inwestycyjnej w gos- 
podarce. 

I sekretarz KC tow. Edward Gierek na IX Plenum podkreślił bardzo 
mocno, że w praktyce w pełni „należy przestrzegać zasady nieinwestowa- 
nia tam, gdzie istnieje możliwość wzrostu produkcji w drodze zwiększenia 
zmianowości... Trzeba wydać zdecydowaną walkę lekceważeniu rachunku 
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ekonomicznego t wymuszaniu pozaplanowych decyzji inwestycyjnych dro” 
gą faktów dokonanych. Surowe przestrzeganie rachunku ekonomicznego 
must być podniesione do rangi naczelnej zasady w działalności inwesty- 
cyjnej i całej polityce gospodarczej, powinno się stać miernikiem oceny 
kadr” *). 

Obok określenia optymalnych rozmiarów inwestycji, niezmiernie waż- 
nym czynnikiem zapewniania i umacniania równowagi inwestycyjnej w 
gospodarce jest kształtowanie efektywnej struktury inwestycji. W obec- 
nych i przyszłych warunkach naszego rozwoju konieczne jest zwiększenie 
udziału inwestycji modernizacyjnych w gospodarce ze względu na to, że są 
one bardziej efektywne od budowy nowych zakładów oraz zmniejszają za- 
potrzebowanie na materiały i roboty budowlane, które stanowią ważny 
element równowagi inwestycyjnej. Udział materiałów i robót budowlanych 
w inwestycjach modernizacyjnych jest bowiem znacznie niższy w porów- 
naniu z budową nowych zakładów. 

Również obniżanie ciężaru budynków i udziału robót budowlano-monta- 
żowych w wartości kosztorysowej inwestycji należy traktować jako waż- 
ny element umacniania równowagi inwestycyjnej. W praktyce spotyka się 
jeszcze wiele rodzajów budownictwa bardzo ciężkiego i materiałochłonnego 
a równocześnie w gospodarce brakuje różnych materiałów budowlanych, 
m. in. cementu, materiałów ściennych, żwiru itd. Nowoczesne rozwiązania 
materiałowo-konstrukcyjne zapewniające m. in. obniżenie ciężaru budyn- 
ków i budowli stanowią nie tylko ważny element umacniania równowagi 
inwestycyjnej, lecz także konieczny i efektywny sposób obniżenia kosztów 
inwestycji oraz zwiększenia rozmiarów budownictwa mieszkaniowego, rol- 
niczego i usługowego w kraju. 

Dla ograniczenia nacisków inwestycyjnych istotne znaczenie ma rów- 
nież branżowa i terenowa koordynacja przedsięwzięć inwestycyjnych, ma- 
jąca na celu lepsze wykorzystanie nakładów i majątku trwałego, m. in. 
drogą budowy niektórych wspólnych obiektów dla dwu lub większej liczby 
użytkowników, np. wspólnych oczyszczalni ścieków, zakładów remonto- 
wych i usługowych, magazynów, bocznie kolejowych, boisk i urządzeń 
sportowych, ośrodków rekreacyjnych itd. 

Niezmiernie ważnym sposobem zapewnienia równowagi inwestycyjnej 
w kraju jest planowe kształtowanie w gospodarce niezbędnych rozmiarów 
i struktury zdolności produkcyjnych budownictwa i przemysłu materia- 
łów budowlanych, przemysłu maszyn i urządzeń inwestycyjnych oraz roz- 
miarów i struktury importu i eksportu dóbr inwestycyjnych. Rozmiary 
i struktura tych zdolności są uzależnione od możliwości ekonomicznych 
i techniczno-produkcyjnych gospodarki w danym etapie jej rozwoju oraz 
od poziomu prac planistyczno-bilansowych w gospodarce. 

Doskonalenie metod bilansowania planów inwestycyjnych ze środkami 
ich realizacji stanowi niezmiernie ważny zespół warunków kształtowa- 
nia równowagi inwestycyjnej w kraju. W tej dziedzinie jest jeszcze wiele 
do zrobienia. Chodzi tu zwłaszcza o pogłębienie bilansowania inwestycji z 

*) O wyższą efektywność gospodarowania, o lepsze zaspokajanie potrzeb ludzi 


pracy. Referat Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony przez tow. Edwarda Gierka 
na IX Plenum KC. „Nowe Drogi” nr 11/1977, str. 17. 
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produkcją, importem i dostawami maszyn i urządzeń inwestycyjnych oraz 
ze zdolnościami wykonawczymi budownictwa w przekroju branżowym, a- 
sortymentowym, terytorialnym i czasowym. Są to dziedziny bardzo trudne 
i jeszcze nienależycie opanowane zarówno pod względem metodologicznym, 
jak i praktycznym. Dlatego też konieczna jest szczególna koncentracja wy- 
siłków w celu pogłębienia tych metod i udoskonalenia praktyki bilan- 
sowania inwestycji. 

Samo zbilansowanie programu inwestycyjnego ze środkami jego realiza- 
cji nie zapewnia jeszcze optymalnej równowagi inwestycyjnej w gospo- 
darce. Na równowagę inwestycyjną w kraju zasadniczy wpływ mają opty- 
malne proporcje podziału dochodu narodowego na spożycie i akumulację 
oraz rozmiary i struktura inwestycji w gospodarce, a także wysoki poziom 
planowania przedsięwzięć oraz dyscypliny inwestycyjnej, polegającej na 
przestrzeganiu rozmiarów i proporcji planu oraz zawartych w nim zasad 
racjonalnego inwestowania. 


Podstawowym problemem przy podziale dochodu narodowego na spoży- 
cie i akumulację (inwestycje) jest ustalenie takich proporcji tego podziału, 
które by zapewniały: 

— stały wzrost spożycia ludności i nie dopuszczały do jego stagnacji 
lub spadku w okresie planowym, 

— niezbędne proporcje między tempem wzrostu produkcji dóbr inwe- 
stvcyjnych i konsumpcyjnych, 

— realne możliwości pokrycia wydzielonych z dochodu narodowego na- 
kładów na inwestycje środkami realizacji, co wiąże się ściśle nie tylko 
z rozmiarami dochodu narodowego, ale także z rzeczową jego strukturą 
w okresie planowym. 


Zbyt duże rozmiary inwestycji i nieodpowiednia ich struktura mogą te 
możliwości wykluczać. Do takich następstw może prowadzić zakłada- 
ne w planach znacznie wyższe tempo wzrostu inwestycji niż dochodu naro- 
dowego. W dłuższym okresie prowadzi ono do stanu, przy którym dochód 
narodowy jest nadmiernie obciążony inwestycjami i nie starcza go na za- 
pewnienie wzrostu spożycia i stopy życiowej ludności. Nadmierne rozmiary 
inwestycji nie pozwalają na równoczesny wzrost stopy życiowej w plano- 
wanym okresie, jak i na pełne pokrycie nakładów inwestycyjnych środkami 
ich realizacji. Przy bardzo wysokiej stopie inwestycji gospodarki po prostu 
nie stać na jedno i drugie. Jeżeliby się nawet doprowadziło do takiego prze- 
stawienia gospodarki na cele inwestycyjne, przy którym można byłoby o- 
kresowo zapewnić zbilansowanie zbyt dużego programu inwestycyjnego ze 
środkami jego realizacji, to manewr ten musiałby się dokonać kosztem tej 
części dochodu narodowego, która służy w danym okresie wzrostowi spożyv- 
cia ludności. 


Mówiąc o metodach kształtowania równowagi inwestycyjnej w warun- 
kach naszej gospodarki, trzeba wyraźnie podkreślić, że muszą to być meto- 
dy i działania planowe oparte na świadomym i centralnym sterowaniu za- 
równo programami inwestycyjnymi, jak i środkami ich realizacji. Rów- 
nowagi inwestycyjnej nie można pozostawiać procesom i regulatorom ryn- 
kowym, gdyż skutki ich byłyby niepomyślne. Inwestycje są zbyt ważnym 
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czynnikiem kształtującym rozwój kraju i jego strukturę gospodarczą. bie- 
żące i przyszłe spożycie oraz stopę życiową ludności. Tych tak ważnvch 
problemów nie można więc pozostawiać siłom rynkowym działającym zbyt 
wolno, mało skutecznie w tej dziedzinie, często w sposób przypadkowy, 
uwzględniający zwykle bieżące warunki rynkowe i potrzeby. 

Inwestycje, zwłaszcza duże, są przedsięwzięciami bardzo kosztownymi, 
a procesy ich realizacji i eksploatacji — bardzo długie. Są to przedsięwzię- 
cia o poważnych skutkach społecznych i gospodarczych zarówno w krót- 
kich, jak i długich okresach. W związku z tym decyzje w sprawie takich 
inwestycji powinny być bardzo dokładnie przygotowywane i analizowane. 


Trzeba tu szczególnie podkreślić potrzebę dogłębnego badania celowości 
ji efektywności podejmowanych inwestycji i przestrzegania zasad odpowie- 
dzialności za przygotowanie projektów zamierzeń inwestycyjnych przez 
jednostki gospodarcze i administracyjne różnych szczebli. Przecież te wła- 
śnie jednostki przygotowujące i przedkładające projekty planowych 
przedsięwzięć inwestycyjnych mają poważny wpływ na kształtowanie pro- 
gramów inwestycyjnych w kraju i na równowagę inwestycyjną w gospo- 
darce. Jest rzeczą niemożliwą, aby władze centralne przy zatwierdzaniu 
przedłożonych programów inwestycyjnych mogły w sposób szczegółowy 
analizować celowość, prawidłowość rozwiązań. kompleksowość, realność 
kosztów i efektywność poszczególnych przedsięwzięć inwestycyjnych. Nie- 
zbędne jest bezwzględne eliminowanie takich sytuacji, kiedy jednostki 
gospodarcze przygotowują niekompleksowe projekty zamierzeń inwesty- 
cyjnych, bez pogłębionych badań nad ich celowością i efektywnością oraz 
przedkładają je do zatwierdzenia władzom centralnym, a później je „uzu- 
pełniają” oraz zrzucają winę za nieprawidłowości i za brak równowagi in- 
westycyjnej w gospodarce — na innych. 


Oczywiście, nie wszystkie inwestycje powinny być zatwierdzane imien- 
nie na centralnym szczeblu gospodarki. Odnosi się to tylko do bardzo du- 
żych nowych inwestycji szczególnie ważnych dla gospodarki. Względy ce- 
lowego i efektywnego inwestowania przemawiają za tym. aby np. inwestv- 
cje odtworzeniowo-modernizacyjne w istniejących zakładach były w więk- 
szej niż dotychczas mierze regulowane przy pomocy środków ekonomicz- 
nych zawartych w systemach ekonomiczno-finansowych przedsiębiorstw, 
w systemach finansowania i kredytowania inwestycji itd. Rozmiary i rodza- 
je tych inwestycji powinny być rezultatem dokładnych analiz rzeczywi- 
stych potrzeb i możliwości ekonomicznych niższych szczebli zarządzania. 


Trzeba podkreślić wyraźnie, że zapewnienie i utrzymanie równowagi 
inwestycyjnej w gospodarce zależy nie tylko od centralnych organów pla- 
nowania. Poważną rolę odgrywają tu postawy i działania jednostek niż- 
szych szczebli oraz bezpośrednich uczestników procesu inwestycyjnego. 
Szczególnie niekorzystny wpływ na ustalenie równowagi inwestycyjnej 
w planach gospodarczych, a zwłaszcza na jej utrzymanie w trakcie 
realizacji planów, odgrywają takie zjawiska jak: 

— świadome zaniżanie zakresu rzeczowego i kosztów zgłaszanych do 
planu przedsięwzięć inwestycyjnych oraz ich „urealnianie” w trakcie 
realizacji planów, 
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— wprowadzanie do planu inwestycyjnego już w toku jego realizacji do- 
datkowych zadań inwestycyjnych bez zapewnienia niezbędnych środków 
służących do ich wykonania. 

— wypełnianie przez inwestorów przyznanych im limitów inwesty- 
cvjnych przedsięwzięciami nie najważniejszymi w cichym przekonaniu, 
że inwestycje bardzo pilne i ważne dla gospodarki wejdą i tak 
do realizacji przy pomocy specjalnych uchwał lub innych decyzji cen- 
tralnych, 

— wprowadzanie do planów nowych inwestycji pod postacią przedsię” 
wzięć modernizacyjnych, remontowych lub organizacyjno-technicznych fi- 
nansowanych z własnych środków inwestycyjnych lub obrotowych, 

— niekompleksowe planowanie inwestycji, ,.zaczepianie się o plan” nis- 
kimi kwotami, a następnie rozbudowywanie programów o niezbędne obiek- 
tv itd. | 

Te i podobne zjawiska „rozsadzające” plan inwestycyjny w toku jego 
realizacji i rzeczowe bilanse środków wykonawczych prowadzą w sposób 
bezpośredni do osłabienia i poderwania równowagi inwestycyjnej oraz 
do wszystkich związanych z tym skutków. Dlatego też konieczne jest zwal- 
czanie tych zjawisk przy pomocy środków ekonomicznych, administracyj- 
nvch oraz wychowawczych. Podstawową sprawą jest przestrzeganie zasad 
planowania i realizacji inwestycji oraz umacnianie dyscypliny inwestycyj- 
nej w gospodarce na wszystkich jej szczeblach i we wszystkich ogniwach. 

Z punktu widzenia równowagi inwestycyjnej istotne znaczenie mają 
Gziałania i środki zapewniające koncentrację nakładów i środków inwe- 
stycyjnych na etapie planowania i realizacji inwestycji, a w okresie bieżą- 
cym również zadań inwestycyjnych w gospodarce. 


* 


Bardzo szeroki, realizowany z dużym rozmachem program inwestycyjny 
lat 1971—1976 przyniósł poważne rezultaty i dostarczył wielu doświadczeń, 
ale równocześnie wraz z innymi procesami rozwojowymi postawił na po- 
rządku dnia nowe problemy. Zarazem stworzył zapotrzebowanie na szyb- 
szy rozwój analiz i uogólnień teoretycznych oraz wniosków praktycznych. 
Można powiedzieć, że zarówno kadry szczebli decyzyjnych, jak i wszystkich 
uczestników procesu inwestycyjnego przeszły szkołę w tej kluczowej dzie- 
dzinie rozwoju kraju. Obecnie w przeprowadzaniu manewru gospodarcze- 
go i w dalszym rozwoju działalności inwestycyjnej trzeba do maksimum 
wykorzystać te doświadczenia, uczynić je źródłem wydatnej poprawy pro- 
gramowania, planowania i realizacji przedsięwzięć inwestycyjnych oraz 
skutecznych metod służących zapewnianiu równowagi inwestycyjnej. 

Doświadczenie wykazuje, że każda decyzja inwestycyjna musi być 
wszechstronnie przeanalizowana, gdyż wiąże się ze szczególnie wysokim 
stopniem odpowiedzialności. W działalności tej w grę wchodzą wielkie 
środki materialne i zasoby sił ludzkich. Inwestycje bezpośrednio czy po- 
średnio wiążą się z innymi dziedzinami gospodarowania. bezpośrednio rzu- 
tują na sytuację społeczno-ekonomiczną, wywierają wpływ na poziom ży- 
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cia ludzi pracy. Podnoszenie poziomu przygotowania decvzji inwestycyj- 
nych i egzekwowanie poczucia odpowiedzialności za nie stanowi zatem 
istotny warunek celowych i efektywnych działań w przyszłości. 

W całym procesie inwestycyjnym w gospodarce biorą udział miliony 
ludzi. Oczywiście inną rolę odgrywa kierownictwo resortu podejmujące 
odpowiednie decyzje. a inną — brygada na placu budowy. Ale w procesie 
inwestycyjnym szczególnie wyraźnie widać, jak pozornie małe fakty sumu- 
ją się w wielkie problemy. Trafność każdej, nawet drobnej inwestycji, 
a także dbałość o każdy worek cementu. każdą sztukę armatury, kilogram 
farby, pieczołowity stosunek do sprzętu, który jest coraz droższy i powi- 
nien być coraz bardziej wvdajny. optymalne wykorzystanie czasu pracy, 
jakość każdej wykonywanej roboty — wszystko to w skali kraju równa się 
miliardom złotych wygospodarowanvch bądź zmarnowanych. 

Dlatego postulat wyższej jakości codziennej pracy i jej organizacji, 
oszczędności i efektywności gospodarowania bezpośrednio odnosi się do 
wszystkich bez wyjątku uczestników procesu inwestycyjnego — od szczeb- 
li decyzyjnych do szeregowych wykonawców. 


Rady narodowe 
- w cztery lata po reformie 
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Z dniem 9 grudnia 1977 r. upłynęła 4-letnia kadencja rad narodo- 
wych stopnia podstawowego. Rola ich w systemie demokracji socjalistycz- 
nej naszego państwa jest powszechnie aprobowana. Wynika ona z leni- 
nowskiej koncepcji ludowładztwa. Ogólnospołeczną rangę i funkcję tych 
podstawowych ogniw władzy terenowej podkreślono na VII Zjeździe partii, 
wyeksponowane zostały one w Konstytucji PRL i rozlicznych normatyw= 
nych aktach prawnych. Wyznaczone im funkcje i zadania określają aktu- 
alne potrzeby budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. Zgodnie 
z marksistowsko-leninowską nauką o państwie są rady narodowe tereno- 
wymi organami władzy, a zarazem podstawowymi ogniwami samorządu 
społecznego. 

W minionej kadencji dokonały się głębokie przemiany w systemie rad 
narodowych. Jak podkreślił w swej uchwale VII Zjazd PZPR „reforma 
terenowych ogniw władzy i administracji państwowej stworzyła lepsze 
warunki do pracy rad narodowych. ich komisji i radnych, przyczyniła się 
do rozwoju inicjatywy społecznej. Wprowadzenie dwustopniowego systemu 
ładz terenowych stworzyło możliwość zwiększenia roli gmin it miast ja- 
ko jednostek podstawowych”. 

Reforma zmierzała więc do umocnienia ogniw władzy państwowej 
najbliższych społeczeństwu. W jej wyniku rady narodowe uzyskały szero- 
kie uprawnienia i kompetencje. Spełnione zostały zatem polityczno-praw- 
ne warunki po temu, aby dobrze spełniały one rzeczywistą rolę gospoda- 
rza terenu i aktywnego wyraziciela woli i dążeń ludzi pracy. Koniec 
kadencji, tak bogatej w innowacje systemowe, w sposób naturalny rodzi 
pytanie o ocenę kilkuletniej działalności rad narodowych i jej bilansu. 
Wśród rozlicznych spraw naszego życia, chyba zbyt mało ukazuje się 
publikacji popularyzujących ich dorobek i doświadczenia, 


* 


Upływająca kadencja rad narodowych szczebla podstawowego, która 
zostanie oceniona w czasie kampanii wyborczej. przypada na okres mię- 
dzy Ia II Krajową Konferencją Partyjną, na lata wcielania w życie stra- 
tegii społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wypracowanej na VI i roz- 
winiętej przez VII Zjazd partii. Nadrzędnym celem tej strategii jest stała 
poprawa poziomu życia społeczeństwa i coraz pełniejsze zaspokojenie 
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ludzkich potrzeb w wyniku dynamicznego rozwoju całej gospodarki i sta- 
łe podnoszenie jej efektywności. Rady narodowe stopnia podstawowego 
najściślej wiązały swą działalność z zadaniami określonymi przez partię. 
Dla ich realizacji wykorzystywały swe konstytucyjne i ustawowe upraw- 
nienia, rozwinęły działalność organizatorską. inspiratorską i kontrolną, 
zwłaszcza w tych wszystkich działach, które łączą się z zaspokojeniem 
potrzeb bytowych, socjalnych i kulturalnych ludności oraz z rozwojem 
ekonomiczno-społecznym terenu. Pod bezpośrednim zarządem miejskich 
i gminnych rad narodowych znajduje się cała indywidualna i spółdzielcza 
gospodarka rolna, znaczna część zasobów mieszkaniowych, podstawowa 
sieć placówek oświatowych, kulturalnych i służby zdrowia. Powierzony im 
został nadzór nad całością usług dla ludności i zaopatrzeniem rynku; ko- 
ordynacja funkcjonowania licznych jednostek handlowych i usługowych. 
Rady narodowe decydują o kierunkach inwestowania w gospodarce tere- 
nowej i ponoszą odpowiedzialność za racjonaine wykorzystanie środków. 
Praktyka potwierdziła słuszność nadania radom narodowym dużej samo- 
dzielności w rozstrzyganiu spraw produkcji i zaspokajania potrzeb miesz” 
kańców. Przyspieszone zostały procesy rozwiązywania kluczowych proble- 
mów społeczno-gospodarczych. Korzystając ze zwiększonych uprawnień 
rady narodowe doprowadziłv do bardziej kompleksowego rozwoju miast 
i gmin. W istotny sposób zwiększyło się zainteresowanie terenowych or- 
ganów władzy kształtowaniem procesów społecznych i tworzeniem warun- 
ków coraz lepszego zaspokojenia potrzeb ludności. Wyrażnie zarysowało 
się pełniejsze zespolenie celów i zadań realizowanych przez gospodarkę 
pianowaną centralnie i terenowo. W oczywisty sposób iaczy się to z akty- 
wizacją funkcji koordynacyjnych rad podstawowego stopnia. Umiejętność 
trafnego wykorzystania tych uprawnień jest co prawda zróżnicowana, 
ale część rad wypracowała konkretne formy działania w oparciu o te kom- 
petencje, osiągając znaczne pozytywne rezultaty. Jednocześnie terenowe 
rady narodowe skuteczniej oddziałują na kształtowanie planów produk- 
cyjno-usługowych przedsiębiorstw, a zwłaszcza na rozwój produkcji rynko- 
wej i eksportowej oraz usług. Inspirują one trafniejsze wykorzystanie 
materiałów, surowców produkcyjnych i kadr. Zainicjowany przez II Ple- 
num KC PZPR ruch w kierunku uruchomienia rezerw we wszystkich 
dziedzinach gospodarki i życia społecznego zachęcił wiele rad do systema= 
tycznego i konsekwentnego rozpoznawania i wykorzystania rezerw. Na 
wsi dobrze służyły tym celom społeczne przeglądy gmin; w. miastach 
i osiedlach — społeczne przeglądy miast. 


Przedmiotem rozwiniętego działania rad narodowych było zapewnie- 
nie ścisłego przestrzegania zasad sprawiedliwości społecznej i praw obywa- 
teli, walka ze zjawiskami w tym względzie negatywnymi. W ocenie ich 
pracy istotne jest to. że tym zagadnieniom — przestrzeganiu ludowej pra- 
worządności, trosce o zespolenie interesów państwa i praw obywateli — 
poświęcono szczególnie wiele uwagi. Ściśle łączono te dążenia z dbałością 
o poprawę bezpieczeństwa, ladu i porządku publicznego, o kształtowanie 
aktywności obywateli. 

Dorobek zakończonej kadencji ma różny rozmiar w poszczególnych jed- 
nostkach, ale każda posiada rezultaty godne przedstawienia w kampanii 
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wyborczej. W Kielcach np. synonimem rozwoju miasta w tym okresie 
stała się nie tylko rozbudowa i unowocześnienie jego przeraiysłu, którego 
produkcję zwiększono o 50 proc. Jednocześnie bowiem zbudowano miesz- 
kania dla około 30 tys. osób. Powstały i są w budowie 3 nowe osiedla 
mieszkaniowe. Przeobrażono główne dzielnice miasta, oddając do użytku 
nowoczesne arterie komunikacyjne. W nich, także w Parku Kultury i Wy- 
poczynku im. XXV-lecia PRL, zmaterializowało się wiele dążeń i starań 
władz miasta oraz przykładnej społecznej pracy jego mieszkańców. Cho- 
ciaż handel kielecki daleki jest jeszcze od pożądanych wzorców nie sposób 
nie zauważyć, że jego obroty wzrosły o 88 proc. i podwoiła się wartość 
wykonywanych tu usług. Także w innych jednostkach administracyjnych 
wojewodztwa rozbudowa ich potencjału wytwórczego łączyła się z rozwo- 
jem gospodarki terenowej, ważnej dla zaspokojenia potrzeb społecznych. 
Przykładowo — w Ostrowcu Świętokrzyskim, legitymującym się szybkim 
tempem uprzemysłowienia, w czasie 4 minionych lat o 30 proc. zwiększono 
powierzchnię handlową. Miastu przybyło 40 nowych zakładów usługo- 
wych. Radykalnie poprawiono jego zaopatrzenie w wodę, a na moderniza- 
cję ulic wydano 150 mln zł. Godne uznania rezultaty w porządkowaniu 
miast i gmin przy maksymalnym udziale czynów społecznych osiągnęły 
rady narodowe Buska-Zdroju i Końskich. W tej ostatniej jednostce w cza- 
sie 2 minionych lat wartość czynów społecznych przekroczyła 116 mln zł. 
Porządkując miasto, wyburzono ponad 200 ruder, nowe elewacje otrzymało 
przeszło 500 budynków. W czynach społecznych mieszkańcy wybudowali 
6 km nowych ulic, wyremontowano blisko 140 tys. m? nawierzchni ulic. 
Zbudowano tu także prawie 9 km chodników, blisko 2 km wodociągów. 
Zagospodarowano 29 placów zabaw dla dzieci. Założono 15 tys. m? nowvch 
terenów zielonych, zasadzono niemal 150 tys. drzew i krzewów. Dobie- 
gają końca prace przy budowie stadionu i obiektów sportowych. Gospo- 
darka rolna miasta-gminy wzbogaciła się o nową bazę SKR, tuczarnie 
trzody chlewnej; buduje się następną. międzyzakładową tuczarnię na 
1000 szt. trzody. .Na przysłowiowych koneckich piaskach zorganizowano 
32 gospodarstwa specjalistyczne. Przy przykładzie Końskich i Buska-Zdro” 
ju warto wspomnieć o interesującym doświadczeniu w zakresie integracji 
społecznej terenów stanowiących obszar działania wspólnych rad naro- 
dowych dla miast i gmin. Nawiasem mówiąc miasto-gminy jako jednostki 
administracji terenowej są jednym z trafnych nowych tworów ostatniej 
kadencji. Wyraźnie przyspieszone zostałv tu procesy wyrównywania róż- 
nic w poziomie życia. Wybrane zadania — komunalne, z dziedziny ochrony 
zdrowia, oświaty — realizuje się jednocześnie w mieście i otaczających 
go wsiach. Zjawisko to, w różnym nasileniu. ma miejsce także na pozo- 
stałych w regionie obszarach działania wspólnych rad narodowych dla 
miast i gmin. Liczące się osiągnięcia odnotowujemy w różnych dziedzinach 
we wszystkich miastach i gminach. W średniej wielkości gminie Nowy Kor- 
czyn, liczącej 8 tys. mieszkańców, w okresie lat 1914—197/ wybudowano 
np. duży dom handlowy, ośrodek zdrowia. restaurację, pawilon handlowy, 
3 remizy strażackie, 4 boiska sportowe. Zbudowano ponad 11 km i zmo- 
dernizowano przeszło 12 km dróg. Wszystko to było możliwe dzięki traf- 
nemu organizatorskiemu działaniu gminnej rady i jej organów oraz fun- 
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duszom i czynom społecznym. Wartość tych ostatnich osiągnęła w oma- 
wianych latach blisko 36 mln zł. 

Wiele problemów społecznych i gospodarczych rozwiązano w minionej 
kadencji dzięki wysiłkom rad podstawowego stopnia w skali całego kraju. 
Szczególną uwagę kierują rady na rozwój budownictwa mieszkaniowego. 
Poprawiła się gospodarka ziemią. Jak chyba nigdy dotąd wokół inicjaty- 
wy i przedsięwzięć partii, rad narodowych zespoliły się wysiłki spolłeczeń:. 
stwa, mieszkańców miast i wsi, widzących w radach coraz lepszych 
i troskliwszych gospodarzy terenu. Okazały jest dorobek kończącej się ka- 
dencji rad narodowych miast i gmin w bogatych 7 latach realizacji pro- 
gramu podnoszenia poziomu życia ludzi pracy i dynamicznego rozwoju 
Polski. Istniejące w naszym codziennym życiu trudności nie mogą go prze- 
słonić. 

* 


W codziennym działaniu wzrosła rola rad narodowych pierwszego stop- 
nia i ich odpowiedzialność za rozwćj życia społeczno-gospcdarczego tere- 
nu. Umocnił się ich autorytet. 

Generalnie rzecz ujmując, można sformułować tezę. że rady rozwinęły 
swe funkcje programujące, z powodzeniem wyznaczały w oparciu o wy- 
tyczne partii wieloletnie zadania rozwoju poszczególnych dziedzin. Jest 
to zjawisko nowe w działaniu miejskich i gminnych rad narodowych. Po 
raz pierwszy w tej kadencji uchwalały one, obok rocznych planów spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju swych terenów, również plany wieloletnie. 
Najczęściej dotyczą one w miastach budownictwa mieszkaniowego, handlu 
i usług, ochrony zdrowia W gminach podobnie programowano rozwój rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej, w tym szczególnie produkcji zwierzę- 
cej, owoców 1 warzyw oraz — analogicznie jak w miastach — rozwój 
handlu i usług, a także oświaty. Rady narodowe poszukiwały aktywnie 
bardziej optymalnych warunków i założeń rozwoju, sięgały do istnieją- 
cych rezerw. Formułowały zadania ambitne, ale zarazem realne, uwzględ- 
niające lokalne możliwości i aspiracje. 

Większość rad dopracowała się też ogólnych i szczegółowych planów 
zagospodarowania swych terenów. co wpływa korzystnie na urbanistvcz- 
ny kształt wielu rejonów kraju. Swymi decvzjami regulowały rady także 
wiele spraw szczegółowych o węższym merytorycznym i czasowym zakre- 
sie. Trafnie na ogół podejmowały i rozwiązywały sprawy najważniejsze 
dla ludzi pracy, najistotniejsze w danym środowisku. Skuteczniej elimi- 
nowały z życia swych środowisk różne niedostatki i negatywne zjawiska. 
Bardzo często podejmowały pryncypialną krytykę słabości w pracy jedno- 
stek służących obywatelom, dokonywały oceny kadr, ludzi, śiodowisk. 
Upowszechniały najlepsze wzorce pracy i obywatelskich postaw. 

Rozwijając funkcje władcze i inspiratorskie, inicjowały na swym tere- 
nie wiele nowatovskich rozwiązań. W działaniach programujących skutecz” 
nie realizowały politykę partii. Dobry tego przykład stanowi sprawne pod- 
jęcie przez rady zadań manewru gospodarczego, wynikającego z uchwały 
Vi VI Plenum KC. 

Wszystkie badania potwierdzają wyraźny rozwój działań rad narodo- 
wych wynikających z ich funkcji. W sumie w kraju tylko w 196 r. 
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podjęły one ponad 19 tysięcy uchwał problemowych. Coraz częściej, choć 
jeszcze nie powszechnie, korzystano przy tych pracach ze wskazań nauki, 
z opinii specjalistów, z doświadczeń praktyki. Podejmowano decyzje po 
zasięgnięciu bardzo licznych opinii, w gospodarskiej dyskusji — na forum 
samych rad. 

Doświadczenia ostatnich lat nakazują jednak dużą dozę ostrożności 
w ocenie działań programujących. Nieodosobnione okazały się bowiem 
przypadki nadmiernej ilości różnego rodzaju programów rozwoju i pla- 
nów działania, co najczęściej wpływa negatywnie na intensywność proce- 
sów realizacji. Zróżnicowany jest poziom programów, planów, uchwał pro- 
blemowych podejmowanych przez poszczególne rady narodowe. Nierzad- 
ko były one zbyt ogólne. Niekiedy ograniczały się do wybranych wska- 
źników. Nie zawsze skrupulatnie określano realizatorów i terminy wyko- 
nania niektórych zadań. Stąd też zdarzały się programy mało mobilizują- 
ce, nie pobudzające do aktywnego, trafnie zorganizowanego działania. 

Ze wszech miar celowe jest umocnienie w przyszłości wiodącego charak- 
teru wieloletnich planów społeczno-gospodarczego rozwoju. Z nich ściśle 
muszą wynikać programy szczegółowe. 

Z powodzeniem, acz nie bez pewnych kłopotów, toruje sobie drogę 
praktyka kontroli i oceny przez rady narodowe realizacji własnych uchwał 
i postanowień. W 1976 roku np. rady narodowe wszystkich stopni roz- 
patrzyły w skali kraju ponad 6 tys. okresowych analiz realizacji uchwał 
i przeszło 4 tys. końcowych sprawozdań o wykonaniu decyzji rad. Zwięk- 
szenie konsekwencji w działaniach terenowych organów władzy państwo- 
wej, wzrost poczucia ich odpowiedzialności — to dorobek przede wszyst- 
kim ostatnich lat kadencji, gdyż poza trwałą praktyką rozpatrywania in- 
formacji o realizacji rocznych planów społeczno-gospodarczych, znacznie 
rzadziej sięga się bowiem do kontroli wykonania wielu ważnych uchwał. 
W Kielecczyźnie np. szerzej podjęto w radach narodowych stopnia pod- 
stawowego takie czynności nadzoru dopiero przed 2 laty. W 1976 r. te 
ogniwa terenowej władzy województwa oceniły realizację blisko 300 wła- 
snych uchwał. Stają się one coraz lepszym instrumentem przyspieszenia 
postępu społeczno-gospodarczego. 

Z każdym rokiem coraz częściej rady, jako gospodarze terenu, oceniają 
działalność wybranych zakładów pracy i instytucji, przede wszystkim 
jednostek obsługi społeczeństwa. Ma to duże znaczenie dla doskonalenia 
funkcjonowania gminnych spółdzielni, jednostek organizacyjnych kółek 
rolniczych, placówek usługowych. Ocen takich dokonuje ponad połowa 
rad stopnia podstawowego. Działania te wynikają ze zwiększonego zainte- 
resowania terenowych organów władzy problematyką życia społecznego, 
sprawami bytowymi, warunkami życia i pracy. 


x 


Olbrzymią pracę wykonują komisje rad. Są one bardzo ważnym spo- 
łecznym ogniwem opiniodawczym i kontrolnym. Większość komisji pro- 
wadziła trafnie ukierunkowaną działalność, rzetelnie analizowała zjawi- 
ska społeczno-ekonomiczne, wypracowywała słuszne wnioski, przyczynia- 
jąc się w ten sposób do rozwiązywania wielu lokalnych problemów i trud- 
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ności. W Kielcach Komisja Zaopatrzenia Ludności i Usług MRN walnie 
przyczyniła się do globalnego podjęcia problemów zaplecza magazynowe- 
go całego handlu miejskiego. Ceniony jest w regionie wpływ komisji 
rad na poprawę warunków działania letnich kolonii dziecięcych. W Ostrow- 
cu Świętokrzyskim i Skarżysku Kamiennej komisje MRN utorowały drogę 
dla rozwoju zorganizowanego budownictwa jednorodzinnego. 

Praktyka wskazuje szczególne znaczenie ich działalności kontrolnej. 
W całym kraju w 1976 r. komisje rad przeprowadziły blisko 60 tys. 
kontroli. Sformułowały blisko 83 tys. wniosków i zaleceń pokontrolnych. 

Zróżnicowanie poziomu pracy komisji stopnia podstawowego jest jednak 
nadal bardzo duże. Z reguły aktywniej działają one w miastach, znacz- 
nie częściej są one bierne w gminach. W województwie kieleckim w po- 
przednim roku, do którego odnosiły się badania przeprowadzone przed 
plenarnym posiedzeniem Komitetu Wojewódzkiego PZPR, komisje 17 rad 
miast oraz miast-gmin przeprowadziły blisko 1500 kontroli, a więc więcej 
niż te same organy 56 gminnych rad narodowych. Wiele komisji działa 
niesystematycznie, a dysproporcje w poziomie pracy, jej rozmiarach wy- 
stępują zarówno między poszczególnymi jednostkami, jak i komisjami sa- 
mych rad. Cała praktyka potwierdza konieczność przeniesienia dobrych 
doświadczeń w tej dziedzinie na przyszłą kadencję i jak najpowszech- 
niejszego rozwinięcia tej formy społecznego działania. 


* 


W minionej kadencji bardzo szeroko rozbudowane zostały rozliczne ży- 
we więzi rad narodowych ze spolieczeństwem i formy jego bezpośredniego 
udziału w podejmowaniu ważnych decyzji. Coraz częściej także w jed- 
nostkach terenowych zasięga się wprost opinii mieszkańców osiedli, wsi, 
pracowników przedsiębiorstw o projektach planów i programów społeczno- 
-gospodarczych oraz innych przygotowywanych decyzjach i zamierzeniach. 

[Istotną w tym względzie rolę odgrywa ścisła więź rad narodowych z sa- 
morządami mieszkańców. Szybko aktywizują się zwłaszcza komitety osie- 
dlowe, tworząc w miejscu zamieszkania ważną platformę obywatelskiego 
działania organizatorskiego, kontroli społecznej, pracy ideowo-wychowaw- 
czej. 

Tam, gdzie rady narodowe potrafią właściwie inspirować te ogniwa, słu- 
żyć im pomocą i zwiększać ich zainteresowanie lokalnymi sprawami, uzy- 
skują wspólnym wysiłkiem rozliczne efekty służące ludności. Dobre rezul- 
taty osiągają samorządy mieszkańców w porządkowaniu i poprawie este- 
tvki osiedli, rozwijaniu czynów społecznych, działalności opiekuńczo-wy- 
chowawczej, kształtowaniu właściwych zasad współżycia społecznego. 

Te przykłady łączą się z bezpośrednim udziałem radnych w pracach sa- 
morządu społecznego, z aktywnym oddziaływaniem terenowych POP 
PZPR. z ożywieniem ogniw wielu organizacji społecznych, działających 
w miejscu zamieszkania. Nie wszystkie rady narodowe w dostatecznym 
stopniu korzystają z opinii samorządu przy wszystkich pracach programu- 
jących, przy formułowaniu ocen realizacji zadań czy funkcjonowaniu in- 
stytucji usługowych. Najsłabiej działają w tym względzie gminne rady 
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narodowe. Ma to związek z tym, że samorząd wiejski, w przeciwieństwie 
do miast, jest wieloczłonowy. Jego organami są między innymi zebrania 
wiejskie, sołtysi, kółka rolnicze, spółdzielczość rolnicza itp. Dlatego też 
w Kielecczyźnie zrodziła się inicjatywa eksperymentalnego powołania 
w kilku gminach prezydiów samorządu wiejskiego. W jego skład z reguły 
wchodzi sołtys, sekretarz POP, prezes koła ZSL, przewodniczący innych 
organizacji społecznych, radni GRN. Nie jest to jedyny w kraju tego ty- 
pu eksperyment. Znane są rady sołeckie w innych województwach. 

Za wcześnie jeszcze na pełne podsumowanie doświadczeń. Można jed- 
nak stwierdzić, że te próby integracji samorządu wiejskiego ułatwiły 
współpracę z radami narodowymi w oddziaływaniu na środowisko wsi, 
w przyspieszaniu realizacji zadań, rozwijaniu inicjatywy społecznej. Pra- 
wie powszechne jest przekonanie, że postęp w tym względzie można 
osiągnąć na drodze podniesienia rangi zebrań wiejskich — podstawowego 
ogniwa bezpośredniej demokracji mieszkańców wsi. W Kielecczyźnie oce- 
niamy, że nie uzyskaliśmy w ostatnich latach istotnego postępu w tej 
dziedzinie. Wśród zadań z tym związanych w obecnej kampanii wybor- 
czej i w ciągu całej zimy na wsi na plan pierwszy wysuwa się lepsze or- 
ganizacyjne i merytoryczne przygotowanie zebrań, zapewnienie masowe- 
go w nich udziału rolników. Pełniej trzeba przez nie popularyzować poli- 
tykę partii i państwa, wykorzystywać je dla kształtowania opinii społecz- 
nej wsi i postaw jej mieszkańców. Niezbędne jest ścisłe łączenie proble- 
matyki zebrań wiejskich ze sprawami podejmowanymi przez rady naro- 
dowe. I z tym także splata się ciągle rosnące znaczenie tradycyjnej, 
szanowanej na wsi funkcji sołtysów. 


Coraz rozleglejszy system samorządu społecznego to główna, ale nie je- 
dyna platforma praktyki powszechnego konsultowania przez rady istot- 
nych spraw terenu ze społeczeństwem i zasięgania jego opinii. Mamy 
bardzo przekonywające wzorce najszerszych konsultacji, np. w sprawie 
projektu ustawy o rentach i emeryturach dla rolników. 


Dialog ze społeczeństwem wzbogacają spotkania radnych z wyborcami. 
W ostatnich latach były one bardziej systematyczne i częstsze. Stanowią 
one źródło opinii społecznych oraz dobrą formę popularyzacji działań 
i zadań podejmowanych przez rady. W minionym roku w województwie 
kieleckim radni uczestniczyli w około 2 tys. spotkań. Przekazali oni wy- 
borcom liczne informacje o treści uchwał partii, planach społeczno-go- 
spodarczych, o działaniu rad i wypełnianiu obowiązków mandatowych, 
o podejmowanych lokalnych inicjatywach i proponowanych przedsięwzię- 
ciach. Konsultowali ze społeczeństwem zamierzenia rad. Przyjęli szereg 
wniosków, uwag i opinii ludności. Tylko w 1976 r. w województwie kie- 
leckim zgłoszono na spotkaniach prawie 1400 wniosków, z czego ponad 
1000 wykonano w tym samym roku. Stałej więzi ludzi pracy z organami 
rad dobrze służą zakładowe zespoły radnych. Tam. gdzie działają one do- 
brze i sprawnie, lepsza jest indywidualna praca radnych. pełniej włączają 
się oni w życie zakładów, istnieje ściślejsza łączność załog z radami na- 
rodowymi. 

W pracach rad narodowych uczestniczą tysiące ludzi. Bierze w nich 
udział w skali kraju blisko 131 tys. radnych. Wraz z nimi działa wieloty- 
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sięczna rzesza działaczy samorządu, ponad 28 tvs. soltysów. Ich dzia- 
łalności towarzyszy codzienne zainteresowanie społeczeństwa i powszech- 
ne jego poparcie. Rady stanowią najbardziej rzeczywiste przedstawiciel- 
stwo ludzi pracy i władzę przez nich wyłonioną. Cała struktura organiza- 
cyjna rad narodowych, ich kompetencje i środki działania dobrze odpowia- 
dają należytemu sprawowaniu tej władzy w interesie społeczeństwa, w ści- 
słym z nim kontakcie. Ich działalność powiązana jest coraz ściślej z ży- 
ciem wszystkich grup i środowisk społeczno-zawodowych. Bogate, pozy- 
tywne doświadczenie rad trzeba skrupulatnie rozwijać i wzbogacać w no- 
wej kadencji, a zarazem eliminować słabości i niedostatki, których nie u- 
niknięto; w szczególności stale należy pamiętać o niebezpieczeństwach 
schematyzmu, jałowych dyskusji, niekonsekwencji w realizacji wytknię- 
tych celów. Sporo jeszcze — także w ostatnich latach — było w gmi- 
nach i miastach radnych mało aktywnych, słabo pracujących komisji, 
niewidocznych w działaniu ogniw samorządu. 


Wszystko, co dotyczy rad narodowych, co składa się na pokaźny doro- 
bek kadencji i na jej niedostatki, łączymy ze sprawami partyjnego dzia- 
łania. Członkowie PZPR i stronnictw politycznych stanowią trzon rad 
narodowych. Spełniają w nich kierowniczą, inspiratorską rolę. Umacnia- 
nie rad narodowych jest pierwszoplanowym zadaniem partii i stronnictw 
politycznych. Ogromne jest w tej dziedzinie znaczenie wskazań zawartych 
w uchwałach Komitetu Centralnego PZPR. Programy realizacji zadań 
z nich wynikających przyjęły terenowe instancje partyjne. Coraz więcej 
uwagi poświęca się partyjnemu kierownictwu rad narodowych i sprawom 
rozwoju samorządności. Członkowie partii wyróżniali się aktywnością 
w wypełnianiu obowiązków radnych. W każdej słabości rad dopatrujemy 
się zarazem niedostatków w pracy ogniw i ludzi partii. W Kielecczyźnie 
np. w bogatej, na wysokim poziomie przeprowadzonej kampanii sprawoz- 
dawczorwyborczej zbyt mało uwagi poświęcono w POP ocenie dorobku 
i wad działania radnych. 

Kampania wyborcza otwiera szeroką dyskusję w sprawach rad narodo- 
wych i realizacji głównych cełów społeczno-gospodarczych obecnego 5-le- 
cia. Na wszystkich zebraniach i spotkaniach w tej kampanii będziemy 
upowszechniać ogromne osiągnięcia naszego kraju, lokalnv dorobek miast 
i gmin. Istnieją wszelkie podstawy po temu. by był on źrodłem prawdzi- 
wej satysfakcji działaczy rad narodowych i wszystkich ludzi pracy, którzy 
swym wysiłkiem pod przewodem partii w krótkim okresie nadali nowy wy- 
miar rozwojowi Polski i tworzą podstawy lepszego życia całego narodu. 


Najszerzej i dociekliwie powinniśmy rozwijać dyskusję nad sposobami 
skutecznego rozwiązywania aktualnych problemów naszego życia oraz 
pełnej realizacji bieżących zadań społeczno-gospodarczych. Nie chodzi 
przecież o dodatkowe postulaty, ale o precyzowanie, co każdy powinien 
uczynić, co należy zrobić w zbiorowym wysiłku, by przyspieszyć urzeczy- 
wistnienie celów określonych w uchwale IX Plenum i II Krajowej Kon- 
ferencji Partyjnej. Na terenie wsi będzie to okres spotkań z rolnikami, 
rozmów, szkoleń, pokazów najlepszych przykładów na rzecz intensyvfika- 
cji produkcji rolnej, zwłaszcza lepszego wykorzystania ziemi. rozwoju spe- 
cjalistycznych gospodarstw rolnych, przede wszystkim hodowlanych, jak 
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najlepszego przygotowania maszyn, nasion i innych środków produkcji do 
nowego sezonu wiosenno-letniego w rolnictwie. Inaugurację tych prac 
w województwie kieleckim stanowiło spotkanie władz wojewódzkich 
z 1700 przodujących rolników. W miastach z szerokiego wachlarza pro- 
blemów i zadań na czoło wysuwa się podjęcie konkretnych, lokalnych 
przedsięwzięć dla przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego i stowa- 
rzyszonego z nim zaplecza komunalnego, handloworusługowego i socjal- 
nego. W zakładach przemysłowych i w rzemiośle wiele oddolnie zrobić mo- 
żna dla wzbogacenia produkcji i łagodzenia trudności rynkowych, dla 
poprawy komunikacji, transportu itd. 

We wszystkich dziedzinach generalnym tematem jest podniesienie po- 
ziomu efektywności gospodarowania i jakości wszelkiej pracy. Nowa ka- 
dencja rad narodowych podstawowego stopnia rozpocznie się od uchwale- 
nia planów społeczno-gospodarczych i budżetu swego terenu. W nich po- 
winny znaleźć swój wyraz zarówno główne zadania wytyczone odgór- 
nie, jak i inicjatywa lokalna wzbogacająca te zadania. Zależy to od pra- 
widłowości przeprowadzenia kampanii wyborczej. Dlatego też w działal- 
ności partii, stronnictw politycznych, wszystkich ogniw Frontu Jedności 
Narodu koncentrować należy przedwyborczą dyskusję nad planami prak- 
tycznej realizacji postanowień II Krajowej Konferencji Partyjnej — 
doniosłej platformy wyborczej kampanii. 

Społeczeństwo wyłoni w niej najlepszych kandydatów na radnych. Przez 
najlepszych rozumiemy kandydatów na miarę aktualnych zadań, legity- 
mujących się najwyższym osobistym dorobkiem w pracy zawodowej i spo- 
łecznym działaniu, darzonych szacunkiem i zaufaniem swego środowiska. 
Wysunięcie takich kandydatów to ważne zadanie ogniw partii, stronnictw 
politycznych, Frontu Jedności Narodu. 


* 


Po kilku latach, jakie upłynęły od wdrożenia reformy terenowych orga” 
nów władzy i administracji państwowej, zachodzi potrzeba rozstrzygnięcia 
kwestii, które pozostały otwarte lub znalazły rozwiązanie nie w peł- 
ni zgodne z utrwalonym systemem rad narodowych. Zjawisko takie wy- 
stępuje w kilku dziedzinach i dotyczy spraw o różnej społecznej ran- 
dze. Wymagają one podjęcia i nowych rozstrzygnięć na szczeblu wojewódz- 
kim i centralnym. W trakcie reformy utworzone zostały np. rejonowe ko- 
mendy straży pożarnych, zajmujące się tą ważką dziedziną na terenie 
działania kilku gmin. Rady narodowe stopnia podstawowego pozbawione 
są w rezultacie należytego wpływu na zakres i poziom ich pracy, na 
kierunki przedsięwzięć wdrażanych w zakresie ochrony przeciwpożarowej. 
Podobny skutek w sprawach wymagających obsługi geodezyjnej wywołu- 
je utworzenie rejonowych biur geodezji. Znalazły się one, mimo podsta- 
wowego znaczenia ich prac dla gospodarki terenowej, niejako poza sy- 
stemem rad narodowych. Równie pilne wydaje się uporządkowanie spraw 
budownictwa i nadzoru budowlanego. Władze wojewódzkie i gminne we 
własnym zakresie muszą doprowadzić do właściwej obsady kadrowej 
1 funkcjonowania w gminach stanowisk inspektorów do spraw budow- 
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nictwa. Nowe rozwiązania potrzebne są w organizacji powstałych jedno- 
stek, prowadzących sprawy architektury i nadzoru budowlanego. Na szcze- 
blu wojewódzkim zajmują się nimi trzy organy: Wydziały Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska Urzędów Wojewódzkich, Wojewódzkie 
Zarządy Rozbudowy Miast i Osiedli Wiejskich oraz Wojewodzkie Za- 
rządy Inwestycji Rolniczych. Dwie pierwsze jednostki znajdują się w pio- 
nie Ministerstwa Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środo- 
wiska i sprawują nadzór nad pracą techników budowlanych w gminach. 
Wojewódzkie Zarządy Inwestycji Rolniczych podporządkowane są Mini- 
sterstwu Rolnictwa i nadzorują działalność instruktorów budownictwa, 
wchodzących w skład gminnvch służb rolnych. System ten oraz podział 
kompetencji, według których naczelnicy gmin decydują o sprawach bu- 
downictwa indywidualnego. a jednostki wojewódzkie rozstrzygają je 
w odniesieniu do inwestycji gospodarki uspołecznionej, wpływa ujemnie 
na jednolitość postępowania nadzoru budowlanego i bardzo ogranicza ro- 
lę organów rad narodowych stopnia podstawowego w tak ważnej dzie- 
dzinie. Jeszcze inny system organizacyjny zastosowano w administracji 
dróg publicznych. Okręgowe Dyrekcje Dróg Publicznych obejmują swym 
zasięgiem po kilka województw, a Rejony Dróg Publicznych obsługują 
po kilkanaście gmin. Zajmują się one w całości budową i utrzymaniem 
dróg państwowych, a w stosunku do lokalnych tylko ich utrzymaniem. 
Gminom pozbawionym podlegających im jednostek organizacji i wykonaw- 
stwa pozostawiono sprawy budowy nowych drog lokalnych. Taki stan od- 
bija się najbardziej niekorzystnie właśnie na rozwoju sieci tych ostatnich, 
a więc właściwych dla gospodarki terenowej. 

Przyszłe rozstrzygnięcia w przykładowo przytoczonych sprawach i w in- 
nych dziedzinach powinny konsekwentnie zmierzać do dostosowania syY- 
stemów organizacyjnych administracji gospodarczej do struktury rad na- 
rodowych. Muszą mieć one na względzie dalsze umocnienie podstawowego 
ogniwa rad oraz maksymalne zwiększenie jego możliwości — decydowa- 
nia o sprawach terenu i rozwiązywania jego problemów. We wszystkich 
sjerach życia, na miarę zadań obecnie urzeczywistnianvch, wytyczonych 
w programie wyborczym. poszukiwać trzeba dróg stałego doskonalenia 
funkcjonowania rad narodowych w systemie demokracji socjalistycznej. 


Wybory do rad narodowych 
a rozwój demokracji socjalistycznej 


SYLWESTER ZAWADZKI 


I 


5 lutego w całym kraju odbędą się wybory do rad narodowych gmin, 
miast, dzielnic. Ich znaczenie wynika przede wszystkim z pozycji ustrojo- 
wej rad narodowych w systemie politycznym Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. Są one organami przedstawicielskimi reprezentującymi całe społe- 
czeństwo swego terenu, wyrazicielami jego dążeń i interesów, potrzeb i ini- 
cjatyw. Są terenowymi organami władzy w bezpośredni sposób sprawu- 
jącymi kontrolę nad prawidłowym kształtem stosunków na linii „urząd 
— obywatel”, a więc spraw niezwykle ważnych dla państwa i społeczeń- 
stwa, dla stanu naszych spraw publicznych. Odgrywają istotną rolę jako 
podstawowy organ samorządu społecznego i ważne ogniwo kierowania Ży- 
ciem gospodarczym, społecznym i kulturalnym terenu, które obejmuje 
problemy tak złożone i tak dla narodu żywotne, jak wzrost produkcji 
i postęp społeczny w rolnictwie, budownictwo mieszkaniowe i gospodarka 
komunalna, handel i usługi, oświata, służba zdrowia i inne sfery działa|- 
ności społeczno-socjalnej. 

Rady narodowe szczebla podstawowego są bezpośrednio powiązane ze 
społeczeństwem, działają w gąszczu jego codziennych potrzeb i problemów. 
Ich specyfika wyraża się w tym, że całym frontem swych uprawnień i swe- 
go funkcjonowania stykają się one z obywatelem, a wszelkie problemy ich 
działalności znajdują się w zasięgu jego wzroku, leżą w polu jego co- 
dziennych obserwacji, są przedmiotem częstych opinii i ocen. Można po- 
wiedzieć, że ogólne zasady i założenia rozwoju kraju, funkcjonowania 
państwa i przeobrażeń społeczeństwa znajdują w mieście i gminie wvraz 
szczególnie żywy, plastyczny i namacalny. Jest to jedno z uwarunko- 
wań, które określają szczególne znaczenie rad narodowych gmin. miast 
i dzielnic dla rozwoju demokracji socjalistycznej. Nie ma możliwości rze- 
czywistego rozwoju właściwych naszemu ustrojowi form i treści ludo- 
władztwa bez podnoszenia rangi i zwiększania roli rad narodowych. 

Rady, do których 5 lutego społeczności lokalne — i społeczeństwo jako 
całość — wybiorą swych mandatariuszy, stanowią płaszczyznę, na ktorej 
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zbiegają się i urzeczywistniają formy demokracji pośredniej i bezpośred- 
niej, politycznej i społecznej. W pewnym sensie czyni to z rad narodo- 
wych tego szczebla skondensowany mikromodel całokształtu problemów 
i tendencji rozwoju demokracji socjalistycznej w naszym kraju, ukazujący 
jej zarówno silne, jak i słabe strony, zarówno osiągnięcia, jak i zadania. 


Szczególnie ważnym czynnikiem określającym wagę zbliżających się 
wyborów jest znaczenie ich składu personalnego. W całym kraju 5 lutego 
wybrane zostaną tysiące radnych. Ta wielka rzesza działaczy, reprezentują- 
ca swym składem cały wachlarz sił wchodzących w skład Frontu Jedności 
Narodu, powołana będzie do odgrywania zasadniczej roli w tłumaczeniu 
jednolitej polityki państwa na język lokalnych warunków, rozwiązywaniu 
problemów terenowych, podejmowaniu inicjatyw służących ujawnianiu re- 
zerw — i umacnianiu samych rad narodowych. Bez aktywnego udziału 
radnych proces ten nie może się dokonać. Radni powinni reprezentować 
walory działaczy społecznych i gospodarczych, łączyć cechy reprezentantów 
władzy i współtwórców demokracji — czyniąc zasadniczym punk- 
tem swych dążeń i starań realizację platformy wyborczej FJN konkre- 
tyzowanej w planie rozwoju społeczno-gospodarczego terenu. Wywiązanie 
się przez radnych z zadań wobec wyborców jest możliwe jedynie 
w przypadku obopólnej więzi i ścisłego współdziałania. 


Takie, najogólniej biorąc, są względy, dla których ranga zbliżającego się 
aktu wyborczego jest bardzo wysoka, a wszyscy obywatele, całe społeczeń- 
stwo, są żywotnie zainteresowani swym aktywnym w nim udziałem. 
Znaczenie powszechnego udziału w wyborach jest wielorakie, zarówno 
ideowe, polityczne i społeczne, jak i rzeczowe, dotyczące zadań, które trze- 
ba będzie rozwiązać w nadchodzącej kadencji, i ludzi, którym powierzy się 
zaszczytny i odpowiedzialny mandat reprezentantów społeczeństwa w 
organach przedstawicielskich. 


Na tym tle wyraźnie widać specyfikę wyborów do rad stopnia 
podstawowego. Specyfika ta stała się punktem wyjścia decyzji 
o łącznym z wyborami do Sejmu przeprowadzeniu wyborów do woje- 
wódzkich rad narodowych i odrębnym przeprowadzeniu wyborów do rad 
szczebla podstawowego (gmina, miasto, miasto i gmina, dzielnica wielkiego 
miasta). 

Na czym ta specyfika polega? Oczywiście sztywny podział na sprawy 
o charakterze ogólnopaństwowym i lokalnym trudno jest przeprowadzić, 
ponieważ z natury rzeczy występuje między nimi ścisły związek. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że przy całym tym powiązaniu w radach szczebla 
podstawowego dominują, a w każdym razie przeważają sprawy o cha- 
rakterze lokalnym, zaś problemy ogólnopaństwowe przyjmują postać bar- 
dzo skonkretyzowaną, dostępną potocznym obserwacjom i elemen- 
tarnemu rozumieniu, namacalną i odczuwalną dla każdego. 


Łączy się z tym kwestia personifikacji aktu wyborczego. O ile 
na wyższych szczeblach wielu wyborców nie zna osobiście kandydata na 
radnego, o tyle w gminie, mieście czy dzielnicy kandydat jest na ogół 
znany wyborcom ze swej działalności i życia w środowisku. Lepsza, 
w większości wypadków bezpośrednia znajomość kandydatów na radnych 
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stwarza przesłanki, aby akt wyborczy, który dotychczas spełniał dwie funk- 
cje: wyrażenia stosunku do platformy wyborczej i samej idei Frontu Jed- 
ności Narodu oraz do całego grona przedstawionych na liście FJN kandy- 
datów, dawał zarazem większą możliwość wyrażenia przez społeczności 
lokalnepreferencji personalnych. 

Czy istnieje przekonywające uzasadnienie dla szerszego wyrażenia ta- 
kich preferencji? Są głosy, że na gruncie wspólnej platformy wyborczej 
FJN nie ma takiego uzasadnienia. Skoro bowiem między kandydatami nie 
ma różnicy, jeśli chodzi o kwestie generalne, a przede wszystkim o stosu- 
nek do programu FJN, to kwestia wyboru jednego czy drugiego kandy- 
data ma znaczenie minimalne. 


Rozumowanie takie można by uznać za słuszne pod warunkiem, że 
platforma wyborcza realizowałaby się niejako automatycznie, a czynnik 
ludzki nie odgrywał roli w jej urzeczywistnianiu. Tymczasem wiemy 
z praktyki, że im trudniejszy jest program działania, w tym większym stop- 
niu jego realizacja zależy od ludzi, ich zaangażowania, zdolności, wiedzy 
i innych cech. Ponieważ różni kandydaci reprezentują różne cechy osobis- 
te, wybór takich kandydatów, którzy akceptowany program będą realizo- 
wać najlepiej, przy możliwie dużym zaufaniu i poparciu i ku największe- 
mu zadowoleniu obywateli, ma istotne znaczenie dla urzeczywistniania po- 
lityki popieranej przez społeczeństwo w wyborach. 


Nie każdy kandydat, mimo poprzedzenia decyzji umieszczenia go na 
liście szerokimi konsultacjami, reprezentuje takie same możliwości 1 umie- 
jętności współudziału w realizacji programu wyborczego. Programu nie 
wystarczy popierać. Od radnego wymaga się, aby umiał go konkretyzo- 
wać i wzbogacać w zależności od doświadczeń środowiska, specjalności, 
wiedzy i kwalifikacji, które reprezentuje, aby był przygotowany do 
uwzględniania zmieniających się warunków i różnorodnych sytuacji. Ocze- 
kujemy też. że będzie umiał kontrolować wykonanie tego programu, będzie 
przejawiać krytyczny stosunek do braków i słabości w pracy, nie przecho- 
dząc obojętnie wobec zła, przejawów biurokratyzmu i niedbalstwa. Łączy 
się z tym postulat, aby radny był kompetentnym i wymagającym partne- 
rem we współpracy i dialogu z administracją. 

Nie każdy obywatel oddany sprawie i działający w swym środowisku 
ma kwalifikacje na radnego, nie każdy przodujący rolnik czy pracownik 
zakładu może podołać obowiązkom związanym z tą funkcją. Uznając więc 
w pełni znaczenie kryterium postawy politycznej, wieku, wykształcenia 
i przynależności społecznej, nie można pomijać cechy, która powinna od- 
grywać szczególną rolę przy doborze kandydatów na radnych: walorów 
kandydata jako działacza społecznego. Funkcja radnego nie po- 
winna być pierwszą w życiu funkcją społeczną, lecz wyróżnieniem i awan- 
sem dla ludzi, którzy sprawdzili się w działalności społecznej i mogą po- 
szczycić się konkretnymi efektami. Tak właśnie ujął sprawę Edward Gierek 
w przemówieniu na VI Plenum KC PZPR w 1972 r.: „„Niepokoić musi, że 
wielu radnych przejawia zbyt mało własnej inicjatywy, niedostatecznie in- 
teresuje się pracą aparatu administracyjnego, zbyt łatwo ustępuje w słusz- 
nych sprawach (...), chodzi przede wszystkim o to, aby na miejscu walczyć 
twardo o właściwe decyzje i wlaściwe rozwiązania, a także o to, aby zer- 
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wać z anonimowością w pracy rad narodowych, aby ludzie wiedzieli, kto 
ż jaką w tych radach prowadzi działalność, jak zabiega o właściwą realiza- 
cję polityki państwa, o sprawy swojej gminy..." 

Chodzi więc o wysunięcie autentycznych działaczy dysponujących do- 
świadczeniem w pracy społecznej. znających sprawy i ludzi swego środo- 
wiska, wrażliwych na ludzkie potrzeby, zaangażowanych w pracy i od- 
ważnie broniących swego zdania. Takiego właśnie radnego preferują wy- 
borcy. W kilkakrotnie powtarzanych badaniach socjologicznych na temat 
pożądanych przez wyborców cech osobowych radnego niezmiennie wysu- 
wają się na czoło: 1) uczciwość. rzetelność, 2) umiejętność postępowania 
z ludźmi, 3) znajomość spraw swego terenu, 4) energia i zapał, 5) doświad- 
czenie w pracy społecznej. Na dalszych miejscach znalazły się: doświad- 
czenia życiowe, wykształcenie, odwaga w bronieniu swego zdania. 

Jeśli chodzi o kryterium wykształcenia, to odgrywa ono coraz większą 
rolę ze względu na znacznie szersze zadania rad narodowych stopnia pod- 
stawowego, m.in. w zakresie kontroli znacznie lepiej niż poprzednio wy- 
kształconej i wyżej kwalifikowanej administracji. 

Dodać trzeba, że trafność doboru kandydatów i wyboru radnych będzie 
w nadchodzących wyborach tym bardziej konieczna, że w wyniku reformy 
podziału administracyjnego kraju pewnemu zmniejszeniu uległa łączna 
ilość członków rad i ich komisji. Bierność lub niedostateczna aktywność 
części radnych obciążyłaby pozostałych zadaniami przerastającymi ich siły. 
Są to zadania wielkie i złożone; wymagają one aktywnego współudziału 
wszystkich radnych. 

Chodzi więc o to, aby rada odzwierciedlała swym składem układ sił poli- 
tycznych i społecznych, klasy, warstwy i środowiska oraz strukturę demo- 
graficzną reprezentowanej społeczności, a zarazem była pełnowartościo- 
wym, sprawnym i skutecznym w działaniu ogniwem władzy — nie tylko 
szkołą rządzenia, lecz rzeczywistym organem samorządu na swoim terenie. 
Musi więc obejmować działaczy zdolnych wykonywać obowiązki władcze w 
odniesieniu do administracji, dysponujących doświadczeniem i określonymi 
rezultatami w pracy społecznej, umiejących pracować w kolektywie i z ko- 
lektywem, cieszących się zaufaniem i szacunkiem, posiadających z uwagi 
na autorytet w środowisku zdolność do przewodzenia w pracy społecznej. 

Wszystkie te względy określają szczególną wagę trafnego wysunięcia 
kandydatów na radnych w demokratycznej konsultacji z wyborcami i wy- 
boru spośród nich najlepszych gwarantujących dobre wykonywanie co- 
dziennych obowiązków radnego. 

Ordynacja wyborcza stwarza takie możliwości. Odpowiedni przepis za- 
kłada umieszczenie na listach o połowę więcej kandydatów niż ilość man- 
datów w okręgu, a wykładnia Rady Państwa (zawarta w Monitorze Pol- 
skim nr 28/1977) opowiada się przeciw zawężaniu tej ilości. 

Poparcie dla programu i list FJN powinno łączyć się z poparciem dla 
tych kandydatów, którzy w opinii społecznej najbardziej przyczyniają się 
do urzeczywistniania tego programu i do optymalnej realizacji konstytu- 
cyjnego modelu rady narodowej. Odpowiedzialność za to ciąży na wybor- 
cach. a zadaniem partii, bratnich stronnictw, organizacji społecznych i ko- 
misji wyborczych jest wyjaśnienie tego obowiązku oraz stworzenie warun= 
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ków, aby obywatele mogli się z niego w pełni wywiązać wedle swego 
najlepszego rozumienia. 


II 


Weszliśmy w okres, w którym naczelnym warunkiem rozwiązywania 
naszych problemów, przezwyciężania naszych trudności, zapewnienia peł- 
nej realizacji celów społecznych ustalonych na VII Zjeździe partii jest o- 
siągnięcie wysokiej jakości pracy i gospodarowania. Dotyczy to w całej 
rozciągłości rad narodowych, całokształtu ich działalności, wszystkich dzie- 
dzin objętych ich nadzorem i wpływem. Tę wyższą jakość należy rozu- 
mieć zarówno jako wyższą efektywność i racjonalność, sprawność i sku- 
teczność gospodarowania, zarządzania, wykorzystywania rezerw, zaspoka- 
jania potrzeb społecznych, jak i wyższą jakość w codziennym realizowaniu 
zasad demokracji socjalistycznej, samorządności i praworządności w sto- 
sunkach na linii władza—obywatel. Dotyczy to zarówno rad narodo- 
wych, jak i terenowych organów administracji państwowej. 

Wysuwając na czoło problem zapewnienia w nowej kadencji wyższej ja- 
kości działania rad narodowych, trzeba stwierdzić, że reforma 1972—1975 
stworzyła ku temu odpowiednie warunki. Nastąpiły przede wszystkim po- 
ważne zmiany w podziale terytorialnym kraju, umożliwiające, dzięki ści- 
ślejszemu powiązaniu miast i gmin, kompleksowe rozwiązywanie wielu za- 
gadnień terenu. Dwustopniowy system usprawnił obieg informacji i decyzji, 
zwiększył przepustowość w tym zakresie. Uznanie ogniwa gminnego i miej- 
skiego za ogniwo podstawowe uczyniło z organów administracji tego 
szczebla organy I instancji uprawnione i zobowiązane do wydawania decy- 
zji w sprawach indywidualnych dotyczących obywatela. Gminy potrakto- 
wane zostały jako mikroregiony z perspektywą przekształcenia się w zinte- 
growane organizmy społeczno-gospodarcze i kulturalno-socjalne. 

Następuje też rzeczywisty awans gminy — awans gospodarczy, socjalny, 
kulturalny, administracyjny. Jest to już jednostka społeczno-gospodarcza 
nieporównanie silniejsza w zestawieniu z gromadą, dysponująca na 
ogół znacznym potencjałem kadrowym i ekonomicznym oraz wieloma in- 
stytucjami ważnymi dla rozwoju gospodarczego i społecznego. 

Powołanie jednolitych organów administracji i wyposażenie ich w znacz- 
nie lepiej wykwalifikowany aparat stało się wespół z innymi czynnikami 
źródłem znacznego postępu w zarządzaniu i trybie załatwiania spraw oby- 
wateli. Charakterystyczne są wyniki badań opinii publicznej przeprowa- 
dzone w 1977 r. na temat funkcjonowania urzędów gminnych, miejskich 
i dzielnicowych. 

Na pytanie o stosunek pracowników urzędu wobec interesanta padły na- 
stępujące odpowiedzi stwierdzające, iż jest on zdecydowanie życzliwy — 
8 proc., raczej życzliwy — 57 proc. (razem 65 proc.), raczej nieżyczliwy — 
11 proc., zdecydowanie nieżyczliwy — 3 proc. (razem — 14 proc.), brak opi- 
nil — 21 proc. 

Tak więc obraz urzędu. który daje powyższa ankieta, zawiera pozytywną 
ocenę — w 65 proc. — jeśli chodzi o życzliwy stosunek do interesanta, w 56 
proc. — jeśli chodzi o sprawiedliwe załatwienie spraw, w 43 proc. — gdy 
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chodzi o tempo ich załatwiania. Jest to wynik na pewno jeszcze nie w pełni 
zadowalający, ale o wiele korzystniejszy, niż wykazywały badania prowa- 
dzone przed reformą. Wskazuje on wyrażny postęp w funkcjonowaniu 
urzędów gminnych i miejskich(1). 

W funkcjonowaniu rad narodowych istotną rolę odgrywa utworzenie no- 
wego rodzaju prezydiów. W rezultacie powoływania przez rady na stano- 
wiska przewodniczących sekretarzy odpowiednich komitetów PZPR, pre- 
zydia mają duży autorytet polityczny i wyposażone są w pewien aparat 
fachowy, są organizatorem działalności rady i koordynatorem pracy ko- 
misji dla wspierania działalności rady. 

Zmiany te przyczyniły się do postępu w działalności GRN jako orga- 
nów przedstawicielskich. Przeprowadzane systematycznie badania w więk- 
szości przypadków ukazują podniesienie poziomu działalności uchwałodaw- 
czej i kontrolnej. Tematyka obrad sesji wydobyła się z charaktery- 
stycznej poprzednio jednostronności planowo-produkcyjno-finansowej. 
Według danvch Rady Państwa GRN odbywają rocznie przeciętnie 4—5 
sesji. na których rozpatrują 6—8 różnorodnych ważnych dla gminy tema- 
tów. Ogołem. tylko w 1976 r. rady narodowe stopnia podstawowego odbyły 
ok. 11 tvs. sesji, podejmując na nich ponad 19 tys. uchwał problemowych, 
spośród których blisko 6.5 tys. dotyczyło planów społeczno-gospodarczego 
rozwoju i budżetów, 3.6 tys. rolnictwa. 2.2 tys. przestrzegania prawa 
iporządku publicznego, 1.3 tys. — wychowania. oświaty i kultury, 0.9 tys. 


gospodarki budowlanej, komunikacji i łączności. 0,9 tys. — zaopatrzenia 
i usług. 0.7 tys. — ochrony zdrowia. spraw socjalnych i ochrony środo- 
wiska, 1.0 tvs. — samorządu mieszkańców miast i wsi. Uchwały podjęte 


na sesjach rad narodowych wskazują administracji najpilniejsze zada- 
nia, formułują wytyczne zmierzające do przezwyciężenia braków(2). 

Dyskusja na wielu sesjach jest żywa i krvtyczna. O znaczeniu sesji 
świadczy rownież liczba interpelacji radnych, których zgłoszono w r. 1916 
na sesjach rad stopnia podstawowego 28.754 (a łącznie z tymi, które zo- 
stały zgłoszone poza sesjami — blisko 31 tvs.). W interpelacjach tych radni 
wysuwają ważne i palące problemy, wymagające ze strony administracji 
wyjaśnień i, najczęściej, natychmiastowego działania. 

Każda z komisji GRN odbywa przeciętnie w ciągu roku 6 posiedzeń, 
przeprowadza +4 kontrole I opracowuje 6 wnioskow w interesujących ją pro- 
blemach. W 1976 r. — 10.207 komisji rad stopnia podstawowego odbyło 
ogołem blisko 64.650 posiedzeń, na których uchwaliły przeszło 
«4.600 wniosków zmierzających do usprawnienia różnych dziedzin admi- 
nistracji i gospodarki. Uchwalane przez komisje wnioski są najczęściej 
poprzedzone kontrolami różnego rodzaju agend administracji i placówek 
gospodarczych, których w sumie odbyło się w r. 1976 — blisko 52 tys. 

10 proc. kontroli dotyczy organizacji niepodporządkowanych bezpośred- 
nio władzy gminnej, co w wielu wypadkach przyjmuje charakter kontroli 

(l Wiedza i opinia społeczna o postępowaniu administracujnym oraz o zała- 
ttcieniw indywidualnych spraw przez organy administracji panstwowej. Osrodek Ba- 
dan Opinii Publicznej i Studiow Programowych. Warszawa, czerwiec 1947. 

(2) Społeczna działalność rad narodowuch — 196 r. w statysiyce. Wvd. Biuro Rad 
Narodowych Kancelarii Rady Panstwa, Warszawa, maj 1977. 
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prowadzonej nie dla oceny pracy urzędu gminy, lecz jak gdybv z jego ra- 
mienia. Wyniki pracy komisji są coraz częściej prezentowane na sesjach 
w postaci referatów, których było w 1916 r. — 12.139. 

Za średnimi wskaźnikami pracy komisji krvją się jednak duże rozpię- 
tości aktywności między radami, a często i komisjami w ramach danej 
rady. 

Jeśli chodzi o działalność radnego, to nowym zjawiskiem w ostatniej 
kadencji jest powstanie zespołów radnych w zakładach pracy. Skupiałw 
one ponad 6600 radnych. a rezultatem ich działalności było blisko 5 tys. 
(w 1976 r.) spotkań radnvch z wyborcami na terenie zakładów pracy. Co- 
raz częstszym zjawiskiem jest oparcie działalności radnego w mieście 
o działalność samorządu mieszkańców. W środowisku wiejskim główną for- 
mą spotkań radnvch z wyborcami są zebrania wiejskie. Ogółem odbyło 
się w 1976 r. ponad 42.5 tys. spotkań radnych z wyborcami. na ktorych 
przyjęli oni ponad 30 tys. postulatów i wniosków ludności. 

Konstytucyjne określenie rad narodowych jako podstawowych organów 
samorządu społecznego, jak również uchwały podjęte w 1977 r. przez Biuro 
Polityczne, Radę Państwa i Radę Ministrów i stała troska OK FJN stwo- 
rzyły znacznie korzystniejszy klimat dla pracy samorządu mieszkańców. 
Fakt uznania miejsca zamieszkania, jako drugiego frontu działalności po 
froncie produkcyjnym oraz jako podstawowego terenu działania dla wielu 
organizacji społecznych (np. Liga Kobiet, TPD, TKKF), miał zasadnicze 
znaczenie dla podniesienia rangi samorządu mieszkańców. Faktem niewąt- 
pliwym jest wzrost zapotrzebowania na działalność społeczną w miejscu 
zamieszkania, wzrost zrozumienia jej rangi również w zakładach pracy ina 
terenie związków zawodowych. Nie jest również rzeczą przypadku. że 
coraz częściej wyróżniający się aktywnością działacze samorządu miesz- 
kańców wysuwani są na radnych MRN i DRN. 

Jak wykazują badania socjologiczne, samorząd mieszkańców zaczyna 
zdobywać sobie popularność wśród społeczności osiedlowych. Znajduje to 
wyraz w aktywnym poparciu ze strony mieszkańcdw różnego rodzaju ini- 
cjatyw, czynów społecznych podejmowanych przez komitety osiedlowe. 
Doświadczenia polskie, chociaż nie stanowią na pewno kresu możliwości, 
które istnieją w zakresie kształtowania społeczności lokalnych, podważa- 
ją twierdzenie licznych socjologów burżuazyjnych, kwestionujących w ogó- 
le możliwość kształtowania społeczności tego typu w warunkach osiąg- 
niętego poziomu cywilizacyjnego oraz kształtowania stosunków między- 
ludzkich w osiedlach na zasadach samorządności. 


Wśród efektów osiąganych przez samorząd mieszkańców w zakresie 
sprawowania kontroli nad administracją mieszkaniową, na polu pracy wv- 
chowawczej z dziećmi i młodzieżą, pomocy rodzinom i osobom najbar- 
dziej tej pomocy potrzebującym, podnoszenia porządku i estetvki osiedli 
— elekty wychowawcze są najistotniejsze i najbardziej trwałe. One też 
w działaniu rad narodowych decydują o znaczeniu samorządu mieszkań- 
ców w rozwoju demokracji socjalistycznej(3). 


(3) Por. Krajowa narada działaczy samorządu mieszkanców — Warszawa 14.20.1957 r, 
Warszawa 1977. 
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Odnotowując z satysfakcją symptomy postępu w działaniu rad narodo- 
wych, trzeba zarazem stwierdzić, że na tle osiągniętego postępu jeszcze do- 
bitniej odczuwalne są dysproporcje w stylu działania i aktywności po- 
szczególnych rad. Z jednej strony zdobywa coraz szersze poparcie d e m o- 
kratyczny styl w działaniu rad, który wyraża się w różnorodnych spo- 
sobach pobudzania aktywności i inicjatywy radnych, tworzenia klimatu 
dla ich dociekliwej kontroli i gospodarskiej krytyki, pieczołowitym wyko- 
rzystywaniu ich opinii i wniosków. Łączy się z tym nie odświętny, lecz 
rzeczowy i roboczy, przy tym poważny charakter sesji oraz nacisk na stałą 
działalność komisji. Jest regułą, że przy takim stylu pracy więcej uwagi 
poświęca się więzi radnych ze społeczeństwem. W ogromnej większości 
przypadków styl demokratyczny okazuje się zarazem skuteczny, przyno- 
sząc zarówno efekty wymierne, jak i niewymierne, ale wyraźne korzyści 
społeczne i polityczne. 

Z drugiej strony daje o sobie znać technokratyczna tendencja przejawia- 
jąca się w zawężonym pojmowaniu efektywności, prowadząca do fasa- 
dowości w działalności rady, do biernej aprobaty przedkładanych 
ocen i wniosków i w swych końcowych efektach sprowadzająca radę 
do organu podporządkowanego administracji i przytakującego jej po- 
czynaniom. Stosunek do opinii i wniosków radnych znajduje tu zewnętrzny 
wyraz w przyjmowaniu przez sesje klauzuli o „rozpatrzeniu słusznych 
wniosków wynikających z dyskusji”, co równa się upoważnieniu orga- 
nu administracyjnego do dowolności w traktowaniu postulatów radnych. 

Ten styl znajduje niekiedy wyraz również w pracy komisji, które nie- 
rzadko powierzchownie opiniują materiały przygotowane przez administra- 
cję, nie wnosząc do nich uwag krytycznych, a ograniczając się do pośredniej 
kontroli pracy administracji realizowanej jedynie poprzez wysłuchanie na 
posiedzeniu komisji sprawozdania delegowanego pracownika urzędu gmin- 
nego. 

W działalności rad występuje jeszcze wiele słabości w zakresie organizo- 
wania spotkań z wyborcami, sprawozdań radnych na zebraniach wiejskich. 
konsultowania projektów zasadniczych uchwał GRN. Powoduje to. że w od- 
różnieniu od samorządu mieszkańców miast, który po reformie 1978 r. roz- 
winął znacznie szerszą działalność, samorząd wiejski jest dopiero na po- 
czątku drogi przewidzianej ustawą o radach narodowych. 

Obserwacja dotychczasowej praktyki nasuwa wniosek o konieczności 
upowszechniania demokratycznego stylu działania rad narodowych, pod- 
niesienia jakości ich funkcjonowania jako organów przedstawicielskich 
i podstawowych organów samorządu społecznego. Nowy skład personalny 
rad narodowych powinien przyczynić się do pełniejszego wykorzystania 
możliwości, jakie stwarza ustawa o radach narodowych. 

Na upowszechnienie zasługuje przejawiająca się już tendencja do orga- 
nizowania więcej sesji rad niż ustawowe minimum 4 sesji w ciągu roku, 
co daje możliwość radzie narodowej podjęcia uchwał w najważniejszych 
sprawach terenu. Duże znaczenie ma stwarzanie odpowiedniego klimatu 
dla autentycznej dyskusji, dającej krytyczne naświetlenie sytuacji jako 
podstawy do wyciągania konstruktywnych wniosków. Wnioski zgłaszane 
przez radnych i komisje w toku dyskusji powinny po przyjęciu przez radę 
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znajdować wyraz w podejmowanych uchwałach. Szczególne znaczenie bę- 
dzie mieć upowszechnianie praktyki szerokiego wykorzystania przez rad-, 
nych instytucji interpelacji. 

Właśnie w radach stopnia podstawowego wiele zależy od systematycz- 
ności pracy komisji, wnikliwości ich spojrzenia na działania administracji, 
zapewnienia efektywności wysuwanych przez nie wniosków oraz prze- 
strzegania ustawowego wymogu opiniowania przez komisje projektów 
uchwał i innych materiałów przygotowywanych na sesję rady przez organy 
administracji. Niemałą pomoc w upowszechnianiu dorobku rad narodowych 
i zaznajamianiu społeczeństwa z tym dorobkiem, w przezwyciężaniu 
trudności, jakie ta działalność napotyka — ma do odegrania prasa i inne 
masowe środki informacji. 

Najważniejszym warunkiem zwiększenia aktywności miejskich i gmin- 
nych rad narodowych. rozwoju inicjatywy radnych, sesji i komisji jest roz- 
szerzanie pola do ich samodzielnego działania. 

Rozszerzenie pola dla inicjatyw lokalnych oznacza przede wszystkim 
konsekwentne realizowanie przyświecającej reformie władz terenowych 
zasady traktowania gmin i miast jako podstawowych jednostek wyposażo- 
nych w niezbędne środki dla rozwoju gospodarki i samorządności. Wynika- 
ją z tego do dalszych dyskusji i ustaleń wnioski o nieodzowności działania 
w kierunkach: 

© podnoszenia rangi planu społeczno-gospodarczego gminy (miasta- 
-gminy); 

© zwiększenia samodzielności budżetowej, do czego zmierza ustawa 
budżetowa na 1978 r. przywracająca w szerokim zakresie możliwości w dy- 
sponowaniu środkami budżetowymi (m.in. przez określenie możliwości 
dysponowania nadwyżką budżetową) oraz zapewnienia pełnej realizacji 
ustawowej zasady przyznającej GRN samodzielność w dysponowaniu fun- 
duszem gminnym; | 

© efektywnego wzmocnienia uprawnień koordynacyjnych GRN i na- 
czelnika gminy (miasta) w stosunku do organów, zakładów i przedsię- 
biorstw niepodporządkowanych: zwiększenie wpływu rad stopnia podsta- 
wowego na zarząd dróg lokalnych, zarząd gospodarką komunalną, rolnictwo. 


Polepszające się wraz z rozwojem ogniwa gminnego warunki pozwalają 
na znaczne wzmocnienie samorządu wiejskiego. Kształtując nowy model 
samorządu wsi, należałoby zapewnić mu szeroki zakres działania, obej- 
mujący m.in. zarząd mieniem gromadzkim, dysponowanie funduszem spo- 
łecznym pochodzącym z samoopodatkowania, zapewnienie współdziałania 
instytucji gminnych z inicjatywami społecznymi poszczególnych wsi. 

Wnikliwej oceny wymaga styl nadzoru sprawowanego nad radami stop- 
nia podstawowego, ukształtowanie tego nadzoru zgodnie z założeniami 
ustawy o radach i stałe zapobieganie temu, aby nie nabierał on cech dro- 
biazgowej ingerencji, z czym łączy się nadmierna ilość i szczegółowość 
wskaźników. Do najważniejszych przesłanek usprawnienia działania admi- 
nistracji terenowej i podnoszenia rangi rad narodowvch należy obniżenie 
barier resortowych, jakie występują jeszcze w systemie zarządzania. Jest 
to zasadniczy warunek realizacji konstytucyjnej zasady, w myśl kto- 
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rej rady narodowe kierują całokształtem rozwoju społeczno-gospodar- 
czego i kulturalnego na swoim terenie. 

Podnoszenie rangi i zwiększanie efektów działalności rad narodowych 
jest nieodzowne ze względu na rolę, jaka przypada im w realizacji uchwał 
VII Zjazdu i urzeczywistnianiu manewru gospodarczego, w rozwiązywaniu 
złożonych zadań dotyczących rozwoju rolnictwa i całej gospodarki żywnoś- 
ciowej, zwiększania produkcji rynkowej i rozbudowy usług, budownictwa 
mieszkaniowego, powszechnego wzrostu efektywności gospodarowania. U- 
strój nasz wyznacza radom narodowym wielką rolę w życiu politycznym 
i społecznym, gospodarczym i kulturalnym. Pogłębianie demokratycznych 
treści i form ich działania należy do ważnych czynników rozwoju socja- 
listycznego ludowładztwa, a zarazem warunkuje efektywne wywiązywa- 
nie się z odpowiedzialnych obowiązków wobec społeczeństwa i państwa. 


III 


Nadchodzące wybory do rad narodowych stopnia podstawowego nasu- 
wają szereg refleksji na temat ich tendencji rozwojowych w związku z per- 
spektywą stopniowego wkraczania naszego kraju w okres budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego. Jaki będzie wpływ przeobrażeń 
charakterystycznych dla tego procesu na model rad narodowych, a z drugiej 
strony, jakich udoskonaleń wymaga ten model, by lepiej służył celom roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego? Z bogatej problematvki, która 
nasuwa się w związku z tym tematem, na szczególną uwagę zasługują 
przede wszystkim tendencje przekształceń funkcji gospodarczej rad naro- 
dowych. 

Charakterystyczną cechą rozwoju tej funkcji w ostatnim okresie (a w 
każdym razie w ciągu ostatnich 15 lat) jest wzrost funkcji koordyna- 
cyjnej rad narodowych w stosunku do przedsiębiorstw gospodarczych za- 
rządzanych centralnie i do organów nie podporządkowanych radom. Ten- 
dencja ta występuje nie tylko w Polsce, lecz także w Związku Ra- 
dzieckim i innych państwach socjalistycznych. Jak stwierdzają autorzy ra- 
dzieccy — „Twórca państwa radzieckiego W. 1. Lenin przywiązywał wielką 
wagę do spraw uzgadniania działalności różnych organów, uważał resor- 
towe rozbicie działania urzędów w terenie za poważny niedostatek w kie- 
rownictwie gospodarką. Domagał się zwrócenia na ten problem szczegól- 
nej uwagi. Partia komunistyczna uważa umocnienie wpływu rad tereno- 
wych na niepodporządkowane im przedsiebiorstwa i organizacje znaj- 
dujące się na ich terenie za jeden z najważniejszych czynników podnie- 
sienia roli rad jako organów jednolitej władzy państwowej (4). 

Funkcja ta jest swego rodzaju odpowiedzią na związane z postępem 
technicznym procesy specjalizacji i koncentracji gospodarczej. Działalność 
przedsiębiorstw wchodzących w skład różnego rodzaju resortów centralnie 
zarządzanych wymaga koordynowania na płaszczyźnie terenowej. Funkcje 


(4) G. W. Barabaszew, W. A. Pertcik, K. F. Szeremet: Rozwój działalności tere- 
nowych przedstawicielskich organów władzy w ZSRR, w: Tendencje rozwoju władzy 
lokalnej we współczesnym świecie, Ossolineum 1976, str. 134. 
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koordynacyjne pełnione przez rady zapewniają kompleksowe podejście 
do rozwiązywanych problemów gospodarczych i społeczno-kulturalnych, 
umożliwiają kojarzenie interesu lokalnego z interesem ogólnospołecznym. 
Stwarzają one jednocześnie możliwości harmonijnego rozwoju i przeciw- 
stawiania się tendencjom wąskoresortowym. Rozwój funkcji koordyna- 
cyjnej rad narodowych i potrzeba zapewnienia środków zapewniających 
większą skuteczność jej wykonywania są związane z odpowiedzialnością 
rad narodowych i terenowych organów administracji państwowej za kom- 
pleksowy rozwój swego terenu, stanowią więc tendencję odpowiadającą 
potrzebom budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Na tym tle pojawił się jednak pogląd, iż w sferze gospodarczej rady 
narodowe winny ograniczać się wyłącznie do koordynacji. Jak jednak wy- 
kazuje praktyka, proces centralizacji i koncentracji nie może nie uwzględ- 
niać specyfiki poszczególnych działów gospodarki; są takie sfery, w których 
specyfika lokalna odgrywa rolę dominującą. Rozwój funkcji koordynacyj- 
nej rad narodowych nie może więc oznaczać równoczesnego likwidowania 
„gospodarki terenowej”. Może zmieniać się jej zakres w związku ze zmianą 
charakteru niektórych działów produkcji, lecz ze względu na jej znaczenie 
dla zaspokajania potrzeb o charakterze wybitnie lokalnym samo istnienie 
gospodarki terenowej podległej radom narodowym i obejmującej np. takie 
działy, jak gospodarka komunalna i mieszkaniowa, przemysł terenowy, 
usługi, jest w pełni uzasadnione. 

Wszystko to wskazuje, że funkcja gospodarcza rad narodowych ani 
obecnie, ani w dalszej perspektywie nie może sprowadzać się li tylko do 
funkcji koordynacyjnej. Oznacza ona bowiem zarówno udział rad narodo- 
wych w planowaniu społeczno-gospodarczego rozwoju swego terenu, pla- 
nowaniu przestrzennym, w koordynowaniu działania organów i jednos- 
tek gospodarczych niepodporządkowanych radom, jak też w kierowaniu 
rozwojem gospodarki terenowej. 

Na tle problematyki specjalizacji rodzą się refleksje co do konsekwencji 
jakie powoduje zajmowanie się przez przedsiębiorstwa produkcyjne spra- 
wami, do których rozwiązania nie zostały powołane, takich jak prowadzenie 
żłobków. przedszkoli, ośrodków wczasowych, budynków mieszkalnych 
itp. J. Kaleta zwraca uwagę na to, że wskutek dysponowania przez 
przedsiębiorstwa własnymi funduszami na cele socjalno-kulturalne pra- 
cownicy różnych zakładów pracy mają niejednakowe możliwości korzy- 
stania z urządzeń komunalnych i socjalno-kulturalnych. Pod tym względem 
występują — i to niekiedy w jednym mieście — poważne dysproporcje. 
Ponadto rozproszenie urządzeń zwiększa koszty ich inwestycji i eksploata- 
cji, powodując w konsekwencji nieracjonalne wykorzystanie środków pań- 
stwowych. Dekoncentracja środków przeznaczonych na cele socjalno-kul- 
turalne powoduje niekiedy ich marnotrawstwo i w konsekwencji deficyt 
usług, a także rozproszenie odpowiedzialności za istniejący stan(5). 

Narastająca konieczność specjalizacji i racjonalnej gospodarki fundusza- 
mi na cele socjalno-kulturalne wymaga rozszerzenia funkcji socjalno- 
-kulturalnej rad narodowych. Ten kierunek ich rozwoju wydaje się jak 


(5) Por. J. Kaleta: Rola finansów w procesie decentralizacji zarządzania, „Problemy 


rad narodowych” nr 38,1977, str. 107—109. 
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najbardziej zbieżny z zadaniami i kryteriami związanymi z budową rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Postęp techniczny i specjalizacja związane z dalszym rozwojem budow- 
nictwa socjalistycznego, a zwłaszcza jednostronne rozumienie ich konsek- 
wencji w postaci tendencji centralistycznych, rodzą niekiedy pogląd, iż 
nieuchronnie wiodą one nie tylko do ograniczenia sfery działania rad na- 
rodowych, lecz również do ograniczenia ich samodzielności. Prowadzi to 
z kolei do błędnej interpretacji centralizmu demokratycznego, wedle któ- 
rej ta słuszna zasada oznacza rezygnację z pojęcia decentralizacji, co w kon- 
sekwencji powoduje zacieranie granic między centralizmem demokratycz- 
nym i biurokratycznym. 

To właśnie w ujęciu centralizmu biurokratycznego rola organów tere- 
nowych sprowadza się wyłącznie do coraz efektywniejszego wykonywania 
odgórnie ustalonych zadań. Tymczasem Lenin, stanowczo przeciwstawiając 
się temu stwierdzał, że „jedność w sprawach zasadniczych, kardynalnych, 
istotnych nie zostaje naruszona, ale zostaje zapewniona przez wielostron- 
ność szczegółów, właściwości terenowych sposobów ujęcia rzeczy, metod 
urzeczywistniania kontroli... (6). Przekładajac te słowa na język współczes- 
nej praktyki politycznej J. Starościak pisał, że „Wszystkie organizacje spo- 
łeczeństwa socjalistycznego muszą być tak zbudowane, aby zapewnić jed- 
nolitość ich działania dla realizacji ustalonego programu politycznego i aby 
jednocześnie umożliwić w maksymalnym stopniu przejawianie się inicja- 
tywy zarówno w powstawaniu tego programu. jal: i samodzielnym wyko- 
nywaniu poszczególnych jego zadań(:). 

Nie wdając się w tvm miejscu w semantyczne rozważania. warto 
podkreślić, iż Lenin uważał określony stopień decentralizacji za immanent- 
ną cechę centralizmu demokratycznego. Przyznanie bowiem określonego 
stopnia samodzielności jest warunkiem uwzględniania specyficznych wy- 
mogów terenu i rozwoju inicjatywy terenowej. Lenin ukazywał potrzebę 
decentralizacji nie tvlko z tego względu. lecz również z uwagi na ko- 
nieczność optymalizacji kierownictwa centralnego. W nadmiernej ingeren- 
cji w sprawy terenu widział Lenin ,...jedną z największych przeszkód 
w rozwoju gospodarczym i politycznym w ogóle. w szczególności zaś jedną 
2 przeszkód hamujących centralizm w tym, co poważne, wielkie i zasad- 
nicze (8). 

Oznacza to, że planowanie centralne umacnia nie ten. kto zmierza do ob- 
jęcia nim wszystkich dziedzin życia i to w najdrobniejszych szczegółach. 
tracąc w konsekwencji wpływ na podstawowe kierunki rozwoju i rozwią- 
zywanie spraw o znaczeniu strategicznym, lecz ten, kto koncentruje się na 
zagadnieniach strategicznych. na podstawowych proporcjach rozwoju gos- 
podarczego. na ustaleniu hierarchii zadań w skali globalnej i zapew- 
nieniu ich realizacji. Zasługują na przypomnienie wypowiedzi prof. O. 
Langego na temat ..zdolności przerobowej” centrum uwarunkowanej 
„jakością” informacji doń docierających i możliwością przepracowania 
ich na racjonalne decyzje i to w takim czasie, aby mogły one jeszcze 

(6) W.T[. Lenin: Dzieła wybrane t. 9. str. 274. 


(DD J. Starościak: Prawo adm'nistracyjne, Warszawa 19865, str. 70. 
(8) W. I. Lenin: Dzieła t. 20, str. no. 
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skuteczniej oddziaływać na rzeczywistość. Ograniczenie możliwości cen- 
trum (i nie tylko centrum, lecz każdego szczebla administracji) uwa- 
żał Oskar Lange za podstawową przesłankę procesu decentralizacyjnego 
polegającego na przenoszeniu prawa decyzji w dół i tworzenia w ten sposób 
określonego „luzu kierowniczego”, z którego korzystałyby terenowe or- 
gany władzy i administracji państwowej, jednostek gospodarki uspołecz- 
nionej itp. 

Tylko w drodze rozszerzania tego ..luzu kierowniczego” i tworzenia w ten 
sposób pola dla inicjatywy oddolnej istnieje możłiwość wykorzystania ol- 
brzymich rezerw tkwiących w gospodarce narodowej, możliwość wykony* 
wania nie tylko wskażników loselowygh, ale i podnoszenia jakości oraz 
efektywności gospodarowania. 

Tak więc szybsze przechodzenie od gospodarki ekstensywnej do gospo- 
darki intensywnej oznacza konieczność wprowadzenia większej precyzji 
w odniesieniu do uprawnień i odpowiedzialności organów władzy i admini- 
stracji na poszczególnych stopniach podziału terytorialnego, a w konsek- 
wencji zwiększania znaczenia rad narodowvch oraz umacniania ekono- 
micznych i prawnych podstaw ich samodzielności. 

Postęp w tvm kierunku jest konieczny nie tylko ze względu na 
potrzebę zwiększenia efektywności gospodarowania i doskonalenia cen- 
tralnego kierownictwa. ale i możliwy wskutek rosnącego poziomu kadr. 
Nie można również zapominać o gwarancjach. jakie daje nadzór rad naro- 
dowych zapobiegający naruszaniu prawa i zasadniczej linii polityki pań- 
stwa. 


IV 


W toku kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wy- 
datnie wzrasta rola nauki w procesie sterowania społeczeństwem, co ozna- 
cza szersze oparcie procesu decyzyjnego również w systemie władzy lokal- 
nej na podstawach naukowych. Rodzi to niekiedy pytania, czy wskutek 
wzrostu roli wyspecjalizowanych służb fachowych i ekspertów nie nastapi 
pomniejszenie w systemie politycznym roli organów mających charakter 
przedstawicielski i reprezentujących głównie społeczno-polityczny, oby- 
watelski punkt widzenia. Trudno się przy tym zgodzić z poglądem, wed- 
ług którego ewolucja systemu rad narodowych powinna zmierzać do 
przekazywania organom przedstawicielskim i samorzadowym „spraw waż- 
nych, acz bieżących i stosunkowo prostych , zaś administracji „problemów 
zasadniczych i długofalowych (9). W gruncie rzeczy stanowisko to ozna- 
cza bowiem odwrócenie wzajemnego stosunku między organami władzy 
i administracji. 

sygnalizując jedynie ten problem. pragnę podkreślić. że istnieje ko- 
nieczność uwzględniania różnych aspektów i faz procesu decvzyjnego. Cho- 
dzi więc o to. aby decyzje dotyczące np. planu społeczno- -gospodarczego roz- 
woju terenu czy jego budżetu były nie tylko właściwie przygotowane pod 


(9) Por. T. Rudnicki: Administracja wobec procesów urbanizacji „Administracja? 
nr 199. str. 200. 

Badania z 1965 r. wykazały. że tvlko 56%, respondentów na wsi i 41”, w mieście 
uważało stosunek pracowników administracji do obywatela za życzhwy. 
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względem fachowym, z zastosowaniem osiągnięć wiedzy ekonomicznej, po- 
lityki społecznej, prawa finansowego itp., lecz i to, aby równocześnie nie 
zatracały aspektów społeczno-politycznych. Oznacza to precyzowanie prio- 
rytetów, które należy przyznać poszczególnym potrzebom określonym wa- 
runkami miejscowymi. 

W procesie podejmowania decyzji istnieje zatem stała potrzeba okreś- 
lania celów, ustalania hierarchii zadań, jak również przewidywa- 
nia skutków społeczno-politycznych realizowanych decyzji. Tych zagad- 
nień nie jest w stanie rozwiązać nawet najlepiej funkcjonująca administra- 
cja, jeśli nie współdziała ściśle z partią, która opracowuje program rozwoju 
budownictwa socjalistycznego w skali państwa i poszczególnych terenów 
i jeśli nie wiąże się mocno z organami przedstewicielskimi. które na 
swoich posiedzeniach plenarnych i w komisjach zapewniają konfrontowa- 
nie punktu widzenia fachowców i reprezentantów społeczeństwa. 

Tak więc nie tylko dziś, ale tym bardziej w perspektywie, wraz z rosną- 
cą specjalizacją administracji, narasta potrzeba stałego kojarzenia społecz- 
no-politycznego i fachowego punktu widzenia. Dla rad narodowych ozna- 
cza to obowiązek podniesienia rangi ich sesji i komisji, rozwoju konsultacji 
społecznych i samorządowych form działania, co warunkuje prawidłowe 
kojarzenie racji fachowych i społeczno-politycznych. Są to zagadnienia co- 
raz większej wagi z punktu widzenia zarówno doskonalenia procesu ste- 
rowania społeczeństwem, jak rozwoju demokracji socjalistycznej i pogłę- 
biania samorządności społecznej. 
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I. 

Koncepcja przeprowadzenia w Polsce reformy systemu edukacji zrodziła 
się na gruncie wielkich osiągnięć oświatowych okresu władzy ludowej. 
Świadczy o nich choćby tylko wzrastający poziom wykształcenia zatrud- 
nionych. 


Pracownicy zatrudnieni w gospodarce uspołecznionej wy wykształcenia*) (w tysiącach) 


Średnie 


Rok | Grudnionych | Wyższe | "wodowe | ogólno” | zawodowe 
1958 6 350,8 239,9 438,6 215,0 522,0 
1964 7 137,2 310,4 598,2 313,7 198,4 
1968 8 527,9 405,5 964,9 385,4 1 306,2 
1970 9 407,7 502,2 1 279,4 529,4 1 599,3 
1976 11 506,3 146,6 2 003,9 720,3 2 560,1 


*) Rocznik statystyczny rok 1967 i 1977 


Jednocześnie bardzo wydatnie wzrosła ilość młodzieży kształcącej się 
dalej po ukończeniu szkoły podstawowej. W roku szkolnym 1976/47 943 
proc. absolwentów szkół podstawowych uczyło się dalej w szkołach dla 
niepracujących, w tym 53,1 proc. w szkołach średnich (28.1 proc. w ogól- 
nokształcących i 25 proc. w szkołach zawodowych), a pozostałe 41,2 proc. 
w zasadniczych szkołach zawodowych. Ponadto szeroko rozbudowany sy- 
stem szkolnictwa dla pracujących i ekwiwaleninvch kursów zawodowych 
daje szerokie możliwości podnoszenia kwalifikacji. 
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O tendencji do zdobywania średniego wykształcenia świadczą następu- 
jące dane: w technikach zawodowych i w szkołach zawodowych stopnia 
licealnego dla pracujących uczyło się w roku szkolnym 1966/67 — 132,5, 
a w 1976/77 — 417,7 tys. uczniów. Jednakże rozmieszczenie szkół ponad- 
podstawowych w gorszej sytuacji stawiało młodzież wsi i małych miaste- 
czek. Stosowane rozwiązania — rozbudowa internatów, choć konieczna dla 
wyrównania szans młodzieży różnych środowisk, stwarzają wiele proble- 
mów ekonomicznych i wychowawczych. 

W każdym razie postępujący wzrost wykształcenia młodzieży wraz ze 
zrozumiałą tendencją do coraz większego naporu na szkoły średnie po- 
stawił przed nami pytanie: czy dalsze upowszechnienie średniego wykształ- 
cenia powinno odbywać się w ramach istniejącej struktury organizacyjnej 
oświaty, czy też należy dostosować ją do nowych wymagań i wyraźnie od- 
czuwalnych już potrzeb. Inaczej mówiąc, dotychczasowe sukcesy polskiego 
szkolnictwa postawiły je w obliczu konieczności zmian strukturalnych, 
które muszą zachować występującą od lat pozytywną tendencję do podno- 
szenia kwalifikacji zawodowych młodzieży, w tym zrozumiałe aspiracje 
do osiągania średniego wykształcenia, a zarazem czynić zadość nowocze- 
snym kryteriom kształcenia. 


Na uzasadnienie konieczności reformy szkolnictwa wpłynęła także pogłę- 
biona refleksja nad rolą i perspektywami rewolucji naukowo-technicznej 
w jej właściwym dla Polski socjalistycznym wariancie. Refleksja ta w or- 
ganiczny sposób związała się z konsekwencjami strategii rozwoju kraju 
przyjętej na VI Zjeździe naszej partii. 

Spośród wielu określeń rewolucji naukowo-technicznej przyjmijmy ze 
względu na jej szerokość definicję sformułowaną w uchwale II Kongresu 
Nauki Polskiej: „Istotą rewolucji naukowo-technicznej jest stosowanie 
nauki bezpośrednio do procesów produkcyjnych zarówno w sferze jej 
czynników materialnych, jak i czynnika ludzkiego”(1). W tejże uchwale 
stwierdza się, że rewolucja naukowo-techniczna jest procesem, który obej- 
mie stopniowo całą gospodarkę, społeczeństwo, a nie tylko środowisko 
naukowe. „Jego zasięg należy mierzyć szerokością, głębią i szybkością 
przepływu strumienia środków, informacji i kadr między nauką a prak- 
tycznym działaniem społeczno-produkcyjnym (2). 


Perspektywa rewolucji naukowo-technicznej w jej szerokim aspekcie 
postawiła przed systemem oświaty bardzo poważne zadania. Na czoło wy- 
suwa się: gotowość wychowanków posługiwania się nauką; umiejętność 
j chęć śledzenia osiągnięć nauki i techniki i wdrażania ich na swym sta- 
nowisku pracy; gotowość ciągłego podnoszenia wiedzy i kwalifikacji (choć 
nie zawsze poprzez zdobywanie wyższych stopni instytucjcnalnego kształ- 
cenia). 

Wszystko to rodzi konieczność gruntowniejszego wykształcenia ogólnego, 
umożliwiającego nie tylko zrozumienie podstawowych struktur poznaw- 
czych współczesnej nauki, ale i zdolność jej stosowania, idzie o zrozumienie 
zarówno praw nauki, jak i jej roli w dokonywanym postępie. Takie wy- 


(1) II Kongres Nauki Polskiej, Warszawa 1974, t. I, str. 163. 
(2) Tamże, str. 163—164. 
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kształcenie młodzieży należy do koniecznych warunków dynamizmu inno- 
wacyjnego, od którego w wielkiej mierze zależy dalszy rozwój Polski. 
Problemy, o których mowa, stawiają w nieco innym świetle dotychcza- 
sowe rozumienie wykształcenia ogólnokształcącego. Rzecz w tym, by zna- 
jomość podstawowych praw określonych dziedzin nauki szła w parze ze 
znajomością ich praktycznych zastosowań. Inaczej mówiąc, chodzi o to, 
aby była to wiedza „operatywna”, w szerokim rozumieniu zarówno ogól- 
nokształcąca, jak i politechniczna. Dotyczy to nie tylko młodzieży przygo- 
towywanej do studiów wyższych, ale i zawodów wykwalifikowanego ro- 
botnika, którego udziału w dokonywaniu rewolucji naukowo-technicznej 
niepodobna ograniczyć do roli biernego wykonawcy cudzych rozwiązań 
i pomysłów innowacyjnych. / | 
Uwzględnienie tych wymogów, z którymi ściśle wiążą się zasadnicze, 
o wiele wyższe wymagania ideowe, społeczno-polityczne i moralne, rozsa- 
dza ramy istniejącej struktury organizacyjnej szkolnictwa powszechnego 
ze względu nie tylko na konieczny czasokres trwania nauki, lecz i na inny 
dobór i układ pożądanych treści. Rozpatrując to w kontekście przydatności 
zawodowej absolwentów naszego szkolnictwa, zastosować można formułę 
prof. T. Tomaszewskiego, wedle której przydatność zawodowa pracownika 
jest funkcją jego kwalifikacji i motywacji(3), a więc tego, co potrafi i do 
czego jest skłonny. Przy czym kwalifikacje rozdzielić należy na dwa czyn- 
niki wzajemnie z sobą związane: wiedzę i umiejętności praktyczne. Prak- 
tyczne umiejętności zawodowe — te przynajmniej, które są nieodzowne 
w nowoczesnych dziedzinach produkcji — muszą opierać się na coraz grun- 
towniejszej wiedzy. | 
Jednak rewolucja naukowo-techniczna nie wyczerpuje współczesnych 
treści procesu budowy społeczeństwa socjalistycznego. Dlatego też nie mo- 
że być i nie jest wyłącznym wyznacznikiem dla treści kształcenia i wy- 
chowania. Nadrzędnym celem socjalizmu jest rozwój człowieka. Stwarza- 
nie coraz bardziej sprzyjających warunków dla rozwoju osobowości czło- 
wieka oto zadanie, które w znacznej części podjąć musi system kształce- 
nia i wychowania. Zapewnienie takich warunków każdemu dziecku, wy- 
kształcenie na poziomie dającym możność aktywnego i twórczego współ- 
udziału w życiu społeczeństwa oznacza w naszych warunkach powszech- 
ność średniego wykształcenia, równoznacznego ze stworzeniem szans dal- 
szego rozwoju. Chodzi nie o jednostronne tylko przygotowanie do pasyw- 
nego wykonywania funkcji zawodowych, lecz o przygotowanie do aktyw- 
nego udziału w życiu społecznym, uczestnictwa w kulturze. Podstawową 
szansą naszej młodzieży są wartości humanizmu socjalistycznego i możność 
ich urzeczywistniania, nadające sens życiu, zezwalające wśród zamieci róż- 
nych haseł wybrać wartości najważniejsze. godne i trwałe. Te zadania 
szkolnictwa zgodne są z przyjętą przez VI i VII Zjazd PZPR strategią 
rozwoju kraju, która uwypukla decydującą rolę czynnika ludzkiego w tvm 
procesie. W świetle tej strategii problem nie sprowadza się wyłącznie do 
kwalifikacji zawodowych, tym bardziej wąsko rozumianych. ale i do wiedzy 
społeczno-politycznej, do motywacji ideowych i postaw obywatelskich. 


e T. Tomaszewski: Z pogranicza psychologii i pedagogiki, Warszawa 1970, 
str. 80. 
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Inaczej mówiąc współczesne cele rozwoju społeczno-ekonomicznego 
kraju stawiają przed systemem oświaty obowiązek wykształcenia i wycho- 
wania na wyższym poziomie nowych generacji młodzieży. Dążność do pod- 
niesienia poziomu wykształcenia występuje również w innych krajach 
socjalistycznych, a przeprowadzone tam reformy oświaty są dobitnym tego 
dowodem. 

W takich warunkach i w oparciu o te główne przesłanki dojrzewała idea 
reformy systemu oświaty w Polsce. 


II. 


W styczniu 1971 roku z inicjatywy Biura Politycznego KC PZPR powoła- 
ny został Komitet Ekspertów, któremu przewodził prof. J. Szczepański. Za- 
daniem Komitetu było dokonanie oceny aktualnego stanu oświaty w Polsce 
i przedłożenie propozycji upowszechnienia średniego wykształcenia. 

Sugestie o upowszechnieniu średniego wykształcenia zawarte w doku- 
mentach VIII Plenum KC PZPR (luty 1971 r.) znalazły wyraz w uchwale 
VI Zjazdu PZPR (grudzień 1971 r.). Uchwała VI Zjazdu poprzedzona sze- 
roką dyskusją nad problemami oświaty zdecydowała o upowszechnianiu 
średniego wykształcenia oraz wskazała główne nurty działania. Oto waż- 
niejsze fragmenty uchwały w tej sprawie: 

,„„Proces doskonalenia naszego szkolnictwa przebiegać powinien w dwóch 
równoległych nurtach. 

Po pierwsze — w oparciu o naukowe analizy i praktyczne doświadcze- 
nia przodujących nauczycieli i szkół przedstawiony powinien zostać do de- 
cyzji politycznej projekt nowego modelu systemu oświatowego. Projekt ten 
powinien uwzględniać postulat powszechności średniego nauczania... 

Po drugie — rozwijać należy szeroki nurt doskonalenia szkół wszystkich 
typów i stopni oraz dążyć do wyrównania poziomu ich pracy '(4). 

W tym drugim nurcie podejmowane były ważniejsze decyzje dotyczące: 

— sukcesywnego organizowania gminnych szkół zbiorczych, umożliwia- 
jących podniesienie poziomu edukacji młodzieży wiejskiej: 

— stopniowego wdrażania wypróbowanego praktycznie systemu wycho- 
wania; 

— dokształcania czynnych zawodowo nauczycieli oraz studentów na kie- 
runkach nauczycielskich na poziomie studiów magisterskich; 

— upowszechniania przedszkoli, przede wszystkim dla dzieci 6-let- 
nich(5); 

— dostosowywania kształcenia zawodowego do potrzeb gospodarki i kul- 
tury; 

— zorganizowania badań naukowych dla potrzeb zreformowanej szkoły. 

W uchwale II Kongresu Nauki Polskiej (czerwiec 1975 r.) sformułowany 
został postulat ujęcia tych badań w problem węzłowy. W tym też kie- 


(4) Uchwała VI Zjazdu PZPR, w: „Nowe Drogi” nr 1/1972, str. 168. 

(5) W roku szkolnym 197778 objętych zostało różnymi formami wychowania 
przedszkolnego blisko 95 proc. ogółu dzieci w kraju. Wprawdzie nie we wszyst- 
k:ch województwach wskażnik ten jest tak wysoki, a czasokres przebywania dzieci 
w ogniskach przedszkolnych i przedszkolach jest zróżnicowany. Te dysproporcje 
w przygotowaniu dzieci do pracy szkolnej powinny zostać przezwyciężone w pierw- 
szym okresie nauczania w klasie pierwszej. 
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runku podjęły pracę instytuty naukowe Ministerstwa Oświaty i Wycho- 
wania. Nadrzędnym celem wymienionych poczynań było: podnoszenie 
i wyrównywanie poziomu szkolnictwa oraz przygotowanie warunków dla 
wdrażania reformy. W tym samym czasie w nurcie poszukiwań nowego 
modelu systemu oświaty trwały intensywne prace i towarzyszące im dy- 
skusje. 

W 1971 r. w okresie poprzedzającym VI Zjazd, zwłaszcza w dyskusji 
nad wytycznymi na VI Zjazd wokół problemów oświaty, rozwinęła się 
debata, w której dominowało przeświadczenie o konieczności reformy całe- 
go systemu oświaty i upowszechnienia średniego wykształcenia. Do końca 
1972 r. trwały prace Komitetu Ekspertów, który przedstawił Raport o sta- 
nie oświaty w PRL. Wnikliwa ocena stanu oświaty i konstruktywne propo- 
zycje wspierały się o liczne cząstkowe opracowania dokonane przez wielu 
uczonych. Dorobek Komitetu na długie lata stanowić będzie wytyczną dla 
doskonalenia szkolnictwa i całego systemu oświaty. 


W rozwiązaniach strukturalno-organizacyjnych zdecydowana większość 
członków Komitetu uznała wariant jedenastoletniej szkoły ogólnokształcą- 
cej za optymalny, a zarazem realny. Wobec rozpatrywanego przez siebie 
innego wariantu szkoły dziesięcioletniej (wariant II A) Komitet zajął na- 
stępujące stanowisko. „Ten wariant (szkoły dziesięcioletniej — R.J.) byłby 
możliwy do zrealizowania, gdyby wszystkie dzieci były lepiej przygotowa- 
ne do rozpoczynania nauki szkolnej, a nauczanie początkowe w ciągu 
pierwszych trzech lat nauki mogło stać się bardziej intensywne (6). 


Następnie wymienia się dalsze warunki: przygotowanie przez rodziców 
dzieci do szkoły dające im odpowiedni zasób słownictwa, ogólne rozbudze- 
nie intelektualne; posiadanie wyższego wykształcenia przez nauczycieli; 
upowszechnienie form opieki przedszkolnej; dalej = unowocześnienie me- 
tod nauczania, modernizacja środków, racjonalna selekcja treści kształce- 
nia, włączenie szkoły do systemu kształcenia ustawicznego. Konkluzją było 
następujące stwierdzenie Raportu: „Ponieważ obecnie nie można osiągnąć 
wymienionych warunków Komitet nie opowiada się za natychmiastowym 
wdrażaniem wariantu II A, przewidując jednak możliwość jego wprowa- 
dzenia w dalszej przyszłości (1). 

Dyskusja po opublikowaniu propozycji Raportu, analiza możliwości speł- 
nienia nieodzownych warunków dla wariantu szkoły dziesięcioletniej, o- 
gromne trudności przy ewentualnym przejściu z jedenastoletniego na dzie- 
sięcioletni cykl nauczania, wreszcie czynnik czasu i dążenie do stabilizacji 
struktury organizacyjnej po przeprowadzeniu reformy — wszystkie te 
czynniki zdecydowały, że we wrześniu 1973 r. przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania przedłożony został Biuru Politycznemu KC PZPR i Prezy- 
dium Rządu PRL projekt programu reformy systemu edukacji narodowej 
1 stopniowego upowszechniania dziesięcioletniego wykształcenia średniego. 

Wprowadzona została jeszcze jedna modyfikacja do analizowanego wa- 
riantu II A w Raporcie. Zakłada się tam, że absolwenci dziesięcioletniej 
szkoły zamierzający podjąć studia wyższe ,,..byliby przyjmowani w zasa- 
dzie bez egzaminu na podstawie orientacji szkolnej t skierowania przez 

(6) Raport o stanie oświaty w PRL, Warszawa 1973, str. 200. 

(7) Tamże, str. 201. 
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szkołę — na rok wstępny studiów wyższych, gdzie dokonywałaby się od- 
powiednia selekcja (8). 

Alternatywą wobec roku selekcyjnego na uczelniach stała się przyjęta 
propozycja dwuletnich szkół przygotowujących do studiów i pracy w nie- 
których zawodach. To alternatywne rozwiązanie ma więcej walorów, jeśli 
rozpatrywać je z punktu widzenia następujących kryteriów: przygotowania 
do podjęcia studiów i pracy zawodowej, wyrównania poziomu kandydatów 
na studia, wnikliwego zorientowania się w zainteresowaniach i zamiłowa- 
niach młodzieży, lepszej możliwości oceny kandydata na studia, elastycz- 
nego i elektywnego sterowania strumieniem zgłoszeń kandydatów na 
określone kierunki studiów i do wybranych regionów, kosztów kształce- 
nia. 

Komitet Ekspertów rozpatrywał jeszcze dwa inne warianty przyszłościo- 
wych rozwiązań strukturalno-organizacyjnych. Pierwszym z nich byłoby 
upowszechnienie wykształcenia średniego w ramach istniejącej struktury 
szkolnictwa. Komitet nie opowiedział się za tym wariantem mimo popar- 
cia ze strony niektórych jednostek, instancji i grup zawodowych. Wvstę- 
powały — żywe do dziś — obawy przedstawicieli szkolnictwa zawodowego, 
by niczego nie uronić z dorobku szkolnictwa zawodowego, obawy idące 
niestety w parze z postulatem utrzymania długiego cyklu przygotowania 
zawodowego. Drugim wariantem był projekt upowszechnienia wykształce- 
nia średniego w ramach dwunastoletniej szkoły średniej. Większość człon- 
ków Komitetu opowiedziała się przeciwko temu wariantowi. przekonywa- 
jąco motywując swoje stanowisko. 

Te etapy prac (do 1973 r.) przesądziły dwie przynajmniej najważniejsze 
kwestie i pozwoliły poprzedzić decyzje powszechną dyskusją. Pierwszą 
z tych kwestii jest konieczność przeprowadzenia reformy systemu oświaty 
i upowszechnienia wykształcenia średniego. Choć pojawiły się głosy — 
również i dziś występujące — że upowszechnienie średniego wykształce- 
nia, powodując wzrost aspiracji młodzieży, pozbawi kraj rąk do pracy w 
trudnych i mało efektownych zawodach, sądzimy, że problem da się roz- 
wiązać przy nasileniu oddziaływania wszystkich innych czynników mogą- 
cych wpływać na wybór zawodu i pracy. 

Drugą kwestię rozstrzygnęło ustalenie, że upowszechnienie wykształce- 
nia średniego odbywać się będzie w ramach szkoły dziesięcioletniej, po 
czym młodzież przygotowywana będzie do pracy zawodowej w różnorod- 
nych co do treści i czasokresu szkołach i kursach. 

Rezultaty dotychczasowych prac studyjnych, analiz i poszczególnych dy- 
skusji zostały spożytkowane w uchwale Sejmu PRL z 13 października 
1973 r. w sprawie systemu edukacji narodowej. Uchwała ta oceniając do- 
tychczasowv dorobek oświatowy i nawiązując do postępowych tradycji 
polskiego szkolnictwa (podjęta ona została równo w dwieście lat od powo- 
łania Komisji Edukacji Narodowej) nakreśliła przyszły kształt reformy 
oświaty i postawiła przed nim zadania na miarę przyszłych czasów. 


W uchwale czytamy: „Dalsze prace nad reformą będą przebiegały w 
dwóch etapach: 


maa am | m 


(6) Tamże, str. 200. 
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1) etapie przygotowawczym, prac programowych i organizacyjnych oraz 
eksperymentów i wstępnych wdrożeń, . 

2) etapie całościowych wdrożeń, który powinien rozpocząć się najpóźniej 
w 1978 r.” 

Stanowisko Sejmu PRL umożliwiło dalsze konkretne prace. Na czoło 
wysunęły się prace nad programem kształcenia i wychowania w dziesięcio- 
letniej szkole. Wiosną 1975 r. powołano zespoły celem opracowania pro- 
jektów nauczania poszczególnych przedmiotów. Projekty te zostały opu- 
blikowane w wielotysięcznych nakładach w czasopismach specjalistycznych 
i poddane publicznej ocenie. Dyskusję nad programami zainaugurował 
Ogólnopolski Sejmik Polonistyczny w lutym 1976 r. W ślad za tym odbyły 
się inne sejmiki i zebrania specjalistyczne, zebrania rad pedagogicznych 
szkół, zebrania problemowe nauczycieli danego przedmiotu. Nadesłane 
zostały oceny towarzystw naukowych, uniwersytetów i Wyższych Szkół 
Pedagogicznych, o które zwrócił się minister Oświaty i Wychowania. 

Rezultatem tej wnikliwej dvskusji był bogaty plon cennych propozycji 
i uwag krytycznych. Syntetyczne sprawozdanie z dyskusji przedłożone 
Kongresowi Pedagogicznemu Nauczycieli liczy 330 stron. Uwagi i propozy- 
cje z dyskusji wykorzystane zostały — gdy tylko było to możliwe — przez 
poszerzone zespoły przedmiotowe, które we wrześniu 1976 r. i późniejszych 
miesiącach opracowały nowe wersje projektów programów. Nie potwier- 
dziły się przewidywania pesymistów, że brak programów zdecyduje o prze- 
łożeniu na późniejszy okres rozpoczęcia reformy. 


Sprawozdanie z przebiegu prac nad przygotowaniem reformy oraz pro- 
jekty programu dziesięcioletniej szkoły przedłożone zostały Ogólnopolskie- 
mu Kongresowi Pedagogicznemu Nauczycieli, odbytemu w pażdzierniku 
1917 r. Program nauczania i wychowania dziesięcioletniej szkoły przyjęty 
został przez poszerzone kolegium Ministerstwa Oświaty i Wychowania 
w grudniu ub. r. i zalecony do próbnych wdrożeń. Jest on w dalszym ciągu 
otwarty na rezultaty eksperymentów i prób prowadzonych obecnie w 19 
szkołach w kraju z trzyletnim wyprzedzeniem. Sądzić można, że te trzy 
lata pozwolą na sukcesywne dokonywanie ostatnich korekt w programach 
nauczania oraz przygotowanie podręczników dla uczniów i podręczników 
dla nauczycieli. 


W dyskusji nad programem pojawił się postulat śmiałości w dokonywa- 
niu zmian oraz odejścia od systemu klasowo-lekcyjnego. Śmiałość poczy- 
nań jest zawsze pożądana, zwłaszcza w momencie formułowania nowych 
myśli i podejmowania eksperymentów. Rozwaga nieodzowna w momencie 
powszechnego wdrażania jakiejś idei wymaga jej sprecyzowania i uprzed- 
niego sprawdzenia. W projekcie nauczania dziesięcioletniej szkoły system 
klasowo-lekcyjny został rozluźniony przez wprowadzenie zajęć fakulta- 
tywnych i innych form pracy. System ten stanowi jednak dotychczas for- 
mę organizacyjną kształcenia stosowaną w skali masowej. Dyskusja byłaby 
pożyteczna, gdyby przedstawiony został alternatywny wobec niego pro- 
jekt (a nie znam takiego). który przed powszechnym wdrożeniem musiałby 
oczywiście zostać wypróbowany w naszych warunkach w szkole labora- 
torium. 
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Podobnie odpowiedzieć można autorom daleko idących propozycji inte- 
gracji przedmiotów nauczania, oczekujących. że mimochodem — przy opra- 
cowaniu programów nauczania — uda się dokonać prawdziwej rewolucji 
w nauce i połączyć w jednolitą i spójną strukturę poznawczą wiele samo- 
dzielnych uprzednio dyscyplin naukowych. Wydaje się, że punkt wyjścia 
powinien być inny. Chodzi nie tyle o to, jak scalić przedmioty nauczania, 
lecz jak doprowadzić do tego, by wiedza, umiejętności i wartości służyły 
w sposób zintegrowany elektywnemu i pożądanemu działaniu i postępowa- 
niu wychowanków. Nie odrzucając jednak a priori tych idei — mogą bo- 
wiem zawierać inspirujące myśli — dyskusję odłożyć należy do momentu 
sprecyzowania przynajmniej założeń tych koncepcji i takiego kształtu pro- 
pozycji, by znane były choćby ich konstrukcyjne zręby wskazujące, jak 
można i należy je urzeczywistniać w procesie dydaktycznym. 

Przed Kongresem Pedagogicznym Nauczycieli przedłożona została do 
publicznej dyskusji koncepcja reformy kształcenia zawodowego kadr dla 
gospodarki narodowej i kultury wraz z harmonogramem dalszych prac. 
Podobnie przedstawione zostaną do dyskusji założenia dwuletniej szkoły 
przygotowującej do podjęcia studiów i pracy w niektórych zawodach. 

Ogólnospołecznej debacie poddawane są systematycznie najważniejsze 
propozycje rozstrzygnięć dotyczących oświaty. Stopniowość ich opracowa- 
nia i dyskutowania podyktowana jest konsekwencjami wynikającymi z 
uprzednich rozstrzygnięć. Np. o założeniach programowych dwuletnich 
szkół przygotowujących do studiów i pracy w niektórych zawodach można 
rzeczowo dyskutować dopiero wówczas, gdy znany jest program dziesię- 
cioletniej szkoły średniej. Przyjęta zasada przedkładania propozycji no- 
wych rozwiązań do publicznej debaty daje pozytywne rezultaty w postaci 
uzasadnionych korekt nowych propozycji, pogłębia orientację w stanie 
świadomości i poglądów w ważnych kwestiach oświaty i wskazuje ko- 
nieczność wyjaśnienia poszczególnych kwestii. 

Oto przykładowe tylko problemy ujawnione w trakcie dyskusji nad pro- 
gramem dziesięcioletniej szkoły, które cierpliwie trzeba będzie tłumaczyć 
— jak sądzę — przez dłuższy jeszcze czas. 

© Niczrozumienie roli tej szkoły, porównywanej często do dzisiejszego 
liceum ogólnokształcącego, którego zadaniem jest przygotowanie miło- 
dzieży do studiów wyższych. Natomiast po szkole dziesięcioletniej dalsze 
drogi edukacji młodzieży będą różne, przede wszystkim do szkół zawodo- 
wych. Nie tylko zatem pod kątem przyszłych studiów wyższych rozpatry- 
wać należy program dziesięcioletniej szkoły. 

© Niczrozumienie roli zasady ustawicznego kształcenia powoduje trak- 
towanie wiedzy i umiejętności nabytej w szkole jako zakończenie, a nie 
zainicjowanie edukacji. Stąd niedostrzeganie, że wiedza. umiejętności 
i wartości zdobyte w szkole powinny być tylko fundamentem i konstrukcją, 
a nie zakończonym gmachem wiedzy służącej niezmiennie do końca życia, 
a także bagatelizowanie ważnej funkcji szkoły — uczenia się nadal. 

© Dostrzeganie niemal wyłącznie — przez niektórych dyskutantów — 
kształcenia teoretycznego przy lekceważeniu czynnościowego charakteru 
nauczania. Znalazło to wyraz u niektórych w niedostrzeganiu proponowa- 
nych umiejętności po raz pierwszy ujętych równorzędnie w programach 
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nauczania oraz w lekceważącym stosunku do przedmiotu praca—technika. 
Inaczej mówiąc przez niektórych dyskutantów nie został poważnie potrak- 
towany punkt widzenia praktyki oraz problem przygotowania młodzieży do 
podjęcia nauki zawodu. 

Wprawdzie w czasie tych dyskusji zdarzały się nieliczne wypowiedzi 
napastliwe, imputujące projektodawcom grzechy nie popełnione, ale nie 
mogą one umniejszyć pozytywnej oceny zaangażowania, znajomości spra- 
wy, konstruktywnej postawy przytłaczającej większości dyskutantów. Na- 
leży mieć nadzieję, że w obliczu ważkich dla całego społeczeństwa proble- 
mów oświatowych poddanych debacie powaga spraw skłoni w przyszłości 
i tych nielicznych dyskutantów do konstruktywnego podejścia. 


III. 


W czerwcu 1977 roku Prezydium Rządu i Biuro Polityczne KC PZPR po 
zapoznaniu się ze stanem przygotowań do reformy oświaty potwierdziło 
dotychczasowe decyzje o terminie rozpoczęcia reformy w 1978 r. Poczyna- 
jąc od roku szkolnego 1978/79 w pierwszej klasie, a sukcesywnie w klasach 
następnych, wdrażany będzie nowy program nauczania dziesięcioletniej 
szkoły średniej. Tak więc pierwsi absolwenci opuszczą mury tej szkoły 
w 1988 r. Pierwotne zamiary przeprowadzenia okresu wdrażania reformy 
w ciągu ośmiu, a nawet pięciu lat, musiały zostać skorygowane i dostoso- 
wane do możliwości inwestycyjnych i wyposażeniowych oraz do przewidy- 
wanego dopływu kadry nauczycielskiej. Długi to wprawdzie okres, lecz 
pozwoli na bardziej systematyczne przygotowanie wszechstronnych wa- 
runków dla sprawnego przeprowadzenia reformy nauczania. 

Można wskazać najważniejsze zadania, których rozwiązanie będzie 
warunkować powodzenie przeprowadzanej reformy. Należy do nica przy- 
gotowanie bazy materialnej szkolnictwa do nowych zadań zwłaszcza w za- 
kresie: mieszkań dla nauczycieli, budowy nowych i rozbudowy istniejących 
obiektów szkolnych, wyposażenia szkół. Zasadniczy krok w tej dziedzinie 
podjęty powinien być w przyszłym planie pięcioletnim. 

Będzie też konieczne stworzenie nauczycielom korzystniejszych warun- 
ków pracy. Rzecz nie tylko w warunkach materialnych, ale i — przy dużym 
obciążeniu pracą — w bardziej sprzyjającej atmosferze społecznej życzli- 
wości i zrozumienia. Generalizujące często oceny negatywnych zjawisk wy- 
AST w szkole niesprawiedliwie dotykają dobrą kadrę nauczyciel- 
ską. 

Wielkie znaczenie mieć będzie przygotowanie nauczycieli do realizacji 
nowego programu poprzez poradniki, kursy, wymianę doświadczeń, do- 
starczenie nowoczesnych naukowych opracowań pedagogiczno-psychologi- 
cznych i metodycznych, unowocześnienie treści kształcenia i dokształcenia 
nauczycieli przez wyższe uczelnie. Temu celowi służyć też muszą efekty 
podjętych prac badawczych; główną miarę ich efektywności stanowić po- 
winien pożytek, jaki realnie przynosić będą nauczycielom. 

Cały kompleks zadań dotyczy przygotowania nowoczesnych w treści, od- 
powiadających przyjętemu programowi i atrakcyjnych w formie podręcz- 
ników dla uczniów oraz pomocy dydaktycznych. 
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Konieczne będzie silniejsze związanie z zadaniami szkoły instytucji 
oświaty równoległej: prasy, radia, telewizji, placówek kultury, towarzystw 
naukowych, sportu itp. W tej dziedzinie zaobserwować można było dość 
jednostronny punkt widzenia. Słuszne postulaty pod adresem szkoły ze 
strony przedstawicieli tych instytucji i organizacji nie zawsze szły w parze 
z refleksją nad pytaniem. co można i w czym należy pomóc szkole w kształ- 
towaniu i wychowaniu. Krzepiący jednak jest fakt, że sukcesy wielu po- 
zaszkolnych instytucji można po prostu skutecznie upowszechniać. 

Łączy się z tym wielki temat: upowszechnianie kultury pedagogicznej, 
zwłaszcza wśród rodziców. Jednym z fundamentalnych zaleceń Raportu 
o stanie oświaty jest tworzenie społeczeństwa wychowującego. Wychowa- 
nie odbywa się bowiem na szerokiej płaszczyźnie oddziaływań społecznych; 
szkoła pozostawiona sama sobie nie może być skutecznym instrumentem 
kształcenia, a tym bardziej wychowania. 

Wraz z tymi ogólnymi kierunkami działań zaprezentowanymi na Ogól- 
nopolskim Kongresie Pedagogicznym Nauczycieli trwać będą prace kon- 
cepcyjne i organizacyjne poprzedzające kolejne ważne decyzje. Są to pra- 
ce nad siecią szkolnictwa ogólnokształcącego i zawodowego, programami 
szkolnictwa ponaddziesięcioletniego, nomenklaturą zawodów, formami i or- 
ganizacją kształcenia ustawicznego, zasadami i kryteriami oceny i promocji 
uczniów itp. 

Wszystko, co dotyczy ważnych problemów oświaty, nie pozostawało w 
zaciszu gabinetów, lecz podawane było do szerokiej wiadomości i pow- 
szechnej dyskusji, co jest również jednym z warunków przeprowadzenia 
reformy. 

W dotychczasowych pracach nad reformą systemu oświaty starano się 
honorować zasadę: propozycje nowych rozwiązań. oparte na naukowych 
analizach, konirontować należy z szerokim doświadczeniem społecznym 
i dopiero wówczas podejmować decyzje. Te zaś wymagają od pierwszej 
chwili konsekwentnego działania i doskonalenia warunków ich realizacji 
i korekty na podstawie konfrontacji z życiem. 

Rozpoczynana w 1978 roku reforma szkolna wymagać będzie wielkich 
wysiłków, intensywnych i wytrwałych działań. Jest bowiem zadaniem, od 
spełnienia którego bezpośrednio zależy jutro socjalistycznej Polski. 


Związek Walki Młodych 
(1943 - 1948) 


BOGDAN HILLEBRANDT 


Wśród walczących z najeżdźcą hitlerowskim znalazły się liczne zastępy 
młodzieży — żarliwej, oddanej, gotowej do poświęceń. W przeważającej 
mierze właśnie z młodzieży formowane były grupy bojowe i oddziały 
partyzanckie tworzące czynny ruch oporu. Młodzi chłopcy i dziewczęta 
masowo pełnili wynikające z potrzeb konspiracji funkcje łączników, wy- 
wiadowców, kolporterów prasy konspiracyjnej itp. 

Znacznemu udziałowi młodzieży w różnych formach walki i oporu nie 
odpowiadał jednak zasięg organizacji młodzieży odzwierciedlających jej 
specyfikę, wiek i temperament. Jest rzeczą znamienną, iż w początkowym 
okresie okupacji w podziemiu antyhitlerowskim panowało przeświadczenie, 
że tworzenie odrębnych organizacji młodzieżowych jest zbyteczne. Stano- 
wisko to podzielało początkowo również kierownictwo PPR, które uważało. 
że w obliczu walki na śmierć i życie z najeźdźcą młodzicz nie może mieć 
celów innych niż te, które stoją przed całym narodem. 

Wzywając do natychmiastowego rozwinięcia czynnej walki z okupantem 
PPR widziała zasadnicze miejsce dla młodzieży w Gwardii Ludowej, którą 
mieli głównie zasilać właśnie młodzi ludzie związani z rewolucyjnym ru- 
chem robotniczym bądź pozostający pod jego wpływem ideowym. 
W okresie tworzenia podstaw organizacyjnych PPR trudno było rów- 
nocześnie czynić wysiłki na rzecz powołania organizacji młodzieżowej, tym 
bardziej że w owym czasie młodzież niezwykle potrzebna była samej 
partii. Wiele eksponowanych funkcji partyjnych i wojskowych, do sekve- 
tarzy komitetów okręgowych PPR i dowódców sztabów okręgowych GL 
włącznie, pełnili towarzysze, których wiek nierzadko nie przekraczał 25 
lat. W rękach młodzieży znajdował się m. in. cały podziemny aparat wv- 
dawniczy Komitetu Centralnego i Komitetu Warszawskiego. 

Inicjatywa powołania organizacji młodzieżowej działającej pod patrona- 
tem PPR zrodziła się pod koniec 1942 r. wśróć byłych działaczy Organizacji 
Młodzieży Socjalistycznej „Życie”, wówczas już aktywistów i członków 
PPR. Zgadzając się, że śmiertelne niebezpieczeństwo grożące narodowi po!- 
skiemu ze strony okupanta zaciera różnice między dążeniami starszego 
i młodszego pokolenia, uważali oni zarazem, że w działalności konspiracyj- 
nej istnieje jednak potrzeba rozwinięcia specyficznych form pracy mło- 
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dzieżowej, koniecznych tak do nasilenia walki z hitlerowcami, jak i do 
ukształtowania zastępu przyszłych budowniczych Polski Ludowej. 

Szczególną aktywność rozpoczęła w tym kierunku Hanka Szapiro-Sa- 
wicka, sprawująca wtedy funkcję kierownika podziemnego aparatu wy- 
dawniczego KW PPR. Będąc członkiem Komitetu Warszawskiego partii 
przedstawiła mu ona odpowiedni projekt, który zyskał gorącego orędow- 
nika w osobie ówczesnego drugiego sekretarza KW PPR Aleksandra Ko- 
walskiego — długoletniego działacza młodzieżowego, który do 1938 r. był 
członkiem Sekretariatu Komitetu Centralnego KZMP. 

Polska Partia Robotnicza borykała się wówczas z ogromnymi trudnoś- 
ciami spowodowanymi masowymi aresztowaniami wielu działaczy w okre- 
sie września i października 1942 r. Większość aresztowanych zostało stra- 
conych w pamiętnej egzekucji ,„,50 powieszonych” i od kul plutonów hitle- 
rowskich 15 i 16 października 1942 r. W tych warunkach wydzielenie 
części aktywu warszawskiej organizacji PPR do wyłącznej pracy z mło- 
dzieżą nie było decyzją łatwą. Dzięki przychylności kierownictwa KW pro- 
jekt jednak przyjęto i przedstawiono do akceptacji Komitetowi Centralne- 
mu PPR, który wyraził zgodę na utworzenie — na razie jedynie w ob- 
rębie Warszawy — samodzielnej organizacji młodzieżowej. 

W styczniu 1943 r. spośród inicjatorów wyłoniono kierownictwo orga- 
nizacji. które przyjęło nazwę „Grupy Instruktorskiej”. Na jej czele sta- 
nęła „Hanka”. Zaczęto zakładać pierwsze koła. Organem prasowym nowo 
powstałej organizacji stało się czasopismo „Walka Młodych”, którego 
pierwszy numer ukazał się już 20 lutego 1943 r. Tak szybkie wydanie 
pisma pozwalało dotrzeć do młodzieży, zapoznać ją z programem organiza- 
cji, pozyskać dla idei czynnej walki z okupantem. 

Niemal na progu istnienia organizacja poniosła bolesne stratv. 18 mar- 
ca 1943 r. w starciu z agentami gestapo na ul. Mostowej w Warszawie 
zginęło dwoje czołowych działaczy: „,Hanka” i „Tadek” — Tadeusz Olszew- 
ski. komendant tworzonych w ramach organizacji grup bojowych. „Ta- 
dek” poległ na miejscu, „Hanka” ciężko ranna zmarła następnego dnia w 
szpitalu więziennym na Pawiaku. 

Po śmierci „Hanki” Komitet Warszawski PPR skierował do pracy 
wśród młodzieży „Kazika” — Janka Krasickiego. Ten 23-letni komunista 
miał wielkie doświadczenie polityczne i organizacyjne, autorytet oddane- 
go sprawie i doświadczonego działacza partyjnego. Pełnił on funkcję człon- 
ka KW, szefa łączności radiowej KC PPR i kierownika tzw. ,.paszportów- 
ki”. był także współredaktorem pisma wewnątrzorganizacyjnego PPR 
„Okólnik”. Decyzja powierzenia właśnie jemu kierownictwa organizacji 
młodzieżowej świadczyła o wadze, jaką Komitet Warszawski przywiązywał 
do jej działalności. Wybór okazał się ze wszech miar trafny. Dzięki 
olbrzymiej energii, inicjatywie i pomysłowości Janka Krasickiego organi- 
zacja szybko wyszła ze stanu zalążkowego, ukształtowała się pod wzglę- 
dem ideowo-politycznym i organizacyjnym. W pierwszych miesiącach 
istnienia brakowało jeszcze w pełni sprecyzowanej koncepcji, czym ma 
ona być: „wydziałem młodzieżowym” PPR czy organizacją o odrębnej 
strukturze związaną ideowo z partią i pozostającą pod jej politycznym 
kierownictwem. Nie posiadała nawet własnej nazwy; w instancjach par= 
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tyjnych nazywano ją po prostu „młodzieżą”, a na zewnątrz — od tytułu 
jej organu prasowego — grupą „Walki Młodych”. 

Sukcesy organizacji przekonały kierownictwo PPR o potrzebie jej kry- 
stalizacji i umacniania. W lipcu 1943 r. Aleksander Kowalski, będący 
wówczas I sekretarzem KW, wysunął projekt, by organizacja przyjęła naz- 
wę Związek Walki Młodych. Przyjęcie tej propozycji stworzyło nowy 
okres w działalności organizacji. „Grupa Instruktorska” zmieniła swój 
skład i charakter, stając się zarząden ZWM. Tworzyli go wówczas; „„Kazik” 
— Janek Krasicki, „Danka” — Zofia Jaworska i „Ola — Helena Kozłow- 
ska. Gdy nocą z 1 na 2 września 1943 r. na ul. Jasnej w Warszawie pod- 
czas próby ucieczki poległ od kul gestapowskich Janek Krasicki, przewod- 
niczącą ZŻWM została Zofia Jaworska. 


% 


Z początkiem września 1943 r. ogłoszony został dokument programowy 
podziemnego ZWM — Deklaracja Walki Młodych, w której wskazywano 
genezę Związku zrodzonego z przeświadczenia o potrzebie podjęcia 
bezpardonowej walki z okupantem i rozwijającego się w toku tej walki. 
Najbliższym zadaniem był czyn zbrojny, poprzez który ZWM wnosił wkład 
w dzieło odzyskania wolności i niepodległości ojczyzny. W przyszłości 
czynem młodzieży miała być walka o zbudowanie Polski ludowej, spra- 
wiedliwej dla wszystkich, ustrojowo odmiennej od przedwrześniowej. Ta- 
kie ujęcie zadań Związku Walki Młodych odpowiadało programowi Pol- 
skiej Partii Robotniczej, konsekwentnie łączącej walkę o wyzwolenie naro- 
dowe z walką o wyzwolenie społeczne. Było ono wyrazem zasadniczego 
stanowiska, jakie zajmowali polscy komuniści, nieustannie wskazujący 
konieczność rozszerzenia walki zbrojnej, do której ZWM miał wnieść swój 
ważki wkład. 

Na terenie Warszawy, gdzie ZWM był najliczniejszy, grupy bojowe 
Związku należały do najbardziej aktywnych jednostek GL. Zetwuemowcy 
dokonali tu wielu akcji zbrojnych. Dotkliwe dla okupanta były też akcje 
wymierzone przeciwko transportowi. W ciągu niespełna roku przepro- 
wadzono 10 akcji dywersyjnych na liniach kolejowych wokół Warszawy 
i w obrębie samego miasta, wykolejając pociągi, niszcząc sprzęt wojenny 
kierowany na front wschodni, zabijając wielu hitlerowskich żołnierzy 
i oficerów. Kilkakrotnie opanowywano wojskowe garaże samochodowe 
i warsztaty naprawcze, niszcząc znajdujące się w nich pojazdy. 

Do bojowych akcji zetwuemowców należały także dokonywane w odpo- 
wiedzi na terror okupanta wobec mieszkańców stolicy zamachy na lokale 
dostępne tylko hitlerowcom. Tak było 11 lipca 1943 r., kiedy młodzi bo- 
jowcy ZWM w odwet za rozstrzelanie 200 więźniów Pawiaka obrzucili gra- 
natami lokal „Cafe Club”, zabijając i raniąc kilkunastu hitlerowców. 23 
października 1943 r., w okresie wzmożonych łapanek i egzekucji ulicz- 
nych, dokonano zamachu bombowego na „Bar Podlaski” (tylko dla SS i po- 
licjj w mundurach), w wyniku czego poniosło śmierć szesnastu hitlerow- 
ców. 

Piękną kartę w walce z okupantem w powstaniu warszawskim i po- 
przedzającym je okresie zapisał wywodzący się z ZWM batalion AL im. 
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„Czwartaków”, który był symbolem rodzącej się w walce z okupantem 
jedności młodzieży. Składał się on bowiem z trzech kompanii, z których 
pierwszą tworzyli członkowie ZWM, drugą b. członkowie AK, którzy w 
marcu 1944 r. przeszli do AL i zarazem wstąpili do ZWM, a trzecią — żoł- 
nierze Milicji Ludowej RPPS i członkowie młodzieżowej organizacji tej 
partii, Związku Młodzieży Socjalistycznej. 

Zetwuemowcy walczący w batalionie im. „Czwartaków” i działający 
w grupach wypadowych poszczególnych dzielnic rozbroili dziesiątki hitle- 
rowskich żołnierzy i policjantów, wysadzali słupy wysokiego napięcia do- 
prowadzające energię elektryczną do produkujących na potrzeby okupan- 
ta zakładów przemysłowych i warsztatów kolejowych, dokonywali eks- 
propriacji celem zdobycia funduszy na potrzeby działalności konspira- 
cyjnej. Przeprowadzili też dziesiątki akcji propagandowych, organizując 
agitację, wypisując na murach patriotyczne hasła i wezwania do walki, 
prowadząc kolportaż konspiracyjnej prasy i ulotek itp. 

Poza Warszawą zetwuemowcy nie tworzyli samodzielnych oddziałów 
bojowych, wchodząc z reguły w skład oddziałów partyzanckich i grup wy- 
padowych GL i AL. Wielu z nich znalazło się m.in. w szeregach I Brygady 
AL im. Ziemi Kieleckiej, III Brygady AL im. gen. Bema i I Brygady AL 
Ziemi Krakowskiej im. Bartosza Głowackiego. 


Działalność konspiracyjna i wojskowa ZWM pochłonęła wiele ofiar. Pod- 
czas wypełniania zadań bojowych oraz w kazamatach gestapo i obozach 
koncentracyjnych oprócz Hanki Sawickiej i Janka Krasickiego poległo czte- 
rech z pięciu dowódców oddziałów ZŻWM: Tadeusz Olszewski, Tadeusz 
Domański, Mirosław Krajewski i Bogdan Skowroński; wielu działaczy, jak 
Jan Bida, Andrzej Dołżycki, Zdzisław Gotwicki, Zofia Jaroszewicz, Ed- 
ward Jaworski, rodzeństwo Eleonora i Ryszard Kazałowie, Jan Laskowski, 
Lech Matawowski, Barbara Nalewajko, Wanda Zieleńczyk (autorka ,„Mar- 
sza Gwardii Ludowej ') i setki członków. W bezpośredniej walce z wrogiem, 
głównie w okresie powstania warszawskiego, batalion im. „„Czwartaków” 
stracił blisko 300 żołnierzy, tj. 3/4 stanu osobowego. 


Angażując swych członków do walki zbrojnej, kierownictwo ZWM pod- 
kreślało równocześnie konieczność ich przygotowania do pracy w wyzwo- 
lonej Polsce jako potencjalnej kadry przyszłych budowniczych państwa 
socjalistycznego. Dużą wagę przywiązywano więc do szkolenia i samo- 
kształcenia. Większość zetwuemowców indywidualnie rozszerzała swą wie- 
dzę. Wielu uczęszczało na komplety tajnego nauczania. Kto ze względu na 
pracę zarobkową nie miał takich możliwości, również nie tracił kontaktu 
z książką i korzystał z wydawanego przez PPR „,„,Poradnika oświatowego”. 


W synchronizacji z wysiłkami PPR, których celem było stworzenie 
w podziemiu demokratycznego frontu narodowego, ZŻWM dążył do zapew- 
nienia w jego ramach szerokiego porozumienia młodzieżowego, które mia- 
ło w nowych warunkach nawiązać do idei Frontu Młodego Pokolenia 
i Deklaracji jego praw podpisanej w 1936 r. przez przedstawicieli KZMP, 
OM TURi.Wia. 

Powsianie w noc sylwestrową 1944 r. Krajowej Rady Narodowej skło- 
niło ZWM do wystąpienia z inicjatywą powołania przy niej Koła Mło- 
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dych, w skład którego wchodzili przedstawiciele Związku Walki Mło- 
dych, Związku Młodzieży Socjalistycznej i Ruchu Młodej Demokracji. 
Na forum Koła dyskutowano i formułowano w imieniu młodzieży postula- 
ty pod adresem KRN dotyczące przyszłego państwa ludowego, upow- 
szechnienia szkolnictwa, zapewnienia młodzieży robotniczej i chłopskiej 
dostępu do studiów wyższych i zagwarantowania młodym praw do pracy, 
wypoczynku i szerokiego udziału w życiu kulturalnym, rozszerzenia praw 
wyborczych na obywateli od 18 roku zycia. 


k 


Zahartowana w pełnej niebezpieczeństw walce, wyrobiona politycznie 
i ukształtowana ideowo kadra okupacyjnego ZWM stała się wzonem ma- 
sowej organizacji młodzieżowej, w jaką Związek Walki Młodych przeisto- 
czył się w Polsce Ludowej. Ona to sprawiła, że ZWM stał się rzeczy- 
wistym pierwszym pomocnikiem PPR, przenosząc do młodzieży idee i hasła 
partii, pozyskując szerokie kręgi młodych dla jej programu i mobilizując 
młode pokolenie do wytężonej pracy dla dobra kraju dźwigającego się 
z ruin. | 

Wychodząc navrzeciw potrzebom i oczekiwaniom młodego pokolenia, 
ZWM podejmował się realizacji trudnych zadań wysuwanych przez PPR, 
rozwijając jednocześnie wiele samodzielnych inicjatyw zmierzających do 
rozwiązywania trudnych problemów bytowych młodzieży, stworzenia wa- 
runków zdobywania przez nią wiedzy i zawodu. 


W pierwszych miesiącach po wyzwoleniu przewodnictwo Zarządu Głów- 
nego ZWM sprawowała nadal Zofia Jaworska. Najdłużej od września 
1945 r. do stycznia 1948 r. na czele Związku stał Aleksander Kowalski, 
główny autor przyjętej w grudniu tegoż roku Deklaracji Programowej, 
która stała się platformą działania ZWM w Polsce Ludowej. 

Pierwszą wielką akcją polityczną, w jakiej po wyzwoleniu uczestniczyli 
członkowie ZWM, była reforma rolna. Ponad 2000 zetwuemowców brało 
udział w parcelacji majątków obszarniczych, z braku odpowiednich przy- 
rządów mierniczych nierzadko sznurem i krokami zakreślając kontury 
chłopskiego władania na roli. Wielu zetwuemowców znalazło się wówczas 
na pierwszej linii walki z podziemiem reakcyjnym. Nie tylko żołnierze, 
milicjanci i pracownicy Służby Bezpieczeństwa, lecz i członkowie Związku 
z fabryk i wsi nie szczędzili krwi, aby zapewnić krajowi spokój i stabi- 
lizację. Niejeden członek ZWM ugodzony skrytobójczą kulą przepłacił ży- 
ciem swe oddanie sprawie Polski ludu pracującego. 

Naczelnym zadaniem była likwidacja zniszczeń wojennych. W zburzo- 
nych miastach brygady młodzieżowe odgruzowywały ulice i odbudowywa- 
ły domy. W 1946 r. z inicjatywy ZWM zorganizowany został batalion 
odbudowy stolicy im. Janka Krasickiego, w którym działało ok. 600 chłop- 
tuw, czas po pracy poświęcając nauce. 

Do najszlachetniejszych przedsięwzięć ZWM. posiadających trwałą war- 
tość w dziejach Polski Ludowej, należał Młodzieżowy Wyścig Pracv zaini- 
cjowany przez młodzieżowy aktyw robotniczy Łodzi w połowie 1945 roku. 
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Ogarnął on nie tylko brygady młodzieżowe, lecz wydziały i całe załogi, 
przynosząc wielkie wartości gospodarcze i ideowo-wychowawcze. To mło- 
dzieży inspirowanej przez ŻWM przypadła pionierska rola w rozwoju so- 
cjalistycznego współzawodnictwa pracy w naszym kraju. 

Historycznym zadaniem stało się zagospodarowanie przywróconych oj- 
czyżnie ziem zachodnich i północnych. Istotną rolę odegrała w tym mło- 
dzież. Aktywiści ZWM pracowali w wojewódzkich komitetach przesiedleń- 
czych, wespół z ZMW „Wiat” organizowali spółdzielnie parcelacyjno-osad- 
nicze, prowadzili akcje oświatowe wśród autochtonicznej ludności polskiej. 
Takie zadanie stało m.in. przed zorganizowaną na Śląsku Opolskim I Śląs- 
ką Brygadą Młodzieżową, w której znaleźli się zetwuemowcy, omturow- 
cy, wiciarze i harcerze. 

Zwiazek Walki Młodych aktywnie uczestniczył w organizowaniu aparatu 
władzy ludowej. Jego przedstawiciele zasiadali w KRN i w radach 
narodowych wszystkich szczebli, pracowali w urzędach wojewódzkich 
i starostwach, zasilali aparat bezpieczeństwa, Milicję Obywatelską i ORMO. 

Skupiając energię na zadaniach politycznych i gospodarczych, ZWM 
stale zajmował się sytuacją młodzieży, polepszaniem warunków jej pracy 
i bytu, umożliwianiem zdobycia wiedzy i zawodu. W tym celu prowadzono 
walkę z masowym wowczas analiabetyzmem, organizowano rożnego ty- 
pu kursy przysposobienia przemysłowego i doskonalenia zawodowego. 
Celem umożliwienia dzieciom robotników i chłopów szerszego dostępu do 
wyższych studiów, ZWM zainicjował uruchomienie przygotowawczych 
kursów uniwersyteckich dla młodzieży, która z różnych przyczyn nie u- 
kończyła szkoły średniej. Wywarło to istotny wpływ na zmianę składu 
społecznego studentów i wykształcenie kadr nowej, ludowej inteligencji 
polskiej. Istolny wkład do tych zamierzeń i inicjatyw wniósł działają- 
cy na terenie studenckim Akademicki Związek Walki Młodych „Życie”. 


ZWM czuł się współodpowiedzialny za całe pokolenie młodzieży. Sta- 
rał się więc utorować drogę nowej rzeczywistości tym, którzy w cza- 
sie okupacji znaleźli się w organizacjach podporządkowanych Londynowi, 
a w pierwszych latach po wojnie stali na rozdrożu, początkowo niezdolni 
sprostać konieczności wyboru politycznego, jakiego wymagała sytuacja. 
Aby mogli oni uniknąć tragedii w rodzaju tej. którą symbolizują losy Mać- 
ka Chelmickiego z Popiołu ż diamentu, trzeba było przyciągnąć ich do 
współpracy w imię odbudowy zniszczonego kraju i tworzenia wspólnej 
przyszłości. Idee najszerszego współdziałania młodzieży głosiło m.in. pis- 
mo społeczno-literackie „Pokolenie”, ukazujące się z inicjatywy ZWM od 
1946 r. 

Młodzież. podobnie jak całe społeczeństwo, była w pierwszych latach 
daleka od jednolitości w poglądach politycznych. Program Polski Ludo- 
wej znajdował najszersze poparcie w środowiskach młodzieży robotniczej 
i chłopskiej. Znaczne odłamy młodzieży, wywodzącej się głównie z inteli- 
gencji i drobnomieszczaństwa, pozostawały jednak nadal w kręgu od- 
działywania koncepcji dawnego obozu londyńskiego i mikołajczykowskiego 
PSL. To ostatnie znajdowało również poparcie wśród części młodzieży 
wiejskiej. Niektóre środowiska świadome klęski dotychczasowych idea- 
łów skłaniały się do bierności politycznej. 
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Ostrość walki klasowej o serca i umysły młodego pokolenia skłaniała 
PPR i ZWM do tworzenia płaszczyzn możliwie szerokiego oddziaływania 
na młodzież. głoszenia treści i haseł pozwalających pozyskiwać wahają- 
cych się do aktywnego współdziałania w budowie i umacnianiu Polski 
Ludowej. ZWM odgrywał kluczową rolę w kształtowaniu ścisłego związku 
między długofalowymi celami ideowo-wychowawczymi związanymi z per- 
spektywą przemian socjalistycznych a atrakcyjnymi dla szerokich rzesz 
młodzieży przedsięwzięciami angażującymi ją w dzieło odbudowy kraju. 
tworzenia podstaw stabilizacji politycznej i społeczno-ekonomicznej, urze- 
czywistniania przemian zapewniających młodzieży szerokie perspektywy 
nauki, pracy i awansu społecznego. 


Uzmysłowienie sobie przez kierownictwo ZWM — przy wielkiej pomocy 
ze strony partii — potrzeby organicznego łączenia celów perspektywicz- 
nych i celów najbliższych znalazło wyraz w drugiej wersji Deklara- 
cji Programowej Związku Walki Młodych. Stwierdzając przełomowe zna- 
czenie narodzin nowej Polski, deklaracja w porywający sposób charaktery- 
zowała otwierające się przed młodzieżą perspektywy, podkreślała, iż fakt 
ten nakłada na całe młode pokolenie obowiązek aktywnego włączenia się 
do pracy nad odbudową i rozwojem kraju. W ten sposób w nowych wa- 
runkach ZWM nawiązywał do idei aktywizmu politycznego i społecznego 
wyrażonej w pamiętnych słowach: ,„Zrodził nas czyn”. 


Będąc organizacją o szerokiej bazie społecznej, kierującą się ideałami 
marksistowskimi, ZWM ukazywał perspektywę socjalizmu, kładąc rów- 
nocześnie nacisk na zadania związane z treścią przeobrażeń ludowo-demo- 
kratycznych okresu budowy podstaw Polski Ludowej. Łączył on poczucie 
patriotyzmu szerokich rzesz młodzieży z internacjonalizmem, rewolucyj- 
ność proletariacką z wyzwoleńczą, postępową i demokratyczną tradycją 
narodową, cechy awangardy młodego pokolenia z działalnością masową 
i współdziałaniem z innymi demokratycznymi organizacjami młodzieżo- 
wymi. 

Zasadniczy fragment deklaracji głosił, iż „ZWM, nawiązując do najlep- 
szych tradycji postępowych i rewolucyjnych, widzi swą główną rolę w no- 
wej Polsce jako organizator i wychowawca młodego pokolenia Polski na 
gorących patriotów it ofiarnych budowniczych nowej rzeczywistości spo- 
lecznej, świadomych więzów międzynarodowej solidarności ludzi pracy”. 
Podkreślając ideową łączność z programem PPR, deklaracja wskazała na 
to, iż walka o nową Polskę toczy się pod znakiem „jedności wszystliich 
pracujących w szeregach frontu narodowego, którego nieodłączną częścią 
składową jest demokratyczny jront młodzieży zrzeszonej w ZWM, OM 
TUR, ZMW RP «Wici» i ZMD”. 


W codziennej pracy dla kraju, w umacnianiu jego sił, w rozwiązywaniu 
żywotnych problemów młodego pokolenia rozwijała się wspołpraca o:- 
ganizacji młodzieżowych. Proces ten dokonał się mimo różnorodnych trud- 
ności, jakie występowały w stosunkach pomiędzy ZWM a OM TUR czv 
ZMW „Wici”, trudności będących zresztą odbiciem aktualnych stosunków 
pomiędzy patronującymi im partiami i stronnictwami. Zacieśnianie jed- 
nolitego frontu PPR i PPS oraz stopniowe rozszerzanie się perspektywy 
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organicznej jedności polskiego ruchu robotniczego przyczyniło się do zdy- 
namizowania współpracy między ŻWM i OM TUR, czego wyrazem były 
m.in. uchwały I Ogólnokrajowego Zjazdu OM TUR w czerwcu 1947 r. 
Powstały warunki i przesłanki zjednoczenia obu organizacji. Szło jednak 
o to, aby zjednoczenie młodzieży robotniczej stało się podstawą jedności 
całego ruchu młodzieżowego. 


Na istotne trudności polityczne napotkał ZWM we współpracy ze Związ- 
kiem Młodzieży Wiejskiej „Wici”, co wynikało z postawy działaczy zwią- 
zanych z grupą St. Mikołajczyka. Koncepcje PSL natrafiały jednak na na- 
rastający sprzeciw W łonie „„Wici” zrodziła się opozycja, która przybrała 
miano Komitetu Demokratycznego „Wici” zmierzającego do wyrwania 
Związku spod wpływów ludzi będących — jak stwierdzał Komitet — zwo- 
lennikami „negacji i opozycji dla budującej się w trudzie Polski Ludowej”. 
Długotrwała walka znalazła uwieńczenie w kwietniu 1947 r. na Walnym 
Zjeżdzie Związku, na którym zwyciężyła linia zbliżenia do innych demo- 
kratycznych organizacji młodzieżowych. Prezesem ZMW Wici” wybrano 
konsekwentnego rzecznika współpracy młodzieży robotniczej i chłopskiej 
— Stefana Ignara. 


W nowej sytuacji zaczęła urealniać się perspektywa ziednocEnia ruchu 
młodzieżowego w Polsce. Pierwszym krokiem ku temu było podpisanie 
20 sierpnia 1947 r. umowy o jedności działania między ZWM a OM TUR, 
4 pażdziernika rozszerzonej na ZMW „Wici”, a 6 listopada również na 
Związek Młodzieży Demokratycznej. Ten ostatni odegrał istotną rolę w 
krystalizowaniu się Stronnictwa Demokratycznego i dał mu wielu war- 
tościowych działaczy. 


Kwestii zjednoczenia wiele uwagi poświęcił I Zjazd ZWM, obradujący 
w dniach 6—8 grudnia 1947 r. W przemówieniach i dokumentach zjazdo- 
wych wskazywano, co znalazło wyraz w uchwalonym na Zjeździe statucie 
ZWM, że „Związek Walki Młodych dąży poprzez coraz ściślejszą współpra- 
cę i zbliżenie ileowe istniejących organizacji ideowo-wychowawczych mło- 
dzieży do scalenia ideowego i organizacyjnego ruchu młodzieżowego. Scalo- 
na organizacja idleowo-wychowawcza młodzieży polskiej stanowić ma syn- 
tezę dążeń młodego pokolenia Polski Ludowej, stworzyć najkorzystniejsze 
warunki do kształlowania oblicza ideowego i charakteru młodzieży, do naj- 
bardziej swobodnego i pełnego jej rozwoju”. 


W ciągu pierwszych miesięcy 1948 r. idea zjednoczenia zwyciężyła we 
wszystkich demokratycznych organizacjach młodzieżowych. Dały temu 
wyraz ich zjazdy lub posiedzenia plenarne odbyte w czerwcu i lipcu 1948 r. 
Ostatnie przeszkody zostały usunięte. Obradujący we Wrocławiu 20—21 
lipca 1948 r. Kongres Zjednoczeniowy Młodzieży Polskiej podjął historycz- 
ną decyzję o połączeniu czterech działających dotychczas organizacji mło- 
dzieżowych we wspólny, jednolity Związek Młodzieży Polskiej. 


Zjednoczenie ruchu młodzieżowego w Polsce, którego ZWM był najbar- 
dziej konsekwentnym rzecznikiem, miało wielkie znaczenie dla kształtowa- 
nia jedności dążeń i działań młodzieży w budowie podstaw socjalizmu. 
Pod ideowym i politycznym kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej zadania te podjął i chlubnie wypełnił Związek Młodzieży Pol- 
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skiej — bezpośredni kontynuator dorobku i tradycji Związku Walki Mie= 
dych oraz współdziałających z nim organizacji. 


* 


W trzydziestą piątą rocznicę utworzenia ZWM studiujemy dokumenty 
świadczące o mądrości i dalekowzroczności, żarliwości i heroizmie jego 
przywódców i bojowników, pochylamy się nad wspaniałym rozdziałem 
wpisanym przez ówczesne pokolenie młodych patriotów i rewolucjonistów 
do księgi dokonań wyzwolenia narodowego i społecznego, budowy Polski 
Ludowej i torowania jej drogi ku socjalizmowi. Nie jest to rozdział mają- 
cy jedynie wartość historyczną. Pozostaje on otwarty dla czynów współ- 
czesnych następców zetwuemowców i kontynuatorów ich dzieła — dla 
obecnego pokolenia młodzieży polskiej i jej organizacji. 

Warunki uległy zasadniczej zmianie. Ale nadrzędne cele i wartości ideo- 
we ruchu młodzieży socjalistycznej pozostały te same. Tym bardziej chcia- 
łoby się życzyć młodzieży lat siedemdziesiątych, aby swym zaangażowa- 
niem ideowym i pasją twórczą, wytrwałością w nauce i pracy, siłą charak- 
teru, odwagą i trwałością przekonań, zasięgiem inicjatywy i nowator- 
stwa, konsekwencją w walce z przeciwnikami politycznymi i wszelkim 
złem społecznym, swym konstruktywnym aktywizmem potrafiła sprostać 
nakazom zawartym w dziedzictwie ZŻWM. 


Problemy - dyskusje 


Instrumenty kształtowania 
równowagi rynkowej 
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Równowaga ekonomiczna jest procesem wielowarstwowym. Dlatego też 
w artykule niniejszym zajmujemy się jedynie pewnym jej aspektem, do- 
tyczącym głównie rynku dóbr i usług nabywanych przez ludność, czyli 
równowagą rynku konsumpcyjnego. Utrzymywanie równowagi na tego 
typu rynku polega na wyrównywaniu pieniężnych strumieni podaży i po- 
pvtu w zakresie całego rynku (jest to tzw. równowaga wielkości global- 
nych) bądź poszczególnych branż i grup towarowych (równowaga bran- 
żowa lub grupowa), bądź wreszcie poszczególnych, w miarę jednorodnych 
towarów (równowaga indywidualna). Jeśli wszystkie rynki cząstkowe, 
a więc grupowe i indywidualne, są zrównoważone, mówimy wówczas, 
że rynek konsumpcyjny znajduje się w stanie równowagi ogólnej. 
Jest to oczywiście równoznaczne z równowagą globalnych wielkości 
podaży i popytu. Samo zrównoważenie wielkości globalnych nie wyklucza 
jednak braku równowagi na niektórych rynkach cząstkowych. 

Róownowagi cząstkowe tworzą sytuacje, w których ludność może na- 
bywać znajdujące się na rynku towary i usługi bez zakłóceń i w pożą- 
danych ilościach. Nadto, jeżeli producenci i dostawcy aktywnie i sku- 
tecznie oferują atrakcyjne sposoby zaspokojenia potrzeb istniejących oraz 
rozwijają możliwości zaspokajania potrzeb nowych, to mówimy, że rynki 
takie są nie tylko zrównoważone, ale i dobre (sprawne), że są one tzw. 
rynkami odbiorcy, konsumenta. Natomiast rynki, które nie mają tych 
zalet, są niedobre (niesprawne). Ponieważ pozycja konsumentów na takich 
rynkach jest osłabiona określa się je często jako tzw. rynki dostawcy, 
producenta. 

Dobra jakość rynków powinna być uznana za istotną właściwość roz- 
winiętej gospodarki socjalistycznej, a ich tworzenie i stałe umacnianie — 
za ważne (w niektórych sytuacjach nawet za priorytetowe) zadanie poli- 
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tyki społeczno-gospodarczej. Argumenty uzasadniające tę tezę są na ogół 
dobrze znane zarówno w teorii ekonomii, jak i w praktyce życia gospodar- 
czego. Dlatego też ograniczymy się tu jedynie do zwięzłego przytoczenia 
najważniejszych stwierdzeń. 

Niesprawne rynki, zwłaszcza w dziedzinie artykułów podstawowych, 
są udręką dla ludności, demoralizują aparat handlu, uniemożliwiają racjo- 
nalne zaspokajanie potrzeb i zniekształcają strukturę spożycia. Powstające 
na tym tle krytyczne opinie nabywców są dodatkowo komplikowane przez 
fakt, że statystyczna ocena dochodów realnych odbiega w tych warunkach 
od szacunków i odczuć ludności dotyczących ich dobrobytu materialnego. 
Przynosić to może spadek zaufania do oficjalnych ocen i powodować kry- 
tycyzm wobec polityki gospodarczej przesadny pod względem swojego 
zakresu i stopnia. 

Niezrównoważone rynki utrudniają procesy doskonalenia mechanizmu 
funkcjonowania gospodarki i wskutek tego osłabiają podstawowe dźwig- 
nie wzrostu jej efektywności. Dotyczy to w pierwszym rzędzie takich 
elementów tego mechanizmu, jak: zakres i formy dyrektyw kierowa- 
nych przez centralne organy państwowe do organizacji gospodarczych 
oraz centralna regulacja dochodów i systemów motywacyjnych zarówno 
materialnych, jak i pozamaterialnych. 


Wiadomo że rynek nasz nie osiągnął jeszcze poziomu, który pozwoliłby 
go uznać za dobry. Napięcia rynkowe, jakie wystąpiły szczególnie w ostat- 
nich 2—3 latach, uzewnętrzniły się najostrzej w zakresie mięsa i jego 
przetworów. 

Na innych rynkach branżowych sytuacja jest lepsza. W większości branż 
towarowych, a w tym i w pozostałych (poza mięsem) podstawowych 
artykułach żywnościowych, a więc w produktach mlecznych, jajach, pie- 
czywie, tłuszczach i cukrze, nie występują na ogół globalne deficyty poda- 
ży. Osiąganie równowagi branżowej na tych rynkach następuje jednak z re- 
guły przy maksymalnym wykorzystaniu zdolności wytwórczych i napię- 
ciach w limitach importowych. 

Ocena powyższa komplikuje się jednak, kiedy koncentrujemy uwagę już 
nie na branżach, lecz na węższych grupach towarowych. Jest wprawdzie 
faktem, że w latach siedemdziesiątych pojawiło się w produkcji i na rynku 
wiele nowych grup towarów, wzbogacających ofertę rynkową ale równo- 
cześnie, przy bardziej szczegółowej analizie struktury podaży. stwierdzić 
można wiele mniej czy bardziej dotkliwych deficytów ilościowych i jakoś- 
ciowych. 

Choć więc można bez najmniejszej przesady stwierdzić, że nie ma dziś 
w naszej gospodarce takiej znaczącej grupy artykułów konsumpcyjnych, 
w strukturze której w ostatnich latach nie nastąpiłby wyrażny postęp. to 
jednak szczegółowa struktura podstawowych artykułów jest dziedziną, 
w której słabości obecnego rynku ujawniają się z dużą ostrością. Jest tych 
słabości wiele. 

Niskie i niezadowalające jest przede wszystkim tempo wdrażania do 
produkcji nowych jakościowo i rzeczywiście nowoczesnych wyrobów. Wv- 
stępuje tu duża niewspółmierność między obiektywnymi możliwościami 
a realnymi osiągnięciami. 
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W wielu grupach artykułów, w których popyt w skali ogólnej jest równo- 
ważony przez zdolności produkcyjne, szczegółowa struktura podaży odbie- 
ga od tej, jakiej życzyliby sobie konsumenci i jaka jest technicznie możli- 
wa. Pewne produkty z tych grup są m.in. wycofywane z rynku mimo istnie- 
jącego na nie zapotrzebowania lub dostarczane w ilościach niewystarcza- 
jących. Oferuje się zamiast nich artykuły zastępcze, często mniej pożąda- 
ne przez ludność, nawet jeżeli powoduje to gromadzenie się zapasów i trud- 
ności zbytu. W grupach artykułów względnie deficytowych z punktu widze- 
nia zdolności produkcyjnych stopień nienadążania za popytem jest w 
przypadku poszczególnych wyrobów bardzo zróżnicowany, co nie zawsze 
znajduje uzasadnienie w możliwościach techniczno-produkcyjnych. 

Dużą część podaży artykułów konsumpcyjnych cechuje niezadowala- 
jąca jakość. Dotkliwe z punktu widzenia odczucia konsumentów jest np. po- 
gorszenie jakości niektórych artykułów żywnościowych. 


* 


Osiągnięcie i zachowanie dobrvch rynków w rozwijającej się dynamicz- 
nie gospodarce nie jest łatwe. Sukcesy na tym polu zależą bowiem od 
złożonego splotu zjawisk z różnych sfer. Wśród bezpośrednich trudności 
osiągnięcia 1 utrzymania dobrego rynku wymienić należy na pierwszym 
miejscu niebezpieczeństwo takich zmian w strukturze strumieni podaży 
1 popytu, które przy danym ogolnym poziomie cen podważają rów- 
nowagę wielkości globalnych. Rodzi to presję inflacyjną i jest równoznacz- 
ne z naruszeniem równowagi przynajmniej na pewnych rynkach grupo- 
wych i indywidualnych, co zagraża ich dobrej jakości. 

Obok tego czynnika o istnieniu lub braku dobrych rynków decydują: 

— Zasady państwowej regulacji cen. Od zasad tych zależy w znacz- 
nym stopniu, czy i w jakiej mierze występują zakłócenia równowag cząst- 
kowych. Prawidłowe zasady tej regulacji są też jednym z istotnych wa- 
runków właściwej adaptacji zmian produkcyjnych do potrzeb ludności 
i struktury popytu. 

— Podmiotowa struktura organizacji gospodarczych. Jeżeli centralne 
decyzje strukturalne nie uwzględniają w wystarczającym stopniu wymo- 
gów utrzymania równowagi rynkowej i nie przeciwstawiają się tendencjom 
nadmiernej koncentracji produkcji w zakładach i skupiania decyzji pro- 
dukcyjno-podażowych w ponadzakładowych organizacjach typu monopoli- 
stycznego. to tworzenie dobrych rynków staje się zadaniem bardziej kosz- 
townym i mniej skutecznym. 

— Rezerwy materiałów, produktów końcowych i zdolności wytwór- 
czych. Właściwy poziom rezerw jest niezbędnym techniczno-ekonomicz- 
nvm warunkiem sprawnych adaptacji produkcyjnych i nie zakłóconej 
sprzedaży na terenie całego kraju. Czynnik ten, zwłaszcza w sferze rezerw 
zdolności wytwórczych. nabiera szczególnego znaczenia w przypadku 
ograniczonej skuteczności działania dwóch czynnikow wymienionych po- 
przednio: państwowej regulacji cen i struktur organizacyjnych. 

— Natężenie i kryteria inicjatyw oraz decyzji produkcyjnych zarówno 
centralnych i terenowvch organów administracji państwowej, jak i organi- 
zacji gospodarczych. W przypadku pierwszym chodzi przede wszystkim 
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o inicjatywy i decyzje rozwojowe, w drugim również o decyzje krótko- 
okresowe, eksploatacyjne. 

Jednym ze źródeł powstania naruszenia równowagi rynkowej w ostat- 
nich latach był szybki, często ponadplanowy wzrost pieniężnych dochodów 
ludności i płac nominalnych, za którym nie nadążał wzrost podaży towa- 
rów. W latach 1971—1976 średnia roczna stopa wzrostu dochodów pienięż- 
nych netto ludności wyniosła 13,2 proc., zaś przeciętnych płac miesięcznych 
netto — 10,1 proc. Po wyłączeniu z rachunku lat 1971 i 1972, charakteryzu- 
jących się stosunkowo umiarkowanym wzrostem dochodów, roczne tempo 
wzrostu płac miesięcznych wyniosło 12,1 proc.(1). W roku 1977 wzrost ich 
wyniesie prawdopodobnie ok. 7—8 proc. 

Tak wysoka dynamika płac i dochodów grozi niebezpieczeństwem pow- 
stania presji inflacyjnej. 

W latach 1971—1976 nakłady inwestycyjne (w cenach z 1971 r.) w gos- 
podarce narodowej rosły rocznie średnio o 15,7 proc.(2). Spowodowało to 
przesunięcie zasobów ze sfery konsumpcji bieżącej do sfery rozwojowej. 
Dzięki jednak wysokiej dynamice dochodu narodowego, wynoszącej w tych 
latach średnio 9,2 proc. rocznie, jak też wskutek rosnącego deficytu w han- 
dlu zagranicznym, przesunięcie to było stosunkowo niewielkie. W konsek- 
wencji udział spożycia dóbr i usług materialnych z dochodów osobistych w 
całym wytworzonym w tym okresie dochodzie narodowym netto obniżył się 
tylko z 60,9 proc. w 1970 r. do 58,2 proc. w 1976 r. 

Równocześnie w latach siedemdziesiątych występowały daleko posu- 
nięte ograniczenia ruchu cen. Centralne organy państwowe usiłowały bo- 
wiem z różnych przyczyn nie dopuścić w miarę możliwości do otwartych 
podwyżek cen. Przypomnieć tu warto, że podjęte w 1971 r. zobowiązanie 
niepodnoszenia przez 2 lata cen podstawowych artykułów żywnościowych 
przedłużono na dalsze lata. W związku z powyższym oficjalny wskażnik 
kosztów utrzymania w początkowych latach siedemdziesiątych pozostał sta- 
bilny, zaś od 1973 r. wzrastał dość umiarkowanie(3). 

Następstwem tego były jednak dwa procesy o dużym znaczeniu dla rów- 
nowagi rynkowej. Po pierwsze, powstające nadwyżki pieniężnego popytu 
nad podażą nie były płynnie neutralizowane. Tworzyła się sytuacja powo- 
dująca zakłócenia na wielu rynkach cząstkowych oraz powstawał nadmiar 
zasobów pieniężnych ludności ponad rosnące w sposób naturalny oszczęd- 
ności i potrzeby bieżącego obrotu. 

Po drugie, rozwinęły się tzw. ukryte (ciche) podwyżki cen przy okazji 
wprowadzania do obrotu artykułów nowych, albo pseudonowych. Zabiegi 
te z punktu widzenia partykularnych interesów organizacji produkcyjnych 
są rzeczą naturalną, jednak w powstałej sytuacji rynkowej również nad- 
rzędne nad tymi organizacjami ośrodki dyspozycji gospodarczej skłonne by- 
ły traktować pozytywnie takie działania, przynajmniej do pewnych granic, 


(1) Rocznik Statystyczny 1977, Warszawa 1977, str. 68 i 90. 

(2) Zamieszczone w tym fragmencie artykułu liczby zostałv zaczerpnięte z Rocz- 
nika Statystycznego 1977, wyd. cyt., str. 53, 58 i 102. 

(3) Wskażniki rocznych zmian kosztów utrzymania w latach siedemdziesiątvca 
przedstawiają się następująco: 1971 — 99.8; 1912 — 100,0; 1973 — 102,6; 1974 — 106,8; 
1975 — 103.0: 1946 — 104.7. W sumie w latach 1971—19/6 wskażnik ten wzrósł o 11,9 
proc. Rocznik Statystyczny 1977, wyd. cyt., str. 69. 
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uznając je za jedno z niewielu skutecznych narzędzi, za pomocą których 
można stosunkowo szybko przywracać równowagę na rynkach cząstko- 
wych. Tendencjom do ukrytych podwyżek cen sprzyjało przekazanie w tym 
okresie większości uprawnień cenowych organizacjom gospodarczym. 

Negatywny wpływ ukrytych podwyżek cen na jakość rynków może mieć 
charakter bezpośredni i pośredni. Wpływ bezpośredni polega na wadli- 
wym informowaniu konsumentów o rzeczywistych kosztach produkcji sub- 
stytutów oraz (co okazało się w naszej sytuacji szczególnie dotkliwe) na 
stwarzaniu producentom możliwości wycofywania niektórych artykułów 
z rynku i narzucania odbiorcom jednostronnie przez siebie preferowanych 
struktur asortymentowych. Natomiast wpływ pośredni objawiał się w pod- 
ważaniu wysiłków na rzecz wzrostu efektywności w organizacjach gospo- 
darczych, które w ukrytych podwyżkach cen znajdowały nieraz najłatwiej- 
szy sposób poprawy swych wyników w wyrażeniu pieniężnym. 

W warunkach niezrównoważonych rynków i dysproporcji cenowych 
organizacje gospodarcze mają skłonności do zniekształcania struktury do- 
Staw i niewykazywania dostatecznej dbałości o jakość produkcji. Skłon- 
ności te wynikają m.in. ze sformalizowanego w naszym mechanizmie gos- 
podarczym uzależniania korzyści — w pierwszym rzędzie dyspozycyjnego 
funduszu płac oraz premii dla grup kierowniczych zakładów — od wskaż- 
ników współdeterminowanych przez strukturę i jakość produkcji. Cechy 
takie mają zarówno stosowane u nas wskaźniki wartościowe, np. zysk, pro- 
dukcja dodana, wartość produkcji brutto (globalnej, towarowej, sprzeda- 
nej), jak i fizyczne, np. produkcja metalu w tonach, tkanin w metrach 
bieżących, drewna w metrach sześciennych. 

Oczywiście, konstatacja powyższa nie upoważnia do generalnego zakwe- 
stionowania potrzeby stosowania sformalizowanych sprzężeń pomiędzy 
miernikami działalności a korzyściami dla załóg i kadr kierowniczych. 
Przeciwnie, istnieją ważne powody, ażeby rozwiązania takie, zwłaszcza 
jeśli opierają się one na miernikach syntetycznych, uznać za zasadniczy 
element postępowej ewolucji mechanizmu gospodarczego. Wymaga to jed- 
nak poprawnego wyboru formuł oraz odpowiednich warunków i procedur 
ich stosowania. Natomiast bez takich gwarancji mogą one stać się nie- 
bezpiecznym czynnikiem destrukcyjnym. 

Na niedostateczną jakość naszych rynków wpływa również fakt, że or- 
ganizacje gospodarcze nie są dostatecznie zainteresowane w działalności in- 
nowacyjnej, przede wszystkim w długookresowych innowacjach w zakre- 
sie produktów. Pomimo wielokrotnych wysiłków, wyrażających się ostatnio 
m. in. w modyfikacji systemu WOG, wydaje się, że ów trudny problem 
wydłużenia czasowego horyzontu mikroekonomicznych preferencji jest 
nadal nie rozwiązany. Nadal bowiem przy podejmowaniu decyzji produk- 
cyjnych przez organizacje gospodarcze dominują kryteria krótkookresowe, 
zaś jedynym niewątpliwym i silnym dążeniem rozwojowym przedsię- 
biorstw pozostaje jednostronna skłonność do inwestowania. 


* 


Podkreślić należy mocno, że niesprawne rynki nie są w naszym ustroju 
zjawiskiem nieuchronnym. Socjalistyczny system społeczno-gospodarczy 
stwarza bowiem wszelkie niezbędne możliwości dla dobrych rynków, jak- 
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kolwiek przekładanie tych możliwości na język polityki gospodarczej i pia- 
nu nie jest rzeczą łatwą. Teza ta odnosi się w moim przekonaniu w całej 
rozciągłości również do aktualnych warunków polskich. 


Socjalistyczna gospodarka planowa nie jest obiektywnie skazana na al- 
ternatywę: albo dynamizm rozwojowy, albo dobre rynki, Presie inflacyjne 
i złe rynki nie tworzą bowiem żadnych trwałych motorycznych sił rozwoju. 
Jeżeli dzięki nim udaje się w krótkim okresie podnieść stopę akumulacji 
przy pozornym nieuszczupleniu wzrostu dochodów ludności, to jest to 
dźwignia tylko doraźna, społecznie destruktywna, która w dłuższej per- 
spektywie przekształcić się może w hamulec rozwoju. 

Analiza zarówno teoretycznych, jak i empirycznych uwarunkowań ryn- 
kowych prowadzi do wniosku, iż kluczowym warunkiem istnienia i umac- 
niania się dobrych rynków są postępowe zmiany mechanizmu funkcjono- 
wania gospodarki. Teza ta w żadnym wypadku nie oznacza niedoce- 
niania znaczenia planowego kształtowania proporcji alokacyjnych (tzw. 
makroproporcji) dla zapewnienia warunków równowagi i dobrych rynków. 
W gospodarce naszej proporcje te, zdeterminowane polityką przyspieszenia 
rozwoju pierwszej połowy lat siedemdziesiątych, podlegają obecnie istot- 
nej przebudowie w ramach tzw. manewru gospodarczego (czyli alokacy j- 
nego). Koncepcja manewru wytyczona została przez VII Zjazd PZPR, zaś 
jej kierunki skonkretyzowane były na V, VIi IX Plenach Komitetu Cen- 
tralnego PZPR. Zakładają one: 

— zahamowanie wzrostu inwestycji w latach 1976—1980, co przyniesie 
znaczne obniżenie ich udziału w dochodzie narodowym, 

— uprzywilejowanie w ogólnym funduszu inwestycyjnym, imporcie 
i zatrudnieniu udziału gałęzi, branż i grup produkcji bezpośrednio lub 
pośrednio wpływających na zaopatrzenie ludności w dobra i usługi, 

— zbliżenie tempa wzrostu płac i innych dochodów nominalnych do tem- 
pa wzrostu tych wielkości w ujęciu realnym, przy założeniu stopniowego 
przywracania równowagi rynkowej. 

Dla przezwyciężenia obecnych napięć rynkowych pomyślna realizacja 
powyższych decyzji alokacyjnych jest zadaniem wyjściowym i zasadni- 
czym. Jednak dla stworzenia i umocnienia dobrych rynków niezbędne 
są również postępowe zmiany mechanizmu gospodarczego. Zmiany te są 
ponadto niezbędnym warunkiem powodzenia przeprowadzanego obecnie 
manewru alokacyjnego. Stwierdzenia powyższe można uzasadnić następu- 
jąco. 

Po pierwsze, postępowa ewolucja mechanizmu ekonomicznego jest 
w końcowym rachunku decydującą dźwignią wzrostu efektywności eko- 
nomicznej. Jeżeli normy efektywności i jej wzrostu pozostają niskie. to 
utrzymanie makroekonomicznych proporcji nie stwarzających presji infla- 
cyjnych jest trudne lub nawet bardzo trudne, zaś pole manewru alokacyj- 
nego przywracającego równowagę — ograniczone. 


Po drugie, od sprawności mechanizmu ekonomicznego, zwłaszcza od 
sprawności rozwiązań określających zasady funkcjonowania organów cen- 
tralnych, zależy w stopniu co najmniej istotnym możliwość tych oruanów 
do planowania i realizowania proporcji odpowiadajacych potrzebom rów- 
nowagi i dobrych rynków. W dłuższej perspektywie główny problem 
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polega przecież na niedopuszczaniu do przewlekłego naruszania tych pro- 
porcji. 

Po trzecie, skuteczność realizowania zrównoważonych makroekonomicz- 
nych proporcji planu, jak też manewru usuwającego dysproporcje aloka- 
cyjne zależy od sprawności narzędzi, za pomocą których organy centralne 
regulują postępowanie organizacji gospodarczych i innych przedmiotów 
mikroekonomicznych. 

Wynika więc z tego, że skuteczna realizacja manewru gospodarczego wy- 
maga równoległych, śmiałych i konsekwentnych działań w dziedzinie po- 
stępowej ewolucji mechanizmu. Dowodzi tego m.in. nasza praktyka gos- 
podarcza. Wiosną 1977 r. podjęta została decyzja o tzw. reaktywowaniu 
zmodyfikowanego ekonomiczno-finansowego systemu WOG w kilku 
czołowych gałęziach przemysłowych(4). Był to krok o wielkiej doniosłości 
gospodarczej i społecznej. Przede wszystkim dlatego, że oznaczał on prze- 
łamanie pewnych niekorzystnych zjawisk, które w tej dziedzinie można by- 
ło zaobserwować w latach 1975 i 1976. 

Reaktywowanie zmodyfikowanego systemu WOG w ich obecnym 
kształcie powinno być jednak traktowane jako zapoczątkowanie kolejnego 
etapu trudnego procesu postępowej ewolucji mechanizmu. Opierając się 
na rozwiązaniach już wprowadzonych trzeba dziś z największą energią 
i starannością przygotowywać się do działań rozszerzających pole tego pro- 
cesu i przezwyciężających dotychczasową ograniczoność jego rozwiązań w 
wielu zasadniczych kwestiach. 

Mechanizm funkcjonowania gospodarki jest zjawiskiem niezwykle zło- 
żonym i wielowymiarowym. Dlatego też w dalszych rozważaniach skoncen- 
truję się przede wszystkim na tych jego elementach, które obecnie są naj- 
donioślejsze z punktu widzenia jakości rynków. Uważam, że w przekro- 
ju ogólnym takim elementem jest niewątpliwie zespół rozwiązań określa- 
jących sprawność i siłę państwowego centralnego kierowania gospodarką, 
zaś spośród instrumentów tego kierowania — polityka cen i dochodów, 
zasady ocen kadr kierowniczych oraz rozwiązania w zakresie struktur pod- 
miotowych gospodarki. 


* 


Umocnienie państwowego kierowania gospodarką. W obecnej fazie roz- 
wojowej społeczeństw socjalistycznych, a zwłaszcza w obecnej sytuacji 
naszej gospodarki, proces umacniania państwowego kierowania gospodarką 
nie polega na rozszerzaniu zakresu decyzji alokacyjnych w planie central- 
nym (tzw. pojemności planu), ani tym bardziej na rozbudowie dyrektyw 
alokacyjnych (rzeczowych zadań i limitów) kierowanych przez władzę pań- 
stwową do organizacji gospodarczych. Istotne jest natomiast: 

— pogłębianie zgodności decyzji centralnych z celami i preferencjami 
społeczeństwa. Wymaga to zespołu takich działań i metod, które zapewni- 


(4) Por. uchwała nr 48 Rady Ministrów z dn. 18.111.1977 r. w sprawie modyfikacji 
systemu funkcjonowania państwowych organizacji gospodarczych w dostosowaniu do 
celów i warunków realizacji narodowego planu społeczno-gospodarcześż0 na lata 
19/6—1980. Akt ten uzupełniony został dokumentami szczegółowymi, regulującymi 
różne strony zmodyfikowanego systemu. 
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łvby rzeczywistą i sprawną aprobatę społeczną dla kierunków polityki gos- 
podarczej i dochodowo-rynkowych proporcji planu. Jeżeli tak się staje, to 
organa państwowe muszą z całą konsekwencją traktować warunki równo- 
wagi i dobrych rynków jako elementarną, podstawową zasadę oceny efek- 
tywności proporcji planu i przedsięwzięć gospodarczych; 

— harmonizowanie działań w obrębie państwowej administracji gospo- 
darczej. Jest to równoznaczne z przezwyciężaniem, a co najmniej — kon- 
trolowaniem autonomizacji celów i kryteriów działania różnych wyodręb- 
nionych państwowych organów funkcjonalnych, gałęziowych i terytorial- 
nych. Bez postępu na tym polu trudno jest uniknąć napięć w bilansowaniu 
zasobów, powstawaniu presji inflacyjnej oraz innych następstw godzących 
w efektywność gospodarki planowej; 

— doskonalenie metod i procedur informacyjno-decyzyjnych. Umożli- 
wić to może pełniejsze i bardziej precyzyjne ujmowanie kryteriów efek- 
tvwności, a w tym warunków równowagi w planach społeczno-gospodar- 
czych. Trzy kwestie wydają się być w tym punkcie szczególnie ważne. 
Mianowicie — stosowanie poprawnych mierników społecznej efektywności 
proporcji planu, doskonalenie bazy informacyjnej dla decyzji centralnych, 
z uwzględnieniem studiów prognostycznych, oraz opanowanie metod oce- 
ny aktualnie podejmowanych decyzji rozwojowych z punktu widzenia rów- 
nowagi w przyszłych okresach; 

— racjonalizacja narzędzi państwowego kierowania jednostkami mikro- 
ekonomicznymi. Jest to podstawowy warunek skutecznej realizacji planu. 
zapewnienia ogólnospołecznej efektywności działania organizacji gospo- 
darczych i płynnego usuwania zakłóceń równowag cząstkowych. powstają- 
cych niezależnie od równowagi wielkości globalnych. Kierunek ten polega 
w największym skrócie na przemyślanym ograniczaniu i racjonalizacji 
szczegółowych (zwłaszcza bieżących) dyrektyw alokacyjnych, z drugiej zaś 
strony — na rozbudowie i doskonaleniu narzędzi ekonomicznych. 

Podkreślić należy mocno, że przedstawione wyżej kierunki umacniania 
państwowego kierowania gospodarką nie tylko nie kolidują, lecz stanowią 
zasadniczą przesłankę innych kierunków postępowej ewolucji całego na- 
szego mechanizmu społeczno-gospodarczego, w tym przede wszystkim po- 
szerzania ekonomicznej samodzielności organizacji gospodarczych oraz 
wzrostu udziału zespołów pracowniczych, a zwłaszcza załóg robotniczych 
w zarządzaniu gospodarką. Dodajmy również, że szybkie i sprawne umac- 
nianie państwowego kierowania gospodarką jest w obecnej sytuacji pol- 
skiej niezwykle aktualne i doniosłe. Nagromadziło się tu bowiem wiele sła- 
bości. hamulców. a tym samym i rezerw. 

Polityka cen. Ważnym zadaniem w tej dziedzinie jest konieczność stwo- 
rzenia i umacniania polityki cen równowagi rynkowej. Ceny nie są. moim 
zdaniem, ani obecnie, ani w ogóle w gospodarce planowej najważniejszym 
czynnikiem równowagi i dobrych rynków. Ale bez ich aktywnego wykor:v- 
stania, czyłi bez tzw. elastycznej polityki cen. osiągnięcie tego celu nie jest 
praktycznie możliwe. Aktywizacja polityki cenowej dotyczyć powinna 
przede wszystkim uzyskiwania równowag cząstkowych (grupowych). Wy- 
daje się jednak. że z punktu widzenia zachowania równowagi ruchy cen po- 
winny następować w drodze otwartych korekt cennikowvch. Oznacza to 
przezwyciężenie nieuzasadnionych, ukrytych podwvżek oraz co najmniej u- 
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miar i dyscyplinę w wykorzystywaniu cen jako narzędzia stymulacji wyso- 
kiej jakości i nowoczesności produkcji. Wbrew pozorom nie prowadzi to do 
osłabienia bodźców dla postepu. O sile ich decyduje bowiem cały społeczno” 
-ekonomiczny mechanizm funkcjonowania organizacji gospodarczych. Je- 
żeli nie jest on zorientowany w całości na postęp i jakość, to nawet najbar- 
dziej agresywna stymulacja cenowa „produkuje” zamiast dynamizmu inno- 
wacyjnego i wysokiej jakości — zwyżkowy ruch cen w formach szczególnie 
destrukcyjnych wobec obu — produkcyjnego i konsumpcyjnego — biegu- 
nów rynku. 

Uzupełnieniem aktywnej polityki cen równowagi rynkowej jest postulat 
racjonalizacji relacji cen w obrębie poszczególnych grup produkcyjnych. 
Racjonalnymi (inaczej poprawnymi) nazywamy tu takie relacje cen, które 
służą sprawnemu dostosowaniu szczegółowej struktury podaży do struktu- 
ry popytu. Sens postulowanych tu poprawnych relacji cen polega na tym, 
że nie powodują one niekorzystnych zmian w istotnych dla organizacji 
gospodarczych wynikach finansowych (zysku, produkcji dodanej) w przy- 
padku pożądanej przez ludność i efektywnej z punktu widzenia całej gos- 
podarki zmiany struktury i podaży. 

Realizacja powyższych postulatów wymaga silnej kontroli państwowej 
nad stanowieniem cen. W ostatnich latach była ona niedostateczna. Umac- 
nianie tej kontroli nie powinno jednak prowadzić do generalnego zlikwido- 
wania cenotwórczych funkcji organizacji produkcyjnych (głównie zjedno- 
czeń), gdyż byłby to jedynie pozór skuteczności. Sądzę natomiast, iż po- 
trzebne jest tu stworzenie nowych, skutecznych narzędzi ekonomicznych 
oraz wyposażenie państwowych organów gałęziowych (ministerstw) w 
zdolność do operowania nimi w sposób społecznie racjonalny. 

Polityka dochodowa. Za odpowiadającą potrzebom dobrych rynków, 
a także postępowej ewolucji całego mechanizmu gospodarczego, uznać 
można taką politykę dochodową, która potrafi wiązać w harmonijną całość 
bezinflacyjny wzrost dochodów i płac nominalnych z silną motywacją do 
wzrostu efektywności w całym systemie gospodarczym i wymogami poli- 
tyki socjalnej. Jest to zadanie trudne, ale w sprzyjających okolicznościach 
osiągalne. Największe trudności dotyczą tu, z pewnych punktów widzenia, 
realizacji pierwszego postulatu. Wymaga on bowiem zbliżonej dynamiki 
wzrostu dochodów nominalnych i realnych. W okresie przechodzenia do 
takiego stanu zasadniczy problem sprowadza się do tego, by różnica obu 
stóp wzrostu była możliwie niewielka i malejąca. 

Chociaż nasza polityka dochodowa nie spełnia jeszcze zadowalająco po- 
wyższych postulatów, to system WOG i jego modyfikacja w 1977 r. przy- 
niosły już w tej dziedzinie pewne korzystne doświadczenia. W tej sferze 
polityki gospodarczej bardziej niż w jakiejkolwiek innej potrzebne są nowe, 
świeże idee i podejścia, wychodzące poza krąg dotąd stosowanych roz- 
wiązań. Jednym ze skutecznych wariantów takich rozwiązań mogłaby 
być polityka dochodów oparta w największym skrócie na następujących 
zasadach. 

Wzrost płac w organizacjach gospodarczych powinien się dzielić na 
dwie grupy: niezależny i zależny od ich wyników ekonomicznych. Wzrost 
niezależny determinowany byłby przez potrzeby tzw. naturalnego ruchu 
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oraz makroekonomiczne proporcje planu. Wzrost zależny mógłby stanowić 
natomiast premię za zrealizowany w tych organizacjach postęp ekono- 
miczny. 

Oba rodzaje wzrostu płac uzależnione byłyby od odpowiednich norma- 
tywów. Pewne różnicowanie tych normatywów w stosunku do poszczegól- 
nych organizacji gospodarczych byłoby możliwe, ale na podstawie ogólnych 
i określonych w sposób sformalizowany zależności. Mogłaby istnieć również 
pewna niewielka, centralna rezerwa płacowa w celu uznaniowego różni- 
cowania wzrostu niezależnego, co jednak powinno być ograniczone do sy” 
tuacji wyjątkowych. 

Centralna ingerencja w szczegółowe systemy wynagrodzeń w organiza- 
cjach gospodarczych byłaby ograniczona do ustalania podstawowych ele- 
mentów gałęziowych i zawodowych, taryfikatorów oraz siatek płac. W 
związku z tym organy państwowe nie stosowałyby tzw. centralnych regu- 
lacji płac w przekroju branżowym lub zawodowym. Regulacje te bowiem 
były i są formą ingerencji na podstawie przetargów. 


Zaaprobowane przez społeczeństwo i ustalone w rocznym NPSG rela- 
cje między niezależnym wzrostem płac i innych dochodów a wskaźni- 
kiem kosztów utrzymania byłyby wiążące dla organów planowania i stano- 
wiłyby swego rodzaju kontrakt społeczny. Bez zaakceptowania zmian 
tych relacji przez właściwe instytucje polityczne i państwowe wzrost 
wskaźnika kosztów utrzymania powyżej zakładanego w planach powodo- 
wałby automatyczne korekty niezależnego wzrostu płac i innych dochodów 
na zasadach tzw. indeksacji. 


Ocena kadr kierowniczych. Wydaje się, że przy racjonalnych cenach 
oraz zrównoważonych rynkach zobiektywizowany pomiar bieżących syvnte- 
tycznych wyników organizacji gospodarczych i oparty na nim system sty- 
mulacji wzrostu efektywności ich działania z powodzeniem mógłby roz- 
wiązywać znaczną część problemów sprawnego dostosowywania podaży do 
popytu i doskonalenia rynkowych ofert dla ludności. Rozwiązania po- 
wyższe nie są jednak zdolne tworzyć dostatecznie silnvch motywacji na 
rzecz długookresowych przedsięwzięć innowacyjnych. Wynika to ze szcze- 
gólnych właściwości tych przedsięwzięć, m.in. z nierównomiernego rozkła- 
du w czasie związanych z nimi nakładów i efektów oraz z tego, że ich reali- 
zacja wymaga twórczego zaangażowania i dużego wysiłku w pokonywaniu 
inercji i oporów. 

Zachodzi więc potrzeba. dyktowana także przez inne okoliczności. uzu- 
pełnienia sformalizowanej motywacji organizacji gospodarczych tzw. roz- 
wiązaniami selektywnymi, w istocie swej — uznaniowymi. W centralnym 
państwowym systemie kierowania organizacjami gospodarczymi ich pod- 
stawową formę stanowić powinny kompleksowe oceny kadr kierowniczych. 
Na ocenach tych powinny być konsekwentnie opierane wszelkie elementv 
materialnej i pozamaterialnej stymulacji tych grup. z decyzjami politvki 
kadrowej włącznie. Należy postulować. ażeby w ocenach tych uwzględnio- 
no jako element podstawowy efekty zaangażowania organizacji w dzia- 
łalność rozwojową rub inaczej — w przygotowanie przesłanek jej przyszie- 
go pomyślnego rozwoju. 

Zwrócić tu trzeba uwagę, że w uznaniowych ocenach kadr kierowni- 
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czych kryje się, jak wiadomo, niebezpieczeństwo uproszczeń, wolunta- 
ryzmu i podważania zasad motywacji sformalizowanej. Dlatego też jest 
rzeczą niezwykle ważną, aby w tworzeniu i realizacji zasad tych ocen 
ekspońować te rozwiązania, dzięki którym sądy uznaniowe stają się kom- 
petentne i poprawne. System ocen kadr kierowniczych powinien więc 
być wyposażony w dobre narzędzia analityczne i dobrą bazę informacyj- 
ną. 

Doskonalenie struktur organizacyjnych gospodarki. Pomiędzy jakością 
rynków a podmiotową strukturą organizacyjną producentów i dostawców 
występuje silna zależność. Jej treść jest prosta: dobre rynki wyma- 
gają, aby w miarę możliwości unikać struktur monopolistycznych, roz- 
szerzać alternatywne źródła zakupu i rozwijać stosunki rywalizacji pomię- 
dzy: dostawcami. 

Nie znaczy to oczywiście, że monopolizacja krajowych źródeł podaży, 
połączona z ograniczonymi możliwościami importu substytucyjnego, prze- 
kreśla w ogóle szanse powstawania i utrzymania dobrego rynku. Trzeba 
jednak pamiętać, że w sytuacji takiej: 

— polityka dobrego rynku staje się bardziej kosztowna, wymaga bo- 
wiem tzw. dyspozycyjnych rezerw zdolności produkcyjnych, 

'— presja rynku wobec producentów i dostawców jest mimo wszystko 
mniej skuteczna. 

Należy więc przeciwstawić się popularnemu poglądowi, iż każdy wzrost 
wielkości zakładów i każde pogłębienie ich specjalizacji w celu zmniejsze- 
nia liczby producentów danego artykułu czy grupy artykułów wyraża po- 
stęp ekonomiczny. Wszędzie, gdzie bezspornie nie wynika to z rachunku 
efektów wzrostu skali produkcji, nadmierną centralizację produkcji lub 
nieliczenie się z jej granicami trzeba uznać za niesłuszne, a popełnione 
w tej dziedzinie pomyłki należy stopniowo korygować. 

Nie ma wątpliwości. że w wielu czołowych branżach naszej gospodarki 
tworzenie nadrzędnych względem poszczególnych zakładów. wyposażo- 
nych w atrybuty rozrachunku gospodarczego (przedsiębiorstwa), organiza- 
cji monopolizujących faktycznie dostawy określonych produktów jest za- 
sadne. Przynosi to bowiem istotne efekty (głównie oszczędnościowe) z ty- 
tułu centralizacji rachunku i decyzji w złożonych układach wielozakłado- 
wych. W branżach tych konsekwentna realizacja struktury WOG jest więc 
istotną drogą postępu. Natomiast wszędzie tam, gdzie nie występują efek- 
ty tego rodzaju. realizację zadań regulacji centralnej powierzyć należy 
branżowym ogniwom ministerstw gałęziowych jako organom rządowym, 
a nie jednostkom mającym charakter nadrzędnych organizacji gospodar- 
czych. Powoływanie przedsiębiorstw typu WOG jest w tych wypadkach 
nieuzasadnione, bowiem ich powstanie nie kompensuje negatywnych skut- 
ków wzrostu stopnia monopolizacji. 

W doskonaleniu struktur podmiotowych dużą rolę może odegrać umie- 
jętnie sterowana organizacyjna ekspansja przedsiębiorstw i zjednoczeń. 
Wymaga to m.in. udzielania im uprawnień do działania w dwóch powiąza- 
nych z sobą dziedzinach: 

— tworzenia nowych, organizacyjnie im podporządkowanych zakładów 
filialnych, 
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— dywersyfikacji produkcji, jeżeli tylko organizacja dysponuje poten- 
cjałem wiedzy i prężności, pozwalającym jej wchodzić na nowe obszary 
produkcji, niezależnie od tego. czy były one już zajęte. 

Proces ten powinien jednak pozostawać pod ścisłym nadzorem państwo- 
wym. Trzeba w nim dopuszczać czy nawet zakładać, że powstające tą dro- 
gą organizacje wielozakładowe — po przekroczeniu pewnych granic — bę- 
dą przymusowo dzielone celem zachowania racjonalnego stopnia koncen- 
tracji. 

Wspomnieć należy wreszcie o dużym znaczeniu wymiany zagranicznej 
dla przełamywania niekorzystnych tendencji wynikających z nadmiernej 
monopolizacji podaży. Jest to kierunek mający duże znaczenie, szczególnie 
w dalszej perspektywie, przede wszystkim w związku z rozwojem integra- 
cji gospodarczej we wspólnocie krajów socjalistycznych. Nawet stosunko- 
wo niewielki, lecz systematyczny udział importu w ogólnej podaży może 
bowiem stać się nieocenionym czynnikiem umacniania pozycji nabywców. 
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Przystąpiliśmy do przebudowy systemu edukacji narodowej. Jej cele są 
jasne i zrozumiałe. Wyższego poziomu życia społecznego, gospodarki i kul- 
tury nie można osiągać bez należytego rozwoju oświaty i wychowania. 
Chodzi przede wszystkim o to, aby zastępy absolwentów szkół wnosiły 
coraz wyższe kwalifikacje ogólne i zawodowe wraz z zapałem do pracy 
i twórczym stosunkiem do życia. Te cechy i kwalifikacje powinni oni uzy- 
skiwać w coraz wyżej zorganizowanych i coraz lepiej pracujących szkołach 
wszystkich szczebli i typów, wspieranych przez wszystkie inne ogniwa 
socjalistycznego społeczeństwa wychowującego. 

Funkcjonowanie systemu edukacji z jego tysiącami szkół i innych za- 
kładów wychowawczych oraz milionami uczniów i studentów wymaga wie- 
lorakiego wsparcia ze strony nauk o wychowaniu, a zwłaszcza nauk peda- 
gogicznych. Ich to zadaniem jest badanie działalności wychowawczo-oświa- 
towej, której rozległe cele obejmują wyposażenie całego społeczeństwa, 
a przede wszystkim młodego pokolenia, w wiedzę, naukowy pogląd na 
świat, sprawności ogólne i zawodowe, zainteresowanie światem, w socjali- 
styczny system wartości, postawy moralne i społeczno-polityczne. 

Rozwój nauk pedagogicznych w każdym kraju, a więc i u nas, zależy od 
wielu czynników. Dwa z nich są jednak najważniejsze: pierwszy — to stwo- 
rzenie im odpowiednich warunków rozwoju, drugi — jakość kadry w obrę- 
bie tych nauk, jej wykształcenie, dojrzałość naukowa, oddanie socjaliz- 
mowi. 

Warunki, jakie uzyskały nauki pedagogiczne w Polsce Ludowej, są cał- 
kiem korzystne. Przy uniwersytetach, wyższych szkołach pedagogicznych, 
uczelniach technicznych, rolniczych i ekonomicznych stworzono sieć insty- 
tutów, zakładów i katedr nauk pedagogicznych. Niezależnie od tego przy 
Ministerstwie Oświaty i Wychowania powołano pięć wieloetatowych insty- 
tutów naukowo-badawczych — wraz z 19 instytutami kształcenia nauczy- 
cieli i badań oświatowych (IKNiBO) — oraz instytut przy Ministerstwie 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. Przy Polskiej Akademii Nauk 
funkcjonuje Komitet Nauk Pedagogicznych PAN zajmujący się koordyna- 
cją prac naukowo-badawczych w całym kraju. Dotychczasowe starania Ko- 
mitetu o stworzenie komórki naukowo-badawczej przy Akademii, choćby 
tylko w postaci samodzielnego zakładu, nie dały na razie wyników; li- 
czymy na to, że obecna faza starań przyniesie pożądane owoce. 
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Obok dobrych — jak nigdy przedtem — warunków organizacyjnych 
nauki pedagogiczne zyskały również poważne środki finansowe na prowa- 
dzenie badań i prac zaspokajających potrzeby oświaty i wychowania. 
Twierdzenie to odnieść trzeba w szczególności do realizowanego z rozma- 
chem problemu węzłowego pn. Modernizacja systemu oświaty w rozwi- 
niętym społeczeństwie socjalistycznym. Uczestniczy w nim 70 placówek 
i około 4000 wykonawców. Program ich badań przewiduje opracowanie 
podstaw teoretycznych reformy całego systemu edukacji w PRL oraz przy- 
gotowanie i wdrożenie rozwiązań praktycznych na wszystkich szczeblach 
edukacji. Ale już obecnie przygotowano bez mała 80 opracowań etapowych 
bądź końcowych, z których znaczną część wykorzystuje się w pracach mo- 
dernizacyjnych. 

Dzięki stworzonym warunkom rozwój nauk pedagogicznych przebiega 
pomyślnie. Po ukształtowaniu się nowych dyscyplin ich liczba wzrosła 
obecnie do kilkunastu: od tak podstawowych nauk, jak pedagogika ogólna, 
dydaktyka, teoria wychowania i historia wychowania — po nauki bardziej 
szczegółowe, jak pedagogika specjalna, pedagogika społeczna i opiekuńcza, 
dydaktyki szczegółowe wszystkich przedmiotów nauczania, dydaktyka za- 
wodowa, dydaktyka wojskowa czy dydaktyka szkoły wyższej, polityka 
oświatowa czy pedagogika porównawcza. 


Optymistycznym zjawiskiem lat ostatnich jest rozwój szerokiego frontu 
nauk o wychowaniu, obejmujących poza kierunkami pedagogicznymi wiele 
innych dyscyplin. Podejmowanie przez te inne nauki prac badawczych nad 
wychowaniem świadczy o rosnącym zainteresowaniu naszego społeczeń- 
stwa sprawami edukacji. W tych pracach najbardziej aktywny udział 
biorą przedstawiciele socjologii, psychologii i ekonomii. Ostatnio wyraźnie 
wzrasta też popularność zagadnień edukacji wśród przedstawicieli medy- 
cyny i nauk technicznych, nie mówiąc o stale dość dużym zainteresowaniu 
pisarzy i publicystów. Należy oczekiwać, że zjawisko to będzie przybierać 
na sile, sprzyjając tworzeniu się w naszym kraju społeczeństwa wycho- 
wującego, w którym wszystkie elementy życia społecznego wchodzą z 
sobą w związki sprzyjające edukacji socjalistycznej, a żaden z nich nie 
stwarza zakłóceń w tym spójnym systemie. Należy przypomnieć, iż pogłę- 
bioną koncepcję społeczeństwa wychowującego zawarł w swym referacie 
o stanie oświaty w PRL Komitet Ekspertów. 


Trudno byłoby zająć stanowisko w sprawie czynnika drugiego, jaki wa- 
runkuje rozwój nauk pedagogicznych i ich służebność względem praktyki 
oświatowo-wychowawczej. Najogólniej biorąc można powiedzieć, że jakość 
kadry pedagogów niewiele się różni od tej, jaka jest udziałem innych nauk 
społecznych, a jej liczebność przedstawia się całkiem korzystnie. Dodatnio 
należy również ocenić mobilizację kadry zarówno w obrębie licznych 
tematów problemu węzłowego, jak i wielu innych tematów. Przegląd naj- 
nowszej, dość obfitej produkcji naukowej pozwala mniemać, że i poziom 
metodologiczny prac podnosi się z roku na rok, co stanowi gwarancję peł- 
niejszego wykorzystania owej mobilizacji dla potrzeb reformy szkolnej. 


Podstawowe decyzje w sprawie reformy oświaty i wychowania mamy 
już za sobą; w 1978 r. wystartuje szkoła nowego typu. określona przez 
uchwałę sejmową z 1973 r. jako ogólnokształcąca dziesięcioletnia szkoła 
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średnia. W kręgach przedstawicieli nauk o wychowaniu toczą się jeszcze 
dyskusje na temat jej racjonalnych powiązań ze szkołami zawodowymi 
oraz wyższymi. W tych warunkach pierwszoplanowym zadaniem nauk 
o wychowaniu staje się udzielenie daleko idącej pomocy w przeprowadze- 
niu reformy programowej szkoły dziesięcioletniej oraz w opracowaniu no- 
wych podręczników, a także w dobrym przygotowaniu kadr nauczyciel- 
skich na jej potrzeby. 


Programy — problem do dalszej dyskusji 


Od czterech lat trwają w naszym kraju intensywne prace programowe. 
Bierze w nich udział rzesza przedstawicieli nauk o wychowaniu — repre- 
zentantów różnych dyscyplin naukowych oraz działacze oświatowi i wyróż- 
niający się nauczyciele. Koordynatorem tych prac jest Instytut Programów 
Szkolnych, powołany w 1972 r. 


Dotychczasowym wysiłkom zawdzięczamy opracowanie projektów pro- 
gramu wychowania przedszkolnego oraz programów nauczania w szkole 
dziesięcioletniej. Programy dziesięciolatki, obecnie już prawie gotowe, wy- 
wołały szeroką i niekiedy polemiczną dyskusję, która toczyła się na łamach 
prasy, na licznych konferencjach, zebraniach, a nawet aż na sejmikach. 
Obecnie powstaje pytanie, czy to, co się wyłoniło po owych dyskusjach, 
jest rzeczywiście najlepszą propozycją jako zarys programu edukacji mło- 
dzieży polskiej, której lata samodzielnego życia i pracy zawodowej przy- 
padną na przełom XX i XXI wieku. 

Traktując te nowe projekty jako pierwszą przymiarkę do przyszłych 
potrzeb, trzeba przede wszystkim uświadomić sobie warunki, w jakich one 
powstały. Szczególną trudność sprawiało utworzenie dziesięciolatki jako 
szkoły średniej. Obligowało to autorów koncepcji programowej do wcie- 
lenia w jej programy tego wszystkiego, co zawierały programy obecnej 
szkoły dwunastoletniej i ewentualnie jeszcze tego, co trzeba w nich było 
zmieścić ze zmian, które przynosi nauka i życie. I tak program pierwszych 
czwartych klas początkowych zawarł się w pierwszych trzech klasach, co 
jednak — zważywszy na upowszechnienie przedszkola i częściowe wyrów- 
nywanie braków rozwojowych jeszcze w przedszkolu — nie stanowi szcze- 
gólnego zagrożenia. Gorzej jest z wypełnieniem następnych siedmiu klas 
szkoły dziesięcioletniej treścią przeznaczoną dla dawnych ośmiu klas, jeśli 
nawet częściowo tu i ówdzie okrojoną, to z kolei wzbogaconą o nowe 
osiągnięcia nauki, techniki i sztuki, o nowe wydarzenia i nowe interpre- 
tacje. Czy w tych warunkach można było uniknąć przeładowania, skoro 
programy klas licealnych obecnej szkoły, a nawet klas wyższych szkoły 
podstawowej są wyrażnie przeładowane? Do tego rodzaju przeciążenia 
nieuchronnie prowadzi przecież opracowywanie programów przez komisje 
specjalistów, którzy w trosce o miejsce własnego przedmiotu w przyszłej 
szkole starali się w nim zmieścić jak najwięcej. 

Równie trudną sprawą było i jest nadal uwzględnienie faktu przemian 
samej koncepcji szkoły ogólnokształcącej i systemu dydaktyczno-wycho- 
wawczego w stosunku do reformy bądź co bądź sprzed siedemnastu lat. 
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W tym czasie pedagogika polska dopracowała się co prawda nowego sy- 
stemu kształcenia i nowego systemu wychowania. Ale jedno i drugie po- 
zostało głównie w sferze świadomości pedagogów i w ich publikacjach, 
natomiast w niewielkim stopniu dotarło do setek specjalistów, którzy mieli 
głos decydujący w sprawie programów poszczególnych przedmiotów nau- 
czania. Trudno się więc dziwić, że programy te hołdują nadal — jedne 
w większym, inne w mniejszym stopniu — koncepcji szkoły intelektua- 
listyczno-werbalnej, przeładowanej wiadomościami, które głównie obcią- 
żają pamięć, koncepcji, w której dominuje stosunek społeczny: uczeń — 
nauczyciel odzwyczajający młodzież od współpracy i współdziałania z in- 
nymi. 

Tymczasem nasza współczesna pedagogika odrzuca jednostronną koncep- 
cję szkoły jako instytucji przekazującej wiadomości i kontrolującej ich za- 
pamiętanie — do tego jeszcze „na jutro”, na czas kontroli. Za punkt wyj- 
ścia przyjmuje nowoczesną koncepcję socjalistycznej szkoły — instytucji 
wychowującej, gdzie młodzież nie tylko przyswaja gotową wiedzę, lecz 
przede wszystkim żyje bogatym życiem umysłowo-emocjonalnym i społecz- 
nym. A więc grupowo lub indywidualnie odkrywa i rozwiązuje wybrane 
w różnych przedmiotach nauczania problemy praktyczne i naukowe, 
przeżywa głęboko wartości moralne, społeczno-polityczne, estetyczne i po- 
znawcze, ucząc się samodzielnej ich oceny oraz kształtując na tej podsta- 
wie własne plany życiowe i własny charakter. A także wykonuje zespołowo 
liczne zadania praktyczno-naukowe, w których wiedza szkolna znajduje 
szerokie zastosowanie, ucząc się za młodu łamać przeciwności oraz wyra- 
biać w sobie inicjatywę i wolę czynu — dla siebie, dla dobra innych — 
i wreszcie — w miarę jak dojrzewa — dla dobra kraju i wspólnoty so- 
cjalistycznej. 

Ta skrótowo zarysowana koncepcja szkoły nie jest utopią. Znalazła już 
ona ucieleśnienie w wielu szkołach województw: lubelskiego, poznańskie- 
go, zielonogórskiego i wielu innych, gdzie przy współudziale pracowników 
nauk pedagogicznych i nauczycieli śmielej przystąpiono do wcielania w ży- 
cie nowych idei pedagogicznych. 

Ze względu na wymienione trudności pracy nad nowymi programami 
nie można uważać za zakończoną. Wymagać ona będzie nadal szerokiego 
udziału przedstawicieli nauk o wychowaniu zarówno pedagogów, jak spe- 
cjalistów-przedmiotowców. Podobnie jak w przypadku reformy z 1961 r., 
kiedy to programy — nawet już po wprowadzeniu w życie — podlegały 
wielokrotnemu doskonaleniu, tak i obecnie niezbędna jest ciągła praca nad 
doskonaleniem programu nauczania jako całości, jak i programów wszyst- 
kich przedmiotów nauczania. W pracy tej wysiłek teoretyków i praktyków 
powinien się koncentrować co najmniej na wyłuszczonych niżej zagadnie- 
niach. 

Pierwsze z nich to sprawa nowego spojrzenia na cele przyszłej szkoły 
i zweryfikowania nowych projektów pod tym właśnie kątem. Jeśli ma to 
być szkoła „książkowa” — może wszystko pozostać bez zmian. Jeśli jednak 
chcemy, aby była to szkoła wszechstronnie rozwijająca młodzież, a więc 
szkoła, dajmy na to, środowiskowa lub otwarta, jak się ją czasem nazywa, 
czy szkoła wielostronna — trzeba w programach przewidzieć miejsce na 
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tę wielostronną działalność dzieci i młodzieży. A więc doprowadzić do 
względnej harmonii treści: które uczniowie mają sobie tylko w gotowej 
postaci przyswoić; do których mają dochodzić sami poprzez rozwiązywanie 
zagadnień; które mają przeżyć jako swoiste wartości; które mogą zastoso- 
wać w działalności praktycznej. 

Chodzi tu oczywiście o harmonię względną, gdyż trudno w szkole współ- 
czesnej uniknąć przewagi wiadomości z grupy pierwszej, choć wiele z nich 
można z dużym pożytkiem zredukować. Sprawa celów, o których mowa, 
wiąże się jednak również z poszczególnymi przedmiotami. Wszak każdy 
z nich inne zawiera treści, inne też stwarza możliwości oddziaływania na 
osobowość młodzieży. Wyraźne, mniej ogólnikowe niż dotąd określenie tych 
celów powinno sprzyjać osiąganiu przez nauczycieli-specjalistów wyż- 
szych wyników. 

Po drugie — trzeba więcej niż dotąd uwagi poświęcić zagadnieniu struk- 
turyzacji treści nauczania w poszczególnych przedmiotach. Wiadomo że 
wiadomości przyswajane w sposób nie uporządkowany nie pozostają zbyt 
długo w pamięci. Inaczej jest, gdy uczeń poznaje każdą rzecz — mniej czy 
więcej złożoną — i każde zdarzenie jako pewien system, a więc jako speł- 
niający jakąś funkcję zbiór elementów i związków te elementy łączących. 
Zwłaszcza poznanie struktury rzeczy i zdarzeń, to jest związków, przede 
wszystkim zaś związków przyczynowych łączących dane elementy, sprzyja 
głębszemu poznaniu rzeczywistości i skuteczniejszemu oddziaływaniu na 
nią. Uporządkowanie treści programowych, ujęcie ich w struktury i od- 
powiednie zhierarchizowanie to praca wymagająca dobrego przygotowania 
merytorycznego i dydaktycznego. 

Kolejne zagadnienie dotyczy transferu. Transfer określonych wiadomo- 
ści (pojęć, praw, norm) wewnątrz danego przedmiotu nauczania i z przed- 
miotu do przedmiotu sprzyja temu, że młody człowiek zaczyna pojmować 
związki między przedmiotami i traktować wiedzę o świecie jako całość. 
Stąd też zagadnienie transferu jako czynnika sprzyjającego powstawaniu 
poglądu na świat szczególnie zasługuje na rozwinięcie w przyszłych pro- 
gramach klas wyższych i w podręcznikach. Chodzi zwłaszcza o to, jakie 
pojęcia i z jakich powodów mają podlegać transferowi wewnątrzprzed- 
miotowemu, a jakie przechodzić z przedmiotu na przedmiot, które z nich 
mają znaczenie fundamentalne i muszą być gruntownie opanowane, a któ- 
re znaczenie drugorzędne. 

Ważnym zagadnieniem jest sprawa wiązania teorii z praktyką. Oczywi- 
Ście nie wszystko, czego uczymy naszą młodzież, nadaje się do zastosowania 
w praktyce, ale też nie można uczyć wszystkiego na zasadzie „wiedza dla 
wiedzy”. Chodzi więc o to, aby w programach znalazły się zagadnienia, 
które ułatwiają młodzieży realizację zadań praktycznych. Uczeń, który w 
działaniu pozna wartość wiedzy, będzie miał odtąd inny do niej stosunek, 
a przede wszystkim będzie w przyszłości poszukiwał informacji nauko- 
wych, aby dzięki nim usprawnić swoją działalność. 

Szczególną bolączką szkoły współczesnej jest sprawa dostosowania treści 
programowych do sił i możliwości uczniów. Dawniej rozumiano ją wąsko 
— jako konieczność stopniowego zwiększania trudności w miarę przecho- 
dzenia ucznia do coraz wyższej klasy. Obecnie oprócz tego zwraca się 
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uwagę na inny jeszcze czynnik, a mianowicie na równomierność obciąże- 
nia ucznia na danym poziomie nauczania. Chodzi zwłaszcza o to. że autorzy 
programów przejawiają wyraźną skłonność do przeciążania pamięci 
uczniów, a zarazem niedociążania ich myślenia, spostrzegawczości i wyo- 
brażni, co nie sprzyja harmonijnemu rozwojowi młodych ludzi. Zważmy 
przy tym, że uczeń obciążony nadmiarem szczegółów, w które obfituje 
zwłaszcza nauczanie geografii, biologii czy historii, nie tylko nie rozwija 
swego myślenia geograficznego, biologicznego czy historycznego i wyobraż- 
ni, lecz także zaczyna z niechęcią odnosić się do przedmiotu i — co za tym 
idzie — do samej szkoły, a zarazem poszukiwać sposobów „poradzenia so- 
bie” z tymi nauczycielami, którzy zbyt gorliwie domagają się zapamiętania 
wszystkich tych, często niezbyt potrzebnych szczegółów. 

Rozwój myślenia — samodzielnego i twórczego — oraz zdolności obser- 
wacji i wyobraźni dokonuje się nie tylko za sprawą treści, lecz także przez 
zastosowanie odpowiednich metod nauczania i uczenia się. Chodzi więc 
o to, aby programy nie faworyzowały metod uczenia się werbalnego i pa- 
sywnego, lecz zarówno w doborze treści, jak we wskazówkach metodycz- 
nych stwarzały możliwości i zachętę do posługiwania się metodami apelu- 
jącymi do samodzielności, pomysłowości i inicjatywy młodzieży. Chodzi 
więc m.in. o opracowanie założeń związanych z szerokim upowszechnia- 
niem nauczania problemowego w poszczególnych przedmiotach: jakie pro- 
blemy praktyczne czy teoretyczne, stopniowo coraz trudniejsze, można po- 
dejmować w warunkach gminnej szkoły zbiorczej, jakie w środowisku 
przemysłowym czy wielkomiejskim, jak integrować wiedzę nabywaną na 
tej drodze z wiedzą opanowywaną w gotowej postaci, jakie wartości i w 
jaki sposób prezentować młodzieży, aby rzeczywiście wpłynąć na kształto- 
wanie jej postaw moralnych, społecznych, patriotycznych i internacjona- 
listycznych, jak wpływać na rozwój ogólny wychowanków szkoły. 

Ostatnie z podnoszonych tu zagadnień dotyczy weryfikacji treści progra- 
mowych z punktu widzenia potrzeb kształcenia ustawicznego. Potrzeby te 
i dezyderaty pod adresem szkoły zostały sformułowane na zorganizowanej 
przez pedagogów w 1974 r. konferencji, nie ma więc potrzeby ich przypo- 
minać. Idea uczenia się przez całe życie, tak bliska ideologii socjalizmu, 
wymaga nowego stylu pracy w szkole. To właśnie dzięki szkole młody 
człowiek ma polubić uczenie się, zdobywanie wiedzy, stawianie sobie zadań 
kształceniowych i ich realizację, ma zaszczepić w sobie pasję do twórczej 
pracy w jakiejś wybranej dziedzinie. Aby jednak to wszystko się udawało, 
uczeń musi przede wszystkim polubić swoją szkołę. Wprawdzie nie zależy 
to tylko od programów, ale i programy mają w tym swój duży udział. 


Podręczniki — reformy programowej część druga 


Jeśliby przedstawione wyżej zagadnienia potraktować jako dezyderaty 
pod adresem dalszych prac nad doskonaleniem pierwszych wersji progra- 
mów, to, po pierwsze, okazałoby się, że tych dezyderatów trzeba by sfor- 
mułować znacznie więcej, co zresztą robią wszyscy, nawet niepowołani. 
Po drugie, jedne i drugie dezyderaty odnoszą się nie tylko do programów, 
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lecz także do podręczników. Wielkość i złożoność tych zwłaszcza dezyde- 
ratów, które pochodzą z miarodajnych źródeł, a więc od przedstawicieli 
nauk o wychowaniu, jest tak duża, że sprostanie im wydaje się wręcz nie- 
wiarygodne. A jednak staje się możliwe, o czym świadczyć mogą niektóre 
podręczniki funkcjonujące w obecnej szkole bądź przygotowywane dla 
szkoły dziesięcioletniej. 

Mimo pewnych osiągnięć, widocznych już w podręcznikach dla przysz- 
łych klas początkowych, zadania. jakie stoją przed Wydawnictwami Szkol- 
nymi i Pedagogicznymi oraz autorami przyszłych podręczników dla całej 
szkoły dziesięcioletniej. są niełatwe. Trudności nie leżą oczywiście w pła- 
szczyżnie poligraficznej, bo te wydawnictwo z roku na rok coraz lepiej 
pokonuje. Największą trudność sprawia i sprawiać będzie dobór autorów 
podręczników — przedstawicieli nauki czy nauczycieli. Jedni i drudzy nie 
garną się do tej pracy, gdyż los autora podręcznika jest w Polsce równie 
niewdzięczny jak los autorów encyklopedii czy słowników. Po prostu spo- 
tykają się oni z zatruwającą im życie generalną krytyką, która niejed- 
nego zniechęca do dalszego doskonalenia wytworów własnej pracy, a in- 
nych, potencjalnych kandydatów, do tego nie zachęca. 

Tymczasem podręcznikarstwo wymaga ludzi oddanych tej sprawie, go- 
towych na podstawie życzliwych uwag specjalistów i nauczycieli z roku 
na rok poprawiać kolejne wydania, doprowadzać podręcznik do stanu 
względnej doskonałości. I takich właśnie autorów potrzeba nam jak naj- 
więcej. 

Jakie wymagania mają spełniać autorzy opracowywanych podręczni- 
ków, jeśli nie mają być one „podręcznikami obrzydzania” jakiegoś przed- 
miotu, który to epitet dostał się niedawno pewnemu podręcznikowi zre- 
cenzowanemu w „,Polityce”. Otóż po latach długiego milczenia przedsta- 
wicieli nauk pedagogicznych na temat podręczników nastąpiły lata cał- 
kiem urodzajne. Zorganizowano kilka konferencji, przeprowadzono sporo 
badań i napisano kilka książek, które traktują o tych wymaganiach, sfor- 
mułowanych na tle analizy funkcjonujących dotąd podręczników. 

Traktując pracę nad podręcznikami jako część drugą reformy progra- 
mowej, należy w pierwszej kolejności zwrócić uwagę na dydaktyczno-wy- 
chowawczą rolę podręcznika szkolnego. Zależy ona przede wszystkim od 
systemu szkolnego: są takie systemy, które rolę tę wyolbrzymiają, są i 
takie, jak np. system Freineta, które nie uznają w ogóle podręcznika. W 
naszym systemie doceniamy znaczenie dobrego podręcznika, choć niezbyt 
skutecznie bronimy się przed jego swoistą fetyszyzacją. Podręcznik nie 
może jednak zastąpić nauczyciela, gdyż największym walorem wycho- 
wawczym szkoły jest ów żywy, bezpośredni kontakt między nauczycielem, 
grupami uczniów i pojedynczymi uczniami, wykonującymi różne zadania. 
Podręcznik jest tylko pewnym środkiem w tym kontakcie, jest to mianowi- 
cie środek dydaktyczny wspierający nauczyciela w jego wysiłkach nad 
wprowadzaniem uczniów w dziedzinę poznawania i przekształcania świata. 
Jako przewodnik w poznawaniu świata podręcznik ma otwierać uczniowi 
dostęp do faktów przyrodniczych, społecznych i kulturowych, ma ułatwiać 
ich poznawanie, badanie i przetwarzanie, a zarazem kształtować zdolności, 
rozwijać zainteresowania i wzbudzać ochotę do samokształcenia. 
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W ujęciu bardziej syntetycznym można mówić o kilku wyodrębnia- 
iących się funkcjach podręcznika szkolnego, które to funkcje powinny 
znaleźć swoje odbicie w podręcznikach dla dziesięcioletniej szkoły. 

Na plan pierwszy wysuwa się funkcja informacyjna. Podręcznik, podob- 
nie jak nowoczesne środki masowe, w rodzaju radia, telewizji czy prasy, 
zawiera informacje o tych dziedzinach rzeczywistości, które są reprezen- 
towane przez poszczególne przedmioty nauczania. Ale w odróżnieniu od 
innych środków podaje informacje odpowiednio pod względem rzeczowym, 
logicznym i psychodydaktycznym usystematyzowane. Jest jasne, że muszą 
one pozostawać w zgodzie z postępowymi ideałami społecznymi i ze współ- 
czesnym stanem wiedzy. Ale jeśli podręcznik ma być naprawdę pomocny 
w procesach wychowania umysłowego, nie można jego roli ograniczać do 
najdoskonalszego nawet przekazywania wiedzy o świecie i o ludziach. 
Podręcznik może jednocześnie rozbudzać zaciekawienie światem i jego 
poznawaniem, a do tego niezbędne są w interesujący sposób podane infor- 
macje, niekiedy nawet z odrobiną ciepła i humoru, jak też umiejętnie po- 
kazane drogi dochodzenia do wiedzy o świecie. 

W tym momencie funkcja informacyjna. podręcznika rozszerza się 
i przechodzi w funkcję badawczą. Tu już chodzi nie tylko o to, aby uczeń 
dowiedział się, jak się rzeczy mają, ale żeby i dowiadywał się z podręcznika, 
i poszukiwał — korzystając z podręcznika — odpowiedzi na pytanie, dla- 
czego jest tak, a nie inaczej. I choć nauka dawno to odczytała, co uczeń 
może po swojemu odkryć, korzyść z tych samodzielnych poszukiwań jest 
tak wielka, że sowicie wynagrodzi trud ich organizowania. To nastawienie 
problemowo-badawcze może się pojawić w podręczniku w gotowym opisie 
i gotowych wyjaśnieniach, jeśli nada się im ujęcie problemowe, tj. pokaże 
w pewnym skrócie metodę i drogę poznania, często jednak przyjmuje po- 
stać odpowiednio sformułowanych problemów do badań i — ewentualnie 
— dyrektyw badawczych, ułatwiających uczniom zorganizowanie samo- 
dzielnych dociekań. 


Z kolei funkcja transformacyjna, o którą autorzy podręczników na ogół 
lepiej dbają niż o funkcję badawczą, ma przygotować młodzież do udziału 
w zmienianiu rzeczywistości. Chodzi tu zwłaszcza o pokazanie w podręcz- 
niku drogi od twierdzeń naukowych do norm i reguł działania praktycz- 
nego, które z tych twierdzeń wynikają, jak rownież o to, aby w podręcz- 
nikach znalazł się możliwie bogaty zestaw ćwiczeń i zadań wyrabiających 
rozmaite sprawności i dających impulsy do działania praktycznego. W 
podręcznikach fizyki, chemii czy biologii są to impulsy do działań tech- 
nicznych, przetwarzających materię przyrodniczą, w podręcznikach geo- 
grafii, higieny, wychowania obywatelskiego — impulsy do działań zmie- 
niających społeczne warunki życia, w podręcznikach przedmiotów arty- 
stycznych — impulsy pobudzające przede wszystkim do własnej działal- 
ności artystycznej. 

Nie można również w pracach nad podręcznikami zapominać o funkcji 
samokształceniowej. Podręcznik powinien zachęcić do dalszego dobrowol- 
nego 1 czasem samorzutnego uczenia się oraz samokształcenia przez bu- 
dzenie i rozwijanie zdolności poznawczych młodych ludzi, rozwijanie za- 
interesowań i ochoty do nauki. Tym postulatom odpowiada podręcznik, 
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w którym przejawia się odpowiednia inwencja w doborze i przedstawieniu 
treści, w łączeniu teorii z praktyką życiową, w bogactwie .„.otwartych” sv- 
tuacji, które zaciekawiają młodzież i pobudzają do samodzielnego myślenia 
i działania, dając jej zarazem wiele satysfakcji. 

Pomocą w samokształceniu jest udostępnianie wychowankom szkoły 
dziesięcioletniej technik uczenia się, a przede wszystkim umożliwienie im 
nabycia wprawy w rozumieniu i interpretowaniu czytanych tekstów, w po- 
sługiwaniu się książką, w samodzielnym opracowywaniu wybranych za- 
gadnień, w korzystaniu z nowoczesnych środków masowego przekazu i w 
posługiwaniu się nowoczesną aparaturą ułatwiającą uczenie się i pracę 
nad sobą. 


W pracach nad podręcznikiem do głosu dochodzi również funkcja, jaką 
spełnia on w zakresie wychowania ideowo-moralnego. Te zadania wycho- 
wawcze urzeczywistnia podręcznik w sposób swoisty, przede wszystkim 
w zależności od przedmiotu. O ile w przedmiotach humanistyczno-społecz- 
nych chodzi o respektowanie takich treści, które bezpośrednio apelują do 
rozumu i uczuć, wpływając przez to na kształtowanie przekonań i postaw 
społecznych, o tyle w podręcznikach z zakresu przyrodoznawstwa liczy się 
przede wszystkim akcent na wychowanie umysłowe i na kształtowanie 
naukowych przekonań o materialności świata, o przyczynach zjawisk, o ich 
wzajemnych związkach i zależnościach. 


Konieczność respektowania wymienionych funkcji nie spotkała się ze 
sprzeciwami ze strony autorów podręczników. Można więc przypuszczać, 
że zarówno autorzy, jak patronujący ich pracom Instytut Programów 
Szkolnych oraz Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne będą je uwzględniać 
w pracy nad nowymi podręcznikami dla dziesięciolatki. Można przypusz- 
czać również, że będzie to czynnikiem podnoszącym ich jakość. Aby jednak 
zagwarantować dobór jak najlepszych autorów, należałoby przewidzieć 
i zorganizować w możliwie krótkim czasie pewne akcje, które podniosą 
atrakcyjność prac nad podręcznikami. Resort oświaty może tu m. in. suge- 
rować takie akcje, jak organizowanie konkursów otwartych i zamkniętych 
na wybrane podręczniki, przyznawanie co 2 lata nagród ogólnopolskich za 
najlepsze podręczniki, przyznawanie tytułów naukowych za podręczniki 
(nie stopni). Niewątpliwie należałoby również — jak to się dotąd robi — 
wprowadzać dalej podręczniki eksperymentalne oraz dokonywać weryfi- 
kacji podręcznika, np. w ciągu rocznej praktyki w wybranych klasach przed 
wprowadzeniem go do wszystkich szkół. Należałoby także podnieść hono- 
raria. 


Przemiany w kształceniu nauczycieli 


Obok programów i podręczników dla szkoły dziesięcioletniej szczegól- 
nym przedmiotem zainteresowań nauk pedagogicznych jest i pozostanie 
edukacja nauczycieli. Wiele było dotychczas dowodów tego zaintereso- 
wania. Tylko w 1977 r. pedagogowie spotkali się na dwu wielkich konfe- 
rencjach, na których podjęli dyskusję nad dotychczasowymi formami 
kształcenia i doskonalenia nauczycieli. Pierwszą zorganizował Komitet 
Nauk Pedagogicznych PAN zapraszając do współudziału wiceministrów: 
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szkolnictwa wyższego oraz oświaty i wychowania. Druga konferencja zgro= 
madziła w Warszawie pedagogów krajów socjalistycznych. Wiele uwagi 
poświęcono tym problemom również na Ogólnopolskim Kongresie Pedago- 
gicznym Nauczycieli w dniach 13—15 października 1977 r. 

Jednocześnie wyjątkowo duże jest zainteresowanie badawcze sprawami 
kształcenia nauczycieli, rekrutacji do zawodu nauczycielskiego oraz prze- 
biegu pracy zawodowej, kształtowania ustawicznego nauczycieli i wieloma 
innymi. Efektem tych prac są liczne publikacje książkowe. Główną oś tych 
zainteresowań stanowi sprawa kształcenia nauczycieli traktowana jako 
problem ustrojowy i pedagogiczny. 

Przystąpiliśmy do ustabilizowania edukacji nauczycielskiej na po- 
ziomie wyższym. Polska problem ten rozwiązała radykalnie, postulu- 
jąc ukończenie przez wszystkich nauczycieli pełnych studiów wyż- 
szych. Uchwalona przez Sejm w 1972 roku Karta Praw i Obowiązków 
Nauczyciela wyznacza też wysoką rangę nauczycielowi stwierdzając, iż 
„rzetelna i twórcza praca nauczycieli na wszystkich szczeblach edukacji 
narodowej powinna sprzyjać pełnemu urzeczywistnieniu ideałów wycho- 
wawczych socjalizmu”, wychowaniu młodych pokoleń. .„które decydować 
będą o kształcie socjalistycznej przyszłości kraju”. Tak więc postulaty, 
o które nasza pedagogika od dawna kruszyła kopie, zostały nareszcie wpro- 
wadzone w życie. 

Przechodząc do czysto pedagogicznych kwestii kształcenia nauczycieli, 
trzeba przede wszystkim uświadomić sobie, że w ciągu ostatniego ćwierć- 
wiecza zasadniczym przemianom uległy zadania nauczycieli, że — co wię= 
cej — nadal będą się one szybko zmieniać. Gwałtownie komplikują się 
nawet tak odwieczne zadania, jak przekazywanie wiedzy, kształtowanie 
sprawności uczniów i kontrola wyników nauczania. Sprawia to przede 
wszystkim nowa technologia dydaktyczna, której opanowanie jest nowym 
i trudnym, a dawniej w ogóle nie znanym zadaniem. Inne zadania to: 
organizowanie sytuacji wychowawczych i kształtowanie postaw młodzie- 
żv, rozwijanie sił twórczych i zdolności innowacyjnych młodzieży, orga- 
nizowanie działalności praktycznej uczniów, związane z opanowaniem 
teorii kształcenia politechnicznego i jego praktyki, przygotowywanie ucz- 
niów do edukacji ustawicznej. 

Łatwo sobie wyobrazić, jak duże zmiany muszą być wprowadzone do 
programów kształcenia nauczycieli, jeżeli chcemy dobrze przygotować kan- 
dvdatów na nauczycieli do czekających ich zadań. Jako specjaliści od nau- 
czania jednego, dwu przedmiotów muszą nie tvlko opanować odpowiedni 
zasób wiedzy i sprawności, lecz także przyzwyczaić się do stałego pogłę- 
biania i poszerzania własnych specjalności, do stałego pogłębiania wiedzy 
z zakresu nauk o wychowaniu, muszą też być zorientowani w tych wszyst- 
kich funkcjach, które przyjdzie im pełnić w szkole lub poza nią. 


Te rozległe zadania zostały wymienione celowo. na ogół bowiem kształ- 
cenie nauczycieli pozostaje pod wpływem dość powszechnej, acz całkiem 
błędnej. opinii o łatwości wykonywania ich zawodu. Co gorsze. opinię tę 
nierzadko podzielają przedstawiciele różnych dyscyplin w szkołach wvż- 
szych. zwłaszcza w uniwersytetach. walczący o większy przydział czasu na 
kształcenie w wybranej dziedzinie wiedzy, a minimalizujący czas na eduka- 
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cję pedagogiczną. Czy w tych warunkach możliwe jest wykształcenie no- 
woczesnych nauczycieli dla potrzeb powstającej szkoły? 

Aby uchwycić nieadekwatność współczesnego kształcenia nauczycieli w 
stosunku do szybko zmieniających się zadań nauczycielskich i do zmian 
w pracy szkół, spróbujmy przeprowadzić analogię między kształceniem 
lekarzy i kształceniem nauczycieli. Przyszli lekarze nabywają wiele wiedzy 
ogólnej, związanej z ich zawodem, podobnie przyszli nauczyciele opano- 
wują duży zasób wiedzy niezbędnej do wykonywania ich zawodu. Inaczej 
jednak przebiega proces przygotowania zawodowego. Medycy studiują 
ogólne dyscypliny medyczne stale łącząc uczestnictwo w wykładach z ćwi- 
czeniami, praktyką kliniczną i kolokwiami. W końcowej fazie studiów na- 
stępuje specjalizacja, połączona z jeszcze większym naciskiem na opanowa- 
nie odpowiednio podbudowanych teoretycznie umiejętności diagnostycz- 
nych i terapeutycznych w wybranej dziedzinie specjalizacji. Z kolei już 
w czasie uprawiania zawodu przychodzą dalsze fazy doskonalenia zawo- 
dowego w wybranych ośrodkach. Rozpatrywane na tym tle przygotowanie 
pedagogiczne nauczycieli przedstawia się całkiem skromnie. Przeznacza 
się na nie w Polsce zaledwie kilkaset godzin, brak tu jednak klinik, gdzie 
by studenci mogli kolejno opanowywać podstawowe czynności zawodowe, 
a przy tym zamiast trzech szczebli, jak w medycynie (ogólne kształcenie 
zawodowe, specjalizacja, staż), całość przygotowania sprowadza się w za- 
sadzie do jednego szczebla. 

Z tego porównania nie wynika bynajmniej, że uczelnie pedagogiczne 
trzeba upodobnić do akademii medycznych, bowiem między pracą lekarza, 
który dba o zdrowie zgłaszających się doń pacjentów, a pracą nauczyciela, 
który troszczy się o wszechstronny rozwój oddanych pod jego opiekę ucz- 
niów, są zasadnicze różnice. Oznacza to jednak, że trzeba jednakowo dobrze 
dbać o ukształtowanie umiejętności zawodowych nauczycieli. jak lekarzy. 
A dbać naprawdę trzeba, gdyż dawne nastawienie na to, że nauczycielowi 
wystarczy samo powołanie, nie wytrzymuje krytyki w świetle badań nad 
nauczycielem. 

W ślad za zmianami zadań i ról społecznych nauczycieli muszą zmieniać 
się metody ich kształcenia i doskonalenia. W okresie dużego nasilenia za- 
dań ilościowych, związanych z dokształcaniem nauczycieli, na drugi plan 
zeszły zadania jakościowe. Obecnie nadszedł czas bliższego zajęcia się 
sprawą udoskonalenia strategii, metod i środków oraz organizacji kształ- 
cenia kandydatów na nauczycieli. Jest to dziś sprawa o szczególnej donio- 
słości zarówno dla uniwersytetów, jak i dla wyższych szkół pedagogicz- 
nych. 
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Osiąganie znaczących rezultatów w pracy produkcyjnej i wszelkiej 
działalności zawodowej w decydującej mierze zależy od ludzi, ich postaw 
i motywacji działania. Pytanie dotyczące wpływu psychologów na kształ- 
towanie ludzi w środowisku pracy nie znajduje jednak dotąd gotowych od- 
powiedzi, ponieważ sami psychologowie pracy w dłuższym okresie for- 
mułowali swoje cele w innych kategoriach. Wskazywałi mianowicie ko- 
rzyści, jakie z ich działalności mogą odnieść z jednej strony — organiza- 
cja, a z drugiej — sami pracownicy. Wyróżniane przez psychologów 
korzyści to wydajność pracy i zadowolenie pracowników. | 

Nie przypisywano natomiast szczególnej wagi temu, czy interwencja 
psychologa w środowisku pracy może zmienić samych ludzi, których 
bezpośrednio lub pośrednio dotyczy. Podstawą wszelkiej działalności psy- 
chologów opartej na badaniach testowych, jak selekcja, poradnictwo czy 
klasyfikacja, było bowiem przez długi czas założenie o stałości tego, co 
człowiek w działaniu może osiągnąć. Odnosiło się ono do wszelkich ele- 
mentarnych sprawności człowieka, wyodrębnionych przez psychologów. 

Założenie o stałości charakterystyki ludzi przyjęto również w dru- 
giej, niezwykle rozwiniętej dziedzinie psychologii pracy, a mianowicie 
w psychologii inżynieryjnej. W tym jednak przypadku nie chodzi o sta- 
łość indywidualnej sprawności poszczególnych ludzi, ale o przeciętne gra- 
nice możliwości funkcjonowania ludzi w środowisku pracy. Przedmiotem 
badań psychologów są warunki i prawa percepcji, przyswajania i przetwa- 
rzania informacji, precyzji i niezawodności reakcji motorycznych. Podob- 
nie bada się funkcjonowanie ludzi pod wpływem szkodliwych czynników 
zewnętrznych, które utrudniają ich pracę i obniżają przeciętną sprawność. 
Zarówno w doborze ludzi do pracy. jak i w przystosowaniu jej do czło- 
wieka, zakładając stałość sprawności ludzkich, szuka się odpowiedzi na 
pytanie, jaki człowiek i w jakich warunkach może pracować najlepiej 
i osiągać największą wydajność. 

Gdy postawiono pytanie, w jakich warunkach człowiek chce pracować 
wydajnie, zastosowano początkowo ten sam schemat rozumowania i ak- 
ceptowano to samo założenie o stałości cech człowieka. Ta pierwotna kon- 
cepcja motywacji sformułowana przez psychologów pracy nie była wyizo- 
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lowana. Podobnie tłumaczono postępowanie ludzi we wszystkich dyscypli- 
nach, w których starano się zrozumieć, co skłania ludzi do działania, dla- 
czego stawiają sobie takie, a nie inne cele, dają lub nie dają się kierować 
innym itp. Te pytania od najdawniejszych czasów stawiali politycy, póź- 
niej ekonomiści i socjologowie, ci wszyscy, którzy chcieli i chcą oddziały 
wać na postępowanie ludzi. Oceniano naturę człowieka jako zdeterminowa- 
ną lub wolną, dobrą lub złą, racjonalną lub nieracjonalną, egoistyczną lub 
altruistyczną, wojowniczą lub pokojową. 

W najbliższej psychologii pracy nauce społecznej — w teorii organizacji 
— widziano w pracowniku naturę ekonomiczną, naturę emocjonalną czy 
naturę społeczną. Skrajnym przykładem tego punktu widzenia jest współ- 
czesna nam teoria X i Y Mc Gregora, w której przeciwstawia się sobie dwie 
koncepcje pracownika. Według teorii X jest on istotą bierną, leniwą, nie- 
inteligentną, unikającą inicjatywy i odpowiedzialności. Według teorii Y 
człowiek przy pracy dąży do osiągnięć, niezależności, jest pracowity i am- 
bitny. W każdym razie — zły czy dobry — pracownik posiada ponoć ja- 
kąś stałą charakterystykę, która wyjaśnia jego postępowanie i do której 
przystosowuje się odpowiednio metody kierowania lub, jak określają to 
teoretycy organizacji, style kierowania. 

Psychologowie pracy zamiast mówić o stałości natury ludzkiej przyjęli 
założenie o stałości potrzeb człowieka. Stworzyli własną teorię potrzeb 
(Herzberg), a także zaadaptowali klasyfikację potrzeb Maslowa wraz z jej 
założeniami: o wrodzonym charakterze potrzeb, o dobrej naturze człowie- 
ka, której realizacja zależy od otoczenia, oraz o większej sprawności 
ludzi samorealizujących się w porównaniu z tymi, którzy takich możli- 
wości nie mają. 

Jeszcze jedno podstawowe założenie koncepcji motywacji dotyczy związ- 
ku między zaspokojeniem potrzeb pracowników a ich wydajnością pra- 
cy. Sądzono. że pracownicy, których potrzeby zostały zaspokojone poprzez 
pracę, są bardziej z niej zadowoleni, a w konsekwencji bardziej wydajni od 
innych. Ta hipoteza została z czasem odrzucona zarówno ze względu na 
brak empirycznych potwierdzeń, jak i ze względu na jej teoretyczną bez- 
podstawność. Samo zaspokojenie potrzeb nie mobilizuje ludzi do pracy, 
a właśnie zależność zaspokojenia potrzeb od wydajności pracy. 


% 


Krytyka koncepcji jednostronnie nastawionych na stałość i niezmien- 
ność zasadniczych cech jednostki okazała się niezwykle płodna z punktu 
widzenia możliwości wpływania przez psychologię na kształtowanie czło- 
wieka w środowisku pracy. Równocześnie z krytyką dotychczasowej kon- 
cepcji motywacji pracowników powstał bowiem w latach sześćdziesiątych 
nowy model motywacji, w którym po raz pierwszy jest możliwe, a nawet 
konieczne przyjęcie założenia o zmienności czynników, które deter- 
minują motywację ludzi, i o zmienności samych ludzi. Wedle tej koncepcji 
sądzi się, że mechanizm motywacji sprowadza się do wyboru między różny- 
mi alternatywami postępowania. Pytanie o warunki, w jakich ludzie chcą 
wydajnie pracować, należy przekształcić w pytanie o czynniki powodujące, 
że spośród różnych sposobów zachowania się przy pracy pracownik wy- 
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biera wysoką wydajność pracy oraz decyduje się podjąć wysiłek potrzebny 
dla jej osiągnięcia. 

Czynnikami determinującymi ów wybór, podobnie jak wszelkie inne de- 
cyzje dotyczące własnego postępowania, są wartości cenione przez czło- 
wieka oraz przewidywane strategie ich osiągania. 

Decyzja o własnym zaangażowaniu w pracę zawodową zależy więc od 
tego, co człowiek pragnie osiągnąć, co ceni w życiu najbardziej, jakie 
cele stawia sobie najczęściej oraz od oceny własnych możliwości i sytuacji 
zewnętrznej, w jakiej odbywa się działanie. Przewidywania skuteczności 
własnego postępowania nazywamy oczekiwaniami. Zmiany w moty- 
wacji wykonywania pracy oraz stosunku do niej zależą zatem od zmian w 
systemie wartości człowieka lub w jego oczekiwaniach. 

Systemom wartości przypisuje się względnie dużą stałość. Pewną stałą 
tendencję w preferencjach ludzi potwierdzają bowiem wyniki badan. 
Np. ludzie o niższych kwalifikacjach cenią wyżej dobre stosunki między- 
ludzkie w miejscu pracy niż wysoko kwalifikowani pracownicy, którzy 
większą wartość przypisują samodzielności w pracy. Sądzimy, że mamy 
tu do czynienia z pewną stałą tendencją w preferencjach ludzi. Na 
tej zasadzie porównuje się systemy wartości pracowników na różnych 
szczeblach hierarchii służbowej oraz ludzi o różnych zawodach. Okazuje 
się równocześnie, że ta stałość jest względna, bowiem w systemie war- 
tości poszczególnych osób zachodzą zmiany, będące np. skutkiem starzenia 
się, zdobywania wyższych kwalifikacji bądź wreszcie wynikające z przebie- 
gu drogi zawodowej. 

Można więc mówić tylko o względnej stałości systemów wartości, bę- 
dących wynikiem względnej stałości warunków, w jakich żyją ludzie. W 
indywidualnym życiu człowieka oraz w życiu społeczeństwa zdarzają się 
wielkie wydarzenia i przemiany, które zmuszają ludzi do przewartościo- 
wania tego, co poprzednio stawiali na pierwszym miejscu lub odrzucali, 
przeceniali lub nie doceniali. Tego rodzaju zmiany są jednak rzadkie. Dla- 
tego trwałość nie tylko indywidualnych sytuacji ludzi, ale również stałość 
organizacji i układów społecznych powoduje trwałość systemów wartości 
różnicujących klasy społeczne, narody czy wreszcie ludzi różnych epok hi- 
storycznych. 

* 


Jak to się dzieje, że dana wartość wchodzi do systemu wartości akcep- 
towanego przez danego człowieka? Jednym z mechanizmów jest oddzia- 
ływanie na niego grup społecznych. Na ten wpływ wskazują pedago- 
dzy, antropologowie, socjologowie i psychologowie społeczni. Jednostka 
akceptuje te wartości i te sposoby postępowania, które są powszechnie ak- 
ceptowane w sferze przekonań, emocji i działań ludzi w danym środowisku 
społecznym. A więc pierwszym warunkiem włączenia przez człowieka do 
uznawanego przezeń systemu nowej wartości lub przesunięcia jej na 
pierwsze miejsce w hierarchii wartości jest powtarzalność jego doświad- 
czeń, które przekonują go, że dana wartość jest rzeczywiście i konsekwent- 
nie akceptowana przez innych, a zwłaszcza przez osoby, z którymi się on 
identyfikuje. Na tej zasadzie wychowuje człowieka rodzina, szkoła, a póź- 
niej przez wiele lat jego życia — środowisko pracy. 
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To, co dotąd powiedziano, odnosi się do wartości podstawowych, cen- 

nych samych dla siebie, ostatecznych czy, jak nazwał je prof. S. Ossowski, 
— uroczystych. Jednak oprócz wartości, które ukierunkowują dążenia 
człowieka w ciągu wielu lat lub całego życia, istnieje nieskończona ilość 
wartości szczegółowych, osiągalnych w ciągu miesięcy, dni lub nawet 
godzin. Między tą ogromną iloscią wartości zachodzą skomplikowane 
związki, zwłaszcza że wiele z nich to jakby cele cząstkowe, środki do 
osiągania innych, bardziej odległych celów. Są więc wartości instrumen- 
talne, wartości-symbole i inne. 
_ Gdy dochodzimy do szczegółowej egzemplifikacji tego, co ludzie cenią, 
pojawia się znacznie większa zmienność. Pochwała przełożonego może 
mieć czasem wartość dla podwładnego, a w innej sytuacji jej nie mieć. 
Wynagrodzenie za pracę stanowi dla nas większą lub mniejszą wartość 
w zależności od tego, czego spodziewaliśmy się lub od tego, z kim porównu- 
jemy naszą sytuację zawodową itp. 

Podobnie ma się rzecz z oczekiwaniami. Oczekiwania dotyczące strate- 
gii postępowania są bardzo elastyczne i łatwo ulegają zmianom. Ich zmien- 
ność jest warunkiem sprawnego funkcjonowania ludzi, bowiem człowiek 
musi poprawnie oceniać zdarzenia zachodzące wokół niego oraz przewi- 
dywać swój własny wpływ na ich przebieg. Jak to określił lapidarnie jeden 
z psychologów: „Człowiek nieustannie dąży do przybliżenia swoich subiek- 
tywnych oczekiwań do rzeczywistego, obiektywnego następstwa zdarzeń”. 

Tak więc człowiek, który nie osiąga zadowalających go rezultatów 
w pracy, będzie próbował różnych sposobów postępowania, jak zwiększe- 
nie wysiłku, dodatkowe szkolenie, zmobilizowanie pomocy kolegów. Do- 
świadczenie wykaże mu, który ze sposobów postępowania jest najbardziej 
skuteczny. Jeśli wszystkie go zawiodą, może jeszcze próbować zmienić 
miejsce pracy, rodzaj pracy czy wreszcie własny zawód. 

Dzieje się również i tak, że niepowodzenia prześladują człowieka bez 
względu na poczynione zmiany i wszystkie podjęte środki zaradcze okazu- 
ją się zawodne. Człowiek zaczyna wtedy wątpić w swoje własne możliwości 
zawodowe. Jeśli jeszcze okaże się, że niepowodzenia spotykają go również 
w innych sferach działalności = w życiu osobistym, społecznym itp., to 
wytwarza się w nim niewiara w samego siebie, we własne możliwości 
osiągania cenionych wartości i realizowania celów życiowych. Są to zgene- 
ralizowane, uogólnione przekonania na temat własnych możliwości sku- 
tecznego działania. 

Te utrwalone przekonania znacznie trudniej zmodyfikować. Znany jest 
przykład literata, który tracąc wiarę w siebie pod wpływem niepowo- 
dzeń stracił również umiejętność pisania i nawet nagła wielka sława nie 
przywróciła mu od razu zdolności i chęci do pracy. Jeśli natomiast podej- 
mowane wysiłki przynoszą pozytywne rezultaty, ludzkie doświadczenia 
przybierają charakter pozytywny i mobilizujący. W tym przypadku wy- 
twarza się u ludzi wiara w siebie, przekonanie. że jest się panem własnego 
Josu, że nie ma przeszkód tak wielkich, aby nie można było kształto- 
wać otoczenia według swoich zamierzen. 

Druga grupa przekonań utrwalonych przez doświadczenie dotyczy świa- 
ta otaczającego, zwłaszcza społecznego. Nabieramy z czasem przekonania, 


114 


Psychologia w kształtowaniu człowieka w środowisku pracy 


że jest on dla nas zrozumiały lub niezrozumiały, że istnieje lub nie istnieje 
porządek społeczny, że normy społeczne są lub nie są do przyjęcia. 

Przekonania na temat własnego funkcjonowania oraz na temat zjawisk 
zachodzących w zewnętrznym świecie kształtują łącznie nasze oczekiwania 
w każdej sytuacji, w której podejmujemy działanie; z kolei oczekiwania 
1 wartości wyznaczają wybór spośród różnych alternatyw postępowania. 


* 


Zarówno wartości, jak i oczekiwania ludzi charakteryzują się zatem 
różnym stopniem zmienności. Względnie stabilne systemy wartości utrwa- 
lają się w ciągu całego życia człowieka, a same z kolei determinują dłu- 
gie ciągi ogniw, czyli poszczególnych celów-środków, do których czło- 
wiek dąży, oraz niezliczoną ilość drobnych, doraźnych preferencji i wybo- 
rów wobec rzeczy, sytuacji i zdarzeń, którym człowiek przypisuje jakąś 
wagę i znaczenie. I odwrotnie, doraźne, codzienne doświadczenia uczą nas 
rozumienia tego, co się dzieje w otoczeniu, oraz przewidywania konsekwen- 
cji zdarzeń zewnętrznych i własnego działania. Z czasem ta wiedza utrwa- 
la się w formie przekonań na temat świata zewnętrznego i siebie samych. 

To wszystko umożliwia wpływanie na motywację ludzi przez modyfiko- 
wanie ich doświadczeń. Służy temu zmiana otaczającej rzeczywistości, 
która tych doświadczeń dostarcza. Doświadczenia oddziałują z kolei na to, 
co ludzie cenią i jakie są ich oczekiwania. Swoje wpływy możemy ogra- 
niczyć do zmiennej sfery wartości i oczekiwań lub też świadomie dążyć 
do zmian w systemach wartości i do zmian w przekonaniach ludzi. Tylko 
w tym drugim przypadku można mówić o kształtowaniu ludzi w środo- 
wisku pracy. Mamy do wyboru: albo manipulować ludźmi, albo ich wy- 
chowywać. Ta rozbieżność tkwi nie w samym procesie oddziaływania, lecz 
w programach tych, którzy je realizują. Zarówno organizatorzy, eko- 
nomiści, jak i technicy są nastawieni z reguły na doraźne, bezpośrednie 
efekty i nie widzą dalszej perspektywy stosowanych przez siebie na krót- 
ką metę metod zwiększania wydajności pracy. 

Psychologowie pracy wiedzą z własnego doświadczenia. że praca ich by- 
wa przez innych deprecjonowana, że są gorzej traktowani niż inni specja- 
liści, ponieważ często nie mogą wskazać ewidentnych, wyliczalnych i na- 
tychmiastowych korzyści z zastosowania ich wiedzy w odniesieniu do pro- 
cesu pracy i samych pracowników. Jednak to nie psychologowie, a właś- 
nie inni specjaliści nie doceniają faktu, że to, co pracownicy przeżywają 
aktualnie, z dnia na dzień, kumuluje się i pociąga za sobą konsekwencje 
w dalszej przyszłości. Dlatego bezpośredni wpływ na motywację pracowni- 
ków (w formie np. systemu płac, systemu awansowania czy, ogólnie mó- 
wiąc, polityki kadrowej) musi być analizowany z dwóch punktów widze- 
nia: czy, po pierwsze, podwyższa wartość pracy w systemie wartości 
pracowników i, po drugie, czy wzmacnia w nich przekonanie, że zaan- 
gażowanie w pracy jest najlepszym sposobem realizowania zadań za- 
wodowych i osiągania własnych celów życiowych. 


* 


Oznacza to, że udział psychologów pracy zarówno w bezpośrednim 
modyfikowaniu motywacji pracowników, jak i w kształtowaniu ich sy- 
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stemów wartości oraz przekonań może być znaczny i ważny. Dopiero jed- 
nak w ostatnich latach fakt ten jest szerzej uświadamiany, czego przesłanką 
jest przekonanie o wzrastającym wkładzie psychologów pracy w tworzenie 
i ugruntowywanie pożądanych postaw i zachowań się ludzi w pracy. 

U podstaw działań psychologów pracy leży zawsze dążenie do zwięk- 
szenia skuteczności pracy człowieka, to znaczy do zapewnienia obiektyw- 
nych warunków, które sprawią, by efekty pracy były proporcjonalne do 
włożonego wysiłku. Temu służyć ma selekcja, a zwłaszcza klasyfikacja lu- 
dzi, która zakłada, że ten sam człowiek może być bardziej efektywny na 
danym stanowisku pracy niż na innym. Te same cele przyświecają obecnie 
psychologii inżynieryjnej, która bądź oszczędza ludziom wysiłku przy pra- 
cy, bądź zwiększa jego efektywność, a tym samym poprawia proporcję 
między wysiłkiem a efektem. To samo zadanie spełnia udział psychologów 
w szkoleniu zawodowym. 

Cała dotychczasowa działalność psychologów sprawia, że obiektywny 
wysiłek pracownika staje się bardziej skuteczny. Przez pół wieku zwra- 
cano uwagę wyłącznie na ten fakt i on też był głównym celem psycholo- 
gów. Obecnie w pełni doceniamy motywacyjną funkcję zwiększania obiek- 
tywnej skuteczności wysiłku przy pracy. Wraz z nią wzrasta i utrwala się 
przekonanie ludzi, że wysiłek przy pracy, czyli zaangażowanie w pracę, 
jest wysoce skutecznym, a może nawet najbardziej skutecznym sposobem 
osiągania celów zawodowych. 


Przekonanie ludzi o skuteczności wysiłku przy pracy zależy również od 
stopnia pewności, z jakim mogą oczekiwać, że realizacja zadań zawodowych 
zapewni im zdobycie wartości, które sobie cenią i dla których osiągnięcia 
pracują. Tutaj znowu subiektywne przewidywania pracowników zależą od 
obiektywnych warunków, takich jak: ocena wykonanej pracy. system płac, 
premiowania, świadczeń społecznych itd. Badania psychologów na tym od- 
cinku są coraz liczniejsze, np. nad porównawczą wartością płac, instrumen= 
talną funkcją nagród pochodzących od organizacji itp. Liczące się osiąg- 
nięcia uzyskano np. w zakresie opracowywania systemów ocen okreso- 
wych. Jednak ciągle jeszcze psychologowie pracy wywierają za mały 
wpływ na politykę kadrową. 

Współcześni psychologowie pracy podjęli również na swój sposób pro- 
blematykę wartości, a mianowicie wartości pracy samej w sobie. Praca 
miała zawsze wysoką wartość instrumentalną. W warunkach wolnorynko- 
wych było nią samo posiadanie pracy, jako gwarancja przynależności 
człowieka do społeczeństwa. Utrata pracy oznaczała znalezienie się poza 
marginesem społecznym. Również w naszym społeczeństwie, w którym nie 
ma grożby bezrobocia, praca człowieka powinna być tym, co wyznacza je- 
go miejsce w społeczeństwie. Jest to jego wkład w funkcjonowanie spo- 
łeczności, za który zdobywa swoje prawa i akceptację społeczną. 

Nie kwestionując tej specyficznej i wielkiej wartości pracy psychologo- 
wie zajęli się wartością, jaką może dla człowieka posiadać nie tyle dalsza 
konsekwencja wykonania pracy, ale samo jej wykonywanie. Mówią w tym 
przypadku o motywacji wewnętrznej. Już dziś wiadomo. że tę immanentną 
wartość posiada praca wtedy, gdy pracownicy rozumieją całość zadania, 
w którego realizacji partycypują, gdy mają bezpośrednie informacje zwrot- 
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ne o poszczególnych etapach wykonania, gdy czują się i są osobiście i bez- 
pośrednio odpowiedzialni za wyniki pracy itp. A więc praca staje się 
wartością sama w sobie wtedy, gdy angażuje świadomą, celową aktywność 
człowieka i związaną z tym samokontrolę. I znowu niektóre z nowo odkry- 
wanych faktów były już wcześniej znane psychologom pracy, ale nie rozu- 
miano poprzednio tak jasno jak obecnie mechanizmów motywacyjnych, 
z którymi są one powiązane. 


Podsumowując, obecny model motywacji otworzył nowe perspektywy 
działalności psychologów pracy. Ukazuje możliwość nie tylko bezpośred- 
niego regulowania zachowania się człowieka przy pracy, ale również moż- 
ność dokonywania względnie trwałych zmian w jego postępowaniu. Czyn- 
nikami pośredniczącymi w tym oddziaływaniu są — niezwykle skompliko- 
wany świat wartości człowieka, słabo spenetrowany dotychczas przez psy- 
chologów, oraz procesy poznawcze, których rola w kształtowaniu moty- 
wacji była przez długi czas całkowicie niedoceniana. Psychologowie pracy, 
zaangażowani w tę nową problematykę, dokonują krytycznego przeglądu 
swego dotychczasowego dorobku, który można by wykorzystać, i podejmu- 
ją nowe badania. Ta wielostronna aktywność rozpada się na dwa, związane 
zresztą z sobą, problemy: 


© Jakie obiektywne warunki muszą być spełnione, aby praca sama w so- 

_ bie stała się wartością człowieka i aby w niej właśnie widział środek 
realizacji swoich celów zawodowych i osobistych? 

© Z jakimi psychologicznymi prawidłowościami trzeba się liczyć w proce- 
sie subiektywnego odzwierciedlania przez pracowników obiektywnego 
obrazu otoczenia i własnej w nim działalności? 


W tak sformułowanej problematyce tkwi założenie, że na postępowanie 
pracowników oddziałuje się przez aktywne i świadome kształtowanie 
środowiska pracy, w którym żyją i działają. 


Nowe Drogi — 13 


Zagadnienia międzynarodowe 


Republika Południowej Afryki 


Biali rasiści na drodze do katastrofy 


JACEK KALABIŃSKI 


Obecne spiętrzenie wydarzeń w Afrv- 
ce Południowej i wokół tego kraju zo” 
stało w znacznej mierze spowodowane 
rozpadem portugalskiego imperium ko- 
lonialnego na kontynencie afrykańskim. 
Dopóki Angola i Mozambik znajdowały 
się pod kontrolą — niezbyt wprawdzie 
pewną — Portugalii i jej armii, Afry- 
ka Południowa uważała, że od wrogiej 
reszty kontynentu dzieli ją bufor. Ten 
bufor uniemożliwiał infiltrację zbroj- 
nych jednostek organizacji wyzwoleń- 
czych, utrudniał kolportaż drukowanych 
za granicą, a zakazanych w RPA, wy- 
dawnictw Afrykańskiego Kongresu Na- 
rodowego i Komunistycznej Partii Po- 
łudniowej Afryki, a co najważniejsze 
stanowił barierę psychologiczną dla 
czarnej ludności RPA. Niepodległa czar- 
na Afryka była daleko, armie portugal- 
skich kolonizatorów i _  Połydniowej 
Afryki wydawały się niezwyciężalne, o 
zmianach można było tylko marzyć. 
Działanie na rzecz tych zmian również 
pozostawało w sferze odleżłych marzeń, 
szczególnie w obliczu brutalnych repie” 
sji wobec czarnej ludnosci i wprowa- 
dzenia zaostrzonego reżimu policyjnego 
w początku lat sześćdziesiątych. 
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Bezpieczna za pasem portugalskich 
kolonii Afryka Południowa zaczęła na- 
wet w pierwszej połowie lat siedem- 
dziesiątych prowadzić politykę swoistej 
„pokojowej koegzystencji” wobec nie- 
podległych państw afrykańskich. Na- 
wiązano dialog z Wybrzeżem Kości Sło- 
niowej, dyplomatom przyjaznej wobec 
RPA Malawi przyznano „status Bia- 
łych” podczas poruszania się po RPA, 
wszczęto nawet rozmowy z prezyden- 
tem Zambii Kennethem Kaundą szu- 
kając jego zgody na neokolonialne roz” 
wiązanie problemu Rodezji. Wprawdzie 
wszystkie te posunięcia na arenie mię- 
dzynarodowej łączyły się z zaostrzeniem 
reżimu wobec czarnych i kolorowych 
mieszkańców wewnątrz kraju, ale zda- 
wać się mogło, że drobne ustępstwa w 
zakresie tzw. małego apartheidu, jak 
zniesienie oznaczeń „dla Białych” i „dla 
Niebiałych” na ławkach w parkach, 
oszukają czarną większość przynajmniej 
na jakiś czas. 

Wycofanie się Portugalii z Angoli i 
Mozambiku diametralnie zmieniło sy- 
tuację. Nie tylko przestał istnieć pas 
ochronny, nie tylko niepodległa czar- 
na Afryka zbliżyła się o dwa tysiące 


kilometrów, ale była to na domiar 
Afryka radykalna. Lewicowa orienta- 
cja MPLA w Angoli i FRELIMO w 
Mozambiku były Południowej Afryce 
znane i dlatego właśnie w Pretorii zde- 
cydowano się na wysłanie kolumn pan- 
cernych, by zajęły Luandę i uniemoż- 
liwiły MPLA ogłoszenie niepodległoś- 
ci. 

Zdaniem ludzi dobrze poinformowa- 
nych w sprawach Afryki Południowej, 
Pretoria podejmując ryzyko zbrojnej 
interwencji w Angoli liczyła na całko- 
wite poparcie Stanów Zjednoczonych, 
zaś nie liczyła się z tym, że Kuba udzie- 
li pomocy wojskowej MPLA. Admini- 
stracja prezydenta Forda stojąc u pro- 
gu kampanii wyborczej w Stanach 
Zjednoczonych, które nie otrząsnęły się 
jeszcze po szoku Watergate i nie zapom- 
niałv, do jakiej klęski doprowadziła 
prowadzona bez zgody Kongresu woj- 
na wietnamska, nie była w stanie o- 
twarcie interweniować w Angoli. Ów- 
czesny sekretarz stanu Henry Kissin* 
ger musiał ograniczyć się do oświad- 
czenia, że „Stany Zjednoczone nie po- 
zostaną obojętne w obliczu radzieckiego 
t kubańskiego zaangażowania w Ango- 
li” (24.11.1975). Jednakże już w cztery 
dni później Kissinger zmuszony był do- 
dać: „Stany Zjednoczone nie będą in* 
terweniować zbrojnie w Angoli". 

Klęska południowoafrykańskich ko- 
lumn pancernych w Angoli miała za- 
tem konsekwencje podwójne: Białym 
w RPA wykazała, że nie mogą liczyć 
na wojskowe wsparcie Stanów Zjed- 
noczonych, zaś Czarnym ujawniła, że 
siły zbrojne Południowej Afryki nie są 
niezwyciężalne. Szok angolski musiął 
zatem w konsekwencji zasadniczo zmie- 
nić strategię Pretorii. 

Pierwsze oznaki tej zmiany pojawi- 
ły się pod koniec 1976 r. Wbrew ofi” 
cjalnie sformułowanej zasadzie, że A- 
fryka Południowa nie będzie militar- 
nie angażować się w obronę reżimu 
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Smitha, armia RPA zbudowała w Ro- 
dezji trzy lotniska zapasowe dla swoich 
samolotów transportowych i bojowych. 
Przyspieszono prace nad budową por- 
tu w Richards Bay nad Oceanem In- 
dyjskim, który ma się stać głównym 
portem dla przemysłowego Transvaalu 
i zastąpić w tym względzie dotychcza- 
sowy tranzyt przez mozambikański 
port w Maputo. Zwiększono tempo gro- 
madzenia zapasów ropy naftowej w wy- 
eksploatowanych szybach kopalń zło- 
ta (obecnie RPA, pozbawiona własnych 
złoż roponośnych, ma — według jo- 
hannesburskiego tygodnika „Financial 
Mail” — strategiczną rezerwę ropy naf” 
towej wystarczającą na cztery lata). 
Pełną parą ruszyły prace przy wznosze- 
niu gigantycznych zakładów SASOL II, 
ktore produkować będą z węgla benzy- 
nę syntetyczną. Wreszcie zaczęto ogra- 
niczać sezonowy import siły robocteej, 
głownie górnikow, z krajow sąsied- 
nich, jak Mozambik, Botswana czy Ma- 
lawi, próbując oprzeć się na własnych 
zasobach. Afryka Południowa zaczęła 
budować „laager”, burski obóz obronny. 
Jak za czasow „wielkiego treku”, gdy 
Burowie odgradzali się od wrogiego 
świata kwadratem wozow zaprzężonych 
w woły, tak teraz nasiawiając Się na 
samowystarczalność szykowali się do 
obrony w swoim bastionie. 

Pretoria przystąpiła rownież do prze- 
budowy samego bastionu. Konterencja 
konstytucyjna w sprawie przyszłości 
Namibii nabrała tempa. Rzecz w tym, 
że przy zachowaniu obecnego statusu 
bezprawnie anektowana przez RPA Na- 
mibia, której Narody Zjednoczone już 
w 1967 r. postanowiły przyznać nie” 
podległosć, byłaby dla Południowej A- 
fryki jedvnie balastem politycznym. 
Natomiast wypracowanie dla Namibii 
rozwiązania neokolonialnego stworzyło- 
bv, zdaniem Pretorii, nowy bufor dla 
RPA. Premier WVovster powiedział je- 
sicmą 1974 v., że wysłał do Rodezji po- 
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łudniowoafrykańskie oddziały policyj- 
ne, aby „zwalczały nadciągających do 
Południowej Afryki terrorystów nie 
nad Limpopo, ale nad Zambezi” (rze- 
ka Limpopo stanowi granicę między 
RPA a Rodezją, zaś Zambezi granicę 
Rodezji z Zambią). Podobnie nad A- 
tlantykiem Południowa Afryka chce 
„zwalczać nadciągających terrorystów” 
nie nad rzeką Oranje, czyli na granicy 
między Namibią a RPA, lecz o półtora 
tysiąca kilometrów na północ, nad rze- 
ką Cunene, dzielącą Namibię od Angoli. 


Rząd RPA zajął się także bardziej e- 
nergicznie niż dotąd „bantustanizacją”. 
Mianem tym określa się program wy- 
dzielenia z terytorium RPA ośmiu „nie 
podległych” państw murzyńskich. „Z 
grubsza biorąc — pisał w czerwcu 1976 
r. paryski „Le Nouvel Observateur” — 
chodzi o to, by każdego Murzyna w RPA 
przydzielić do rezerwatu plemiennego, 
podniesionego do rangi autonomicznej 
jednostki politycznej. Tym samym 
wszyscy Czarni tracą obywatelstwo po- 
łudniowoafrykańskie. Ci, którzy miesz- 
kają na białych terytoriach — czyli ol- 
brzymia większość — stają się na tym 
terenie cudzoziemcami. W ten sposób 
rozwiązano by prestidigitatorską sztucz- 
ką problem praw politycznych, gdyż 
każdy Murzyn byłby obywatelem jakie- 
goś odległego skrawka pustyni, na któ” 
rym zresztą nigdy nie postała jego no- 


,» 


ga”. 


W istocie więc wydzielenie dla czar- 
nych mieszkańców Południowej Afry- 
ki 13 proc. terytorium nie jest żadnym 
ustępstwem wobec żądań Czarnych, lecz 
ostateczną konsekwencją rasistowskiej 
polityki apartheidu: zesłaniem murzyń- 
skiej ludności do najuboższych regio- 
nów Południowej Afryki. Przymierając 
tam głodem, dojrzewaliby psychicznie 
do stanu, w którym najgorsza praca na 
„białym” terytorium zdawałaby się wy- 
bawieniem. Słowem, jest to przekształ- 


cenie Południowej Afryki w jeden gi” 
gantyczny obóz koncentracyjny. 

Rząd Vorstera liczył w tej imprezie 
na kolaborację wodzow plemiennych. 
Okazało się jednak, że wodzowie ci, de- 
sygnowani na „premierów” poszczegól- 
nych bantustanów, mówią rzeczy, zą 
ktore inny Czarny powędrowałby do 
więzienia. Już w 1975 r. szef Zulusów 
Gatsha Buthelezi mówił: „fantazjowa- 
nie na temat powstania w Afryce Po- 
łudniowej dziewięciu Krajów — czyli 
białej RPA i ośmiu panstw powstałych 
z bantustanów — staje się coraz bar- 
dziej bezsensowne. To jest jeden kraj 
i jedno jest jego przeznaczenie”. Zara- 
zem jednak Buthelezi mówił: „Rzeczą 
nierealną byłoby wyobrazić sobie, że 
możemy wyrzucić stąd Białych, jak z 
jakiejś kolonii. To jest również ich 
kraj. Gdyby doszło do konfrontacji, 
zwycięstwo byłoby w każdym wypadku 
pyrrusowe — bez względu na to, czy 
zwyciężyliby Biali czy Czarni. Ci biali 
władcy chyba szukają śmierci. Nie wiem 
dlaczego chcą, aby zebrała ona żniwo 
wśród nas wszystkich” („New York Ti- 
mes Magazine” 14.12.1975). 

W owym okresie nawet siły rewolu-= 
cyjne RPA nie były jeszcze w zasadzie 
przeciwne jakiejś lormie rokowań w 
poszukiwaniu wyjścia z istniejącej sy- 
tuacji. Jak  stwierdzało czasopismo 
„African Communist”: „Kluczowy pro- 
blem polega nie tyle na tym, czy pro” 
wadzimy rokowania z wrogiem (...), 
lecz na tym, czy takie rokowania w tej 
lub innej konkretnej sytuacji będą w 
praktyce krokiem naprzod, ku celom re- 
wolucji, czy też krokiem wstecz” (cyt. 
za „Problemy Pokoju i Socjalizmu” nr 
2/1976). 

Reżim w Pretorii, jak się okazuje, 
nie zrozumiał tych ostrzeżeń. Bo też 
nie chciał ich zrozumieć. W ostatnich 
dniach października 19476 r. ogłoszono 
„niepodległośc” pierwszego z bantusta- 
nów — Transkei. Żadne panstwo świa- 


ta nie uznało tej „niepodległości”, z wy- 
jątkiem RPA. Zgromadzenie Ogólne 
NZ stosunkiem głosów  134:0, przy 
czym Stany Zjednoczone wstrzymały się 
od głosowania, uchwaliło rezolucję wzy- 
wającą państwa członkowskie do pow- 
strzymania się od jakichkolwiek sto- 
sunków z Transkei, gdyż jednostka ta 
jest jedynie przybudówką południowo” 
afrykańskiego apartheidu. 

Jednakże niepowodzenie to nie od- 
straszyło rządu Vorstera od następnego 
kroku na drodze bantustanizacji, któ- 
rym było ogłoszenie 6 grudnia 1977 
r. „niepodległości” drugiego z kolei 
kraiku — Bophuthatswany. Uznały ją 
dwa państwa: RPA i... Transkei. Tym 
razem farsa jest kompletna. O ile li- 
czące trzy miliony mieszkańców Tran- 
skei ma chociaż jednolite terytorium, 
dostęp do morza i graniczy z niepod- 
ległym, aczkolwiek całkowicie od RPA 
zależnym gospodarczo Lesotho, to Bo- 
phuthatswana składa się z Siedmiu ka- 
wałków terytorium rozrzuconych po 
trzech ogromnych prowincjach Połud- 
niowej Afryki: Transvaalu, Oranje i 
Prowincji Przylądkowej. 

Paryski „Le Monde” pisał 7 grud- 
nia 1977: „Gdyby prezydent Bophu- 
thatswany Lucas Mangope chciał do- 
konać inspekcji swych ziem, musiałby 
przebyć czternaście granic i przemie- 
rzyć więcej kilometrów na terytorium 
RPA niż w swoim własnim kraju. Gdy 
w Pretorii zwraca się uwagę na ano- 
malię, jaką stanowi kraj rozsypany w 
okruchy, słyszy się w odpowiedzi, że 
lepiej, jak Bophuthatswana, być otoczo- 
nym przez przyjazny kraj, niż jak Gre- 
cja — być otoczonym wodą. Autor te- 
go powiedzenia, minister do spraw ad- 
ministracji bantu M. C. Botha stwier” 
dził też: Afryka Południowa także wie- 
le ryzykuje tworząc panstwo ajfrykan- 
skie w zasięgu strzału armatniego od 
Union Building (siedziba rządu w Pre- 
torii)”. „W każdym razie Pretoria nie 
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ma zbytnich powodów do obaw — do- 
daje ironicznie „Le Monde” — skoro 
armia Bophuthatswany liczy 250 ludzi 
szkolonych przez oficerów południowo= 
afrykańskich, a oba kraje podpisały w” 
kład o nieagresji”. 

Nie należy też raczej przypuszczać, 
aby w Bophuthatswanie pojawił się 
rząd skłonny do wypowiedzenia trak- 
tatów łączących ją z Pretorią. Parla- 
ment liczy 99 deputowanych. 48 z nich 
jest wyznaczonych z góry, czyli przez 
władze RPA, 3 mianowanych przez pre- 
zydenta, a 48 wybieralnych. Z tych 
48 kandydatów 47 było zwolennikami 
Lucasa Mangope, a w wyborach głoso= 
wało niespełna 13 proc. uprawnionych. 
Przy tym analfabeci nie mieli zapewnio- 
nej tajemnicy głosowania, gdyż musieli 
w obecności co najmniej dwóch osób 
głośno stwierdzić na kogo oddają głos. 
Jaka niezawisłość — taka demokracja. 


* 


Za punkt zwrotny w najnowszych 
dziejach Afryki Południowej zwykło się 
uważać rozruchy w Soweto, które roz- 
poczęły się 15 czerwca 1976 r. w związku 
z ogłoszeniem przez rząd Vorstera obo- 
wiązkowego nauczania w szkołach mu- 
rzyńskich w oficjalnym języku afrika- 
ans. Język ten uważany jest przez czar- 
ną ludność za symbol rasistowskiego 
ucisku. Starcia murzyńskich licealistów 
(nie studentów — jak pisała nasza pra- 
sa — w Soweto nie ma wyższych u- 
czelni) z policją trwały tydzień. Śmierć 
poniosło 176 osób, w tym dwóch Bia- 
łych. Rannych było, według danych o- 
ficjalnych, 1309 osób, a prawdopodobnie 
znacznie więcej. Aresztowano 1298 o” 
sób. Straty materialne ocenia się na ok. 
32 mln dolarów. 

Mimo cofnięcia w trzy tygodnie póź- 
niej decyzji o obowiązkowym naucza- 
niu w języku afrikaans, rozruchy w So- 
weto nie ustały. Uczniom udało się na- 
kłonić rodziców do akcji strajkowych, 


181 


Zagadnienia międzynarodowe 


będących protestem już nie tylko prze- 
ciw  dyskryminacyjnemu systemowi 
szkolnictwa, ale przeciw apartheidowi 
w ogóle, a fikcji współudziału miesz- 
kańców w zarządzaniu Soweto w szcze» 
gólności, Wówczas rząd Vorstera, prze- 
konawszy się, że nawet najbrutalniejsza 
akcja policyjna nie pozwala na opano- 
wanie sytuacji, rozpoczął rozniecanie 
zadawnionych waśni międzyplemien” 
nych. Większość ludności Soweto po-= 
chodzi z plemienia Xhosa i mieszka 2 
całymi rodzinami. Natomiast w licz- 
nych hotelach robotniczych gnieżdżą się 
samotni mężczyźni z plemienia Zulu. 
Ich rodziny są daleko od Johannesbur= 
ga i jedynym celem życia Zulusów z 
Soweto jest praca. Gdy więc odmó- 
wili oni udziału w strajku, a kilku ła> 
mistrajków zostało pobitych, zuluskie 
„impies” (grupy bojowe) zmieniły So- 
weto w miasto terroru. Polowano — nie 
bez zachęty ze strony policji — szcze- 
gólnie na licealistów. 

Jednakże i ta próba zduszenia pro- 
testów czarnej ludności przez zastosoe 
wanie starej imperialnej zasady ..dziel 
i rządź” nie powiodła się w pełni, edyż 
po tygodniu walk ulicznych szet Bu- 
thelezi i inni przywódcy zuluscy wez” 
wali swoich współplemieńców do spu- 
koju. Aczkolwiek strajk został stłumio- 
ny, to demonstracje protestacvjne roz- 
szerzyły się z Soweto na inne czarne 
osiedla (..townships”) wokół Johannes- 
burga. Pretorii i Kapsztadu. Według 
obliczeń czynionych pod koniec 1977 
r. w sumie poniosło śmierć ponad 100 
Afrykanów. 

Przy analizie zamieszek w  Soweto 
uderzają dwa elementy: rolę przywod- 
czą odgrywała młodzież, a wymierzony 
przeciw fikcji ustępstw administracji 
państwowej protest zmusił Czarnych 
szłonntch do kolaborucji, aby ustąpi 
+ kadłubowej Rady Sowelo, Zarazern 
i.ednak, wedlug opozycyjnej prasv po- 
„udniowoalrykańskiej, a wbrew oskar- 
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żeniom policji, okazało się, że ucznio> 
wie nie byli w żadnych związkach ani 
z Afrykańskim Kongresem Narodowym, 
ani z Kongresem Panafrykańskim. Obie 
te organizacje na początku lat sześć- 
dziesiątych musiały zejść do podzie- 
mia, a następnie po nielicznych próbach 
walki zbrojnej i akcji sabotażowych 
zmuszeni zostali do działania na emi- 
gracji. 

Warto zatem pokusić się e analizę 
politycznej orientacji obecnej fali pro- 
testu. Jeden z przywódców uczniowskie- 
go buntu, Tsietsi Mashinini, który mu- 
siał zbiec za granicę, zupełnie wyraże 
nie stwierdził, że nastawienie młodzieży 
bynajmniej nie było szczególnie rady- 
kalne: chodziło o poprawę warunków 
nauki, dojazdów do pracy, wprowadze- 
nie prawdziwej samorządności w osied- 
lach dla Czarnych. W wywiadzie dla 
„Newsweeka” Mashinini mówił, że na- 
tchnieniem dla jego kolegów była wal- 
ka Murzynów amerykańskich o prawa 
obywatelskie, zaś hasłem dnia — odzy” 
skanie przez Czarnych własnej godnoś- 
ci. Słowem, były to postulaty umiarko- 
wane, była w nich pewna gotowość do 
kompromisu z białą mniejszością, pod 
warunkiem poprawy losu czarnych 
mieszkańców RPA. Dopiero brutalność 
tepresji wywołała radykalizację. 

Stopien zadufania rządu  Vorstera 
można w znacznej mierze określić, śle- 
dząc wahania ceny złota na rynku świa- 
towym. Złoto bowiem. które jest pod- 
stawą wpływów dewizowych Południo- 
wej Afryki, stanowi o możliwościach 
gospodarki kraju. Jednakże w ostatnich 
latach nawet zwyżki cen złota nie są 
w stanie złagodzić chronicznych bolą- 
czek gospodarki RPA, bezrobocia, kto- 
te objęło już 15 proc. ludności aktyw- 
nej zawodowo (a wśród Czarnych 23 
proc.). inflacji sięgającej przeciętnie 14 
proc. rocznie, obniżenia się wskażnika 
produkcji przemysłowej o 17 proc. w 
osiatnim kwartale 1976 r. i o dalsze 


g proc. w pierwszym kwartale 1977 r., 
spadku tempa wzrostu dochodu naro- 
dowego z 6,4 proc. do 4 proc. rocznie. 
Ciężar tych kłopotów przerzuca się prze- 
de wszystkim na barki ludności mu- 
rzyńskiej. Choć statystyki oficjalne 
stwierdzają, że średnia płaca białego 
pracownika jest tylko pięciokrotnie 
wyższa od średniej płacy czarnego, to 
jednak na przykład w górnictwie pro- 
porcje te wynoszą dwanaście do jedne- 
go. A jednocześnie z każdym dniem 
przybywa 100 nowych czarnych bezro- 
botnych. 

Powody trudności gospodarczych 
przeżywanych przez RPA są różne. Prze- 
de wszystkim gospodarka Południowej 
Afryki w znacznej mierze zależy od in- 
westycji zagranicznych i światowych 
rynków kredytowych. Otóż wielkie mo- 
nopole międzynarodowe straciły zaufa- 
nie do stabilności RPA i niezbyt chęt- 
nie inwestują ostatnio w tym kraju. 
Minister finansów RPA Owen Horwood 
odbył niedawno podróż po Europie za- 
chodniej. Po powrocie do Johannesbur- 
ga stwierdził, że aczkolwiek celem pod- 
róży nie było szukanie pożyczek, to jed- 
nak otrzymał zapewnienie, że Pretoria 
ma wszelkie możliwości ich otrzyma- 
nia. Przemilczał jednak, że w ostatnim 
okresie RPA nie zdołała uzyskać ani 
jednego kredytu długoterminowego. Do- 
staje ona najwyżej kredyty trzyletnie o 
stopie procentowej 8,25—9,25 proc. Po 
raz pierwszy od czasu masakry w Shar* 
peville w 1961 r. Afryka Południowa nie 
potrafi przyciągnąć zagranicznych in- 
westorów. 

Nie jest to oczywiście kwestia mo- 
ralności, lecz zaufania. Polityka Vorste- 
ra zaczęła się wydawać wielkim mo- 
carstwom kapitalistycznym i przedsię- 
biorstwom wielonarodowym samobój- 
cza. Charakterystvczny w tej mierze był 
artykuł „Sunday Times” z 4 stycznia 
1976: 

„Tradycyjne wykorzystanie taniej si” 
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ły roboczej Czarnych było dobre w sy- 
stemie prostej gospodarki, opartej na 
kopalnictwie i uprawie ziemi. Jednak= 
że dzisiejsza Afryka Południowa roz- 
winęła się znacznie bardziej w dziedzi* 
nie przemysłu i handlu, i pod względem 
stylu i jakości jej gospodarka jest po- 
równywalna 2ż  zachodnioeuropejską, 
Cztery miliony Białych, niezależnie od 
osiągniętego stopnia zamożności, nie 
mogą już dłużej podtrzymywać wszyst- 
kich filarów tego państwa (...) W no- 
woczesnym przemyśle e wysokich na- 
kładach kapitału tania t niewykwalifi- 
kowana siła robocza oznacza niską wy- 
dajność w procesie produkcji 1 wąski 
rynek zbytu dla produktów przemy- 
słowych. Do tego dochodzą niezwykle 
wysokie koszty utrzymania siły robo- 
czej poprzez stosowanie zasad apar= 
theidu — przymusowe przywożenie lu- 
dzi do pracy i ich odwożenie, podwójne 
inwestycje na cele socjalne, opłacanie 
gigantycznego aparatu prawnego, poli 
cyjnego 4% biurokratycznego. Ponadto 
wrogość innych państw wobec RPA w> 
trudnia inwestycje zagraniczne i zamy- 
ka dostęp do naturalnych rynków zbytu 
w sąsiednich państwach afrykańskich”, 

Wychodżąc z powyższych przesłanek 
przedsiębiorstwa zagraniczne zaczęły 
działać na rzecz zniesienia praw ogra- 
niczających dostęp Afrykanom do prac 
wyżej kwalifikowanych i lepiej płat- 
nych. Chodzi po prostu o zmniejszenie 
kosztów produkcji i rozszerzenie wew- 
nętrznych rynków zbytu, a przy okazji 
o osiągnięcie również zysków moral- 
nych, możliwości chwalenia się potępie- 
niem apartheidu. Jest to zresztą — za- 
równo dla wielkich firm, jak i dla 
państw zachodnich — szczególnie cen- 
ne w obliczu „kampanii praw człowie” 
ka”. Występując przeciw rasizmowi w 
jego najobrzydliwszej formie, można 
zyskać alibi dla tolerowania rasizmu we 
własnym domu: rasizmu wobec algier- 
skich robotników we Francji, chicanos 
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w USĄ czy też kolorowych imigrantow 
w Wielkiej Brytanii. Rasizm nie jest 
wynalazkiem Johannesa Vorstera ani 
jego burskich poprzedników. Jest lo- 
giczną, nieuchronną konsekwencją ko- 
lonializmu i ucisku. Jest i zawsze był 
hasłem wywoławczym i sztandarem 
wszelkiej reakcji, w jakich szatach by 
ona nie występowała. Ale obecnie upo- 
zorowana walka z rasizmem Vorstera, 
z jego najbardziej haniebną formą — 
apartheidem, może się opłacać niektó- 
rym grupom kapitału nawet w przeli- 
czeniu gotówkowym. W wielu firmach 
zagranicznych działających w RPA 
Atrykanie wykonując pracę formalnie 
zastrzeżoną dla Białych otrzymują z za- 
sady najniższą „białą” stawkę. Jest ona 
wyższa niż to, co zazwyczaj otrzymu- 
ją Czarni, a więc „zupełnie powinna 
im wystarczyć”. 

Zarazem jednak prawda jest taka, że 
pomiędzy interesami kapitału między» 
narodowego działającego w RPA a in- 
teresami przeciętnego białego obywatela 
tego kraju zarysowała się podstawowa 
sprzeczność. Monopole z wyżej wspom” 
nianych względów chciałyby system a- 
partheidu rozluźnić lub nawet zlikwi- 
dować. Dla białego robotnika czy far- 
mera oznaczałoby to utratę przywile- 
jow. Stanąłby on wobec konkurencji 
na rynku pracy, konieczności podnie- 
sienia płac robotnikom rolnym, utracił- 
bv monopol działalności politycznej. 
Jest taktem mało znanym, a ważącym 
w rzeczywistości południowoafrykań- 
skiej, że Atrykanerzy stanowiący 08 
proc. białej ludności i sprawujący od 
1948 r. monopol władzy politycznej i 
udministracyjnej mają w swoich rę- 
kach tylko 17 proc. kapitału banków, 
towarzystw ubezpieczeniowych i akcji 
przemysłowych. Nierzadko spotyka się 
wsrod nich opinie, że proporcje te są 
dowodem utrzymującej się kolonialnej 
dominacji Brytyjczyków nad Burami. 

Rozbicie białych mieszkańcow Połud- 
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niowej Afryki na mówiących po an- 
gielsku i mówiących językiem afrikaans 
było przez dłuższy czas na rękę reakcyj> 
nym politykom afrykanerskim. Pozwa- 
lało ono twierdzić, że tylko angloję- 
zyczne elementy, „obce narodowo” Bu- 
rom, są za reformami, które w istocie 
wymierzone będą przeciw rdzennym 
mieszkańcom tej ziemi, czyli właśnie 
Afrvykanerom. Jednakże rosnący nacisk 
zewnętrzny i wewnętrzny skłonił Vor- 
stera do zmiany strategii także w tym 
względzie i do szukania dróg dla two- 
rzenia solidarności wszystkich Białych. 

W połowie września zmarł w areszcie 
policyjnym w Pretorii na skutek be- 
stialskiego pobicia przeż przesłuchują- 
cych go policjantów  trzydziestoletni 
Steven Biko. Śmieć czarnego więźnia z 
rąk policji południowoafrykańskiej nie 
jest niczym wyjątkowym. Od 1961 r. 
było takich zgonów 41 i w ani jednym 
przypadku nie doszukano się winy po- 
licjantów. Jednakże Steven Biko, acz- 
kolwiek poza RPA nie znany, gdyż od 
pięciu lat był skazany na wewnętrzną 
banicję i prasie nie wolno było wymie” 
niać jego nazwiska — w Afryce Po- 
łudniowej cieszył się znaczną popular- 
nością jako przywódca ruchu „Czarna 
Świadomość” (Black ConsciouSness). Za- 
równo prasa opozycyjna w języku an- 
gielskim, jak i wydawany dla czarnych 
czytelników dziennik „World” zaczęły 
wyciągać na światło dzienne fakty do- 
tyczące śmierci Biko. Okazało się, że 
został on pobity do nieprzytomności, a 
następnie w stanie agonalnym, skuty w 
kajdany, rzucony na podłogę „Land Ro- 
vera”, przewieziony 1100 kilometrów z 
Port Elizabeth do Pretorii. Obdukcja 
zwłok wykazała siedem stłuczeń mózgu 
i rząd musiał zgodzić się na śledztwo 
w sprawie przyczyn śmierci. 

Aby uśmierzyć burzę, Vorster i jego 
minister policji, sprawiedliwosci i wię- 
zień — Kruger wydali 19 października 
zakaz działalności 18 organizacji opozy- 


cyjnych, które dotychczas mogły jesz” 
cze działać legalnie. Kilkaset osób a- 
resztowano lub skazano na wewnętrzną 
banicję oznaczającą całkowity zakaz 
działalności politycznej i ograniczenie 
kontaktów ze społeczeństwem, Zam- 
knięto wydawany dla czarnej ludności 
dziennik „World” i jego niedzielne wy- 
danie „Sunday World”. Niemal jedno- 
cześnie ze zdławieniem głosu opozycji 
Vorster ogłosił rozpisanie przedtermi- 
nowych wyborów parlamentarnych. Za- 
powiedział przy tym wyraźnie, że zada- 
niem nowego parlamentu, wybranego 
30 listopada, będzie ustanowienie no- 
wej konstytucji. Jej wstępny projekt 
przewiduje, że prawa wyborcze, prócz 
Białych, będą mieli i Kolorowi, i Azja- 
ci. Ale będą to prawa wybierania 
swoich własnych parlamentów. Każda 
z trzech grup ludnościowych RPA bę" 
dzie bowiem miała własny parlament i 
własnego premierą. Za to prezydent bę- 
dzie jeden — oczywiście biały i obda- 
rzony władzą absolutną. Nowa konsty- 
tucja ma więc dopełnić wygnania Czar- 
nych do bantustanów i jest naprawdę 
ukoronowaniem apartheidu.  Teore- 
tyvcznie prawa polityczne bedzie miała 
każda grupa rasowa. Każdy u siebie. 
Dla Czarnych, Kolorowych i Azjatów 
„u siebie” — w praktyce znaczyć ma: 
„nigdzie”. 

Pod naciskiem krajów afrykańskich i 
państw socjalistycznych Rada Bezpie- 
czeństwa ONZ na represje w RPA od- 
powiedziała uchwaleniem rezolucji w 
sprawie obowiązkowego embarga na do- 
stawy do RPA broni, amunicji, pojaz- 
dów wojskowych, sprzętu wojskowego, 
wyposażenia dla paramilitarnych  od- 
działów policji oraz przerwania licen- 
cji na produkcję broni, amunicji i sprzę- 
tu wojskowego. Był to pierwszy w dzie- 
jach ONZ przypadek uchwalenia przez 
Radę Bezpieczeństwa obowiązkowych 
sankcji tego typu wobec państwa człon- 
kowskiego. Poprzednio już dwukrotnie 
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— w Czerwcu 1975 r. i październiku 
1976 r. — Wielka Brytania, Stany Zjed- 
noczone i Francja zastosowały weto, 
gdy podobna rezolucja proponowana 
była przez kraje afrykańskie. Wpraw- 
dzie Stany Zjednoczone twierdzą, że za- 
stosowały się do rezolucji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ z 6 listopada 1962 r. 
wzywającej do wprowadzenia embarga 
na sprzęt wojskowy i broń dla RPA, 
jednakże do niedawna sprzedawały Po- 
łudniowej Afryce sprzet tzw. „szarej 
strefy”, który może, aczkolwiek nie mu- 
si, mieć zastosowanie wojskowe. Po- 
dobnie Francja jeszcze do niedawna 
sprzedawała RPA samoloty i okręty wo” 
jenne argumentując, że jest to broń, 
która nie może być użyta w konflik- 
cie wewnętrznym. 

Ustępując światowej opinii publicz- 
nej w kwestii embarga na broń dla 
RPA, mocarstwa zachodnie nie uczyni- 
ły tego za darmo. W trakcie zakuli- 
sowych konsultacji podczas debaty w 
Radzie Bezpieczeństwa utrąciły one 
propozycje objęcia embargiem współ- 
pracy w dziedzinie energii nuklearnej 
i współpracy gospodarczej zx RPA. Ar- 
gumentowano przy tym przewrotnie, że 
ogłaszając takie embargo Zachód pozba- 
wiłby się możliwości dalszego wpływa- 
nia na politykę RPA, a także uzyska- 
nia pomocy Vorstera w pokojowym roz” 
wiązaniu konfliktu w Zimbabwe. Praw- 
da jest oczywiście taka, że kraje za- 
chodnie mają w RPA poważne inwe- 
stycje (Wielka Brytania — 54 mld do- 
larów, USA — 1,7 mld dolarów). Dla 
Wielkiej Brytanii inwestycje w RPA 
stanowią 10 proc. wszystkich brytyj- 
skich inwestycji za granicą. Dla USA 
zaś Południowa Afryka jest przede 
wszystkim dostawcą cennych  Surow- 
ców: chromu, diamentów, złota, uranu, 
wanadu. Handel USA — RPA osiaga 
roczne obroty w wysokości 2.2 mld da- 
larów. Obroty w handlu RFN — RPA 
siegają 17 mld dolarow robznie, Nie 
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dziwnego, że wobec takich interesów 
podnoszą się głosy, iż bojkot ekono- 
miczny RPA może tylko pogorszyć syv= 
tuację i wzmóc napięcia na południu 
kontynentu afrykańskiego. 

Embargo na dostawy broni było więc 
może moralnym zwycięstwem przeciw- 
ników apartheidu, ale w Afryce Połud” 
niowej nie wywołało bynajmniej przy- 
gnębienia. Minister obrony P. W. Botha 
oświadczył, że Afryka Południowa już 
obecnie produkuje trzy czwarte po- 
trzebnego jej uzbrojenia i zapewniła so- 
bie pokaźny zasób części zamiennych do 
tej broni. Dane sztokholmskiego Insty- 
tutu Badań Pokojowych (SIPRI), zawar- 
te w publikacji Southern Africa, Esca” 
lation of a Conflict, potwierdzają te 
twierdzenia. Zachodnie koncerny zbro- 
jeniowe, zarówno prywatne, jak i pań- 
stwowe, sprzedawały w ostatnich la- 
tach RPA ogromne ilości broni i sprzę- 
tu, a ponadto udostępniały jej licencje 
na tak nowoczesne rodzaje broni, jak 
pojazdy pancerne „Eland” (licencja 
francuskiej firmy Panhard), samoloty 
„Mirage” (licencja francuskiej firmy A” 
vions Marcel Dassault), samoloty 
wsparcia bezpośredniego „Impala” (li- 
cencja włoskich firm Piaggi i Aeritalia) 
czy choćby izraelskie pistolety maszy- 
nowe „Uzi”. 

Dla białych obywateli RPA embargo 
na broń było natomiast potwierdzeniem 
tezy Vorstera, że świat zewnętrzny jest 
przeciwko Afryce Południowej. Ukazu- 
jący się w Johannesburgu liberalny 
dziennik „Rand Daily Mail” wyraził 
wprost pogląd, że premier Vorster po- 
dejmując decyzję o zdławieniu opozycji 
wiedział, że ONZ zareaguje nałożeniem 
embarga, co skonsoliduje wyborców 
wokół Vorstera i jego Partii Narodo- 
wej. 

Stało się tak rzeczywiście. W  po- 
przednich wyborach na Partię Narodo- 
wą głosowało 55 proc. wyborców, zaś w 
ostatnich aź 70 proc. Świadczy to o tym, 
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że znaczna część anglojęzycznych oby= 
wateli RPA oddała głosy na burską 
Partię Narodową. W rezultacie partia 
Vorstera osiągnęła największą w dzie- 
jach Południowej Afryki reprezentację 
parlamentarną, zdobywając 134 spo» 
śród 165 mandatów w Zgromadzeniu 
Narodowym. Vorster określił ten rezul* 
tat jako „odpowiedź cudzoziemcom, któ- 
rzy zamierzali się mieszać w sprawy 
Południowej Afryki". 

Wszystko wskazuje więc na to, że 
biały bastion RPA umacnia się, izoluje 
od świata zewnętrznego i usztywnia 
swoje stanowiska. Występuje tu jed> 
nak zasadnicza sprzeczność między tym 
stanowiskiem kilku milionów białych 
mieszkańców RPA a dalekosiężnymi in- 
teresami ' kapitalistycznego Zachodu, 
który pragnąłby doprowadzić do takich 
reform politycznych, które przyznając 
czarnej większości zasadę „jeden czło- 
wiek — jeden głos” zapewniłyby roz- 
wiązanie pokojowe, zabezpieczając. na 
obszarze Południowej Afryki interesy 
kapitału międzynarodowego i burżua- 
zyjny porządek społeczny. Przeszkodą 
we wprowadzeniu takiego neokolonial- 
nego rozwiązania jest upór Białych w 
RPA. Oczywiście wywodzi się on prze- 
de wszystkim z zagrożenia ich przywi- 
lejów zdobytych kosztem ludności czar- 
nej i kolorowej. Byłoby jednakże znacz” 
nvm uproszczeniem stwierdzenie, że wy- 
łącznie z tego. Korzenie sięgają znacz- 
nie głębiej w historię. Burowie są w 
Afryce od 325 lat i właśnie w Afryce 
stali się narodem o wspólnym języku, 
religii i obyczajach. Zawsze byli naro- 
dem po chłopsku konserwatywnym i po 
chłopsku upartym. Z takim właśnie u- 
porem dziesiątki lat walczyli z Brytyj- 
czykami o swoją niepodległość, choć 
niepodległość ta była oparta na bezli- 
tosnvm wyzysku czarnych niewolników. 
Rezultatem tej walki jest zakorzenio- 
ne w psychice narodowej poczucie, że 
są oni narodem afrykańskim. W istocie 


jest to jedyny naród biały na konty- 
nencie afrykańskim i trudno sobie wyo- 
brazić, by na podobieństwo Francuzów 
z Algierii powrócili do metropolii, choć- 
by dlatego, że takiej metropolii nie ma. 
Z Holandią Afrykanerów od dawna nic 
już nie łączy. Próby znalezienia dla 
nich miejsc osiedlenia w Boliwii, Pa" 
ragwaju czy Argentynie są z góry Ska- 
zane na niepowodzenie. Jest to jeszcze 
jedno źródło ich uporu, ksenofobii i ra- 
sizmu. 

Dla świata kapitalistycznego rządy 
mocnej ręki sprawowane przez Afryka- 
nerów na południu kontynentu były 
wygodne — do czasu. Ten czas już upły- 
nął. Apartheid jest ekonomicznie nie- 
wygodny i politycznie trudny do akcep- 
towania w dobie walki o wpływy w co- 
raz bardziej niezależnym trzecim świe- 
cie. Jednocześnie biały rasizm rodzi po- 
tencjalnie niemniej groźny czarny ra- 
sizm. Przewodniczący organizacji wyz: 
woóleńczej Namibii SWAPO, Sam Nu- 
joma, powiedział w wywiadzie dla ..Po- 
lityki”: „W niepodległej Namibii wszy- 
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scy będą mieli równe prawa, ale dla 
faszystów w naszym kraju nie będzie 
miejsca”, Nie wszyscy jednak czarni 
przywódcy potrafią się ustrzec przed za- 
razą rasizmu. 

Afryka Południowa jest w skali kon- 
tvnentu afrykańskiego potęgą gospodar- 
czą 1 militarną. Nie jest nawet wyklu- 
czone — jak wynika z danych ogłoszo- 
nych w zeszłym 'roku przez Związek 
Radziecki — że RPA faktycznie już dy- 
sponuje bronią atomową. Możliwości 
przetrwania białej Afryki Południowej 
są zatem duże, nawet w wypadku dość 
znacznej emigracji ludności anglojęzycz- 
nej. Im dłużej jednak trwać będzie o* 
pór, tym bardziej zacięta będzie walka 
i tym tragiczniejszy jej ostatni akt. W 
ostatnich tygodniach w Johannesburgu 
i okolicach po raz pierwszy od kilku- 
nastu lat zanotowano zamachy bombo- 
we. Rozwiązania dylematu można jed- 
nak spodziewać się w perspektywie nie 
miesięcy, lecz raczej lat. Dużo będzie 
zależało od tego, czy biali rasiści na- 
dal będą „szukać śmierci”, 
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JAN SOBCZAK: Lenin bliski Polakom. 
Śladami wspomnień i dokumentów. 
Warszawa 1977, Wyd. MON, str. 462. 


Prezentowana monografia dzięki wie- 
loletnim badaniom autora z zakresu 
dziejów SDKPiL i jej udziału w życiu 
wewnętrznym SDPRR — jest na osół 
skrupulatnie udokumentowana. Klarow- 
ność i barwność stylu czynią ją bardzo 
komunikatywną, cdwołującą się nie tyl- 
ko do intelektu, ale i do wyobraźni 
czytelnika. Niewątpliwie wzbudzi ona 
duże zainteresowanie historyków. Bę- 
dzie także ciekawą i skłaniającą do re- 
fleksji lekturą dla działaczy politycz- 
nych, społeczników, wychowawców 
młodego pokolenia. Warto, by sięgneła 
po nią również sama młodzież. Zwłasz- 
cza, iż pokutuje wśród niej uzasadnio- 
ny nie tak znów odległą przeszłością 
pogląd, iż o ruchu robotniczym i jego 
przywódcach pisze się sucho, bezkon- 
fliktowo i bezosobowo. Książka Sobcza- 
ka jest jedną z tych pozycji, ostatnio co- 
raz liczniejszych na rynku księgarsk:m, 
które poprzez uwypuklenie autentyzmu 
postaw i motywacji działania ruchu ro- 
botniczego i jego bohaterów są w sta- 
nie zachęcić do szukania wzorców etycz- 
nych wśród działaczy i przywódców te- 
go ruchu. 

Książka nie jest biografią Lenina, 
choć i w tym zakresie wnosi ona nie 
znane dotąd szczegóły uzupełniające 
biografię. Autor koncentruje się na o- 
mówieniu wielostronnych  zaintereso- 
wań Włodzimierza Lenina Polską i jej 
ruchem rewolucyjnym, opisuje najważ- 
niejsze przejawy kontaktów Lenina z 
Polakami w całym okresie ich trwa- 
nia, starając się uwypuklić powody i 
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bliższe okoliczności, dzięki którym kon- 
takty te zadzierzgnęły się. Przedstawia 
w zwięzłej, syntetycznej form:e stosu- 
nek Lenina do sprawy polskiej i po|- 
skiego ruchu robotniczego. Wychodząc 
z założenia, iż stosunek ten był już wy- 
czerpująco prezentowany w wielu do- 
stępnych dziś publikacjach, stara się 
podkreślić tylko to, co określało najbar- 
dziej ten stosunek, co wywierało de- 
cydujący wpływ na kontakty politycz- 
ne Lenina z polskimi rewolucjonista- 
mi na terenie Rosji i w Polsce oraz 
na forum międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego. 

Autor nie tuszuje różnic programo- 
wych i taktyczno-politycznych, wzajem- 
nych dyskusji. a także pewnych roz- 
bieżności. Dotyczy to zarówno kontro- 
wersji z reformistycznym odłamem po!- 
skiego ruchu robotniczego, jak i z 
SDKPiL, partią najbliższą Leninowi. 
Dzięki temu autor wzbogacił obraz sa- 
mej SDKPiL. Pokazał jej działaczy i 
przywódców w pełniejszym blasku, myv- 
ślących, precyzujących i zmieniających 
poglądy i stanowiska w ogniu dysku- 
sji, pod wpływem bodźców, jakich do- 
starczała im bieżąca praktyka ruchu. 

Czołówce ideologicznej i politycznej 
SDKPiL, charakteryzowanej piórem 
Sobczaka, nieobce są normalne ludzkie 
namiętności, wątpliwości i ciepłe uczu- 
cia przyjaźni. 

Autor wskazuje różnice zdań w 
SDKPiL na temat kwestii narodowej i 
na temat zasad organizacyjnych partii. 
Sytuowało to jej poszczególnych dzia- 
łaczy — reprezentantów określonych 
poglądów — bliżej lub dalej od Leni- 
na i bolszewików. Jednak w różnicy 
zdań wewnątrz samej SDKPiL nie moż- 


na, co udowadnia w oparciu o źródła 
autor książki, zastosować żadnego stałe- 
go schematycznego podziału ani pod 
względem merytorycznym, ani periody- 
zacyjnym. Posłużę się kilkoma tylko 
wątkami zaczerpniętymi z książki. Ce- 
zaryna Wanda Wojnarowska i Julian 
Marchlewski, w odróżnieniu od Róży 
Luksemburg, doceniali znaczenie leni- 
nowskiego hasła walki o prawo narodu 
do  samookreślenia, a formułowane 
przez nich postulaty w kwestii naro- 
dowej były najbliższe Leninowi. Jed- 
nak Wojnarowska i Marchlewski, po- 
dobnie jak Róża Luksemburg, nie po- 
dzielali poglądów Lenina co do centra- 
lizmu demokratycznego w partii. 

Feliks Dzierżyński, aprobując poglą- 
dy Róży Luksemburg w kwestii naro- 
dowej, był jednocześnie sojusznikiem 
Lenina i bolszewików w zakresie za- 
sad organizacji partii. Adolf Warski i 
Jakub Hanecki realizowali na II Zjeź- 
dzie SDPRR linię Róży Luksemburg i 
Jana Tyszki. Doprowadziło to w kon- 
sekwencji do opóźnienia zjednoczenia 
SDKPiL z SDPRR o kilka lat. Z przy- 
toczonych przez autora książki źródeł 
wynika, iż Warski i Hanecki byli tar- 
gani watpliwościami, czy w świetle wa- 
gi dla SDKPiL zjedncczenia z rostvjską 
partią racje, jakimi posłużyli się dla 
zerwania pertraktacji, były dostatecz- 
nie istotne. Najdalej idące wnioski, o 
czym obszernie pisze Sobczak, wyciąg- 
nął Hanecki. W grudniu 1911 roku, kie- 
dy w SDKPiL dokonał się rozłam, zna- 
lazł się wśród tzw. rozłamowców, to 
jest tych, którzy generalnie rzecz bio- 
rąc zajmowali wyraźniej stanowisko 
bolszewickie niż pozostała część partii. 

Autor nie pomija różnicy zdań wew- 
nątrz SDKPiL wokół polemiki Lenina 
z empiriokrytycyzmem Macha i Ave- 
nariusa; wśród tych, którzy wówczas 
uznali ten spór za literacko-inteligenc- 
ki, drugoplanowy dla partii, autor wy- 
mienia Jana Tvszkę i Adolfa War- 
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skiego. Aleksander Małecki i Stanisław 
Bobiński, choć zgłaszali zastrzeżenie co 
do ostrości polemiki, uznali ją za prob- 
lem nader ważki i wzywali do zwróce- 
nia większej uwagi na stronę teoretycz- 
ną w  uświadamiającej działalności 
SDKPiL. 

W tym barwnym obrazie postaw i 
stosunku działaczy SDKPiL do Lenina 
autor nie gubi tego, co było nadrzędne, 
co sprawiało, że wszyscy oni mieścili 
się w szeregach jednej, najbliższej Le- 
ninowi partii, co sprawiało, iż dyskutu- 
jąc z Leninem na „własnym podwórku” 
popierali go bezapelacyjnie w general- 
nych sprawach na forum ruchu między 
narodowego. A sprawą nadrzędną było 
zgodne z leninowską koncepcją poj- 
mowanie treści i kierunku rewolucji so- 
cjalistycznej, klasowego charakteru 
władzy, po którą ona sięgnie, rewolu- 
cyjnej taktyki, jaką w obliczu imperia- 
lizmu powinien przyjąć międzynarodo- 
wy proletariat. 

Trafnie wybrana przez autora kon- 
wencja literacka sprawiła, że mógł on, 
na ogół z powodzeniem, przedstawić 
bezpośrednie spotkania, rozmowy oraz 
trwalsze kontakty Lenina z pokaźną 
reprezentującą różne ugrupowania po- 
lityczne i Środowiska społeczne rzeszą 
Polaków. We wstępie do książki autor 
nadmienia, iż z Leninem zetknęło się 
bezpośrednio kilkuset Polaków. W tej 
liczbie znajdują się osoby, jak sadzę. 
nie znane jeszcze dotąd z imienia i naz- 
wiska. Warto przeto upomnieć się o 
uzupełnienie indeksów książki Sobcza= 
ka w następnym wydaniu o odrębny 
indeks tych, którzy w świetie jego ba- 
dań znali Lenina osobiście. 

Idee leninowskie inspirowałv wielu 
współczesnych mu polskich uczonych i 
twórców naszej kultury, chociaż los nie 
zetknął ich nigdy z Leninem. Autor 
książki uwzględnia i te ziawiska. Osra- 
niczę się choćbv do wymienienia za 
autorem — Ludwika K zywicziega. 
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Dobrze pojęta i niezwykle pouczająca 
„codzienność”, jaką wprowadzono do 
książki, sprawia, iż ideowe i polityczne 
sprawy zasadnicze łączą się w niej z 
wydarzeniami drobnymi i sytuacjami 
pozornie mało znaczącymi. Wszystkie o- 
ne mają jednak istotne znaczenie dla 
ogólnej atmosfery polskich kontaktów 
z Leninem. Sprawiają, iż powstaje ob- 
raz Lenina jako działacza i myśliciela, 
któremu nic co ludzkie nie było obce. 
Dla uargumentowania tego stwierdzenia 
posłużę się kilkoma charakterystyczny- 
mi epizodami. 

. Wydawałoby się, że temat Lenin i 
rodzina Promińskich na zesłaniu sy- 
beryjskim jest już wyczerpany. A jed- 
nak Sobczak potrafił wydobyć z ko- 
respondencji Nadieżdy Krupskiej nowe 
lub mało znane fakty. W ich świetle 
dostrzegamy pewną niezaradność życio- 
wą młodego wówczas Lenina. Do zle- 
conego mu zakupu materiału na bluzkę 
dia córki Promińskich zabiera się tak 
nieudolnie, tak po „męsku”, iż rozba- 
wiona Krupska zwalnia go z tego obo- 
wiązku. 


Sobczak nie ograniczył się do zam- 
knięcia historii rodziny Promińskich na 
owych odległych latach bezpośrednich 
kontaktów. To, co zaszczepił im wów- 
czas Lenin, przejawiało się potem w u- 
dziale Promińskiego w rewolucji 1905 
r.. postawie jego rodziny w Rewolucji 
Październikowej na Syberii. Przejawiło 
się również w walce Promińskiego-ju- 
niora po stronie władzy radzieckiej 
w okresie wojny domowej w ZSRR. 


Wśród ludzi z dalszego otoczenia Le- 
nina wymienia autor Edmunda Semila. 
Podczas rewolucji 1905 r. kilkunastolet- 
ni wówczas uczeń gimnazjum we Lwo- 
wie, należąc do socjalistycznej młodzie- 
żowej organizacji „Promień”, przeczy- 
łał niektóre wczesne publikacje Lenina. 
Potem. już w Rosji, po zwycięstwie re- 
wolucji socjalistycznej został zastępcą 
kierownika Wydziału Kultury i Oświa- 
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ty Komisariatu Polskiego. Załatwiając 
wówczas sprawy związane z zaopatcze- 
niem internatów, szkół, żłobków i przy= 
tułków dla wynędzniałych dzieci połl- 
skich wychodźców wojennych, nawiązał 
bezpośredni kontakt z Leninem. W 
świetle przytoczonych fragmentów rela- 
cji Semila widzimy Lenina zatroskane- 
go o polskie dzieci, jakże pomysłowego 
w wyszukiwaniu sposobów zaradzenia 
trudnościom. Szkoda, że autor książki 
nie postąpił wobec Semila podobnie, 
jak wobec rodziny Promińskich. Szko- 
da, iż nie starał się przerzucić pomostu 
między dawnymi laty i współczesnoś- 
cią. 

Opisów zdarzeń angażujących wyo- 
braźnię i uczucia czytelnika jest w 
książce Sobczaka wiele. W świetle listu 
Pietkiewicza do Stróżeckiego plastycz- 
nie rysuje się w wyobraźni czytelnika 
Lenin tańczący na zesłaniu mazura z 
Marią Abramowicz oraz Lenin, na cześć 
którego, wedle relacji Krupskiej, pol- 
ska kolonia zesłańców śpiewa „,sto lat”. 
Do tego śpiewu włącza się i on, £ Krup- 
ska. 

Przemawia do nas opis polskich remi- 
niscencji Nadieżdy Krupskiej i widzi- 
mv ich wpływ na emocjonalny stosu- 
nek Lenina do Polaków. Przekonuje 
autentvzmem relacja Edwarda Próch- 
niaka, w 1911 roku bardzo młodego ak- 
tywisty SDKPiL, słuchacza bolszewic- 
kiej szkoły partyjnej w Longjumeau 
pod Paryżem. Próchniak opisuje atmo- 
sferę panującą w tej szkole, mówi o 
wrażeniach, jakie wywierały wykłady 
Lenina. To, co dominuje w doznaniach 
Próchniaka, doskonale oddaje nagłó- 
wek, jakim autor opatrzył dość długi 
cytat. Nagłówek ten brzmi Wrażenie 
siły i skromności. Myślę, że warto jesz- 
cze zwrócić uwagę czytelnika na frag- 
ment książki Sobczaka dotyczący zda- 
rzenia z pierwszego kwartału 1908 r. Le- 
nin przebywający wówczas w Gene- 
wie przeżywał okres wyczerpania krót- 


kotrwałą ostrą chorobą i depresji w 
związku z oddaleniem od Rosji. Unikał 
wystąpień publicznych. Gdy polscy so- 
cjaldemokraci zwrócili się z prośbą © 
przemówienie w ich genewskim klubie, 
Lenin w pierwszym odruchu odmówił 
im. Wkrótce, uznawszy, że Polacy mo- 
gą poczuć się urażeni, cofnął odmo- 
wę. Przemówienie zakończył, jakże zna- 
miennym dla jego postawy, okrzykiem 
„Niech żyje proletariacka, robotniczo” 
-chłopska Polska”. 

Autor dysponuje tak bogatym i barw= 
nvm tworzywem źródłowym, iż wydaje 
się rzeczą niepotrzebną włączenie do 
pierwszych dwóch rozdziałów opisu do- 
mniemanych znajomości i kontaktów 
Lenina z Polakami na podstawie po- 
średnich informacji innych autorów. 


Chociaż książka Sobczaka nie preten- 
duje do przedstawienia pełnej biografii 
Lenina, autor jej musiał borykać się z 
wieloma nieuniknionymi trudnościami 
źródłowymi, jakie napotyka badacz- 
-biograf studiujący życie i dzieje wybit- 
nego przywódcy politycznego, teoretyka 
ruchu, męża stanu. Skutki tych właśnie 
trudności odczuwa się w treści trzech 
rozdziałów: Burzliwy rok 1905, Pod- 
czas I wojny światowej, Rok 1917. 
W rozdziale Wśród obrońców i współ- 
budowniczych państwowości radziec- 
kiej autor znów stara się przywrócić 
równowagę obu wątkom — oficjalnemu 
i osobistemu. A jednak zamykający ten 
rozdział opis śmierci Lenina nosi na so- 
bie głównie piętno dramatu ludzkości, 
a w mniejszym stopniu podkreśla 
fakt iż śmierć Lenina bvła także 
tragedią dla jego rodziny i najbliższych 
przyjaciół. 

Ostatni rozdział książki, zatytułowa- 
ny Na forum Międzynarodówki Komu-* 
nistycznej. Lenin a KPRP, odbiega od 
wszystkich pozostałych zbyt ogólnym 
ujęciem. Nasuwa się przeto uwaga, by 
w następnym wydaniu książki autor 
skonkretyzował i odpowiednio rozbudo- 
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wał treść rozdziału. Pozostawiając go 
w dotychczasowym kształcie, traktując 
jako rodzaj klamrującego posłowia, sta- 
nie wobec konieczności sformułowania 
tytułu książki tak, by czytelnik był 
przygotowany na to, że autor będzie 
prowadzić go śladami wspomnień i do- 
kumentów dotyczących polskich kon- 
taktów Lenina tylko do momentu pow- 
stania Międzynarodówki Komunistycz- 
nej. 

Recenzentowi nasuwa się także kilka 
istotnych, jego zdaniem, uwag na temat 
ujęcia problemu PPS-Lewicy. 

Autor wykazując docenione przez re- 
cenzenta zrozumienie celowości pełniej- 
szego, niż czyniono to poprzednio, 
przedstawiania leninowskich kontaktów 
z PPS przedrozłamową (usługi w kol- 
portażu, wykorzystywanie konspirator= 
skich doświadczeń polskich socjalistów, 
zainteresowanie nielicznych w PPS 
działaczy e skłonnościach  teoretycz- 
nych, a zwłaszcza jedynego wybitnego 
tam marksisty Kazimierza Kelles-Krau- 
za pracami Lenina i literaturą SDPRR) 
z niezrozumiałych względów sprowadza 
problem PPS-Lewicy — która razem z 
SDKPiL stworzyła przecież w grudniu 
1918 r. Komunistyczną Partię Robotni- 
czą Polski, a jej działacze weszli do kie- 
rownictwa tej partii — głównie do 
streszczenia kilku artykułów Marii Ko- 
szutskiej. Koszutska to jedna z centrai- 
nych postaci PPS-Lewicy. Artykuły jej 
zawierają reprezentatywne dla dużej 
części jej partii stanowisko. Ale, cho- 
ciaż Koszutska była bezpośrednio zaan- 
gażowana w obronę Lenina uwięzionego 
przed wybuchem wojny światowej 
przez władze austriackie, to nie ma 
żadnych niezbitych dowodów, iż pozna- 
ła wówczas Lenina osobiście. 

Inaczej w owych latach wygiada 
Sprawa z taximi działaczami, jak Hen- 
ryk Waiecki i Stanisław Łapiński, któ- 
rych nazwiska wymienia autor przy o- 
kazji inspirowanych p:zez Lenina na 
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początku wojny światowej dwóch kon- 
ferencji międzynarodowej lewicy, opo- 
zycyjnej wobec II Międzynarodówki. 

Obaj odegrali w tych leninowskich 
przedsięwzięciach, a zwłaszcza w zim- 
merwaldzkim, określoną i nie tak znów 
błahą rolę. Poznali Lenina osobiście 
jeszcze przed powstaniem Rosji Ra- 
dzieckiej. Ponadto Walecki, podobnie 
jak Koszutska, publikował artykuły na 
temat wewnętrznych spraw SDPRR i 
taktyki obu jej odłamów. Wyrażane 
przez niego racje nie zawsze pokrywa- 
ły się z wywodami Koszutskiej, co war- 
to w książce o polskich kontaktach Le- 
nina uwzględnić. 

Stanisław Łapiński odegrał ważną 
choć surowo ocenianą przez history- 
ków rolę w Międzynarodowym Biurze 
Socjalistycznym w 1913 ji 1914 r. przy 
okazji rozpatrywania sytuacji w 
SDPRR. W książce Sobczaka mówi się 
o tych konferencjach, a zwłaszcza bruk- 
selskiej z lipca 1914 roku. Niesłusznie 
jednak autor ogranicza się do wymie- 
nienia nazwisk Łapińskiego i Walec- 
kiego, pomijając tak ważną sprawę, jak 
dość ewidentny wpływ stanowiska Le- 
nina w kwestii narodowej na dyskusję 
programową, jaka toczyła się w PPS- 
-Lewicy od lata 1907 r. do jej pierw- 
szego zjazdu na przełomie 1907:1908 r., 
który program uchwalił. Przypomnę 
choćby, że w dyskusyjnych przedzjaz- 
dowych artykułach Mariana Bieleckie- 
go oraz we wniosku w kwestii narodo- 
wej, zgłoszonym na tle opublikowane- 
go projektu programu przez Józefa Ci- 
szewskiego, wystąpiły pewne niuanse 
świadczące o tym, iż leninowskie ha- 
sło prawa narodu do samookreślenia 


znajdowało w szeregach pewnej części 
PPS-Lewicy spore zrozumienie. Na tie 
programu, dalekiego od leninowskiego 
ujęcia kwestii narodowej, jaki uchwalił 
zjazd, godną odnotowania jest dekla- 
racja opracowana i zgłoszona zjazdowi 
przez Łapińskiego i Koszutską. Dekla- 
racja ta zapowiadała możliwość zmiany 
programu w kwestii narodowej w du- 
chu bliższym Leninowi. 

za opublikowanym .pamiętnikiem 
Franciszka Łęczyckiego autor wspomi- 
na, z pewną ostrożnością wprawdzie, 0 
krakowskiej konferencji PPS-Lewicy, 
w której uczestniczył Lenin. Już to. że 
Łęczycki, choć wymienia nazwisko Le- 
nina, nie jest w stanie nic bliższego 
o konferencji powiedzieć, powinne 
wzbudzić krytycyzm badawczy. Otóż na 
konferencji tej Lenina nie było. Zacho- 
wały się wprawdzie o niej jedynie in- 
formacje policyjne, wiadomo jednak. ze 
odbyła się 24 grudnia 1913 r. Dotyczy- 
ła sprawy zjednoczenia PPS-Lewicy 
Bundem i SDKPiL. Omawiano również 
na niej porządek dzienny planowanego 
na lato 1914 r. zjazdu partyjnego. 

Recenzję pragnę zakończyć zwróce- 
niem pozytywnej uwagi na stronę ilu- 
stracyjną książki. Na 72 zdjęcia ok. 50 
to zdjęcia Polaków z otoczenia Lenina. 
Autor wybierał zdjęcia z pełną świado- 
mością tego, iż nie powinny one znaj- 
dować się na marginesie tekstu, lecz 
służyć jego uzupełnieniu. Widać dbałość 
o sięganie do zdjęć sytuacyjnych, nie 
statycznych, portretowych. Autor sta- 
rał się o synchronizację, w miarę meż- 
liwości, chronologiczną tekstu z datą 
wykonania zdjęć. 
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O konsekwentną realizację programu podnoszenia jakości pracy i warunków 
życia, © dalsze umocnienie przewodniej roli parlii i pogłebienie moralno-poli- 
tycznej jedności narodu. Referat Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony 
przez tow. EDWARDA GIERKA 


Wystąpienie członka Biura Politycznego KC PZPR, prezesa Rady Ministrów, 
tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


Przemówienie końcowe I sekretarza KC PZPR, tow. EDWARDA GIERKA 


Rezolucja w sprawie dotychczasowych wyników i aktualnych sadań  partił 
w realizacji uchwał VII Zjazdu PZPR 


Rezolucja w sprawie wyników prac partyjno-rządowych zespołów problemo- 
wych powołanych przez IV Plenum KC PZPR 


Rezolucja w sprawie wyborów do rad narodowych stopnia podstawowego 


x 
X Plenum KC PZPR 


* 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 
Mieszkanie dla każdej rodziny 


ZBIGNIEW SUFIN 
Socjalistyczne przemiany warunków i sposobu życia 


TADEUSZ SZYMCZAK 
Umacnianie rad narodowych 


* 


W rocznicę Manifestu Komunistycznego (1848—197%8) 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 
Nieprzemijające znaczenie 


BRONISŁAW RADLAK 
Wpływ „Manifestu” na rewolucyjny ruch robotniczy w Polsce 


p 


EUGENTUSZ MOLCZYK 
Armia Radziecka = niezawodną siłą obrony socjalizmu i bezpieczeństwa mię= 
azynarodowego 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


MIECZYSŁAW KABAJ 


122 Doskonalenie gospodarowania zasobami pracy 
AUGUSTYN WOŚ 

132 Problemy zarządzania gospodarką żywnościową 
MARIAN FRĄCKOWIAK 

143 Potrzeby i warunki rozwoju budownictwa jednorodzinnego 
ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 
RYSZARD WOJNA 

151 Kilka refleksji © pozycji RFN w świecie kapitalistycznym 
ANDRZEJ ŻEROMSKI 

158  Bliskowschodni kocioł 
RECENZJE 

167 PAWEŁ BOŻYK, MARIAN GUZEK: Teoria integracji socjalistycznej. War- 
szawa 1977, PWE, str. 348 — rec. KAZIMIERZ STARZYK 

170 EDWARD WISZNIEWSKI: Ekonomika konsumpcji. Warszawa 1947, PWN, 
str. 238 — rec. RYSZARD ZABRZEWSKI 

154 JERZY CIEPIELEWSKI: Historia gospodarcza Związku Radzieckiego. War- 
szawa 19%7, PWE, str. 603 — rec. PIOTR ŁOSSOWSKI 

177 JÓZEF SZŁAPCZYŃSKI: Nauka o polityce w RFN. Warszawa 1976, PWN, 
str. 282 = rec. RYSZARD PARADOWSKI 

180 LONGIN PASTUSIAK: Nastroje amerykańskie. Warszawa 1977, Iskry, str. 168 
— rec. CZESŁAW MOJSIEWICZ 

183  GIEORGIJ SMIRNOW: Oblicze człowieka socjalizmu. Warszawa 19%, 
KiW, str. 499 — rec. MARIAN ANASZ 

188 A. M. BARKOWSKIJ: Ekonomika Polskoj Narodnoj Respubliki, Moskwa 19:6, 
wyd. „Nauka”, str. 232 — rec. ANDRZEJ KUPICH 

189  Stroitielstwo socjalizma w Polskoj Narodnoj Respublikie. Istoriczeskije oczer- 
ki. Praca zbiorowa pod kier. W. P. Czugajewa, Kijów 1977, wyd. „Naukowa 
Dumka”, str. 240 — rec. A. K. 
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9 i 10 stycznia br. w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki w War- 
szawie obradowała II Krajowa Konferencja Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. W toku dwudniowych obrad, w oparciu o dotychczasowe 
wyniki realizacji uchwał VII Zjazdu partii, określiła ona warunki i zada- 
nia ich pełnego wykonania w okresie do następnego zjazdu, Konferencja 
była doniosłym wydarzeniem w życiu partii i całego naszego społeczeń- 
stwa, ważnym etapem konsekwentnego urzeczywistniania ambitnego pro- 
gramu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Konferencja zgromadziła delegatów, reprezentujących ponad 2,7-milio- 
nową rzeszę członków i kandydatów partii. Delegaci wybrani zostali na 
plenarnych posiedzeniach komitetów wojewódzkich PZPR: byli wśród nich 
przedstawiciele wszystkich regionów kraju. różnych środowisk zawodo- 
wych. W obradach uczestniczyli członkowie i zastępcy członków Komitetu 
Centralnego partii oraz członkowie Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR. 

W Prezydium II Krajowej Konferencji PZPR zasiedli członkowie Ko- 
mitetu Centralnego, a wśród nich: I sekretarz KC PZPR — tow. Edward 
Gierek, członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu IKC — tow. tow. Ed- 
ward Babiuch, Zdzisław Grudzień, Henryk Jabłoński, Mieczysław Jagiel- 
ski, Piotr Jaroszewicz, Wojciech Jaruzelski, Stanisław Kania, Józel Kępa, 
Stanisław Kowalczyk, Władysław Kruczek, Stefan Olszowski. Jan Szydlak, 
Józef Tejchma, Kazimierz Barcikowski, Jerzy Łukaszewicz, Tadeusz Wrza- 
szczyk, Ryszard Frelek, Alojzy Karkoszka, Józef Pińkowski, Andrzej Wer- 
blan, Zdzisław Żandarowski, Zdzisław Kurowski. Zbigniew Zieliński oraz 
kierownicy wydziałów KC PZPR i pierwsi sekretarze komitetów woje- 
wódzkich partii. 

W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej II Krajową Konferencję PZPR otworzył przewodniczący jej obradom 
I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek. 


„Zwołaliśmy konferencję — powiedział tow. Edward Gierek — zgodnie 
ze statutem naszej partii, zgodnie z uchwałami Komitetu Centralnego. Na- 
szym wspólnym zadaniem jest dokonanie rzeczowej, wnikliwej i krytycz- 
nej oceny dotychczasowego postępu w realizacji programu socjalistycznego 
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II Krajowa Konferencja PZPR 


rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, uchwalonego przez VII Zjazd. 
W oparciu o tę ocenę formułować będziemy zadania na najbliższe 3 lata. 
Są to podstawowe cele, jakie stoją przed naszymi roboczymi obradami. 

W przygotowaniach do konferencji uczestniczyła cała partia. Ważną rolę 
odegiało IX Plenum Komitetu Centralnego oraz plenarne posiedzenia ko- 
mitetów wojewódzkich, które poprzedziły konferencję. 

Cenny dorobek wniosły zebrania i konferencje sprawozdawczo-wybor- 
cze organizacji partyjnych w zakładach pracy, w miastach i gminach. 
Dorobek ten został wykorzystany w pracach poprzedzających II Konfe- 
rencję Partyjną i wzbogaci program działalności naszej partii na okres 
do VIII Zjazdu. 

Przychodzimy na II Krajową Konferencję Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej z nowymi dokonaniami, będącymi rezultatem twórczego za- 
angażowania ludzi pracy, powszechnego poparcia dla partii i jej polityki. 
Na wyniki obrad konferencji oczekują wraz z partią wszyscy ludzie pracy. 
cały naród. Pracujmy więc tak, aby dorobek naszych obrad stanowił liczą- 
cy się wkład w kształtowanie polityki i programu zapewniających naszej 
ojczyźnie i naszemu narodowi dalszy pomyślny rozwój”. 


Tow. Edward Gierek powitał serdecznie w imieniu Komitetu Central- 
nego delegatów wyłonionych przez partię, gości konierencji: prezesa NK 
ZSL — Stanisława Gucwę, przewodniczącego CK SD — Tadeusza Witolda 
Młvńczaka, wybitnych bezpartyjnych obywateli, działaczy Frontu Jednoś- 
ci Narodu, których zaproszono do udziału w obradach. 

I sekretarz KC powitał wszystkich uczestników konferencji, zaproszo- 
nych działaczy państwowych i gospodarczych, działaczy związków zawodo- 
wych, ruchu młodzieżowego i organizacji społecznych, przedstawicieli 
środowisk naukowych i twórczych, weteranów ruchu robotniczego i walki 
o niepodległość, Bohaterów Pracy Socjalistycznej. 

Delegaci przyjęli porządek i regulamin obrad konferencji. 

Dokonano nastepnie jednogłośnego wvboru organów konferencji: Ko- 
misji Rezolucji i Wniosków, Komisji Mandatowej i Sekretariatu Konferen- 
cji. 

Funkcje przewodniczących organów konferencji powierzono: Komisji 
Rezolucji i Wniosków — członkowi Biura Politycznego KC, I sekretarzowi 
KW PZPR w Katowicach, Zdzisławowi Grudniowi; Komisji Mandatowej 
— członkowi KC, I sekretarzowi KW PZPR w Bydgoszczy, Józefowi Maj- 
chrzakowi, a Sekretariatu Konferencji — sekretarzowi KC PZPR, Zdzisła- 
wowi Zandarowskiemu. 

Następnie tow. Edward Gierek wygłosił referat Biura Politycznego KC 
PZPR — „O konsekwentną realizację programu podnoszenia jakości pracy 
i warunków życia, © dalsze umocnienie przewodniej roli partii i pogłębie- 
nie moralno-politycznej jedności narodu”. 

Po wygłoszeniu referatu rozpoczęła się dyskusja. W pierwszym dniu ob- 
rad zabrali w niej głos towarzysze: Stanisław Gurgul — członek Egzekuty- 
wy KW w Katowicach, I sekretarz KM w Sosnowcu; Antoni Wróbel — 
członek KC, technik w Mazowieckich Zakładach Petrochemicznych i Ra- 
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fineryjnvch w Płocku; Stanisława Karbowska — rolniczka ze wsi Przy- 
czyna Górna, gm. Wschowa. woj. leszczynskie; Andrzej Żabiński — członek 
KC, I sekretarz KW w Opolu; Józet Pacer — członek KC, szlilierz w Stocz- 
ni im. Lenina w Gdańsku; Franciszek Schmidt — członek KW w Łomży, 
dyrektor Gminnej Szkołv Zbiorczej w Kuleszach Kościelnych; Józel Gry- 
giel — członek KC, I sekretarz KW w Częstochowie; Jan Jędryczka — I 
sekretarz OOP, mistrz w Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego „Jarlan” 
w Jarosławiu, woj. przemyskie; Anna Słowikowska — rolniczka ze wsi 
SŚmieciuchówka, gm. Przerośl, woj. suwalskie; Henryk Szablak — sekre- 
tarz Komitetu Warszawskiego; Józet Nowotny — członek KC, I sekretarz 
KF w Hucie im. Lenina w Krakowie; Jerzy Zasada — członek KC, I se- 
kretarz KW w Poznaniu; Tadeusz Porębski — członek KC, rektor Poli- 
techniki Wrocławskiej: Bolesław Koperski — członek KC, I sekretarz Ko- 
mitetu Łódzkiego: Alojza Kopalko — członek Egzekutywy KMiG, naczel- 
nik miasta i gminy Koronowo, woj. bydgoskie: Mieczysław Grad — zastęp- 
ca członka KC, sekretarz CRZZ; Jerzy Grochmalicki — zastępca członka 
KC, I sekretarz KW w Wałbrzychu; Antoni Huczek — członek Egzekutv- 
wy KW w Bielsku-Białej, I sekretarz KF w Fabryce Samochodów Małoli- 
trażowych; Grażyna Szadkowska — I sekretarz KZ w Radomskich Za- 
kładach Przemysłu Skórzanego „Radoskór”; Jan Heigelman — zastępca 
członka KW w Olsztynie, dvr. Kętrzyńskiego Zjednoczenia Rolniczo-Prze- 
mvsłowego; Leon Kotarba — zastępca członka KC, I sekretarz KW w Rze- 
szowie; IKrzysztot Trebaczkiewicz — zastępca członka KC, przewodni- 
czący Rady Głównej FSZMP: Helena Porycka — członek Egzekutywy KW 
w Siedlcach, I sekretarz POP, brygadzistka w Zakładach Przemysłu Odzie- 
żowego ..Cora” w Garwolinie; Antoni Karpiak — członek KC, szyper kutro- 
wy w Przedsiębiorstwie Połowów i Usług Rybackich „Barka” w Kołobrze- 
gu, woj. koszalińskie: Władysław Juszkiewicz — zastępca członka KC. 
I sekretarz KW w Białymstoku: Kazimierz Paczyński — członek KW 
w Koninie. dyr. Przedsiębiorstwa Budowy Elektrowni i Przemysłu ..Ener- 
sobiok'; Zygmunt Najdowski — członek KC, I sekretarz KW w Toruniu; 
Roman Kozioł — zastępca członka KC, mistrz w Fabryce Silników Elek- 
trvcznych „Tamel” w Tarnowie; Bogdan Gierszanin — I sekretarz Ko- 
mitetu Środowiskowego Kultury, aktor Teatru Polskiego w Szczecinie; Je- 
rzy Kusiak — członek KC, I sekretarz KW w Kaliszu; Tadeusz Olszewski 
— robotnik, członek Egzekutywy KZ w Zakładach Urządzeń Chemicznych 
i Armaturv Przemysłowej „Chemar” w Kielcach; Adam Mól — I sekretarz 
OOP, hutnik w Hucie „„Katowice”; Edmund Hyża — członek KW w Zielo- 
nej Górze, prezes Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Rolniczych; Hali- 
na Okoń — sekretarz ZW Ligi Kobiet w Chełmie; Zdzisław Malicki — czło- 
nek Egzekutvwy KW w Tarnobrzegu, dyrektor Huty „Stalowa Wola ; 
Aleksander Bąbczyński — członek KW w Lublinie, dyrektor Lubelskiego 
Zagłębia Węglowego. 

W drugim dniu obrad głos w dyskusji zabrali towarzysze: Piotr Jarosze- 
wicz — członek Biura Politycznego KC, prezes Radv Ministrów PRL: 
Elżbieta Kowalska — członek KZ, brygadzistka w Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego „Gryfex” w Gryfowie Ślaskim, woj. jeleniogórskie; Zbieg- 
niew Gertych — członek Egzekutywy KW w Skierniewicach, dvr. Insty- 
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tutu Warzywniciwa; Czesław Roszak — członek KW we Włocławku, rol- 
nik ze wsi Bieganowo, gm. Radziejów: gen. broni Florian Siwicki — czło- 
nek KC, wiceminister ON, szef sztabu generalnego WP; Zdzisław Lu- 
ciński — zastępca członka KC, I sekretarz KW w Ciechanowie: Tadeusz 
Koryga — członek Egzekutywy KMiG w Bieczu, I sekretarz POP, brvga- 
dzista w Przedsiębiorstwie Poszukiwań Nafty i Gazu w Jaśle, woj. kroś- 
nieńskie; Maria Riemen — członek KW w Nowym Sączu, dvrektor LO 
w Zakopanem; Stanisław Stawecki — robotnik przeładunkowy na stacji 
PKP w Małaszewiczach, woj. bialskopodlaskie; Henryk Kordoń — członek 
Fgzekutywy KW, I sekretarz KM w Gorzowie Wlkp.; Eugeniusz Bialie 
— członek KC, formierz, brvgadzista w Zakładach Mechanicznych ,.Ża- 
mech” w Elblągu; Edmund Turski — członek Egzekutywy KG, naczelnik 
gminy Mokrsko, woj. sieradzkie: Władysław Kruk — I sekretarz KW w Lu- 
blinie; Józef Zawada — członek KC, górnik w kopalni miedzi ..Polkowi- 
ce”, woj. legnickie; Jerzy Karczmarski — członek Egzekutvwy KW, I se- 
kretarz KM w Ostrołęce: Józef Barecki — członek KC, redaktor naczelny 
„Irybuny Ludu”; Mieczysław Furmanek — członek KW w Zamościu, 
rolnik ze wsi Teodorówka, gm. Frampol; Włodzimierz Lejczak — członek 
Centralnej Komisji Rewizyjnej, minister górnictwa; Jan Zdrojewski — 
I sekretarz KG w Smołdzinie, woj. słupskie: Stanisław Drozdowski — czło- 
nek Centralnej Komisji Rewizyjnej, dvrektor Kopalni Węgla Brunatnego 
w Bełchatowie, woj. piotrkowskie: Jan Jankowski — członek Egzekutywy 
KW, I sekretarz KM w Pile: Zbigniew Michałek — członek Egzekutywy 
KMiG w Głubczycach, dyrektor Kombinatu Rolnego. woj. opolskie: Bar- 
bara Pancerowicz — robotnica. I sekretarz POP w Zakładach Przemysłu 
Pończoszniczego „Zenit w Łodzi: Edward Świsulski — dyrektor Wro- 
cławskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego nr 2; Zenon 
Klejbor — członek KW w Bvdgoszezy. rolnik ze wsi Bysław. gmina Lubie- 
wo; Jerzy Buć — członek Egzekutywy komitetu Warszawskiego. dvrekior 
Instvtutu Mechaniki Precvzyjnej; Wiktor Adamus — członek KM. dvrek- 
tor Żakładów Chemicznych w Oświęcimiu. woj. bielskie; Stanisław Królik 
— członek KC. przewodniczący Zarządu RSP „Nowy Świat”, woj. kaliskie; 
Zdzisiaw Burda — członek KMiG, dvrektor Zakładów Mleczarskich w 
Miechowie, woj. kieleckie: Ryszard Karger — członek KZ, dyrektor na- 
czelny Polskiej Żeglugi Morskiej w Szczecinie; Aleksander Włodarczyk 
— ślusarz, członek KM, I sckretarz POP w Zakładach Porcelany Stołowej 
w Wałbrzychu; Marian Konieczny — członek Komitetu Krakowskiego, rek- 
tor ASP w Krakowie; Tadeusz Fiszbach — członek KC, I sexretarz KW 
w Gdańsku. 

Po zakończeniu dvskusji I sekretarz KC PZPR poinformował, że za- 
brało w niej głos ogółem 69 mówców. 

Wśród nich przemawiali przedstawiciele wszystkich organizacji woje- 
wódzkich, czołowych oddziałów klasy robotniczej, a także rolnicy, pracow- 
nicy rolnictwa, ludzie nauki, twórcy kultury, nauczyciele, działacze pan- 
stwowi, gospodarczy i społeczni. W dyskusji — powiedział I sekretarz KC 
PZPR — znalazia wiec wwraz opinia całej naszej partii. 

Do Sekretariatu Konferencji wpirnoły zgłoszenia do dyskusji od 513 de- 
legatów. Przewodniczący obrad poprosił tych wszystkich, którzy nie zdąży- 
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li wypowiedzieć się na sali obrad, o przekazanie tekstów wystąpień do pro- 
tokołu konferencji. „Pragnę Was zapewnić drodzy towarzysze — powie- 
dział tow. E. Gierek — że zawarte w Waszych tekstach myśli, oceny i wnio- 
ski zostaną wnikliwie rozpatrzone przez Sekretariat KC PZPR i przez Biu- 
ro Polityczne. Będziemy starali się wykorzystać je w praktyce naszej 
działalności partyjnej i państwowej. Chcielibyśmy potraktować wszystkie 
wnioski, jakie zawarte są w tych materiałach, jako cenną część dorobku 
II Krajowej Konferencji Partyjnej”. 

W kolejnym punkcie porządku obrad głos zabrał przewodniczący Ko- 
misji Rezolucji i Wniosków — Zdzisław Grudzień, członek Biura Poli- 
tycznego KC, I sekretarz KW w Katowicach. Przedstawił on konferencji 
projekty 3 rezolucji: 

— w sprawie dotychczasowych wyników i aktualnych zadań partii 
w realizacji uchwał VII Zjazdu PZPR; 

— w sprawie wyników prac partyjno-rządowych zespołów problemo- 
wych powołanych przez IV Plenum KC; 

— w sprawie wyborów do rad narodowych stopnia podstawowego. 

W ich przygotowaniu Komisja Rezolucji i Wniosków uwzględniła głębo- 
kie oceny i wnioski oraz kierunki działań przedstawione w referacie 
Biura Politycznego, wygłoszonym na konferencji przez I sekreta- 
rzą KC tow. Edwarda Gierka, a także treść dyskusji na samej konferen- 
cji. Zmierzają one — powiedział mówca — do zapewnienia pełnej realiza- 
cji postanowień VII Zjazdu, mimo trudniejszych zewnętrznych i wew- 
nętrznych warunków stwarzają możliwości dalszego wszechstronnego roz- 
woju kraju, podnoszenia jakości pracy i warunków życia ludzi pracy, 
umacniania jedności narodu w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. Projekty rezolucji Komisja Rezolucji i Wniosków zatwierdziła 
na swoim plenarnym posiedzeniu i wnosi o przyjęcie ich przez II Krajową 
Konferencję PZPR oraz przedstawienie ich do zatwierdzenia X Plenum 
KC PZPR. 

Uczestnicy obrad w głosowaniu jednomyślnie przyjęli teksty rezolucji. 

Nastąpiła przerwa w obradach, w czasie której zebrało się X Plenum 
KC PZPR. 

Po wznowieniu obrad głos zabrał tow. Edward Gierek, który poinfor- 
mował, że X Plenum KC PZPR zatwierdziło uchwalone przez konierencję 
rezolucje. Konferencja — powiedział tow. E. Gierek — potwierdziła pozy- 
tywną ocenę dotychczasowej realizacji uchwały VII Zjazdu PZPR; oznacza 
to. że droga, po której idziemy, jest słuszna. 

Rozległy się okrzyki na cześć PZPR i jej Komitetu Centralnego; owacyj- 
nie podchwyciła je cała sala. 

Obrady II Krajowej Konferencji Partyjnej zakończyły się odśpiewaniem 
Międzynarodówki. 


O konsekwentną realizację 
programu podnoszenia jakości pracy 
i warunków życia, 

o dalsze umocnienie 

przewodniej roli partii 

i pogłębienie moralno-politycznej 
jedności narodu 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze delegaci! Od VII Zjazdu minęły dwa lata. Były 
to kolejne lata urzeczywistniania strategii społeczno-gospodarczej, nakre- 
ślonej u progu obecnego dziesięciolecia. Życie potwierdziło słuszność tej 
strategii. Jej nadrzędnym celem jest troska o człowieka, o zaspokojenie 
jego potrzeb materialnych i duchowych. Strategia ta owocuje postępem 
ekonomicznym, unowocześnieniem gospodarki, zwiększeniem społecznej 
wydajności pracy i stworzeniem trwałych podstaw dalszego rozwoju kraju. 
Jest to strategia budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, stra- 
tegia wyższej jakości pracy i warunków życia narodu. 

W wyniku konsekwentnej realizacji linii VI i VII Zjazdu naszej partii, 
dzięki oliarnej pracy klasy robotniczej, rolników i inteligencji, Polska 
dźwignęła się na nowy, wyższy poziom rozwoju. Zapewniło to naszemu 
narodowi lepsze warunki życia, wyższy poziom spożycia i wzrost świad- 
czeń społecznych, większe możliwości zdobywania wiedzy, korzystania 
z dóbr kultury narodowej i światowej. 

Ściśle wspołdziałając z krajami wspólnoty socjalistycznej, Polska po- 
lepszyła swą pozycję w międzynarodowym podziale pracy. 

W okresie ostatnich dwóch lat uchwały VII Zjazdu były pomyślnie 
wykonywane. Potwierdziła się ich słuszność. Nie były to jednak lata łatwe. 
W urzeczywistnianiu celów i zadań społeGzno-gospodarczych państwo na- 
sze napotkało powazne przeszkody. Spowodowane były one głównie pogor- 
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szeniem się warunków rozwoju produkcji rolniczej oraz niekorzystnym 
oddziaływaniem skutków recesji i dekoniunktury w państwach kapitali- 
stycznych na wymianę handlową. Niewystarczający był również postęp 
w efektywności gospodarowania. W wyniku pogorszenia się wewnętrznych 
i zewnętrznych czynników rozwoju nie udało się w latach 1976 i 1977 
osiągnąć w pelni zamierzonego zwiększenia wytworzonego dochodu naro- 
dowego. 

Na Vi VI Plenum KC dokonaliśmy oceny nowych uwarunkowań rozwo- 
ju kraju oraz określiliśmy program przezwyciężenia trudności i osiągnię- 
cia celów społecznych, wytyczonych na VII Zjeździe. Jest to program nie- 
łatwy. Rozpoczęliśmy jego realizację, co przyniosło już w 1977 r. pierwsze 
pozytywne wyniki, ale uzyskanie pełnych elcktów możliwe jest dopiero 
w dłuższym czasie. Słuszność tego programu potwierdziło IX Plenum. 

Ofensywnie przezwyciężając trudności i dostosowując metody działania 
do zmieniających się warunków, pomyślnie zrealizowaliśmy podstawowe 
zadania społeczno-gospodarcze i utrzymaliśmy wysoką dynamikę rozwoju 
kraju. W latach 1976—1977 zapewniliśmy zatrudnienie dla wszystkich 
młodych ludzi osiągających wiek pracy zawodowej. Milion dwieście tysięcy 
Polaków po ukonczeniu szkół podjęlo pracę w gospodarce narodowej. 
Stworzone zostało ponad pół miliona nowych, dobrze wyposażonych tech- 
nicznie stanowisk pracy. 

W latach 1976—1977 osiągnęliśmy wysokie, wyższe niż to zakładał plan 
5-letni, poziom i tempo wzrostu spożycia. Udział spożycia w dochodzie 
narodowym zwiększył się z 65.4 proc. do 67,2 proc. O blisko 26 proc. zwięk- 
szyły się dochody pieniężne ludności. 

Duży postęp został osiągnięty w dziedzinie świadczeń społecznych, któ- 
re zwiększyły się o ponad 36 proc. 

W tempie szybszym niż w poprzednim pięcioleciu rozwijało się budow- 
nictwo mieszkaniowe. Do nowych mieszkań wprowadziło się ponad 550 
tysięcy rodzin polskich. Są to przy tym mieszkania o większej powierz- 
chni i lepsżym wyposażeniu. 

W okresie ostatnich dwóch lat szczegolnie wiele wysiłku poświęciliśmy 
zwiększeniu produkcji towarów rynkowych i usług oraz poprawie zaopa- 
trzenia i funkcjonowania rynku wewnętrznego. Wielkość dostaw towarów 
z produkcji krajowej i z importu na rynek była w 1977 r. znacznie wyższa 
niż w 19750 r. 

Osiągnięty poziom realizacji celów społecznych jest rezultatem szyb- 
kiego wzrostu produkcji przemysłowej, która zwiększyła się o 20 proc. 
Dokonują się też pozytywne zmiany w jej strukturze. Szybciej niż pro- 
dukcja ogółem wzrasta produkcja przeznaczona na rynek i na eksport. Na- 
tomiast globalna produkcja rolnictwa uległa zmniejszeniu o 3,5 proc. 
Wpłynęło to na obniżenie tempa wzrostu dochodu narodowego. 

Nadal szybko rozwijał się i unowocześniał potencjał wytwórczy kraju. 
Uruchomiony został potężny kombinat metalurgiczny — Huta „Katowi- 
ce”. Podjęły w niej produkcję nowoczesne wielkie piece, stalownie i wal- 
cownie. Zmodernizowano i rozbudowano Hutę im. Nowotki w Ostrowcu 
Świętokrzyskim, hutę w Zawierciu i szereg wydziałów w innych hu- 
tach. Oddana została do eksploatacji Huta Miedzi Głogów II. Modernizo- 
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wano i rozbudowywano górnictwo węgla kamiennego. Przekazano do 
użytku wielkie cementownie w Strzelcach Opolskich, Górażdżach, Ożaro- 
wie oraz Hutę Szkła Okiennego w Szczakowej. Zbudowano 11 dużych 
zakładów mleczarskich i 5 elewatorów zbożowych. Uruchomiono produkcję 
ważnych dla gospodarki produktów chemicznych. takich jak: biel tytano- 
wa w Policach, kaprolaktam i melamina w Puławach. Powstało 35 no- 
wych fabryk domów, a dalszych 55 znajduje się w budowie. Oddano do 
użytku zakłady produkcji nowoczesnych wykładzin podłogowych w Zie- 
lonej Górze, 4 fabryki mebli, nowe linie technologiczne do produkcji sprzę- 
tu gospodarstwa domowego we wrocławskim „,.Polarze” i rzeszowskim 
,„„Zelmerze”. Uruchomiono dużą wytwórnię pasz w Kutnie. 


Wiele dużych zadań inwestycyjnych o kluczowym znaczeniu znajduje się 
w toku realizacji. Pokonując poważne trudności geologiczne, dotarli do 
węgla górnicy kopalni Łęczna w nowo tworzonym Lubelskim Zagłębiu 
Węglowym. Powstaje największy w Europie kombinat paliwowo-energe- 
tvczny w Bełchatowie. W trakcie budowy znajduje się ogromny kom- 
pleks petrochemiczny Płock — Włocławek, który zapewni zaspokojenie 
potrzeb na tworzywa sztuczne, półprodukty do włókien syntetycznych 
i kauczuków. 

W szybkim tempie postępuje rozbudowa i gruntowna modernizacja 
kluczowej inwestycji bieżącego pięciolecia — fabryki ciągników rolni- 
czych w Ursusie — głównego ogniwa szybko rozwijającego się przemysłu 
maszyn rolniczych. Powstaje drugi wielki kombinat nawozów mineralnych 
Police II. Rozpoczęto budowę nowej wytwórni antvbiotyków w Tarcho- 
minie. Dochodzi do pełnej zdolności produkcyjnej Fabryka Samochodów 
Małolitrażowych. 

Szybko rozwijały się nowe przemysły i gałęzie produkcji. Powstało 
przetwórstwo miedzi i rozwinęła się na wielką skalę produkcja kabli ener- 
getycznych oraz komunikacyjnych. 

Metalurgia zaczęła zaopatrywać kraj w importowane dawniej blachy 
trapezowe, niezbędne w nowoczesnej gospodarce, a zwłaszcza w budow- 
nictwie. 

Rozwinął się i unowocześnił przemysł elektroniczny. Jesteśmy już liczą- 
cym się producentem obwodów scalonych. Wznoszone są zakłady produkcji 
telewizorów kolorowych. 

Została zorganizowana wielkoseryvjna produkcja silników elektrycznych. 
Powstał nowoczesny, z powodzeniem podążający za światowym, przemysł 
łożysk. 

Równocześnie na wielką skalę doskonali się metody produkcji i wpro- 
wadza nowe technologie w istniejących zakiadach. Zwiększa się liczba ge- 
neracji wyrobów dających świadectwo nowoczesności naszego przemysłu. 

Dokonaliśmv wielkiego wysiłku na rzecz rozbudowy kolei. oddając do 
użytku już blisko połowę nowej Centralnej Magistrali Kolejowej oraz do- 
konując poważnego postępu w budowie magistrali odrzańskiej i linii 
hutniczo-siarkowej. Szybko rozbudowujemy nowe szlaki komunikacyjne 
j modernizujemy stare. Rozwija się transport samochodowy, trwa rozbu- 
dowa portów, rozszerza się sieć połączeń lotniczych. 
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Potencjał naszego kraju wzbogacił się o setki nowoczesnych obiektów 
produkcyjnych, komunikacyjnych, komunalnych i socjalnych. Tysiące ma- 
łych pacjentów znajdzie pomoc i leczenie w nowoczesnym Centrum Zdro- 
wia Dziecka. Rozpoczęliśmy budowę Centrum Onkologicznego. Zamek Kró- 
lewski już zdobi stolicę i zaczyna służyć kulturze narodowej. Obiekty te 
stanowią najbardziej znane, ale przecież nie jedyne świadectwo ofiarności 
i inicjatywy naszego społeczeństwa, pobudzonej dynamiczną polityką lat 
siedemdziesiątych. 

W żadnym dotychczasowym okresie Polski Ludowej, jak zresztą nigdy 
dotąd w historii, krajobraz naszego kraju nie zmieniał się tak szybko. 
We wszystkich regionach powstają nadal nowoczesne zakłady przemysło- 
we, w każdej prawie wsi wznoszone są nowe domy i obiekty gospodarskie. 
Pięknieją nasze osiedla. Coraz skuteczniej chronimy i kształtujemy natu- 
ralne środowisko — utrwalamy piękno naszej ziemi ojczystej. 


Wszystko to kraj nasz zawdzięcza wysiłkowi klasy robotniczej, rolników 
i inteligencji, budowniczych i konstruktorów. inżynierów i naukowców, lu- 
dzi pracy różnych zawodów. Bez tego wysiłku nie byłoby warunków do 
obecnie już uzyskanego postępu i przyszłego rozwoju. Kojarząc zadania te- 
raźniejsze z celami przyszłości, tworzymy mocny fundament pod wolny 
od wielu ograniczeń, jakie dziś jeszcze są naszym udziałem, dalszy rozwój 
Polski. 


Towarzysze delegaci! W myśl uchwał VII Zjazdu wiele uwagi poświę- 
ciliśmy efektywności gospodarowania. Uzyskany został w tym zakresie 
pewien postęp. Wyraża się on zwłaszcza zwiększeniem udziału wydajności 
pracy we wzroście produkcji. Nadal jednak islnieją w tej dziedzinie 
ogromne rezerwy w całym przemyśle, a zwłaszcza w budownictwie. 

Niewystarczające jest zmniejszenie materiałochłonności i energochłon- 
ności procesów wytwórczych. Zbyt mała poprawa następuje w dziedzi- 
nie jakości produkcji. Istniejące zasoby nie zawsze jeszcze są zadowalają- 
co wykorzystane — marnotrawstwo czasu, materiałów i niepotrzebne kosz= 
ty powodują, że uzyskujemy mniej towarów finalnych, niż byłoby to 
możliwe. 

Zbyt mało uwagi przywiązuje się wciąż do oszczędnego wykorzystywa- 
nia środków, do podejmowania działań na rzecz zmniejszania kosztów pro- 
dukcji. 

Pomimo bardzo szybkiego wzrostu produkcji potrzeby społeczne wciąż 
jeszcze przewyższają możliwości ich zaspokajania. Jest to rezultat złożo- 
nego oddziaływania szeregu przyczyn. 


Jeśli chodzi o sytuację rynkową, to mamy do czynienia wciąż jeszcze 
z niezadowalającym dostosowaniem struktury asortymentowej i jakości 
towarów do potrzeb społecznych. Zbyt mało produkuje się jeszcze wiele 
poszukiwanych przez ludność wyrobów. Równocześnie od 7 lat prowadzimy 
konsekwentnie politykę zwiększania płac i dochodów ludności. Wyrównu- 
jemy pod tym względem wieloletnie zaległości. Zdawaliśmy sobie sprawę, 
że ta korzystna i odpowiadająca dążeniom ludzi pracy polityka będzie na- 
potykać przeszkody w postaci wzmożonego nacisku na rynek. Mając to 
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na uwadze, rozwijaliśmy produkcję rynkową. Nie mogliśmy jednak całko- 
wicie wyeliminować napięć, zwłaszcza wówczas, gdy obok przyczyn obiek- 
tywnych w postaci niedostatecznej ilości określonych towarów napięcia 
te zaostrzają czynniki natury psychologicznej, wyrażające się w podatności 
na plotkę i wzmożonych wykupach. 

Zaradzimy tym trudnościom tym szybciej, im mocniej zespolimy wysiłki 
władz i społeczeństwa, powiążemy racjonalną politykę gospodarczą z wyso- 
ką dyscypliną społeczną, z obywatelską postawą, z rzetelnym wykonywa- 
niem zadań. 

Przyspieszyliśmy znacznie rozwój budownictwa mieszkaniowego. Rów- 
noczesnie osiąganie wieku małżeńskiego przez najliczniejsze roczniki wyżu 
demograficznego spowodowało ogromny wzrost zapotrzebowania na miesz- 
kania. Dalsze przyspieszenie nie było jednak możliwe wskutek wy- 
czerpywania się terenów uzbrojonych oraz wciąż jeszcze niewystarczają- 
cego potencjału produkcyjnego przedsiębiorstw budowlanych. Dlatego też, 
pomimo wydatnego zwiększenia budownictwa mieszkaniowego, nie udało 
się nam skrócić czasu oczekiwania na nowe mieszkania. 

Polityka, którą prowadzimy od siedmiu lat, świadomie pobudza potrze- 
by społeczne. Przyspieszenie zaspokajania jednych potrzeb społecznych 
potęguje inne. Na przykład większy rozmach budownictwa mieszkanio- 
wego zwiększa zapotrzebowanie na meble i inny sprzęt domowy. Jest to 
polilyka trudna. Sądzimy jednakże, iż z punktu widzenia potrzeb społecz- 
nych jest ona jedynie słuszna. Z napięć, które się w jej toku poja- 
wiają, zdajemy sobie sprawę i podejmujemy kroki, aby je przezwyciężać 
ofensywnie. w marszu naprzód. Taki jest sens uchwał VII Zjazdu naszej 
partii, w tym też kierunku zmierzają wytyczne V, VIi IŚ Plenum. 

Komitet Centralny powołał w listopadzie 1916 r. pięć zespołów partyj- 
no-rządowych dla dokonania wszechstronnej oceny problemów o szczegól- 
nym znaczeniu dla rozwoju kraju. Wnioski z działalności zespołów zostały 
zuwaite w przekazanych towarzyszom delegatom sprawozdaniach. Do- 
robek ich pracy w niemałej części wykorzystywaliśmy na bieżąco. Wiele 
wnioskow zostało już zrealizowanych. inne podejmiemy obecnie. Wszyst- 
kim, którzy uczestniczyli w pracach zespołów, wyrażam z tego miejsca w 
imieniu Komitetu Centralnego słowa uznania i serdeczne podziękowania. 

W przygotowaniach dzisiejszej konferencji wykorzystaliśmy bogaty plon 
pracy szerokiego aktywu partyjnego i gospodarczego, wykonanej przed IX 
Pienum KC. Sumujemy także dorobek kampanii sprawozdawczo-wy bor- 
czej, zebrań podstawowych organizacji partyjnych. Niezwykle cenny jest 
wkład konferencji samorządu robotniczego. które omówiły wyniki 19/7 r. 
i wypowiedziały się w sprawie planu na 1978 r., ujawniając wiele rezerw 
i wysuwając liczne inicjatywy. 

Jesteśmy wdzięczni członkom naszej partii i bezpartyjnym ludziom 
pracy, załogom zakładów produkcyjnych, zespołom pracowniczym instytu- 
cji państwowych, gospodarczych 1 społecznych, rolnikom, wszystkim. 
których myśl i troska gospodarska. których rzetelny wysiłek przyczyniają 
się do realizacji uchwał VH Zjazdu. do rozwoju naszej ojczyzny. 

W pracach naszej II Krajowej Konferencji PZPR znajda właściwe od- 
zwierciedlenie dorobek i doświadczenia polskiej klasy robotniczej. rolni- 
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ków i inteligencji; staną się one dobrą podstawą wspólnych ustaleń i wspól- 
nego działania. 


Towarzysze delegaci! Dotychczasuwe wyniki rozwoju wskazują, że ist- 
nieją możliwości, aby w ciągu pozostałych trzech lat zrealizować podstawo- 
we założenia społeczno-gospodarcze określone na VII Zjeździe. W cen- 
trum polityki społecznej partii znajdować się będzie wzrost płac realnych 
oraz cealnych dochodów ludności. Niemało trzeba będzie wysiłków i sta- 
rań, aby osiągnąć w trudniejszych warunkach poziom ich wzrostu założony 
na rok 1980. 

W polityce płacowej bardziej konsekwentnie należy wiązać wzrost wy- 
nagrodzeń ze wzrostem wydajności pracy, poprawą jej efektywności i ja- 
kości. Stanowi to podstawowy warunek postępu ekonomicznego i podno- 
szenia poziomu życia, skutecznego równoważenia dochodów pieniężnych 
ludności z dostawami towarów i usług. Przestrzeganie zasady uzależniania 
wysokości płacy od ilości i jakości pracy to podstawowy obowiązek adm- 
nistracji państwowej i gospodarczej. 

Zgodnie z ustaleniami VII Zjazdu kształtujemy politykę płac tak, aby 
coraz lepiej odpowiadała ona interesom wszystkich grup zatrudnionych 
zarówno w produkcji materialnej, jak też w innych działach gospocarki 
i życia społecznego. Z tych względów istotne znaczenie ma zmniejszenie 
rozpiętości pomiędzy płacą najniższą a przeciętną. W roku ubiegłym pod- 
wyższono płacę minimalną o 200 złotych. Proponuję. aby Krajowa Konfe- 
rencja Partyjna zaleciła dokonać w maju roku bieżącego kolejnej podwyż- 
ki płacy minimalnej o 200 złotych. Politykę tę będziemy w następnych 
latach kontynuować. 

Konsekwentnie realizujemy nakreślony przez VII Zjazd program roz- 
woju świadczeń społecznych. Już obecnie można odnotować poważne jego 
zaawansowanie. 

Zapoczątkowane zostało podwyższanie rent i emerytur w myśl założe- 
nia, że w roku 19601 najniższa emerytura wynosić będzie 2000 złotych. 
Podwyższona została granica zarobków z tytułu pracy nie powodująca za- 
wieszenia emerytur i rent. Wszedł w życie nowy system ubezpieczenia 
społecznego rzemieślników. Utworzony został państwowy fundusz komba- 
tantów i byłych więżniów hitlerowskich obozów koncentracyjnych, z któ- 
rego finansowane są świadczenia dla uczestników walki wyzwoleńczej. 
Szacujemy, że wypłaty z tego funduszu przekroczą w latach 1916—19600 
28 mld zł. 

Historyczne wręcz znaczenie ma wprowadzony, obok innych świad- 
czeń, system emerytalny dla rolników i ich rodzin, harmonijnie kojarzą- 
cy racje społeczne i gospodarcze. 

Realizacja tych reform wnosi jakościowe zmiany do systemu świadczeń 
społecznych, ale też wymaga olbrzymich środków finansowych i material- 
nych. Nie uważamy jednak, że już wszystko w tej dziedzinie zostało zro- 
bione. W miarę wypracowywania środków będziemy system ten poszerzać. 
Dążyć będziemy zwłaszcza do dalszej poprawy poziomu życia emerytów 
i rencistów. Widzimy m. in. potrzebę stopniowego zwiększania pomocy dla 
emerytów i rencistów mających na swoim utrzymaniu małżonka. Propo- 
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nuję, aby nasza konferencja zaleciła podjęcie prac nad przygotowaniem 
odpowiednich rozwiązań w tym zakresie. 

Znamienną cechą naszej humanistycznej polityki jest wynikająca z 
troski o przyszłość narodu dbałość o sprawy rodziny, o jej umocnienie 
1 pomyślność. Tym kierowaliśmy się, rozszerzając uprawnienia kobiety- 
-matki, zwłaszcza pracującej zawodowo, między innymi wprowadzając pra- 
wo do trzyletniego bezpłatnego urlopu. Z roku na rok rośnie liczba kobiet 
wykorzystujących to uprawnienie. Byłaby ona wyższa, gdyby można było 
kobietom tym przyznać odpowiedni opiekuńczy zasiłek finansowy. Wyma- 
ga to jednak poważnych nakładów i może być realizowane jedynie stop- 
niowo. Sądzę, że w zależności od wyników gospodarczych można będzie 
w bieżącym pięcioleciu zapoczątkować rozwiązywanie również tego prob- 
lemu. 

Państwo nasze będzie nadal rozszerzać sieć żłobków i przedszkoli. Bę- 
dziemy również wzbogacać formy i zakres pomocy dla rodzin wielodziet- 
nych i mlodych małżeństw. 

W polityce społecznej partia przywiązuje wielkie znaczenie do poprawy 
stanu zdrowotności. Na lata 1976—1980 zalożony został wzrost nakładów 
na zdrowie i opiekę społeczną o prawie 60 proc. w stosunku do poprzednie- 
go pięciolecia. Coraz większą rolę w tych nakładach odgrywają środki 
Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia, kierowane głównie na budowę, 
modernizację i wyposażenie szpitali oraz innych obiektów służby zdrowia 
w regionach, które wymagają poprawy opieki zdrowotnej. Niestety, do- 
tvchczasowa realizacja przyjętego w tej dziedzinie programu opóźnia się. 
Dlatego też obowiązkiem władz administracvjnych i gospodarczych jest 
traktowanie rozbudowy obiektów ochrony zdrowia jako zadania o wiel- 
kiej wadze społecznej oraz efektywne wykorzystanie przeznaczonych na 
ten cel środków. Polecamy ten problem szczegolnemu zainteresowaniu 
instancji partyjnych oraz całej administracji. 

W realizacji programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju duże 
znaczenie przywiązujemy do ochrony człowieka w środowisku pracy. 
Uczynione zostało wiele w tej dziedzinie. W roku 1977 ze środków pań- 
stwowych na bezpieczeństwo i higienę pracy oraz poprawę warunków 
socjalnych w zakładach pracy wydatkowano ok. 60 mld zł. Nie zdolaliśmy 
jednak wyeliminować wszystkich źródeł wypadków i chorób zawodowych. 
Sprawę ię należy mieć na uwadze przy wprowadzaniu nowych technik 
i technologii wytwarzania. przy modernizacji zakładów pracy. 

Należy położyć szczegolny nacisk na ochronę przed skażeniami toksvcz- 
nymi, uszkodzeniami słuchu, pylicami oraz chorobami wibracyjnymi. Wy- 
maga to także odpowiednich prac zaplecza naukowo-technicznego i roz- 
woju produkcji środków ochronnych. 

W ostatnich latach dokonana została istotna rozbudowa i modernizacja 
bazy wypoczynkowej, co pozwoliło na znaczne zwiększenie liczby osób 
korzystających z różnych form wypoczynku. Obecnie na czoło wysuwa 
się elektywne i społecznie sprawiedliwe gospodarowanie tą bazą. Jest to 
ważne zadanie zwiazków zawodowych. 

Istotnym czynnikiem wpływającym na warunki życia jest wymiar czasu 
pracy. Zgodnie z postanowieniami WI Zjazdu partii od 19/2 r. następuje 
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stopniowe jego zmniejszanie przez wprowadzanie dodatkowych dni wol- 
nych, rozszerzanie 4-brygadowego systemu pracy, skraca się także czas 
pracy na tych stanowiskach, na których występuje znaczne zagrożenie dla 
zdrowia. 

Uważamy, że proces stopniowego skracania czasu pracy powinien być 
kontynuowany. Konkretne rozwiązania powinny uwzględniać wymogi 
procesów produkcyjnych w poszczególnych branżach, a także koniecz- 
ność optymalnego wykorzystania środków produkcji i racjonalnej orga- 
nizacji transportu. Skracanie czasu pracy w każdym przypadku uzależ- 
niać należy od dalszego wzrostu wydajności i dyscypliny pracy. Pro- 
ponuję, aby nasza konierencja zaleciła rządowi opracowanie komplekso- 
wego 1 długofalowego planu dalszego skracania czasu pracy. 

Społeczna polityka naszej partii, przynosząc odczuwalną poprawę obec- 
nych warunków życia najszerszych rzesz ludzi pracy i ich rodzin, ma 
równocześnie ogromne znaczenie dla przyszłości, dla rozwoju narodu pol- 
skiego. W okresie władzy ludowej nastąpiło jego wielkie biologiczne od- 
rodzenie. W ciągu minionych trzech dziesięcioleci ludność Polski wzrosia 
prawie o 12 milionów. Jesi nas obecnie blisko 35 milionów. Naród nasz jest 
młody — przeszło połowa ludności ma poniżej 28 lat. Młode pokolenie po- 
wojennego wyżu demogralicznego jest najliczniejszym, najlepiej odżywio= 
nym i najbardziej dorodnym, najbardziej wykształconym i wykwalifiko- 
wanym pokoleniem w całych dziejach naszego narodu. 

Jednocześnie dzięki zasadniczej poprawie warunków wyżywienia i w 
ogóle warunków życia i pracy, dzięki likwidacji wielu dawniej masowych 
chorób oraz powszechnej opiece lekarskiej średnia długość życia wzrosła 
w Polsce w ciągu ostatnich trzech dekad o około 10 lat. 

Rosnąca obecnie liczba zawieranych małżeństw, która przekracza 300 
tysięcy rocznie, oraz ponowne zwiększenie przyrostu naturalnego ludności 
stanGwią dobrą prognozę daiszego rozwoju naszego narodu. Staramy Się 
tworzyć po temu coraz lepsze warunki, ma to bowiem decydujące zna- 
czenie dla pomyślnej przyszłości naszego narodu i naszej ojczyzny. 


Szanowni towarzysze! W latach 1976—1977 na czoło społecznych prob- 
lemów wysunęło się zaopatrzenie rynku. Podjęliśmy wiele wysiłków dla 
poprawy sytuacji rynkowej, zwłaszcza poprzez lepsze wykorzystanie moż- 
liwości wzrostu produkcji towarów przemysłowych i żywnościowych. 
W roku 1977 zwiększono ponad plan dostawy towarów przemysłowych 
o 13 mld zł, a żywnościowych o prawie 10 mld zł. Nie zaspokoiło to jednak 
popytu w niektórych asortymentach. Mając to na uwadze, podwyższyliśmy 
w stosunku do ustaleń VII Zjazdu zadania produkcji rynkowej. 

IX Plenum KC z całą ostrością podkreśliło wagę tych zadań. Zalecenia 
plenum znalazły konkretny wyraz już w tegorocznym planie. Przy wzroś- 
cie o 6,6 proc. dochodów pieniężnych ludności dostawy towarów na rynek 
wzrosną co najmniej o 10 proc. Tak znaczne wyprzedzenie otwiera szansę 
umocnienia równowagi rynkowej. Aby te zadania wykonać, konieczna bę- 
dzie wysoka dyscyplina realizacji planu produkcji towarów rynkowych 
i usług. 

Szczególne znaczenie ma obecnie dostosowanie asortymentu produko- 
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wanych wyrobów do zapotrzebowania odbiorców, jak też troska o stałą 
poprawę jakości tych towarów. Jest na tvm odcinku wiele do zrobienia. 
Pierwszoplanowe znaczenie przywiązujemy do zlikwidowania braków na 
rynku towarów codziennego użytku, czyli tzw. artykułów standardowych. 
Jako ważne zadanie przed wszystkimi resortami. organizacjami gospodar- 
czymi i zakładami pracy stawiamy zapewnienie dostaw tvch towarów 
w układzie ilościowym i asortymentowym zgodnie z ustalonymi przez 
rząd wykazami. 

Jednocześnie należy energiczniej zwalczać wvstępujące wciąż marnotra- 
wienie pracy i materiałów w produkcji towarow niechodliwych., o niskiej 
jakosci, odkładających się w zapasach. Nie stać nas po prostu na takie 
marnotrawstwo. 

Opracować należy odpowiednie instrumenty w systemie planowania i sv- 
stemach ekonomiczno-finansowych, zapobiegające powstawaniu tych zja- 
wisk. Liczymy także na powszechne i aktvwniejsze przeciwdziałanie im 
przez konferencje samorządu robotniczego w zakładach produkujących 
towary rynkowe. 

Niesiety oprócz przyczyn natury obiektywnej nierzadko zdarzają się 
dokuczliwe braki towarów rynkowych, spowodowane wadliwą dystrybucją 
1 nieterminowością dostaw. Potrzebne jest zatem stałe doskonalenie pracv 
handlu i systemu jego powiązań z przemysłem. Oczekujemy od handlu 
bardziej aktywnego oddziaływania na kształtowanie oferty rynkowej, 
energicznego egzekwowania jakości wyrobów i terminowości dostaw. 

W ciągu najbliższych lat wzmocnić trzeba i unowocześnić bazę material- 
no-techniczną handlu, porządkować organizację pracy, podnosić kulturę 
handlu oraz doskonalić jego system ekonomiczno-finansowy z myślą o lep- 
szej obsłudze klienta. 

W ostatnich latach podjęliśmy szereg kroków dla rozwoju usług i rze- 
miosła. Politykę tę należv kontynuować. W szczególności należy koncen- 
trować uwagę na wzroście tych rodzajów usług, które zaspokajają po- 
trzeby gospodarstw domowych w mieście I na wsi oraz związanych z wypo- 
czynkiem i turystyką. Chodzi zwłaszcza o rozwój usług ułatwiających 
życie i pracę kobiety pracującej. Dalszy rozwój usług wymaga usunię- 
cia barier organizacyjnych, kadrowych oraz modernizacji i rozbudowy 
zaplecza technicznego. 

Ważną rolę spełniać powinno rzemiosło indywidualne, zwłaszcza w dzie- 
dzinie usług dla ludności zamieszkałej na wsi i w małych osiedlach oraz 
w zwiększaniu produkcji powszechnie poszukiwanych artykułów konsump- 
cyjnych. Sprawa rozwoju usług i rzemiosła powinna się stale znajdować 
w polu widzenia aktywu politycznego i gospodarczego, a głównie władz 
wojewódzkich, miejskich i gminnych. 

Decydujące znaczenie dla poziomu życia ludności posiadają koszty 
utrzymania i cenv. Naszą politykę w tvm względzie potwierdziliśmy nie- 
dawno na 1X Plenum Komitetu Centralnego. W polityce cen detalicznych 
towarów i usług generalną wytyczną będzie takie ich kształtowanie. 
aby zapewnić planowany wzrost płac i dochodów realnych. Zdecydowanie 
przeciwstawiamy się nieuzasadnionemu podwyższaniu cen przez niektó- 
re organizacje gospodarcze oraz wycolywaniu z produkcji wyrobów poszu- 
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kiwanych przez ludność. Ważne znaczenie w tej sprawie ma pogłębienie 
społecznej kontroli cen oraz funkcjonowania handlu. 

Na IV Plenum powołaliśmy zespół partyjno-rządowy, którego zadaniem 
było zajęcie się całością problematyki cen podstawowych towarów żyw- 
nościowych. Prace zespołu wykazały pogłębiającą się dysproporcję między 
cenami żywności a cenami artykułów przemysłowych, która utrudnia osią- 
ganie postępowych przemian w strukturze konsumpcji. Prace zespołu wy- 
kazały również, jak dalece obecne ceny na podstawowe artykuły żyw- 
nościowe odbiegają od kosztów ich wytwarzania. Wymaga to ogromnych 
dotacji państwa do artykułów żywnościowych, a więc przeznaczenia części 
dochodu narodowego wypracowanego przez społeczeństwo na ten właśnie 
cel. Jednakże głównym zagadnieniem przy rozwiązywaniu problematyki 
cen podstawowych artykułów żywnościowych jest postęp w produkcji 
rolnej. 

Mając na uwadze wszystkie te aspekty, sądzę, że problem cen podsta- 
wowych artykułów żywnościowych będziemy rozwiązywać stopniowo, w 
miarę powstawania niezbędnych przesłanek ekonomiczno-produkcyjnych, 
a w szczególności osiągania efektów z działań na rzecz rolnictwa, podję- 
tych w wyniku uchwał VI Plenum Komitetu Centralnego. 


Towarzysze! Kluczowe znaczenie dla poprawy warunków życia społe- 
czeństwa ma konsekwentne urzeczywistnianie programu wyżywienia na- 
rodu, nakreślonego przez XV Plenum KC PZPR. 

W ostatnich latach wzrosły dostawy środków produkcji dla rolnictwa 
i będą one nadal zwiększane. Należyte wykorzystanie tych środków 1 sprzy- 
jających warunków rozwoju rolnictwa tworzonych w wyniku realizacji 
postanowień VI Plenum powinno umożliwić osiągnięcie planowanego 
wzrostu produkcji rolnej w roku 1978 i w latach następnych, zrealizowa- 
nie celów VII Zjazdu w tej dziedzinie. Wymagać to będzie jednakże uru- 
chomienia i wykorzystania wielu rezerw rolnictwa i gospodarki żywnoś- 
ciowej, podniesienia efektywności gospodarowania wszystkimi posiada- 
nymi środkami. Jest to jedno z najważniejszych zadań rolników i przed- 
siębiorstw rolnych oraz organizacji i instancji partyjnych, wszystkich 
ogniw terenowej administracji państwowej i gospodarczej. Jest to tym 
bardziej niezbędne, że ostatnie lata w rolnictwie były niepomyślne. 

Korzystając ze zwiększonej pomocy paszowej, należy nadal kontynuować 
wysiłki dla pełnej odbudowy pogłowia zwierząt i zapewnienia rozwoju 
hodowli w latach następnych bieżącego pięciolecia. Szczególnej uwagi wy- 
maga przyspieszenie rozwoju hodowli bydła. 

Z myślą o zapewnieniu trwałej podstawy rozwoju produkcji zwierzę- 
cej należy intensyfikować produkcję roślinną, zwiększać zasoby pasz włas- 
nych w gospodarstwach rolnych i polepszać ich wykorzystanie. 

Rok 1978 i lata najbliższe powinny być okresem dalszego postępu w op- 
tvmalnvm wykorzystaniu gruntów rolnych. Chodzi o pełne i racjonalne za- 
gospodarowanie oraz intensywne wykorzystanie ziemi w każdej wsi. 
Zwiększyć należy starania o podnoszenie żyzności gleb i zdecydowanie 
przeciwstawiać się zabieraniu dobrej ziemi pod zabudowę. Niezbędne bę- 
dzie dalsze wzmocnienie kontroli w tej dziedzinie. Popierać należy także 
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inicjatywy zakładów pracy, które biorą udział w zagospodarowaniu ziemi 
i organizują tucz przyzakładowy oraz inną produkcję rolną. 

Podstawową zasadą stabilnej i integralnie związanej z całą strategią 
rozwojową polityki rolnej, prowadzonej wspólnie ze Zjednoczonym Stron- 
nictwem Ludowym, jest tworzenie dogodnych warunków rozwoju produk- 
cji we wszystkich sektorach rolnictwa. Dbamy o opłacalność produkcji rol- 
nej, zapewniamy wzrost dostaw środków produkcji, rozszerzamy pomoc 
materialną i kredytową dla gospodarstw rolnych. Ta polityka cieszy się 
zaulaniem i poparciem wsi polskiej. Jesteśmy przekonani, że odpowie- 
dzią milionów rolników na doniosłe decyzje w sprawie rent i emerytur bę- 
dzie lepsza realizacja zadań i wzrost produkcji rolnej. 

Dużą wagę przywiązujemy do rozwoju specjalizacji i kooperacji w rol- 
niciwie. Jest to szczególnie korzystna dla wsi i dla społeczeństwa forma 
rozwoju produkcji w gospodarstwach indywidualnych. Zapewnia wzrost 
towarowosci i dostaw płodów rolnych na rynek, umacnia więź chłopów 
z planową gospodarką państwa. Dlatego jeszcze większą opieką należy 
otaczać inavwidualne gospodarstwa specjalistyczne, dążyć do upowszech- 
niania tej lormy gospodarowania. Należy rozwijać działania w kierunku 
rozszerzania specjalizacji i kooperacji, wspierać je kredytami i dostawami 
środków produkcji, umożliwiać indywidualnym gospodarstwom specjali- 
stycznym powiększanie ich areału. Równocześnie nie wolno zaniedbywać 
wielk'ch rezerw produkcyjnych istnicjących w pozostałych gospodar- 
stwach. w tym także mniejszych. 

Każdy rolnik ma dziś jasne perspektywy, korzysta z szeroko rozwiniętej 
pomocy i zabezpieczenia socjalnego. Rolnictwo i praca na roli uzyskały 
wysoką spoieczną rangę. Staje się to dla coraz większej części rolników 
zachętą do podejmowania nowych inicjatyw produkcyjnych. Radzi jesteś- 
my, że coraz więcej młodzieży świadomie wybiera zawód rolnika. Trzeba 
jej zapewnić pomoc i opiekę, Konsekwentnie należy rozwijać szkolnictwo 
romicze wszystkich typow. 

Rosnącą rolę w naszym rolnictwie i w życiu wsi odgrywają spół- 
dzielcze 1 państwowe gospodarstwa rolne. które wnoszą coraz większy 
wkład w wyżywienie narodu. Stwarzamy tym gospodarstwom pomyślne 
warunki dziatania i liczymy na ich dalszy wszechstronny rozwój. Ocze- 
kujemy od nich stluicgo zwiększania produkcji rolnej poprzez efektywniej- 
sze wykorzystanie ziemi, budynkow, maszyn, nawozów i pasz. Każda ini- 
cjatywa pracowników panstwowych gospodarstw rolnych i spółdzielców 
w tym względzie zasiuguje na uwagę i poparcie. Dalszego rozszerzenia wy- 
maga kooperacja produkcyjna gospodarstw uspolecznionych z indywidual- 
nymi. Niezbędne jest zwiększenie roli sektora socjahstycznego w krze- 
wieniu postępu w całym rolnictwie. 

Koncentrując uwagę na aktualnych zadaniach rolnictwa, równocześnie 
tworzymy warunki do jeszcze bardziej intensywnego unowocześniania 
naszej gospodarki żywnosściowej w przyszłości. Lata najbliższe stanowić bę- 
dą wazny okres w budowie nowoczesnej bazy materialno-technicznej ca- 
łczo polskiego rolnictwa. kontynuowana będzie rozbudowa przemysłów 
ZAwWpawwujących rom.ctwo w śroaki produkcji, a szczególnie ciągniki, kom- 
bajny oraz innc maszyny 1 urządzenia. Kontynuowac te; będziemy roz- 
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budowę przemysłu nawozów mineralnych, których niedostatek poważnie 
hamuje wzrost plonów. Szczegolną uwagę koncentrujemy na rozwoju 
produkcji poszukiwanych przez rolników wieloskładnikowych nawozow 
sztucznych. Dlatego właśnie podjęliśmy budowę Kombinatu Nawozowego 
Police II. W drodze modernizacji mamy zamiar zwiększyć możliwości 
produkcyjne również pozostałych zakładów przemysłu nawozowego. 

Rozbudowywany będzie nadal intensywnie przemysł rolno-spożywczy, 
a zwłaszcza zbożowo-paszowy, drobiarski, mleczarski, cukrowniczy i o- 
wocowo-warzywny z zapleczem chłodniczym. 

Równocześnie niezbędne jest organizowanie lokalnych form przetwór- 
stwa płodów rolnych w gminach. Utrzymane zostaną wysokie nakłady 
na inwestycje rolne, a przede wszystkim na budownictwo inwentarskie, 
melioracje i zaopatrzenie wsi w wodę. Wiele uwagi należy poświęcić 
rozwojowi usług produkcyjnych na wsi. Doskonalić trzeba pracę kółek 
rolniczych w tym zakresie i usprawniać obsługę wsi. 

W działalności kółek rolniczych nastąpił w ostatnim okresie znaczny 
postęp. Zwiększył się zakres usług, wzrosła aktywność społeczno-produk- 
cyjna członków tej masowej organizacji chłopskiej. Jednakże zapotrze- 
bowanie wsi i rolnictwa na efektywną pomoc ze strony kółek rolniczych 
i ich jednostek gospodarczych szybko rośnie i stale będzie się zwiększać. 
Stąd konieczność powiększania majątku kółek i większej troski o jego 
lepsze wykorzystanie, konieczność rozszerzenia usług, podniesienia ich ja- 
kości i terminowości. 

Jedynie tworząc warunki szybszego przezwyciężania zacofania tech- 
nicznego naszego rolnictwa i unowocześniając je, możemy skutecznie roz- 
wiązywać zarówno bieżące, jak i perspektywiczne problemy gospodarki 
żywnościowej. Dobre wywiązywanie się ze swych zobowiązań wobec rol- 
nictwa w dziedzinie dostaw środków produkcji powinno być traktowane 
przez wszystkie zakłady i instytucje jako zadanie szczególnie ważne, ma- 
jące zasadnicze znaczenie dla rozwoju kraju. 


Towarzysze delegaci! Problemem społecznym szczególnej wagi iest 
budownictwo mieszkaniowe. Taką też rangę nadajemy temu problemowi 
w praktyce. W latach 1976—1900 należy zbudować łącznie z zadaniami do- 
datkowymi 1.575 tys. nowych mieszkań. Aktualny stan zaawansowania 
tego programu wskazuje na konieczność dalszego, poważnego wzmożenia 
wwvsiłków, aby wykonać planowe zadania. 

Biorac to pod uwagę, zgodnie z ustaleniami IX Plenum KC. w 1977 r. 
zwiększyliśmy dodatkowo nakłady na budownictwo mieszkaniowe o pra- 
wie 10 mld złotych. Plan na rok bieżący powiększa te nakłady w stosunku 
do założeń planu pięcioletniego o dalsze 14 mld złotych. Zapewne w na- 
stępnych latach obecnego pięciolecia trzeba będzie również zwiększyć środ- 
ki na potrzeby budownictwa mieszkaniowego. Konieczne przy tym bę- 
dzie dalsze wzmocnienie przedsiębiorstw budownictwa ogólnego o część 
potencjału budownictwa przemysłowego. Potencjał ten powinien być 
w pierwszym rzędzie wykorzystywany do zbrojenia terenów, jak również 
budowy obiektów handlowych, usługowych i innych o dużej doniosłości 
społecznej. 
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Rosnące zadania budownictwa mieszkaniowego wymagają mobilizacji 
wielu innych gałęzi gospodarki narodowej, a także zwiększonego zaanga- 
zowania całego społeczeństwa. 

Ważną rolę do spełnienia ma spółdzielczość mieszkaniowa. Posiada ona 
dobre tradycje i doświadczenia. Powinniśmy nadal popierać jej rozwój 
i doskonalić jej działalność. 

Znaczne możliwości przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego wiążą 
się bezpośrednio z poprawą efektywności pracy w budownictwie. Szczegól- 
nie wiele mają tu do zrobienia sami budowlani. Od nich przecież zależy 
wykorzystanie rezerw tkwiących w organizacji. w gospodarce materiało- 
wej. w przestrzeganiu dyscypliny wykonawstwa i norm jakościowych. 
Na VIII Plenum zwróciliśmy uwagę na konieczność zwiększenia dbałości 
o piękno naszych miast i osiedli, o narodowy charakter ich architektury. 
Wymaga to stosowania odpowiednich rozwiązań urbanistycznych i archi- 
tektonicznych, zwłaszcza przy zabudowie śródmieść. Trzeba bardziej ela- 
stycznie dopasowywać technologię budownictwa do potrzeb i możliwości 
poszczególnych regionów kraju. Obok najpowszechniejszej metody budow- 
nictwa prefabrykowanego celowe jest znacznie szersze stosowanie in- 
nych technologii, pozwalających na lepsze wykorzystanie regionalnych 
zasobów materiałów budowlanych. Wiele województw może poszczycić 
się cennymi doświadczeniami w tej dziedzinie. 

Istotne miejsce w realizacji programu budownictwa mieszkaniowego zaj- 
muje budownictwo jednorodzinne. Wychodząc naprzeciw zainteresowa- 
niom społeczeństwa. państwo tworzy coraz korzystniejsze warunki kredy- 
towe i materiałowe dla tej formy budownictwa. 

Powinnością wojewódzkich władz partyjnych i administracyjnych jest 
otaczanie spraw budownictwa mieszkaniowego codzienną troską i zaintere- 
sowaniem. 


Towarzysze delegaci! VII Zjazd na czoło zadań gospodarczych wysunął 
poprawę elektywności gospodarowania. Przemawiają za tym wszystkie 
względy społeczne i ekonomiczne. 

Najistotniejsze znaczenie dla wzrostu elektywności gospodarowania ma 
obecnie pełne wykorzystanie potencjału wytwórczego oraz wysokich kwa- 
lifikacji pracowniczych, racjonalne inwestowanie, polepszanie kooperacji 
oraz oszczędne wykorzystanie paliw, energii, surowców i materiałów. 

W bieżące pięciolecie weszliśmy ze stosunkowo wysokim udziałem inwe- 
stycji w dochodzie narodowym. Obecnie, kiedy udział ten stopniowo 
zmniejszamy, chodzi o to, by sprawnie zakończyć rozpoczęte inwestycje 
i uzyskać z nich oczekiwane efekty produkcyjne. Mówiliśmy o tych spra- 
wach na IX Plenum i nakreśliliśmy kierunki działań niezbędne do poprawy 
ciektywności inwestowania. Pozostają one nadal w pełni aktualne. 

Pragnę zatem poruszyć jedynie dwa zagadnienia. Po pierwsze. koniecz- 
ność skutecznego przeciwdziałania wzrostowi kosztów inwestycji. Od po- 
siępu w tej dziedzinie zależeć będzie przyspieszenie rozwoju kompleksu 
żywnościowego i budownictwa mieszkaniowego oraz produkcji rynkowej 
i eksportowej. 


HY 
a ka 


II Krajowa Konferencja PZPR 


Po drugie, istnieje pilna potrzeba zapewnienia skuteczniejszych prefe- 
rencji dla inwestycji modernizacyjnych. Wynika to z wielkości posiadanego 
potencjału produkcyjnego oraz z konieczności nadążania za światowym po- 
stępem w technice i technologii wytwarzania. Dotychczasowy udział inwe- 
stycji modernizacyjnych w globalnych nakładach nie może nas zadowalać. 
Dlatego też niezbędne jest wprowadzenie rozwiązań systemowych, które 
spowodowałyby szybszy rozwój tego typu inwestycji. Wymaga to również 
rozbudowy krajowej produkcji nowoczesnych maszyn i urządzeń. 

Celowe przeto będzie przygotowanie kompleksowego programu przyspie- 
szenia procesów modernizacyjnych w naszej gospodarce. Wielką rolę ma 
tu do spełnienia krajowy potencjał naukowo-badawczy. W ostatnich latach 
wydatki na sferę badawczo-rozwojową wzrastały średnio rocznie o ok. 7,5 
proc. Zatrudnienie w tej dziedzinie wynosi około 300 tys. osób. Jest to za- 
tem potencjał o wielkich możliwościach szybkiego zwiększenia wkładu ro- 
dzimej myśli naukowo-tecznicznej w rozwiązywanie problemów wynika- 
jących z potrzeb rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Dorobek nauki polskiej jest duży i cenny, zarówno w badaniach pod- 
stawowych, jak i stosowanych. W ubiegłych latach dokonaliśmy istotnego 
postępu w planowaniu prac badawczych i ich koordynacji z polityką go- 
spodarczą. Uważamy jednak, że istnieje konieczność zwiększenia spraw- 
ności realizowania programów rządowych i problemów węzłowych oraz 
szybszego i bardziej efektywnego wdrażania do praktyki osiągnięć polskiej 
nauki i techniki. 

Niezbędne jest zwłaszcza zwiększanie udziału krajowego potencjału nau- 
kowo-technicznego w tworzeniu nowych konstrukcji i rozwiązań techno- 
logicznych. Należy też znacznie rozszerzyć współpracę w tym zakresie ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami RWPG. 

Integralną częścią polityki naukowo-technicznej są zakupy licencyjne. 
Poprawy wymaga jednak efektywność wykorzystania licencji. Niezbędne 
jest zwłaszcza przyspieszenie zagospodarowania licencji, skracanie okresu 
wdrażania i osiągania docelowych efektów produkcyjnych. Trzeba stwo- 
rzyć w tym celu system odpowiednich zachęt materialnych. 


Zadaniem o dużej wadze jest doskonalenie prac postlicencyjnych. Opra- 
cowanie na tej drodze nowych generacji wyrobów i nowych technologii 
produkcji powinno stanowić ważne zadanie zaplecza naukowo-technicznego 
przemysłu i biur konstruktorskich. Istotną pomoc przemysłowi w tej 
dziedzinie powinny okazać wyższe szkoły techniczne i placówki Polskiej 
Akademii Nauk. 

Kluczowe znaczenie dla wzrostu efektvwności ma obecnie doskonalenie 
systemu powiązań kooperacyjnych, tak aby zapewnić powszechne :.$$"wią- 
zywanie się producentów z obowiązków w tym zakresie. Wymaga to wła- 
ściwej organizacji produkcji, a także podniesienia rangi zobowiązań koope- 
racyjnych w ocenie wyników przedsiębiorstw. Potrzeby kooperacji powin- 
ny być też bardziej uwzględniane przy planowaniu inwestycji; należy le- 
piej wykorzystywać krajowe zdolności produkcyjne do rozwijania pro- 
dukcji kooperacyjnej w celu eliminowania nieuzasadnionego importu. 

Poprawa etektywności gospodarowania wymaga też dalszej racjonaliza- 
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cji wykorzystania zasobów pracy. Chodzi w pierwszym rzędzie o likwidację 
przerostów zatrudnienia oraz lepsze dostosowanie struktury zatrudnienia 
i kwalifikacji pracowników do zmieniających się potrzeb gospodarki na- 
rodowej i warunków jej rozwoju. Doskonalenia wymaga organizacja pra- 
cy, systemy normowania pracy i obsady stanowisk, stosownie do wzrostu 
technicznego uzbrojenia pracy. Trzeba skuteczniej niż dotąd przeciwdzia- 
łać nieuzasadnionej fluktuacji kadr. 

Niezbędne jest lepsze wykorzystanie wciąż jeszcze poważnych rezerw 
czasu pracy ludzi i maszyn. Zadanie to powinno stale znajdować się w polu 
uwagi konferencji samorządu robotniczego i dyrekcji zakładów, kierow- 
nictw zjednoczeń i resortów. 

Niezwykle ważnym czynnikiem szybkiego rozwoju kraju oraz poprawy 

efektywności jest racjonalne gospodarowanie paliwami i energią, surow- 
cami i materiałami. Czynimy wiele dla rozwoju krajowej bazy paliwowo- 
-energetycznej i surowcowej. Zapotrzebowanie gospodarki narodowej na 
energię i surowce szybko jednak wzrasta i pokrvwamy je z coraz większy- 
mi trudnościami. Trudności te występują zwłaszcza w dziedzinie paliw 
i energii. 
- Dyktuje to z jednej strony konieczność zwiększenia wydobycia węgla ka- 
miennego oraz szerszego wykorzystania zasobów węgla brunatnego do pro- 
dukcji energii elektrycznej. Z drugiej strony niezbędne jest intensyfiko- 
wanie działań zmierzających do bardziej oszczędnego wykorzystywania 
wszystkich rodzajów paliw i energii. Chodzi zwłaszcza o podniesienie 
sprawności urządzeń wytwarzających i zużywających energię, © upow- 
szechnianie energooszczędnych technologii, o zmniejszanie strat, o wysoką 
dyscyplinę w gospodarce paliwowej i energetycznej. 

(Fakt, że Polska ma duże zasoby węgla, nie może usprawiedliwiać roz- 
rzutnego nim gospodarowania. Wysokie koszty rozbudowy oraz długi cyk] 
inwestycyjny w przemyśle paliwowo-energetycznym, jak też wzrastające 
ceny importowanych paliw stwarzają konieczność opracowania w bieżącym 
roku ogólnonarodowego kompleksowego programu rozwoju gospodarki pa- 
liwowo-energetycznej. Program ten powinien obejmować pozyskiwanie su- 
rowców energetycznych, rozwój energctyki i stopniowe przechodzenie do 
bardziej energooszczędnej strukturv produkcji, a także kompleks przed- 
sięwzięć techniczno-organizacyjnych na rzecz oszczędności paliw i energii 
we wszystkich dziedzinach. Należytą uwagę należy poświęcić gospodaro- 
waniu paliwami płynnymi. głownie importowanymi, oraz gazem, a także 
pracom nad opanowaniem nowych żrodeł energii. 

Czynnikiem warunkującym dalszy postęp w wykorzystaniu potencjału 
produkcyjnego jest obniżenie materiałochłonności produkcji, ukształtowa- 
nie npwocześniejszej swruktury produkcji, poprawa jakości, szersze stoso- 
wanie materiałooszczędnych technologii i konstrukcji, poszukiwanie 
i wdrażanie nowych materiałów. 

Istotne znaczenie w tej dziedzinie ma intensvfikacja działań na rzecz 
racjonalnego i uwzględniającego wymogi rachunku ekonomicznego zago- 
spodarowania surowców wtórnych i odpadowych. 

Konieczne jest także doskonalenie systemu zaopatrzenia materiałowo- 
-technicznego. Dyscyplina i terminowość w realizacji dostaw materiało- 
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wych decydują w poważnej mierze o rvtmiczności procesów produkcyjnych 
i poziomie zapasów, a w ostatecznym rachunku o społecznych kosztach 
produkcji. 

Podstawowym warunkiem prawidłowego funkcjonowania całej gospo- 
darki narodowej jest sprawne działanie komunikacji i transportu. W ostat- 
nich siedmiu latach przeznaczono na te cele zwiększone środki inwestyv- 
cyjne. Powiększa się i unowocześnia park wagonów kolejowych i tabor sa- 
mochodowy. Zmodernizowaliśmy wiele odcinków dróg i linii kolejowych, 
wzrósł potencjał techniczno-remontowy transportu. 

Nadal jednak zdolności przewozowe nie nadążają za szybko rosnącyrni 
potrzebami społeczno-gospodarczymi. Dlatego też będziemy konsekwentnie 
kontynuować program rozbudowy i unowocześniania całego systemu ko- 
munikacyjnego i transportowego łącznie z portami morskimi i rzecznymi. 
Przed wszystkimi przewoźnikami i użytkownikami stawiamy jednocześnie 
zadanie racjonalizacji przewozów. podniesienia dyscypliny wykorzystania 
środków transportu. zdecydowanej poprawy organizacji przewozów oraz 
usprawnienia prac przeladunkowych. Polepszenia wymaga także stan ob- 
sługi pasażerów. a zwłaszcza punktualność kursowania pociągów pasażer- 
skich. 


Towarzysze! Skuteczna realizacja programu społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju wytyczonego na VII Zjeździe w coraz większym stopniu za- 
leży od zwiększenia udziału Polski w międzynarodowym podziale pracy. 
Podstawą tego jest rozwoj wymiany towarowej i innych form współpracy 
gospodarczej. z państwami w spólnoty socjalisty cznej. Pogłębienie socjali- 
stycznej integracji gospodarczej. zacieśnienie więzi z gospodarkami krajów 
RWPG przynoszą naszej gospodarce dlugolalowe korzyści ekonomiczne. . 

Podstawowe znaczenie ma przede wszystkim wszechstronna współpraca 
ze Związkiem Radzieckim. Ogromną wartość dla naszej gospodarki mają 
dostawy radzieckich paliw. surowców i materiałów, a także maszyn i urzą- 
dzeń. Wzrasta eksport na rvnek radziecki naszych surowców i materiałów, 
jak też maszyn, urządzeń i kompletnych obiektów oraz przemysłowych ar- 
tykułów konsumpcyjnych. 

Realizując na bieżąco podstawowe zobowiązania wobec krajów RWPG, 
musimy jednocześnie kształtować podstawv dalszego rozwoju wzajemnej 
wymiany i współpracy. poziębiając i wzbogacając naszą specjalizację, roz- 
szerzając powiązania kooperacyjne. W oparciu o zasady i metodv plano- 
wego kształtowania międzynarodowego podziału pracy między krajami so- 
cjalistycznymi będziemy dbać o rozwój wyspecjalizowanych dziedzin na- 
szej produkcji. Dostęp do rynków bratnich krajów, a przede wszystkim do 
rozległego rynku radzieckiego, umożliwia głębszą specjalizację oraz zwięk- 
szenie skali produkcji, co wpłvwa na wzrost efektywności gospodarowania, 
na pełniejsze wykorzystanie potencjału produkcyjnego i przyspieszenie po- 
stępu technicznego. 

W znacznie większym stopniu trzeba wykorzystywać dorobek produk- 
cvjno-technicznv krajów socjalisttvcznych. W oparciu o te kierunki współ- 
działać będziemy z innvmi krajami członkowskimi w doskonaleniu funkcjo- 
nowania RWPG i jej organów. | 
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W handlu i współpracy gospodarczej z krajami kapitalistycznymi musi- 
my uwzględniać przedłużającą się dekoniunkturę oraz rosnący protekcjo- 
nizm na światowym rynku kapitalistycznym. Z sytuacji tej przemysł i or- 
ganizacje handlu zagranicznego powinny wyciągnąć odpowiednie wnioski. 
Do głównych zadań zaliczyć należy przede wszystkim intensyfikację eks- 
portu i poprawę jego efektywności. 

Pragniemy rozwoju stosunków ekonomicznych z krajami rozwijającymi 
się. Należy lepiej wykorzystywać możliwości zbytu na rynkach tych kra- 
jów, a zwłaszcza budowy kompletnych obiektów przemysłowych i obiek- 
tów budownictwa ogólnego, dostaw maszyn i urządzeń oraz innych arty- 
kułów. Jesteśmy również zainteresowani importem z tych krajów zarówno 
wyrobów przetworzonych, jak też surowców i artykułów rolno-spożyw- 
czych. 

W całej działalności eksportowej naszej gospodarki niezbędne jest wv- 
datne podniesienie jakości wyrobów i zwiększenie atrakcyjności oferty 
handlowej, a także terminowe i pełne wywiązywanie się z przyjętych zo- 
bowiązań wobec partnerów zagranicznych. 

Istotne znaczenie dla naszego kraju ma gospodarka morska, którą Polska 
prowadzi zgodnie ze światowymi tendencjami i ustaleniami wyplywają- 
cymi z międzynarodowych konferencji systemu ONZ i określonych przez 
nie norm. W tym duchu prowadzimy naszą gospodarkę na Bałtyku, stosu- 
jąc odpowiednie posunięcia prawne. Sejm PRL wprowadził narodową stre- 
fę rybołówczą oraz rozszerzył suwerenność naszego państwa na szelf kon- 
tynentalny. Decyzje te będą dobrze służyć polskim interesom ekonomicz- 
nym oraz ochronie wód i zasobów Morza Baltyckiego. 


Szanowni towarzysze! Wiele uwagi w pracy partyjnej oraz w działal- 
ności rządu i całej administracji poświęcamy doskonaleniu systemu pla- 
nowania i zarządzania. Chodzi przede wszystkim o to, by system ten odpo- 
wiadał zmieniającym się warunkom rozwoju. lepiej wspierał realizację 
uchwał VII Zjazdu. Zadaniem o dużej doniosłości jest umocnienie central- 
nego planowania oraz dyscypliny wykonania planów na wszystkich szcze- 
blach działalności gospodarczej. 

W ubiegłym roku stosowane były w pięciu resortach przemysłowych 
zmodyfikowane zasady systemu ekonomiczno-finansowego. Zdobyte do- 
świadczenia zachęcają do dalszego upowszechniania systemu. Duże znacze- 
nie przywiązujemy zwłaszcza do wdrożenia w bieżącym roku nowych 
mierników produkcji i zasad zarządzania w budownictwie. Równie dużą 
wagę przywiązujemy do doskonalenia metod planowania i systemu eko- 
nomiczno-finansowego w rolnictwie i hutnictwie, w handlu i usługach. 

Doskonalić trzeba również metody planowania na szczeblu centralnym. 
Chodzi zwłaszcza o pełne dostosowanie stylu i metod pracy ministerstw do 
zmodyfikowanych zasad ekonomiczno-finansowych w organizacjach gospo- 
darczych. Potrzebne jest zwiększenie rangi planowania problemowego, 
skierowanego na kompleksowe rozwiązywanie ważnych celów społecznych 
i gospodarczych, niezależnie od przynależności resortowej i organizacyjnej 
jednostek uczestniczących w ich realizacji. 
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Oczekujemy zwiekszenia udziału wszystkich regionów kraju w realizacji 
narodowego planu społeczno-gospodarczego. w dalszej aktywizacji pro- 
dukcyjnej, w wykorzystywaniu miejscowych zasobów gospodarczych, w 
podwyższaniu efektywności gospodarowania, a w rezultacie w pełniejszym 
zaspokajaniu potrzeb ludności. 


Szanowni towarzysze! Koiarzenie bieżących zadań rozwoju społeczno- 
-gospodarczego z zadaniami długofalowymi stanowi integralną cechę stra- 
tegii naszej partii. Konkretyzując dzisiaj na Il Krajowej Konterencji 
PZPR nasze zadania na najbliższe trzy lata. musimy wybiegać myślą w 
przyszłość, ku problemom i potrzebom, jakie ona niesie. 

Już dzisiaj musimy myśleć o głównych kierunkach rozwoju naszego kra- 
ju po roku 1900, tworząc podstawy do opracowania programu, jaki wyty- 
czy kolejny, VIII Zjazd partii. Wyłonią się wowczas zapewne nowe pro- 
blemy, zachowa jednak swoją aktualność wiele spośród tych, które dzisiaj 
rozwiązujemy. 

Zadaniem o trwałym znaczeniu dla systematycznej poprawy warunków 
życia i pracy społeczeństwa pozostanie zapewnienie dobrze zaopatrzonego 
oraz prawidłowo funkcjonującego rynku. 

Zwiększać będziemy w związku z tym produkcję przemysłowych towa- 
rów konsumpcyjnych, tak aby zapewnić ich jak najszerszą dostępność. Po- 
ciągnie to za sobą konieczność dalszej rozbudowy zdolności produkcyjnych 
przemysłów rynkowych i rozwoju drobnej wytwórczości. 

W szybkim tempie rozwijać będziemy rolnictwo i przemysł rolno-spo- 
żywczy, aby zagwarantować dalszy postęp w wyżywieniu narodu. Wyma- 
ga te intensywnego zagospodarowania każdego hektara użytków rolnych, 
dalszych zmian w strukturze rolnictwa oraz produkcji rolnej, mechaniza- 
cji i chemizacji rolnictwa, podniesienia poziomu agro- i zootechniki. Ko- 
nieczny jest także posięp w przetwórstwie płodów rolnych. Niezmiernie 
ważnym kierunkiem jest dalszy rozwój rybołówstwa morskiego, zasadnicza 
poprawa wykorzystania wód śródlądowych dla hodowli ryb i rozbudowa 
przetwórstwa rybnego. 

Ważnym problemem społecznym będzie nadal rozwój budownictwa 
mieszkaniowego. Rosnącym potrzebom mieszkaniowym będzie musiała 
sprostać produkcja materiałów budowlanych oraz cały przemysł mieszka- 
niowy — fabryki domów i inne nowoczesne technologie budowlane. Nie- 
zbędne będzie wzmocnienie infrastruktury komunalnej miast, a zwłaszcza 
odpowiednie uzbrajanie terenów. Realizacja tych wszystkich zamierzeń — 
co wymagać będzie wielkiego wysiłku całego narodu — powinna zapewnić 
w połowie lat osiemdziesiątych samodzielne mieszkanie dla każdej polskiej 
rodziny. 

Zmniejszanie się — w porównaniu z obecną dekadą — przyrostu lud- 
ności w wieku produkcyjnym oraz szybki rozwój sfery usług powodują ko- 
nieczność zmniejszania pracochłonności produkcji. Toteż nakłady inwesty- 
cyjne na unowocześnienie i rozwój gospodarki w odpowiedniej części mu- 
szą być przeznaczone na jej modernizację. A to oznaczać będzie doskona- 
lenie procesów produkcyjnych, ich organizacji, wdrażanie nowych, wvdaj- 
nych technologii i stałą poprawę jakości produkcji. Modernizacja przemy- 
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słu powinna nierozdzielnie wiazać się z optymalizacją wykorzystania 
energn i paliw, surowców i maierralow. Kiuczowe znaczenie w budowie siły 
gospredarczej naszego kraju mieć będzie przyspieszenie po roku 1980 roz- 
woju tych najbardziej nowoczesnych gaięzi i branż przemysłu, które są 
dziś głównymi nośnikami postępu naukowo-technicznego we współczesnym 
Świecie. 

Będziemy rozwijać i doskonalić potencjał produkcyjny oraz wzmacniać 
proeksportowy charakter gospodarki i specjalizację w wybranych dzie- 
dzinach. 

Obecny i przyszły rozwój Polski wiążemy nierozerwalnie ze stałym po- 
stępem w rozwoju spoleczno-gospodarczym całej wspólnoty państw socja- 
listycznych, a przede wszystkim z braterską współpracą z wielkim Krajem 
Rad. Wspólpraca ta i radziecka pomoc techniczna stanowiły jeden z głów- 
nvch czynników szybkiej industrializacji Polski. Dziś symbolem wkładu 
ZSRR do budowy ekonomicznej siły naszego kraju jest Huta „Katowice”. 
Korzyści płynące z tej współpracy widoczne są wszędzie, w każdej dzie- 
dzinie naszej gospodarki — poczynając od przemysłu stoczniowego czy 
lotniczego, aż do wyposażenia rolnictwa w ciężkie traktory i inne urządze- 
nia. Radzieckie dostawy odgrywają decydującą rolę w naszym imporcie 
surowców. Równocześnie rynek radziecki jest głównym odbiorcą naszego 
eksportu maszyn, urzadzeń i kompletnych obiektów przemysłowych. 

Obecnie wchodzimy w coraz szersze, wzajemnie korzystne związki ko- 
operacyjne z gospodarką radziecką. Stwarza to naszemu przemysłowi nowe, 
wiełkie szanse rozwojowe, otwiera przed nim możliwości przyspieszania 
postępu naukowo-technicznego w wielu dziedzinach. Wytyczając plany 
dalszego rozwoju kraju. powinniśmy w jeszcze większym stopniu łączyć 
je z zacieśnianiem współpracy ze Związkiem Radzieckim i innvmi krajami 
RWPG. Jest to podstawowa przesłanka dalszego wzrostu gospodarczego 
potemcjału Polski. zwiększania jej siły i umacniania jej suwerenności. 

Warunki do wzrostu eksportu i zaspokojenia potrzeb importowych na- 
szej gospodarki tworzy realizacja długotalowych. kierunkowych progra- 
mów współpracy gospodarczej RWPG. W perspektywie lat osiemdziesią- 
„ych pojawią się zasadniczo nowe możliwości kooperacji i specjalizacji 
oraz wielkoseryjnej wysokoefektywnej produkcji przemysłowej. 

Będziemy nadal poświęcać wielką uwagę krajowej bazie surowcowej, 
optymalnemu zagospodarowaniu własnych surowców i materiałów. Rozwi- 
jać będziemy zwłaszcza bazę paliwowo-cnergetyczną w oparciu o węgiel 
kamienny i brunatny. Jednocześnie nowego tempa nabiorą prace naukowo- 
-hadawcze i techniczne nad szerszym wykorzystaniem tego wielkiego na- 
szego bogactwa, przede wszystkim prace nad gazyfikacją węgla i rozwojem 
karbochemii. 

Rozszerzać będziemy chemizację i elektronizację gospodarki. Pomoże to 
skuteczniej rozwiązywać problemy surowcowe. przyspieszy wzrost wydaj- 
ności pracy oraz automatvzację procesów produkcyjnych, a także uspraw- 
ni zarządzanie gospodarką narodową. 

Zasadniczym warunkiem sprawnego funkcjonowania gospodarki jest dal- 
szy postęp w rozwiązywaniu problemów transportowych kraju. Chodzi w 
pierwszym rzędzie o rozwój elektryfikacji i unowocześnienie głównego 
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układu sieci kolejowej, o rozbudowę dróg szybkiego ruchu, floty morskiej, 
portów, komunikacji pasażerskiej i lotnictwa, a także szerszą automatyza- 
cję łączności. 

Realizować będziemy kompleksowy program ochrony środowiska natu- 
ralnego. Mamy w polu widzenia przede wszystkim ochronę użytków rol- 
nych i lasów oraz rozwój produkcji urządzeń umożliwiających zapobiega- 
nie zanieczyszczaniu wód, powietrza i ziemi. Będziemy doskonalić prze- 
strzenne zagospodarowanie kraju, skutecznie chronić tereny turystyczne, 
rezerwaty przyrody i podmiejskie tereny rekreacyjne. 

Warunkiem wcielenia w życie tych wszystkich zamierzeń jest lepsze wy- 
korzystanie osiągnięć nauki i techniki dla postępu technicznego i gospodar- 
czego. Dlatego będziemy popierać rozwój badań, powiększać nakłady na 
naukę i kształcenie kadr oraz doskonalić mechanizmy przenoszenia osiąg- 
nięć nauki do praktyki. 

Słuszność i dalekowzroczność polityki naszej partii polega na tym wła- 
śnie, że łączy ona rozwiązywanie aktualnych problemów z myślą o przy= 
szłości narodu i ojczyzny. Nakreśliliśmy w minionych latach długofalowe 
programy wyżywienia narodu, budownictwa mieszkaniowego, rozwoju ba- 
zy surowcowo-energetycznej, przestrzennego zagospodarowania kraju, do- 
skonalenia systemu edukacji narodowej. Wraz z długofalowymi zamierze- 
niami dotyczącymi wielu pozostałych ważnych działów gospodarki narodo- 
wej tworzą one podstawę spójnego, perspektywicznego programu rozwoju 
Polski. Każdy rok stanowi ważny wycinek jego realizacji, przynosi po- 
stęp w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, w budowie 
siły i zasobności naszej ojczyzny. 

Już dziś trzeba tworzyć warunki rozwoju w nadchodzącym dziesięcio- 
leciu, pracować z myślą o jutrze. To stanowi miarę wspólnej odpowie- 
dzialności za Polskę — naszego i przyszłych pokoleń. 


Szanowni towarzysze! W polityce naszej partii, w całej jej działalności 
konsekwentnie kierujemy się dążeniem do umacniania patriotycznej jed- 
ności naszego narodu. Fundament tej jedności stanowi program rozwiązy- 
wania podstawowych problemów kraju, będący wynikiem historycznego 
doświadczenia narodu polskiego i wychodzący na spotkanie żywotnym po- 
trzebom naszych czasów. Podstawy tego programu położone zostały w wal- 
ce o wyzwolenie i odrodzenie Polski. Wspólnie z całym narodem wzboga- 
caliśmy go w miarę postępów osiąganych w odbudowie kraju i w budow- 
nictwie socjalistycznym. U progu lat siedemdziesiątych, czerpiąc ze skarb- 
ca naszych najlepszych tradycji, nadaliśmy naszemu programowi nowy 
kształt, podejmując bezprecedensowe zadania społeczno-gospodarcze. 

Platforma polityki, którą wypracowaliśmy w Polsce Ludowej i w opar- 
ciu o którą zbudowaliśmy obecną pozycję naszego kraju, nie ma alterna- 
tywy. Jest to platforma ogólnonarodowa, nadrzędna w stosunku do istnie- 
jących lub mogących istnieć w naszym społeczeństwie różnic wynikają- 
cych z położenia społecznego i zawodowego, z wykształcenia, tradycji śro- 
dowiskowych, stosunku do religii. Odpowiada ona inicrvesom Polski, po- 
trzebom jej teraźniejszości i przyszłości. 

Tę jedność narodu w kwestiach podstawowych. dotyczacych perspektyw 
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rozwojowych kraju. socjalistycznych zasad ustrojowych. socjalistycznych 
sojuszów i celów w polityce zagranicznej, będziemy nadal ze wszech miar 
umacniać. 

Polityka ta, służąca umacnianiu jedności narodu, sprzyjać będzie także 
kształtowaniu dobrych stosunków państwa z Kościołem, stosunków, któ- 
rych treścią jest współdziałanie w realizacji wielkich celów narodowych 
i pomyślność ludowej Rzeczypospolitej. 

Nasz system polityczny, oparty na zasadach socjalistycznej demokracji, 
odpowiada potrzebom społecznym. Doskonalimy go i umacniamy. 

Owocnie rozwija się współpraca naszej partii ze Zjednoczonym Stron- 
nictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym. Stanowi ona trwałą 
1 ważną cechę życia politycznego w naszvm kraju. Wyrażamy wysokie 
uznanie dla wkładu sojuszniczych stronnictw do kształtowania i realizacji 
polityki naszego panstwa. 

Działalność Frontu Jedności Narodu wraz z rozwojem samorządów spo- 
łecznych obejmuje swoim zasięgiem wciąż nowe dziedziny życia, coraz 
szersze kręgi patriotów, którym droga jest ojczyzna i jej rozkwit. Widzimy 
w tym prawidłowość rozwoju socjalistycznego społeczeństwa. 

Partia nasza wysoko ceni poparcie bezpartyjnych dla swej polityki, ich 
obywatelską patriotyczną postawę wobec państwa ludowego. Strategia spo- 
łeczno-gospodarcza lat siedemdziesiątych wyzwoliła inicjatywę i aktyw- 
ność, stworzyła warunki do coraz szerszego udziału bezpartyjnych w życiu 
politycznym i społecznym. w pracy państwowej i społecznej, w organach 
władzy i zarządzania gospodarką na wszystkich szczeblach. 

W centrum uwagi naszej partii stale znajdują się sprawy rozwoju i po- 
głębiania demokracji socjalistycznej oraz doskonalenia naszego państwa. 
Idziemy w tej dziedzinie słuszną drogą. Rozszerzamy uczestnictwo ludzi 
pracy w życiu politycznym i gospodarczym. krzewimy myślenie w katego- 
riach państwowych, umacniamy poczucie dyscypliny i obywatelskiej odpo- 
wiedzialności. 

W coraz większej skali — i jak sądzę z coraz lepszymi rezultatami — 
stosujemy metodę konsultacji. Dla wielu ważnych spraw społecznych i go- 
spodarczych dzięki konsultacjom znaleźliśmy lepsze rozwiązania. Nie ma 
takich problemów. o których nie moglibyśmy w naszej partii i w społe- 
czeństwie dyskutować, Powinniśmy metodę konsultacji nadal doskonalić 
i utrwalać, śmielej pytać ludzi o zdanie w sprawach ogólnonarodowych 
i — co niemniej ważne — w sprawach lokalnych. 

Nasz system polityczny zapewnia wszystkim ludziom pracy pelnię praw 
ekonomicznych, socjalnych i politycznych, a jednocześnie gwarantuje rea|l- 
ne możliwości korzystania z tych praw. Realizując powszechnie prawo do 
pracy, wykształcenia. ochrony zdrowotnej, zabezpieczenia na starość i mie- 
szkania, otaczając opieką rodzinę i macierzyństwo, nasz system społeczno- 
„ekonomiczny stwarza warunki równego startu i równości praw, harmonij- 
nie łączy potrzeby wszechstronnego rozwoju jednostki z dążeniami 1 inte- 
resami społeczeństwa. Celem naszej polityki jest coraz wszechstronniejsza 
realizacja praw ludzi pracy. 

Z inicjatywy kiubu poselskiego naszej partii w ubiegłym roku zostały 
podjęte kroki w kierunku dalszej aktywizacji Sejmu PRL w wypełnianiu 
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jego konstytucyjnych funkcji. Ustalone w tvm zakresie postanowienia są 
systematycznie wprowadzane w życie. 

Stale doskonalimy też pracę rządu PRL, który coraz skuteczniej steruje 
działalnością władz państwowych i rozwojem gospodarki, realizując linię 
partii i ustalenia jej centralnych instancji. 

Umacniamy naszą ludową praworządność, doskonalimy system prawny. 
Prawidłowo — w interesie państwa i obywateli — działają organa ładu, 
porządku i wymiaru sprawiedliwości. 

W sferze demokracji socjalistycznej na czoło wysuwają się obecnie trzy 
zadania, a mianowicie: dalsze umocnienie samorządności, podnoszenie po- 
ziomu pracy rad narodowych oraz ukształtowanie spójnego i skutecznego 
systemu kontroli społecznej. 

Samorząd społeczny stanowi ważną cechę socjalistycznych stosunków w 
naszym kraju. Po powołaniu samorządu mieszkańców wszystkie dziedziny 
życia społecznego znajdują się w zasięgu samorządu. Będziemy nadal u- 
macniać samorządność zarówno w życiu gospodarczym, jak i społecznym, 
popierać rozwój spółdzielczości, organizacji społecznych, stowarzyszeń nau- 
kowych, zawodowych. kulturalnych i regionalnych. 

Kluczowym jednakże ogniwem jest samorząd robotniczy. Wynika to 
z pozycji klasy robotniczej w socjalistycznym społeczeństwie. Jest ona je- 
go czołową siłą, jej idee i dążenia społeczne są źródłem socjalistycznych 
przeobrażeń ustrojowych. Klasa robotnicza odgrywa decydującą rolę w 
produkcji, w tworzeniu dochodu narodowego. W sojuszu z chłopami i in- 
teligencją tworzy podstawę ludowego państwa. W klasie robotniczej, 
a przede wszystkim w jej wielkoprzemysłowych oddziałach, polityka na- 
szej partii i ideologia socjalistyczna znajdują główne oparcie, stąd promie- 
niują na całe społeczeństwo. 

Dlatego przywiązujemy wielką wagę do doskonalenia funkcji samorządu 
robotniczego w praktycznym działaniu. Widzimy zwłaszcza potrzebę 
zwiększenia roli KSR w opracowywaniu i realizacji programów rozwo- 
ju przedsiębiorstw. Samorząd robotniczy winien współuczestniczyć w pro- 
gramowaniu i wcielaniu w życie wszystkich przedsięwzięć na rzecz wzrostu 
etektywności, podnoszenia jakości produkcji, usprawniania organizacji pra- 
cy, prawidłowego stosowania systemów wynagrodzeń, podnoszenia kwali- 
fikacji załóg i poprawy dyscypliny pracy. 

Odwoływanie się do doświadczeń i aktywności klasy robotniczej może 
w istotny sposób zapobiegać powstawaniu negatywnych zjawisk w funk- 
cjonowaniu gospodarki i przeciwdziałać partykularnym postawom. Ważną 
zatem funkcją samorządu robotniczego powinno stać się upowszechnianie 
dobrych tradycji klasy robotniczej, umacnianie więzi robotnika z jego za- 
kładem pracy, pobudzanie poczucia odpowiedzialności za całokształt spraw 
zakładowych, pogłębianie rozumienia spraw i zadań ogólnopaństwowych. 

Należy nadal troszczyć się o podnoszenie poziomu pracy związków zawo- 
dowych, przede wszystkim rad zakładowych. Kongres Związków Zawodo- 
wych w 1976 r. wytyczył prawidłowo zadania tej największej i najbardziej 
powszechnej organizacji ludzi pracy. Obecnie sprawą główną jest skute- 
czna, konsekwentna realizacja tych zadań. 

W centrum uwagi związków zawodowych stale powinno znajdować się 
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upowszechnianie znajomości Kodeksu Pracy, czuwanie nad realizacją jego 
postanowień, przestrzeganie praworządności oraz zapobieganie powstawa- 
niu napięć i konfliktów. Ważne miejsce w pracy związkowej zajmować 
powinno prawidłowe sterowanie współzawodnictwem i ruchem racjonali- 
zatorskim, wiązanie ich z podnoszeniem efektywności gospodarowania. 


Szanowni towarzysze! Za miesiąc odbędą się pierwsze od czasu reformy 
administracyjnej wybory do terenowych rad narodowych szczebla podsta- 
wowego. Praktyka potwierdziła słuszność reformy oraz zasadność nowego 
podziału terytorialnego kraju. Przyspieszony został rozwój wielu regionów, 
kraj nasz jako całość rozwija się bardziej równomiernie. W stosunkowo 
krótkim czasie wzrósł poziom pracy administracji. Obecnie, kiedy mamy 
za sobą pierwszy etap kształtowania nowych struktur administracyjnych, 
główną uwagę skupić musimy na umacnianiu przedstawicielskich orga- 
nów władzy ludowej. Jest to nieodzowny warunek rozwoju inicjatywy i ak- 
tywności społecznej. 

Niezbędne jest w szczególności podniesienie roli sesji rad narodowych, 
jak również zapewnienie większej skuteczności działania radnych. Wszyst- 
kie ważne sprawy terenu powinny być rozpatrywane na plenarnych se- 
sjach rad. Istnieje też konieczność zwiększenia systematyczności pracy ko- 
misji i pogłębienia ich kontroli nad wykonaniem uchwał rady i działaniem 
administracji. 

Kluczowym ogniwem w procesie doskonalenia pracy rad narodowych 
pozostaje nadal umacnianie rad gminnych i miejskich. Wymaga to przede 
wszystkim rozszerzenia pola dla inicjatyw lokalnych oraz wyposażenia 
gmin i miast w niezbędne środki do rozwoju gospodarki i samorządności. 
„Trzeba w szczególności podnieść rangę planu społeczno-gospodarczego 
miast i gmin. Umacniając samodzielność rad terenowych, należy zwracać 
uwagę na gospodarne dysponowanie środkami i funduszami, zwłaszcza 
funduszem gminnym i zasobowym. 

W działalności gmin najważniejszą sprawą jest doskonalenie ich funkcji 
koordynujących, optymalne wykorzystanie miejscowych warunków roz- 
woju produkcji rolniczej, usprawnianie usług dla ludności wiejskiej, roz- 
wijanie razem z samorządem rolniczym kontroli pracy instytucji działają- 
cych na rzecz wsi i rolnictwa. 

W miastach należy koncentrować uwagę na gospodarce mieszkaniowej, 
zwiększać dbałość o wygląd i estetykę osiedli, dbałość o remonty budyn- 
ków i stan urządzeń komunalnych. 

Reforma władz terenowych stworzyła znacznie korzystniejsze warunki 
wypełniania przez partię jej kierowniczej roli. Dzięki desygnowaniu I se- 
kretarzy instancji partyjnych na funkcję przewodniczących odpowiednich 
rad narodowych powstały dogodne możliwości zacieśnienia więzi parti z 
wybieralnymi organami władzy i umocnienia autorytetu rad. Trzeba te 
możliwości wykorzystać. 

Rozpoczynającą się obecnie kampanię wyborczą do rad narodowych wy- 
pełnić powinniśmy wielką, ogólnonarodową pracą nad podnoszeniem go- 
spodarności, wyzwalaniem rezerw i inicjatyw. Zróbmy wszystko, aby na 
listach Frontu Jedności Narodu znaleźli się kandydaci, którym aktywność, 
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pozycja i autorytet w środowisku zapewnia poparcie społeczne w demokra- 
tycznym akcie wyborczym. 


Szanowni towarzysze! W ostatnich latach nastąpił w naszym kraju roz- 
wój różnych form społecznej kontroli. Ma ona zasadnicze znaczenie dla 
podnoszenia efektywności gospodarowania, dla walki z niegospodarnością 
i marnotrawstwem, dla umacniania dyscypliny społecznej. Stanowi jedną 
z podstawowych form udziału mas w rządzeniu. Przynosi duże efekty wy- 
chowawcze, umacnia współodpowiedzialność obywatelską, kształtuje kli- 
mat zaangażowania w sprawy publiczne. 

Rozwój kontroli społecznej wymaga doskonalenia wszystkich jej form: 
kontroli partyjnej, kontroli rad narodowych, kontroli organizacji społecz- 
nych oraz instytucji skarg i wniosków. Nie są tu potrzebne nowe instytu- 
cje, lecz przede wszystkim zwiększanie skuteczności istniejących. Coraz 
powszechniej podnoszona jest w związku z tym sprawa koordynacji dzia- 
łania kontroli społecznej oraz egzekwowanie zaleceń pokontrolnych. Sądzę, 
że najbardziej powołane do wypełniania tej funkcji są rady narodowe z ra- 
cji ich pozycji ustrojowej, jako organów przedstawicielskich władzy pań- 
stwowej i samorządu społecznego. 

Wydaje się zatem celowe powołanie przy radach narodowych specjal- 
nych organów w postaci komitetów kontroli społecznej. Komitety te koor- 
dynowałyby całość kontroli społecznej na swoim terenie oraz na zlecenie 
prezydium rady organizowałyby określone przedsięwzięcia kontrolne. 
Przewodniczących komitetów należałoby wyposażyć w specjalne pełnomoc- 
nictwa rzeczników kontroli społecznej i powierzyć im czuwanie nad sku- 
teczną realizacją zaleceń pokontrolnych. Do komitetów kontroli społecz- 
nej i do ich przewodniczących mieliby prawo zwracać się obywatele z wnio- 
skami o wkraczanie w przypadku niewłaściwego załatwienia spraw przez 
instytucje państwowe, społeczne i gospodarcze. Ogólny nadzór nad działal- 
nością kontroli społecznej sprawowałaby Rada Państwa. 

Propozycje te wymagają rzecz jasna dyskusji i dopracowania, ale jest 
oczywiste, że ich realizacja oznaczać będzie nowy, ważny krok na drodze 
rozwoju socjalistycznej demokracji. 


Szanowni towarzysze delegaci! Celem socjalizmu jest człowiek rozwi- 
jający swoją osobowość, działający twórczo i potwierdzający siebie w spo- 
łecznej aktywności, ideowy, o wysokich wartościach moralnych, oddany 
sprawom narodu, poczuwający się do współodpowiedzialności za państwo, 
za rozwój kraju. Kształtowanie takiego człowieka stanowi nadrzędne za- 
danie naszej polityki społecznej i naszych wysiłków wychowawczych w ro- 
dzinie, w szkole, w miejscu pracy i w miejscu zamieszkania. Realizacja 
koncepcji życia bogatego w wartości duchowe i dostatniego materialnie 
wymaga rozwoju wszystkich dziedzin ludzkiej aktywności: twórczej pra- 
cy, przekształcania i ulepszania warunków życia, uczestniczenia w życiu 
społecznym i politycznym. Coraz ważniejsze zatem staje się takie stero- 
wanie rozwojem, aby harmonijnie łączyć powiększanie potencjału produk- 
cyjnego i budowanie dostatku materialnego z kształtowaniem socjalisiycz- 
nego sposobu życia i socjalistycznym wychowaniem człowieka. 
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W polityce gospodarczej dbać trzeba o to. aby w strukturze produkcji 
pierwszeństwo miały te dobra materialne, które jednocześnie służą wyż- 
szym wartościom — sprzyjają rozwojowi rodziny, uczestnictwu w kulturze 
i kształceniu się, godziwemu wypoczynkowi itp. Musimy bardziej aktyw- 
nie pracować nad kształtowaniem i upowszechnianiem modelu konsumpcji 
odpowiadającego socjalistycznym zasadom i postępowym tradycjom naro- 
dowym. Zapobiegać musimy zdecydowanie powielaniu obyczajów kon- 
sumpcyjnych społeczeństw kapitalistycznych, gdzie przekształcanie się 
dóbr materialnych w symbole prestiżu deformuje świadomość, rodzi głę- 
boką — nieraz powodującą skrajne odruchy — frustrację. Konsekwencją 
tego jest jednocześnie ogromne marnotrawstwo zasobów. Kształtowanie 
socjalistycznego modelu spożycia wymaga długofalowych, kompleksowych 
wysiłków w sferze produkcji, w sferze stosunków międzyludzkich i w sfe- 
rze świadomości. Jednym z podstawowych czynników przyspieszających 
pozytywne zmiany w tej dziedzinie jest konsekwentna realizacja zasady 
sprawiedliwości oraz skuteczne przeciwdziałanie nadmiernemu zróżnico- 
waniu warunków życia. 


Taki w istocie jest generalny kierunek polityki naszego państwa, który 
powinniśmy umacniać i pogłębiać. Zadaniem szczególnie ważnym jest u- 
powszechnianie wzorów dobrej pracy, stwarzanie warunków zwiększają- 
cych zainteresowanie podnoszeniem jakości pracy. 


W skali powszechnej należy większy nacisk położyć na sprawę postaw, 
na moralne wartości i kryteria, na przestrzeganie socjalistycznych norm 
i zasad współżycia. Ma to wielkie znaczenie w kształtowaniu klimatu spo- 
łecznego. Cała partia, wszystkie jej ogniwa i organizacje problemom tym 
powinny poświęcać maksymalną uwagę w swej codziennej działalności. 

W całym społeczeństwie — przez szkołę, organizacje masowe, zakłady 
pracy i instytucje — upowszechniać powinniśmy kulturę pracy i życia, u- 
macniać autorytet ludzi uczciwych, rzetelnych, na których można polegać 
i na stórych zawsze można liczyć. 

O pomyślnej realizacji i pomyślnych wynikach wielkich programów roz- 
wojawych. ktore podjęliśmy, decyduje postępowanie ludzi; tu też kryją 
się największe nasze rezerwy. Moglibyśmy znacznie przyspieszyć rozwój 
wielu dziedzin naszej gospodarki, moglibyśmy znaleźć dodatkowe środki 
na oświatę, kulturę, na służbę zdrowia i inne ważne sprawy społeczne, 
gdyby udało się nam zmniejszyć straty powodowane przez niedbalstwo, 
przez marnotrawstwo czasu, surowców, maszyn i pieniędzy, przez korupcję 
czy wreszcie alkoholizm. Te szkodliwe zjawiska stanowią w istocie relikty 
przeszłości, trudną spuściznę ciężkich przejść naszego społeczeństwa. Za- 
sięg ich zmniejsza się, ale wciąż jeszcze powodują szkody niemałe i dotkli- 
we zarówno materialne, jak przede wszystkim moralne. 

Nasze społeczeństwo jest zdrowe moralnie. uczciwe i rzetelne; są w nim 
potężne siły konstruktywne, które można i trzeba uruchomić do walki 
przeciw wszystkiemu, co sprzeczne z normami socjalizmu, co obraża god- 
ność narodową, zasady sprawiedliwości i społecznej moralności. 

Jest tu wielkie pole działania dla rad narodowych. dla związków zawo- 
dowych, dla samorządu robotniczego, samorządu chłopskiego i samorządu 
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mieszkańców, dla wszystkich sił społecznych, dla każdego obywatela po- 
wodowanego troską o sprawy kraju. Coraz większą rolę powinny w walce 
tej spełniać Najwyższa Izba Kontroli oraz organy ładu i porządku. Trzeba 
aktywizować prasę, radio i telewizję, podnosić rangę instytucji skarg i za- 
żaleń. Trzeba dbać o to, aby żaden przypadek naruszenia zasad naszej nio- 
ralności i norm prawa nie został zlekceważony, lecz dokładnie sprawdzo- 
ny, aby nie zaniedbano wyciągania konkretnych wniosków z personalnymi 
włącznie. ! 

Nasza partia, wszystkie jej instancje i organizacje stać się powinny in- 
spiratorami i organizatorami tej działalności, przywódcami szerokiego ru- 
chu społecznego na rzecz socjalistycznego sposobu życia, na rzecz wysokie- 
go poziomu moralnego w życiu publicznym i prywatnym, na rzecz skrom- 
ności i prostolinijności. Jest to nasza partyjna powinność. 


Drodzy towarzysze! Wychowanie młodego pokolenia, przygotowanie go 
do służby socjalistycznej Polsce uczyniliśmy sprawą całej partii, państwa 
i narodu. Mamy liczne i piękne przykłady owocnego uczestnictwa młodych 
w rozwiązywaniu wielkich narodowych problemów, w modernizacji i roz- 
budowie przemysłu, w rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej, w bu- 
downictwie mieszkaniowym, we wzbogacaniu dorobku nauki i kultury. Li- 
czymy na jeszcze większą aktywność młodego pokolenia we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego i społecznego. Liczymy na wysokie kwa- 
lifikacje młodych, na ich gospodarność i nowatorstwo, wrażliwość i odwa- 
gę w walce ze złem, z tym, co hamuje postęp. Wam, młodzi przyjaciele, 
torujemy drogę, na was w tej wielkiej pracy dla ojczyzny stawiamy. 

Starsze pokolenie odpowiada za młodzież. Naszą powinnością jest prze- 
kazanie jej tych wartości i doświadczeń, które sprawdziły się w naszej pra- 
cy i w naszym życiu. Wszechstronną opieką otaczamy główne ogniwa pracy 
wychowawczej: rodzinę i szkołę, ale praca z młodzieżą jest obowiązkiem 
powszechnym. Podejmować tę pracę. poświęcać młodym czas i wiedzę. 
zajmować się nimi powinni wszyscy: kierownictwa zakładów. mistrzowie. 
doświadczeni robotnicy i pracownicy każdej instytucji, organizacje spo- 
łeczne. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że rosnący udział młodych w realizacji 
ogólnonarodowych zadań stawia przed naszą partią coraz wyższe wyma- 
gania wychowawcze. Każda nasza instancja i organizacja powinna coraz 
lepiej dbać o sprawy młodych, na zasadach partnerskich włączać ich do 
współuczestnictwa, przyswajając im w praktyce umiejętność myślenia ka- 
tegoriami klasowymi i patriotycznymi, zgodnie z żywotnymi interesami na- 
rodu i państwa. 

Wysoko oceniamy dorobek polskiego ruchu młodzieżowego: Związku So- 
cjalistycznej Młodzieży Polskiej, Socjalistycznego Związku Studentów Pol- 
skich i Związku Harcerstwa Polskiego, wszystkich organizacji zespolonych 
w Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. Kontynuują 
one chlubnie najlepsze tradycje wszystkich postępowych i patriotycznych 
organizacji młodzieżowych, tradycje utworzonego przed trzydziestu laty 
Związku Młodzieży Polskiej. 

Obecny model ruchu młodzieżowego, ukształtowany przez samą mło- 
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dzież, sprawdza się w praktyce. Wszystkie organizacje młodzieżowe są 
i powinny być otwarte bez żadnych ograniczeń dla każdego chłopca i dziew- 
czyny pragnących pracować dla rozwoju i pomyślności Polski Ludowej. 
Główne zadanie ruchu młodzieżowego to umacnianie poczucia odpowie- 
dzialności całej młodzieży za sprawy narodu. Wychowując młodych w du- 
chu socjalizmu i zespalając w pracy dla kraju, dążyć trzeba do tego, aby 
młody Polak postępował mądrze i szlachetnie w każdej sytuacji, w życiu 
rodzinnym i w życiu publicznym, w pracy, wobec starszych i kolegów, 
wobec siebie i wobec społeczeństwa. Całej młodzieży powinniśmy głęboko 
zaszczepiać poczucie patriotycznej powinności wobec ojczyzny i internacjo- 
nalistycznej solidarności z naszymi socjalistycznymi przyjaciółmi, z ludźmi 
pracy na całym świecie. 

Od bieżącego roku rozpocznie się sukcesywne wdrażanie reformy szkol- 
nej, której celem jest upowszechnienie wykształcenia średniego i lepsze 
przygotowanie młodzieży do pracy i życia w społeczeństwie socjalistycz- 
nym. Wymaga to otoczenia szkoły szczególną opieką instancji i organizacji 
partyjnych, władz państwowych, a także organizacji społecznych i zawo- 
dowych oraz samorządu mieszkańców. 

Efektywność kształcenia i socjalistycznego wychowania w decydującym 
stopniu zależy od poziomu wiedzy i walorów ideowo-politycznych nau- 
czycieli. Dlatego troską i opieką będziemy nadal otaczać zawód nauczy- 
cielski, dążyć do polepszenia warunków pracy i życia nauczycieli oraz 
kształtować wokół szkoły atmosferę życzliwości, zrozumienia 1 zautania. 


Towarzysze! We współczesnym świecie coraz ważniejszym czynnikiem 
siły i rozwoju każdego kraju staje się potencjał intelektualny. Konsek- 
wencją tego jest szybki wzrost roli i znaczenia inteligencji. 

Polska inteligencja posiada piękne tradycje myśli patriotycznej, kultury 
humanistycznej i pracy społecznej. Jej i tak niezbyt liczne szeregi zostały 
ogromnie przerzedzone w latach wojny wskutek planowego wyniszczenia 
przez okupanta. 

Rozwinięcie intelektualnych sił narodu stało się jednym z naszych głów- 
nych zadań w Polsce Ludowej. Otworzyliśmy drogę do wykształcenia przed 
młodzieżą ze wszystkich środowisk, a podejmując wielkie dzieło rozbudowy 
społeczno-gospodarczej, stworzyliśmy szerokie możliwości twórczego za- 
stosowania wiedzy i kwalifikacji. 

Wysiłki te były owocne. Dziś nasza młoda inteligencja jest wielokrotnie 
liczniejsza i solidniej wykształcona. Z klasą robotniczą i chłopami wiąże ją 
pochodzenie, wspólna praca i wspólna socjalistyczna ideologia. 

Kształtujemy i bedziemy kształtować naszą politykę tak, aby nadal u- 
macniać pozycję inteligencji, zespalać ją z partią, z klasą robotniczą, roz- 
szerzać przed nią pole twórczej pracy i aktywności społecznej. Liczymy na 
coraz większy wkład inteligencji polskiej do rozwoju gospodarki narodo- 
wej, do postępu naukowego i technicznego, do unowocześniania wsi, do 
podnoszenia kultury pracy i życia. 

Będziemy nadal rozwijać szkolnictwo wyższe. dbając przede wszystkim 
o podnoszenie jego poziomu naukowego, o coraz wyższą jakość kształcenia 
i wychowania. 
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Państwo nasze będzie nadal konsekwentnie tworzyć warunki do rozwoju 
nauki, badań podstawowych i stosowanych. Wysoko cenimy poparcie lu- 
dzi nauki dla polityki partii, ich czynną, patriotyczną i obywatelską posta- 
wę. Stanowi ona istotny składnik moralno-politycznej jedności naszego 
narodu. 

W dziedzinie nauk humanistycznych i społecznych nasza uwaga koncen- 
truje się na umacnianiu marksistowsko-leninowskiej orientacji tych nauk 
i zacieśnianiu ich więzi z działalnością partii, z jej pracą teoretyczną i ideo- 
wo-wychowawczą. Partia jest zainteresowana coraz większą poznawczą, 
ideologiczną i praktyczną aktywnością nauk społecznych, ich rosnącą ofen- 
sywnością w konfrontacji ideologii socjalistycznej z ideologią burżuazyjną. 

Istotne siły kształtujące ludzkie postawy i ludzki stosunek do świata za- 
wierają się w całej dziedzinie kultury i sztuki. Musimy je w pełni uru- 
chomić i wykorzystać, mobilizując naród do wykonania stojących przed 
nim historycznych zadań. Ogromna większość polskich twórców stoi na 
gruncie aprobaty socjalizmu, socjalistycznego państwa, socjalistycznych 
stosunków społecznych. Taka ich postawa stanowi wielki intelektualny 
i moralny kapitał Polski Ludowej. 

Oczekujemy, że będzie on owocował dziełami artystycznymi uwrażli- 
wionymi na dążenia narodu, zwróconymi ku jego rozwojowym perspekty- 
wom. Niech właściwymi sobie środkami współdziałają one coraz szerzej 
z tą wielką zbiorową pracą, która wypełnia dziś socjalistyczną Polskę, czy= 
niąc z niej kraj nowoczesny, coraz bardziej znaczący w świecie. Niech sta- 
nowią także — wchodząc w obieg kultury powszechnej — prezentację tej 
Polski w oczach innych narodów. Sprzyjać takim właśnie dziełom — ich 
powstawaniu i rozpowszechnianiu — to podstawowe zadanie naszej poli- 
tyki kulturalnej oraz mecenatu państwowego. 


Drodzy towarzysze delegaci! O sile partii stanowi wierność zasadom 
marksizmu-leninizmu, na jej autorytet składa się autorytet każdej partyj- 
nej organizacji i instancji, postawa każdego członka Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

W okresie od VII Zjazdu dokonaliśmy wielkiej pracy, umacniając partię, 
podnosząc jakość jej szeregów, zespalając ją wokół Komitetu Centralnego, 
zacieśniliśmy — i to ma szczególne znaczenie — więź partii z klas, robot- 
niczą, chłopami i inteligencją, z całym narodem. 

Jedność celów i dążeń, inicjatywa i dyscyplina w działaniu zmierzającym 
do skutecznego rozwiązywania podstawowych problemów społecznych, 
gospodarczych i politycznych, zdolność organizowania ludzi pracy wokół 
zadań budownictwa socjalistycznego, rosnąca odpowiedzialność każdego 
ogniwa partii za całość jej polityki — oto co najpełniej charakteryzuje 
obecny stan naszej liczącej ponad 2 mln 700 tysięcy członków i kandyda- 
tów Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

W ostatnich latach w całej partii dopracowujemy się lepszych, bardziej 
skutecznych metod działania. Poszerzony został krąg aktywu, szczególnie 
aktywu robotniczego. Instancje partyjne pogłębiły kontakty z ludźmi pra- 
cy poprzez bezpośrednie rozmowy w zakładach produkcyjnych i we wsiach, 


37 


U Krajowa Konferencja PZPR 


skupiły wokół siebie liczne zespoły fachowców, przedstawicieli nauki, tech- 
niki i kultury. 

Partia rozwija się prawidłowo. Ponad połowę członków partii stanowią 
robotnicy i rolnicy. Do szeregów partii napływają ludzie, których pasją 
jest twórcze działanie, przodowanie w pracy, odwaga i pryncypialność. 
Szczególnie pomyślnym zjawiskiem jest znaczny napływ do naszych sze- 
regów ludzi młodych. Nakłada to na całą partię wielki obowiązek wycho- 
wania tej młodzieży na dobrych, oddanych sprawie socjalizmu i Polsce 
działaczy społecznych. 

Od kilku lat partia nasza działa w ramach nowej struktury. Trzeba 
z uznaniem podkreślić, iż nasze wojewódzkie organizacje, w tym również 
nowo powstałe, szybko dostosowały się do tej struktury i potrafią wyko- 
rzystać jej zalety. 

Umacniając te dobre doświadczenia, powinniśmy konsekwentnie pod- 
nosić poziom pracy partyjnej w przemyśle, w instytucjach gospodarczych 
i administracyjnych, w oświacie i na uczelniach. Szczególną uwagę powin- 
niśmy nadal skupiać na umacnianiu gminnych organizacji partyjnych, na 
okazywaniu im pomocy i wsparcia. Warto zadbać o to, aby w pracy tej 
w pełni zaangażować doświadczony aktyw dawnych miast powiatowych, 
podtrzymywać jego kontakty ze wsią, stawiać przed nim zadania organiza- 
cyjne i ideowo-wychowawcze. 

W obliczu zadań i problemów, które podjęliśmy i realizujemy, wysuwa- 
my z jeszcze większą mocą postulat wzrostu zaangażowania każdego człon- 
ka partii, jego pełnego utożsamiania się w słowie i czynie z polityką 
i programem partii, jego aktywności w propagowaniu idei partii wśród bez- 
partyjnych, nieustępliwości w walce z tymi, którzy hamują nasz socjali- 
styczny rozwój. 

Idzie o to, aby przykład członków partii i ich oddziaływanie wychowaw- 
cze przyczyniały się na co dzień do pobudzania społeczno-zawodowej ak- 
tywności społeczeństwa, do głębszego rozumienia polityki partii i państwa, 
do upowszechniania aktywnej obywatelskiej postawy w pracy i w życiu 
prywatnym. Taki jest cel i taki powinien być wspólny mianownik wszyst- 
kich naszych wysiłków w pracy szkoleniowej, propagandowej i agitacyjnej, 
w politycznej i ekonomicznej edukacji społeczeństwa. 

Rozwój naszego kraju, również obecnie, odbywa się w walce klasowej; 
siły antysocjalistyczne z zewnątrz inspirują 1 wspierają nieliczne grupy 
przeciwników socjalizmu wewnątrz kraju, które nadużywając w złej wie- 
rze wolności demokratycznych demagogicznie atakują zasady ustrojowe 
naszego państwa i usiłują wnosić zarzewie kontliktów do naszego społe- 
czeństwa. 

W konfrontacjach politycznych z przeciwnikami socjalizmu partia nasza 
znajduje pełne zrozumienie i poparcie bezpartyjnych. Jest to dobitne świa- 
dectwo patriotycznej dojrzałości naszego społeczeństwa i ożywiającego je 
nadrzędnego dążenia do konstruktywnej pracy dla kraju. Idzie o to, aby 
tę dojrzałość pogłębiać i umacniać konstruktywne dążenia. 

Ważki wkład do kształtowania świadomości społecznej wnoszą prasa. 
radio i telewizja. Jednakże stać nas na więcej. stać nas na wyższy poziom 
szeroko pojętej działalności propagandowej, na dalsze wzbogacanie i po- 
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glebianie naszej rozmowy ze społeczeństwem. Obowiązkiem naszym jest 
przedstawiać narodowi prawidłową, zgodną z rzeczywistością ocenę Ssy- 
tuacji, prawdę o historycznych osiągnięciach socjalizmu, o wielkich warto- 
ściach tworzonych wspólną pracą w obecnym dziesięcioleciu. 

W roku, w który weszliśmy, przypada 60-lecie odzyskania przez Polskę 
niepodległości po długim okresie niewoli i zaborów. Przypominając nieu- 
giętą patriotyczną postawę naszego narodu i jego ofiarną walkę o wolność, 
wiodącą rolę rewolucyjnych i demokratycznych sił w tej walce, przypo- 
minając decydujące znaczenie Rewolucji Październikowej dla odzyskania 
niepodległości, powinniśmy upowszechniać prawidłową ocenę całego okre- 
su najnowszych dziejów Polski. Powinniśmy pogłębiać w świadomości na- 
rodu tę prawdę, że dopiero zespolenie sprawy narodowej ze sprawą rewo- 
lucji społecznej, dopiero powstanie Polski Ludowej przyniosło niepodwa- 
żalne gwarancje trwałej niepodległości, pełnej suwerenności, nienaruszal- 
nego bezpieczeństwa i pomyślnego rozwoju Polski. 

W bieżącym roku przypada 35 rocznica powstania ludowego Wojska Pol- 
skiego. 

Na przestrzeni całej swej historii ludowe Wojsko Polskie, w braterskim 
sojuszu z Armią Radziecką, ofiarnie wypełniało swoją główną powinność 
— walkę o woiność kraju, a następnie służbę obronną w imię bezpieczeń- 
stwa i pokojowej pracy narodu. Spełniając wolę partii i władzy ludowej, 
pozostawało zawsze w głównym nurcie socjalistycznego budownictwa, 
wpisało swój aktywny udział we wszystkich dziedzinach życia naszego Spo- 
łeczeństwa, było i jest ważnym ogniwem narodowej integracji. 

Jubileusz Wojska Polskiego przyczynić się powinien do dalszego umoc- 
nienia zwartości moralno-politycznej i gotowości bojowej jego szeregów, 
wzbogacenia treści patriotycznego i internacjonalistycznego wychowania, 
pogłębienia świadomości obronnej wszystkich Polaków. 

Głębsze i peiniejsze wydobywanie ideowo-moralnych walorów patriotyz- 
mu i internacjonalizmu stanowi w ostatnich latach mocną stronę naszej 
pracy wychowawczej. Powinniśmy ten kierunek nadal pogłębiać, umacnia- 
jąc w świadomości społecznej poczucie więzi między codzienną pracą i po- 
stawą każdego człowieka a realizacją naszych narodowych celów. Patrio- 
tyzm przejawia się dziś w rzetelnej pracy, odpowiedzialności za kraj, w 
dbałości o dobre imię Polski i jej przyszłość, w zacieśnianiu internacjonali- 
stycznej jedności z bratnimi narodami socjalistycznymi, a przede wszyst- 
kim z narodem radzieckim, naszym głównym sojusznikiem i przyjacielem. 

Pod koniec tego roku upłynie 30 lat od historycznego Kongresu Zjed- 
noczeniowego, który powołując do życia jednolitą marksistowsko-leninow- 
ską partię polskiej klasy robotniczej — Polską Zjednoczoną Partie Robot- 
niczą — położył kres rozłamowi w polskim ruchu robotniczym. Miało to 
decydujące znaczenie dla budowy socjalizmu w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. 

Do nieprzemijających w swym ideologicznym i politycznym znaczeniu 
treści tego wielkiego wydarzenia sprzed 30 lat powinniśmy szeroko nawią- 
zać w ideowo-wychowawczej i organizacyjnej pracy naszej partii. Gorąco 
pozdrawiamy liczącą przeszło ćwierć miliona rzeszę członków partii, którzy 
działając w PPR i PPS uczestniczyli w budowie jedności robotniczej, w 
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rozwijaniu i umacnianiu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i nadal 
wnoszą olbrzymi wkład do jej niestrudzonej pracy dla dobra naszego na- 
rodu, dla pomyślności Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Szanowni towarzysze delegaci! Ostatnie lata przyniosły mocne potwier- 
dzenie korzyści, jakie wszystkim narodom i państwom daje odprężenie. 
W rezultacie historycznej konferencji helsińskiej i jej Aktu Końcowego 
odprężenie stało się dominującą tendencją w Europie i wywiera rosnący, 
pozytywny wpływ na całą sytuację międzynarodową. Proces odprężenia 
ma oparcie w stworzonym przez socjalizm nowym układzie realnych sił na 
świecie. Jest wspierany przez całą wielką koalicję pokoju, która obok 
wspólnoty państw socjalistycznych ogarnia kraje rozwijające się i niezaan- 
gażowane, ruch komunistyczny i robotniczy oraz inne postępowe i demo- 
kratyczne ugrupowania. Za odprężeniem opowiada się międzynarodowa 
opinia publiczna. Zyskuje ono coraz szersze zrozumienie i poparcie reali- 
stycznie myślących kół politycznych na Zachodzie. Wszystko 40 stwarza 
przesłanki do ugruntowania tego pozytywnego procesu i uczynienia go nie- 
odwracalnym. Równocześnie jednak postęp odprężenia wywołuje opór 
wszystkich przeciwnych mu sił. 

Najważniejszą dziś sprawą jest położenie kresu wyścigowi zbrojeń i za- 
początkowanie rozbrojenia. Jest to jedyna droga ku trwałemu i powszech- 
nemu pokojowi. Właśnie tej naczelnej sprawie służą nowe doniosłe inicja- 
tywy radzieckie. Wyraziliśmy gorące poparcie dla tych inicjatyw i będzie- 
mw współdziałać w wysiłkach na rzecz ich realizacji. 

Stanowisko Polski w kwestii zahamowania wyścigu zbrojeń i rozbrojenia 
jest dobrze znane. Przywiązujemy szczególną wagę do kluczowego w tej 
kwestii dialogu radziecko-amerykańskiego, pragniemy postępu rokowań 
nad drugim porozumieniem o ograniczeniu zbrojeń strategicznych. Aktyw- 
nie współdziałać będziemy w przygotowaniu tegorocznej nadzwyczajnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ poświęconej problemom rozbrojenia. Po- 
dzielamy w pełni opinię, iż najwyższy już czas przejść od deklaracji o roz- 
brojeniu do konkretnych, choćby na początek nawet wstępnych i częścio- 
wych, posunięć rozbrojeniowych. 

Polska aktywnie uczestniczy w wysiłkach na rzecz zapobieżenia roz- 
przestrzenianiu zbrojeń nuklearnych. Podpisaliśmy też służące temu mię- 
dzynarodowe układy i ściśle ich przestrzegamy. Uważamy, iż należy 
wzmocnić system tych układów i jego skuteczność, gdyż nadal podejmo- 
wane są próby obejścia zakazu proliferacji. Podzielamy w pełni głębokie 
zaniepokojenie światowej opinii możliwością wprowadzenia do produkcji 
i uzbrojenia nowego rodzaju broni masowej zagłady — bomby neutrono- 
wej. Spowodowałoby to nieobliczalne skutki, zwiększyłoby poważnie zagro- 
żenie nuklearne na naszym kontynencie. Dlatego też gorąco popieramy ra- 
dziecką propozycję zawarcia porozumienia o wzajemnym wyrzeczeniu się 
produkcji broni neutronowej. 

Drodzy towarzysze! Wcielając w życie uchwały VI i VII Zjazdu, dążymy 
do tego, aby w każdym kierunku i w każdej dziedzinie naszej polityki za- 
granicznej umacniać międzynarodowa pozycję Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, wnosić godny jej wkład do sprawy socjalizmu i pokoju. 
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W ciągu minionego siedmiolecia, wspólnie z Komunistyczną Partią 
Związku Radzieckiego i jej leninowskim kierownictwem, przy doniosłym 
osobistym wkładzie przywódcy komunistów i narodu radzieckiego, towa- 
rzysza Leonida Breżniewa, zacieśniliśmy braterskie stosunki polsko-ra- 
dzieckie. Są one dziś bliższe i bardziej wszechstronne niż były kiedykol- 
wiek, wchodzimy w wyższy etap ich rozwoju. Ponownym i szczególnie do- 
bitnym potwierdzeniem tego stało się 60-lecie Rewolucji Październikowej 
— udział naszej delegacji partyjno-państwowej w uroczystościach w Kraju 
Rad i masowe obchody w Polsce jubileuszu tego epokowego wydarzenia. 

Jedność i współdziałanie ze Związkiem Radzieckim jest podstawowym 
czynnikiem umacniania zwartości całej wspólnoty państw socjalistycznych. 

Aktywnie rozwijamy naszą współpracę z Czechosłowacją, Niemiecką Re- 
publiką Demokratyczną oraz z innymi państwami Układu Warszawskiego. 
Uczestniczymy zarówno w doskonaleniu obronnego systemu tego układu, 
jak też w pogłębianiu w jego ramach konsultacji politycznych. Rozszerza- 
my nasze przyjacielskie stosunki ze wszystkimi państwami socjalistyczny- 
mi. We wszystkich podstawowych kwestiach polityki międzynarodowej 
kierujemy się skoordynowaną linią wspólnoty państw socjalistycznych. 

W oparciu o zasady pokojowego współistnienia układamy nasze stosunki 
z państwami zachodnimi. Moja ponowna wizyta we Francji na zaproszenie 
prezydenta Giscarda d'Estaing jeszcze raz podkreśliła wagę, jaką obopólnie 
przywiązujemy do stałego rozwijania polsko-francuskiej przyjaznej współ- 
pracy. Podczas wizyty we Włoszech podpisaliśmy z premierem Giulio An- 
dreottim pierwszą w stosunkach między obu krajami wspólną deklarację 
polityczną i nakreśliliśmy kierunki aktywizacji współpracy gospodarczej. 
Sejm PRL i z pewnością całe społeczeństwo polskie z satysfakcją przyjęły 
moją wizytę w Watykanie i spotkanie z papieżem Pawłem VI. 

Pozytywnie oceniamy wyniki rewizyty kanclerza RFN Helmuta Schmid- 
ta w Polsce. Pobwierdziła ona podstawowe zasady normalizacji stosunków 
pomiędzy obydwoma naszymi państwami, a także ich ważne znaczenie o- 
gólnoeuropejskie jako integralnej części szerszego procesu normalizacji 
i polityki odprężenia. 

W końcu grudnia złożył wizytę w Polsce prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych Jimmy Carter. Przedmiotem rozmów były ważne aktualne problemy 
odprężenia w Europie i świecie. Podkreśliliśmy wagę, jaką przywiązujemy 
do zahamowania wyścigu zbrojeń, do zapobieżenia rozprzestrzenianiu bro- 
ni nuklearnej i wprowadzeniu broni neutronowej, nasze gorące poparcie 
dla kluczowego w kwestii pokoju dialogu radziecko-amerykańskiego i na- 
sze oczekiwanie na rychłe zawarcie porozumienia o ograniczeniu zbrojeń 
strategicznych. Sądzimy, że wizyta ta, potwierdzając zainteresowanie no- 
wej administracji kontynuacją pozytywnego trendu ostatnich lat w sto- 
sunkach polsko-amerykańskich, sprzyjać będzie dalszemu pomyślnemu ich 
kształtowaniu. 

Wspomniałem tu tylko o niektórych aspektach naszych stosunków mię- 
dzynarodowych. Do ich konstruktywnego rozwoju przyczyniły się także 
wizyty, które składali przewodniczący Rady Państwa tow. Henrvk Ja- 
błoński i prezes Rady Ministrów tow. Piotr Jaroszewicz, jak i wizyty skła- 
dane na ich zaproszenie przez przywódców innych krajów w Polsce. 
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Narody pragną trwałego pokoju. Pragną budowy wzajemnego zaufania 
i przyjaznej współpracy. Pragną. aby temu właśnie służyły wzajemne kon- 
takty, rozszerzanie wymiany, rozwiązywanie problemów humanitarnych 
1 innych. Nikt — żadna ideologia, żadna siła społeczna, żaden ustrój — nie 
uczynił tyle dla praw narodów i praw człowieka, ile uczynił i czyni so- 
cjalizm. Kilka miesięcy temu szerzej przedstawiłem w Sejmie nasz pogląd 
na tę sprawę. 

Dążąc do wnoszenia przez Polskę maksymalnego wkładu w umacnianie 
bezpieczeństwa i pokoju, do rozwijania konstruktywnej współpracy mię- 
dzynarodowej w Europie, udzielamy poparcia wysiłkom zmierzającym do 
wygaszenia ognisk konfliktów i do rozszerzenia odprężenia w innych rejo- 
nach świata. Podzielamy opinię, iż sprawiedliwe i trwałe uregulowanie pro- 
blemów Bliskiego Wschodu możliwe jest tylko poprzez kompleksowe roz- 
strzygnięcia, których osiągnięcie dałoby wznowienie konferencji genew- 
skiej. Wszystko, co odsuwa tę konferencję, szkodzi rzeczywistemu przy- 
wróceniu i utrwaleniu pokoju w tej strefie. 

Solidaryzujemy się z narodami Afryki walczącymi przeciwko rasizmowi 
i kolonializmowi, o niepodległość, o nienaruszalność granic i prawo do sa- 
mostanowienia o swym losie. Popieramy słuszne postulaty krajów rozwi- 
jajacych się w kwestii ustanowienia nowego, sprawiedliwego ładu w mię- 
dzynarodowych stosunkach gospodarczych. 

We wszystkich ważnych sprawach ruchu komunistycznego i robotniczego 
stoimy na gruncie wspólnych dokumentów międzynarodowych narad 
i wspólnego programu berlińskiej Konferencji Partii Komunistycznych 
i Robotniczych Europy, w której przygotowaniu i pomyślnym przeprowa- 
dzeniu aktywnie uczestniczyła nasza partia. Pogłębiamy współpracę 
z bratnimi partiami komunistycznymi, zacieśniamy solidarność z ruchami 
narodowowyzwoleńczymi, rozwijamy kontakty z partiami socjalistycznymi 
i socjaldemokratycznymi. 

Zgodnie ze swymi tradycjami, ze swą linią generalną, potwierdzoną 
z całą mocą przez VII Zjazd, partia nasza będzie nadal aktywnie ucze- 
stniczyć w umacnianiu internacjonalizmu proletariackiego w ruchu komu- 
nistycznym i robotniczym, w pogłębianiu solidarności wszystkich sił po- 
stępowych i demokratycznych. 


Szanowni towarzysze! W ciągu dwóch lat. które upłynęły od VII Zjaz- 
du, tak jak w całym minionym siedmioleciu, dzięki oliarnej pracy klasy 
robotniczej, rolników i inteligencji naród nasz osiągnął bardzo dużo. Ma- 
my jednak pełną świadomość, że jeszcze więcej jest do zrobienia. Musimy 
utrwalić dotychczasowy dorobek, przezwyciężyć trudności, zapewnić peł- 
ną realizację podstawowych zadań społeczno-ekonomicznych. Niechaj wo- 
kół tych spraw koncentruje się dyskusja na naszej konferencji. 

Niezłomnym dażeniem polskich komunistów jest zapewnienie naszemu 
narodowi dostatniego życia i wszechstronnego rozwoju, utrwalenie godnej 
pozycji Polski w świecie. Są to ogólnonarodowe zadania: ich realizacja jest 
wspóiną sprawą wszystkich patriotów. Przed nami dużo pracy. Podejmu- 
jemy ją z odwagą i oddaniem. Dla dobra narodu polskiego. Dla dobra 
naszej ojczyzny. Dla dobra socjalizmu i pokoju! 
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Wystąpienie 

członka Biura Politycznego KC PZPR 
prezesa Rady Ministrów 

tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


Towarzyszki i towarzysze! Referat Biura Politycznego, wygłoszony przez 
towarzysza Edwarda Gierka, jest doniosłym dokumentem programowym 
naszej partii. Zawiera on wszechstronną ocenę dwóch lat realizacji uchwały 
VII Zjazdu, uogólnia wnioski płynące z doświadczeń tego owocnego, choć 
niełatwego okresu i wytycza zadania, których wykonanie jest warunkiem 
urzeczywistnienia programu partii na obecne pięciolecie. 

Dobre w sumie wyniki minionych dwóch lat, wypełnione twórczą pracą 
partii i całego narodu, zyskują jeszcze silniejszą wymowę w konfrontacji 
z niekorzystnymi okolicznościami i trudnościami, jakim przychodzi nam 
stawić czoło. Podstawowe źródła tych trudności mają charakter obiektyw= 
ny. Niemała jednak ich część ma subiektywny charakter, wynika z niena- 
dążania wielu ogniw gospodarki i administracji za potrzebami życia, z nie- 
dostatecznego i nierównomiernego postępu w efektywności gospodarowania 
i w jakości pracy. 

Ustaliliśmy zasady manewru gospodarczego, który ma zapewnić osiąg- 
nięcie podstawowych celów bieżącego pięciolecia. Zapoczątkowanie tego 
manewru było niełatwe. Wymagało poważnych, często niepopularnych 
zmian zadań w toku realizacji planów i budżetów na lata 1976 i 1977. 

Pierwsze rezultaty manewru, które ocenialiśmy na IX Plenum, świad- 
czą, że podjęte decyzje były słuszne i nieodzowne. Dokonane zmiany były 
jednak niepełne i nie zawsze dostateczne w stosunku do narastających ko- 
nieczności. W planie na rok bieżący dokonaliśmy pogłębienia manewru, 
umacniając jednocześnie dyscyplinę i kontrolę realizacji planu. 


Towarzysze delegaci! Chciałbym zatrzymać waszą uwagę na kilku tylko 
węzłowych problemach, związanych zwłaszcza z efektywnością naszego go- 
spodarowania. 

Zacznę od racjonalnego wykorzystania zasobów pracy, których przyrost 
ma obecnie tendencję malejącą. W 1946 r. wyniósł on 240 tys. osób, ale 
w roku 1980 obniży się do 160 tys. osób. Już teraz w niektorych dziedzinach 
i regionach, zwłaszcza w wielkich aglomeracjach, odczuwa się brak pra- 
cowników. 

Wieś, która dotychczas była źródłem dużych zasobów pracy, dziś sama 
wymaga zasilenia kadrami. Musimy więc zahamować odpływ ludzi ze wsi 
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i zapewnić, aby w obecnym 5-leciu podjęło pracę w rolnictwie około 500 
tys. wykwalifikowanych pracowników różnych specjalności. 

Wydatnie zwiększamy zatrudnienie w usługach i rzemiośle, a także w 
handlu i ochronie zdrowia. 

W sferze produkcji materialnej — poza rolnictwem i usługami — nie- 
mal cały przyrost produkcji należy osiągnąć w drodze wzrostu wydajności 
pracy. Preferencje w polityce zatrudnienia obejmą górnictwo, hutnictwo 
i transport. 

Czas dzisiejszy wymaga daleko idącej racjonalizacji gospodarowania za- 
sobami pracy. Chodzi głównie o właściwe wykorzystanie pracowników już 
zatrudnionych, a także o przemieszczanie pracowników z obiektów czyn- 
nych do nowo uruchamianych, czemu powinno sprzyjać zwiększenie inwe- 
stycji modernizacyjnych. 

Rząd zatwierdził w ub. roku 14 resertowych programów inwestycji mo- 
dernizacyjnych na lata 1977—1980 w 2400 zakładach przemysłowych. U- 
dział tych inwestycji w ogólnych nakładach inwestycyjnych zwiększy się 
w przemyśle do około 30 proc. Dzięki temu powinniśmy osiągnąć w bieżą- 
cym pięcioleciu, przy minimalnym wzroście zatrudnienia, ponad 400 mld 
zł przyrostu produkcji w skali rocznej. Trzeba zrobić wszystko, aby zada- 
nie to zostało wykonane. | 

Dalsza racjonalizacja i zmniejszanie zatrudnienia wymagają wykorzysta- 
nia niemałych jeszcze rezerw czasu pracy oraz przezwyciężenia niedoma- 
gań w organizacji i dyscyplinie pracy. Szczególnie dotkliwe straty powo- 
duje absencja. | 

Racjonalizacji i zmniejszeniu zatrudnienia oraz wzrostowi wydajności 
pracy sprzyja rosnący poziom kwalifikacji pracowniczych. Pod względem 
poziomu wykształcenia i struktury kwalifikacyjnej pracowników Polska 
dorównuje najwyżej rozwiniętym krajom europejskim. W 1977 r. na 1000 
zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej przypadały 543 osoby z wy- 
kształceniem ponadpodstawowym, z tego z wyższym — 67 osób i ze śred- 
nim — 244 osoby. 

Ważną przesłankę wzrostu wydajności pracy tworzy wyposażanie go- 
spodarki w coraz bardziej nowoczesne maszyny i technologie. W latach 
1976—1977 techniczne uzbrojenie pracy zwiększyło się o 26 proc. na 1 za- 
trudnionego. Jednakże relacje między wzrostem uzbrojenia pracy a wzro- 
stem jej wydajności są jeszcze niezadowalające. Dotyczy to niestety także 
zakładów nowo zbudowanych i gruntownie zmodernizowanych, w któ- 
rych wprowadzono nowe technologie i wyposażenie techniczne niczym nie 
ustępujące najwyższemu poziomowi światowemu. Mamy więc wszelkie 
podstawy i obowiązek żądać od tych przedsiębiorstw znacznie wyższych 
jakościowo efektów produkcyjnych i ekonomicznych. 

Barierą na drodze szybkiego racjonalizowania zatrudnienia I wzrostu 
wydajności są niewłaściwe normy pracy, które często nie odpowiadają 
aktualnym warunkom. Dostosowanie norm pracy do nowych warunków 
techniczno-organizacyjnych i rosnących kwalifikacji załóg jest pilnym za- 
daniem dyrekcji i samorządów robotniczych w przedsiębiorstwach, sta- 
nowi nieodzowną przesłankę wzrostu wydajności pracy i sprawiedliwego 
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jej opłacania, ładu i porządku, sprawiedliwych stosunków w zakładach pra- 
cy. 

Za ważny obowiązek rządu uważamy dalszą racjonalizację zalrudnienia 
w administracji gospodarczej i państwowej. 

Ważnym zadaniem jest także przezwyciężenie zastarzałych poglądów 
i nawyków części naszej kadry kierowniczej w przedsiębiorstwach i admi- 
nistracji. Przez długie lata tworzenie nowych miejsc pracy było nieodzow- 
nym warunkiem realizacji polityki pełnego zatrudnienia. Dziś, po zreali- 
zowaniu tej polityki, na plan pierwszy wysuwamy zadanie optymalnego 
wykorzystania możliwości każdego pracownika. Tymczasem nie brak jesz- 
cze przykładów, kiedy wprowadzaniu nowej techniki towarzyszy — za- 
miast zmniejszania — zwiększanie zatrudnienia, kiedy dyrektorzy przed- 
siębiorstw, zakładając niejako niski postęp w organizacji pracy i dyscypii- 
nie, już w projektach planów tworzą swoiste rezerwy zatrudnienia, nie 
uzasadnione warunkami i potrzebami produkcji. 

Fakty te wskazują, że nowe w walce ze starym napotyka wciąż jeszcze 
duże opory. Nowemu należy okazać pomoc. Jest to problem zarówno eko- 
nomiczny, jak i moralno-polityczny. Jest to najważniejszy na dziś i na ju- 
tro problem efektywności gospodarowania. | 


Towarzyszki i towarzysze! Mimo znacznego , postępu gospodarkę naszą 
charakteryzuje nadal wysoka materiałochłonność i importochłonność. Jeśli 
przyjąć wartość produktu globalnego za 100, to udział w niej energii, paliw, 
surowców i materiałów wynosi obecnie ok. 51 proc. Z kolei udział impor- 
tu w krajowym zużyciu energii, paliw, surowców i materiałów sięga 17 
proc. Szybsza poprawa w tej dziedzinie umożliwi zarówno wzrost produk- 
cji, jak i wzrost akumulacji. 

To prawda, że Polska jest krajem zasobnym w surowce. Zwiększanie ich 
wydobycia jest jednak szczególnie kapitałochłonne. Coraz trudniej także 
jest nam zwiększać import paliw, surowców i materiałów ze względu na 
ich rosnące ceny. Produkcja jednak musi rosnąć. Dlatego nakazem chwili 
jest maksymalna oszczędność energii, paliw, surowców i materiałów. 

W związku z tym ograniczamy już obecnie i limitować będziemy znacz- 
nie ostrzej w przyszłości zużycie energii elektrycznej i paliw oraz zużycie 
surowców i materiałów, szczególnie stali, metali kolorowych, bawełny, 
drewna i chemikaliów. Rozszerzać będziemy stosowanie substytutów w 
miejsce drogich i trudno dostępnych paliw i surowców oraz pozyskiwanie 
i wykorzystywanie odpadów, surowców wtórnych i materiałów ze źródeł 
lokalnych. 

Duże korzyści powinna przynieść wydatna poprawa jakości produkowa- 
nych w kraju surowców i materiałów, a także szersze wykorzystanie osiąg- 
nięć inżynierii materiałowej, której rola nie jest jeszcze należycie docenia- 
na. Stale doskonalimy rozwiązania systemowe, które sprzyjałyby postępo- 
wi i oszczędnościom w tej dziedzinie. 

Wszystkie resorty zobowiązaliśmy do systematycznego analizowania im- 
portochłonności produkcji oraz inicjowania w jej strukturze korzystnych 
zmian. Znacznie energiczniej działamy na rzecz racjonalizacji importu 
kooperacyjnego. Od.resortów żądamy pełnego wywiązywania się z zobo- 
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wiązań, dotrzymywania terminów uruchamiania oraz ilości i jakości pro- 
dukcji części i podzespołów opartych na licencjach nabytych za granicą. 

Usprawniamy gospodarkę materiałową, w tym szczególnie bilanse mate- 
riałowe jako instrument dyscyplinujący wykorzystanie surowców i mate- 
rałów. Ulepszamy procesy planowania i sterowania zaopatrzeniem mate- 
riałowym. 


Musimy zdecydowanie poprawić gospodarowanie zapasami surowców 
1 materiałów oraz zaostrzyć wymagania i kontrolę w tej dziedzinie. 


Oszczędzanie paliw i energii, surowców i materiałów musi towarzyszyć 
wszystkim poczynaniom i działaniom gospodarczym, musi być przedmiotem 
codziennej troski resortów i wielkich organizacji gospodarczych, kadry in- 
żynieryjno-technicznej, mistrzów i brygadzistów, każdego robotnika. 

Obowiązek ten dotyczy także ludności. Łączne zużycie paliw i energii 
na cele bytowo-socjalne, które — licząc w milionach ton paliwa umownego 
— w 1975 r. wyniosło 34 mln ton, osiągnie w 1978 r. ponad 40 mln ton, co 
oznacza wzrost o ok. 20 proc. Pokrycie rosnącego zapotrzebowania nie jest 
rzeczą łatwą, a tak wysoki przyrost zużycia w przyszłości nie jest realny. 
Trzeba więc, aby każdy obywatel w imię wspólnego dobra pamiętał na co 
dzień o konieczności oszczędzania paliw i energii. 


Towarzysze delegaci! Przed powzięciem każdej decyzji o rozpoczęciu 
nowej inwestycji znacznie wnikliwiej analizujemy jej niezbędność w świe- 
tle wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych. Stale doskonali- 
my całokształt procesów inwestycyjnych. Wymaga to rygorystycznego 
przestrzegania obowiązku koncentracji robót inwestycyjnych na obiektach 
kończonych i kategorycznego przeciwdziałania próbom rozszerzania frontu 
inwestycji nowo rozpoczynanych. Z dokonanego w tym względzie postępu 
nie możemy być zadowoleni. 

Musimy wydatnie ograniczyć stan zapasów nie zagospodarowanych ma- 
szyn i urządzeń inwestycyjnych, zwłaszcza z importu. Wynika to z opóź- 
nień w wykonywaniu zadań rzeczowych i z niedostatecznej synchroniza- 
cji zakupów z przebiegiem robót. Zaostrzamy w związku z tym kontrolą 
*kontraktacji importu i dostosowania terminów zakupów do harmonogra- 
mów wykonawstwa inwestycyjnego. 


Towarzyszki i towarzysze! Rząd podjął wiele działań na rzecz poprawy 
jakości produkowanych wyrobów. Wprowadziliśmy instrumenty ekonomi- 
cznego oddziaływania na jakość produkcji. Opracowane zostały resortowe 
programy jej poprawy. Wcielamy w życie rządowy program poprawy ja- 
kości w budownictwie mieszkaniowym, przemyśle obuwniczym, w pro- 
dukcji samochodów osobowych, wyrobów powszechnego użytku, w spół- 
dzielczości i rzemiośle. 

Proces podnoszenia jakości produkcji jest jednak zbyt powolny. Kie- 
rownictwa i załogi zakładów produkcyjnych muszą zapewnić szybszą 
i bardziej odczuwalną poprawę w tej dziedzinie. 

Stałego doskonalenia wymaga działalność służb kontroli jakości. Polep- 
szamy wyposażenie tych służb w aparaturę, narzędzia pomiarowe i wzorce. 
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Poprawa jakości jest ważnym zadaniem także w procesach inwestycyvj- 
nych, począwszy od projektowania, poprzez poprawę jakości materiałow, 
zwłaszcza wykończeniowych, aż do wszystkich faz wykonawstwa. 

Konsekwentnie wykorzystamy normy dotyczące spraw jakości. zawarte 
w Kodeksie Pracy. Udoskonalenia wymaga także system pozamaterialnego 
oddziaływania na poprawę jakości produkcji. W tej dziedzinie kształtuje 
się już ruch społeczny. Niektóre jego formy mają już w kraju dobrą tra- 
dycję i cenne doświadczenia. 

Wspólnie z CRZZ otaczamy opieką i udzielamy poparcia nowym formom 
współzawodnictwa na rzecz poprawy jakości. Cenne jest bowiem każde 
działanie umacniające poczucie współodpowiedzialności za jakość produk- 
cji, za dobre imię zakładu i załogi. 

Sprawę jakości produkcji, walkę o jej poprawę traktujemy jako pierw- 
szoplanowe zadanie, którego realizacja pozwoli lepiej zaspokoić potrzeby 
naszego społeczeństwa, wyjdzie naprzeciw społecznym odczuciom i postu- 
latom. 


Towarzyszki i towarzysze! Jednym z kluczowych zadań podjętego ma- 
newru gospodarczego jest skuteczniejsze koordynowanie rozwoju produk- 
cji rynkowej z kształtowaniem się siły nabywczej ludności. 

Usprawniamy funkcjonowanie wszystkich ogniw uczestniczących w rea- 
lizacji zadań poprawy sytuacji rynkowej. W planie na rok 1978 zapewnili- 
śmy zdecydowane preferencje dla produkcji rynkowej. Ogólna wartość do- 
staw towarów rynkowych będzie w tym roku o 112 mld zł wyższa niż w 
roku 1977. Umożliwi to złagodzenie wielu napięć. Będziemy też zdecydo- 
wanie ograniczać sprzedaż pozarynkową. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że w 1978 r. nie rozwiążemw jeszcze 
wszystkich problemów rynkowych, nie usuniemy wszystkich braków. Mu- 
simy jednak już w bieżącym roku osiągnąć poprawę zaopatrzenia w naj- 
częściej nabywane, masowe asortymenty towarów, których produkcję moż- 
na stosunkowo szybko zwiększyć. Każdy z ministrów i kierowników urzę- 
dów centralnych, każdy zarząd związku spółdzielczego, każdy wojewoda 
otrzymał w tej dziedzinie, uwzględnione w planie, zadania i środki. Wy- 
wiązywanie się z tych zadań stanowić będzie jedno z głównych kryteriów 
oceny ich pracy. 

W trosce o rynek wspierać będziemy inicjatywy zmierzające do prze- 
kraczania planów produkcji rynkowej, jeśli tylko pozwoli na to zaopatrze- 
nie materiałowe. Inicjatywy te nie mogą jednak sprowadzać się do postu- 
latów i żądań dodatkowego importu zaopatrzeniowo-kooperacyjnego, do- 
datkowego zatrudnienia itp. Podstawą ich realizacji powinny być: obniże- 
nie importochłonności i materiałochłonności wyrobów oraz wzrost wy- 
dajności i jakości pracy. 

Przed przemysłem postawiliśmy pilne zadanie zwiększenia produkcji 
i dostaw części zamiennych przeznaczonych na rynek. 

Duże znaczenie dla rynku i ludności mają dostawy towarów i usług przez 
spółdzielczość pracy i rzemiosło. Rząd zapewnił warunki i podjał wicie de- 
cyzji zmierzających do zaktywizowania ich działalności produkcyjnej i u- 
sługowej. 
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Zdolności produkcyjne rzemiosła i spółdzielczości pracy w 1978 r. sięga- 
ją 105 mld zł. Ich wyroby, poszukiwane przez ludność, trafiają jednak zbyt 
często do jednostek gospodarki uspołecznionej zamiast na rynek. Zakłady 
spółdzielczości pracy i zakłady rzemieślnicze często bowiem wolą koopero- 
wać z gospodarką uspołecznioną, niż zajmować się produkcją rynkową. Bę- 
dziemy dążyli do zmiany takiego stanu rzeczy. 

Poważne zadania, jakie stawiamy przed spółdzielczością pracy i rzemio- 
słem, dotyczą także rozwoju usług dla ludności, a szczególnie usług pral- 
niczych, motoryzacyjnych, meblarsko-tapicerskich, remontowo-budowla- 
nych, których wciąż jeszcze mamy za mało w stosunku do potrzeb. Zbyt 
wolno zwiększa się również liczba zakładów rzemieślniczych branży spo- 
ży wczej. 

Przyspieszenie rozwoju usług to ważne zadanie organizacji spółdziel- 
czych i rzemieślniczych oraz władz terenowych. Dysponują one odpowied- 
nimi uprawnieniami, jak też możliwościami podejmowania niewielkich 
i szybko rentujących inwestycji usługowych oraz możliwościami poprawy 
zaopatrzenia placówek usługowych w materiały. W celu usprawnienia roz- 
woju usług i produkcji rynkowej drobnej wytwórczości i spółdzielczości 
pracy stworzono nowe formy organizacyjne, które zapewnią wojewodom 
szerszy wpływ i nadzór nad tymi dziedzinami gospodarki. 

Konsekwentnie ulepszamy pracę handlu i placówek usługowych. Postęp 
już się zaznaczył, ale zrobić trzeba jeszcze o wiele więcej. Wykonując po- 
stanowienia IX Plenum KC, rząd powołał przy Radzie Ministrów Komitet 
do spraw Rynku, który skupi uwagę na sprawach zaopatrzenia ludności, 
ochrony interesów konsumenta i kształtowania konsumpcji. 

Jesieśmy jednak świadomi, że najtrafniejsze nawet decyzje podejmowa- 
ne centralnie nie zapewnią koniecznej poprawy pracy handlu i usług. Za- 
decyduje o niej przede wszystkim właściwe wykorzystywanie szerokich 
uprawnień, jakie przyznaliśmy wojewodom, trafność decyzji i efektywność 
działań władz wojewódzkich, miejskich i gminnych, praca polityczna i wy- 
chowawcza z pracownikami handlu i usług. Zadecyduje o tym także sze- 
roki udział społeczeństwa, szeroki udział aktywu partyjnego zarówno w 
kontroli wykonywania przez przemysł zadań związanych z zaopatrzeniem 
rynku w sensie ilości, asortymentu i jakości dostaw, jak i kontroli działa- 
nia sieci handlu i usług, właściwego stosunku do potrzeb, postulatów i ży- 
czeń nabywców. 


Szanowni towarzysze delegaci! Kluczowa rola w poprawie zaopatrzenia 
ludności przypada programowi wyżywienia narodu. Rodzina polska, która 
utrzymuje się z pracy poza rolnictwem, wydaje przeciętnie na żywność 
blisko 45 proc. swoich dochodów. Jest to więc szczególnie ważna i czuła 
dziedzina nie tylko konsumpcji, lecz całej naszej sytuacji społeczno-gospo- 
darczej. 

Na różiiój i modernizację rolnictwa, całej gospodarki żywnościowej, 
przeznaczamy obecnie ponad 1/5 ogólnej wielkości nakładów inwestycyj- 
nych. W 1978 r. na inwestycje w rolnictwie skierujemy, licząc w cenach 
stałych, przeszło 3 razy więcej środków niż średnio rocznie w dekadzie 
1961—1970 i o 46 proc. więcej niż średnio w latach 1971—1975. 
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Rekonstruujemy przemysł ciągnikowy oraz rozbudowujemy zakłady pro- 
dukujące maszyny, narzędzia i urządzenia dla rolnictwa. W bieżącym 5-le- 
ciu wydamy na te cele prawie 4 razy więcej środków niż w latach 1971— 
—19745. W 1978 r. rolnictwo polskie będzie miało około pól miliona ciągni- 
ków, a więc przeszło 2 razy więcej niż w 1970 r. Dwa razy więcej będzie 
również kombajnów zbożowych. Szybko zwiększa się liczba kombajnów 
do zbioru ziemniaków i kombajnów do zbioru buraków. 

Budujemy wiele obiektów, które zapewnią rolnictwu wzrost dostaw 
pasz, nawozów mineralnych, środków ochrony roślin i materiałów budo- 
wlanych. 

W 1978 r. rolnictwo zużyje średnio na hektar użytków około 210 kg na- 
wozów sztucznych w czystym składniku, to jest o około 10 proc. więcej 
niż w 1970 r. i o około 16 proc. więcej niż w 19753 r. 

Wielkiego znaczenia nabiera gospodarskie wykorzystanie ogromnych 
środków przeznaczanych przez państwo na rozwój rolnictwa. Jestem prze- 
konany, że polscy rolnicy, znani z ofiarności i pracowitości, dołożą starań, 
aby środki i rezerwy wzrostu produkcji rolnej jak najlepiej wykorzystać. 

Przykładem rezerw w rolnictwie jest ziemniak, stanowiący kluczową 
pozycję w produkcji roślinnej i zwierzęcej. W produkcji ziemniaków od 
wielu lat nie widać postępu zarówno pod względem wysokości plonów, jak 
też wartości użytkowej i zdrowotności tej rośliny, mimo iż wzrastają do- 
stawy nawozów, środków ochrony roślin, maszyn do uprawy i zbioru ziem- 
niaków. Należy zatem szybko podjąć przedsięwzięcia zapewniające wido- 
czny postęp w tej dziedzinie. 

Wielkie znaczenie mają rezerwy na użytkach zielonych, w których pro- 
duktywności nastąpił w ostatnich latach zastój. Corocznie wydajemy wiel- 
kie środki na melioracje. Występuje tu jednak dość często brak elementar- 
nej gospodarności. Wiele trzeba jeszcze zrobić, aby zapewnić właściwe wy- 
korzystanie i konserwację urządzeń melioracyjnych. 

Warunki przyrodnicze i dostatek użytków zielonych predestynują Polskę 
do rozwoju chowu bydła mlecznego i rzeźnego. Tymczasem postępu w ho- 
dowli bydła nie widać. W ostatnich latach pogłowie krów nie wzrasta. Wy- 
soki jest stopień ich jałowości. Budownictwo inwentarskie dla bydła w 
wielu rejonach kraju nie postępuje naprzód. Dlatego podejmujemy skute- 
czne przeciwdziałanie tym niekorzystnym tendencjom. 

Duże rezerwy tkwią nadal w dziedzinie wykorzystania ziemi w każdej 
wsi, gminie i województwie. Wiele mamy też do zrobienia w dziedzinie 
optymalnego wykorzystania żyznych gleb. Niektóre województwa, zajmu- 
jące czołowe miejsca pod względem żyzności ziemi, mają bowiem niskie 
lokaty w produkcji z hektara. 

Konieczne jest szybkie zmniejszenie strat i ubytków surowców rolnych 
oraz zwalczanie ich marnotrawstwa. Wymaga to przede wszystkim ulep- 
szania technologii i metod zbiorów, rozwoju suszarnictwa i chłodnictwa, 
poprawy konserwowania i przechowywania, usprawnienia transportu, a 
także lepszej organizacji i kontroli kontraktacji, skupu i dostaw. 

W wyniku rozwoju przemysłu spożywczego rynkowe dostawy artykułów 
żywnościowych produkowanych przez ten przemysł wzrosną w roku bie- 
żącym o 8,3 proc. Nie będziemy jednak w stanie osiągnąć bardziej odczu- 
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walnej poprawy zaopatrzenia w mięso i przetwory mięsne. Ich spożycie po- 
winno w 1978 r. wzrosnąć o 2,2 proc. w porównaniu z 1977 r. Tylko na 
tyle pozwala przewidywane zwiększenie skupu żywca. 

W obecnym planie 5-letnim założono wzrost produkcji żywca o 600 tys. 
ton. W 1977 r. produkcja ta była jednak — w porównaniu z 1975 r. —o 
200 tys. ton niższa. 

Wykonanie zadań 1980 r. wymaga zatem zwiększenia produkcji żywca 
o 650 tys. ton w ciągu 3 lat. Jest to zadanie bardzo trudne. 

Podejmujemy ogromny wysiłek, aby szybko odbudować i rozwinąć po- 
glowie zwierząt i przyspieszyć wzrost produkcji żywca. Zwiększamy na 
ten cel dostawy zbóż i pasz. W latach 1977—1978 sprowadzamy z zagranicy 
łącznie ponad 15 mln ton zbóż i pasz za około 2 mld dolarów, co oznacza 
nie notowany dotąd wysiłek całej gospodarki na rzecz wyżywienia narodu 
i przezwyciężenia skutków nieurodzaju. Cały kompleks problemów zwią- 
zanych z rozwojem produkcji zwierzęcej skupia na sobie stałą uwagę i tro- 
skę rządu. 

Nie ukrywamy braków na rynku żywnościowym. Mówimy o nich otwar- 
cie. Nie zmieniają one jednak — choć tak mocno je odczuwamy — faktu, że 
społeczeństwo polskie odżywia się dobrze. Z tym większym przekonaniem 
zwracamy się do opinii społecznej o wyrozumiałe traktowanie trudności 
w zaopatrzeniu, o współudział w zwalczaniu zjawisk spekulacyjnych w 
handlu mięsem, o cierpliwy i wytrwały udział w rozwiązywaniu proble- 
mów gospodarki żywnościowej. 

W tym przeświadczeniu zwracamy się do załóg wszystkich przedsię- 
biorstw wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa, do wszystkich 
ogniw jego obsługi, do rolników ze wszystkich sektorów — o wzmożony 
wysiłek i pełne wykorzystanie rezerw, o zapewnienie pomyślnej realizacji 
programu poprawy wyżywienia narodu. 


Szanowni towarzysze delegaci! Dokonana w latach 1971—1977 rozbus 
dowa i modernizacja gospodarki tworzy warunki do rozwoju polskiego 
handlu zagranicznego, a tym samym do zwielokrotnienia korzyści, jakie 
płyną z uczestnictwa Polski w międzynarodowym podziale pracy. 

Za sprawę najważniejszą uważamy zwiększanie aktywności naszego kra- 
ju w rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej krajów RWPG. Szcze- 
golne znaczenie mają tu wszechstronne związki Polski z naszym najwięk- 
szym i najważniejszym partnerem — Związkiem Radzieckim. Dlatego też 
będziemy dynamicznie rozwijać powiązania handlowe, produkcyjne i tech- 
niczne z gospodarką Kraju Rad. Dostawy towarów z ZSRR mają poważne 
znaczenie zarówno dla realizowanego przez nas manerwu gospodarczego, 
jak i dla rozwiązania w przyszłości szeregu problemów surowcowych i pa- 
liwowych, warunkujących dalszy, szybki rozwój naszego kraju. Jednocze- 
śnie możliwość eksportu szeregu towarów do Związku Radzieckiego poz- 
wala Polsce na rozwijanie produkcji na dużą skalę. Tego rodzaju, oparte 
na wspólnocie ustrojowej i wzajemnych korzyściach. stosunki Polski ze 
Związkiem Radzieckim dobrze służą rozwojowi naszego kraju. 

Rozwijamy również handel i współpracę gospodarczą z innymi krajami. 

Ostatni okres charakteryzuje się w tej dziedzinie znacznymi trudnościa- 
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mi. Pogarszają się warunki wymiany, głównie wskutek obniżenia się po- 
ziomu cen wielu eksportowanych przez nas towarów. Napotykamy też róż- 
ne bariery i ograniczenia w eksporcie. Poważne problemy stwarza obcią- 
żenie bilansu płatniczego naszego państwa dużym importem zbóż, pasz 
oraz mięsa i tłuszczów. 

Wszystko to zmusza nas do szczególnych wysiłków. Chodzi przede 
wszystkim o intensyfikowanie produkcji eksportowej i samego eksportu, 
elastyczne dostosowywanie się do wymagań odbiorców, wytrwałą walkę 
o korzystniejsze ceny i polepszanie efektywności wymiany handlowej. Jest 
to obecnie zadanie największej wagi. Niezbędne jest również coraz glębsze 
racjonalizowanie potrzeb importu. Jest prawdą, że potrzeby importowe w 
niemałym stopniu spowodowane są zmianami strukturalnymi i technologi- 
cznymi w naszej gospodarce. Ale prawdą jest również, że nadal zbyt bez- 
trosko w wielu zakładach i zjednoczeniach obciążamy import skutkami nie- 
domagań i słabości wewnętrznych. Wszyscy realizatorzy planów muszą 
skrupulatnie przestrzegać dyscypliny eksportu i importu. 

Pełne wykonanie planu handlu zagranicznego należy do naszych naj- 
ważniejszych zadań. Wymaga to maksymalnego wysiłku zarówno wszyst- 
kich producentów towarów na eksport i wszystkich odbiorców dóbr im- 
portowanych, jak i ogółu pracowników handlu zagranicznego, transportu 
i naszych placówek zagranicznych. 


Towarzyszki i towarzysze! Stale doskonalimy funkcjonowanie admini- 
stracji i zwiększamy samodzielność organów terenowych. Dobiegły końca 
prace nad statusem wojewody, który rozszerzy i określi jego uprawnienia 
i obowiązki. W najbliższym czasie zakończymy prace nad statusem naczel- 
nika gminy. Dążymy do tego, aby pod względem gospodarczym gmina stała 
się siinym ogniwem w produkcji rolnej i drobnym przetwórstwie rolno- 
-spożywczym, w różnorodnej działalności opartej na wvkorzystaniu miej- 
scowych surowców oraz w usługach i turystyce. 

Zintensyfikowaliśmy prace nad projektem ustawy o socjalistycznych 
przedsiębiorstwach i organizacjach gospodarczych. Poszerzamy zasięg sto- 
sowania zmodyfikowanego systemu ekonomiczno-finansowego w przemyśle 
i wprowadzamy nowy system w budownictwie. Tworzymy warunki do 
pobudzenia aktywności i inicjatywy ludzi pracy, do zwiększania ich współ- 
udziału w rządzeniu i gospodarowaniu. 

Konsekwentne zwiększanie samodzielności kojarzymy z równoczesnym 
powszechnym wzrostem odpowiedzialności za powierzone funkcje i zada- 
nia, za wykonywane prace i ich jakościowe rezultaty. 

Niektórzy towarzysze delegaci — w trosce o dobro sprawy — wskazy- 
wali bolesność pewnych ograniczeń wprowadzonych w 1977 r. w sto- 
sunku do obowiązującego planu. Doceniając w pełni intencję towarzyszy, 
pragnę podkreślić, że ograniczenia te nie stanowią stałej metody działań 
rządu. Wynikły one z określonych konieczności. 

Wymienię dla przykładu trzy grupy najdotkliwszych ograniczeń doko- 
nanych w toku realizacji planu 1977 roku. Pierwsza dotyczy zmniejszenia 
nakładów na inwestycje i kapitalne remonty w wysokości około 30 mid zł, 
tj. e około 6 proc. Środki te zostały przesunięte na najpilniejsze potrzeby, 
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a w szczególności na rzecz budownictwa mieszkaniowego i gospodarki ko- 
munałnej, na rzecz rozwoju przemysłu rynkowego, a także na realizację 
programu żywnościowego. Druga, to ograniczenia w budżecie wydatków na 
sumę 16 mld zł z przesunięciem jej na dotację do cen detalicznych artyku- 
łów żywnościowych w związku z przekroczeniem planu ich dostaw na ry- 
nek. Po trzecie — zredukowaliśmy import na kwotę około 1 mld zł dew., 
zmniejszając między innymi import wyrobów hutniczych w wysokości oko- 
ło 0.5 mln ton. Wiązało się to x koniecznością zakupu mięsa i smalcu na 
przełomie roku 1976/1977, a także z ogromnymi potrzebami pozyskania 
środków dewizowych na zakup zboża i pasz z terminem dostawy w la- 
tach 1977—1978. Jak wiemy, było to wywołane wielkim nieurodzajem. 
Musieliśmy wreszcie pokryć również straty z tytułu spadku cen eksporto- 
wanych przez nas towarów. 

Rozumiemy, jak bolesne były dla poważnej ilości przedsiębiorstw te de- 
cyzje. Zgadzamy się też z tym, że w części być może były one nie najtraf- 
niejsze, że dla niektórych zakładów mogły być nawet drastyczne. Kory- 
gujemy je w miarę możliwości. 

Podejmując wspomniane ograniczenia kierowaliśmy się jednak koniecz- 
nością tworzenia warunków dla wprowadzenia w życie manewru gospo- 
darczego, wykonania i przekroczenia zadań planu roku 1977, szczególnie 
na odcinku wyżywienia, jak i zwiększenia ponad plan artykułów rynko- 
wych nieżywnościowych, jak też stworzenia przesłanek i możliwości dla 
wykonania planu roku 1978. 

Zwracam się więc z prośbą do towarzyszek i towarzyszy delegatów za- 
równo o zrozumienie dla tych decyzji, jak i poparcie dla nich. 

Mówiłem o zmianach i ograniczeniach w swej istocie nieuniknionych, ale 
zgadzam się z krytyką tych zmian w planach, które różne ogniwa admini- 
stracji dokonywały bez uzasadnienia. W całej pełni uważam również za 
niedopuszczalną praktykę pomijania KSR przy dokonywaniu zmian w obo- 
wiązujących planach. 

Do tej tematyki, tak jak i do szeregu innych węzłowych zagadnień roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju — nawiązywali towarzysze delegaci 
w jakże bogatej i dojrzałej dyskusji, zgłaszając szereg słusznych i cieka- 
wych uwag krytycznych oraz wiele cennych i konstruktywnych wniosków. 
Traktujemy to jako waszą partyjną i polityczną pomoc. Wykorzystamy je 
w działalności rządu i jego organów, administracji państwowej i gospodar- 
czej, zarówno centralnej, jak i terenowej. 

Krytyka towarzyszy delegatów jest tym bardziej słuszna, że rok 1978 
będzie niełatwy. Trzeba więc uruchomić wszystkie formy demokracji so- 
cjalistycznej łączące nas nierozerwalnie ze społeczeństwem, aby uzyskać 
jego poparcie, zaangażowanie oraz ofiarny wysiłek. 


Towarzyszki i towarzysze! Skupiłem uwagę przede wszystkim na tych 
zadaniach gospodarczych, które mają największe znaczenie dla podniesie- 
nia efektywności gospodarowania, dla pełnego wykonania programu społe- 
czno-gospodarczego, uchwalonego przez VII Zjazd partii. 

Warunki, w jakich to czynimy, są znacznie trudniejsze niż można było 
przewidywać wówczas, kiedy go opracowywaliśmy. Uwarunkowań obiek- 
tywnych, od nas niezależnych, nie jesteśmy w stanie zmienić. Musimy je 
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brać pod uwagę i odpowiednio modyfikować nasze działanie. Przezwycięże- 
nie natomiast niedomagań wynikających z przyczyn subiektywnych i po- 
prawa jakości pracy leżą w naszej mocy. Na tym właśnie skupimy cały 
wysiłek. 

Dysponujemy bezcennym kapitałem patriotycznej woli i społecznej am- 
bicji klasy robotniczej i całego narodu, jego rosnącej wiedzy i kwalifikacji, 
rozumu i wytrwałości. Znacznie większy i nowocześniejszy jest dziś po- 
tencjał wytwórczy Polski. Jesteśmy bogatsi o doświadczenia siedmiu już 
lat przyspieszonego rozwoju. Rozwiązywanie naszych problemów ułatwia 
nam silniejsza pozycja i wzmocniony autorytet Polski w socjalistycznej 
wspólnocie i w świecie. 

Polityka społeczno-ekonomiczna partii przynosi niezaprzeczalne rezulta- 
ty i mimo trudniejszych warunków cele programu VII Zjazdu partii mogą 
być i będą zrealizowane. Zależy to od ofiarnego wysiłku aktywu naszej 
partii, ogółu jej członków i kandydatów, od powszechnego czynu ludzi 
pracy, od skutecznego pokonywania zjawisk partactwa i niedbalstwa, byle- 
jakości i przeciętności. 

W kraju naszym dominują przykłady dobrej roboty, wysokiej gospodar- 
ności, inicjatywy i nowatorstwa. Twórcami tych przykładów — i to de- 
cyduje o obecnym obliczu i kształcie Polski — są zarówno członkowie na- 
szej partii, jak też członkowie ZSL, SD oraz bezpartyjni, wszyscy, którzy 
wiedzą, do czego dążą i jaką drogą można dojść do najbardziej korzyst- 
nych efektów dla siebie i dla Polski. Na upowszechnianiu takich postaw 
tworzących wzorce współczesnego patriotyzmu, na rytmicznej realizacji 
zadań, wynikających z programu VII Zjazdu i przeprowadzanego manewru 
gospodarczego, koncentrujemy nasze działania. 

Cenna jest każda inicjatywa, każdy czyn i usprawnienie przybliżające 
rzeczywistość do wizji Polski 1980 roku — tej wizji, którą mieliśmy przed 
oczami, gdy pod przewodnictwem partii i towarzysza Edwarda Gierka na 
trudnym przełomie lat 1970/1971 rozpoczynaliśmy pracę. Jesteśmy pewni, 
że cel ten osiągniemy. 


Przemówienie końcowe 
| sekretarza KC PZPR 


tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze delegaci! Obrady II Krajowej Konferencji Pan 
tyjnej dobiegają końca. W imieniu Komitetu Centralnego dziękuję Wam 
za aktywny udział w pracach konferencji. Dziękuję wszystkim gościom, 
działaczom sojuszniczych stronnictw i bezpartyjnym obywatelom, którzy 
uczestniczyli w naszych obradach. W toku pracowitych obrad podsumo- 
waliśmy dorobek minionych dwu lat, nakreśliliśmy zamierzenia na okres 
dzielący nas od VIII Zjazdu. 


Partia nasza przyszła na swoją drugą konferencję z poważnymi osiąg- 
nięciami. Zabierając głos z tej trybuny, przedstawiciele organizacji par- 
tyjnych wielkich zakładów przemysłowych, miast i gmin, środowisk nau- 
kowych i twórczych z poczuciem satysfakcji mówili e budujących wyni- 
kach wysiłku swojego i swoich współtowarzyszy, wszystkich ludzi pracy 
naszego kraju. 


Myśli i oczekiwania klasy robotniczej, całej pracującej Polski towarzy- 
szyły naszym obradom, nadawały im ton, określały ich najgłębszy sens. 
Do konferencji naszej napłynęło tysiące listów i depesz z pozdrowie- 
niami i życzeniami, meldunków o wykonaniu zadań produkcyjnych. Dzię- 
kuję wszystkim ludziom pracy za codzienny, rzetelny trud, za patriotycz- 
ną dbałość o sprawy ojczyzny, za pomnażanie wspólnego dorobku. Chciał- 
bym w imieniu nas wszystkich jeszcze raz serdecznie podziękować górni- 
kom Lubelskiego Zagłębia Węglowego. Przeżyliśmy wraz z nimi radość 
historycznego momentu — wydobycia węgla z pierwszego głębionego szy- 
bu. Dziękuję budowniczym i załogom Huty „Katowice” i Huty Miedzi Gło- 
gów II, którzy meldowali konferencji o zakończeniu kolejnych etapów bu- 
dowy. 


Zaufanie i poparcie narodu to najcenniejsze dobro naszej partii, głów- 
ne źródło jej siły, niezawodna busola jej całej polityki, wszystkich po- 
czynań. Zaufania tego nasza partia nigdy nie zawiedzie. 

Myślę. iż mamy prawo stwierdzić, że przyjęty na VII Zjeździe pro- 
gram społeczno-gospodarczego rozwoju kraju II Krajowa Konferencja 
Partyjna wzbogaciła o cenne doswiadczenia i propozycje, o nowe, wyni- 
kające ze zmienionych warunków, wnioski służące pełnej realizacji tego 
programu. Pragnę Wam za to, towarzysze delegaci, serdecznie podzię- 
kować. 
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Chciałbym również w imieniu Komitetu Centralnego, jego Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu podziękować za pozytywną ocenę naszej działal- 
ności, za jednomyślne poparcie dla treści referatu, który przedstawiłem. 
Nasze obrady cechowała jednomyślność w podstawowych sprawach kraju 
i partii. Jedność dążeń i poglądów charakteryzuje całą naszą, liczącą ponad 
2 miliony 700 tysięcy członków partię i znajduje odbicie w postawie 
ogromnej większości polskiego społeczeństwa. To zespolenie w dążeniu 
do dźwignięcia wzwyż naszej ojczyzny stanowi potężną siłę sprawczą po- 
stępu. Dla Komitetu Centralnego, dla Biura Politycznego, dla naczelnych 
władz państwowych jest ono najdobitniejszym potwierdzeniem słusz- 
ności naszego działania. Dlatego tak jak dotąd będziemy czynić wszyst- 
ko, by umacniać zwartość naszej partii i jedność naszego narodu. 

Konferencja potwierdziła pozytywną ocenę dotychczasowej realizacji 
uchwał VII Zjazdu. Oznacza to, że droga, po której idziemy, jest słuszna. 
W ostatnich dwu latach nastąpiła dalsza poprawa warunków życia i pracy 
społeczeństwa, zwiększył się wydatnie potencjał gospodarczy i wzrosła 
międzynarodowa pozycja Polski. Ale rozwój ma swoje prawa i każdy 
kolejny dzień niesie z sobą nowe potrzeby, nowe problemy. Odrabia- 
nie wiekowych zaniedbań nie jest rzeczą łatwą. Wiemy, jak dużo jeszcze 
jest do zrobienia. Mamy pełną świadomość rosnących szybko potrzeb, 
a także trudności i kłopotów, jakie nurtują wiele jeszcze polskich rodzin. 
Dlatego tak konsekwentnie i uporczywie stawiamy na porządku dnia spra- 
wy budownictwa mieszkaniowego, zaopatrzenia rynku, rolnictwa i gos- 
podarki żywnościowej. Wszystkie te problemy widzimy nie tylko w kontek- 
ście dnia dzisiejszego, lecz rozwiązujemy je na jak najtrwalszej bazie eko- 
nomicznej, budując solidne fundamenty pod przyszłość kraju. Słowa 
— choćby najpiękniejsze — niewiele znaczą, jeśli w ślad za nimi nie idą 
czyny. Przezwyciężenie napięć i pokonywanie przeszkód wymaga niekie- 
dy podejmowania trudnych decyzji, powszechnego zaangażowania, myśle- 
nia o dniu jutrzejszym, a przede wszystkim wymaga wspólnego skutecz- 
nego działania. 

W centrum uwagi naszej partii winny znajdować się zawsze problemy 
nurtujące klasę robotniczą, ludzi pracy różnych zawodów. Chodzi nie tylko 
o sprawy materialne. Nie mniejszy wpływ na samopoczucie społeczne nia- 
ją zagadnienia związane ze sferą świadomości społecznej, socjalistyczne- 
go sposobu życia. Musimy wydać bardziej zdecydowaną walkę deiorma- 
cjom i schorzeniom społecznym — alkoholizmowi, nieuczciwości, lelkcewa- 
żeniu pracy i ludzi, zarozumialstwu, temu wszystkiemu, co stanowi obce 
ciało narosłe w ciągu stuleci .rudnej historii naszego państwa i narodu. 
W walce tej mamy po swej stronie przeważającą większość naszego pa- 
triotycznego społeczeństwa. 

W ciągu ponad trzydziestu lat władzy ludowej zbudowaliśmy potężny 
potencjał produkcyjny, zagospodarowaliśmy bogactwa naszej ziemi, wv- 
kształcenie zdobyły miliony ludzi, zjednoczylismy naród wokół wspól- 
nych celów. Ten wielki kapitał intelektualny, moralny i materialny, tak 
wszechstronnie wzbogacony w latach siedemdziesiątych, trzeba z jak naj- 
większym pożytkiem wykorzystać dla dobra obecnego i przyszłych poko- 
leń. Jest to nasz najwyższy obowiązek wobec narodu, któremu partia 
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nasza przewodzi — wobec samych siebie. Aby go wypełnić, musimy pod- 
nieść sprawność naszego działania na wszystkich odcinkach, przede 
wszystkim w sferze gospodarczo-produkcyjnej. 

Kluczowym problemem jest dziś efektywność gospodarowania. Sprawa 
ta słusznie znajdowała się w centrum uwagi naszej konferencji. W dy- 
skusji zgłoszono w tej sprawie szczególnie wiele wniosków i postulatów. 
Komitet Centralny dołoży starań, aby zostały one w miarę możliwości 
w pełni wykorzystane w praktyce. Chodzi o to, by doskonaląc nadal sy- 
stem kierowania i zarządzania, uruchomić istniejące wszędzie, w każdej 
dziedzinie gospodarki, w każdym zakładzie przemysłowym, czy gospodar- 
stwie rolnym, w każdej instytucji możliwości poprawy efektywności gos- 
podarowania. Chodzi o to, aby zdecydowanie podnieść jakość towarów 
i usług. Jest to niezbędne. aby podnieść jakość warunków życia. Stawiamy 
to zadanie przed wszystkimi członkami naszej partii, zwracamy się o 
wsparcie jego realizacji do członków sojuszniczych stronnictw i bezpar- 
tyjnych ludzi pracy, zwracamy się do każdego, komu leży na sercu rozwój 
ojczyzny i pomyślność narodu. 

Niewzruszonym fundamentem rozwoju Polski Ludowej jest przyjażń, 
sojusz i współpraca ze Związkiem Radzieckim i całą wspólnotą państw 
socjalistycznych. 

Polska nadal wnosić będzie odpowiadający swym możliwościom wkład 
w realizację jednolitej, pokojowej polityki państw socjalistycznych. 


Towarzyszki i towarzysze! Komitet Centralny na X posiedzeniu za- 
twierdził rezolucje i dokumenty konferencji. Będą one wytyczały kierunki 
działania naszej partii w okresie dzielącym nas od VIII Zjazdu. Podkreśla- 
liście. towarzysze, niejednokrotnie, że czekają nas zadania ambitne i nie- 
łatwe. Przebieg naszej konferencji daje podstawy do głębokiego przeko- 
nania. że wykonamy je pomyślnie. 

Partia nasza ma liczny, wvpróbowany i ofiarny aktyw. Ludzi, którzy 
nie dzielą czasu na przeznaczony dla kraju i przeznaczony dla siebie, 
którzy służą sprawie całym swoim sercem, rozumem, całym swoim życiem. 
Z.trybuny II Krajowej Konferencji Partyjnej zwracam się do wszystkich 
aktywistów i działaczy naszej partii — zwracam się do wszystkich komu- 
nistów. Dziękuję Wam, drodzy towarzysze, za Wasz codzienny trud, za 
Waszą ofiarność, wysiłek i zaangażowanie. Liczymy na Was nadal 1 wiemy, 
że jak zawsze mie zawiedziecie. 


Towarzysze delegaci! Pozwólcie. że w imieniu wszystkich uczestników 
konterencji podziękuję dziennikarzom prasy, radia i telewizji za rzeczową 
informację dla społeczeństwa o przebiegu i wynikach konferencji. 

Chciałbym również serdecznie podziękować obsłudze technicznej 
i wszystkim tym towarzyszom, których praca przyczyniła się do sprawnych 
obrad konferencji. 

Konferencja wypełniła swoje zadania, Omówiliśmy aktualne problemy 
kraju i partii, przyjęliśmy dokumenty wytyczające główne kierunki dzia- 
łania w pracy partyjnej i państwowej, w polityce międzynarodowej. u do- 
robku konferencji zawiera się program, z którym nasza partia pójdzie do 
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wyborów do rad narodowvch szczebla podstawowego. Będziemy propono- 
wać, by stał się on platformą wyborczą Frontu Jedności Narodu. Pro- 
gram ten jest jasny, konkretny i uczciwv jak cel, który nam przyświeca. 
W jego realizacji jest miejsce dla każdego patrioty. 

Zwracam się z tego miejsca do milionów robotników i chłopów, do. Iu- 
dzi nauki, techniki i kultury, do działaczy państwowych i społecznych, 
do młodzieży i kobiet polskich. 


Drodzy rodacy! Idziemy niezłomnie drogą. którą zapoczątkowały przed 
siedrniu laty decyzje VILi VIII Plenum Komitetu Centralnego i która zo- 
stała potwierdzona przez uchwały VI i VII Zjazdu partii. Dokonaliśmy 
przeobrażeń naszego kraju na niespotykaną w przeszłości skalę, podjęliś- 
my dzieło na miarę historyczną. Kontynuacja tego dzieła, sprostanie pow- 
szechnym potrzebom, oczekiwaniom i nadziejom wymagają jeszcze ogrom- 
nego wysiłku. Zadania najbliższych trzech lat wymagać będą konsekwent- 
nego działania władz i społeczeństwa, wytrwałości i dyscypliny, inicjaty- 
wy i zaangażowania nas wszystkich. Niech zawsze i wszędzie towarzy- 
szy nam poczucie odpowiedzialności za ojczyznę, przekonanie, że pracując 
dla kraju pracujemy dla siebie. Od nas samych, od naszej codziennej 
pracy zależy pomyślność całego narodu. 

W amieniu II Krajowej Konferencji zwracam się do NAS: człon- 
ków naszej partii. 


Drogie towarzyszki i towarzysze! Na nas spoczywa szczególna odpo- 
wiedzialność. Naszym najwyższym prawem i przywilejem jest dawać przy- 
kład w pracy dla kraju. Przodować w wvkonywaniu zadań produkcyjnych 
i w aktywności społecznej, w krzewieniu postępu i zwalczaniu nieprawości. 
Urzeczywistniać socjalistyczne zasady i normy postępowania w każdym 
miejscu i w każdej sytuacji. Uczyńmy wspólnie wszystko, aby umacniać 
jedność Polaków w realizacji programu VII Zjazdu, programu o» en so- 
cjalistycznej ojczyzny. 

Ogłaszam obrady II Krajowej Konferencji Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej za zamknięte. 


Rezolucja 

w sprawie 
dotychczasowych wyników 
i aktualnych zadań partii 


w realizacji uchwał 
Vil Zjazdu PZPR 


II Krajowa Konferencja PZPR, w wvwniku bogatej i wszechstronnej 
dyskusji, stwierdza, że referat Biura Politycznego Komitetu Centralnego 
wygłoszony przez I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka zawiera pra- 
widiową ocenę dotychczasowej realizacji uchwał VII Zjazdu i określa 
zadania odpowiadające aktualnym potrzebom rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju oraz sprzyjające dalszemu umocnieniu partii. Konferen- 
cja uznaje referat za obowiązującą wytyczną dla działalności całej partii 
i organów państwowych oraz za podstawę platformy wyborczej w nadcho- 
dzących wyborach do rad narodowych stopnia podstawowego. 

II Krajowa Konferencja PZPR stwierdza, że mimo wielu niesprzyjają- 
cych czynników zewnętrznych i wewnętrznych podstawowe zadania wv- 
tvczone przez VII Zjazd wykonywane są pomyślnie. Tempo rozwoju kraju 
jest wysokie, następuje systematyczna poprawa warunków życia narodu. 
Szczególnego podkreślenia wymaga realizacja założeń w dziedzinie bu- 
downictwa mieszkaniowego, wzrostu płac, rozszerzenia zakresu świadczeń 
państwa na rzecz obywateli. Nowe uwarunkowania rozwojowe spowodo- 
wały konieczność przegrupowania sił i środków na rzecz tych dziedzin 
gospodarki narodowej, których rozwój bezpośrednio wpływa na poziom 
życia społeczeństwa. Temu celowi dobrze służy realizacja uchwał V, VI, 
VIII i IX Plenum Komitetu Centralnego. 

II Krajowa Konferencja PZPR w całej rozciągłości aprobuje politykę 
zmierzającą do pełnej realizacji uchwał VII Zjazdu w nowej, trudniejszej 
sytuacji i wyraża uznanie Komitetowi Centralnemu, jego Biuru Politycz- 
nemu i osobiście I sekretarzowi KC tow. Edwardowi Gierkowi za kon- 
sekwentne i twórcze działanie na rzecz dalszego rozwoju kraju, poprawy 
jakości pracy i warunków Życia narodu, a także rządowi Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej za podejmowanie działań realizacyjnych w tej dzie- 
dzinie. 

Konferencja uważa, że podjęty manewr gospodarczy trzeba konsek- 
wentnie wdrażać w Życie. rozwijać działania dla podnoszenia efextywności 
gospodarowania, pobudzać i rozszerzać inicjatywy ludzi pracy. Umacniać 
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demokrację socjalistyczną. Na tych zadaniach należy koncentrować uwagę 
naczelnych organów władzy państwowej. W tym kierunku należy doskona- 
lić pracę rządu oraz całej administracji państwowej i gospodarczej. 

II Krajowa Konferencja Partyjna stwierdza, że w okresie, jaki upłynął 
od VII Zjazdu, pogłębiła się ideowa jedność naszej partii, umocniła się 
jej kierownicza rola w życiu społeczno-politycznym i gospodarczym, wzro- 
sły jej szeregi, zwiększyła się zdolność skutecznego działania. Partia za- 
cieśniła swą więź z klasą robotniczą, z wszystkimi ludźmi pracy, z całvm 
społeczeństwem. Pogłębiła się patriotyczna jedność naszego narodu wokól 
programu i polityki partii znajdująca wyraz w coraz lepszej i bardziej wy- 
dajnej pracy załóg robotniczych, rolników, inteligencji, w nowych osiąg- 
nięciach ludzi nauki i twórców kultury. 

W oparciu o wspólne dążenia i cele, w pracy dla dobra ojczyzny 
zespalają się wszystkie siły społeczne wchodzące w skład Frontu Jedności 
Narodu. Zacieśnia się współdziałanie naszej partii ze Zjednoczonym Stron- 
nictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym, w dziele budowy 
socjalistycznej Polski coraz aktywniej uczestniczą bezpartyjni obywatele. 

Il Krajowa Konferencja Partyjna wyraża podziękowanie i uznanie 
wszystkim ludziom pracy — partyjnym i bezpartyjnym, którzy nie 
szczędząc sił ofiarnie i rzetelnie wykonują swoje zawodowe i obywatel- 
skie powinności. 

Nadrzędnym celem polityki partii jest dalsze podnoszenie poziomu żv- 
cia ludzi pracy miast i wsi, wykonanie zadań wytyczonych przez VII 
Zjazd. 

Il Krajowa Konferencja PZPR zwraca się do wszystkich członków 
partii, organizacji i instancji partyjnych, do członków bratnich stronnictw 
politycznych i bezpartyjnych, do załóg zakładów pracy, przedsiębiorstw, 
zjednoczeń, instytucji i urzędów, do robotników, rolników i inteligencji, 
do młodzieży i kobiet — o wzmożenie wysiłków na rzecz pełnej realizacji 
programu VII Zjazdu. 

Wielkie znaczenie przywiązujemy do poprawy zaopatrzenia rynku. 
Zwracamy się do robotników i techników, inżynierów i ekonomistów o 
wykorzystanie wszystkich rezerw dla zwiększenia produkcji wyrobów od- 
powiadających rosnącym jakościowym i asortymentowym wymaganiom 
ludności. Chodzi zwłaszcza o rozwijanie ponadplanowej produkcji towa- 
rów rynkowych z zaoszczędzanych surowców i materiałów oraz polep- 
szanie zaopatrzenia kooperacyjnego dla rozwoju produkcji rynkowej i eks= 
portowej. Duże możliwości zwiększenia i wzbogacenia dostaw na rynek 
tkwią w pełniejszym wykorzystaniu surowców lokalnych i wtórnwch. 
Zwracamy się do terenowych organów administracji i jednostek gospodar- 
czych, spółdzielczości pracy i rzemiosła o jak najlepsze spożytkowanie tych 
zasobów. Ważnym zadaniem pracowników handlu jest skuteczniejsze od- 
działywanie na producentów w kierunku lepszego dostosowywania pro- 
dukcji do potrzeb klientów, podwyższanie sprawności i kulturv obsługi, 
doskonalenie funkcjonowania sklepów i całej sieci sprzedaży. Wydatnego 
postępu należy dokonać w dziedzinie rozwoju usług. 

Sprawą o pierwszoplanowym znaczeniu dla poprawy warunkow życia 
społeczeństwa jest konsekwentna realizacja dlugolalowego programu wy- 
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żywienia narodu. Zwracamy się do rolników o przyspieszenie wzrostu 
produkcji rolnej i lepsze wykorzystanie ziemi oraz innych środków pro- 
dukcji. Szczególną wagę przywiązujemy do dalszego rozwoju hodowli. W 
tym celu niezbędne jest zwiększenie produkcji pasz i bardziej racjonalne 
wykorzystywanie zasobów paszowych. Duże znaczenie przywiązujemy do 
intensyfikacji przetwórstwa płodów rolnych, w celu uzyskania z nich pro- 
duktów spożywczych o wysokiej jakości. W ubiegłym siedmioleciu stwo- 
rzone zostały nowe, znacznie bardziej sprzyjające warunki do rozwoju 
produkcji we wszystkich sektorach rolnictwa. Należy nadal powiększać 
dostawy maszyn, nawozów i innych środków produkcji dla rolnictwa. 
Zwracamy się do pracowników przemysłów wytwarzających te środki 
o wykorzystanie wszelkich rezerw wzrostu produkcji i poprawy jakości. 

Wielkie zadanie stawiamy przed załogami budowlanymi, od których 
przede wszystkim zależy realizacja priorytetowego celu, jakim jest rozwój 
budownictwa mieszkaniowego. Zwracamy się do pracowników przed- 
siębiorstw budowlanych i biur projektowych o pełną realizację zadań iloś- 
ciowych i jakościowych, o lepsze wykorzystanie materiałów i sprzętu, 
o większą funkcjonalność mieszkań i estetykę osiedli mieszkaniowych. 
W ostatecznym rachunku wasza praca zadecyduje o tym, ile polskich ro- 
dzin poprawi swoje warunki mieszkaniowe. Należy przyspieszyć również 
realizację programu inwestycyjnego w dziedzinie ochrony zdrowia. 

Realizacja zadań produkcyjnych w przemyśle, rolnictwie i budownictwie 
oraz sprawne funkcjonowanie gospodarki i życia społecznego wymagają 
dobrej pracy transportu i łączności. Zwracamy się do pracowników 
komunikacji, gospodarki morskiej i łączności o pełne wykorzystanie taboru 
i urządzeń transportowych oraz sieci komunikacyjnej, o stałe ulepszanie 
jakości pracy transportu i łączności. 

Znacznie wzrosła i umocniła się gospodarcza pozycja Polski w świecie. 
Jest to trwały element strategii partii i ważny czynnik rozwoju kraju. 
Zwracamy się do wszystkich pracowników przemysłu i innych dziedzin 
gospodarki, do pracowników handlu zagranicznego o dalszy postęp w roz- 
woju produkcji eksportowej i eksportu. Nowoczesność naszego przemy" 
słu oraz wysoki poziom kwalifikacji kadr stanowią o wielkich potencjal- 
nych możliwościach zwiększenia udziału Polski w międzynarodowym 
podziale pracy. 

Zadaniem powszechnym jest podwyższanie efektywności gospodarowa- 
nia, dalsza poprawa jakości pracy. Zwracamy się do załóg robotniczych 
o kultywowanie i rozwijanie ruchu dobrej roboty, o rzetelne wykonywa- 
nie obowiązków na każdym stanowisku pracy, o oszczędne gospodarowtu- 
nie energią i paliwami, surowcami i materiałami. Zwracamy się do uczo- 
nych polskich i twórców techniki, do wynalazców i racjonalizatorów o jesz- 
cze większy wkład w dzieło unowocześniania gospodarki, w podwyższanie 
jakości produkcji i jej użyteczności. Zwracamy się do organizatorów 
produkcji, ekonomistów i pracowników administracji gospodarczej o dos- 
lionalenie planowania i zarządzania, o kształtowanie warunków sprzyjają- 
cych gospodarności i postępowi techniczno-ekonomicznemu. 

Duże znaczenie przywiązujemy do dalszego wyzwalania społecznej ini- 
cjatywy i aktywności ludzi pracy na rzecz realizacji programu społeczno- 
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-gospodarczego rozwoju kraju. Sprzyjać temu powinno rozwijanie i dosko- 
nalenie działalności samorządu w miejscu pracy i zamieszkania. Należy 
umacniać społeczną kontrolę we wszystkich dziedzinach życia spoleczno- 
-gospodarczego. 


Rozwój społeczno-gospodarczy wymaga stałego wzrostu świadomości 
społecznej. Zwracamy się do organizacji społecznych i młodzieżowych, do 
nauczycieli, do dziennikarzy i twórców kultury o aktywne krzewienie 
wiedzy, wartości ideowych i moralnych na miarę potrzeb socjalistycznego 
społeczeństwa. 


Istotne znaczenie dla podniesienia poziomu życia i prawidłowego roz- 
woju społeczeństwa ma praca służby zdrowia i całej sfery usług socjalnych. 
Liczymy na to, że pracownicy tych ważnych dziedzin dołożą starań, by 
wykonać możliwie najlepiej swoje odpowiedzialne obowiązki. 

II Krajowa Konferencja PZPR apeluje do ludzi pracy miast i wsi 
o wzmożenie aktywności produkcyjnej na wszystkich odcinkach gospodar- 
ki, o powszechne podjęcie współzawodnictwa pracy w celu pełnego wyzwo- 
lenia twórczych sił naszego narodu w wielkim dziele budowy siły Polski 
i pomyślności Polaków. 

II Krajowa Konferencja PZPR z zadowoleniem stwierdza, że aktywna 
polityka zagraniczna PRL, której kierunek określa Komitet Centralny, 
dobrze służy realizacji uchwał VII Zjazdu. W okresie minionych dwu 
lat umocnił się międzynarodowy autorytet Polski i rozszerzyła się współ- 
praca z innymi krajami, wzrósł wkład naszego kraju w dzieło budowy 
trwałego pokoju. 

Umocniła się niezłomna przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, rozszerzyła 
się i wzbogaciła na wszystkich płaszczyznach braterska współpraca polsko- 
-radziecka. Naród polski wespół z bratnim narodem radzieckim i całą 
postępową ludzkością obchodził 60 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej. Nasz udział w tych obchodach stał się nowvm 
dobitnym potwierdzeniem bliskich stosunków naszych partii, pańs.w i na- 
rodów. 

Umocniła się również przyjaźń i współpraca Polski z innymi bratnimi 
państwami socjalistycznymi. Dalszemu ożywieniu uległy kontakty z par- 
tiami tych krajów, rozszerzyła się wszechstronna współpraca gospodarcza, 
naukowa i kulturalna. 

II Krajowa Konferencja PZPR podkreśla szczególną wagę i znaczenie 
dalszego zacieśniania jedności wspólnoty państw socjalistycznych, pogłę- 
biania integracji w ramach RWPG i umacniania polityczno-obronnego so- 
juszu Układu Warszawskiego. II Krajowa Konferencja PZPR z uznaniem 
1 gorącym poparciem odnosi się do nowych pokojowych inicjatyw Związ- 
ku Radzieckiego wysuniętych przez sekretarza generalnego KC KPZR, 
przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR tow. Leonida Breż- 
niewa. 

Liczne kontakty PZPR z partiami komunistycznymi i robotniczymi w 
Europie i w całym świecie służyły umocnieniu jedności naszego ruchu w o- 
parciu o zasady proletariackiego internacjonalizmu. Solidarvzujemy się 
z walką komunistów, wszystkich sił postępowych i narodowowvyzwoleń- 
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czych przeciwko imperializmowi i neokolonializmowi, o niepodległość 
1 sprawiedliwość społeczną. 

W rezultacie odprężenia i w oparciu o zasady pokojowego współistnie- 
nia kiajów o odmiennych ustrojach w okresie ostatnich dwu lat Polska 
rozszerzyła swoje stosunki, zwłaszcza na płaszczyźnie gospodarczej, z wie- 
loma krajami niesocjalistycznymi. Szczególnie doniosłe znaczenie miały 
spotkania i rozmowy przeprowadzone przez I sekretarza KC PZPR tow. 
E. Gierka. Polityka ta służy sprawie budowy wzajemnego zaufania pomię- 
uzy państwami socjalistycznymi i kapitalistycznymi, przyczynia się do 
pog:ębiania procesu odprężenia. Polska będzie nadal wnosić godny swoich 
tradycji i swojej pozycji międzynarodowej wkład w dzieło budowy trwałe- 
So pokoju w Europie i na świecie. 

W okresie przygotowań do II Krajowej Konferencji PZPR oraz w cza- 
sie jej obrad zgłoszono wiele cennych wniosków dotyczących różnych 
dziedzin życia społecznego i gospodarczego. 

Wnioski zgłaszane przez członków partii i bezpartyjnych oraz przez 
organizacje społeczne zmierzają do doskonalenia procesów rozwojowych, 
tworzenia lepszych warunków wykonania zadań. 

II Krajowa Konferencja PZPR wyraża podziękowanie autorom wnios- 
ków i zwraca się do Komitetu Centralnego o wnikliwe ich przeanalizo- 
wanie i spożytkowanie w dalszych pracach nad realizacją uchwał 
VII Zjazdu. 


Rezolucja 

w sprawie wyników prac 
partyjno-rządowych 
zespołów problemowych 


powołanych przez 
IV Plenum KC PZPR 


II Krajowa Konferencja PZPR zapoznała się ze sprawozdaniami przed- 
łożonymi przez partyjno-rządowe zespoły problemowe powołane z inicja- 
tywy I sekretarza KC towarzysza Edwarda Gierka przez Komitet Central- 
ny na IV Plenum KC w 1976 roku. 


Konferencja stwierdza, że zespoły: 


© dla opracowania zasad polityki cen na podstawowe artykuły żyw- 
nościowe; 


© dla opracowania programu rozwoju produkcji rynkowej; 

© do spraw rezerw i możliwości rozwoju produkcji rolniczej oraz gos- 
podarki żywnościowej; 

© dla opracowania programu oszczędności w gospodarce; 


© dla opracowania wniosków zapewniających realizację programu 
mieszkaniowego, 


kierując się uchwałami Komitetu Centralnego PZPR przedstawiły ocenv 
charakteryzujące stan podstawowych, priorytetowych dziedzin naszej gos- 
podarki oraz wnioski wskazujące na podstawowe kierunki ich rozwoju 
zgodnego ze strategią przyjętą na VII Zjeździe PZPR. 


Działalność zespołów stanowiła ważny element kontroli realizacji uchwał 
Komitetu Centralnego, istotny wkład w przygotowanie II Krajowej Kon- 
ferencji PZPR. 


Rezolucja 

w sprawie wyborów 
do rad narodowych 
stopnia podstawowego 


W dniu 5 lutego br. odbędą się wybory radnych gminnych, miejskich, 
dzielnicowych oraz wspólnych dla miast i gmin rad narodowych. Będą 
to pierwsze po reformie administracyjnej wybory do rad narodowych stop- 
nia podstawowego. W ich wyniku społeczeństwo wyłoni nowy skład tere- 
nowych organów władzy państwowej. 

W przededniu tego doniosłego wydarzenia politycznego II Krajowa Kon- 
ferencja PZPR zwraca się do wszystkich Polek i Polaków skupionych we 
Froncie Jedności Narodu o przyjęcie jej postanowień jako politycznej 
platformy wyborczej. 

Konferencja określiła warunki i zadania dalszej konsekwentnej realiza- 
cji programu VI i VII Zjazdu PZPR. Jest to program dynamicznego rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego Polski, budowania pomyślności wszystkich 
jej obywateli. W wyniku dotychczasowej realizacji tego programu nastąpi- 
ła znaczna poprawa warunków życia społeczeństwa. Wzrosła i umocniła 
się pozycja socjalistycznej Polski na arenie międzynarodowej. Jest to pro- 
gram, który odpowiada aspiracjom naszego narodu i przez naród został za- 
aprobowany w wyborach do Sejmu PRL i Wojewódzkich Rad Narodowych 
w 1976 r. 

Realizując ten program będziemy dalej urzeczywistniać idee demokra- 
cji socjalistycznej i sprawiedliwości społecznej, doskonalić socjalistyczne 
stosunki międzyludzkie, podnosić jakość pracy i warunków życia naszego 
społeczeństwa. Budując rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne konsek- 
wentnie i zdecydowanie zmierzamy w kierunku dalszego rozkwitu naszej 
ojczyzny — Polski Ludowej. 


k 


Rady narodowe, które zostaną wyłonione w wyniku wyborów, będą 
organizatorem społecznego wysiłku na rzecz dalszej realizacji programu 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Wynika to z ich szczególnej roli 
w systemie organizacji państwa socjalistycznego. W historycznym procesie 
budownictwa socjalistycznego w naszym kraju rady narodowe stały się 
trwałą, sprawdzoną w praktyce i ugruntowaną w konstytucji formą urze- 
czywistniania idei ludowładztwa. 
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Przeprowadzona w latach 1912—1975 reforma terenowych organów 
władzy i administracji państwowej stworzyła warunki dla dalszego umac- 
niania rad narodowych jako przedstawicielskich organów terenowej wła- 
dzy państwowej oraz dla rozszerzania udziału ludzi pracy w jej sprawo- 
waniu. Realizacja reformy potwierdziła słuszność przyjętych rozwiązań, 
umożliwiła bardziej sprawne funkcjonowanie systemu organizacji społe- 
czeństwa i państwa socjalistycznego. Nowy podział administracyjny kraju, 
utworzenie gmin, umocnienie terenowych organów władzy i administra- 
cji państwowej przyczyniły się do wyzwolenia licznych inicjatyw społecz- 
nych, wzrostu gospodarności, rozwiązania wielu palących problemów po- 
szczególnych środowisk i regionów, wytyczenia realnych programów ich 
dalszego społeczno-gospodarczego rozwoju. 

Zwiększenie kompetencji terenowych organów władzy i administracji 
państwowej służy bardziej harmonijnemu łączeniu zadań wynikających 
z ogólnonarodowego programu rozwoju społeczno-gospodarczego z lokal- 
nymi potrzebami i możliwościami. Stworzono korzystniejsze warunki dla 
wypełniania przez rady narodowe ich funkcji uchwałodawczych, inspiru- 
jących i kontrolnych w stosunku do terenowych organów administracji 
państwowej. Rady narodowe jako organy przedstawicielskie mają coraz 
większy wpływ na rozwiązywanie podstawowych problemów życiowych 
ludzi pracy w gminach i miastach. W działalności rad narodowych urze- 
czywistnia się w praktyce zasada współdziałania partii ze stronnictwami 
sojuszniczymi, współpraca partyjnych i bezpartyjnych, wszystkich patrio- 
tycznych sił społecznych. 


* 


Wybory do rad narodowych będą ważnym wydarzeniem politycznym 
w życiu kraju, świadectwem stałego umacniania socjalistycznej demokracji 
oraz realizacji praw i powinności obywatelskich. 

II Krajowa Konferencja PZPR zobowiązuje instancje i organizacje par- 
tvjne, wszystkich członków PZPR do aktywnego uczestnictwa w kampa- 
nii społeczno-politvcznej wyborów do rad narodowych oraz głosowania 
na kandydatów FJN. Niech w jej toku zacieśnia się współpraca człon- 
ków partii z członkami stronnictw politycznych oraz bezpartyjnymi we 
Froncie Jedności Narodu. 

Uczyńmy wszystko, aby kampania wyborcza przebiegała w atmosferze 
wysokiej aktywności produkcyjnej i politycznej całego społeczeństwa. oby- 
watelskiej i gospodarskiej troski o sprawy naszych miast i wsi, naszej 
ojczyzny. 

II Krajowa Konferencja PZPR wyraża przekonanie, że masowy udział 
społeczeństwa w wyborach będzie manifestacją pełnego poparcia dla poli- 
tyki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, realizowanej wspólnie ze 
Zjednoczonym Stronnictwem Ludowvm. Stronnictwem Demokratycznym 
i wszystkimi siłami skupionvmi we Froncie Jedności Narodu. dla progra- 
mu budowania pomyślności wszystkich Polek i Polaków. 


Nowe Drogi — 5 


X PLENUM KC PZPR 


_ Podczas przerwy w obradach II Krajowej Konferencji PZPR odbyło 
się pod przewodnictwem I sekretarza KC Edwarda Gierka X posiedzenie 
plenarne Komitetu Centralnego PZPR. 


X Plenum KC przyjęło jednogłośnie następującą uchwałę: 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wysoko 
ocenia dorobek obrad II Krajowej Konferencji zawarty w referacie Biura 
Politycznego, materiałach przedstawionych delegatom, w wystąpieniach 
dyskutantów oraz w głosach złożonych do protokołu. 


Komitet Centralny uznaje referat Biura Politycznego KC wygłoszony 
na II Krajowej Konferencji przez I sekretarza KC towarzysza Edwarda 
Gierka za generalną wytyczną działalności całej partii na okres do VIII 
Zjazdu PZPR. 


Komitet Centralny aprobuje uchwalone przez II Krajową Konferencję 
rezolucje w sprawie: 


© dotychczasowych wyników i aktualnych zadań partii w realizacji 
uchwał VII Zjazdu PZPR, 

© wyników prac partyjno-rządowych zespołów problemowych powoła- 
nvch przez IV Plenum KC, 

© wyborów do rad narodowych stopnia podstawowego. 


Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do opracowania pro- 
gramu działań polityczno-organizatorskich upowszechniających dorobek 
1l Krajowej Konferencji PZPR wśród członków partii i w społeczeństwie 
oraz rozwijających aktywność ludzi pracy na rzecz realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczych w latach 1978—1980. W szczególności podstawowe 
oceny i wytyczne do działania wvnikające z dorobku II Krajowej Kon- 
ferencji należy w najbliższych dniach omówić na zebraniach wszyst- 
kich podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych i uzupełnić 
o jej treści przyjęte na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych progra- 
my działania. Członkowie i kandydaci PZPR zobowiązani są do aktywnego 
prezentowania dorobku II Krajowej Konferencji w trakcie kampanii spot- 
kań i konsultacji poprzedzających wybory do rad narodowych stopnia pod- 
stawowego. 

Komitet Centralny PZPR wzywa wszystkich członków partii do ofen- 
sywnego propagowania ocen i kierunków działań wypracowanych na 
Il Krajowej Konferencji oraz do organizowania wokół nich wysiłku spo- 
ieczno-produkcyjnego ludzi pracy. 
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ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


Rozwiązywaniu problemu mieszkaniowego nasza partia poświęca szcze- 
gólnie wiele uwagi i wysiłku. Jest to bowiem zadanie o doniosłym zna- 
czeniu społecznym, o wielkiej wadze dla poprawy warunków życia społe- 
czeństwa. 

Na obecną. trudną jeszcze sytuację mieszkaniową w naszym kraju zło- 
żyło się wiele różnorodnych przyczyn. Musimy przede wszystkim odrabiać 
olbrzymie w tym względzie wielowiekowe zaniedbania i zniszczenia wo- 
jenne. Ubytek substancji mieszkaniowej w wyniku działań wojennych wy- 
nosił ok. 40 proc. ogólnych zasobów mieszkaniowych i był tym bardziej 
odczuwalny, że przedwojenny stan posiadania w tej dziedzinie był bardzo 
skromny. W okresie międzywojennym budowano w Polsce przeciętnie nie 
więcej niż 35 tvs. mieszkań rocznie. Chroniczny niedorozwój cechował in- 
[rastrukturę naszych miast. Jeszcze gorzej przedstawiała się pod tym 
względem sytuacja na wsi. 

Po wojnie, do 1940 r., wybudowano w Polsce 3 mln mieszkań. Liczba 
ta obrazuje skalę wysiłku podjętego w tej dziedzinie przez władzę ludową. 
Nastąpiła ogólna poprawa warunków mieszkaniowych w kraju i znaczne 
unowocześnienie zasobów zbudowanych mieszkań. Niemniej oczekiwanie 
na mieszkanie nadal trwa długo, pomimo znacznego przyspieszenia budow- 
nictwa mieszkaniowego w ostatnich latach. W jego rezultacie w latach 
1971—1976 w nowych mieszkaniach zamieszkało ok. 4 mln osób. Tempo 
budowy nowych mieszkań w miastach po raz pierwszy wyprzedziło dvna- 
mikę zawieranych małżeństw (w 1970 r. na 1000 zawartych małżeństw wv- 
budowano w miastach 594 mieszkań, a w 1946 r. już 1183 mieszkania). 
Zmniejszył się również wskaźnik zaludnienia mieszkań (z 1.33 osobv na 
izbę w 1970 r. do 1.18 w 1976 r., a w miastach nawet do 1,14). wzrosła prze- 
ciętna powierzchnia użytkowa przypadająca na 1 osobę (z 13.3 m? w 1970 r. 
do 15 m* w 1946 r.), podniósł się znacznie odsetek mieszkań wyposażonych 
w podstawowe urządzenia techniczne (wodociąg, ubikacje, łazienke. cen- 
tralne ogrzewanie, gaz itp.). Weszłv w życie nowe ustawv o prawie budow- 
lanym i prawie lokalowym. 

W okresie tym stworzono też — co warto podkreślić — podstawv nowo- 
czesnego przemyslu mieszkaniowego. którego rozwój umożliwił określenie 
znacznie wyższych zadań w budownictwie mieszkaniowym w obecnym pię- 
cioleciu. 

Pomimo tych niewątpliwych osiągnięć, zarysowały się dvsproporcje oraz 
zjawiska nienadążania budownictwa mieszkaniowego za rozwojem przemy-= 
słu i wzrostem liczby samodzielnych gospodarstw domowych. Szybkie tem- 
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po uprzemysłowienia kraju wymagało znacznych nakładów, a równocześnie 
powodowało wielki przepływ ludności ze wsi do miast i regionów prze- 
mysłowych. W związku z tym nakłady inwestycyjne na rozwój przemysłu 
nie zawsze szły w parze z zapewnieniem odpowiednich rozmiarów budow- 
nictwa mieszkaniowego. Ponadto na przełomie lat sześćdziesiątych i sie- 
demdziesiątych nastąpił bardzo duży wzrost liczby nowo zawieranych mał- 
żeństw (powojenny wyż demograficzny), co z natury rzeczy zwiększyło za- 
potrzebowanie na nowe mieszkania. 

Istotnym czynnikiem, powodującym zwiększenie potrzeb mieszkanio- 
wych. stał się szybki wzrost dochodów pieniężnych ludności. Kształtuje on 
wyraźnie wyższy poziom i bardziej zróżnicowaną strukturę potrzeb kon- 
sumpcyjnych ludności, wywołuje zwiększone zapotrzebowanie, m. in. na 
dobra trwałego użytku, na poprawę warunków mieszkaniowych. 

Wzrost potrzeb mieszkaniowych wynika także z konieczności pełnego 
wykorzystania dużego potencjału produkcyjnego nowoczesnych zakładów 
oddawanych do użytku. Niedostatek mieszkań bowiem stanowi często ba- 
rierę w skompletowaniu załóg, a zatem — w pełnym wykorzystaniu zdol- 
ności produkcyjnych zakładów, w osiągnięciu zakładanego wskaźnika zmia- 
nowości pracy. Brak mieszkań wywołuje też istotne trudności w osiąganiu 
przez nowe zakłady projektowanych zdolności produkcyjnych. 


Wychodząc z powyższych przesłanek, VI Zjazd partii uznał rozwiązanie 
problemu mieszkaniowego za jeden z najważniejszych celów strategii spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Znalazło to również pełne potwier- 
dzenie w uchwałach VII Zjazdu. Budownictwo mieszkaniowe uznane zo- 
stało za ważny czynnik dynamizowania rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju, lepszego wykorzystania zdolności produkcyjnych gospodarki, wzro- 
stu społecznej wydajności pracy oraz za istotny składnik konsumpcji, a 
poprawa warunków mieszkaniowych — za jedną z najważniejszych przesła- 
nek kształtowania socjalistycznego sposobu życia, awansu kulturalnego 
i cywilizacyjnego społeczeństwa, wzrostu poziomu życia narodu oraz reali- 
zacji humanistycznych celów naszego ustroju. 

Te społeczno-gospodarcze i ideowo-moralne racje przemawiające za 
przyspieszeniem budownictwa mieszkaniowego sprawiły, że zalecenie VI 
Zjazdu opracowania długofalowych programów rozwiązywania węzłowych 
problemów społeczno-gospodarczych kraju — zrealizowane zostało naj- 
szybciej właśnie w tej dziedzinie. Podstawowe założenia i cele budow- 
nictwa mieszkaniowego wytyczone zostały bowiem już w maju 1972 r. 
uchwałą V Plenum Komitetu Centralnego PZPR. W przyjętym przez to 
plenum perspektywicznym programie określono, na tle analizy potrzeb, 
sposób i czas rozwiązania tego problemu. Program skonkretyzował zadania 
w zakresie ilościowego rozwoju budownictwa mieszkaniowego, poprawy 
jego jakości, modernizacji i doskonalenia gospodarki mieszkaniowej oraz 
określił niezbędne środki do ich realizacji. 

Przyjęcie programu z jego celem podstawowym: „aby w połowie lat 
osiemdziesiątych w zasadzie każda rodzina dysponowała samodzielnym 
mieszltaniem” — spotkało się ze szczególnie pozytywnym oddźwiękiem spo- 
łecznym i powszechną aprobatą. Program ten, wyzwalając wśród załóg 
przedsiebiorstw budowlanych i przemysłowych wiele iniciatyw i przedsię- 
wzięć sprzyjających jego realizacji, stanowił inspirację do szerokich dzia- 
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łań przyspieszających rozwój budownictwa mieszkaniowego. Istotny 
wpływ na zasięg i skuteczność tych działań miały inicjatywy i osobiste 
zainteresowanie I sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka. 

Realizacja programu budownictwa mieszkaniowego stanowiła przed- 
miot svstematvcznego zainteresowania, ocen i analiz Biura Politycz- 
nego i Sekretariatu Komitetu Centralnego oraz rządu. Wiele troski o jak 
najlepszą realizację tego programu przejawiły również komitety woje- 
wódzkie naszej partii oraz terenowe organy administracji państwowej, 
związki zawodowe. ogniwa samorządowe i spółdzielcze. Mając na wzglę- 
dzie szczególne znaczenie pomyślnego rozwiązania kwestii mieszkaniowej. 
Komitet Centralnv na swym IV plenarnym posiedzeniu we wrześniu 
1976 r. powołał specjalny partyjno-rządowy zespół dla oceny pierwszego 
etapu realizacji programu oraz opracowania wniosków, zapewniających 
jego dalsze pomyślne urzeczywistnianie. W skład zespołu weszło 56 osób 
— członków Komitetu Centralnego, działaczy gospodarczych, ekspertów 
budownictwa, przedstawicieli spółdzielczości mieszkaniowej i innvch dzie- 
dzin współpracujących. W pracach zespołu wzięło ponadto udział około 
1000 osób — specjalistów z wielu dziedzin związanych z budownictwem 
mieszkaniowym i jego zapleczem. przedstawiciele wojewódzkich instancji 
partyjnych oraz aktywu robotniczego wielkich zakładów pracy. Umożliwiło 
to wypracowanie przez zespół ocen i wniosków służących usprawnieniu 
procesu inwestycyjnego, terminowej i rytmicznej realizacji planowych za- 
dań, jak i wniosków zmierzających do dalszego dynamicznego rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego w latach 1980—1905. 

Materiały i wyniki działalności zespołu zostały wykorzystane w pracach 
nad przygotowaniem VIII Plenum Komitetu Centralnego naszej partii. 
które w czerwcu 1977 r. dokonało oceny dotychczasowej realizacji progra- 
mu, oraz stanowiły inspirację dla przedsięwzięć podejmowanych przez po- 
szczególne resorty i spółdzielczość mieszkaniową. 


* 


Przeprowadzone przez zespół badania i analizy, obok potwierdzenia 
skali dotychczasowych dokonań, wykazały jednocześnie występowanie 
istotnych napięć i barier, utrudniających prawidłową i terminową realiza- 
cję zadań budownictwa mieszkaniowego. 

W 1976 r. na planowane 275 tys. mieszkań oddano do użytku 273 tys., 
w tym 10 tys. mieszkań z kwartalnym opóźnieniem. Zaległości z 1976 r. 
spowodowały obciążenie zadań i środków 1977 r. i w rezultacie przyniosły 
także niepełne wykonanie zadań drugiego roku pięciolecia. Szczególnie nie- 
korzystną sytuację odnotowano w budownictwie obiektów socjalnych i u- 
sługowych (zrealizowano tu jedynie około 50 proc. zadań przypadających 
na lata 1976—1977). 

Niepełne wykonanie zadań rzeczowych w latach 1976—1977 dyktuje 
potrzebę pilnego opracowania programu przedsięwzięć zmierzających do 
odrobienia zaległości i zapewnienia pełnego zrealizowania zadań bieżącego 
pięciolecia. Niezbędny jest w tym celu dalszy rozwój bazy materiałowo- 
-technicznej i potencjału wykonawczego oraz równoczesna poprawa orga- 
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nizacji pracy w budownictwie. gospoda ki materiałowej i sprzętowej, jak 
również podniesienie dyscypliny i jakości pracy. 

Zgodnie z tvmi wnioskami. w roku ubiegłvm. a zwłaszcza w drugim 
jego półroczu, zainteresowane resortv podjęły działania, które powinny do- 
prowadzić do zasadniczej poprawy rytmiki realizacji zadań budownictwa 
mieszkaniowego. 

Niekorzystnymi zjawiskami w aktualnej sytuacji mieszkaniowej są tak- 
że: niedostosowanie struktury mieszkań pod względem wielkości do struk- 
tury rodzin, zwłaszcza brak mieszkań większych: niska jakość przeważa- 
jącej części zasobów przedwojennych oraz cześci mieszkań wybudowanych 
w okresie przesadnych ograniczeń oszczędnościowych w latach sześćdzie- 
siątych: znaczne zróżnicowanie sytuacji mieszkaniowej w poszczególnych 
regionach kraju. 

Z analizy danych wynika, iż potrzeby lat 1976—1985 kształtowane będą 
głównie przez czynniki demograficzne. a w pięcioleciu 1986—1990 przez 
czynniki wynikające z konieczności odnowienia zasobów mieszkaniowych. 
W latach 1971—1990 trzeba zbudować ok. 7 mln nowych mieszkań. Jest 
to przedsięwzięcie olbrzymie, wymagające wysiłku i zaangażowania całe- 
go społeczeństwa. 

Dotychczasowa realizacja uchwalonego na V Plenum KC w 1972 r. pro- 
gramu mieszkaniowego przyniosła już znaczne efekty ilościowe i jakościo- 
we. W latach 1971—1975 wybudowano w kraju 1 mln 125 tys. nowych 
mieszkań. czyli o 200 tvs. więcej niż w poprzednim pięcioleciu. W latach 
1916—1900 przewiduje się wybudowanie, wraz z zadaniami dodatkowymi, 
co najmniej I mln 575 tys. mieszkań, czyli ok. 450 tys. więcej niż w pięcio- 
leciu poprzednim. W rezultacie nastapi wzrost liczby nowo budowanych 
mieszkań z 7,4 na 1000 mieszkańców w 1975 r. do 10 w 1980 r. 

Są to efekty pokaźne w porównaniu z okresem sprzed 1970 r. VIII Ple- 
num KC w czerwcu 1977 r. pozytywnie oceniając realizację programu mie- 
szkaniowego wskazało potrzebę jej przyspieszenia. Ma to podstawowe 
znaczenie zarówno z punktu widzenia skrócenia czasu oczekiwania na 
mieszkanie, jak też potrzeb wynikających z rozwoju gospodarczego. 

Wagę tego zadania podkreślił z trybuny VIII Plenum KC tow. Edward 
Gierek, stwierdzając: „Obecnie, gdy problem zatrudnienia możemy uwa- 
zać za rozwiązany, gdy staliśmy się nowoczesnym krajem przemysłowym, 
na czoło wszystkich naszych zadań wysuwa się rozwój gospodarki żywno- 
ściowej i rozwiązanie kwestii mieszkaniowej. Nie będzie przesady w stwier- 
dzeniu, iż w obecnym oraz przyszłym dziesięcioleciu rola tych problemów 
będzie równie decydująca, ja: dotychczas uprzemysłowienie it zatrudnie- 
nie”. 

W wypowiedzi tej zawarte jest nowe podejście do kwestii mieszkanio- 
wej. nadające jej niezwykle wysoką rangę w rozwoju społeczno-gospodar- 
czym. Sprostianie zwiększonym zadaniom w tej dziedzinie wymagało przy- 
znania znaczniejszych środków na rzecz budownictwa mieszkaniowego. 

W związku z tvm w 1977 r. dokonano istotnego przegrupowania sił 
i środków, a plan społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na 1978 r. prze- 
widuje dalszy znaczny wzrost nakładów na ten cel. Chodzi obecnie o mak- 
symalnie etektvwne ich spożytkowanie. Wymaga to zdwojonego wysiłku 
i mobilizacji wszystkich ogniw administracji i gospodarki, wspołdecydują- 
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cych o rozwoju budownictwa mieszkaniowego. Szczególne obowiązki w 
tej mierze spoczywają na pracownikach budownictwa. Konieczna jest ak- 
tywizacja działalności organizacji i instancji partyjnych, większa olensyw* 
ność w pracy władz terenowych. 

W realizacji tego programu niezbędny jest wzrost udziału innych gałezi 
przemysłu i gospodarki. Powinno się to przejawiać w zwiekszeniu ilości 
i polepszeniu jakości wyrobów produkowanych na potrzeby budownictwa. 
w bardziej aktywnym rozwijaniu zakładowego budownictwa mieszkanio- 
wego, a także w rozszerzeniu inwestycji modernizacyjnych, co umożliwi 
wygospodarowanie w przemyśle dodatkowych środków i mocy przerobo- 
wych dla budownictwa mieszkaniowego. 

Należy zarazem dążyć do zwiększenia udziału środków własnych ludności 
w budownictwie mieszkaniowym, dostosowując do tego celu system jego 
finansowania i kredytowania. 

Mając na uwadze konieczność przyspieszenia w przyszłym pięcioleciu 
budownictwa mieszkaniowego, zespół poddał szczególnie wnikliwej anali- 
zie możliwości i uwarunkowania dalszego rozwoju potencjału wykonaw- 
czego budownictwa i przemysłu mieszkaniowego. Uznano, że postęp tech- 
nologiczny w budownictwie mieszkaniowym był dotąd niewystarczający, 
sdyż ograniczył się w praktyce do usprawnienia realizacji stanów suro- 
wych. Natomiast roboty wykończeniowe stanowią od lat wąskie gardło 
wykonawstwa budowlanego. Szerzej i śmielej należy wprowadzać zróżni- 
cowanie rozwiązań projektowych budynków i osiedli, dostosowując je do 
wymagań regionu. 

Zwiększonej troski wymaga modernizacja i zabudowa śródmieść wielu 
miast. Należy w tvm celu szerzej wykorzystywać bogaty dorobek pol- 
skich architektów i urbanistów. 

Postęp jakościowy w budownictwie powinien wiązać się przede wszyst- 
kim ze stosowaniem elementów prefabrykowanych o wysokim standardzie 
wykończenia, umożliwiających ograniczanie pracochłonnych czynności wy> 
kończeniowych na budowie. Rozbudowa bazy prefabrykacji powinna sprzy- 
jać wprowadzaniu międzysystemowej integracji oraz unifikacji elementów 
prefabrykowanych — o maksymalnym stopniu wykończenia fabrycznego. 

Rozwój budownictwa po 1980 r. powinien równocześnie uwzględniać 
zwiększenie udziału wysoko efektywnych technologii uprzemysłowionych. 
Wprawdzie dotychczasowa, doskonalona technologia wielkopłytowa nadal 
jeszcze będzie podstawowym systemem budownictwa, to jednak równole- 
gle powinno się śmielej rozwijać inne technologie, takie jak szkieletowa 
oraz monolityczna, szczególnie przydatne w budownictwie rozproszonym, 
środmiejskim (..plomby”) czy w przypadku obiektów użyteczności publicz- 
nej. 

Uprzemysłowienie budownictwa mieszkaniowego wymaga jednoczesnego 
wprowadzania wielu nowych materiałów i wvrobów. Istotną rolę w tej 
dziedzinie odegrać powinna rozwijająca się wytwórczość określana zbiorczo 
jako przemysł mieszkaniowy, przy zachowaniu koordynującej roli resortu 
budownictwa. 

Trzeba tu podkreślić, że chociaż tworzenie i rozwój przemysłu mieszka- 
niowego przebiegają na ogół pomyślnie, to jednak w niepełnej zgodności 
z potrzebami całokształtu budownictwa mieszkaniowego. szczególnie w za- 
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kresie materiałów i wyrobów dla instalacji sanitarnych, instalacji grzew- 
czych i elektrycznych. Występują zarazem takie mankamenty, jak: nieter- 
mintwe dostawy, nienależyta jakość produkowanych materiałów i wyro- 
bów oraz ich niewłaściwe wzornictwo i kolorystyka. 


Zaspokojenie niezbędnych potrzeb materiałowych budownictwa miesz- 
kaniowego wymaga zatem dalszej rozbudowy i unowocześniania pracują- 
cych dla niego branż przemysłu. Dotyczy w w szczególności produkcji 
jnateriałów izolacyjnych, osprzętu elektroinstalacyjnego i wielu innych 
materiałów zarówno dla budownictwa wielorodzinnego, jak i jednorodzin- 
nego, m. in. niezbędnych do budowy nowoczesnych, lekkich ścian. 

Równolegle z działalnością inwestycyjną należy podjąć przeclsięwzięcia 
racjonalizujące gospodarkę materiałową. Ocenia się bowiem, iż obecnie 
zużywa się znacznie więcej cementu, stali, kruszywa, niż wynika to z norm 
materiałowych. Konieczne jest więc stworzenie silniejszych bodźców skła- 
niających do poprawy efektywności gospodarowania w budownictwie. U- 
sprawnienia wymaga organizacja procesu zaopatrzenia materiałowego 
(szczegórnie bilansowania potrzeb) oraz międzyresortowa koordynacja pro- 
dukcji branż przemysłowych, pracujących na rzecz budownictwa. 

Wraz z rozwojem przemysłu mieszkaniowego należy doskonalić organi- 
zacię pracy jednostek budowlano-montażowych. Ważnym czynnikiem w tej 
dziedzinie jest lepsza synchronizacja produkcji elementów i montażu oraz 
prac wykończeniowych. Obserwuje sie bowiem czesto okresowe wstrzymy- 
wanie realizacji lub też gromadzenie nadmiernych zapasów, spowodowane 
nieodpowiednią kolejnością dostarczania elementów i koniecznością maga- 
zynowania ich nadmiaru. 

Niezbędny jest dalszy wzrost wydajności pracy w budownictwie, po- 
prawa jakości — głównie robót wykończeniowych — oraz wzrost dyscyv- 
pliny pracy. Poprawy wymaga wykorzystanie sprzętu budowlanego i środ- 
ków transportu. 

Ważne znaczenie dla prawidłowej realizacji inwestycji mieszkaniowych 
i szerokiego wdrażania do budownictwa nowoczesnych systemów i rozwią- 
zań konstrukcyjnych ma działalność projektowa i badawcza. Wprowa- 
dzone w 1976 r. usprawnienia w działalności projektowej wpływają pozy- 
tywnie na unowocześnienie rozwiązań. Pewnemu zmniejszeniu uległa ilość 
wymaganej dokumentacji, uproszczono tryb jej uzgadniania. Dorobkiem 
zaplecza badawczo-projektowego jest opracowanie i wdrażanie do praktyki 
w latach 1972—1977 otwartych systemów w budownictwie mieszkaniowym 
i towarzyszącym. Usprawnieniem było też zintegrowanie w latach 1973— 
-—1974 spółdzielczych służb projektowych i inwestycyjnych. Zmiany te 
przyczyniły się do zwiększenia roli, a zarazem odpowiedzialności projek- 
tanta za prawidłowe projektowanie i realizowanie inwestycji. Działalność 
projektowa wymaga jednak dalszego doskonalenia. 

Obecnie pilnym zadaniem jest kontynuowanie rozpoczętej już międzysy- 
stemowej integracji i unifikacji elementów budowlanych oraz intensyfika- 
cia prac nad technologiami monolityczną i szkieletową, a także nad rozwią- 
zaniem przemysłowej produkcji lekkiej ściany osłonowej i działowej. Ry- 
suje sie obecnie potrzeba przyspieszenia prac w ramach rządowego progra- 
mu badawczo-rozwojowego PR-5, którego celem jest przygotowanie wa- 
runków do wykonania programu mieszkaniowego do 1990 r. Dotychczaso- 
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wą efektywność prac prowadzonych w jego ramach zespół uznał za niedo- 
stateczną. Szybkie uzyskanie elektów z tych prac powinno w istotnym 
stopniu przyczynić się do zmniejszenia ciężaru obiektów i transportochłon= 
ności produkcji budowlanej oraz do skrócenia cykli realizacji inwestycji 
mieszkaniowych. 

W ostatnich latach jakościowy postęp w budownictwie mieszkaniowym 
wyrażał się głównie w poprawie rozwiązań przestrzenno-funkcjonalnych 
osiedli, w zwiększeniu średniej wielkości mieszkań i ich lepszym rozwiąza- 
niu funkcjonalnym, w stopniowym podnoszeniu standardu wyposażenia. 
Brak natomiast wyraźnego postępu jakościowego w produkcji i zastosowa- 
niu nowoczesnych materiałów wykończeniowych. Stwierdza się niekiedy 
nawet pogorszenie jakości materiałów (np. papy, lenteksu, stolarki budo- 
wlanej). Zastrzeżenia budzi również niekompleksowa realizacja osiedli 
i monotonia zabudowy. W oaczuciu społecznym pomniejsza to bez- 
sprzecznie duże osiągnięcia w rozwoju budownictwa mieszkaniowego. 


Dla usunięcia tych niekorzystnych zjawisk konieczne jest dalsze dosko- 
nalenie rozwiązań projektowych oraz procesu realizacji zadań inwestycyj- 
nych, jak też przestrzeganie przez producentów i wykonawców parametrów 
techniczno-użytkowych wytwarzanych i stosowanych materiałów i wyro- 
bów. Konieczne jest przy tym kształtowanie prawidłowych relacji cen no- 
wych materiałów, uwzględniających ich wartości użytkowe i estetyczne. 

Dla poprawy jakości wykonawstwa niezbędna jest lepsza organizacja 
robót i nadzoru. transportu i składowania materiałów. Konieczne jest kon- 
sekwentne egzekwowanie wykonawstwa robót zgodnie z warunkami tech- 
nicznymi i sztuką budowlaną, co wymaga również zwiększenia rzetelno- 
ści w odbiorze mieszkań. Dyktują to zarówno względy społeczne, jak i eko- 
nomiczne. Dużego znaczenia nabiera konsekwentna realizacja uchwalonego 
przez rząd programu poprawy jakości budownictwa mieszkaniowego. 

Wprowadzany aktualnie nowy system ekonomiczny w budownictwie 
tworzy warunki do eliminowania występujących jeszcze w nim negatyw- 
nych zjawisk. Między innymi w nowym systemie ekonomicznym wyniki 
przedsiębiorstw budowlanych mierzone będą eiektami rzeczowymi. a nie 
wielkością przerobu finansowego. Preferuje on jakość i terminowość pra- 
cy. Należy żywić nadzieję że nowy system ekonomiczny w budownictwie 
wniesie pozytywne elementy na rzecz dalszego doskonalenia budownictwa 
mieszkaniowego. 

Dalszy rozwój budownictwa mieszkaniowego wymaga wyprzedzającego 
inwestowania w infrastrukturę techniczną, zapewniającą użytkownikom 
mieszkań możliwość korzystania z podstawowych instalacji i urządzeń 
technicznych. Tymczasem w ciągu ostatnich kilkunastu lat rozwój infra- 
struktury technicznej był wolniejszy od przyrostu potrzeb (szczególnie w 
latach 1966—19710). Sprawiło to. iż pomimo przeznaczenia w latach 1971 — 
—1975 ponad dwukrotnie większych nakładów inwestycyjnych na gospo- 
darkę komunalną od poniesionych w poprzednim pięcioleciu — nie tylko 
nie odrobiono zaleglości. ale w dalszym ciągu malały zasoby terenów 
uzbrojonych oraz narastało zjawisko zbrojenia terenów równolegle z rea- 
lizacją nowych obiektów. W 1975 r. zjawisko to występowało przy reali- 
zacji 1l proc. efektów mieszkaniowych, w 1976 r. wskaźnik ten wvnosił 
31 proc, a w 1977 r. wzrósł do 37 proc. Przysparza to znacznych strat 
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i dezorganizuje pracę budownictwa 1 — co najważniejsze — jest przy- 
czyną wielu niedogodności użytkowników nowych mieszkań. 

W tej sytuacji za szczególnie pilne zadanie trzeba uznać dążenie do 
tego. by dynamika rozwoju infrastruktury już w najbliższych latach wy- 
przedziła tempo rozwoju budownictwa mieszkaniowego. Wymaga to zwięk- 
szenia wysiłku inwestycyjnego jeszcze w bieżącym pięcioleciu, by zgodnie 
z uchwałą VII Zjazdu partii nakłady na infrastrukturę były co najmniej 
2.5 raza większe od poniesionych w latach 1971—1975. Ważnym zadaniem 
jest również wnikliwe przeanalizowanie możliwości wykorzystania istnie- 
jących rezerw terenów, szczególnie w strefach środmiejskich, wyposażo- 
nych w niezbędne instalacje i dzięki temu tańszych w zagospodarowaniu. 
Należy podkreślić, że od połowy 1977 r. zwiększane są w ramach dokonv- 
wanego manewru gospodarczego nakłady inwestycyjne na ten cel. W pla- 
nie terenowym na 1978 r. nakłady te zwiększono o ponad 5 mld zł. 

Przyspieszenie rozwoju infrastruktury technicznej wymaga też zwięk- 
szenia potencjału już istniejących przedsiębiorstw inżynieryjnych oraz roz- 
budowy ich sieci. a także rozbudowy i unowocześnienia ich zaplecza i tech- 
niki, zwiększenia mocy wytwórczych w zakresie prefabrykatów i elemen- 
tów instalacji, poprawy — zarówno ilościowej, jak i jakościowej — zaopa- 
trzenia gospodarki komunalnej w odpowiednie materiały i urządzenia. 

Wysoka jakość oraz nowoczesność materiałów i urządzeń używanych w 
infrastrukturze technicznej stanowią nieodzowny warunek niezawodności 
eksploatacyjnej oraz zmniejszenia pracochłonności robót budowlano-mon- 
tażowych. 


* 


Istotnym składnikiem perspektywicznego programu mieszkaniowego jest 
budownictwo jednorodzinne. W latach 1971—1975 w jego ramach wybu- 
dowano 277 tys. mieszkań, a obecnie już co czwarte mieszkanie realizowa- 
ne jest w zabudowie jednorodzinnej, przy czym ich powierzchnia stanowi 
30 proc. całej powierzchni budownictwa mieszkaniowego. Pełna realizacja 
zadań rzeczowych budownictwa jednorodzinnego współdecyduje w coraz 
większym stopniu o pomyślnej realizacji całego perspektywicznego progra- 
mu mieszkaniowego. 

Ta forma zabudowy nie wszędzie jednak znalazła odpowiednie warunki 
rozwoju. Występują bowiem jeszcze braki zaopatrzeniowe w zakresie pod- 
stawowych materiałów. trudności w przygotowaniu działek budowlanych, 
niediestosowanie warunków pomocy kredytowej do możliwości i potrzeb 
osób pragnących podjąć budowę domku jednorodzinnego. Nie wszędzie 
też zapewniono odpowiednią obsługę i pomoc ze strony terenowych orga- 
nów administracji państwowej dla budujących indywidualnie. 

Według planu pięcioletniego w latach 1976—1980 zbudowanych ma bvć 
w tej formie 3038 tys. mieszkań. Realizacja tego zadania wymaga zapew- 
nienia odpowiednich ilości materiałów i terminowych ich dostaw. Istotne 
znaczenie w tej mierze, poza potrzebą zwiększenia produkcji przemysłu 
kluczowego. może odegrać zintensyfikowanie produkcji lokalnej, opartej 
na miejscowych zasobach surowców. Konieczna jest w tym celu większa 
inicjatywa władz terenowych, spółdzielczości, większych zakładów pracy. 
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Ponieważ budownictwo jednorodzinne jest realizowane głównie metoda- 
mi tradycyjnymi, należy rozwijać rzemiosło budowlane w miastach i na 
wsi, uruchamiać produkcję prostych maszyn, urządzeń i sprzętu pomoc- 
niczego, a także zorganizować wypożyczalnie tego sprzętu. Większy powi- 
nien być również udział techniczny i finansowy zakładów przemysłowych 
w budowie domków dla pracowników — w formie udzielania pomocy przy 
wytwarzaniu materiałów, świadczenia usług transportowo-sprzętowych, 
zbrojenia terenów itd. 

Stopniowo trzeba też rozszerzać uprzemysłowione metody realizacji bu- 
downictwa jednorodzinnego, usprawniać jego obsługę przez terenowe or- 
gany administracji państwowej. Chodzi m. in. o uproszczenie procedury 
uzyskiwania dokumentacji niezbędnej do podjęcia budowy. 

Wielkie znaczenie dla rozwoju budownictwa jednorodzinnego ma roższe- 
rzenie pomocy kredytowej państwa. W polityce kredytowej należy prele- 
rować zabudowę zwartą, wiązać system kredytowania ze stabilizacją za- 
łóg (przez udzielanie pożyczek z zakładowego funduszu mieszkaniowego, 
uzupełniających kredyt bankowy i umarzanych po przepracowaniu okre- 
ślonej liczby lat w zakładzie), tworzyć dogodniejsze warunki kredytowe 
w małych miastach oraz dla pracowników kluczowych zakładów przemy- 
słowych. Pożądane jest też przeprowadzanie okresowych korekt norma- 
tywnego kosztu budowy 1 m* powierzchni użytkowej oraz ujednolicenie 
systemu finansowania całości spółdzielczego budownictwa jednorodzin- 
nego. 


* 


Poważnym problemem, któremu trzeba poświęcić szczególną uwage, jest 
poziom kosztów budownictwa mieszkaniowego, który w ostatnich latach 
znacznie wzrósł. Głównymi tego przyczynami były poprawa standardu bu- 
dowanych mieszkań i zespołów mieszkaniowych. urzędowe zmiany cen ma- 
teriałów i robót budowlanych, zmiany w strukturze budownictwa i w za- 
kresie stosowanych technologii oraz wzrost udziału zabudowy wysokiej, 
zakresu uzbrojenia i urzadzenia terenu. 

Chociaż wzrost kosztów jednostkowych. niezbędny dla systematycznej 
poprawy szeroko rozumianego standardu budownictwa mieszkaniowego, 
uznać należy za uzasadniony, to jednak trzeba dążyć do zaostrzenia dyvscy- 
pliny w tej dziedzinie. Aby zahamować wzrost kosztów budownictwa. trze- 
ba wykorzystać rezerwy tkwiące zarówno w projektowaniu, jak i realizacji 
inwestycji. Duże możliwości tkwią w bardziej oszczędnej gospodarce ma- 
teriałowej, w zwiększeniu efektywności pracy załóg budowlanych, w kon- 
troli jakości i cen nowo wprowadzanych materiałów. 

Dokonane analizy i ceny wykazały, że dotychczasowe zasady politvki 
mieszkaniowej sprawdziły się w praktyce. Zasady te aktualnie należy je- 
dynie doskonalić dostosowując je do nowych, zmieniających się warunków. 
W rozwiązywaniu problemu mieszkaniowego duża rola przypada też poli- 
tyce rozdziału mieszkań. W najbliższych latach należy w tej politvce zwró- 
cić szczególną uwagę na zachowanie właściwych proporcji w podziale puli 
mieszkań spółdzielczych pomiędzy zakłady pracy i członków spółdziel- 
ni. Dla tych ostatnich niezbędne jest znaczne zwiększenie w najbliższych 
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latach ilości przydzielanych mieszkań. O pierwszeństwie przydziału spół- 
dzielczych mieszkań lokatorskich powinny decydować: okres oczekiwania 
na mieszkanie, warunki mieszkaniowe oraz opinia zakładu pracy. Przy= 
dział mieszkań do dyspozycji zakładów pracy powinien wynikać z rzeczy- 
wistych potrzeb związanych z ich budową i rozbudową oraz zwiększaniem 
zmianowości. Pewna pula mieszkań spółdzielczych powinna być przekazy- 
wana do dyspozycji terenowych organów administracji państwowej. 

Troska o jakość życia społeczeństwa wymaga również podjęcia szeregu 
przedsięwzięć w dziedzinie poprawy warunków zamieszkiwania i eksploa- 
tacji zasobów. Podkreślić tu należy konieczność odrobienia zaległości in- 
westycyjnych (budowa zaległych lokali socjalno-usługowych, elewacji, za- 
gospodarowania terenu) oraz nadania — poprzez zabiegi modernizacyjno- 
-renowacyjne — wyższych walorów użytkowych i architektoniczno-este- 
tycznych istniejącej zabudowie. Przeciwdziałać też trzeba zjawisku dekapi- 
talizacji zasobów mieszkaniowych, rozwijać potencjał remontowo-moder- 
nizacyjny gospodarki komunalnej i spółdzielni mieszkaniowych, doskona- 
lić — przez wdrażanie zasady jednego gospodarza w osiedlu — gospodarkę 
mieszkaniową. 

W poprawie gospodarowania zasobami mieszkaniowymi dużą rolę mogą 
i powinny odegrać samorządy mieszkańców. Aktywizując działalność tych 
samorządów należy zwiększać ich rolę jako społecznych organów nadzo- 
rujących działalność administracji zasobów mieszkaniowych. Udział miesz- 
kańców w gospodarowaniu osiedlem jest również podstawowym wa- 
runkiem sprawowania kontroli społecznej, tworzenia i umacniania się więzi 
środowiskowych, podnoszenia kultury współżycia mieszkańców. Szczególną 
uwagę samorząd mieszkańców powinien zwrócić na racjonalną gospodarkę 
zasobami, podnoszenie jej jakości oraz rzetelności pracy administracji. 

W polu działania samorządu mieszkańców muszą też pozostawać sprawy 
usiug w osiedlu. Szczególnie preferowane powinny być usługi lokatorskie, 
remontowo-budowlane związane z okresową konserwacją mieszkań oraz 
podnoszeniem standardu ich wyposażenia i wykończenia, usługi pralnicze, 
gastronomiczne, motoryzacyjne. Należy podkreślić, że istotnym czynni- 
kiem, ograniczającym zakres usług świadczonych w osiedlach, są opóźnie- 
nia w realizacji budownictwa towarzyszącego. Bez odrobienia tych opóź- 
nień niemożliwy będzie szybszy postęp w rozwoju usług. 

Uzupełnieniem programu usług w osiedlach powinna być szeroko roz- 
wijana działalność społeczno-wychowawcza w środowisku zamieszkania, 
czego pozytywnym przykładem mogą być osiągnięcia wielu spółdzielni 
mieszkaniowych. Działalność ta powinna się koncentrować na przedsie- 
wzięciach ułatwiających rodzinie pełnienie jej funkcji społecznych i wy- 
chowawczych oraz sprzyjających rozwojowi socjalistycznych zasad współ- 
życia społecznego. Do poczynań tych powinny szerzej włączać się zakłady, 
których pracownicy korzystają z działalności kulturalno-wychowawczej w 
miejscu zamieszkania. 


x 


W ubiegłym pięcioleciu szczególną troską naszej partii było zagwaranto- 
wanie miejsc pracy dla licznego, wkraczającego w wiek produkcyjny mło- 
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dego pokolenia Polaków. Dzięki przeznaczeniu dużych środków na rozwój 
i modernizację przemysłu, całej naszej gospodarki narodowej, cel ten zo- 
stał z powodzeniem osiągnięty. 

Obecnie w polityce społeczno-gospodarczej partii szczególny priorytet 
uzyskał rozwój budownictwa mieszkaniowego. Znajduje to konkretne od- 
zwierciedlenie w zwiększonych znacznie środkach na ten cel. Sprawą za- 
sadniczą jest możliwie jak najbardziej oszczędne i przemyślane ich wyko- 
rzystanie. 

Biuro Polityczne KC partii z inicjatywy I sekretarza KC PZPR, tow. 
Edwarda Gierka, wytyczyło zadanie pełnego rozwiązania kwestii mieszka- 
niowej w naszym kraju i zapewnienia każdej rodzinie samodzielnego mie- 
szkania. Jest to zadanie ambitne. Jego wykonanie wymaga aktywnego 
włączenia się do realizacji programu rozwoju budownictwa mieszkanio- 
wego całej gospodarki. Rozwiązywanie problemu mieszkaniowego powinno 
stać się sprawą ogólnonarodową. 


Socjalistyczne przemiany 
warunków i sposobu życia 


ZBIGNIEW SUFIN 


1. Program VII Zjazdu partii wskazał, iż budowa rozwiniętego socja- 
lizmu wymaga kształtowania socjalistycznego sposobu życia. Zaspokaja- 
niu potrzeb materialnych na coraz wyższym ich poziomie towarzyszyć 
powinien rozwój potrzeb duchowych i społecznej aktywności człowieka, 
upowszechnianie socjalistycznych zasad i norm współżycia, postęp moralny 
i ekspansja kultury. Rozwój społeczno-gospodarczy w ostatnich latach 
wniósł istotne elementy do koncepcji socjalistycznego sposobu życia. 
Referat Biura Politycznego przedstawiony na II Krajowej Konferencji 
Partyjnej zawiera ważne stwierdzenie, że powiększanie potencjału pro- 
dukcyjnego i budowanie dostatku materialnego powinno być harmonijnie 
łączone z kształtowaniem socjalistycznego sposobu życia i służyć temu 
celowi. 

Ujmowanie warunków życia i sposobu życia w ich wzajemnej współ- 
zależności wynika z socjalisiycznej koncepcji, której celem jest wie- 
lostronny rozwój człowieka i społeczeństwa. Ideą przewodnią socja- 
lizmu jest wykorzystywanie rozwoju gospodarczego dla pomnażania du- 
chowych i fizycznych sił ogółu członków społeczeństwa oraz kształtowania 
przepojonych humanizmem stosunków społecznych. Socjalizmowi właści- 
we jest takie rozumienie postępu, w którym człowiek jest jego głównym 
nośnikiem i celem, a rozwój gospodarczy podporządkowany jest celom 
społecznym. Ustrój socjalistyczny stwarza odmienną niż kapitalizm wizję. 
dobrobytu społecznego, wizję powszechnego dostatku umożliwiającego 
realizację zasadnych i racjonalnych potrzeb bytowych, społecznych, in- 
telektualnych, kulturalnych. 

Błędne jest przekonanie, że większa produkcja dóbr materialnych roz- 
wiąże wszystkie problemy życia społecznego, a przyrost dóbr materialnych 
będzie wystarczający dla wszechstronnego rozwoju, dla osiągania pełni 
życia, jeżeli żygie jednostki i społeczeństwa nie jest równocześnie wzboga- 
cane wartościami ideowymi i moralnymi, społecznymi i kulturowymi. 

Socjalistyczny sposób życia nie jest tvlko odległym ideałem, któregn 
realizacja nastąpi dopiero w przyszłości. Szereg jego cech występuje już 
w bardziej lub mniej rozwiniętej formie w społeczeństwach krajów so- 
cjalistycznych. Sposób życia ludzi ulega przekształceniom w procesie bu- 
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downictwa socjalistycznego. Obok cech pozytywnych, bliskich socjalistycz- 
nym ideałom, występują w nim jeszcze cechy negatywne, sprzeczne z tymi 
ideałami. Ich źródła i uwarunkowania są różne. Należy je dobrze poznać, 
aby skutecznie oddziaływać na przemiany sposobu życia. 

2. Jednym z doniosłych celów w programie budowy rozwiniętego so- 
cjalizmu jest zbliżenie klas i warstw społecznych, ujednolicenie ich pod 
względem socjalnym. Oznacza to zmniejszenie rozpiętości w warunkach 
życia, zrównywanie szans w dostępie do urządzeń socjalnych i dobr kultu- 
ralnych, realizację realnie rozumianych zasad równości i sprawiedliwości 
społecznej. 

Liczne badania, zwłaszcza oparte na analizie budżetów rodzin, ukazują 
zmiany w poziomie dochodów gospodarstw domowych robotników. inte- 
ligentów i rolników, zmiany w poziomie ich wyposażenia w dobra trwa- 
łego użytku, w korzystaniu z funduszów spożycia społecznego, we wzorach 
konsumpcji(1). 

Wzrost budownictwa mieszkaniowego przyczynił się do poprawy warun- 
ków mieszkaniowych sporej cześci rodzin. Jednak sytuacja mieszkaniowa 
wielu jeszcze rodzin jest w dalszvm ciągu ciężka. Dążenia tvch rodzin 
koncentrują się na poprawie warunków mieszkaniowych. na zdobyciu no- 
wego mieszkania, wymianie małego mieszkania na większe czy moderniza” 
cji mieszkania niedostatecznie wyposażonego w potrzebne urządzenia. 
Zaspokojone kiedyś na minimalnym poziomie warunki mieszkaniowe nie 
są obecnie wystarczające. Trzeba liczyć się z szybkim wzrostem potrzeb 
mieszkaniowych. Wzrost budownictwa mieszkaniowego jest obecnie jed- 
nym z najważniejszych zadań społecznych i będzie przez długie lata wy- 
magał znacznych nakładów. 

Powszechnie odczuwane są zmiany w dochodach rodzin. chociaż skala 
tych zmian jest oczywiście niejednakowa. Przeprowadzone badania wv- 
kazują, że w ostatnich latach zmniejszył się odsetek rodzin w niższych 
grupach dochodowych (do 1500 zł na jedną osobę w rodzinie). a zwiększył 
się odsetek w średnich i wyższych grupach dochodowych. Dość znaczny 
jest jeszcze odsetek osób, które odpowiadają, że warunki ich życia 
„trochę się poprawiły”. W opiniach o zmianach w warunkach życia uwi- 
dacznia się wpływ trzech czynników — zwiększonych aspiracji, ruchu cen 
i trudności zaopatrzeniowych. Wypowiadano m.in. następujące poglą- 
dy: „Pod każdym względem zrobiono więcej w naszym kraju niż w po- 
przednich latach”. ,,Ludzie chodzą lepiej ubrani, mają prallsi automatyczne, 
telewizory, samochody”. „Niektórym ludziom bardzo się poprawiło, ale 
innym jest ciężko”. „Choć ludzie mają więcej pieniędzy. to jednak za duże 
były podwyżki cen na niektóre artykuły”. „Za dużo jest pieniędzy. za ma- 
ło towarów”. „„Każdy trochę więcej zarabia, ale teraz dłużej stoi w kolej- 
kach”. 

Na II Krajowej Konferencji Partyjnej była mowa o znaczeniu zde- 
cydowanego przeciwstawiania się nieuzasadnionemu podwyższaniu cen 
przez niektóre organizacje gospodarcze i wycofywaniu z produkcji wyro- 
bów poszukiwanych przez ludność. Postulowano zwiększenie społecznej 


(1) Lidia Beskid: Konsumpcja w rodzinach pracowniczych, Warszawa 1877. 
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kontroli cen i funkcjonowania handlu. Podkreślano także, że konieczne 
jest przeciwdziałanie nadmiernemu zróżnicowaniu warunków życia. Rea- 
lizacja wybujałych aspiracji konsumpcyjnych przez niektóre jednostki 
w sposób powodujący krzywdę innych ludzi, rodzący konflikty i wchodzą- 
cy w sprzeczność z szeroko upowszechnionymi wyobrażeniami o naszym 
ustroju jest sprzeczna z socjalistycznym modelem konsumpcji, w którym 
nieuzasadnione są nadmierne różnice wywołujące poczucie krzywdy i nie- 
sprawiedliwości społecznej. 

„Socjalistyczna sprawiedliwość społeczna — mówił tow. Edward Gierek 
— znajduje odbicie w całym naszym życiu, realizuje się i sprawdza każde- 
go dnia przy warsztacie pracy i w miejscu zamieszkania, w kontaktach 
urząd — obywatel i przełożony — podwładny. Sprawdza się w momencie 
podziału pracy, egzekwowania jej wykonania i oceniania efektów. Spraw- 
dza się też w momencie rozdziału dóbr będących w dyspozycji społeczeń- 
stwa — do których zaliczyć należy zarówno płace, jak i towary w sklepach, 
mieszkania t świadczenia socjalne, wczasy i miejsca w żłobkach czy przed- 
szkolach, stypendia i renty inwalidzkie, bezpłatne świadczenia lekarskie 
1 miejsca na uczelniach. Dóbr tych jest jeszcze ciągle za mało. Dlatego 
tak wielką wagę ma sprawa ich dystrybucji (2). 

Postulat przeciwdziałania nadmiernym różnicom w warunkach życia 
jest podzielany przez zdecydowaną większość społeczeństwa. Ponad 64 
proc. spośród zbadanych ostatnio przez Instytut Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu osób, stanowiących szeroką reprezentację dorosłej 
ludności kraju, opowiedziało się za mniejszymi rozpiętościami między 
najmniejszymi i największymi płacami. Tylko 10 proc. zbadanych było zda- 
nia, że różnice między najniższymi i najwyższymi płacami powinny być 
większe niż obecnie. 

3. Wyrazem przemian zachodzących w warunkach życia jest powszech- 
ne poczucie stabilizacji pozycji społecznej we wszystkich klasach i war- 
stwach społecznych. Jest ono niewątpliwie związane z poczuciem stabili- 
zacji pracy i ochrony praw pracowniczych, wzrostem zarobków i otwartych 
możliwości dla dzieci chłopskich i robotniczych, które przechodzą do zawo- 
dów wyżej usytuowanych na drabinie kwalifikacji niż zawody ich oj- 
ców. Osiągnięta stabilizacja w zawodzie i pewność pracy wpływają na 
kształtowanie się dodatniego obrazu własnej pozycji społecznej. Zadowole- 
nie z własnej pozycji społecznej wydaje się jednak w wielu przypadkach 
kierować zainteresowania, dążenia i aspiracje ku sferze materialnych 
warunków życia i koncentrować aktywność życiową na tej sferze. Wszyst- 
ko to charakteryzuje społeczeństwo osiągające wyższy standard życia. Nie 
powinno jednak prowadzić do jednostronności. 

W ostatnich latach nastąpiła wyrażna poprawa w nasyceniu gospo- 
darstw domowych dobrami cywilizacji technicznej. Równocześnie jeszcze 
bardziej wzrosły aspiracje w tym zakresie wszystkich klas i warstw spo- 
łecznych. Nastąpiło też duże zbliżenie aspiracji, wywołane przede wszyst- 
kim wzrostem aspiracji konsumpcyjnych klasy robotniczej. Jest rzeczą zro- 
zumiałą, że ludzie chcieliby w szerszym zakresie i szybciej zaspokajać 


(2) E. Gierek: Przemówienie na wojewódzkiej konferencji PZPR w Katowicach, 
„Irybuna Ludu” 17 X 1975. 
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swoje potrzeby. Ale zwiększonym pragnieniom powinna towarzyszyć re- 
fleksja nad tym, w jakiej mierze są one realne i co należałoby zrobić, 
aby mogły one być zrealizowane. Niezmiernie szybki wzrost aspiracji oraz 
dysproporcje między aspiracjami a możliwościami zaspokajania potrzeb 
w zakresie niektórych dóbr i usług rodzi poczucie niezadowolenia, zwiększa 
emocjonalność w reakcjach na występujące trudności rynkowe. Tym więk- 
sze znaczenie ma rozwój produkcji potrzebnych dóbr i usług, w czym 
ważną rolę odgrywa także wzrost kwalifikacji, doskonalenie organizacji 
pracy i zwiększanie jej efektywności. 

Ważnym elementem sposobu życia w społeczeństwie socjalistycznym 
jest aktywność zawodowa. Chodzi o rzeczywistą aktywność. a nie tylko 
opowiadanie się za dobrą pracą. W społeczeństwie naszym powszechne jest 
przeświadczenie o doniosłym znaczeniu dobrej pracy. Gdv przed 15 laty 
przeprowadzono ogólnopolskie badanie, to 52 proc. zbadanych osób od- 
powiedziało, że do polepszenia warunków życia w największym stopniu 
może przyczynić się solidna praca na wszystkich odcinkach. W następnej 
kolejności wymieniano: skuteczną walkę z marnotrawstwem, postęp tech- 
niczny, lepszą organizację pracy, oszczędną gospodarkę. W podobnym 
badaniu przeprowadzonym w 1975 r. 54 proc. respondentów odpowiedzia- 
ło, że o dalszym rozwoju kraju będzie decydować przede wszystkim solid- 
na i wydajna praca, a następnie gospodarność. postęp techniczny, właściwe 
kierownictwo, dobra współpraca między ludźmi. 

Wreszcie w 1977 r. w odpowiedzi na pytanie, co będzie miało naj- 
większe znaczenie dla przezwyciężenia trudności w rozwoju kraju. 80 proc. 
zbadanych osób odpowiedziało, że „solidna praca na wszystkich odcinkach”, 
wymieniając w następnej kolejności skuteczne zwalczanie marnotrawstwa, 
przestrzeganie sprawiedliwości społecznej, wprowadzanie nowoczesnej 
techniki, usprawnianie działalności ekonomicznej. 

Dobra praca jako główny czynnik rozwoju i osiągnięć jest powszechnie 
uznawana przez robotników, inteligentów i rolników. Równocześnie zba- 
dane w 1977 r. osoby stwierdzały, że bardzo często lub często spotykają się 
w swoim środowisku pracy i miejscu zamieszkania z niegospodarnością 
i marnotrawstwem (56 proc.), złą organizacją pracy (43 proc.), mało wydaj- 
ną pracą (38 proc.), klikami i kumoterstwem (37 proc.). Jeżeli dobra praca 
nie jest powszechnie realizowana jako wartość uznawana, to przyczyny te- 
go tkwią w postawach ludzi pracy, a także w warunkach pracy, kiedy na 
przeszkodzie dobremu wykonywaniu zadań stoją czynniki o charakterze 
technicznym, ekonomicznym, organizacyjnym, społecznym. 

Ważnym przejawem aktywności zawodowej powinno być przezwycięża- 
nie tych ujemnych zjawisk. Podkreślić należy, że na przejawy mało 
wydajnej pracy i złej organizacji pracy częściej wskazywali młodzi pra- 
cownicy; byłoby niezmiernie pożądane, aby byli również bardziej aktywni 
w zwalczaniu przejawów złej pracy. 


4. Doniosłe znaczenie w kształtowaniu socjalistycznego sposobu życia 
mają wartości i normy moralne. Moralność jest regulatoreni życia spo- 
łecznego o najszerszym zasięgu. Wzrost zachowań sprzecznych z zasa:lami 
1 normami moralnymi podważa stabilność społeczną mimo postępu w pod- 
noszeniu standardu materialnego życia. Tak starsza, jak młodsza gcnera- 
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cja jest wrażliwa na ocenę rzeczywistości społecznej z punktu widzenia 
wartości moralnych. 

O moralności mówi się najczęściej w sposób postulatvwny. Sprawą 
ogromnej doniosłości społecznej jest autentyzm wartości moralnych. 
Wzrost gospodarczy, rozwój techniczny i modernizacja gospodarki wyma- 
sają nie tylko wyższych kwalifikacji pracowników, ale także ich walorów 
moralnych. rzetelności, obowiązkowości, uczciwości, umiejętności współży- 
cia i współdziałania z innymi. 

Kryteria moralne nie zawsze są uwzględniane w ocenie jednostki 
w awansie zawodowym i społecznym. Nie może być zwłaszcza tolerowane 
nieuczciwe postępowanie za cenę szybszego dorobienia się. Społecznego na- 
piętnowania wymaga wytworzenie się u wielu osób woluntaryzmu i de- 
klaratywizmu moralnego. opowiadania się za normami moralnymi przy 
równoczesnym usprawiedliwianiu czynnikami obiektywnymi własnego po- 
stępowania sprzecznego z tymi normami. Przykładem jest sytuacja, w 
której ktoś potępia łapownictwo, a równocześnie sam daje łapówki, aby 
zdobyć cos, co jest trudno osiągalne. 

Realizacja socjalistycznej koncepcji życia wymaga rozwiniętych dzia- 
lań wychowawczych w całym społeczeństwie, w szkole, w organizacjach 
masowych, zakładach pracy i instytucjach. Chodzi o wychowanie szeroko 
rozumiane, o uczenie ludzi kultury współżycia i osiągania satysfakcji 
z dobrych stosunków z innymi ludźmi. z faktu bycia człowiekiem uczci- 
wym, rzetelnym, na którym można polegać i na którego pomoc można 
zawsze liczyć. 

W procesie szerokiego wychowania powinna wzrastać rola przeżyć 
wzbogacających wartości człowieka, przeżyć związanych z wnoszeniem 
własnego wkładu do życia społecznego w wyniku dobrej i rzetelnej 
pracy, przeżyć związanych z aktywnością społeczną, z działalnością na 
rzecz swojego miasta, osiedla. wsi; przeżyć związanych ze zdobywaniem 
wiedzy. kształceniem się i dokształcaniem, rozszerzaniem horyzontów in- 
telektualnych; przeżyć, jakie daje aktywne uczestnictwo w życiu kultural- 
nym. 

Aktywność społeczna jako ważna cecha socjalistycznego sposobu Życia 
może przejawiać się w różnej formie. W wielu środowiskach wykonywane 
są różnego rodzaju czyny społeczne na rzecz zakładu pracy, osiedla, 
miasta, wsi. Wiele nowych dóbr i wartości powstaje w wyniku ofiar- 
ności i aktywności milionów ludzi, aktywności wykraczającej poza ich 
obowiązki zawodowe. Pewne jednostki angażują się w działania społecz- 
ne bezinteresownie. z pobudek poznawczych. Praca społeczna daje im 
możność realizowania wartości wzbogacających ich osobowość. 


Niepokojącą tendencją jest wycofywanie się niektórych osób z aktyw- 
nej działalności społecznej. Nierzadko powodem tego jest niedocenianie 
społecznej aktywności w środowisku, marnowanie bezinteresownego wy- 
siłku, zapominanie o potrzebie tak materialnej, jak i honorowej, niema- 
terialnej gratyfikacji. Organizacje polityczne, społeczne, samorządowe w 
wyniku publicznej dyskusji powinny wysuwać wnioski, aby jednostki 
szczególnie aktywne były nie tylko społecznie wyróżniane, ale także uzy- 
skiwały prawo na przykład do wcześniejszego przyznania mieszkania, 


82 


Socjalistyczne przemiany warunków i sposobu życia 


przydziału samochodu, wycieczki za granicę itd. Byłoby to skuteczną 
przeciwwagą dla rozpowszechnionego przekonania. że takie atrakcyjne 
dobra mogą łatwiej zdobywać jednostki mające dużo pieniędzy i ..dobre 
dojścia”. Społeczne komisje w instytucjach mogłyby rozdzielać bony na de- 
ficytowe dobra. 

Nie sprzyja aktywności społecznej w środowiskach pracy i miejscu 
zamieszkania nadmierne sterowanie działalnością organizacji społecznych, 
samorządu pracowniczego, osiedlowego i wiejskiego. Stymulowanie ak- 
tywności społecznej przez organizacje samorządowe jest większe i sku- 
teczniejsze tam, gdzie w pełni przejawiają się inicjatywy i samodzielność 
w ocenie potrzeb załóg i społeczności lokalnej. 


5. Przedstawiona na II Krajowej Konferencji Partyjnej koncepcja 
stworzenia rozwiniętego systemu kontroli społecznej spotha się niewatpli- 
wie z powszechną aprobatą. Dotychczasowa działalność w tym zakresie, 
w odczuciu wielu ludzi, była niedostateczna. Przeprowadzone ostatnio ba- 
dania wykazały, że połowa zbadanych osób nie spotkała się nigdy z pirze- 
jawami kontroli społecznej, a 30 proc. stykało się z nią dość rzadko lub 
bardzo rzadko. 

Większość jest jednak zdania, że kontrola społeczna jest potrzebna. 
Sporo osób postulowało szersze slosowanie kontroli społecznej w handlu. 
Część (13 proc.) miała jednak watpliwości, czy będzie ona skuteczna. 
Wypowiedziano m.in. następujące opinie w tej sprawie: „Więcej kontroli 
to mniej oszukaństwa t nieuczciwości”. „Należałoby robić częste i niespo- 
dziewane kontrole szczególnie w sklepach i urzędach gminnych. Trzeba 
przyzwyczaić ludzi do tego, że nic nie ujdzie im plazem., że są kontrolowani 
na każdym kroku”. „Gdyby było więcej kontroli, to mniej byłoby kumoter- 
stwa i sprzedaży spod lady”. „Kontrola w handlu niewiele pomoże, jeżeli 
nie będzie dostatecznej ilości towarów”. Należy nadmienić, że prawie 60 
proc. zbadanych osób odpowiedziało, że w swoim środowisku bardzo często 
lub często spotyka się ze sprzedawaniem towarów spod lady. W uwagach 
na temat kontroli społecznej podkreślano, że niezmiernie ważną rzeczą 
jest konsekwentne egzekwowanie wniosków pokontrolnych oraz informo- 
wanie obywateli o rezultatach kontroli. 


6. W analizie przemian zachodzących w sposobie życia nie można pomi- 
nąć ważnej sfery aktywności życiowej przejawiającej się w kształceniu 
i dokształcaniu. Wzrost poziomu wykształcenia ma ogromny wpływ na spo- 
sób korzystania z warunków życia. Wykształcenie na poziomie szkoły pod- 
stawowej i zasadniczej szkoły zawodowej nie rozwija w takim stopniu 
skali potrzeb i zainteresowań, jak wykształcenie średnie i wyższe, nawet 
wówczas, gdy poziom dochodów na to pozwala. 

Mimo ogólnie wysokiego wartościowania wykształcenia zainteresowanie 
dokształcaniem nie występuje z dostatecznym nasileniem wśród osób po- 
siadających niski poziom wykształcenia. A przecież zwiększanie potencjału 
wytwórczego i polepszanie jakości warunków życia nie jest możliwe bez 
wzrostu kwalifikacji pracowników i zwiększania elektywności pracy. Ak- 
tywność wielu pracowników w kształceniu i dokształcaniu się jest niedo- 
stateczna w stosunku do wymagań wynikających z dynamiki rozwoju i so- 
cjalistycznej koncepcji życia. 
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Ogromne znaczenie ma pobudzanie aktywności pracowników do kształ- 
cenia się i dokształcania. Wielu z nich ma jeszcze przed sobą długie lata 
działalności zawodowej. Niski poziom wykształcenia powoduje. że w mniej- 
szym stopniu korzystają oni z dóbr kulturalnych. Wzrost poziomu wy- 
kształcenia stworzyłby im większe możliwości wzbogacania życia. 

Cechą przemian w warunkach i sposobie życia jest nie tylko odczuwa” 
ny wyraźnie, choć nie w jednakowym stopniu we wszystkich grupach 
społecznych, wzrost poziomu życia w wyniku poprawy sytuacji mieszka- 
niowej, wzrostu dochodów i świadczeń społecznych, zwiększonej produkcji 
wielu dóbr materialnych. Szybki jest wzrost aspiracji zarówno bytowych 
i socjalnych, jak i kulturalnych. Zwiększone aspiracje są dla wielu ludzi 
miarą odniesienia w ocenie zmian w warunkach życia. Chodzi o to, by 
stawały się one czynnikiem motywującym większą aktywność zawodową 
i społeczną, lepszą i wydajniejszą pracę, bardziej aktywne uczestnictwo 
w życiu społecznym, dążenie do kształcenia się i dokształcania, aby wzma- 
gając zainteresowanie sprawami ogólnospołecznymi pobudzały reakcję 
moralną na ujemne zjawiska i szkodliwe praktyki. 

Wiele zagadnień związanych z obiektywnymi oraz subiektywnymi uwa- 
runkcwaniami przemian w warunkach i sposobie życia stało się przedmio- 
tem rozważań na II Krajowej Konferencji Partyjnej. Sformułowano w tej 
mierze wiele postulatów, które budząc szeroką dyskusję i zyskując pow- 
szechną akceptację społeczną mogą stać się ważnym czynnikiem dalszych 
przemian. Ma to ogromne znaczenie, dotyczy bowiem kwestii, które wes- 
pół z przezwyciężaniem trudności na drodze podnoszenia poziomu wa- 
runków materialnych służą kształtowaniu socjalistycznego sposobu życia 
i przyspieszając rozwój człowieka przyczyniają się do podnoszenia spo- 
łecznej wydajności i efektywności zbiorowej pracy narodu. 
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Kampania związana z pierwszymi od czasu reformy administracji i po- 
działu terytorialnego wyborami do rad narodowych stopnia podstawowego 
skupia się na węzłowych zagadnieniach ważnych dla całego państwa, ale 
możliwych do rozwiązania głównie w gminach, miastach i dzielnicach du- 
żych miast, wiążąc z sobą różne czynniki składowe demokracji socjali- 
stycznej. 

Jak stwierdził na plenum OK FJN Henryk Jabłoński: „Tam obywatel 
styka się bezpośrednio z urzędem, tam ubiega się o niezbędne mu decyzje 
t przez pryzmat swego osobistego doświadczenia uczy się oceniać sprawność 
gospodarki i zarządzania, racjonalność i efektywność pracy innych, a po- 
średnio i swojej własnej, kształtuje swoją postawę wobec tego, co wspólne, 
co jest jego, a zarazem innych wlasnością. Tam też każdy obywatel znaj- 
duje pole dla swego bezpośredniego udziału w życiu społecznym, możli- 
wości wpływu na swe środowisko pracy i zamieszkania. Tam w sposób naj- 
bardziej odczuwalny ujawnia się coraz silniej — w miarę jego krzepnięcia 
i rozwoju — jedna z najbardziej charakterystycznych cech ustroju socja- 
listycznego — likwidacja podzialu społeczeństwa na rządzonych i rządzą- 
cych, gdyż wszyscy obywatele powołani są do współrządzenia i współodpo- 
wiedzialności za losy swego państwa i narodu (1). 


1. Na VI Zjeździe PZPR zapoczątkowana została wielka reforma tere- 
nowych organów władzy 1 administracji. Możemy wyróżnić trzy etapy rea- 
lizacji dyrektyw wynikających z uchwał VI Zjazdu KC PZPR, które za- 
kładały potrzebę doskonalenia funkcjonowania państwa, a co się z tym wią- 
że podniesienia roli i autorytetu oraz stworzenia odpowiednich warunków 
do prawidłowego funkcjonowania rad narodowych — terenowej władzy 
państwowej(2). 

Cechą charakterystyczną owej reformy było to, że zapoczątkowały ją 
zmiany u podstaw. W postaci, która istniała przed zapoczątkowaniem re- 
formy, gromady były bowiem zbyt słabe, by sprostać zadaniom, jakie 


(1) Por.: Przemówienie Henryka Jabłońskiego na sesji plenarnej OK FJN, „Try- 
buna Ludu”, 12 stycznia 1978 

2) Por.: VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Parti. Robotniczej, Warszawa 1972, str. 
263. Istotne znaczenie miały również dalsze dokumenty: uchwała VI Plenum KC 
PZPR z 1972 r.; Deklaracja o roli i zadaniach rad narodowych w systemie poli- 
tycznym PRL uchwalona na I Krajowej Konferencji PZPR w 1973 r. oraz decyzje 
zapadłe na XVII Plenum KC PZPR w maju 1975 r. 
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przed nimi stawiał szybki rozwój gospodarczy państwa. Gromady zostały 
zastąpione przez ponad dwa razy większe gminy. W gminnych radach 
narodowych powołano nowe własne kierownictwo w postaci prezydium, 
które przejęło od organu wykonawczo-zarządzającego czynności związane 
z organizacją pracy rady. Kierowanie administracją przekazano natomiast 
organowi jednoosobowemu — naczelnikowi gminy. 

W wyniku drugiego etapu reformy w 1973 r. powołano na wszystkich 
szczeblach zarządu terenowego jednoosobowe terenowe organy administra- 
cji państwowej: wojewodów, prezydentów lub naczelników miasta, na- 
czelników powiatów, dzielnic i gmin. Każdy z tych organów chociaż w 
całej swej działalności podlega nadrzędnemu organowi administracji pań” 
stwowej, to jest on również organem wykonawczym i zarządzającym wła- 
ściwej rady narodowej, której podlega tylko w zakresie wykonywania u- 
stalonych przez nią zadań. Zmiany te wprowadzone zostały do Konstytucji. 

krzętnie gromadzone doświadczenia przeprowadzanych zmian stworzy- 
lv podstawy dla trzeciego etapu reformy z maja 1975 r. Mówiąc najkrócej, 
zniesione zostały powiaty, dokonano nowego podziału administracyjno-te- 
rytorialnego państwa. Zamiast 17 województw i 5 miast wyłączonych z wo- 
jewództw powołano 49 jednostek stopnia wojewódzkiego (dzielnice zacho- 
wane zostały jedynie w 4 miastach)(3). 

Ocenę przeprowadzonej reformy znajdujemy m. in. w referacie Edwarda 
Gierka na II Krajowej Konferencji PZPR: „Praktyka potwierdziła słusz- 
ność reformy oraz zasadność nowego podziału terytorialnego kraju. Przy- 
spieszony został rozwój wielkich regionów, kraj nasz jako całość rozwija 
się bardziej równomiernie. W stosunkowo krótkim czasie wzrósł poziom 
pracy administracji. Obecnie, kiedy mamy za sobą pierwszy etap kształto- 
wania nowych struktur administracyjnych, główną uwagę skupić musimy 
na umocnieniu przedstawicielskich organów władzy ludowej. Jest to nieod- 
zowny warunek rozwoju inicjatywy t aktywności społecznej (4). 

Chodzi więc o umocnienie terenowych organów przedstawicielskich. W 
czym jednak wyraża się kierunek tego umocnienia w chwili obecnej? Od- 
powiedź jest stosunkowo prosta — we wzroście autorytetu i roli organów 
przedstawicielskich wszystkich szczebli, na płaszczyźnie prawa państwo- 
wego znajduje to wyraz w określeniu ich roli zarówno jako organów 
władzy panstwowej, jak i podstawowych organów samorządu społecznego. 
Ta dwoistość charakteru rad narodowych jest jednak pozorna, jeśli spoj- 
rzy się na zagadnienie z dalszej perspektywy rozwoju ustroju socjalistycz- 
nego. Zgodnie z tą perspektywą w przyszłości, chociaż w chwili obecnej nie 
jestesmy w stanie nawet w przybliżeniu oznaczyć daty, funkcje należne 
dzis państwu przejdą do organów tworzonych na zasadach społecznych. 


2. Rada narodowa wywiera wpływ na kształtowanie się stosunków na 
terenie gminy i miasta w okreslonych formach prawnych. Rzecz jasna, że 


(5) Główne założenia przejścia na dwustopniowy podział administracyjny zaakcep- 
towane zostały przez XVII Plenum KC PZPR w maju 1975 r. Odpowiednie zmiany 
ustawy o radach narodowych Sejm uchwalił 28 maja 1975 r. (zmiany weszły w życie 
1 czerwca 195 r.). 

(4) Por.: Referat Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony przez tow. Edwarda 
Gierka na Il Krajowej konierencji PZPR. 
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nie chodzi tu o decyzje administracyjne, które przekazane zostały odpo- 
wiednim organom państwowyrn. Rada działa i decyduje bezpośrednio w 
tych sprawach, które są przez ustawy zastrzeżone do jej decyzji. Nie ulega 
wątpliwości. że wyznaczenie zakresu działania miejscowych organów 
przedstawicielskich, to określenie ich rzeczywistej władzy. Może dlatego 
najczęściej mówimy o rzeczowym zakresie działania rady narodowej — 
miejscowego organu przedstawicielskiego jako części aparatu państwowe- 
go. Zresztą takie ogólne traktowanie rad znalazło odbicie w reformie zmie- 
rzającej do usprawnienia zarządzania w naszym państwie. 


Zwiększenie samodzielności rady i nadanie jej szerszych uprawnień o- 
znacza zarówno wzmożenie jej odpowiedzialności za całokształt życia w 
gminie i w mieście, jak i umożliwienie zdobycia odpowiednich środków. 
Zwiększenie samodzielności to także równoczesne umocnienie jej pozycji 
w stosunku do pozostałych organów, szczególnie miejscowych organów ad- 
ministracji państwowej. 


Mówiąc o radzie jako organie przedstawicielskim, mariy na myśli przede 
wszystkim radnych, których związek z problematyką rady zadecyduje 
o jej pozycji w nowym układzie organów miejscowych. Jak wykazuje do- 
tychczasowa praktyka, w dalszym ciągu aktualna jest teza o potrzebie 
wzmożenia aktywności radnych. Można powiedzieć, że członkowie komisji 
nie wykorzystywali w pełni możliwości, jakie stwarzały im przepisy. Radni 
nie zawsze podejmowali osobiście wysiłki zmierzające do realizacji wy- 
nikających z ustawy praw aktywnego uczestnictwa w przygotowywaniu 
uchwał rady, jak i jej funkcji kontrolnych w stosunku do podległych ra- 
dzie organów. Najczęściej działali oni jako przedstawiciele lub członkowie 
komisji, która w danym momencie spełniała określoną czynność. 


Ciągle aktualna pozostaje myśl o potrzebie rozszerzenia pola dla działa|- 
ności osobistej radnego. Chodzi o stworzenie lepszych, bardziej skutecznych 
form pokazania pracy konkretnej komisji i jej najaktywniejszych człon- 
ków. Nie ma przesady w stwierdzeniu, że postęp w działalności ciał przed- 
stawicielskich upatrywać należy w tym, by radni czuli się osobiście odpo- 
wiedzialni za wszystko, co się łączy z działalnością organu. w którym za- 
siadają z woli swych wyborców, by ta odpowiedzialność. jak i zasługi były 
związane nie tylko z kolektywem, ale także z ich imieniem. Należy mieć 
nadzieję, że w ślad za wolą ustawodawcy pójdzie praktyka, która w osta- 
tecznym rachunku zdecyduje o przyszłym kształcie organów rady i jej 
komisji. 

Zagadnienie przedstawicielskiego charakteru radv łączy się ściśle z roz- 
wojem społecznego zaangażowania mieszkańców. Najczęściej mowi się, że 
rozwój i umocnienie samorządu mieszkańców gminy i miasta jest ważnym 
ogniwem demokracji socjalistycznej. Nie jest to stwierdzenie nowe. cho- 
ciaż nabrało nieco innego znaczenia w świetle decyzji władz w przedmio- 
cie umocnienia i dalszego rozwoju samorządu mieszkańców oraz zmian w 
organizacji rad i administracji miejscowej. W obecnym układzie organów 
miejscowych samorząd mieszkańców stanowi pochodzącą z wyborów stała 
i powszechną reprezentację mieszkańców całego miasta, dzielnic, bloków 
mieszkalnych i domów. 
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Wspołczesnv ksztalt samorządów mieszkańców łączy w sobie odpowied- 
nie formy działalności Frontu Jedności Narodu. Zgodnie z przyjętymi 
wczesniej decyzjami partyjnymi. aktywny współudział mieszkańców w go- 
spodarowaniu osiedlem jest podstawowym warunkiem tworzenia i umac- 
niania się socjalistycznych więzi społecznych i przyspieszenia procesów 
integracyjnych w miejscu zamieszkania. Samorząd powinien być zwłaszcza 
czynnikiem integracii mieszkańcow pochodzących z różnych środowisk 
io rożnym wyrobieniu społecznym i kulturalnym. a także wyzwalać ini- 
cjatywę mieszkańców na rzecz wspolnej pracy w osiedlu. 

Samorząd mieszkańców działa pod ogólnym nadzorem rady i Komitetu 
Frontu Jedności Narodu. Rada może określić rodzaje spraw, które zamiast 
na sesji będą rozpatrzone przez organy samorządów mieszkańców: upoważ- 
nić organy samorządu mieszkańcow do gromadzenia środków wpływają- 
cych na realizację powierzonych im zadań. określając jednocześnie zasady 
dvsponowania tvmi środkami przez organy samorządu oraz kontroli nad 
ich wykorzystaniem. 

Analiza dotychczasowego dorobku skłania do wniosku, że w ramach o- 
bocnej strukturv rady mają znaczne możliwości skupiania wokół swych 
zadań wszystkich środowisk społecznych działających na ich terenie, wy- 
korzystywania aktywności instvtucji samorządowych, rozszerzania czynów 
spolecznych i wszelkich form inicjatywy obywatelskiej. Działalność samo- 
rządu mieszkańców jest ze swej istoty formą demokracji bezpośredniej, 
której znaczenie bedzie wzrastało w miarę umacniania się ustroju socjali- 
stycznego i podnoszenia kultury politycznej społeczeństwa. Stąd słuszna 
jest tendencja do skupiania wokół or ganów samorządu wszystkich ludzi 
posiadających doświadczenie życiowe i wy różniających się postawą spo- 
lecznikoską. 


3. Obccna rada jest organem władzy państwowej i podstawowym orga- 
nem samorządu społecznego ludu pracującego. Jako terenowy organ wła- 
dzy kieruje całokształtem rozwoju społeczno-gospodarczego swego terenu 
orez oddziałuje na wszystkie jednostki administracji i gospodarki na 
swoim terenie. inspirując ich działalność oraz sprawując nad nimi kontrole. 
jako podstawowy organ samorządu społecznego organizuje samodzielnie 
zaspokajanie potrzeb ludności w oparciu o wszechstronne wykorzystanie 
miejscowych inicjatyw. W ten sposób zbudowane rady kierują działalno- 
ścią gospodarczą. społeczną i kulturalną. wiażąc potrzeby terenu z zada- 
niami oyolnonarodowymi oraz dbają o coraz lepsze zaspokajanie potrzeb 
ludności i o wszechstronny rozwój swego terenu. 


Nowela do ustawy wprowadziła dalsze zadania, zgodnie z którymi rady 
zmierzają do wzrostu i unowocześnienia produkcji i usług oraz do zapew- 
nienia kompleksowego, gospodarczego i społeczno-kulturalnego rozwoju 
swego terenu. jako spojnego. socjalistycznego organizmu. w którym 
wszrstkie istniejące zasobv i możliwości powinny bvć wykorzystane dla 
dalszego rozwoju kraju. Przysługuje im (w zakresie przewidzianym ustawa 
o radach narodowych lub przepisami szczególnymi) prawo koordynacji 
działalności nie podporzadkow anych im jednostek państwowych, spółdziej- 
czych i organizacji spolecznych. 
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Pożądany wzrost produkcji przemysłowej i rolniczej. pomyślne wyniki 
realizacji inwestycji. rozwój infrastrukturv i usług oraz wiele innvch zadan 
nie mogą być rozwiązane bez skutecznej działalności rad narodowych. To 
przecież rady i ich organv wykonawcze realizują 1 3 budzetu. nie mowiąc 
o sferze obsługi codziennych potrzeb obywateli. Tak wielki zakres obo- 
wiązków tai w sobie nie mniejsze rezerwv. ktorych zagospedarowanie bę- 
dzie miało nader istotne znaczenie. 


Łącząc te dwa zasadnicze problemv — gospodarke i zarzadzanie ta go- 
spodarką — mówimy w istocie o potrzebie dalszego unowocześnienia sv- 
stemu socjalistycznej władzy i administracji państwowej. Chodzi o to, abw 
umocnić rady narodowe i podnieść ich autorvtet przez ustawowe zapew- 
nienie samodzielności w organizacji swej pracv i wykonywaniu zadań. 
między innymi dzięki stworzeniu społecznych prezydiów rad jako ich orga- 
nów wewnętrznych i dalszej aktywizacji komisji stałych rad. Struktura or- 
ganu kierowniczego radv powinna sprzyjać umocnieniu kontroli organu 
przedstawicielskiego nad wvspecjalizowaną i kompetentną administracją. 


4. O działalności każdego ciała przedstawicielskiego decvduje jego orga- 
nizacja wewnętrzna, która musi bvć przystosowana do stojących przed nim 
zadań. Dlatego w dokumentach partyjnych i państwowych polożono szeze- 
gólny nacisk na sesje rad narodowych jako na podstawową formę dzia- 
łalności organu przedstawicielskiego. 


W tym względzie reforma nie zerwała związku z dorobkiem lat ubie- 
głycn. Niczego bowiem nie podejmujemy na pustym miejscu ani od po- 
czątku. Odnosi się to przede wszystkim do pracy radv i jej oreanów wew- 
netrznych, szczególnie zaś komisji stalych. którvch działalność wyznaczają 
w dużym stopniu dotychczasowe doświadczenia. Ta nagromadzona latami 
mądrość i praktyczne doświadczenie muszą wesprzeć poczynania obecne, 
chociaż wiele się zmieniło w samvch przepisach prawnych i modelu rad 
narodowych. Nie należy zarzucać naszych dawnych badań. które na prze- 
strzeni lat starały sie analizować pracę rad narodowvcn. Ich przypomnienie 
pozwoli nam sformułować wskazówki dla pracv obecnych organów przed- 
stawicielskich. 

Zagadnieniem ważnym. o którym wiele napisano w literaturze przed- 
miotu, było zapewnienie właściwego skladu komisji stałych radv. Podsta- 
wowe znaczenie mają tu krvteria stosowane przy wvsuwaniu kandvdatów 
na członków komisji, które uzależnione są w dużej mierze od pogladów 
na rolę i znaczenie komisji. Te elemeniv zmieniały się na przestrzeni lat 
i niewątpliwie inaczej przedstawiają się w świetle ostatnich relorm. Daw- 
niej radni zapytywani. w jakiej komisji chcieliby pracować, przeważnie 
wybór swój opierali na przygotowaniu fachowym. Stąd prawnicv grupo- 
wali się w zasadzie w komisji porządku publicznego i bezpieczeństwa. le- 
karze zaś w komisjach socjalnych. Obok kryterium fachowości nie bez zna- 
czenia było stanowisko zajmowane w miejscu pracv. Spotyvkamv jeszcze 
dziś przekonanie o potrzebie skupienia w komisji ludzi. którzy z racji zaj 
mowanych stanowisk mają wiecej możliwości bezpośredniego wpływania 
na czynniki spoza rady. Dopiero na drugim miejscu uwzglednia się krv- 
terium realnych możliwości aktywnego udzialu kandvdata w pracach radv. 
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Na trzecim zaś miejscu — kryterium wyrobienia społecznego kandydata 
na członka komisji. 


Tak w dużym skrócie wvgląda mechanizm powstawania zjawiska jed- 
nostronności składu komisji stałych. co nie pomaga, lecz najczęściej u- 
trudnia operatywną kontrole społeczną, tak ważną w obecnym modelu rad 
narodowych. Zaznaczyło się również zbytnie zagęszczenie miejsc w radach 
osobami zajmującymi kierownicze stanowiska w gospodarce i administracji 
oraz wybieranie do rad osób nadmiernie obciążonych pracą społeczną. O- 
graniczenie kręgu aktywu społecznego wobec wzrastających zadań komisji 
należy uznać za zjawisko niekorzystne. Zbyt duża ilość osób na stanowi- 
skach kierowniczych w składzie komisji wiąże się również z podniesionym 
wyżej problemem „fachowości”. Jeżeli komisje mają spełniać swą funkcję 
pomocniczych organów rady, to należy kłaść nacisk na dobór ich składu 
z uwzglednieniem ogólnego społecznego wyrobienia przyszłych członków. 
W przeszłości zdarzały się także przypadki, kiedy występowała tendencja 
do zbyt wasko rozumianej „fachowości”. Z drugiej zaś strony obserwowa- 
liśmy brak lub proporcjonalnie zbyt małą ilość przedstawicieli niektórych 
zawodów. 


Analiza przepisów i praktyki rad minionych kadencji (w zakresie nam 
dostępnym) skłania do wstępnego wniosku, że wpływ komisji na decyzje 
rady narodowej mógł być większy. Komisje nie zawsze umiały wvkorzy- 
stać swe możliwości. Tymczasem od dobrej pracy komisji zależy dobra pra- 
ca całej rady lub odwracając to rozumowanie — nie można mówić o do- 
brej pracy rady tam, gdzie źle lub słabo pracują jej komisje. Działalność 
komisji jest najlepszym sprawdzianem aktywności radnych. Samej obec- 
ności na sesji i wystąpienia w dyskusji nad gotowymi projektami uchwał 
nie można przyjąć za wystarczający dowód dobrej pracy radnych, komisji 
i nawet całej rady. Dlatego każdy z przedstawicieli zarówno teorii, jak 
i praktyki przyjmie z satysfakcją stwierdzenia II Krajowej Konferencji 
PZPR, które podnoszą wyraznie znaczenie prezydium sesji i komisji rad 
narodowych. 


5. Przygotowując grunt dla rozszerzania pewnych form demokracji bez- 
pośredniej, powinniśmy wykorzystać te instytucje ustrojowo-politvczne. 
jakimi dysponujemy i jakie zdają egzamin na dzień dzisiejszy. Stoi przed 
nami obowiązek traktowania demokracji realnie jako środka przyśpiesza- 
jącego rozwój całego społeczeństwa. Demokracja jest zjawiskiem kon- 
kretnym, możliwym do wyrażenia w konkretnych formach 
i winna być przekształcana w konkretne narzędzia przyśpieszające 
rozwój i doskonalenie państwa socjalistycznego. Stopień udziału demokra- 
cji w naszym rozwoju można wartościować i określać z pomocą mierników, 
podobnych jak w stosunku do innych zjawisk społecznych. 


W toku kampanii wyborczej odwołujemy się do pojęć demokracji socja” 
listycznej celem objaśnienia mechanizmu naszego państwa. Wyraźniej niż 
przy innych okazjach podkreślamy, że głównym jego elementem jest ak- 
tvwność szerokich rzesz obywateli, znajdujących sprzyjające warunki w 
układzie życia społeczno-politycznego naszego kraju, jego instytucji poli- 
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tvcznych i prawnych. Przypominamy także zasade, że socjalistyczny SY- 
stem przedstawicielski nie sprowadza się do samego aktu wyborczego. 

Obywateli interesuie zarówno to, w jaki sposób wybierają swoich man- 
datariuszy, jak i powaga organu, w którym ci mandatariusze zasiądą. Jed- 
nocześnie dotykamy zagadnienia roli i miejsca ciał przedstawicielskich 
(włącznie z Sejmem) w systemie organów naszego państwa. Trzeba przy 
tym wyraźnie zaznaczyć, że mamy na uwadze związek między organami 
przedstawicielskimi tworzącymi swoistą piramidę na czele z Sejmem. 
Wszystkie one należą do tej samej kategorii organów władzy państwowej 
i podlegają tym samym zasadom konstytucyjnym. Wybory do Sejmu i rad 
narodowych opierają się na czteroprzymiotnikowym prawie wyborczym, 
a mandat posła i radnego jest mandatem imperatywnym chronionym iden- 
tycznymi gwarancjami. To zaś, że mamy za sobą wybory do Sejmu i wo- 
jewodzkich rad narodowych, a obecnie wybraliśmy radnych w odrębnych 
wyborach do rad narodowych stopnia podstawowego (gmin, miast i dzielnie 
w dużych miastach) w niczym nie podważa spoistości naszego systemu or- 
ganów przedstawicielskich. 

Uświadomienie sobie związków zachodzących wewnątrz systemu orga- 
nów przedstawicielskich pozwala na skuteczniejsze łączenie zadań stoją- 
cych przed całym aparatem państwowym. W praktyce może to nas ustrzec 
przed zbytnim centralizowaniem decyzji w organach naczelnych i uchro- 
nić niższe ogniwa przed partykularvzmem. Wewnątrz systemu ciał przed- 
stawicielskich ukształtowały się różne formy kontaktów i przenoszenia 
informacji. Szczególną rolę łącznika pełni poseł, który nie tylko spotyka 
się z wyborcami swego okręgu wyborczego. ale uczestniczy w posiedzeniacn 
plenarnych i pracach organów rady narodowej (najczęściej stopnia woje- 
wódzkiego). Trudno przecenić znaczenie związków posła i rady: dzięki 
nim rada powinna być bieżąco informowana o postępach prac w Sejmie. 
a poseł zyskuje wgląd w działalność miejscowego organu władzy i samo- 
rządu. 

Rodzi się jednak pytanie. czy tych dość skutecznie działających form 
— często o charakterze związków nieformalnych, co jest zjawiskiem ze 
wszech miar pożądanym — nie trzeba uzupełnić innymi, na przykład ta- 
kimi, które pozwolą radom narodowym silniej wpływać na prace Sejmu. 
Propozycji w tym względzie było wiele. Warto przypomnieć te, która zmie- 
rza do przekazania radom narodowym stopnia wojewódzkiego inicjatywy 
ustawodawczej. 


6. Szukając najprostszej formuły określającej stosunek wyborców do 
radnego, możemy powiedzieć, że pełniąc zaszczytną rolę mandatariusza 
społeczeństwa radny uczestniczy w pracach organu przedstawicielskiego. 
A więc dwie kwestie winny interesować wyborców: rola radnego w okresu 
wyborczym, w miejscu pracy i zamieszkania oraz praca radnego w radzie 
narodowej. 

Teoria mówi o związkach zachodzących miedzy wvborcami i ich manda- 
tariuszem, których wyrazem jest instvtucja mandatu. Mandat materiali- 
zuje się w akcie wyborczym. Nowo wybrany radnv (mandatariusz) repre- 
zentuje interesy swoich wyborców (swojego okręgu wyborczego). które ma 
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obowiązek bronić. Natomiast reprezentantem ogółu wvborców jest rada 
narodowa, w której zasiada zarówno on. jak i pozostali mandatariusze 
wszystkich grup wyborców. 

W akcie wyborczym przejawia się także wola partii i organizacji spo- 
łecznych, które zdecydowały się wysunąć kandydaturę na radnego i popie- 
rały ją w kampanii wyborczej. Wyborcy głosowali na kandydata, ale jed- 
nocześnie wyrazili swój stosunek do programu partii i organizacji, które 
za nim stoją. Dlatego na pierwszej sesji rady radnv wvpowiada słowa ślu- 
bowania: „Ślubuję uroczyście jako radny pracować dla dobra narodu pol- 
skiego i pogłębiać jego jedność, przyczyniając się do umacniania więzi 
władzy państwowej z ludem pracującym, troszczyć się o jego sprawy, nie 
szczędzić swoich sił dla wykonania zadań rady narodowej”. 

Słowa roty ślubowania, chociaż podniosłe, to jednak w sposób wvraźny 
okreslają związki zachodzące między radnym i narodem polskim, miedzy 
władzą państwową i ludem pracującym. Odczytujemy z nich charakter 
mandatu zawarty w postanowieniach Konstytucji PRL, zgodnie z którymi 
„Przedstawiciele ludu w Sejmie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i w ra- 
dach narodowych są OE U przed swymi wyborcami i mogą być 
przez nich odwołant” (art. 2, pkt. 2). Mamy więc do czynienia z mandatem. 
który nakłada na radnego obowiązek utrzymywania stałej więzi z wybor- 
cami, dbania o najlepsze zaspokajanie ich potrzeb gospodarczych, społecz- 
nych i kulturalnych, pobudzania inicjatyw wyborców w tych dziedzinach. 
Radni zobowiązani są do przyjmowania wniosków i uwag krytvcznych 
wyborców oraz przedkładania ich radzie bądź terenowym organom admini- 
stracji państwowej lub innvm właściwym organom i instytucjom. Radny 
czuwa nad sposobem ich załatwiania i terminowvm poinformowaniem wyv- 
borców. 

Wysłuchiwanie głosu wyborców jest najważniejszą, ale nie jedyną stroną 
działalności radnego w terenie. Wyborcy mają prawo żądać wyczerpują" 
cych informacji o działalności organów władzy i administracji; radny ma 
obowiązek wyjaśniać wyborcom swojego okregu wyborczego zasadnicze 
cele i wytvczne politvki władzy ludowej, przyciągać ich do udziału w wy- 
konywaniu uchwał rady narodowej i zarządzeń terenowego organu admi- 
nistracji państwowej oraz organów nadrzędnych. Ustawodawca zawarł to 
w formule: „Radny zdaj je sprawę wyborcom ze swej pracy oraz z działal- 
ności rady narodowej i jej organów” (art. 30, pkt. 4). 

Mamy wiec do czynienia z mandatem opartym nie na jednostronnym 
oddziaływaniu wyborca — mandatariusz, lecz na oddziaływaniu dwustron- 
nvm: wyborca — radny i radny — wyborca. I chociaż w tvm układzie 
wvborca może zachować się biernie, to jednak uklad ten nie przestaje opie- 
rać sie na wzajemnym oddziaływaniu. Efektywność tych związków zależna 
jest od wielu elementów, których nie sposób wyliczyć w żadnym akcie 
prawnym. O ich doborze i skuteczności decyduje bieżąca polityka. w której 
najważniejszym i decvdującym czynnikiem są ludzie, ci sprawujący man- 
dat i ci, którzy ten mandat złożyli w wybrane przez siebie ręce. 


7. Doskonalenie pracy rad narodowych stopnia podstawowego nie może 
ograniczać się do nakładania na nie coraz to nowych obowiązków lub spro- 
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wadzać do reorganizacji ich organów wewnętrznych. W pełni doceniając 
znaczenie tych zabiegów, widzimy w chwili obecnej potrzebę wyposażenia 
rad w nowe instrumenty skutecznego działania. Zaliczyć do nich należy 
inicjatywę powołania przy radach narodowych specjalnych organów kon- 
troli społecznej. Uznanie rad narodowych jako ośrodka skupiającego kon- 
trolę społeczną jest w pełni usprawiedliwione. Komitety kontroli społecz- 
nej mogą stać się ważnym instrumentem doskonalenia zarządzania i gwa- 
rantem przestrzegania w codziennej działalności organów państwowych 
zasad praworządności i sprawiedliwości społecznej. Jak to określił Edward 
Gierek, kontrola ma zasadnicze znaczenie dla podnoszenia efektywności go- 
spodarowania, walki z niegospodarnością i marnotrawstwem, umacniania 
dyscypliny społecznej: Kontrola społeczna „stanowi jedną z podstawowych 
jorm udziału mas w rządzeniu. Przynosi duże efekty wychowawcze, umac- 
nia współodpowiedzialność obywatelską, kształtuje klimat zaangażowan:a 
w sprawy publiczne ”'(5). 

Określenie zadań kontroli społecznej pozostaje w ścisłvm związku z ge- 
neralną tezą, wedle której w chwili obecnej nie zachodzi potrzeba powo- 
ływania nowych instytucji. Cały nacisk należy położyć na już istniejące. 
Także i w tym wypadku tymi trwałymi instytucjami są rady narodowe 
z racji swojej pozycji ustrojowej bardziej od innych powołane do wypeł- 
niania funkcji kontrolnych. Przy nich więc zostaną powołane specjalne 
organy w postaci komitetów kontroli społecznej. Potrzeba wykorzystania 
istniejących instytucji wysuwa na plan pierwszy potrzebę sprawnej koor- 
dynacji działania kontroli społecznej w terenie, a co za tym idzie — ścisłego 
egzekwowania zaleceń pokontrolnych. Jedynie w ten sposób uda się zatrzy- 
mać postępujący brak szacunku dla wniosków i uwag płynących od obywa- 
teli, znieczulicę na głosy domagające się dbałości o mienie społeczne i po- 
stulujące gospodarność. 

Z uwagi na swój społeczny charakter komitety zostaną otwarte dla obv- 
wateli zwracających się z wnioskami o wkroczenie w wypadku niewłaści- 
wego załatwiania spraw przez instytucje państwowe, społeczne i gospodar- 
cze. Tą drogą wzmocnione zostaną wszystkie inne formy kontroli działające 
w terenie, takie jak kontrola partyjna, kontrola rad narodowych, kontro:a 
organizacji społecznych oraz instytucja skarg i wniosków. Od tego, w ja- 
kim zakresie uda się zespolić działalność tych wszystkich form kontroli 
społecznej, zależeć będzie postęp w wielu istotnych dziedzinach życia i dal- 
szy krok na drodze rozwoju demokracji. 


8. Czytając dokumenty II Krajowej Konferencji PZPR i deklaracje wy- 
borczą FJN, wraca się myślą do podstawowego pojęcia demokracji, która 
opiera się na trzech elementach: kto władzę sprawuję, jak ją sprawuje 
idla kogo. Te odwieczne pytania i wysiłek społeczny nad zbudowa- 
niem sprawnych i odpowiadających demokracji urządzeń działających w 
praktyce towarzyszą socjalistycznemu państwu na przestrzeni całej jego 
historii. W oparciu o nie możemy również usystematyzować problemy sto- 
jące przed nami w dniu dzisiejszym. Świadomość, że władza ma u nas cha- 
rakter ludowy, że sprawowana jest za pośrednictwem ciał przedstawi- 


(5) Tamże. . 
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cielskich, a jedynym celem całej ich działalności jest dobro człowieka. leży 
u podstaw poczynań czynników partyjnych i państwowych. Nie ma i nie 
może być wyższego interesu nad interes ludzi pracy — obywateli państwa 
socjalistycznego. Nikomu nasze prawa nie dają przywileju przeciwstawia- 
nia się woli obywateli wyrażonej w akcie wyborczym. 

Powaga tego aktu musi być umacniana nie tylko w okresie kampanii 
wyborczej i w momencie głosowania. Jak słusznie podkreślił Henryk Ja- 
błoński: „Kampania wyborcza stać się powinna dla każdego obywatela 
naszego kraju pobudką do głębokiego zastanowienia się nad ścisłym związ- 
kiem między tym, co ogólne, co dotyczy rozwoju siły i pozycji naszego 
państwa, jako wspólnego dobra wszystkich Polaków, a tym, co uważa on 
za dobro swego środowiska, swej gminy, wsi, miasta czy nawet za dobro 
najbliższej rodziny lub też swoje własne. My zaś stworzyć winniśmy wa- 
runki, by rozważania swoje oparł o solidną wiedzę, by w ten sposób wzro- 
sła jego świadomość obywatelsiia, by rozumiał państwową doniosłość aktu. 
w którym weżmie udział. by możliwie jak najpełniej zdawał sobie sprawę 
z jego własnej roli w realizacji naszych ogólnonarodowych zamierzeń i ja- 
Kie stąd dla niego samego wynikają skutki”(6). 

Przy okazji wyborów koncentrujemy uwagę na osobie kandydata na rad- 
nego, którego wybieramy i któremu w związku z mandatem przysługują 
określone prawa i obowiązki. Zdajemy sobie również sprawę z praw i obo- 
wiązków obywatela posiadającego czynne prawo wyborcze. Wybory sta- 
wiają przed nami w ostrzejszym niż co dzień świetle zagadnienie roli i u- 
działu każdego obywatela we współzarządzaniu i współgospodarowaniu 
krajem. Przy czym odnosi się to do nas wszystkich, niezaleznie od przy- 
należności partyjnej, wyznawanego światopoglądu czy pochodzenia spo- 
łecznego. Ta dbałość o losy kraju nie jest zjawiskiem żywiołowym. Socja- 
listyczne państwo opierać się musi na mądrych prawach i postawie obv- 
waieli świadomych swej roli w społeczeństwie, swych praw i obowiązków. 
swej osobistej odpowiedzialności za losy kraju. za rezultat pracy i za 
wszystko, co się wokół dzieje. 

Czy stan wiedzy obywateli o sprawach społecznych jest dostateczny 
i powszechny. czy zrobiliśmy wszystko dla podniesienia kultury politycz- 
nej obywateli, czy wreszcie w zestawieniu ze stanem wiedzy technicznej 
w tej dziedzinie nie pozostajemy w tvle? Nie są to pytania odkrywcze. 
Mvśirą o tym przedstawiciele nauk społecznych, nauczyciele 1 wszyscy Cl. 
którzy zawodowo stykają się ze sprawami obywatelskimi. Dla nich odpo” 
wiedzi będą jednoznaczne. W kierunku tym nie posuwamy się z dosta- 
teczną szybkością. Dowodów dostarczają nam środki masowego przekazu 
prawie codziennie. 

Jeśli za obiekt obserwacji przyjmiemy stosunek wyborców do radnych, 
to można ograniczyć się do najprostszych zabiegów. Wystarczy zadać pv- 
tanie, czv radni są znani wyborcom z imienia i nazwiska? Odpowiedź może 
dać każdy i to zaraz, zadając sobie samemu pytanie. czy pamięta nazwiska 
wszystkich radnych (także odnosi się to do posłów), na których głosował? 
Jestem przekonany, że odpowiedzi będą daleko niepełne, co wynika z bra- 


-_ 46) Por.: Przemówienie Henryka Jabłońskiego na sesji: plenarnej OK FJN, „Try» 
buna Ludu", 12 stycznia 1978 
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ku więzi między wyborcami i radnymi. Dodajmy. więzi wynikającej z za- 
sady socjalistycznego przedstawicielstwa, z norm Konstytucji PRL. 

Zagadnienie to jest złożone. Skromna wiedza przeciętnego obywatela a 
sprawach społecznych i panstwowych pozostaje w kontraście z poziomem 
badań, które zawierają istotne wnioski i uogóinienia, obnażają istniejące 
braki i wskazują przyczyny ich powstawania. Dużo wiemy w sumie o do- 
tychczasowej działalności rad narodowych i ich organów. Mówiąc ściśle, 
dużo wie nauka, mniej natomiast przyszły radny i przeciętny wyborca. 

Jeśli chodzi o stan wiedzy osób zawodowo związanych z radami, to opie- 
rając się na doświadczeniach dydaktycznych wypływających z kontaktów 
ze studentami Zawodowego Studium Administracyjnego i Studium Admi- 
nistracyjnego mogę stwierdzić, że obraz ten nie daje podstaw do zadowole- 
nia. A przecież w przypadku organów przedstawicielskich znajomość me- 
chanizmów rządzących państwem, jego aparatem, decyzjami organów wła- 
dzy i samorządu, kształtowaniem stosunku opinii publicznej do działalności 
rad narodowych, to warunek podstawowy. Nie zastąpią tej wiedzy instruk- 
cje, dodatkowe nakazy zawarte w zarządzeniach, regulaminach i pismach 
wzorcowych, te wszystkie zabiegi, do których uciekamy się, kiedy coś trze- 
ba poruszyć, albo coś się nie wiedzie. 

Podkreślając znaczenie wiedzy o pracy organów władzy i samorządu 
tylko fragmentarycznie dotykamy spraw licznych organizacji politycznych 
i społecznych, które działają w naszym kraju. Można bez obawy popeł" 
nienia większego błędu powiedzieć, że nie ma wśród nich takiej, która nie 
mogłaby zrobić więcej dla ogólnego dobra. Organizacje społeczne w na- 
szych warunkach są nie tylko określonymi częściami składowymi naszego 
systemu politycznego, ale stanowią istotny czynnik systemu zarzadzania 
sprawami społecznymi. Przy wielu okazjach podkreśla się, że organizacje 
społeczne odgrywają coraz wiekszą rolę, co rzeczywiście potwierdza prak- 
tvka. Ale zagadnienie staje się o wiele bardziej złożone. jeżeli poddamv 
analizie tę stronę ich działalności. która łaczy się z obowiązkiem uczestni- 
czenia w pracach samorządu. w inicjatywach rad narodowych z wvcho- 
wawczym oddziaływaniem na otoczenie, I wtedy nie wytrzyma próby — do 
pewnego stopnia schematyczny, nie pisanv podział, w którym związki za- 
wodowe łączymy z potrzebą umacniania samorządu robotniczego. a pozo- 
stałe organizacje, już w sposób mniej wvraźnw. sytuujemvy w svstemie pow- 
szechnego samorządu mieszkańców w miastach i na wsi. 

Dla wielu ludzi związanych z rozwojem naszej samorządności jest rze- 
czą oczywistą, że właśnie na organizacje spoleczne spada poważna odpo- 
wiedzialność za powodzenie reform podjętvch przez partie i państwo. Wy- 
starczy na nowo odczytać statuty, a w nich te ustępy. które formułują 
cele i zadania poszczególnych organizacji społecznych. Do wszystkich or- 
ganizacji społecznych odnosi się zadanie rozwijania aktywności społecz- 
nej, obowiązek krzewienia zasad socjalistvcznego współżycia i zwalczania 
nieprawości. Wiele mogą one zrobić, wychowując słowom i oddziałujae 
przykładem. 

O powodzeniu przedsiewziecia. które określamy jako „umocnienie pozv- 
cji rady narodowej stopnia podstawowego”. zdecyduje to. na ile w praktvce 
zespolą się wysiłki czynników partyjnych i państwowych oraz organizacji 
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społecznych z oczekiwaniami najbardziej zainteresowanych — obywateli 
naszepo państwa. Usprawiedliwione jest oczekiwanie, że wybrane rady 
narodowe podejmą bardziej efektywnie problemy organizacji i funkcjono- 
wania gospodarki komunalnej i mieszkaniowej, handlu i usług, komunika- 
cji, ochrony zdrowia, oświaty i wychowania, kultury i wypoczynku. Dziś 
o wiele realniej przemawiają do nas zadania wypływające z dobrze rozu- 
mianego interesu ogólnokrajowego, ale uzależnione od zaradności i gospo- 
darności każdej gminy i każdego nawet najmniejszego miasta. Stały się 
w pełni czytelne problemy zagospodarowania przestrzennego, wykorzysta- 
nia zasobów lokalnych, racjonalnego gospodarowania ziemią, wzrostem 
produkcji roślinnej i zwierzęcej czy tak niedawno ujęty w normy prawne 
problem ochrony środowiska naturalnego. Gospodarzem wszystkich tych 
wartości jest naród. Najlepszym zaś strażnikiem i dyspozytorem — powo- 
ływane przez niego ciała przedstawicielskie, jednoczące interes państwa 
z interesem każdego obywatela. 
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W rocznicę Manifestu Komunistycznego 
| (1848-1978) 
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We wstępie do Przyczynku do krytyki heglowskiej filozofii prawa pisał 
K. Marks, że „oręż krytyki nie może oczywiście zastąpić krytyki orężem, 
siłę materialną trzeba odeprzeć siłą materialną, wszelako t teoria staje się 
potęgą materialną, kiedy porywa za sobą masy(1). Teoria naukowego ko- 
munizmu, w sposób najbardziej zwarty, przystępny i ekspresywny wyrażo- 
na 130 lat temu przez K. Marksa i F. Engelsa w Manifeście Komunistycz- 
nym, rzeczywiście stała się „potęgą materialną”. Jest bowiem busolą ideo- 
logiczną ogarniającego miliony ludzi rewolucyjnego ruchu robotniczego, 
teoretyczną i metodologiczną podstawą budownictwa społecznego w pań- 
stwach socjalistycznych. Uzbraja ona w skuteczny „oręż krytyki” rewolu- 
cjonistów walczących o likwidację dominacji imperialistycznej i zacofania 
społeczno-gospodarczego w krajach trzeciego świata. 

„Teoria zdolna jest porwać masy — pisał dalej Marks w cytowanym 
tekście — kiedy dostarcza dowodów ad hominem, dowodzi zaś ad homi- 
nem, kiedy staje się radykalna. Być radykalnym to znaczy sięgnąć do 
korzeni rzeczy... (2). K. Marks i F. Engels w Manifeście Komunistycznym 
to właśnie uczynili: odsłonili społeczno-ekonomiczne przyczyny wyzysku 
człowieka przez człowieka, zbadali „anatomię i morfologię” społeczeństwa 
kapitalistycznego, wyjaśnili w sposób naukowy główne prawidłowości pro- 
cesu dziejowego, a zwłaszcza przechodzenia od formacji kapitalistycznej 
do komunistycznej, sformułowali podstawowe założenia strategii i taktyki 
walki rewolucyjnej proletariatu. Dlatego właśnie, choć Manifest powstał 
130 lat temu, znajdujemy w nim tezy teoretyczne, wskazówki metodolo- 
giczne i postulaty polityczne o nieprzemijającej wartości. 

Rzecz jasna nie wszystkie zawarte w Manifeście Komunistycznym idee, 
stwierdzenia i prognozy zachowały do dzisiaj swój pełny walor. Przebieg 
historycznej walki sił socjalizmu z siłami kapitalizmu nie we wszystkich 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 1, str. 466. 
(2) Tamże. 
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konkretnych szczegółach odbywał sie dokładnie w ten sposób. jak przewi- 
dywali Marks i Engels w tym dokumencie programowym sprzed 130 lat. 
Dalsze doświadczenia historyczne, zwłaszcza Komuny Paryskiej i Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, pozwoliły na wvdatne wzboga- 
cenie teorii oraz strategii i taktyki walki proletariatu. 

Sami autorzy Manifestu nie traktowali wszakże swvch poglądów jako 
niezmiennego zamkniętego systemu. lecz jako „wytyczną działania”, jako 
teoretyczną podstawę owocnej analizy każdorazowej rzeczywistości histo- 
rycznej, jako metodologię skutecznej akcji rewolucyjnej w zmieniających 
się warunkach społecznych. Socjalizm z utopijnego ideału przekształcony 
został przez nich w „krytyczną i rewolucyjną teorię” o rzeczywistych 
przesłankach i drogach wyzwolenia proletariatu, w spójny program walki 
o zastąpienie kapitalistycznego sposobu produkcji i burzuazyjnego sposobu 
życia — socjalistycznym. Po dziś dzień znajdujemy w Manifeście Komu- 
nistycznym zwięzły wykład podstawowych założeń tej teorii i tego pro- 
gramu. 

Nie sposób w tvm szkicu omówić wszechstronnie bogactwa zawartvch 
w Manijeście myśli teoretvcznych i zasad politycznych. które stanowią 
nieprzemijający, stale aktualny dorobek marksizmu. Ograniczę się więc do 
paru kwestii. 


k 


Autorzy Manifestu traktują historię rozwoju formacji antagonistycznych 
jako historię walk klasowych. Wskazują. że walki te nie stanowią przy- 
padkowego ewenementu dziejów ludzkich, lecz wynikają z podstawowych 
sprzeczności interesów rozdzierających społeczeństwa oparte na prywatnej 
własności środków produkcji. „„Historia wszystkich dotychczasowych spo- 
łeczenstw jest historią wall klasowych — piszą K. Marks i F. Engels — 
wolny i niewolnik, patrycjusz i plebejusz, leudał i chłop poddany, majster 
cechowy i czeladnik, krótko mówiąc, ciemiężcy i uciemiężeni pozostawali 
w staiym do siebie przeciwieństwie, prowadzidłi nizustannc, już to ukryta. 
już to jawną walkę. która za każdym razem kończyła się rewolucyjnym 
przeobrażeniem całego społeczeństwa albo wspólną zagladą walczących 
Llas”'(3). 

Zasługą Manifestu Komunistycznego nie jest jednak samo stwierdzenie 
historycznego fenomenu podziału na klasv i walki klasowej. O tym pisali 
badacze juz znacznie wcześniej. Pionierski wkład autorów Manijestu do 
teorii procesu historycznego polega na: 

1) wyjaśnieniu podstaw podziału na klasv i antagonizmów klasowych 
zawarty R w odmiennvm stosunku poszczególnych klas do środków wytwa- 
rzania oraz ich miejscu w społecznym sposobie produkcji; 

2) wvjaśnieniu związku miedzv walką klas a procesem przechodzenia 
od jednej formacji społeczno-ekoromicznej do drugiej. 

W tej perspektywie teoretvcznej walka klusowa przestała być tvlko jed- 
nvm z przejawów różnorodności. konfliktów i starć społecznych. jak to 
utrzymywała poprzedzająca ich dzieło historiografia. lecz stała się podsta- 


(3) K. Marks. F. Engels: Mun.jest Komuńistycziy, Warszawa 1916, str. 69... 
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wową prawidłowością procesu historycznego w formacjach antagonistycz- 

nvch Prawidłowość ta wyjaśnia. różne ważkie aspekty rozwoj u tych forma- 
eji oraz mechanizmy ich zmiany. W zastosowaniu zaś do walki klasowej 
proletariatu autorzy Manifestu wskazali. że prowadzić musi ona nieuchron- 
nie do przejęcia w ładzy politycznej przez proletariat. 

Idea ta, jak pisali K. Marks i F. Engels w przedmowie do wy dania nie” 
mieckiego z 1872 r., musiała być uzupełniona i rozwinięta(4). Stąd w Woj- 
nie domowej we Francji czytamy, że „l:lasa robotnicza nie może po pro- 
stu objąć w posiadanie gotowej machiny państwowej, uruchomić jej w 
swych własnych celach”. Idea przejęcia w drodze walki klasowej władzy. 
politycznej uzupełniona zostala ideą „dyktatury proletariatu (5) jako po- 
iitycznej tormy organizacji klasy robotniczej w państwo w okresie prze- 
chodzenia od kapitalizmu do socjalizmu. . 

Zalążki tej idei znajdujemy już w  Manifeście Komunistycznym: 
„Wszystkie dotychczasowe ruchy byty ruchami mniejszości lub w interesie 
mniejszości. Ruch proletariacki jest samodzielnym ruchem ogromnej więk-. 
szości w interesie ogromnej większości. Proletariat, najniższa warstwa o- 
becnego społeczeństwa. nie może się wydźwignąć, nie może się wyprosto- 
wać. nie wysadzając w powietrze całej nadbudowy warstw stanowiących 
oficjalnie społeczeństwo”(6). Stąd też najbliższym celem ruchu komuni- 
stycznego jest „ul:ształtowanie proletariatu w klasę, obalenie burżuazji, 
zdobycie władzy politycznej przez proletariat (4). To przejęcie władzy jest 
niezbędne dla przeprowadzenia zasadniczych zmian w systemie własności: 
uspołecznienia środków produkcji, likwidacji społeczno-ekonomicznych 
podstaw wyzysku i podziału na klasy, przezwyciężenia oporu burżuazji, 
stworzenia bazy materialno-technicznej socjalizmu. „Proletariat — czyta- 
my w Manifeście — użyje swego panowania politycznego na to, by krok za 
krokiem wyrwać z rąk burżuazji cały lapitał, scentralizować wszystkie na- 
rzędzia produlzcji w ręku panstwa. tzn. w ręku zorganizowanego jalto kla- 
sa panująca proletariatu i możliwie szyblko zwiększyć masę sił wytwor- 
czych (0). 

Te zasadnicze posunięcia, oznaczające likwidację wszelkich dotychczaso- 
wych przywilejów ekonomicznych mniejszości. nie mogą się „dokonać bez 
rewolucyjnej przemocy proletariatu”. Mogą one być zrealizowane tylko za 
pomocą „despotycznych wtargnięć w prawo własności i burżuazyjne sto- 
sunki produkcji”(9). 

Powyższe stwierdzenia Manifestu Komunistycznego generalnie potwier- 
dziło dotychczasowe doświadczenie rewolucyjnego ruchu robotniczego 
i krajów urzeczywistnianego socjalizmu. Abv zrealizować swe klasowe ce- 
le, przezwyciężyć opór klas wyzyskiwaczy i ustanowić socjalistyczne sto- 
sunki produkcji — stosunki zrodzone z eliminacji wszelkiego wyzysku 
i oparte na braterskiej współpracy bezpośrednich producentów — prole- 


(4) Por. Przedmowa K. Marksa i F. Engelsa do wydania niemieckiego Manifestu: 
Komunistycznego z 1942 r. Tamże. str. 30. 

(5) K. Marks, F. Engels: Dziera t. 17, str. 357—419. 

(6) Tamże, str. 88. 

(4) Tamże, str. 92. 

(8) Tamże, str. 103. 

(9) Tamże, str. 104. 
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tariat nie może obejść się bez władzy politycznej. Gdy w walce z burżua- 
zją proletariat siłą rzeczy jednoczy się w klasę, poprzez rewolucję staje się 
klasą panującą i jako klasa panująca znosi przemocą dawne stosunki pro- 
dukcji, to wraz z tymi stosunkami produkcji stopniowo znosi warunki ist- 
nienia przeciwieństw klasowych, w długotrwałym procesie przeobrażeń 
znosi w ogóle klasy i, tym samym, swoje panowanie jako klasy(10). 


* 


W Manifeście Komunistycznym naszkicowane zostały podstawowe spo- 
łeczno-ekonomiczne właściwości nowej komunistycznej formacji: zniesie- 
nie prywatnej własności środków produkcji i społeczne, planowe nimi za- 
rządzanie, likwidacja podziału społeczeństwa na klasy, zapewnienie wa- 
runków do solidarnej współpracy wszystkich członków społeczeństwa 
i wszechstronnego rozwoju ich osobowości. Człowiek z „żywego dodatku 
do maszyny” ma stać się prawdziwym „podmiotem działalności wytwór- 
czej”, celem wszelkich zabiegów. Rozwój sił wytwórczych podporządko- 
wany ma być nie pomnażaniu prywatnych zysków kapitalistów, lecz 
„rozwojowi procesu życiowego” wszystkich członków społeczeństwa. Za- 
pewniony ma być dla wszystkich jednaki dostęp do oświaty i kultury. 

Szczególnie istotne są te sformułowania K. Marksa i F. Engelsa, które 
dotyczą zasadniczej odmienności celów gospodarowania w formacji kapi- 
talistycznej i socjalistycznej. W społeczeństwie burżuazyjnym nie rozwój 
producentów, lecz pomnażanie zysków jest celem wszelkiego gospodaro- 
wania. Stąd też gospodarka ta opiera się na eksploatacji bezpośrednich 
wytwórców, prowadzi do deprecjacji twórczego wysiłku robotnika, do jego 
degradacji fizycznej, duchowej i społecznej. „W społeczeństwie burżuazyj- 
nym przeszłość panuje (...) nad teraźniejszością, w społeczeństwie komuni- 
stycznym teraźniejszość nad przeszłością. W społeczeństwie burżuazyjnym 
kapitał obdarzony jest samodzielnością. osobowością, podczas gdy działa- 
jąca jednostl:a jest pozbawiona samodzielności i osobowości (11). 

W sformułowaniu tym zawarta jest koncepcja, wszechstronnie rozwijana 
potem przez K. Marksa w Kapitale, w myśl której wyższość społeczeństwa 
komunistycznego polegać ma nie tylko na tym, że lepiej zaspokajać ono 
bedzie materialne potrzeby ludzi pracy, troszczyć się o stałą poprawę ma- 
terialnych warunków ich życia, lecz także na tym, że społeczeństwo to 
stworzy warunki rozwoju ich osobowości poprzez humanizację warunków 
pracy, a stosunki produkcji — jak powie Marks w Kapitale — staną się 
„przejrzyste” i podlegać będą „.społecznej kontroli” bezpośrednich wy- 
twórców. 

„W społeczeństwie burżuazyjnym — czytamy w Manifeście Komuni- 
stycznym — praca żywa jest tylko środkiem do pomnażania pracy nagro- 
madzonej, W społeczeństwie komunistycznym praca nagromadzona jest 
tylko środkiem do rozszerzania, wzbogacania, wznoszenia na wyższy po- 
ziom procesu życiowego robotników” (12). 

(10) Tamże, str. 105. 

(11) Tamże, str. 96. 

(12) Tamże, str. 95. 
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W świetle tvch sformułowań nie jest wystarczające spotykane w nie- 
których podręcznikach ekonomii politycznej stwierdzenie, że w socjaliz- 
mie celem gospodarowania jest coraz pełniejsze zaspokojenie materialnych 
i duchowych potrzeb ludzi pracy, tworzenie warunków dla wszechstron- 
nego i harmonijnego rozwoju ich osobowości. Trzeba bowiem także wyja- 
śniać, jakie „potrzeby ludzi pracy” mamy tu na myśli: czy tylko ich potrze- 
by jako konsumentów, czy także jako producentów i współgospodarzy. Są- 
dzę, że jedne i drugie. | | 

W formacji komunistycznej człowiek jest bowiem „celem gospodarowa” 
nia” w dwojakim sensie. Po pierwsze, jako konsument, gdyż celem pro- 
dukcji społecznej jest coraz pełniejsze zaspokajanie rozwijających się ma- 
terialnych i duchowych potrzeb człowieka. Tym celom służy stałe podno- 
szenie realnych płac, wzbogacanie asortymentu produkcji przedmiotów 
konsumpcji, rozwój usług i świadczeń ze społecznego funduszu spożycia, 
rozbudowa ośrodków wypoczynku i rekreacji, poprawa gospodarki komu- 
nalnej, doskonalenie pracy handlu, zapewnienie dostępu do oświaty i kul- 
tury. 

Po wtóre, jako producent i współgospodarz, gdyż wszystkie podstawowe 
środki produkcji stanowią własność ludzi pracy. Robotnicy poprzez różne 
formy bezpośredniej i przedstawicielskiej demokracji uzyskują możność 
uczestniczenia w zarządzaniu życiem gospodarczym. Procesy wytwarzania 
są organizowane nie tylko w sposób zapewniający ich większą efektyw- 
ność, lecz także stwarzający coraz szersze możliwości rozwoju osobowości 
pracownika, kształtujący jego rolę jako „socjalistycznego współwłaści- 
ciela”. 


%* 


Manifest Komunistyczny głęboko przeniknięty jest ideologią proletariac- 
kiego humanizmu, Nie w tym sensie, by wizja rozwoju socjalistycznych 
stosunków społecznych i osobowości człowieka wyprowadzana w nim bvła 
z oderwanych od rzeczywistości społecznej i realiów walki klasowej ab- 
strakcyjnych rozważań o „istocie ludzkiej” i wyzwoleniu człowieka. Zda- 
niem autorów Manijestu wyzwolenie człowieka nie jest bowiem możliwe 
bez wyzwolenia proletariatu. Tylko w perspektywie walki klasy robotni- 
czej, tej klasy, która z uwagi na swe obiektywne położenie w społeczeń- 
stwie kapitalistycznym zainteresowana jest w likwidacji wszelkiego wyv- 
zysku, wszelkiego uciemiężenia człowieka przez człowieka — możemy mó- 
wić o realnym humanizmie. © 

Autorzy Manifestu twierdzą także, iż tezy „teoretyczne komunistów nie 
opierają się bynajmniej na ideach, na zasadach wymyślonych lub odkry- 
tych przez tego czy owego naprawiacza świata. Są one jedynie ogólnym 
wyrazem rzeczywistych stosunlków istniejącej wallii klas, wyrazem doko- 
nującego się na naszych oczach ruchu dziejowego (13). 

Podkreślając myśl, że idea naukowego socjalizmu wvraża obiektvwne 
potrzeby rozwoju społecznego, autorzy Manifestu nie uchyłają się byvnaj- 
mniej także od moralnej oceny kapitalizmu, wskazują jego antvhuma- 
nistyczny charakter. Piętnując ten „nieludzki charakter kapitalizmu”, wv- 


_ (13) Tamże, str. 92. 
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jaśniają jednak w sposób naukowy konkretne, historyczne uwarunko- 
wania różnych form depersonalizacji i reifikacji życia ludzi, przez co swo- 
jej krytyce nadają klasowy sens. Wyjaśniają np.. w jaki sposób w warun- 
kach kapitalistycznych człowiek pracy redukowany jest do roli „zwierzę- 
cej”, do roli „żywego dodatku do maszyny”. Robotnik—człowiek pracy sta- 
je się „towarem jak każdy inny artykuł handlu, toteż na równi z innymi 
towarami podlega wszelkim zmiennościom konkurencji, wszelkim waha- 
niom rynku”. 

Wskazują też na zjawiska dezintelektualizacji i dehumanizacji procesu 
pracy w warunkach kapitalistycznych: „Praca proletariuszy na skutek roz- 
powszechnienia maszyn i podziału pracy zatraciła wszelkie cechy samo- 
dzielności, a wraz z tym wszellii powab dla robotnika. Staje się on zwy- 
kłym dodatkiem do maszyny, wymaga się odeń tylko czynności najprost- 
szych, najbardziej jednostajnych, do wyuczenia się najłatwiejszych (14). 

Marks i Engels oceniają, że stosunki kapitalistyczne prowadzą także do 
dewaloryzacji moralnej zawodów, „które otaczano dotychczas szacunkieny”, 
jak np. zawód: „lekarza, poety (...) uczonego, gdyż burżuazja obraca ich 
przedstawicieli w swoich płatnych najemnych robotników '(15). 

Opisując tendencje do reifikacji życia ludzkiego, sprowadzania wsze|- 
kich stosunków interpersonalnych do stosunków kupna-sprzedaży autorzy 
Manijestu dowodzą, że burżuazyjna cywilizacja pieniądza redukuje także 
„Stosunki rodzinne” do „nagiego stosunku pieniężnego (16) przekształca 
kobietę w zwykły ,przedmiot” zaspokojenia potrzeb mężczyzny lub w 
„zwykłe narzędzie produkcji”. Wskazują na uzależnienie bezpośrednich 
producentów od narzuconego im przez kapitał wyboru zawodu i miejsca w 
społecznym podziale pracy, na depersonalizujące tendencje kapitalistycz- 
nej organizacji produkcji: „W społeczeństwie burżuazyjnym kapitał obda- 
rzony jest wolnością i osobowością, podczas gdy działająca jednostka jest 
pozbawiona samodzielności t osobotcości (17). 

Nowa formacja dąży do zasadniczego odwrócenia tych tendencji. Przy- 
wraca ona twórczy, wzbogacający duchowo człowieka sens pracy. Czło- 
wiek, rozwój jego osobowości, jego samorealizacja poprzez pracę i ucze- 
stnictwo w zarządzaniu życiem publicznym, współtworzenie wartości tech- 
niki, nauki i kultury, ma być podstawowym celem wszelkich zabiegów 
społecznych, istotą procesów rozwojowych. Socjalizm wyraża się w two- 
rzeniu takich warunków społecznych, w których „swobodny rozwój każ- 
dego jest warunkiem swobodnego rozwoju wszystkich”(18). 


(14) Tamże, str. 81. 
(15) Tamże, str. 74. 
(16) Tamże, str. 14. 
(17) Tamże, str. 95. 
(18) Tamże, str. 105. 
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,„„Włdmo krąży po Europie — widmo komunizmu. Wszystkie potęgi sta- 
rej Europy połączyły się do świętej nagonki przeciw temu widmu (...)” — 
oto początkowe słowa Manifestu Komunistycznego. Napisali go Karol 
Marks i Fryderyk Engels na polecenie pierwszej organizacji proletariatu 
— Związku Komunistów. Zadanie to zlecił im II Kongres Związku w po- 
czątkach grudnia 1847 r., po gorącej dyskusji nad koncepcjami obu swoich 
przywódców. Już 24 lutego 1848 r. ukazało się w Londynie pierwsze wy- 
danie Manijestu Parti. Komunistycznej. Był on podstawowym dokumen- 
tem programowym klasy robotniczej, lapidarnie przedstawiającym sytua- 
cję i kreślącym cele walki i misję dziejową proletariatu. 


Siła i znaczenie Manifestu wzrastały z każdym dziesięcioleciem. Stawał 
sie on podstawowym źródłem inspiracji ideowej międzynarodowego ruchu 
robotniczego, gruntowania jego marksistowskich założeń programowych. 
O światowym znaczeniu i popularności tego dzieła świadczy choćby fakt, 
że do czasów nam współczesnych ukazało się ponad 950 jego wydań w ok. 
90 językach. 


Polski rewolucyjny ruch robotniczy od zarania wiązał się stopniowo 
z nauką Marksa i Engelsa, z założeniami socjalizmu naukowego prokla- 
mowanymi w Manijeście Komunistycznym. Pierwsze pokolenie rewolu- 
cjonistów polskich czerpało zeń świadomość historycznej misji proletaria- 
tu, kierując się jego wskazaniami starało się wytyczyć drogę wiodącą za- 
rowno do wyzwolenia społecznego i politycznego, jak i narodowego. 


Z głębi i znaczenia podstawowych stwierdzeń Manifestu, ich niesłabną- 
cej aktualności wypływało dążenie do jego popularyzacji w toku historii 
polskiego ruchu robotniczego. Od czasów bezpośrednio poprzedzających 
powstanie w 16882 r. pierwszej partii marksistowskiej na ziemiach polskich 
— Wielkiego Proletariatu — służyły temu przekłady Manifestu na język 
polski, odwoływanie się do jego treści w publicystyce polskiego ruchu ro- 
botniczego i specjalne publikacje odnoszące się do tego dzieła. Pierwszy 
polski przekład ukazał się już w 1848 r., wkrótce po opublikowaniu ory- 
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ginału(1), nastepne zaś towarzyszyły rozszerzaniu się i umacnianiu organi- 
zacyjnemu i ideowemu polskiego ruchu robotniczego. 


* 


Problematyka oddziaływania i recepcji treści i założeń Manifestu Komu- 
nistycznego w polskim ruchu robotniczym jest nader bogata i złożona. 
Główne znaczenie Manifestu Komunistycznego polega na sformułowaniu 
i uzasadnieniu szczególnej misji klasy robotniczej, polegającej na wyzwo- 
leniu siebie, a w konsekwencji i ogółu mas pracujących, od wyzysku i uci- 
sku ekonomicznego, społecznego i politycznego, co jest możliwe do osiąg- 
nięcia jedynie na drodze rewolucji społecznej — zwycięstwa socjalizmu. 
W szerokim ujeciu autorzy Mianilestu ujmują rewolucję jako epoke przej- 
ściową w rozwoju społecznym, prowadzącą do obalenia starej formacji 
kapitalistycznej, zbudowania i zwyciestwa nowej — socjalistycznej; w węż- 
szym natomiast wskazują konieczność obalenia państwa kapitalistycz- 
nego i zdobycia władzy politycznej przez proletariat. „Pierwszym krokiem 
rewolucji robotniczej — jak stwierdził Manifest — jest wydźwignięcie 
proletariatu w klasę panującą”, tj. utworzenie państwa proletariackiego. 
Podstawowym zatem celem rewolucji socjalnej, jak dowiódł później Lenin 
w sposób bardziej sprecvzowany i w zastosowaniu do epoki imperializmu, 
żest właśnie zdobycie władzy państwowej i. przy jej wykorzystaniu, zbu- 
dowanie ustroju socjalistycznego. 

Rewolucyjny nurt ruchu robotniczego nieustannie czerpał inspiracje 
z zasadniczych ustaleń i założeń Manijestu, czyniąc z nich podstawowe 
tworzywo swych ujęć i interpretacji programowych. Wskazują na to w spo- 
sób niedwuznaczny program partii Proletariat z 1802 r. (w odróżnieniu od 
tzw. programu brukselskiego z 1079 r., który nie wysuwał jeszcze pro- 
blemu władzy politycznej proletariatu) oraz przyjęte na I Zjeździe w 
1694 r. założenia programowe Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i dal- 
sze enuncjacje tej partii. W łonie PPS rzecznikiem, choć niekonsekwen- 
tnym, tego sianowiska był Kazimierz Kelles-Krauz; za postulatem rewo- 
lucji i państwa socjalistycznego opowiedziała się w toku rewolucji 1905 r. 
przede wszystkim lewica. formułując go oficjalnie w programie PPS-Le- 
wicv, przyjętym na X (I) Zjeździe w poczatkach 1906 r. (2). 

Z natury rzeczy programy partyjne przyniosły na temat perspektywicz- 
nych. maksymalnych zadań ruchu robotniczego sformułowania lakonicz- 
ne. Początkowo w oficjalnych tekstach programowych (podobnie jak i w 
tekście Manifestu) brak było, przyjętego póżniej, określenia państwa pro- 
letariackiego jako dyktatury proletariatu, choć wynikało ono z całego kon” 
tekstu rozważań na ten temat. W początkach XX w. w warunkach zao- 
strzonej walki z rewizjonizmem w miedzynarodowym ruchu robotniczym. 
sformułowanie to wprowadzone zostało do programu rnasyjskiej sacjalde- 
mokracji, w ślad za czym poszła SDKPiL, a następnie PPS-Lewica. 


(1) Egzemplarz pierwszego przekładu polskiego, o którym kilkakrotnie wspominali 
sami autorzy Mamestu. nie został jednax doiąd odnaleziony. 

2) Zob. K. Kelles-KKrauz: Pisn:a wubrane t. 2, Warszawa 1962, str. 227; H. Walecki: 
Wybór pism t. 1. Warszawa 19687. str. 115; PPS-Lewica 1906—1918. Materiały i doku- 
menty 1.1, Warszawa 1961, str. 309—09i. 
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Zasadniczym aspektem naukowości marksizmu. która znajduje odbicie 
w Manijeście Komunistycznym, jest ujęcie zagadnienia rewolucji społecz- 
nej jako procesu określanego przez prawidłowości rozwoju ekonomiczno- 
-społecznego jako konieczności historycznej. Ujęcie to nie miało wszakże 
cech konstrukcji abstrakcyjnej, było rezultatem głębokiej analizy obiek- 
tywnego procesu historycznego. Przeciwstawiało to Manifest zarówno 
wszelkim teoriom socjalizmu utopijnego (Manifest zawiera krytyczną ich 
ocenę), jak i powszechnemu w kręgach różnych niemarksistowskich kie- 
runków rewolucyjnych owych czasów traktowaniu samego aktu rewolucji 
wyłącznie jako gwałtownego zamachu czy puczu. realizowanego przez gru- 
pę spiskową w oderwaniu od szerokich mas społecznych i niezależnie od 
nbiektywnych tendencji historycznych. „Jeżeli dzisiejszy ruch robotniczy 
— pisała w 1903 r. Róża Luksemburg — na przeltór wszystkim gwałtom 
wrogiego świata zwycięsko naprzód kroczy, zawdzięcza to przede wszyst- 
kim niezachwianemu poznaniu praw obiektywnego rozwoju historycznego, 
poznaniu faktu, że «wytwórczość kapitalistyczna z koniecznością procesu 
naturalnego stwarza własną swą negację, a mianowicie: wywlaszczenie 
wywłaszczycieli, przewrót socjalistyczny», w tym poznaniu upatruje naj- 
pewniejszą gwarancję swego ostatecznego zwycięstwa. z niego czerpie nie 
tylko zapał, lecz również cierpliwość, sitę do czynu it odwagę do wytrwa- 
nia (3). 

Właśnie takie ujęcie rewolucji adaptowane do warunkow polskich stało 
się podstawową cechą odróżniającą nurt rewolucyjny od rewizjonistycz- 
nych i oportunistycznych. Nie znaczy to jednak, że każda z polskich partii 
rewolucyjnych zdołała podstawowe założenia Manifestu w pełni przy- 
swoić i tworczo dostosować do warunków polskich, zgodnie z aktualnym 
etapem rozwoju historycznego. Początkowo wypływało to najczęściej 
z pewnej jednostronności i niepełności analiz specyl[iki polskiej, np. umiej- 
scawiania walki narodowowyzwoleńczej w procesie rewolucyjnym. a także 
z przesadnej oceny stopnia rozwoju ekonomiczno”społecznego kraju. 

W świetle teorii marksizmu, przedstawionej w sposob zwięzły na kar- 
tach Manifestu, w prowadzącym do rewolucji i zwycięstwa nowej forma- 
cji procesie historycznym występują dwa podstawowe, ściśle powiązane 
z sobą czynniki. Jednym z nich jest obiektywny w stosunku do ruchu 
robotniczego proces rozwoju sił wytwórczych. stosunków produkcji i zwia- 
zanej z nim całej kapitalistycznej nadbudowy (oświata, kultura, sztuka, 
normy prawne, państwo i in.). Ów rozwój prowadzi na pewnym etapie do 
powstania przesłanek upadku ustroju i przejścia do socjalizmu. Drugim 
czynnikiem, w tym wypadku aktywnym, ktory poprzez rewolucję rozwia- 
że narastające sprzeczności kapitalizmu, jest połączony międzynarodowymi 
węzłami solidarności i współdziałania proletariat (jak mówi Manijest — 
„grabarz” kapitalizmu) i rozwijana przez niego walka klasowa, potęgująca 
się w miarę narastania sprzeczności klasowych oraz wzrostu świadomości 
klasy robotniczej. „Historia wszelkiego społeczeństwa dotychczasowego — 
czytamy w Manifeście — jest historia wall: klasowych”. Walka klas jest 
więc motorem dziejów, w okresie kapitalizmu demiurgiem rewolucji pro- 
letariackiej, której zwycięstwo uwarunkowane jest ukształtowaniem się 


($) R. Luksemburg: Wybór pism t. 1, Warszawa 1959. str. 298. 


BRONISŁAW RADLAK - 


proletariatu ..w klasę” (jak formułował to Manifest, tzn. przekształceniem 
sie jej w świadonią swych zadań siłę społeczna). 

Odrzucenie czy nawet zbagatelizowanie jednego z obu komponentów 
procesu historycznego — jego stronv obiektywnej lub subiektywnej — 
przynosiło w konsekwencji zasadnicze deformacje. Absolutyzowanie obiek- 
tywnej strony musiało prowadzić do zapoznania potrzeby istnienia partii 
i zorganizowanego ruchu robotniczego: absolutyzowanie roli samego ruchu 
wprowadziło partię na tory spiskowości. Oba te niebezpieczeństwa, zwią- 
zane z nierozumieniem proklamowanego przez Manifest materialistyczne- 
go pojmowania dziejów, zaznaczyły sie w początkowym okresie rozwoju 
rownież w polskim ruchu robotniczym. Różne ich aspekty znalazły odbicie 
w ideologii i działalności secesji z partii Proletariat (grupa ..Solidarność '), 
następnie w Zwiazku Robotników Polskich i w II Proletariacie. 

Program Wielkiego Proletarialu wychodził z marksistowskiej analizy 
rozwoju kapitalizmu, traktując rewolucję jako nieuchronny proces histo- 
ryczny, co w sposób dobitny wyraził w słynnvm przemówieniu przed są- 
cem carskim Ludwik Waryński: „My nie stoimy ponad historią, my ulega- 
my jej prawom. Na przewrót. do którego dążymy. my patrzymy jak na 
rezultat rozwoju historycznego i społecznych warunków. My przewiduje- 
niy go i staramy sie, żeby nie zastał nas nieprzygotowanymi '(4). 

Zgodne w zasadzie ze wskazaniami Manifestu silormułowania progra- 
mu I Proletariatu cechowała jednak ogólnikowość. niedostateczne uwzględ- 
nienie specyfiki rozwoju kapitalizmu, a w ślad za tym i klasy robotniczej 
na ziemiach polskich, przecenianie stopnia i zasięgu jego rozwoju oraz 
uświadomienia. Na tym tle wśród działaczy partii rodziło się zbyt optymi- 
stiyczne przekonanie o możliwości szybkiego zwycięstwa socjalizmu i nie- 
dostrzeganie wiodących doń etapów przejściowych. 

Generalnie jednak wnioski wyprowadzone ze sformułowań Manifestu, 
przejęta z niego materialistyczna koncepcja procesów historycznych pra- 
widłowo określały kierunek działalności rewolucyjnej Proletariatu, przy” 
ciągającej szerokie masy do walki klasowej o charakterze ekonomicznym 
i politycznym. Do zboczenia z tej drogi doszło dopiero wówczas, kiedy re- 
presje władz carskich wyrwały z kierownictwa partyjnego twórców pro- 
gramu i najbardziej dojrzałych ideowo działaczy na czele z Waryńskim. W 
końcowym okresie istnienia partii, w warunkach wzmożonych prześlado- 
wań. wzmogly się wpływy niemarksistowskich koncepcji Narodnej Woli: 
działalność Proletariatu zaczęła ewoluować w kierunku metod spiskowych 
i terrorystycznych. 


* 


SDKPiL, kontynuatorka rewolucyjnych tradycji Wielkiego Proletariatu, 
już na swym I Zjeździe wyprowadziła z przesłanek rozwoju kapitalizmu 
wniosek o decydującej roli klasy robotniczej jako grabarza ustroju kapi- 
talistycznego(5). Czołowi przywódcy i teoretycy tej partii, w szczególności 
PORESEWOE 

(4) Proletariat. Pierwsza socjalno-rewolucyjna partia w Polsce. Oprac. H. Bicz 


(Bitner). Moskwa 1934, str. 22. 
(5) Socjaldemokracja Królestwa Polskiego t Litwy. Materiały i dokunienty t. 1, cz. 1 


warszawa 1957, str. 1/6—178. 


106 


W rocznicę Manifestu Komunistycznego (1848—1978) 


R. Luksemburg, J. Marchlewski, A. Warski, wnieśli poważny wkład nie 
tylko do popularyzacji treści Manifestu oraz późniejszych prac Marksa 
i Engelsa na temat prawidłowości ekonomiczno-społecznego rozwoju ka- 
pitalizmu, ale i do twórczej ich analizy, uwzględniającej warunki polskie. 

Odnośnie obiektywnych i subiektywnych przesłanek przejścia do u- 
stroju socjalistycznego, stwierdzamy zasadniczą zgodność założeń SDKPiL, 
przede wszystkim poglądów jej głównego teoretyka — R. Luksemburg, 
z tezami Manifestu. Jak wiadomo jednak, krytycy R. Luksemburg w okre- 
sie dogmatycznych nawarstwień w międzynarodowym ruchu robotniczym 
wysuneli pod jej adresem m. in. zarzut, iż lansowała w wielu swych publi- 
kacjach. zwłaszcza w Akumulacji kapitału z 1913 r., sprzeczną z założenia- 
mi marksizmu-leninizmu teorię automatycznego krachu kapitalizmu, prze- 
de wszystkim krachu ekonomicznego. Zarzut ten nie przebrzmiał w pełni 
do dnia dzisiejszego. Spróbujmy więc skonfrontować z nim rzeczywiste 
poglądy R. Luksemburg. 

Okazją do sprecyzowania swego stanowiska w sprawie warunków zwy- 
cięstwa socjalizmu stała się dla Róży Luksemburg konieczność walki z teo- 
riami rewizjonistycznymi, zakładającymi właśnie pewien automatyzm roz- 
woju w dziedzinie ekonomiczno-społecznej. W 1899 r. w pracy Reforma 
socjalna czy rewolucja? pisała, zgodnie z wytycznymi Manifestu: „„Nau- 
kowe uzasadnienie socjalizmu opiera się (...)natrzech następstwach roz- 
woju kapitalizmu: przede wszystkim na rosnącej anarchii gospodarki 
kapitalistycznej, wskutek czego upadek tej gospodarki jest nieunikniony, 
po drugie, na postępującym uspołecznieniu procesu produkcji, któ- 
re stwarza pozytywne przesłanki przyszłego ustroju społecznego, t po 
trzecie, na rosnącej organizacji i świadomości klasowej 
proletariatu, który stanowi aktywny czynnik zbliżającego się przewrotu”. 
W innym znów miejscu pisała o absurdalności wszelkich koncepcji automa- 
tyzmu(6). Dowodziła też, że taktyka partii nie polega bvnajmniej na wy- 
czekiwaniu na szczytowy rozwój sprzeczności kapitalistycznych, lecz na 
doprowadzeniu tego rozwoju w drodze walki politycznej do ostateczności. 
Cała przytoczona przez nią argumentacja sprowadzała się właśnie do wy- 
kazania, że tylko rewolucyjna walka świadomej swoich celów klasy ro- 
botniczej doprowadzić może do socjalizmu. 

R. Luksemburg niezmiennie podkreślała rolę proletariatu jako aktyw- 
nego i niezbędnego czynnika rewolucji. W konkluzji można stwierdzić tyl- 
ko jedno, że formułowany przez R. Luksemburg ogólny zarys koncepcji 
rewolucji w swym generalnym ujęciu był zgodny nie tylko z zasadami 

fanifestu Komunistycznego, ale i z teorią leninowską. Różnice z Leninem 
dotyczyły natomiast poglądów na temat taktyki ruchu proletariackiego, 
w szczególności zaś problemu określenia zadań i roli partii proletariackiej, 
a więc spraw wychodzących poza ramy Manijestu. 

Do akceptacji zawartej na kartach Manifestu analizy procesu histo- 
rycznego, stosunku czynników obiektywnych i subiektywnych zbliżali się 
również czołowi przywódcy lewicy w PPS w toku rewolucji 1905 r. H. Wa- 
lecki pisał w 1906 r., że fundamentem programu partii robotniczej musi 


(6) R. Luksemburg: Wybór pism t. 1, etr. 147, 223. 
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być klasyczna teza marksizmu, iż rozwój kapitalizmu we wszystkich jego 
przejawach i sprzecznościach stwarza warunki obiektywne do zaostrzenia 
się uświadomionych antagonizmów klasow:ych i do walki roootników o so- 
cjalizm. Analogiczne ujęcie znalazło szerokie oswieilenie w programie 
PPS-Lewicy((). 

Obok generalnie trafnych sformułowań tesretyczno-programowych nie 
uniknięto jednak istotnych jednostronności, a w związku z tym i błędów 
w działaniu. Dotyczy to w szczególności zbyt jednostronnego ujęcia przez 
SDKPiL, przede wszystkim przez jej przywódców. znaczenia i miejsca 
walki narodowowyzwoleńczej w ogólnym procesie rewolucyjnym w impe- 
rium carskim. Przesadna ocena stopnia rozwoju kapitalizmu w rolnictwie 
polskim prowadziła z kolei do negowania roli chłopstwa polskiego w cało- 
ści jako sojusznika proletariatu. W tych sprawach koncepcje SDKPiL, a w 
dużej mierze i PPS-Lewicy, były sprzeczne nie tylko z poglądami Lenina, 
ale i z treścią Manifestu Komunistycznego, który m. in. wskazywał prze- 
cież na znaczenie sojuszów oraz wagę przeobrażeń typu demokratycznego 
we wszystkich dziedzinach życia społecznego i politycznego, niezbędnych 
dla osiągnięcia sukcesu w walce o socjalizm. 

Długa i trudna była droga polskiego ruchu robotniczego do pełnego 
przezwyciężenia niektórych schematycznych koncepcji, nieadekwatnych 
do szeroko i wszechstronnie pojętych (jak czynił to Manifest) rzeczywistych 
potrzeb ruchu. Na korygowanie i precyzowanie tych ujęć wpływało za- 
równo narastające doświadczenie w walce rewolucyjnej, ich błędność ujaw- 
niająca się w węzłowych momentach, jak przede wszystkim nasilające 
się oddziaływanie koncepcji leninowskich. Główne etapy tej ewolucji w 
okresie międzywojennym, to uchwały II Zjazdu KPRP w 1923 r. w kwestii 
narodowej i chłopskiej, stanowisko programowe oraz praktyczna działal- 
ność komunistów polskich po 1934 r. 

Nawiązując do tego dorobku, Polska Parlia Robotnicza zdołała połączyć 
w konsekwentnym i spójnym programie oraz odpowiadającej mu działal- 
ności organizatorskiej i politycznej rewolucyjne pryncypia wyzwolenia 
społecznego z walką o wyzwolenie całego narodu, o jego niepodległy byt 
i demokrację. Na tej platformie znalazła wowczas rozwiązanie w ramach 
frontu narodowego sprawa sojuszników, przede wszystkim sprawa sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. 

Z założeń Manifestu podkreślających decydującą rolę walki klas wy- 
pływała zasada masowości ruchu robotniczego. Zasada ta stała sie jednym 
z głównych założeń strategiczno-taktycznych marksistowskich partii ro- 
botniczych. Uznanie decydującej roli masowego ruchu proletariatu było 
istotną cechą odróżniającą rewolucyjne nurty marksistowskie od nurtów 
reformistycznych czy wręcz prawicowych i nieklasowych w polskim 
i międzynarodowym ruchu robotniczym oraz od ugrupowań anarchistycz- 
nych, spiskowych i lewackich. 

W rewolucyjnym nurcie polskiego ruchu robotniczego była również ak- 
centowana teza Manifestu. że „Wszelka walna klusowa jest walką poli- 
tyczną”. Chodziło tu nie tylko o polityczne w swej wymowie i formie prze- 


(7) H. Walecki: dz. cyt., str. 115—116, PPS-Lewica, jak wyżej, t. 1, str. 389—395. 
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jawy walki klasowej, lecz również o polityczne znaczenie każdej, również 
ekonomicznej, formy walki, o polityczny cel całokształtu walk robotniczych. 

Podkreślając w Manifeście międzynarodowy charakter walki klasowej 
robotników, twórcy marksizmu wskazali zarazem, iż walka ta jest również 
walką narodową, bowiem proletariat każdego kraju musi „rozprawić się 
przede wszystkim ze swoją własną burżuazją”. Marks i Engels nie mogli 
oczywiście dać szczegółowych wskazań partii, co do rozwoju i perspek- 
tyw walki klasowej robotników na każdym jej etapie, w każdym kraju 
i regionie geograficznym. Droga do rewolucji prowadzi bowiem przez 
specyficzny, historycznie ukształtowany system stosunków ekonomiczno- 
„społecznych i politycznych. Z tego punktu widzenia ogromne znaczenie 
miało opracowanie przez Lenina teorii rewolucji w epoce imperializmu. 
Duży wkład wnieśli w tej dziedzinie także przywódcy i teoretycy polskiego 
ruchu robotniczego. 

Socjaldemokraci polscy już w początkach działalności w latach dzie- 
więćdziesiątych ub. wieku sprecyzowali najbliższe dążenia robotników w 
dziedzinach ekonomicznej, socjalnej i politycznej w postaci programu mi- 
nimum oraz w programie maksimum, precyzującym perspektywiczne cele 
ruchu robotniczego. Zgodnie z wytycznymi Manijestu podkreślali jedność 
organiczną obu tych części wskazując, że „cała nasza walka dzisiejsza ma 
głównie o tyle znaczenie, o ile nas zbliża do socjalizmu '(8). 

W obliczu narastającej aktywności rewizjonizmu, jednostronnie podkre” 
ślającego rolę codziennej, bieżącej działalności w kierunku zreformowania 
kapitalizmu i negującego dążenia do przewrotu socjalistycznego, wskazanie 
to miało wielkie znaczenie dla polskiego i międzynarodowego ruchu robot- 
niczego. Na przykład R. Luksemburg, walcząc z rewizjonizmem, starała się 
dostarczyć wszechstronnych uzasadnień teoretycznych, wskazujących po- 
trzebę wiązania wymogów walki codziennej z celami perspektywiczny- 
mi. Zwłaszcza w Reformie socjalnej czy rewolucji wykazała ona, że roz- 
wijane za pośrednictwem związków zawodowych czy spółdzielczości akcje 
ekonomiczne, a także akcje polityczne realizowane za pośrednictwem bur- 
żuazyjnych instytucji przedstawicielskich, prowadzone w oderwaniu od 
walki klasowej i perspektywicznych jej celów, nie mogą doprowadzić do 
zasadniczej poprawy położenia proletariatu. Socjalizm nie wynika bowiem 
sam przez się z walki klasy robotniczej o swe interesy codzienne. „Dla 
socjaldemokracji — pisała — istnieje nierozerwalny związek między re- 
formą .socjalną a rewolucją socjalną, gdyż walka o refornię socjalną jest 
dla niej środkiem, przewrót socjalny natomiast — celem (9). 

SDKPiL, a potem również i PPS-Lewica wysunęły hasła obalenia ana- 
chronicznego ustroju carskiego, utworzenia na jego gruzach republiki de- 
mokratycznej, likwidującej pozostałości feudalne i zabezpieczającej swobo- 
dy polityczne i narodowe. Hasła te wyrażała właśnie rewolucja 1905 r.. a 
następnie zwycięska rewolucja lutowa 1917 r. w Rosji. Podobnie jak w za- 
łożeniach Lenina, zwycięstwo takiej rewolucji było uznawane przez obie 
partie polskie jako niezbędny etap pośredni otwierający otwartą walkę kla- 
sy robotniczej o socjalizm. 


(8) Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy, jak wyżej, t. 1, cz. 1, str. 178. 
(9) R. Luksemburg: Wybór pism t. 1, str. 141. 
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W umiejscowieniu przez Lenina i bolszewików. a także SDKPiL i PPS- 
-Lewicę, problemu rewolucji burzuazyjno-demokratycznej w Rosji w ze- 
spole działań proletariatu wiodących do rewolucji socjalistycznej, szcze- 
gólnie doniosłe było — wbrew kierunkowi mienszewickiemu i sceptycyz- 
mowi wielu przywódców II Międzynarodówki — stormułowanie koncepcji 
kierowniczej roli proletariatu w rewolucji jako warunku jej zwycięstwa 
niezbędnego w okresie imperializmu. Wskazywany w Manijeście Komuni- 
stycznym zasięg misji historycznej klasy robotniczej musiał więc w nowych 
warunkach ulec rozszerzeniu przez przejęcie rewolucyjnej misji burżuazji. 
zrealizowanej już wcześniej w innych krajach. Stanowiło to istotne rozwi- 
nięcie zasad Manifestu. Na V Zjeździe socjaldemokracji rosyjskiej w Lon- 
dynie w 1907 r. R. Luksemburg polemizując z mienszewikami mówiła: 
„Powoływanie się na to, jak Marks i Engels charakteryzowali rolę burżua- 
zji 58 lat temu, jest w zastosowaniu do dzisiejszej rzeczywistości jaskra- 
wym przykładem metafizycznego sposobu: myślenia: jest przekształceniem 
żywego, historycznego poglądu twórców «Manijestu» w skostniały dog- 
mat'(10). 

Zbieżność poglądów Lenina, SDKPiL i PPS-Lewicy w sprawie roli pro- 
letariatu w rewolucji burżuazyjno-demokratycznej nie oznaczała jednakże, 
że partie polskie zajmowały stanowisko konsekwentnie leninowskie. Róż- 
niło je zwłaszcza ujęcie kwestii sojuszników proletariatu i kwestii narodo- 
wej. To ostatnie dotyczyło w szczególności SDKPiL. 

Manifest Komunistyczny był programem Związku Komunistów — pier- 
wowzoru partii proletariackiej. Została w nim określona rola ,.komuni- 
stów” jako awangardowej, najbardziej świadomej części klasy robotniczej, 
reprezentującej codzienne, a zwłaszcza perspektywiczne interesy proleta- 
riatu jako całości. Rola ta polegała na zorganizowaniu i uświadomieniu 
proletariatu zgodnie z celami jego historycznej misji oraz na poprowadze- 
niu go do zwycięstwa poprzez wszystkie stadia walki klasowej. 

W okresie narodzin ruchu robotniczego w Europie twórcy marksizmu 
nie mogli dać w Manifeście dokladrnej i szczegółowo sprecyzowanej kon- 
cepcji partii proletariackiej. Koncepcję tę rozwijali w okresach później” 
szych Działający w innych warunkach społeczno-politycznych polski ruch 
robotniczy musiał w nawiązaniu do ogólnych wskazań marksizmu i do do- 
świadczeń socjaldemokracji zachodnioeuropejskiej poszukiwać własnych 
skutecznych rozwiązań. Szczególną rolę, zwłaszcza od czasów powstania 
KPP, miała w tym odegrać leninowska koncepcja partii nowego typu, wv- 
kraczająca już poza ustalenia Manifestu. lecz nawiązująca do jego ducha. 
jego metodologii. 


* 


W zakończeniu Manifestu sprecyzowane zostało po raz pierwszy inter- 
nacjonalistyczne hasło: ,„Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się.”. Już 
w pierwszym okresie rozwoju miedzynarodowego ruchu robotniczego obie- 
gło ono cały świat, stało się sztandarowym hasłem rewolucyjnego proleta- 


pm ORNE 


(10) Tamże, str. 590. 
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riatu, weszło na stałe na czołówki jego pism. To samo dotyczy polskiego 
ruchu robotniczego, od Wielkiego Proletariatu począwszy, po dzień dzisiej- 
Szy. 

W polskim ruchu robotniczym już na wstępnym etapie jego rozwoju, 
w partii Prołetariat, zasada internacjonalizmu uznana została przede 
wszystkim jako konieczność jedności „wszystkich socjalistów działających 
w granicach państwa rosyjskiego”, bowiem — jak pisano — „cel wspólny 
powinien nas bratnio złączyć na polu walli”(11). W praktyce owego okresu 
zasada współdziałania z ruchem rewolucyjnym w Rosji realizowana była 
przede wszystkim w stosunkach z organizacją Narodnaja Wola. Współ- 
działanie to prowadziło do ścisłej współpracy rewolucjonistów polskich 
i rosyjskich. | 

W okresie powstawania masowego ruchu robotniczego w Polsce oraz w 
momencie jego rozłamu na nurt rewolucyjny i reflormistyczny w począt- 
kach ostatniego dziesięciolecia ub. wieku szczególnie mocno założenia in- 
ternacjonalizmu zaakcentowane zostały przez SDKPiL. I Zjazd tej partii 
w specjalnej rezolucji wyraził swą .zupełną solidarność polityczną i bra- 
terstwo z robotnikami rosyjskimi”. Podobne uchwały podejmowano na ko- 
lejnych zjazdach(12). Zasady internacjonalizmu. zwłaszcza solidarności z 
proletariatem Rosji, propagowali socjaldemokraci polscy wśród robotników 
i w szerszych kołach społeczeństwa, posługując się wszelkimi dostępnymi 
środkami oddziaływania. Zasady te stały się też jednym z głównych źródeł 
ostrej walki politycznej SDKPiL z grupami nacjonalistycznymi i z prawi- 
cowym kierownictwem PPS. 

Solidarność i sojusz bojowy z proletariatem rosyjskim traktowali socjal- 
demokraci polscy jako podstawowy warunek realizacji celów programo- 
wych ruchu robotniczego. Ideowo-polityczną platformą tego sojuszu stała 
się tożsamość nie tylko celów maksymalnych, ale i programu minimum — 
dążenia do obalenia absolutyzmu carskiego. 

Wysokie poczucie internacjonalizmu, zaszczepione klasie robotniczej Pol- 
ski i Rosji przez siły rewolucyjne obu krajów. doprowadziło w latach 
1905—1907 do tego, że po raz pierwszy w dziejach naszych narodów w wal- 
ce rewolucyjnej współdziałały już nie tylko stosunkowo nieliczne grupy 
działaczy, ale setki tysięcy i miliony proletariuszy i chłopów — bojowni= 
ków rewolucji. 

Doświadczenia tej rewolucji i napływ mas robotniczych wzmocniły nurt 
lewicowy w PPS, który zainicjował proces krvstalizowania się internacjo- 
nalistycznej postawy jej zdecydowanej większości. W czerwcu 1905 r. Ra- 
da Partyjna stwierdziła już, że „zwycięstwo rewolucji w Królestwie Pol- 
skim t na Litwie jest ściśle związane ze zwycięstwem rewolucji w całym 
państwie rosyjskim”, w związku z czym dążyć należy do skoordynowania 
działań polskiego i rosyjskiego ruchu rewolucyjnego(13). Na platformie in- 
ternacjonalistycznej solidarności i współpracy z robotnikami rosyjskimi 
stawała także coraz konsekwentniej PPS-Lewica. 


(11) Zob.: Polskie programy socjalistyczne 1316—129168. Warszawa 19:3. str. '181. 

(12) Sccjaldemokracja Krolestwa Polskiego i Litwy, jak wvżej, t. 1, cz. 1. str. LEA; 
tamże t. 1. cz. 2, Warszawa 1962, str. 40 i 226. 

(13) PPS"Lewica, jak wyżej, t. 1, str. 11—12. 
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Zasady internacjonalizmu i braterstwa z proletariatem rosyjskim znala- 
zły dalsze potwierdzenie w okresie rewolucji socjalistycznej w Rosji. Obie 
partie lewicy socjalistycznej w Polsce, tj. SDKPiL i PPS-Lewica, powitały 
entuzjastycznie Rewolucję Październikową, podkreślając, że otwiera ona 
nie tylko epokę socjalizmu w samej Rosji, ale i okres walki o jego zwy- 
cięstwo w skali międzynarodowej. Zarząd Główny SDKPiL stwierdzał, że 
hasło: „Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!” przenika obecnie „w 
najdalsze zakątki świata, budzi masy robotnicze i zwiastuje im zbliżający 
się dzień solidarnej międzynarodowej walki rewolucyjnej 
o socjalizm (14). 

Bojowa więź proletariatu Polski i Rosji znalazła dobitny wyraz w udzia- 
le dziesiątków tysięcy Polaków w wydarzeniach Rewolucji Październiko- 
wej, w walce o jej ostateczne zwycięstwo i utrwalenie władzy radzieckiej. 
Tędy bowiem wiodła droga do wyzwolenia narodowego i społecznego ludu 
polskiego. 

Identyfikacja z rewolucją socjalistyczną w Rosji rodziła sprzeciw wobec 
ataków mienszewików, prawicy socjaldemokratycznej w Europie zachod- 
niej i prawicowej PPS na objęcie władzy przez proletariat Rosji. W odpo- 
wiedz! na argument, iż klasa robotnicza stanowiła w niej mniejszość spo” 
łeczeństwa, Maria Koszutska. wybitna działaczka PPS-Lewicy — wyka- 
zywała błędność poglądu, że „socjalizm może z czasem, niby dojrzały owoc, 
dojrzeć na drzewie kapitalizmu ti spaść proletariatowi w ręce (15). Stano” 
wisko to było zarazem w nowych warunkach słuszną interpretacją wysu- 
niętej w Manifeście tezy o decydującej roli walki klasowej w procesie 
historycznym. 

Powstanie państwa proletariackiego w Rosji wpłynęło na dalsze pogłę- 
bienie i ugruntowanie zasady internacjonalizmu proletariackiego w szere- 
gach rewolucyjnego ruchu robotniczego w Polsce, na dalsze jej sprecyzo- 
wanie i ukierunkowanie. Ukształtowana przez SDKPiL i PPS-Lewicę, a na- 
stępnie przez KPRP solidarność z Rewolucją Październikową i Związkiem 
Radzieckim stała się niezwykle ważkim składnikiem wyposażenia ideowe- 
go, zasadą wniesioną na trwałe do polskiego ruchu komunistycznego. Nie 
trzeba dowodzić, jak wielkie znaczenie miało to w warunkach polskich za- 
równo dla sprawy rewolucji społecznej, jak i dla wolności całego narodu. 

Dowiodły tego przełomowe lata wojny i okupacji. Urzeczywistnienie 
głównych celów walki wielu pokoleń polskich rewolucjonistów — ustano- 
wienie władzy ludowej w wyzwolonej, niepodległej Polsce — nastąpiło na 
gruncie braterstwa broni, sojuszu i współdziałania z pierwszym państwem 
socjalistycznym. Od tego czasu wszechstronne współdziałanie i pogłębiana 
stale współpraca ze Związkiem Radzieckim stały się naszym oparciem w 
budowie socjalizmu, siłą motoryczną rozwoju i gwarancją bezpieczeństwa 
Polski Ludowej. Zasady internacjonalizmu określają też treść naszych sto- 
sunków z całą wspólnotą socjalistyczną. 

Obok tego zachowuje pełną doniosłość i aktualność zasada internacjona- 
lizmu wyrażająca się w klasycznym sformułowaniu Manifestu Komuni- 
stycznego, w jedności i poparciu dla międzynarodowego ruchu komuni- 


(14) Rewolucja i wojna Wyd. ZG SDKPIL, grudzień 1917, str. 16. 
(15) M. Koszutska: Pisma i przemówienia t. 1, Warszawa 1971, str. 244. 
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stycznego i robotniczego oraz w solidarności z nowym nurtem procesu 
rewolucyjnego współczesnego świata — walką narodów o wyzwolenie 
z zależności kolonialnej i imperialistycznej. 


%* 


Idee Manifestu Komunistycznego kształtowały światopogląd i uzbra- 
jały do walki wiele pokoleń rewolucjonistów polskich. Począwszy od epoki 
Rewolucji Pażdziernikowej problem recepcji zasad Manifestu w polskim 
ruchu komunistycznym stawał się jednak coraz trudniejszy do wyodrębnie- 
nia i zidentyfikowania, albowiem na założenia Manifestu w coraz więk- 
szym stopniu nakładała się teoria leninowska, adekwatna do potrzeb nowej 
epoki, stale twórczo wzbogacana i coraz szerzej EC IMANA w prak- 
tyce. 

Manifest Komunistyczny był przede wszystkim programem i teoretycz- 
nym uzasadnieniem walki proletariatu o obalenie kapitalizmu i zdobycie 
władzy politycznej. Jednakże w warunkach rozwiniętego budownictwa so- 
cjalistycznego, po urzeczywistnieniu głównych tez Manifestu, zachowuje 
on dla nas ogromną wartość, pozostaje żywy i aktualny jako źródło kształ- 
towania świadomości i socjalistycznych postaw społeczeństwa. Świadec- 
twem troski naszej partii, aby instrument ten został w pełni wykorzystany, 
jest m. in. dwadzieścia powojennych wydań tego dzieła w postaci odręb- 
nych książek o łącznym nakładzie 922 000 egzemplarzy. Dochodzą do tego 
publikacje zbiorowe dzieł Marksa i Engelsa, w skład których również wcho- 
dzi tekst Manifestu. Częstotliwość i masowość wydań Manifestu służą dal- 
szej popularyzacji idei zawartych w tym epokowym dziele, z którego wy- 
wodzą się rewolucyjne przemiany naszej epoki. 


Wowe Drogi — 8 


Armia Radziecka 

— niezawodną siłą 
obrony socjalizmu 
i bezpieczeństwa 
międzynarodowego 


EUGENIUSZ MOLCZYK 


Sześcdziesiąta rocznica utworzenia Armii Radzieckiej, obchodzona uro- 
czyście w Kraju Rad i bratnich krajach socjalistycznej wspólnoty, jest 
szczególną okazją do przedstawienia jej sławnego szlaku bojowego, wo- 
jennych sukcesów i misji dziejowej jako pierwszej w historii armii nowego 
typu — armii socjalistycznej. 

tadzieckie Siły Zbrojne zrodziła potrzeba obrony i utrwalenia rewolu- 
cyjnej władzy mas pracujących. konieczność zapewnienia im pokojowych 
warunków tworzenia nowej. komunistycznej społoczności. Wierne temu 
szczytnemu powołaniu w walce z kontrrewolucją i zbrojną interwencją 
imperializmu obroniły one władzę ludu pracującego. w Wielkiej Wojnie 
Narodowej rozgromiły faszyzm niemiecki i militaryzm japoński. przynio- 
słv wolność wielu narodom Europv i Azji. W okresie powojennym sku- 
tecznie powstrzymywały agresywne poczynania imperializmu, chroniąc 
ludzkość przed wojną termonuklearną. kształtując i umacniając zewnętrz- 
ne warunki pokojowego budownictwa w krajach socjalistycznych. 

Bedąc zbrojnym ramieniem narodu radzieckiego, Armia Radziecka jest 
przedmiotem nieustannej troski KPZR i rządu radzieckiego. Pod ideowo- 
-politycznym kierownictwem partii rozwinęła się ona w potęgę, która sta” 
nowi dziś skuteczny, niezawodny oręż w utrzymywaniu światowego po- 
koju. 

Od pierwszych dni swego istnienia państwo radzieckie zmuszone było do 
orężnej obrony swojej egzystencji. Wewnętrzna kontrrewolucja, wspiera- 
na przez światowy imperializm. usiłowała je zdławić. Powstała koniecz- 
ność wypracowania teorii i praktyki budowy siły zbrojnej państwa pro- 
letaviackiego oraz jego obrony. Należało tworzyć od podstaw nową armię 
socjalistycznego typu. Bvł to problem uprzednio nie rozpatrywany w tak 
szerokim zakresie w ruchu marksistowskim. Włodzimierz Lenin stwier- 
dził później: „Szliśmy od doświadczenia do doświadczenia. próbowaliśmy 
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stworzyć armię ochotniczą posuwając się po omacku. badając, próbując, 
w jali sposób w dunych warunkach zadanie to może być rozwiązane. A za- 
ianie bylo usune. Bez zbrojnej obrony repiubli! si socjalistycznej istnieć nie 
nogliśmy(1). 

Sześćdziesieciolecie istnienia Kraju Rad dowodzi. że stała gotowość do 
zbrojnej obrony zdobyczy rewolucyjnych. suwerenności i niepodległości 
ojczyzny socjalistycznej jest obiektywną koniecznością. Zadania te stają 
przed proletariatem bezpośrednio po zwycięstwie rewolucji i ustanowieniu 
władzy robotniczo-chłopskiej. Pozostają ane aktualne dopóty, dopóki ist- 
nieje zagrożenie imperialistyczne. W nowej Konstytucji Związku Radziec- 
kiego. uchwalonej na VII nadzwyczajnej scsji Rady Najwyższej ZSRR 
7 pazdziernika 1977 r., obrona socjalistycznej ojczyzny uznana została za 
najważniejszą funkcję państwa i sprawę całego narodu: przed Radzieckimi 
Siłami Zbrojnymi postawiono zadanie stałej gotowości bojowej do odpar- 
cia każdego agresora. 

Radzieckie Siły Zbrojne powołała do życia partia komunistyczna według 
teoretycznych założeń i pod bezpośrednim kierownictwem Włodzimierza 
Lenina. Partia ukształtowała ideowo-polity czne oblicze Armii Radzieckiej 
na miarę dążeń i interesów mas pracujacych. Żołnierz radziecki identyfi- 
kował się i identyfikuje z programowvmi założeniami ustroju socjalistycze 
nego, wnosząc ważki wkład w rozwój i umacnianie jedności moralno-poli- 
tycznej całego społeczeństwa. 

W trosce o właściwy poziom Radzieckich Sił Zbroj jnych i prawidłowe kie- 
runki ich rozwoju KPZR delegowała do nich swe najlepsze, zahartowane 
i bezgranicznie oddane sprawie socjalizmu kadry. Ludzie partii tworzyli 
armię, troszczyli się o zwartość ideowo-moralną jej szeregów, o wysoką 
świadomą dyscyplinę i sprawność bojową żołnierzy. U zarania Armii Ra- 
dzieckiej trzon kadry stanowili komuniści — uczestnicy rewolucji 1905— 
—1907 i zwycięskiego Października. a takse rewolucyjnie nastawieni żci- 
nierze, podoficerowie i oficerowie starej carskiej armii. Przygotowanie 
kadr dla rozwijającej się armii socjalistycznej bvłoby niemożliwe bez 
stałego umacniania w niej roli partii i pogłębiania pracy polityczno-wv- 
chowawczej. Leninowskie wskazania o znaczeniu kadr w siłach zbrojnych 
po dzień dzisiejszy stanowią jedną z najważniejszych dyrektyw wojsko- 
wej polityki KPZR. Wychowani przez partię i wykształceni w radzieckich 
szkołach wojskowych dowódcy i specjaliści dowiedli w latach Wielkiej 
Wojny Narodowej wyższości radzieckiej nauki i sztuki w ojennej. W wojnie 
tej wyrośli wybitni dowódcy, wojskowi działacze polityczni i gospodarczy 
— współtwórcy historycznego zwycięstwa nad faszyzmem. 

Obecnie. w nowej sytuacji międzynarodowej i w dobie rewolucji nauko- 
wo-technicznej, przed kadrami wojskowymi stają nowe problemy. Przy- 
gotowanie ideowych, wysoko kwalifikowanych kadr dla potrzeb Radziec- 
kiche Sił Zbrojnych zapewnia szeroko rozbudowany system szkolnictwa 
wojskowego różnych szczebli i specjalności. Stała troska KPZR o kształ- 
cenie kadr wojskowych sprawiła, że obcenie ponad 50 proc, a w mary- 
narce wojennej i wojskach rakietowych 70 proc. oficerów posiada wyższe 
wykształcenie ogólnowojskowe lub inzynieryjno-tcechniczne. Około 90 proc. 


(1) W.I. Lenin: Dzieła t. 29, str. 141. 
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ogółu oficerów legitymuje się przynależnością do KPZR lub Komsomołu. 
Partia radzieckich komunistów nie szczędzi wysiłków zmierzających do 
dalszego doskonalenia procesu kształcenia i wychowania kadr wojsko- 
wych. Współcześnie oficerowie radzieccy łączą głęboką wiedzę specjali- 
styczną z wysokimi zaletami moralno-bojowymi, z bezgranicznym odda- 
niem swemu narodowi, partii i socjalistycznej ojczyźnie. 

Nieodłączną cechą Radzieckich Sił Zbrojnych jest proletariacki interna- 
cjonalizm. Wyraża on równouprawnienie wszystkich narodowości tworzą- 
cych współcześnie jeden naród radziecki oraz solidarność z siłami socja- 
lizmu, demokracji i postępu społecznego na całym świecie. Potwierdza to 
historia i dzień dzisiejszy. 

W Wielkiej Wojnie Narodowej Związku Radzieckiego w jedną całość 
splotły się aspekty patriotyczne i internacjonalistyczne. Radzieckie Siły 
Zbrojne, gromiąc wojska koalicji hitlerowskiej w imię wolności narodów 
radzieckich, jednocześnie broniły przed faszyzmem całą ludzkość. Zwią- 
zek Radziecki dźwigał główny ciężar wojny, a front wschodni rozstrzyg- 
nął jej wynik na korzyść socjalizmu. Tu zniszczone zostały podstawowe 
siły Wehrmachtu, stanowiące trzon machiny wojennej hitlerowskich Nie- 
miec. Tu dokonał się zasadniczy przełom w przebiegu wojny. Na tym fron- 
cie zostały przeprowadzone ostatnie zwycięskie operacje oznaczające roz- 
pad całego bloku faszystowskiego i jego całkowitą klęskę. 

„Pierwszy kraj socjalistyczny — powiedział I sekretarz KC PZPR Ed- 
ward Gierek — po niespelna ćwierćwieczu istnienia okazał się jedynym 
na kontynencie europejskim państwem zdolnym skutecznie stawić czoło 
agresorowi. Moskwa i Leningrad. Stalingrad t Kursk stały się tytułem 
nieśmiertelnej chwały dla Armii Radzieckiej, a dla narodów ujarzmionych 
ż dla milionów milujących wolność ludzi na całym świecie — imionami 
nadziet. 

Sława Związku Radzieckiego rozprzestrzeniła się w latach wojny po ca- 
łym globie ziemskim. Potęga ZSRR. bohaterstwo ludzi radzieckich budziły 
uczucia podziwu, szacunku t sympatii, umacniając autorytet tidet socja- 
lizmu (2). | 

Zwycięstwo sił socjalizmu i demokracji nad faszyzmem i militarvzmem 
w decydującym stopniu wpłynęło na powstanie nowego układu sił poli- 
tvcznych w świecie. Z jednej strony nastąpiło pogłębienie ogólnego kry- 
zyvsu kapitalizmu, z drugiej — rozszerzyła się i umocniła sfera socja- 
lizmu. 

p 


Z perspektywy lat tym pełniej i wszechstronniej widzimy i oceniamy 
misję wyzwoleńczą Radzieckich Sił Zbrojnych. W końcowym okresie wojny 
prowadziły one działania wyzwoleńcze na terytorium 12 krajów Europy 
i Azji. We wdzięcznej pamięci Polaków na zawsze pozostanie świadomość 
faktu, że ponad 600 tysięcy żołnierzy „w szarych szynelach” okupiło krwią 
i życiem naszą polską niepodległość i wolność. 

Wyrazem iniernacjonalizmu proletariackiego była wieloraka pomoc, ja” 
kiej udzielał Związek Radziecki i jego siły zbrojne walczącym narodom 


zam a 2. | ze 


(2) E. Gierek: O wojsku i obronności, Warszawa 1977, wyd. III, str. 196. sa 
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w latach II wojny światowej, w tworzeniu ich ludowych formacji woj- 
skowych. Wszechstronna pomoc ZSRR stworzyła konieczne przesłanki tak- 
że dla uformowania na ziemi radzieckiej pierwszych jednostek ludowego 
Wojska Polskiego, które u boku Armii Radzieckiej wzięło udział w walce 
o wyzwolenie naszego kraju i wniosło realny, znaczący wkład w ostateczne 
rozbicie faszyzmu niemieckiego. 

W roku, w którym obchodzimy 60-lecie Radzieckich Sił Zbrojnych i 35- 
-lecie ludowego Wojska Polskiego, godzi się wspomnieć niezliczone fakty 
tworzące nasze bojowe przymierze. To braterstwo broni nia w swym rodo- 
wodzie wspólne zmagania o narodowe i społeczne wyzwolenie, udział 
czerwonych oddziałów polskich w Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej, pokonanie hitlerowskiej potęgi, jak również fakt, że podczas 
Il wojny światowej w szeregach naszego wojska pełniło służbę około 20 
tys. oficerów radzieckich. W styczniu 1945 r. stanowili 46 proc. kadry 
I Armii Wojska Polskiego. To oni uczyli polskiego żołnierza zasad prowa- 
dzenia walki i sztuki zwyciężania wroga. 

Ludowe Wojsko Polskie z Radzieckimi Siłami Zbrojnymi wiąże bra- 
terska przyjaźń ukształtowana przez wspólnotę bojowych losów hstorycz- 
nych, wzbogacana w latach powojennych o nowe wartości ideowe i woj- 
skowe. 


k 


Powstanie i rozwój Armii Radzieckiej są nierozłącznie związane z pow- 
staniem i rozwojem radzieckiej nauki wojennej, opartej na światopoglą- 
dowych i metodologicznych podstawach marksizmu-leninizmu. Nauka ta 
określiła zasadnicze kierunki rozwoju sił zbrojnych, ich przygotowania 
do obrony socjalistycznej ojczyzny. 

W oparciu o teorię marksistowsko-leninowską ukształtowała się i rozwi- 
ja radziecka nauka wojskowa. Zawiera ona twórcze uogólnienie doświad- 
czeń Radzieckich Sił Zbrojnych wyniesionych z pól bitewnych wojny 
domowej, a przede wszystkim z doświadczeń Wielkiej Wojny Narodowej. 
Właściwe spożytkowanie tych doświadczeń sprawiło, że Armia Radziecka 
wyrosła na siłę obronną skutecznie powstrzymującą wojownicze zapędy 
przeciwników pokoju i dowodzącą niespożytej wartości marksistowsko-le- 
ninowskiej nauki o obronie socjalistycznej ojczyzny. 

Zmiany dokonujące się w dzisiejszym świecie pod wpływem rewolucji 
naukowo-technicznej nie pozostały bez wpływu na strukturę, skład i orga- 
nizację Radzieckich Sił Zbrojnych. W ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 
utworzono nowe rodzaje sił zbrojnych — strategiczne wojska rakietowe, 
a także wojska obrony powietrznej kraju. Podkreślić wypada, że te o- 
statnie działają w zintegrowanym systemie Układu Warszawskiego, sku- 
tecznie strzegąc powietrznych obszarów wspólnoty socjalistycznej. Pow- 
stało też wiele nowych rodzajów wojsk i służb. Istotne zmiany wprowa- 
dzono również w systemach rozwijania sił zbrojnych, w praktyce szkole- 
nia i wychowania wojsk. 

Radzieckie Siły Zbrojne zawsze były szkołą hartu politycznego i męstwa, 
kształtowania wysokich cech moralnych i mistrzostwa w rzemiośle woj- 
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skowym, szkołą wychowania świadomych budowniczych i obrońców swojej 
ojczyzny. W Armii Radzieckiej ogromne znaczenie przywiązuje się do do- 
skonalenia umiejętności dydaktycznorwychowawczych kadry, do szerokie- 
go wykorzystania osiągnięć nauk pedagogicznych, psychologicznych i in- 
nych nauk społecznych w praktyce, w wychowaniu wojskowym. 

„Badając problemy współczesnego pola walki, radziecka myśl wojskowa 
unaocznia dialektyczną jedność człowieka i techniki bojowej, podkreśla, 
że niezależnie od rozmiarów i skutków działania broni masowego rażenia 
decydującą role w walce zbrojnej odgrywa człowiek — żołnierz poslugu- 
jący się nowoczesną bronią. 

Wbrew głosom niektórych teoretyków burżuazyjnych. że współczesna 
walka stała się głownie nie sprawą ludzi, lecz maszyn i automatów, ra- 
dziecka nauka wojenna — nie pomniejszając bynajmniej znaczenia tech- 
niki — niezmiennie wskazuje na czynnik ludzki jako decydujący w ukła- 
dzie: człowiek—technika. Właśnie wskuiek pojawiania się nowoczesnej, 
skomplikowanej techniki bojowej o ogromnej mocy niszczącej niepomier- 
nie rośnie rola człowieka — jego przygotowania fachowego, a przede 
wszystkim ducha moralno-politycznego, związku z ideałami i praktyką so- 
cjalizmu, oddania socjalistycznej ojczyźnie. 

Skarbnica dorobku radzieckiego w dziedzinie nauk wojskowych stoi 
otworem przed sojuszniczymi armiami krajów socjalistycznych. W radziec- 
kich uczelniach wojskowych kształcą się oficerowie ludowego Wojska Pol- 
skiego, zdobywając wiedzę fachowa i umiejętności dowódcze u doświad- 
czonej, znanej ze swego mistrzostwa kadrv wykładowców radzieckich. Do- 
tychczas ponad 5 tys. oficerów ludowego Wojska Polskiego ukończyło wyż- 
sze radzieckie uczelnie wojskowe. Liczba ta stale rośnie. Korzystamy z do- 
świadczeń radzieckich we wszystkich dziedzinach życia wojskowego. W 
koalicyjnym sojuszu armii pansiw-członkoów Układu Warszawskiego ist- 
nieje wieloraka współpraca naukowa. pogłębiająca się i wzbogacająca o co- 
raz doskonalsze formy. Prowadzona jest planowa i systematyczna dzia- 
łalność badawcza; wspólnym wysiłkiem wojskowych pracowników nauko- 
wych rozwiązuje się węzłowe problemy teorii i praktyki obronnej: roz- 
wija się system wymiany doświadczeń, konsultacji, wspólnych narad i kon- 
ferencji naukowych. Efekty tej działalności są sprawdzane i wer SSPW ane 
w czasie wspólnych międzysojuszniczych ćwiczeń i manewrów. 


*k 


Dzieje Armii Radzieckiej — i szerzej — historia budowy radzieckiego 
systemu obrony socjalizmu. potwierdzają odkrytą przez klasyków mark- 
sizmu-leninizmu prawde o występowaniu ścisłej współzależności między 
mocą obronną a poziomem społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

W latach budowy socjalizmu Związek Radziecki zmuszony był utrzy- 
mywać zarówno wysoką gotowość bojową sił zbrojnych. jak i wysoką go- 
towość mobilizacyjną gospodarki narodowej. zwiaszcza tych jej ogniw. któ- 
re decydowały o masowej produkcji wojennej. W okresie Wielkiej Wojny 
Narodowej. w dramatycznie trudnych warunkach całe radzieckie zaplecze 
gospodarcze przestawiło się na produkcję, która zaowocowała szerokim 
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strumieniem dostaw techniki bojowej, sprzętu i wyposażenia dla walczą” 
cej armii. 

Warto w tym miejscu zwrócić uwagę na wysoką mobilność i sprawność 
organizacyjną radzieckiego przemysłu obronnego, na osobiste walory kie- 
rowników ministerstw (komisariatów), centralnych zarządów, przedsię” 
biorstw i zakładów pracujących bezpośrednio na potrzeby armii. Głęboka 
znajomość zagadnień wojskowych, technicznych i gospodarczych, cechują- 
ca kierownicze kadry radzieckiego przemysłu obronnego, pozwoliła im 
trafnie decydować i organizować działalność — i nawet w trudnych wa- 
runkach w pełni zaspokajać zapotrzebowanie państwa i armii na środki 
walki. 

Radziecki potencjał naukowo-badawczy służący pokojowi, sprawie czło- 
wieka rozwija się najszybciej w świecie. W 5327 wyższych uczelniach 
i instytutach naukowych pracuje ponad 1.2 mln osób. Biorąc pod uwagę 
pracowników placówek  doświadczalno-konstrukcyjnych, laboratoriów 
przemysłowych i biur technologicznych, można twierdzić, że w sferze nauki 
pracuje na rzecz rozwoju techniki około 6 mln osób. O skali radzieckiego 
potencjału naukowo-badawczego najdobitniej świadczy fakt, że czwarta 
część uczonych świata działa dziś w Związku Radzieckim. Wydatki ZSRR 
na rozwój nauki wyniosły w 1971 r. ok. 13 mld rubli, a w 1976 r. prze- 
kroczyły 16 mld rubli. Podwojenie liczby pracowników nauki w ZSRR 
następuje co 7 lat, w USA — co 10 lat, a w rozwiniętych państwach 
Europy zachodniej — co 15 lat. 

Potencjał przemysłowy i naukowy Związku Radzieckiego służy sprawie 
obronności całej wspólnoty socjalistycznej. Z pomocą Związku Radziec- 
kiego stworzyliśmy nasze ludowe Wojsko Polskie, które jest nowocześnie 
wyszkolone i wyposażone w uzbrojenie i sprzęt, stosownie do potrzeb 
obronnych kraju. 

Okrzepnięcie potencjału przemysłowego naszego kraju, a także wyrów- 
nywanie poziomów naukowo-technicznych państw wspólnoty socjalistycz- 
nej stworzyły przesłanki stopniowego przechodzenia do współpracy opar- 
tej na zasadzie partnerstwa. specjalizacji i kooperacji w wielu dziedzinach 
związanych z obronnością naszych krajów. Zdobyte przez nas doświadcze- 
nia i osiągnięty poziom naukowo-techniczny pozwalają obecnie na samo- 
dzielne rozwiązywanie wielu problemów. na wnoszenie znaczącego wkładu 
w umocnienie obronności wspólnoty socjalistycznej. 

Pod naciskiem Stanów Zjednoczonych kraje NATO, nawet w okresie 
rysującego się odprężenia, z roku na rok zwiększają wydatki zbrojeniowe. 
Natomiast Związek Radziecki od wielu lat utrzymuje budżet obronny na 
ustabilizowanym poziomie, a od 1971 r. systematycznie obniża wydatki 
wojskowe. W ten sposób Kraj Rad demonstruje zdecydowaną wolę pow- 
strzymania wyścigu zbrojeń, a zarazem, dzięki walorom gospodarki so- 
cjalistycznej, potrafi utrzymać strategiczną równowagę sił. 


z 
Powstanie światowego systemu socjalistycznego — w rezultacie zwy” 
cięstwa Armii Radzieckiej nad faszyzmem i militaryzmem oraz w wyniku 


rewolucji proletariackich w licznych krajach europejskich i azjatyckich, 
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a nieco później na Kubie — doprowadziło do gruntownej zmiany układu 
sił na arenie międzynarodowej. 

W powojennym świecie, podzielonym na przeciwstawne systemy ustro- 
jowe, zaostrzyły się sprzeczności między kapitalizmem a socjalizmem. 
Międzynarodowa burżuazja, dążąc do odzyskania utraconych pozycji, or- 
ganizowała rozliczne krucjaty antykomunistyczne. Produktem polityki 
zimnowojennej było utworzenie bloków militarnych (NATO, SEATO, 
CENTO, ANZUS) oraz niebezpieczny wyścig zbrojeń, polityka balansowa- 
nia na krawędzi wojny termonuklearnej, rozniecanie wojen lokalnych 
(Korea, Indochiny, Bliski Wschód. Kongo. Nigeria. Angola). Wszystko to 
stanowiło realne zagrożenie nie tylko dla krajów socjalistycznych, lecz 
również dla pokoju i bezpieczeństwa na całym świecie. 

Jeżeli mimo tej nie sprzyjającej pokojowi sytuacji udało się zażegnać 
niebezpieczeństwo wojny, było to możliwe dzięki konsekwentnej pokojowej 
polityce Związku Radzieckiego. polityce opartej na leninowskich zasadach 
pokojowego współistnienia państw o odmiennych ustrojach. dzięki niezłom- 
nemu sojuszowi bratnich krajów socjalistycznych zintegrowanych we 
wspólnocie politycznej i obronnej. Politvka ta sprzyja upowszechnianiu 
zasad pokojowego współistnienia państw o odmiennvch ustrojach oraz u- 
trwalaniu procesów cdprężeniowych. 

Jednak znajomość realiów współczesnego świata. ocena charakteru 
i istoty współczesnego kapitalizmu nakazują zachowanie czujności i nieu- 
stannej gotowości obronnej. Siły antvpokojowe nie zrezygnowały z zamia- 
rów wykorzystania wojny celem zmiany układu sił istniejącego w stosun- 
kach międzynarodowych. Odprężeniu politycznemu ciągle jeszcze nie to- 
warzyszy odprężenie militarne. 

"' W tej sytuacji czynnikiem. którv gwarantuje zapobieganie wojnie, za- 
pewnia bezpieczeństwo socjalizmu i pokoju światowego, jest również siła 
obronna i zwartość ideowo-politvczna wspólnoty państw socjalistycznych. 
gotowość bojowa sił zbrojnych Układu Warszawskiego. w ramach którego 
szczególną rolę odgrywa Armia Radziecka. Ta właśnie pierwsza w świecie 
armia nowego typu w sześćdziesięcioletnim okresie swego istnienia osiąg- 
nęła kształt, który czyni ją najbardziej sprawną i nowoczesną, zdolną do 
wypełnienia wszystkich zadań związanych z obroną socjalizmu i pokoju. 

Mówiąc na ARV Zjeździe KPZR o umacnianiu zdolności obronnej Kraju 
Bad i doskonaleniu Radzieckich Si Zbrojnych Leonid Breżniew stwierdził: 
„Nikt nie powinien mieć walthłiwości co do tego, że nasza partia czynic 
bedzie wszystko. aby okryte chwaią siły zbrojne Związku Radzieckiego 
nadul dysponowały wszystkimi koniecznymi środkami do wypełnienia swe- 
go odpowiedzialnego zadania -— stania na straży pokojowej pracy narodu 
radzieckiego i powszechnego pokoju ”(3). 

Internacjonalistyczną misję obrony socjalizmu i pokoju Armia Radziec- 
ka urzeczywistnia w bojowym sojuszu z armiami bratnich krajów socjali- 
stycznych zjednoczonych w obronnej koalicji Układu Warszawskiego. 
Dumni jesteśmy z tego, że drugą co do wielkości siłę stanowi w nim lu- 
dowe Wojsko Polskie. Sojusz ten ulega nieustannemu doskonaleniu i umac- 
nianiu. „.Wespół z KPZR i innymi bratnimi partiami krajów socjalistycz- 

(0) XXV Zjazd Komunistycznej Purtii Zwiazku Radzieckiego. Podstawowe doku” 
menty, Warszawa 1916. str. 130—136. 
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nych — czytamy w rezolucji VII Zjazdu PZPR — partia nasza, tal: jak do- 
tychczas, dzialać będzie na rzecz dalszego umacniania socjalistycznej 
wspólnoty. Szczególnie doniosłe znaczenie ma pod tym względem dalsze 
uszechstronne umacnianie polityczno-obronnego sojuszu państw Układu 
Warszawskiego — sojuszu państw, lxtórych potencjał, zespolenie i slzoordy- 
nowana polityka na arenie miedzynarodowej stanowią podstawową gwa- 
rancję bezpieczeństwa wszystliich jego uczestników, gwarancję pokoju w 
Europie (4). | 

Armia Radziecka jako decydujące ogniwo Układu Warszawskiego nada- 
je strukturze socjalistvcznej koalicji obronnej niepodważalną wartość bo- 
jową. W ramach tego układu systematycznie umacnia się braterstwo broni. 
Takie wspólnie organizowane cwiczenia, jak .„TARCZA—-76”, „ZACHÓD—- 
—77, „FALA—7%7. „TRANZŻZYT—14'. zapewniają doskonalenie koalicyj- 
nego współdziałania i przyczyniają się do utrwalania przyjaźni między żoł- 
nierzami, są praktyczną szkołą bojową socjalistycznego patriotyzmu i in- 
ternacjonalizmu. 

W ramach wspólnie podejmowanych przedsięwzięć wojskowych w łonie 
Układu Warszawskiego stale rozwija się i utrwala polsko-radzieckie bra- 
terstwo broni zapoczątkowane krwią wspólnie przelana na bitewnych po” 
lach walki z hitlerowskim najeźdźcą. Żołnierze Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego są dla siebie nie tvlko sojusznikami, lecz także towarzyszami 
broni, są braćmi, których wiążą wspólne interesy i cele ustrojowe, po- 
myślna przyszłość całej wielkiej rodziny krajów socjalistycznych. 

Utrwalenie tego braterstwa jest historycznym nakazem ze względu na 
konieczność skutecznego urzeczywistniania i obrony żywotnych interesów 
obu naszych krajów. Prawdę tę przypomina i potwierdza cała 35-letnia 
historia ludowego Wojska Polskiego. 

Związek Radziecki i jego socjalistyczne siły zbrojne zapewniają rów- 
nież internacjonalistvczną pomoc polityczną, kadrową i materialno-tech- 
niczną państwom wstępującym na sojuszniczą droge rozwoju. Politvczne 
poparcie tych krajów przyczynia się do umocnienia ich suwerenności i nie- 
podległości. do utrwalania ich pozycji na arenie międzynarodowej. 

Międzynarodowa rola Radzieckich Sił Zbrojnych ma chlubną tradycję. 
Sześćdziesiąt lat ich działalności i rozwoju — to wytrwała, niezawodna 
służba w interesie socjalizmu, pokoju i bezpieczeństwa na całym świecie. 


(4) VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, „Nowe Drogi” nr 1 1976 
str. 149—150. 
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Wieloletni okres przyspieszonego wzrostu zatrudnienia ukształtował 
określone metody gospodarowania obfitymi dotychczas zasobami pracy 
i wytworzył u kierowników zakładów pracy nawyki do zwiększania pro- 
dukcji przez duży wzrost zatrudnienia. 

Jednakże w najbliższym okresie polityka zatrudnienia znajdzie się w 
punkcie zwrotnym i w związku z tym musi nastąpić przebudowa jej ce- 
lów, metod i środków oraz całej strategii gospodarowania zasobami pracy. 
Bieżące pięciolecie rozpoczyna bowiem okres, w którym jednym z celów 
inwestowania nie będzie już tworzenie nowych miejsc pracy, lecz stopnio- 
we zmniejszanie ich przyrostu poprzez modernizację zakładów, inwestycje 
pracooszczędne, a nawet likwidację miejsc pracy o niskim poziomie tech- 
nicznym. 


Prognoza zasobów pracy 


Prognoza przyrostu zasobów pracy jest punktem wyjścia dla polityki 
zatrudnienia. Pieciolecie 1976—1980 będzie okresem mniejszego przyro- 
stu zasobów pracy w porównaniu z latami 1971—1975. Szacuje się, że przy- 
rost zasobów pracy w latach 1916—1980 zamknie się w granicach 1100— 
1260 tys. osób, czyli będzie o 540—100 tvs. mniejszy niż w pięcioleciu 
poprzednim. Będzie to jednak przyrost relatywnie duży — w dwojakim 
znaczeniu. Po pierwsze: będzie on jeszcze znacznie większy niż np. w pię- 
cioleciu 1956—1960 (680 tys. osób) i zbliżony do pięciolecia 1961—1965 
(1340 tys. osób). Po wtóre: przyrost ten będzie również znacznie większy 
niż w innych krajach socjalistycznych. 
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Średnie roczne tempo przyrostu zasobów pracy w latach 1976—1980 
wyniesie bowiem w Polsce 1,4 proc., natomiast w Bułgarii — 0,3 proc., 
w Czechosłowacji — 0.5 proc., w Rumunii — 1,1 proc. i. na Węgrzech — 


0.1 proc. 


Przyrost zasobów pracy w Polsce w latach 1941—19:5 
oraz prognoza do 1990 r. *) | 
EZR ENER TONE ORC ERROR RZA ÓOCCRZ REZ RORZT DE REZEES 
Prognoza przyrostu zasobów pracy 


Lata EA 
w tys. osób | | | w%_ 
1971—1975 1900 | 10.6 
1976—1980 1260 10 
1981—1985 420 2.1 
1986—1990 160 0.8 
Roczny przyrost w latach 

1975—1980 i 
1975 340 1.5 
1976 309 1.1 
1977 235 1.5 
1978 266 1.4 
1979 | 220 1.1 
1980 190 1.0 


PEOZDEDONKORJERR NRDOZ ZERO EOZRZEROR ZZOZ ONEZIZNZĄ ZOE A RODZ 
*) Prognoza opracowana przez Instytut Pracy i Spraw Socjalnych. 


Warto także dodać, że zmniejszanie się przyrostu zasobów pracy w na” 
szej gospodarce następuje stopniowo, co ułatwia sukcesywne przestawienie 
gospodarowania z metod ekstensywnych na intensywne. Lata 1976—1978 
cechować bedzie jeszcze relatywnie duży przyrost zasobów pracy. Dopiero 
pod koniec. lat siedemdziesiątych nastąpi wyrażne zmniejszenie przyrostu 
tych zasobów. W dziesięcioleciu 1981—1990 wystapi natomiast bardzo głe- 
boki „niż” w przyroście zasobów pracy. Całkowity przyrost tych zasobów 
w latach 1981—19895 szacuje się na 430 tys. osób, a w następnym pięciole- 
ciu — już tylko na 160 tvs. osób. Tak więc cały przyrost zasobów pracv 
w dziesięcioleciu 1981—1990 będzie równy przy rostowi tych zasobów 
w dwóch pierwszych latach bieżącego pięciolecia. 

Trzeba też podkreślić, że ilościowe zmniejszanie się przyrostu zasobów 
pracy będzie łagodzone przez czynniki jakościowe — wzrost poziomu wy- 
kształcenia i przygotowania zawodowego nowo przystępujących do pracy. 
W latach 1976—1980 liczba pracowników z wykształceniem ponadpodsta- 
wowym zwiększy się o ok. 3 mln osób, w tym pracowników z wyższym 
wykształceniem o ok. 315 tys. osób, ze średnim zawodowym i ogólnokształ- 
cącym o ok. 1,3 mln osób i zasadniczym zawodowym o ok. 1,4 mln osób. 
Zmniejszy się natomiast o ok. 1,9 mln osób liczba pracowników z wykształ- 
ceniem podstawowym. Równocześnie nastąpi dalsza poprawa struktury 
kwalifikacyjnej kadr zatrudnionych w gospodarce. 

Wzrost poziomu przygotowania zawodowego stwarza potencjalną szansę 
lepszego wykorzystania nowoczesnych maszyn i urządzeń, usprawniania 
organizacji pracy i podnoszenia jej jakości. Będzie to jednak zależeć w du- 
żym stopniu od systemu motywacji, sprawności polityki doboru i rozmie- 
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szczenia kadr, a także od efektywnego wykorzystania kwalifikacji kadr. 
Poprawa struktury kadr pracowniczy ch wymaga bardziej aktywnej poli- 
tyki zatrudnienia, zapewniającej prawidłowe rozmieszczenie absolwentów, 
zgodnie z wyuczonym zawodem. Pełna realizacja tvch zadań, w warunkach 
zmniejszania tempa wzrostu, a nawet poziomu zatrudnienia, nasuwać może 


jednak sporo trudności. . 


Należy zaznaczyć, że Gia, się niedobory kadr niewykwalifikowanych 
oraz pracowników wykonujących zawody ciężkie i o niskim prestiżu spo- 
łecznym. Szybkie tempo kształcenia kadr i wynikający stąd wzrost kwali- 
fikacji powodują, że zmniejszanie się liczby pracowników niewykwalifiko- 
wanych następuje szybciej niż eliminacja prac nie wymagających wysokich 
kwalifikacji i cieżkich. W procesach zastępowania pracy żywej pracą u- 
przedmiotowioną powinno się więc uwzględniać w pierwszej kolejności 
potrzebe eliminacji właśnie tych prac, gdyż obsadzanie związanych z nimi 
stanowisk napotykać będzie coraz wieksze trudności. 


Czynniki optymalizacji wzrostu zatrudnienia 


Wielkość przyrostu zasobów pracy jest naturalną i absolutną granicą 
wzrostu zatrudnienia. Równowaga przyrostu miejsc pracy netto i przyro- 
stu zasobów pracy netto jest nie tylko warunkiem pełnego wykorzystania 
zasobów pracy, ale także i zdolności wytwórczych gospodarki. W razie 
stworzenia większej liczby nowych miejsc pracy niż wynosi przyrost za- 
sobów pracy mamy do czynienia z niewykorzystaniem określonej liczby 
miejsc pracy, często w nowo zbudowanych zakładach. Spowodować to 
może również zmniejszenie współczynnika zmianowości pracy. Zjawisko 
takie pojawiło się w naszej gospodarce już w latach 1971—1976; skorvygo- 
wany współczynnik zmianowości pracy w przemyśle zmniejszył sie bowiem 
z 1.50 w 1970 r. do 1,45 w 1976 r.*) - 

Zmniejszonemu przyrostowi zasobów pracy odpowiadać powinna poli- 
tyka inwestycyjna sprzyjająca substytucji pracy żywej przez pracę uprzed- 
miotowioną, a w szczególności umożliwiająca mechanizację prac ciężkich. 
Tymczasem w przeszłości ok. 70—930 proc. inwestycji przeznaczano na bu- 
dowę nowych zakładów, a w latach 1971—1975 udział inwestycji moderni- 
zacyjnych w całości inwestycji nawet sie obniżył. W bieżącym pięcioleciu 
powinno więc nastąpić przesunięcie w kierunku zwiększenia udziału na- 
kładów inwestycyjnych na modernizacje istniejących zakładów. Powinno 
to umożliwić uzyskanie wolniejszego wzrostu zatrudnienia w całym prze- 
myśle. Przyrost zatrudnienia będzie w tym okresie wchłaniany w zasadzie 
tylko przez nowe zakłady, a w zakładach istniejących nastepować BEDZIE 
wzrost produkcji przy spadku lub stabilizacji poziomu zatrudnienia. 

Substytucja ilości pracy żywej przez jej wydajność obejmuje jednak 
o wiele szerszy zakres działań niż zastępowanie pracy żywej przez pracę 
uprzedmiotowioną, Wpływają na nią bowiem wszystkie działania. które 
prowadzą do oszczędności pracy żywej i zwiększania wydajności pracy na 
jednego zatrudnionego, a więc także postęp organizacyjny, usprawnienia 


*) Mały Rocznik Statystyczny 1977, str. 113. 
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struktur organizacyjnych, lepsze wykorzystanie czasu pracy, przesunięcia 
pracowników do działów o wyższej wydajności pracy itd. 

Jednym z podstawowych warunków efektywnego gospodarowania jest 
ustalenie właściwych cen zastosowania poszczególnych czynników wytwór- 
czych. Warunkiem zgodności kryteriów optymalizacji w skali jednostki 
gospodarczej z optymalizacją pożądaną w skali społecznej jest więc ade- 
kwatność „cen” czynników produkcji do społecznych kosztów ich wytwa- 
rzania. W chwili obecnej w cenach tych powinno się uwzględniać także 
rosnącą rzadkość czynnika pracy żywej. Wiadomo że płace i ubezpieczenia 
społeczne nie są adekwatną i pełną „ceną” pracy żywej, gdyż nie odzwier- 
ciedlają w pełni społecznych kosztów wzrostu zatrudnienia. Poważna część 
społecznych kosztów osobowych (szczególnie kształcenia kadr) pokrywana 
jest przez budżet państwa i nie jest uwzględniana w kosztach jednostek 
gospodarczych. | 

Wymienione wyżej czynniki powodują, że udział kosztów osobowych w 
ogólnych kosztach produkcji przemysłowej jest w naszym przemyśle sto- 
sunkowo niski i wynosi ok. 15 proc. Wzrost zatrudnienia jest więc ciągle 
jeszcze dla jednostek gospodarczych najtańszym czynnikiem wzrostu pro- 
dukcji, gdyż nie uwzględniają one w swym rachunku ekonomicznym peł- 
nych społecznych kosztów zatrudnienia. W dłuższym okresie, w miarę 
wzrostu płac, ich udział w dochodzie narodowym i kosztach wytwarzania 
będzie się zwiększał. Wzrost produkcji innymi drogami niż przez wzrost 
zatrudnienia stanie się wówczas bardziej konkurencyjny i ekonomicznie 
opłacalny. 

Przedstawiony wyżej schemat rozumowania jest poprawny przy założe- 
niu pełnej dostępności czynników produkcji. Jeżeli z rachunku ekonomi- 
cznego wynika, że zamiast zatrudniać dodatkowych pracowników należa” 
łoby raczej lepiej zaopatrywać już pracujących np. w proste narzędzia pra- 
cy, to realność takiego manewru zależy od dostępności tych narzędzi. Jeżeli 
narzedzi takich nie można nabyć, wówczas możliwość optymalnej kombi- 
nacji pracy żywej i uprzedmiotowionej nie jest w pełni możliwa. 

Istniejąca sytuacja w dziedzinie zatrudnienia wymaga opracowania ze- 
stawu typowego wyposażenia stanowisk pracy w narzędzia oszczędzające 
pracę ludzką. Poszczególne resorty powinny więc opracować programy 
produkcji tych narzędzi. Szczególnie doniosłą rolę może spełniać tu zwięk- 
szenie produkcji elektronarzędzi do prac wykończeniowych w budow- 
nictwie. Eliminacja niedoboru elektronarzedzi nie tylko w budownictwie. 
ale i w wielu innych branżach stanowi istotny warunek zmniejszenia za- 
potrzebowania na pracę żywą. 


Znaczenie systemu motywacji 


Proces substytucji ilości pracy przez jej wydajność wymaga m. in. stwo- 
rzenia możliwości wzrostu płac przeciętnych w ramach wygospodarowane- 
go funduszu płac. Postulat ten można lapidarnie określić poprzez nastę- 
pującą zależność: „niższe zatrudnienie — wyższa wydajność — wyższe 
płace”. Należy więc dążyć, aby w ramach danego funduszu płac można było 
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zatrudniać mniejszą liczbę pracowników. ale pracującvch sprawniej oraz 
wydajniej 1 dzięki temu uzyskujacych relatywnie wyższe płace. 

W praktyce oznacza to stworzenie możiiwości wzrostu płac w poszcze- 
gólnych jednostkach gospodarczych w drodze e:iminacji przerostów za- 
trudnienia, optymalizacji jego struktur. mechanizacji i usprawniania or- 
ganizacji pracy, likwidacji prac zbędnych itd. 

Efektywność działań w tej dziedzinie zależy od ustalenia i przestrzegania 
reguł i zasad wynagradzania, które powinny być stabilne w okresie kilku 
lat. Każdy zespół pracowniczy, który wykonuje przydzielone mu zadania 
przy mniejszej liczbie pracowników, powinien partycypować np. w części 
zaoszczędzonego tą drogą funduszu płac. Pozostałe oszczędności powinny 
być przekazywane do dyspozycji kierownictwa zakladu pracy (częściowo 
także do resortu) w celu dofinansowania wzrostu płac tych zespołów pra- 
cowniczych, które nie dysponują rezerwami zatrudnienia. 

Elementem rozstrzygającym o efektywności takiej polityki w zakładach 
pracy powinien bvć sprawny system awansów. Należałoby znacznie zwięk- 
szyć rangę awansu płacowego. opartego na regularnych ocenach pracy i za- 
sadach zarządzania przez cele. Awans powinien być w większym niż do” 
tvchczas stopniu funkcją doskonalenia jakości pracy na danym stanowisku. 
Wymaga to stopniowego wdrażania nowych tabel płac, tzw. pionowo-po- 
ziomvch, oraz nowych reguł awansowania pracowników. 

Jedną z istotnych rezerw w dziedzinie racjonalizacji zatrudnienia jest. 
rozwinięcie na szeroką skalę — tam oczywiście, gdzie to jest pożądane — 
wykonywania przez pracowników drugiego zawodu (specjalności). Problem 
ten ma wiele aspektów. Posiadanie drugiego zawodu sprzyja większej 
mobilności pracownika, zmniejsza monotonię pracy, nade wszystko zaś 
umożliwia lepsze wykorzystanie dnia pracy. Obserwacje wykazują. że ist- 
nieją liczne zawody. prace i stanowiska. na których pracownik wykorzy- 
stuje efektywnie tylko cześć dnia pracy. W wielu przypadkach prace wy- 
konvwane przez dwóch pracowników wykonywać może bez większych 
trudności jeden pracownik posiadający dwa zawody (np. kierowca i elek- 
tryk, hydraulik i elektryk. mechanik i elektryk itp.) Według przybliżo- 
nych szacunków rozwinięcie kształcenia i zatrudnienia w dwu zawodach 
umożliwiłoby eliminację w gospodarce uspolecznionej ok. 200—300 tys. 
stanowisk pracy. Realizacja tego postulatu wymaga jednak spełnienia 
dwóch warunków: rozwiniecia na szeroką skalę kształcenia pracowników 
w drugim zawodzie-specjalności oraz stworzenia odpowiecdniego syste- 
mu motywacji do podejmowania takich prace. Podstawowa trudność rea- 
lizacji tego postulatu tkwi obecnie w systemie motywacji. Brak jest bo- 
wiem formalnych podstaw do wynagradzania pracowników wykonujących 
drugi zawód. Istnieją tu dwie możliwości rozwiązań: 

— przyjęcie zasady. że pracownik wykonujący drugi zawód jest auto- 
matycznie zaszeregowany do wyzszej grupy, 

— wprowadzenie specjalnego dodatku dla zatrudnionych w drugim za- 
wodzie. np. w wysokości 1,3 zaoszczędzonego etatu. 

Wydaje się. że rozwiązanie drugie jest bardziej atrakcyjne, przynosi tak- 
Że duże oszczedności w funduszu piac. a ponadto. gdv przedsiębiorstwo 
bedzie również partycypowało w wygospodarowanych tą drogą oszczędno- 
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ściach — to bedzie ono zainteresowane w racjonalnym rozszerzaniu kształ- 
cenia i zatrudnienia w drugim zawodzie. 


Stymułowanie przesunięć strukturalnych 


Jak już wspomniano, w najbliższym okresie nastąpi radykalne przesu- 
niecie w strukturze dopływu nowych pracowników do zakładów pracy. 
Głównym źródłem dopływu kadr do nowych zakładów przestanie być 
przyrost demograficzny, a staną się wewnętrzne rezerwy zatrudnienia 
w istniejących zakładach. Przyrost zatrudnienia w nowych obiektach bę- 
dzie znacznie większy od całkowitego przyrostu zatrudnienia w przemyśle. 
W zakładach starych traktowanych globalnie poziom zatrudnienia nie tylko 
nie będzie wzrastał, ale będzie się zmniejszał, Rozumowanie to dotyczy 
także wewnętrznych przesunięć w obrebie danego zakładu. 


Nigdv dotąd znaczenie strukturalnych przesunięć w dziedzinie zatrud- 
nienia nie miało takiego znaczenia dla rozwoju gospodarczego. Dlatego 
też m. in funkcjonujące dotycaczas w gospodarce mechanizmy płacowe 
l inne nie były i nie mog!y być dostosowane do szybkich zmian struktu- 
ralnych w warunkach wzgiednej stabilizacji poziomu zatrudnienia. Jeżeli 
jednak mechanizmy przesunięć strukturalnych nie będą funkcjonować 
sprawnie już w najbliższej przyszłości, może pojawić się niekorzystne zja- 
wisko niepełnego wykorzystania potencjału wytwórczego nowo zbudowa- 
nych zakładów z powodu braku pracowników. Stąd właśnie jednym z głów- 
nych priorytetów polityki zatrudnienia jest stworzenie warunków i moty- 
wacji sprzyjających eliminacji stanowisk pracy o niskim poziomie tech- 
nicznego uzbrojenia, przechodzeniu pracowników ze starych zakładów (wy- 
działów) do nowych oraz podejmowaniu pracy w sferze usług. Decvdują 
n tym trzy grupy czynników. - 

Pierwsza grupa to warunki techniczno-organizacyjne umożliwiające 
zmniejszenie zatrudnienia w istniejących zakładach (wydziałach). Może to 
nastąpić w drodze modernizacji lub likwidacji zakładów (wydziałów) tech- 
nicznie zacofanych oraz eliminacji tzw. przerostów zatrudnienia. W wa- 
runkach niedoboru kadr maksymalizacja wydajności pracy wymaga kon- 
centracji ograniczonych zasobów na tych odcinkach, w których poziom 
wydajności jest wyższy. 


Dr ugą grupę stanowią motywacje pracowników do zdobycia nowego za- 
wodu i przejścia do nowej pracy w związku z modernizacją zakladów. Do- 
tychczas nie dysponowalisśmy możliwościami pełnej rekomipensaty za trud 
związany ze zmianą zawodu i podjęciem nowej pracy, obniżającej pozycję 
zawodową i prestiż długoletniego pracownika. Tego typu skutki moderniza- 
cji zakładów ponosili dotychczas często pracownicy, dlatego m. in. moder- 
nizacja napotyka też wiele barier społecznych. Potrzeba znacznego zwięk- 
szenia mobilności zawodowej wymaga więc stworzenia w zakładach pracy 
— w ramach dyspozycyjnego funduszu płac — specjalnego funduszu u- 
możliwiającego częściową rekompensatę zarobków z tytułu zmianv zawodu 
w wyniku przesunięć strukturalnych. Rekompensata taka powinna być 
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proporcjonalna do lat pracy w danym zakładzie oraz powinna zachęcać 
pracowników do zmiany zawodu, a czasem i zakładu pracy. | 


Na grupę trzecią składa sie elastyczna polityka płac sprzyjająca stero- 
waniu pożądaną mobilnością kadr pracowniczych. Problem ten wymaga 
szerszego omówienia. 


W warunkach swobody wyboru miejsca pracy i zakładu oraz niedoboru 
kadr płace są jednym z ważnym czynników sterowania zatrudnieniem. Jed- 
nakże w dotychczasowej praktyce czynnik ten wykorzystuje się jeszcze 
w sposób niedostateczny Obowiązujące programy wzrostu płac, zmiany re- 
lacji i proporcji płac nie są jeszcze w pełni skoordynowane z prognozą za- 
trudnienia według działów, zawodów itd. Nie stwarza to dostatecznych 
przesłanek dla racjonalnego sterowania procesami przesunięć struktural- 
nych i przemieszczeń zasobów pracy. 


Stwierdzenie powyższe nie oznacza, że aktualna polityka płac jest oder- 
wana lub izolowana od polityki zatrudnienia. Problem polega jednak na 
zbyt późnym często jej reagowaniu na sytuację w dziedzinie zatrudnienia. 
Reagowanie takie może być w pełni skuteczne tylko wtedy, gdy wyprzedza 
ewentualne niedobory kadrowe. Skuteczność jest niewielka, gdy in- 
strument ten stosowany jest ex post, wówczas bowiem jest niezwykle 
trudno odzyskać kadry utracone przez dany dział gospodarki lub zakład 
pracy. 

Dlatego też główne priorytety polityki płac powinny być określane w 
najbliższych latach m. in. przez następujące zjawiska i problemy: 

— procesy znacznego przyspieszenia rozwoju sfery usług i występu- 
jącą równolegle małą skłonność młodzieży do podejmowania pracy w tej 
sferze działalności; 

— małą skłonność do podejmowania prac bezpośrednio wykonawczych 
zarówno w produkcji, jak i w sferze usług, preferowanie przez młodzież 
prac w administracji, zarządach itp.; 

— niechęć do wykonywania prac pomocniczych i niekoncepcyjnych, 
traktowanie zawodów pomocniczych jako przejściowych dla uzyskania 
wyższego wykształcenia (np. znaczna część techników dąży do uzyskania 
tytułu inżyniera): 

— dążenie do podwyższania kwalifikacji formalnych, zajęcia wyższego 
hierarchicznie stanowiska i małą skłonność do doskonalenia jakości pracy 
na zajmowanym obecnie stanowisku pracy. 


W najbliższych latach przedstawione powyżej trudności mogą się jeszcze 
pogłębić, jeżeli nie dokonamy dalszych głębszych zmian w polityce płac. 
W płynąć na to mogą dwie grupy czynników: po pierwsze — rosnący nie- 
dobór kadr, szczególnie w zawodach o niskim prestiżu; po wtóre — rosnący 
poziom wykształcenia pracowników gospodarki narodowej i związany z 
tym wzrost przedstawionych powyżej rozpiętości w preferencjach pracow- 
ników i potrzebach gospodarki narodowej. 


Polityka wzrostu płac powinna sprzyjać podejmowaniu pracy w tych 
zawodach i działach gospodarki, które odczuwają już obecnie niedobór 
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kadr. Odnosi się to głównie do niektórych działów usług, a także większości 
prac bezpośrednio wykonawczych. 


Warunki i czynniki stabilizacji zatrudnienia 


Polityka zatrudnienia jest oczywiście tylko jednym z elementów kiero- 
wania gospodarką. Skuteczność tej polityki zależy od ogólnego postępu 
w racjonalizacji gospodarowania oraz od tego, czy kombinacja ekonomicz- 
nych i administracyjnych środków ma charakter optymalny i czy nie za- 
chodzą sprzeczności między instrumentami ekonomicznymi i administra- 
cyjnymi. Sprzeczności takie mogą wystąpić w razie odejścia od przy- 
jętych reguł działania. stosowania blokad zatrudnienia lub zmiany planu 
w trakcie jego realizacji. 


Ważną przesłanką racjonalizacji zatrudnienia jest stworzenie odpowied- 
niego horyzontu czasowego umożliwiającego prowadzenie stabilnej poli- 
tyki zatrudnienia, płac i polityki kadrowej w zakładach pracy. W żadnym 
zakładzie pracy okres ten nie może być krótszy niż 1 rok. Wszędzie tam, 
gdzie jest to możliwe, okres ten powinien wynosić od 3 do 5 lat. Jest to 
niezbędne dla opracowania i realizacji programów doskonalenia gospodarki 
kadrowej (stopniowego zmniejszania stanu zatrudnienia, wymiany lub do- 
skonalenia kadr). 

Podstawowym instrumentem takiego programu powinien być plan za- 
trudnienia określający maksymalne pułapy wzrostu zatrudnienia w skali 
gospodarki, resortów, zakładów pracy i w przekroju przestrzennym. W wie- 
lu dziedzinach, szczególnie w jednostkach budżetowych, planowanie za- 
trudnienia może mieć jednak charakter pośredni, przybierając postać pla- 
nowania funduszu płac. 

Doświadczenia poprzedniego pięciolecia wykazują, że skuteczna koordy- 
nacja polityki zatrudnienia w układzie pionowym (resorty — zjednoczenia 
— zakłady) i w przekroju przestrzennym jest niemożliwa bez uczynienia 
z planu zatrudnienia podstawowego instrumentu działania. Jednakże, aby 
plan ten, szczególnie plan roczny, spełnił swe zadanie — nie może on być 
planem otwartym „w górę”, tzn. w trakcie jego realizacji nie mogą być 
podejniowane doraźne decyzje (inwestycyjne lub inne), które powodowa- 
łyby jego korektę i odejście od przyjętych reguł działania i wskaźników. 

Również pięcioletni plan zatrudnienia w skali całej gospodarki powinien 
być planem zamkniętym w sensie określenia maksymalnego pułapu wzro- 
stu zatrudnienia nie przekraczającego przyrostu zasobów pracy. Zasada ta 
nie odnosi się do podziału zasobów pracy między różne działy i zakłady 
pracy, który może być korygowany w planach rocznych, lecz nie w trakcie 
ich realizacji. W wielu dziedzinach, np. w administracji, w dziale nauki 
czy służby zdrowia, należy przy tym dążyć do ustalania pułapów zatrud- 
nienia na okres 3—5 lat. Jest to niezbędne dla prowadzenia określonej po- 
lityki doskonalenia i wymiany kadr oraz stopniowej i bezkonfliktowej a- 
daptacji poziomu i struktury zatrudnienia do ustalonych docelowo puła- 
pów i normatywów. Tak pojmowany plan powinien stworzyć warunki sta- 
bilizacji polityki zatrudnienia. Skuteczność jego działania zależy oczywi= 
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ście od przestrzegania ustalonych reguł postępowania przez wszystkie 
szczeble zarządzania, a więc także przez centralne ośrodki dyspozycyjne. 


Podniesienie rangi planu i zwiększenie zainteresowania przedsiębiorstw 
racjonalnym gospodarowaniem zasobami pracy umożliwią przesunięcie ak- 
centu z działań doraźnych na długoletnie działania kompleksowe. 

W przedsiębiorstwach, zjednoczeniach i resortach niezbędne jest opra- 
cowanie kompleksowych programów doskonalenia polityki zatrudnienia 
w latach 1978—1980. Programy te powinny określić środki i metody osią- 
gania założonej dynamiki wzrostu produkcji w warunkach malejącego 
przyrostu zasobów pracy. Jednym z istotnych elementów tego programu 
powinno być stworzenie warunków większej stabilizacji kadr w zakładach 
pracy, co nie oznacza oczywiście zmniejszenia elastyczności działania w tej 
dziedzinie. Jednak realizacja postulatu racianalnego zatrudnienia w przed- 
siębiorstwach przemysłowych nie jest w pełni możliwa w warunkach nad- 
miernej płynności kadr, sięgającej nawet w niektórych wypadkach 20—30 
proc. rocznego stanu zatrudnienia. 

Czynniki powodujące nadmierną fluktuację kadr można podzielić na 
dwie grupy. 

Pierwsza z nich ma charakter zewnętrzny w stosunku do zakładów pra- 
cy. Do grupy tej należą takie czynniki, jak ogólna skala niedoboru kadr 
oraz polityka płac i awansów. 

Zjawisko nadmiernej fluktuacji nasila się zwykle w warunkach dużego 
niedoboru kadr; liczba wolnych miejsc pracy jest wówczas znacznie więk- 
sza od liczby chętnych do podjęcia pracy. Skłonność do zmiany pracy 
przekracza wtedy rozmiary optymalne, wynikające z potrzeb społeczno- 
-gospodarczych. Pojawia się wówczas zjawisko konkurencji między zakła- 
dami; zakłady starają się oferować nowym pracownikom lepsze warunki, 
wyższe płace. obriżają wyniagania w zakrasie kwalifikacji, dyscypliny, wy- 
dajności itu. W konsekwencji daje znać o sobie swoista „spirala fłuktua- 
cyjna': im wyższa liczba odejść. tvm wieksza potrzeba uzupełnienia zwol- 
nionych miejsc pracy, które w warunkach niedoboru kadr mogą być za- 
pewruone kosztem innvch zakładów. W warunkach. kiedy zakładv pracy 
zabiegają o pracowników z innych zakładów i są skłonne oferować im re- 
latywnie wyższe płace. zmniejszają się możliwości awansu stabilnych pra- 
cowników w danym zakładzie, co skłania ich do zmiany miejsca pracy na- 
wet wówczas, gdy nie jest to — z punktu widzenia ich rozwoju zawodo- 
wego — pożądane. Prowadzi to oczywiście do dużych strat gospodarczych. 
Powoduje swoisty mechanizm przyspieszonego awansu płacowego w drodze 
zmiany miejsca pracv. który jeszcze bardziej poglębia procesy fluktuacji. 

Druga grupa czynników ma charakter wewnętrzny. Należą do niej czyn- 
nik: zależne od samvch zakładów pracv. takie jak: wewnętrzna polityka 
płac, awansów, warunki pracy i stosunki międzyludzkie. Zakładając, że 
rozwój gospodarczy w najbliższych latach będzie następował w warunkach 
mniejszej obfitości zasobów pracy — czynniki wewnętrzne będą coraz bar- 
dziej dccydować o stabilizacji kadr. W tym celu niezbędne jest opracowa- 
nie w każdym zakładzie programu takiej stabilizacji. Punktem wyjścia 
przy ustalaniu kierunków działań w tym zakresie powinno być zbadanie 
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konkretnych i indywidualnych przyczyn fluktuacji kadr. Dopiero na tej 
podstawie można ustali program stab:lizacji. 

ź dotychczasowych badań wynika, że najważniejszymi motywami zmia- 
nv pracy są niższe z.robsi w danym zakładzie. co oznacza, że pracownicy 
zmieniajac pracę uzyssują zwykle podwyżkę płac. Spośród innych waż- 
nych przyczyn na czoło wysuwają się m. in małe szanse awansu, złe wa- 
runki pracy, brak troski o pracownika, chęć zmiany zawodu, zła organiza- 
cja pracy, niedobre stosunki z przełożonymi, brak możliwości podnoszenia 
kwalifikacji. 

Struktura i hierarchia przyczyn fluktuacji są różne w zależności od za- 
kładu. Badania socjologiczne wskazują jednak dużą współzależność róż- 
nych przyczyn niezadowolenia pracownika, powodujących odejście z pra- 
cy. Program stabilizacji kadr powinien więc zawierać kompleksowe dzia- 
łania w takich dziedzinach, jak: usprawnianie politvki płac, tworzenie 
większych możliwości awansu w danym zakładzie (a nie w drodze zmianv 
miejsca pracy), poprawa warunków pracy i stosunków międzyludzkich — 
traktowanych jako całość. 

Opracowanie i konsekwentne wdrażanie programów stabilizacji kadr 
w każdym przedsiębiorstwie przemysłowym zmniejszy znacznie koszty re- 
krutacji nowych pracowników oraz umożliwi zwiększenie wydajności pracy 
i zadowolenia z pracy, a także efektywności wykorzystania majątku pro= 
dukcyjnego. Tkwią tu wielkie rezerwy bezinwestycyjnego wzrostu pro- 
dukcji, wydajności, a więc także płac realnych. 


* 


Postep w usprawnianiu polityki zatrudnienia zależy od wielu czynników 
ekonomicznych i społecznych. 

Szczególna roia przypada tu polityce inwestycyjnej. Zarówno poziom, 
jak i struktura inwestowania wywierają bezpośredni wpływ na sytuację 
w dziedzinie zatrudnienia Polityka inwestvcyjna powinna więc w coraz 
szerszym zakresie uwzgiedniać nową svtuację w tej dziedzinie. 

Wowstępuje takze kezżnosiedni związek między metodami kształtowania 
funduszu płac a racjo::alizacją zatrudnienia Uzależnienie wzrostu lundu- 
szu płac od poprawy taktycznej (a nie pozornej) elektvwności gospodaro- 
wania prowadzić mo”e do bardziej oszczędnej gospodarki pracą żywą. Wy- 
maga to jednak sprawnego systemu centralnej kontroli cen i opracowania 
metod eliminacji iatwych i pozornych efektów, uzyskiwanych przez przed” 
siębiorstwa w drodze zmian asortymentowych lub ukrytvch ruchów cen. 
Jedyną metodą umożliwiającą wzrost płac powinien być faktvczny, a nie 
„cenowy” postięr w efektywności gospodarowania i wydajności pracy, 
a więc realizacja zadań przy mniejszym zatrudnieniu. 

Coraz wiekszego znaczenia nabiera również usprawnianie metod poli- 
tvki kadrowej w zakładach pracy. Względna stabilizacja poziomu zatrud- 
nienia wymaga stosowania nowych metod doboru, rotacji i awansowania 
kadr. Usprawnienie polityki kadrowej w zakładach pracy jest istotnym 
warunkiem wykorzystania kwalifikacji i uzdolnień kadr, pełnego urucho- 
mienia potencjalnych, jakościowych rezerw w sferze gospodarowania za- 
sobami pracy. 
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Gospodarka żywnościowa przedstawia sobą bardzo złożony organizm. O 
jego sprawności ekonomicznej i dynamice decydują w obecnym etapie roz- 
woju trzy następujące czynniki: 1) ilość środków (głównie materialnych) 
przeznaczonych na produkcję dóbr żywnościowych, 2) struktura rzeczowa 
istniejącego potencjału wytwórczego, czyli proporcje pomiędzy poszczegól- 
nymi członami kompleksu żywnościowego, 3) system zarządzania całym 
kompleksem, a więc reguły funkcjonowania poszczególnych jednostek go- 
spodarczych, które wchodzą w skład kompleksu żywnościowego. Czynni- 
kiem, który integruje różnorodne gałęzie gospodarki narodowej i pod- 
porządkowuje je jednolitemu programowi produkcji żywności — jest za- 
rządzanie. Szeroko rozumiane planowanie i zarządzanie określa kierunki 
i środki rozwoju oraz ustanawia więzi, bez których gospodarka żywnościo- 
wa nie mogłaby prawidłowo funkcjonować. 

Odkąd zaczęliśmy posługiwać się pojęciem kompleksu gospodarki żywno- 
ściowej sprawy zarządzania tą gospodarką ukazały się w nowym świetle, 
W ostatnich latach uświadomiliśmy sobie kilka ważnych kwestii i prawd, 
które — aczkolwiek dzisiaj wydają się truizmami — kiedyś były ledwo 
zauważalne. Kształtują one sposób myślenia, pozwalają głębiej dojrzeć 
skomplikowane zależności gospodarcze, a nade wszystko określają procesy 
decyzyjne w tym kompleksie. 

Jakie to prawdy i tezy? 


Po pierwsze: wytwarzanie żywności rozpatrujemy dziś jako ciąg zespo- 
lonych z sobą procesów wytwórczych, które dokonują się w całej sferze 
produkcji materialnej, a nie tylko w rolnictwie. W wytwarzaniu żywności 
bierze udział całe społeczeństwo, przy czym w miarę rozwoju społeczno- 
-gospodarczego maleje udział pracy wydatkowanej bezpośrednio na two- 
rzenie żywności, rośnie zaś udział pracy wydatkowanej pośrednio, a więc 
w działach i gałęziach wytwarzających środki do produkcji żywności oraz 
w szeroko pojętej sferze usług. 

To podejście do spraw gospodarki żywnościowej traktujemy najczęściej 
jako analityczno-planistyczne. W istocie ma ono również wielkie znaczenie 
społeczno-polityczne. Kryją się w nim także ważne treści wychowawcze. 
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Jeśli uznajemy. że żywność jest rezultatem pracy całego społeczeństwa, to 
akcent przesuwa się z wąskiej sfery rolnictwa na całą gospodarkę naro- 
dową. Różne ogniwa gospodarki biorą udział w wytwarzaniu żywności 
i wobec tego od aktywności wszystkich ogniw, ich zgodnego działania, za- 
leży wielkość tworzonego: produktu: finalnego. Dotychczas wytwarzanie 
żywności było traktowane jako proces mniej lub bardziej naturalny, jako 
zajęcie „przyrodzone” rolnictwu. Rozwój gospodarczy stworzył zupełnie 
nową sytuację. Obecnie wszyscy musimy mieć nie tylko świadomość po- 
trzeby tworzenia produktów żywnościowych, ale także rozumieć złożone 
wymagania i potrzeby poszczególnych ogniw, które w tym zintegrowanym 
procesie współuczestniczą. Trzeba stwierdzić, że stan obywatelskiej świa- 
domości w tym względzie jest u nas jeszcze ciągle niski. Chodzi tu o zro- 
zumienie tej prostej prawdy, że wielkość produkcji żywnościowej jest 
funkcją nakładów społecznych, że wielkość popytu na żywność jest w każ- 
dvm okresie obiektywnie dana i że określona jest też ta ilość pracy, którą 
społeczeństwo musi wydatkować na produkcję żywności. Decyzje w spra- 
wie produkcji żywności są więc częścią ogólnego procesu zarządzania go- 
spodarką i nie mogą być rozpatrywane poza układem ogólnogospodarczym. 
Uświadomienie sobie i przyjęcie tej tezy jest zdobyczą AG lat o bar- 
dzo doniosłym znaczeniu. | 


Po drugie: ostatnie lata pozwoliły też zrozumieć. że gospodarka żywno- 
Ściowa jest złożonym układem społeczno-ekonomicznym, w związku z czym 
musi się rozwijać kompleksowo. Nie ma w niej ogniw mniej lub bardziej 
ważnych; wszystkie muszą się rozwijać w niezbędnych proporcjach i har- 
monii. Sprawą decydującą staje się kształtowanie proporcji pomiędzy po- 
szczególnymi ogniwami kompleksu gospodarki żywnościowej. W tym tkwi 
cały sens kompleksu gospodarki żywnościowej. Bez prawidlowo ukształto- 
wanych proporcji nie może być mowy o harmonijnym rozwoju kompleksu 
żywnościowego. Dzisiaj nie wystarczy mieć po prostu więcej środków, choć 
jest to bardzo ważne. Sprawa najważniejszą jest to, abv struktura zasobów 
środków odpowiadała wymaganiom, a zwłaszcza istniejącym technikom 
wytwarzania. 

Złożoność sytuacji w Polsce polega na tym, że zarówno w rolnictwie, 
jak i w innych członach kompleksu żywnościowego współistnieje z sobą 
wiele różnorodnych technik wytwarzania. Istnieje na przykład wiele tech- 
nik typowych dla rodzinnego rolnictwa chłopskiego, ale także w nowocze- 
snym sektorze uspołecznionym występuje obok siebie wiele technik wy- 
twarzania danego produktu (np. tradycyjny chów trzody chlewnej oraz no- 
woczesne fermy pro mysiowę). Równie wek jest technik wytwórczych w 
przemyśle spożywczym. 

Struktura środków produkcji czynnych w kompleksie żywnościowym 
musi być ściśle dopasowana do wymagań owych technik i technologii pro- 
dukcji i to nie w sensie „statystycznym ”. ale konkretnie. Główny problem 
polega na tym, że produkcyjna mobilność aparatu wytwórczego czynnego 
w kompleksie żywnościowym jest mała. Funkcjonuje tu produkcyjny ma- 
jątek trwały o wartości odtworzeniowej przekraczającej 1 bilion zł, co sta- 
nowi 37,4 proc. majątku czynnego w całej gospodarce narodowej. Majątek 
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ten występuje w określonej strukturze, której nie można zmienić, zwłaszcza 
w krótkim czasie. Przedstawia on sobą moce, których parametry techniczne 
zostały im nadane w momencie wytworzenia. a więc kilka lub nawet kilka- 
dziesiąt lat temu. Strukturę aparatu wytwórczego możemy zmienić tylko 
poprzez tzw. wolne zasoby, a więc poprzez inwestycje, ale i tu jesteśmy 
limitowani m. in. rzeczową strukturą majątku i możliwościami inwestycji. 
Strumień bieżących inwestycji szacować można obecnie na ok. 112 mld 
zł rocznie, co stanowi ok. 10 proc. zasobu środków trwałych. Zwiększenie 
mobilności istniejącego aparatu wytwórczego jest ważnym zadaniem 
wszystkich ogniw zarządzania. Największą rolę mają do spełnienia służby 
inwestycyjne i projektowe. 

Gdyv mówimv o kompleksowym rozwoju wszystkich członów gospodarki 
żvwnościowej, trzeba mieć przede wszystkim na uwadze konieczność za- 
pewnienia drożności pomiędzy proporcjami planu centralnego a planami 
innych ogniw. Mimo że nakłady na szczeblu centralnvm są w zasadzie zbi- 
lansowane pod względem finansowym i rzeczowym, to jednak przy deza- 
gregacji zadań planu centralnego i przekazywaniu ich jednostkom niższych 
szczebli dochodzi do niezgodności zadań i środków w fazie realizacji kon- 
kretnych przedsięwzięć inwestycyjnych. W svtuacji napięć i braków w zao- 
patrzeniu materiałowym jest to zjawisko bardzo trudne do opanowania. Ja- 
ko najbardziej brzemienne w skutki można wymienić dysproporcje pomię- 
dzy limitami finansowymi a pokryciem rzeczowym inwestycji, w tym po- 
między zadaniami inwestycyjnymi a zdolnościami wykonawczymi przed- 
siębiorstw budowlano-montażowych. W ostatnich latach odstąpiliśmy od 
szczegółowego bilansowania poszczególnych dóbr inwestycyjnych, ale jed- 
nocześnie nie wprowadziliśmy na to miejsce innych mechanizmów, które 
zabezpieczałyby gospodarkę przed tego typu dysproporcjami. 

Zatrzymałem się dłużej na sprawach kompleksowości w polityce inwe- 
stycvjnej, gdyż faktycznie przesądza ona możliwość kształtowania odpo- 
wiednich proporcji wewnątrz gospodarki żyvwnościowej. Sprawą pierwszo- 
rzędnej wagi zdaje się tu być zapewnienie drożności pomiędzy planem 
centralnym a planami niższych ogniw kompleksu żywnościowego. 


Trzecia teza, jaka wynika z ostatnich naszych doświadczeń, głosi, że in- 
tegracja wewnątrz gospodarki żywnościowej dokonuje się głównie poprzez 
mechanizm zarządzania. W kompleksie gospodarki żywnościowej głównym 
problemem jest współdziałanie poszczególnych jego elementów. Kompleks 
ten nie jest bowiem typem superprzedsiębiorstwa o jednolitej strukturze 
i organizacji wewnętrznej. Jest to rodzaj polityki ekonomicznej, a tym, co 
łączy poszczególne ogniwa złożonego procesu wytwarzania żywności — są 
planowe decyzje. One to, jesli podejmowane są kompleksowo, gwarantują 
harmonijny rozwój gospodarki żywnościowej. 

W takim typie gospodarki, jaki istnieje w Polsce, możemy mówić o ste- 
rowaniu kompleksem żywnościowym, przez co rozumiemy głównie kiero- 
wanie pośrednie. Przedmiotem planowego sterowania musi bvć cały kom- 
pleks żywnościowy, a nie pojedyncze jego ogniwa lub części regionalne. 
Sterowanie nim obejmuje przede wszystkim: 

— kształtowanie proporcji pomiędzy rozmiarami i tempem rozwoju 
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kompleksu a całą gospodarką narodową oraz potrzebami handlu zagranicz- 
nego. 

— kształtowanie (optvmalizowanie) wewnętrznej struktury kompleksu, 
a w szczególności proporcji rzeczowych pomiędzy poszczególnymi jego 
członami (struktura działowo-gałęziowa), 

— dobór odpowiednich technik wytwarzania żywności oraz ich wdraża- 
nie, 

— przemiany struktur społeczno-ekonomicznych w kompleksie żywno- 
ściowym (formy własności środków i odpowiadające im społeczne tormy 
organizacji produkcji), 

— procesy produkcyjne, tj. kształtowanie wolumenu i struktury pro- 
duktu finalnego wytwarzanego w kompleksie, 

— rozwiązywanie spraw socjalnych pracowników zatrudnionych w kom- 
pleksie (polityka dochodowa i socjalna, warunki pracy i życia). 

Podmiotami sterowania są wszystkie jednostki gospodarcze uczestniczące 
w szeroko rozumianvm procesie produkcji żywności. Z pewnym przvbliże- 
niem można przyjąć, że w naszej gospodarce żywnościowej działa 3,1 mln 
wytwórców indywidualnych i ok. 130 tys. jednostek uspołecznionych o róż- 
nej wielkości i zasięgu działania. Centrum musi więc adresować swoje de- 
cyzje do ogromnej liczby samodzielnie funkcjonujących i materialnie wyo- 
drębnionych jednostek gospodarczych. 

Celem ogolnospołecznym, któremu podporządkowane powinno być funk- 
cjonowanie całej gospodarki żywnościowej, jest maksymalizacja produkcji 
żywności z danej ilości zasobów. Ten cel ogólny nie jest jednakże bezpo- 
średnim celem działania poszczególnych jednostek funkcjonujących w 
kompleksie. I tak z istoty indywidualnego gospodarstwa chłopskiego wyni- 
ka. że maksymalizuje ono swój dochód, a wzrost produkcji rolnej jest tylko 
środkiem prowadzącym do realizacji tego celu. Jakkolwiek między celem 
społecznym i indywidualnym nie ma tu sprzeczności, to jednak nie są one 
tożsame. Spoldzielnie produkcyjne, podobnie jak i inne organizacje społ- 
dzielcze, również maksymalizują swój dochód, a nie produkcję. 

Przedsiębiorstwom państwowym, ze względu na potrzeby rozrachunku 
gospodarczego i oddziaływanie za pomocą różnych bodźców na załogę, wy- 
znacza się różne cele. Konkretne slormułowanie tych celów zależy od przy- 
jętego systemu zarządzania i kierowania przedsiębiorstwami państwowymi. 
Może to być zadanie maksymalizowania masy zysku, tak lub inaczej rozu- 
mianego wyniku finansowego. bądź też zadanie maksymalizowania stopy 
zysku, wartości dodanej itp. W nowych systemach zarządzania na ogoł nie 
stawia się wprost zadania maksymalizacji produkcji (produkcji globalnej). 
gdyż wówczas przedsiębiorstwo dąży do osiągnięcia maksimum produkcji 
bez względu na koszty, czego społeczeństwo nie może zaakceptować. 

Ogólny cel gospodarki żywnościowej (maksymalizacja produkcji żywno- 
ści) nie może być wprost postawiony żadnemu z działających podmiotów. 
Dążą one do maksymalizacji dochodu lub zysku (końcowego wvniku finan- 
sowego), ale przez to realizują pośrednio cel ogólnospołeczny. Problem po- 
lega zatem na znalezieniu form i sposobów „.przełożenia” owego celu ogól- 
nego na cele jednostkowe. Jest to, jak dowodzi praktyka. zadanie bardzo 
skomplikowane, gdyż w grę wchodzą tu pośrednie instrumenty oddziały- 


115 


AUGUSTYN WOŚ 


wania, które muszą być różne w stosunku do poszczególnych typów przed- 
siębiorstw i gospodarstw. 

Druga istotna trudność budowy systemu sterowania kompleksem gospo- 
darki żywnościowej wynika stąd, że poszczególne jednostki gospodarcze 
tkwią w różnych, historycznie ukształtowanych strukturach organizacyj- 
nych. Inaczej zarządza się przemysłem planowanym centralnie i terenowo 
niż rolnictwem, rzemiosłem, budownictwem i handlem, mimo że wszystkie 
te ogniwa uczestniczą w produkcji żywności. Różnice te dotyczą często 
spraw istotnych, takich jak: system finansowy, rozliczanie się z budżetem 
państwa, stopień dyrektywności wskaźników planu, planowanie zatrudnie- 
nia i płac, powiązania z kooperantami i sposoby rozliczania się z nimi, 
struktura organizacyjna jednostek nadrzędnych itp. Ogólnie można po- 
wiedzieć, że różnice dotyczą stopnia dyrektywności decyzji szczebli wvż- 
szych i zakresu ekonomicznej samodzielności poszczególnych jednostek. 


* 


Z przedstawionej tu analizy wynika, że stworzenie jednolitego systemu 
ekonomicznego kompleksu gospodarki żywnościowej jest zadaniem trud- 
nym, lecz musi bvć podjęte i rozwiązane. Tworzenie takiego systemu musi 
być procesem polegającym na ciagłvm doskonaleniu i stopniowej unifi- 
kacji systemów ekonomiczno-finansowych funkcjonujących w różnych 
członach kompleksu żywnościowego. Podstawowe reguły sterowania go- 
spodarką żywnościową powinnv bvć takie same, jakie stosuje się w innych 
działach i gałęziach. aby można bvło racjonalizować międzygałęziowe prze- 
pływy dóbr i porównywać ich efektywność w rozmaitych zastosowaniach. 

Niezmiernie ważnym zagadnieniem, do rozwiązania którego trzeba dą- 
żyć, jest ujednolicenie zasad ustalania cen. Główną sprawą jest tu zapew- 
nienie zgodności pomiędzy cenami dóbr w różnych stadiach ich przetwa- 
rzania. Svstem cen powinien respektować ekonomiczne interesy wszyst- 
kich podmiotów kompleksu gospodarki żywnościowej. Cena powinna za- 
pewniać pokrycie kosztów własnych i gwarantować jednocześnie przedsię 
biorstwom akumulację finansową na społecznie uznanym poziomie. Sy- 
stem cen musi być też sprzęgnięty z inwestycjami i innymi instrumentami 
polityki ekonomicznej państwa. 

Najtrudniejszym problemem polityki cen jest ustalanie jednostkowej 
nadwyżki (akumulacji finansowej), jaką uzyskuje się poprzez ceny kon- 
kretnych produktów. W wielkości tej nadwyżki uzewnętrznia się dystry- 
bucyjna funkcja cen. Ma ona szczególnie istotne znaczenie w rolnictwie. 
gdzie pełni rolę dochodotwórczą. Równocześnie musimy pamiętać. że ce- 
na konkretnego produktu pełni również funkcję informacyjną. Za pomocą 
cen informuje się rolników indywidualnvch i wszystkie przedsiębiorstwa 
o układzie preferencji ceni. dinwch i o pożądanych relacjach przestawienia 
produkcji. W tej sytuacji akumulacja finansowa jest tą wielkością, co do 
której państwo ma dość szeroki margines swobodnych decyzji. Nie znaczy 
to jednak, że może postępować dowolnie. 
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Mówiąc o sterowaniu kompleksem gospodarki żywnościowej trzeba mieć 
przede wszystkim na uwadze ceny funkcjonujące w procesie produkcji 
żywności, począwszy od cen środków produkcji dla rolnictwa, a skoń- 
czywszy na cenach fabrycznych w przemyśle spożywczym. Ważne jest to, 
aby ceny te były między sobą logicznie powiązane. Trzeba więc śledzić 
proces narastania kosztów w kolejnych stadiach produkcji żywności. Jeśli 
więc mówimy o systemie cen w kompleksie żywnościowym, powinniśmy 
akcentować ich wzajemną zgodność. Daje się to weryfikować tylko poprzez 
analizę zgodności procesu narastania kosztów z dynamiką cen kolejno po 
sobie następujących faz wytwarzania żywności. 


Kolejna sprawa dotyczy regionalnych aspektów rozwoju kompleksu go- 
spodarki żywnościowej. Podjęte w 1974 r. intensywne prace nad kom- 
pleksem żywnościowym (ich wyniki znalazły najpełniejszy wyraz w doku- 
mentach XV Plenum KC PZPR) wywołały zrozumiałe i bardzo pozytywne 
ożywienie władz gospodarczych poszczególnych regionów kraju. Jak w każ- 
dym złożonym procesie gospodarczym, tak i tu występują jednak pewne 
zjawiska negatywne. Mamy tu przede wszystkim na uwadze nieuzasad- 
nione tendencje do autarkii regionalnej. W poszczególnych makroregio- 
nach i województwach pojawiły się tendencje do tworzenia zamkniętych 
organizmów, regionalnych kompleksów gospodarki żywnościowej. | 

Tendencja do autarkii (samowystarczalności żywnościowej) jest sprzecz- 
na z zasadami specjalizacji regionalnej. Zarówno względy historyczne, wa- 
runki przyrodniczo-klimatyczne, jak i istniejąca infrastruktura techniczno- 
„produkcyjna określają kierunki specjalizacji poszczególnych regionów 
kraju. Są to układy trwale, które powinny być respektowane. Jeśli wbrew 
istniejącym warunkom tworzymy regionalne minikompleksy żywnościo- 
we, zawsze oznaczać to musi straty dla społeczeństwa, wynikające stąd, 
że krańcowe koszty wytworzenia finalnego produktu żywnościowego są 
wówczas wyższe od kosztów przeciętnych. 


Trzeba podkreślić, że kompleks gospodarki żywnościow ej wy stępuje 
przede wszystkim jako system planowania w skali makrogospodarczej. Ca- 
łosciowe ujmowanie spraw gospodarki żywnościowej stworzyło podstawy 
do powolnego przełamywania układów resortowo-branżowych. Jest to o- 
siągnięcie wielkie i cenne. Byłoby jednak żle, gdyby na miejscu słabszych 
przekrojów resortowych zaczęly pojawiać się i utrwalać autarkiczne ukla- 
dy regionalne. Jednakże występuje i narasta problem rozwoju tych regio- 
nów kraju, które obrałty produkcję żywności jako główny kierunek spe- 
cjalizacji. Obecnie dojrzewają warunki do tego, aby kompleksowo rozu- 
miana gospodarka żywnościowa mogła się stać podsiawą rozwoju wyodręb- 
nionych regionów. 

Dotychczas panowała niepodzielnie teoria, że podstawą i przesłanką roz- 
woju gospodarczego może być tylko przemysł. Regiony słabo rozwinięte 
widziały szansę swego rozwoju w lokalizacji na ich terenie zakładów prze- 
mysłu ciężkiego, gdyż — jak wynikało z doświadczeń — ma on największe 
zdolności akceleracji gospodarczej (z uwagi na wysoki mnożnik zatrudnie- 
niowo-dochodowy). W okresie szybkiego uprzemysławiania kraju ten mo- 
del rozwoju regionalnego wykształcił się jako dominujący. 
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Zauważamy jednak od pewnego czasu, iż podobną szansę akceleracji 
rozwoju gospodarczego może tworzyć kompleks gospodarki żywnościowej 
pod warunkiem jednak, że w skali wybranych regionów będzie on progra- 
mowany kompleksowo. Jest to doniosła w swych skutkach koncepcja. Ma 
ona szansę urzeczywistnienia, ale w oparciu o racjonalnie pomyślaną spe- 
cjalizację regionalną. 

Nie ma racji teoretycznych. ani przykładów empirycznych na to, że we 
współczesnym świecie samo rolnictwo może stać się impulsem przyspie- 
szonego rozwoju gospodarczego. który regionom zacofanym mógłby nadać 
odpowiednią „szybkość początkową”. Przykład rolniczych enklaw Danii 
czy Holandii z przełomu XIX i XX wieku nie jest dziś do powtórzenia. 
Zmieniły się zasadniczo ekonomiczne warunki rozwoju rolnictwa i to nie 
tylko w naszym kraju. 

Rolnictwo, aby się rozwijać, wymaga wszędzie znacznych dotacji. Istnieją 
też biologiczne granice przyspieszenia tempa wzrostu produkcji rolnej. 
Jeśli rolnictwo miałoby tworzyć automatyczny mechanizm kreacji docho- 
dów. ceny produktów rolnych musiałyby być znacznie wyższe od obecnych. 
Gorny pułap cen rolnych jest jednakże limitowany przez ogólny poziom 
dochodów ludności, gdyż produkty żywnościowe, jako produkty podstawo- 
we, muszą być ogólnie dostępne. Oczywiście możliwe jest rozdzielenie 
układu cen skupu produktów rolnych od układu detalicznych cen żyw- 
ności (taka sytuacja istnieje niemal we wszystkich krajach), co wymaga 
uruchomienia poważnych subwencji do konsumpcji żywności. Pamiętać 
jednak musimy, że finansowanie konsumpcji zawsze stępia ostrze bodźców 
stymulujących wzrost produkcji żywności. Z taką sytuacją mamy właśnie 
obecnie do czynienia w Polsce. Dopłaty do konsumpcji żywności osiągnęły 
taki poziom, kiedy uklad cen skupu przestaje korespondować z cenami de- 
talicznymi, co rodzi poważne problemy w sterowaniu całą gospodarką żyw- 
nościową. a zwłaszcza produkcją rolną. 

W dobie współczesnej nie ma więc warunków na to. aby rolnictwo mogło 
zapoczątkować proces przyspieszonego rozwoju regionów zacofanych, gdyż 
samo wymaga dofinansowania. Szansę taką tworzą natomiast inne członv 
kompleksu żywnościowego. a mianowicie: przemysł wytwarzający środki 
produkcji dla gospodarki żvwnościowej, przemysł przetwórczy i szeroko 
rozumiane usługi produkcyjne. Współistniejąc z rolnictwem w ramach 
trwałych i współzależnych układów, te właśnie człony kompleksu żywno- 
Ściowego stwarzają przesłanki aktywizacji regionów słabo rozwiniętych. 
Mechanizm jest tu w przybliżeniu następujący: impuls pochodzący z prze- 
mysłu środków produkcji przechodzi na rolnictwo, zwiększa produkcję 
i dochody ludności rolniczej oraz zwalnia zbędną w rolnictwie siłę roboczą. 
Ta z kolei przechodzi do przemysłu przetwórczego. usług produkcyjnych, 
a takze do przemysłu środków produkcji. Rośnie wolumen produkcji rol- 
nej. co wywołuje odpowiednie przyspieszenie w przemyśle spożywczym. 

Elementem strategicznym koncepcji aktywizacji regionów zaniedbanych 
jest więc rozwój przemysłu środków produkcji dla kompleksu żywnościo- 
wego, a więc przemysłu bardzo silnie zespolonego z innymi elementami 
ekonomiki regionu. Niedorozwój tego przemysłu hamuje rozwój rolnictwa 
nie tylko bezpośrednio, ale także pośrednio, gdyż nie zostają uruchomione 
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te pozytywne sprzężenia, które wywołują efekty produkcyjno-dochodowe 
w całym kompleksie. Rozwój poszczególnych członów kompleksu gospo- 
darki zywnościowej jest więc wzajemnie uwarunkowany. 


pa 


Jeśli tak będziemy traktować kompleks gospodarki żywnościowej — to 
łatwo zgodzimy się, że nie może być on programowany na zasadzie autarkii 
gminnej czy wojewódzkiej. W żadnej skali regionalnej nie powinno się 
tworzyć układów gospodarczo zamkniętych. Racjonalna natomiast jest spe- 
cjalizacja regionalna kształtowana w ramach programów rozwoju całej 
gospodarki narodowej. 

Z tymi racjami ekonomicznymi kłócą się niekiedy pragmatyczne systemy 
zarządzania lub częściej — administracyjnego kierowania rozwojem po- 
szczególnych regionów. Kompleks gospodarki żywnościowej, podobnie jak 
i inne programy rozwojowe o charakterze kompleksowym (jak np. system 
energetyczny, wodny, ochrona środowiska itp.). nie pokrywa się z podzia- 
łem administracyjnym, w związku z czym zarządzanie nim nie mieści się 
w ukształtowanej administracyjnej strukturze kraju. Zresztą kompleks go- 
spodarki żywnościowej nie jest jedynym przykładem braku pełnej zgod- 
ności pomiędzy resortowymi i regionalnymi kryteriami i instrumentami 
zarządzania. I rzecz nie polega na tym, aby kryteria resortowe zastąpić 
regionalnymi lub odwrotnie. Problem polega natomiast na rozsądnym re- 
spektowaniu w polityce ekonomicznej interesów ogólnospołecznych (repre- 
zentowanych przez resorty) z interesami regionalnymi (reprezentowanymi 
przez władze terenowe). Nie istnieje taka formuła, która pozwalałaby li- 
kwidować powstające sprzeczności. Jest natomiast szerokie pole dla wza- 
jemnych uzgodnień, które respektowałyby interesy obu układów. 

Jest dziś prawdą ogólnie uznawaną, że w sytuacji, kiedy istnieją istotne 
różnice między wydajnością pracy w rolnictwie i nierolniczych działach 
gospodarki narodowej, społeczeństwo musi przeznaczać wielką część poten- 
cjału swojej pracy na produkcję dóbr żywnościowych. Jeśli chcemy zmie- 
nić podział pracy społecznej i zmniejszyć nakłady pracy na wytworzenie 
żywności, musimy istotnie podnieść wydajność pracy w całym kompleksie 
żywnościowym, a przede wszystkim w rolnictwie. Innej drogi dziś nie ma. 
Po to jednak, aby osiągnąć wzrost wydajności pracy w rolnictwie, uczynić 
trzeba ogromny wysiłek w kierunku zwiększenia technicznego jej uzbro- 
jenia, co wymaga zasadniczej technicznej rekonstrukcji rolnictwa. Bez tego 
nie można też liczyć na pożądany przepływ siły roboczej z rolnictwa do 
innych gałęzi gospodarki narodowej. Przepływ środków materialnych do 
rolnictwa i szeroko rozumianej gospodarki żywnościowej jest dziś w takim 
samym stopniu warunkiem rozwoju rolnictwa, jak i całej gospodarki na- 
rodowej. 

W międzygałęziowej alokacji środków inwestycyjnych odejść więc trze- 
ba od przekrojów resortowych i traktować problem według kryteriów op- 
tymalności w skali ogólnogospodarczej. Plan rozwoju rolnictwa i gospodar- 
ki żywnościowej oraz skala niezbędnych do tego środków materialnych po- 
winny być wynikiem programowania globalnego, wychodzącego z najży= 
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wotniejszych potrzeb i interesów całego społeczeństwa. Niezbędna jest 
mozliwie daleko posunięta obiektywizacja decyzji w sprawie budowy pla- 
nu, która respektować będzie ustaloną w. trybie decyzji politycznych struk- 
turę i hierarchię celów. Potrzebna jest też konsekwencja w egzekwowaniu 
tych środków, które dla rolnictwa i gospodarki żywnościowej przeznaczono 
w wieloletnich programach rozwoju. 

Ważnym zagadnieniem warunkującym sprawne zarządzanie kom- 
pleksem żywnościowym jest unifikacja podstawowych parametrów i zasad 
gospodarowania nie tylko w poszczególnych ogniwach tego kompleksu, ale 
także całej gospodarki narodowej. Jednakże proces dojrzewania tego pro- 
blemu do praktycznych rozstrzygnięć jest bardzo powolny. Istniejąca w na- 
szej gospodarce struktura zarządzania bardzo utrudnia rachunek ekonomi- 
czny w makroskali i — co za tym idzie — obiektywizację decyzji. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę takie podstawowe parametry decyzji, jak ceny dóbr 
i usług, graniczny czas zwrotu nakładów inwestycyjnych lub norma bieżą- 
cej ich efektywności, graniczny kurs dewiz w transakcjach eksportowo- 
-importowych czy oprocentowanie kredytu — to w istocie rzeczy są one w 
poszczególnych działach i gałęziach gospodarki narodowej zróżnicowane. 

Zagadnienie to jest niezwykle skomplikowane, zwłaszcza w odniesieniu 
do rolnictwa, w którym, na skutek różnych przyczyn, niezwykle trudne 
staje się stosowanie ogólnych norm efektywności nakładów. W większości 
zastosowań czas zwrotu nakładów inwestycyjnych jest dłuższy, i to niekie- 
dv znacznie, aniżeli przewiduje to normatyw ustalony centralnie (dla ca- 
łej gospodarki narodowej). Odnosi się to zwłaszcza do inwestycji infra- 
strukturalnych. które w rolnictwie odgrywają obecnie wielką rolę. a także 
do nakładów na melioracje i niektóre kierunki budownictwa rolniczego. 
Chodzi tu przeważnie o inwestycje o długim okresie życia, a więc te, które 
tworzą podstawy potencjału wytwórczego,.jaki wykorzystywać będą przy- 
szłe generacje. W odniesieniu do tych kierunków inwestowania istnieje 
potrzeba zupełnie nowego. odrębnego podejścia. 

Ważnym problemem jest podniesienie ekonomicznej efektywności tych 
zasobów, którymi gospodarka żywnościowa już dysponuje. Jest to majątek 
bez wątpienia pokażny i stopień jego wykorzystania nie jest obojętny dla 
społeczeństwa. Jednakże pierwszym i nieodzownym tego warunkiem jest 
obecnie wydatny wzrost majątku produkcyjnego w rolnictwie. Tylko po- 
zornie wygląda to na paradoks. Sytuacja ukształtowała się historycznie tak, 
że węzłowe ogniwa gospodarki żywnościowej, pomimo poważnych nakła- 
dów. jakie przeznaczono na nie ostatnio, pozostają niedoinwestowane. W 
wyniku tego wyposażenie techniczne poszczególnych członów gospodarki 
żywnościowej nie jest kompleksowe, linie wytwórcze są ..poprzerywane , 
co obniża ekonomiczną efektywność całego aparatu wytwórczego. Problem 
ten najostrzej występuje w rolnictwie, gdzie opóźnienia w dziedzinie mo- 
dernizacji technicznej są jeszcze największe. 

Trudno oczekiwać. aby w ciągu kilku lat można było nadrobić te opoż- 
nienia, które nagromadziły się przez dziesięcioiecia. Tworzenie komplekso- 
wych. optymalnych struktur technik wytwórczych jest procesem długim 
i bardzo kosztownym. Rozumiejąc to. musimy mieć jednakże świadomość. 
że nie można zasadniczo podnieść efektywności potencjału gospodarki żyw- 
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nościowej, jeśli się nie będzie jednocześnie likwidować jej słabych ogniw 
i dysproporcji. Ze względu na jedność technologiczną i charakter postępu 
technicznego, wydajność danego procesu wytwórczego zdeterminowana 
jest wydolnością najsłabszego jego ogniwa i ono faktycznie, a nie enklawy 
najnowszej techniki, określa efektywność całej gospodarki żywnościowej. 


= 


Etap rozwoju, w jaki weszła nasza gospodarka żywnościowa, rodzi jesz- 
cze inne komplikacje. Z jednej strony wiemy, że tworzenie kompleksowych 
technik wytwórczych jest procesem długim i kosztownym. Z drugiej jed- 
nak strony wiele przemawia za przyspieszeniem procesu technicznej mo- 
dernizacji gospodarki żywnościowej. —. 

Programując prace rekonstrukcyjne, trzeba uwzględniać kierunki i tem- 
po rewolucji naukowo-technicznej. Obserwacja światowych trendów tech- 
nik wytwarzania wskazuje, że kolejne generacje owych technik „żyją” 
10—15 lat, po czym zastępowane są przez nowe, wykorzystujące najnowsze 
zdobycze nauki. Cechą charakterystyczną naszych czasów jest to, że ów 
okres życia” kolejno po sobie następujących generacji maszyn skraca się, 
co stawia tym większe wymagania wobec polityki ekonomicznej i jedno- 
cześnie podnosi społeczne koszty technicznej modernizacji gospodarki żyw- 
nościowej. o 

Jeśli uważnie przyjrzeć się drogom, jakie przebyły kraje wysoko roz- 
winięte, to dochodzimy do wniosku, że największe sukcesy osiągnęły te 
z nich, którym udało się urzeczywistnić kompleksowy program moderni- 
zacji i technicznej mechanizacji rolnictwa oraz innych członów gospodarki 
żywnościowej w historycznie krótkim czasie. Bardzo trudno jest stworzyć 
taki kompleksowy program w sytuacji, kiedy współistnieją z sobą tech- 
niki z różnych epok i kiedy nie ma między nimi technicznej i ekonomicznej 
drożności. Wówczas traci się te korzyści, które niesie z sobą nowoczesna 
technika, jeśli nie jest wykorzystywana w pełni, tzn. kompleksowo. 

W sytuacji, kiedy środków nie starcza na realizację szerokiego programu 
kompleksowej technicznej modernizacji gospodarki żywnościowej, celowa 
okazać się może koncentracja na kierunkach strategicznie ważnych. Można 
wybrać kilka kierunków produkcji i stworzyć dla nich pełne linie techno- 
logiczne. W naszych warunkach wysuwają się na czoło następujące linie: 
produkcja zbóż, pasz objętościowych (zbiór i przechowywanie), produkcja 
buraków cukrowych i cukrownictwo, ziemniaków wraz z ich przerobem, 
drobiarstwo i produkcja żywca wołowego (bukaty). Program dla każdego 
produktu powinien być opracowany oddzielnie. Ten typ rozwiązań poz- 
wala skoncentrować wysiłki i uzyskać pełne efekty na niektórych chociaż 
odcinkach. Rozdrobnienie techniki powoduje, że w zasadzie żadnego pro- 
cesu produkcyjnego nie można kompleksowo zmechanizować, wobec czego 
nie ujawniają się te korzyści, które niesie z sobą nowoczesna technologia. 
Prace te powiązać można z programem specjalizacji w rolnictwie, co bar- 
dzo wzmocni i uatrakcyjni politykę w tym zakresie. 
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Trzeba podkreślić, że stworzenie trwałvch podstaw wzrostu produkcji 
rolnej w przyszłości jest wyrażnie uwarunkowane podjęciem prac rekon- 
strukcyjnych, które wymagają: 

— wydatnego wzrostu nakładów inwestycyjnych na rolnictwo i jedno- 
czesnego wzrostu udziału inwestycji rolniczych w ogólnym funduszu inwe- 
stycyjnym, 

— dokonania istotnej zmiany struktury nakładów w rolnictwie. prefe- 
rującej inwestycje infrastrukturalne i inne. pozwalające osiągnąć opty- 
malne relacje czynników wytwórczych w wybranych ciągach technologicz- 
nych. 

Trzeba tu z całą siłą zaakcentować rangę technicznej infrastruktury rol- 
nictwa. Jej szybki rozwój musi bvć jednakże skojarzony z całą gospodarką 
narodową. Nie tylko wysokość kosztów. ale także zakres podejmowanych 
prac są tego rodzaju. że mogą być rozwiązane tvlko w skali całej gospo- 
darki Elementem, który wymaga specjalnego potraktowania w progra- 
mach rekonstrukcji technicznej. jest skojarzenie rozwoju rolnictwa z o- 
chrorą środowiska naturalnego. co też nie może bvć rozwiązane w oderwa- 
niu od całej gospodarki narodowej. 

Wovdatna poprawa infrastruktury technicznej wsi i rolnictwa powinna 
stworzyć nieodłączną część programu przemian strukturalnych w najbliż- 
szym okresie. Niedorozwój tej infrastruktury już dzisiaj hamuje wzrost 
produkcji rolniczej, a zwłaszcza produkcji towarowej. 

Z tych względów podstawowe znaczenie ma pełna realizacja uchwał 
XV Plenum KC z 1974 r. określających kompleksowy i perspektywiczny 
program rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu oraz warunki 
rozwoju kompleksu żywnościowego w kraju. Jego realizacji sprzyjają 
uchwały V. VI i IX Plenum ustalające kierunki manewru gospodarczego 
w gospodarce. Wielkie znaczenie będzie mieć realizacja uchwał II Konfe- 
rencji Partyjnej. na której problemom rozwoju rolnictwa i całego kom- 
pleksu żywnościowego poświęcono szczególną uwagę. 
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VIII Plenum KC PZPR wskazało potrzebę i możliwości przyspieszenia 
realizacji programu mieszkaniowego w celu szybszego zapewnienia samo- 
dzielnego mieszkania każdej polskiej rodzinie. Pełną aprobatę uchwał VIII 
Plenum przyniosła II Krajowa Konferencja PZPR, która wytyczyła zada- 
nia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na najbliższe trzy lata. 

W wyniku osiągniętego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i wobec 
rozwiązania jednego z najważniejszych problemów minionego okresu, ja” 
kim było zapewnienie miejsc pracy dla licznych roczników wyżu demogra- 
licznego, można było dziś postawić nowe, kapitalne zadanie — szybszej 
realizacji programu mieszkaniowego. Wvmaga ono budowy w latach 1981— 
—1905 co najmniej 2.3 mln mieszkań, tj. o blisko 800 tys. więcej. niż ma 
się oddać do użytku w obecnym pięcioleciu. Oznacza to wzrost wskażnika 
budowanych mieszkań na 1000 mieszkańców z 10 w 1980 r. do 15 w 1985r. 

Wykonanie tego ogromnego zadania wymagać będzie nie tylko dalszej 
rozbudowy przemyslu mieszkaniowego i istotnego wzrostu rozmiarów spół- 
dzielczego budownictwa wielorodzinnego. lecz także szerokiego wykorzy- 
stania środków i energii, inwencji i inicjatywy możliwie największej liczby 
osób bezpośrednio zainteresowanych poprawą sytuacji mieszkaniowej. 
Można to osiągnąć m. in. przez stymulowanie rozwoju budownictwa jed- 
norodzinnego. A zatem istotne zmiany powinny nastąpić również w struk- 
turze budownictwa mieszkaniowego. 


* 


W okresie powojennym budownictwo jednorodzinne rozwijało się w Pol- 
sce dość dynamicznie, chociaż nierównomiernie. W latach 1945—1949 wiek- 
szość spośród 500 tys. wybudowanych wtedy mieszkań uzyskano w ramach 
budownictwa jednorodzinnego. W następnych latach udział budownictwa 
jednorodzinnego w ogólnej ilości nowo budowanych mieszkań zmniejszył 
się. Niemniej jego rola w zaspokajaniu potrzeb mieszkaniowych była na- 
dal duża. 
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Dynamikę i udział jednorodzinnego budownictwa mieszkaniowego w 
ogólnej liczbie mieszkań zbudowany ch w latach 1951—1970 przedstawiono 
w tablicy. 


Udział budownictwa jednorodzinnego w zasobie mieszkań zbudowanych w Polsce 
w latach 1951—19%5 


Lata 
wyszezegolnienie | 1951— | 1056— | 1961— | 1966— | 1971— 
—1950 — 19360 —]1965 —19;0 —1915 
Liczba mieszkań zbudowanych Ogó- 
łem 342.0 . 621.9 752.7 94,5 1126.1 
w tym: budownictwo jednorodzinne "101.1 239.7 234,6 252,3 276,4 
w tym: budownictwo ludności rol- . 
niczej ||1822 166,4 132,6 147,7 150,3 
Udział budownictwa jednorodzinne- | 
go w liczbie mieszkań zbudowanych | 
ogółem w % 29,5 41,8 31,2 26,9 24,5 


_—— | 


Źródło: Tadeusz Żarski: Budownictwo mieszlianiowe w Polsce w latach 1950— 
—1965, PWE 1965 r. i Budownictwo mieszkaniowe w latach 1916—1980, „Życie Gos- 
podarcze” nr 2/1947. 


Należy podkreślić, że przeciętna powierzchnia użytkowa mieszkań wzno- 
szonych w formie domków jednorodzinnych w całym okresie 1951—1975 
była większa niż powierzchnia użytkowa mieszkań wznoszonych w budow- 
nictwie wielorodzinnym. Z tego też względu większy jest udział budow- 
nictwa jednorodzinnego w ogólnej powierzchni mieszkań zbudowanych w 
tym okresie. Np. w latach 1911—1975 w drodze budownictwa jednorodzin- 
nego uzyskano prawie 40 proc. powierzchni użytkowej mieszkań oddanych 
do użytku. 

Oceniając jednak rozwój budownictwa jednorodzinnego z perspektywy 
lat, można stwierdzić, że traktowano je drugoplanowo, a nawet w pewnych 
okresach występowały tendencje do hamowania jego rozwoju. Wyrażało 
się to m. in. w niedostatecznych przydziałach materiałów, ograniczaniu 
terenów pod ten rodzaj budownictwa w planach rozwoju miast, braku do- 
statecznego zainteresowania rozwojem mocy produkcyjnych i projekto- 
wych dla budownictwa jednorodzinnego. Trudno też nie zgodzić się z prof. 
H. Adamczewską-Wejchert, która pisze: „Powstająca w Polsce architektura 
domow jednorodzinnych wyciska na najbliższe 100 lat piętno zacofania. 
Zacofanie techniczne, funkcjonalne, najgorsze gusty architektoniczne, moż- 
na powiedzieć «fanaberie mieszczańskie» sprzed 50 lat do dziś naśladowa- 
ne. są cechą niemal nagminną (1). 

Jednym z argumentów przeciwko budownictwu jednorodzinnemu było 
twierdzenie, że ta forma realizacji wymaga znacznie większych terenów 
niż budownictwo wielorodzinne, co może wpływać na nadmierne zmniej- 
szanie się użytków rolnych. Szczegółowa analiza tego problemu nie po- 


(1) H. Adamczewska-Wejchert: Indywidualne budownictwo mieszkaniowe w plano- 
waniu miast i sjer zurbanizowanych. „Sprawy Mieszkaniowe” 1971, z. 2, str. 42. 
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twierdza jednak takiej konkluzji. Gdyby bowiem przyjąć np., że w kraju 
o powierzchni Polski połowa ludności tworzy 5-osobowe gospodarstwa do- 
mowe i mieszka w domach jednorodzinnych, z których każdy zbudowano 
na działce o powierzchni 1000 m, to łączna powierzchnia terenów przezna- 
czonych bezpośrednio pod to budownictwo wyniosłaby niecałe 400 tys. ha, 
tj. około 0,4 proc. powierzchni kraju. Rachunek ten wskazuje, że nawet 
wyrażny wzrost udziału budownictwa jednorodzinnego w ogólnej struktu- 
rze budowanych mieszkań nie wpłynąłby w sposób istotny na zmniejszenie 
powierzchni użytków rolnych, tym bardziej że całej powierzchni przezna- 
czonej pod to budownictwo nie można uznać za wyłączoną z użytkowania 
rolniczego. Rynkowa wartość owoców, warzyw i jarzyn wyprodukowanych 
w ogródkach otaczających te domki nie byłaby prawdopodobnie mniejsza 
od wartości zbóż i okopowych, które rolnictwo mogłoby uzyskać na tere- 
nach przeznaczonych pod tę formę budownictwa. 

Potwierdzeniem tezy, że obawy o nadmierne zmniejszenie powierzchni 
użytków rolnych nie powinny hamować rozwoju budownictwa jednoro- 
dzinnego, są doświadczenia wielu krajów Europy o znacznie większej gę- 
stości zaludnienia niż Polska. Na przykład w Belgii i Holandii, gdzie zalud- 
nienie na 1 km? jest trzykrotnie większe niż w Polsce, 70 proc. nowo wzno- 
szonych mieszkań powstaje w formie budownictwa jednorodzinnego. Po- 
dobnie jest w Danii i Anglii. W RFN około 40 proc. nowo budowanych 
mieszkań to domy budownicwa jednorodzinnego. 


%* 


W ostatnich latach nastąpił w naszym kraju wyraźny wzrost społecznego 
zainteresowania budownictwem jednorodzinnym. Motywy skłaniające do 
podejmowania budowy domków są bardzo różne. Wiele z nich ma jednak 
charakter uniwersalny, a ich poznanie warunkuje ustalenie prawidłowej 
polityki wobec tej formy budownictwa zarówno na dziś, jak i w przyszło- 
ŚCI. 

Jedną z najistotniejszych przyczyn skłaniających część ludności do budo- 
wy domków jednorodzinnych jest fakt, że ta forma budownictwa w znacz- 
nie większym stopniu niż budownictwo wielorodzinne umożliwia uwzględ- 
nienie indywidualnych preferencji dotyczących lokalizacji, architektury 
i standardu mieszkania, a więc stopnia jego technicznego wyposażenia 
i wykorzystania powierzchni. 

Za przyspieszeniem rozwoju budownictwa jednorodzinnego i zwiększe- 
niem jego udziału w całości budownictwa mieszkaniowego przemawia wiele 
argumentów zarówno natury społeczno-gospodarczej, jak i czysto produk- 
cyjnej. W strukturze zawodowej ludności w Polsce udział ludności rolni- 
czej jest i będzie jeszcze w dość długim okresie wyższy niż w wielu pań- 
stwach o podobnym poziomie społeczno-ekonomicznego rozwoju. Nieza- 
spokajanie potrzeb mieszkaniowych ludności wiejskiej mogłoby więc wy- 
wołać wysoce niepożądane skutki społeczne, takie np. jak: nadmierną mi- 
grację ludności wiejskiej do miast i niepodejmowanie zawodu rolnika przez 
ludzi młodych o wyższym poziomie wykształcenia. Mieszkania w domkach 
jednorodzinnych umożliwiają też znacznie pełniejszą regenerację sił fi- 
zycznych i psychicznych, szczególnie ciężko pracującym górnikom, hutni- 
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kom, marynarzom. wielu pracownikom budownictwa itp., co obecnie, w 
dobie powszechnego wzrostu tempa pracy i wielkości realizowanych zadan, 
ma coraz większe znaczenie. W Rybnickim Okręgu Węglowym 15 proc. 
domków jednorodzinnych budują pracownicy fizyczni i zdecydowana więk- 
szość z nich wybiera tę formę budownictwa właśnie dlatego, iż ułatwia ona 
kontakt z przyrodą. a przez to zapewnia znacznie korzystniejsze warunki 
wypoczynku. Mieszkania w domkach jednorodzinnych zapewniają wreszcie 
najbardziej dogodne warunki do pracy w domu, co jest istotne dla ludzi 
nauki, kultury i sztuki. Mieszkania w domkach jednorodzinnych zapew” 
niają im bowiem większa możliwość koncentracji, wyodrębnienia pracowni 
i skompletowania księgozbioru, słowem stworzenia .„.warsztatu” pracy. 

Za zwiększeniem udziału budownictwa jednorodzinnego w strukturze 
budowanych mieszkań przemawiają również względy demograficzne. Roz- 
patrując problem mieszkaniowy i możliwości szybszego jego rozwiązania 
wskazujemy najczęściej potrzebe zapewnienia mieszkań dla młodych 
małżeństw licznych roczników wyżu demograficznego. ktore weszły w wiek 
produkcyjny. Należy jednak pamiętać również o tvm. że znacznie wydłużył 
się i nadal wydłuża przeciętny wiek życia ludności i stale — zarówno 
względnie, jak i bezwzględnie — wzrasta iiczba osób w wieku poproduk- 
cyjnym. W konsekwencji następuje szybki wzrost liczby małych, dwu bądź 
nawet jednoosobowych gospodarstw domowych. które tworzą te osoby. 
Już w 1940 r. 4,2 mln ludności w wieku powyżej 60 lat tworzyło około 
2,3 mln takich gospodarstw, co stanowi około 25 proc. ogólnej liczby go- 
spodarstw domowych. Przyjęcie założenia. iż większości gospodarstw do- 
mowych osób starszych należałoby zapewnić samodzielne mieszkania, wv- 
wołałoby określone konsekwencje nie tylko ekonomiczne. Natomiast zaj- 
mowonie jednego, nawet względnie dużego mieszkania w budownictwie 
wielorodzinnym przez dwa gospodarstwa domowe, w tym jednego ludzi 
starszych. nie zapewnia takich warunkow separacji i wygody, jakie stwa- 
rzają mieszkania w budownictwie jednorodzinnym. 

Za przyspieszeniem rozwoju budownictwa jednorodzinnego przemawiają 
jednak nie tylko indywidualne preferencje ludności. ale również określone 
względy ogólnospołeczne. W całvm okresie Polski Ludowej nieustannie, 
chociaż w różnym tempie rosły dochody pieniężne ludności, a przeciętna 
miesięczna płaca netto na jednego zatrudnionego w gospodarce uspołecz- 
nionej z 550 złotych w 1950 r. wzrosła do 22200 zł w 1970 r. i przekroczyła 
poziom 4200 zł w 1977 r. Chociaż wzrost realnych dochodów był w wyniku 
ruchu cen mniejszy, niż wynika to z przytoczonych liczb, to jednak osiąg- 
nęły one już poziom, który osobom należącym zwłaszcza do wyższych grup 
dochodów umożliwia sfinansowanie budowy własnych domków. 

Z tego też m. in. względu należy bardziej doceniać rolę mieszkań w 
kształtowaniu równowagi rynkowej. Nie ulega wątpliwości, iż zwiększenie 
rozmiarów budownictwa jednorodzinnego może absorbować i to w dłuż- 
szym okresie znaczną część dochodów pieniężnych ludności. zmniejszając 
tvm samym popyt na wiele innych dobr. w tvm również takich, którvch 
produkcja wymaga importu surowców lub maszyn i aparatury, ewentual- 
nie pociąga za sobą istotny wzrost nakładów inwestycyjnych. 

Mimo postępu technicznego budownictwo mieszkaniowe nadal jest dzia- 
łem produkcji zdecydowanie pracochłonnym. Szczególnie pracochłonne są 
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wciąż wszelkie prace wykończeniowe. Natomiast ogromna większość dom- 
ków jednorodzinnych w Polsce nadal jest wznoszona systemem gospodar- 
czym Uwzględniając to, że w strukturze społeczno-zawodowej budujących 
te domki najliczniejszą grupę stanowią wykwalifikowani robotnicy, bu- 
downictwo jednorodzinne w znacznie większym stopniu niż budownictwo 
wielorodzinne umożliwia wykorzystanie sił i kwalilikacji, energii i inwen” 
cji osób bezpośrednio zainteresowanych poprawą swojej sytuacji mieszka- 
niowej. Ze względu na to, iż w najbliższym okresie przyrost nowych za- 
sobów pracy będzie malał, budownictwo będzie musiało wykonywać szybko 
rosnace zadania przy nie zmienionej liczbie zatrudnionych. Należy jednak 
pamiętać, że wyższa wydajność pracy w przeliczeniu na jednego zatrud- 
nionego w wielorodzinnym budownictwie mieszkaniowym, osiągana w wy- 
niku budowy fabryk domów, zakładów prefabrykatów itp., pociąga za sobą 
nie tylko ogromne nakłady inwestycyjne, ale także dość wyraźny wzrost 
kosztów jednostkowych. Aktualne koszty 1 m* powierzchni użytkowej mie- 
szkania w domku jednorodzinnym o podobnym standardzie są o około 10 
proc. niższe niż koszty budowy analogicznej powierzchni w domu wielo- 
rodzinnym wzniesionym z wielkiej płyty(2). 

Wzrost udziału budownictwa jednorodzinnego w strukturze budowanych 
mieszkań może więc zmniejszyć zarówno przeciętne jednostkowe, jak i glo- 
balne koszty tego budownictwa. 

Warto też zwrócić uwagę na jeszcze jeden bardzo ważny aspekt sprawy. 
Nasze własne doświadczenia z lat 1956—1960, a także doświadczenia in- 
nych państw, np. ZSRR z pierwszej połowy lat sześćdziesiątych, dowodzą, 
że wzrost udziału budownictwa jednorodzinnego w ogólnej jego strukturze 
może znacznie zwiększyć łączną liczbę budowanych mieszkań, a przez to 
przyspieszyć zaspokojenie ważnych potrzeb społeczeństwa. 

Zwiększenie udziału budownictwa jednorodzinnego w strukturze budo- 
wanych mieszkań jest racjonalne również z tego wzgledu. że ta forma bu- 
downictwa, w większym stopniu niż budownictwo wielorodzinne, umożli- 
wia wykorzystanie lokalnych surowców i materiałów, że może być reali- 
zowana na terenach aktualnie jeszcze nie w pełni uzbrojonych, a także 
wpływa na zmniejszenie liczby zatrudnionych w administracji i przy pra- 
cach remontowo-porządkowych, co jest szczególnie ważne w dłuższym 
okresie. | 

Wydaje się też, że zwiększenie budownictwa jednorodzinnego i jego 
udziału w całości budownictwa może przyczynić się do ograniczenia nasi- 
lających się u nas ostatnie tendencji do budowy tzw. domków letnisko- 
wych. W pełni doceniając zasadność tego typu budownictwa w określonych 
sytuacjach, nie można jednak uznać za właściwe, aby wówczas, gdy wy” 
stępuje w kraju ostry deficyt mieszkań, rosła również szybko liczba go- 
spodarstw domowych dysponujących równocześnie dwoma mieszkaniami. 
z których jedno, często o wysokim standardzie, jest przez większą część 
roku zupełnie nie wykorzystane. 

Reasumując, celowość istotnego zwiekszenia rozmiarów budownictwa 
jednorodzinnego wynika z preferencji ludności. osiągniętego poziomu jej 
dochodów, bilansu zasobów pracy oraz z rachunku kosztów i efektów tej 


(2) E. Kuminek: Koszty budowy domów jednorodzinnych w budownictwie indywi- 
dualnym ś uspołecznionym. „Sprawy Mieszkaniowe” nr 1/1976, str. 51. 
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formy budownictwa. Aktualna politvka wobec budownictwa jednorodzin- 
nego nie jest więc ..przejściową modą”. ale w pełni odzwierciedla aktualne 
i perspektywiczne warunki i potrzeby społeczno-esonomicznego rozwoju 
kraju. 

Istotny wzrost rozmiarów budownictwa jednorodzinnego i nadanie tej 
formie budownictwa w perspektywie najbliższych lat rangi. na ktorą za- 
sługuje, nie jest jednak łatwe. wymaga przełamania barier nie tylko su- 
biektywnych, ale i obiektywnych. 


* 


W planie na lata 1976—19890 założono oddanie do użytku w ramach bu- 
downictwa jednorodzinnego 362 tys. mieszkań, w tym 195 tys. mieszkań 
dla ludności rolniczej. Wykonanie tego zadania oznaczałoby. że wieloletnia 
tendencja do zmniejszenia udziału tej formy budownictwa w ogólnej licz- 
bie oddawanych do użytku mieszkań powinna zostać zahamowana już w 
obecnym okresie planowym. Praktyka budownictwa jednorodzinnego nie 
zawsze jednak jest zgodna z przyjętymi założeniami i wytycznymi. Celo- 
wość tej formy budownictwa i jej znaczenie dla przyspieszenia realizacji 
programu mieszkaniowego niezupełnie jeszcze dostrzegają niektórzy przed- 
stawiciele władz terenowych, kierownictwa i załogi przedsiębiorstw budo- 
wlanych, biur projektów, pracownicy banków, jednostek obrotu towaro- 
wego oraz wielu przedsiębiorstw i instytucji, współodpowiedzialnych za 
rozwój budownictwa jednorodzinnego. 

Budownictwo jednorodzinne powinno stanowić równorzędny z budow- 
nictwem wielorodzinnym front działań na rzecz rozwiązywania kwestii 
mieszkaniowej w naszym kraju. Nie oznacza to oczywiście, iż należy akcep- 
tować, a tym bardziej kredytować z funduszów społecznych budowę takich 
domów, ktore mają demonstrować bogactwo, wpływy bądź kombinatorskie 
możliwości ich właścicieli. Nie wolno również dopuszczać, by prywatne na- 
kłady na budowę domów mieszkalnych, zasilane bankowymi kredytami, 
stawały się źrodłem dochodu bez pracy przez wynajmowanie mieszkań. 

Dążąc do poprawy warunków rozwoju budownictwa jednorodzinnego 
w Polsce, Rada Ministrów uchwałą nr 128 z dnia 11 czerwca 1976 r. na- 
łożyła na wojewodów i prezydentów miast stopnia wojewódzkiego obowią- 
zck wyznaczania i udostępnienia ludności do 1980 r. 500 tys. działek pod 
to budownictwo oraz uzbrojenie terenów pod budownictwo jednorodzinne 
w sieć elektryczną, minimum dróg dojazdowych i urządzenia umożliwia” 
jące dostawę wody pitnej. Od terminów i sposobu realizacji tej decyzji 
zależeć będą w znacznym stopniu rozmiary jednorodzinnego budownictwa 
mieszkaniowego nie tylko w bieżącym, ale i w następnym pięcioleciu. Jed- 
nvm z zasadniczych czynników wpływających na podjęcie decyzji o budo- 
wie domku jednorodzinnego jest bowiem perspektywa jego lokalizacji. Sta- 
re i gorzej wyposażone technicznie mieszkania mogą bowiem lepiej za- 
spokajać potrzeby niż mieszkania o wysokim standardzie, jeśli położone 
są w zbyt dużej odległości od miejsc pracy ich użytkowników. 

Niestety, obecna praktyka przydziału działek budowlanych nie pozwala 
na ustalenie miejsca budowy z kilkuletnim wyprzedzeniem. Z drugiej stro- 
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ny obowiązek rozpoczęcia budowy w terminie dwóch lat od uzyskania dzia- 
łek ani nie zachęca do skracania cyklu budowy, ani nie sprzyja wcześniej- 
szemu gromadzeniu środków na ten cel. Nie ulega wątpliwości, że owa 
klauzula rozpoczęcia budowy w okresie 2 lat od otrzymania działki stanowi 
niejednokrotnie przyczynę wydłużenia cyklu budowy, nieefektywnego wy- 
korzystania materiałów budowlanych i terenu. Funkcjonujące zasady przy- 
znawania działek często bowiem skłaniają do występowania o nie i rozpo- 
czynania budowy przez osoby, które zupełnie nie są do tego przygotowane 
pod względem finansowym. 

Sądzę, że do skrócenia cykli budowy domków jednorodzinnych i zwięk- 
szenia skłonności do oszczędzania z myślą o podjęciu budowy własnego 
domku mogłoby się przyczynić przyjęcie dwóch następujących zasad: 

— po pierwsze, udzielenie przez urzędy dysponujące terenami budowla- 
nymi zapewnień o możliwości uzyskania działek ze wskazaniem ich lokali- 
zacji z odpowiednim wyprzedzeniem, nawet kilkuletnim, 

— po drugie. zapewnienie odpowiedniej waloryzacji wkładów oszczędno- 
ściowych, gromadzonych na odpowiednich kontach, gwarantujących trwa- 
łość ich siły nabywczej w przeliczeniu na materiały budowlane, a także 
możliwość odbioru tych materiałów w ustalonych terminach. 

Wydaje się też, iż wielu pozytywnych efektów należy oczekiwać po za- 
inicjowanej ostatnio w Wielkopolsce zasadzie przydzielania terenów budo” 
wlanych poszczególnym większym zakładom pracy pod budownictwo jed- 
norodzinne ich pracowników. Wymieniona zasada ułatwia bowiem tym 
zakładom realizację zadań nałożonych na nie wvmienioną uchwałą nr 126, 
tzn. świadczenie nieodpłatnej obsługi inwestorskiej, udostępnianie po ko- 
sztach własnych swym pracownikom budującym zespoły takich domków 
sprzętu budowlano-montażowego i środków transportu. 
wódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Poznaniu, która zrezygnowała z 
tworzenia zrzeszeń budowy domków jednorodzinnych. a ich funkcje po- 
wierzyła swym wykwalifikowanym pracownikom — skupionym w zespo- 
łach do spraw realizacji budownictwa jednorodzinnego. 

W lipcu 1976 r. zostały podniesione ceny materiałów budowlanych. W 
związku z tym należałoby również dokonać zmian zasad kredytowania bu- 
downictwa jednorodzinnego. a szczególnie zmienić nie odpowiadający już 
rzeczywistości poziom normatywnych kosztów budowy 1 m* powierzchni 
użytkowej. 

Sprawa kredytowania budownictwa jednorodzinnego łączy się też Ściśle 
z potrzebą zróżnicowania obowiązującego obecnie normatywu w budow- 
nictwie jednorodzinnym. Zgadzam się w pełni ze Stanisławem Kukuryką, 
który w artykule pt. Więcej lepszych mieszkań, opublikowanym w nr 9 
„Nowych Dróg”, stwierdza, że istnieje w Polsce duże zapotrzebowanie nie 
tyle na domki sensu stricte jednorodzinne, co na domki rodzin składają- 
cych się z trzech pokoleń, co sprawia. iż normatyw 110 m?” dopuszczalnej 
powierzchni domku jest za mały i bywa nagminnie obchodzony. 

Wydaje się też, że istnieje potrzeba opracowania takich projektów dom- 
ków jednorodzinnych, które mogłyby być realizowane etapami — w miarę 
powiększania się rodziny ich użytkowników i zwiększania jej możliwości 
finansowych. 
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Równocześnie należałoby podjąć bardziej energiczne działania w kierun- 
ku ograniczenia tego anachronizmu, jaki stanowią indywidualne kotłownie, 
a być może również indywidualne pralnie i suszarnie. Przeprowadzona 
w Zespole Ekonomicznych Problemów Budownictwa Mieszkaniowego Poli- 
techniki Poznańskiej analiza kosztów i efektów wyraźnie wskazała bowiem, 
że instalowanie pieców ogrzewczych w poszczególnych domkach wcale nie 
dowodzi wyższej racjonalności tego systemu. a jedynie świadczy o braku 
inwencji projektantów osiedli takich domków, ewentualnie o konserwa- 
tyzmie ich inwestorów. 

Niezależnie od powszechnie dostrzeganej potrzeby istotnego zwiększenia 
podaży materiałów budowlanych dla budownictwa jednorodzinnego, w tym 
również elementów budowlanych dostosowanych do potrzeb tego budow- 
nictwa realizowanego sposobem gospodarczym. wydaje się, że ważnym 
warunkiem jego szybkiego rozwoju w przyszłości byłoby przejęcie znacz- 
nie większej niż dotychczas części zadań w zakresie realizacji budownictwa 
jednorodzinnego przez resort budownictwa i przemysłu materiałów budo- 
wlanych. Nie powinno to jednak w niczym krępować inicjatyw spółdziel- 
czości mieszkaniowej w rozwijaniu potencjału wykonawczego dla tej for- 
my budownictwa, a w sumie powinno przynieść zwiększenie liczby spe- 
cjalistycznych przedsiębiorstw wytwarzających elementy konstrukcyjne 
dla budownictwa jednorodzinnego oraz zajmujących się ich montażem i bu- 
dową jednorodzinnych domków przynajmniej do stanu surowego. Wydaje 
się także celowe powołanie specjalnego ośrodka naukowo-badawczego, któ- 
ry zajmowałby się doskonaleniem technologii, organizacji procesów inwe- 
stycyjnych i metod wykonawstwa budownictwa jednorodzinnego. Rzecz 
bowiem w tym, aby w miarę ilościowego rozwoju tego budownictwa two- 
rzyć warunki poprawy jego jakości i efektywności. co wymaga szerokiego 
postępu technicznego i organizacyjnego. 
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Kilka refleksji o pozycji RFN 
w świecie kapitalistycznym 


Wprowadzenie jesienią 1973 r. embar- 
ga na dostawy ropy do wysoko rozwi- 
niętych państw świata kapitalistyczne- 
go i 400-procentowej podwyżki jej ce- 
ny pociągnęło za sobą skutki większe 
niż niejedna wojna. Rok, w którym do- 
konano tego posunięcia, okaże sie, być 
może, jedną z cezur w dziejach kapita- 
lizmu. Dokonana przez posiadające 
wielkie zasoby ropy naftowej państwa 
trzeciego świata radykalna zmiana re- 
lacji cen między tym podstawowym su- 
rowcem a gotowymi wyrobami przemy= 
słowymi — choć na zasadzie bardzo 
skomplikowanych mechanizmów, w 
których silnie partycypują koncerny 
naftowe — naruszyła jedną z podstaw 
bogacenią się wysoko rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych, a jednocześnie 
wprowadziła „kraje nafiowe” do klubu 
bogatych. 

Wielu komentatorów zachodnich po- 
ważnie liczy się z tym, iż proces pod- 
noszenia cen na surowce będzie obvbej- 
mował coraz to nowę ich rodzaje, a 
skutkiem tego będą nowe reakcje łań- 


RYSZARD WOJNA 


cuchowe jeszcze bardziej podważające 
stabilizację ekonomiczną kapitalizmu. 
W istocie rzeczy w rezultacie głębokich 
współzależności w gospodarce świato- 
wej i przeplatania się poszczególnych 
procesów recesja gospodarcza rozsze- 
rzyła się z kilku początkowo krajów na 
cały swiat kapitalistyczny. Recesja na- 
ruszyła fundamentalne układy sił wew- 
nątrz tego świata. 

Jednym z następstw tych zmian, 
szczególnie ważnych dla Europy, jest 
dalszy wzrost pozycji Republiki Fede- 
ralinej Niemiec, która w sumie spraw- 
niej, szybciej i z mniejszymi stratami 
niż inne kraje przystosowała się do no- 
wej sytuacji gospodarczej świala kapi- 
talistycznego. 

Ograniczę się do przypomnienia ta- 
kich znanych i najczęściej podkreśla- 
nvch na Zachodzie faktów, jak ten, że 
procesy inflacyjne zostały opanowane 
w RFN w granicach 5—6 proc. (jest to 
najniższy wskaźnik spośród krajów 
EWG i krajów NATO) przy jednocze- 
snyvm wzroście eksportu i poważnym 
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zwiększeniu rezerw walutowych, Mimo 
stałej rewalorrzacji marki zachodnio- 
niemieckiej, zmniejszającej konkuren- 
cyjność eksportu RFN, jej gospodarka 
notuje ogromne nadwyżki w handlu za- 
granicznym. W 1977 r. były one drugie 
co do wielkości w historii państwa za- 
chodnioniemieckiego i osiągnęły prawie 
40 mld marek (blisko 20 mld dolurów). 


"Tak więc koszty podwyżki cen ropv 
zostały w dużym stopniu przerzucone 
na barki partnerów handlowych RFN, 
wśród których dużą pozycję stanowią 
importerzy dóbr inwestycyjnych z tego 
kraju. Republika Federalna stała się w 
ostatnich latach jodntm z czołowych 
eksporterów sprzętu inwestycyjnego. 0- 
ferując najnowszą technikę i wysoką 
jaxość. REN wysunęła się m. in. na plan 
pierwszy w dostawach instalacji ato- 
mowych. Kontrakt firm zachodnionie- 
nieckich z Brazylią — zawarty wbrew 
woli USA — jest oceniany jako jeden z 
najwyższych w świecie kapitalistycz- 
nym. Łączna jego wariosć obraca się 
między 12a 14 mid mares. 

- Atrakcyjność  zachodnionienueckiezo 
sprzętu inwestycyjnego jest tak duża. iż 
kraj ten w mniejszym stopniu niż inne 
troszczy sę o konkurencyjncsć cen 
SWYCH WUCOJOW. Są One Z rczuły droż- 
sze. Produstr „Made in (Wes) Germa- 
nv” — (dopiscz w nuwias.e moj) — do 
aaisowo podraża wspomniany sur 
wzeoóst kursu marsj. jednej z najibat= 
dziej stabilnych i cenionych walut 5€ iu- 
ta. M/mo to portiel zamow.eń przen!v- 
ału zachodnioniemiecaiego jest ciużle 
peźaty (2 wviąthiem stoczni murskich). 
Pewae znaiłejszanie się portiela zamo- 
wień, jaxo wvrnik przybamowania 
śwłonaosci inuesiycyjnych u swiecie 
kapitalistyczaym. sygnalizuje usialuu 
przemysł maszynowy. Jednas jlsi JEs7- 
Gze za Wcześnie. a0V OCENIC. CZY JES! to 
ZajDowiedź dłucolaiowesu trendu Czy 
tro chwiiowe .jego wahnięcie. We- 


dlug opinii exspertów w roku bieżącym 
wzrost dochodu narodoweżo w RFN 
wyniesie miedzy 3,3 a 43 proc. | 

Bardzo ciemaią plamą na tym obrazie 
jest problem bezrobocia. Od przeszło 
dwu lat utrwaliło się ono na poziomie 
oscylującym wokół miliona osób. W 
istocie byłoby znacznie wyższe, gdyby 
doliczyć do tego ponad milion ,„gastar- 
beiterow” zwolnionych z pracy i po wy- 
płuceniu ocipowiedniego odszkodowania 
odesianych do krajów pochodzenia. O- 
koło 40 proc. zarejestrowanych bezro- 
botnych to ludzie młodzi, często nie 
pracujący dotąd nigdzie. 

R<ad podejmował próby rozładowa- 
nia bezrobocia — jest ono nie tylko 
ostrym problemem społecznym, ale na- 
der kłopotliwym dla SPD problenem 
politycznym = przy pomocy kolejnych 
programów podsycania koniunktury ko- 
sztiem dziesiątków miliardów marekx. 
Zorientowano się jednak, że te ogromne 
sumy działają wprawdzie korzystnie z 
punktu widzenia pewnego ożywienia 
gospodarczego. nie przynoszą jednak 0- 
czekiwanego zmniejszenia bezrobocia. ' 

Rzecz w tym, że bezrobocie w RFN 
ma już obecnie w wiekszym stopniu 
charakter strukturalny, niż motywowa- 
nv tecesią. Jednym z efektów wzrostu 
cen ropy stało się zwiększenie nacisku 
na racjonalizację produkcji, a przede 
wszystsim jej automatyzacje. Poważna 
część zastrzyków pieniężnych, udziela- 
nych przeż państwo gospodarce zachod- 
nion.emieckiej, jest więc przeznaczana 
na inwestycje pracooszczedne, które 
mecdernizują aparat produkcyjny, a jed- 
nocześnie <walniają nowe zasoby siły 
rodoczej. Skutkiem tego znaczna część 
dzis.ejszych bezrobotnych została defi- 
nitywnie pozdawiona poprzednio wyko- 
nywanej przez nich pracy. 

Wiele wszazuje przy tym, iż proces 
ien będzie się poięgował. Na początku 
iat osiemdziesiątych — według niektó- 
rrch exsspertów zachodnioniemieckich — 


ilość bezrobotnych w wyniku procesów 
automatyzacji produkcji może przekro- 
czyć 2 miliony. Związki zawodowe upa- 
trują antidotum w sratvm sSiracaniu 
czasu pracy, czemu — rzecz jasna — 
opierają się przedsiębiorcy. W tvch wa- 
runkach nie ma ogólnie zaakceptowa- 
nej koncepcji rozwiązania tego proble- 
mu. 

Ale mimo tych kłopotów pomyślne 
rozwiązanie problemów finansowych i 
handlowych wynikających z nowych 
cen ropy i dalszych perturbacji na rvn- 
kach światowych stwarza kanclerzo- 
wi Helmutowi Schmidtowi w obozie za- 
chodnim znaczny autorytet, z którego 
korzysta on otwarcie, występując z ra- 
dami i zaleceniami w dziedzinie gospo- 
darczej. Uważa on, iż inflacja jest pro- 
blemem międzynarodowym i że może 
być skutecznie zastopowana tylko w 
wyniscu szcordynowanvch działań 
państw EWG. Stanów Zjednoczonych i 
Japonii. 

We Wspólnym Rynku nikt w zasa- 
dzie nie kwestionuje słuszności tez kan- 
cierza RFN. Odnosi sie też wrażenie, że 
mimo rozdrażnienia. jasie wywołało w 
Waszyngionie kryirczne stanowisko 
Bonn wobec niektórych posunięć Jimmy 
Cartera — rozdrażnienia nie w pelni 
rozładowanego w trakcie spotkania na 
szczycie szefów wvsoko rozwinierych 
państw świata zachodniego wiosną ub. 
rosu w Londynie — również prezydent 
USA uwzględnia stanowisko zajmowane 
a kwestiach gospodarczych przez szefa 
rządu zachodnioniemieckiego. 


* 


"Tak więc w ostatnich kilku latach 
Republisa Federalna Niemiec w coraz 
więsszym stopniu reprezentuje poten- 
cjał przemysłowy i finansowy o świato- 
wym zasięgu oddziaływania. 

*" Również w trm czasie. m. in. w wv- 
nicu zawarcia systemu układów z pań- 
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stwami socjalistycznymi, kraj ten u- 
zvskał znacznie większą polityczną swo- 
bode manewru na arenie międzynarodo- 
wej. 

Do tego dodajmy cieżar gatunkowy 
poiencjału militarnege RFN, znacznie 
wcześniejszej daty. Bundeswehra jest 
już od wielu lat drugą po Stanach Zjed- 
noczonych siłą Paktu Atlantyckiego. W 
ostatnim okresie przechodzi oną przez 
intensywną reorganizację przygotowaną 
przez Helmuta Schmidta, gdy jeszcze był 
ministrem obrony, a polegającą na jej 
stałym unowocześnianiu i zwiększaniu 
sily ognia. j 

Biorąc pod uwagę kolejne duktja. w 
tasich armiach, jak brytyjska, holender- 
sxa, belgijska czy żywo dyskutowane 
obecnie redukcje w armii włoskiej, cie- 
żar gatunkowy Bundeswehry w NATO 
poważnie wzrósł. W odczycie wygłoszo- 
nvm jesienią ub. roku w londyńskim 
Instvtucie Studiów Strategicznych kan- 
cierz Schmidt po raz pierwszy zgłosił 
„zachodnioeuropejskie” zastrzeżenią co 
do zakresu spraw, które Stany Zjed- 
noczone chciałyby wysunąć w ramach 
przyszłych rokowań ze Związkiem Ra- 
dzieckim w ramach SALT. Te same za- 
strzeżenią RFN zgłosiła na grudniowej 
sesji Paktu Atlantyckiego w Brtutseli. 
Bonn stoi na stanowisku, iż USA nie 
powinny podejmować rozmów z ZSRR 
na temat redukcji tvch broni amery= 
Kańskich, które są rozmieszczone na te- 
renie RFN i w których Republika Fe- 
deralna upatruje istotny czynnik sw w? 
bezpieczeństwa. 

Mamv tu więc do czvnienia z próbą 
ograniczenia swobody polityczno-mili- 
tarnvch działań Stanow Zjednoczonych 
przez Republikę Federalną. Ujawniają 
sie tym samym nowe funkcje Bundes- 
wehrv. Będąc siłą przygotowaną i szko- 
loną z myślą o ewentualnym konflikcie 
% krajami socjalistvcznymi, podbudowu- 
je ona polityczne pozycje Republiki Fe- 
deralnej wobec świata zachodniego. W 
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ub. roku poważnie umocniła sie pozycja 
RFN w sztabie generalnym NATO. Za- 
chodnioniemiecki generał Schmueckle 
został mianowany zastępcą głównodo- 
wodzącego wojsk NATO. 

Szybko rośnie też rola RFN jako eks- 
portera broni, mimo pewnych ograni- 
czeń, jakie to państwo jeszcze nakłada 
sobie samo (np. nie dostarczając broni 
stronom będącym w konflikcie zbroj- 
nym). „Szlagierem” tego eksportu jest 
czołg Leopold I. Dotąd RFN sprzedała 
za granicę ponad 2300 sztuk tego wozu 
bojowego. 

Wszystkie te czynniki razem — wzrost 
potencjału politycznego, gospodarczego i 
militarnego — sprawiają, że w Bonn 
niemal jak anegdotę przypomina się po- 
wiedzonko z drugiej połowy lat 60, 
kiedy to Republika Federalna samo- 
określiła się jako „gospodarczy olbrzym 
i polityczny karzeł”. Dziś jej możliwości 
działania politycznego są już niemal na 
miarę możliwości gospodarczych. 

Wprawdzie kanclerz Schmidt zdeza- 
wuował sens stawiania pytania, czy 
RFN jest mocarstwem o światowym za- 
sięgu oddziaływania, jak czynił to „Der 
Spiegel”, ale trudno pozbyć się wraże- 
nia, iż za jego negatywnym stanowi- 
skiem wobec roztrząsania na łamach 
prasy zachodnioniemieckiej tego zagad- 
nienia kryją się w dużym stopniu 
względy taktyczne. Zarówno on, jak i 
inni odpowiedzialni politycy nadreńscy 
są świadomi alergii czy wręcz otwartych 
niechęci, jakie podobne stwierdzenia 
mogą budzić w Europie. 

Wiosną ubiegłego roku kanclerz 
Schmidt wyraził w wąskim gronie dzia- 
łaczy SPD pogląd, iż należy się liczyć 
ze wzrostem fali nastrojów antynie- 
mieckich w Europie zachodniej. I rze- 
czywiście. Tak np. ostra reakcja opinii 
francuskiej na ucieczkę zbrodniarza wo- 
jennego Kapplera nie byłaby w pełni 
wytłumaczalna, gdybyśmy nie brali pod 
uwagę rozdrażnienia wzrostem pozycji, 
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RFN w świecje przy jednoczesnych go- 
spodarczych kłopotach Francji. Nie bę- 
dzie przesadą, jeśli stwierdzimy, że tak 
ostrego przyboru nastrojów anty-RFN-= 
„owskich w prasie francuskiej, ale rów- 
nież w innych krajach Wspólnoty Euro- 
pejskiej, jak w II półroczu 1947, nie ob- 
serwowaliśmy bodaj od czasu załama- 
nia się koncepcji „europejskiej wspól- 
noty obronnej”, tj. blisko od ćwierć 
wieku. 

Również ostre reakcje na wydarzenia 
związane ze spektakularnymi działa- 
niami zachodnioniemieckiego terroryz- 
mu czy na falę publikacjj w RFN na 
tematv Hitlera i hitleryzmu są swoi- 
szvm, pośrednim dowodem nowej pozy- 
cji Republiki Federalnej Niemiec w 
Europie i na świecie oraz zaniepokoje- 
nia tym faktem ze strony jej zachod- 
nich partnerów. 


x 


Najważniejsze pytanie brzmi: czemu 
służy, ku jakim celom politycznym 
i ideologicznym zmierza ten ogromny 
potencjał przemysłowy, finansowy, mi- 
litarny, a w konsekwencji również po- 
litvczny? 

Pierwszym odruchem, który się rodzi 
u większości Polaków —i nie tylko Po- 
laxów — jest szukanie odpowiedzi w 
zespole skojarzeń historycznych. Chodzi 
o pytanie, na ile Republika Federalna 
jest kontynuatorem głównego nurtu hi- 
storii imperializmu niemieckiego i na 
ile jej obecny potencjał służy odbudo- 
wie dawnych pozycji Rzeszy Niemiec- 
kiej. 

To, że w założeniach państwa zachod- 
nionjemieckiego, wyrażonych m. in. w 
konstytucji, tkwi wola przedstawiania 
się w roli kontynuatora Rzeszy Nie- 
mieckiej, nie ulega wątpliwości. Na tym 
zasadza się cała struktura prawa tej 
państwowości. W oparciu o te Trybu- 
nał Konstytucyjny z Karlsruhe sformu- 


łował teze o rzekomo niezmiennym na- 
dal istnieniu Rzeszy w granicach z 1937 
r. Z kolei ta właśnie fikcja prawnicza 
narzuca władzom bońskim określoną 
wykładnię, np. układów z NRD i z Po!- 
ską. Zgodnie z nią uxnład z Polską z 
grudnia 1940 r. miałby nie oznaczać u- 
znania granicy polskiej na Odrze i Ny- 
sie, lecz jedynie uznanie jej nienarue 
szalności. Ta wykładnia uniemożliwia 
też formalne uregulowanie bońskiego 
ustawodawstwa o obywatelstwie. Jak 
wiadomo, nad Renem nie uznaje się 
pojęcia obywatelstwa RFN, lecz jedynie 
obywatelstwa niemieckiego opartego O 
krvteria ustaw z czasów [II Rzeszy. Re- 
publiki Weimarskiej,a tanże cesarsiwa. 
Najdawniejsza z tych ustaw zachowu- 
jąca po dziś dzień swą moc datuje się 
z 22 lipca 1913 r., a więc jeszcze z okre- 
su rozbiorów Polski, traktując tvm sa- 
myvm rdzennie polską ludność z ziem 
zagarniętych w AVIII wieku przez Pru- 
sy jako... obywateli niemieckich. To jest 
też powód dla którego Polska, NRD czy 
inne kraje socjalistyczne nie są w sta- 
nie wynegocjować z RFN umów konsu- 
larnych. Brakuje bowiem podstawowe- 
go kryterium, jakim jest zgodna z rea- 
liami prawno-politycznymi i z prawem 
międzynarodowym definicja obywatel- 
stwa zachodnioniemieckiego. Tymcza- 
sem w RFN takiego pojęcia w ogóle n.e 
ma. 

Funkcje kontynuatora III Rzeszy wy- 
rażają się również w przejęciu na sie- 
bie przez RFN wszystkich prawnych 
obligacji tego państwa, które zostało 
rozbite w 1945 r. Dotyczy to m. in. obo- 
wiązku wypłacania emerytur funkcjo- 
nariuszom byłego państwa hitlerow- 
skiego, w tym także zbrodniarzom wo- 
jennym. 

Podobnych dowodów woli kontynua- 
cji i bezpośredniego nawiązywania do 
poprzedniej historii państwowości nie- 
mieckiej moglibyśmy wyliczyć wiele. 
Jednakże układ sił światowych, potęga 
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krajów socjalistycznych, a także brak 
szczerego poparcia dla idei zjednoczenia 
Niemiec ze strony ktoregokolwiek z 8o- 
juszników RFN _ wykluczały jakiekol- 
wiek próby realizacji rewizjonistycz= 
nych założeń, przyświecających, szcze- 
gólnie w okresie gdy władza znajdowa- 
ła się w rękach CDU/CSU, kołom rzą- 
dzącym w Bomn. Można nawet zaryzy> 
kować twierdzenie, że gdyby nie zdecy- 
dowane stanowisko Związku Radziec- 
kiego i pozostałych państw socjalistycz- 
nych w tej kwestii, któreś z państw 
zachodnich  wzięloby na siebie rolę 
czynnika blokującego rozwiązanie kwe- 
stii niemieckiej w duchu życzeń bonń- 
skich. 

W miarę jednak upływu czasu nor- 
matywna siła faktów przekształca 
stopnłowo prowizorium, za jakie uważa- 
ła się na początku RFN, w coraz bar- 
dziej trwały twór państwowy, posiada- 
jący własną logikę i realizujący zada- 
nia, jakie na płaszczyźnie polityki wew- 
nętrznej i zagranicznej narzuca mu jego 
obecny kształt, obecny potencjał, obecne 
miejsce wśród Społeczności państw 
świata. Innymi słowy, rzeczywistość nie 
tvlko nie pozwala kolejnym rządom 
bońskim prowadzić polityki nawiązują- 
cej bezpośrednio do Rzeszy, lecz stawia 
przed państwem zachodnioniemieckim 
ciągle nowe zadania, a tvm samym 
przyspiesza proces jego krzepnięcia w 
obecnym kształcie. 

Lepiszczem  sklejającym Republikę. 
Federalną i większość jej społeczeń- 
stwa w spójny twór państwowy jest już 
obecnie nie tyle historia, co pewna 
wspólna platforma ideowo-polityczna. 
Jest nią deklarowana afirmacja kapi- 
talizmu. Niewiele jest na śŚwiecię 
państw kapitalistycznych, które byłyby 
w takim stopniu jak REN przeniknięte 
tym czynnikiem. 

Co prawda poprzedni wspólny funda- 
ment wiążący partie reprezentowane w 
Bundestagu począł rozpadać się mniej 
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więcej przed dziesięciu laty. Bvło nim 
nieuznawanie istnienia NRD oraz dą- 
żenie do zjednoczenia Niemiec. Jak wy» 
kazał przebieg debaty ratyfikacvjnej w 
Bundestagu nad układami z Polską i 
ZSRR w 1972 r., a także wewnątrzboń- 
skie sprzeczności wokół ratyfikacji po- 
rozumień uzgodnionych w Helsinkach 
między Edwardem Gierkiem i Helmu- 
tem Schmidtem, ten wspólny fundament 
w tzw. niemieckiej kwestii narodowej 
istnieje obecnie już tylko w stanie 
szczątkowym. Dynamika procesów od- 
prężeniowych wiąże politvke SPD-FDP 
coraz mocniej z istniejącym status quo 
w Europie. 


Wprawdzie SPD przy różnych oka- 
zjach ponawia zapewnienia wierności 
dla idei zjednoczenia Niemiec — i czyni 
to zapewne z pełnym przekonaniem — 
ale skłaniają ją ku temu w większym 
stopniu względy polityki wewnętrznej 
(walka o głosy wyborców), aniżeli prze- 
świadczenie, iż w ten sposób przybliża 
rozwiązanie niemieckiej kwestii „naro- 
dowej”. Gwoli uczciwości dodajmy jed- 
nak, że niektórzy komentatorzy wyraża- 
ją odmienny pogląd. Twierdzą mianowi- 
cie, iż stopniowa normalizacja stosun- 
ków między dwoma państwami nie- 
mieckimi może być jedną z dróg do 
realizacji założeń bońskich. Takie sta- 
nowisko abstrahuje jednak od osobo- 
wości NRD, zakorzeniającej się coraz 
głębiej we współczesną historię świata, 
jak i od dialektyki procesów pokojowe- 
go współistnienia. Fakt, iż mogą one 
nieść pewne  niebezpieczeństwa, nie 
oznacza, iż winniśmy lękać się wkrocze- 
nia na drogę współkształtowania tych 
procesów. 

Powróćmy jednak do sedna naszych 
rozważań: to co pozostało bez resziv 
wspólne dla SPD, FDP, CDU i CSU to 
pierwotny fundament państwowości za- 
chodnioniemieckiej, owo identyfikowa- 
nie się z kapitalizmem. 
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RFN jest tvm państwem, w którym 
formuła patriotyzmu sprowadza się do 
deklaracji wierności ideałom „wolnej 
społecznej gospodarki rynkowej” (tak 
określa sam siebie kapitalizm zachod- 
nioniemiecki), a co za tym idzie — o- 
kreślonego zestawu wartości mieszczań- 
skich oraz zdecydowanego antykomu- 
nizmu. ! 

Przenosząc to na jezyk faktów z co- 
dziennego życia politycznego nad Re- 
nem, odnosi się wrażenie, że SPD o wie- 
le pełniej wyraża rację bytu RFN we 
współczesnym świecie, o wiele lepiej 
służy rozkwitowi jej potencjału, jak też 
jest bardziej przystosowana do trendów 
dominujących aktualnie w polityce 
światowej aniżeli CDU/CSU, obarczona 
kulą u nogi, jaką jest nienasycone ma- 
rzenie odrobienia politycznych skutków 
przegranej przez III Rzeszę wojny. 
Wprawdzie również na prawym skrzyd= 
le SPD można znaleźć nacjonalistów, 
jednakże są oni bardziej świadomi 
współczesnych realiów, niż ci z chrze- 
ścijańskiej demokracji, z takim uporem 
nawiązujący do dawnych ciągów nie- 
mieckiej historii. 


* 


Przez pojecie klasycznego mocarstwa 
rozumiemy państwo, które w razie, gdy 
uzna to za konieczne, jest w stanie na- 
rzucić innemu swoją wolę siłą. Tego 
kryterium mocarstwowości Republika 
Federalna nie spełnia w odniesieniu do 
państw socjalistycznych, ani przypusze 
czalnie wobec kogokolwiek w Europie, 
z uwagi na konsekwencje naruszenia 
równowagi sił, jakie by to z sobą nio- 
sło. Mimo to. gdyby istniało określenie 
„mocarstwo czasów pokojowych”, od- 
zwierciedlałoby Ono pod pewnymi 
względami dzisiejszą pozycję Republiki 
Federalnej w świecie. 

Kierunek działań tego państwa okre- 
ślony jest w równej mierze przez ,„Real- 


politik”, co i przez ideologię. W tym 
sensie między ideologią i misją, jaką so- 
bie wyznacza RFN, a jej ścisłymi związ- 
kami z Paktem Atlantyckim, oraz inie- 
gracją w ramach Wspólnoty Europej- 
skiej istnieje pełna zgodność. Tym sa- 
mym RFN jest w trakcie przezwycięża= 
nia fundamentalnej sprzeczności, jaka 
legła u jej narodzin: woli związania się 
z Zachodem przy jednoczesnym dążeniu 
do zjednoczenia Niemiec. Dziś w poli- 
tyce bońskiej akcent przesunął się zde- 
cydowanie na to pierwsze. 


Stwarza to możliwość poszerzenia 
wspólnego miancwnika również między 
RFN a krajami socjalistycznymi w dzia- 
łaniach na rzecz odprężenia, czyli tych, 
które leżą w interesie wzajemnego bez- 
pieczeństwa. Przykładem tego były m. 
in. rezultaty niedawnej wizyty kancie- 
rza Helmuta Schmidta w Polsce, szcze- 
gólnie te, które określały podobny prio- 
rytet problemów w polityce międzyna- 
rodowej czekających na rozwiązanie, 
poczynając od pozytywnego stosunku 
do rozmów radziecko-amerykańskich w 
sprawie SALT II, negocjacji na temat 
ograniczenia sił zbrojnych i zbrojeń w 
Europie środkowej, na problemach 
współpracy z trzecim światem kończąc. 


Nie oznacza to oczywiście zgodności 
w proponowanych rozwiązaniach, ale to 
już wynika z odrębnych interesów u- 
strojowych, reprezentowanych przez 
obie strony. Praktyka jednak pokazuje, 
że pokojowe współistnienie opiera się 
nie tyle na wspólnych celach, co na 
przestrzeganiu określonych postaw : za- 
chowań. Przykładem tego jest Akt Koń- 
cowy Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, podpisany przez 
kanclerza Helmuta Schmidta przy nega- 
tywnym stanowisku wyrażonym w 
trakcie głosowania w Bundestagu przez 
CDU/CSU. 


Sądzę, iż dopiero obecnie wchodzimy 
w okres, w którym będą w pełni ujaw- 
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niać się skutki podpisania przez RFN 
układów z krajami socjalistycznymi. 
Pozbywając się balastu rewindykacji 
„historycznych”, RFN wysuwa na plan 
pierwszy swoje interesy współczesne i 
przyszłe, odpowiadające temu kształto- 
wi i charakterowi państwa, jakim ono 
rzeczywiście jest. Również to — obok 
czynnika gospodarczego — tkwi w du- 
żym stopniu u źródeł rosnącej pozycji 
RFN we współczesnym świecie. 


W tym miejscu może komuś nasunąć 
się pytanie: a co będzie, jeśli kiedyś 
RFN tę swoją światową pod pewnymi 
względami pozycję będzie chciała wy- 
korzystać dla celów rewizjonistycznych, 
godzących w NRD czy w Polskę? Np. w 
warunkach zmiany klimatu w polityce 
międzynarodowej, ostrego kryzysu go- 
spodarczego w Republice Federalnej i 
na tej fali dojścia do władzy prawego 
skrzydła CDU,CSU? 


Asekurowaniu się przed podobnymi 
ewentualnościami służy cała polityka 
krajów socjalistycznych. Stąd znaczenie, 
jakie przywiązujemy nie tylko w na- 
szym interesie do trwałego oparcia 
europejskiego ładu pokojowego na de- 
kalogu zasad sformułowanym w Akcie 
Końcowym KBWE. Stąd również zna- 
czenie czynnika siły na straży pokoju i 
bezpieczeństwa, reprezentowanej przez 
armie Układu Warszawskiego. Pami.ę- 
tać jednakże należy, że istniejąca równo- 
waga sił może być osiągana stopniowo 
na coraz niższym poziomie. 

Jednym z ważnych czynników prze- 
ciwdziałania negatywnemu dla bezpie- 
czeństwa narodów Europy rozwojowi 
wydarzeń są właśnie procesy normali- 
zacji stosunków krajów socjalistycznych 
z RFN. Byliśmy bowiem zawsze i je- 
steśmy przekonani, że Republika Fede- 
ralna Niemiec winna być aktywnym 
współbudowniczym pokoju na naszym 
kontynencie. Temu przekonaniu dajemy 
wyraz naszą postawą wobec Bonn. 


Bliskowschodni kocioł 


ANDRZEJ ŻEROMSKI 


Można z całym przekonaniem stwier- 
dzić, że sytuacja na Bliskim Wschodzie 
nigdy nie była całkowicie jasna, zwła- 
szcza po wojnie w 1967 r. Nie chodzi 
przy tym wyłącznie o konflikt izraelsko- 
-arabski, lecz również o układy między- 
arabskie kształtujące się bardzo różnie 


i będące zarówno wynikiem konfliktu, . 


jak i zmian orientacji politycznej w roż- 
nych krajach arabskich. 

Obecnie, po nawiązaniu bezpośred- 
nich kontaktów izraeisko-arabskich, syv- 
tuacja stała się tak skomplikowana jak 
nigdy dotychczas i nikt nie jest w sta- 
nie przewidzieć dalszego biegu wyda- 
rzeń. Możliwości jest co najmniej kilka. 
Niestety najmniej prawdopodobne wy- 
daje się, by mogło wkrótce dojść do 
zwołania Kcnferencji Genewskiej, któ- 
ra mogłaby doprowadzić do liomplex- 
sowvch rozwiązań niezależnie cd tego, 
jak długo by trwała. 

Idea Konferencji Genewskiej pow- 
stała po październikowej wojnie w 
1973 r. Postanowiono wówczas, że wez- 
ma w niej udział wszystkie zaintereso- 
wane strony, a współprzewodniczacymi 
konferencji będą Związek Radziecki i 
S+anv Zjednoczone. W grudniu tegoż ro- 
ku odbyło sie pierwsze i jak dotychczas 
jedyne posiedzenie. Formalnie więc 
konferencja została otwarta. Nie wzięli 
w niej udziału przedstawiciele. Pale- 
styvńczyków, wobec sprzeciwów Izraela. 
Wówczas chodziło przede wszystkim o 
to, żeby zrobić pierwszy ważny krok, 
dający nadzieje na przełamanie impasu. 
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Mimo że od tego czasu upłynęły czte- 
ry lata, do wznowienia konferencji nie 
doszło. Z dwóch zasadniczych powodów. 
Pierwszym była zmiana polityki Egiptu. 
Drugim zdecydowany sprzecjw Izraela 
przeciw udziałowi w obradach Organi- 
zacji Wyzwolenia Palestyny. 

"Po wojnie w 1973 r. nastąpił zasad- 
niczy zwrot w stosunkach egipsko-ame- 
rykańskich. Zostały nawiązane ponoów- 
nie stosunki między tymi państwami, co 
umożliwiło  Kissingerowi rozpoczęcie 
działań zmierzających do wypracowania 
porozumień między Egiptem i Izraelem. 
Jego polityka tzw. małych kroków do- 
prowadziła do dwóch porozumień izra- 
elsko-egipskich i jednego w sprawie 
częściowego wycofania wojsk izrae|- 
skich z okupowanych terenów syryj- 
skich na Wzgórzach Golan. ale to było 
Wszystko, Co amervkański sesretarz 
zdołał osiągnać. 

Sadat zdecydowanie postawił na ame- 
rykańską kartę, równocześnie coraz wy- 
raźniej demonstrując swoją niechęć do 
Związku Radzieckiego, która przemie- 
niła się w otwartą, demonstrowaną przy 
każdej okazji, wrogość. Polityka „ma- 
łych kroków”, sprzeczna z ideą Konfe- 
rencji Genewskiej, praktycznie uniemoż- 
liwiała jej zwołanie. Nie ulega wątpli- 
wości, że szukanie rozwiązań konfliktu 
bliskowschodniego na drodze oddziel- 
nych porozumień miało m. in. na celu 
wyeliminowanie Związku Radzieckiego 
z udziału w decyzjach dotyczących tego 
rejonu świata, Polityka kissingerowska 


nie mogła jednak doprowadzić do kom- 
pleksowego uregulowania wszystkich 
spraw j do ustalenia trwałego pokoju 
na Bliskim Wschodzie. Toteż szybko zo- 
stały wyczerpane dalsze możliwosci 
działania na tej drodze. 


Prezydent Carter zapowiedział po ob- 
jęcju władzy, że jednym z pierwszopla- 
nowych jego zadań będzie doprowadze- 
nie do zakończenia konfliktu blisko- 
wschodniego. Niestety trudno się nie 
zgodzić z opinią kairskiego dziennixa 
„Al Ahram”, który pisał, że „polityce 
bliskowschodniej Cartera bral: jest zde- 
cydowania i charakteryzuje się ona 
nieustiannymi wahaniami, Zwłaszcza 
dotyczy to probiemu palestyńskiego, 
którego rozstrzygniecie jest kluczem do 
pokoju na Bliskim Wschodzie. Pozytyw- 
ną natomiast cechą bliskowschodniej 
polityki Cartera jest to, że jest rzeczni- 
kiem Konferencji Genewskiej. Zapowie- 
dział zresztą, z całym przexonaniem. że 
konferencja zostanie zwołana jeszcze 
przed końcem ubiegłego roku. Jas wia- 
domo nie doszło do tego, choć był mo- 
ment, kiedy optymizm Cartera wyda- 
wał się usprawiedliwiony. Było to po 0- 
publikowaniu wspólnego oświadczenia 
radziecko-amerykańskiego. uzgodniene- 
go przez ministra spraw zagranicznych 
ZSRR, A. Gromvkę i sekretarza sianu 
USA, C. Vance'a w dniu I października 
ubiegłego roku. 


W dokumencie tym znalazło się kilka 
ważnych sformułowań. Tak więc obie 
strony podkreśliły przede wszystkim, 
że rozwiązanie konfliktu arabsko-izrael- 
skiego powinno mieć charakter g:o- 
balnyv, powinno obejmować wszystkie 
zainteresowane strony i wszystkie pro- 
blemy. 


Wśród tych problemów zostały wyv- 
szczególnione takie sprawy, jak wyco- 
fanie wojsk izraelskich z okupowanych 
terytoriów oraz rozwiazanie problemu 
palestyńskiego, włącznie z zapewnie- 
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niem praw narodowi palestyńskiemu, 
na gruncie wzajemnego uznania zasad 
suwerenności, integralności terytorial- 
nej I niezawisłości politycznej. Dalej 
Związek Radziecki i Stany Zjednoczone 
deklarują, iż są gotowe uczestniczyć w 
miedzynarodowych gwarancjach prze- 
strzegania takiego porozumienia. 

Oświadczenie  radziecko-amerykań- 
skie zostało pozytywnie przyjęte w kra- 
jach arabskich, choć z pewnymi zastrze- 
żeniami w Egipcie. Natomiast w Tel 
Awiwie oświadczenie radziecko-amery- 
kańskie spotkało się z natychmiastową 
ostrą reakcją. Rząd izraelski uznał, że 
oświadczenie to „czyni przywrócenie 
pokoju na Bliskim Wschodzie rzeczą 
jeszcze trudniejszą". 

Zastępujący chorego wówczas Begina 
minister finansów Erlich oświadczył na 
posiedzeniu gabinetu izraelskiego, że 
Izrael odrzuca deklarację radziecko-a- 
mervkańską, ale Tel Awiw oczekuje, że 
nie jest to ostatnie słowo Waszyngtonu. 
Prasa izraelska zaatakowała oba mocar- 
stwa, twierdząc, że Amerykanie prze- 
chvlili się na stronę radzieckiej koncep- 
cji rozwiazania kryzysu bliskowschod= 
niego. 

W tvm samvm czasie, kiedv zostało 
opublikowane oświadczenie, Zb. Brze- 
zński, doradca prezydenta do spraw 
bezpieczeństwa, uważany za autora no- 
wych koncepcji amerykańskich w po- 
lityce bliskowschodniej, udzielił wywia- 
du telewizji kanadyjskiej, utrzymanego 
w tonie świadczącym o chęci złagodze- 
nia reakcji jzraelskiej. Brzeziński po- 
wiedział: „Stany Zjednoczone udzielą 
pomocy enilitarnej Izraelowi, gdyby byt 
państwowy Izraela zostuł zagrożony. 
Stany Zjednoczone są bardzo zaintere- 
sowane, aby konflikt bliskowschodni 
został rozwiązany i stąd też mają prawo 
wywierania konstruktywnego i pokojo- 
wego nacisku, żeby doprowadzić strony 
zainteresowane do takiego rozwiązania. 
Uważam, że wszystkie strony zaangażo- 
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wane zdały sobie sprawę, że pokój jest 
dla nich niezbędny”. 


Niezależnie od ostrych reakcji w sa- 
mym Izraelu, uruchomione zostało pro- 
izraelskie lobby w Stanach Zjednoczo- 
nych. Konferencja przewodniczących 22 
głównych organizacji żydowskich w 
USA oskarżyła Waszyngton, że rezygnu- 
je z historycznych zobowiązań i gwa- 
rancji zapewnienia bezpieczeństwa i 
przetrwania Izraela. Oskarżono admini- 
strację Cartera, że umożliwia Związko- 
wi Radzieckiemu odgrywanie głównej 
roli w bliskowschodnich negocjacjach 
pokojowych. W  telegramie  skiero- 
wanym do Vance'a Żydzi amerykańscy 
stwierdzili, że wspólna deklaracja „nie 
przyniesie pokoju, a doprowadzi tylko 
do tego, że Izrael stanie się wasalem, 
uzależnionym częściowo od protekcji 
ZSRR w celu przetrwania”. 


Rozmiary rozpętanej kampanii spo- 
wodowały, że Carter zaprosił 27 człon- 
ków [Izby Reprezentantów Kongresu 
USA, z pochodzenia Żydów, z którymi 
omówił swe inicjatywy bliskowschodnie. 
Carter oświadczył, że wolałby popełnić 
samobójstwo polityczne, niż szkodzić 
Izraelowi. Zapewnił również swoich go- 
ści, że nie zajmuje stanowiska proarab. 
skiego i propalestyńskiego. 


Nie ulega wątpliwości, że naciski te 
miały wpływ na rozmowy przeprowa- 
dzone przez Dajana z Carterem i Van- 
cem prawie bezpośrednio po opubliko- 
waniu oświadczenia radziecko-amery- 
kańskiego. Rozmowy, jak odnotowali 
kronikarze, trwały 6,5 godziny, a ich wy- 
nikiem było sporządzenie amerykańsko- 
izraelskiego „dokumentu roboczego”. Z 
najważniejszych postanowień wymienić 
należy: Konferencja Genewska rozpo- 
częłaby się sesją plenarną, w której u- 
czestniczyłyby delegacja izraelska i 
wspólna delegacja arabska, w skład któ- 
rej wchodziliby przedstawiciele Egiptu, 
Syrii, Jordanii, Palestyńczycy i Libań- 
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czycy. Izraelczycy przeforsowali w do- 
kumencie, że w skład delegacji palestyń- 
skiej nie mogliby wchodzić przedstawi. 
ciele Organizacji Wyzwolenia Palesty- 
ny. Tak więc w porównaniu z oświad- 
czeniem  radziecko-amerykańskim, w 
którym nie było tego typu zastrzeżeń, 
„dokument roboczy” był zdecydowanym 
krokiem wstecz. 

Palestyńska agencja informacyjna 
WAFA stwierdziła, że: „Jakakolwiek 
próba ignorowania Organizacji Wyzwo- 
lenia Palestyny ma na celu przede 
wszystkim wyeliminowanie zagadnienia 
palestyńskiego z rozmów genewskich; 
ominięcie OWP oznacza także ominięcie 
niezbywalnych praw narodu palestyńe 
skiego”. 

Związek Radziecki zapewnił Organi- 
zację Wyzwolenia Palestyny, że nie doj- 
dzie do zwołania Konferencji Genew- 
skiej bez udziału Palestyńczyków. W 
związku z tym bejrucki dziennik „An 
Nahar” pisał: „Związek Radziecki w dal- 
szym ciągu stoi na stanowisku, iż OT- 
ganizacja Wyzwolenia Palestyny ma 
prawo do wzięcia udziału w pracach 
konferencji i podejmowania kluczowych 
decyzji na forum w Genewie”. 


Podobne stanowisko zajęła równieź 
Svria. Minister spraw zagranicznych 
Abdel Halim Chaddam oświadczył ofi- 
cjalnie, że Syria nie przyjedzie do Gene- 
wy, jeśli nie znajdą się tam także 
przedstawiciele Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny. Również Egipt wtedy jeszcze, 
dokładnie 19 października ub. r., po- 
twierdził, że OWP jest jedyną organi. 
zacją, która może przemawiać w imie- 
niu narodu palestyńskiego. 

Warto jeszcze przypomnieć, że 26 
pażdziernika ub. r. rozpoczęła się na 
forum Zgromadzenia Ogólnego Naro- 
dów Zjednoczonych debata w sprawie 
nielegalnych osiedli izraelskich na oku- 
powanych terytoriach arabskich. Przed- 
stawiciel Egiptu Ahmed Abdel Meguid 
zwrócił uwagę, że polityka władz izrael. 


skich na zachodnim brzegu Jordanu, 
Synaju, Wzgórzach Golan i w rejonie 
Gazy „Stanowi poważną grożbę dla 
wszystkich podejmowanych  ostatn:o 
wysiłków pokojowych”. W ciągu 10 lat 
Izrael zbudował na tych obszarach 90 
osiedli. Odpowiadając przedstawiciełowi 
Egiptu ambasador Izraela odrzucił o- 
skarżenie, stwierdzając, że „Izrael ma 
historyczne prawa do osiedlania się na 
zajętych terenach”. 

Początek listopada ub. r. nie przy- 
niósł istotnych zmian. Ciągle najważ- 
niejszym problemem była sprawa moż- 
liwości zwołania konferencji w Grene- 
wie. Utrzymywał się raczej nastrój op- 
tymistyczny. I tak np. przedstawiciel 
Związku Radzieckiego w ONZ. Oleg 
Trojanowski, uznał, że istnieje możli- 
wość zwołania konferencji, jeśli 
„wszystkie zainteresowane strony po- 
dejdą do problemu w sposób obiektyw- 
ny”. 

Równocześnie trwały ożywione kon- 
sultacje dyplomatyczne i powstały nowe 
projekty, mające na celu przełamanie 
impasu. Prezydent Sadat, po podróży do 
Rumunii, Iranu i Arabii Saudyjskiej, w 
oświadczeniu dla prasy wysunął propo- 
zycję utworzenia grupy roboczej dla o- 
pracowania tematów, które będą oma- 
wiane na konferencji w Genewie. Pro- 
pozycja egipska została przychylnie 
przyjęta przez Izrael. 

W konsultacjach prowadzonych przez 
przywódców arabskich, króla Jordanii 
Husajna z Sadatem czy Husajna z pre- 
zydentem Syrii Asadem, dominował 
problem przełamania obiekcji Izraela 
na temat udziału reprezentacji OWP w 
Genewie. Jedna z propozycji postulowa- 
ła, by Organizacja Wyzwolenia Palesty= 
ny wybrała swojego przedstawiciela, 
niekoniecznie członka OWP, który re- 
prezentowałby ją na konferencji. Inny 
wariant tej propozycji polegał na tym, 
że Egipt, Syria i Jordania wybiorą 
wspólnie Palestyńczyka na Konferencję 
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Genewską i przedstawią kandydaturę do 
zatwierdzenia OWP. 


Wszystkie te propozycje dowodziły w 
znacznej mierze bezradności dyplomacji 
arabskiej. Demonstracyjne okazywanie 
ugodowości nie przyniosło bowiem spo- 
dziewanych wyników, zwłaszcza na tle 
nieprzejednanej polityki Izraela, tym 
bardziej że brak było jednolitego sta- 
nowiska arabskiego w sprawach Kon- 
ferencji Genewskiej. 


9 listopada (a dzień ten przejdzie chy- 
ba do bliskowschodniej historii) prezy- 
dent Sadat wygłosił 2,5-.godzinne prze- 
mówienie na sesji egipskiego parlamen- 
tu, w czasie którego oświadczył, że „go- 
tów jest udać się choćby na koniec 
świata, gotów jest przybyć nawet do 
izraelskiego parlamentu, Knessetu, w 
celu osiągnięcia pokoju na Bliskim 
Wschodzie”. Sadat powiedział również, 
że Izrael przywiązywał zbyt dużą wagę 
do problemów proceduralnych, starając 
się nie dopuścić do Konferencji Genew- 
skiej. „Problemy proceduralne — mówił 
— w ogóle mnie nie interesują. Zarnie- 
rzam udać się do Genewy, ale kiedy 
tam przujadę, to żadna siła na ziemi nie 
powstrzyma mnie od tego, abym zażą- 
dał od Izraela całkowitego wycofania 
się z okupowanych ziem arabskich ń 
przywrócenia praw narodowi palestyń- 
skiemu, łącznie z jego prawem do zało- 
żenia własnego niezależnego państwa”. 

Reakcja Izraela na przemówienie Sa- 
data była natychmiastowa. Premier Be- 
gin złożył oświadczenie dla prasy, w 
którym z zadowoleniem powitał goto- 
wość prezydenta Egiptu przybycia do 
Izraela. Równocześnie wyjaśnił, że „ka- 
tegorycznie odrzuca warunek Sadata, 
w szczególności całkowite wycofanie się 
do granic sprzed czerwca 1967 r. ti utwo- 
rzenie tzw. państwa palestyńskiego”. 

Taki był początek dialogu egipsko- 
-izraelskiego, który doprowadził do zu- 
pełnie nowej sytuacji na Bliskim 
Wschodzie. Oświadczenie Sadata o go- 
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towości udania się do Jerozolimy zostało 
z zadowoleniem przyjęte w Waszyngto- 
nie, a Carter podkreślił, że jest ono 
zgodne ze stanowiskiem amerykańskim. 
Carter wyraził również nadzieję, że Sy- 
ria i Jordania przyłączą się do Egiptu. 
Natomiast w krajach arabskich potrak- 
towano początkowo deklarację Sadata 
jako zwrot retoryczny, wyrażający tylko 
gotowość Egiptu do pójścia na daleko 
idące ustępstwa w zamian za doprowa- 
dzenie do pokojowego rozwiązania. 
Jest znamienne, że na konferencji mi- 
nistrów spraw zagranicznych Ligi A- 
rabskiej, która rozpoczęła się 12 listo- 
pada, a więc w trzy dni po sensacyjnej 
wypowiedzi Sadata, sprawa ta w ogóle 
nie była poruszana. A właśnie tego 
dnia, w godzinach wieczornych Begin 
wystosował oficjalne zaproszenie do 
Sadata. | 


Przed podróżą do Izraela Sadat od- 
wiedził Damaszek niewatpliwie po to, 
żeby uzyskać aprobatę dla swojej ini- 
cjatywy. Rozmowy Sadata z Asadem 
trwały 7 godzin. Syria zdecydowanie sie 
sprzeciwiła projektowanej podróży sze- 
fa egipskiego rządu. Wkrótce po wv. 
jeździe Sadata z Damaszku rzad svyryj- 
Ski oraz rządząca partia BAAS i tzw. 
Postępowy Front Narodowv. grupujący 
inne partie polityczne, opubłikowałv u- 
trzymany w niezwykle ostrym tonie ko. 
munikat stwierdzający, że wizyta Sa- 
data w Izraelu „szkodzi walce narodo- 
wej Arabów i wysiłkom, jakie do tej 
pory poniosły narody arabskie. Wizyta 
ta następuje wbrew woli narodów arab- 
skich ż zmierza do rozbicia jedności i 
solidarności arabskiej". 


Sadat poleciał do Jerozolimy 19 listo- 
pada. Ta niezwykła wizyta bvła z o- 
gromnym zainteresowaniem obserwo- 
wana na całym świecie. Sadat, mimo że 
nie miał żadnego po temu upoważnienia, 
występował w imieniu wszystkich Ara- 
bów zaangażowanych w konflikt bli- 
skowschodni, odżegnując się od możli- 
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wości zawarcia separatystycznego poko- 
ju. A do takiego właśnie rozwiązania 
dażył i dąży Izrael. W rezultacie Sadat 
powrócił do Kairu z pustymi rękami. 
Wizyta wykazała tylko, że Izrael nie za- 
mierza w niczym rezygnować ze swoich 
dotychczasowych postulatów, zarówno 
w kwestiach terytorialnych, jak £ wo- 
bec problemu palestyńskiego. 


Wyjazd Sadata do Izraela spowodo- 
wał szok w większości krajów arab- 
skich. Trzeba pamiętać, że jednym z za- 
sadniczych punktów arabskiej polityki 
wobec Izraela było generalne postano- 
wienie o niepodejmowaniu żadnych 
rozmów z państwem żydowskim. Tak 
też była ukierunkowana od dziesiątków 
lat propaganda, mająca kształtować an- 
tyizraelskie nastroje. Może się więc wy- 
dawać dziwnym, że Egipcjanie nie tylko 
spokojnie, ale nawet z zadowoleniem 
przyjęli decyzję swojego przywódcy. Dla 
kogoś, kto dobrze zna kraje arabskie, 
nie jest to jednak wcale takie dziwne. 
Zmęczenie trwającym od lat stanem 
wojny, przy braku perspektywy na jej 
zwycięskie zakończenie, złudne nadzie- 
je, że pokój przyniesie poprawę bezna- 
dziejnej sytuacji gospodarczej i społecz- 
nej mas stwarzają klimat. w którym Sa- 
dat mógł liczyć na popularność swojej 
akcji. Jeśli do tego dodamy łatwość ma- 
nipulowania masami arabskimi, któ- 
rych poziom politycznego wyrobienia 
jest niezmiernie niski, to stanie się zro- 
zumiałe, że udaje się niekiedy przeko- 
nać je, iż to, co wczoraj było czarne, 
dzisiaj jest białe. Ponadto przeciętny 
Arab lubi wszelkie widowiska, wyda- 
rzenia nadzwyczajne. A bez wątpienia 
takie cechy miała wizyta Sadata w 
Izraelu. 

Nie znaczy to, że nie ma w Egipcie 
przeciwników . karkołomnej polityki 
prezydenta. Dowodem tego może być 
dvmisja ministra spraw zagranicznych 
Fahmiego, a następnie Riada czy 0- 
strzeżenia wysuwane przez Hejkala, by- 


łego redaktora naczelnego „Al Ahram', 
którego głos ciągle się liczy w całvm 
świecie arabskim. Nie było natomiast 
wyraźnych sprzeciwów w armii, co zda. 
je się potwierdzać uszczypliwą uwagę 
jednego z komentatorów, że największą 
troską wyższych wojskowych egipskich 
jest to, by nie przegrać kolejnej wojny. 

Można się jeszcze zastanawiać, dlacze- 
go Sadat wybrał taką właśnie formę 
nawiązania kontaktów z Izraelem. Jeśli 
sie już zdecydował na ten krok, to mógł 
przecież dążyć do spotkania z Beginem 
na jakimś neutralnym gruncie. To też 
wywołałoby szok, ale jednak mniejszy 
niż jego podróż do Jerozolimy, która by- 
ła zdecydowanym wyzwaniem, a równo- 
cześnie miała akcentv teatralne. Może 
zresztą o to mu chodziło. I o szok, i o 
tę teatralność, tak lubianą przez jego 
rodaków. 

Dlaczego jednak w ogóle pojechał? 
Nie ulega wątpliwości, że Sadat rzeczy- 
wiście pragnie pokoju. Sytuacja gospo- 
darcza Egiptu jest katastrofalna. Mimo 
pomocy Arabii Saudyjskiej Egipt nie 
jest w stanie ponosić dalszych wydat- 
ków wojskowych, bardzo wysokich na. 
wet w okresie ni wojny, ni pokoju. Do- 
dać jeszcze należy, © czym zapomina 
się w powodzi iniormacji i komentarzy 
na temat wizyty, że sztab egipski bvł 
poważnie zaniepokojony manewrami 
izraelskimi na Synaju. W Kairze oba- 
wiano się, że Izrael przygotowuje atak 
prewencyjny, który musiałby się zakoń- 
czyć porażką Egiptu, równoznaczną z o- 
sobistą porażką Sadata i triumfem tvch 
(a należał do nich Fahmi), którzy nie 
pragneli całkowitego zerwania ze 
Związkiem Radzieckim. 

Na jednej z konferencji prasowvch 
Sadat powiedział: „Celem moim było 
wyjście z błędnego koła”. Celem jego 
było więc nie tvlko przełamanie barier 
psychologicznych, ale i bezwładu, jaki 
wytworzył się po misji Vance'a na Bli- 
skim Wschodzie, która powiększyła 
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jeszcze nadmiar planów i wzmocniła 
tendencje przesunięcia głównego cieża- 
ru rozwiązań na kwestie techniczne. 


W dążeniu do spotkania Sadata z Be. 
ginem można było również dostrzec 
próbę pewnego uniezależnienia się od 
amerykańskich protektorów.  Grożba 
rzucona Stanom Zjednoczonym, że wy- 
darzenia mogą się potoczyć niezależnie 
od ich wielkomocarstwowej polityki, 
stała się przejrzysta. Prasa izraelska pi- 
sała o tym wprost. Egipcjanie byli bar- 
dziej powściagliwi. Stało się też widocz- 
ne, że wspólne egipsko-izraelskie dąże- 
nie do ograniczenia roli ZSRR w pewnej 
mierze dotyczy również USA. 


Trudno czynić Sadatowi zarzuty za 
sam fakt, że pojechał do Jerozolimy. W 
ostatecznym rachunku najważniejsze są 
wyniki, a te nie są dobre. Andrzej Gro- 
myko w czasie bankietu wydanego na 
cześć syryjskiego ministra spraw zagra- 
nicznych, Abdula Halima Chaddana w 
dn. 30 listopada ub. r. powiedział: 
„Związek Radziecki, jak wiadomo, nie 
jest przeciwny próbom poszukiwania 
rozwiązania konfliktu bliskowschodnie- 
go. Sami systematycznie działamy na 
rzecz koordynacji wszelkich wysiłków 
prowadzących do tego celu. Jeśli jednax 
jedna tylko strona demonstracyjnie wy- 
łamuje się z ogólnego frontu arabskie- 
go i żeruje na interesach innych panstw 
arabskich, sytuacja staje się inna. Czy 
można poprzeć tego rodzaju działal- 
ność? Z pewnościa nie. Czy działalność, 
o której wspomniałem, ma na celu przy- 
spieszenie zwołania i zapewnienie su!:- 
cesu Konferencji Geneuwskiej? Nie. (...) 
Związek Radziecki prowadzi politykę 
pryncypialna, niezależną od wzalędów 
koniunkturalnych. W skrocie można ja 
określić następująco: całkowite wyzwo- 
lenie okupowanych przez Izrael ziem a- 
rabskich, obrona i uwzględnienie nie- 
zbywalnych praw palestyńskich włacz- 
nie z utworzeniem odrębnego pan- 
stwa palestyńskiego, zagwarantowanie 
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wszystkim narodom i państwom rejonu 
prawa do niezależnego i swobodnego 
rozwoju”. 

Wyrazem negatywnej oceny polityki 
Sadata przez część państw arabskich 
był  „miniszczyt” zorganizowany w 
Trypolisie, w którym udział wzięli sze- 
fowie bądź reprezentanci Algierii, Libii, 
Syrii, Jemenu Południowego i Organi- 
zacji Wyzwolenia Palestyny. 

Uczestnicy spotkania w Trypolisie po- 
stanowili: „zamrozić polityczne i dyplo- 
matyczne stosunki z rządem egipskim 
i zawiesić kontakty z nim na szczeblu 
arabskim i międzynarodowym”. 


Kair odpowiedział zerwaniem stosun- 
ków dyplomatycznych z sygnatariusza- 
mi trypoliskiego dokumentu. Świat a- 
rabski nigdy nie był jednolity. Obecnie 
jest skłócony, jak nigdy chyba dotąd. 
W tym rejonie świata jedynie prezydent 
Sudanu, Nimeiri, udzielił poparcia Sa- 
datowi. Król jordański, Husajn, usiłuje 
nie angażować się po żadnej ze stron. 
Również Arabia Saudyjska, nie należą. 
ca wprawdzie do „państw frontowych”, 
ale odgrywająca ogromną rolę ze wzglę- 
du na swoje bogactwo i stosunki ze 
Stanami Zjednoczonymi, zajmuje pozy- 
cję wyczekującą i raczej niechętnie 
przyjęła podróż Sadata do Izraela. 

Egipt znalazł się w izolacji. Mimo to 
Sadat nie zaprzestał przygotowań do 
„Konferencji kairskiej”. Według kon- 
cepcji izraelsko-egipskiej mieli w niej 
wziąć udział przedstawiciele wszystkich 
państw, które miały uczestniczyć w 
Konferencji Genewskiej. 


W rezultacie, mimo usiłowań Vance'a, 
znajdującego się w kolejnej podróży 
bliskowschodniej, zmierzającej do skło- 
nienia innych państw do przyjazdu do 
Kairu, do stolicy Egiptu przybyli tylko 
przedstawiciele Izraela, Stanów Zjedno- 
czonych i obserwator z ramienia ONZ. 
W rezultacie konferencja kairska za- 
mieniła się w konferencję izraelska-e- 
gipską. Obrady, koncentrujące się glów- 
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nie wokół problemów palestyńskich, 
przemieniły się praktycznie w konfe- 
rencję przygotowawczą do kolejnego 
szczytu izraelsko-egipskiego w Izraelu. 


W tym dniu, kiedy rozpoczęło się 
spotkanie w Kairze, Begin zupełnie 
niespodziewanie wyjechał do Stanów 
Zjednoczonych. Premier Izraela przy- 
wiózł z sobą nowy plan pokojowy. 
Sprowadza się on do tego, że Izrael wy- 
raża gotowość do wycofania się z całego 
Półwyspu Synajskiego, ale z uwzględ- 
nieniem pewnych poprawek geograficz- 
nych. Synaj miałby być zdemilitaryzo- 
wany, ale Izraelczycy utrzymywaliby na 
nim pewne punkty strategiczne. Jeśli 
natomiast chodzi o problem palestvń- 
ski, to propozycje izraelskie sugerowały 
przejście zachodniego brzegu Jordanu 
i strefy Gazy „pod autonomiczną admi- 
nistrację arabską”, przy czym tereny te 
pozostawałyby jednocześnie pod izrael- 
skim nadzorem policyjno-wojskowym, 
mimo że nie wchodziłyby administra- 
cyjnie w skład Izraela ani Jordanii i 
nie byłyby też państwem palestyńskim. 
Osiedla żydowskie na zachodnim brze- 
gu zostałyby zachowane, a osiedla leżą- 
ce bliżej granicy jordańskiej miałyby 
specjalną ochronę wojskową. W prak. 
tyce plan ten oznacza więc dalszą oku- 
pację w pozornie zmienionej formie, 
pod płaszczykiem autonomii. Nie można 
się więc dziwić, że w Świecie arabskim 
reakcje na propozycje Begina były w 
zasadzie negatywne. 

Kolejne spotkanie Sadata z Beginem 
odbyło się 25 i 26 grudnia ub. r. w Isma- 
ilii. W pierwszym dniu panował nastrój 
optymistyczny. W następnym atmosfera 
rozmów uległa wyrażnemu ochłodzeniu 
i trwały one zaledwie pół godziny. Ko- 
respondenci, licznie przebywający w 
Ismailii, zwrócili uwagę, że Sadat, 
wbrew wcześniejszym ustaleniom, od- 
mówił wystąpienia wraz z Beginem na 
specjalnej konferencji prasowej, dla te- 
lewizji izraelskiej. Spotkanie skończyło 


się bardzo nikłvm rezultatem, jeśli nie 
fiaskiem. Obie strony uzgodniły powo- 
łanie wspólnych komisji: wojskowej i 
politycznej, które w założeniu powinny 
pracować przez kilka tygodni. I to były 
właściwie wszystkie konkretne ustale- 
nia. 

Na konferencji prasowej Sadat poin- 
formował dziennikarzy, że w czasie 
dwóch dni rozmów, częściowo w cztery 
oczy, częściowo na posiedzeniach ple- 
narnych, dokonano postępu w sprawach 
zwrotu tervtoriów okupowanych, ale 
przyznał równocześnie, że w kwestii pa- 
lestyńskiej różnice pozostały. „Uzgod- 
niliśmy, że będziemy kontynuować na- 
sze wysiłki, by doprowadzić do globa!- 
nego rozwiązania kryzysu” — zapewnił 
Sadat i dorzucił „Pracujemy nad ucy- 
skaniem rozwiązania globalnego, bez 
którego nie zapanuje pokój”. Na co Be- 
sin odpowiedział: „Zgadzam się z tym 
całkowicie”. 

Najkrócej, ale bardzo treściwie, pod. 
sumował wypowiedzi obu mężów sta- 
nu korespondent Agence France Press: 
„Nie nie zostało rozwiazane, ale wszyst- 
ko jest możliwe”. W prywatnych roz- 
mowach z niektórymi dziennikarzami 
Sadat wyznał, że jest rozczarowany trm, 
co przedłożył mu Begin, bo spodziewał 
się bardziej elastycznego stanowiska 
strony izraelskiej. 


Spotkanie w Ismailii nie doprowa- 
dziło do pojawienia się żadnego elemen- 
tu, który mógłby złagodzić opozycję 
frontu antysadatowskiego, ani zadowo- 
lić umiarkowane państwa arabskie, któ- 
re oczekiwały na rezultaty rozmów, aby 
ustosunkować się do inicjatywy Sadata. 
Tak więc drugi szczyt izraelsko-egip- 
ski nie dał przywódcy Egiptu niczego, 
co by usprawiedliwiało ogromne ryzy- 
ko polityczne, jakim było podjęcie ne- 
gocjacji z Beginem. 

Negocjacje, mimo zapowiedzi ich kon- 
tynuacji, znalazły się w impasie. Inte- 
resujący w związku z tym był komen- 
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tarz Associated Press. „Carter stoń 
obecnie przed dwoma krytycznymi de- 
cyzjami: czy ma wysłać Vance'a na Bli- 
ski Wschód, aby wziąć udział w kolej- 
nej rundzie pertraktacji bliskowschod- 
nich oraz czy ma próbować wciągnąć do 
tych rokowań stronę syryjską, czy też 
czekać aż w toku rokowań pojawią się 
pierwsze zarysy przyszłego porozumie- 
nia poltojowego. Należy przy tym pod- 
Iireślić, że wysłanie Vance'a do Kairu 
na kolejna rundę rokowań bedzie ozna- 
czało jednoznaczne udzielenie wotum 
zaufania inicjatywie Sadata. Z drugiej 
strony istnieje pewne ryzyko, że jeśli 
konferencja kairsliia zaliończy się fia- 
skiem, to amerykański prestiż rozwieje 
się jal: dym, a Rosjanie będą mogli po- 
wiedzieć Carterowi: A nie mówiliśmy? 
Stad też Carter nie zdecydował się jesz- 
cze, jak ma postapić w obecnej sytuacji 
na Bliskim Wschodzie”. 

Nie ulega wątpliwości, że impas, jaki 
zapanował po rozmowach w  Ismailii, 
spowodował, iż Sadat zaczął usilnie za. 
biegać, by Carter zmienił program swo- 
jej podróży i odwiedził Egipt. W drodze 
z Arabii Saudvjskiej do Francji prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych wylądował 
4 stycznia w Asuanie, gdzie odbył 50- 
minutową rozmowę z Sadatem. 

Po rozmowie Carter oświadczył dzien- 
nikarzom, że Stany Zjednoczone zamie- 
rzają nadal odgrywać aktvwną rolę w 
rokowaniach pokojowych. 

Jeśli po spotkaniu w Asuanie powiało 
w Egipcie optymizmem, to już w kilka 
dni później nastroje znowu się ;:ogor- 
szyły. Pierwsza runda rozmów komisji 
wojskowej, w czasie której omawiano 
problemv żydowskich osiedli na Svna- 
ju, nie doprowadziła do zbliżenia sta- 
nowisk. Kolejny impas i to od razu na 
samym poczatku negocjacji podjętej 
przez komisję. 

4 


Trudno przewidzieć dalszy rozwój 
wydarzeń na Bliskim Wschodzie, które 
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następują obecnie w błyskawicznym 
tempie. Trudno też przewidzieć, jak 
długo Sadat będzie mógł prowadzić swój 
taniec na linie. Pewne się tylko wydaje, 
że są bardzo małe szanse, aby w naj- 
bliższych miesiącach mogła być zwołana 
Konferencja Genewska. 

Nawet najwięksi entuzjaści wśród ob- 
serwatorów politycznych są zdania, że 
trzeba będzie miesięcy, a może nawet 
więcej, aby negocjacje prowadzone na 
forum dwóch komisji, wojskowej i po- 
litycznej, mogły przynieść jakieś rezul- 
taty. Zdaniem wielu komentatorów pro- 
blem polega na tym, jak długo Sadat 
zdolny będzie kontrolować i hamować 
niecierpliwość swego narodu i opierać 
się presji wywieranej na niego przez 
inne strony uczestniczące w konflikcie 
bliskowschodnim, niezależnie od tego. 
czy są to kraje należące do „frontu od- 
mowy” czy też zwolennicy dialogu poli- 
tycznego. 

Lewicowa opozycja uważa, że prze- 
bieg negocjacji od czasu podróży Sada- 
ta do Izraela potwierdza jej poprzednie 
opinie. Przewodniczący tzw. Postępowe- 


śo Zgromadzenia Chaled Mochieddin o- 


świadczył dziennikarzowi ,„.Le Monde': 


„Niekoniecznie dobra wola wiedzie do 
prowadzenia dobrej polityki. Jak wy- 
nika z ostatnich doświadczeń, o czym 
dobrze się przekonał szef państwa, tyl- 
ko stosunek sił decyduje o wynikach 
negocjacji. Sadat praktycznie zerwał ze 
Związkiem Radzieckim i zrezygnował z 
atutu, jakim była solidarność arabska. 
Tak więc nie pozostaje mu żadne inne 
rozwiązanie, co wynika z dotychczaso- 
wych rezultatów konferencji kairskiej, 
jak zawarcie separatystycznego układu 
na warunkach, jakie postawił Begin”. 

Trudno nie zgodzić się z tym rozu- 
mowaniem, tak jak i z oceną sytuacji 
dokonanej przez radzieckiego ambasa- 
dora w Bejrucie, Aleksandra Sołdatowa, 
który wyraził pogląd, że Carter nie ura- 
tuje samotnej inicjatywy pokojowej 
prezydenia Sadata. Sołdatow oświad- 
czył, że nie ma aliernatvwy dla Konfe- 
rencji Genewskiej, ani dla niezależnego 
państwa palestyńskiego: „Są to kamie- 
nie węgielne każdego porozumienia, 
możliwego do przyjęcia...” 


Recenzje 


PAWEŁ BOŻYK, MARIAN GUZEK: 
Teoria integracji socjalistycznej. IVar- 
szawa 1977, PpWE, str. 348. 


Jednym z najbardziej charaktervsty- 
cznych zjawisk w międzynarodowym 
podziale pracy po drugiej wojnie świa- 
towej sa prccesv integracji gospodar- 
czej. Podobnie jas każde trwałe zjawi- 
sko gospodarcze, również integracja go- 
spodarcza stanowi przedmiot wszech- 
stronnvch badań i analiz exonomicz- 
nych zarówno teoretycznych, jak i 
praktycznych. Dorobek w tej dziedzinie 
wyraża się już dziś znaczną liczbą po- 
zycji książkowych i artykułów. Bardzo 
poważny udział w tvm dorobku przy- 
pada exonomistom z krajów socja!:- 
stycznych. 

Prowadzone w krajach socjalistvcz- 
nvch badania nad integracją gospodar- 
czą są — jak wskazuje dotychczasowa 
praktvka — ważnym elementem dosio- 
nalenia praktycznych przedsięwzięć in- 
tegracyjnych w obrębie RWPG. Ża- 
awansowanie tych badań pozwala już 
dziś na określenie głównych, podstawo- 
wych zasad i kierunków rozwoju exo0- 
nomicznego mechanizmu socjalistycznej 
integracji gospodarczej oraz udziału 
krajów socjalistycznych w ogólnoświa- 
towej współpracy gospodarczej. W do- 
robsu tym ważna rola przypada ekono- 
mistom polskim. Świadczy o tym. m. in. 
duża liczba publikacji naszych exonomi- 
stów obejmujących niemal wszystkie 
dziedziny i problemy współpracy kra- 
jów RWPG. Wskazuje to, iż kompiex- 
sowym badaniom nad problemami so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej na- 
dana została w PRL wysoka ranga. 
Świadectwem tego jest również aktyw- 
ny udział i poważny wkład Polszi w 


opracowywanie podstawowych materia- 
łów i dokumentów RWPG, a zwłaszcza 
przyjętego w 1971 r. kompleksowego 
programu socjalistycznej integracji gos- 
podarczej. 

Wśród polskich exonomistów zajmu- 
jacych się problemami międzynarodo- 
wego socjalistycznego podziału pracy 
poczesne miejsce przypada autorom re- 
cenzowanej tu pracy. Mają oni bowiem 
w swoim dorobku wiele liczących się w 
teorii i praktyce prac na ten temat. 
Recenzowana praca jest więc niejako 
naturalną i logiczną konsekwencją pro- 
wadzonych przez obu naukowców wie- 
loletnich badań nad różnymi aspextami 
socjalistycznej integracji gospodarczej. 

Ksiażka składa się z czterech części, 
poświęconych kolejno: cechom integra- 
cji i zasadom funkcjonowania socjali- 
stycznego ugrupowania integracyjnego, 
działalności planistycznej jako podsta- 
wowej metody międzynarodowej inte- 
gracji w socjalizmie, narzędziom towaro= 
wo-pieniężnym w procesie integracji 
krajów socjalistycznych oraz powiąza- 
niom rzeczowym w sferze handlu, pro- 
dukcji, nauki i techniki. 

Rozważania swoje rozpoczynają auto- 
rzy od określenia pojęcia procesu 80- 
cjalistycznej integracji gospodarczej, 
pod którym rozumieją rozwijanie po- 
wiązań rzeczowych i instytucjonal- 
no-instrumentalnych, przynoszących 
wszystkim krajom należącym do ugru- 
powania integracyjnego korzyści więk- 
sze od możliwych do uzyskania w przy- 
padku braku integracji (str. 11). Pod- 
stawowym celem tak zdefiniowanego 
procesu integracji jest, ich zdaniem, 
wzrost efektywności gospodarowania w 
krajach należacych do ugrupowania in- 
tegracyjnego. 
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Integracja gospodarcza — podkreślają 
P. Bożyk i M. Guzek — jest zjawiskiem 
charakterystycznym dia całego współ- 
czesnego międzynarodowego podziału 
pracy. Jednakże ze względu na różnice 
ideologiczne, polityczne i społeczne sto- 
sunki produkcji, proces ten ma w świe- 
cie socjalistycznym i kapitalistycznym 
zasadniczo odmienny charakter. W so- 
cjalizmie międzynarodowy podział pracy 
ma charaster planowy, natomiast w ka- 
pitalizmie rynxowy — żywiołowy. Róż- 
nica ta oxceśia m. in. odmienność krv- 
teriów tego podziału: w socjalizmie są to 
kryteria makroekonomiczne, a więc efe- 
kty oceniane z punktu widzenia kraju 
jako całości, w kapitalizmie natomiast 
decydują kryteria mikroekonomiczne. 
czyli indywidualne korzyści poszczegól- 
nych producentów i importerów. 

Omawiając w pierwszej części pracy 
przesłanki socjalistycznej  iniegracji 
gospodarczej, autorzy podkreślają zna- 
czenie dia tego procesu wspólnego celu 
wszystkich krajów w nim uczestnicza- 
cych — zbudowania rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, a więc spo- 
łeczeństwa opierającego się na niepo- 
dzielnym panowaniu socjalistycznych 
stosunsów produkcji, nowoczesnej i 
wysoko wydajnej bazie materialno-tech- 
nicznej oraz socjalistycznej sprawied!.- 
wości społecznej (Str. 3). 

Autorzy zwracają również uwacę. że 
integracja krajów socjalistycznych ma 
charakter otwarty, czego wyrazem jest 
przede wszystxim zwiększająca się 
komplementarność  gospodares tych 
krajów w stosunku do krajów trzecich. 
Integrację tę cechuje taxże niedysxrv- 
minacyjny charakter jej rozwiazań in- 
szvtucjonainych (i  instrrumeniarn:chn 
(str. 43). 

Podstawowe partie książni (część dru- 
ga, trzecia i czwarta) poswięccne są e- 
konomicznemu mechanizmowi oraz lor- 
mom współpracy krajów RWPG. Wia- 
domo że istotę ekonomicznego mecha- 
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nizmu tej współpracy stanowią narzę- 
dzia instytucjonalne oraz narzedzia to- 
warowo-pieniężne. Do narzędzi instytu- 
cjonalnych autorzy zaliczają m. in. sv 
stem koordynacji planów  gospodar- 
czych, wspólne planowanie, system u- 
mów gospodarczych, handlowych, pro- 
dukcyjnych, kredytowych i innych. Na- 
tomiast podstawowymi narzędziami to- 
warowo-pieniężnymi są ceny w handiu 
zagranicznym, międzynarodowy  pie- 
niądz krajów socjaiistycznych, kursy 
walut, rozliczenia międzynarodowe ito. 
Nieustanny proces doskonalenia obu ro- 
dzajów tych narzędzi jest podstawowym 
warunsiem usprawnian:a zaxresu : 
przysp.eszania tempa rozwoju powiazan 
rzeczowych w ramach RWPG, tj. wv- 
miany towarowej, współpracy produkx- 
cyjnej (w szczególności kooperacji i spe- 
cia.izacji produkcji, wspóinvch przed- 
sięsz.ec  produkcyjno-inwestycyjnych) 
oraz współpracy naukowo-technicznej. 


Do najważniejszych mechanizmów i 
instrumentów integracji socjalistycznej 
autorzy za!iczają działalność pianistycz- 
na. Stanowi ona bowiem podstawową 
metodę ssziałtowania międzynarodowe 
go podziału pracy w obrębie krajów 
II WPG oraz realizacji celów społeczno- 
-sczpodarczych socjalistycznej integra- 
cji gospodarczej. 


Wydaje się jednak, iż mimo wszech- 
stronnego podejścia do instytucjona.- 
nych narzędzi socjalistycznej integracji 
gospodarczej autorzy pracy zbyt mało 
uwagi poświęcili wieloletnim kierunko- 
wvm programom współpracy krajów 
RWPG. W sprawie tej, jak wiadomo, 
podjęte zostały niezwykie ważne decyv- 
zje na RNIŃ Sesji RWPG w 1955 r. 
S:'anowia one jeden z podstawowych e- 
iementów pianowej współpracy krajów 
RWPG. | 


Szesono potraktowano w pracy funk- 
c'e stosunków towarowo-pieniężnych w 
D:ccesie integracji socjalistycznej. Zda- 
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niem autorów powinny być one podpo- 
rządkowane koncepcjom planistyczny:n. 
W miarę doskonalenia procesów inte- 
gracji socjalistycznej planowanie w co- 
raz większym stopniu dotyczyć będzie 
opracowywania koncepcji rozwojowych, 
natomiast ich realizacja będzie się od- 
bywać poprzez aktywizację stosunków 
towarowo-pieniężnych, a więc cen han- 
dlu zagranicznego krajów RWPG, 
wspólnej waluty, rozliczeń międzynaro- 
dowych, kursów walut. 


Mówiąc o kierunkach doskonalenia 
systemu cen handlu zagranicznego kra- 
jów RWPG, autorzy stoją na stanowi- 
sku, iż istota doskonalenia tego syvste- 
mu sprowadza się do powiązania pie- 
niężnych narzędzi międzynarodowego 
rynku krajów RWPG z narzędziami pie- 
nieżnymi rynków narodowych. Chodzi 
przy tym głównie o zapewnienie bez- 
pośrednich powiązań między kosztami 
produkcji i cenami narodowymi a ce- 
nami rynków międzynarodowych 
RWPG. 


Ostatnia część pracy poświęcona jest 
problemom rozwoju współpracy han- 
dlowej, produkcyjnej i naukowo-tech- 
nicznej. Przedstawione zostały w niej 
metody programowania międzynarodo- 
wej specjalizacji i kooperacji produs- 
cji, a także ich rola w tworzeniu wy- 
specjalizowanych kompleksów  gospo- 
darczych. Omawiając metody progra- 
mowania międzynarodowej specjaliza- 
cji produkcji. autorzy postulują m. in. 
stosowanie przy tej specjalizacji kryte- 
riów względnej przewagi wydajności 
pracy oraz kosztów produkcji. Wyraża- 
ją przy tym pogląd, iż tworzenie wy- 
specjalizowanych kompleksów  gospo- 
darczych musi polegać przede wszyst- 
kim na odpowiednich przekształceniach 
produkcyjnych i powinno się rozpoczy- 
nać od określenia przedsięwzięć sve- 
cjazacyjnych przede wszystkim w Dro- 
dukcji finalnej. Specjalizacji produkcji 
finainej podporządkowane powinny być 


Recenzje 


natomiast przedsięwzięcia kooperacyj- 
ne. 


Autorzy ustosunkowują się również w 
tej partii książki do przepływu czynni= 
ków produkcji w skali międzynarodo- 
wej. Jest to sprawa, która nie znalazła 
dotychczas szerszego odzwierciedlenia w 
literaturze ekonomicznej traktującej o 
integracji krajów RWPG. P. Bożyk i 
M. Guzek formułują w tej kwestii po- 
giąd, iż przepływ czynników produkcji 
stanowi dia procesów integracji socja- 
listycznej sprawę drugoplanową, nie 
mającą tej doniosłości, co płaszczyzna 
międzynarodowego podziału pracy stwa- 
rzana przez możliwości rozwoju wy- 
miany towarów ji usług (str. 330). Po- 
gad ten wydaje się jednaż być w pełni 
słuszny jedynie wówczas, kiedy anali- 
zujemy tendencje rozwojowe socjali- 
stycznej integracji w latach najbliż- 
szych. Gwoli ścisłości zauważyć trzeba, 
że taka właśnie perspektywa przyświe- 
cała autorom pracy. Dali temu wyraz 
we "wstępie stwierdzając, iż „...dokła- 
dali starań, aby prezentowane rozwią” 
zania tntegracyjne nie byly obliczone na 
bardzo odległą przyszłość it przez to ma- 
ło realne, ale aby koncepcje te mieściły 
się w ramach przewidywanych na naj- 
bliższe lata ogólnych warunków poli- 
tycznorprawnych i ekonomicznych 
współpracy krajów RWPG” (str. 11). 


Jeżeli jednak przyjmiemy oxres dłuż= 
szy. to wydaje się, iż przewidywać na- 
leży istotny wzrost znaczenia przepły- 
wu czynników produxcii w obrębie 
RWPG. Wiadomo bowiem, iż docelowy 
ssziałt powiązań integracyjnych kca- 
jów RWPG determ:nowany będzie w 
dużym stopniu rozwojem wyższych 
form współpracy, którym towarzyszy 
przepływ czynników produzżcji w skali 
m.ędzynarodowej. Wzrost roli przepły- 
wu tych czynników stawia na porządku 
dziennym problem: w jakiej formie i na 
jakich warunkach przepływ ten powi- 
nien następować. Charakter tego prze- 


169 


Recenzje 


pływu, co zresztą slusznie podkreślają 
autorzy pracy i co potwierdza dotych- 
czasowa praktyka, musi być w warun- 
kach socjalistycznego podziału pracy 
zupełnie inny niż w gospodarce kapi- 
talistycznej. Jest to problem bardzo 
istotny, który wymaea badań i uogól- 
nień praktycznych. 


Recenzowana praca stanowi pierw- 
szą w polskiej literaturze exonomicznej 
próbę tax szerokiego ujęcia podstawo 
wej dla światowego systemu socjalisty- 
cznego problematyki. Dlatego jest ona 


niezmierne cenną pozycją w dorobku 
literatury dotyczącej problemów socja- 
listycznej integracji gospodarczej. Jest 
ona przy tym nie tylko podsumowaniem 
dotychczasowych badań obu autorów, 
a.ie taxże syntezą dorobku wielu innych 
ekonomistów polskich i zagranicznych. 
Dużą jej zaletą jest nie tylko komplex- 
sowość ujęcia problematyki integracyj- 
nej oraz naukowa wnikliwość docie- 
kań, ale również jasny i komunikatyw- 
ny sposób prezentacji pogladów. 


KAZIMIERZ STARZYK 


EDWARD WISZNIEWSKI: Ekonomi- 
ka konsumpcji Warszawa 1947, PWN, 
str. 238. 


Zainteresowanie społeczeństwa i nau- 
ki sferą spożycia, a zwłaszcza ekono- 
miką konsumpcji, jest coraz większe i 
w pełni zrozumiałe. Konsumpcja jest 
bowiem bardzo istotnym warunkiem 
bytu ludności; jej wzrost i pożądane 
przemiany strukturalne wywierają zna- 
czący wpływ na pobudzanie aktywności 
pracowniczej, korzystne przemiany w 
strukturze gospodarki narodowej, 
kształtowanie się procesów demografi- 
cznych, zdrowie społeczeństwa, jego in- 
tegrację oraz stopień wykształcenia i 
poziom kultury. Warto przypomnieć, że 
wskaźniki obrazujące poziom i struk- 
turę konsumpcji stosuje się w między- 
narodowych porównaniach poziomu 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Ostatnio II Krajowa Konferencja 
PZPR wskazała niezbędne warunki 
wzrostu konsumpcji i pożądane zmiany 
jej struktury; na potrzebę przyspiesze- 
nia produkcji środków konsumpcji, 
wzrostu usług bytowych, wzrosiu efek- 
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tywności gospodarowania oraz poprawę 
jakości pracy i racjonalizacji konsump- 
cji, a także na zmiany zachowań kon- 
sumpcyjnych, które są pożądane z pun- 
ktu widzenia założeń socjalistycznego 
sposobu życia. Właściwe wdrożenie tych 
zmian wymaga pogłębienia edukacji 
kadr kierujących sferą konsumpcji, a 
także zapoznania szerokich kręgów kon- 
sumentów z proponowanymi przez nau- 
kę racjonalnymi sposobami konsumpcji 
oraz zachowaniami konsumpcyjnymi. W 
pewnym stopniu zapotrzebowaniu temu 
wychodzi naprzeciw praca prof. E. Wi- 
szniewskiego, wydana jako podręcznik 
akademicki. 


Konstrukcja podręcznika i sposób 
prezentacji w nim materiału podporząd- 
kowane są obowiązującemu programowi 
nauczania tego przedmiotu w uczelniach 
ekonomicznych na kierunku ekonomiki 
i organizacji obrotu towarowego oraz 
usług. Jest to zalelą pracy jako podręcz- 
nika, ale jego lektura rodzi obawy, czy 
zakres zawartych w nim zagadnień bę- 
dzie wystarczający dla dostatecznie 
wszechstronnego i prawidłowego opano- 
wania przez studentów tak złożonej i 


uwikłanej w wiele dyscyplin wiedzy o 
procesach konsumpcji. 

Książka składa się z siedmiu rozdzja- 
łów, dodatku oraz spisu bibliograficzne- 
go. W rozdziale pierwszym autor przed- 
stawia zakres przedmiotowy ekonomiki 
konsumpcji oraz jej związki z ekonomią 
polityczną i innymi naukami ekono- 
micznymi. „Ekonomika konsumpcji — 
stwierdza E. Wiszniewski — jest sa- 
modzielną dyscypliną naukową uwyod- 


rębnioną z grup nauk ekonomicznych. 


Traktuje ona o społeczno-ekonomicz- 
nych uwarunkowaniach, zależnościach 
oraz prawidłowościach zachodzących w 
sferze konsumpcji i określających roa- 
wój potrzeb ludności i zachowanie się 
konsumenta w społecznym procesie kon- 
sumpcjt” (str. 3). Autor szeroko omawia 
pojęcie konsumpcji oraz jej powiązania 
z innymi kategoriami społeczno-ekono- 
micznymi. Rozdział kończy się rysem 
historycznym badań problemów ekono- 
micznych konsumpcji. 


W drugim rozdziale autor rozpatruje 
miejsce stery konsumpcji w procesie re- 
produkcji i wynikające z tego uwarun- 
kowania ekonomiczne . konsumpcji. 
Przytacza stwierdzenia K. Marksa i in- 
nych ekonomistów marksistowskich, że 
konsumpcja stanowi aktywny element 
rzeczowego procesu reprodukcji oraz 
stosunków ekonomicznych. W ramach 
ekonomicznej funkcji konsumpcji autor 
wymienia trzy jej aspekty: reproduk- 
cyjny, motywacyjny oraz infrastruktu- 
ralny. Humanistyczna funkcja kon- 
sumpcji znajduje wyraz w rozwoju za- 
interesowań jednostki, jej uzdolnień i 
zamiłowań oraz osobowości człowieka. 

Rozdział trzeci traktuje o związkach 
między funduszem spożycia a wielkością 
dochodu narodowego oraz proporcjach 
jego podziału. Autor wskazuje na wpływ 
zmian programu wzrostu gospodarczego 
na układ konsumpcji w czasie oraz na 
koszty jednostkowe i społeczne tych 
zmian. 
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W. rozdziale tym znajduje się dość 
szczegółowe omówienie konsumpcji in- 
dywidualnej i społecznej uzupełnione 
danymi obrazującymi kształtowanie się 
tych form konsumpcji w Polsce. Nie- 
stety autor nie podejmuje problemu, jak 
powinny się kształtować proporcje mię- 
dzy tymi formami konsumpcji. W po- 
szczególnych krajach socjalistycznych 
proporcje te kształtują się różnie, przy 
czym obserwujemy w nich ciągły wzrost 
konsumpcji społecznej, Jest to zagad- 
nienie, do którego należało ustosunko- 
wać się w podręczniku z punktu widze- 
nia uwarunkowań i możliwości istnie- 
jących w naszym kraju. 


Rozdział zamykają rozważania o pod- 
miotach konsumpcji, które autor dzieli 
na związane z organizacją życia społe- 
czno-gospodarczego oraz związane z or- 
zanizacją życia jednostki. 

W rozdziale czwartym zawarte są 
rozważania na temat charakteru po- 
trzeb, mechanizmów ich rozwoju i hie- 
rarchizacji oraz czynników kształtują- 
cych decyzje konsumpcyjne. Czynniki te 
autor dzieli na sześć grup, tj. na: biolo- 
giczne, demograficzne, społeczno-zawo- 
dowe, psychospołeczne, kulturalne i e- 
konomiczne. Szkoda jednak, że rola tych 
czynników w procesie kształtowania po- 
ziomu 1 struktur konsumpcji została 
przedstawiona jedynie szkicowo. Tym 
bardziej że dorobek naukowy polskich 
ekonomistów i socjologów w tych dzie- 
dzinach jest już znaczny, pozwalający 
na ciekawe i ważne uogólnienia. 

W rozdziale tym autor podejmuje też 
problem prawidłowości rozwoju kon- 
sumpcji. Rozważania te mają raczej 
charakter różnego rodzaju zastrzeżeń i 
uwag do prawidłowości rozwoju kon- 
sumpcji siormułowanych przez Engla, 
Schwalbego i innych niż próby przed- 
stawienia tych prawidłowości. 

Rozdział piąty poświęcony jest źród- 
łom informacji e konsumpcji, które 
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dzieli autor na dwie grupy. Do pierw- 
szej grupy zalicza bjlanse, spisy pow= 
szechne, dane statystyczne odnoszące 
się do rynku, badania ankietowe, bud- 
żety rodzinne, a do grupy drugiej od- 
powiednie normy, schematy itp. W tej 
dziedzinie warto było sięgnąć również 
do doświadczeń innych krajów socjali- 
stycznych, np. NRD. Pozwoliłoby to u- 
stosunkować sję do metodologii uzyski- 
wania informacji, co ma nie tylko for- 
malne, ale i merytoryczne znaczenie dla 
analiz i prognoz konsumpcji. 


W rozdziale tym omawiane są rów- 
nież metody badań konsumpcji zarówno 
ilościowe, jak i jakościowe. W ramach 
metod ilościowych autor wyróżnia me- 
tody statystyczne, ekonometryczne, 80- 
cjometryczne i psychometryczne. Wśród 
metod jakościowych uwypuklone zosta- 
ło znaczenie metod socjologicznych i 
psychologicznych. 


Z problemami tymi ściśle korespon- 
dują rozważania o miernikach kon- 
sumpcji. Zostały tu omówione mierniki 
ilościowe, umowne i  przeliczeniowe, 
wskaźniki zagospodarowania i syntety- 
cznej miary konsumpcji dóbr trwałych 
w przekroju przestrzennym, mierniki 
wartościowe, racjonalne normy, a w 
tym i racjonalne budżety normatywne 
gospodarstw domowych, oraz mierniki 
wzgledne, jak np. wskaźniki elastyczno- 
ści dochodowej czy cenowej spożycia. 


Rozdział szósty © programowaniu 
konsumpcji zawiera bardzo interesują- 
ce. ale zarazem i dyskusyjne jeszcze za- 
gadnienia dotyczące określenia treści 
prognozy, modelu i wzorca konsumpcji, 
programu i planu konsumpcji, a także 
wzajemnych ich powiązań i uwarunko- 
wań. „Podstawowym instrumentem 
programowania konsumpcji... jest plan 
konsumpcji — stwierdza autor. — Ów 
plan jako integralna, ale wyodrębniona 
część planu  społeczno-gospodarczego 
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rozwoju kraju na podstawie prognoz, 
modelu i przyjętych przez kierownictwo 
programów _rozwo0ju poszczególnych 
dziedzin konsumpcji określałby w jed- 
nostkach naturalnych poziom ti struktu- 
rę konsumpcji ogółem, jak też ujmowatł- 
by szczegółowo formy konsumpcji i na- 
rzędzia zabezpieczające jego realizację” 
(str. 140). W sposób szkicowy omówione 
zostały cele i zakres prognozowania 
konsumpcji, metody przewidywania 
oraz możliwości ich wykorzystania w 
praktyce. W podobny sposób omawia 
autor dyskusje ekonomistów i socjolo- 
gów na temat modelu i wzorca kon- 
sumpcji. 


Rozdział kończy prezentacja sposobu 
sporządzania oraz założeń opracowane- 
go przez Minisierstwo Handlu Wew- 
nętrznego i Usług planu konsumpcji na 
lata 18916—1980. Autor podaje także pod- 
stawowe wskaźniki tego planu. 


Ostatni, siódmy rozdział pt. Polityka 
konsumpcji zawiera rozważania na te- 
mat społeczno-ekonomicznych treści i 
ceiów polityki konsumpcji oraz jej 
związków Z poiityką gospodarczą a tak- 
że omówienie głównych zasad i kierun- 
ków polityki konsumpcji. Na uwage za- 
sługują sformułowane przez autora na- 
stępujące zasady polityki konsumpcji: 


— stopniowego realizowania poprzez 
plany społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju założeń modelu konsumpcji, 


— ekonomicznej efektywności struk- 
tury konsumpcji, 


— stosowania w polityce kształtowa- 
nia konsumpcji kryterium celowości 
społecznej, 


— utrwalania równowagi pieniężno- 
-rynkowej, 
— zapewnienia harmonii między pre- 


ferencjami indywidualnymi, grupowymi 
i ogolnospołecznymi, 


— osiągnięcia racjonalnego standardu 
spożycja żywności. 


Wśród omawianych zasad nie wyroż- 
niono jednak zasady racjonalizacji spo- 
sobów konsumpcji i zachowań kon- 
sumpcyjnych społeczeństwa, zasady 
kompensacji oraz socjalistycznego ega- 
litaryzmu. 


Interesujące i pożyteczne jest omó- 
wienie ekonomicznych i pozaekonomicz- 
nych instrumentów kształtowania kon= 
sumpcjj. Autor zwraca uwagę na in- 
strumenty pozaekonomiczne, które w 
danym lub przewidzianym układzie cen 
i dochodów oddziałują na motywy 
postępowania konsumentów, formują 
ich preferencje oraz wpływają na decy- 
zje zakupów i na zachowanie się kon- 
sumentów na rynku. Wśród nich autor 
wyróżnia instrumenty aktywizujące 
sprzedaż, chroniące interes konsumenta 
oraz instruktażowo-propagandowe. 


Treść recenzowanego podręcznika o- 
bejmuje dorobek myśli społeczno-eko- 
nomicznej w dziedzinie konsumpcji oraz 
nowe tezy i wnioski będące rezultatem 
przemyśleń autora, które po przedysku- 
towaniu i rozwinięciu mogą mieć istot- 
ne znaczenie dla naszej praktyki, dla 
polityki społeczno-gospodarczej. Taki 
charakter mają np. zawarte w drugim 
rozdziale rozważania o związkach mię- 
dzy konsumpcją a zmianami programów 
wzrostu gospodarczego, na temat zasad 
polityki konsumpcji oraz instrumentów 
kształtowania konsumpcji i inne. 


Podkreślając walory podręcznika na- 
leży też zwrócić uwagę na pewne jego 
luki oraz ustosunkować sję do twierdzeń 
budzących zastrzeżenia. I tak np. w roz- 
dziale pierwszym autor dość szeroko o0- 
mawia historię badań konsumpcji w 
krajach  kapitalistycznych, natomiast 
pomija badania nad konsumpcją w kra- 
jach socjalistycznych. Przypomnieć by 
tutaj należało wkład do rozwoju tej 
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dziedziny nauki takich ekonomistów, 
jak: O. Lange, S. Strumilin, P. S. Msti- 
sławskij, M. Pohorille, W. W. Szwyr- 
kow, A. Hodoly, A. Keck itd. 


W rozdziale szóstym pt. Prograenowa- 
nie konsunipcji niedostatecznie, wydaje 
się, zaprezentowane zostały metody pro- 
gnozowania wraz z ich merytoryczną o0- 
ceną, natomiast wiele uwagi poświęcjł 
autor przedstawieniu kompleksowego 
modelu konsumpcji, kiórego wykorzy= 
stanie do celów dydaktycznych jest o- 
graniczone. Również zaprezentowana w 
tym samym rozdziale procedura opraco- 
wywania planu konsumpcji nie jest tak 
bezdyskusyjna, jak to zostało przedsta- 
wione. Odnotować należy, że zasługą 
autora jest podjęcie próby wprowadze- 
nia do naszej praktyki planistycznej te- 
go pojęcia, Jednakże z doświadczeń i teo- 
rii planowania w innych krajach socja- 
listycznych wynika, że plan konsumpcji 
musi z jednej strony uwzględnić wyni- 
ki procedury optymalizacyjnej narodo- 
wego planu gospodarczego, a z drugiej 
warunki j potrzeby kierowania tą sferą 
życia społeczno-gospodarczego. 


W sumie jednak recenzowana publi- 
kacja stanowi pożyteczną, potrzebną i 
udaną próbę zapoznania studentów z 
ekonomicznymi problemami konsumpcji 
w ustroju socjalistycznym. Rozważania 
teoretyczne często egzemplifikowane są 
danymi statystycznymi. Zawarty na 
końcu każdego rozdziału spis pytań po- 
zwala na sprawdzenie stopnia opano- 
wania materiału i ułatwia śledzenie to- 
ku rozumowania autora. 


Należy też podkreślić, że recenzowa- 
ny podręcznik będzie pożyteczny nie 
tylko dla studentów, ale także dla dzia- 
łaczy społecznych i gospodarczych, od- 
powiedzialnych pracowników jednostek 
gospodarczych sfery konsumpcji i usług. 


RYSZARD ZABRZEWSKI 
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JERZY CIEPIELEWSKI: Historia go- 
spodarcza Związku Radzieckiego. War- 
szawa 1977, PWE, str. 603. 


Ukazanie się drugiego, poważnie 
zmienionego i pod innym tytułem wy- 
dania pracy Jerzego Ciepielewskiego 
powitać należy z zadowoleniem. Jest to 
bowiem książka potrzebna, wychodzą- 
ca naprzeciw zapotrzebowaniu czytelni- 
ków, o czym najlepiej świadczy szybkie 
wyczerpanie pierwszego nakładu. Wo- 
bec niesłabnącego zainteresowania, ja- 
kie budzą dzieje Związku Radzieckie- 
g0, szczególnego znaczenia  nabiera- 
ją publikacje svntetvczne, przedsta- 
w.ające w sposób przystępny szersze 
wycinki dziejów Kraju Rad, mierzone 
dłuższymi dvstansami czasowymi. 

Ale jest także inna przyczyna, z racji 
której warto podkreślić fakt wydania 
tej książki, Opracowanie to jest bowiem 
dowodem, iż prowadzone w Polsce ba- 
dania nad historią Związku Radzieckie- 
go, tak jeszcze do niedawna zaniedbane 
i opóźnione, zaczynają dawać pozytyw- 
ne rezultaty. Nie ulega wszak wątpli- 
wości, iż żadne tłumaczenia czy adapta- 
cje nie zastąpią prac oryginalnych, pi- 
sanych z myślą o wymaganiach i po- 
trzebach czytelnika polskiego. 

Polski adresat występuje w książce 
Ciepielewskiego bardzo wyraźnie i to w 
różny sposób. Autor rozwija przede 
wszystkim takie wątki, które są czytel- 
nikowi polskiemu mniej znane i mogą 
wzbudzić jego zainteresowanie, wydo- 
bvwa bardzo starannie wszelkie aspek- 
ty polskie opisywanego tematu. I tak 
przypomina o ludności polskiej w ZSRR 
(str. 294) podając m. in. mało znane czy- 
telnikowi polskiemu fakty, jak np. ist- 
nienie na pograniczu wołyńsko-podol- 
skim tzw. Marchlewskiego Administra- 
cyjnego Rejonu Polskiego o bezwzględ- 
nej przewadze ludności polskiej, fakt 
nauczania dzieci polskich w języku oj- 
czystym w szkolnictwie ZSRR (np. na 
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Ukrainie były w 1929 r. 344 szkoły z pol- 
skim jęz. wykładowym) oraz dane doty- 
czące młodzieży polskiej studiującej w 
szkołach wyższych ZSRR (np. w 1929 r. 
ok. 3 tys.). Pisząc o stosunkach gospo- 
darczych polsko-radzieckich przed woj- 
ną i w okresie Polski Ludowej, szcze- 
gólnie dużo uwagi poświęca ostatnie- 
mu okresowi (str. 570—571). Zaznaczyć 
też trzeba, że w sposób bardzo staranny 
spożytkował autor polskie publikacje 
dotyczące omawianego tematu. 


Główną jednak podstawą książki była 
literatura radziecka — wwvdawnictwa 
dokumentalne, opracowania szczegóło- 
we i syntetyczne. Autor oparł się zwła- 
szcza na pracach z ostatnich lat. Wyko- 
rzystał nie tylko zawarte tam ustalenia 
i fakty, lecz uwzględnił także oceny. 
Książka zawiera pośrednio bogatą in- 
tormację o osiągnięciach nauki radziec- 
kiej z zakresu ojczystej historii gospo- 
darczej, Omawiana książka, jak już zo- 
stało zaznaczone, jest drugim, zmienio- 
nym wydaniem. W wydaniu pierwszym 
książka nosiła tytuł: Historia społeczno- 
-ekonomiczna Związku Radzieckiego. 
Obecnie autor skupił się przede wszyst- 
kim na sprawach gospodarczych, ogra- 
niczajac wątki historii społecznej. Poza 
tvm pracę swą zaktualizował, doprowa- 
dzając do lat 1975/1976. 

Obok podstawowego wykładu autor 
uznał za niezbędne podanie ogólnego 
tła, krótko przedstawiając w poszcze- 
gólnych rozdziałach główne wydarzenia 
polityczne: wewnętrzne i międzynaro- 
dowe. Porusza też najczęściej sprawy 
elementarne, ale nie uniknął przy tym, 
na skutek nadmiernej skrótowości, 
pewnych uproszczeń w rodzaju: „Pod 
naporem przeważających sił wroga Ar- 
mia Czerwona musiała wycofać się w 
głąb kraju. Do listopada 1942 r. nieprzy- 
jaciel zajał Ukrainę, Białoruś, republiki 
nadbałtyckie (Litwę, Łotwę, Estonię) t 
północny Kaukaz, okrażając Leningrad 
na północnym zachodzie, dotarł do Sta- 


lingradu na południowym wschodzie” 
(str. 348). W związku z tym nasuwa się 
wątpliwość, czy nie lepiej było zrezyg- 
nować z przypominania rzeczy znanych 
nawet mniej przygotowanemu czytelni- 
kowi, a ograniczyć się do omówienia 
spraw gospodarczych. 

W swej pracy Ciepielewski pisze nie- 
jednokrotnie o kwestiach trudnych i 
kontrowersyjnych, czyniąc to z dużą 
wnikliwością. Udało mu się — i jest to 
duże osiągnięcie książki — napisać o 
wszystkich tych sprawach z pełną odpo- 
wiedzialnością, unikając uproszczeń. 

I tak np. autor pisząc o powszechnej 
kolektywizacji i jej nie zamierzonych 
tendencjach do przymusowego uspół- 
dzielczania wyjaśnia m.in.: „Zaczęły wy- 
stępować zjawiska łamania zasady do- 
browolności przy przechodzeniu chło- 
pów do kołchozów, tworzenia komun 
rolnych zamiast arteli oraz przyspiesze- 
nia kolektywizacji w rejonach, w któ” 
rych planowano ją na okres później” 
szy... Kierownictwo partyjne zareago” 
wało od razu, aby nie dopuścić do wy” 
paczenia idei kolektywizacji; już 2 mar- 
ca ukazał się artykuł Stalina: <Zawrót 
głowy od sukcesów», a 15 marca «Prat- 
da» opublikowała uchwałę KC WKP(D) 
o walce z wypaczeniami linii partyjnej 
w ruchu kołchozowym... oficjalna kry” 
tyka najbardziej jaskrawych wypaczeń 
pozwoliła na umocnienie gospodarstw 
kolektywnych i nawiązanie naderwanej 
więzi z chłopem, zwłaszcza średniakiem” 
(str. 269—270). Czytelnik znajduje też w 
książce wiele przystępnie podanych, u- 
systematyzowanych i konkretnych in- 
formacji na temat rozwoju wszystkich 
cziedzin życia gospodarczego Związku 
Radzieckiego. 

Ładunek informacyjny książki znacz- 
nie wzbogacają liczne tabele. Jest ich 
może zbyt dużo, na czym w jakimś stop- 
niu cierpi przejrzystość książki, W każ- 
dym razie należało zamieścić obok tabel 
szczegółowych także tabele zawierające 
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dane bardziej syntetyczne, obrazujące 
szersze problemy i dłuższe odcinki chro- 
nologiczne. 


„Jstotną sprawą, wobec której stanął 
autor, było znalezienie sposobu najbar- 
dziej przejrzystego przedstawienia o- 
gromnego materiału, składającego się 
na temat. Chyba słusznie przy podziale 
na rozdziały przyjął autor zasadę Ści- 
słego trzymania się chronologii. Jednak- 
że w ramach rozdziałów uporzadkował 
materiał według problemów, kolejno 
poruszając następujace kwestie: tło 
ogólne i sprawy generalne, przemysł i 
transport, rolnictwo, handel wewnętrz- 
ny, handel zagraniczny, finanse i wresz- 
cie sytuację materialną ludności. Pozwo- 
liło to na wydobycie i systematyczne 
przedstawienie wszystkich aspektów ży- 
cia gospodarczego Związku Radzieckie- 
go. 

Podziału na rozdziały dokonał autor 
zgodnie z przyjętą w historiografii ra- 
dzieckiej periodyzacją. U jego podstaw 
legły bądź ważniejsze wydarzenia histo- 
ryczne, bądź też, zwłaszcza w później- 
szym okresie, ustalone odgórnie cykle 
gospodarcze. 

Pracę otwiera obszerny rozdział mó- 
wiący ©0 sytuacji gospodarczej Rosji 
przedrewolucyjnej. Autor szczegółowo 
zobrazował środowisko geograficzne, 
ludność, stan przemysłu, rolnictwa, 
handlu w ostatnich kilkunastu latach 
rządów carskich. Pokazał też negatyw- 
ny wpływ, jaki wywarła na gospodarkę 
Rosji I wojna światowa. Wydawać się 
może, że tak dokładne przedstawianie 
spraw leżących poza ramami chronolo- 
gicznymi pracy nie jest konieczne. Jed- 
nakże w danym wypadku jest to uza- 
sadnione, pozwala bowiem uchwycić, z 
jakiego punktu musiała startować mło- 
da gospodarka radziecka. Poza tym w 
statystykach radzieckich przez wiele lat 
jako punkt odniesienia i porównań f:- 
gurował zawsze rok 1917. 

Dwa następne, stosunkowo niewielkie 
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rozdziały, dotyczą okresu rewolucji ł 
wojny domowej. Autor przede wszyst- 
kim przedstawia ogrom zmian, jakie za- 
szły w życiu społecznym i ekonomicz- 
nym Rosji w związku z Rewolucja Paże 
dziernikową. Pisze, jakie konsexwencje 
pociągnęło za sobą wprowadzenie socja- 
listycznych stosunków produkcji, uka= 
zuje też proces tworzenia radzieckich 
organów gospodarczych. Równolegle z 
tym przedstawia ogrom zniszczeń. ktore 
spowodowała wojna domowa. Pisze o 
podjętych przez władzę radziecką kro- 
kach mających na celu wyjście z za- 
istniałych trudności, charakteryzuje po- 
litykę komunizmu wojennego. 


Interesująco wypada rozdział mówią- 
cy © nowej polityce ekonomicznej. 
Autor trafnie przedstawia niezbędną 
wtedy koncepcję polegającą na czaso- 
wym przyciagnięciu do dzieła odbudo- 
wy drobnej wytwórczości i kapitałów 
prywatnych. przy zachowaniu w rękach 
państwa podstawowych gałęzi produkcji 
i monopolu handlu zagranicznego. W 
kolejnym rozdziale omawia łącznie la- 
ta 1926—1932, tj. okres od obrania kursu 
na industrializację kraju do wykonania 
pierwszego planu pięcioletniego włącz- 
nie. Czytelnik znajdzie tu zwięzły i rze- 
czowy wykład o założeniu podwalin u- 
przemysłowienia kraju, a także o prze- 
prowadzeniu kolektywizacji rolnictwa. 
Sporo pisze również autor o mniej zna- 
nych sprawach, takich jak polityka pie- 
niężna oraz handel. Podkreśla zwłaszcza 
znaczenie handlu zagranicznego w okre- 
sie pierwszej  pięciolatki. Czytelnik 
znajdzie także dużo informacji na te- 
mat II i III planu pięcioletniego (1933— 
—1941), których problematykę autor o- 
mowił łącznie. 


Ekonomika ZSRR w latach wojny 
1941—1945 przedstawiona została w od- 
dzielnym rozdziale. Autor zobrazował 
ozrom strat zadanych w tym czasie 
przemysłowi i rolnictwu. Jednoczesnie 
przedstawił olbrzymi wysiłek włożony 
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przez naród radziecki, aby gospodarka 
mogła w tvch najtrudniejszych warun- 
kach funkcjonować, ażeby uruchomio- 
ne zostały ewakuowane zakłady przemy- 
słowe. by rolnictwo dostarczało żywno= 
ści frontowi i miastom. 


O przezwyciężaniu wielkich, piętrzą- 
cych się trudności wynikłych głównie z 
następstw niedawnej wojny pisze autor 
w nasiębnym rozdziale, poswięconym 
czwartej pięciolatce. Sugestywne są 
stronice, na których czytamy o odbu- 
dowie transportu, dźwiganiu z ruin za- 
kładów przemysłowych itd. 


Całe piętnastolecie 1951—1965 ujęte 
zostało w rozdziale mówiącym o zakoń- 
czeniu budownictwa socjalizmu. Zawar- 
ta tam została prawdziwa panorama 
przyspieszonego rozwoju gospodarczego 
ZSRR. Autor wskazuje na występowa- 
nie w gospodarce nowych momentów, 
takich jak postęp naukoweo-techniczny. 
Wreszcie rozdział ostatni sięgający 
1975 r. mówi o gospodarce rozwiniętego 
socjalizmu i potrzebie dalszego zacie- 
śniania współpracy krajów RWPG. 
Autor cytuje tu bardzo znamienną i ak- 
tualną wypowiedź Leonida Breżniewa 
na XXIV Zjezdzie KPZR: „Chcemy wi= 
dzieć każdy bratni kraj państwem kwit- 
nącym, harmonijnie godzącym szybki 
rozwój gospodarczy t naukowo-technicz= 
ny z rozkwitem kultury socjalistycznej, 
z rozwojem dobrobytu materialnego lu” 
dzi pracy. Chcemy, aby światowy sy” 
stem socjalizmu był przyjacielską rodzi- 
ną narodów, wspólnie budujących nowe 
społeczeństwo £ broniących go, wzajem” 
nie wzbogacających się doświadczenia- 
mi i wiedzą; rodziną zwartą 4 mocną, 
w której by ludzie naszej planety wi- 

zieli pierwowzór przyszłego społeczeń” 
stwa ludzi wolnych” (str. 558). W tej czę- 
ści omawianej pracy znajdzie czytelnik 
dużo informacji na temat gospodarki 
ZSRR, budowy wielkich zakładów prze- 
mysłowych, elektrowni, linii komunika- 
cyjnych. Rozwój przemysłu wkroczył w 


nową fazę, wyłoniła się w związku z 
tym konieczność reorganizacji jego kie- 
rowania ł zarządzania. Pisząc obszernie 
o tych zagadnieniach, obrazuje także 
autor sytuację w rolnictwie, a w po- 
wiązaniu z tym handel wewnętrzny i 
zagraniczny. Charakteryzuje również 
politykę finansową oraz położenie mate- 
rialne ludności. 


Jak widać z tego krótkiego wyłożenia 
treści — Ciepielewski w sposób możli- 
wie dokładny i systematyczny przedsta- 
wił w swej książce całą historię gospo- 
darczą ZSRR na przestrzeni niemal 60 
lat, jest to jednak przede wszystkim u- 
kazywanie faktów. W książce dominuje 
na ogół opis wydarzeń i dokonań, mniej 
jest natomiast analizy. Można to jednak 
autorowi wybaczyć, gdyż poprzez sam 
sposób obrazowania faktów i ich dobór 
zawarł on elementy oceny i interpreta- 
cji. 

Jednej rzeczy natomiast nie sposób 
nie wytknąć autorowi. Mianowicie bra- 
ku zakończenia. Podając czytelnikowi 
tak potężny ładunek informacji, zarzu- 
cając go mnogością faktów, należało po- 
kusić się na końcu książki o podsumo- 
wanie tego bogatego materiału. Zwłasz- 
cza należałoby uwypuklić w podsumo- 
waniu dzięki czemu — mimo licznych 
trudności, braku doświadczeń i nieunik- 
nionych omyłek — potrafił naród ra- 
dziecki w ciągu niewielu dziesięcioleci 
rozwinąć swój kraj, podnieść go z zaco- 
fania i uczynić czołową potęgą gospo- 
darczą świata. Niezwykle cenne byłoby 
też uwypuklenie wielkiej wagi doświad- 
czeń budownictwa radzieckiego, które 
przecież w dużym stopniu ma znaczenie 
uniwersalne. 

Edycja książki przygotowana została 
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na ogół starannie. Podawane dane licz- 
bowe i fakty zostały zweryfikowane, tak 
iż błędów oraz nieścisłości jest na ogół 
niewiele. Nie znaczy to jednak, że pra- 
ca jest od nich całkowicie wolna. Z wy- 
notowanych omyłek trzeba przykłado- 
wo przytoczyć kilka, dla zobrazowania 
ich skali i charakteru: 

Na str. 10 jest mowa o tym, że pań- 
stwo rosyjskie przed 1914 r. rozciągało 
się na zachodzie od Wisły. Nie jest to 
dokładne. Graniczną rzeką była Prosna; 
str. 22 — z kontekstu mogłoby wynikać, 
iż Finlandia, podobnie jak ziemie pol- 
skie, tworzyła w ramach cesarstwa ro- 
syjskiego odrębne królestwo. W rzeczy- 
wistości Finlandia miała rangę wielkie- 
go księstwa; str. 323 — w radzieckich 
republikach nadbałtyckich podczas re- 
formy rolnej 1940—1941 r. nie tworzono 
nowych gospodarstw o rozmiarach 30 
ha. Były one znacznie mniejsze — się- 
gały, w zależności od warunków lokal- 
nych, 5—10 ha. Natomiast 30 ha stano- 
wiło górną granicę pozostawianej ziemi; 
str. 347 — tytuł rozdziału VII brzmi 
Druga wojna światowa (1941—1945). Nie 
jest to ścisłe. Rozdział należałoby naz- 
wać Wielka Wojna Narodowa ZSRAKR, 
gdyż mówiąc o II wojnie światowej 
trzeba by zacząć od 1939 r. 

Są to, jak widać, na ogół drobne nie- 
ścisłości. Raz jeszcze podkreślić trzeba 
dużą przydatność książki dla szerokiego 
kręgu czytelników. Znajdą oni w niej 
rzetelną informację i odpowiedź na wie- 
le ważnych politycznie pytań z zakresu 
historii gospodarczej Związku Radziec- 
kiego. Praca Jerzego Ciepielewskiego 
jest udaną syntezą, stosunkowo przy- 
stępną w czytaniu, bogatą źródłowo. 


PIOTR ŁOSSOWSKI 
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JÓZEF SZŁAPCZYŃSKI: Nauka e po- 


lityce w RFN. Warszawa 1976, PWN, 
str. 282. 


Nowe Drogi — 13 


Praca Józefa Szłapczyńskiego Nauką 
o polityce w RFN stanowi przegląd od- 
powiedzi udzielanych przez badaczy zja- 
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wisk politycznych w RFN na pytania 
dotyczące tej dziedziny, daje krytyczny 
obraz stanu zachodnioniemieckich nauk 
politycznych i głównych tendencji ich 
rozwoju oraz ukazuje zalezności między 
gloszonymi w tej nauce tezami a rze- 
czywistością polityczną. Książka stano- 
wi zarazem wartościowy przyczynek do 
toczącej się w Polsce dyskusji na temat 
tej dvscypliny naukowej. Jest bowiem 
— obok pracy Francuska koncepcja 
nauki politycznej H. Groszyka — dru- 
gim w naszej literaturze politologicznej 
syntetycznvm ujęciem nauki o polityce 
uprawianej w jednym wybranym pań- 
stwie. 

Oczywiście między naukami polityvcz= 
nymi uprawianymi w Polsce i w RFN 
występują zasadnicze różnice. Wspólne 
są problemy głównie teoretyczne, cza- 
sem i praktyczne, z jakimi nauki le się 
stykają. Tym, co różni, a często i dzieli, 
jest większość koncepcji teoretycznych 
i rozwiązań merytorycznych, odmienne 
i decydujące o wielu sprawach warun- 
ki ustrojowe, a także, co nie najmniej 
ważne, historyczne antecedencje polito- 
logii w Republice Federalnej i w Pol- 
sce. 

Zwłaszcza te ostatnie. Prehistoria po- 
litologii w Polsce jest mniej więcej tak 
aługa, jak w Niemczech. I nie jest tax, 
jakoby w jednej i w drugiej nie można 
było znaleźć punktów stycznych. Jed- 
nakże dla historii nauki o polityce w 
RFN ważne są przede wszystkim dwie 
sprawy: pozytywna, dogmatyczna i apo- 
lcgetyczna nauka o administracji pań- 
stwowej (owszem, poczyniła ona niema- 
ło szkód i w Polsce, ale nie była lu zja- 
wiskiem rodzimym, lecz właśnie wpły- 
wem niemieckim) i faszystowska nau- 
ka o państwie okresu Trzeciej Rzeszw. 
Jej tezy przemilczane, ignorowane przez 
<spółczesnych politologów zachodnio- 
niemieckich, przez owe jak gdvby ze- 
pchnięcie do podświadomości —  po- 
średnio determinują ich często nienau- 
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kowy, mglisty, pełen samozaliłamania 
stosunck do społecznych, klascwych pod- 
staw aktualnego ustroju REN. Wiado- 
mo zaś, że wszelka politologia musi 
określić się wobec ustroju społeczno-po- 
litycznego, państwa, ideałow spułecz- 
nych. Oficjalne ideały państwa zachod- 
nioniemieckiego głoszą dążenie do ogól- 
nospołecznego dobra. ale ustrój poli- 
tyczny zapewnia panowanie kapitału, 
faktvcznego „właściciela” państwa, rea- 
iizuje politvkę swych bogatvch moco- 
dawców. Jest jednak sprawą oczywi- 
stą, że państwo, działające w ramach 
ustroju  burżuazyjno-demokratycznego, 
nie jest zwykłym „chłopcem na posył- 
ki” kapitalistów. W oparciu o możli- 
wości, jakie stwarza mu burżuazyjno- 
-demokratvczny system polityczny, pań- 
stwo może działać i działa w tym kie- 
runku, bv ideały nie bvły wyłącznie 
demayogią. Od stopnia jednak, w jakim 
klasa panująca kontroluje instytucje de- 
mokratyczne zależą treści i zasięg dzia- 
łalności państwa. Na marginesie może- 
my zauważyć, że gdy klasa panująca 
jest słaba. gdv demokratyczne instytu- 
cje wvmykają się z jej rąk, wówczas 
Gziałalność państwa może ulec znaczne- 
mu rozszerzeniu, ponieważ państwo przy 
słabości klasy panującej przejmuje nie- 
które jej rzeczywiste prerogatywy. 


Powyższe skrótowe uwagi na temat 
siosunku między państwem, ustrojem 
i ideałami wskazują, że ściśle z sobą 
związane elementy systemu polityczne- 
go nie sianowią monolitu powiązanego 
wewnętrznie mechanicznymi determi- 
nacjami. Przeciwnie. Państwo może kie- 
rować się społecznymi ideałami, ale mo- 
że też nimi manipulować, ustrój (kon- 
stytucja) może stworzyć ramy działania 
państwa. ale też państwo może posłu- 
giwać się konstytucją jak parawanem, 
za którvm realizuje interesv kapitału 
lua swoje własne. Dlatego nauki poii- 
tvczne, jeśli nie chcą być wyłącznie 
instrumentem w rękach państwa, aie 


mają również jakieś twórcze ambicje, 
muszą w każdym przypadku jasno zda- 
wać sobie sprawę z tego, co konkret- 
nie aprobują. Aprobując wszystko Ssa- 
kralizują bowiem rzeczywistość i tym 
samym działają konserwująco. 

Oczywiście badacze systemu politycz- 
nego w RFN nie dochodzą do tego w 
swych rozważaniach, ponieważ — co 
dobitnie podkresla w swojej książce Jó- 
zef Szłapczyński — unikają materializ- 
mu historycznego. Niemniej swój apro- 
batywny bądź krytyczny stosunek do 
rzeczywistości starają się różnicować i 
uzasadniać. Wyjątkiem jest tu chyba 
tylko odłam politologów działający na 
gruncie superkrytycyzmu tzw. szkoły 
trankfurckiej; przedstawiciele tego od- 
łamu równie zdecydowanie odrzucają 
nie tylko ustrój Republiki Federalnej 
Niemiec, państwo bońskie i jego ideo- 
logię, ale również rzeczywistość spo- 
łeczno-polityczną krajów  socjalistycz- 
nych. 

Zróżnicowane podejście do zjawisk 
politycznych nie przeszkadza bynaj- 
mniej państwu traktować zajmujących 
się nimi nauk jako instrumentu nie tyle 
oświecenia politycznego, co raczej ideo- 
logicznej indoktrynacji. Tak zresztą by- 
ły one pomyślane, gdy w końcu lat 
czterdziestych tworzono je (i odtwarza- 
no) w Republice Federalnej pod pro- 
tektoratem amerykańskim. Na tę gene- 
zę nauk politycznych w RFN zwraca 
uwagę autor książki. 


Nauki polityczne w RFN powołane z0- 
stały (czy może przywrócone) do życia 
po drugiej wojnie światowej w bardzo 
specyficznej sytuacji Niemiec zachod- 
nich i Europy. Z jednej strony, uważa- 
ne za naukowy i dydaktyczny instru- 
ment denazyfikacji, z drugiej otrzyma- 
ły zadanie zdecydowanego przeciwsta- 
wiania się rosnącej popularności idsi 
socjalistycznych, a zwłaszcza marksiz- 
mu-leninizmu. Zachodnioniemieccy po- 
litolodzy w wykonanie tego pierwsze- 
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go zadania włożyli sporo wysiłku, ale 
znacznie mniej konsekwencji. Głosząc 
demokratyczne ideały i tendencyjnie u- 
tożsamiając z nimi pobieżnie zdenazy- 
fikowane stosunki w Niemczech zachod- 
nich, unikając otwartej i głębokiej kry- 
tyki niedawnej przeszłości, hamowali 
tym samym rzeczywistą denazyfikację. 
Jeśli świadomość polityczną społeczeń- 
stwa niemieckiego udało się w znacz- 
nym stopniu przekształcić w duchu o- 
gólnodemokratycznym, to jednak pro- 
ces ten ogranicza się, podobnie jak de- 
mokratyzm ustroju RFN, przede wszyst- 
kim do tormalnych, instytucjonalnych 
aspektów. Nie może być inaczej, skoro 
nie mniej, a kto wie, czy nie więcej wy- 
siłku włożyła zachodnioniemiecka poli- 
tologia w ochronę umysłów przed „zgub- 
nymi wpływami” marksizmu-leninizmu 
i oddziaływania socjalizmu. 

J. Szłapczyński przedstawia dwojakie 
skutki, jakie na stan politologii w RFN 
wywiera obawa przed teorią materia- 
lizmu historycznego. Po pierwsze, co 
podnoszą również sami zainteresowani, 
politologia w RFN nie opracowała po 
dziś dzień teorii polityki mogącej Ssta- 
nowiec wartościowy fundament teore- 
tvczny dla szczegółowych badań. Po 
drugie, stwarzając sobie uproszczony, 
przysposobiony do nieustannej krytyki 
obraz marksizmu i jego teorii politycz- 
nej, politologia zachodnioniemiecka od- 
biera sobie tym samym szansę uściśle- 
nia i udoskonalenia swego aparatu ba- 
dawczego. Marksistowska politologia 
znajduje się poza oficjalnymi ramami 
nauki zachodnioniemieckiej, jej wpływy 
nie są znaczne i dlatego autor omawia- 
nej książki pozostawił ją w zasadzie po- 
za zasiegiem analizy. 


J. Szłapczyński zwraca uwagę na cha- 
raktervstyczną dla zachodnioniemiec- 
kiej politologii dwoistosć, na stałą obec- 
ność w niej dwoch wątków: formalno- 
-demokratycznego i antykoinunistycz- 
nego. W pewnym sensie są to tenden- 
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cje sprzeczne — zresztą w różnych o- 
kresach blisko trzydziestoletniej historii 
RFN to jeden z nich, to drugi brał górę 
nad pozostałym. Niemniej zawsze istnia- 
ła między nimi symbioza zarowno w 
nauce, jak i w propagandzie i doktry- 
nie politycznej RFN. 


Jak jednak ukazuje autor omawianej 
książki, główny nurt nauk politycznych 
w RFN jest nie tylko ogólnie zdetiermi- 
nowany przez ustrój Republiki Federal- 
nej Niemiec, lecz również każdorazowo 
określony przez aktualny kurs politycz- 
ny rządu bońskiego i, oczywiście, sytua- 
cję w stosunkach międzynarodowych. W 
pierwszym okresie od 1947 r. (kiedy to 
odbudowane zostały pierwsze placowki 
tzw. Ostforschung) do połowy lat sześć- 
dziesiątych politolodzy zajęci byli głow- 
nie opracowywaniem  rozmaityc.i do- 
ktrya rewizjonistycznych i przyswaja- 
niem amerykańskich doktryn i teorii 
antykomunistycznych. Okres drugi, 
przypadający na drugą połowę lat sześć- 
dziesiątych, cechował się powolnym od- 
chodzeniem od zimnowojennych i rewi- 
zjonisiycznych koncepcji; w dalszym 
ciągu przejmowano amerykańskie dok- 
tryny antykomunistyczne, ale były to 
już znacznie bardziej elastyczne kon- 
cepcje „pokojowego zaangażowania”, 
„budowy mostów”, „konwergencji”. Po 
przejęciu rządów przez koalicję socjal- 
liberalną  zachodnioniemieckie nauki 
polityczne nie wyzbyły się ostatecznie 
rewizjonistycznych atawizmów ani tym 
bardziej nie odeszły od ogólnego nasta- 


wienia antykomunistycznego. Niemniej 
pod wpływem nowych prądów w poli- 
tyce RFN dominujące stały się tzw. ba- 
dunia nad pokojem i konfliktami, nie 
pozbawione realizmu i konstruktyw- 
nych staran o przezwyciężenie samoza- 
kłamania w kwestii stosunku do krajów 
socjalistycznych i politycznego status 
quo w Europie i na świecie. Nauka bur- 
żuazyjna pozostaje zawsze nauką bur- 
żuazyjną, niemniej nie należy zapomi- 
nać, że nie jest to jej jedyna charakte- 
rystyką. 

Większa część książki J. Szłapczyń- 
skiego poświęcona jest przedstawieniu 
wewnętrznych problemów nauk poli- 
tycznych w RFN (dyskusji nad przed- 
miotem, odrębnością teoretyczną i me- 
todologiczną, kwestiami teleologicznymi 
itd.), natomiast problemy merytorycznej 
oceny poruszane są incydentalnie i zaj- 
mują stosunkowo mało miejsca. Autor 
tłumaczy to ogólnym stanem polskiej 
teorii polityki, która mimo dotychczaso- 
wych postępów wciąż jeszcze jest bar- 
dziej postulatem niż rzeczywistością, a 
materializm historyczny w niejednym 
wypadku jest jej deklarowaną tylko 
podstawą. Słabości metodologiczne oma- 
wianej książki wynikają po części z fak- 
tu, że niektóre omawiane w niej na 
przykładzie RFN ujęcia i metody ba- 
dawcze nie znajdują jeszcze na naszym 
gruncie swego dojrzałego odpowiedni- 
ka, w pełni uformowanego na marksi- 
stowsko-leninowskim fundamencie. 


RYSZARD PARADOWSKI 


LONGIN PASTUSIAK: Nastroje ame- 
rykańskie. Warszawa 1977, Iskiy, str. 
168. 


„Swoich postaw i swojej polityki je” 
steśny pewni. Wyostrzoną uwagę sku- 
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piamy natomiast na partnerze, na prze- 
ctiwniku” — pisze Longin Pastusiak w 
swej najnowszej pracy Nastroje amery- 
kańskie (str. 28—29). 

Czytelnik polski szuka odpowiedzi na 
wiele pytań wyłaniających się z ob- 


serwacji życia międzynarodowego. Po- 
nieważ Stany Zjednoczone są wielkim 
mocarstwem świata kapitalistycznego i 
odgrywają doniosłą rolę w stosunkach 
międzynarodowych, zrozumiałe jest za- 
potrzebowanie na aktualną, pogłębio- 
ną wiedzę o tym kraju. 

„Świat wychodzi z zimnej wojny. 
Wyjście Stanów Zjednoczonych z zim- 
nej wojny ma jednak szczególne zna” 
czenie. Niezależnie bowietn od słabości 
kolosa amerykańskiego, jest on obec- 
ny w różnych zakątkach globu ziem- 
skiego i jego obecność odczuwalna jest 
w różnych płaszczyznach życia między” 
narodowego: polityki gospodarczej, mi- 
litarnej, naukowej itp. Nie jest więc 
dla świata rzeczą obojętną, kto £ w ja- 
kim kierunku kształtuje politykę USA 
ś jakie cele polityce zagranicznej USA 
wytyczają koła rządzące” — słusznie 
komentuje to zainteresowanie L. Pastu- 
siak przypominając zarazem, że wo- 
kół USA istnieją pewne mity polega- 
jące bądź na apologii wszystkiego, co 
amerykańskie, bądź na widzeniu jedy- 
nie ciemnych stron rzeczywistości USA 
w wydaniu sprzed kilku dziesiątków 
lat. 


Stany Zjednoczone jako ogromny 
kraj o potężnym potencjale produkcyj- 
nym, wielkich zasobach ludzkich i ma- 
terialnych nie stoją w miejscu, lecz 
podlegają różnorodnym zmianom będa- 
cym wynikiem oddziaływania zespołu 
czynników wewnętrznych i zewnętrze 
nych. Powodują one konieczność sta- 
łego weryfikowania ocen w sposób od- 
powiadający złożonej i kontrowersyj- 
nej rzeczywistości. Prawidłowość ocen 
i wniosków jest zależna od stopnia ich 
zgodności z faktycznym stanem rzeczy. 
wymaga to od badacza zarówno rzetel- 
nego podejscia, jak i umiejętnego ope- 
rowania danymi i faktami. Zasady te 
wymagają podkreślenia w dobie, kie- 
dy wzajemna znajomość partnerów w 
stosunkach ' międzynarodowych jest 
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ważkim czynnikiem prawidłowych i po- 
żytecznych dla pokoju decyzji. Okres 
odprężenia wymaga zapoznawania opi- 
nii publicznej z rzetelnym obrazem dru- 
giej strony. W Polsce robimy w tym 
celu znacznie więcej niż wiele krajów 
kapitalistycznych — naszych partnerów 
w dialogu i przeciwników we współ- 
zawodnictwie. 


Sądzę, że niewielka rozmiarem książ- 
ka L. Pastusiaka spełnia wymagania 
stawiane aktualnym publikacjom na te- 
maty międzynarodowe. Napisał ją autor 
dysponujący dużą wiedzą o temacie, 
znający Stany Zjednoczone nie tylko 
z literatury, lecz i z kilkakrotnych po- 
bytów studyjnych. Na niewielu stro- 
nach pomieścił też bardzo wiele da- 
nych i ocen, chociaż nie mógł dać od- 
powiedzi na wszystkie pytania. 

Walorem Nastrojów amerykańskich 
jest ukazanie Stanów Zjednoczonych w 
ruchu, w zmianach na lepsze i na 
gorsze. Przejawiając dialektyczne po- 
dejście do badanych zjawisk, autor za- 
chęca zarazem czytelnika do dalszej, sa- 
modzielnej aktualizacji ocen. Nie są one 
niezmienne, gdyż życie dokonuje prze- 
wartościowań, jedne problemy reduku- 
jąc, a inne wysuwając na czoło. 

Praca L. Pastusiaka składa się z sześ- 
ciu rozdziałów dość luźno z sobą po- 
wiązanych, lecz dających w sumie szer- 
szy obraz współczesnych Stanów Zjed- 
noczonych. Rozdział wstępny, zatytu- 
łowany Dokąd zmierza Ameryka?, po- 
dejmuje pytanie najistotniejsze, sta- 
wiane w wielu miejscach kuli ziem- 
skiej. Od takiego czy innego kierunku 
polityki Stanów Zjednoczonych współ- 
zależy bowiem atmosfera międzynaro- 
dowa, postęp odprężenia, wyniki roz- 
mów rozbrojeniowych, stan współży- 
cia międzynarodowego. Walorem poz- 
nawczym tego tragmentu książki jest 
umieszczenie w teaście licznych tez o 
charakterze teoreiycznym. L. Pastusiak 
akcentuje, że u podstaw polityki za- 
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granicznej leżą zawsze określone inte- 
resy klasowe. Jest to zgodne z metodoe» 
logią marksistowską, która źródeł po- 
lityki zagranicznej kraju radzi szukać 
w polityce wewnętrznej, w interesach 
klasy rządzącej. Każdy kraj posiada 
własne interesy, do realizacji których 
dąży. Niezmiernie istotne jest, jakimi 
metodami dany kraj pragnie owe in- 
teresy zrealizować i w jakiej mierze 
są lub mogą być one zbieżne z inte- 
resami innych krajów. 

W rozdziale Obiektywne i subiektyw- 
ne przesłanki detente L. Pastusiakowi 
udało się pokazać, że we współczesnym 
swiecie polityka pokojowego współist- 
nienia, głoszona i realizowana przez 
państwa wspólnoty socjalistycznej, le- 
ży w interesie wszystkich narodów, w 
tym i Stanów Zjednoczonych. Od po- 
lityków amerykańskich będzie zależeć, 
jak zdołają pod tym kątem przewartoś- 
ciować tradycyjne cele narodowe i prze- 
kształcić je w konstruktywne założe- 
nia polityki zagranicznej, uwzględniają- 
ce sytuację i układ sił na początku o- 
statniego ćwierćwiecza XX stulecia. 


L. Pastusiak uwypukla wagę nowego 
zjawiska. Polężne militarnie Stany 
Zjednoczone — na szczęście dla Świata 
i dla nich samych — nie są w stanie 
użyć tej siły. Zmieniła się dziś ranga 
siły militarnej w polityce światowej. 
Nie przyjmują tego do wiadomości ko- 
ła militarystyczne stawiające przeszko- 
dv na drodze odprężenia i rokowań roz- 
brojeniowych. Autor wykazuje, że na- 
wet potężne Stany Zjednoczone posia- 
dają dziś ograniczone, w porównaniu 
z przeszłością, możliwości działania w 
świecie. Może z tego płynać optymi- 
styczny wniosek. że w USA będzie 
wzrastał krąg polityków bardziej rea- 
listycznie widzących sytuację, docenia- 
jacych wzrost sił postępu, zmianę ukia- 
du sił na korzyść socjalizmu i pokoju. 
Również wielu sojuszników USA jest 
zainieresowanych w prowadzeniu przez 
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Stany Zjednoczone umiarkowanej, wy- 
ważonej polityki zagranicznej. Świad- 
czą o tym chociażby ostatnie wypowie- 
dzi prezydenta Francji i kanclerza RFN. 

Rozdział o stosunkach polsko-amery- 
kańskich stanowi udaną próbę całos- 
ciowego ujęcia ważnego dla naszego 
kraju odcinka polskiej polityki zagra- 
nicznej. Zawarta w książce wiedza na 
ten temat zachęca do zgłoszenia postu- 
latu, abv L. Pastusiak wziął te proble- 
mv na warsztat i opracował je w for- 
mie oddzielnej, większej pracy. Temat 
zasługuje na naukową ocene, tym bar- 
dziej że ostatnie lata cechuje duża dy- 
namika stosunków  polsko-amerykań- 
skich, a możliwości dalszego ich rozwo- 
ju nie zostały jeszcze wyczerpane. 

Ostatnie rozdziały książki są poświę- 
cone problemom wewnętrznym USA. 
„Stany Zjednoczone — pisze L. Pastu- 
siak — są najbardziej rozwiniętym kra- 
jem świata pod względem przemysło- 
wym i technologicznym. Są one równo” 
cześnie krajem zacofanym pod wzglę- 
dem społecznym, t to nie tylko w sto= 
sunku do krajów socjalistycznych, ale 
również w stosunku do kapitalistycz- 
nych krajów Europy zachodniej. W u- 
stawodauwstwie zaś socjalnym pozostają 
w tyle o co najmniej kilkanaście lat za 
Europą zachodnią, a zwłaszcza krajami 
skandynawskimit” (str. 48). 

W USA daje się zaobserwować wielo- 
raki nacisk sił postulujących rozbudowę 
instytucji społecznych do poziomu przo- 
dujacych pod tym względem europej- 
skich państw kapitalistycznych. Oczy 
wiście możliwości takie istnieją. Trze- 
ba w tym celu dokonać redukcji o0l- 
brzymich wydatków zbrojeniowych na 
rzecz potrzeb społecznych i socjalnych. 

Nastroje amerykańskie oświetlają w 
tvn zakresie sprawy mniej w Polsce 
znane. Ostatnio szczegolnej ostrości 
nabrała tam sprawa pomocy lekar- 
skiej. Stały wzrost kosztów leczenia 
i leków wywołuje wiele niezadowolenia. 


Ukazują się artykuły e trudnym losie 
warstw mniej zamożnych i emerytów, 
wymagających opieki lekarskiej i częs- 
tego korzystania ze środków farma- 
ceutycznych. 

Poważne problemy piętrzą się też w 
szkolnictwie, szczególnie wyższym. 
Wzrost kosztów kształcenia i trudności 
ze znalezieniem pracy, zwłaszcza przez 
absolwentów kierunków humanistycz- 
nych, powodują znaczny spadek zain- 
teresowania studiami. W roku bieżą- 
cym liczne szkoły wyższe, szczególnie te 
mniej znane, czyniły wiele zabiegów, 
by zdobyć słuchaczy. Są już doniesienia 
o zamykaniu niektórych szkół wyższych. 
Dodam, że na początku czerwca 1977 r. 
ukazał się raport pt. Stan nauki uni- 
wersyteckiej. Stwierdza się w nim, że 
„po trzech dekadach rozwoju, przyspie- 
szonego szczególnie po wystrzeleniu 
przez Związek Radziecki sputnika w ro- 
eu 19357, amerykańska nauka stoi w ob- 
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liczu możliwości utraty swego nauko- 
wego it technologicznego przywództwa w 
wielu dziedzinach”. 

Złożonym problemem jest też bezro- 
bocie. Wokół tej sprawy istnieje wiele 
nieporozumień i uproszczeń. Szkoda, że 
niewielka objętość książki nie pozwo- 
liła L. Pastusiakowi na szersze po- 
traktowanie związanych z tym zjawisk, 
które coraz bardziej niepokoją opinię 
publiczną USA. 

Nastroje amerykańskie są książką e 
znacznych walorach poznawczych. Sze- 
rokie wykorzystanie źródeł amerykań- 
skich i obszerna dokumentacja ułatwia- 
ją czytelnikowi własne przemyślenia. 
Byłoby pożądane przygotowanie drugie- 
go, rozszerzonego wydania książki, o- 
bejmującego fakty i oceny dotyczące 
blisko rocznej już prezydentury J. Car- 
tera. | 


CZESŁAW MOJSIEWICZ 


GIEORGIJ SMIRNOW: Oblicze czło- 
wieka socjalizmu. Warszawa 1977, KiW, 
str. 499. 


Niedawno w polskim przekładzie uka- 
zała się pod tytułem Oblicze człowieka 
socjalizmu praca Gieorgija Smirnowa 
—. Sowietskij czieławiek. Formirowa- 
nije socjalisticzieskowo tipa licznostt. 
Wydana po raz pierwszy w 1973 r. w 
Moskwie książka zaliczana jest do waż- 
niejszych pozycji literatury z zakresu 
marksistowskiej teorii ' osobowości. 
Przedstawia ona teoretyczne podstawy 
humanizmu socjalistycznego I marksi- 
stowską koncepcję jednostki, polemi- 
zując przy tym z niemarksistowskimi 
teoriami osobowości i zarzutami, jakie 
są formułowane przez te teorie pod 
adresem marksizmu. Wychodząc sz do- 


tychczasowego dorobku marksizmu 
autor analizuje w niej, w sposób rozwi- 
jający myśl teoretyczną, procesy 
kształtowania się osobowości socjali- 
stycznej. Dając diagnozę stanu świado- 
mości społecznej w obecnej fazie no- 
wego ustroju, formułuje ponadto zada- 
nia wychowawcze mające na celu dal- 
szy rozwój i upowszechnienie osobowo» 
ści socjalistycznej. Syntetycznie charak- 
teryzując pracę Smirnowa można po- 
wiedzieć, że w oparciu o analizę mate- 
riału empirycznego dotyczącego prze- 
mian osobowości ludzi radzieckich roz- 
wija ona marksistowską nauke o oso- 
bowości na użytek praktyki kształto- 
wania socjalistycznej świadomości spo- 
łecznej. 

Autor charakteryzując marksistow- 
sko-leninowską koncepcję humanizmu 
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podkreśla jego prastyczno-rewoljucyjny 
charakter. Jest to huinanizm, który pro- 
Sramowo zerwał z abstrakcyjnymi rcz- 
ważaniami na temat dobra człowieka w 
ogóle, przyncszącymi w warunkach spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego jedvnie (fi- 
lantropijne gestv poniżające godność 
ludzi pracy. Humanizm  proletariacki 
nastawiony jest na pełne rozpoznawa- 
nie obiektywnych uwarunkowań sy- 
tuacji społecznej jednostek w konktet- 
nych społeczeństwach oraz na ich prak- 
tyczne przeobrażanie wiodące do całko- 
witej eliminacji nierówności i niespra- 
wiedliwości społecznej oraz stworzenie 
warunków wszechstronnego rozwoju 0- 
subowości wszystkich członków społe- 
czeństwa. Takie podejście odróżnia hu- 
manizm socjalistyczny od burżuazyjne- 
go. Owa szczególna koncentracja mark- 
sizmu na naukowej analizie obiektyw- 
nvch uwarunkowań życia ludzi stała się 
dia wielu burżuazyjnych uczonych 
i ideologów powodem sformułowania 
zarzutu. jakobv marksizm nie doceniał 
roli duchowego życia człowieka. ..wpły- 
wu namięlności, nastrojow, przeżyć na 
jego postępowanie” i nie uznawał „swo- 
body twórciości duchowej, duchowej 
wolności jednostki ludzkiej”. Niektórzy 
twierdzą nawet, że marksiam jako teo- 
ria rozwoju i funkcjonowania społe- 
czeństwa ignoruje problemv humaniz- 
niu i jednosiui ludzkiej. „Łatwo zauwa- 
życ — polemizuje z tymi pogiadam! G. 
Suirnow — że te twierdzenia sa rażnco 
sprzeczne 2 elemeniarnymi tastant. 
Wiadomo wsian, że wszystkie wczesne 
dzieła Marlisa i Engelsa, wśrod nich 
takie «Rękopisy elkonomiczno-filozoli- 
czne”, przesialnięte sa ideami wyżico- 
lenia, humanizacji jednostzi ludzkiej. 
Sa ouc zupctnie wyraznie siormułowane 
w pierwszym progreenowym dokunien- 
ci? Lomunistow — -Manteśce Komu- 
nutycznyme" (str. 29—00). Natomiast w 
późniejszym okresie tworczożci „właśnie 
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życzliwość dła ludzi, troska o losy ludzi 
pracy skłoniła ich do podjęcia badań 
nad procesami rozwoju społecznego, do 
poszukiwania efektywnych, realistycz- 
nych dróg i środków rozwiązania od- 
wiecznego problemu — wyzwolenia 
człowieka. Idee huenanizmu były w cią- 
gu ich życia natchnieniem twórczych 
poszukiwań, pobudzały ich nieposkro- 
mioną energię” (str. 31). Podobnie Lenin 
„upatrywał cel rewolucji, budownictwa 
komunizmu we wszechstronnym rożwo- 
ju człowieka pracy, czemu dawał wyraz 
niejednokrotnie” (str. 30). 


Naukowe poszukiwanie realnrch dróg 
wyzwolenia ludzi pracy doprowadziło 
R. Marksa do odkrvcia decydującej dla 
życia społecznego roli procesu produk- 
cji i będących jego konsekwencją sto- 
sunwów ekonomicznych. Marks udo- 
wodnił, iż zasadnicze źródło niespra- 
wiedliwości społecznych w kapitalizmie 
(i we wcześniejszych typach społe- 
czeństw) stanowi prywatna własność 
środków produkcji oraz wykazał, że 
podstawowym warunkiem wyzwolenia 
człowieka jest jej zniesienie na drodze 
rewolucyjnej przeż klasę robotniczą. 


Odkrycie znaczenia procesu produkcji 
dla życia społecznego legło u podstaw 
marksistowskiej teorii _" osobowości. 
Odrzuca ona idealistyczne ujmowanie 
istotv człowieka, charakteryzujące się 
niedostrzeganiem więzi łączących jed- 
nostkę z otaczającym ją srodowiskiem 
społecznym i akcentuje rolę społecznej 
działalności produkcyjnej jako najwaźż- 
niejszego elementu tego środowiska, 
czyniącego ludzi tym, czym są w rze- 
czywistości, oraz jako decydującej de- 
terminanty określającej postępowanie 
jednostek. Konkretne osobowości ludzi, 
a także ich świadomość oraz działania 
kształtują się bowiem przede wszyst- 
kim pod wpływem oddziaływań kon- 
kretnyvch stosunkow ekonomicznych, to 
jest struktury klasowo-warstwowej oraz 


krystalizującej się na ich bazie organi- 
zacji politycznej społeczensiwa. a także 
interesów w sferze exonomiki, poiityx«i 
i kultury. 


„Wpływ środowisi:a — pDisze Smirnow 
— trzeba rozpatrywać z punktu widze- 
nia warunków materialnych, wartości 
duchowych społeczeństica oraz jego or- 
ganizacji politycznej: stosunki produn- 
cyjne, ekonomiczne prieszdzają o po- 
dziale ludzi na klasy, a więc o charak- 
terze ich działalności, źródtac!i: i poio” 
mie dobrobytu materialnego. słowem — 
o materialnych warunkach i bodicach. 
posiępowania; wskutel: przynalłeżnosui 
do tej czy innej lilasy, grupy społecz- 
nej, poprzez susiem wychowania rTo- 
dzinnego i szliolnego kształtują się w 
człowieku od wczesnych lat wyobraże- 
nia o regułach postępowania, tresci do- 
bra i zła, tradycji, a tasxie przytwycza- 
jenia, dążenia, ce!e życiowe itp.. to jes: 
wyobrażenia odnoszące się do wartesci 
duchowych, stanowiace bodzce moralne: 
w sjerze politycznej panstwo. odpo- 
wiednio do tego. czy broni interesów 
klasy panującej (jak to ma miejsce w 
formacjach antagonistycznych, czy inte- 
resów całego narodu (jal: w socjalizmie) 
zabezpiecza przestrzeganie ol:reślonych 
norm postępowania ludzi, między inny- 
mi w drodze przymusu (..). Tak o:0 
przejawia się prawo decydujacej rol: 
środowisiia w ksztahowaniu się osobo- 
wości” (str. 49, 50). 


Przywiazywanie przez marksizm de- 
cydującego znaczenia środowiska jako 
determinanty osobowości człowieka nie 
oznacza negowania znaczenia astvwno- 
ści jednostki w jej indvwidualnvm roz- 
woju oraz występowania cech wvnika- 
jących z różnic biopsychicznych. Mark- 
sizm podkreśla tu jednak decydującą 
rolę środowiska społecznego oraz, co 
jest konsekwencją tego założenia, fakt, 
że skoro w zasadniczej mierze czło- 
wieka kształtują okoliczności, to trzeba 
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te okoliczności ukształtować tak, by 
szrzvjały one jego rozwojowi. Tanie 
usecie zagadnienia pozwala właściwie 
ukierunkować społeczną działalność 
zmierzającą do pozytywnej przebudowy 
ludzwiej osobowości. Dlatego właśnie 
Smirnow określa teorię rewolucji So- 
cialistyvcznej jako uwieńczenie marksi- 
s'towsko-leninowskiej koncepcji jedno- 
sthi. Poprzez zasiąpienie prywatnej 
własnosci środków produkcji własno- 
ścią społeczną Stwarza ona warunki 
zbudowania społeczenstwa, którego ce- 
iem bedzie wysorzystanie wszeikich ist- 
niejacych możliwosci wszechstronnego 
rozwoju człowieka. 


Termin osobowości rozumie autor ja- 
ko pojęcie służace do oznaczenia tego. 
co w postawach i zachowaniach ludzi 
jest typowe i wynika z charakteru spo- 
teczeństwa. Jest to „tw określony sposob 
zrealktzowana u danej jednostce inte- 
gracja cech majacych znaczenie spo- 
łeczne, odnoszących się do istoty danego 
społeczeństwa” (str. 41). W pojęciu tym 
nacisk położony jest na cechy społecz- 
ne. właściwe poszczególnym tvpom lu> 
dzi. Pod wpłyvwem czynniców biopsv- 
chicznych i doswiadczen życiowvch jec- 
nostek przejawiają się one w sposób 
indywidualny, jednakże zawsze są tvlko 
konkretnym przejawem „tresci” ogo0l- 
niejszych, powszechnych w świadomości 
społecznej środowiska, do którego czło- 
wiek nalezy, świadomości ukształtowa- 
nej na płaszczyźnie określonych warun= 
ków obiektywnych. 


Na strukturę osobowości s<ładają Si 
trzv zasadnicze elementv: miejsce jed- 
nostki ludzkiej w svstenie stosunków 
społecznych, a zwłaszcza sSrosunków 
produkcji, rzeczywiste formv działalno- 
ści życiowej człowieka, tj. całokształt 
pełnionych ról społecznych, oraz ukie- 
runkowanie osobowości, tj. system po- 
trzeb, zainteresowań, poglądów, ideałów 
jako motywów indvwidualnvch zacho- 
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wań. Poprzez analizę różnych konfigu- 
racji obiektywnej sytuacji, ról i moty- 
wacji można określać typy społeczne — 
co jest ważnym zadaniem socjologicz- 
nych badań nad osobowością. Typizacja 
jest — zdaniem G. Smirnowa — istotną 
koncepcją  teoretyczno-metodologiczną 
służącą empirycznej analizie przeobra- 
żeń osobowości. Polega ona na „wy- 
odrębnieniu istotnych cech  charak- 
teryzujących podstawowe rodzaje dzia- 
łalności: stosunek do pracy i aktywność 
społeczną, uwarunkowanych położenian 
człowieka w społeczeństwie i jego ukie- 
runkowaniem” (str. 80). Doniosłym ce- 
lem naukowej analizy osobowości jest 
więc wykrywanie i wyjaśnianie istnie- 
jących w społeczeństwie typów osobo- 
wości, ukształtowanych pod wpływem 
obiektywnych warunków. Zadaniem 
praktycznym jest zmiana owych obiek- 
tywnych warunków oraz upowszechnie- 
nie określonych motywacji w imię so- 
cjalistycznych przeobrażeń osobowości 
ludzi, 


Owo zadanie praktyczne poczęła rea- 
lizować partia bolszewicka dokonując 
rewolucji socjalistycznej. Wraz z rewo- 
lucją rozpoczął się intensywny proces 
socjalistycznego przeobrażenia odziedzi- 
czonych po kapitalizmie typów osobowo= 
ści, G. Smirnow daje w swej książce 
szeroki opis „struktury osobowościowej” 
dawnego ustroju. Wiele materiałów na 
ten temat dostarczają prace W. I. Le- 
nina, który dużą wagę przywiązywał do 
analizy świadomości typowych przed- 
stawicieli poszczególnych klas i warstw 
społecznych. Bogatego materiału z tego 
zakresu dostarcza również literatura 
piękna. Szczególną uwagę  poświecił 
autor zagadnieniu kształtowania się o- 
sobowości proletariackiego rewolucjoni- 
sty. 


Rewolucja wpłynęła radykalnie na 
zmiany w układzie esobowotwórczych 
warunków obiektywnych. Postatwiła ona 
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również zadanie świadomego wychowy- 
wania mas. Zniesienie prywatnej włas- 
ności środków produkcji, industrializa- 
cja i upowszechnienie oświaty spowodo- 
wały przeobrażenia określające możli- 
wości rozwoju indywidualnego szero- 
kich rzesz ludności, struktury klasowo- 
-warstwowej i politycznej społeczeń- 
stwa. Powstały niezbędne warunki do 
kształtowania się bogatej osobowości 
ludzi pracy. 

G. Smirnow w swej analizie przemian 
osobowości w ZSRR zwraca uwagę na 
zjawisko nierównomierności rozwoju o- 
sobowości socjalistycznej. „Na Skutek 
odziedziczonego po kapitalizmie rozmai- 
tego poziomu rozwoju ekonomicznego, 
politycznego i kulturalnego zmiana sy- 
tuacji mas ludzi należących do różnych 
klas, grup, warstw, a tym samym kształ- 
towanie się ich socjalistycznej świado- 
mosci następowały niejednakowo, nie- 
równomiernie i nie mogło być inaczej. 
Różne klasy, grupy, warstwy uformo- 
wane w kapitaliwnie — wchodziły w 
socjalizm ze swoimi specyficznymi wyo- 
brażeniami o wartościach życiowych, ze 
swoimi normami moralnyeni, nawykami, 
trybem życia. (...) Przy tym naturalnie 
rozwój różnych klas odznaczał się róż- 
nymi istotnymi swoistościami” (str. 162, 
163). 

Dotychczasowy proces budownictwa 
socjalistycznego spowodował w sumie 
głębokie przeobrażenia świadomości 
społeczeństwa. Charakteryzują się one 
znacznym zbliżeniem treści świadomości 
klas i warstw społecznych na gruncie 
ideologii socjalistycznej. W wyniku tego 
procesu ukształtowały się w Związku 
Radzieckim stosunki społeczne rozwi- 
nietego socjalizmu, powstało nowe ja- 
kościowo środowisko społeczne, sprzy- 
jające dalszemu rozwojowi socjalistycz- 
nego typu osobowości. Jednakże — jak 
pisze autor — „wielkie osiągnięcia w so- 
cjalizmie bynajmniej nie usuwają zło- 
żonych problemów. Rozwój nowej o080- 


bowości następuje z zachowaniem u- 
kształtowanych przez wieki form życia, 
tradycji, obyczajów i nawyków. (...) To 
stare, pozostające nierzadlio w sprze- 
czności z nowym, jest jeszcze na razie 
nieuniknione, gdyż do całkowitego jego 
przezwyciężenia (...) nie wystarcza jesz- 
cze środków materialnych (...), brak jest 
jeszcze dostatecznej wiedzy” (str. 112). 

Wiele miejsca zajmuje w prezentowa- 
nej pracy opis społeczeństwa Socjali- 
stycznego jako środowiska kształtujące- 
go osobowość. W analizie obiektywnych 
determinant osobowości autor koncen- 
truje się na cechach położenia społecz- 
nego, jaxie jednostka zajmuje w socja- 
lizmie, a zwłaszcza na jej roli i pozycji 
w systemie produkcji społecznej. Zwra- 
ca on uwagę, że własność społeczna jest 
żródłem nowej wartości pracy w życiu 
jednostki oraz zacierania się poczucia 
różnicy między interesem osobistym i 
społecznym. Likwidacja dawnych  po- 
działów spowodowała postep w integra- 
cji społeczeństwa, ukształtowała socja- 
listyczne stosunki międzyludzkie. Przy- 
jęły się nowe kryteria oceny jednostki, 
które opierają się nie na rozmiarach 
posiadanego bogactwa, lecz na walo- 
rach osobistych człowieka i jego aktyw- 
ności. 

Socjalistyczny system polityczny u- 
możliwia realizację rzeczywistej równo- 
ści społecznej, gwarantuje prawa i swo- 
body obywateli. Szeroko angażuje ludzi 
w działalność polityczną, umożliwiając 
im kierowanie sprawami państwowymi 
i społecznymi. Na tej podstawie kształ- 
tuje się postawa współgospodarza pań- 
stwa, miasta czy fabryki. 

Państwo socjalistyczne stworzyło 
również szczególnie sprzyjające warun- 
ki kształcenia się ogółu obywateli, W 
Związku Radzieckim upowszechniono 
szkołę średnią, odgrywającą doniosłą 
rolę w kształtowaniu wysokiej kultury 
osobowości socjalistycznej. 
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W konsekwencji coraz powszechniej- 
sza staje się postawa ludzi radzieckich 
przedkładająca interes społeczny nad 
osobisty i podzielająca cele i zasady 
ideologii komunistycznej. Na drugi plan 
schodzi w świadomości ludzi wyłącznie 
zarobkowe traktowanie pracy zawodo- 
wej. Upowszechniają się coraz to nowe, 
humanistyczne wartości w stosunkach 
m'edzy ludźmi oraz poczucie odpowie- 
dziainości za ogół. 


W rezultacie mamy obecnie do Cczy-> 
nienia z nową strukturą osobowościową 
społeczeństwa. „W socjalizmie — pisze 
G. Smirnow — utrzymują się jeszcze 
różnice kłasowe, a więc i K'py klasowe. 
Ale coraz ważniejsze stają się różnice 
uwewnątrzklasowe związane przede 
wszystliim z charakterem działalności 
zawodowej ludzi. Typowe cechy jedno- 
stki, wynikające ze specyfiki jej dzia- 
łalności, dawniej spychane na dalszy 
plan przez charakterystyczne cechy klas 
antagonistycznych, zwracają na siebie 
coraz większą uwagę badaczy” (str. 341). 
Autor przedstawia w swej pracy doro- 
bek socjologii radzieckiej w zakresie ty- 
pizacji osobowości współczesnych ludzi, 
podkreślając szczególną rolę charakte- 
ru pracy jako podstawy przedstawia- 
nych klasyfikacji. Wiele miejsca po- 
święca również analizie typów aspołecz- 
nych. 


Zadania w zakresie dalszego kształ- 
towania socjalistycznej osobowości wy= 
nikają z celów, jakie stawia sobie spo- 
łeczeństwe radzieckie w procesie bu- 
dowy komunizmu. Będą one zachodziły 
jako konsekwencja przeobrażeń w o- 
biektywnych warunkach życia narodu. 
„Jednakże — stwierdza G. Smirnow — 
konieczna jest przy tym ukierunkowana 
działalność zmierzająca do wszczepienia 
jednostce określonych cech” (str. 401). 
Autor wyróżnia trzy grupy cech o cha- 
rakterze spolecznym: kształtowanie ko- 
munistycznej ideowości, rozwój kul- 
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tury jednostki jako pracownika oraz 
stopnia jego przygotowania zawodowe- 
go, a także wpojenie cech o charakterze 
moralno-etycznym. Konkretyzując te 
zadania, autor kończy rozważania teore- 


A. M. BARKOWSKIJ: Ekonomika Pol- 
skoj Narodnoj Respubliki. Moskwa 1976, 
wyd. „Nauka”, str. 232. 


Jednym z istotnych warunków proce- 
su wzajemnego zbliżania się narodów 
i społeczeństw socjalistycznych jest 
wzajemne, coraz lepsze poznanie do- 
świadczeń, przebytej drogi rozwoju my- 
śli teoretycznej oraz praktyki gospodar- 
czej między bratnimi krajami naszego 
obozu. Jest to tym ważniejsze, że kolek- 
tvwne doświadczenie krajów wspólnotv 
socjalistycznej jest nieocenionvm źŹró- 
dłem rozwoju teorii marksistowsko-le- 
ninowskiej, teorii naukowego komuniz- 
mu. 


W zakresie wymiany i popularyzacji 
doświadczeń krajów socjalistycznych 
zrobiono już w naszym obozie wiele, 
szczególnie w Związku Radzieckim. 
W ZSRR ukazały się dotychczas m. in. 
liczne opracowania monograficzne po- 
szczególnych krajów naszego obozu, a 
także poszczególnych problemów współ- 
pracy między nimi. Wyjątkowe zasługi 
w tvm zakresie położył Instytut Ekono- 
miki Światowego Systemu Socjalistycz- 
nego Akademii Nauk ZSRR, kierowany 
przez prof. O. Bogomołowa. 


W ramach prac owego instytutu uka- 
zała się ostatnio na radzieckim rynku 
wydawniczym praca A. Barkowskiego 
— Ekonomika Polskoj Narodnoj Res- 
publiki. Auicrem jej jest pracujący 
aktualnie w służbie dyplomatycznej pra- 
cownik naukowy instytutu. Stąd też i 
książka jest dobrym przykładem połą- 
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tyczne wskazówkami praktycznymi dla 
pracy wychowawczej w dziedzinie dal- 


szego kształtowania _ socjalistycznej 
świadomości społecznej. 
MARIAN ANASZ 


czenia wzorowego warsztatu naukowego 
z doświadczeniem praktyka i działacza 
politycznego. 

Mimo że tytuł książki dotyczy tylko 
gospodarki PRL, w treści jej znajduje 
się zarówno zarys historii gospodarczej 
Polski przedwrześniowej, jak i intere- 
sująca socjologiczna analiza społeczeń- 
stwa polskiego. Zamierzeniem autora 
było pokazanie procesu budownictwa 
socjalizmu w Polsce w całej jego zło- 
żoności oraz zanalizowanie złożonych 
zadań budowy rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego w naszym kraju. 
Dlatego też poza ukazaniem aktualnego 
stanu gospodarki polskiej autor kreśli 
w książce obraz perspektywy gospodar- 
czej Polski do roku 1990 i 2000. 

Charakterystyczną cechą analizy do- 
konanej przez A. Barkowskiego jest jej 
partyjność. Ekonomiczna strategia na- 
szej partii i jej realizacja ukazane są 
w pracy jako wynik świadomej działa|- 
ności mas pracujących, a przede wszyst- 
kim klasy robotniczej kierowanej przez 
jej awangardę Polską Zjednoczoną Par- 
tię Robotniczą. Umożliwiło to autorowi 
zwrócenie uwagi nie tylko na osiągnię- 
cia i efekty naszego rozwoju, ale rów- 
nież pokazanie problemów, które trze- 
ba było przezwyciężać, i mechanizmów 
sprawczych naszych sukcesów. 


Przeważająca część pracy poświęcona 
jest strategii społeczno-gospodarczej na- 
szego kraju w latach siedemdziesiątych. 
Autor wskazał tu główne przesłanki 
i założenia przyjętej przez VI Zjazd 
PZPR strategii rozwoju i najważniejsze 


efekty jej realizacji. Nie omijając pro- 
blemów złożonych owego okresu A. Bar- 
kowskij w sposób nadzwyczaj szcze- 
gółowy pokazuje wielkie osiągnięcia 
naszego przyspieszonego rozwoju w la- 
tach 1971—1975. Dzięki temu czytelnik 
radziecki może dość dokładnie poznać 
obraz naszych ostatnich przemian w po- 
szczególnych dziedzinach gospodarki, a 
nawet gałęziach, branżach i poszczegól- 
nych zakładach. 

Ważne miejsce w całości omawianej 
pracy zajmuje analiza czynników na- 
szego rozwoju gospodarczego, chociaż 
autor nie wydziela jej w specjalny roz- 
dział. Analiza owa przew”ja się przez 
całą pracę. W ten sposób czytelnik wi- 
dzi, w jak znacznym stopniu rozwój 
nasz był uzależniony od przemian spo- 
łecznych (a jest to fakt nie zawsze właś- 
ciwie doceniany nawet w naszej 
literaturze) oraz od innych czynników 
„socjologicznych”. 

Wśród analizowanych w pracy czyn- 
ników rozwojowych naszej gospodarki 
znajduje się m. in. handel zagraniczny 
oraz współpraca międzynarodowa. Ana- 
lizie stanu naszych powiązań z zagra- 
nicą, a szczególnie z ZSRR i innymi 
krajami” RWPG, poświęcony jest od- 
dzielny interesujący rozdział książki. 
Zawiera on zarówno ilościową, jak i ja- 
kościową charakterystykę naszych zew- 
nętrznych powiązań. Najważniejsze w 
nim jest jednak to, że autor w oparciu 
o bogaty materiał faktyczny udowadnia, 
że Polska stała się równorzędnym part- 
nerem we współpracy gospodarczej dla 
wielu wysoko rozwiniętych krajów, w 
tym również dla Związku Radzieckiego. 

Ze szczególnym uznaniem należy od- 


STROITIELSTWO SOCJALIZMA w 
POLSKOJ  NARODNOJ  RESPUBLI- 
KIE. Istoriczeskije oczerki. Praca zbio- 
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nieść się do tego, w jaki sposób A. Bar- 
kowskij przedstawił w swojej pracy. 
specyficzne warunki i formy rozwoju 
naszego rolnictwa w kontekście naszych 
ogólnych przemian ustrojowych i w ca-. 
łości naszego socjalistycznego rozwoju 
społeczno-gospodarczego. Autor na ogół 
trafnie przedstawił główne założenia 
programowe naszej partii w zakresie 
socjalistycznej przebudowy wsi. Słusz- 
nie też wskazał na nasze działania 
zmierzające zarówno do intensyfikacji 
produkcji żywności, jak i ścisłego wią- 
zania z sobą i z całą gospodarką uspo- 
łecznioną wszystkich sektorów gospo- 
darki rolnej, w tym i indywidualnego 
rolnictwa. Pewnym mankamentem jest 
tu tylko nieuwzględnienie w pracy po- 
ważnego stopnia uspołecznienia sfery 
inwestycji w naszym rolnictwie, co jest 
przecież jednym z podstawowych wyni- 
ków naszej polityki lat siedemdziesią- 
tych, a okresowi temu autor poświęca 
najwięcej uwagi. 

Gospodarka polska w okresie swego 
ponad trzydziestoletnieżo rozwoju do- 
konała olbrzym:ego postępu, nicz:óre z 
osiągnięć są wręcz niewiarygodne i w:.- 
dać je dopiero wtedy, kiedy doxonuje 
się syntetycznych porównań w czasie 
i przestrzeni. Taką właśnie metodę 
obrał w swojej pracy Barkowskij, dając 
w niej zarówno odniesienia historyczne, 
jak i pokazując miejsce gospodarki Pol- 
ski w świecie w porównaniu z innvmi 
państwami. Porównania te wypadają 
dla nas bardzo korzystnie, szczególnie 
jeśli uwzględn'.my wielkie przyspiesze- 
nie wywołane realizacją uchwał VI i 
VII Zjazdu PZPR. 


ANDRZEJ KUPICH 


rowa pod kierownictwem W. P. Czura- 
jewa. Kijów 1977, wyd. „Naukowa 


Dumka”, sur. 240. 
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Książka ta jest w literaturze radziec- 
kiej pierwszą publikacją omawiającą w 
sposób całościowy najważniejsze etapy 
i aspekty budownictwa socjalistycznego 
w Polsce. Oparta na bogatym materiale 
faktograficznym ukazuje ona głebokie 
przemiany społeczno-polityczne, ekono- 
miczne i kulturalne, jakie w ciągu o- 
statnich trzydziestu kilku lat dokonały 
się w naszym kraju. 

Przedstawiając wszechstronny rozwój 
społeczno-polityczny Polski w tym 
okresie, autorzy zwracają uwagę m. in. 
na zmiany w strukturze socjalnej spo- 
łeczeństwa (stopniowe zacieranie sie 
różnie między klasami i warstwami pra- 
cującymi, między życiem w mieście i na 
wsi, umocnienie się jedności moralno- 
-politycznej narodu, wzrost świadomo- 
ści socjalistycznej) i na rozwój demo- 
kracji socjalistycznej. Sporo miejsca p”- 
święcono w książce sukcesom Polski na 
polu socjalistycznego uprzemysłowienia 
kraju, w dziedzinie rozwoju rolnictwa 
i doskonalenia systemu zarządzania. 
Autorzy pcdkreślają, iż partia i rząd 


polski ze szczególną uwagą odncszą się 
do zagadnień związanych z podnosze- 
niem poziomu życia i kultury narodu: 
wzrostem poziomu życia ludzi pracy, 
doskonaleniem systemu edukacji naro- 
dowej, rozwojem nauki i kultury. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa — jak 
piszą autorzy książki — należy do wy- 
soko rozwiniętych krajów świata i zaj- 
muje godne miejsce we wspólnocie 
państw socjalistycznych. W książce u- 
kazano w sposób wielostronny rozwój 
przyjaźni i współpracy między Polską 
a innymi krajami  socjalistycznymi, 
zwłaszcza Związkiem Radzieckim, oraz 
rolę naszego kraju w systemie socjali- 
stycznej integracji ekonomicznej. Praca 
przedstawia także wkład polskiej poli- 
tvai zagranicznej w umacnianie pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie. 

W końccwym rozdziale książki auto- 
rzy szczegółowo omawiają sformułowa- 
ny na VII Zjeździe PZPR program bu- 
dowy w naszym kraju rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 

AR. 


Dwudziestolecie „Z Pola Walki” 


Przypadająca w tych dniach dwudziesta rocznica ukazania się pierwsze- 
go numeru „Z Pola Walki” dotyczy ważnego momentu w działalności tron- 
tu ideologicznego partii i rozwoju nauk historycznych w naszym kraju. 


Powstanie czasopisma poświęconego dziejom ruchu robotniczego świad- 
czyło o usunięciu barier na drodze badań nad genezą naszej partii, nad 
złożonymi dziejami i dorobkiem jej poprzedniczek. Był to istotny krok 
w procesie usuwania białych plam w studiach nad ideowym rodowodem 
socjalistycznej Polski, nad historią walk klasowych, zmagan o społeczne 
1 narodowe wyzwolenie. | 

Narodziny, walka i zwycięstwo polskiego ruchu robotniczego, formowa- 
nie się jego nurtu rewolucyjnego, opanowywanie marksizmu-leninizmu 
i wnoszenie wkładu do jego skarbnicy międzynarodowej — to proces, 
który odegrał kluczową rolę w kształtowaniu naszych losów, w pomyślnym 
rozwiązaniu głównych problemów narodowych i społecznych Polski. 

Fakt ten czyni badania nad tą dziedziną szczególnie ważnym zakresem 
wiedzy historycznej, nakłada na jego przedstawicieli wielkie obowiązki 
i odpowiedzialność. Zarazem tworzy im szansę twórczych dociekań i za- 
pewnia ich pracom szeroki rezonans społeczny. 


Kwartalnik „Z Pola Waiki” stał się trybuną zarówno coraz szerszego gro- 
na historyków, jak i działaczy, którzy znaleźli na jego łamach miejsce dla 
przekazu swych doświadczeń i przemyśleń. Stworzył także możliwość sze- 
rokiej prezentacji dokumentów dotyczących wydarzeń blisko już stu lat 
walki ruchu robotniczego w Polsce i rzucających światło na różnorodne 
aspektv tej walki. 

Un:acniając nową, jakże ważną gałąź wiedzy historvcznej, pismo pobu- 
dza aktywność działających na tym polu naukowców i ośrodków. Insbi- 
rując i koordynując ich wysiiki, inicjując badania i dyskusje. czuwa nad 
jakoscią i poziomem metodologicznym prac i publikacji oraz szeroko o nich 
iniormuje. Cechą redakcji ..4 Pola Waiki” jest abałość o rozwój młodej ge- 
neracji historyków i udostępnianie jej swych łam. efektywne zaintere- 
sowanie kształceniem i formowaniem oblicza narybku naukowego. 

Dwudziestoletni dorobek kwartalnika pozwala stwierdzić, iż jego rada 
redakcyjna, zespół i grono współpracowników widzą swe zadanie nie tylko 
w odzwierciedlaniu istniejącego stanu badań, lecz i w aktywnym wpływa- 
niu na kierunki, zakres i jakość działań naukowych i popularyzatorskich, 
na zapewnianie ich zgodności ze stanowiskiem partii i potrzebami życia 
intelektualnego kraju. 

Czynnie uczestnicząc w formułowaniu odpowiedzi na pvtanie: skąd przy- 
szliśmy, gdzie jesteśmy i dokąd idziemy? — „Z Pola Walki” systematycz- 
nie zajmuje się problematyką rozwoju. walk i doświadczeń ruchu robot- 
niczego w skali międzynarodowej. Pismo poświęca wiele miejsca historii 
KPZR — partii, z którą polski ruch robotniczy od zarania łączyła szcze- 
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gólnie bliska więź ideowa i wspólnota losów historycznych. Oświetla także 
problemy historii partii komunistycznych i robotniczych w sąsiednich kra- 
jach i wszystkich państwach socjalistycznych, w Europie i na świecie. 
Kwartalnik inicjuje wspólne z placówkami badawczymi tych partii przed- 
sięwzięcia naukowe i publikuje ich rezultaty, szeroko informuje o aktual- 
nych problemach i poczynaniach bratnich partii, publikuje liczne artykuły 
autorów zagranicznych. 

Stałym tematem „Z Pola Walki” są historia i aktualny przebieg walk 
klasowych i narodowowyzwoleńczych. Ukazując historyczne racje i prze- 
słanki zwycięstwa socjalizmu, dokumentując jego walory ustrojowe, 
przedstawiając konkretne przejawy misji dziejowej klasy robotniczej, do” 
świadczenia jej zwycięstw i porażek, starając się służyć rozwojowi mark- 
sizmu-leninizmu i popularyzacji jego treści — pismo odgrywa istotną rolę 
w upowszechnianiu zasad solidarności proletariackiej, w urzeczywistnia- 
niu internacjonalizmu. 

Reprezentowana przez kwartalnik gałąź wiedzy historycznej jest orga- 
nicznie związana z walką ideologiczną. Miernikiem działalności „2 Pola 
Walki” jest wkład w zaspokajanie potrzeb frontu ideologicznego, udział 
w formowaniu postawy kadr partyjnych i kształtowaniu socjalistycznej 
świadomości naszego narodu. Urzeczywistniając te obowiązki, redakcja 
„2 Pola Walki” nie poprzestaje na dotychczasowym dorobku, lecz rozsze- 
rza pole swej działalności, zwiększa wymagania, podejmuje nowe inicja- 
tywy. 

Osiągnięcia, których z okazju dwudziestej rocznicy serdecznie gratulu- 
jemy zespołowi tego zasłużonego pisma, są przezeń traktowane jako punkt 
wyjścia do dalszej pracy. Towarzyszom z redakcji „Z Pola Walki” życzymy 
w niej nowych osiągnięć, spełnienia ambitnych zamierzeń i twórczej sa- 
tysfakcji. 


Digitized by Google 


ADRES REDAKCJI: 
00-485 Warszawa, ul. Piotra Maszyńskiego 


(przecznica Górnośląskiej) 


WECEFONWY: 


REDAKTOR NACZELNY . 28-09-61 


ZASTĘPCY REDAKTORA NACZELNEGO 
28-36-94; 28-71-27; 28-06-14 


SEKRETARZ REDAKCJI . 21-59-23 
Dział Partyjny . . . . . 28-82-09 
Dział Ideologiczny ... . . . 21-47-07 
21-31-83 


20-50-83 


Dział Sgcleczno-Ekonorniczny . 
Dział N'ęczy.arodiwy . . . 
WAJE: - Kunu7g z . . . . . . Z3-E-15 


Z . . RĘ + 4 
|"2 R. STO G09«53 . O . . « . wew ws 


Prenumeratę na kraj przyjmują Oddzia- 
ły RSW „Prasa — Książka — Ruch" oraz 
urzędy poczłowe i doręczyciele w termi- 
nach: : 

— do 25 listopada na styczeń, I kwar- 
tał, I półrocze roku następnego i na Cca- 
ły rok następny: 

— do dnia.10 miesiąca poprzedzają 
cego okres prenumeraty na pozostale 
Okresy roku bieżącego. 

Jednosiki gospodarki uspołecznionej, 
instytucje i organizacje spoleczno-polity- 
czne składają zamówienie w miejscowych 
Oddziałach RSW „Prasa — Ksiązka — 
Ruch”. Zakłady pracy i instytucje w miej- 
scowościach, w których nie ma Oddzia- 
łów RSW. oraz prenumeratorzy indywidu- 
alni zamawiają prenumeratę w urzędach 
pocztowych iub u doręczycieli. 


Cena w prenumeracie krajowej: 
kwaaląi 4 s « 4 a 6-4» Zł BG= 
DÓlÓCZNIE + 6 «6 ć w Ga ŻE TR 
(OCZNE aa a kob a 4 ZE ME = 
Prenumeratę na zagranicę, której cena 
jest o 50 proc. wyzszą od prenumeraty 
krajowej. przyjmuje w terminach poda- 
nych dia prenumeraty krajowej* RSW 
„Prasa — Kaązka — Ruch  Centraia 
Kolpctiazu krasy t Wydawnictw, ul. To- 
wdruwa 23, 00-558 Warszawa. Konto PKO 
U LARIEŻ EJ ŻAR 


Poj la (ue zwraca materiałów nie 


ZETNI 4 > UIAPÓ 


Digitized by 


l 


28 Boe"— 


ar68 
i 


, 


v 
D 
. 
+ 
, 


Digitized by Google res 
—— m, 


Digitized by Google 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sięl 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


3 (346) 


MARZEC 1978 


RADA REDAKCYJNA: . 


ANDRZEJ WERBLAN (przewodniczący); LUCJAN CZUBIŃSKI; STANISŁAW GA- 
BRIELSKI; TADEUSZ M. JAROSZEWSKI; SYLWESTER KALISKI: KAZIMIERZ 
KĄKOL; JERZY KUBERSKI; ADAM ŁOPATRA; JAREMA MACISZEWSKI: 
ZYGMUNT NAJDOWSKI; JÓZEF NOWOTNY; JOZEF PAJESTKA; BOGUSŁAW 
STACHURA; MACIEJ SZCZEPAŃSKI; WŁODZIMIERZ TRZEBIATOWSKI; JĆ- 
ZEF URBANOWICZ; JERZY WASZCZUR; WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI: JA- 
NUSZ WILHELMI; RYSZARD WOJNA; STANISŁAW WROŃSKI: ZBIGNIEW 
ZAŁUSKI; WŁADYSŁAW ZASTAWNY. : 


REDAGUJĄ: STANISŁAW WROŃSKI — redaktor naczelny; STANISŁAW 


STEFAŃSKI, LUDWIK KRASUCKI i ALBIN PŁOCICA — zastępcy redaktora na- 
eaelnego; ALOJZY KOŁODZIEJ — sekretarz redakcji oraz zespół. 


NR INDEKSU 36681 


RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Prasowe Zakłady Graficzne, ul. Nowogrodziia 84 86, 
02-017 Warszawa. Zam. 328. 5-6. Podpisano do druku 27.11.1978 r. 


Spis treści Marzec 3 (346) 


68 


JÓZEF PAJESTKA 
Socjalistyczne idee a rozwój społeczno-gospodarczy 


WŁADYSŁAW BARA 
O wyższą jakość planowania społeczno-gospodarciego 


EUGENIA KEMPARA 
Kobieta w społeczeństwie 


LUCJAN CZUBIŃSKI 
Umacnianie praworządności socjalistycznej 


JAN JOŃCZYK 
Dylematy dyscypliny pracy 


DŻERMEN M. GWISZIANI 
Współczesne tendencje kapitalistycznych teorii organizacji | zarządzania 


x 


CONKO GENOW 
Wielkie wydarzenie w historii narodu bułgarskiego 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


RAZIMIERZ NABRDALIK 
Specjalizacja produkcji drogą unowocześniania gospodarki chłopskiej 


HENRYK JANKOWSKI. JAN MALANOWSKI 
Socjalistyczny sposób życia a problemy moralne 


MARIAN ORZECHOWSKI 
Społeczna odpowiedzialność uczonego 


ZDZISŁAW DEMBOWSKI, FABIAN KAPUSTA 
Baza surowcowa i niektóre problemy jej rozwoju 


HENRYK CHWIAŁROWSKI 
Uwarunkowania jakości produkcji w przedsiębiorstwie 


WŁODZIMIERZ WACHOWICZ 
Jedność praw i obowiązków w gospodarce socjalistycznej 


STANISŁAW KARAŚ 
126 Probiemy doskonalenia zawodowego mistrzów 


* 


Fizyka i świat 
136 Rozmowa z prof. dr. Jerzym Pniewskim 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


ZDZISŁAW RURARZ 
148 Perspektywa stosunków między RWPG ; EWG 


WIESŁAWA LASKUS, PIOTR SOMMERFELD 
135 Partie komunistyczne Zachodu w walce e wyjście z kryzysu 


| KULTURA 


JERZY DRĄŻKIEWICZ 
168 Klasa robotnicza — współtwórcą kultury narodowej 


JERZY CHŁOPECKI 
177 Rzeczywiste uczestnictwo w kulturze 


RECENZJE 


184 NORBERT KOLOMEJCZYK: Paweł Finder, Warszawa 1977, KiW, str. 224 
— rec. WŁADYSŁAW GÓRA 


190 Kraje socjalistyczne po drugiej wojnie światowej 1944—1974 (Problemy roz- 
woju politycznego, społecznego i gospodarczego). Praca zbiorowa pod red. 
Jerzego Ciepielewskiego. Warszawa 194%, PWE, str. 546 — rec. NORBERT KO- 


ŁOMEJCZYK 


Socjalistyczne idee 
a rozwój społeczno - gospodarczy 


JÓZEF PAJESTKA 


Mvśl socjalistyczna od swego zarania oparła się na dwu podstawowych 
ideach przewodnich: sprawiedliwości społecznej oraz świadomego, społecz- 
nie celowego i racjonalnego kształtowania działalności i rozwoju. Te idee 
inkorporowała teoria socjalizmu jako nowego systemu społeczno-gospodar- 
czego, opartego na uspołecznieniu środków produkcji i planowaniu ogólno- 
krajowym. Były też one wcielane w życie w praktyce budownictwa socja- 
listycznego. która wykształcała nowe wzorce społeczno-gospodarcze. 

Idea sprawiedliwości społecznej znalazła wyraz w siormułowaniu pot- 
szechnego prawa do pracy. Oznaczało to wprowadzenie obywatelskiej rów- 
ności w sprawie niezwykle ważnej dla ludzi, a zarazem zniesienie wielkiej 
nieracjonalności społeczno-gospodarczej, jaką jest masowe bezrobocie. 

W konkrętnych warunkach ekonomicznych Związku Radzieckiego, a póź- 
niej w innych krajach socjalistycznych, prawo do pracy realizowane było 
w sytuacji charakterystycznej dla niedorozwoju ekonomicznego, a więc 
przy istnieniu wielkiej strukturalnej dysproporcji między zasobami pracy 
a wyposażeniem kapitałowym. Doprowadziło to do swoistej strategii wy- 
korzystania zasobów siły roboczej dla przyspieszenia rozwoju. Strategia 
ta zastosowana została w kilku wariantach odpowiednio do istniejących wa- 
runków. Jej różnicowanie zależało głównie od struktury społeczno-gospo- 
darczej krajów oraz ich sytuacji w dziedzinie zasobów siły roboczej. Wy- 
korzystania zasobów siły roboczej dla przyspieszenia rozwoju gospodar- 
czego nie wahałbym się zaliczyć do wielkich, historycznych innowacji so- 
cjalizmu. | 

Stworzony więc został nowy wzorzec cuwilizacyjny — pelnego zatrud- 
nienia oraz nowy typ strategii rozwojowej krajów odstałych pod względem 
ekonomicznym. Doświadczenie historyczne ukazało tu rzecz niezwykle 
ważną, a mianowicie, że większa sprawiedliwość oznacza wyższą racjona|l- 
ność społeczno-gospodarczą i prowadzi do szybszego postępu. Zależność ta 
nie jest jednak automatyczna. Widzimy i u nas, że połączenie pełnego za- 
trudnienia z racjonalnym zatrudnieniem nie jest bynajmniej samo przez sie 
rozwiązane i stwarza coraz to nowe problemy. 

Dążenie do sprawiedliwości społecznej znalazło wyraz w polityce podzia- 
łu dochodów i polityce rozwoju konsumpcji społecznej. Pierwszym kro- 
kiem w tym kierunku było „wywłaszczenie wywłaszczycieli”, a więc znie- 
sienie wielkich różnie społecznych będących rezultatem prywatnej włas- 
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ności środków produkcji. Kierunek ten kontvnuowała świadoma politv- 
ka dochodowa, konsumpcyjna i socjalna, mająca na celu eliminowanie hi- 
storycznie odziedziczonych nierówności między różnymi klasami i war- 
stwami społeczeństwa. W rezultacie osiągnięto stosunkowo wysoki stopień 
zblizenia warunków życiowych wielkich klas i warstw społecznych. Można 
by to nazwać również stosunkowo wysokim w makroskali stopniem rów- 
ności w podziale dochodów. Socjalizm poszukiwał tu nowego wzorca cy- 
wilizacyjnego, opartego na większej równości, przeciwsiawiając sie te- 
rie. że rozwój i postęp opierają się na akumulacji i motywacjach związa- 
nych ' z  nierównością społeczną. Założeniem tego wzorca  so- 
cjalistycznego było przy tym połączenie większej równości społecznej z 
szybkim tempem postępu. Na tym tle powstał zasadniczy problem — sił 
i czynników postępu w socjalizmie, rozwiazywany w kolejnych fazach 
historycznego rozwoju stosownie do zmieniających się warunków spolecz- 
no-gospodarczych. 

Swoista dla socjalizmu nowa motywacja. a więc i siła napędowa po- 
stępu, wiąże się z uspołecznieniem środków proaukcji. Uspołecznienie tych 
srodkow, czyniące gospodarkę rzeczywistą .gospodarką narodową”, ma 
wielkie potencjalne mozliwości nasilania integracji społecznej, podnosze- 
nia poczucia wspólnoty celów i wysiłków społecznych. Wzrost jedności 
i poczucia wspólnoty narodu wyzwala motywacje dla postępu różne od mo- 
tywacji opartych na korzyściach indywidualnych, choć nielsoniecznie sprze- 
czne z nimi. Stwarza też zasadniczą podstawę społecznie celowego i ra- 
cjonalnego kształtowania procesów rozwoju. 

W dziedzinie tej mamy już bogate i wielostronne doświadczenie histo- 
ryczne socjalizmu. Rozporządzamy przykładami wielkiej zwartości społecz 
nej wokół celów ogólnonarodowych. rodzącymi silne społeczne motywa- 
cje postępu, szczególnie w pierwszych okresach podejmowania ambitnvch 
programów budownictwa socjalistycznego. Nie wolno jednak również ig- 
norować potencjalnej możliwości i przejawow osłabiania się poczucia 
wspólnoty, rozpierzchania się wspólnych cziów. co prowadzi do osłabienia 
społecznych motywacji i rodzić może zjawiska przewagi motywacji pry- 
„watnych. 

Poczucie wspólnej celowości społecznej podważane jest szczególnie w sy- 
tuacji, kiedy aktualna polityka społeczno-gospodarcza rozmija się z dąże- 
niem i aspiracjami społecznymi. Nie znaczy to, że polityka ma się biernie 
dostosowywać do istniejących tendencji. Znaczy jednak, że musi poszuki- 
wać i uzyskiwać rzeczywistą akceptację społeczną. Poczucie wspólnej ce- 
lowości społecznej może być podważane przez różnice w szansach, docho- 
dach i rozmiarach przywilejów jednostek bądź grup. jeżeli nie odpowiadają 
one poczuciu sprawiedliwości społecznej. Osłabia się wówczas solidarność 
społeczna, a zamiast motywacji społecznych wyrastających z więzi wspól- 
nej celowości rozwijają się motywacje korzyści prvwatnych. Doświadczenia 
w tym obszarze za mało badamy i uogólniamy, choć mają one bardzo za- 
sadnicze znaczenie. Reprezentuję poglad. że motywacji społecznych zwie- 
zanych z poczuciem wspolnoty losów i celow narodu w socjaliźmie nie da 
się zastąpić ani bodźcami materialnymi, ani inwestycjami czy innymi, czy- 
sto ekonomicznymi czynnikami. Jest to dla socjalizmu sprawa natury za” 
sadniczej. 


Socjalistyczne idee a rozwój społeczno-gospodarczy 


Połączenie idei sprawiedliwości społecznej z dążeniem do szybkiego po- 
stępu doprowadziło do koncepcji widzenia w człowieliu — jego cechach 
jakościowych i postawach społecznych — podstawowej dźwigni postępu. 
Sądzę, że słusznie uznać to należy za jedno z podstawowych założeń so- 
cjalistycznego wzorca cywilizacyjnego. Dążenie do realizacji tego wzorca 
widoczne jest od czasu Rewolucji Październikowej w akcjach uświadamia- 
nia i wychowywania mas, w przedsięwzięciach edukacyjnych, w rewolucji 
kulturalnej. Znalazło ono wyraz w wielkich programach „inwestycji w . 
człowieka” Wskazać należy, że będąc elementem socjalistycznej sprawie- 
dliwości społecznej zasada równości startu życiowego młodzieży odegra- 
ła wielką rolę w wykorzystaniu ludzkiego czynnika postępu, poszerzyła 
bowiem zakres wyzyskania zdolności, talentów i aspiracji. Również więc w 
tym wypadku większa sprawiedliwość rodziła szybszy postęp. 

W kraju naszym na początku lat siedemdziesiątych odnowiliśmy kon- 
cepcję widzenia w człowieku zasadniczego czynnika postępu, wyciągając 
z niej wiele wniosków. Praktyka przyniosła głębokie potwierdzenie jej 
słuszności. Jest to również i w obecnych warunkach naszego rozwoju spra- 
wa zasadnicza, decydująca o długofalowym postępie społeczeństwa. 

Doświadczenie socjalistycznego rozwoju wykazało konieczność kojarze- 
nia motywacji społecznych z motywacjami indywidualnego zainteresowa- 
nia. Uznanie tych drugich znalazło wyraz w sformułowaniu socjalistycz- 
nej zasady „płacy według pracy”. W konsekwencji stwierdzić można, że 
socjalistyczny wzorzec sprawiedliwości w kwestii podziału dochodów obej- 
muje dwa czynniki: 

— po pierwsze: wyrównywanie warunków życiowych wielkich klas i 
warstw społecznych, w szczególności eliminowanie historycznie powsta- 
łych w tej dziedzinie dysproporcji, 

— po drugie: zróżnicowanie dochodów indywidualnych w zależności od 
wkładu jednostek do dobra społecznego. 

Kojarzenie motywacji społecznych z indywidualnymi wymaga jednak 
stałej obserwacji i wyciągania praktycznych wniosków. Chciałbym tu sfor- 
mułować następujący pogląd. Różnicowanie wynagrodzeń odpowiednio do 
zasług nie podważa jedności społecznej i motywacji społecznych. Prowadzi 
jednak do ich podważania, jeżeli zróżnicowanie to nie odpowiada poczu- 
ciu społecznej sluszności i sprawiedliwości. To pierwsza teza. 

Drugą jest stwierdzenie, że jeżeli motywacje spoleczne napotykają prze- 
szkody realizacyjne i ludzie nie mają pola do współtworzenia rzeczywistoś- 
ci (co wiąże się z zasadami funkcjonowania gospodarki i społeczeństwa), 
wówczas grozi im degeneracja i w konsekwencji wykształca się pogoń za 
korzyściami prywatnymi. Wspólnota społeczna prowadzi do działania i u- 
rzeczywistnia się w działaniu. Jeżeli w działaniu tym człowiek napotyka 
przeszkody w urzeczywistnianiu tego, co uważa za dobro społeczne, jego 
motywacje są paraliżowane. To jest często skutkiem biurokratycznych 
bądź innych biurokratopodobnych form i metod organizacji życia spo- 
łeczno-gospodarczego. 

W swej działalności człowiek chce nie tylko wykonywać określone za- 
dania, ale także aktywnie współtworzyć rzeczywistość w skali węższej bądź 
szerszej. Potrzeba współtworzenia rozwija się w procesie postępu społecz- 
no-gospodarczego i w pewnych warunkach może stawać się bardzo inten- 


1 


JÓZEF PAJESTKA 


sywna. Jeżeli tak wlaśnie kształtują się potrzeby i aspiracje ludzkie, a są 

one niezwykle cennymi wartościami społecznymi, paraliżowanie ich przez 

nadmierną centralizację oraz utrudnianie realizacji inicjatywy i przedsię- 

biorczości prowadzi również do osłabienia społecznej więzi wspólnoty ce- 
„., lów. 

Potrzeba współtworzenia rzeczywistości i przyszłości jest w naszym kra- 
ju intensywna i nasila się. Wychodząc jej naprzeciw, partia kladzie silny 
akcent na rozwój demokracji socjalistycznej, widząc w tym wielki czyn- 
nik postępu. 


* 


Drugą, podstawową ideą doktryny socjalistycznej jest świadome, pla- 
nowe kształtowanie działalności społeczno-gospodarczej i procesów roz- 
wojowych. Idea ta stanowiła od dawna wyraz tęsknoty ludzkości, dążą- 
cej do poszerzenia kręgu tego, co objęte porządkiem społecznej celowości 
i racjonalności. Wyrażała również rzeczywiste potrzeby i tendencje, ww 
stępujące w wielu dziedzinach działalności ludzkiej, w gospodarkach na- 
rodowych i w układzie ogólnoświatowym. Tezy te może brzmią dziś tru- 
istycznie nikogo już nawet nie dziwi, kiedy mówi się o projekcjach i pew- 
nym programowaniu strategii rozwojowej w globalnej skali światowej. 
Nie zawsze jednak tak było. 

Nie zapominajmy, że jeszcze stosunkowo niedawno świadome. planowe 
kształtowanie procesów rozwoju było dla wielkich obszarów świata „za- 
kazaną” ideą socjalistyczną. Marksizm i rzeczywiste doświadczenie krajów 
socjalistycznych podniosły koncepcję planowego kształtowania procesów 
rozwojowych do rangi ogólnoświatowej zdobyczy cywilizacyjnej. 

W dziedzinie planowego kształtowania procesów rozwoju zakumulowa- 
liśmy już olbrzymie doświadczenie społeczne. Planowanie rozwoju gospo- 
darki wykazało się, jako technika społeczna, wysokimi możliwościami osią- 
gania większej celowości i racjonalności ogólnospołecznej. Nie trzeba jed- 
nak chyba szczególnej argumentacji dla uzasadnienia. że dalecy jeszcze je- 
steśmy od pełnego, właściwego wykorzystania tej zdobyczy cywilizacvjnej 
socjalizmu. 

Planowe kształtowanie procesów rozwoju oznacza rozszerzenie racjo- 
nalności na dłuższą perspelitywę przyszłości. W tym zakresie uczyniliśmy 
ostatnio znaczący postep, rozwijając studia przyszłościowe i planowanie 
perspektywiczne w skali ogólnokrajowej i regionalnej. Chodzi jednak nie 
tylko o to, aby posiadać studia, prognozy, programy i plany perspektv- 
wiczne. Chodzi o to, aby działacze i myśliciele stale rozważali sprawy, 
biorąc pod uwagę kryteria nie tvlko aktualnej, ale przyszłościowej, osólno- 
społecznej celowości racjonalności. Rozwijać trzeba HLulturę myślenia 
przyszłościowego. Potrzeba tego narasta, i to w skali ogólnoświatowej. 

Chodzi oczywiście nie tylko o myślenie, ale i działanie z perspektywą 
dalszej przyszłości i to nie tylko w skali ogólnokrajowej i regionalnej, 
ale również w skali organizacji gospodarczych i przedsiębiorstw. Temu 
miuszą służyć odpowiednie rozwiązania w dziedzinie planowania, zarządza- 
nia i kryteriów działalności. Bez diuższego horyzontu w działalnosci orga- 

| nizacji gospodarczych nie może być racjonalnego planowania. 
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Świadome, planowe kształtowanie procesów rozwoju nie może się za- 
mykać w kręgu jednego kraju. Wraz z postępem techniczno-ekonomicz- 
nym wzrasta współzależność gospodarek i narodów, a współpraca i han- 
del stają się coraz bardziej ważącymi czynnikami rozwoju. W sprawie tej 
zrobiliśmy w ostatnich latach wyraźny postęp, rozwijając planową wspól- 
pracę w ramach socjalistycznej integracji krajów RWPG. Spraw do rozwią- 
zania jest tu jednak w dalszym ciągu wiele I rośnie ich znaczenie. 

Problem ten jednak przybiera jeszcze szerszy wymiar. Programując 
kształt gospodarki i społeczeństwa przyszłości, musimy w rosnacym stop- 
niu brać pod uwagę tendencje i prognozy światowego rozwoju. Warto też 
zwrócić uwagę. że dążenie do większej, globalnej racjonalności światowej 
jest silnie osadzone w ideologii socjalistycznej. Problemów tych nie na- 
leży zostawiać na marginesie zainteresowań naukowych i ideowych. 

Strategia rozwoju naszego kraju, sformułowana na VI Zjeździe PZPR, 
i równolegle z tym myśl społeczna w Polsce zwróciły szczególną uwagę 
na zintegrowane społeczno-ekonomiczne podejście do planowania rozwoju, 
na konieczność uwzględniania w nim wielostronnych sprzężeń czynników 
społecznych i ekonomicznych. Nawiązałvy tym samym do głębokiej treści 
socjalistycznej koncepcji planowania rozwoju. Życie potwierdziło jeszcze 
raz słuszność takiego rozumienia treści planowania rozwoju. Nie jest to 
jednak problem tylko akceptacji koncepcji planowania i polityki rozwojo- 
wej. Tego trzeba się stale uczyć i przeciwstawiać tendencjom do wąskie- 
go ekonomizmu czy technokratyzmu. 

Chciałbym w tym kontekście szczególnie zwrócić uwagę na jedną spra- 
wę. Myśl społeczno-ekonomiczna w przeszłości raczej stroniła od rozwa- 
żania celów rozwoju społeczno-gospodarczego. Dopiero niedawno proble- 
matyvka ta stała się przedmiotem zainteresowań i jest dyskutowana pod 
hasłem wzorców społeczno-kulturowych, wzorców konsumpcji itp. Sądzę, 
że jest pełne uzasadnienie, abv się nią zająć w sposób bardziej zasadni- 
czy. Czyż bowiem możemy twierdzić, że racjonalne jest programowanie 
rozwoju, jeżeli dostatecznie nie pogłębimy rozpoznania celów rozwoju? W 
dokumentach programowych naszej partii sprawy te ujmuje się coraz sil- 
niej. Trzeba się nimi gruntowniej zająć również w nauce. 

Z pewnym uproszczeniem stwierdzić można, że świadome kształtowanie 
procesów rozwoju obejmuje dwie podstawowe dziedziny: 

— kształtowanie sposobu funkcjonowania gospodarki i społeczeństwa, 

— kształtowanie procesów materialno-ekonomicznych. 

Zrozumienie, że kształtowanie sposobu funkcjonowania gospodarki jest 
podstawową dziedziną świadoniej, celowej działalności, było od zarania my- 
sli socjalistycznej podstawową tezą. Zasadnicze tezy marksizmu dotyczyły 
nie czego innego, ale właśnie tego. dlaczego i jak należy zmieniać system 
funkcjonowania gospodarki i społeczeństwa. Od tzgo też zaczął się socja- 
lizm, to stało się ideą naczelną Rewolucji Październikowej. Podjeła ona 
sprawę — uprzednio w historii nie znaną — świadomego, na wielką skalę 
przekształcenia systemu funkcjonowania społeczeństwa i gospodarki na 
podłożu społecznej własności środków produkcji. 

W dalszym rozwoju socjalizmu — stwierdzić trzeba chyba — nastąpiło 
zasadnicze przesunięcie uwagi i jej koncentracja na drugiej ze wskazanych 
dziedzin, tj. na planowaniu procesów materialno-ekonomicznych. Pozosta- 
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wiając na uboczu wyjaśnienie tego, zauważyć wypada, że w ostatnich la- 
tach sytuacja pod tym względem ulega zmianie. Problemy sposobu funk- 
cjonowania gospodarki, oczywiście w zupełnie innym charakterze niż u- 
przednio, wkraczają w programy polityczne i stają się przedmiotem sta- 
łego zainteresowania państwowego i naukowego. Podstawą tego jest roz- 
woj sił wytwórczych, a to — jak uczy marksizm — wymaga odpowied- 
niego dostosowania stosunków społecznych i instytucji nadbudowy. Pod- 
stawowym problemem jest to, że w aktualnych warunkach rozwojowych 
postęp wymaga nowej instrumentacji, nowych rozwiązań w sposobie funk- 
cjonowania gospodarki i społeczeństwa. 

Problematyka ta powinna być objęta pojęciem świadomego kształto- 
wania procesów rozwoju, który jednocześnie stanowi czynnik podnoszący 
racjonalność i skuteczność planowania rozwoju. W ostatnich latach sporo 
zrobiono w tej dziedzinie, ale więcej pozostaje do zrobienia. Zauważyć w 
szczególności trzeba, że kiedy dokonaliśmy już pewnego postępu zarówno 
w rozpoznaniu, jak i w praktycznym funkcjonowaniu organizacji gospo- 
darczych raczej na uboczu pozostała druga dziedzina — instytucjonaliza- 
cja planowania i kierowania centralnego, aby na tej dziedzinie skoncen- 
trować uwagę. 


O wyższą jakość planowania 
społeczno -gospodarczego 


WŁADYSŁAW BAKA 


Niezmiernie ważną cechą i właściwością gospodarki socjalistycznej jest 
jej planowanie. Funkcjonowanie i rozwój gospodarstwa narodowego w so- 
cjalizmie dokonuje się w oparciu o narodowy plan społeczno-gospodarczy 
jako akt woli zbiorowej i wykładnik interesu ogólnospołecznego. Już w 
1921 r. W. I. Lenin wskazywał, że tvlko takie budownictwo może za- 
siużyć na miano socjalistycznego, które bedzie realizowane wedle jednego, 
wspólnego planu, dążac do równomiernego wykorzystania ekonomicznych 
ti gospodarczych zasobów(1). 

Obecny system planowania w państwach socjalistycznych jest rezulta- 
tem długiego procesu rozwoju teorii i praktyki kierowania ich gospodar- 
ką. Podstawowe praktyczne zasady planowania socjalistycznego ukształto- 
wane zostały w okresie pierwszych pięciolatek w Związku  Radziec- 
kim. W trakcie rozwoju społeczno-gospodarczego państw obozu Sso- 
cjalistycznego oraz wskutek nowych możliwości stwarzanych przez rozwój 
rewolucji naukowo-technicznej zasady te są wzbogacane o nowe treści 
oraz bardziej doskonałe formy planowania. Są one rozwijane w całym na- 
szym obozie w dostosowywaniu do specyficznych warunków budownie- 
twa socjalistycznego. występujących w poszczególnych państwach socjali- 
stycznych. Pionierska rolę odgrywał i odgrywa nadal w tej dziedzinie 
źwiązek Radziecki. „„Śraj nasz — powiedział tow. Breżniew na XXV Zjeż- 
dzie KPZR — pierwszy wkroczył na drogę planowego kierowania gospo- 
darką. Tej trudnej sztuki uczyły i uczą się od nas dziesiatki innych państw. 
Lecz również przed nami stanęło obecnie zadanie podniesienia poziomu 
działalności planowej, zharmonizowania jej z nową skalą i nowym obli- 
czem naszej gospodarki, z nowymi wymogami naszych czasów”. 

W ponad trzydziestoletnim okresie istnienia gospodarki planowej w Pol- 
sce szeroko wykorzystaliśmy doświadczenia radzieckie oraz innvch państw 
socjalistycznych. Jednocześnie kraj nasz wnosi ciagle duży wkład do ogó!- 
nego dorobku socjalistycznej teorii i praktyki planowania. Planowanie ro- 
zumiane jako społeczno-poliiyczny proces kształtowania strategii rozwoju 
i określania warunków jej realizacji znajdowało się zawsze w centrum 
uwagi naszej partii. Uwaga ta koncentrowała się przede wszystkim na me- 
rytorycznych treściach planowania. Nie mniejsze jednak znaczenie przy- 

(1) Patrz: W. I. Lenin: O jednolitym planie gospodarczym, Dzieła t. 32, Warszawa 
1956, str. 131—141, 
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wiązywano do doskonalenia systemu i metod planowania oraz narzędzi 
realizacji planów. Działo się to nie tylko dlatego, że treść planów zależy 
w dużym stopniu od sposobu organizowania społecznego procesu tworze- 
nia wizji przyszłości, lecz również dlatego, że uczestnictwo różnych ogniw 
gospodarki, a przede wszystkim ludzi pracy, w przygotowywaniu planu 
sprzyja urzeczywistnianiu demokracji socjalistycznej. 

Duży wpływ na rozwój planowania w naszym kraju miały uchwały VI 
i VII Zjazdu partii. Również realizacja postanowień II Krajowej Konferen- 
cji Partyjnej stanowić będzie istotny krok naprzód w umacnianiu plano- 
wego kierownictwa gospodarką narodową. „Chodzi o to — jak stwierdził 
w referacie programowym tow. E. Gierek — aby system planowania i za- 
rządzania odpowiadał zmieniającym się warunlkom rozwoju, lepiej 
wspierał realizację uchwał VII Zjazdu”. Jest to obecnie podstawowa dy- 
rektywa w dziedzinie doskonalenia planowania społeczno-gospodarczego 
w Polsce. 


* 


Nadrzędną społeczno-ustrojową cechą planowania socjalistycznego, wy- 
wodzącą się bezpośrednio z leninowskiej zasady jedności ekonomiki i po- 
lityki, jest zgodność treści planów ze społecznymi celami socjalizmu. Jest 
rzeczą niezwykle charakterystyczną, że wraz z postępami budownictwa 
socjalistycznego w naszym kraju uległy istotnej ewolucji — zakres i treść 
społecznych celów ujmowanych w planach. Przełomowe znaczenie miała 
tu zwłaszcza sformułowana na VI Zjeździe partii nowa strategia naszego 
rozwoju społeczno-gospodarczego określona mianem: „dla człowieka i przez 
człowieka”. W porównaniu z praktyką planowania okresów poprzednich 
strategia ta rozszerzyła i pogłębiła w znacznym stopniu zakres celów spo- 
łeczaych ujmowanych w planach. Wynikało to nie tylko z osiągnięcia przez 
nasz kraj wyższego etapu rozwoju i większego zróżnicowania potrzeb spo- 
łecznych, lecz stanowiło również wyraz nowego sposobu podejścia do me- 
chanizmów napędowych naszego rozwoju, było wyrazem uznania moty- 
wacyinej i dynamizującej roli spożycia w rozwoju społeczno-gospodar- 
czym. 

W rezultacie w procesie budowy planów społeczno-gospodarczych w la- 
tach siedemdziesiątych poświęcono dużo uwagi identyfikacji celów spolecz- 
nych. będących wyrazem syntezy obiektywnych tendencji w kształtowaniu 
się preterencji ludnosci, struktury spożycia i sposobu życia jednostki, grup 
społecznych i calego społeczeństwa z długofalową wizją budowy i umac- 
niania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Dokonywane jest to 
w ścisłej korelacji z oceną naszych realnych możliwości rozwojowych uw- 
zględniających istniejący potencjał wytwórczy, stan jego wykorzystania 
oraz alternatywy przyszłego rozwoju sił produkcyjnych kraju. W plano- 
waniu celów społecznych dużego znaczenia nabrały te kierunki i działania, 
których realizacja wyzwala stymulujący wpływ zaspokajania potrzeb spo- 
łecznych na wzrost wydajności pracy i pełniejsze wykorzystanie twórczych 
sił człowieka. 

Ustalenie celów społecznych planu stanowi punkt wyjścia do opracowa- 
nia kompleksowego planu rozwoju społeczno-gospodarczego kraju w opar- 
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ciu o system współzależności techniczno-ekonomicznych. Jest to więc o- 
rientacja procesu pianowania na finalne rezultaty gospodarki narodowej. 
Duże znaczenie tego podejścia wynika stąd, że w miarę rozwoju gospo- 
darki oraz powstania coraz bardziej złożonych wewnętrznych powiązań 
między branżami i gałęziami wystąpić może zjawisko pogoni za doraź- 
nym) rezultatami ze szkodą dla finalnych celów gospodarki narodowej. 

Kznkreinym wyrazem tego kierunku doskonalenia systemu planowa- 
nia jest ukierunkowywanie naszej działalności gospodarczej na znaczne 
zwiększenie udziału produkcji rynkowej i eksportowej w ogólnej produk- 
cji spułecznej. Wynika z tego, że już w fazie planowania powinniśmy jak 
najpełniej harmonizować program produkcji rynkowej z ogólnymi i szcze- 
gółowymi celami naszego działania. Kluczowymi problemami doskonalenia 
mechanizmu planowania są więc obecnie: rozpoznawanie struktury potrzeb 
społeczeństwa oraz ustalanie, gdzie stosować bezpośrednie dyrektywy iloś- 
ciowe w celu ich zaspokajania, a gdzie zagadnienia te rozwiązywać w dro- 
dze porozumień poziomych między organizacjami gospodarczymi. Dosko- 
naleniu programu produkcji finalnej towarzyszyć powinno też planowanie 
przepływów międzygałęziowych, które sprzyjałoby minimalizacji nakładów 
we wzzystkich ogniwach procesu wytwórczego. 

Praktyczna dyrektywa stałego podwyższania efektywności wykorzysta- 
nia czynników wytwórczych znaleźć powinna odbicie w odpowiedniej me- 
todzie planowania, kompleksowo ujmującej całość nakładów społecznych 
niezbędnych na wytworzenie produktu. Są to najważniejsze wyjściowe wa- 
runki realizacji podstawowego celu gospodarki socjalistycznej, jakim jest 
maksymalne zaspokojenie potrzeb społecznych na bazie istniejących mo- 
żliwości gospodarczych kraju. 


3 


Jedną z najważniejszych cech planowania socjalistycznego jest jego ak- 
tywność. Planowanie nie polega bowiem na prostym przewidywaniu prze- 
biegu procesów społeczno-gospodarczych, lecz na projektowaniu (kształto- 
waniu) tych procesów, a następnie na zapewnianiu ich realizacji. Proces 
planowania powinien więc skutecznie oddziaływać na rozwój społeczno- 
-gospodarczy, aktywnie kształtować procesy rozwojowe. Oczywiście stopień 
aktywności i skuteczności planowania może być różny; zależy on w dużej 
mierze od jakości możliwych do wykorzystania środków i narzędzi reali- 
zacji planu oraz ich współmierności w stosunku do zadań. 

Jest to problem niezwykle istotny, bowiem przy istniejących w gospo- 
darce socjalistycznej szerokich możliwościach stosowania różnych narzę- 
dzi realizacji planu (zarówno administracyjnych i ekonomicznych) może 
wystąpić zjawisko przeceniania skuteczności ich oddziaływania, co w prak- 
tyce nieraz już zaciążyło negatywnie na realizacji strategii rozwoju. Tym- 
czasem, jak dowodzi teoria i doświadczenie, przekroczenie pewnych barier 
wytyczonych przez granice skuteczności narzędzi i środków realizacji pla- 
nu prowadzi do dezorganizacji gospodarki i strat społecznych. 

Planowanie musi być zgodne z obiektywnymi prawami ekonomicznymi 
oraz uwzględniać konkretne warunki miejsca i czasu. Brak należytego roz- 
poznania, niezrozumienie lub lekceważenie praw ekonomicznych prowadzi 
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z reguły do woluntaryzmu i arbitralności i może przyczynić się nawet do 
przejściowego zahamowania rozwoju społeczno-gospodarczego. Jednak do- 
minującą tendencją procesów zmian systemów planowania w gospodarce 
socjalistycznej jest postępująca zgodność celów społecznych i zadań for- 
mułowanych w planie z obiektywnymi warunkami i możliwościami roz- 
wojowymi, z prawami i prawidłowościami społeczno-ekonomicznymi. Taki 
kierunek rozwoju planowania wynika z rosnącej roli klasy robotniczej 
i jej awangardy partii komunistycznej w tworzeniu wizji rozwoju kraju, 
w doskonaleniu mechanizmów demokracji socjalistycznej, w ugruntowy- 
waniu i rozwijaniu funkcji kontrolnych instytucji przedstawicielskich — 
Sejmu i rad narodowych. 

Duże znaczenie dla przyspieszenia tych procesów ma również rozwój 
nauk ekonomicznych oraz wzrost współdziałania nauki z praktyką gospo- 
darczą. W dziedzinie tej niezbędne jest zwłaszcza rozwijanie metodologicz- 
nych podstaw optymalizacji planów. którą można interpretować jako okre- 
ślanie maksymalnej aktywności planu przy danym układzie czynników 
niezależnych oraz pogłębianie współzależności struktur rozwojowych i sy- 
stemów motywacyjnych. 


* 


Przedmiotem planowania w społeczeństwie socjalistycznym jest cała 
gospodarka narodowa. Planowanie dotyczy więc wszystkich dziedzin i as- 
pektów życia społeczno-gospodarczego. Nie mogą być one przy tym plano- 
wane w sposób izolowany; uwzględniane być muszą wielorakie współza- 
leżności występujące między nimi. Oznacza to, że cechą planowania so- 
cjalistycznego jest kompleksowość, przejawiająca się w konieczności ca- 
łościowego u jmowania: 

— powiązań między procesami społecznymi Ii gospodarczymi występują- 
cymi w różnych dziedzinach gospodarki (produkcja, spożycie, inwestycje, 
handel zagraniczny itd.); 

— powiązań międzyszczeblowych, charakteryzujących wzajemne oa- 
działywanie organizacji gospodarczych różnego szczebla, oraz zależności 
między centralnym szczeblem zarządzania a organizacjami gospodarczymi: 

— współzależności między rzeczowym ujęciem proporcji gospodarczych 
a kształtowaniem się wielkości o charakterze finansowym(2). | 

Chodzi tu o to, by rzeczowe zadania planu znajdowały odpowiednie od- 
zwierciedlenie w parametrach i normatywach ekonomiczno-finansowych 
mechanizmu funkcjonowania gospodarki. Kompleksowość planowania nie 
może być ponadto traktowana w sposób statyczny. W praktyce i teorii pla- 
nowania odkrywane są przecież i wykorzystywane na coraz większą skalę 
nowe współzależności, które bądź zostały lepiej rozpoznane przez naukę. 
bądź też zyskują coraz większe znaczenie w przyspieszaniu postępu spo- 
łeczno-gospodarczego. Dotyczy to zwłaszcza współzależności między celami 
społecznymi a warunkami ich osiągania oraz współzależności między dzia- 
łalnością inwestycyjną i rozwojem produkcji a ochroną i kształtowaniem 
środowiska naturalnego. 


(Q) K. Porwit: System planowania. Wyd. Instytutu. Planowania, Warszawa 1976. 
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Ważnym dorobkiem naszej praktyki planistycznej lat siedemdziesiątych 
jest podjęcie planowania w układach problemowych. Wyrazem tego jest 
opracowanie wielu programów, np. mieszkaniowego, wyżywienia narodu, 
chemizacji gospodarki narodowej itp. Zgodnie z ustaleniami II Krajowej 
Konferencji Partyjnej ten nurt planowania powinien być nadal kontynuo- 
wany i rozwijany. „Potrzebne jest — jak podkreślił tow. E. Gierek w re- 
feracie programowym na tę Konferencję — zwiększenie rangi planowa- 
nia problemowego, skierowanego na kompleksowe rozwiązywanie ważnych 
celów spolecznych i gospodarczych, niezałeżnie od przynależności resorto- 
wej i organizacyjnej jednostek uczestniczących w ich realizacji”. 

Zwiększenie rangi planowania problemowego w poważnym stopniu uza- 
leżnione jest jednak od pełniejszej jego integracji z planowaniem branżo- 
wym i regionalnym. Jak bowiem dowodzi dotychczasowe doświadczenie, 
niedostatki w tej dziedzinie przejawiają się w niepełnym uwzględnianiu 
obiektywnych ograniczeń bilansowych, co utrudnia koordynację poziomą 
działalności gospodarczej. Doskonalenie struktury przedmiotowej planu 
centralnego oraz metod opracowania programów problemowych odpowied- 
nio powiązanych z programami branżowymi i regionalnymi jest podstawo- 
wym kierunkiem konkretyzacji makroproporcji rozwojowych. 

Realizacja kompleksowo rozumianego planu społecznc-gospodarczego 
rozwcju kraju oznacza osiąganie założonych makroekonomicznych wskaż- 
ników dynamiki i struktury, a także pełne wykonanie zadań rzeczowych 
ustalonych w powiązanych wzajemnie programach problemowych, gałęzio- 
wych i regionalnych. Kompleksowość planowania z natury rzeczy wiaże się 
ściśle z dyscypliną realizacji planu. Partykularyzmy resortowe lub regio- 
nalne, przejawiające się w tendencjach do wykorzystania środków w wiel- 
kościach przekraczających założenia planu, utrudniają, a niekiedy zgoła 
uniemożliwiają osiąganie globalnych (makroekonomicznych). jak i przed- 
miotewo określonych. strategicznych celów rozwoju. Niezależnie od inten- 
cji 1 motywacji działań ,„pozaplanowych”, jeśli tyłko wiążą się one z nie- 
uzgodnionym absorbowaniem dodatkowych środków, to obiektywnie 
utrudniają wykorzystanie walorów planowości dla harmonizowania i opty- 
malizacji rozwoju społeczno-gospodarczego oraz podwyższania efektywnoś- 
ci gospodarowania. Na tym tle można powiedzieć, że ważnym warunkiem 
kompleksowości planowania jest kształtowanie odpowiedniego stosunku do 
ustaleń planu na różnych szczeblach i we wszystkich ogniwach gospodar- 
ki, tworzenie społecznego klimatu sprzyjającego umacnianiu rangi i dvs- 
cypliny planu. 


* 


Kolejną istotną cechą planowania socjalistycznego jest jego powszech- 
ność. Cecha ta wynika z fundamentalnej zasady ustroju socjalistycznego, 
zasady udziału mas w zarządzaniu. „Żywa inicjatywa twórcza mas — oto 
podstawowy czynnik nowej społeczności (...). Socjalizmu nie utworzy się 
zarządzeniami z góry. Duchowi jego obcy jest urzędowo-biurokratyczny 
automatyzm; żywy twórczy socjalizm — to dzieło mas ludowych '(3). Zgod- 
nie z tą zasadą w Polsce, podobnie jak w innych państwach socjalistycz- 


(3) W.I. Lenin: Dzieła t. 26. Warszawa 1936, str. 285. 
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nych, plany społeczno-gospodarczego rozwoju opracowywane są na wszyst- 
kich szczeblach i we wszystkich jednostkach gospodarczych. W przygoto- 
wywaniu ich uczestniczą duże zespoły ludzkie, m. in. samorządy robotni- 
cze, rady narodowe, organizacje społeczno-polityczne i zawodowe. Pow- 
szechność planowania jest ważnym czynnikiem kształtowania świadomości 
socjalistycznej, upowszechniania myślenia w kategoriach zakładu, regionu 
i całego państwa; stwarza ona pomyślne warunki dla tworzenia i wdraża- 
nia najlepszych rozwiązań, pobudzania inicjatywy i zaangażowania szero- 
kich kręgów społecznych, jest wyrazem aktywnego stosunku do zagadnień 
rozweju społeczno-gospodarczego kraju, doskonalenia organizacji i zarzą- 
dzania gospodarką. 


Społeczno-organizacyjne formy zapewniające powszechność planowania 
oparte są na zasadzie centralizmu demokratycznego, jako zasadzie harmo- 
nizowania inicjatywy oddolnej z celami i warunkami ich realizacji w skali 
ogólnopaństwowej. Znajduje to odzwierciedlenie w spolecznej organizacji 
procesu opracowywania narodowego planu społeczno-gospodarczego. Za- 
sadnicze znaczenie dla powszechności planowania jako społecznej metody 
opracewywania wzajemnie zharmonizowanych planów w różnych układach 
mają zasady zarządzania i kryteria oceny organizacji gospodarczych. W za- 
leżności od przyjętych rozwiązań w tej dziedzinie, społeczny proces plano- 
wania może doprowadzać do wyłaniania rozwiązań rzeczywiście najlep- 
szych, ale może też powodować ukrywanie rezerw, tworzyć postawy prze- 
targowe, skłaniać do asekuranctwa i partykularyzmu. 

Kształtowaniu organizacyjnych i systemowych warunków, sprzyjają- 
cych pełniejszemu wyzwalaniu inicjatywy społecznej, poświęcono wiele 
uwagi na II Krajowej Konferencji Partyjnej. Zawarta w referacie I se- 
kretarza KC zapowiedź dalszego upowszechniania zmodyfikowanego syste- 
mu ekonomiczno-finansowego oraz pełniejszego dostosowania stylu i me- 
tod pracy ministerstw do nowych warunków stanowi bardzo istotną in- 
spirację, co do kierunków doskonalenia procesu opracowywania planu. 

Wdrażanie nowych zasad kierowania organizacjami gospodarczymi wią- 
że się ściśle z nową rolą ministerstw branżowych jako ogniwa przekształ- 
cającego rzeczowo-wartościowe zadania NPSG na układ wielkości i para- 
metrów systemu ekonomiczno-finansowego. Prawidłowe wypełnianie tych 
funkcji przez ministerstwa wymaga naukowego opracowania sprawnych 
metod transformacji wskaźników NPSG na system parametrów i narzędzi 
oddziaływania ekonomicznego tak, aby unikać błędów oraz zbyt częstych 
korekt parametrów. Utrudniałoby to bowiem przestrzeganie ustalonych 
zasad systemowych oraz przynosiłoby wszystkie negatywne następstwa 
niedostatecznej trafności i zbytniej zmienności narzędzi ekonomicznych. 

Zagadnieniem o równie dużym znaczeniu jest też opracowanie i wdro- 
żenie kryteriów oceny działalności organizacji gospodarczych, zgodnych 
z kierunkami polityki społeczno-gospodarczej i zasadami ich funkcjono- 
wania. Niespójność bowiem kryteriów oceny z zasadami systemowymi za- 
kłóca działalność organizacji gospodarczych, utrudnia osiąganie zamierzo- 
nych celów efektywnościowych. Doświadczenie uczy, że np. stosowanie 
mierników brutto przy dokonywaniu ocen w układzie resortowym czy 
terenowym (np. w postaci wskaźników produkcji sprzedanej i pochodnych) 
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z reguły osłabia efektywność działania systemu, która może być znacznie 
wyższa przy stosowaniu mierników syntetycznych „netto”. 

Czynnikiem decydującym o powszechnym charakterze planowania jest 
udział bezpośrednich wytwórców, załóg robotniczych w opracowywaniu 
planów. Istniejąca obecnie procedura budowy planów społeczno-gospodar- 
czych oraz inne przepisy stwarzają duże możliwości w tej dziedzinie wielu 
organom społecznym, a przede wszystkim samorządowi robotniczemu. 
Praktyka dowodzi jednak, że nadał w wielu zakładach udział ten ma zbyt 
formalny charakter. Dlatego też na II Konterencji Partyjnej tow. E. Gierek 
ze szczególnym naciskiem podkreślił „potrzebę zwiększenia roli KŚR 
w opracowywaniu i realizacji programów rozwoju przedsiębiorstw”. 

Podkreślić tu trzeba, że ten kierunek działania ma obok celów natury 
ekonomicznej głęboki sens ideologiczno-wychowawczy. Jest bowiem sku- 
teczną i ważną płaszczyzną rozwijania demokracji socjalistycznej w za- 
kładach pracy, stanowi istotny czynnik pomnażania satysfakcji społecz- 
nej, wynikającej z poczucia uczestnictwa w rozwiązywaniu problemów 
własnego zakładu pracy i całego kraju. Dlatego też aktywny udział za- 
106g pracowniczych i ich organów przedstawicielskich powinien być peł- 
niej uwzględniony w organizacji prac nad planem, a zwłaszcza przy opraco- 
wywaniu i przyjmowaniu planu zakładowego, oraz w pełnym przestrzega- 
niu statutowych uprawnień KSR w tej dziedzinie. Chodzi tu zwłaszcza 
o wzmożenie kontroli KSR nad przebiegiem realizacji planu. 

Ma to ścisły związek z umocnieniem rangi planu i dyscypliny jego reali- 
zacji. Zawsze bowiem występować będzie potrzeba korekty czy nawet 
poważniejszych zmian w ustaleniach planu przedsiębiorstwa czy zakładu. 
I zmiany takie powinny być wprowadzane. Według jednak ocen działaczy 
gospodarczych i samorządów robotniczych są one zbyt częste i nie zawsze 
wynikają ze zmiany okoliczności i czynników ,.zewnętrznych”. Natomiast 
ich przyczyną bywają zbyt często nie dość precyzyjne metody pla- 
nowania, brak poglebionych analiz w trakcie budowy planu, nieuzasadnio- 
ny pośpiech i stosunkowo duża łatwość dokonywania zmian. Dlatego też 
bezwzględne przestrzeganie zasady uzyskiwania akceptacji KSR dla propo- 
nowanych zmian planu zakładowego w toku jego realizacji stanowić powin- 
no ważny czynnik umocnienia rangi planu. Zmiana planu musi być bowiem 
dokonywana w rezultacie procesu społecznego, wymiany poglądów, ocen 
i stanowisk między przedstawicielami administracji gospodarczej a KSR. 
Przyczyni się to do podwyższania jakości planowania, do zwiększania od- 
powiedzialności za wnoszone projekty i założenia do planów. Nie ulega 
również wątpliwości, że upowszechnienie tego rodzaju społecznej prakty- 
ki oceny realizacji planu i jego korekt w jeszcze większym stopniu pobu- 
dzać będzie i wzmagać zainteresowanie załóg sprawami zakładu, sprzyjać 
zrozumieniu mechanizmów ekonomicznych, upowszechnianiu myślenia w 
kategoriach ogólnospołecznych. 


W procesie opracowywania planu niezwykle dużą rolę spełniają jednost- 
ki terenowe, wojewócdztwa, miasta i gminy. Przeprowadzona w latach 
1972—1975 reforma administracji terenowej przyniosła już pozytywne re- 
zultaty. Ukształtowała się i utrwaliła w praktyce nowa struktura woje- 
wódzka kraju. Wzmocnione zostały gminy jako podstawowe ogniwa Sspo- 
łeczno-gospodarcze na wsi. Nowe organa władzy terytorialnej zdolne są 
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do rozwiązywania coraz bardziej złożonych problemów gospodarczych na 
swych terenach. Instytucjonalnym tego potwierdzeniem będzie wprowa- 
dzenie w życie — zgodnie z ustaleniem II Krajowej Konferencji Partyjnej 
— statusu wojewody, a następnie — statusu naczelaika gminy. Znaczne 
rozszerzenie zakresu samodzielności jednostek terenowych sprzyjać powin- 
no zwiększaniu udziału wszystkich regionów kraju w realizacji narodo- 
wego planu społeczno-gospodarczego, w dalszej aktywizacji produkcyjnej, 
w wykorzystywaniu miejscowych zasobów gospodarczych, w podwyższa- 
niu efektywności gospodarowania. a w rezultacie w pełniejszym zaspoka- 
janiu potrzeb ludności. Rozszerzanie zakresu kompetencji jednostek tere- 
nowych powinno być uwzględnione w odpowiednim dostosowaniu metod 
i procedur planowania w celu zapewnienia pełnego przestrzegania statu- 
towej samodzielności władz wojewódzkich i gminnych. Podstawowe zna- 
czenie ma tu dążenie do tego, by zasady i tryb budowy planu służyły umac- 
nianiu centralnego kierowania gospodarką. lepszemu zrozumieniu ogólno- 
społecznych interesów przez wszystkie ogniwa terenowe i resortowe. 


* 


Ziawiska i zależności społeczno-ekonomiczne mają charakter dvnamicz- . 
ny, podlegający nieustannym zmianom w czasie. Skuteczność planowania 
uwarunkowana jest rozpoznaniem tych współzależności i odpowiednim ich 
uwzględnieniem w procesie tworzenia i realizacji planu. Procesy społecz- 
no-ekonomiczne są ponadto z natury rzeczy bardzo zróżnicowane; obok 
takich, które realizują się w krótkich okresach, występują procesy o cha- 
rakterze długofalowym. Wynikająca z tych właśnie przesłanek kolejna is- 
totna cecha planowania — jego ciągłość — przejawia się w potrzebie opra- 
cowywania planów o różnym horyzoncie czasu, wzajemnie z soba zharmo- 
nizowanych, nastawionych na uwzględnianie problemów o różnej „,.czaso- 
chłonnosa ” ich rozwiązywania. Ciągłość planowania przejawia się również 
w bieżącym dostosowywaniu planów do aktualnego stanu informacji 
o przyszłości oraz w dostosowywaniu ich do bieżących uwarunkowań 
rozwoju. i 

Planowanie obciążone jest z natury rzeczy mniejszą lub większą nie- 
pewnością, wynikającą z niepełnej wiedzy o tendencjach i obiektywnych 
warunkach rozwoju oraz z niedoskonałości metod planowania. Trudno 
jest przewidzieć dokładnie kształtowanie się zjawisk atmosferycznych, kie- 
runki rozwoju wiedzy i postępu technicznego, zmiany w układzie gospo- 
darki światowej, a także przyrost naturalny ludności. Stopień niepewności 
jest przy tym większy. im dalszy jest horvzont czasowy planowania. Ko- 
nieczne jest więc zapewnienie określonej elastyczności planowania, umo- 
żliwiającej korektę założeń i zadan planowych wraz z upływem czasu. 

.astyczność planowania osiągać można zarówno poprzez odpowiednie 
(bardziej ogólne na dłuższy okres) formułowanie zadań planowych. jak 
też przez tworzenie tzw. rezerw planistycznych. Przez rezerwy te należy 
rozumieć niepełne rozdysponowanie zasobów czynników wytwórczych w 
momencie opracowania planu; świadome założenie sukcesywnego ich za- 
gospodarowywania wraz z upływem czasu, w trakcie stopniowego rozpo- 
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znawania bieżących możliwosci i warunków gospodarowania. Jest to istot- 
na zasada tzw. planowania otwartego. 

Duże znaczenie dla prawidłowego rozwiązywania problemu ciągłości 
planowania mają również odpowiednie relacje między planami o różnym 
horyzoncie czasu (rocznymi. pięcioletnimi, perspektywicznymi). Zarówno 
w teorii, jak i w praktyce planowania nie ma większych problemów, jeśli 
chodzi o relację między planami perspektywicznymi a planami pięciolet- 
nimi. Kroczący charakter planu perspektywicznego (przesuwanie hory- 
zontu planów dwudziestoletnich co pięć lat o kolejne lat pięć do przodu) 
oraz uściślanie zawartych w nim makroproporcji gospodarczych ułatwiają 
stałą aktualizację perspektywy rozwojowej i dopasowywanie wzajemne 
planów perspektywicznych i pięcioletnich. 

Warto jednak w tym miejscu podkreślić. że plan perspektywiczny jest 
czymś znacznie więcej. aniżeli tvlko długolalową prognozą czy studium 
przyszłego rozwoju. Istnieja bowiem dziedziny (np. postęp naukowo-tech- 
niczny, kształcenie kadr, problemy surowcowc-energetyczne, infrastruktu- 
ra techniczna, kształtowanie i ochrona środowiska naturalnego, urbaniza- 
cja, działalność inwestycyjna w niektorych gałęziach wytwarzania itd.), 
które muszą być w sposób „obligatoryjny” programowane na znacznie 
dłuższy niż pięcioletni okres. Dlatego też tak dużą wagę przywiązuje się 
do programowaria problemowego, które tormułuje cele oraz długolalowy 
harmonogram czynności i działań niezbędnych do ich osiagnięcia. 

Niezwykle trudnym problenem w dziedzinie „ciągłości pianowania” 
jest natomiast sprawa relacji między planami pięcioletnirai a planami 
rocznymi. W naszej praktyce planistycznej ukształtowała się swego ro- 
dzaju dominacja planu rocznego nad planem pięcioletnim. Przejawiało się 
to przede wszystkim w narastających rozbieżnościach i to z reguły już po 
pierwszym bądź najwyżej drugim roku realizacji między wskaźnikami 
i proporcjami planu rocznego a wskaźnikami i proporcjami planu pięcio- 
letniego. Rozbieżności te nie powodowały przy tym w konsekwencji „re- 
wizji” planu pięcioletniego, mającej na celu uwzględnienie skutków takich 
rozbieżności. W rezultacie, już po roku lub dwóch latach plan pięcioletni 
ulegał dezaktualizacji, a rzeczywisty rozwój dokonywał się w rytmie i pro- 
porcjach określanych przez plan roczny. Następowało więc skracanie ho- 
ryzontu działalności przedsiębiorstw i zjednoczeń ze wszystkimi negatyw- 
nvmi konsekwencjami tej sytuacji. Praktyka ta poddana została krytvcz- 
nej ocenie na VI Zjeździe: „„Podstacowym instrumentem planowej polity- 
ki rozwoju kraju — czytamy w uchwale tego Zjazdu — dającym całej 
gospodarce t jej ogniwom zasadniczą orientację i dyrektywę odnośnie do 
celów działania i środków ich osiągania powinien być 50-letni narodowy 
plan społeczno-gospodarczy”. 

Przypomnieć tu warto, że w latach 1911—1975 kraj nasz osiągnął znacz- 
nie wyższe wskażniki rozwojowe. aniżeli zakładane w planie pięcioletnim 
i koleinych planach rocznych. Stosowana w okresie tym zasada otwartego 
planu sprzyjała bowiem „ponadplanowej” aktywizacji sił produkcyjnych 
narodu. Korzystniej też niż przewidywano ukształtowały się zwłaszcza 
w pierwszych trzech latach czynniki niezależne. Bardzo skuteczna oka- 
zała się również wprowadzona w tym Czasie strategia rozwoju „dla czło- 
wieka i przez człowieka”. 
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Należy jednak pamiętać, że otwartość planu oprócz cech zdecydowanie 
pozytywnych przyczynić się może również do powstawania zjawisk nie- 
korzystnych, związanych z rozluźnieniem dyscypliny realizacji planu. Słu- 
szna zasada otwartości planu — jak mówiono o tym na IX Plenum KC — 
była nierzadko w naszej praktyce wvypaczana. Rozumiana była ona często 
jako zachęta do podejmowania pozaplanowych zadań poprzez sięganie po 
pona lplanowe środki, bez dostatecznej ich konfrontacji z obiektywnymi 
możl'wościami gospodarki narodowej i bez uwzględniania nie tylko długo- 
falowych, lecz również bieżących skutków takich decyzji dla wewnętrznej 
1 zewnętrznej równowagi gospodarczej. Prowadziło to do zjawisk, w szcze- 
gólności w dziedzinie inwestycji i handlu zagranicznego, niezgodnych z li- 
nią umacniania równowagi. 


iatego też zarówno na VII Zjeździe, jak i na V Plenum KC pod- 
kreślono konieczność umocnienia dyscypliny przestrzegania założeń planu 
pięcioletniego. Zwrócono również uwagę, że dla wzrostu efektywności go- 
spodarowania i optymalizacji procesów rozwojowych niezbędna jest bar- 
dziej długofalowa perspektywa w działalności organizacji gospodarczych 
i innych ogniw gospodarki. Znalazło to między innymi praktyczny wyraz 
w przyjęciu w zmodyfikowanym systemie ekonomiczno-finansowym za- 
sady stabilizacji podstawowych normatywów ekonomicznych na okresy 
czteroletnie. Jest oczywiste, że przestrzeganie w praktyce tego ustalenia 
wymaga stabilnego planu pięcioletniego. 

Potwierdzeniem tego założenia jest przyjęta obecnie zasada dokonywa- 
nia okresowej, politycznej kontroli (na zebraniach plenarnych Komitetu 
Centralnego) przebiegu realizacji planu pięcioletniego. Taką właśnie rolę 
miało do spełnienia IX Plenum. | 

Umocnienie tego kierunku działań wymaga spełnienia kilku istotnych 
wari'nków. Chodzi tu, po pierwsze, o formułowanie zakresu i treści pla- 
nów w pełnym dostosowaniu do ich horyzontu czasowego. Nie ulega bo- 
wiem najmniejszej wątpliwości, że operowanie jednakowo szczegółowym 
układem wskaźników dla planu rocznego, jak i dla planu pięcioletniego 
przekreśla możliwość stabilizacji tego drugiego. Konieczne jest więc for- 
mułowanie jego zadań w sposób mniej szczegółowy, bardziej kierunkowy 
oraz odpowiednio zróżnicowany w stosunku do poszczególnych dziedzin. 
Ze znacznie większą szczegółowością mogą być bowiem określone zamie- 
rzenia w dziedzinie inwestycji, aniżeli np. branżowej strukturze produkcji 
wielu gałęzi przemysłu. 

Podniesienie rangi planu pięcioletniego i zwiększenie jego stabilności 
wymagają, po drugie, wprowadzenia zróżnicowanych wielkości rezerw pla- 
nistycznych, mniejszych dla pierwszych, a większych dla dalszych lat je- 
go realizacji, oraz określenia precyzyjnych zasad ich wykorzystywania 
w trybie planowania rocznego. Dzięki temu skuteczniej będzie można reali- 
zowac ogólną strategię całego planu pięcioletniego i jednocześnie bardziej 
spra'vnie reagować na nieprzewidywane okoliczności. Warto zwrócić uwa- 
ge, że w dziedzinie tej mamy już pewne pozytywne doświadczenia. Wy- 
razem tego są wprowadzane ostatnio do praktyki planowania rezerwy in- 
westycyjne, zatrudnieniowe i płacowe oraz zasady ich uruchamiania na 
podstawie umów między przewodniczącym Komisji Planowania a kierow- 
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nikami poszczególnych resortów. Umowy te precyzują warunki uzyskania 
dodatkowych środków z rezerwy centralnej i zapewniają ich wykorzysta- 
nie zgodnie z preterencjami ogólnospołecznymi. Doświadczenia te dotyczą 
jak na razie planowania rocznego. Nie ma jednak żadnych przeciwwska- 
zań, aby system ten upowszechnić, wprowadzając do praktyki zasady two- 
rzenia i wykorzystania rezerw planistycznych w planach wieloletnich. 

Wzrost rangi planu pięcioletniego wymaga wreszcie pełniejszego. uw- 
zględniania w procedurze i trybie opracowywania planu odmiennej roli 
i funkcji planów wieloletnich od roli i funkcji planów rocznych. Obecnie 
zrvb i procedura opracowywania tych planów są bardzo podobne, prawie 
identyczne. Prace nad każdym z tych planów rozpoczynają się na szczeblu 
centralnym i przybierają formę wytycznych planu. Wytyczne te przeka- 
zywane są następnie do resortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw. Na ich 
podstawie opracowywane są projekty planów, przekazywane z kolei „w 
górę”. Po drodze dokonuje się agregacji i koordynacji wskaźników, środ- 
ków i zadań. W rezultacie tych czynności powstaje projekt NPSG, mae” 
dzany następnie — po dy skusji — przez Sejm. 

W przedsiębiorstwach i zjednoczeniach przy opracowywaniu planu rocz- 
nego funkcjonują więc dwa rodzaje ,„wielkości orientujących”: wielkości 
wcześniej przyjętego planu pięcioletniego i wielkości aktualnie przekaza- 
ne w postaci wytycznych do planu rocznego. Ponieważ wytyczne do planu 
rocznego wyrażają aktualne potrzeby i uwarunkowania oraz wsparte są 
autorytetem jednostki nadrzędnej, to w konsekwencji mają one decydują- 
cy wpływ na układ planów rocznych. W wielu więc przypadkach plany 
pięcioletnie zakładów i przedsiębiorstw ulegają dezaktualizacji w trakcie 
budowy planów rocznych. Jest rzeczą zrozumiałą, że centralny planista 
i inne jednostki gospodarcze muszą mieć możliwość dokonania nawet za- 
sadniczej zmiany wcześniejszych ustaleń. Chodzi jednak o to, aby prakty- 
ka taka nie deprecjonowała planów wieloletnich. Likwidacja tych niebez- 
pieczeństw zależy w dużym stopniu od udoskonalenia bazy informacyjnej 
i technik planowania oraz trybu i procedury opracowywania planów, a tak- 
ze od poprawy funkcjonowania całego systemu planowania. | 


* 


Program podwyższania jakości planowania bezpośrednio wynika z gene- 
ralnej linii partii ukierunkowanej na umocnienie centralnego kierowania 
rozwcjem społeczno-gospodarczym i kształtowanie warunków dla rozsze- 
rzania inicjatywy, samodzielności i odpowiedzialności organizacji gospo- 
darczych. Jego realizacja wymaga większej aktywności nauk społecznych 
i ekonomicznych w dziedzinie identyfikacji i wyoracowywaniu metod roz- 
wiązywania węzłowych problemów planowania zarówno na szczeblu cen- 
tralnym, jak i w przedsiębiorstwach, a także w pozostałych ogniwach za- 
rządzania. Sprawy te powinny być również znacznie mocniej uwzględnio- 
ne w działalności organów planowania. Niezmiernie istotne znaczenie 
ma również kształtowanie odpowiedniego klimatu społecznego wokół pla- 
nowania oraz konsekwentne przestrzeganie dyscypliny realizacji planów. 


WŁADYSŁAW BAKA 


Między jakością planowania a funkcjonowaniem gospodarki zachodzą 
sprzężenia zwrotne o wielorakim charakterze. Dobre plancwanie sprzy- 
ja dyscyplinie realizacji planów, a z drugiej strony — wysoka dyscyplina 
realizacji ułatwia opracowywanie planów o wysokiej jakości. Sprzężenie 
to jest zawsze aktualne. Szczególne jednak znaczenie ma ono w warun- 
kach napięć i ograniczeń, kiedy osiąganie założonych celów społecznych 
wymaga dużej precyzji planowania jako czynnika efektywności gospodaro- 
wania. 


Kobieta w społeczeństwie 
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Ustrój socjalistyczny zagwarantował kobiecie realizację praw zapisa- 
nych w Konstytucji. Po raz pierwszy w naszej historii stworzono warun- 
ki do zgodności tych sformułowań z życiem, z praktyką społeczną. Jest to 
sytuacja odmienna niż w latach międzywojennych, kiedy ucisk klasowy, 
stan gospodarki niosący kryzysy i bezrobocie, system ówczesnego szkol- 
nictwa i ogólne zacofanie nie pozwalały powszechnie realizować praw za- 
deklarowanych w 1918 r. 

Ukształtował się w ówczesnych warunkach model rodziny, w którym oj- 
ciec, jeśli było to osiągalne, pracował zarobkowo, a matka zajmowała się 
wyłącznie domem i dziećmi, bądź też ,„dorabiała” praniem, sprzątaniem w 
bogatych domach lub szyciem. Te kobiety, które znalazły zatrudnienie 
w fabrykach, pracowały w większości w złych, szkodliwych dla zdrowia 
warunkach, zarabiając mniej od mężczyzn. 

Następujący na tym tle wzrost świadomości spolecznej i politycznej po- 
wodował, że kobiety — dotkliwie odczuwające swą nierowność ekonomicz- 
ną i polityczną — coraz liczniej, obok mężczyzn. brały udział w strajkach 
i demonstracjach, w walce klasowej. I chociaż niekiedy nieugiętą postawą 
zdołały wywalczyć poprawę swej sytuacji w jednej czy drugiej Iabrvce. 
to jednak nie udało im się utrwalić ani rozszerzyć tych zdobyczy. Toteż 
coraz więcej kobiet zdawało sobie sprawę, że tylko zmiana ustroju przy- 
nieść może postęp, sprawiedliwość społeczną i demokrację. 

W tragicznych dniach września i okupacii kobiety stanęły obok mezż- 
czyzn do walki z hitlerowskim najeżdźcą. Walczyły na wszystkich frontach, 
uczestniczyły w walce podziemnej. ginęły w obozach, zastępowały w pracy 
poległych i walczących mężczyzn. Kiedy w styczniu 1942 r. utworzona zo- 
stała Polska Partia Robotnicza, sytuacja kobiet stała się przedmiotem za- 
sadniczych stwierdzeń programowych i szerokiej pracy politycznej. Stwo- 
rzono specjalne komórki organizacyjne. których zadaniem było pozyski- 
wanie i wychowywanie aktywu kobiecego. W instrukcji dotyczącej tej 
pracy podkreślano, że procesu przemian nie będzie można pogłębiać bez co- 
raz szerszego udziału w nim kobiet. Polska Partia Robotnicza wychowała 
rzesze bojowniczek o wyzwolenie społeczne, zahartowanych w walce poli- 
tycznej, gotowych do najwyższych poświęcen. Wiele z nich zsinęło z rak 
faszystów. 

Dzięki programowi PPR i obozu demokratycznego. na gruncie stwier- 
dzeń Manifestu Lipcowego, miliony kobiet rnc;;ły natychmiast po wvzwole- 
niu włączyć się w rytm życia politycznego. Czuły się współtwórczyniami 
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nowego ustroju, walczyły o utrwalenie władzy ludowej „stanęły do pracy 
przy odbudowi ie zniszczonego kraju, zagospocarowywaniu ziem zachodnich 
i północnych, podnoszeniu z ruin miast i likwidacji odłogów. Sławiono 
je w pieśniach i filmach. Dzisiaj, kiedy niektórzy z ironicznym uśsmiesz- 
kiem wspominają owe traktorzystki i murarki. tym bardziej trzeba patrzeć 
na to zjawisko oczyma tamtego pokolenia, wczuć się w ówczesny klimat 
1 nastrój tworzenia nowego. 

Kobiety polskie wykorzystały szansę szerokiego udziału w życiu poli- 
tycznym, stworzoną przez ustrój socjalistyczny. Podjęły naukę, zdobyły 
wiedzę i wysokie kwalifikacje. Życia jednego tylko pokolenia wystarczyło, 
by wykształceniem dorównały mężczyznom i weszły do wszystkich dzie- 
dzin życia kraju. Stanowią 40 proc. wszystkich pracowników z wyższym 
wykształceniem, ponad 54 proc. z wykształceniem średnim zawodowym, 
ponad 72 proc. z wykształceniem średnim ogólnokształcącym. 


* 


5 milionów kobiet pracujących — to ogromny potencjał energii, myśli 
i talentów w służbie gospodarki narodowej. Połowa z nich to matki z dzieć- 
mi do lat 16. Szybko rosnąca aktywność zawodowa kobiet spowodowana 
dynamicznym rozwojem naszej gospodarki — na każdą poszukującą za- 
truanienia kobietę czekają dziś 2 miejsca pracy — w powiązaniu z ogrom- 
nymi brakami w infrastrukturze socjalnej spowodowała wszakże niemałe 
trudności w godzeniu przez kobiety obowiązków zawodowych z rodzinnymi 
i macierzyńskimi. Mimo wysiłku państwa, dużych nakładów inwestvcyj- 
nych na żłobki i przedszkola. wciąż jeszcze wiele matek nie może skorzy- 
stać z dostatecznej pomocy w opiece i wychowaniu. Bilans czasu jest zaś 
obciążony skutkami niedorozwoju usług. brakami w zaopatrzeniu i pracy 
handlu, niedomaganiami w organizacji dnia powszedniego. 

Tym ważniejsze jest. że wysoko oceniając rolę kobiet, ich pracę ORCE 
wą i zaangażowanie społeczno-polityczne partia nadaje ogromną rangę 
macierzyństwu. W tej roli nikt nie może kobiety zastąpić, trzeba więc stwo- 
rzyć optymalne warunki do coraz bardziej harmonijnego i pomyślnego go- 
dzenia przez kobietę jej ambicji zawodowych i obowiązków matczynych. 

Ternu niełatwemu problemowi wychodzą naprzeciw doniosłe decyzje 
socjalne lat 1911—1917 oraz takie uregulowania prawne jak: przedłużo- 
ny pełnopłatny urlop macierzyński, możliwość skorzystania z bezpłatnego 
3-letniego urlopu opiekuńczego (przy zachowaniu uprawnień pracowni- 
czych), pelnopłatne zwolnienie na opiekę nad chorym dzieckiem do 60 dni 
w rox<u. 

Wspomniane uprawnienia pozwalają matce pracującej na wychowywa- 
nie dziecka w najtrudniejszym okresie niemowlęctwa. kiedy opieka matki, 
pełniejszy kontakt dziecka z obojgiem rodziców, poświęcenie mu większej 
ilości czasu sprzyjają szybszemu rozwojowi fizycznemu i psychicznemu, 
chronią przed chorobami wieku dziecięcego, kształtują osobowość i wy- 
twarzają ścisłe więzi rodzinne. 

Czv matki korzystają ze wspomnianego dobrodziejstwa urlopu opiekuń- 
czego” Liczba ok. 265 tys. kobiet przebywających na tym urlopie, przy 
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ogólnej liczbie ok. 1800 tvs. dzieci w uprawniającym do tego wieku — jeśli 
nawet tylko połowę tej liczby stanowią dzieci matek pracujących w gospo- 
darce uspołecznionej — świadczy o niezbyt powszechnym zainteresowaniu 
tą formą zapewnienia opieki. 

Przyczyny są różnorakie. W wiekszości rodzin, po przejściu matki na 
bezpłatny urlop, znacznie obniżvłyby się dochody. Jeśli uwzględnić fakt, że 
decyzję taką w większości podjąć ma rodzina z niższymi uposażeniami i diu- 
żymi wydatkami, rezygnacja z osobistego wychowania niemowlęcia lub 
znaczne skracanie urlopu bezpłatnego stają się zrozumiałe. 

"Pewna część matek — io kobiety samotne, dla których praca jest jedy- 
nym źródłem utrzymania. Część wreszcie kobiet — to osoby o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych, sprawujących funkcje kierownicze, zaangażo- 
wanych w pracę naukową itp. Tu czynnikiem decydującym jest obawa 
przed utratą kontaktu z rozwojem swej aziedziny pracy i szans awansu, 
lęk przed koniecznością trudnego odrabiania spowocowanvch przerwą za- 
lesłości. 

Świadomość tych uwarunkowań leży u podstaw stałego doskonalenia 
jastytucji urlopu opiekuńczego. Powszechnie znane są qaecvzie © moŻli- 
wości podjęcia w czasie trwania urlopu zatrudnienia w niepełnym wymia- 
rze czasu pracy, pracv naziadczej, nauki w szxołach dla pracujących i na 
siudiach zaocznych. Problemy wielu rodzin rozwiąże z pewnością zabo- 
wiedziany przez Edwarda Gierka z trybuny II krajowej Konferencji PZPR 
zasiiek wychowawczy dla matki opiekujacej się dzieckiem. 

Możliwość harmonijnego lączenia obowiazków macierzyńskich z ambi- 
cjaini zawodowymi zależy jednak nie tylko od pomocy państwa, ale tak- 
że, a może nawet głównie, od stosunków w rodzinie, ot podziału ról w go- 
spodarstwie domowym, od poczucia współodpowiedzialności ojca za wycho- 
warie dziecka. 

_ Nie tylko w moim osobistym odczuciu zbyt powoli zmienia się społeczna 
świadomość roli kobiety w społeczeństwie. W sposób niedostatecznie kon- 
sekwentny przebiega pod tym względem proces wychowania dzieci w sa- 
mej rodzinie i w szkole, Podział zajęć domowych i zajęć praktyczno-tech- 
nicznych w szkole na dziewczęce i chłopięce utrwala stereotvpy zachowań 
w rodzinie, nie sprzyja kształtowaniu postaw i obyczajów odpowiadają- 
cych współczesnym warunkom i potrzebom. 

Co prawda w młodych rodzinach bardziej widoczne są przejawy part- 
nerstwa, przejmowania części pracochłonnych czynności domowych przez 
mężczyznę. Wydaje się jednak, że częściej decyduje o tym konieczność 
życiowa, nie poparta umiejętnościami, w mniejszym zaś stopniu utrwa- 
lony w świadomości model życia rodzinnego. 

Stąd wielka uwaga, jaką działaczki kobiece przywiazują do szkolenia, 
programowego „przygotowania do życia w rodzinie”, Bez stworzenia we- 
wnętrznych układów rodzinnych sprzyjających aktvwności zawodowej i 
społecznej kobiety, nie będzie ona niogła harmonijnie łączyć roli matki, 
pracownika i obywatela. 

Istotny wpływ na możliwość godzenia rozlicznych funkcji kobiety wv- 
wiera także rozwój usług bytowych, poprawa zaopatrzenia i pracy han- 
dlu, korzystanie z półproduktów spożywczych, zbiorowe żywienie oraz wy- 
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posażenie gospodarstwa rodzinnego w sprzęt zmechanizowany. Realizacja 
uchwał partii i programów rządowych w tym zakresie pozwoli rodzinie na 
wygospodarowanie czasu niezbędnego dla wypoczynku, wychowania i nau- 
ki, uczestnictwa w kulturze. 


* 


Patrząc z perspektywy lat można z całym przekonaniem stwierdzić, że 
dzisiejsza matka pracująca ma wiele uprawnień i udogodnień nie znanych 
przedtem. Również model rodziny ulega korzystnym, choć powolnym prze- 
mianom. Kobiety średniego pokolenia pracując w trudniejszych warunkach 
socjalnych wychowały dorodne, zdrowe, zaangażowane pokolenie. Dlacze- 
go więc właśnie teraz rozgorzała namiętna dyskusja o społecznej funkcji 
kobiety, dlaczego dziś stawiamy pytanie: praca czy dziecko, dziecko czy 
awans zawodowy? 

Nie jestem socjologiem, ale jako działacz społeczny dostrzegam wiele po- 
wodów wyostrzających problem matki pracującej zawodowo. Lata siedem- 
dziesiąte są okresem dojrzewania do pracy, małżeństwa i samodzielności 
bardzo licznych roczników urodzonych w powojennych latach pięćdziesią- 
tych. Liczba 3 i pół miliona nowo zatrudnionych w minionej 5-latce jest 
bardzo wymowna. Wyż demograficzny podjął pracę, zawiera małżeństwa, 
otrzymuje lub oczekuje na mieszkanie — i rodzi dzieci. W większości są 
to ludzie z wykształceniem wyższym i średnim, z relatywnie wysokimi 
kwalifikacjami, przygotowani do pracy w nowoczesnej gospodarce. Wśród 
nich jest milion młodych kobiet, równie dobrze przygolowanych, z takimi 
samymi ambicjami zawodowymi i nie tylko zawodowymi. Z niecierpliwoś- 
cią właściwą warunkom stabilizacji młodzi — już u progu samodzielnego 
życia — chcą dorównać pod względem warunków życia, wygody, dorobku 
pokoleniu średniemu, rodzicom, którzy korzystają dziś z owoców wielole:- 
niego wysiłku. 

Jest to ambicja zdrowa, stanowiąca bodziec do lepszej pracy. do dosko- 
nalenia umiejętności. Ale w warunkach niecierpliwego składania na sa- 
mochód i ładne meble przerwanie pracy przez kobietę dla wychowania nie- 
mowięcia — to poważne wydłużenie okresu oczekiwań na „urządzenie się”. 
Stąd szturm na żłobek, który — choć połączony z udręką wczesnego bu- 
dzenia dziecka, chorób i ciągłych zwolnień — pozwala na kontynuację 
pracy. 

Temu rosnacemu zapotrzebowaniu na opiekę państwo ludowe nie może 
sprostać. W pierwszej kolejności musi przy tym udzielić pomocy matkom 
samotnym i tym rodzinom wielodzietnym, które są w najcięższej sytuacji 
materialnej. 

Jest też faktem, że kilkuletnia przerwa w pracy na wychowanie dziec- 
ka lub dzieci stwarza trudności w późniejszej adaptacji zawodowej i z pew- 
nością opóźnia awans. Z tym aspektem sprawy trzeba się liczyć, bo w za- 
wodach wysoko wyspecjalizowanych wywiera on decydujący wpływ przy 
podejmowaniu decyzji o opiece nad dzieckiem. W wielu przypadkach in- 
teres gospodarki narodowej, zdrowia, oświaty, nauki — przemawia za kon- 
tynuacją pracy przez matkę. Znane są powszechnie kłopoty szkół, biur pro- 
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jektowych, central telefonicznych, ośrodków zdrowia, gdy kilka nauczy- 
cielek, kreślarek, telefonistek czy lekarzy odchodzi na kilkuletni urlop, a 
o nowe kadry niełatwo. 

Stąd konieczność rozwijania nowych form opieki nad dzieckiem, mini- 
żłobków osiedlowvch, a nawet blokowych, w formie odpłatnej usługi. Stąd 
próby szerszego wprowadzania pracy w niepełnym wymiarze godzin z my- 
śjią o tym, by okres przebywania Gziecka w miniżłobku skrócić do nie- 
zbędrego. Stąd wreszcie próby wprowadzania ruchomego czasu pracy dla 
matek niemowląt, po to, by nie budzić ich o świcie. 

Bywają. chociaż rzadziej, i takie sytuacje, w których żaden z wymienio- 
nych powodów nie usprawiedliwia rezygnacji przez matkę z osobistej opie- 
ki nad niemowlęciem. Wysokość płacy nie decyduje bowiem o poziomie 
życia rodziny, kwalifikacje nie są wysokie, z uwagi na zawód i wykonywa- 
ną pracę „nie grozi” awans, a przerwa w zatrudnieniu nie utrudni powrotu 
do pracy. Wydaje się, że w takich sytuacjach największą rolę odgrywa po 
prosiu wygodnictwo, niechęć do zajmowania się domem, ucieczka od bez- 
pośredniej. całodziennej opieki nad dzieckiem. 

Takie pojmowanie równouprawnienia, przedkładanie mało efektvwnej 
pracy zawodowej nad ważną społecznie funkcję wychowawczą i rodzinną 
jest pc prostu błędne życiowo i społecznie. Podjęte w wyniku uchwał par- 
tii wysiłki nad racjonalizacją zatrudnienia, jak też praca wychowawcza 
i propaganda w kierunku podniesienia społecznego prestiżu pracy domowej 
i wychowania — z pewnością pozwolą na eliminowanie tego niekorzystne- 
go zjawiska. 


* 


Wyliczone powodv: zwiększonu aktywność zawodowa młodych matek, 
niemożność zapewnienia opieki nad małym dzieckiem, borvkanie się z kło- 
potami, poczucie krzywdy wskutek trudnosci w zaspokojeniu osobistvch 
ambicji, a z drugiej strony: liczne absencje w pracy, siaba wydajność pra- 
cv matek pracujących, niecheć ojców do przyjęcia na siebie wielu obowiaz- 
ków rodzinnych skłaniają niektórych publicystów do formułowania wnio- 
sków daleko idących. a nawet skrajnych. W moim przekonaniu nie należv 
ani lansować modelu wyłącznie domowego szczęścia kobiety, ani głosić, że 
kobieta przerywająca pracę na wychowanie malego dziecka nie może w pel- 
ni realizować swej osobowości. Prawda leżv zawsze pośrodku. 

Wielkim osiagnięciem kobiety polskiej jest fakt, że może uczestniczyć 
w tworzeniu nowych wartości pracy i życia. w pełni uczestniczyć w spo- 
iecznym rozwoju. Ale wielkim szczęściem jest także macierzyństwo, dom 
i rodzina. Równość plci — to przecież nie ich identyczność. Do kobiety 
powinna należeć decyzja, jakie wartości w pewnych okresach swego ży- 
cia wybierze. Obowiązkiem państwa ludowego i całego społeczeństwa jest 
uczynienie wszystkiego. by ten wybór nie był ostatecznością, lecz przy- 
nosił korzyści samej kobiecie, rodzinie i interesom społecznym. 

Weszliśmy w okres znacznego zmniejszenia się naplvwu nowych sił do 
pracy w rozwijającej się gospodarce, a zatem i mniejszego przypływu ko- 
biet. Częściej może niż obecnie o wyborze formy opieki nad dzieckiem 
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decydować będzie w tych warunkach interes społeczny. Trzeba więc chy- 
ba dokonać rzetelnego bilansu perspektywicznych potrzeb gospodarki i po- 
przez rozwój małych form opieki nad dzieckiem pomóc dokonać kobiecie 
wyboru zgodnego z tymi potrzebami. Często będzie to również wybór dziet- 
ności rodziny, co z punktu widzenia przyszłości narodu nie jest obojęt- 
ne. 

Trzeba też ciągle, wszystkimi dostępnymi środkami, kształtować prawi- 
dłowe poglądy na społeczną rolę kobiety. Wtedy łatwiej jej będzie w rodzi- 
nie i w zakładzie pracy, przy awansie zawodowym i aktywizacji społecz- 
no-politycznej. 

Ogromnie pomocny w przełamywaniu tradycyjnego spojrzenia na rolę 
kobiety, zwłaszcza wiejskiej, okazał się szeroki udział kobiet w ogniwach 
demokracji socjalistycznej. W radach narodowych, w samorządzie robot- 
niczym, wiejskim i samorządzie mieszkańców zdobyły sobie uznanie i au- 
torytet bezkompromisowością, wiedzą o życiu, uporem w jego ulepszaniu. 
Rośnie ilość kobiet — radnych, posłanek, dzialaczek partyjnych i społecz- 
nych. Z właściwą sobie wrażliwością i mądrością współdecydują o rozwoju 
gmin, miast i regionów. W dużej mierze będą też współdecvdować o postę- 
pie w tworzeniu takiej infrastruktury socjalnej, która pozwoli kobiecie 
harmonijnie godzić pracę zawodową, działalność społeczną i macierzyń- 
stwo 
Niełatwa droga kobiet polskich do pełnego równouprawnienia. zapisanego 
w Konstytucji, w programie partii i FJN zobowiązuje nas wszystkich do 
tworzenia warunków sprzyjających wszechstronnej realizacji tej zasad 
socjalizmu. 
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Na wstępie rozważań o niektórych aspektach socjalistycznej praworząd- 
ności należy przede wszystkim ustalić jej definicję. Sformułowanie zawar- 
te w art. 8 pkt. 2 Konstytucji PRL stanowi, że: „Ścisłe przestrzeganie 
praw Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest podstawowym obowiązkiem 
każdego organu państwa i każdego obywatela”. Jest to obowiązujące na 
naszym polskim gruncie określenie, w pełni zgodne z leninowską koncep- 
cją, w myśl której istotę praworządności stanowi konieczność wydawa- 
nia odpowiednich norm prawnych i najściślejsze ich przestrzeganie. Pra- 
wo państwa socjalistycznego charakteryzuje się tym, że realizuje wolę 
i zabezpiecza interesy mas pracujących, interesy wszystkich uczciwych 
ludzi to państwo tworzących. 

Normy prawne wydawane w państwie socjalistycznym są więc instru- 
mentem służącym wszechstronnemu rozwojowi społeczeństwa, umacnianiu 
i rozwojowi demokracji socjalistycznej, porządkującym życie społeczne i 
kształtującym nowe stosunki międzyludzkie eliminujące wyzysk człowieka 
przez człowieka. Służą więc one kształtowaniu i doskonaleniu  so- 
cjalistycznych stosunków społecznych, są dyrektywami działania jedno- 
stek, grup społecznych i całego społeczeństwa. Gwarancją takiego kształ- 
towania prawa jest permanentny rozwój demokracji socjalistycznej, szero- 
ki udział społeczeństwa w rządzeniu państwem poprzez umacnianie or- 
ganów przedstawicielskich i ich praworzadnej działalności. Codzienne sto- 
sowanie prawa przez powołane do tego organy i instytucje w drodze wv- 
dawania sprawiedliwych i zrozumiałych dla ludzi decyzji ma na celu 
zapewnienie szacunku i akceptacji dla postanowień socjalistycznego 
państwa. Przejawem realizacji konstytucyjnej zasady socjalistycznej pra- 
worządności jest taka interpretacja ustalonych norm, która gwarantu- 
je jednolite stosowanie obowiązującego prawa. 

Na pojęcie praworządności składa się zarazem przestrzeganie przez 
obywateli nakazów i zakazów zawartych w normach prawnych (1). Pra- 


(1) Wspomnieć jednak należy, że niektórzy teoretycy nauki o państwie i prawie 
definicję praworządności usiłują zawężać jedynie do obowiązków przestrzegania pra- 
wa przez organy państwowe. 
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worządność musi bowiem być pojmowana jako obowiązek dwustronny. 
Nasz system społeczno-ekonomicznyv i polityczny, którego podstawę sta- 
nowi uspołecznienie środków produkcji i przejęcie władzy przez masy 
pracujące, zapewniające szeroki dostęp obywateli do bezpośredniego spra- 
wowania władzy państwowej — doprowadził do zaniknięcia rozdziału po- 
między szeroko pojętymi interesami obywateli a interesami państwa. 


W pełni uzasadnia to trafność określenia naszej praworządności jako lu- 
dowej. Mówiąc o jej umacnianiu, musimy mieć zawsze na myśli zgodne 
z prawem działanie zarówno organów państwa, jak i wszystkich obywateli. 


Dokumenty programowe podkreślają. że partia przywiązuje wielką wa- 
gę do przestrzegania praworządności, umacnia szacunek dla ludowego pra- 
wa i obywatelskich obowiazków. Równocześnie zawierają one jednoznacz- 
ną dyrektywę, w mvśl której władza państwowa powinna działać zgodnie 
z prawem, opierając się na zaufaniu do obywateli oraz odwołując się do 
ich poczucia dyscypliny społecznej, pragnienia ładu i porządku. 


Praworządne działanie organów władzy i administracji oraz ścisłe prze- 
strzeganie prawa przez obywateli są czynnikiem rozwijającym demokrację 
socjalistyczną, jednoczącą i integrującą społeczeństwo. Tak ukształtowane 
rozumienie praworządności socjalistycznej zawiera niejako samo w sobie 
warunki jej przestrzegania i umacniania. 


Podstawową gwarancją jest ścisłe powiązanie organów przedstawiciel- 
skich z masami ludowymi. Wynika ono z instytucjonalnych form praw- 
nych tych organów. Istotnym czynnikiem jest tu także fakt nadrzędności 
organów władzy (rad narodowych) w stosunku do organów administracji 
terenowej i hierarchiczne powiązanie organów przedstawicielskich. Nasz 
system prawny przewiduje również szereg dalszych instytucjonalnych 
gwarancji praworządnego postępowania. Istotnym elementem jest tu dzia- 
łalność kontrolna Sejmu. Istnieje także specjalny organ. jakim jest Naj- 
wyzsza Izba Kontroli. Ważną rolę odgrywa również konsekwentnie pro- 
wadzona i systematycznie rozwijana prokuratorska kontrola przestrzega- 


nia prawa. 


Istotnym czynnikiem umacniania praworządności jest instytucja skarg 
i zażaleń, znana tylko w krajach socjalistycznych i podniesiona w naszym 
państwie do rangi prawa obywatelskiego zagwarantowanego konstytucyj- 
nie. Daje ona prawo do zwracania się ze skargami i zażaleniami bez zacho- 
wania sformalizowanych czynności właściwych określonym procedurom. 
Forma ta jest w naszym kraju niezwykle popularna. Dalsze jej rozwijanie 
i umacnianie służyć będzie coraz szerszemu urzeczywistnianiu jedności 
praw i obowiązków obywatelskich. Przebogate doświadczenia budowania 
socjalizmu w Zwiazku Radzieckim oraz historia naszego kraju i innych 
państw socjalistycznych dowiodły, że najbardziej skutecznym sposobem u- 
macniania praworządności ludowej jest zwiększanie udziału obywateli 
we wszystkich formach społecznego zarządzania i kontroli. Zgodnie z re- 
f[eratem Edwarda Gierka na II Krajowej Konferencji PZPR — problem 
ten nabiera aktualnie jeszcze większego znaczenia, otrzymuje wyższą ran- 
ge. Powołanie przy radach narodowych komitetów kontroli społecznej sta- 
nowić będzie ważki instrument doskonalenia zasad i form współodpowie- 
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dzialności jak najszerszych warstw społeczeństwa za wspólne dobro pań- 
stwowe i jednoczenia z tym dobrem jednostkowych interesów. 


* 


Prawo reguluje u nas stosunek jednostki do zbiorowości, a więc obywa- 
tela do państwa, stosunek państwa (organów państwowych, instytucji, 
przedsiębiorstw itp.) do obywatela oraz stosunki między obywatelami. 
Stanowi wiec realną siłę kierującą życiem społecznym. Zakres prawnej 
reglamentacji życia społecznego sprzyja niewątpliwie poprawie jego orga- 
nizacji, z drugiej jednak strony pozostawia coraz mniejszy margines swo- 
body i przez to nie zawsze sprzyja wyzwalaniu inicjatyw i twórczych po- 
mysłow. Dlatego nie każda dziedzina życia zbiorowego i osobistego podlega 
regulacji prawnej. Niezbędny jest więc określony kompromis między po- 
trzebami sprawności organizacyjnej państwa i społeczeństwa a granicami 
swobody jednostki. W naszym państwie znajduje to odzwierciedlenie w 
przepisach prawnych. Dowodzą tego m. in. normy konstytucyjne i ustawo- 
we, gwarantujące ochronę spokoju i nietykalności osobistej, tajemnicę ko- 
respondencji, wolność słowa itp. 

O poziomie praworządności świadczy nie tylko zakres reglamentacji 
prawnej w postaci prawa stanowionego. W istotnej mierze poziom ten zale- 
ży od istnienia w społeczeństwie powszechnych norm zwyczajowych i mo- 
ralnych. Są dziedziny życia nie wymagające regulacji prawnych; ugrun- 
towarne normy zwyczajowe, wysoki poziom etyki i moralności zapewnia w 
nich należytą dyscyplinę społeczną i stosunki międzyludzkie zgodne z ogól- 
nymi celami państwa. Nie oznacza to wszakże, że te dziedziny życia 
społecznego, w których działają utrwalone zwyczaje, nie poddają się od- 
działywaniu prawa. Szereg badań socjologicznych dostarczyło danych, że 
przepisy prawa i właściwa ich realizacja mogą powodować znaczne zmia- 
ny w zachowaniu i postawach ludzi(2). 

Potwierdzeniem tej tezy są na przykład przemiany, jakie nastąpiły w 
świadomości ogromnej większości społeczeństwa pod względem stosunku 
do mienia społecznego. Kiedy wydano w 1953 r. pierwsze przepisy prawne 
o ochronie mienia społecznego(3), wielu jeszcze obywateli uważało wła- 
sność państwową i spółdzielczą za „mienie niczyje”. 25 lat działania norm 
chroniących mienie społeczne w warunkach głębokich socjalistycznych 
przeobrażeń politycznych, społecznych i gospodarczych przyniosło zasad- 
nicze zmiany poglądów ludzi na własność społeczną. Jest ona dzisiaj przez 
zdecydowaną większość społeczeństwa uważana za wspólne dobro, otacza- 
ne ochroną i poszanowaniem. 

Przykład ten dowodzi, że w korzystnych warunkach ustrojowych prawo 
może skutecznie oddziaływać na przekształcanie świadomości i przekonań 
ludzkich, kształtowanie pozytywnych postaw społecznych. Znajomość tych 
procesów była uwzględniana przy tworzeniu socjalistycznego prawa, które 


(2) Adam Podgórecki: Socjologia prawa. Warszawa 1962, str. 171—172. 

(3) Dekrety z dnia 4 marca 1953 r. o wzmożeniu ochrony własności społecznej 
i ochronie własności społecznej przed drobnymi kradzieżami (Dz. U. nr 17, poz. 68 
1 069). 
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z jednej strony musi obejmować jak najszerszy zakres naszego życia, a z 
drugiej strony unikać zbędnej szczegółowości. Nie ilość norm prawnych 
świadczy bowiem o poziomie praworządności, ale ich treść i wewnętrzna 
siła oddziałujące na przekształcanie rzeczywistości w pożądanym kie- 
runku i skutecznie wpływające na osiąganie celów państwa socjalistycz- 
nego. 

W ciągu blisko 34 lat Polski Ludowej dokonały się ogromne przeobra- 
żenia zarówno na odcinku stanowienia postępowego prawa socjalistycz- 
nego, jak i tworzenia korzystnych warunków do ścisłego przestrzegania 
obowiązujących norm prawnych. Nie ma obecnie dziedziny prawa, w któ- 
rej dorobek ten nie przyniósłby głębokich zmian. Tworzono go różnymi 
drogami. Przede wszystkim przekształcano normy prawne pochodzące z 
innych formacji ustrojowych w celu nadania im nowej treści klasowej. 
Równocześnie doskonalono prawo. zmierzając do tego, aby wspierało ono 
rozwój socjalistycznych stosunków społecznych, umacniało władzę państ- 
wową i socjalistyczne instytucje prawne, w tym zwłaszcza własność spo- 
łeczną. Dlatego zmieniane były i tworzone nie tylko pojedyncze normy 
i akty prawne. Podjęto trud zmodyfikowania całego systemu prawa, a w 
jego ramach utworzono szereg nowych kompleksów prawnych. 

Już w 1952 r. została uchwalona Konstytucja PRL, pierwsza socjalistycz- 
na ustawa zasadnicza w historii Polski, która łacznie ze zmianami wpro- 
wadzonymi w 1946 r. reguluje podstawowe kwestie ustrojowe oraz określa 
najważniejsze prawa i obowiązki obywateli. Skodyfikowano prawo karne 
wraz z prawem o wykroczeniach, ustawą karną skarbową i prawem pro- 
cesowym. Wprowadzono w życie nowe kodyfikacje prawa cywilnego. ro- 
dzinnego i opiekuńczego wraz z prawem procesowym. Unowocześniono 
prawo rolne i wiele dziedzin prawa administracvjnego (skodyfikowano 
ogólne postępowanie administracvjne, wydano całościową ustawę o radach 
narodowych, uchwalone zostało prawo budowlane. wodne, lokalowe, usta- 
wa o wynalazczości). Skodyfikowano prawo pracv, wydano szereg przepi- 
sów określających status prawny przedsiębiorstw państwowych i organi- 
zacji spółdzielczych oraz zasady obrotu prawnego między jednostkami go- 
spodarki uspołecznionej. 

Wymienione dokonania kodyfikacyjne stanowią niezaprzeczalny doro- 
bek ustawodawczy ubiegłego okresu. Chociaż niektóre z nich wymagają 
dalszego doskonalenia (np. kodeks postępowania administracyjnego), pewne 
działy prawa (zwłaszcza prawo finansowe, prawo gospodarcze oraz kilka 
dziedzin prawa administracyjnego) oczekują jeszcze na uporządkowanie i 
opracowanie kompleksowe, to jednak można z głęboką satysfakcją stwier- 
dzić, że na tej płaszczyźnie praworządności. zwłaszcza w ostatnich latach, 
dokonał się ogromny postęp. 

Dziś można już z pełnym przekonaniem stwierdzić, że mamy dobry sv- 
stem socjalistycznego prawa, dostosowany do aktualnych potrzeb, odpo- 
wiadający nowym warunkom ustrojowym i akceptowany przez ogromną 
większość społeczeństwa. W ustanowionych normach zostały bowiem u- 
gruntowane zasady ustrojowe społeczeństwa socjalistycznego, znalazły 
urzeczywistnienie i gwarancje prawne głęboko humanistyczne zasady 
socjalizmu, dobitnie odzwierciedlone zostało dążenie do stałego umac- 
niania i rozszerzania praw człowieka i obywatela. Nasze socjalistyczne 
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prawo przyjęło i ugruntowało wartości moralne ustroju sprawiedliwości 
społecznej, potwierdziło w praktyce prawdziwą wolność i równość obywa- 
teli opartą na mocnych przesłankach ekonomicznych i społeczno-politycz- 
nych. 

Stworzony w Polsce Ludowej system prawny utrwala i ulepsza wa- 
runki korzystne dla dalszego rozwoju nowoczesnych, socjalistycznych form 
współzycia społecznego poprzez prawidłowe uregulowanie stosunków pra- 
cowniczych, rozszerzenie uprawnień do ochrony zdrowia, wypoczynku, za- 
bezpieczenia socjalnego, poprzez wzmożoną ochronę rodziny i młodzieży, 
zapewnienie dostępu do kultury i oświaty oraz innych warunków rozwoju 
osobowości człowieka. 

Nasze prawo rozszerza i utrwala poczucie bezpieczeństwa i swobód oso- 
bistych obywateli do granie nie kolidujących z interesem ogółu i podstawo- 
wymi interesami państwa socjalistycznego. Podkreślić przy tym trzeba, 
że współczesne ustawodawstwo polskie, a także praktyka stosujących je 
organów przywiązują większą wagę do faktycznego urzeczywistniania naj- 
ważniejszych praw człowieka i obywatela niż do formalnych deklaracji. 
Zyskało to w społeczeństwie pełną akceptację. 

Coraz lepiej realizowana jest zasada jedności praw i obowiązków będąca 
wyrazem głęboko rozumianej moralności socjalistycznej. Znalazło to wy- 
raz m. in. w przepisach prawa pracy, które uzależniło korzystanie z sze- 
regu uprawnień od rzetelnego wypełniania indywidualnych obowiązków 
pracowniczych. Uchwalony w 1974 r. pierwszy w historii Polski Kodeks 
Pracy, realizując właściwe socjalizmowi hasło równości wobec prawa, 
zniósł anachroniczny podział na pracowników fizycznych i umysłowych, 
kształtując w jednolity sposób podstawowe prawa i obowiązki ludzi pracy. 
Kodeks stworzył nowoczesny i postępowy system prawa pracy odpowia- 
dający potrzebom socjalistycznego społeczeństwa. 

Zasada jedności praw i obowiązków, coraz szerzej stosowana w cało- 
kształcie masowego życia społecznego, odgrywa istotną rolę w kształto- 
waniu świadomości społecznej obywateli, oddziałując na motywacje 
ich zachowań w kierunku rozumienia zgodności celów i interesów jednost- 
ki z dążeniami i potrzebami socjalistycznego państwa i społeczeństwa. 


* 


Wiadomo że stworzenie prawa, nawet najbardziej doskonałego, nie za- 
pewni jeszcze samo przez się wysokiego poziomu praworządności, jeśli 
prawo to nie będzie przestrzegane w praktyce. Rozpatrując ten problem, 
trzeba zgodnie z definicją praworządności socjalistycznej mieć na uwadze 
dwa główne podmioty zobowiązane do przestrzegania prawa: z jednej stro- 
ny organy władzy, urzędy, instytucje, przedsiębiorstwa i inne podmioty 
prawa publicznego, z drugiej — ogół obywateli. 

W zakresie przestrzegania prawa przez organy administracji państwowej 
nastąpiła, zwłaszcza w ostatnich latach, widoczna poprawa. Swój korzyst- 
ny wpływ wywarła na to także reforma terenowej administracji państwo- 
wej. Przybliżając administrację do obywatela, umożliwiając lepsze rozpo- 
znanie warunków lokalnych, pozwoliła ona na ściślejsze łączenie intere- 
sów państwa z interesami obywateli danego terenu. Trafność podejmowa- 
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nych decvzji administracyjnych wzrosła, o czym świadczy m. in. niewielka 
ilość odwołań od decyzji administracyjnych i nieco zmniejszająca się ostat- 
nio liczba skarg i zażaleń na organy administracyjne. | 

Przyspieszono postępowanie administracyjne. Wyznaczony w KPA 
2-miesięczny termin załatwienia każdej sprawy jest na ogół przestrzegany 
przez administrację terenową. Wyjątki od tej zasady zdarzają się głównie 
wówczas, gdy uzasadnia to charakter sprawy i stopień jej skomplikowa- 
nia. Sprawniej działają liczne organy administracji terenowej stopnia 
podstawowego. 

Doniosłą rolę w umacnianiu praworządności odgrywa też centralna ad- 
ministracja państwowa, do której w wyniku odwołań i skarg trafia wiele 
spraw szczególnie zagmatwanych i skomplikowanych i która sprawuje nad- 
zór nad podległymi organami terenowymi. 

Dalszej poprawie uległo przestrzeganie prawa przez zakłady pracy. 
Zgodnie z dyrektywami VII Zjazdu partii, kierownictwa wielu zakładów 
oracy umiejętniej łączą wykonywanie zadań produkcyjnych i gospodar- 
czych z troską o żywotne interesy pracowników, poprawę warunków pra- 
cy, jej bezpieczeństwo i higienę, o stan zdrowia załogi i rozszerzenie 
świadczeń socjalnych. Troska o sprawy pracownicze wpływa korzystnie 
na umacnianie dyscypliny i wzrost wydajności pracy, wyzwalanie twór- 
czych inicjatyw, na poprawę organizacji i stosunków międzyludzkich. 

Świadczą o tym m. in. dane Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw Socjal- 
nych(4), według których na ok. 12 mln osób zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej w 70 tys. zakładów pracy w 1976 r. było jedynie ok. 80 tys. 
sporów ze stosunku pracy rozpoznawanych w komisjach rozjemczych 
i odwoławczych (średnio tylko nieco więcej niż jedna sprawa sporna w za- 
kładzie w ciągu całego roku). Ponad połowa tych sporów dotyczyła zwol- 
nień z pracy. Co czwarty pracownik, z którym został rozwiązany stosu- 
nek pracy, skorzystał z ustawowego prawa do zaskarżenia tej decyzji; trze- 
ba jednak stwierdzić, że decyzje o rozwiązaniu stosunku pracy były z regu- 
łv zasadne, stanowiły bowiem następstwo nienależvtego wykonywania 
obowiązków. Świadczy o tym fakt, że na 7472 odwołania od decyzji o zwol- 
nieniu z pracy rozpoznane w tymże 1976 r. przez okręgowe sądy pracy 
i ubezpieczeń społecznych uwzględnionych zostało jako słuszne jedynie 
853(5). Również liczba sporów sądowych o inne naruszenie prawa pracy 
bvła w 1976 r. niewielka, bo wynosiła 19679 spraw. Stwierdzono na ogół 
dobre przestrzeganie przepisów prawa przez zakłady pracy, skoro tylko 
2549 odwołań zostało uwzględnionych przez sądy jako zasadne. 


* 


Wysoki poziom praworządności osiągnięty został, zwłaszcza w ostatnich 
latach. w działalności organów ścigania i wymiaru sprawiedliwości. Jest 
to efektem prawidłowej realizacji dvrektyw wynikających z uchwał VI 


(4) Wdrażanie Kodeksu Pracy, Wyd. Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw Socjal- 
nvch, Warszawa. grudzien 19%". 

(5) Spory ze stosunku pracy — iniormacja 7linistierstwa Sprawiedliwości, Ware 
szawa, grudzień 197%, 
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i VII Zjazdu PZPR z zatwierdzonego w 1972 r. przez Biuro Polityczne 
i Prezydium Rządu programu działania na rzecz utrwalania ładu, porząd- 
ku idyscypliny społecznej w państwie. 

Zasadnicze znaczenie ma opracowanie i konsekwentna realizacja zasad 
polityki karnej, której istota polega na rozwarstwieniu odpowiedzialności 
karnej w zależności od społecznej wagi przestępstwa i stopnia demorali- 
zacji sprawcy. Taka polityka odpowiada potrzebom społeczeństwa socjali- 
stycznego, jest nowoczesna i postępowa, zgodna z poczuciem praworząd- 
ności i sprawiedliwości społecznej. Realizuje się ją w drodze konsekwent- 
nego i pryncypialnego zwalczania przestępstw szczególnie niebezpiecznych 
dla porządku i ładu społecznego oraz dla bezpieczeństwa obywateli, a tak- 
że przestępstw wyrządzających znaczne szkody gospodarcze. Ważnym a- 
spektem jest zastepowanie tradycyjnych środków karnych środkami wy- 
chowawczymi w stosunku do sprawców przestępstw mniej groźnych, po- 
pełnionych przypadkowo, do jednostek nie zdemoralizowanych, rokujących 
nadzieję na szybki powrót do normalnego życia w społeczeństwie. Urze- 
czywistnianiu tej polityki służy wiele różnorodnych działań organów po- 
rządku, ścigania i wymiaru sprawiedliwości, w tym także organów Proku- 
'ratury, funkcjonujących we wspólnym (froncie. 


© Ustalono wysokie wymagania w dziedzinie skrupulatnego i wnikli- 
wego analizowania sygnałów i doniesień o przestępstwach przed decyzją 
o wszczęciu postępowania. Nacisk położono zwłaszcza na to, aby zasada 
prawna zakładająca, że obywatel nie może być bez potrzeby niepokojony 
działaniem organów ścigania, wyrażająca się w sformułowaniu „,postępo- 
wanie karne można wszcząć tylko wtedy, gdy zachodzi uzasadnione podej- 
rzenie. że dokonano przestępstwa” — była maksymalnie przestrzegana w 
praktyce. Wyniki nie dały na siebie czekać. O ile w 1971 r. po przeprowa- 
dzeniu postępowania karnego prokuratorzy musieli umorzyć z braku cech 
przestępstwa aż 92 tvs. spraw karnych, to w 1977 r. liczba takich spraw 
wwniosła tvlko około 9 tvs. 

Liczy się to w istotny sposób w zmniejszeniu społecznych kosztów 
postępowania karnego. Przede wszystkim jednak ma ogromne znaczenie 
dla praworządności i dla poczucia bezpieczeństwa społecznego, tworzy bo- 
wiem istotne gwarancje, że organy ścigania przestrzegać będą zasady 
aby nie wszczynać i nie prowadzić postępowania karnego przeciwko oso- 
bom. które nie naruszyły norm prawnych, nie przesłuchiwać ludzi bez po- 
trzeby i nie wciągać ich w orbitę procesu karnego w żaden inny sposób. 


© Równocześnie przestrzegana jest zasada, abv każdy zamach na dobro 
osobiste lub materialne obywatela powodował odpowiednią ingerencję or- 
ganów ścigania i podjęcie stosownych środków prawnych. Wykładnikiem 
tego jest m. in. wysoka wykrywalność przestępstw (86 proc. w 1976 r.i 
64 proc. w 197% r.). jak również zwiększający się odsetek spraw zakoń- 
czonych aktem oskarżenia. 


© W praktyce stosowania aresztu tymczasowego wprowadzone zostały 
jednolite reguły zapewniające prawidłowy przebieg postępowania karne- 
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go i zwiększające zarazem gwarancje praw obywatelskich. Areszt tymcza- 
sowy, będący najsurowszym środkiem zapobiegawczym, stosowany jest o- 
becnie przede wszystkim wobec sprawców najgroźniejszych przestępstw 
oraz wobec recydywistów i zdemoralizowanych jednostek prowadzących 
pasożytniczy tryb życia. Natomiast w sprawach o przestępstwa mniej groż- 
ne w coraz szerszym stopniu rezygnuje się z tego środka na rzecz innych. 
Szeroko wykorzystywane są zwłaszcza poręczenia społeczne, które znajdują 
zastosowanie głównie wobec osób nie zdemoralizowanych, sprawców przy- 
padkowych, ludzi starszych wiekiem lub chorych, młodzieży uczącej się, 
kobiet wychowujących dzieci itp. 


Coraz częściej po zebraniu dowodów tymczasowe aresztowanie uchylane 
jest ze względu na ciężkie skutki dla sprawcy lub jego rodziny. Decyzje 
takie podjęto w 1977 r. wobec 15 proc. ogółu wypadków, w których stoso- 
wano tymczasowe aresztowania (w 1976 r. uchylono 13 proc. tymczasowych 
aresztów, a w roku 1973 tylko 8 proc.). 


Skrócono czas trwania tymczasowych aresztów. Liczba aresztów dłuż- 
szych od 6 miesięcy wynosiła na koniec roku około 200, gdy na koniec 
1971 r. spraw takich pozostawało w biegu około 400. Sprawy, w których 
areszty trwają ponad 1 rok, należą obecnie do wyjątków i z reguły dotyczą 
one osób poddanych długotrwałej obserwacji w zamkniętych zakładach 
leczniczych, bądź związane są z potrzebą uzyskania opinii zespołu biegłych 
w skomplikowanych sprawach. 


© W ogóle czas trwania postępowania przygotowawczego wydatnie 
skrócono. Obecnie już około połowa postępowań kończona jest w okresie 
do 20 dni, a dalsze 30 proc. — do 2 miesięcy. Organy ścigania dają w ten 
sposób wyraz przekonaniu, że o skuteczności działania środków karnych 
oprócz trafnego doboru decyduje także stosowanie ich w możliwie naj- 
krótszym czasie od chwili popełnienia przestępstwa. 


© Z powodzeniem stosowana jest wysoce postępowa instytucja wa- 
runkewego umorzenia, wprowadzona do polskiego prawa karnego w 
1940 r. Z jej dobrodziejstwa w latach 1942—197% skorzystało przeszło 150 
tvs. sprawców mniej groźnych przestępstw, z tego w 1977 r. — 24 tys. 
Dla wzmocnienia efektów reedukacji przed podjęciem decyzji o warunko- 
wym umorzeniu przeprowadzane są w Prokuraturach rozmowy ze znacz- 
ną większością zainteresowanych. Ponadto w stosunku do poważnej częś- 
ci osob warunkowe umorzenie uzależniane jest od złożenia poręczenia przez 
organizację społeczną lub kolektyw pracowniczy. W 1977 r. przyjęto pra- 
wie 15 tys. takich poręczeń. Utrzymuje się wysoka skuteczność warunko- 
wych umorzeń; nieliczne są przypadki powrotu sprawców do przestępst- 
wa. 


Praktyka warunkowych umorzeń przyczynia się do umacniania zasad 
praworządności w duchu humanizmu socjalistycznego. Stanowi ona wyraz 
troski państwa ludowego o przywrócenie społeczeństwu jednostek, które 
wprawdzie weszły w kolizję z prawem karnym, ale dają gwarancję szyb- 
kiej reedukacji społecznej bez potrzeby zastosowania zawsze surowych 
sankcji sądowych. 
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© Dużą wagę przywiązuje się do wdrażania zasady  nieopłacalności 
przestępstw gospodarczych. Służy temu m. in. zwiększenie zakresu zabez- 
pieczeń mienia sprawców na poczet roszczeń odszkodowawczych, inspiro- 
wanie organów administracji gospodarczej do wytaczania powództw cy- 
wilnych, wnioskowanie kar ekonomicznych proporcjonalnych do wyrzą- 
dzone) szkody oraz czuwanie nad przebiegiem egzekucji zasądzonych rosz- 
czeń. Szczególnie duży nacisk wywierany jest w tym celu na ogniwa ad- 
ministracji gospodarczej. W wyniku tego wartość mienia odzyskanego 
w 1977 r. od sprawców wzrosła o ponad 24 mln zł, a wartość mienia zabez- 
pieczonego w toku postępowania — o ponad 60 mln zł. 


© W ostatnim czasie coraz sprawniej reaguje się na sygnały o niepra- 
widłowościach w gospodarowaniu mieniem społecznym. W wielu takich 
sytuacjach podejmowane są stosowne interwencje, po czym wnikliwie 
kontroluje się przebieg realizacji przez zainteresowane jednostki przedsię- 
wzięć niezbędnych dla usunięcia stwierdzonych nieprawidłowości. 

Wszystkie te wymienione przykładowo poczynania spotykają się z apro- 
batą zdecydowanej większości społeczeństwa. Można stwierdzić, że we- 
spół z czynnikami tak zasadniczymi, jak przemiany polityczne i ekonomicz- 
ne w kraju oraz wzrost kultury i świadomości społecznej, wpływają one 
na proces zmniejszania się ilości naruszeń prawa, w tym także na ograni- 
czanie przestępczości. 

Niewątpliwie wywarły one swój wpływ na to, że w latach 1971—1977 
odnotowano w Polsce spadek liczby przestępstw o 27 proc. (w 1971 r. 
stwierdzono 415 tys. przestępstw, a w 1977 r. — 344 tys.) oraz zmniejsze- 
nie się nasilenia przestępczości (o ile w 1971 r. przypadało na 100 tys. lud- 
ności 1447 przestępstw, to w roku 1977 wskaźnik ten zmniejszył się do 
993). Dodać należy, że polepszenie sytuacji odnotowano także w katego- 
riach przestępstw poważniejszych: w 1977 r. w stosunku do 1971 r. stwier- 
dzono m. in. o 4 proc. mniej zabójstw, o 32 proc. — rozbojów, o 28 proc. 
— gwałtów, o 24 proc. — bójek i o 55 proc. — mniej przestępstw przeciwko 
funkcjonariuszom państwowym. Są to korzystne rezultaty, świadczące o 
rozwoju państwa i społeczeństwa oraz o słuszności stosowanych metod 
i środków wychowawczych. 

W tym miejscu warto wspomnieć, że w ostatnich latach w rozwiniętych 
państwach kapitalistycznych obserwuje się stały wzrost zagrożenia prze- 
stępczością. Np. w RFN współczynnik przestępczości na 100 tys. miesz- 
kańców (bez przestępstw drogowych) przeszło czterokrotnie przekracza 
współczynnik notowany w Polsce. Swoisty rekord w tym zakresie pobiła 
Szwecja, gdzie współczynnik ten jest siedmiokrotnie wyższy niż w Polsce 
(na 100 tys. mieszkańców popełnianych jest w Szwecji przeszło 7 tvs. prze- 
stępstw). Również społeczeństwa innych krajów kapitalistycznych niepo- 
kojone są coraz groźniejszymi przejawami terroryzmu i bandytyzmu. 
Rozlegają się tam nawet głosy o elementach totalnego zagrożenia prze- 


stępczością. M 


Nasze osiągnięcia w zmniejszaniu przestępczości napawają uzasadnioną 
satysfakcją, nie mogą jednak w pełni zadowalać i nie pozwalają na nad- 
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mierny optymizm. Stan przestrzegania prawa tak przez organy i instytu- 
cje państwowe, jak i przez obywateli na wielu odcinkach budzi jeszcze po- 
ważne zastrzeżenia, występuje jeszcze wiele braków i niedociągnięć. Stan 
przestępczości i innych naruszeń prawa jest ciagle wysoki i za wysoki, jak 
na nasze możliwości i w stosunku do oczekiwań społecznych. 

Nadal występują dość liczne przejawy niedostatecznej troski o mienie 
społeczne. W wyniku słabości ochrony i zabezpieczenia dochodzi do jego 
zagarnięcia lub rażącej niegospodarności czy marnotrawstwa. Powszech- 
nie znane są słabości niektórych przedsiębiorstw, zwłaszcza handlowych 
i usługowych, które nie wykonują w należyty sposób swych obowiązków. 
Ciągle jeszcze zdarzają się przypadki niedostatecznej dbałości kierownictw 
niektórych zakładów o warunki pracy i życia załogi. Wiele jest jeszcze 
uzasadnionych zastrzeżeń do pracy przedsiębiorstw i instytucji powoła- 
nych do obsługi indywidualnych rolników. Szczególne szkody gospodarcze 
i społeczne przynoszą ujawniane naruszenia zasady rzetelnej sorawozdaw- 
czości statystycznej z wykonania zadań gospodarczych; dezorientując og- 
niwo kierownicze, służą one niezasłużonemu osiąganiu korzyści w postaci 
premii i nagród przez osoby, którym te gratylikacje w ogóle nie przysługu- 
ją lub przysługują w niższym wymiarze. Mimo niewątpliwej poprawy w 
rozpatrywaniu przez urzedy, instytucje i przedsiębiorstwa skarg i zażaleń 
obywateli, wiele nieprawidłowości jest jeszcze i w tej dziedzinie(6). 

Przyczyny tych zjawisk są różne, z reguły bardzo złożone i dlatego nie 
jest łatwo się z nimi uporać. Najistotniejszym ogniwem w zespole czynni- 
ków decydujących o stanie praworządności socjalistycznej jest poziom 
świadomości społecznej, rozumienie przez coraz szersze kręgi obywateli 
mechanizmów i skutków działania praw rozwoju politycznego, społecznego 
i gospodarczego, ścisłe przestrzeganie obowiązującego prawa. Jest to nie- 
odzowny warunek ugruntowania w spoleczeństwie dvscypliny obywatel- 
skiej i pracowniczej opartej głównie nie na rygorach, lecz na wypływają- 
cym z wewnętrznego przekonania akceptowaniu i przestrzeganiu norm 
prawnych, na respektowaniu zgodnych z tymi normami nakazów i pole- 
ceń organów państwowych i administracyjnych. jak również na poszano- 
waniu określonych ustawami i zwyczajami praw innych obywateli. 

O poziomie praworządności decvduje przestrzeganie prawa przez obv- 
wateli w zakładzie pracy, w szkole, w domu, na ulicy i w miejscach pu- 
blicznych. O wielkim znaczeniu właśnie tej płaszczyzny praworządności 
świadczy m. in. fakt, że to nią socjologowie mierzą skuteczność norm praw- 
nych. Słusznie też wskazują, że spośród wielu czynników decydujących o 
skuteczności prawa do najważniejszych należy znajomość norm prawnych 
i wewnętrzna akceptacja słuszności obowiązujących przepisów. Im wiek- 
sza jest zgodność ustanowionych norm z poglądami i przekonaniami oby- 
wateli, tym powszechniejsze będzie ich poszanowanie, podporządkowanie 
się im i ich respektowanie, a przez to większe prawdopodobieństwo, że 
wydane przepisy osiągną zamierzony cel. 

Innymi słowy, postępujący wzrost kultury politycznej oraz świadomoś- 
ci obywatelskiej i prawnej w społeczeństwie stanowią podstawowe deter- 


(6) Por. Z. Oleniak: Listy ważne źródło wiedzy i imstrument społecznej komeroli. 
„Nowe Dragi” nr 6 1947, str. 40—51. 
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minanty systematycznego zmniejszania się marginesu zachowań niezgod- 
nych z prawem. Na II Krajowej Konferencji PZPR mówił o tym I se- 
kretarz KC PZPR: „Nasze społeczeństwo jest zdrowe moralnie, uczciwe 
i rzetelne, są w nim potężne siły konstruktywne, które można i trzeba uru- 
chomić do walki przeciw wszystkiemu, co sprzeczne z normami socjaliz- 
mu, co obraża godność narodową, zasady sprawiedliwości t społecznej mo- 
ralności”. 

W wypowiedzi tej zawarte zostało satysfakcjonujące i w pełni zasłużone 
uznanie dla osiągnięć w umacnianiu ładu, porządku i sprawiedliwości spo- 
łecznej. Składają się na nie również efekty coraz lepiej w ostatnich latach 
funkcjonującego systemu społecznego przeciwdziałania naruszeniom pra- 
wa. Jest to domena działania również takich organizacji społecznych, jak: 
komisie FJN, zwiazki zawodowe, Federacja SZMP, Liga Kobiet, ORMO, 
Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy i inne. Widoczny i bardzo pożytecz- 
ny jest udział organizacji społecznych w procesie resocjalizacji sprawców 
naruszeń prawa oraz w wychowawczym oddziaływaniu na osoby wykazu- 
jące niechęć do podjęcia pracy i nauki, podatne na demoralizujące wpływy, 
nadużywające alkoholu, wykazujące niewłaściwy stosunek do rodziny 
itp. 

Ogromne znaczenie ma również coraz szerzej rozwijana forma elimino- 
wania drobnych konfliktów między obywatelami przez sądownictwo spo- 
łeczne — społeczne komisje pojednawcze i sądy społeczne w zakładach 
pracy. stosujące wyłącznie środki mediacyjne i wychowawcze. Wysoka i 
sięgająca 60 proc. skuteczność załatwiania zatargów i sporów prowadząca 
do pojednania zwaśnionych pozwala na zażegnanie wielu konfliktów 
w początkowym stadium, zanim nabiorą one cech poważnego naruszenia 
porządku prawnego. Pewnego rodzaju miernikiem tego pozytywnego pro- 
cesu jest systematyczne zmniejszanie się spraw karnych kierowanych 
przez obywateli do sądów o przestępstwa ścigane z oskarżenia prywat- 
nego. 

Coraz liczniejsze są wypadki samorzutnego, czynnego współdziałania 
obywateli z organami porządku publicznego. W 1977 r. przykładowo zare- 
jestrowano 411 przypadków, w których obywatele z narażeniem życia lub 
zdrowia zapobiegli przestępstwom lub czynnie przyczynili się do ujęcia 
sprawców. 

Równie pozytywnych przykładów z innej dziedziny dostarczają badania 
prowadzone przez Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych. W gru- 
pie zakładów objętych tymi badaniami liczba pracowników, którzy dopuści- 
li się przekroczeń porządku i dyscypliny w 1976 r. zmniejszyła się w ze- 
stawieniu z 1975 r. o 27 proc., a w 1977 r. zaobserwowano dalszą poprawę 
sytuacji(T). 


x 


W ocenie aktualnego stanu przestrzegania prawa przez obywateli nie 
można jednak pomijać faktu, że ze swej natury długotrwały i złożony 
proces kształtowania socjalistycznej świadomości przebiega w warunkach 


(7) Wdrażanie Kodeksu Pracy, Wyd. Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, 
Warszawa, grudzień 197. 
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rywalizacji i walki ideologicznej dwóch systemów w skali międzynarodo- 
wej oraz aktywnych jeszcze pozostałości dnia wczorajszego w życiu nasze- 
go kraju. Mamy na tym tle do czynienia z jawnymi aktami nieposłuszeń- 
stwa wobec prawa ze strony nielicznych wprawdzie, ale krzykliwvych i 
awanturujących się grupek ludzi, którzy występują przeciwko socjalistycz- 
nej drodze rozwoju naszego państwa, a także ze zjawiskiem nihilizmu ideo- 
wego i moralnego oraz postaw kosmopolitycznych apoteozujących i przej- 
mujących zachodni styl życia. W pewnych kregach społeczeństwa utrzy- 
mują się relikty ideologii burżuazyjnej, przejawiające się w aspołecznvch 
postawach nacechowanych dorobkiewiczostwem i sobiepaństwem, obojet- 
nością na sprawy ogólne. Na przykład znaczne zagrożenie przestepczościa 
gospodarczą ma bezpośredni związek z nasilaniem się w ostatnich latach 
w niektórych środowiskach aspołecznych dążeń do nieuczciwych korzyści, 
niejednokrotnie uzyskiwanych w przestępczy sposób w imię życia ponad 
stan i bogacenia się za wszelką cenę. 

Nie można również nie doceniać wpływu na aktualną sytuację uwarun- 
kowań historycznych, o których w szczególności była mowa na III Plenum 
KC PZPR(8). Nie ma tu miejsca na dokładne omówienie tych uwarunko- 
wań, łącznie z konsekwencjami ostrości walki klasowej pierwszych, naj- 
trudniejszych lat Polski Ludowej. Uzmysłowienie sobie tych uwarunko- 
wań ukazuje istotny aspekt odpowiedzi na pvtanie: dlaczego, pomimo nie- 
ustannych wysiłków, nadal występuje u nas wiele ujemnych, dokuczli- 
wych zjawisk, które — choć systematycznie ograniczane — powodują dot- 
kliwe szkody moralne i materialne. 

Na aktualny stan ładu, porządku i praworządności wywierają oczywiś- 
cie poważny wpływ także inne przyczyny. W ostatnich latach uwidocz- 
niło się pewne uaktywnienie społecznie negatywnych środowisk, zwłaszcza 
osób prowadzących pasożytniczy tryb życia. W 1977 r. zarejestrowanych 
zostało przez jednostki MO ponad 34 tys. osób uporczywie uchylających 
się od pracy i czerpiących środki utrzymania w sposób sprzeczny z zasa- 
dami współżycia społecznego. Środowisko to z dużymi oporami poddaje 
się zabiegom mającym na celu jego produktywizację i adaptację społeczna. 

W porównaniu z 1976 r. liczba podejrzanych nie pracujących i nie uczą 
cych się wzrosła o ponad 34500, ich udział w ogólnej liczbie sprawców 
przestępstw wyniósł jedną czwartą, natomiast w grupie sprawców napa- 
dów rabunkowych — 45 proc., a kradzieży z włamaniem i kradzieży mienia 
prywatnego — ok. 40 proc. 

Pasożytniczy tryb życia w wielu wypadkach łączy się z skdcżydie 
niem alkoholu, nierzadko jest wręcz następstwem nałogowego alkoholiz- 
mu, który też zazwyczaj prowadzi do zaniedbywania elementarnych obo- 
wiązków wobec rodziny. 

W Polsce, podobnie jak w wielu innych krajach, występuje w ostatnim 
okresie systematyczny wzrost spożycia napojów alkoholowych. Według 
danych GUS w przeliczeniu na czysty alkohol 100 proc. spożycie to wynio- 
sło ok. 8 | na jednego mieszkańca i wzrosło w stosunku do 1975 r. o 13 proc. 
W 1976 r. społeczeństwo naszego kraju wydatkowało na zakup napojów 
alkcholowvch około 120 mld zł. Wzrasta również ilość alkoholików; szacuje 


(8) III Pienum KC PZPR, „Nowe Drog:' nr 3 1976, str. 5—25. 
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się, że aktualnie jest ich w kraju od 600 do 900 tys. O przeszło 5000 
wzrosła w 1977 r. liczba osób popełniających przestępstwa w stanie nie- 
trzeżwym. Szczególnie wysoki był udział sprawców działających w stanie 
nietrzeżwym w takich kategoriach przestępstw, jak: zgwałcenia — 67 
proc., rozboje — 63 proc., bójki i pobicia — 60 proc. Znaczny odsetek nie- 
letnich i młodocianych przestępców wywodzi się z rodzin, w których — 
oprócz alkoholizmu — występują takie zjawiska, jak: prostytucja, prze- 
stępczość rodziców lub starszego rodzeństwa. pasożytnictwo. 

W wielu przypadkach u podłoża przestępczości gospodarczej tkwią 
istotne słabości w funkcjonowaniu niektórych ogniw zarządzania. Należy 
do nich wadliwa w wielu przypadkach organizacja pracy, niedoskona- 
łość planowania, wadliwość obiegu dokumentacji, nierzetelność sporządza- 
nych dokumentów i sprawozdań oraz nieskuteczny system rozliczeń fi- 
nansowo-księgowych. Zauważmy, że w dobrze zorganizowanych przedsię- 
biorstwach, jak Huta Stalowa Wola czy HCP Poznań, liczba przestępstw 
jest minimalna, gdy w jednostkach gospodarki uspołecznionej, w których 
stwierdzono przestępstwa, sprawność organizacyjna pozostawia wiele do 
życzenia. 

Daje się zauważyć wadliwość norm zużycia surowców. Niedoskonałość 
procesów technologicznych względnie ich nieprzestrzeganie umożliwiają 
wytworzenie tzw. nadwyżek pozaewidencyjnych. Nadal występują niedo- 
magania systemu kontroli wewnętrznej, w tym kontroli prawidłowości 
zużycia surowców, przestrzegania norm technologicznych oraz sposobu e- 
widencjonowania i rozliczania produkcji. Negatywne następstwa rodzi 
nieprzestrzeganie właściwych kryteriów doboru kadr na stanowiska kie- 
rownicze związane z materialną odpowiedzialnością. W niejednym przy- 
padku za małe wymagania stawia się kadrze kierowniczej, przejawiając 
tolerancyjny stosunek wobec przejawów zaniedbywania obowiązków służ- 
bowych, a nawet naruszania norm prawnych i moralnych. 


Nie jest nadal dostateczne zabezpieczenie cześci obiektów przed kra- 
dzieżami. Znaczne braki występują w wyposażeniu i organizacji magazy- 
nów i składów. Osobny problem stanowi niedostateczna kontrola związków 
gospodarczych pomiędzy sektorem prywatnym a gospodarką uspołecznioną, 
jak np. kooperacja, umowy ajencyjne, umowy o roboty, dostawy i usługi 
itp. 

Stały wzrost przestępczości przemytniczo-dewizowej ma oczywiście 
zwiazek z rozwijającą się turystyką zagraniczną. Istotny wpływ odgrywa- 
ją jednak występujące w niektórych kręgach społecznych aspiracje kon- 
sumpcyjne, sprzeczne z socjalistycznymi wzorcami. Nie bez znaczenia są 
także braki w zaopatrzeniu rynku wewnętrznego. Oddziałują też, powiedz- 
my to szczerze, regulacje prawne, które mimo istnienia zakazu zakupu de- 
wiz zezwalają dokonywać wpłat wartości dewizowych na konta dewizo- 
we oraz dopuszczają sprzedaż przez „„Pewex” niektórych atrakcyjnych to- 
warów wyłącznie za dewizy bez potrzeby ujawniania źródeł ich pochodze- 


nia. 
x 


Do przeciwdziałania negatywnym zjawiskom zmierza szeroka działalność 
profilaktyczna Prokuratury i innych ogniw państwowych oraz społecznych. 
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Profilaktykę tę staramy się ściśle wiązać z działalnością rad narodo- 
wych, terenowych organów administracji państwowej i organów admini- 
stracji gospodarczej. Regułą stał się czynny udział prokuratorów w pra- 
cach komisji społecznych, których zadaniem jest adaptacja społeczna osób 
prowadzących pasożytniczy tryb życia, skłanianie ich do podjęcia pracy 
lub nauki celem zerwania z dotychczasowym trybem życia. 

Problematyka zapobiegania i zwalczania pasożytnictwa społecznego po- 
dejmowana jest przez prokuratorów na spotkaniach środowiskowych. Sta- 
nowi ona oś działalności ponad 700-osobowej grupy prokuratorów wspoł- 
pracujących z ośrodkami społeczno-prawnymi FSZMP. 

Wydatnie rozszerzono działania profilaktyczne na rzecz ochrony rodzi- 
ny 1 młodzieży. Z osobami naruszającymi w rażący sposób swe obowiązki 
wobec rodziny prokuratorzy przeprowadzili rozmowy ostrzegawcze. w wie- 
lu wypadkach z udziałem przedstawicieli organizacji społecznych. Prakty- 
ka wykazuje, że w blisko jednej trzeciej przypadków rozmowy takie od- 
noszą pożądany skutek. 

W większym stopniu do systemu reedukacji włączono rady zakładowe, 
którym w 1977 r. prokuratorzy przekazali ponad 7000 informacji o nega- 
tywnym zachowaniu się pracowników, głównie o przypadkach zaniedby- 
wania obowiązków rodzinnych i opiekuńczych. Różnorodne środki oddzia- 
ływania wychowawczego podejmowane przez aktyw związkowy dają pozy- 
tywne efekty. Np. na terenie Bytomia nie wpłynęła ponownie skarga 
w żadnej ze spraw dotyczących konfliktów rodzinnych, do których w wy- 
niku sygnalizacji prokuratora włączyły się rady zakładowe. 

Cywilnoprawna działalność Prokuratury na rzecz ochrony rodziny i mło- 
dzieży zmierzała przede wszystkim do zapewnienia właściwego wykony- 
wania obowiązków wychowawczo-opiekuńczych przez rodziców oraz do 
pełnego egzekwowania ustawowego obowiazku alimentacji dzieci i innych 
uprawnionych do tego członków rodziny. Po wyczerpaniu środków per- 
swazyjnych w 1977 r. prokuratorzy wszczęli 4250 postępowań w sprawach 
dotyczących stosunków rodzinnych, a nadto przystąpili do udziału w 3209 
toczących się sprawach cywilnych, najczęściej o ustalenie ojcostwa, o po- 
zbawienie lub ograniczenie władzy rodzicielskiej oraz o zasądzenie lub pod- 
wyższenie alimentów. Podejmowane były również działania zwiększające 
skuteczność egzekucji zasądzonych roszczeń alimentacyjnych. 


Celem ochrony rodziny i przeciwdziałania demoralizacji młodzieży Pro- 
kuratura PRL zawarła z Polskim Komitetem Pomocy Społecznej porozu- 
mienie o kierunkach współdziałania w zakresie pomocy penitencjarnej oraz 
w dziedzinie profilaktyki. W ramach współpracy z organizacjami młodzie- 
żowymi odbywają się w tym celu spotkania konsultacyjne z przedstawicie- 
lami Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży, Komendy Głównej 
ZHP i Komendy Głównej OIIP. 

Baczną uwagę zwraca się na wdrożenie do praktyki prokuratorskiej wv- 
tycznych wydanych w związku z zaleceniami Sekretariatu OK FJN w 
sprawie indywidualnej profilaktyki społecznej i określających udział or- 
ganów Prokuratury w służących jej przedsiewzięciach. Rozwija się wspoł- 
praca Prokuratury z Zarządem Głównym Społecznego Komitetu Przeciw- 
alkoholowego. 
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W celu skuteczniejszego zapobiegania przestępczości gospodarczej zacie- 
śniono współdziałanie Prokuratury z resortami i centralnymi władzami 
spółdzielczymi. Rozwinęły się robocze kontakty, nasiliła wzajemna wymia- 
na sygnałów i informacji o nieprawidłowościach wymagających podjęcia 
stosownych kroków (w 1977 r. ponad 560 tego rodzaju informacji przeka- 
zano kierownictwom resortów, przesłano też oceny uogólniające przyczy” 
ny i okoliczności występowania negatywnych zjawisk w gospodarce). In- 
formacje prokuratorskie stawały się dla wielu resortów podstawą do pod- 
jęcia przedsięwzięć regulujących sprawy związane z ochroną mienia spo- 
łecznego i dyscypliną finansową. Np. w przetwórstwie mięsnym, drobiar- 
skim, garmażeryjnym, zbożowym, piekarniczym doprowadzono do upo- 
rządkowania dokumentacji produkcvjnej, zweryfikowano szereg norm na 
ubytki, podniesiono wymogi jakościowe, zaostrzono kontrolę wydajności 
produkcji, ewidencji obrotu towarowego i rozliczenia opakowań. Mini- 
sterstwo opracowało program zapobiegania i zwalczania nadużyć w dziedzi- 
nie skupu płodów rolnych i otoczyło ścisłym nadzorem kilkadziesiąt za- 
kładów produkcyjnych, w których stwierdzono niską jakość produkcji. 
Wobec pracowników winnych braku nadzoru i kontroli zastosowano ostre 
sankcje dyscyplinarne włącznie ze zwolnieniem z zajmowanego stanowiska 
(np. w Śląskich Zakładach Drobiarskich w Chorzowie i Zakładach Dro- 
biarskich w Sławnie). 


Wobec ujawnienia w ub. roku dość licznych, niekiedy rażących przy- 
padków zniekształcenia efektów pracy poszczególnych przedsiębiorstw 1 
zjednoczeń w sprawozdaniach statystycznych i braku kontroli tego odcin- 
ka ze strony jednostek nadrzędnych (wśród 33 tys. skontrolowanych przez 
GUS sprawozdań statystycznych ponad 8 proc. zawierało nieprawdziwe 
dane), Prokuratura podjęła przeciwdziałanie w porozumieniu z organami 
statystyki państwowej. Spowodowano nasilenie kontroli sprawozdawczości 
statystycznej, zaostrzono egzekwowanie odpowiedzialności za jej prawdzi- 
wość. W przypadkach noszących znamiona przestępstwa wszczęte zostało 
postępowanie karne, m. in. w sprawie zawyżenia przez dyrekcję PBRol. 
w Braniewie wielkości produkcji budowlano-montażowej o kwotę 82 mln 
złotych oraz w sprawach zawyżenia danych o realizacji w 1976 r. zadań bu- 
downictwa mieszkaniowego w województwach: ciechanowskim, ostrołęc- 
kim. piotrkowskim i sieradzkim. 


Prokuratorzy rozszerzyli współdziałanie z organami związkowej kon- 
troli społecznej, starając się w jego ramach wpływać na trafny dobór kie- 
runków i tematyki kontroli społecznej. Na podstawie materiałów postępo- 
wania karnego, skarg obywateli i innych informacji udzielali oni pomocy 
w ocenie prawnej ujawnionych w toku kontroli nieprawidłowości i formu- 
łowaniu wniosków, przyczyniali się do realizacji wniosków pokontrolnych 
i uczestniczyli w szkoleniu kontrolerów społecznych. Tylko w wojewódz- 


twie krakowskim instruktażem prokuratorskim objęto około 800 kontro- 
lerów społecznych. 


Szeroką bazę profilaktyki stanowiły nadal sprawy karne. M. in. proku- 
ratorzy skierowali 29 tys. wystąpień profilaktycznych, odbyli 24 tvs. spot- 
kań środowiskowych, przekazali do sądownictwa społecznego 20 tys. 
spraw. Baczną uwagę zwraca się na jakość i efektywność działań zapobie- 
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gawczych, sprawdzając sposób wykorzystania wniosków i postulatów zmie- 
rzających do usunięcia stwierdzonych nieprawidłowości. 


* 


Wielką wagę przywiązujemy również do działań służących zabezpiecza- 
niu praw obywateli. Celowi temu podporządkowane zostało wiele przed- 
sięwzięć zarówno na odcinku prokuratorskiej kontroli przestrzegania praw 
w działalności cywilistycznej, jak i w postępowaniu karnym. Wiele uwagi 
poświęca się przestrzeganiu przepisów zapewniających obywatelom: o- 
chronę stosunku pracy, bezpieczne warunki pracy, prawo do mieszkania, 
ochronę dóbr osobistych i majątkowych. 

Przeprowadzono liczne badania stanu przestrzegania ustawodawstwa 
pracy i uprawnień pracowniczych. W wyniku kontroli przeprowadzonych 
w 1977 r. w prawie 2600 zakładach do zainteresowanych dyrekcji oraz do 
jednostek nadrzędnych skierowano 1150 wystąpień. Ochronie praw pra- 
cowniczych służą także rewizje nadzwyczajne prokuratora generalnego od 
orzeczeń sądów pracy i ubezpieczeń społecznych. Wiele tych rewizji wno- 
szonych jest na korzyść pracowników. 


W działaniach Prokuratury kładzie się nacisk na zapewnienie właściwe- 
go wykonywania przez rodziców obowiązków opiekuńczo-wychowawczych, 
utrzymanie trwałości rodziny oraz zabezpieczanie właściwego podziału 
wspólnego majątku rozwiedzionych małżonków. Chodzi zwłaszcza o prze- 
strzeganie zasady, aby spółdzielcze prawo do lokalu mieszkaniowego lub 
wkład mieszkaniowy przypadały małżonkowi sprawującemu bezpośred- 
nią pieczę nad dziećmi. Rozszerzony został zakres udzielania ludziom 
starszym i bezradnym pomocy w uzyskiwaniu niezbędnych środków utrzy- 
mania od osób zobowiązanych do alimentacji. Łącznie w 1977 r. prokurato- 
rzy zainicjowali w ok. 1000 przypadków wszczęcie postępowania cywil- 
nego, wytoczyli na rzecz obywateli blisko 4000 powództw cywilnych, zło- 
żyli 2700 wniosków o wszczęcie postępowania nieprocesowego, a nadto 
zgłosili udział w około 800 z toczących się spraw cywilnych. W 80 spra- 
wach prokurator generalny skierował do Sądu Najwyższego rewizje nad- 
zwyczajne od orzeczeń sądów. 

W obronie uzasadnionego interesu obywateli prokuratorzy wnieśli w 
1977 r. ponad 500 sprzeciwów i innych środków zaskarżania od decyzji ad- 
ministracyjnych, a nadto złożyli przeszło 4300 wniosków o wszczęcie po- 
stępowania administracyjnego bądź o wydanie decyzji przez organy ad- 
ministracji państwowej w przypadkach bezczynności lub nieuzasadnionej 
przew lekłości postępowania. 

W postępowaniu przygotowawczym pełniej realizuje się obecnie proce- 
sowe uprawnienia stron i ich przedstawicieli. Przedmiotem szczególnej 
troski uczyniono zabezpieczenie w postępowaniu karnym praw i interesów 
osób pokrzywdzonych, dąży się do zwiększenia ich udziału w postępowaniu 
przygotowawczym i zapewnienia wpływu na jego przebieg. Poza wymogi 
kodeksu wychodzi praktyka zapoznawania członków rodzin pokrzywdzo- 
nych 7 dowodami zebranymi w sprawach o śmiertelne wypadki i z zamie- 
rzeniami prokuratora co do sposobu załatwienia sprawy. W niektórych 
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sprawach szczególnie poruszających opinię społeczną udział pokrzywdzo- 
nych i ich prawnych pełnomocników w postępowaniu przygotowawczym 
traktowany jest jako czynnik nieodzowny. 

W szerokim zakresie udzielana jest pokrzywdzonym pomoc w uzyskaniu 
materialnego zadośćuczynienia za szkody wyrządzone przestępstwem. W 
1977 r. prokuratorzy wytoczyli w procesie karnym w imieniu i na rzecz 
pokrzywdzonych 9800 tego rodzaju powództw, głównie w sprawach o 
gwałty, rozboje, czyny chuligańskie, przestępstwa przeciwko zdrowiu oraz 
na rzecz osób bezradnych. 


*k 


Celem realizacji wniosków płynących z uchwał II Konferencji Partyjnej, 
w 1978 r. kontynuowane są w naszym kraju przedsięwzięcia zmierzające 
do dalszego umacniania porządku, bezpieczeństwa, dyscypliny społecznej 
i praworządności. 

Pierwszoplanowe zadanie stanowi nadal ochrona własności społecznej 
i interesów gospodarczych państwa. Odwołując się do szerokiego udziału 
społeczeństwa, koncentrujemy wysiłki na przeciwdziałaniu i zwalczaniu 
przestępczości gospodarczej, zwłaszcza aferowych zagarnięć mienia spo- 
łecznego oraz niegospodarności i marnotrawstwa. Dążymy do jeszcze szyb- 
szego i skuteczniejszego ujawniania tych przestępstw, możliwie pełnej re- 
windykacji zagarniętego majątku społecznego, wykorzystywania norm pra- 
wa cywilnego w zakresie odpowiedzialności materialnej za wyrządzone 
szkody. 

Szczególną uwagę poświęca się ochronie gospodarki żywnościowej, nie- 
domogom sprzyjającym nadużyciom w obrocie artykułami żywnościowy- 
mi i innymi artykułami rynkowymi. Podejmowane są działania zmierza- 
jące do wzmożenia ochrony gruntów rolnych oraz gospodarki zasobami 
mieszkaniowymi. 

Nadal nasilane są starania na rzecz obniżenia stanu zagrożenia przestęp- 
stwami najostrzej godzącymi w porządek publiczny i prawa obywatelskie. 
Zaostrza się przeciwdziałanie alkoholizmowi i wyrastającym na jego pod- 
łożu ujemnym zjawiskom społecznym. Ze wzmożoną uwagą traktowana 
jest problematyka prawnej ochrony rodziny i młodzieży, profilaktyki i re- 
socjalizacji w tym zakresie. 

Przedmiotem stałej troski uczynimy współdziałanie z powoływanymi — 
w myśl postanowień II Krajowej Konferencji Partyjnej — komitetami 
kontroli społecznej. 

Myślą przewodnią wszystkich naszych poczynań jest dewiza: najpełniej 
realizować normy praworządności socjalistycznej, zapewniać powszechne 
urzeczywistnianie zasady jedności praw i obowiązków, żarliwie służyć 
społeczeństwu i skutecznie chronić rozwój socjalistycznej ojczyzny. 


Dylematy dyscypliny pracy 


JAN JOŃCZYK 


1 Pojęcie dyscypliny pracy nie jest jednoznaczne. W swoim czasie rozu- 
e miano pod nią przede wszystkim te obowiązki, które, najogólniej 
mówiąc, dotyczyły czasu i porządku pracy oraz posłuszeństwa wobec po- 
leceń przełożonych. Na przykład wydana w 1950 r. ustawa dotyczy tyl- 
ko zagadnień przestrzegania czasu pracy i chociaż nie obowiązuje ona już 
od ponad 20 lat, do dziś zauważalny jest jej wpływ na rozumienie dys- 
cypliny. W tej ustawie i w innvch przepisach prawa dyscyplina pracy była 
utożsamiana z pewnym formalnym porządkiem pracy, obwarowany su- 
rowymi niejednokrotnie karami w razie jego naruszenia. Natomiast treść 
pracy, czyli to, co i jak pracownik robił w ramach tego porządku, nie była 
przedmiotem głównej uwagi. Pracownik miał być do dyspozycji przełożo- 
nego, ten z kolei, jako kierownik, szczegółowo określił, co i jak pracownik 
ma robić. Wynik tego działania nie był jednak oceniany w kategoriach dy- 
scypliny pracy. | 

Łatwo zauważyć, że ten sposób myślenia jest w znacznej mierze prze- 
starzały i nie odpowiada współczesnym potrzebom. Nie znaczy to, że dys- 
cyplina czasu i porządku pracy stała się mało ważna. Przeciwnie, we współ- 
czesnej organizacji w większym niż dawniej stopniu liczy się obecność w 
pracy i przestrzeganie jej porządku, a absencja i naruszanie porządku mo- 
gą być przyczyną poważnych zakłóceń i znacznych strat materialnych. Jed- 
nak obecnie decyduje to, co i jak pracownik robi w czasie pracy. 

Z powyższego wynika, że obok dyscypliny czasu i porządku pracy współ- 
cześnie wielkie znaczenie ma dyscyplina jakości pracy, dyscyplina dobrej 
roboty wszystkich uczestników złożonego procesu kierowania i zarządza- 
nia, produkcji i świadczenia usług. Zapewnienie tego zależy od wielu czyn- 
ników, wśród których ścisłe przestrzeganie czasu i porządku pracy oraz wy- 
konywanie poleceń przełożonych jest tylko warunkiem wstępnym. Bywa 
też tak, że ze względu na własny obowiązek pracy robotę należałoby wy- 
konać inaczej niż to wynika z wadliwego polecenia. Powiedzmy więc ogól- 
nie, że dyscyplina jakości pracy to zagadnienie wymagające wszechstron- 
nej i pogłębionej dyskusji, o wiele trudniejsze niż formalna dyscyplina cza- 
su i porządku pracy. 

Przy okazji warto zwrócić uwagę na tę okoliczność, że o dvscvplinie 
pracy mówi się zazwyczaj w kontekście zagadnień produkcyjnych, ekono- 
micznych. Nierzadko punktem wyjścia dla takich rozważań jest złv jakos- 
ciowo produkt lub niewłaściwa usługa. Wowczas uwaga, z domieszka emo- 
cji, koncentruje się na bezpośrednich wykonawcach. Współcześnie jednak 
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w warunkach złożonej kooperacji należałoby przyjąć, że zły produkt i nie- 
właściwa usługa są z reguły przejawem ogólniejszych niedomagań. 


Innymi słowy, dyscyplina jakości pracy dotyczy wszystkich uczestników 
społecznego procesu pracy nie tylko w tym sensie, że wszyscy oni powinni 
wykcnywać swoją robotę, ale także z tego powodu, że jedni są zależni od 
drugich i zła jakościowo praca na jednym odcinku jest zwykle przyczyną 
złej jakościowo pracy na innym. Błędem także byłoby sprowadzać to za- 
gadnienie tylko do sfery produkcji i usług. Dotyczy ono funkcjonowania 
całego społeczeństwa, także w dziedzinach państwowo-prawnej, działalnoś- 
ci politycznej, propagandowej, wychowawczej i innych. Dobra jakość pra- 
cy, czyli dyscyplina jakości pracy, jest niepodzielna, jako obowiązek przy- 
pada w udziale wszystkim pracownikom. 


2 W dyskusjach o dyscyplinie pracy wypowiadane są różne poglądy za- 
e leżnie od preferowanych wartości. Powiada się np., że sedno proble- 
mu dyscypliny pracy leży w postawach pracowników, w ich zaangażowa- 
niu indywidualnym i kolektywnym na rzecz dobrej roboty, dlatego też po- 
zytywnie ocenia się postawy zaangażowania, a negatywnie — brak ta- 
kiej postawy. W tym poglądzie silnie uwydatniają się wartości moral- 
ne, charakterystyczne dla jednostki i grupy ludzi, traktowane w oderwa- 
niu od przyczyn, jakie skłaniają ludzi do takiego czy innego postępo- 
wania. 


Jeżeli jednak, na przykład, ustanowiony centralnie system premii czy 
nagród silnie skłania do osiągania wyników ilościowych kosztem jakości 
pracv, albo do stosowania droższych materiałów bez oglądania się na 
konsekwencje, jakie ma to dla kosztów produkcji i cen produktów lub 
usług, to pogląd eksponujący moralne postawy pracowników przedsię- 
biorstw budzi wątpliwości. Zaciemnia on bowiem istotne przyczyny pro- 
dakcji złej pod względem jakości i drogiej. Problem jest sprowadzany do 
sfery moralnej, podczas gdy istotne uwarunkowania zachowań ludzi są 
natury ekonomicznej, usankcjonowane przepisami prawa. | 


Posłużmy się innym jeszcze przykładem. Otóż rozpowszechnione jest 
mniemanie, że dla umocnienia dyscypliny pracy potrzebny jest odpo- 
wiedni system nagród i kar, ustanowiony we właściwych przepisach pra- 
wa. Nie trzeba wyjaśniać, że nie jest to pogląd nowy. W różnych epo- 
kach posługiwano się mniej lub bardziej skutecznie nagrodami i kara- 
mi wobec zobowiązanych do świadczenia pracy, oczywiście dla uzyskania 
wysokiej jej wydajności. Chodzi więc o pogląd, który miałby uzasadnić 
i usprawiedliwić posługiwanie się nagrodami i karami jako bardzo waż- 
nym czy nawet najważniejszym sposobem kształtowania postaw w wa- 
runkach ustroju socjalistycznego. Skądinąd jednak wiadomo, że jest to 
dalece nie jedyny sposób zapewnienia właściwej dyscypliny pracy. Na 
przykład dobra organizacja pracy, sprawiedliwy system płac i ukształto- 
wane zasady współżycia społecznego są przez innych uważane za bardziej 
odpowiednie. Rzecz w tym. że każdy z tych poglądów w swej ideolo- 
gicznej funkcji służy odmiennym celom, przyczynia się do nierównego 
podziału ciężarów i odpowiedzialności za brak wymaganej dyscypliny pra- 
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cy. W poglądach na temat dyscypliny pracy z reguły kryje się bowiem 
jakaś wartość i ogólniejsza koncepcja o charakterze ideologicznym. Wy- 
krycie ideologicznej funkcji określonej koncepcji dyscypliny pracy nie 
jest sprawą prostą, jest jednak celowe i pożyteczne. 


3 W problematyce dyscypliny pracy centralnym zagadnieniem jest 
esprawowanie władzy przełożonego nad podwładnym. Polega ona na 
możności wydawania prawnie wiążących poleceń (rozkazów), co nazywamy 
władzą dyrektywną, na możności rozdzielania dóbr materialnych 
i moralnych, co nazywamy władzą dystrybutywną, oraz na możnoś- 
ci stosowania sankcji w razie wykonania obowiązków (tzw. sankcji pozy- 
tywnych, czyli nagród), oraz w razie naruszenia obowiązków (sankcji ne- 
gatywnych, czyli kar), co nazywamy władzą dyscyplinarną. Dyscy- 
plina pracy ujmowana jako stosunek o charakterze władczym jest zatem 
zagadnieniem politycznym w szerszym znaczeniu tego słowa. wychodzą- 
cym poza sprawy związane z funkcjonowaniem państwa, zwłaszcza jego 
organów władzy. 


Oczywiście ten aspekt dyscypliny pracy jest także przedmiotem róż- 
nych poglądów i teorii; wszystkie one mają przy tym ideologiczne za- 
barwienie. Na ogół bagatelizuje się to zagadnienie tłumacząc, że wcale nie 
chodzi o wykonywanie władzy, lecz o naturalną potrzebę organizatorskich 
czynności kierowania pracą, podziału wynagrodzeń, stosowania bodźców 
dobrej pracy itp. Często sięga się do znanego porównania zespołu pra- 
cowników do orkiestry, która musi mieć swego dyrygenta z określonymi 
„kierowniczymi” uprawnieniami, gdyż w przeciwnym razie nie będzie mu- 
zyki. Jest oczywiste, że to porównanie nie może służyć głębokiemu obja- 
śnianiu stosunków między przełożonym i podwładnym, które ze swej isto- 
ty mają charakter społeczny, ekonomiczny i polityczny. Inna próba wy- 
jaśnienia tej sprawy opiera się na twierdzeniu, że pojęcie władzy dotyczy 
spraw politycznych, państwowych, zaś stosunek przełożonego do podwład- 
nego w zakładzie pracy nie mieści się w ramach tego pojęcia. W kon- 
cepcjach burżuazyjnych próbowano nawet pozytywnie określić tę sytua- 
cję za pomocą pojęcia władzy prywatnej, opartej na umowie o pracę. 


W ustroju socjalistycznym, zwłaszcza w uspołecznionych zakładach 
pracy, nie może być oczywiście mowy o żadnej prywatnej władzy i w tej 
sytuacji podnosi się znaczenie umowy. Otóż pracownik, zawierając z za- 
kładem umowę o pracę, dobrowolnie podporządkowuje się zakładowi, re- 
prezentowanemu przez kierowników, i dlatego — powiada się — nie ma 
tu mowy o stosunkach władczych. W tej kwestii można napotkać także 
inny pogląd, który wychodząc z przeciwstawnych założeń akcentuje po- 
lityczną pozycję kierownika zakładu państwowego i uwydatnia jednocześ- 
nie fakt sprawowania przez niego kompetencji dyrektywnych, dystrybu- 
tywnych i dyscyplinarnych w imieniu państwa. Jest to więc działanie 
o charakterze administracyjnym, pracownik zaś na mocy przepisów prawa 
i w granicach udzielonych kierownikowi kompetencji powinien się tej 
władzy podporządkować. 

Poza dyskusją pozostaje fakt, że kierownik ma wobec pracownika u- 
prawnienie jednostronnego kształtowania jego sytuacji prawnej, co okre- 
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ślamy właśnie jako uprawnienia władcze. Różne są jednak sposoby obejścia 
tej sytuacji i każdy z wypowiadanych w tej kwestii poglądów pełni funkcje 
ideologiczne związane z faktyczną i prawną pozycją obywateli w społe- 
czeństwie. Nie trzeba też szerzej uzasadniać, że poglądy w kwestii władz- 
twa w zakładzie pracy mają bliski związek z zagadnieniami demokracji, 
biurokracji, technokracji, czyli z zagadnieniami politycznymi. Sprowadza- 
nie tej problematyki do apolitycznych zagadnień organizacyjnych jest za- 
tem nie do przyjęcia. 


4 Umocnieniu dyscypliny pracy, zwłaszcza dyscypliny jej jakości, słu- 
e ży przede wszystkim demokratyczna, samorządna dyscyplina opierają- 
ca się na kojarzeniu zasady jednoosobowego kierownictwa (i personalnej 
odpowiedzialności) z demokratycznym trybem tworzenia porządku praw- 
nego, zwłaszcza zaś norm wewnątrzzakładowych, podejmowania decyzji 
w sprawach pracowniczych oraz kontroli tych decyzji pod względem ich 
zgodności z prawem i zasadami współżycia społecznego. 


W Kodeksie Pracy określono prawa i obowiązki pracowników. W kon- 
kretyzacji tych postanowień pierwszorzędna rola musi przypaść porozu- 
mieniom między organami administracji i organami związków zawodo- 
wych, reprezentującymi pracowników zarówno na szczeblu centralnym 
(np. w formie układu zbiorowego pracy) oraz na niższych szczeblach or- 
ganizacyjnych (zjednoczenia, przedsiębiorstwa, zakładu). Udoskonalenia 
wymaga praktyka w tych sprawach na szczeblu przedsiębiorstwa i zakła- 
du. Ogólne uregulowania w sprawach porządku i dyscypliny pracy oraz 
kryteriów podziału świadczeń powinny pochodzić od konferencji samorzą- 
du robotniczego albo kierownika i rady zakładowej działających wspólnie 
na podstawie porozumienia. Jednostronne działania administracji nie tylko 
nie odpowiadają postulatowi demokratycznego ustanawiania reguł postępo- 
wania, ale także — jak wykazuje praktyka — są mało efektywne. Dzia- 
łalność samorządu robotniczego powinna być rozwijana i umacniana, bo 
tą drogą można osiągnąć zarówno sprawiedliwe i efektywne określenie re- 
guł dyscypliny pracy, jak też lepsze ustalenie zadań zakładu pracy. 


Podejmowanie decyzji przez kierowników w indywidualnych sprawach 
dokonuje się na zasadzie jednoosobowego kierowania, ale na podstawie 
demokratycznej koncepcji dyscypliny pracy, co wymaga konsultacyjnego 
udziału organów reprezentujących interesy pracowników. Mamy w usta- 
wodawstwie precedens dobrego rozwiązania tego trudnego problemu: do 
wypowiedzenia przez zakład umowy o pracę potrzebny jest konsultacyjny 
udział rady zakładowej (art. 38 Kodeksu Pracy). Współdziałanie kierowni- 
ka z organem przedstawicielskim załogi jest wyrazem ogólnej zasady kon- 
sultacji w ważniejszych sprawach, w tym przypadku w ważnych dla pra- 
cownika sprawach, jest też sposobem kojarzenia interesu jednostkowego, 
kolektywnego i ogólnospołecznego w granicach prawa i zasad współżycia 
społecznego. 

Jest to przykład demokratycznego ukształtowania władzy, która polega 
na możliwości pozbawienia pracownika miejsca pracy, oraz wypełnienia 
treścią ustrojowej zasady, wedle której praca jest prawem, obowiązkiem 
i sprawą honoru. W tych trudnych sprawach udało się stworzyć dobre za- 


Nowe Drogi — 6 49 


JAN JOŃCZYK 


sady współdziałania, które powinny być wzorem dla podejmowania innych 
ważnych dla pracownika decvzji, zwłaszcza decyzji o charakterze dystrybu- 
tywnym i dyscyplinarnym. Sądzę także, że wykonywanie władzy dyrek- 
tywnej powinno być ograniczone na sposób demokratyczny. mianowicie po- 
lecenia, które pracownik kwestionuje jako niezgodne z prawem lub zasada- 
mi współżycia społecznego, powinny być konsultowane, przed ich po- 
twierdzeniem, z organem przedstawicielskim pracowników. Służyłoby to 
umocnieniu praworządności w stosunkach pracy. 

Jest wreszcie trzeci element demokratycznego sposobu wykonywania 
władzy przełożonego: jego decyzje powinny być kontrolowane przez orga- 
ny niezależne od zakładu pracy i jego jednostek zwierzchnich. Tu znowu 
powołamy się na przykład trybu wypowiedzenia umowy o pracę normowa- 
nego przez Kodeks Pracy. Pracownik, który uważa, że wypowiedzenie jest 
nieuzasadnione, może je zaskarżyć do niezależnej od zakładu pracy ko- 
misji odwoławczej do spraw pracy, a jeżeli jest niezadowolony z jej roz- 
strzygnięcia — do sądu pracy i ubezpieczeń społecznych. 

W tym przypadku możemy także mówić o ukształtowaniu modelowego 
rozwiązania trudnego problemu kontroli decyzji w ważnych dla pracow- 
nika sprawach. W dwóch niezależnych od zakładu pracy instancjach ba- 
da się zgodność decyzji z prawem i zasadami współżycia społecznego. Moż- 
na zasadnie twierdzić, że każda decyzja, która dotyka praw i obowiązków 
pracownika, powinna być zaskarżalna w takim lub podobnym trybie. Nic 
lepiej nie służy sprawie dyscypliny pracy, jak potwierdzenie przez nieza- 
leżne organy decyzji praworządnych i sprawiedliwych oraz uchylanie de- 
cyzji niezgodnych z prawem i zasadami współżycia społecznego. Nic tak 
też nie osłabia dyscypliny pracy, jak niekontrolowany subiektywizm arbi- 
tralnych decyzji przełożonych. jak ..dyscyplina pracy” oparta na koncepcji 
łaskawego despotyzmu. Stwierdzenia te odnosimy, oczywiście, nie tylko do 
zakładów produkcyjnych i usługowych, ale także do pozostałych zakładów 
pracy na różnych szczeblach organizacji socjalistycznego społeczeństwa. 


Dyscyplina pracy, zwłaszcza dyscyplina jakości pracy, dotyczy wszy- 

e stkich pracowników, bez względu na rodzaj wykonywanej pracy 

i miejsce zajmowane w służbowej hierarchii. Tak więc w bardzo ogólnym 
i teoretycznym ujęciu z punktu widzenia dyscypliny pracy, a więc obo- 
wiązków, ich przestrzegania oraz sankcji, pracownicy są równi: na wszy- 
stkich ciąży obowiązek staranności, odpowiednio do rodzaju pracy, i wszy- 
scy powinni uczestniczyć w nagrodach w razie dobrego wykonania robo- 
ty. oraz ponosić kary w razie naruszenia obowiązku. Jeżeli jednak spoj- 
rzeć na to zagadnienie w szczegółach, zwłaszcza zaś z punktu widzenia 
konkretnych uregulowań prawnych, praktyki egzekwowania obowiązków, 
stosowania sankcji itd., to widoczne są pewne różnice w sytuacji poszcze- 
gólnych grup pracowniczych. Przede wszystkim zwróćmy uwagę, że w 
prawie PRL nie mamy jednolitego uregulowania obowiązków oraz nagród 
i kar. W Kodeksie Pracy zniesiono różnice w obowiązkach i odpowiedzia]- 
ności robotników i pracowników umysłowych. a więc zrealizowano od 
dawna podnoszony postulat o charakterze moralnym, ideologicznym i po- 
litycznym. Stwierdzenie, że „Kodeks Pracy ksztaltuje jednolity system 
praw it obowiązków pracowników” (por. wstęp do Kodeksu Pracy), jest 
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częścią ideologii socjalistycznej oraz wytyczną dla polityki. Jednakże nie- 
które grupy pracownicze mają odrębne uregulowania tych spraw, a jeszcze 
inni, pracujący zawodowo za wynagrodzeniem, w ogóle nie są traktowani 
jak pracownicy i nawet mają odmienną nazwę — funkcjonariusze. Najo- 
gólniej można by powiedzieć, że osoby zatrudnione w gospodarczym i po- 
litycznym aparacie państwowym mają odrębny status prawny, wzorowany 
w wielu punktach na dawnym prawie urzędniczym. Powiada się, że osoby 
te są w szczególnej sytuacji prawnej, że są one w całkowitej dyspozycji 
przełożonych, że podlegają szczególnej odpowiedzialności dyscyplinarnej, 
że w związku z tym mają także szczególne uprawnienia itd. 


Dyscyplina pracy wedle powszechnego prawa zawartego w Kodeksie 
Pracy jest, by tak powiedzieć, na widoku publicznym. Uregulowanie jest 
powszechnie znane, stosowanie prawa jest kontrolowane zarówno przez 
załogi i ich organy przedstawicielskie, jak i — w znacznej, choć niewy- 
starczającej jeszcze mierze — przez organy niezależne od kierownika za- 
kładu pracy i jego przełożonych. Natomiast w aparacie państwowym te 
same sprawy są objęte dyskrecją, są — jak to się mówi — sprawą we- 
wnętrzną, w związku z czym kontrola z zewnątrz nie jest zasadniczo 
przewidziana. W powszechnym prawie pracy eksponuje się obowiązek 
staranności i dobrej roboty, w „szczególnym prawie pracy mocniej ak- 
centuje się podporządkowanie i posłuszeństwo pracownika. 


Zagadnienie to jest uwikłane ideologicznie i politycznie i ciążą na nim 
historycznie ukształtowane wzorce odrębnego statusu członków aparatu 
państwowego. W świetle leninowskiej koncepcji socjalistycznego państwa 
1 statusu zatrudnionych w jego aparacie osób należałoby raczej widzieć 
w perspektywie dalsze zrównanie praw i obowiązków. Jest to chyba 
obiektywna konieczność rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, jednak- 
że tempo tych przemian może być różne, zależne m. in. od poglądów, 
które w tej sprawie są wypowiadane. Do ogólnych równościowych ar- 
gumentów, nawiązujących do leninowskiej ideologii, można dodać inne o 
szczegółowym i konkretnym charakterze. Można mianowicie zasadnie bro- 
nić poglądu, że robotnik i pracownik aparatu państwowego różnią się 
jedynie rodzajem wykonywanej pracy, a nie rodzajem i charakterem pra- 
cowniczych obowiązków. 

Oczywiście, jeżeli uregulowanie obowiązków jest bardziej szczegółowe, 
ściślej nawiązuje do rodzaju wykonywanej pracy, powstaje wówczas wra- 
żenie, że chodzi o różne obowiązki z odpowiednimi konsekwencjami w za- 
kresie uprawnień i odpowiedzialności. Jeżeli jednak dokonamy redukcji 
i eksponujemy to, co jest najważniejsze w pracowniczych obowiązkach, 
to wówczas okaże się, że bez względu na to, gdzie się pracuje i jaki ro- 
dzaj pracy się wykonuje, pracownik ma obowiązek starannej i sumiennej 
pracy, przestrzegania czasu i porządku pracy, dążenia do uzyskiwania 
w pracy jak najlepszych wyników, przestrzegania tajemnicy służbowej 
i państwowej, przestrzegania zasad współżycia społecznego itp. Są to, jak 
wiadómo, formuły zawarte w art. 100 Kodeksu Pracy, które mogłyby obo- 
wiązywać wszystkich pracowników. Kryterium pracowniczej staranności 
nie może być zróżnicowane w zależności od wykonywanej roboty, bo każda 
robota powinna być wykonana starannie i to właśnie wyraża uniwersalna 
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formuła wspomnianego artykułu. Byłoby bardzo pożądane. żeby do wszyst- 
kich pracowników stosować to samo kryterium starannej pracy i w tym 
ustanowić prawdziwą równość. W zakresie obowiązków dyscyplina pracy 
jedno ma imię: dobra robota. 

W konsekwencji należałoby też dążyć do ujednolicenia sankcji stoso- 
wanych w razie przestrzegania lub nieprzestrzegania obowiązków pracow- 
niczych, zwłaszcza zaś zasad i zakresu odpowiedzialności. Jeżeli bowiem 
kara ma być konsekwencją zawinionego naruszenia obowiązku pracowni- 
czego, to z postulatu jednolitości obowiązków wynika logicznie postulat 
równego traktowania pracowników w zakresie kary. Obecnie nasze usta- 
wodawstwo wyraźnie zmierza w tym kierunku. 


6 Osobnym zagadnieniem jest polityka dyscyplinarna, zwłaszcza w za- 
e kresie wdrażania odpowiedzialności i gwarancji procesowych dla ob- 
winionych i ukaranych pracowników. Polityka dyscyplinarna nie może o- 
pierać się na dowolnych i apriorycznych poglądach, kształtowanych pod 
wpływem różnych i zmiennych kierunków psychologii i moralistyki, lecz 
powinna się kształtować pod wpływem praktyki dyscyplinarnej, uwzględ- 
niającej zasady ustroju, prawo i zasady współżycia społecznego. Obecny 
stan można by określić jako brak jednolitej polityki dyscyplinarnej w ogól- 
niejszym rozumieniu tego określenia. Istnieją różne praktyki w resortach, 
wielkich organizacji gospodarczych, w zakładach pracy, a nawet w ra- 
mach jednego zakładu pracy mogą istnieć różne praktyki dyscyplinarne, 
jeżeli sprawy przekazane zostały wydziałom lub innym podporządkowa- 
nym jednostkom organizacyjnym. 

W tej sytuacji określone przewinienie dyscyplinarne pociąga niejedna- 
kowe skutki, które mogą być nawet zróżnicowane w zależności od owych 
partykularnych „polityk dyscyplinarnych”. Ma to ujemne następstwa z 
punktu widzenia zasad równości wobec prawa, efektywności prawa i obo- 
wiązku umocnienia praworządności w stosunkach pracy, postulatu wyso- 
kiej jakości pracy itp. Są tu narażane zarówno prawa jednostki, jak też spo- 
łeczno-gospodarczy interes państwa. 

Główną przyczyną tego stanu rzeczy jest stosowany w praktyce ustawo- 
dawczej i dyscyplinarnej pogląd, że wykonywanie władzy dyscyplinarnej 
jest sprawą kierownika zakładu pracy oraz jego przełożonych i nie podle- 
gają oni w tym zakresie zewnętrznej kontroli typu sądowego. Na przy- 
kład wedle Kodeksu Pracy kary wymierza kierownik zakładu pracy i ten- 
że kierownik decyduje w razie odwołania się pracownika od wymierzonej 
kary, w tym jednak przypadku w porozumieniu z radą zakładową. Kodeks 
stwarza tu niewielkie gwarancje procesowe, a odwołanie się do komisji 
rozjemczej i sądu pracy jest — zdaniem Sądu Najwyższego — niedopu- 
szczalne. Takie rozstrzygnięcie sprzyja koncepcji łaskawego despotyzmu, 
która jest akceptowana i chętnie stosowana przez niektórych kierowni- 
ków. 

Zamknięcie postępowania w ramach zakładu, albo nawet w ramach re- 
sortu (w niektórych służbach), powoduje właśnie wspomniany partykula- 
ryzm dyscyplinarny z jego negatywnymi skutkami. Dla ilustracji zagadnie- 
nia wyobrażmy sobie, że decyzje w sprawie rozwiązania umowy o pracę 
bez wypowiedzenia z powodu ciężkiego naruszenia obowiązków pracow- 
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niczych zostałyby pozostawione wyłącznie kierownikom zakładów pracy 
bez możliwości odwołania się do organów niezależnych od zakładu pracy. 
Nieuchronną konsekwencją tego byłaby dowolność praktyki stawiająca pod 
znakiem zapytania równość obywateli wobec prawa i powodująca pertur- 
bacje społeczne. Sprawy te — jak wiadomo — są jednak kontrolowane 
obecnie przez komisje odwoławcze do spraw pracy oraz sądy pracy i u- 
bezpieczeń społecznych. Od dziesięcioleci w tych sprawach kształtowana 
jest polityka dyscyplinarna, która ma na względzie zarówno prawa jednost- 
ki, jak też interesy zakładów pracy i państwa. 

Dla prawidłowego kształtowania tej polityki, która powinna służyć o- 
chronie zarówno praw jednostki, jak i interesu społecznego, niezbędne są 
trzy podstawowe warunki: uregulowanie obowiązków i sankcji powinno 
być precyzyjne i w miarę jednolite; decyzje w sprawach indywidualnych 
powinny być podejmowane w trybie zapewniającym obwinionemu obronę 
swych praw z udziałem czynnika społecznego; konieczna jest także ze- 
wnętrzna kontrola tych decyzji w razie sporu między pracownikiem i za- 
kładem pracy. 


Współczesne tendencje 
kapitalistycznych teorii 
organizacji i zarządzania 


DŻERMEN M. GWISZIANI 


Ugruntowanie nowego, socjalistycznego systemu organizacji życia spo- 
łecznego, osiagnięcia budownictwa socjalistycznego w ZSRR i w innych 
krajach wspólnoty socjalistycznej, stały wzrost ich potencjału oraz coraz 
silniejsze oddziaływanie tych faktów na rozwój świata i stosunki między- 
narodowe — to obecnie główny kierunek: postępu społecznego ludzkości. 

Atrakcyjna siła socjalizmu jeszcze bardziej wzrasta na tle pogłębiają- 
cych się kryzysów, które wstrząsają światem kapitalistycznym. Obok za- 
ostrzania się tradycyjnie właściwych kapitalizmowi sprzeczności, napoty- 
ka on w obecnych warunkach nowe i jeszcze bardziej złożone proble- 
my. Kryzysy gospodarcze nadprodukcji są poglębiane przez kryzys walu- 
towy, energetyczny, surowcowy i ekologiczny. Na nie spotykaną dotych- 
czas skalę rozwinęła się w tych krajach inflacja. Nigdy jeszcze nie miała 
ona takiego zasięgu i nie bvła tak długotrwała. 

Wszystko to świadczy o tym. że system państwowo-monopolistvczny nie 
jest w stanie przezwyciężyć zgubnych następstw działania obiektywnych 
praw rządzących gospodarką kapitalistyczną i nie potrafi racjonalnie kie- 
rować procesami społeczno-gospodarczego rozwoju. W referacie wygłoszo- 
nym na XXV Zjeździe KPZR sekretarz generalny KC KPZR, tow. Leonid 
Breżniew, stwierdził: „Wszyscy dziś wiedzą, że obalony został jeden z głów- 
nych mitów stworzonych przez reformistów i ideologów burżuazyjnych 
— mit o tym, że kapitalizm w naszych czasach potrafi unilinąć kryzysów. 
Niestabilność kapitalizmu staje sią coraz bardziej oczywista. Obietnice 
«uzdrowienia» kapitalizmu t utworzenia w jego ramach «społeczeństwa 
powszechnej szczęśliwości» poniosły oczywiste fiasko”(1). 

Wszystkie te fakty należy uwzględnić, zwłaszcza przy analizie współczes- 
nych tendencji kapitalistycznej teorii i praktyki organizacji i zarządzania, 
ponieważ w nich własnie znajduje bezpośrednie lub pośrednie odbicie kry- 
zys ideowo-polityczny społeczeństwa burżuazyjnego. 

Obecny stan badań w dziedzinie organizacji i zarządzania w świecie 
kapitalistycznym charakteryzuje jeszcze większa niż dawniej vóżnorod- 


(1) Leonid Breżniew: Polityka zagraniczna KPZR i państwa radzieckiego. Przemó- 
w:enia t artykuły 1964—19/6. Warszawa 1976, str. 1019. 
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ność poglądów, szkół i kierunków sprzecznych i polemizujących z sobą. 
Dlatego też trafna jest dokonana przez amerykańskiego profesora Harolda 
Kuntza charakterystyka obecnego stanu teorii organizacji i zarządzania 
w świecie kapitalistycznym, który określił ten stan jako „dżunglę teorii 
zarządzania . 

Marksistowsko-leninowska ocena istotv teorii i praktyki kapitalistycz- 
nego zarządzania produkcją przyjmuje za punkt wyjścia koncepcję Mark- 
sa o dwoistej naturze zarządzania w warunkach kapitalizmu. Jest ono z jed- 
nej strony pracą obiektywnie niezbędną w każdym społecznym procesie 
produkcji, z drugiej zaś strony — „pracą najwyższego nadzoru” w warun- 
kach eksploatacji społecznego procesu pracy oraz alienacji środków pro- 
dukcji, produktów pracy i bezpośrednich producentów. Prawdziwie nauko- 
we podejście do teorii i praktyki kapitalistycznej organizacji i zarządzania 
wymaga więc rozróżnienia: po pierwsze — tych ich cech, które wynikają 
z obiektywnej potrzeby występowania funkcji zarządzania jako funkcji 
szczególnej, wynikającej z samej istoty społecznego procesu pracy i orga- 
nicznie z nią związanej, po drugie zaś — tych specyficznych cech, które 
określają kapitalistyczne formy sprawowania tej funkcji jako funkcji eks- 
ploatacji społecznego procesu pracy. 

Tak właśnie stawiał problem krytycznego zbadania tayloryzmu i możli- 

wości jego stosowania w praktyce w przemyśle socjalistycznym W. I. Le- 
nin. Podkreślał on konieczność rozróżniania w „systemie Taylora osiąg- 
nięć naukowych odzwierciedlających samą istotę wielkiej produkcji spo- 
łecznej oraz tych jego zasad, które uwarunkowane są potrzebami kapita- 
listycznego wyzysku. 
" Socjalistyczny sposób produkcji, jak wykazuje historyczne doświadcze- 
nie, zadecydował o powstaniu całkowicie nowych form i metod organiza- 
cji i zarządzania produkcją społeczną, odpowiadających socjalistycznym 
stosunkom produkcji i zasadniczo odmiennych pod względem swej społecz- 
nej treści od kapitalistycznych metod gospodarowania. Jednakże i w obec- 
nych warunkach leninowskie podejście do teorii i praktyki organizacji 
i zarządzania produkcją kapitalistyczną zachowuje w pełni swe znacze- 
nie. Nieodzowne jest krytyczne podejście do doświadczeń kapitalizmu, 
twórcza ocena tego, co jest w nim pozytywne, a jednocześnie zdecydowane 
odrzucenie wszystkiego, co jest wynikiem specyficznych cech tego ustro- 
ju i z tego względu nie może być zastosowane w praktyce budownictwa 
socjalistycznego. 

Studiując kapitalistyczną teorię i praktykę organizacji i zarządzania pro- 
dukcją społeczną, należy staie pamiętać o dążeniu burżuazyjnych autorów 
do tego, by przedstawiać kapitalistvczną formę organizacji procesu pro- 
dukcy jnego jako uniwersalną, nie związaną z określoną formacją społecz- 
no-gospodarczą. Należy uwzględnić fakt, że teorie te są nieodłączną częścią 
ideologii burżuazyjnej, noszą więc piętno głębokiego duchowego kryzysu, 
jaki przeżywa współczesne społeczeństwo kapitalistyczne. Cechą charak- 
terystyczną tych teorii, zwłaszcza zaś amerykańskich, jest ich funkcja ide- 
ologiczna i apologetyczna, dążenie do wyposażenia burżuazyjnej propagan- 
dy w nowe argumenty uzasadniające żywotną siłę kapitalizmu. Jednocze- 
śnie burzuazyjne teorie zarzadzania stawiają sobie za cel ideową konsoli- 
dację samej klasy kapitalistów, przezwyciężenie sprzeczności występują- 
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cych między różnymi grupami burżuazji. sprzeczności pogłębiających się 
w procesie koncentracji i centralizacji kapitału. 


3k 


Współczesna burżuazja pokłada duże nadzieje w naukowo zorganizo- 
wanym sysiemie menedżeryzmu, widzi w nim nie tylko środek na oży- 
wienie produkcji, ale także możliwość zapobieżenia kryzysom, łagodzenia 
kontliktów klasowych itd. Przedstawiciele „nauki zarządzania” propagują 
ją jako racjonalny środek zapobiegania bankructwu, osłabieniu niszczy- 
cielskich następstw działania konkurencji, podniesienia efektywności pro- 
dukcji. Z „naukowym menedżeryzmem” wiążą nawet nadzieje na to, że 
kapitalizm dzięki racjonalnej organizacji i zarządzaniu okaże się zdolny 
do zapobieżenia nie tylko bankructwu poszczególnych przedsiębiorstw, ale 
nie dopuści również do krachu całego systemu. 


Nie ulega wątpliwości, że burżuazyjne, a przede wszystkim amerykań- 
skie teorie organizacji i zarządzania spełniają określoną funkcję ideologicz- 
ną i apologetyczną, błędem jednakże byłoby niedostrzeganie faktu, że te- 
orie te (oczywiście wówczas, gdy mamy do czynienia z rzeczywiście po- 
ważnymi pracami naukowymi, a nie z typowo burżuazyjnymi materiałami 
propagandowymi) są zarazem studiami nad konkretnym procesem mają- 
cym określone znaczenie praktyczne. 


W toku naukowej analizy różnych koncepcji współczesnej kapitalistycz- 
nej „nauki zarządzania” musimy pamiętać, że koncepcje te ukazują w 
„krzywym zwierciadle” świadomości burżuazyjnej obiektywne procesy or- 
ganizacji współczesnej produkcji społecznej i zarządzania tą produkcją. 
Biorąc pod uwagę specyficzne cechy tych teorii, ich ścisłe powiązanie 
z praktyką zarządzania współczesną produkcją kapitalistyczną, ich krytycz- 
na analiza wymaga ujawnienia, w jaki sposób zostały w nich odzwiercie- 
dlone: po pierwsze — obiektywne procesy, właściwe współczesnej pro- 
dukcji społecznej w ogóle. jakkolwiek wyrażone w specyficznej formie 
analizy burżuazyjnej. po drugie — specyficzne prawidłowości produkcji 
kapitalistycznej, z właściwymi jej sprzecznościami na obecnym etapie 
rozwoju kapitalizmu i po trzecie — jak interpretowane są prawidłowości 
współczesnej kapitalistycznej produkcji w klasowej świadomości teorety- 
ków burżuazyjnych. Oczywiście wszystkie te aspekty są z sobą ścisle 
powiązane i oddzielne ich badanie nie może dać dokładnego wyobrażenia 
o istocie współczesnych burzuazyjnych teorii organizacji i zarządzania. 

Współczesna kapitalistyczna teoria i praktyka organizacji i zarządzania 
Ściśle łaczą w sobie „nadmierny wyzysk ludzi pracy”, o którym pisał Le- 
nin charaktervzujac tayvlorvzm, z najnowszymi osiągnięciami w dziedzi- 
nie organizacji i zarządzania. wyrażającymi potrzeby rozwoju wielkiej pro- 
dukcji maszynowej. W obliczu rosnących trudności gospodarczych i spo- 
łecznych. dalszego zaostrzania walki konkurencyjnej, kapitalistyczne fir- 
mv gorączkowo szukają dróg i metod racjonalizacji zarządzania, obniżenia 
kosztów i podniesienia rentowności, wykorzystując w tym celu postęp na- 
ukowo-techniczny. Tak więc nasz stosunek do współczesnej teorii i prak- 
tyki kapitalistycznej organizacji i zarządzania nie może być nihilistyczny. 
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ale powinien opierać się na głęboko krytycznej analizie, która gwarantuje 
oddzielenie pozytywnych aspektów od ich kapitalistycznej formy przeja- 
wiania się.. 

Obecnie wnioski te zostały poparte nie tylko naukową analizą. ale także 
konkretnymi przedsięwzięciami praktycznymi. ZSRR i inne kraje socja- 
listyczne coraz aktywniej włączają się do naukowo-technicznej współpra- 
cy z krajami Zachodu również w tej ważnej dziedzinie. Nie brak przy- 
kładów bardzo efektywnej dwustronnej współpracy nad rozwiązaniem 
konkretnych zadań w dziedzinie mechanizacji i automatyzacji prac w sferze 
zarządzania, zastosowania metodologii systemowej, wspólnego opracowa- 
nia poszczególnych projektów. Rozwija się również wielostronna współ- 
praca w tej dziedzinie. Bardzo efektywnie pracuje np. utworzony przed 
sześciu laty w Wiedniu Międzynarodowy Instytut Stosowanej Analizy Sv- 
stemowej. W pracach tej placówki biorą udział uczeni i specjaliści z sie- 
demnastu krajów zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. Przed- 
miotem naukowej działalności tego instytutu są problemy zarządzania wiel- 
kimi systemami z zastosowaniem najnowszych metod naukowych i tech- 
niki zarządzania. 

Uczeni i specjaliści pracujący w tym instytucie mają oczywiście różne 
poglądy ideologiczne, jednakże ich wspólna praca jest bardzo efektywna. 
gdyż instytut od chwili swego powstania nastawił się w swej działalności 
na osiągnięcie konkretnych, pozytywnych rezultatów. Osiąga się to, oczy- 
wiście, nie za cenę ustępstw ideologicznych, ale w drodze badań takich 
problemów i kwestii, które stanowią przedmiot szerokiego zainteresowania, 
a wspólne ich zbadanie przynosi pozytywne rezultaty. 


-. Rozwiązanie wielu problemów naszych czasów, dotyczących wielu kra- 
jów i narodów, wymaga dalszego rozszerzenia międzynarodowej współ- 
pracy. Już obecnie narastają i zaostrzają się niektóre problemy o charak- 
terze globalnym, a w przyszłości będą one jeszcze bardziej aktualne ze 
względu na istotny ich wpływ na życie każdego narodu i na cały system 
stosunków międzynarodowych. Sekretarz generalny KC KPZR, tow. Le- 
onid Breżniew, występując na XXV Zjeździe KPZR podkreślił, że Zwią- 
zek Radziecki, jak i inne kraje socjalizmu, nie może stać na uboczu przy 
rozwiązywaniu problemów dotyczących interesów całej ludzkości. 


"Współpraca krajów o odmiennych ustrojach społeczno-gospodarczych 
ma swe cechy specyficzne, wynikające stąd, że wciągnięci są do niej part- 
nerzy reprezentujący dwa z gruntu odmienne systemy społeczno-politycz- 
ne. Różnice w dziedzinie ideologii, w funkcjonowaniu mechanizmu gospo- 
darczego, w organizacji i zarządzaniu produkcją społeczną w warunkach 
socjalizmu i kapitalizmu nie mają charakteru przejściowego. ale są okre- 
ślone zasadniczą odmiennością sposobów produkcji, leżących u podstaw 
różnych formacji społeczno-gospodarczych. i 

Wszystko to nie oznacza, że nie istnieją wspólne interesv, wspólne pro- 
blemy, które mogłyby, więcej nawet, powinny być przedmiotem wspól- 
nego badania i organizacji wzajemnie korzystnej współpracy. Właśnie na 
tej podstawie opiera się program współistnienia i współpracy państw o od- 
miennych ustrojach społeczno-gospodarczych. W warunkach dalszego roz- 
ładowywania napięcia międzynarodowego postanowienia Europejskiej 
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Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy stwarzają poważne perspekty- 
wy współpracy w wielu dziedzinach, w tym także w dziedzinie nauki, 
techniki i gospocarki. W związku z tvm bardziej pogłębione i właściwe 
poznanie specyliki funkcjonowania mechanizmu gospodarczego, systemu 
podejmowania decyzji, kompetencji poszczególnych organizacji itp. w róż- 
nych państwach ma istotne znaczenie dla praktycznej działalności w 
dziedzinie organizacji międzynarodowej współpracy gospodarczej i nau- 
kowo-technicznej. Jest cechą znamienną. że w ostatnim okresie wiele in- 
stytucji opiniujących, placówki naukowo-badawcze i przedsiębiorstwa 
przemysłowe w krajach kapitalistycznych poświęcają znacznie więcej uwa- 
gi problemom organizacji i zarządzania produkcją w krajach socjalistycz- 
nych. Międzynarodowa konferencja nt. Nowe inicjatywy we współpracy 
między Wschodem i Zachodem, zorganizowana w Wiedniu w 1955 r., za- 
leciła przeprowadzenie specjalnych badań poświęconych analizie porów- 
nawczej systemów zarządzania w krajach socjalistycznych i kapitalistycz- 
nych. Badania te przygotowywane są wspólnie przez specjalistów francus- 
kich, węgierskich i radzieckich. 


Istnieją również inne przykłady międzynarodowej zarówno dwustron- 
nej, jak i wielostronnej współpracy w dziedzinie wspólnych badań nauko- 
wych i opracowań w zakresie teorii i praktyki organizacji i zarządzania, 
z których część ma charakter czysto poznawczy, a część nastawiona jest 
na konkretne zbadanie wspólnych elementów organizacji i zarządzania 
w zakładach produkcyjnych w różnych svstemach społeczno-gospodar- 
czych, w celu opracowania optymalnych, naukowo uzasadnionych rozwią- 
zań. 

Naukowa analiza zbieżności i różnic miedzy socjalistycznym i kapitali- 
stycznym systemem organizacji i zarządzania produkcją społeczną zakła- 
da wszechstronne i gruntowne zbadanie zarówno - specyficznych 
warunków, form i metod organizacji i zarządzania, jak i wspólnych pra- 
widłowości funkcjonowania produkcji społecznej w ich  dialektycznej 
jedności. Niedopuszczalne jest tu czysto empiryczne podejście, ogranicza- 
jące się do analizy konkretnej svtuacji, w oderwaniu od ogólnych pra- 
widłowości określających każde poszczególne zjawisko. W związku z tym 
chciałbym podkreślić, że zazwyczaj przy badaniu różnie i wspólnych cech 
w organizacji i zarządzaniu produkcją społeczną w warunkach socjalizmu 
i kapitalizmu zwraca się uwagę na to, że na szczeblu przedsiębiorstwa, za- 
kładu, fabryki występuje więcej wspólnych elementów w rozwiązywaniu 
wielu zadań technicznych i organizacyjnych. niż na wyższych szczeblach, a 
tym bardziej w skali całego społeczeństwa. Pogląd ten jest na ogół słuszny, 
jednakże nie powinien przesłaniać zasadniczych różnie istniejących między 
socjalistycznym i kapitalistycznym systemem zarządzania na wszystkich 
szczeblach zarządzania, w tym również na szczeblu przedsiębiorstw. 


W procesie krytycznej analizy kapitalistycznych teorii i praktyki orga- 
nizacji i zarządzania trzeba w sposób konkretny ukazywać te momenty, 
które stanowią wyraz obiektywnej potrzeby funkcjonowania produkcji 
społecznej w ogóle, a co za tym idzie — przejawiają się w zasadzie w zbli- 
żonej formie w różnych svstemach społeczno-gospodarczych oraz w spe- 
cyficznie kapitalistycznych formach ujawniania się tych prawidłowości. 
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Właśnie ta metodologiczna zasada stanowi podstawę większości radzieckich 
badań tego problemu. | 


* 


Rozpatrując współczesne tendencje rozwoju burżuazyjnych teorii orga- 
nizacji i zarządzania, możemy stwierdzić, że analiza i podstawowe wnios- 
ki zawarte w naszych badaniach w ciągu ostatnich dziesięciu lat nie stra- 
ciły na aktualności. Nadal intensywnie rozwija się proces dywergencji w 
teorii Brak jednolitej naukowej koncepcji wyjaśniania wspólnych prawi- 
dłowości rozwoju produkcji społecznej kompensuje się pomnażaniem ilości 
empirycznych badań nad działalnością gospodarczą poszczególnych firm 
kapitalistycznych, analizą poszczególnych aspektów funkcjonowania pro- 
dukcji społecznej. Coraz wyraźniej daje o sobie znać dominująca pozycja 
tzw. „teorii sytuacyjnej” lub „sytuacyjnego podejścia do zarządzania”. 

Celowe wydaje się bardziej szczegółowe zbadanie istoty tego podejścia, 
które odgrywa coraz większą rolę we współczesnej burżuazyjnej teorii 
organizacji i zarządzania. 

Rozwój koncepcji „sytuacyjnego podejścia” jest wyrazem dążenia do 
zwiekszenia praktycznego znaczenia teoretycznych badań w dziedzinie or- 
ganizacji i zarządzania, przestawienia teorii zarządzania w kierunku prak- 
tyki działalności kierowniczej. „Podejście sytuacyjne... — pisze jeden z 
przedztawicieli tego nowego kierunku, R. Mockler — przenosi teorię zarzą- 
dzaniu i kształtowania menedżerów w dziedzinę praktyki. Zbyt wielu teore- 
tyków zarządzania wykazywało dawniej tendencję do opracowywania nad- 
miernie uproszczonych ogólnych teorii i wskutek tego straciło kontalt z 
konkretną praktyką w dziedzinie zarządzania” (2). 

Powstanie koncepcji „sytuacyjnego podejścia” wiąże się w sposób po- 
średni z dość ograniczoną praktyczną skutecznością istniejących burżua- 
zyjnych teorii organizacji i zarządzania, które dają dowody swej bezrad- 
ności w obliczu coraz bardziej złożonej praktyki zarządzania. Biznes- 
meni poddają krytyce teorie zarządzania za to, że są „niepraktyczne”, 
„oderwane od realnego świata”, że nie są w stanie służyć jako konkretne 
narzędzia praktycznej działalności. Wyjaśniając przyczyny takiego sto- 
sunku do teorii zarządzania, Mockler wskazuje, że konkretne sytuacje i wa- 
runki, w jakich działa menedżer, są tak dalece zróżnicowane, że współ- 
czesne teorie menedżeryzmu okazują się niezadowalające z punktu widze- 
nia praktyków, którzy szukają w teorii praktycznych wskazań. ,„Może to 
brzmieć jak herezja dla starej gwardii teoretyków zarządzania — pisze 
on — ale moje własne doświadczenie nauczyło mnie, że nie wystarczą 
(jeśli w ogóle istnieją) raz na zawsze ustalone «zasady» zarządzania prze- 
widziane do powszechnego stosowania. Właśnie wskutek tego wiele dotych- 
czasowych badań i publikacji poświęconych problemom zarządzania, w 
których często próbowano opracować takie zasady, nie zdołało zapewnić 
menedżerom odpowiedniego praktycznego narzędzia postępowania”(3). 

(2) R. J. Mockler: Situational Theory of Management. „Harvard Business Review", 


19541, v. 49, no 3, p. 151. 
(3) Tamże, str. 146. 
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Powstanie „teorii sytuacyjnej” jest jeszcze jednym dowodem metodolo- 
gicznego kryzysu burżuazyjnej teorii zarządzania, lecz negowanie znaczenia 
analizy konkretnych warunków funkcjonowania tej czy innej organizacji 
byłoby oczywiście nieuzasadnione. Konkretne podejście do zbadania ja- 
kiegokolwiek zjawiska, w tym także problemów organizacji i zarządza- 
nia, jest nieodzownym warunkiem badania naukowego. W tym sensie kry- 
tyka dogmatyzmu i uproszczeń tradycyjnych teorii zarządzania z po- 
zycji „sytuacyjnego podejścia” jest uzasadniona. Jednakże całkowicie bez- 
podstawne jest przeciwstawianie określonych sytuacji — ogólnej tenden- 
cji, tego, co konkretne — temu, co ogólne. Jeśli analiza sprowadza się wy- 
łącznie do rozpatrzenia konkretnych faktów danej sytuacji i nie opiera 
się na ogólnej metodologii naukowego zbadania, a także unika teoretycz- 
nych uogólnień o szerszym charakterze, to badanie takie stacza się, siłą 
rzeczy, na pozycje empiryzmu. 

Sądzę jednak, że byłoby błędem formułowanie jedynie negatywnego 
stosunku do „podejścia sytuacyjnego”, mimo przeważającego w nim empi- 
ryzmu i pozytywistycznej interpretacji teoretycznych zasad organizacji 
i zarządzania. Jakkolwiek w dość sprzecznej formie, właściwej burżuazyj- 
nym teoriom organizacji i zarządzania, „podejście sytuacyjne” zawiera 
wiele elementów racjonalnych. Dotyczy to przede wszystkim dążenia do 
podniesienia praktycznego znaczenia teoretycznych opracowań, prób prze- 
niesienia abstrakcyjno-teoretycznej interpretacji zasad organizacji i za- 
rządzania, tradycyjnie charakterystycznych dla wielu szkół i kierunków, 
poczynając od „klasycznej” szkoły i doktryny „stosunków międzyludzkich”, 
a kończąc na „nowej” szkole, w dziedzinę opracowywania zasad umożli- 
wiających praktyczne rozwiązywanie w konkretnych warunkach różnych 
problemów organizacyjnych. 

Ta pragmatyczna orientacja „podejścia sytuacyjnego” znajduje coraz 
szersze zastosowanie przy opracowywaniu konkretnych projektów racjona- 
lizacji struktur organizacyjnych, przebudowy svstemu zarządzania w kon- 
kretnych zakładach, w systemie kształcenia i doskonalenia menedżerów. 

Nowe podejście w badaniach i w systemie kształcenia kadr kierowni- 
czych polega na tym, że akcent zaczęto przenosić na badanie rzeczywis- 
tych warunków i konkretnej sytuacji, w jakiej znajduje się ta czy inna 
firma oraz na opracowanie na tej podstawie specyficznej, unikalnej, jeśli 
jest to niezbędne, struktury organizacyjnej, odpowiadającej konkretnym 
warunkom i potrzebom. 

Rozwój „sytuacyjnego podejścia” niezwykle wyraźnie odzwierciedla z 
jednej strony kryzys burżuazyjnej nauki zarządzania, z drugiej zaś — o- 
biektywne ograniczenia w stosowaniu naukowo uzasadnionego podejścia 
do rozwiązywania problemów organizacji i zarządzania w warunkach spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego. Jednocześnie praktyczne potrzeby dyktują 
konieczność szukania rozwiązań coraz bardziej złożonych zadań organiza- 
cyjnych. Właśnie na tej podstawie rodzi się „sytuacyjne podejście” z jego 
czysto empiryczną i pragmatyczną orientacją. Znamienne jest to, że kie- 
runek ten rozwija się na tle wzmagającej się w ostatnich latach wśród 
burżuazyjnych teoretyków zarządzania opinii, że mimo sukcesów osiągnię- 
tych dzięki stosowaniu .najnowszych metod” zarządzania nie istniała, nie 
istnieje do dziś i w zasadzie w ogóle nie jest możliwa nauka zarządzania, 
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gdyż kierowanie jest przede wszystkim sztuką i dlatego nie może być pod- 
porządkowane regułom i kodyfikowane. Ta irracjonalna w swym założe- 
niu koncepcja uzupełniana jest empirycznymi argumentami: przypomi- 
naniem o różnorodności warunków, sytuacji i problemów, z jakimi ma do 
czynienia współczesny menedżer. 

Bardzo charakterystyczne są pod tym względem poglądy amerykań- 
skiego specjalisty w dziedzinie zarządzania — G. Odiorne, znanego ze swej. 
koncepcji „egzystencjalnego menedżera”. Analizując cały system „Sy- 
tuacyjnych ograniczeń”, w których musi działać konkretny kapitalistycz- 
ny menedżer, Odiorne dochodzi do jednoznacznego wniosku, że naukowa 
teoria zarządzania nie jest możliwa, że większość okoliczności i warunków 
zewnętrznych, w stosunku do kapitalistycznego menedżera, „nie może być 
po prvstu przedmiotem żadnej analizy teoretycznej”(4), że wszystkie roz- 
ważania teoretyków mcenedżeryzmu dotyczące w zasadzie zawodowych kie- 
rowników pracujących w wielkich towarzystwach nie zdadzą egzaminu, 
jeśliby nawet rozszerzyć slerę ich zastosowania. Naiwne są twierdzenia 
„nauki zarządzania”, że menedżer kieruje wydarzeniami. Potrafi on najwy- 
żej „przystosować się do okolicznośct . 

Stwierdzając to, Odiorne zwraca równocześnie uwagę na bardzo istotne. 
ale zazwyczaj przemilczane fakty. Działalność kapitalistyczna z właściwym 
jej żywiołem rynkowym, nierównomiernością rozwoju, skokami produkcji, 
z zaciekłą walką konkurencyjną w niewielkim tylko stopniu poddaje się 
organizacji i uporządkowaniu. 

Wskazując. że teoretvcv menedżeryzmu uznają istnienie takich dziedzin, 
których rozwój odbywa się „po omacku”, Odiorne podkreśla, że wyraźnie 
nie doceniają oni decydującej roli tych dziedzin i czynników? ,„Nie możemy 
ani ich planować, ani unilkać, możemy tylko walczyć z nimi i w rezulta- 
cie być przez nie polkonywani lub nastawić się na wzajemne unicestwie- 
nie(5). To wyraźne uznanie antagonistycznej istoty stosunków kapitalis- 
tycznych przeplata się u tego autora, stojącego całkowicie na gruncie sto- 
sunków kapitalistycznych, z utożsamianiem burżuazyjnego stylu życia 
z ogólnoluazkimi warunkami w ogóle. Dlatego absołutyzuje on niemożli- 
wość stworzenia burżuazyjnej nauki zarządzania wskutek istnienia „ogra- 
niczeń sytuacyjnych” oraz neguje w ogóle możliwości stworzenia nau- 
kowej] teorii zarządzania. 

Należy zauważyć, że poglądy Odiorne i niektórych innych bliskich mu 
teoretyków są wyrazem najbardziej skrajnych poglądów na temat możli- 
wości współczesnej burżuazyjnej teorii organizacji i zarządzania. Nie moż- 
na jednak nie dostrzegać ogólnej tendencji wzrostu niezadowolenia z prak- 
tycznej efektywności istniejących teorii lub niemożności rozwiązywania 
coraz bardziej złożonych problemów organizacji i zarządzania kapitalistycz- 
ną produkcją. Właśnie na tym tle rozwija się koncepcja „sytuacyjnego 
podejścia”. 

„Podstawowy cel sytuacyjnego podejścia — pisze zachodnioniemiecki 
zwolennik tej szkoły Wolfgang Staehle — polega na tym, aby unikać sto- 
sowania ogólnych teorii ekonomicznych, opartych wyłącznie na częściowo 

(4) G. S$. Odiorne: The Management Theory Jungle and the Existential Manager. 


„Academy of Management Journal”, 1966. 
(5) Tamże, str. 111. 
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uzasadnionych przesłankach... Podejście to rozpoczyna się od analizy kon- 
kretnych sytuacji problemowych, uwarunkowanych całokształtem powia- 
zań przyczynowo-situtkowych, a następnie interpretuje je w świetle posta- 
wionych celów. Sytuacyjne podejście prowadzi do tworzenia sytuacyjnych 
hipotez, a w rezultacie do tzw. sytuacyjnych teorii. Główna teza tego po- 
dejścia polega na tym, że nie ma uniwersalnej, optymalnej metody dzia- 
łania, a istnieje wiele rozwiązań alternatywnych, z których jedno może 
okazać się odpowiednie w danej konkretnej sytuacji (6). 

Sytuacyjne podejście zmierza do tego, aby opracować alternatywne 
koncepcje, struktury i strategie, ująć je w modele podejmowania decyzji 
w celu dokonania wyboru najodpowiedniejszych rozwiązań spośród in- 
nych alternatyw odpowiednio do konkretnych warunków. Podejście to 
zakłada szczegółowe empiryczne zderzenie porównywalnych wariantów 
rozwiązania problemu, poznanie zewnętrznych czynników oddziaływania 
oraz analizę następstw w przypadku alternatywnych wariantów progra- 
mu działania itp. 

Nietrudno zauważyć, że mimo rezygnacji z ogólnej teorii zarządzania 
1 wyraźnego empiryzmu, sytuacyjne podejście zasługuje na wnikliwą ana- 
lizę naukową w celu ujawnienia elementów pozytywnych. Sądzimy, że 
rozwój tego kierunku z uwagi na to, że wiąże się on z analizą systemową 
i modelowaniem procesu podejmowania decyzji w oparciu o analizę al- 
ternatywnych wariantów z uwzględnieniem celów i zadań oraz konkret- 
nych specyficznych cech danej sytuacji, niewątpliwie budzi naukowe za- 
interesowanie. Sprawa polega tvlko na tym, czy należy ten rozsądny in- 
strument konkretnych badań podnosić do rangi teorii? Czy nie jest to pro- 
ba wypełnienia teoretycznej pustki? 

Trzeba podkreślić, że jakkolwiek wielu współczesnych teoretyków ame- 
rykańskich usiłuje traktować „sytuacyjną teorię” za „odkrycie” nowego 
podejścia, to w gruncie rzeczy jest ona od dawna powszechnie znana, zwła- 
szcza wśród przedstawicieli szkołv empirvcznej. Metoda .„konkretnvch sv- 
tuacji” stosowana przez wiele lat w uniwersvtecie harwardzkim. a także 
w innych uniwersytetach. nie różni się niczym w swym założeniu od tego. 
co szumnie nazywa Się „teorią sytuacyjną”. Novum nie polega na aspek- 
cie koncepcyjnym, ale na zastosowaniu najnowszych metod analizy 1 imi- 
tacy jnego modelowania w badaniach nad konkretnymi sytuacjami. 

Nowym zjawiskiem są również próby traktowania „teorii sytuacyjnej” 
jako koncepcji szerszej, przekształcenia jej w podstawową zasadę myślenia 
kategoriami kierownika, a także rosnącv wpływ tej teorii na wiele dziedzin 
badawczych, kształcenie i doskonalenie kadr kierowniczych. 


* 


Analizując współczesne tendencje w rozwoju burżuazyjnych teorii or- 
ganizacji i zarządzania, należy wskazać nie tylko subiektywne, ale i obie- 
ktywne czynniki, które te tendencje określają. W związku z tym chciał- 


(6) W. H. Staehle: Situational Approach to Management. „Management Interna- 
tional Review”, 1976, no 8, p. 398. 
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bym poruszyć problem, który ma, jak sądzę, zasadnicze znaczenie dla ro- 
zumienia ewolucji burżuazyjnych teorii zarządzania. 


W procesie swego rozwoju teorie organizacji i zarządzania ulegają siłą 
rzeczy pewnym modyfikacjom i zmianom będącym wynikiem nie tylko 
nagromadzenia wiedzy i jej doskonalenia, ale także rozszerzenia samej 
problematyki badań wskutek obiektywnej zmiany warunków funkcjono- 
wania badanych organizacji gospodarczych. Tradycyjnie, od chwili swego 
powstania, teorie „naukowego zarządzania” produkcją kapitalistyczną mia- 
ły na celu zbadanie problemów związanych z wewnętrzną organizacją 
działalności przedsiębiorstwa. Zarówno Taylor, jak i Fayol, a następnie 
wielu innych teoretyków i praktyków kapitalistycznego systemu organi- 
zacji i zarządzania produkcją społeczną uczyniło wiele, aby zracjonalizować 
zarządzanie w poszczególnych przedsiębiorstwach. W pewnej mierze pro- 
blem czynników zewnętrznych w stosunku do poszczególnych przedsię- 
biorstw występuje w badaniach nawet u wcześniejszych przedstawicieli 
teorii organizacji. Jednakże zainteresowanie czynnikami zewnętrznymi od 
dłuższego czasu jest w pewnej mierze ograniczone, dlatego że racjonaliza- 
cja zarządzania w poszczególnych przedsiębiorstwach produkcyjnych, fir- 
mach i zakładach dawała bezpośrednie wyniki. Teoretycy organizacji i za- 
rządzania prawie nie sięgali do ekonomicznych i społecznych problemów 
w skali gospodarki i całego społeczeństwa. 


Ich uwaga koncentrowała się całkowicie na wewnętrznej organizacji 
pracy przedsiębiorstwa i szukaniu najlepszego sposobu rozwiązania jego 
zadań. Na tej podstawie coraz bardziej zaostrzała się sprzeczność między 
poziomem zorganizowania poszczególnych przedsiębiorstw a brakiem pla- 
nowej organizacji produkcji w skali całej gospodarki. 


 Zawężenie badań teoretycznych w dziedzinie organizacji i zarządzania 
produkcją oraz innymi sferami do skali poszczególnego przedsiębiorstwa 
czy zjednoczenia było i jest nadal podstawową tendencją rozwoju burżua- 
zyjnych teorii zarządzania. Jednakże w ostatnim okresie coraz więcej bur- 
żuazyjnych teoretyków organizacji i zarządzania musi sięgać do proble- 
matyki czynników zewnętrznych przedsiębiorstwa, gdyż coraz bardziej 
oczywiste staje się ich decydujące znaczenie dla losów samego systemu 
„wolnej przedsiębiorczości”. 

„lo ile trudno kwestionować efektywność wielu narzędzi, które zostały 
opracowane przez burżuazyjną naukę w celu racjonalizacji organizacji i za- 
rządzania poszczególnymi przedsiębiorstwami, to w obliczu ostrych proble- 
mów wyłaniających się w skali całego społeczeństwa, a w rezultacie tego 
i w poszczególnym przedsiębiorstwie, nauka burżuazyjna okazuje się bez- 
radna. 

Obecnie, jak nigdy wcześniej, ostro staje przed zarządem każdego przed- 
siębiorstwa kapitalistycznego problem, jak zapewnić niezawodne więzi ze 
„swiatem zewnętrznym”, jak określić orientację, rolę i miejsce przedsię- 
biorstwa w istniejących warunkach społecznych, politycznych i gospodar- 
czych. Dostosowanie do tych celów tego arsenału środków, jakie opraco- 
wano dla rozwiązania zadań  organizacyjno-kierowniczych w  ra- 
mach przedsiębiorstwa, najczęściej nie może zapewnić efektu. 
Jeśli np. zastanowić się, w jaki sposób nauka zarządzania może pomóc 
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kierownikowi przedsiębiorstwa kapitalistycznego w opracowaniu pro- 
gramu wytwarzanej produkcji, to wyjdzie na jaw wyjątkowa ogra- 
niczoność jej zastosowania. W celu podjęcia różnych decyzji określa- 
jących działalność przedsiębiorstwa na pewien okres, musi istnieć sze- 
reg określonych przesłanek i hipotez, które będą uwzględniać takie zewnę- 
trzne czynniki, jak: zapotrzebowanie rynku na określony rodzaj produk- 
cji, jakość i ilość tej produkcji, która może być zrealizowana na rynku i za- 
gwarantuje przewidziany zysk; ocena możliwości konkurentów; możli- 
wość przewidywania zjawisk kryzysowych zarówno o charakterze gospo- 
darczym, jak i społecznym, czy będą one miały charakter lokalny, czy glo- 
balny; ekonomiczna polityka państwa wobec danej gałęzi gospodarki; tem- 
po inflacji itp. Nie ulega wątpliwości, że znając odpowiedzi na te pytania 
lub choćby dysponując bardziej lub mniej uzasadnionymi hipotezami, mo- 
żna opracować programy działania z zastosowaniem tych metod i środków, 
_które zdają egzamin przy racjonalizacji działalności w łonie danego przed- 
siębiorstwa. Jednakże naukowa wartość zastosowania logiki, metod mate- 
matycznych, analizy sytuacji ekonomicznej, techniki obliczeniowej może 
okazać się równa zeru, ponieważ rozwiązanie problemu zależy całkowicie 
od słuszności przyjętych hipotez. A czyż można mówić o naukowym uza- 
sadnieniu tych hipotez w warunkach współczesnego kapitalizmu? Absolut- 
nie oczywista jest potrzeba naukowego podejścia do analizy zewnętrznych 
czynników oraz tworzenia na tej podstawie naukowo uzasadnionych hipo- 
tez. Jednakże właśnie tu szczególnie wyraźnie daje o sobie znać bezpod- 
stawność i bezradność empirycznego podejścia burżuazyjnej teorii zarzą- 
dzania przy badaniu prawidłowości funkcjonowania ekonomicznego mecha- 
nizmu społeczeństwa. 

W obecnych burżuazyjnych teoriach zarządzania problematyka badania 
czynników zewnętrznych przedstawiana jest w sposób przypadkowy, a po- 
dejście do niej jest ogromnie zróżnicowane. Niektórzy naukowcy ignorują 
w ogóle istnienie czynników zewnętrznych. Tak np. I. Ansoff w swej książ- 
ce Strategia korporacji(7) nazywa podejmowane przez firmy próby prze- 
Aidywania chociażby podstawowych zmian czynników zewnętrznych w 
stosunku do przedsiębiorstwa „pracą nieprodukcyjną” i proponuje, aby za- 
miast tego dążyć do „wewnętrznej i do zewnętrznej elastyczności” oraz 
„różnicować inwestycje”. Pozostawiając na uboczu drobne i średnie firmy, 
zaleca on w charakterze naukowego podejścia do zarządzania idealizowane 
podejście amerykańskich korporacji wielonarodowych. 

Inna grupa burżuazyjnych badaczy dopuszcza mimowolne izolowanie 
jednych czynników zewnętrznych od drugich i jakkolwiek stosuje meto- 
dy matematycznego modelowania (opracowuje się np. modele prognozo- 
wania rynku w oparciu o statystyczną ekstrapolację), to poprzestaje wy- 
łącznie na statystycznym opracowaniu dość wątpliwych i niepewnych da- 
nych. 

Jeszcze inną grupę badaczy cechuje dążenie do bardziej konsekwentnego 
stosowania metody wieloczynnikowej analizy. Wciągają oni do badań sto- 
sunkowo dużą ilość zmiennych należących do zewnętrznych czynników, 
wywierających wpływ na los przedsiębiorstwa. Jednakże z uwagi na to, 
że analiza wieloczynnikowa nie opiera się na naukowo uzasadnionej teorii, 


(1) Penguin Books, 1968, p. 56. 
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dajacej przyczynowo-skutkowe wytłumaczenie procesów społeczno-gospo- 
darczego rozwoju, nie gwarantuje ona niezbędnej naukowości, mimo że z 
czysto matematycznego punktu widzenia stosowane metody są poprawne. 

W badaniach tych wybór zmiennych elementów nie jest podporządko- 
wany naukowemu kryterium opartemu na wiarygodnej teorii otaczającej 
przedsiębiorstwo, w rzeczywistości zależy od intuicji. 


W rezultacie wieloczynnikowa analiza, w takiej postaci, w jakiej jest 
stosowana przez badaczy burżuazyjnych, pozwala rozpatrywać wiele prze- 
mian, ale bez ujawnienia więzi przyczynowej między nimi. Formułuje są- 
dy o środowisku zewnętrznym przedsiębiorstwa jako o wielu rozproszo- 
nych czynnikach. Jednocześnie badacze ci napotykają na ogromne trudnoś- 
ci, gdyż mają do czynienia z zadaniem usystematyzowania dość chaotycz- 
nego zjawiska, jakim jest w praktyce życie społeczno-gospodarcze w kraju 
kapitalistycznym. 6 | | 

Bez racjonalnej, naukowo uzasadnionej organizacji życia całego społe- 
czeństwa nie jest możliwe naukowe zarządzanie przedsiębiorstwami, które 
są komórkami tego społeczeństwa. Zależność poszczególnych ogniw spo- 
łeczeństwa w ramach jednolitego systemu, jakim jest całe społeczeństwo, 
coraz bardziej wzrasta. A więc i teoria, aby nie pozostawać w tyle za obiek- 
tywnymi potrzebami praktyki, powinna. sięgać do tych procesów. Coraz 
bardziej rozszerzają się więc ramy problematyki wchodzącej w zakres nau- 
ki zacządzania, obejmując nie tylko problemy naukowej organizacji pro- 
dukcji społecznej w skali całego społeczeństwa, w jego ramach państwo- 
wych. ale także problemy zarządzania globalnymi procesami rozwoju, któ- 
rych znaczenie będzie jeszcze bardziej wzrastać w miarę dalszego roz- 
woju rewolucji naukowo-technicznej. 


g* 


Problemy organizacji i zarządzania nie mogą się w dzisiejszych warun- 
kach sprowadzać wyłącznie do szczebla przedsiębiorstwa, dlatego też i kry- 
tyczna analiza burżuazyjnych koncepcji zarządzania nie może pomijać roz- 
maitych teorii, głównie ekonomicznych, które badają problemy państwo- 
wo-monopolistycznego regulowania gospodarki państw kapitalistycznych. 
Stosuwany obecnie system państwowo-monopolistycznego sterowania jest 
wynikiem długotrwałego procesu ewolucji, uwarunkowanego stale pogłę- 
biającymi się sprzecznościami kapitalistycznego sposobu produkcji. 


Najbardziej wpływowym przedstawicielem burżuazyjnej nauki ekono- 
micznej, uzasadniającej drogi i metody łagodzenia zjawisk kryzysowych 
w gospodarce kapitalistycznej, był — jak wiadomo — J. Keynes. Jego dzie- 
łem jest opracowanie nowej koncepcji ekonomicznej roli burżuazyjnego 
państwa jako „regulatora społecznego popytu” i „stymulatora społecznej 
produkcji”. Keynesizm zyskał szeroką popularność nie tylko we współczes- 
nej burżuazyjnej teorii ekonomicznej, ale także w praktyce i w poważnej 
mierze wpłynął na rolę burżuazyjnego państwa w życiu gospodarczym 
oraz na wszystkie instytucje burżuazyjne. Charakterystyczne jest to, że 
ARK ten rozwinął się po światowym kryzysie gospodarczym lat 1929— 
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Przez wiele lat nauka burżuazyjna, rozwijając I modyfikując koncepcje 
keynesizmu, reklamowała go jako radykalny środek „uzdrowienia” kapi- 
taliznu. Jednakże wstrząsy gospodarcze i społeczne, jakie w ciągu ostat- 
nich 10 lat przeżywa świat kapitalistyczny, świadczą wyraźnie o kryzysie 
koncepcji „regulowanego kapitalizmu”. W ostatnich latach gwałtownie 
przybiera na sile krytyka pod adresem ekonomistów burżuazyjnych, którzy 
obiecywali wyeliminować cykle ekonomiczne i utorować drogę do „wielo- 
letniej prosperity”. 

. Znamienne jest to, że keynesizm jest obiektem krytyki ze strony nawet 
jego byłych zwolenników. Tak np. wybitny przedstawiciel „neoklasycznej 
szkoły F. Hayek oświadczył, że „większość ekonomistów, których okre- 
śla się mianem keynesistów, przez ostatnie dwadzieścia pięć lat udzielała 
rządowi niewlaściwych rad. Właśnie oni ponoszą odpowiedzialność za za- 
męt, w jakim się znaleźliśmy. Powinni oni posypać głowę popiołem i nało- 
żywszy łachmany, odbyć pokutę”(8). 

Burżuazyjna nauka ekonomiczna miota się w poszukiwaniu rozwiązania 
coraz bardziej złożonych problemów społeczno-gospodarczego rozwoju ka- 
pitalizmu. Podobnie jak w teoriach organizacji i zarządzania, również w tej 
dziedzinie panuje zamęt, wypowiadane są najrozmaitsze, wzajemnie sie 
wykluczające poglądy. Charakterystyczne jest przy tym rosnące dążenie 
do podniesienia roli planowania w regulowaniu gospodarki kapitalistvcznej. 

Wśród ekonomistów burżuazyjnych wzrasta zainteresowanie teorią 
i praktyką planowania gospodarki narodowej w krajach socjalistycznych. 
Jednakże inne nurty w burżuazyjnej nauce ekonomicznej występują prze- 
ciw wszelkim próbom wprowadzenia planowania na skalę krajową, bojac 
się o los „systenu wolnej przedsiębiorczości”. Chociaż ekonomiści burżua- 
zyjni nie są zgodni co do tego, jakie metody uchronią społeczeństwo kapi- 
talistyczne przed nowymi wstrząsami społeczno-gospodarczymi. to jed- 
nak coraz wyraźniej zaczyna dominować idea konieczności kierowania 
w takiej czy innej formie procesami rozwoju, a nie zdawania się na nie- 
spodzianki, jakie czyni „niewidzialna ręka”, która żywiołowo reguluje pro- 
cesy społeczno-gospodarcze. 

Nie pretendujemy do tego, by dokonać tu wszechstronnej analizy ten- 
dencji rozwoju burżuazyjnej nauki ekonomicznej, ale poruszyliśmv ten 
problem wyłącznie dlatego, aby uzasadnić podstawową tezę, że ramy pro- 
blematyki organizacji i zarządzania nieuchronnie rozszerzają się do skali 
ogólnopaństwowej, a nawet globalnej. Warunkiem dalszego rozwoju teorii 
organizacji i zarządzania produkcją społeczną i doskonalenia działalności 
kierowniczej w każdym zakładzie jest racjonalna organizacja całego życia 
społecznego na zasadach naukowych, zgodnie z obiektywnymi potrzebami 
rozwoju produkcji społecznej. 


* 


Podsumowując, należy podkreślić, że współczesna burżuazyjna teoria 
organizacji i zarządzania POPOZZENIOWALĘ jest przez najrozmaitsze ać 


(8) Cvt. wg: J. I. Bobrakowa: Kryzys państwowe” „omen sterowania 
gospodarką. USA. 1935, nr 12, str. 13. 
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"szkoły i kierunki. W jej ramach sóśtaia koncepcje w dużym stopniu z 
sobą sprzeczne. Zasadnicze rozbieżności występują również między przed- 
stawicielami jednvch i tvch samvch kierunków lub szkół. Chodzi przy tym 
nie o różnice zdań i dyskusje, bedace jednym z motorów postępu nauko- 
wego. ale o sprzeczności metodologiczne tego rodzaju, które wynikają z nie- 
uniknionych dla teoretyków burżuazyjnych prób połączenia naukowych 
badań nad organizacyjnym procesem zarządzania z apologetyką historycz- 
nie przestarzałych stosunków społeczno-gospodarczych. Dwoista natura ka- 
pitalistycznego zarządzania wypływa z samej istoty tej formacji społecz- 
nej. Właśnie dlatego burżuazyjna „nauka zOAOdeR nie może stać się 
naukową, dopóki istnieje kapitalizm. 

Jednakże, jak już podkreślaliśmy wcześniej. nie Gynika stąd bynajmniej, 
że w koncepcjach stworzonych przez przedstawicieli SAZZYJNEJ teorii 
zarządzania brak jest jakichkolwiek wartości. 

W owiązku z tvm. badając burżuazy jne teorie zarządzania, należy pamie- 
„tać e konieczności wykorzystania nie tylko tej krytyki, której obiektem 
są najrozmaitsze koncepcje teorii zarządzania głoszone przez przedstawi- 
cieli innych szkół, ale i te pozytywne aspekty, które niewątpliwie wvstę- 
puja w każdym z tych kierunków. „ 

Jeśli chodzi o niektóre konkretne tezy i wnioski sformułowane przez 
badaczy burżuazyjnych, to można nawet powiedzieć, że możliwości ich 
rzeczywistej realizacji po raz pierwszy powstają dopiero w warunkach 
socjalizmu. Jednakże należy przy tym podkreślić, że aby można było te 
pozytywne tezy i wnioski wcielić w życie, powinny być one opracowane 
w sposób krytyczny oraz oczyszczone z zawartej w nich ideologicznej treś- 
ci, której głównym celem jest utrwalanie kapitalizmu. 


Wielkie wydarzenie 
w historii narodu bułgarskiego 


CONKO GENOW 


3 marca 1978 r. naród bułgarski czci piękną datę, wielkie wydarzenie 
w swojej historii — setną rocznicę wyzwolenia z pięciowiekowej niewoli 
osmańskiej. 

Dziś, gdy Ludowa Republika Bułgarii jest krajem wolnym i suweren- 
nym, nieodłączną częścią wspólnoty socjalistycznej, ludzie pracy z dumą 
wspominają odrodzenie państwa bułgarskiego, które nastąpiło dzięki dwóm 
zasadniczym czynnikom: bułgarskiej narodowej rewolucji demokratycznej 
1 wojnie rosyjsko-tureckiej 1877—1878. Bułgarska rewolucja narodowa 
była częścią ruchu wyzwoleńczego skierowanego przeciwko władzy pół- 
feudalnego, teokratycznego i absolutystycznego imperium osmańskiego — 
barierze uniemożliwiającej postęp ciemiężonych narodów. 

Wojna rosyjsko-turecka 1871—1878 rozwiązywała problemy międzyna- 
rodowe, jakie były wynikiem najazdu Turków osmańskich na Półwysep 
Bałkański w połowie XIV w. i upadku państw bałkańskich, w tym również 
i bułgarskiego. 

Jeszcze w XV w. sułtańska Turcja jako następczyni Złotej Ordy zdołała 
podbić północne wybrzeże Morza Czarnego, odcinając Rosji drogę do 
morza. Powstawanie scentralizowanego państwa moskiewskiego i tworze- 
nie rynku ogólnorosyjskiego wiązało się z dążeniem otwarcia Rosji dostę= 
pu do morza. W ciągu dwustu lat toczyły się wojny o wypchnięcie Tur- 
ków osmańskich z pozycji, jakie zajmowali w Europie środkowej i nad 
Morzem Czarnym. Problem czarnomorski dotyczący początkowo tylko 
Rosji i Turcji stopniowo przekształcił się w problem międzynarodowy. 
W historii krajów europejskich wyłonił się nowy problem zwany „spra- 
wą wschodnią”. Był on związany przede wszystkim z losami narodów 
bałkańskich, a więc bezpośrednio dotyczył kwestii odrodzenia państwa buł- 
garskiego. 

W rozwiązywaniu „sprawy wschodniej” najbardziej aktywny i bezpo- 
średni udział brała Rosja. W ciągu dwóch stuleci stanowiła siłę przyspie- 
szającą z zewnątrz rozpad imperium osmańskiego i sprzyjającą powstawa- 
niu na Bałkanach nowych państw narodowych. 

Be»spornie wojna rosyjsko-turecka 1877—1878 zajmuje szczególne 
miejsce w historycznych losach narodu bułgarskiego. Zakończenie proce- 
su wyzwolenia Bułgarii następowało powoli i z trudem. Politycznym trud- 
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nościom i niepokojom na Bałkanach w XVIII i XIX w. towarzyszyłe 
gwałtowne odradzanie się ciemiężonych narodów europejskich Turcji. Za- 
ostrzenie konfliktów społecznych i narodowych w tej części imperium os- 
mańskiego pobudzało przede wszystkim Rosję, a także państwa zachod- 
nie do wzmożonej aktywności na obszarze Bałkanów i cieśnin czarnomor- 
skich. Klasy panujące i monarchie stopniowo, lecz niepowstrzymanie wplą- 
tywały się w sieć „sprawy wschodniej”. 

Rosja carska oczywiście dbała o swoje własne interesy na Bałkanach. 
Po klęsce poniesionej w wojnie krymskiej (1853—1856) postawiła sobie za 
cel odbudowanie i tmocnienie swych wpływów wśród narodów bałkań- 
skich, okazując im współdziałanie w walce o wyzwolenie. Dążąc do stabi- 
lizacji swych wpływów w tym regionie, dvplomacja rosyjska uwzglednia- 
ła sytuacje i dażenia Bułsarów oraz innych narodów bałkańskich, wystę- 
powała w obronie ich prawa do samostanowienia. Koła rządzące w Rosji 
reprezentowały pogląd uznający prawo narodu bułgarskiego do zdobycia 
niepodległości. Takie stanowisko zajmowała dyplomacja rosyjska podczas 
wszystkich spotkań i konferencji międzynarodowych (Memorandum Ber- 
lińskie. Porozumienie w Reichstadt i Konferencja w Konstantynopolu w 
19h r., Protokół Londyński w 1877 r.). Pogląd Rosji na temat bułgarskiego 
problemu narodowego, chociaż wykluczający rewolucję, akceptował w za- 
sadzie koncepcję wyzwolenia narodowego Bułgarii i odbudowy państwa 
bułgarskiego. 

Nowa sytuacja, ukształtowana pod wpłvwem powstania w Bośni i Her- 
cegowinie, powstania kwietniowego w Bułgarii. oraz wybuchu wojny mie- 
dzy Serbią i Czarnogórą a Turcja w 1876 r. zaostrzyła kryzys wschodni. 
Interwencja mocarstw europejskich stała się nieunikniona. Ich kombina- 
cje polityczne ciągnęły się przeszło półtora roku. Krvzvs wschodni o- 
siągnał fazę krytyczną, gdy wiosną 1877 r. wybuchła dziesiąta z kołei woj- 
na rosyjsko-turecka. 

Istotną rolę w przededniu wojny oraz w jej toku odegrała postępowa 
opinia publiczna, traktując ja nie tylko jako starcie zbrojne dwóch armii 
i dwóch krajów. Reprezentanci tej opinii jednoznacznie wyrażali swoją 
sympatie dla walczących o wolność i niepodległość narodów bałkańskich, 
przede wszystkim bułgarskiego. Tym bardziej że sprawa wvzwolenia Bul- 
garii zajęła centralne miejsce w ostatniej fazie wydarzeń. 


Wojna rosyjsko-turecka 1877—1878 była pierwszą wojną w Europie 
południowo-wschodniej, która wywołała potężny odzew społeczny w wielu 
krajach. przede wszystkim w Rosji, gdzie szerokie poparcie zyskała kon- 
cepcja słowiańska. 


W swej obiektywnej wymowie wojna rosyjsko-turecka stanowiła w pew- 
nym stopniu kontynuację bułgarskiej rewolucji narodowej, prowadząc tak- 
że do rozwiązania głębokich problemów społecznych. Na drodze rewolu- 
cji Bułgarzy dokonywali przewrotu agrarnego, wywłaszczając ziemie za- 
brane im przemocą przez bejów i urzedv duchowne. Historvczne znaczenie 
wojny rosyjsko-tureckiej 1877—1878 dla narodu bułgarskiego polegało 
na tym, że znosiła ona okowy despotyzmu feudalnego i przez proklamowa- 
nie Bik bułgarskiego otwierała drogę dla postępu i rozwoju naszego 
narodu. 
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Jednocześnie wojna stanowiła próbę sił dla narodu bułgarskiego, któ- 
ry dał świadectwo swej woli wolności politycznej i niepodległości. Prze- 
ciwko armii sułtana z bronią w reku walczyli nie tylko ochotnicy bułgars- 
cy. Podczas wojny, sprawiedliwie nazwanej wyzwoleńczą, formowały 
się oddziały partyzanckie (tzw. czety). W roli zwiadowców i tłumaczy w 
armii rosyjskiej i rumuńskiej bojownicy bułgarscy okazywali istotną 
pomoc w prowadzeniu działań bojowych. Ofensywa prowadzona przez ar- 
mię turecką napotykała aktywny opór ze strony ludności cvwilnej. 
W istocie oznaczało to ostateczne zerwanie ze starym porządkiem we 
wzajemnych kontaktach między Portą a podległą jej ludnością chrześcijań- 
ską. W wyzwolonych regionach tymczasową władzę rządu rosyjskiego 
wprowadzono przy aktywnym udziale ludności miejscowej. 


Należy również podkreślić ograniczoność rezultatów wojny spowodowa- 
ną przez ingerencję państw zachodnich. Niemcv okazywały Rosji podczas 
wojny poparcie polityczne. Natomiast Anglia i Austro-Wegry pomimo wv- 
steępusących między nimi rozbieżności zdołały połączyć się przeciwko Ro- 
sji i zlekceważyły historyczne prawa narodu bułgarskiego. Nie tracąc ani 
jednego żołnierza, kraje te uzyskały zdobycze tervtorialne kosztem impe- 
rium osmańskiego. 


Wśród państw zachodnich występowały jednocześnie antagonizmy co 
do sposobu wykorzystania ewentualnego zwyciestwa Rosji nad Turcją. 
Rządy europejskie nie pragnęły powstania państwa bułgarskiego. Nie uzna- 
wały one dążenia narodu bułgarskiego do niepodległego rozwoju i zniesie- 
nia wielowiekowej niesprawiedliwości. 


Z przyczyn zarówno strategicznych, jak i politveznvch bułgarska arena 
działań wojennych okazała się decydująca dla przebiegu wojnv. Istotną 
rolę odegrał udział Rumunii, przez której terytorium przeszła armia rosvj- 
ska. Młoda armia rumuńska wspomagała armię rosvjską w walkach pod 
Plewen i Griwicą. 


Po raz drugi od 1444 r., czyli od czasu wvprawv Władysława Jagielloń- 
czyka. zwanego później Warneńczykiem, na ziemi bułgarskiej Polacv prze- 
lewali swą krew w walce z despotvzmem ciemiężycieli osmańskich. Z uwa- 
gi na zabór swego kraju Polacv nie walczyli na terenie Bułgarii pod swo- 
im sztandarem, ale nie mniej niż pięćdziesiąt tvsiecv svnów narodu pol- 
skiego zostało zmobilizowanych do szeregów armii rosyjskiej walczącej 
na Bałkanach i na Kaukazie. Polscy oficerowie zajmowali odpowiedzialne 
stanowiska w sztabie generalnym; w Dunajskiej Armii Rosyjskiej szelem 
sztabu był Polak. Artur Niepokojczycki. Polacy walczyli także w szeregach 
ochotniczych oddziałów bułgarskich. Natomiast inicjatywa Portv zmierza- 
jaca do utworzenia w Konstantynopolu legionu polskiego i wysłania go na 
front zakończyła się niepowodzeniem. 


Treść prasy polskiej tamtvch lat świadczy o tvm. że społeczeństwo pol- 
skie powitało podpisanie traktatu pokojowego w San Stefano 3 marca 
818 r. z naturalną sympatią dla wyzwoleńnczych dążeń bratniego narodu 
słowiańskiego. Z tych samych względów oceniono chłodno postanowienia 
kongresu berlińskiego. Uważano bowiem. że kongres niesprawiedliwie roz- 
strzygał kwestię dalszych losów narodu bułgarskiego. 
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Wojnę rosyjsko-turecką wypowiedziano 24 kwieinia 1877 r. w Kiszy- 
niowie Narod bułgarski z wielką radością powitał jej początek, dając wy- 
raz niezłomnej woli niesienia pomocy rosyjskiej armii w odezwie ostatnie- 
go Bułgarskiego Tajnego Komitetu Rewolucvjnego (tak zwanego Bułgar- 
skiego Centralnego Towarzystwa Dobroczynności). „„Bułgarzy, musimy sta- 
nąć jak jeden mąż, aby powitać jak braci naszych wyzwolicieli it pomóc 
ze wszystkich sił armii rosyjskiej”. 

W Kiszyniowie, a potem w Ploeszti, do obozu ochotników bułgarskich 
zgłostiy się tvsiące patriotów, z których większość stanowili działacze buł- 
garskiego ruchu narodowowyzwoleńczego. zesłańcy, uczestnicy powstania 
kwietniowego i czety Christo Botewa., ochotnicy z wojny serbsko-turec- 
kiej. 

Zsoodnie z tradycją poprzednich wojen rosyjsko-tureckich patrioci buł- 
garscy utworzyli oddziały ochotnicze włączone do szeregów armii rosyj- 
skiej Ponad siedem tysięcy żołnierzy, głównie chłopów, robotników, o- 
grodników nauczycieli i rewolucjonistów, uczestniczyło w tym ruchu. Na- 
czelnikiem oddziałów ochotniczych został mianowany utalentowany gene- 
rał Nikołaj Stoletow. 18 maja 18477 r. w mieście Ploeszti uroczyście wrę= 
czono bułgarskim oddziałom ochotniczym jako dar miasta sztandar Sama- 
ry (obecnie Kujbyszew). 

Na początku czerwca 1877 r. dzięki śmiałvym działaniom rosyjskiej marv- 
narki wojennej została unieszkodliwiona turecka flota rzeczna na Dunaju. 
W czasie przygotowań do forsowania Dunaju cenną pomoc okazywali buł- 
garscy zwiadowcy. dzięki którym dowództwo rosyjskie dysponowało nie- 
zbędaymi informacjami o dyslokacji przeciwnika i fortyfikacjach rozmiesz- 
czonych na południowym brzegu rzeki. 

Nocą z 26 na 27 czet'wca 1347 vr. rozpoczęło się forsowanie Dunaju. „Buł- 
garzy w Swisztowie — notował pisarz W. Garszyn — witali naszą piecho- 
tę z zachwytem, ze łzami, małe dzieci rzucaly się nam na szyję”. Wraz z 
wojskiem rosyjskim przekroczyły Dunaj bulgarskie oddziały ochotnicze. 

Stąd rozpoczął się wyzwoleńczy marsz przez Bułgarię. Armia rosyjska 
była podzielona na kilka oddziałów: czołowy, zachodni i wschodni; w sze- 
regach oddziału czołowego znajdowały się bułgarskie oddziały ochotnicze. 
Po szybkim. niemal triumfalnym marszu 7 lipca 1877 r. oddział czołowy 
wyzwolił starą stolicę bułgarską — Tyrnowo. Ludność miasta wyległa wi- 
tać wojsko łzami radości, obsypała żołnierzy kwiatami. 

Zagrożony tymi zwycięstwami rząd turecki postanowił za wszelką cenę 
zająć przełęcze. To zadanie powierzono Sulejmanowi-paszy, którego kor- 
pus przewieziono okrętami angielskimi z Czarnogóry do Bułgarii. 

Legendarną bitwę stoczono pod murami Starej Zagory 31 lipca 1877 r. 
Cztery bułgarskie bataliony. dwa pułki rosyjskiej kawalerii i dwie baterie 
górskie stawiały czoła trzydziestotysiecznemu korpusowi Sulejmana-paszv. 
Był to chrzest bojowv bułgarskich bojowników. Później w rozkazie dowód- 
cy pcdkreślono: „Była to wasza pierwsza bitwa z wrogiem i wyszliście z 
niej bohatersko; cała armia rosyjska może być z was dumna... Po latach 
przyszła armia bułgarsika będzie się chlubić: «Jesteśmy potomkami slaw- 
nych obrońców Starej Zagory»", | 
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Lecz lato 1877 r. będzie pamiętne w historii tej wojny przede wszystkim 
bohaterską epopeją pod Szipką. Stary hajducki Bałkan, obrońca i sprzymie- 
rzeniec powstańców w stuletnich walkach narodu bułgarskiego, znowu stał 
się świadkiem bezprzykładnej odwagi garstki bohaterów. 19 sierpnia 
1877 r. generał Skobielew, który miał za zadanie zorganizować obrone prze- 
łęczy pod Szipką, zatelegrafował do sztabu armii: „Cały korpus Sulejmana- 
paszy, widoczny jak na dłoni, ustawia się w szyku bojowym naprzeciw nas... 
Będziemy walczyć do końca”. 

Pięć tysięcy pięciuset Rosjan i Bułgarów wykazało nie spotykane boha- 
terstwo przy obronie przełęczy. Żołnierze Pułku Orłowskiego i Briańskie- 
go i bojownicy bułgarscy przysięgli, że umrą, lecz nie cofną się z uświęco- 
nego szczytu Szipki. W liście wysłanym z rosyjskiej kwatery głównej 14 
sierpnia generał Nikolaj Ignatiew pisał: „Był u mnie teraz korespondent 
wojenny «Daily Newsa», A. Forbes. Jechał pośpiesznie do Bukaresztu prze- 
kazac wiadomość o tym, że odparliśmy 19 ostrych ataków tureckich. Je- 
stem pełen zachwytu dla naszych żołnierzy... t Bułgarów. Z nimi są ty- 
siące mieszkanców Gabrowa i dzieci, noszą podobno pod gradem pocisków 
wodę dla naszych żołnierzy, a nawet strzelców pierwszej linii, wynoszą też 
rannych z pola bitwy z wielką ofiarnością”. Obrońcy Szipki walczyli uży- 
wajac kamieni, drzew, a nawet trupów współtowarzyszy, lecz obronili po- 
zycje, przełęcz, wolność ziemi ojczystej. 

W ciągu pięciu miesięcy nazwa miasta Plewen, w którym ufortvfikowa- 
ło się wojsko Osmana-paszy, przykuwała uwagę prasy całego świata. 10) 
grudnia 1077 r. Osman-pasza podjął nieudaną próbę przebicia pierścienia 
rosyjskiej blokady. Zdobycie Plewen zapoczątkowało ostatni etap wojny. 

Wbrew opinii zachodnich specjalistów wojennych, twierdzących. że prze- 
prawa przez Bałkan jest w zimie niemożliwa, wojska rosyjskie dokonałv 
gwałtownego kontrataku na turecki system fortyfikacyjny obejmujący sze- 
rokim frontem wszystkie przełęcze. Rozpoczął się bohaterski przemarsz zi- 
mowy przez góry. Podczas tej kampanii Bułgarzy okazali wojskom nieoce- 
niona pomoc. 

Zachodni oddział rosyjski okrążył Przełecz Arabakonacką, rozbił wojska 
Anglika Baker-paszy i 4 stycznia 1848 r. wkroczył do przyszłej stolicy Buł- 
sgarii — Sofii. Wobec szybkiej ofensywy wojsk rosyjskich przeciwnik nie 
zdążył wbrew swym pierwotnym planom podpalić miasta i pozostawić po 
sobie zgliszcz. 

W bohaterskie epizody obfitował również przemarsz wojsk gen. Pawła 
Karcowa przez Przełęcz Trojańską. Tutaj Bułgarzy pomogli wojskom ro- 
syjskim wnieść na rękach działa na jedną z najwyżej położonych, najmniej 
dostępnych w zimie przełęczy Bałkanu. Dzięki temu udało się przepro- 
wadzić miażdżący atak na tureckie pozycje obronne w tym rejonie. 

Zwycięstwem zakończył się również przemarsz kolumn rosyjskich przez 
Przełęcz Trewneńską i szlak górski zw. Chimitlijskim. Oddział dowodzony 
przez generała Michaiła Skobielewa w ciągu 3 dni zdołał przedrzeć się 
wąską ścieżką i zdobyć ufortyfikowany obóz przeciwnika w Szejnowie. 

Droga na Adrianopol i stolicę imperium osmańskiego była otwarta. W 
tym samym czasie inne oddziały rosyjskie toczyły boje o wyzwolenie miast 
i wsi w dolinie rzeki Maricv i w Rodopach. Kolejno wyzwalano również 
miasta i wsie w północno-wschodniej Bułgarii. 
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Zawieszenie broni nastąpiło 31 stycznia 1878 r. w Adrianopolu. Znacz- 
nie później, dopiero 3 marca, w małej wiosce San Stefano odległej o 13 
km od Konstantynopola podpisano traktat pokojowy. Na mapie Europy 
pojawiło się odrodzone państwo bułgarskie wywołując tym ostrą reakcję 
ze strony wielkich mocarstw, które stały się inicjatorem i organizatorem 
kongresu berlińskiego. 

Pod ich naciskiem wyzwolone ziemie bułgarskie zostały podzielone na 
dwie części: na Księstwo Bułgarskie (ziemie na połnoc od Balkanu i san- 
dżak solijski) oraz Wschodnią Rumelię pozostającą pod bezpośrednią wła- 
dzą polityczną i wojskową sułtana. Kongres berliński był ciosem w ruch 
naroduwowyzwoleńczy naszego narodu, nie zdołał jednak przeszkodzić mu 
w utrzymaniu i wykorzystaniu owoców walki. 

Niezależnie od celów i pobudek, jakimi kierowały się wszystkie państ- 
wa wpiątane w sieć „kryzysu wschodniego”, wojna zakończyła się zwycię- 
stwem i zawarciem pokoju. Jego istotną treścią stało się powołanie do ży- 
cia niepodległego państwa bułgarskiego. 
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Sto lat minęło od wyzwoleńczego pochodu przez Bułgarię. Dla obecne- 
go i przyszłych pokoleń socjalistycznej Bułgarii legendarną kartą są i po- 
zostaną czyny bojowe żołnierzy rosyjskich i bułgarskich oddziałów ochot- 
niczych pod Swisztowem, na redutach wokół Plewen, Griwicy i Gornego 
Dybnika, w okopach i skałach Szipki, w toku przeprawy przez Bałkan. 

„Uwieńnczenie wieloletnich krwawych walk bułgarskiej rewolucji na- 
rodowowyzwoleńczej oraz wyzżwoleńczego dzieła dokonanego przeż na- 
ród rosyjski — niepodległość Bułgarii jest — podkreślał Todor Żiwkow — 
znamiennym wydarzeniem w historycznych losach narodu bułgarskiego. 
Ze względu na swą obiektywną treść i rezuliat jest ono wydarzeniem o glę- 
boko postępowym charakterze, wydarzeniem, które wywołało głęboki i fun- 
damentalny przelom w narodowym. gospodarczym, społecznym i kultural- 
nym rozwoju naszego narodu i naszego kraju jako wolnego i niepodleg- 
lego państwa”. 

Pod kierownictwem swej okrytej chwałą partii komunistycznej naród 
bułgarski obchodzi setną rocznicę wyzwolenia ojczyzny w toku wytężonej 
pracy nad budową rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Problemy - dyskusje 


Specjalizacja produkcji 
drogą unowocześniania 
gospodarki chłopskiej 


KAZIMIERZ NABRDALIK 


Jednym z podstawowych celów strategii rozwoju społeczno-gospodar- 
czego w naszym kraju jest stałe polepszanie poziomu wyżywienia naro- 
du. Realizacja tego celu wymaga szybkiego wzrostu produkcji rolnej. uno- 
woczesnienia rolnictwa i całej gospodarki żywnościowej. Służy temu poli- 
tyka rolna uchwalona na VI i VII Zjezdzie partii. Perspektywiczny pro- 
gram poprawy wyżywienia narodu bvł opracowany i zatwierdzony przez 
XV Plenum KC poprzedniej kadencji. Polityka rolna partii kojarzy zadania 
szybkiego wzrostu produkcji rolnej ze stopniowymi przemianami na wsi. 
Obejmuje ona procesami unowocześnienia całe rolnictwo, stwarza warun- 
ki i perspektywy rozwoju wszystkich jego sektorów, służy zwiększeniu 
produkcji rolnej. Unowocześnienie produkcji w całym rolnictwie jest pod- 
stawowym warunkiem realizacji programu rozwoju gospodarki żywnoś- 
ciowej I caiego kraju. „Jedynie tworząc warunki szybszego przezwycięża- 
nia zacoiania technicznego naszego rolnictwa i unowoczesniając je, możc- 
my skutecznie rozwiązywać zarowno bieżące, jal: i perspektywiczne pro- 
blemy gospodarki żywnościowej. Dobre wywiązywanie się ze swych zobo- 
wią:zuńn wobec rolnictwa w dziedzinie dostaw środków produkcji powinno 
być traktowane przez wszystkie zalłady i instytucje jako zadanie szczegól- 
nie ważne, mające zasudnicize znaczenie dla rozwoju kraju "(1). 

W mvśl uchwał VII Zjazdu partii produkcja globalna rolnictwa w bie- 
żacym pięcioleciu powinna wzrosnąć o 16—19 proc.. a jego produkcja to- 
warowa o 36 proc. Są to zadania duże i trudne. zwłaszcza na tle obiek- 
tvwrvch trudności. jakie wystąpiły w rolnictwie w pierwszych trzech la- 
tach bieżącego pięciolecia. lc realizacja wymaga wykorzystania wszyst- 


(i) Reterat Biura Pauviucznego KC PZPR wygłosionu przez tow. Edwarda Gierka 
na II Krajowcj Konferencjt PZPR, „Nowe Drogi” nr 2 19748. 
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kich dostępnych rezerw tkwiących w całym naszym rolnictwie i przemyśle 
produkującym środki produkcji dla rolnictwa. Problem unowocześnienia 
rolnictwa i wzrostu jego produkcji w naszym kraju wiąże się ściśle z od- 
powiednim kształtowaniem rozwoju i przemian w gospodarce indywidua|l- 
nej na wsi. Gospodarstwa indywidualne zajmują kluczową pozycję w pro- 
dukcji żywności. W 1976 r. gospodarstwa te wytwarzały 13 proc. towaro- 
wej produkcji rolniczej. w tym 75 proc. produkcji roślinnej oraz 40 proc. 
produkcji zwierzęcej, 80 proc. zbóż, 92 proc. ziemniaków, 81 proc. buraków 
cukrcewych, 69 proc. żywca rzeżnego, 86 proc. mleka oraz 94 proc. jaj(2). 
Ten wysoki udział w produkcji gospodarstw indywidualnych skłania do 
troski o ich unowocześnienie zgodnie z potrzebami produkcyjnymi i ten- 
dencjami rozwojowymi określonymi w uchwałach partii. 

Działalność produkcyjna gospodarstw indywidualnych odbywa się w 
warunkach dynamicznego rozwoju kraju, szczególnie przyspieszonego w 
bieżącym dziesięcioleciu. Rozwój ten wywołuje również konieczność od- 
powiednich dostosowań w gospodarstwach indywidualnych, a zwłaszcza 
zwiększania produkcji poprzez jej unowocześnianie oraz wzrost wydajnoś- 
ci pracy. W gospodarstwach indywidualnych pracuje obecnie jeszcze ok. 
4.2 mln osób (w przeliczeniu na pełnozatrudnionych), a więc aż 28.5 osoby 
na 100 ha użytków rolnych (w gospodarstwach państwowych 13.3 osoby). 
Problem ten staje się jeszcze bardziej wyraźny, gdy porównamy poziom 
zatrudnienia w wytworzeniu produkcji towarowej rolnictwa. Pełnozatrud- 
niony w indywidualnej gospodarce rolnej wytwarza tylko 36 proc. produk- 
cji towarowej wytwarzanej przez jednego zatrudnionego w państwowych 
gospodarstwach rolnych. Powszechnie wiadomo, że przyczyny tych różnie 
wynikają głównie z rozdrobnienia gospodarstw indywidualnvch, tradycyj- 
nej struktury wytwarzanej w nich produkcji oraz ze stosunkowo niskiego 
poziomu ich technicznego uzbrojenia. 

Wysokiemu udziałowi gospodarstw indywidualnych w produkcji rolni- 
czej towarzyszy niski ich udział w łącznych zasobach siły pociągowej w 
rolnictwie. Wartość maszyn i urządzeń technicznych w gospodarstwach 
indywidualnych w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych wynosiła w 
1976 r. tylko 44 proc. poziomu osiągniętego w gospodarstwach państwo- 
wych. Gospodarstwa indywidualne w dalszym ciągu stanowią warsztaty 
produkcyjne oparte w znacznej mierze na pracy ręcznej i żywej sile pocią- 
gowej, mimo dynamicznego, szczególnie w ostatnich latach, nasycania rol- 
nictwa nowoczesnymi środkami produkcji. Proces ten wiąże się z koniecz- 
nością poprawienia struktury obszarowej i produkcyjnej gospodarstw in- 
dywidualnych. W strukturze gospodarstw indywidualnych, mimo stoso- 
wania w ostatnich latach różnych środków, nie nastąpiły korzystne ten- 
dencje. Stan w tej dziedzinie charakteryzuje następujące zestawienie: 


Udział gospodarstw indywidualnych (w proc.) 
a 


do 5 ha 5—10 ha ponad 10 ha 
z 
1940 r. 36,9 29,5 13.6 
1816 r. 60.1 26,4 13.5 


RZ ZŻZZO ZAZIE ŻA Z CZYŻ ZE  ZZ A 
(2) Rocznik Statystyczny, GUS 1977, str. 190—191. 


25 


KAZIMIERZ NABRDALIK 


Zmniejszeniu się udziału gospodarstw w grupie obszarowej 5—10 ha 
towarzyszyło zwiększenie gospodarstw głównie w grupie obszarowej 0,5 — 
2 ha z 24,7 proc. w 1970 r. do 29,3 proc. w 1976 r.(3). 


Gospodarstwa indywidualne prowadzone w sposób tradycyjny, wytwa- 
rzające szeroki asortyment produkcji, nie są w stanie zapewnić szybkiego 
wzrostu wydajności pracy, odpowiednich warunków bytu rodzinie, a także 
odpowiedniego wzrostu produkcji towarowej. W wielu tych gospodar- 
stwach obserwuje się brak dynamiki wzrostu produkcji, a nawet jej spa- 
dek. Przeciwdziałanie tej tendencji za pomocą podnoszenia cen skupu 
produktów rolnych, zwiększania zaopatrzenia w środki produkcji, politv- 
ki kredytowej. rozwoju usług itp. daje różne wyniki w zależności od od- 
powiednich dostosowań i procesów unowocześniających strukturę produk- 
cji w tych gospodarstwach. 


Konieczność specjalizacji produkcji i unowocześniania gospodarki indy= 
widualnej wiąże się również z tvm, że rolnictwo wyposażone jest w coraz 
większym stopniu w środki produkcji, a w tym w maszyny i urządzenia. 
W latach 1918—1950 otrzyma ono ok. 240 tys. ciągników, 13 tys. kombaj- 
nów zbożowych, 16 tys. kombajnów do zbioru ziemniaków oraz innych ro- 
dzajów maszyn rolniczych. 

Wzrost dostaw środków produkcji pochodzenia przemysłowego wyma- 
ga odpowiedniego przygotowania rolnictwa, maksymalnie efektywnego 
wykorzystania tych środków, zwłaszcza przez chłopskie gospodarstwa rol- 
ne. Chodzi m. in. o to, aby proporcje wzrostu dochodów ludności rolni- 
czej pokrywały się z przyrostem dostaw środków produkcji dla rolnictwa. 
Jest to jeden z podstawowych warunków realizacji polityki rolnej. 


* 


Realizacja zadań stojących przed rolnictwem wymaga wykorzystania 
rezerw indvwidualnego rolnictwa chłopskiego, tkwiących przede wszyst- 
kim w pełnym wykorzystaniu ziemi rolniczej, zasobów pracy, sprzętu tech- 
nicznego oraz w racjonalnym wykorzystaniu środków i materiałów dostar- 
czanych rolnictwu. Chodzi też o racjonalne gospodarowanie paszami prze- 
mysłowymi, o właściwe stosowanie nawozów mineralnych i środków och- 
rony roślin. 


Uruchamianie tvch rezerw wymaga aktywnego działania na rzecz po- 
prawy organizacji i struktury produkcji, tworzenia klimatu pełnego popar- 
cia i uznania dla rzetelnej pracy rolników indywidualnych dobrze gospoda- 
rujacych i należycie wywiązujących się ze wszystkich obowiązków. Rolnicy 
ci powinni mieć możliwość zagospodarowywania ziemi oddawanej państwu 
przez innych właścicieli. Będzie to służyć tworzeniu się gospodarstw spe- 
cjalistycznych i upowszechnianiu kooperacji produkcyjnej w rolnictwie. 
Umocnienie pozycji dobrego producenta pozwala lepiej kształtować po- 
czucie odpowiedzialności ludności wiejskiej za pełne wykorzystanie ziemi 


(3) Rocznik Statystyczny, GUS 1971, str. 223. 
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"i poczucie dbałości o swoje gospodarstwo. Konieczne jest kompleksowe 
działanie w kierunku szybszego unowocześnienia gospodarki chłopskiej 
jako producenta podstawowej części produkcji żywności w naszym kraju. 


Metody produkcji w indywidualnej, rozdrobnionej gospodarce chłopskiej 
z wielu przyczyn trudno poddają się procesom unowocześniania. Dlatego 
też gospodarka ta przez stosunkowo długi okres pozostawała w naszym 
kraju naturalnym warsztatem produkcyjnym opartym w znacznym stop- 
niu na pracy ręcznej i żywej sile pociagowej. Jednakże w wyniku glębo- 
kich przemian gospodarczych, dokonujących się poza rolnictwem indywi- 
dualnym, proces unowocześnienia metod wytwarzania występuje również 
w gospodarce chłopskiej, pociągając za sobą konieczność odpowiednich 
zmian w tej gospodarce. Dynamicznie rozwijający się przemysł, budow- 
nictwo i transport dostarczają w coraz większych ilościach środki intensy- 
fikujące produkcję rolniczą. Nasilenie tego procesu powoduje kumulowa- 
nie szeregu cech ilościowych, które prowadzą do zmian jakościowych, a w 
„konsekwencji do strukturalnych przemian w gospodarce chłopskiej. Zilu- 
strujemy to niektórymi danymi liczbowymi, posługując się statystyką GUS. 


Jeśli statystyka z 1950 r. w ogóle nie wykazywała posiadania ciągników 
przez gospodarstwa chłopskie, to w 1960 r. gospodarstwa te posiadały ich 
już ok. 13,3 tys., a w 1976 r. — 175 tys. sztuk. W tym samym czasie wie- 
lokrotnie wzrosła liczba kosiarek, żniwiarek, snopowiązałek, młocarni, ko- 
paczek do ziemniaków, silników elektrycznych itp. Gospodarstwa indywi- 
dualne zaczęły już stosować na sżeroką skalę zupełnie nowe rodzaje ma- 
"szyn, np. siewniki nawozowe w związku ze wzrostem zużycia nawozów 
mineralnych, roztrząsacze obornika oraz różnego rodzaju aparaturę nie- 
zbedną do przeprowadzenia na powierzchni uprawnej zabiegów ochrony 
roślin. 


W ciągu ostatnich 20 lat, a szczególnie po 1910 r., rolnictwo otrzymało 
- znaczną ilość maszyn i narzędzi rolniczych, co wywarło swój wpływ na 
charakter pracy w wielu gospodarstwach chłopskich. Według stanu na ko- 
niec 1976 r. gospodarstwa te posiadały 41,5 proc. ogółu ciągników czyn- 
nych w rolnictwie (licząc w jednostkach przeliczeniowych). 


Czynnikiem, który wywarł poważny wpływ na postęp w intensyfikacji 
rolnictwa chłopskiego, był rozwój przemysłu nawozów mineralnych 
i wzrost ich zużycia w rolnictwie. W 1950 r. w całym polskim rolnictwie 
zużywano zaledwie 17.7 kg czystego składnika azotu, fosforu i potasu na 1 
ha użytków rolnych. Były to ilości znikome. Nawozy mineralne stosowano 
wówczas głównie pod rośliny przemysłowe (rzepak i buraki cukrowe). Dzię- 
ki rozbudowie przemysłu nawozowego pod zbiory 1976 r. można już było 
wysiać 193.3 kg NPK na 1 ha użytków rolnych. W warunkach, kiedy nawo- 
"żenie mineralne zaczęło odgrywać istotną rolę, nastąpiło rozluźnienie 
współzależności między produkcją roślinną a zwierzęcą, mniejsze uzależ- 
nienie żyzności gleby od zasobów wytwarzanego w gospodarstwie obornika. 
Ma to istotne znaczenie dla pogłębiania procesów specjalizacji produkcji 
| rozszczepienia wewnętrznej spoistości gospodarstwa chłopskiego, a w re- 
zultacie pogłębienia procesu uspołecznienia wytwarzania. 
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Na tłe tych zmian powstała możliwość szerszego rozwoju specjalizacji go- 
spodarstw chłopskich oraz kooperacji produkcyjnej w rolnictwie. Stanowi 
to zasadniczą przesłankę wzrostu i intensyfikacji produkcji rolniczej, o- 
kreśla nową treść i metody rozwoju gospodarstw chłopskich oraz główny 
kierunek unowocześniania indywidualnego rolnictwa. O znaczeniu tego 
problemu na obecnym etapie mówił tow. Edward Gierek na VI Plenum KC 
PZPR: „Największe możliwości wzrostu produkcji gospodarstw indywi- 
dualnych tkwią w uprosz czeniu profilu produkcji i przechodzeniu do jej 
specjalizacji. Specjalizacja pozwala na uzyskanie znacznego wzrostu wy- 
da jności pracy i produkcji towarowej dzięki osiąganiu w wybranej dzie- 
dzinie wyższych kwalifikacji t doświadczenia, dzięki lepszemu wykorzysta- 
niu majątku produkcyjnego it mechanizacji prac. Specjalizacja przynosząc 
wzrost produkcji zapewnia również znaczny wzrost dochodów. Dlatego bę- 
dziemy ze wszech miar popierać rozwój gospodarstw specjalistycznych (4). 
Z punktu widzenia interesu społecznego specjalizacja gospodarstw chłop- 
skich jest korzystna, ponieważ służy celom zwiększenia produkcji rolnej, 
obnizki jej kosztów oraz podnoszenia wydajności pracy w rolnictwie. Słu- 
ży ona także celom związanym ze wzrostem dochodów, poprawą warunków 
pracy i poziomu życia ludności wiejskiej. 

Specjalizacja gospodarstw umożliwia przede wszystkim zwiększenie w 
nich skali produkcji, co stanowi zasadniczą podstawę poprawy efektów go- 
spodarowania. Jak wynika z badań Instytutu Ekonomiki Rolnej. gospodar- 
stwa specjalizujące się w hodowli ponoszą o jedną trzecią niższe koszty pro- 
dukcji niż przeciętnie w całej gospodarce chłopskiej. Wyrazem tego są w 
tych gospodarstwach znacznie niższe nakłady pracy na jednostkę pro- 
dukcji. Produkcja czysta przeliczona na 1 dzień pracy jest w tych gospo- 
darstwach 3—4-krotnie wyższa niż w pozostałych gospodarstwach chłop- 
skich, wskażnik opłacalności produkcji osiąga w gospodarstwach specjali- 
stycznych 140 proc., podczas gdy w gospodarstwach niespecjalistycznych 
kształtuje się on na granicy opłacalności. Wartość produkcji towarowej z 
jednostki obszaru jest.w gospodarstwach specjalistycznych o 135—180 
proc wyższa od wskaźników przeciętnych w gospodarce indywidualnej. 

Również produkcja końcowa z jednostki powierzchni w gospodarstwach 
specialistycznych dwukrotnie przewyższa przeciętną w gospodarce chłop- 
skiej. Wyższy od przeciętnej jest też w tych gospodarstwach poziom docho- 
du na rodzinę i dzień pracy. Równocześnie wartość budynków gospodar- 
czych i maszyn w przeliczeniu na jednostkę obszaru jest w gospodarstwach 
specjalistycznych o 50 proc., a techniczne uzbrojenie pracy o 50—60 proc. 
wyższe niż przeciętnie w gospodarstwach chłopskich. Stawia to pracę w 
rolnictwie na poziomie konkurencyjnym w stosunku do pracy w pozarol- 
niczych gałęziach gospodarki narodowej(5). 


(4) Edward Gierek: Przemówienie na VI Plenum KC PZPR, Warszawa 1977, str. 
18—19. 

(5) Por. A. Woś: Problemy rolnictwa t gospodarki żywnościowej w świetle tez Ko” 
mitetu Centralnego PZPR na VII Zjazd partti,. materiały o aożója: naukowej 
WSNS, listopad 1915. | 
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W warunkach specjalizacji gospodarstw chłopskich staje się możliwe 
rozwiązanie w rolnictwie problemu jakości produkcji stanowiącej surowiec 
dla przemysłu rolno-spożywczego. Jakość płodów rolnych musi odpowiadać 
określonym wymogom w zakresie jednorodności surowca i innych ich wa- 
lorów. Warunek ten może być spełniony dopiero przy większej skali pro- 
dukcji. | 

W specjalistycznych gospodarstwach chłopskich staje się też możliwe 
zastosowanie wyższego poziomu mechanizacji prac, często nawet komplek- 
sowej mechanizacji. Specjalizacja stwarza ponadto ekonomiczne podstawy 
dla produkcyjnego współdziałania rolników, a także dla rozwoju więzi ko- 
operacyjnych z gospodarką uspołecznioną. 

Wymienione zalety specjalizacji sprawiają, że jest ona korzystna dla go- 
spodarstw indywidualnych i gospodarki narodowej. leży w interesie ca- 
łego społeczeństwa. Dlatego też na II Krajowej Konferencji PZPR rozwój 
gospodarstw specjalistycznych został szczególnie mocno podkreślony jako 
ważne zadanie w rolnictwie. W wygłoszonym referacie tow. E. Gierek 
stwierdził, ze: ,...jeszcze większą opielką należy otaczać indywidualne go- 
spodarstwa specjalistyczne, dążyć do upowszechniania tej formy gospoda- 
rowania. Należy rozwijać działanie w kierunku roższerzenia specjalizacji 
i kooperacji, wspierać ją kredytami i dostawami środków produkcji, umo- 
żliwiać indywidualnym gospodarstwom specjalistycznym powiększanie ich 
areału (6). 

Rozwój specjalizacji jest uzależniony nie tylko od samych rolników, lecz 
także od pracy organizator'skiej i politycznej na wsi oraz w dużej mierze od 
pomocy państwa. W praktyce ostatnich lat państwo uruchamia wiele in- 
strumentów ekonomicznych, a także pozaekonomicznych (np. socjalnych), 
które sprzyjają procesowi specjalizacji w gospodarce chłopskiej. W zwięk- 
szaniu efektywności stosowanych środków istotną rolę spełnia doskonale- 
nie ich oddziaływania na aktywizację produkcyjną gospodarstwa chłop- 
skiego. Ważnym czynnikiem rozwiązującym równolegle problemy społecz- 
ne i ekonomiczne jest uchwalona przez Sejm PRL ustawa o zabezpieczeniu 
emerytalnym rolników przekazujących swoje gospodarstwa następconi. 

Decydując się na specjalizację, rolnik przeznacza określoną część zaku- 
mulowanego dochodu na uzbrojenie pracy i na rozwój wybranej gałęzi 
produkcji. Gospodarstwo chłopskie kieruje, jak wiadomo, zakumulowane 
środki na rozwój tych gałęzi produkcji, które pozwalają osiągnąć najwięk- 
szy wzrost dochodu z gospodarstwa jako całości. Zasada ta pozwala na 
skuteczne i efektywne stosowanie bodźców ekonomicznych przyspieszają- 
cych specjalizację gospodarstwa chłopskiego. Trzeba jednak mieć na uwa- 
dze, że podstawowym warunkiem rozwoju specjalizacji produkcji w go- 
spodarce indywidualnej jest wzrost technicznego uzbrojenia pracy. Proces 
ten można więc przyspieszać, dostarczając rolnictwu zwiekszone środki słu- 
żące technicznemu uzbrojeniu pracy. Oczywiście, oddziaływanie tymi czyn- 
nikami z zewnątrz powinno powodować korektę poczynań produkcyjnych 
rolników w kierunku zgodnym z planową gospodarką państwa. Instrumen- 


(6) Referat Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony przez tow. Edwarda Gierka 
na II Krajowej Konferencji PZPR, „Nowe Drogi” nr 2/1978. 
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tami takiego oddziaływania może być dogodny kredyt celowy, dostarczanie 
na wieś odpowiednich środków produkcji, system kontraktacji, dobre po- 
radnictwo itp. Mimo procesów doskonalenia tych instrumentów jest w tej 
dziedzinie jeszcze wiele do zrobienia. 


Na przykład oddziaływanie kredytu na skalę i strukturę produkcji okazu- 
je się tylko wówczas maksymalnie efektywne, gdy gospodarstwo rolne jest 
odpowiednio do jego przyjęcia przystosowane, tj. gdy ma warunki do roz- 
woju pożądanego kierunku produkcji. W gospodarstwach drobnych najko- 
rzystniejszy jest ten rodzaj 'kredytowania, który umożliwia aktywizację 
zasobów pracy w okresie całego roku. W takich gospodarstwach nawet w 
czasie prac sezonowych nie występują z reguły napięcia w bilansie siły ro- 
boczej. Podstawowymi kierunkami produkcji w tych gospodarstwach są: 
chów drobiu, warzywnictwo gruntowe i szklarniowe, sadownictwo, uprawa 
niektórych roślin przemysłowych, a nawet tucz trzody chlewnej. Mniej od- 
powiedni dla małych gospodarstw jest chów bydła wymagający większej 
ilości pasz własnych, a więc i stosunkowo dużej powierzchni użytków rol- 
nych. 

W gospodarstwach o większej sówerzchii użytków rolnych, ze względu 
na sezonowość prac polowych, występuje większa różnorodność produkcji 
roślinnej. W gospodarstwach tych ze wszech miar celowa jest specjaliza- 
cja w dziedzinie chowu bydła, a w tym młodego bydła rzeżnego, bydła 
mlecznego itp. Ten kierunek specjalizacji musi być kojarzony z odpowied- 
nio uproszczoną produkcją roślinną, paWenę głównie na uprawę zbóż, 
a przede wszystkim pasz. 


Jednakże trzeba podkreślić, że rozwój ssacalisacii gospodarstw chłop- 
skich związany jest z koncentracją i kooperacją produkcji, a także z po- 
większeniem obszaru gospodarstw oraz wykorzystaniem ewentualnych 
nadwyżek zasobów pracy. Popierając i rozwijając te procesy, trzeba row- 
nocześnie dokładnie śledzić ich rozwój, aby nie dopuścić do zjawisk nieko- 
rzystnych, które mogą się niekiedy na tle głównego, słusznego nurtu. poja- 
wić. Chodzi tu, na przykład, o zjawisko nieuczciwego wykorzystania po- 
mocy państwa, spekulacyjnej działalności produkcyjno-handlowej, wy- 
korzystywania najemnej siły roboczej bez rzetelnego wkładu własnej pra- 
cy, nadmiernego powiększania dochodów. 

Celowość rozwijania specjalizacji w indywidualnych gospodarstwach 
typowo rolniczych, a zwłaszcza średnich, jest w pełni i wielostronnie uza- 
sadniona. Wymaga wielu działań wspomagających ten proces oraz zwra- 
cania uwagi na to, aby nie prowadził on do nadmiernej monokultury. Ale 
rodzi się pytanie, czy istnieje możliwość specjalizacji w gospodarstwach 
drobnych oraz dwuzawodowych i jakie powinny być kierunki działania dla 
efektywnego wykorzystania istniejących jeszcze zasobów pracy w tych 
gospodarstwach przy wprowadzaniu specjalizacji? 

Przez pojęcie specjalizacji należy w tym przypadku rozumieć nastawie- 
nie się w sposób dość wyraźny na jeden kierunek produkcji towarowej. 
Zasadą powinno być to, aby gospodarstwo dwuzawodowe, oprócz za- 
spokojenia potrzeb gospodarstwa domowego, uczestniczyło w wybranym 
kierunku produkcji towarowej. Jeśli takie gospodarstwo specjalizuje się 
np. w produkcji pomidorów czy ogórków, jego działalność zawęża się, co 
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stwarza możliwość koncentracji wysiłku. W gopodarstwie takim pracują 
zazwyczaj członkowie rodziny, a głowa rodziny pracuje stale poza gospo- 
darstwem i pomaga, zwłaszcza w okresach szczególnych spiętrzeń prac. 
Taka specjalizacja drobnych producentów jest zjawiskiem korzystnym, po- 
nieważ stwarza możliwości produkcyjnego wykorzystanią rezerw siły robo- 
czej na wsi. Sprzyja ona wykształcaniu się wyspecjalizowanych w jednym 
lub dwu kierunkach produkcji całych wsi, tworzących wyspecjalizowane 
rejony w zakresie produkcji surowców dla przemysłu przetwórczego lub 
warzywniczego. W tym przypadku pomoc państwa powinna umacniać 
związki kooperacyjne pomiędzy poszczególnymi rolnikami (zespoły mecha- 
nizacyjne, niektóre wspólne inwestycje, np. suszarnie, wylęgarnie drobiu 
itp.). 

PLoblek aktywizacji produkcyjnej i specjalizacji gospodarstw dwuzawo- 
dowych jest również istotny, ponieważ dotyczy ok. 1,4 mln rodzin i poten- 
cjału produkcyjnego stanowiącego liczącą się podstawę wzrostu produkcji 
rolniczej. 


% 


Specjalizacja stwarza realne warunki przyspieszenia procesów uno- 
wocześniania wszystkich grup indywidualnych gospodarstw chłopskich. 
Sprzyja ona postępowi w uspołecznianiu procesów wytwarzania przy sto- 
sunkowo niskim koszcie społecznym, m. in. dlatego, że stwarza możliwość 
stopniowego narastania uzbrojenia technicznego pracy przy równoczesnym 
wykorzystaniu istniejących zasobów oraz tradycji produkcyjnych i kultu- 
ralnych wsi. 

W związku ze stosowaną praktyką kształtowania gospodarstw specjali- 
stycznych, polegającą na koncentracji uwagi i pomocy na nielicznej ilości 
gospodarstw indywidualnych, nasuwa się obawa, że poza procesem unowo- 
cześniania rolnictwa może pozostać rozlegly potencjał produkcyjny tkwią- 
cy w pozostałej części wsi. Z tego względu konieczna jest aktywna pra- 
ca wśród wszystkich rolników mająca na celu rozpowszechnienie 
przekonania o celowości i potrzebie specjalizacji produkcji w całej gospo- 
darce chłopskiej. Na obecnym etapie rozwoju gospodarczego kraju każdy 
rolnik winien kierować się dążeniem do zwiększenia skali produkcji towa- 
rowej w oparciu o kontraktację. stosowanie nowoczesnych środków pro- 
dukcji Konieczne są procesy odchodzenia od naturalnego, w znacznym 
stopniu tradycyjnego, prowadzenia gospodarstwa rolnego, powiązanego 
ściśle z gospodarstwem domowym. 

Specjalizacja produkcji zwiększa nie tylko efekty ekonomiczne, ale tak- 
że wiąże rolnika indywidualnego z gospodarką socjalistyczną. W warunkach 
specjalizacji więzi te stają się ściślejsze, pozwalają na skuteczne oddziały- 
wanie sektora uspołecznionego na działalność i ewolucję gospodarki indy- 
widualnej. W ten sposób specjalizacja gospodarstw indywidualnych umożli- 
wia równocześnie realizację celów dotyczących przemian społecznych na 
wsi. 

Proces specjalizacji w gospodarce chłopskiej umożliwia przede wszyst- 
kim realne rozszerzenie więzi produkcyjnej z nowoczesną gospodarką rol- 
ną sektora socjalistycznego. Specjalizacja rodzi potrzebę nowych i umac- 
niania już przyjętych więzi produkcyjno-kooperacyjnych między gospo- 
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darką indywidualną i uspołecznioną w rolnictwie, sprzyja przyspieszaniu 
wdrażania do rolnictwa chłopskiego postępowych technologii i metod wy- 
twarzania. Jest to proces nowy w praktyce przebudowy społecznych sto- 
sunków produkcyjnych na wsi, proces aktywnego włączania uspołecznio- 
nej gospodarki rolnej w nurt unowocześniania gospodarki chłopskiej oraz 
kształtowania społecznych przemian w rolnictwie. Z teoretycznego punktu 
widzenia mamy tu do czynienia z ewolucją przeobrażeń społecznych, wy- 
nikających z potrzeby doskonalszego wykorzystania bazy produkcyjnej 
i zasobów pracy istniejących w indywidualnych gospodarstwach chłop- 
skich. Jest to proces wynikający z dążenia rolników do podnoszenia wy- 
dajności pracy w swoich gospodarstwach przez wprowadzanie zasad pro- 
dukcji typu nakładczego na zlecenie gospodarstw uspołecznionych. 

Aby ten kierunek rozwoju upowszechniać, konieczne jest zwiększenie 
aktywności ze strony gospodarstw uspołecznionych, które powinny szerzej 
występować z inicjatywą, przedstawiać rolnikom konkretne propozycje ko- 
rzystnej współpracy, ułatwiać funkcjonowanie kooperacji. majac również 
na uwadze, że jest to istotny wkład w unowocześnianie gospodarki chłop- 
skiej i kształtowanie nowych stosunków społecznych na wsi. 

Rozwojowi specjalizacji produkcyjnej sprzyja też organizowanie współ- 
działania rolników ze spółdzielniami kółek rolniczych. Spółdzielnie te po- 
winny włączać się czynnie do organizowania gospodarstw specjalistycz- 
nych, co wiąże się z ich działalnością usługową, pomagać w opracowaniu 
planów urządzeń tych gospodarstw, w wykonywaniu usług budowlanych 
oraz zaopatrzeniu rolników w niezbędne środki produkcji. Wiele spółdziel- 
ni kółek rolniczych dostarcza kooperującym rolnikom materiał wyjściowy 
do dalszego chowu tuczu, pasze treściwe, materiały budowlane, prowadzi 
wykonawstwo inwestycyjne, opiekę weterynaryjną i doradztwo fachowe, 
a także pomaga w mechanizowaniu prac podwórzowych i obsłudze zwie- 
rząt Te kierunki działania spółdzielni kółek rolniczych powinny się roz- 
szerzać. 

W ramach kooperacji produkcyjnej dużą rolę może odegrać tworzenie ze- 
społowych obór bydła mlecznego przy udziale środków gospodarstw chłop- 
skich i spółdzielni kółek rolniczych oraz inne, podobne przedsięwzięcia. 
Społdzielnie kółek rolniczych sprzyjając specjalizacji i powiązaniom koope- 
racyjnym na wsi kształtują nową formę i treść działania gospodarki chłop- 
skiej. Skala tego działania jest już znaczna, ale w dalszym ciągu konieczne 
jest wzmożenie tej działalności na jak najszerszym froncie celem aktywi- 
zacji produkcji całej wsi. 

Procesowi rozszerzania specjalizacji sprzyja również rozwój działalności 
usługowej. Działalność ta ma szczególne znaczenie, ponieważ jednym z pod- 
stawowych warunków specjalizacji jest mechanizacja procesu technolo- 
gicznego i prac w rolnictwie. Włączanie do procesu kształtowania specjali- 
zacji w gospodarce chłopskiej całego potencjału produkcyjnego kółek rol- 
niczych oraz służby rolnej jest obecnie ważnym zadaniem tych organizacji. 
warunkującym realizację celów produkcyjnych i społecznych na wsi. 


Socjalistyczny sposób życia 
a problemy moralne 
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Podejście doktrynalne polega na próbach bezpośredniego i natychmiasto- 
wego wcielenia w życie wszelkich założeń ideologicznych bezpośrednio, 
bez uwzględniania realiów. Postawa pragmatyczna — to wyłącznie reago- 
wanie na to, co przynosi chwila bieżąca, bez uwzględniania teoretycznie 
uzasadnionych i ideologicznie aprobowanych kierunków i celów rozwoju 
Społeczeństwa. Postawa realistyczna polega na probach takiego roz- 
strzygania kwestii, które z jednej strony bierze pod uwagę wspomniane 
już realia, zwłaszcza potrzeby społeczne, z drugiej zaś rozważa, w jakiej 
mierze tu i teraz można w sposób najbardziej optymalny wcielać w życie 
elementy owego ideału. W związku z tym właściwe działanie winno wią- 
zać się z ciągłymi ocenami i korekturami przebiegu przemian z punktu 
widzenia ideologii, unikając wszakże zbyt elastycznego sankcjonowania 
ideologicznego tego, co niejednokrotnie stanowi prozaiczną konieczność, 
jest rezultatem konfliktu wartości i wyboru jednej kosztem innej. | 

W szczególności wiąże się to z ideologicznym podejściem do kwestii 
bodźców materialnych, podziału wedle pracy, dystrybucji dóbr i w zwiaz- 
ku z tym naturalnych i nienaturalnych równości w warunkach okresu 
przejściowego do wyższej fazy socjalizmu. W historii powojennej sprawy 
te były wśród różnych teoretyków i publicystów przedmiotem różnych 
wartościowań: od stwierdzenia, że zaspokajanie potrzeb indywidualnych 
z historycznego punktu widzenia nie ma większego znaczenia. przeszliśmy 
do akceptacji tych potrzeb, jednakże w ramach ich podporządkowania po- 
trzebom ogólnospołecznym. Dziś jednak tu i ówdzie można wszakże zaob- 
serwować tendencje do preferowania indywidualnego dorabiania się, na- 
wet kecsztem innych, co więcej — do traktowania tego jako wzoru do na- 
śladowania. 

Na gruncie hierarchii wartości marksizmu. przy wszelkich teoretycznych 
kontrowersjach, zgodnie przyjmuje się inne założenia. Po pierwsze, 
pomyślność materialna, a także maksymalne w miarę możliwości zaspoka- 
janie potrzeb, jest ważnym i wręcz kluczowym zadaniem ruchu robotni- 
czego. Jednakże możliwości materialne są cenne nie tylko same przez sie, 
lecz również jako warunek niezbędny powstawania nowych struktur spo- 
łecznych i nowych postaw, nowego sposobu życia. 

Po drugie, dla hierarchii wartości moralności socjalistycznej zasad- 
nicze znaczenie ma sukces i pomyślność całości społecznych, sukces i po- 
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myślność poszczególnych jednostek nie może być przedmiotem wyśrubo- 
wanych ocen pozytywnych. Decydujące znaczenie ma bowiem powszech- 
ne podwyższanie poziomu materialnego całości. 


Po trzecie, w ideale człowieka kreślonym zarówno przez klasyków 
marksizmu, jak i w programach ruchu robotniczego zasadnicze znaczenie 
mają wartości wyższego rzędu. Chodzi tu o wszechstronność zainteresowań, 
udział w tworzeniu i korzystaniu z dóbr kultury, o rozszerzanie zaintere- 
sowań na sprawy ponadindvwidualne, o zasady solidarności, ideowości 
i uspołecznienia. Dbałość o indywidualną pomyślność nie jest sprzeczna 
z owym ideałem, powinna być wszakże harmonizowana ze wspomnianymi 
już wartościami ideowymii. 

Po czwarte, współcześnie do roli wzoru osobowego nie może więc 
pretendować ktoś, którego cele i zainteresowania życiowe koncentrują się 
wyłącznie wokół indywidualnej pomyślności materialnej, choćby działał 
on całkowicie w ramach legalności i przyzwoitości. 

Warto w związku z tym przypomnieć elementarne fakty dotvczące 
źródeł zróżnicowania poziomu materialnego w warunkach okresu przejś- 
ciowego. 


* 


Marks jeszcze w Krytyce Programu Gotajskiego zauważył, że po likwida- 
cji prywatnej własności środków produkcji podział dóbr będzie wprawdzie 
sprawiedliwszy niż ten, który jest charakterystyczny dla społeczeństwa 
kapitalistycznego, jednakże nie będzie jeszcze podziałem idealnvm. Podział 
wedle pracy to stosowanie jednakowego miernika do ludzi różnych pod 
wieloma względami. Zróżnicowania te są wielorakie. 


Istnieją tedy ludzie bardziej lub mniej zdrowi, bardziej lub mniej zdolni, 
istnieją ludzie o zrożnicowanej sytuacji rodzinnej i w związku z tvm bar- 
dziej lub mniej obciążeni obowiązkami. Warunki startu życiowego również 
radykalnie się różnią, że wspomnimy o różnicy sytuacji młodego człowieka, 
który startuje dysponując własnym mieszkaniem w porównaniu do tego, 
który takie mieszkanie musi dopiero zdobyć. Do tej pory jeszcze urodzenie 
i wychowanie w różnych rodzinach w jakiejś mierze różnicuje start życio- 
wy w innych dziedzinach. Zapoczątkowana reforma oświaty dopiero w 
przyszłości zapewni mniej więcej jednakowe możliwości startu, uzyska- 
nia odpowiedniego miejsca w społecznym podziale pracy. 

Zasada podziału wedle pracy, jeżeli nawet byłaby stosowana w sposób 
bezwyjątkowy i idealny, również wiąże się z pewnym naruszeniem hie- 
rarchii wartości. Zróżnicowanie stąd wynikające dotyczy bowiem nie tylko 
pracujących, lecz również ich rodzin. To, co ma sankcję słuszności wyni- 
kającą z różnic samego wkładu pracy w odniesieniu do pracujących, traci 
tę sankcję w odniesieniu do ich rodzin. Nie jest bowiem czyjąś zasługą, 
że iest dzieckiem, żoną czy mężem osoby szczególnie cennej i wydajnej, 
podobnie jak nie jest winą np. sierot społecznych to, że znalazły się w szcze- 
golnie ciężkiej sytuacji życiowej. 

Warto też dodać, że w praktyce zasada podziału wedle pracy bywa istot- 
nie modyfikowana przez konieczności ekonomiczne, a niekiedy nawet pseu- 
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dokonieczności. Jest rzeczą znaną, że w pewnych gałęziach gospodarki do- 
chody są wyższe niż w innych przy porównywalnie takim samym wkła- 
dzie pracy. Dotyczy to również kultury, oświaty, administracji, usług itp. 
Zarobki w tych dziedzinach nie zawsze są uzależnione od wkładu pracy. 
Częstokroć jakaś grupa zawodowa czy poszczególne zakłady potrafiły dro- 
gą różnorakich nacisków zapewnić swoim członkom czy pracownikom do- 
chody szczególnie wysokie, bez usprawiedliwienia tego faktu wkładem 
pracy i jej rezultatami. W związku z tym powstają grupy, których sytuacja 
materialna, poziom życia i luksus konsumpcji — być może niezbyt ważące 
ekonomicznie w skali ogólnogospodarczej — stanowią swoiste wyzwanie 
wobec ogółu pracujących, zarabiających zgodnie z rzeczywistym wkładem 
pracy. Okoliczności powyższe winny być wzięte pod uwagę, gdy mówi się 
o kształtowaniu moralności i obyczajowości oraz kryteriach oceny czło- 
wieka. 
* 


W klasycznym systemie moralności mieszczańskiej wychodziło się z pew- 
nych ogólnych założeń, zgodnie z którymi o wartości człowieka stanowi to, 
co ma, co posiada. Dowodziło się tedy, że wszyscy ludzie mają dokładnie 
takie same szanse, zaś sposób ich wykorzystania zależy wyłącznie od cech 
ich charakteru, postaw, cnót i umiejętności. Ludzie dzielą się więc na zdol- 
nych i niezdolnych, pracowitych i niepracowitych, tych z inwencją i bez 
pomysłowości, oszczędnych i nieoszczędnych, przewidujących i nieprzewi- 
dujących. W zależności od tego, kto jaką reprezentuje sobą wartość pod 
tymi względami, osiąga odpowiednio do tego sukces materialny i pomyśl- 
ność społeczną. 

Zespół przytoczonych twierdzeń stał się podstawą oceny skrótowej: sam 
fakt posiadania miał stanowić wystarczający dowód reprezentowania przez 
właściciela wszelkich pozytywnych cech moralnych, zawodowych i w ogó- 
le pozytywnych postaw. Klasycy marksizmu niejednokrotnie poddawali 
krytyce ten sposób wartościowania dowodząc. że opiera się on na fałszy- 
wych twierdzeniach. W szczególności chodziło tu o tezę głoszącą kłamliwie, 
że członkowie społeczności przypominają ludzi zasiadających do gry, w któ- 
rej regułach zawarte są jednakowe szanse dla wszystkich. Konfrontacja ta- 
kiego ujęcia z rzeczywistością ustroju kapitalistycznego ujawnia jego obłu- 
dę i caikowitą fałszywość. 

Współcześnie w naszych warunkach można zaobserwować pewne próby 
powielenia mieszczańskiego schematu wartościowania przy zachowaniu 
frazeologii socjalistycznej. Dowodzi się tedy, że zasada podziału wedle pra- 
cy w naturalny sposob powoduje ponoć sytuację, w której lepsza lub gor- 
sza sytuacja materialna jednostki jest li tylko ostatecznym i bezpośrednim 
wykładnikiem jej wkładu pracy: jeżeli ktoś więcej i lepiej pracuje, to sto- 
sownie do tego ma więcej. Stąd krok tylko doskrótowej oceny: jeżeli 
ktoś — twierdzą niektórzy — legitymuje się posiadaniem większej iloś- 
ci dóbr materialnych, to widocznie jego wkład pracy w rozwój społe- 
czeństwa socjalistycznego był proporcjonalnie większy. Jeżeli tedy ktoś 
jest właścicielem całego kompleksu pożądanych dóbr, jezeli jego stan 
posiadania całkowicie spełnia stereotvp pomyślności, to widocznie le- 
gitymuje się wkładem szczególnie ważnym. Wobec tego człowiek, któ- 
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ry ma willę. samochód, dom letniskowy z własną działką. nie mówiąc 
już o pralce, lodówce etc., pretenduje automatycznie do zwiększonego pre- 
stiżu z tytułu owego schematu wartościowania. Odpowiednio do tego lu- 
dzie, którzy tego wszystkiego nie mają, a nawet nie mają perspektyw ta- 
kiego dorobienia się, oceniani bywają i sami mogą się czuć obywatelanii, 
których wkład pracy jest widocznie nieproporcjonalnie niższy. 

Ten tvp oceny jest ewidentnie fałszywy ze wzgledu na wspomniane już 
proklemy podziału wedle pracy. Pomyślność materialna żadną miarą nie 
może bvć traktowana jako ostateczna podstawa oceny człowieka w warun- 
kach socjalizmu. Przeciwnie. szczególny stopień pomyślności może niekie- 
dy bvć sygnałem nieprawidłowości lub nawet patologii. 

Krytyka scharakteryzowanego powyżej sposobu oceniania jest ważna nie 
tylko ze względu na socjalistyczną hierarchię wartości. Chodzi również, 
a może przede wszystkim, o fakt. że wspomniany stereotyp staje się swoi- 
stvm sztandarem tych, którvm obojętna jest pomyślność ogólnospołeczna. 
a którzy za wszelką cenę — bvwa. że również za cenę łamania reguł praw- 
nych, moralnych, obyczajowych. czy ideowych — starają się zapewnić so- 
bie i najbliższym nader wyrożnioną pozycję materialną. Ponieważ drogą 
zwykłego zwiększenia wydajności pracv i polepszenia jej jakości trudno 
jest szybko taką wyróżnioną pozycję zdobvć, powstają stereotvypv dzia- 
łania. które bez wahania można określić jako antvsocjalistyczne. Bvła o 
tym mowa na IX Plenum KC i na II Krajowej Konferencji PZPR, z któ- 
rej trybunv Edward Gierek ostro piętnował praktykę wykorzystywania 
stanowisk dla osiągania celów prywatnych. korupcję i łapownictwo, kli- 
kowość, łamanie solidarności i zabominanie o podstawowych ideałach i za- 
sadach społecznych socjalizmu. 


* 


Postawom i aspiracjom egoistycznym towarzyszy zjawisko społeczne. 
którego przeoczyć nie sposob. Rzecz polega na tym. że w obrębie gospodar- 
ki uspołecznionej i życia publicznego można. niestety. spotkać jednostki. 
które powierzone im przez społeczeństwo środki produkcji traktują jako 
swoistą dzierżawe i obracają nimi w celu czerpania osobistych korzyści. 
Ich cechą jest niski poziom świadomości socjalistycznej. brak utrwalo- 
nych prospołecznych postaw i nasilenie egoistycznych aspiracji do kumu- 
lowania wartości materialnych. 

Działania ich przyjmują różnoraką postać. W przypadku osób na kie- 
rowniczych stanowiskach bywa to wykorzystywanie pracowników zarzą- 
dzanych przez nich przedsiębiorstw w celach budowy własnych willi. In- 
nym razem będzie to stałe korzystanie z przyzakładowych warsztatów 
dla konserwacji i reperacji swoich, rodziny, przyjaciół prywatnych samo- 
chodów. Innym razem przyjmie to postać ciągłego użytkowania środków 
transportu dla załatwienia spraw osobistych. 

Są też i inne przejawy. Dotyczą one np. wykorzystywania socjalnych 
funduszy zakładowych. Znany jest przypadek zakupu przez przedsiębior- 
stwo jachtu za pieniądze przeznaczone na cele socjalne, choć wiadomo, 
że poza dyrektorami innych żeglarzy w zakładzie nie ma. Stwierdzono in- 
nym razem fakt budowy dla wąskiej grupy osób luksusowego ośrodka wy- 
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poczynkowego, do którego nie ma w istocie dostępu szeregowy pracownik 
zakładu, dysponującego w tak szczególny sposób funduszem socjalnym. 

Tu i ówdzie można też natknąć się na ogromne gabinety wyposażone 
w zbędne przy pracy urządzenia i najdroższe meble. Taki sty! jest tym 
bardziej naganny, gdv skonfrontuje się go z trudnymi jeszcze warunkami 
pracy podwładnych. Nie trzeba dodawać, że takie praktyki rodzą zanie- 
pokojenie opinii publicznej. stawiając pod znakiem zapytania zgodność 
głoszonych ideałów z praktyką życia codziennego. Należy też poddać kry- 
tyce dążność do przepychu i luksusu w tworzeniu dla siebie warunków 

racv. 

* Przedstawione objawy nie wyczerpują całości zagadnienia. Wskazują 
jedynie pewien typ zachowań obcy socjalistycznym zasadom i socja- 
listycznej etyce. Dominuje tu drapieżny egoizm, dorobkiewiczostwo, przed- 
kładanie interesów indywidualnych nad grupowe, fanatyczna chęć posia- 
dania rzeczy, manifestacja bogactwa. 


* 


W sytuacji dysproporcji między potrzebami a możliwościami ich zaspo- 
kojenia zawsze grozi wvstąpienie nieprawidłowości w wymianie dóbr i u- 
sług. Jest tajemnicą poliszynela. że w niejednym miejscu wytworzyła się 
cała podkultura takiej wymiany, w której pieniądz odgrywa tylko rolę 
pomocniczą. Wydanie pieniądza i uzyskanie zań pożądanego towaru wiąże 
się tu z szeregiem innych zabiegów. Do najpopularniejszych należy trak- 
towanie możliwości decyzji. przysługujących komuś na zasadzie zajmowa- 
nego stanowiska czy wykonywanego zawodu. jako elementu wymianw. 
Następuje coś w rodzaju karykatury wymiany w gospodarce naturalnej, 
gdzie przedmiot wymienia się za przedmiot bez pośrednictwa pieniądza. 

Przykładem są pracownicy stacji obsługi samochodów dysponujący roz- 
ległymi możliwościami wymiany w tym jej rozumieniu. W sytuacji, w któ- 
rej naprawa czy nawet zwykły przegląd samochodu wymaga różnych za- 
biegów, oczekiwania w kolejce itp., wielu potencjalnych klientów stara się 
usposcbić przychylnie tych, którzy dysponują możliwościami naprawy. Le- 
karze przyjmują ich bez kolejki. handlowcy odkładają dla nich bardziej 
atrakcyjne towary, urzędnicy łagodzą wobec nich przepisy... 

Pamiętajmy, że ktoś. w czyim ręku leżą decyzje, dotyczące dóbr o małej 
dostępności, może być korumpowany przez tych, którym na owych do- 
brach zależy. Pozytywna decyzja może być w tvm wypadku nie normal- 
nym elementem sprawowania funkcji, lecz środkiem wymiany nawet wów- 
czas. gdy podjęta jest ona zgodnie z formalnymi zasadami słuszności. Rodzi 
to istotne problemy, jeżeli zważy się. że istnieją zawody i stanowiska, przy 
sprawowaniu których w ogóle nie ma podobnych możliwości. W takim wy- 
padku ktoś potrzebujący czegoś w konkurencji z tymi, którzy mogą uzu- 
pełnić własną usługą normalną wpłatę pieniężną, nie ma wielu szans. 

Oczywiście cyrkulacja „usług” tego rodzaju, wyręczając normalne za- 
sady dystrybucji dóbr, przyczynia sie do powstawania i rozpowszechniania 
postaw sobiepańskich, traktowania powierzonych możliwości jako atrybu- 
tów prywatnych, a nie społecznych czy państwowych, w efekcie prywata 
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wypiera interes publiczny, reguly społeczne są gwałcone, decydenci ule- 
gają demoralizacji. 

Marginesem naszego życia zbiorowego pozostaje nadal nepotyzm oraz 
wykorzystywanie znajomości. kontaktów towarzyskich i przyjacielskich do 
ciągnięcia korzyści osobistych. W przypadkach nepotyzmu mamy do czy- 
niema ze zjawiskiem znanym od wieków. polegającym na faworyzowaniu 
członków własnej rodziny przez osobv zajmujące stanowiska umożliwiają- 
ce wpływ na rozdział bądź intatnych stanowisk. bądź określontch dóbr. 
Rodzi to dużo zła społecznego, gdyż protegowanie członków własnej ro- 
dziny odbywa się bez względu na ich osobiste walory, kwalilikacje, cechy 
osobowe. Więż rodzinna staje się dostatecznym warunkiem pięcia się w g0- 
rę i zajmowania pozycji w społeczeństwie. 


Opisywane zjawisko nie jest łatwe do jednoznacznej oceny, gdyż ścierają 
się tu dwie przeciwstawne wartości — dobro ogólnospołeczne z solidarnoś- 
cią rodzinną. Dalszym przejawem nepotyzmu jest stwarzanie innych udo- 
godnień życiowych potomstwu lub bliskim, które bądź im się nie należą, 
bądź starania o nie w normalnym trybie odwlekłyby znacznie termin ich 
osiągnięcia. 

Trzeba też w ocenie zjawisk negatywnych pamiętać, że istnieje jeszcze 
u nas, wymykająca się mimo podejmowanych działań kontroli i „śrubie 
podatkowej”, pewna kategoria ludzi, którzy nie muszą zabiegać o przywi- 
leje i swej podstawowej działalności traktować jako elementu wymiany. 
Są te ludzie, których dochody są tak wysokie. iż ceny płacone za towary 
i usługi są im nieomal obojętne. Ludzie należący do tej kategorii mogą 
kupować mieszkania po cenach czarnorynkowych, nabywać najbardziej 
luksusowe modele samochodów na giełdzie. mogą wreszcie różnego rodzaju 
bariery i ograniczenia przełamywać za pośrednictw em Pewex. 

Oczywiście w takim ukladzie zmuszeni są oni płacić ceny nieporówny- 
wanie wyższe od oficjalnych. Toteż usprawiedliwieniem takich praktyk 
bywa właśnie teza, zgodnie z którą muszą oni płacić za wszystko — i to 
grubo więcej niż ktokolwiek innv. Warto dodać, że obyczajowość i sty] ży- 
cia tych. którzy za towary i usługi, a także różne możliwości płacą swo- 
bodnie, przerzuca się na ich dzieci; widać to obserwując środowiska. z któ- 
rvch pochodzą zdemoralizowane i demoralizujące innych grupy „.złotej” 
młodzieży. 

Można zaobserwować margines przejawiania się takiej dewiacyjnej oby- 
czajowości jaskrawo sprzecznej z zasadami socjalizmu. Intensywny, nie 
znający granie kult posiadania, wyróżnianie się luksusowymi przedmiota- 
mi i luksusową konsumpcją na pokaz, obłędne hołdowanie każdej ze zmie- 
niając ych się mód zachodnich — oto niektóre z przejawów owej obyczajo- 
wości. 

Jak się rzekło, ten styl życia nie powoduje u swych wyznawców zażeno- 
wania ani czegoś w rodzaju wyrzutów sumienia ze względu na stałe obraca- 
nie się w kręgach ludzi ogarniętych podobną obsesją posiadania. Przed 
kontrolą i działaniami podatkowymi probuje się nie jeden raz bronić pro- 
tekcją lub łapówką. Nie twierdzimy, że wśród jednostek uprawiających 
luksusowy tryb życia chodzi przede wszystkim o przestępców gospodar- 
czych. Byłoby to dla wielu krzywdzące. Ale nie raz i nie dwa MO — i nie 
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tvlko ona — może stwierdzić, że jednostki przestępcze czują sie w nowobo- 
gackich miniśrodowiskach jak ryba w wodzie. Co więcej, zwraca uwagę. że 
nikt w owych środowiskach nie interesował się źródłami wysokich docho- 
dów jednostek przestępczych. Świadczy to o zaniku kryteriów oceny spo- 
łecznej i braku wrażliwości, mówi o zrodzonej pod wpływem ogromnych 
dochodów atmosferze nihilizmu moralnego. 


%* 


Omawiane zjawiska niełatwo dają się wykorzenić z życia społecznego. 
jeśli nawet prowadzi się z nimi ostrą walkę. Usuwanie ich jednakże jest 
niezbędne po to, byśmy mogli osiągać główne cele socjalizmu. Najogólniej 
mówiąc, stopień wystepowania wspomnianych dewiacji uzależniony jest 
od poziomu moralności całego społeczeństwa. Ten zaś z kolei jest deter- 
minowany przez prawidłowe funkcjonowanie systemu instvtucji formal- 
nych i nieformalnych działających w naszej społeczności. Pojawienie się 
bezpiawnych przywilejów, renesans postaw mieszczańskich i kształtowa- 
nie się tendencji do bogacenia za wszelką cenę możliwe jest tylko w wa- 
runkach niedowładu kontroli społecznej nad zachowaniami określonych 
grup nie poddanych presji opinii, czujących sie bezpiecznie i bezkarnie. 

Kontrolę społeczną należy w tym przypadku rozumieć bardzo szeroko. 
Prze.le wszystkim należv wzmocnić funkcje demaskatorską środków ma- 
sowego przekazu. Zadaniem prasy, radia, telewizji jest nie tylko propa- 
sowanie polityki partii i rządu, ale również czuwanie nad tym. jak ta poli- 
tyka jest realizowana. Środki masowego przekazu nie mogą mieć w tym 
zakresie tematów tabu. Paradoksalnym zjawiskiem jest w uwrażliwionym 
i wysształconym społeczeństwie socjalistycznym. jakie stanowimy, fakt, że 
o niektórych wynaturzeniach odczuwanych jako bolesne niedostatecznie dv- 
skutuje się publicznie, a możliwości stawiania pod pregierzem opinii spo- 
łecznej ich nosicieli są słabo wykorzystywane. Przecież tylko w atmosferze 
bezkarności mogą rozkwitać opisywane zjawiska. 

Należy więc przede wszystkim wytworzyć wśród członków partii, a także 
bezpartyjnych atmosfere, która wvkluczałabv aprobatę dla opisywanych 
zachowań. Cheć współdziałania w walce ze zjawiskami negatywnymi jest 
silniejsza wówczas, gdv obywatel spotyka się z pomocą w swvch stara- 
niach usuwania zła, a ci, którym powierza reprezentację swoich interesów, 
są przezeń kontrolowani i w razie potrzeby zastępowani przez lepszych. 

Mówiąc o konieczności takiego ulepszenia mechanizmów społecznych, 
bv uniemożliwiały one powstawanie i utrzymywanie sie zjawisk patolo- 
gicznych, nie wspominaliśmy dotychczas o drugiej stronie zagadnienia, 
jaką jest konieczność stałego bezpośredniego oddziaływania na świado- 
mość i postawy ludzi. Nie wszystko, co współcześnie istnieje. jest na zasa- 
dzie znajdowania się w ramach ustroju socjalistycznego godne aprobatv. 
Istnieją zjawiska, z którymi należy walczyć za pomocą wszelkich dostep- 
nych srodków. 

Jest rzeczą oczywistą, że zasadniczą role w tej dziedzinie winna ode- 
grać PZPR. Jak wiadomo wymagania stawiane członkom partii nie re- 
dukują się do zasad przyzwoitości w sensie ogólnospołecznym. Członek 
partii powinien oczywiście być praworządny i uczciwv w sensie norm 
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i zasad ogólnie obowiązujących, jednakże wymaga się od niego czegoś wie- 
cej. Można tolerować, a nawet akceptować kogoś, kto uczciwie stwierdza. 
że rzetelnie pracując chce indywidualnie dorobić się i wzbogacić, że jest 
to główna jego motywacja. Takie stanowisko dyskwalifikuje jednak posia- 
dacza legitymacji PZPR jako uczestnika ruchu. którego cele mają treść ide- 
ową i charakter społeczny, bez porównania głębsze i szersze. 

Obowiązuje bowiem w tradycjach i normach etyki partvjnej również 
reguła skromności, preferowania interesu ogólnospołecznego i wartości 
wyższego rzędu, zaangażowania w sprawy ogólnospołeczne, aktywności 
i ofiarności manifestujących się w działaniach nie przeliczanych na pie- 
niądze, podejmowanych bez względu na osobiste korzyści. 

Przynależność do PZPR jest rezultatem dobrowolnego, świadomego wy- 
boru. Jeżeli się tego wyboru dokona, wynikają z tego na całe życie wy- 
raźnie określone obowiązki, wymóg urzeczywistniania w całym postępo- 
waniu pryncypiów i ideałów, do których zgłoszony został świadomy akces. 

W ramach dopuszczalności i legalności mieszczą się u nas różne style 
życia, różne hierarchie wartości i cele osobiste. Ale siera ich wyboru w 
pewi:ym sensie zwęża się po wstąpieniu do partii. Nie sposób godzić po- 
staw egoistycznych, chciwości, chęci dorabiania się za wszelką cenę i wy- 
różniania się zbytkiem z przynależnością do partii o robotniczym rodowo- 
dzie i ludowej treści społecznej. Przynosi to bowiem szkodę większą, niż 
wynika z bezpośrednich skutków takiej postawy, gdyż z reguły wywołuje 
negatywny rezonans społeczny. 

Zarówno my, komuniści, jak i wszyscy ludzie rzetelni i uczciwi są ze 
wszech miar zainteresowani powodzeniem walki o skuteczną profilaktvkę 
i zdecydowane usuwanie wynaturzeń moralnych, walki proklamowanej z 
trybuny II Krajowej Konferencji PZPR. 

Jest oczywiste, że na istnienie zjawisk demoralizacji wywierają wpływ 
relikty przeszłości, dziedzictwo poprzednich okresów historycznych, od- 
działywanie wzorców zachodnich. Ale my, tu i teraz, musimy wykorze- 
niać te zjawiska na naszym gruncie, w myśl naszych zasad. właściwymi 
socjalizmowi środkami. Jest ich dosyć i są one skuteczne. Trzeba je w pel- 
ni wykorzystać. 


Społeczna odpowiedzialność 
uczonego 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Twórczości naukowej, przyswajaniu i stosowaniu osiągnięć nauki przez 
uczonych nieprzerwanie towarzyszy poczucie społecznej odpowiedzialności 
za kierunki, wyniki i społeczne konsekwencje ich działalności. Poczucie to, 
chyba tak dawne jak sama nauka. zrodziło się jednocześnie z uświado- 
mieniem sobie przez twórców i „konsumentów” nauki jej wpływu na róż- 
norodne sfery życia ludzkiego. Nie odstępowalo też chyba żadnego 
pokolenia uczonych. W istocie każde z nich stawało przed nowymi dyle- 
matami i pytaniami, nabierającymi wymiarów dramatu w przełomowych 
chwilach rozwoju społecznego — i rozwoju samej nauki, zwłaszcza w mo- 
mentach, gdy ujawniała ona przed ludzkością nie tylko nowe horyzonty po- 
znawcze, ale także nie znane uprzednio, niekiedy nawet nie przeczuwane 
mozliwości ingerencji w różnorodne obszary życia społecznego. 


Można spotkać się z poglądem, iż poruszony tu problem to „temat-zmo- 
ra, relewantny najbardziej dla publicystyki. Pracownikkom nauki nie odbie- 
ra apetytu. ni snu. Kadra tym się nie zajmuje, także Akademia. ma na gło- 
wie plany i plena'*). W życiu każdego uczonego są jednak chwile zadu- 
mv i refleksji nad głębszym sensem własnej odpowiedzialności twórczej, 
nad swym miejscem i rolą nie tylko w rozwoju nauki, określonej dyscypli- 
nv, ale także w życiu narodu i państwa, procesie urzeczywistniania zadań 
bieżących i perspektvwicznych. Związana z tym społeczna odpowiedzial- 
ność uczonych odzwierciedla najgłębszy sens działalności. a w związku 
z tym i życia naukowca. 


Wśród samych uczonych oraz w społeczeństwie w ogóle pojęcie ,„spo- 
łecznej odpowiedzialności”” uczonego w socjalizmie nie jest inierpretowa- 
ne jednakowo. Częstokroć przekonujemy się, że sami pracownicy nauki 
ciągle jeszcze podzieleni są w swych poglądach także na kwestię swej spo- 
łecznej odpowiedzialności, uzależniając je od wyznawanych systemów war- 
tości, orientacji teoretycznych i metodologicznych. a także od treści upra- 
wianej dyscypliny. Z dużą jednak dozą prawdopodobieństwa można są- 
dzić, iż w wielowarstwowym i kontrowersyjnym pojęciu „społecznej od- 


*) Autor przeprowadził wśród uczonych-humanistów środowiska wrocławskiego son- 
daż, którego rezultaty wykorzystał w niniejszym artykule, 
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powiedzialności” uczonych istnieją pewne elementarne i bezdyskusyjne 
składniki. Zaliczyć do nich wypadnie np. pytania dotyczące odpowiedzial- 
ności: za co, przed kim i kiedy, w jakich historycznych warunkach i okolicz- 
nościach rozwoju samej nauki (w skali narodowej i ogólnoświatowej), 
jak też społeczeństwa, narodu, państwa. 


Konkretyzując merytoryczne i czasowe wyznaczniki tego pojęcia, szcze- 
gólnie interesujący okazuje się stosunek doń uczonych polskich reprezen- 
tujących nauki humanistyczne i społeczno-polityczne, działających i two- 
rzących w dobie budowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
a więc w okresie historycznym, wnoszącym do problemu społecznej od- 
powiedzialności uczonych jakościowo nowe elementy. Są one zdetermino- 
wane przede wszystkim wzrastającą rolą nauk humanistycznych i spo- 
łeczno-politycznych jako: a) potencjalnej siły produkcyjnej; b) niezbędnego 
instrumentu sterowania procesami społecznymi (a więc także planowania, 
prognozowania) — od kwestii jednorodnych do najbardziej skomplikowa- 
nych i wielowarstwowych: c) narzędzia współkształtującego ludzkie aspi- 
racje, postawy, świadomość; d) zespołu wartości wysoko cenionych przez 
społeczeństwo socjalistyczne. Truizmem jest wiec stwierdzenie, iż wzra- 
stająca rola nauki oznaczać będzie — lub oznaczać powinna — równocze- 
sny wzrost społecznego znaczenia wszystkiego. co robią (lub czego nie ro- 
bią. a powinni) naukowcw, a także prawo społeczeństwa do kontroli bardzo 
istotnych składników tego. co nauki i uczonych dotyczy. 


* 


Mówiąc o wielkiej odpowiedzialności uczonych mamy na uwadze wszy- 
stkie ich podstawowe role i funkcje społeczne: ludzi nauki prowadzących 
badania i studia, formułujących teorie i hipotezy, uczestniczących w spo- 
rach i dyskusjach naukowych, ujawniających nowe aspekty społecznej 
rzeczywistości; nauczycieli i wychowawców studentów i młodych adeptów 
nauki: popularyzatorów wiedzy. a także obywateli, we wszystkich tej roli 
odmianach: od „szeregowego obywatela panstwa, członka partii po- 
litycznych i organizacji społecznych po organizatora nauki, działacza pań- 
stwowego i partyjnego. Uczony we wszystkich tych rolach i funkcjach 
powinien być twórcą nowych wartości, nowych faktów społecznych i mi- 
kroelementow procesów obejmujących postęp wiedzy naukowej o społecz- 
nej rzeczywistości (taktów, mechanizmów, prawidłowości). kształtowanie 
świadomości i postaw ludzkich, naukowego światopoglądu itd. | 

Właśnie owa mnogość wzajemnie przeplatających się i warunkujących 
ról i funkcji społecznych uczonego stanowi o pewnej swoistości jego spo- 
łecznego statusu wśród wielu innych zawodów. Jednakże w tej wielości 
ról i funkcji miejsce szczególne zajmuje rola badacza. Ona to bowiem de- 
terminuje role pozostałe (w tym także rolę obywatela, aczkolwiek wcale 
nie do rzadkości należeć będą svtuacje odwrotne), ona też decvduje o spo- 
łecznym prestiżu uczonego, określa ethos społeczności uczonych. Jest rów- 
nież źródłem oczekiwań formulowanych przez społeczeństwo pod adresem 
uczonych w sytuacjach, gdy występują jako nauczyciele i wychowawcy, 
popularyzatorzy wiedzy, eksperci i doradcy, działacze państwowi i partyj- 
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ni. Nie jest więc tu rzeczą przypadku ujawniające się przekonanie, iż 
wszystkie role i funkcje uczonego winny stanowić niepodzielną całość, jed- 
ność, znajdującą wyraz przede wszystkim w zgodności systemów wartości 
i celów. Jak się wydaje, nie będzie przesady w tezie, iż owa zgodność do- 
tyczyć musi przede wszystkim dwóch biegunów ról społecznych spełnia- 
nych przez uczonego: badacza i obywatela. 

Wśród samych naukowców, jak też i w społeczeństwie dość powszechnie 
podzielana bywa opinia o uznaniu tu elementarnego wymogu, jakim jest 
zgodność „słowa i czynu”, umiejętność zespolenia dążenia do prawdy nau- 
kowej jako najwyższego nakazu etycznego każdego uczonego z postawą 
obywatelską. Najogólniej wyznacznikiem jest tutaj, na jednym biegunie, 
obywatelska lojalność, manifestowana ex cathedra, w murach uczelni, in- 
stytutu naukowo-badawczego, w środowisku społecznym w ogóle, a na 
drugim — czynne zaangażowanie społeczne i polityczne w sprawy społe- 
czeństwa, narodu, państwa, w sprawy socjalizmu. Źródłem takiej opinii 
jest fakt, iż uczony w warunkach socjalistycznego państwa nie jest w 
swej działalności osobą prywatną — tak jak nie jest sprawą prywatną to, co 
robi w obrębie swej pracy, zwłaszcza gdy występuje w roli nauczyciela 
akademickiego, eo ipso reprezentanta państwa wobec nauczanych i wy* 
chowywanych. 

Odpowiedzialność społeczna nie jest i być nie może udziałem czy przy= 
wilejem wybranych, ani też karą dla mniej uprzywilejowanych. Dotyczy 
ona wszystkich uczonych: „wielkich” i po prostu uczonych, naukowców 
i „ludzi pracujących w nauce”, „mistrzów ” i „uczniów”, partyjnych i bez- 
partyjnych, marksistów i niemarksistów. Jest tak nie tylko dlatego, że ta- 
kie są nakazy społeczne płynące z tekstów ustaw o szkolnictwie wyższym 
i nauce czy też z roty przysięgi składanej przez wszystkich nauczycieli 
akademickich. Decyduje fakt, iż odpowiedzialność ta jest po prostu czyn- 
nikiem okreslającym społeczny status uczonych. 


* 


Czy w tym kontekście możemy jednak w sposób zasadny mówić o szcze- 
gólnej odpowiedzialności uczonych-członków Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej? Czy taka szczególna odpowiedzialność istnieje, a jeżeli 
tak — to na czym polega, w czym się wyraża? W społeczności uczonych 
odpowiedzi na te pytania nie są jednoznaczne, różne są nawet wśród uczo- 
nych-członków partii. 

Niektórzy więc uważają, że wszyscy uczeni, niezależnie od swej poli- 
tycznej orientacji i partyjnej przynależności, ponoszą jednakową odpowie- 
dzialność za działalność, za kierunki i wyniki badań w reprezentowanych 
przez siebie dyscyplinach. Stanowisko to poszukuje uzasadniających racji 
w empirycznie sprawdzalnym i dostrzegalnym braku różnie między pra- 
canii uczonych partyjnych i bezpartyjnych. i 


W ten sposób trafiamy na interesujący, wskazany przez bezpartyjnych, 
niemarksistów-humanistów, aspekt oceny sytuacji w naukach humani- 
stycznych i społeczno-politycznych. Nadaje on treść intelektualną i noś- 


93 


MARIAN ORZECHOWSKI 


ność poznawczą, czyni jeszcze bardziej pilnym i aktualnym — postulat 
ugruntowania marksistowsko-leninowskiej orientacji teoretycznej i meto- 
dologicznej, wzmożenia politvcznej i ideowej ofensywności przedstawicieli 
tych dziedzin nauki, co jest postulatem adresowanym przede wszys- 
tkim do uczonych-członków partii. Jednakże przewagę uzyskuje sta- 
nowisko reprezentowane zarówno przez członków partii, jak i bezpartyj- 
nych, wedle którego uczeni-członkowie partii ponoszą relatywnie większą 
odpowiedzialność społeczną, podobnie jak ponoszą ją wszyscy członkowie 
partii tworzący i pracujący w innych dziedzinach życia społecznego. Za 
dość stereotypowe, ale zarazem i znamienne uznać wypadnie poglądy kwa- 
lifikujące społeczną rolę naukowców-członków PZPR w kategoriach 
„szczególnych obowiązków” za podejmowanie kierunków badań uznawa- 
nych za „pierwszoplanowe na danym etapie”, odpowiedzialności „bardziej 
wyczulonej, wrażliwej, bezpośrednio odbieranej”, „bardziej skonkretvzo- 
wanej”, np. w sensie wymierności i jakości uzyskiwanych efektów. 


W sformułowaniach tych zawarte jest przekonanie. że uczeni partyjni 
ponoszą szczególną odpowiedzialność nie tylko za to wszystko, co dotyczy 
ich własnej działalności, jako badaczy, nauczycieli, wychowawców, obywa- 
teli iip., ale także lub przede wszystkim za to, co stanowi o rozwoju nauki 
w ogóle, o jej miejscu i randze w życiu społecznym: za kierunki badań 
i priorytetv badawcze, organizację nauki i jej finansowanie, aplikację wv- 
ników, politvkę kadrową (wraz z systemem społecznym wyróżnień i na- 
gród), stosunki międzyludzkie w zespołach badawczych itd. Szczególna od- 
powiedzialność społeczna uczonych-członków partii wydaje sie być fak- 
tem odczuwanym i aprobowanym, co jest m. in. skutkiem przekonania o 
szczególnej roli Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w życiu narodu 
i państwa. 


Nie można jednakże bagatelizować poglądów i oczekiwań, które szczegól- 
ną role uczonvch-członków partii upatrują w respektowaniu przez nich 
wewnątrz partii „prawdy. sprawiedliwości i postępu”. nie tylko w sferze 
nauki. lecz w każdym tvpie działalności oraz ..bezkompromisowej walki” 
o nie. W tvm poglądzie mamv w jakiejś mierze do czynienia z refleksami 
koncepcji zakładającej również w spoieczeństwie socjalistycznym i na 
gruncie marksizmu-leninizmu przeciwstawność nieograniczonej swobody 
badań naukowych i dążenia do prawdy o rzeczywistości społecznej w sto- 
sunku do polityki i rozbieżność punktu widzenia między intelektualistami- 
-uczonymi a funkcjonariuszami-technikami władzy itd. Zdając sobie spra- 
we z marginalności tego rodzaju poglądów, zwłaszcza wyrażanych jaw- 
nie. trzeba zarazem bvć świadomym ich politycznej i ideowej nośności w 
określonych środowiskach i warunkach. Odwołują się one bowiem do we- 
wnętrznej solidarności społeczności uczonych, do głęboko zakorzenionych 
i ciągle jeszcze żywotnych tradycji uniwersyteckich, do atrakcyjności i sta- 
łej aktualności programu walki o ..prawdę, sprawiedliwość, postęp”. Po- 
glądy takie nakładają na naukowca-członka partii zobowiązanie do tego, 
abv — odwołaimy się tu do słów Lenina — „przy wszelkiej ocenie wyda- 
rzeń stawać wprost i otwarcie na stanowisku określonej klasy”(1), zajmo- 


Q) W. I. Lenin: Dzieła t. 1, str. 434. 
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wać jednoznaczną postawę i podejście względem wszystkich funkcji i ról 
uczonego „z perspektywy klasy robotniczej” i realnie istniejącego w Polsce 
socializmu. 


kx 


Dotychczasowe rozważania pozwalają nam sformułować ogólniejszą te- 
zę, iż odpowiedzialność społeczna za wypełnianie wszystkich ról i funkcji 
jest nieodzownym elementem konstytuującym status społeczny i ethos 
uczonego, przede wszystkim działającego w społeczeństwie socjalistycz- 
nym. Tylko uczony świadom społecznej odpowiedzialności za to, co robi 
we wszystkich funkcjach i rolach, liczący się z charakterem oczekiwań 
adresowanych przez społeczeństwo i ośrodki artykułujące i realizujące 
jego interesy, aspiracje i cele, może pozyskać społeczne wsparcie swej 
działalności oraz jej aprobatę i uznanie. Co jednak oznacza przywoływa- 
na tu stale „społeczna odpowiedzialność” uczonego, na czym ona polega, 
w czym się wyraża? Odpowiedź najbardziej typowa i najbardziej zarazem 
ogólna głosić będzie, iż społeczna odpowiedzialność uczonego polegać po- 
winna na swiadomości, iż praca wykonywana dobrze przynosi społeczeń- 
stwu korzyści, a wykonywana żle — szkody. Wymogiem więc odpowie- 
dzialności zawartej w programie „dobrej roboty” będzie jak najlepsze jej 
wykonywanie (podobnie jak u przedstawicieli wszystkich innych zawo- 
dów, ról i funkcji społecznych), uwzględnianie „społecznych kosztów ba- 
dań” itd. 


Jednakże taka odpowiedź byłaby zbyt ogólna, nie uwzględniająca tego 
wszystkiego, co stanowi o swoistości społecznej odpowiedzialności uczone- 
go, a wreszcie w niektórych swych fragmentach wieloznaczna i jakby 
ponadczasowa, ahistoryczna. Rezygnując z syntetycznej definicji odpowie- 
dzialności społecznej uczonego, ograniczę się jedynie do ukazania niektó- 
rych istotnych według mnie jej składników. Zaliczyć do nich należy świa- 
domość hierarchii wartości systemu socjalistycznego i celów społecznych 
oraz kon[rontowanie z nimi wyników badań naukowych oraz ich spolecz- 
nvch konsekwencji czy też stale aktualizowaną i obecną znajomość ogól- 
nych tendencji rozwojowych uprawianej dyscypliny i dyscyplin pokrew- 
nvch. Bez tego nie może być rzeczywistego postępu wiedzy, a więc także 
i wartościowej odpowiedzi na oczekiwania i wyzwania formułowane przez 
szeroko rozumianą „praktykę społeczną”. Znajomość tych oczekiwań i wy- 
zwań nie jest jednak w pełni możliwa bez wszechstronnego i systematycz- 
nego zainteresowania uczonego podstawowymi problemami otaczającej go 
rzeczywistości społecznej, bez uczestnictwa nie tylko w jej poznawaniu, 
lecz także przekształcaniu. Owym uczestnictwem w przekształcaniu” rze- 
czywistości społecznej może być udział w działalności partii i organizacji 
społecznych, organizowaniu nauki, ale także popularyzacja wiedzy prowa- 
dząca do zmian w świadomości i postawach społecznych. 


Istotnym elementem społecznej odpowiedzialności uczonego będzie także 
traktowanie wszystkich spełnianych ról i funkcji jako swoistej misji ..służ- 
by społecznej”, co wypływając z tradycji kultury polskiej XIX i XX w. 
oznacza we współczesnych warunkach świadomą służbę socjalizmowi, spo- 
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łeczeństwu i państwu socjalistycznemu. Jest to więc służba ideałom, war- 
tościom i celom odzwierciedlającym ich aktualne i perspektywiczne inte- 
resy oraz tej klasie społecznej, która — według Lenina — „znajduje się 
w centrum” epoki socjalizmu, „określając główną treść danej epoki, głów- 
ny kierunek jej rozwoju, główne właściwości jej sytuacji historycznej”(2). 


„ Akceptowanie takiego podejścia prowadzi do uznania kolejnego, niezwy- 

kle doniosłego składnika odpowiedzialności społecznej uczonego, a miano- 
wicie wymogu uprawiania nauki i spełniania wszystkich ról i funkcji uczo- 
nego w sposób zaangażowany, co w warunkach społeczeństwa socjalistycz- 
nego zakłada nie tylko akceptację jego systemu wartości, ale także posłu- 
giwanie się nim we wszystkich etapach procesu badawczego i w cało- 
kształcie funkcji spełnianych przez uczonego. Tak więc społeczna odpowie- 
dzialność — to podstawowy składnik tego, co można by określić jako „spo- 
sób bycia w nauce”, tzn. sposób „bycia uczonym” we wszystkich jego mo- 
Żliwych funkcjach i rolach. Oznacza to, iż w sterze odpowiedzialności uczo- 
nego znajdują się — lub znajdować powinny — takie kwestie, jak kierunki 
podejmowanych przez niego badań i konkretne problemy badawcze, ja- 
kość wykonywanej pracy, jej współbrzmienie z potrzebami rozwoju naro- 
du i państwa, gospodarne wykorzystanie łożonych przez nie środków ma- 
terialnych, konsekwencje społeczne i wpływ wyników badawczych, dzia- 
łalności nauczycielsko-wychowawczej, popularyzatorskiej i obywatelskiej 
na postawy i świadomość społeczną, na „praktykę społeczną” w ogóle oraz 
troska o rolę i rangę uprawianej dyscypliny w skali krajowej i międzyna- 
rodowej. | 


Problemów tych nie da się oddzielić od adresowanych do nauki oczeki- 
wań ideowych i społeczno-politycznych. Chodzi o angażowanie się w uza- 
sadnianie, popularyzację i realizację polityki partii, zajmowanie czynnych 
postaw obywatelskich i patriotycznych, umacnianie marksistowsko-leni- 
nowskiej orientacji teoretycznej i metodologicznej we wszystkich stadiach 
procesów badawczych, gdyż tylko ona stwarza realne szanse najbardziej 
adekwatnego, pełnego poznania społecznej rzeczywistości. Oznacza to 
podejmowanie badań o szczególnej doniosłości dla rozwoju społecznego 
i udział w walce z ideologią burżuazy jną. 

W tym też kontekście jednym z elementów społecznej odpowiedzialności 
uczonych jest stale towarzysząca im świadomość zadłużeń teorii wobec 
praktyki społecznej, świadomość wiążąca się w publicznię głoszonej tezie 
nie tvlko przez praktyków-polityków, ale także wielu uczonych-teorety- 
ków, iż nauki humanistyczne i społeczno-polityczne bardzo często stają 
z „pustymi rękoma” wobec potrzeb i oczekiwań praktyki społecznej, ogra- 
niczając sie nie raz i nie dwa do opóźnionego w czasie powielania tez sfor- 
mułowanych przy niewielkim udziale ekspertyzy naukowej, że przejawia- 
ją za mało innowacyjności i mało twórczego niepokoju, zbyt powoli rea- 
gują na wyłaniające się problemy. | 


Ilustracją tej tezy mogą być np. zaniedbania w zakresie badań nad wspól- 
notą socjalistyczną (genezą i warunkami jej powstania, mechanizmami 


(2) W. I. Lenin: Dzieła t. 21, str. 142. 
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funkcjonowania, dialektyką interesów narodowych i międzynarodowych 
itd.), przeobrażeniami świadomości społecznej, społecznymi konsekwencja- 
mi rewolucji naukowo-technicznej (w tym koncentracji produkcji, auto- 
matyzacji itd.) dla rozwoju i miejsca wielkoprzemysłowej klasy robotni- 
czej; rolą i miejscem jednostki w społeczeństwie socjalistycznym; socja- 
listycznym sposobem życia oraz jakością pracy i życia; tendencjami roz- 
wojowymi socjalistycznej demokracji itd. 


% 


Na marginesie podnoszonych tu kwestii rodzą się często dwa inne py- 
tania: do kogo należy określanie zadań stojących przed uczonymi i kto po- 
winien i ma prawo decydować o jakości ich pracy? Obie te kwestie łączą 
się jak najściślej z pytaniem o to, przed kim ma odpowiadać uczony, 
kto ma prawo egzekwować odpowiedzialność za jego prace. Punktem wyj- 
Ścia dla odpowiedzi na te wszystkie pytania jest w istocie swej banalna 
teza wyjściowa, iż uczony żyje i działa w społeczeństwie i jest jego człon- 
kiem. Ono też łoży środki na podejmowane przez niego badania, przed nim 
też uczony powinien ponosić odpowiedzialność. Tezę tę prawie powszechnie 
aprobują uczeni, aczkolwiek na marginesach ich społeczności słyszy się 
jeszcze echa poglądu, iż uczony odpowiedzialny jest tylko i wyłącznie przed 
własnym sumieniem, ewentualnie przed historią czy potomnością lub praw- 
dą. 


Nie negując w żadnym wypadku roli sumienia (zwłaszcza „sumienia 
wrażiiwego” czy „sumienia partyjnego” lub „rewolucyjnego”), poczucia 
obowiązku wobec historii czy potomności, które w Polsce ma przecież swoi- 
sty sens uwarunkowany przez cały rozwój dziejowy, zdecydowana więk- 
szość uczonych skłonna jest akceptować wersję o odpowiedzialności przed 
społeczeństwem. Co znaczy wszakże w tym kontekście „społeczeństwo”, 
jeżeli nie chce się go rozumieć w sposób amorficzny — amorfizując równo- 
cześnie i odpowiedzialność przed nim? Próby konkretyzacji pojęcia społe- 
czeństwa prowadzą więc, przynajmniej u części uczonych, do podkreśla- 
nia roli „opinii publicznej”, utożsamianej najczęściej z opinią samego śro- 
dowiska uczonych, prasą, środkami masowego przekazu. Jest to czynnik 
istotny, ważący na postawach uczonych, społecznie dyscyplinujący ich, naj- 
częściej też zmuszający do refleksji nad własną rolą społeczną. Czy jednak 
wystarczający? Niekiedy składnikiem „społeczeństwa”, przed którym trze- 
ba „odpowiadać”, będą dla uczonych ich uczniowie-studenci, młodzi i star- 
si adepci nauki, słuchacze, a szerzej — czytelnicy, odbiorcy, konsumenci 
wytworów ich różnorodnej twórczości. Teoretycznie nie jest też negowana 
odpowiedzialność przed ośrodkami władzy społeczno-politycznej, które dla 
„szeregowego” uczonego mieć będą wymiar władzy uniwersyteckiej czy in- 
stytutowej, ewentualnie ministerialnej czy partyjnej — również na po- 
ziomie uczelniano-instytutowym lub wojewódzkim, oraz ta jej forma, która 
logicznie i nieuchronnie wynika z prawa tych ośrodków do formułowania 
najogólniejszych dyrektyw rozwoju nauki w makroskali (i jej finansowa- 
nia) oraz „zapotrzebowania społecznego” na określone kierunki badań i w 
ogóle działań podejmowanych przez uczonych. 
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Na granicy odpowiedzialności przed ośrodkami władzy, jako tymi, które 
artykułują i urzeczywistniają interes społeczny, ponosząc główny ciężar 
odpowiedzialności za losy kraju, jego teraźniejszość i przyszłość, zaczynają 
się jednak w środowisku uczonych pewne komplikacje, ujawniają zróż- 
nicowania ideowo-polityczne, dochodzą do głosu zadawnione i zupełnie 
świeże przesądy i resentymenty oraz poglądy uświęcone wielowiekową 
tradycją. Jeżeli ogół społeczności uczonych reprezentujących nauki huma- 
nistyczne i społeczno-polityczne w pełni akceptuje społeczną odpowiedzial- 
ność za kierunki, wyniki i konsekwencje swej działalności, artykułując ową 
akceptację w postaci „sumienia”, „potomności ”, ..prawdy” czy „społeczeń- 
stwa” w ogóle, to nie jest on skłonny w sposób równie jednolity zaakcep- 
tować prawomocności i kompetencji ośrodków władzy politycznej (w tym 
również partii — także w jej roli „zbiorowego intelektualisty”) do egzek- 
wowania od uczonych odpowiedzialności. Rolę ideologicznego zaplecza ta- 
kiego stanowiska pelnią koncepcje o autonomicznym charakterze obu sier 
życia społecznego: polityki i nauki oraz o ich immanentnym, a więc struk- 
turalnym, ahistorycznym, pozaustrojowym konflikcie. Stanowi to refleks 
koncepcji o takim samym konflikcie między intelektualistami a rzadza- 
cymi. W opiniach ekstremalnych, formułowanych z jednoznacznych pozy= 
cji ideologicznych i politycznych, konflikt ten ma rzekomo sięgać w na- 
szych warunkach ustrojowych znacznie głębiej niż w krajach demokracji 
burżuazyjnej, w których „politycy poddani są stałej, systematycznej 
i gruntownej obserwacji i jawnej krytyce”. 

Koncepcje o autonomicznym charakterze nauki i polityki oraz ich im- 
manentnym konflikcie nieświadomie — a często i świadomie — zapoznają 
fakty najistotniejsze, podważające sens owych koncepcji, uogólniają i pod- 
noszą do rangi obowiązującej zasady zjawiska powierzchowne, koniunktu- 
ralne, wynikające z odmienności perspektyw, z jakich ujmuje społeczną 
rzeczywistość uczony, który poznaje ją na drodze badań naukowych, i po- 
lityk przekształcający ją poprzez rzadzenie i sprawowanie władzy. Kon- 
cepcjie owe ujmują funkcje i role społeczne polityka i uczonego w sposób 
przeciwstawny nawet wtedy. gdy ten pierwszy opiera się w swej działal- 
ności na osiągnięciach nauki. zaś drugi bierze aktywny udział w życiu po- 
lityczuym społeczeństwa, przekształca je nie tylko jako badacz, ale także 
jako obywatel. 

W istocie odmienność perspektyw i ról społecznych nie wyklucza, lecz 
wrecz zakłada wspólnotę podstawowych celów bieżących i perspektywicz- 
nych, implikując równocześnie odmienność metod ich realizacji, która 
najwyraźniej daje o sobie znać. gdy uczony występuje w roli badacza da- 
żącego do poznania prawdy o danym fragmencie czy aspekcie rzeczywisto- 
«| społecznej. Polityka rozumiana jako sfera ludzkiej działalności. zmie- 
rzającej do realizacji ckreślonych interesów (klasowych, narodowych) za 
pomoca skomplikowanego instrumentarium władzy, polega m. in. na ko- 
nieczności. a zarazem umiejętności, sztuce osiągania kompromisów mie- 
dzy sprzecznymi celami i dążeniami, na stałym wyborze między większym 
a mniejszym złem, wiekszymi lub mniejszymi kosztami itp. Nauka, ale 
nie polityka naukowa czy polityka w sferze nauki, uprawiana także, a 
w naszych polskich warunkach przede wszystkim przez samych uczonych, 
na co warto chyba zwrócić uwagę! — kompromisów i wyboru między więk- 
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szym a mniejszym złem nie uznaje i uznawać nie może, gdyż wówczas 
przestałaby spełniać swe podstawowe zadanie: poszukiwania prawdy i tylko 
prawdy o społecznej rzeczywistości. | 

Jednakże prawda, stanowiąca sama w sobie cel badań naukowych, 
z punktu widzenia polityki (w tym także polityki naukowej) staje się środ- 
kiem, narzędziem osiągania innych celów, im podporządkowanym. To właś- 
nie w imię tych celów określamy priorytety badawcze, politykę wydawni- 
czą, rezygnujemy z ujawniania określonych wyników badań itd., a więc 
idziemy na kompromisy, dokonujemy wyborów, urzeczywistniamy określo- 
ne preferencje. Na tej też płaszczyźnie rodzić się moga i rodzą się konflikty 
między nauką jako poszukiwaniem prawdy a polityką jako działaniem rea- 
lizujacym określone interesy aktualne i perspektywiczne społeczeństwa. 
państwa, narodu, jego poszczególnych klas i warstw społecznych. Nie muszą 
to wcale być konflikty między „dobrą nauką” a „złą polityką” (niekiedy 
bywają to właśnie konflikty między „dobrą polityką” i „złą nauką”), ale 
polityką i nauką bez żadnych przymiotników. Sądzę, iż zdawanie sobie 
z teuvo sprawy należy również do składników społecznej odpowiedzialności 
uczonych Ponadto właśnie taka świadomość określa w sposób prawidłowy 
i skuteczny pozycję, z której naukowiec nie tylko może, lecz i powinien 
głosic swe nowatorskie propozycje, sygnalizować narastanie nowych pro- 
blemów, przejawiać twórczy niepokój i przeciwstawiać się negatywnym 
aspektom realnej rzeczywistości. Co — podkreślmy — jest częścią składo- 
wą jego odpowiedzialności w przedstawionym tu rozumieniu tego pojęcia. 


*x 


Nie ulega wątpliwości, iż problem społecznej odpowiedzialności uczo- 
nych należy do niezwykle skomplikowanych i obszernych wątków działań 
ludzkich, dotyka bowiem podstawowych relacji: nauka — społeczeństwo, 
nauka — polityka oraz najbardziej subtelnej sfery działalności i życia każ- 
dego uczonego i chyba z tej racji tak rzadko jest przedmiotem szerszych 
rozważań. Chodziło tu przede wszystkim o zwrócenie uwagi na spoleczną 
doniosłość problemu także dla samej nauki. dla właściwego jej usytuowa- 
nia w polskim społeczeństwie socjalistycznym. 


Baza surowcowa 
i niektóre problemy jej rozwoju 


ZDZISŁAW DEMBOWSKI, FABIAN KAPUSTA 


Polska jest krajem średniej wielkości i trudno byłoby oczekiwać wystę- 
powania na jej obszarze wszystkich znanych w świecie surowców pocho- 
dzenia mineralnego. Ale równocześnie trzeba stwierdzić, że natura wvpo- 
sażyła naszą ziemię stosunkowo szczodrze w surowce mineralne. Mamy 
m. in. węgiel kamienny i brunatny, siarkę, rudy miedzi, cynku i oło- 
wiu, sól kamienną i potasową, surowce mineralne do produkcji materiałów 
budrwlanych itd. Pod względem zasobów niektórych surowców mineral- 
nych — biorąc pod uwagę wielkość odkrytych i udokumentowanych już 
złóż — plasujemy się na czołowym miejscu nie tylko w Europie, ale i w 
świecie. 

Baza surowców mineralnych jest niezwykle ważnym ogniwem gospo- 
darki narodowej naszego kraju. Krajowe zasoby surowcowe — ich stan 
ilościowy, struktura rodzajowa i jakościowa oraz poziom efektywności go- 
spodarowania bazą surowcową, warunkują rozwój wielu gałęzi przemysłu 
i produkcji opartej na wykorzystaniu kopalin. Toteż problemy rozwoju 
krajowej bazy surowcowej i strategia jej wykorzystania są jednym z czo- 
łowych zagadnień naszej polityki społeczno-gospodarczej. Istotne stwier- 
dzenie w tej sprawie zostało zawarte w uchwale VII Zjazdu PZPR, w któ- 
rej czytamy m. in.: „Partia będzie kontynuować działania na rzecz efek- 
tywnego wykorzystania krajowej bazy surowcowej, na rzecz uzyskania 
dalszego znacznego postępu w dziedzinie gospodarowania surowcami i ma- 
teriałami”. 


a 


Mażliwości rozwojowe krajowej bazy surowców mineralnych uzależ- 
nione są od regionalnej budowy geologicznej, stopnia zbadania prognoz po- 
szukiwawczych dla poszczególnych surowców oraz od odpowiedniego do 
nceny tych prognoz nasilenia działalności geologicznej zmierzającej do wy- 
krycia złóż kopalin, wód podziemnych i udokumentowania ich zasobów 
w stopniu umożliwiającym podjęcie działalności inwestycyjnej związanej 
z wydobyciem. Tymi głównie problemami chcieliśmy się zająć w niniej- 
szym artykule. 
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W latach 1963—1975 państwowa służba geologiczna udokumentowała ok. 
3000 złóż różnych kopalin oraz kilkadziesiąt tysięcy ujęć wód podziem- 
nych W tych latach jednostki podległe Centralnemu Urzędowi Greologil 
odkryły i udokumentowały ogółem ok. 128 mld ton zasobów kopalin sta- 
łych, co stanowi ok. 1/4 ogólnie rozpoznanych krajowych zasobów surow- 
ców mineralnych, zaś przedsiębiorstwa geologiczne resortu górnictwa od- 
kryły nowe złoża gazu ziemnego i ropy naltowej. 

Szczególnie intensywnie rozwijały się badania i poszukiwania geologicz- 
ne w latach 1971—1977. czemu towarzyszyły znaczne przyrosty nowo od- 
krytych zasobów surowców mineralnych i wód podziemnych. W okresie 
tym odkryto i wstępnie rozpoznano ok. 400 złóż różnych kopalin. 

Badania i poszukiwania geologiczne stały się w Polsce Ludowej wyso- 
ce erektvwną dziedziną działalności gospodarczej. Potencjalną wartość udo- 
kumentowanych dotychczas zasobów głównych kopalin można określić na 
ok. 6 bln zł. Za każdą wydatkowaną zlotówkę na badania i poszukiwania 
geoloziczne otrzymujemy przyrost zasobów surowców mineralnych o war- 
tości ok. 123 zł. Miarą efektywności działania państwowej służby geolo- 
gicznej w minionym trzydziestoleciu jest zapewnienie niezbędnej dla roz- 
woju wielu gałęzi podstawowych przemysłów bazy surowcowej. Cel ten 
zosta: osiągnięty, co wyraża się wysokimi na ogół (poza ropą naftową) 
wskaźnikami zabezpieczenia wydobycia oraz takim zaawansowaniem sta- 
nu rozboznania budowy geologicznej kraju, która stwarza solidne podsta- 
wy dalszego niezbędnego rozwoju bazy surowcowej w okresie perspekty- 
wicznym. 

Wśród zasobów mineralnvch Polski specjalne znaczenie ma baza surow- 
ców energetycznych, a zwłaszcza złóż węgla kamiennego i brunatnego. 
W wvniku przeprowadzonych badań geologicznych nie tylko rozpoznano 
prawie cały obszar Górnośląskiego Zagłębia Węglowego, odkrywając w je- 
go zachodniej i południowo-zachodniej części znaczne złoża węgla koksu- 
jącego (Rybnicki Okręg Węglowy), ale w latach 1964—1968 odkryto także 
nowe Lubelskie Zagłębie Węglowe. Odkryto również nowe zasobne złoża 
węgla brunatnego w rejonie Konina. Poznania, Legnicy i Bełchatowa, da- 
jące podstawę do planowania dalszego znacznego rozwoju energetyki 
opartej na tym paliwie. 

Odkrycie przez polskich geologów w rejonie Tarnobrzegu — Horyńca 
powaznych złóż siarki pozwoliło na podjęcie wydobycia tego surowca, głów= 
nie metodą podziemnego wytopu, w ilości 5 mln ton rocznie, co stawia 
Polskę na 4 miejscu wśród producentów światowych. Jednym z najwięk- 
szych osiągnięć było niewątpliwie odkrycie dużych złóż rud miedzi w re- 
jonie Lubina, na bazie których powstał nowoczesny kombinat hutniczo-gór- 
niczy. 

Odkrycie nowych złóż rud cynku i ołowiu w rejonach Olkusza i Zawier- 
cia, rud żelaza na Suwalszczyźnie, soli kamiennych oraz siarczanowych soli 
potasowych (polihalitów) nad Zatoką Pucką pozwala na planowanie roz- 
woju wydobycia i pokrycie potrzeb na te surowce ze złóż krajowych. 

W trakcie prac geologiczno-poszukiwawczych odkryto wiele złóż su- 
rowców skalnych pozwalających na budowę nowych cementowni, zakła- 
dów przemysłu wapienniczego, kruszyw łamanych i naturalnych, zakła- 
dów przeróbki i wzbogacania surowca kaolinowego, ceramiki czerwonej 
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i półszlachetnej, piasków szklarskich i innych. Wśród złóż surowców skal- 
nych szczególne znaczenie posiadają złoża naturalnego kruszywa. Obec- 
nie bonad 60 proc. zasobów tego surowca występuje w południowej części 
kraiu, natomiast największy ich niedobór występuje w środkowej Polsce. 
Znaczne trudności w przewozie kruszywa naturalnego z południa kraju 
do fabryk domów i na place budów w Polsce środkowej i północnej wvzna- 
czają kierunki intensyfikacji poszukiwań tego surowca. 

"Wśród badań geologicznych szczególne znaczenie mają badania hydrolo- 
giczrne, które zmierzają do określenia zasobów wód podziemnych. Ale osią- 
gnięte w tvm zakresie rezultaty należy ocenić jako niewystarczające. Nie- 
zoędne jest więc intensywne kontynuowanie prac w tej dziedzinie. 


* 


Fakt posiadania bogatych złóż wielu surowców mineralnvch wvznacza 
rangę gospodarki surowcowej w naszym kraju. Dalszy rozwój bazy su- 
rowccwej i poprawa gospodarowania zasobami surowców mineralnvch 
stanowią kluczowe zagadnienie ekonomicznej efektywności rozwoju na- 
szego kraju. Jak wiadomo, nie mamy wszystkich niezbędnych surowców. 
a poza tym surowce, które posiadamy, nie zawsze występują w ilościach 
wystarczających w stosunku do potrzeb rozwoju społeczno-gospodarczego 
naszego kraju. Odnosi się to zwłaszcza do rozpoznanych zasobów ropy naf- 
towej i gazu ziemnego oraz rud żelaza. W niewielkim nagromadzeniu wv- 
stępują takie surowce, jak: rudy niklu, cvnv, chromu. magnetytv. fosforyty. 
surowce glinowe (boksvty). złoża skaleni. kwasu żyłowego i innvch. 

Istnieją oczywiście jeszcze pewne szanse na odkrycie złóż niektórych 
z tych surowców i zwiększenie ich zasobów, np. rud żelaza. boksytów, ru- 
dv cyny, gazu ziemnego, jednak musimy zdawać sobie sprawę z faktu. 
że znaczny wzrost zapotrzebowania gospodarki narodowej na niektóre 
surowce, jak np. ropę i gaz, będziemy musieli zaspokajać w drodze im- 
portu. 

Rozpoznana już baza zasobów surowców mineralnych Polski zabezpie- 
cza rozwój wydobycia większości z nich do 1990 r., a w niektórych przy- 
padkach także na lata następne. Jednakże z punktu widzenia potrzeb ra- 
cjonalnej polityki surowcowej kraju i wiążących się z tym przedsięwzięć 
(badania geologiczne, przygotowanie i realizacja procesów wydobycia. 
wzbogacanie i uszlachetnianie zasobów surowcowych). nie jest to horyzont 
czasowy wystarczający. Z analizy rosnącego w naszym kraju zapotrzebo- 
wania na podstawowe surowce wynika, że w okresie późniejszym może wv- 
stąpić deficyt niektórych z nich. Dotyczy to nie tylko rud metali. ale także 
niektórych grup surowców skalnych, np. kruszyw naturalnych. 

Warto także zwrócić uwagę, że nasze największe bogactwo narodowe 
— wegiel kamienny, też występuje w określonych rozmiarach. a jego wv- 
dobvwalne zasoby mogą się wyczerpać po 2100 r. 

Fakt, że posiadamv aktualnie duże zasoby węgla. że górnicy docierają 
do coraz nowych jego pokładów. nie może nas w pelni satysfakcjonować 
w sytuacji, kiedy występują zjawiska marnotrawstwa tego surowca. Nic 
nie może usprawiedliwiać rozrzutnego nim gospodarowania. Jak wiadomo 
dotarcie do pokładów węgla wymaga budowy drogich kopalni. a jego prze- 
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tworzenie na energie pochłania także wysokie nakłady na budowę elek- 
trowni. Tymczasem racjonalna gospodarka zasobami węgla w całym pro- 
cesie gospodarowania — od poszukiwań do wydobycia, uszlachetniania 
i elektywnego (oszczędnego) zużycia — mogłaby pozwolić na uniknięcie 
niektórych kosztownych inwestycji. Wystarczy przypomnieć, że zmniejsze- 
nie w skali jednego roku krajowego zużycia węgla tylko o 1 proc. pozwo- 
liłobv zaoszczędzić przeszło 3 mld złotych nakładów inwestycyjnych 
niezbędnych dla uzyskania przyrostu wydobycia węgla o 1,5 mln ton. Na- 
tomiast zaoszczędzenie 1 proc. energii elektrycznej daje oszczędność w wy- 
sokości 1.8 mld złotych. 

Wszystko to musi skłaniać nas do głębszych niż dotychczas analiz go- 
spodarowania w dziedzinie surowców mineralnych zgodnie z generalnymi 
zasadami poprawy efektywności ustalonymi przez Il Krajową Konieren- 
cię Partyjną. Istota problemu dotyczy w szczególności potrzeby gruntow- 
nego przeanalizowania sposobów gospodarki złożami, stopnia ich wyko- 
rzystania oraz racjonalnego zagospodarowania zasobów wszystkich wydo- 
bywanych surowców mineralnych. 


% 


Doceniajac doniosłość gospodarki surowcami mineralnymi, Rada Mini- 
strów podjęla w 1914 r. specjalną uchwałę w sprawie gospodarki zaso- 
bami złóż kopalin stałych. Uchwała ta oraz inne decyzje rządowe określiły 
sposaby właściwego gospodarowania bogactwami naturalnymi naszego kra- 
ju. Mialo to istotny wpływ na modyfikację działalności państwowej 
służby geologicznej. Działalność ta została poważnie zintensyfikowa- 
na w kierunku bardziej racjonalnego wykorzystania naszych bogactw na- 
turalnych. Znalazło to swój wyraz m. in. w poszerzeniu sfery działalności 
Centralnego Urzędu Geologii oraz wojewódzkich i resortowych służb geo- 
logicznych. Szczególny nacisk położono na kompleksowość przedsięwzięć 
podeimowanych przez państwową służbę geologiczną. obejmujących pełnv 
cykl — od ustalenia zapotrzebowania na surowiec, przez właściwe rozpo- 
znanie i zagospodarowanie złoża. aż do jego opiymalnego wykorzystania 
w całym okresie eksploatacji. 

Obecnie do najważniejszych zadań państwowej służby geologicznej na- 
leżv: 

— ocena wykorzystania krajowych zasobów surowcowych i określenie 
celów. do jakich poszczególne rodzaje surowców mają być wykorzystane, 
oraz ocena gospodarki złożami poszczególnych kopalin i wykorzystanie 
ich zasobów, 

— ewidencjonowanie i bilansowanie zasobów geologicznych i przemy- 
słowych. 

— kontrola gospodarki złożami kopalin, których wydobywanie nie pod- 
lega przepisom prawa górniczego, 

— cchrona złóż kopalin. w tym również złóż nie zagospodarowanych. 

— opiniowanie lokalizacji inwestycji o kluczowym znaczeniu dla gospo- 
darki narodowej. 

Realizacja wspomnianej uchwały Rady Ministrów nie przebiega jed- 
nak w sposób zadowalający. W niektórych resortach prowadzących eks- 
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ploatację surowców mineralnych nie przestrzega się nowych zasad ustaia- 
nia zasobów przemysłowych. W przypadku małvch złóż surowców skai- 
nvch jednostki eksploatujące w niedostatecznym jeszcze stopniu przestrze- 
gają obowiązku opracowywania planów racjonalnej gospodarki złożem. 
których zatwierdzanie leży w gestii urzędów wojewódzkich. Jakkolwiek 
na tvm odcinku obserwuje się pewien postęp, to jednak jest on w stosun- 
ku do ilości eksploatowanych złóż zbyt małv. 

Gospodarka dużymi ziożami surowców skalnych budziła już od dłuższe- 
go czasu uzasadnioną krytykę. co znalaz!o wyraz w opracowaniach i uca- 
wałach Państwowej Rady Górnictwa. Zwracano m. in. uwagę na częścic- 
we tylko zagospodarowywanie zióż, na faktv eksploatowania niektórych 
złóż jednocześnie przez kilku użytkowników i to w sposób nie zawsze 
zgodny z przyrodniczymi i technicznymi możliwościami wykorzystania 
surowca (np. złoża bloczne sa eksploatowane iako kamień łamany za po- 
mocą materiałów wybuchowych). a także na fakty niewvkorzystania su- 
rowców towarzyszących i wzrost odpadów mineralnych. Ten stan rzeczy 
spowodował podjecie przez Radę Ministrów kolejnej uchwały (nr 161/74) 
w sprawie usprawnienia organizacji eksploatacji złoż surowców skalnych. 

Duże znaczenie dla usprawnienia działalności eksploatacyjnej oraz za- 
pewnienia równcczosnego rozwoju gornictwa odkrywkowego 1 wzrostu 
wydobycia surowców skalnych powinno mieć utworzenie okregów eks- 
ploatacji. W każdym z nich wvznaczona zostanie jednostka organizacyjna 
odpowiedzialna za kompleksowe zagospodarowanie i racjonalne wykorzy- 
stanie złóż surowców skalnych eksploatowanych odkrywkowo oraz prze- 
znaczanych na ten cel środków inwestycyjnych, a ponadto środków na 
intensyfikację przerobki surowców oraz rceckultywację obszarów poeksplo- 
atacyjnych. 

W wyniku analizy obecnego stanu organizacyjnego gornictwa skalnego 
oraz w realizacji problemu węziowego pt. Aomplesowe zagospodarowanie 
złóż okregów w górnictwie odkrywkowym ustalono celowość utworzenia 
ok. 30 okręgów eksploatacji rozmieszczonych na obszarze sześciu regionów 
geologiczno-surowcowych, tj.: dolnośląskiego, ś.ąsko-krakowsko-wieluń- 
skieeo, karpackiego, świętokrzyskiego, kujawskiego i chełmskiego. Jed- 
nakże dotychczas na podstawie uzgodnień z zainteresowanymi resortami 
(budownictwa i przemyslu materiałów budowlanych, komunikacji i hut- 
nictwa) — utworzono jedynie 17 okręgów eksploatacji. w których skon- 
centrowane jest głównie wydobycie surowców węglanowych dla potrzeb 
produkcji materiałów wiążących, skał twardych do produkcji budowlanych 
elementów okładzinowych. a także kruszyw łamanych dla potrzeb budow- 
nictwa i drogownictwa oraz surowców ilastych stosowanych do wyrobów 
materiałów ogniotrwałych. 

Doświadczenia wykazują. że samo tylko powołanie okręgów, bez doko- 
nania integracji działających na ich terenie przedsiębiorstw eksploatacyj- 
nych, nie zapewni pełnej realizacji określonych uchwałą zadań, wśród któ- 
rych kluczowe znaczenie ma kompleksowe zagospodarowanie złóż i ra- 
cjonalne wykorzystanie zasobów. Dlatego też niczbędne jest najszybsze 
wprowadzenie w życie decyzji zawariych w uchwale Rady Ministrów nr 
161/74, a także podjęcie przez tzw. gestorów (jednostki odpowiedzialne za 
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przydzielony im okręg) prac nad sprecyzowaniem szczegółowych progra- 
mów kompleksowego zagospodarowania i wykorzystania złóż. 

Ważnym zagadnieniem, zwłaszcza z punktu widzenia oszczędnej gospo- 
darki złożami i racjonalizacji transportu, jest wykorzystywanie surow- 
ców lokalnych. Są to zwykle złoża niewielkie, nie interesujące przemysłu 
kluczowego. Są to głównie kruszywa naturalne, różnego rodzaju piaski, 
surowce ilaste do ceramiki białej lub czerwonej, złoża wapieni, kredy itp. 
W tym zakresie nie dysponujemy jeszcze, niestety, pełną informacją, ani 
na szczeblu centralnym, ani wojewódzkim, o ilości i wielkości eksploato- 
wanych źródeł. jak również o potencjalnych możliwościach podjęcia takiej 
eksploatacji Dotychczas w ramach prowadzonych prac zarejestrowano 
niewiele ponad 100 małych złóż. 

Zintensyvfikowanie wykorzystania kopalin miejscowych wymaga pilne- 
go wzmożenia tempa szczegółowego kartografowania geologicznego (w ska- 
li 1:50000). Kartografia winna określić występowanie wszystkich przy- 
powierzchniowych złóż oraz umożliwić włlaczenie ich do bilansu surowco- 
wo-materiałowego i eksploatacji w celu zaspokojenia niezbędnych potrzeb, 
zwłaszcza budownictwa lokalnego, drogownictwa i usług. Właściwym przy- 
kładem w tym zakresie może być opracowanie dotyczące zabezpieczenia 
surowca dla budowy magistrali szybkiego ruchu E-9. gdzie zdecydowana 
większość surowca będzie pochodziła ze źródeł lokalnych. 

Przy rozpatrywaniu problematyki wykorzystania bazy surowców mine- 
ralnych nie można pominąć wykorzystania surowców odpadowych i to- 
warzyszących. Zrozumiałe jest, że nie wszystkie mineralne surowce od- 
padowe czy też towarzyszące będą mogły być wykorzystane całkowicie. 
Z ogromnych ilości mas skalnych, jakie powstają w procesie wydobywa- 
nia węgla kamiennego i brunatnego, może być wykorzystana tylko określo- 
na część, nie licząc oczywiście takiego wykorzystania, jak niwelacje i re- 
kultywacje. Jednakże w przypadku innvch surowców, zwłaszcza skalnych, 
wydobywanych odkrywkowo, procent wykorzystania odpadów może być 
bardzo wysoki. W tym celu niezbedne jest szybsze rozwiązywanie pro- 
blemów technologii przerobu i ewentualnego uszlachetniania odpadów su- 
rowców mineralnych. 


* 


Wzrost zapotrzebowania na wszystkie rodzaje surowców mineralnych 
przewidywany do 1990 r. wymaga konsekwentnego rozwoju przemysłów 
wydubywczych, a to z kolei wskazuje konieczność dalszych badań budo- 
wy geologicznej kraju i poszukiwań nowych złóż surowców mineralnych. 
Również wzrost zapotrzebowania gospodarki komunalnej. przemysłu i rol- 
nictwa na wodę wymaga intensyfikacji wyprzedzających badań i poszuki- 
wanń wód podziemnych. 

Stan wiedzy o budowie geologicznej kraju wskazuje, że dalszy przyrost 
zasobów surowców mineralnych będzie mogł następować przede wszystkim 
poprzez poszukiwanie i rozpoznawanie złóż na większych niż dotychczas 
głębokościach oraz w bardziej skomplikowanych warunkach geologicznych. 
W związku z tvm konieczna staje się dalsza modyfikacja dotychczasowych 
metod badań. Trzeba będzie m. in. obejmować pracami poszukiwawczymi 
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i rozpoznawczymi głębsze warstwy skorupy ziemskiej. koncentrując rów- 
nocześnie prace badawcze w delicytowych — jak dotychczas — pod wzzlę- 
dem surowcowym rejonach kraju. Należy ponownie skoncentrować się na 
problematyce małych złóż, zwłaszcza w zakresie surowców. których roz- 
poznane zasoby nie są w stanie zaspokoić potrzeb gospodarki krajowej. 
Wymaga to m. in. wyposażenia służby geologicznej w elektroniczny sprzęt 
dla celów naukowo-badawczych, produkcyjnych i zarządzania, co przyczy- 
ni się do bardziej efektywnego planowania i projektowania prac geolo- 
gicznych oraz dalszych poszukiwań, a także umożliwi kompleksowe ba- 
dania laboratoryjne. mające na celu dostarczenie danych do optymalnego, 
wie!lokierunkowego wykorzystania złóż i wskazanie przemysłowi nowych. 
dotychczas nie wykorzystanych możliwości surowcowych. 

Podstawowymi środkami poznania geologicznej budowy skorupy ziem- 
skiej 1 znajdujących się w niej złóż kopalin są: wiertnictwo i geofizyka. 
Nasze przedsiębiorstwa prowadzą wiercenia od głębokości kilku metrów 
aż do ok. sześciu tysięcy metrów. Jednakże eksploatowany obecnie park 
maszynowy jest w dużej mierze przestarzały i zużyty, co nie sprzyja wzro- 
stowi wydajności prac wiertniczych. 

Zapotrzebowanie na wiertnice, sprzęt i narzędzia wiertnicze dla wierceń 
norimalno-średnicowych i udarowych, na świdry wysokiej jakości itd. sta- 
le w»rasta. Dysponujemy już w kraju projektami i konsu'ukcjami wielu 
tych urządzeń i sprzętu o wysokim poziomie technicznym, m. in. wyko- 
nano już prototypy i serie informacyjne wieloczynnościowych wiertnic 
dla wierceń surowcowych, hydrogeologicznych i geologiczno-inżynierskich. 
Jedrakże podjęcie seryjnej produkcji tvch urządzeń w pełnym asortymen- 
cie i niezbędnych ilościach będzie możliwe pod warunkiem modernizacji 
i rozbudowy istniejacego zaplecza produkcy jnego. 

Nastąpił wyraźny postęp. jeśli chodzi o wyposażenie służb geologicznych 
w sprzęt do badań geofizycznych. Wymaga on jednak systematycznego 
uzupełniania w zakresie nowoczesnej aparatury polowej oraz dla przetwa- 
rzania danych uzyskanych z badań polowych. Ważnym warunkiem spraw- 
nej działalności służb geologicznych są: modernizacja i rozbudowa zapie- 
cza remontowego. a także lepsze ich zaopatrzenie w środki, sprzęt pomoc- 
niczy, tansportowy oraz ciężki sprzęt, m. in. w dźwigi i koparki. 


* 


Obecny stan organizacyjny służby geologicznej ukształtował się na prze- 
strzeni trzydziestolecia pod wpływem przydzielania różnym organom tej 
służbv dodatkowych zadań wynikających z aktualnych potrzeb. W efek- 
cie powstał model, ktory trudno uznać za dostatecznie spójny. Charakte- 
ryzuje go znaczne rozproszenie wykonawstwa geologicznego i nie w pel- 
ni jednolite podejście do problematyki badań geologicznych. 

W zakresie surowców stałych pełny proces prac geologicznych — od 
prać naukowo-badawczych do prac rozpoznawczych — realizuje Centralnv 
Urząd Geologii. W zakresie ropy i gazu ten zakres badań jest podzielony 
pomiędzy dwa resorty: Centralny Urząd Geologii, który zajmuje się bada- 
niami wstępnymi. i Ministerstwo Górnictwa. które zajmuje się poszukiwa- 
niem i rozpoznawaniem zasobow bituminow. 
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V zakresie wód podziemnych prace badawcze są jeszcze bardziej roz- 
mo Centralny Urząd Geologii prowadzi badania regionalne oraz pra- 
ce poszukiwawcze i rozpoznawcze wod podziemny ch dla przemysłu i miast. 
a resort rolnictwa — dla wsi. Resort zdrowia i opieki społecznej prowadzi 
poszukiwania i rozpoznawanie wód mineralnych. Ponadto badaniami geo- 
logicznymi zajmują się jednostki resortu administracji, gospodarki tere- 
nowej i ochrony środowiska oraz przedsiębiorstwa społdzielcze. 

Poza Centralnym Urzędem Geologii działa ok. 40 przedsiębiorstw wyko- 
nujących prace geologiczne. W kraju dzialają rownież trzy przedsiębior- 
stwa geofizyczne (jedno w CUG, dwa w resorcie górnictwa) wyposażone 
w drogą aparaturę z krajów zachodnich, w odrębne systemy komputero- 
we, opracowujące własne programy itp. W przedsiębiorstwach podległych 
różnym resortom obowiązują różne systemy płacowe. Utrudnia to jednoli- 
tą politykę kadrowa, pełne wykorzystanie iniormacji geologicznej oraz 
unowocześnianie procesu poszukiwań geologicznych. 

Jest rzeczą naturalną, że podstawą decyzji poszczególnych ministerstw 
w przedmiocie gospodarki złożami są kryteria wynikające z założeń pro- 
dukcyjnych, jakie na nich ciażą. Powoduje to jednak, że kryteria ekono- 
micznej opłacalności złóż mogą się rożnić w poszczegolnych resortach, a w 
decyzjach nie zawsze jest uwzględniony należyty horyzont czasowy i peł- 
ny cel społeczno-gospodarczy. Działalność koordynacyjna Centralnego U- 
rzędu Geologii zbyt często sprowadza się w tym zakresie tylko do funkcji 
opiniodawczej. 

Konsekwencją obecnego modelu gospodarki złożami surowców mineral- 
nych jest również praktyka nieodpłatnego przekazywania odkrytych i udo- 
kumentowanych złóż przemysłowi wydobywczemu. Nakłady na poszuki- 
wania geologiczne nie wchodzą w skład kosztów wydobycia surowców i ich 
ceny, znieksztalcając tym samym wszelkie rachunki efektywności gospo- 
darki złożami. 

Przykładem niepclnego wykorzystania krajowej bazy surowcowej są 
surowce skalne, Roczne wydatki na import tych surowców wynoszą 330 
mln złotych dewizowych, podczas gdy istnieje realna możliwość zastapie- 
nia w znacznym stopniu tego importu własnym wydobyciem poprzez ukie- 
run<owanie odpowiednich rozwiązań technologicznych. 

Dalsza poprawa gospodarki krajową bazą surowcową wymaga więc bar- 
dziej kompleksowego podejścia i niezbędnej koncentracji organizacyjnej. 
technicznej i ekonomicznej w prowadzeniu aktywnej polityki w zakresie 
surowców mineralnych, dostarczaniu gospodarce narodowej udokumento- 
wanych złóż tych surowców i wód podziemnych, stymulowaniu przedsię- 
wzięć na rzecz pozyskiwania surowców deficytowych poza granicami kraju 
oraz formułowaniu ocen rzeczywistej elcktywności gospodarki zasobami 
mineralnymi. 

Istotnymi warunkami wzrostu efektywności ekonomicznej w omawia- 
nej dziedzinie są: doskonalenie prognozowania i bilansowania zasobów su- 
rowców mineralnych, zasad gospodarki złożami, kierunków badań i poszu- 
kiwan geologicznych, a także wzmożenie kontroli wykorzystania zasobów 
tych surowców. 

Nieodzowne jest stworzenie warunków do lepszego stymulowania wie- 
lokierunkowego wykorzystania surowców krajowy ch. Łączy się to z opi- 
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niowaniem zamierzeń importu surowców mineralnych i lokalizacji zakła- 
dów przemysłu wydobywczego w kraju. Istotne jest także przyspieszenie 
rozwoju usług geologicznych świadczonych za granicą w celu zapewnienia 
importu surowców z innych krajów. 

Rozważenia wymasa także postulat koncentracji środków finansowych 
na badania i poszukiwania geologiczne przy równoczesnym ustanowieniu 
zasady sprzedaży odkrytych i udokumentowanych złóż przemysłowi wy- 
dobywczemu. Dotyczy to w równym stopniu przyspieszenia rozwoju i bar- 
dziej racjonalnego wykorzystania potencjału naukowo-badawczego oraz 
produkcyjnego dla prowadzenia badań geologicznych, poszukiwań i rozpo- 
znawania złóż. Opracowania i prowadzenia jednolitej polityki wymagają 
też zagadnienia ochrony środowiska naturalnego w zakresie związanym 
z rozwojem i użytkowaniem bazy surowców mineralnych. 

Zapewnienie niezbędnej kompleksowości w badaniach, rozwoju i użvt- 
kowaniu bazy zasobów surowców mineralnych mogłoby się przyczynić 
do uzyskania poprawy efektywności gospodarowania zasobami surowców 
mineralnych zarówno w bieżącym pięcioleciu (do 1960 r.), jak i w dalszej 
perscektywie. 


Uwarunkowania jakości produkcji 
w przedsiębiorstwie 


HENRYK CHWIAŁKOWSKI 


Poprawa efektywności gospodarowania, jako droga do wyższej jakości 
życia obywateli, tak wyrażnie zaakcentowana w referacie Biura Politycz- 
nego KC na II Krajowej Konferencji PZPR oraz w przemówieniu I se- 
kretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka na styczniowym posiedzeniu 
Sejmu PRL, jest koniecznym i powszechnie przez nasze społeczeństwo 
uznawanym warunkiem realizacji społeczno-gospodarczych zadań naszego 
kraju Jednym z podstawowych warunków realizacji tego celu jest wyższa 
jakość pracy każdego pracownika zatrudnionego zarówno w przedsiębior- 
stwach, jak i w jednostkach z nimi współpracujących oraz w instytucjach 
kierujących gospodarką na wszystkich szczeblach zarządzania. 

W skali przedsiębiorstwa problemy jakości i efektywności pracy załóg 
wiążą się ściśle z nowoczesnością i jakością produkowanych wyrobów, 
kosztami ich wytwarzania, oszczędnością materiałów oraz z wydajnością 
pracy. O skali problemu mówią m. in. dane szacunkowe Polskiego Komi- 
tetu Normalizacji i Miar, z których wynika, że straty z powodu niedosta- 
tecznej jakości produkcji i nowoczesności wyrobów sięgają w gospodarce 
200 mld rocznie. Wiele produkowanych w kraju maszyn wymaga w trak- 
cie ich eksploatacji znacznie częstszych remontów i napraw w stosunku 
do pudobnych maszyn zagranicznych. Podobnie rzecz się ma z zużyciem 
energii elektrycznej przez aparaty i sprzęt powszechnego użytku, co w su- 
mie świadczy o zbyt powolnym doskonaleniu jakości wielu naszych wy- 
robów, powoduje nadmiernie wysokie koszty społeczne i dodatkowe trud- 
ności eksportowe. 

Przyczyn tego stanu rzeczy należy szukać w przedsiębiorstwie jak i po- 
za nim. Wiele np. zależy od zaplecza naukowo-badawczego, od współpra- 
cujących z przedsiębiorstwem biur konstrukcyjnych i projektowych, do- 
stawców materiałów i elementów kooperacyjnych itd. Przyczyny mogą 
tkwić również w zakupie licencji, np. na nie dość nowoczesne typy wyro- 
bów, bądź w niedostatecznym rozeznaniu możliwości produkcji danego wy- 
robu w kraju ze względów materialnych. 


* 


Wydaje się, że w rozważaniach na temat jakości produkcji w przedsię- 
biorstwie istotne będzie przypomnienie zasad kompleksowego systemu ste- 


109 


HENRYK CHWIAŁKOWSKI 


rowania jakością. ktore zostały opracowane przed około dziesięciu latv. 
Cnodzi w nim o zsynchronizowanie i proporcjonalne oddzialywanie na ca- 
łukształt czynników decydujących o jakości wyrobu we wszystkich slerach 
jego powstania i realizacji. Działania w stlerze przedprodukcyjnej miały 
na celu doskonalenie jakości typów wyrobów. zaś w slerze poprodukcyj- 
nej — obserwowanie, jak wyrób spelnia oczekiwania społeczne w trakcie 
praktycznego użytkowania bądź stosowania, włączając w to warunki tran- 
sportu od producenta do odbiorcy. 


System ten jako obliyatoryjny w przedsiębiorstwach uspolecznionych 
został wprowadzony uchwałą nr 122 Rady Ministrow z dnia 38 sierpnia 
1940 c. Jeśli chodzi o slerę produkcyjną — obok zapewnienia warun- 
ków sprawnego przebiegu procesu technologicznego, zakłada on m. in. pro- 
wadzenie analiz i ocen skutków ekonomicznych dla przedsiębiorstw i uo- 
spodarki narodowej, wynikających z poziomu jakości i nowoczesności wv- 
robćw, oraz zorganizowanie systemu kontroli zapewniającego właściwą ja- 
kość wyrobow i zapobiegającego powstawaniu nadmiernych ilości braków. 


Czv svstiem ten okazał się dostatecznie spójny ze zmianami. jakie na- 
stapiły w systemie zarządzania przedsiębiorstw w latach siedemdziesią- 
tych; Jak działaja w tym systemie rożne zakłady na tle postępujących 
procesów koncentracji produkcji? Takie i podobne pvtania zadajemy sobie 
m. tn. w Instytucie Pracv i Spraw Socjalnvch. w trakcie badań nad for- 
mamł motywacji poprawy jakości pracy załóg i warunków skutecznego 
sterowania jakością produkcji w przedsiębiorstwach. 


Z badań wynika, że najskrupulatniej wprowadzono w przedsiębiorstwach 
zalecenie wspomnianej uchwaly w sprawie kontroli jakości. W wielu przed- 
siębierstwach utworzone zostały komórki kontroli jakości (KJ) w miejsce 
dawrej kontroli technicznej (XT). Ich działalność nie zawsze jednak ma 
charakter profilaktyczny. częściej brakarski w odniesieniu do wad pro- 
dukcvjnych. Również tworzone komorki sterowania jakością obejmował: 
często znacznie węższy obszar działalnosci niż wynikało to z ich zadan. 
Realizacja wymogów uchwały ograniczala się na ogół do pionów technicz- 
nego i produkcyjnego, zaś pozostaie odcinki dzialalności przedsiębiorstw 
pozostawały niejako na uboczu. 


Znaczny postęp w omawianej dziedzinie stanowiła metoda ..DO-RO" 
(dobrej roboty), zapoczątkowana w koncu lat sześćdziesiątych w prze- 
myvsie lekkim i następnie, na poczatku lat siedemdziesiątych upow- 
szechriana w wielu przedsiebiorstwach innvch przemysłów. Celem meto- 
dv .DO-RO' jest bowiem bezusterkowa. dobra jakościowo praca całej za- 
łogi. nie tylko bezpośrednich wykonawców produkcji. ale także ludzi za- 
trudmonych w zaopatrzeniu, przy konserwacji maszyn i urządzeń itd.. nie 
wyłączając pracowników pionu administracyjnego przedsiębiorstwa. 


Przedsiębiorstwa wprowadzające metodę ..DO-RO'" odnotowały konkret- 
ne eiekty, takie m. in. jak: poprawa jakości wyrobów. spadek odsetka re- 
klamacji i kar umownych. zmniejszenie ilości braków wewnetrznych itd. 
Obserwowano ponadto poprawę rytmiczności produkcji i powiekszenie jej 
ilości, wzrost oszczędności materialów i energii zużywanych do produkcji, 
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poprawę żywotności maszyn i urządzeń, a także lepsze wykorzystanie cza- 
su pracy i, co szczególnie ważne, zmniejszenie płynności kadr — bowiem 
metoca ta ściślej wiąże załogę z zatrudniającym ją przedsiębiorstwem. 

Metoda ..DO-RO” wpływa na doskonalenie pracy nie tylko na poszcze- 
gólnych stanowiskach, lecz także przyczynia się do usprawniania procesów 
produkcji we wszystkich ogniwach majacych wpływ na wydajność pracy 
i jakość wyrobów, a w dalszej konsekwencji na kulturę pracy. 


Z punktu widzenia możliwości trwałego  zaadaptowania metody 
„DCO-RO” w systemie zarządzania przedsiębiorstwem warto podkreślić. 
że niejako wspólną cechą podejmowanych inicjatyw i koncepcji mających 
na celu jej wzbogacenie i zapewnienie większej skuteczności było: 


— wprowadzenie okresowych analiz sprawności poszczególnych wydzia- 
łów, oddziałów i innych komórek statutowych przedsiębiorstwa, pod ką- 
tem eliminowania zjawisk utrudniających pracownikom pracę o wysokiej 
jakości i efektywności, 


— utworzenie w oparciu o te analizy, bądź aktualizowanie istniejących 
programów poprawy jakości pracy i produkcji jako części skladowych pla- 
nów postępu techniczno-ekonomicznego przedsiębiorstw, 


— ściślejsze wiązanie efektów pracy z wvnagrodzeniem i wyróżnianiem 
pozamaterialnym pracowników, często z uwzględnieniem formy współ- 
zawodnictwa pracy, 


— prowadzenie okresowej (najczęściej corocznej) oceny stanu wiedzy 
zawodowej i umiejętności pracowników w ścisłym powiązaniu z wvkony- 
waną pracą i polityką kadrową celem wyłaniania i nagradzania osób wy- 
różniających się w skali zakładu mistrzostwem w danym zakresie, 


— traktowanie realizowanej wersji metody ..DO-RO” jako formy stale 
doskonalonej i dostosowywanej do zmieniających się warunków technicz- 
nych i organizacyjnych, rosnących kwalifikacji zawodowych i wiedzy ogól- 
nej pracowników oraz ich kultury technicznej i świadomości społeczno- 
-politycznej; przy takim podejściu do metody tworzono warunki do usta- 
wicznej jej „„samoregulacji”” w środowisku danego zakładu pracy. 


Niestety, praktyka upowszechniania metody .„DO-RO” nie zawsze wol- 
na była od wielu nieprawidłowości. Najczęstszymi przejawami było 
wdrazanie najmniej pracochłonnych elementów tej metody z po- 
minięciem m. in. konkursowego sprawdzianu wiedzy pracowników; podej- 
mowanie niejednokrotnie przez dyrekcje przedsiębiorstw zarzadzeń nie 
zawsze spójnych z zasadami bądź regulaminem metody lub porządkują- 
cych tylko pewien obszar działalności przedsiębiorstwa, przy jednoczesnym 
pozostawianiu zakłóceń na innym obszarze: tworzenie odrębnego pio- 
nu do spraw wdrażania metody bez wykorzystania pracowników służby 
organizacji i normowania pracy i innvch służb, których charakter i prze- 
znaczenie oraz teren działania są bliskie zagadnieniom dobrej robotv. Du- 
żemu koncentrowaniu uwagi kierownictw niektórych przedsiębiorstw na 
problematyce technicznej nie zawsze towarzyszyło właściwe docenianie 
znaczenia organizacji pracy i produkcji. Sprzyjała temu duża w pierwszej 
połowie lat siedemdziesiątych łatwość w dozbrajaniu procesów produk- 
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cyjnych w nowoczesne maszyny i urządzenia, jak również względna obfi- 
tość rąk do pracy. 


Prowadziło to w niejednym przypadku do stopniowego zaniku stosowania 
metody „DO-RO” bądź znacznego ograniczenia obszaru jej oddziaływania 
w przedsiębiorstwach. 


* 


Analizując przyczyny niedostatecznej jakości i nowoczesności wyrobów, 
nalezy wskazać przede wszystkim wyraźne — jak dotychczas — prefe- 
rowanie efektów ilościowych produkcji, często kosztem jakościowych, mi- 
mo że uzyskane wzrosty ilościowe dają niekiedy tylko efekty pozorne. 
Przykładowo: jeśli wyprodukuje się maszyny gorszej jakości, to w czasie 
użytkowania ich awaryjność musi być większa. To z kolei powoduje prze- 
stoje i wzrost kosztów prac konserwacyjno-remontowych. W przypadku 
gdy są to maszyny przeznaczone na eksport wywołuje to wiele negatyw- 
nych reperkusji w handlu zagranicznym. Nacisk na ilościowy wzrost pro- 
dukcji przy napiętych bilansach surowcowych skłania często zakłady do 
stosowania zamienników materiałowych, pogarszających niejednokrotnie 
jakość wyrobów finalnych. 


Zbyt małe jest też powiązanie dokształcania i doskonalenia kwalifikacji 
kadry kierowniczej wszystkich szczebli z aktualnymi i szczególnie istotny- 
mi potrzebami zakładów pracy. Chodzi tu głównie o potrzebę szerszego 
naświetlania procesów pracy z punktu widzenia możliwości poprawy jej 
efektów, motywacji na rzecz dobrej roboty itp. 


Niemało przyczyn braku dostatecznych efektów w podnoszeniu jakości 
produkcji tkwi poza przedsiębiorstwami. Wiele z nich zasługuje na szer- 
sze omówienie. W tym artykule warto je więc przynajmniej zasygnalizo- 
wać. 

I tak: zbyt słaby jest jeszcze związek między poprawą jakości produk- 
cji a syntetycznymi wskaźnikami oceny organizacji gospodarczych. Rów- 
nież dotychczasowy system zachęt materialnych nie jest w pełni skutecz- 
nym stymulatorem poprawy jakości pracy i produkcji. Zbyt mały jest też 
udział zaplecza naukowo-badawczego resortów gospodarczych w rozwią- 
zywaniu problemów jakościowych produkcji, a oddziaływanie systemu nor- 
malizacyjnego jest nieadekwatne w stosunku do potrzeb w dziedzinie po- 
prawy jakości i nowoczesności produkcji. 


Na jakość i efektywność pracy przedsiębiorstwa wpływa w sposób istot- 
ny jakość i terminowość dostaw kooperacyjnych. Poprawa w tej dziedzinie 
leży w sferze organizacji zarządzania i motywacji pracy, a nieprawidło- 
wości wynikają z braku lub naruszenia dyscypliny pracy, nieprzestrze- 
gania terminowości i rytmiczności dostaw kooperacyjnych. Duży wpływ 
ma tu również brak dostatecznego zabezpieczenia prawnego czy ekono- 
micznego; np. chodzi tu o ogólne warunki sprzedaży czy też o wieloletnie 
umowy kooperacyjne. Nie spełniają należycie swej roli kary umowne. 

Do poprawy jakości może przyczynić się weryfikacja dotychczasowych 
zasad sporządzania wieloletnich umów kooperacyjnych. Chodzi m. in. o to, 
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aby odbiorca wycofujący sie z umów kooperacyjnych ponosił wszelkie kon- 
sekwencje iinansowe. wynikające z ewentualnych strat występujących 
z tego tytułu u kooperanta. 

Na usprawnienie procesów kooperacji mogłyby wpłynąć również: skró- 
cenie okresów i terminów korygowania umów wieloletnich oraz zamó- 
wień rocznych; skrócenie terminów składania drugiej korekty zamówień 
do miesiąca przed rokiem rozpoczęcia produkcji; przyjęcie zasady, że ska- 
la korekty zamówień rocznych nie powinna przekraczać wielkości dzie- 
sięciu procent; wprowadzenie współudziału finansowego odbiorcy w kosz- 
tach zabezpieczenia wykonawstwa drogich elementów oprzyrządowania 
siużących do wyprodukowania elementów kooperacyjnych; przeznaczenie 
części środków dewizowych producentów wyrobów finalnych dla zakładów 
kooperujących na zakup z importu niezbędnych części zamiennych do ma- 
szyn lub drobne zakupy maszyn zagranicznych. 

Niemniej ważnym kierunkiem modyfikacji obowiązujących w tej mie- 
rze przepisów prawnych i planistycznych powinno być ich dostosowanie 
do wymagań wynikających z zasad nowego systemu ekonomiczno-finanso- 
wego. 

Stosunki między dwoma kontrahentami oraz wynikające z tego efek- 
ty i straty nie dotyczą tylko dwóch organizacji gospodarczych — 
dostawców i bezpośredniego odbiorcy danego materiału czy wyrobu. Z te- 
go punktu widzenia niezbędny jest nowy rodzaj powiązań ekonomicz- 
nych i motywacji pracy w układzie kooperant—producent wyro- 
bu finalnego, co w sumie powinno prowadzić do poprawy działalności 
kooperacyjnej. Chodzi o to, aby kooperant był bardziej zainteresowany 
poprawą jakości swej pracy, która powinna przynosić w efekcie wyższą 
jakość podzespołów kooperacyjnych i zwiększenie ich ilości (np. części za- 
mienne aparatury i sprzętu). Ten aspekt zagadnienia jawi się szczególnie 
ostro w przypadkach dążenia do powiększania produkcji w sytuacji nie- 
możności pełnego i terminowego pokrycia potrzeb materiałowych i koope- 
racyjnych dla zwiększonej produkcji wyrobów finalnych. Powoduje to 
sporo niepożądanych sytuacji przetargowych i innych nieprawidłowości w 
układzie kooperant—producent, przy czym mniej „zapobiegliwi” producen- 
ci wyrobów finalnych otrzymują potrzebne im podzespoły bądź materiały 
niższej jakości i nieterminowo. Powoduje to dodatkowe koszty przedsię- 
biorstwa, które przed zamontowaniem podzespołów z wadami musi dopro- 
wadzić je we własnym zakresie do wymaganego poziomu jakościowego. 
W praktyce część producentów wyrobów finalnych wykorzystuje do pro- 
dukcji wyrobów finalnych podzespoły niepełnowartościowe, nie biorąc pod 
uwagę strat, jakie będą musieli w konsekwencji ponosić użytkownicy za- 
kupionych aparatów i sprzętu na skutek kosztownych zabiegów remonto- 
wych bądź z powodu braku części zamiennych i konieczności wyłączeń tych 
urządzeń z procesów produkcyjnych. Dotkliwe straty powstają w handlu 
zagranicznym, w przypadkach gdy (z wymienionych przyczyn) zakupione 
w Polsce maszyny, aparaty czy sprzęt wykażą w trakcie użytkowania nad- 
mierną zawodność w stosunku do gwarantowanej przez producenta. 

Sytuacja kooperacyjna i zaopatrzeniowa jest w kraju bardzo zróżnico- 
wana, często zależy ona również od tego, w jakim zakresie baza surow- 
cowo-materiałowa produkcji finalnej jest zlokalizowana w jednym czy 
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kilku resortach gospodarczych. Przykładem pozytywnym może być resort 
przemysłu lekkiego, który w okresie wdrażania w swych zakładach meto- 
dy „DO-RO” szczególnie popierał egzekwowanie wysokiej jakości produk- 
cji w układach międzybranżowych. I tak np. w zakładach produkujących 
przędzę starano się, aby parametry techniczne tego produktu ustawiać głó- 
wnie pod kątem potrzeb przemysłu tkackiego. Nie znaczy to. że pozostałe 
parametry przędzy mogły odpowiadać drugorzędnym wymaganiom norm 
technicznych, zrozumiałe jest bowiem, że jakość tkanin należy dostoso- 
wywać zarówno do wymagań nowoczesnych procesów produkcji odzieży, 
jak i jej użytkownika. 

W układach międzyresortowych przykładem kompleksowego oddziały- 
wania na jakość produkcji może być współdziałanie producentów włókien 
sztucznych produkowanych w zakładach przemysłu chemicznego z produ- 
centami przędzy wytwarzanej w przemyśle lekkim. Tego rodzaju współ- 
działanie ma miejsce również w innych przemysłach, jednakże wymaga 
ono znacznego poszerzenia. 


k 


Istotnym warunkiem poprawy jakości produkcji jest kontrola jakości 
pracy w toku wykonywania poszczególnych operacji oraz wyrobu final- 
nego. 

Doświadczenia wskazują niezbędność rozszerzania takich form kon- 
troli, które umożliwiają wykrycie we właściwym czasie nie tylko usterek 
czy braków, lecz przede wszystkim zapobiegają ich powstawaniu. Szcze- 
gólne znaczenie ma tu samokontrola każdego wykonawcy oraz jego dą- 
żenie do uniknięcia choćby jednego odstępstwa od dokumentacji techno- 
logicznej. 

Znaczenie samokontroli jest wieloaspektowe. Przede wszystkim stwa- 
rza sna możliwość obiektywnej oceny jakości wykonanej operacji, gdyż jej 
wykonawca wie najlepiej, jak została ona przeprowadzona w cyklu obrob- 
czym. Późniejsza kontrola prowadzona przez odpowiednią komórkę wy- 
działu nie ma, w zasadzie, tego rodzaju możliwości, a często nie dysponuje 
nawet odpowiednimi środkami oceny i w rezultacie nie jest w stanie dac 
w pełni obiektywnego orzeczenia o jakości przeprowadzonej operacji. 

Wprowadzenie samokontroli umożliwia zmniejszenie liczby kontrolerów 
etatewych i skierowanie ich do innej pracy w zakładzie. Ten walor sa- 
mokontroli jest szczegolnie istotny wobec konieczności dalszego ograni- 
czania stanu zatrudnienia w przedsiębiorstwach. 

Niezmiernie istotny jest również następujący aspekt samokontroli — 
świadomość wagi wykonywanej pracy oraz zautania okazywanego pracow- 
nikowi, który czuje się bardziej odpowiedzialny za to. co robi. Jest to szcze- 
gólnie istotne dla wyrabiania u pracowników poczucia współodpowiedzial- 
ności za dobre wyniki całego zakładu pracy. 

Zasięg i możliwości samokontroli pracowniczej w przedsiębiorstwach 
przemysłowych są różne. w zależności od rodzaju procesu i indywidual- 
nych czynności pracownika zaangażowanego w danym procesie produk- 
cyjnym. Największe możliwości stosowania systemu samokontroli wystę- 
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pują w procesach maszynowo-ręcznych i jednostkowych, w ktorych pra- 
cownik może. posługując się przyrządami pomiarowymi. sprawdzić np. 
wymiary wykonanego przez siebie „detalu” dla ustalenia. czy mieszczą 
się one w granicach dopuszczonej przez warunki techniczne tolerancji wy- 
miarowej. W związku z tym niebędne jest, aby miał on w swej dyspozycji 
narzedzia pomiarowe odpowiedniej dokładności oraz powalił i chciał z nich 
jak najczęściej korzystać. Niestety. nie wszystkie zakłady dysponują taki- 
mi przyrządami w odpowiedniej ilości. Toteż wiele ocen bezpośrednich 
wykonawców, dotyczących wyników ich pracy. odbywa się „na oko”. W 
tych warunkach trudno o prawidłowe nawyki samokontroli u pracowni- 
ków 

Abv instytucja samokontroli pracowniczej spełniała swą rolę niezbęd- 
ne jest, by każdy pracownik traktował ją jako swoj podstawowy obowią- 
zek. Konieczne jest przy tym. aby czas na dokonanie niezbędnych pomia- 
rów mieścił się w normie czasu przeznaczonego na wykonanie danej ope- 
racji technologicznej. Uważam. że przy takim rozwiązaniu za czynności 
samokontrolne nie powinno się dodatkowo płacić. 


Istniejący w wielu przedsiebiorstwach dodatek płacowy za czynności 
samekontrolne często nie ma racji bytu. Dla pracowników nie posiadają- 
cych uprawnień do pełnienia czynności samokontrolerów stanowi to swego 
rodzaju uspruwiedliwienie. a nawet antvbodziec do dokładnej pracv. m. in. 
dlatego, że ocena nie jest powierzana im samym. lecz kontrolerom etato- 
wyn:. którzy — jak to powszechnie wiadomo — nie są często w stanie 
obiektywnie tej pracy ocenić. Dodatek za czynności samokontrolne mu ra- 
cję bytu jedynie w okresie poczatkowvm. nb. od wprowadzenia powszech- 
nego obowiązku kontroli jakosci własnej pracv do momentu. w ktorvm 
pracownik może zostać przeszeregowany do wvższej grupy uposażenia lub 
uzyskiwać wvższą stawkę akordową za systematveznie produkowane wv- 
roby bez usterek. 


Ważnym czynnikiem kontroli jakości pracy 1 produkcji sa czynności 
kontrolne brygadzisty lub mistrza. Diatego tcz szczególną wagę najczy 
przywiązywać do tego, aby mistrz rejestrował i analizował występujące 
w jego zespole wady i usierki produkcyjne. a w celu ich eliminowania 
prowadził systematyczny instruktaż pracownikow bądź postulował odpo- 
wiednie dzialania techniczne zapobiegające ich występowaniu w przyszło- 
ŚCI. 

Jak wykazuje praktyka istotną rolę spełniają rozmowy kadrv kierow- 
niczej z pracownikami o tym. co im przeszkadza w bezusterkowej pracv. 
Propozycje usuwania łatwych do eliminowaniu barier powinny być bez- 
zwłocznie realizowane. Rozmowy te powinny stanowić rownież okazję do 
wyławiania takich inicjatvw i propozycji prucowniczych, których realiza- 
cja wykracza poza kompetencje mistrza czy kicrownika wydziału. 

Tego rodzaju możliwości stwarzają także „Spotkania dobrej robotv”. w 
ramach których grupy pracowników spotykaja się w odstepach kilkumie- 
sięcznych z przedstawicielami dyrekcji przedsiębiorstwa lub kierownikami 
większych jego komórek organizacyjnych dla roboczego przedyskutowa- 
nia sktualnych zagadnień pracy i produkcji bądź wysondowania opinii 
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odnośnie zamierzonych zmian w systemie kooperacji wewnętrznej, zarzą- 
dzania na określonych szczeblach itp. 

Rozmowy sondażowe z uczestnikami tego rodzaju „Spotkań w fazie 
opracowywania ich wstępnej koncepcji przekonują, że wiele osób, mimo 
wieloletniej pracy w przedsiębiorstwie, nie jest dobrze zorientowanych 
w ważności ich miejsca w skomplikowanej machinie produkcji, powiązań 
jakości ich pracy z wynikami działalności oddziału czy wydziału, w którym 
pracują, oraz jakością wyrobu finalnego. Dodatkowy walor „Spotkań po- 
lega na tym, że stanowią one formę dialogu kierownictwa przedsiębior- 
stwa z szeregowymi pracownikami. 


Podstawową powinnością pracownika jest — jak wiadomo — rzetelna 
praca, w wyniku której powstaje konkretny efekt, często uzależniony od 
jakości pracy innych komórek organizacyjnych przedsiębiorstwa czy poje- 
dynczych osób, z którymi dany pracownik współdziała. Z udziałem pra- 
cownika w tym procesie wiążą się pewne konsekwencje oraz potrzeby. 
Pragnie on być sprawiedliwie oceniany, chce, aby kierownictwo zakładu 
uwzględniało jego poglądy, potrzeby i uprawnienia. 

Tak w lapidarnym skrócie można określić powinności przedsiębiorstwa 
widziane oczyma pracownika. Mieści się w nich zaspokajanie zarówno 
podstawowych potrzeb związanych z produkcją, jak i sferą pozaproduk- 
cyjną. Poza potrzebami dotyczącymi tzw. spraw socjalnych chodzi o eli- 
minewanie konieczności zabiegania pracownika o sprawy, które powinny 
być załatwiane przez administrację zakładową, magazyny odzieży ochron- 
nej, komórki kadrowe itd. 

Badania Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych sygnalizują duży postęp 
w tej dziedzinie, wskazujący rosnącą troskę i zainteresowanie zarów- 
no kierownictw, jak i odpowiednich komórek przedsiębiorstw wdrażaniem 
rozwiązań wychodzących naprzeciw potrzebom pracowników. Niemniej 
w wielu zakładach pracy jest jeszcze dużo do zrobienia, aby pracownik 
przekonał się, że jego potrzeby pozaprodukcyjne traktowane są tak samo 
poważnie, jak sprawy produkcji. Wytworzenie u pracownika takiego prze- 
konania jest istotne nie tylko dlatego, że pozwoli odzyskać czas dotąd tra- 
cony na schodzenie ze stanowiska pracy dla załatwienia spraw, o których 
wyżej wspomniałem, ale również dla pogłębienia motywacji dobrej ro- 
boty. W tym celu niezbędna jest dobra praca i pełne egzekwowanie za- 
dań wszystkich komórek powołanych do obsługi pracowników. Przedsię- 
biorstwo może wyżej ustawiać minimum powinności obligujących pracow- 
nika, jeżeli zapewni spełnianie własnych powinności wobec załogi. 


* 


Reasumując, należy podkreślić raz jeszcze potrzebę powszechności i kom- 
pleksowości działań na rzecz podnoszenia jakości produkcji. Zarówno 
przedsiębiorstwa, jak i zjednoczenia, i resorty gospodarcze powinny podjąć 
systematyczne i kompleksowe prace nad usuwaniem rzeczywistych barier 
utrudniających działania na rzecz poprawy jakości i nowoczesności wy- 
robów — tkwiących zarówno wewnątrz przedsiębiorstw, jak i poza nimi. 
Warunkiem skuteczności tych działań w przedsiębiorstwie jest wyższa ja- 
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kość pracy całych załóg — od najniżej zaszeregowanych do dyrektora. Is- 
totne znaczenie powinno mieć dokonanie w przedsiębiorstwach analizy 
przebiegu realizacji obowiązujących uchwał i zarządzeń w sprawie jakości 
produkcji, a także przyczyn — tam gdzie fakty takie miały miejsce — za- 
niku stosowania metody „DO—RO”. Duże znaczenie powinna mieć również 
popularyzacja doświadczeń zakładów, w których z powodzeniem stosowane 
są metody sterowania jakością produkcji. 

W tworzeniu atmosfery i warunków dobrej pracy i produkcji szczegól- 
nie odpowiedzialna rola przypada zakładowym organizacjom partyjnym. 
Zgodnie z postanowieniami II Krajowej Konferencji PZPR podejmują one 
obecnie szeroką działalność mobilizującą partyjnych i bezpartyjnych człon- 
ków załóg do rozwijania nowatorskich inicjatyw oraz do podjęcia apelu, 
jaki tow. Edward Gierek zawarł w swym ostatnim przemówieniu w Sej- 
mie: „..Trzeba produkować więcej t lepiej. Wykonywać każdą pracę 
solidnie t rzetelnie. Obniżać koszty produkcji. Po gospodarsku, oszczęd- 
nie t racjonalnie użytkować dobra materialne w pracy i w domu, wszę- 
dzie...”, 
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Cechą obecnego okresu jest szybki wzrost roli jakościowych czynników 
warunkujących elektywność gospodarowania w rozwoju naszego kraju. Łą- 
czy się ztym mocniejsze uwypuklenie różnorodnych aspektów związanych 
z dominującą rolą. jaką w gospodarce socjalistycznej odgrywa ogólnonaro- 
dowa własność środków produkcji. 

Warto gwoli przypomnienia poświęcić nieco uwagi triadzie owej własnoś- 
ci, obejmującej przypisanie, dyspozycję i czerpanie korzysci. „Przypisanie 
jest tu synonimem własności w sensie prawnym. a więc prawnego jej za- 
bezpieczenia. W odniesieniu do społecznej własności środków produkcji 
oznacza to, iż ich prawnym właścicielem (pomińmy tu dla uproszczenia 
własność spółdzielcza) jest ogół społeczeństwa. Z istoty gospodarki socjali- 
stycznej wynika, iż jako jedyna forma realizująca w całej swojej istocie 
ogólnonarodowy cel gospodarowania własność ta wymaga szczególnej tro- 
ski o właściwe wykorzystanie. 

Społeczenstwo jako całość nie jest w stanie, ze względów merytorycz- 
nych. formalnych i technicznych. w dosłownym sensie zawiadywać tą [or- 
mą własnosci w procesach gospodarczych. Ma natomiast prawo i obowią- 
zek wvoarębnić ze swego grona — oddcelegować do tej roli — zespolv lu- 
dzi, będących podmiotami yuospodarującymi różnych szczebli i zobowiąza- 
nych wykorzystywać własność społeczną zgodnie z interesem ogolnonaro- 
dowvm. Społeczeństwo korzysta tutaj z przysiugującego mu prawa dyspo- 
zycji. okreslając warunki, jakim mają odpowiadać wyodrębnieni z niego 
dysponenci, ich obowiązki. a także sposób ich wynagradzania za wykona- 
nie tych obowiązków. Podstawową formą organizacji dysponentow jest w 
gospodarce socjalistycznej przedsiębiorstwo. Posiadając określoną odręb- 
ność i kierując się określonymi zasadami funkcjonowania, realizuje ono wy- 
cinek celu ogólnospołeczncego na rachunek i zgodnie z interesami społe- 
czeństwa. Oznacza to równoczesnie. że przedsiębiorstwo musi w formie 
mierników otrzymywac zadania niesprzeczne z tym interesem. 


Czerpanie korzyści ze spolecznej własności środków produkcji — w for- 
mie dochodów państwa. dziclonych następale przez budźet — jest 
przywilejem prawnego wiaściciela — spoleczeństwa. Dvsponenci — bezpo- 
średni użytkownicy środków produkcji — oWzymują za swą działalność 


wvnaerodzenie w formie płacy. Na tej drodze realizuje się pierwolny po- 
dział dochodu narodowego. 
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Rozdzielenie funkcji własności, dyspozycji i czerpania korzyści z dzia- 
łalności przedsiębiorstw określa wzajemne relacje społeczeństwa 
(jako właściciela środków produkcji), centralnych organów go- 
spodarczych (jako reprezentantów interesów społeczeństwa) oraz 
przedsiębiorstw jako realizatorów zadań z tych interesów wyni- 
kających. W tej hierarchii najwyżej usytuowane jest społeczeństwo; po- 
zostałe ożniwa spelniają względem niego rolę służebną. Społeczeństwo da- 
je organom centralnvm w sposób pośredni, a przedsiębiorstwom w sposób 
bezposredni prawo do dysponowania swym majątkiem, nakładając na nie 
obowiązek czynienia tego zgodnie z interesem ogólnospołecznym. Wyma- 
ga to określenia wzajemnych relacji pomiędzy pozostałymi grupami spo- 
łecznymi (zespołami ludzkimi) i przyznawania roli nadrzędnej reprezen- 
tantom interesu ogolnospołecznego — organom centralnym i roli pomocni- 
czej tealizatorom — zespołom ludzkim zorganizowanym w przedsiębior- 
stwa. Oddziaływania zachodzące między nimi w zakresie wytyczania celów 
dla poszczególnych przedsiębiorstw oraz sposobów zabezpieczania ich wy- 
konania mają więc charakter pionowy. Technika funkcjonowania (a nie 
merytoryczne jego cele) leży zutem poza społeczeństwem jako całością — 
w obrębie organów centralnych i przedsiębiorstw. 

Społeczenstwo jako całość nie ma organizacyjno-technicznych możliwoś- 
ci podejmowania decyzji dotyczących coraz bardziej złożonych i zróżni- 
cowanych technik gospodarowania (tzn. produkcji, podziału i dystrybucji 
dóbr). Korzysta natomiast z możliwości opiniowania i oddziaływania ogól- 
nospołecznego. Ma także dane do oceny jakości pracy centrum i przed- 
siębiorstw, oceny zgodności podejmowania i realizacji decyzji z interesem 
społeczeństwa. Tak więc społeczeństwo przyznaje prawo dyspozycji wy- 
specjalizowanym agendom. nakładając na nie obowiązek działania zgodnie 
ze swymi bieżącymi i przyszłościowymi celami. 


% 


Organa centralne zobowiązane są do zapewnienia funkcjonowania go- 
spodarki zgodnie z interesami społeczeństwa. Wymaga to rzetelnego zbie- 
rania informacji o stanie i możliwościach aparatu wytwórczego będącego 
w posiadaniu spoleczeństwa; zapoznania społeczeństwa z bieżącymi i przy- 
szłościowymi celami gospodarowania w oparciu o wszechstronne i obiek- 
tywne dane i określania proporcji rozwoju gospodarczego zgodnego z inte- 
resem ogólnospołecznym i skutecznego przekładania ich na język spraw- 
nych metod funkcjonowania gospodarki i stałej kontroli efektywnego wy- 
korzystania potencjału produkcyjnego podległych przedsiębiorstw: włas- 
nego określania kompetencji i ich podziału w zakresie zarządzania: nie- 
wkraczania w kompetencje przedsiębiorstw poza wypadkami wyraźnego 
naruszania przez te ostatnie ustalonych zasud zarządzania: czuwania nad 
prawidłowością polityki kadrowej w kierownictwach przedsiębiorstw. 
Szczebel centralny zobowiązany jest do wszechstronnej analizy działalnoś- 
ci podległych przedsiębiorstw w oparciu o: analizę materiałów sprawozdaw- 
czych przedsiębiorstw, opinie o działalności przedsiębiorstw wvrażone przez 
organa przedstawicielskie załogi oraz o materiały pochodzące od odbiorców 
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produkowanych towarów itd. Konieczne jest określanie w miarę prostych, 
a jednocześnie komvleksowych mierników pracy przedsiębiorstw oraz za- 
sad obliczania tych mierników (systemu rachunku ekonomicznego i roz- 
rachunku gospodarczego). 


Tym rozległym obowiązkom organów centralnych towarzyszą szerokie 
prawa, które dotyczą głównie: występowania w imieniu społeczeństwa 
wobec podległych im jednostek gospodarczych, dokonywania niezbędnych 
i racjonalnych zmian w systemie planowania i zarządzania oraz zbierania 
i oceny materiałów dotyczących działalności podległych przedsiębiorstw, 
a także podejmowania decvzji dotyczących rozmiarów i asortymentów pro- 
dukcji w przedsiębiorstwach, obsadzania stanowisk kierowniczych i doko- 
nywania koniecznych zmian w tej obsadzie. Z tym wszystkim łączy się 
prawo występowania wobec społeczeństwa w imieniu podległych im przed- 
siębiorstw. Rozleglość obowiązków i praw organów centralnych wynika 
z ich szczególnej roli jako pośrednika pomiędzy społeczeństwem a bez- 
pośrednimi realizatorami jego woli — przedsiębiorstwami. Wyznacza to 
ich rolę w kształtowaniu systemu społeczno-zgospodarczego kraju, równo- 
cześnie stawiając je pod szczegolnie silnym ciśnieniem wymagań i oddzia- 
lywań społeczeństwa. 


Inne z kolei obowiązki, wynikające z umiejscowienia w hierarchii pod- 
miotów gospodarujących, spoczywają na przedsiębiorstwach. Zakres tych 
obowiązków zmienia się w zależności od ewolucji systemu zarządzania, 
przy czym akcenty przemieszczają się tu bądź na funkcje produkcyjne, 
bądź ekonomiczno-produkcyjne. W literaturze naukowej systemy zarzą- 
dzania dzieli się niekiedy na scentralizowany i zdecentralizowany, uznając 
równocześnie potrzebę centralizacji gospodarki narodowej. Ta pozorna 
sprzeczność wymaga wyjaśnienia. Gospodarka socjalistyczna realizuje w 
toku swego funkcjonowania cel ogolnospołecznv, wyrażający się w coraz 
lepszym zaspokajaniu potrzeb społeczeństwa. Temu celowi. wvrażanemu 
w planie spoleczno-gospodarczym. muszą być podporządkowane działania 
wszystkich podmiotów gospodarujących. Centralne organa gospodarcze 
zobowiązane są do szwantylikowania tego cclu oraz przekazania wynika- 
jących zeń zadań podlegającym im przedsiębiorstwom. co jest realizowa- 
ne przez system zarządzania bezpośredniego lub pośredniego. Zarządzanie 
bezpośrednie czy też nakazowe realizowane jest poprzez system nakazów, 
zakazów i limitów. Zadania wynikające z planu przekazywane są przed- 
siębiorstwom w formie nakazów wyrażających się znaczną liczbą mierni- 
ków, głównie wyspecjalizowanych, związanych z produkcją. Działalność 
ekoncmiczna przedsiębiorstw polegająca na zaopatrywaniu się w środki 
wytwórcze oraz na realizacji własnej produkcji nie jest regulowana mierni- 
kami, gdyż realizowana jest przez organa centralne poza przedsiębiorst- 
wami. 

Zarządzanie pośrednie. zwane również parametrvcznyvm lub ekonomicz- 
nym, realizuje się za posrednictwem narzędzi ekonomicznych. Centralne 
ozniwa gospodarcze mają tu do spelnienia rolę o wiele trudniejszą. muszą 
bowiem przełożyć konkretne wskażniki narodowego planu społeczno-gos- 
podarczego na język wielokierunkowo i vozlegle działających parametrow 
oddziałujących na podlegle im przedsiębiorstwa realizujące wespół z og- 
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niwami szczebla centralnego zadania wynikające z narodowego planu spo- 
ieczno-gospodarczego. Mierniki pracy przedsiębiorstw muszą więc mieć 
charskier syntetvczny. a zawarta w nich synteza powinna zawierać w Sso- 
bie główne treści działalności ekonomiczno-produkcyjnej przedsiębiorstw. 

Należv podkreślić. że bez wzgledu na system zarządzania każdy podmiot 
gospodaruljący realizuje zadania wynikające z ustalonego centralnie pla- 
nu społeczno-gospodarczego. Oznacza to, iż gospodarka socjalistyczna jest 
z samej swojej istoty scentralizowana. Spory dotyczą jedynie sposobów 
przekazywania zadań i motywowania działań wynikających z ogólnospo- 
łecznego rachunku ekonomicznego oraz szczebla działań optymalizujących 
działalność gospodarczą. W nakazowym systemie zarządzania działalność 
tę optymalizuje się głównie na szczeblu centralnym, w systemie para- 
metrycznym — zarówno w centrum, jak i w przedsiębiorstwach. Spory do- 
tyczące zasięgu oraz torm centralizacji dotyczą więc narzędzi, a nie istoty 
sprawy, dotyczą sposobów zarządzania, a nie jego celów. Osobiście sądzę, 
że dopóki nie jest podważana istola sprawy — jedność i konsekwencja 
i skuiecznosć w osiąganiu celów ogolnospołecznych wyrażanych w planie 
centralnym — dyskusje na ten temat są poządane i powinny przebiegać w 
konstruktvwnej atmosferze i odznaczać się gotowością do wysłuchania róż- 
nych opinii. stan faktyczny jest bowiem daleki od doskonałości. 


* 


Zasada centralnego planowania ścisle łączy się z jednością praw i obo- 
wią?ków, dotyczy ona uprawnień i wynikających z nich zadań poszczegól- 
nych poamiotów gospodarujących. Szczególnie ostatnio zasada ta jest czę- 
sto wymieniana jako jedna z podstawowych w funkcjonowaniu gospodar- 
ki socjalistycznej. Powołują się na nią przywódcy partvjni i państwowi, 
jej rola systematycznie wzrasta, odnosi się jednak wrażenie, że nie została 
ona, iak dotychczas. dostatecznie sprecyzowana, co stanowi jedną z luk 
teorii funkcjonowania spoleczeństwa i gospodarki socjalistycznej. 

Sądzę, że za punkt wyjścia można bv przyjąć formułę głoszącą, że okre- 
ślonym uprawnieniom w dziedzinie funkcjonowania gospodarki narodo- 
wej niezmiennie towarzyszą obowiązki związane z rozwijaniem działań 
wynikających z tych uprawnień zgodnie z interesem ogólnonarodowym 
wyrażonym w planie centralnym. Dzialania określane dla poszczególnych 
jednostek nie są więc dziaianiami samymi w sobie, lecz jedynie drogą do 
wykonania zadań i rzeczowej oceny sposobów ich realizacji. Mówiąc ina- 
czej, zasada jedności praw i obowiązków oznacza, że odpowiedzialność za 
realizację zadań przez jednostki podległe, która przede wszystkim spoczy- 
wa zarówno na nich samych, rozciaga się również na pracę jednostek nad- 
zorujących, które powinny orientować się w sytuacji w podległych ogni- 
wach i w porę reagować na zjawiska niekorzystne z ogólnospołecznego pun- 
ktu widzenia. Bierny stosunek do takich zjawisk mimo posiadanych u- 
prawnień świadczy. że organ nadzorujący nie wywiązuje się ze swych 
obowiązków w stopniu dostatecznym. Dla tego rodzaju zaniedbań nie da 
się znaleźć usprawiedliwienia w tzw. wvższych racjach czy trudnościach 
obiektywnych. Dlatego przypadki krytykowania przez szefów resortów 
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faktów złej pracy podległych przedsiębiorstw czy branż z trybun najwvż- 
szycn instancji nie znajdują aprobaty opinii spolecznej. Uważa ona bo- 
wiern, że krytyka taka powinna bvć stosowana jako normalna metoda 
pracy wewnątrz resortu. Jeśli braki występują mimo starań resortu, świad- 
czy to o niedomaganiach w jego pracy, powinno stawać się to przedmio- 
tem samokrytyki. Oznacza bowiem, że ktoś konkretny nie dopełnił swvch 
obowiązków, mając dostateczne uprawnienia kontrolne nie skorzystał z 
nich, aby w porę przeciwstawić się zjawiskom negatywnym. 

Zasada jedności praw i obowiązków przejawia się zarówno w planowa- 
niu, jak i zarządzaniu gospodarką narodową, jednakże akceniy rozmiesz- 
czone są w odmienny sposob w nakazowym i w parameirycznym systemie 
zarządzania. Niezależnie od tych różnic w obu systemach zarządzania wv- 
stępują te same problemy wynikające z samej istotv gospodarki socjali- 
stycznej. Należy do nich wysoka ranga troski o mienie społeczne. 

W praktyce obserwujemy, że z ogólnym potępieniem spotyka się przy- 
właszczanie mienia społecznego. Jego niewykorzystanie traktowane bvwa 
iiberalnie, choć również oznacza uszczuplenie mozliwości produkcyjnvch 
społeczeństwa, świadcząc o niedostatecznyvm poczuciu obowiazku ze stronv 
ludzi uprawnionych przez społeczeństwo do dysponowania majątkiem pro- 
dukcyjnym. Przykładów niestety nie brakuje. Dostarczają ich m. in. środ- 
ki masowego przekazu. „„Znajdowany” tu i ówdzie sprzęt porzucony przez 
poszczególne przedsiębiorstwa i zdewastowany, niszczejące przez długi 
czas w „magazynach pod chmurką maszyny. Źle zabezpieczone, choć wra- 
żliwe na wpływ warunków atmosferycznych materiałv i surowce wy- 
stawiają negatywne świadectwo swoim dysponentom. Trudno uspokajać 
się acgumentem, iż są to zjawiska marginesowe. Walka przeciw podobnemu 
marnotrawstwu powinna być prowadzona, dopóki ostatnie takie fakty nie 
zostaną wyeliminowane z naszej gospodarki. 


* 


Cechą gospodarki socjalistvcznej jest system powszechnego i obligatoryj- 
nego planowania. Oznacza on dwojakie ujmowanie w planowaniu poszcze- 
gólnych jednostek gospodarczych: po pierwsze jako odbiorców czynników 
wytwórczych, po drugie jako producentów dóbr materialnych. Właściwe 
planowanie wymaga pełnej informacji o możliwościach produkcyjnych 
poszczególnych przedsiębiorstw. Informacja ta powinna objąć zagregowa- 
ne bilanse posiadanvch mocy produkcyjnych, zatrudnienia i struktury 
kwalifikacji pracowników oraz potrzeb materiałowych w różnych warian- 
tach asortymentowych produkcji. Iniormacje te stają się podstawą de- 
cyzji planistycznych dotyczących zarówno samej produkcji, jak i zatrud- 
nienia, zaopatrzenia w surowce i materiałv, ewentualnych inwestycji. Wa- 
runkiem trafnego bilansowania jest posiadanie przez organa centralne 
wszechstronnej i rzetelnej informacji. Dostarczenie takiej iniormacji na- 
leży do zasadniczych obowiązków przedsiębiorstw i jest warunkiem pra- 
widłowego korzystania przez nie z przyznanych praw. 

W praktyce sprawa nie przedstawia się jednoznacznie. Część przedsię- 
biorstw przedstawia np. uproszczone informacje dotvczące maszyn i urzą- 
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dzeń. pracochłonności tvpowyvch operacji. poprzestaje na powierzchownej 
anałbizie potrzeb kadrowych i zawyża zapotrzebowania materiałowe. Na- 
ciąganie danych w celu uzyskania tzw. zakładek ułatwiających wykona- 
nie planu bywa uzasadniane badź twierdzeniem. że .i tak wszystkich po- 
stulatów nie uwzględnią”, bądż argumentem. że „w ciągu roku i tak obet- 
ną”. W efekcie plany maja charakter przybliżony. są dalekie od precyzji 
i stwarzają możliwość manipulowania ze stratą dla społeczeństwa i go- 
spodarki. 

Rzetelność planowania zależy jednak nie tylko od kompletnej infor- 
macii o sytuacji i możliwościach przedsiębiorstw. Niemniej istotny jest 
sposób, w jaki przedsiębiorstwa przygotowują plany produkcyjne. Czas, ja- 
kim przedsiębiorstwa dysponują na opracowanie planów od momentu 
otrzymania wytycznych do złożenia gotowych propozycji, jest za krótki, 
w krańcowych przypadkach wynosi kilka dni. Nie pozwala to na rzetelne 
opracowanie założen, utrudnia optymalizację wyboru technicznego i eko- 
nomicznego. który wymaga wszechstronnego i wnikliwego podejścia od- 
powiadającego zasadzie jedności praw i obowiązków. 


Prawem gospodarki socjalistycznej jest zasada wvnagradzania według 
ilości i jakosci pracv. Wynagrodzenie proporcjonalne do rzeczywiście wv- 
konanej pracy zakładają przepisy prawne i układy zbiorowe. Na przeszko- 
dzie stają jednak przestarzale normy. Pomiar pracv jest często niedokład- 
ny, na ocenę i wvcenę w niejednym wvpadku rzutuią obok mierników 
obiektywnych wzślędv subiektywne, wynikające z kumoterstwa i różne- 
go typu „ukiadów ”. Ogólnikowość w formułowaniu warunków otrzymania 
osreślonego wynagrodzenia. nieporządki organizacyjne i cechy postawy 
„dobiego wujaszka” ze strony dozoru technicznego rzutują na jakość wy- 
robów 1 odbijają się na dvscyplinie pracy. W egzekwowaniu tej ostatniej 
poprzestaje się niekiedv na sprawdzaniu, czy pracownik nie spóźnił się 
iub nie wyszedł wcześniej z miejsca pracy. Ocenie umvka częstokroć za- 
chowanie się w czasie pracy. Charakierystyczne jest, że dopiero w mo- 
mentach zagrozenia wykonania planu dvscvplina formalna zastępowana 
jest porzez dyscyplinę merytoryczną. Konsekwencją jest nadmierne eks- 
ploatowanie urządzen, szalowanie godzinami nadliczbowymi. nieliczenie 
się z normatvwami zużycia surowców i materiałów. W okresach „.sztur- 
mowszczyżny , w pogoni za elektami ilościowymi słabnie poczucie odpo- 
wiedzialności za efektywność i jakość produkcji. W efekcie społeczeństwo 
opłaca przejawy niegospodarności wbrew zasadzie jedności praw i obo- 
wiazków. 

Konsekwencją niegospodarności i nierytmiczności produkcji jest zła ja- 
kość części wyrobów. Do społeczeństwa docierają przede wszystkim sygna- 
ły o złej jakości towarów przeznaczonych na rynek. Zjawisko dotyczy jed- 
nak nie tylko wyrobów finalnvch. Przypadki złej jakości dostaw koope- 
racyinych rodzą konieczność delegowania przez odbiorcę części załogi do 
naprawiania braków powstałych gdzie indziej. stawiają niektóre przedsie- 
biorstwa wobec deficytu surowców. materiałów czy detali, prowadząc do 
niezawinionego obniżenia możliwości produkevjnych. co w krańcowvch 
przypadkach znajduje wyraz w niewykonaniu planowanych zadań pro- 
dukcyjnych. W dotychczasowym układzie rozliczeń konsekwencje o wiele 
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częściej ponosi załoga produkująca wyroby finalne niż dostawcy złych 
detaii czy niezdyscyplinowani kooperanci. Płaci zaś za nie całe społeczeń- 
stwo 

Daleki od precyzji jest nadal rachunek strat wynikłych z powodu złej 
jakości produkcji. Są to straty sumaryczne, obejmujące zarówno łączne 
koszty produkcji wadliwego wyrobu, jak i wartość dobrego wyrobu, który 
mogł zostać wyprodukowany w to miejsce. 

Nusuwa się wniosek, że zarówno przedsiębiorstwa jako całość, jak też 
w ich ramach ludzie i zespoły imiennie winne nieprzestrzegania jakościo- 
wego reżimu produkcji powinny ponosić za brakoróbstwo przez siebie za- 
winione odpowiedzialność materialną i moralną. Równocześnie warto by 
wprowadzić odczuwalne zachęty pobudzające do utrzymywania produk- 
cji na poziomie jakościowo wyższym od przeciętnie uzyskiwanego w po- 
równywalnych asortymentach i warunkach. Producent musi ponosić za- 
równo pozytywne, jak i negatywne konsekwencje ekonomiczne swoich 
działań. 


* 


Możliwość urzeczywistnienia w gospodarce zasady jedności praw i obo- 
wiązków zależy w istotnej mierze od systemu zarządzania. Poszczególne 
jednostki gospodarujące spełniają w nim różne role. Najważniejsze są re- 
lacje występujące w układzie: centralne organa gospodarcze — przedsię- 
biorstwa. W nakazowym systemie zarządzania organa centralne są jedy- 
nymi ogniwami gospodarki spełniającymi szersze funkcje ekonomiczne. 
Przedsiębiorstwa spełniają w nim głównie funkcje produkcyjne. Oznacza 
to, że centrum lub jego agendy podejmują decyzje dotyczące prawie wszy- 
stkich dziedzin działalności przedsiębiorstw, obejmują ją wielu limitami, 
które trudno jest kwestionować i zmieniać w przypadku niezgodności z fak- 
tycznymi potrzebami przedsiębiorstw. Oto dlaczego obserwujemy, że przej- 
mując od przedsiębiorstw uprawnienia ekonomiczne centralne organa 
zwalniają je zarówno moralnie, jak i faktycznie z odpowiedzialności za 
efekty ekonomiczne ich działalności, co ogranicza możliwość podejmowania 
decyzji optymalizacyjnych i przejawiania samodzielności. Ocenianie przed- 
siębiorstw na podstawie kryteriów ilościowego wykonania planu skłania 
je do swego rodzaju „zabezpieczania się” w postaci ukrywania przed cen- 
trum części rezerw i rzeczywistych możliwości produkcyjnych oraz poszu- 
kiwania różnych usprawiedliwień na wypadek niewykonania poszczegól- 
nych wskaźników. W skrajnych przypadkach powołując się na przyczy- 
ny od siebie niezależne przedsiębiorstwa wnoszą o „skorygowanie” (czy- 
taj obniżenie) planów produkcyjnych. Ponieważ w systemie nakazowym 
w ogniwach centralnych wespół z uprawnieniami skupia się odpowiedzial- 
ność, są one zainteresowane w ułatwieniu zadań podległych przedsiębiorstw 
i częstokroć uwzględniają postulaty idące w tym kierunku. 

Innym zjawiskiem towarzyszącym opisywanej sytuacji jest znieczule- 
nie odbiorcow na jakość otrzymywanych środków produkcji. Jest to pa- 
radoks pozorny. Przyjęcie bowiem urządzeń czy materiałów niskiej jakoś- 
ci odbywa się pod presją groźby; jeśli odbiorca odmówi, nic nie dostanie 
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w zamian. Toteż działając w przymusowych warunkach odbiorcy starają 
się zabezpieczyć przez zawyżanie składanych zapotrzebowań. Z kolei świa- 
dome tego jednostki nadrzędne starają się zredukować to zapotrzebowa- 
nie. Z braku wiarygodnych informacji dominują tu działania intuicyjne, 
co odbija się na jakości funkcjonowania przemysłu i całej gospodarki. 

Coraz widoczniejsza niedoskonałość nakazowego systemu zarządzania 
stała się impulsem jego doskonalenia. Proces ten rozpoczął się w połowie 
lat pięćdziesiątych i z różnym skutkiem realizowany był w latach sześćdzie- 
siątych. Rózne przyczyny hamowały wprowadzenie go w życie. Po zmia- 
nach dokonanych z końcem 1970 r. reformy gospodarcze zaczęto wprową- 
dzać na większą skalę i z większym rozmachem. Powołanie systemu eko- 
nomiczno-finansowego przedsiębiorstw znanego jako system WOG było 
wyrazem dążeń do nadania wyższej rangi efektywności gospodarowania 
na każdym szczeblu. Praktyka gospodarowania dowiodła jednak, że in- 
tencie ustawodawcy nie zawsze są właściwie rozumiane przez realizato= 
rów zadań gospodarczych na poszczególnych szczeblach. Wyrazem tego 
była konieczność częściowego zawieszenia działalności systemu w latach 
1975 1 1976. 

Trudności wynikające z niedostosowania systemu zarządzania do osią- 
żniętego poziomu rozwoju sił wytwórczych okazują się jednak większe 
niż trudności związane z wprowadzeniem zmian na poszczególnych szcze- 
blach tego systemu. Ta realistyczna ocena skłoniła kierownictwo partii 
i rządu do wprowadzenia w 1977 r. zmodyfikowanych zasad systemu eko- 
nomiczno-finansowego. Warunkiem ich powodzenia jest powszechne zrozu- 
mienie istoty wprowadzanych zmian. Dobro państwa i społeczeństwa, in- 
teresy gospodarki wymagają, aby przedsiębiorstwami kierowali ludzie od- 
czuwający potrzebę i mający odwagę korzystania z większych upraw- 
nień Musi temu towarzyszyć z ich strony wyższe poczucie odpowiedzia|- 
ności za efekty bardziej samodzielnego działania. II Krajowa Konferencja 
PZPR podkreśliła, że łączy się z tym zwiększanie uprawnień społeczeństwa 
do kontroli wypełniania obowiązków przez tych, którym powierza ono 
funkcje kierownicze na wszystkich szczeblach zarządzania. 


Problemy 
doskonalenia zawodowego mistrzów 


STANISŁAW KARAŚ 


Dobra praca mistrzów jest — jak wiadomo — jednym z bardzo istotnych 
warunków powodzenia w zakładach, pełnego wykorzystania czasu prac 
ludzi i mocy produkcyjnych maszyn. odpowiedniego poziomu jakości i ter- 
minowego wykonywania zadań Istotne znaczenie ma więc stale doskona- 
lenie zawodowe tej grupy pracowników. 

Waga tego zagadnienia wvnika również z faktu. że wraz z przeobrażenia- 
mi w przemyśle, z unowocześnianiem techniki, technologii i metod zarzą- 
dzania — zmienia się jakościowo skład załóg. Ludzie, których pra- 
cą mistrz kieruje, mają coraz większe kwalilikacje. wyższe aspiracje oraz 
cechuje ich wysokie poczucie godności osobistej. Znają wartość swojej wie- 
dzy I czasu i — co należy szczególnie mocno podkreślić — nie przelicza- 
ją własnych ambicji wyłącznie na złotówki. 

Styl pracy mistrza musi odpowiadać poziomowi i wymaganiom nowo- 
czesnej klasy robotniczej. Wczorajsze. paternalne nawyki i zachowania nie 
zdają dziś egzaminu. Nie wystarcza już wiedza i kwalifikacje zdobyte w 
drodze terminowania i nabywania doświadczeń w toku pracy. Coraz bar- 
dziej niezbedna jest nie tylko wysoka fachowość, lecz także wiedza z 
zakresu pedagogiki, psychologii. socjologii, ergonomii i fizjologii pracy. 

Wiedzy tej mistrz nie zdobędzie ani w szkołe, ani na kursie kwalifika- 
cyjnym. Jedyną arogą do jej uzyskania są różnorodne [ormy doskonalenia 
zawodowego. łączące w swoich programach wiedzę techniczną i społecz- 
no-ekonomiczną z praktycznymi umiejętnościami. 


* 


Obecnie w naszej gospodarce narodowej pracuje około 130 tys. mistrzów. 
Jakc grupa społeczno-zawodowa mistrzowie są środowiskiem niezmiernie 
zróżnicowanym; wywodzą się z różnych warstw, legitymują się rozmaitymi 
kwalilikacjami, stazem pracy, a zakres ich czynności i stopień odpowie- 
dzialności za wykonywaną pracę — nawet w tej samej branży — jest czę- 
sto odmienny. Pewien pogląd na te sprawy dają badania przeprowadzone 
przez Ministerstwo Pracy, Plac i Spraw Socjalnych z udziałem 9 resortów 
gospodarczych(!) oraz przez Zarząd Główny Związku Zakładów Doskonale- 


(1) Eadania przeprowadzono w latach 1974 i 1975 w 98 przedsiębiorstwach zatrude 
nriających ogółem 5215 mistrzów, w tvm 1613 starszych mistrzów. 
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nia Zawodowego(2). Dały one w miarę pełny obraz aktualnego stanu kadry 
mistrzów. 

Poziom wykształcenia mistrzów w badanych przedsiębiorstwach przed- 
stawia się następująco: 62,4 proc. ogółu mistrzów legitymuje się wykształ- 
ceniem średnim, 2,7 proe. wykształceniem wyższym, zasadniczą szkołę za- 
wodową ukończyło 20 proc., podstawową 21,4 proc. mistrzów. Kwalifikacje 
pedagogiczne miało jedynie 11,2 proc. respondentów. W sytuacji, gdy więk- 
szość mistrzów przyucza do zawodu, brak kwalifikacji pedagogicznych u 
blisko 90 proc. z nich trudno ocenić pozytywnie. 

Zastanawia, że tylko 2,7 proc. mistrzów — to absolwenci studiów wyż- 
szych. Sprawa ta — jak się wydaje — nabiera coraz istotniejszego zna- 
czenia ze względu na szybki postęp w technice i technologii. Wyższe wy- 
kształcenie staje się coraz bardziej konieczne na stanowisku mistrza, a w 
niektórych wypadkach, zwłaszcza w takich dziedzinach jak: elektronika, 
automatyka, przemysł samochodowy itd. — wręcz nieodzowne. Jest ono 
także pożądane z punktu widzenia możliwości awansu zawodowego mi- 
strzów. Wielu najzdolniejszych z nich coraz częściej trafia na wyższe stano- 
wiska zarządzania — na kierowników wydziałów czy oddziałów. 

Z badań wynika, że do PZPR należało 60,5 proc. mistrzów, do ZSL — 2,4 
proc... a do SD — 1 proc. mistrzów. Członkami ZSMP było 38,8 proc. mi- 
strzów. 

Mistrzowie są w przedsiębiorstwach grupą ustabilizowaną. Wskazuje na 
to ich staż pracy. W tym samym przedsiębiorstwie mniej niż 5 lat praco- 
wało 15,3 proc. ogółu mistrzów, od 6 do 10 lat — 22,8 proc., powyżej 10 
lat — 27,6 proc. Przy czym stanowisko mistrza minimum 5 lat zajmowało 
22,5 proc. badanych, od 6 do 10 lat — 32,8 proc., powyżej 10 lat — 43,4 
proc. 

Mistrzowie kierują zróżnicowanymi — pod względem liczby — zespoła- 
mi pracowników. Liczebność grup kierowanych przez mistrza waha się od 
kilku do 300 osób. Z badań wynika, że najwięcej mistrzów (prawie co 
trzeci) kieruje zespołami pracowników liczącymi  21—40 osób, 
W pozostalych wypadkach rozpiętości te są znacznie większe, nawet w skali 
tego samego resoriu. Tłumaczyć je można m. in. różnorodnością warunków 
w poszczególnych przedsiębiorstwach (technicznych, technologicznych i or- 
ganizacyjnych). Wydaje się jednak, że sprawa ta wymaga zdecydowanych 
działań porządkujących w przedsiębiorstwach, w skali branż, a nawet re- 
sortów. 

W każdym przedsiębiorstwie mistrzowie spełniają najróżnorodniejsze 
iunkcje. Wśród nich wyróżnić można jednak cztery podstawowe: 

Po pierwsze, jest to współudział w organizowaniu procesu produkcyjnego 
iw zarządzaniu nim. Mistrz jest odpowiedzialny za wyniki pracy zespołu. 
Musi więc nadzorować wykonywanie robót zgodnie z technologią produkcji, 
dopilnowywać zaopatrywania stanowisk w materiały i surowce, załatwiać 
reklamacje u konstruktorów, technologów, w kontroli technicznej itp., 
dbać o właściwe przygotowanie narzędzi, oprzyrządowanie i dokumentacje, 
instruować pracowników i pomagać im w przezwyciężaniu trudności tech- 
nologicznych, czuwać nad terminową realizacją zadań produkcyjnych. Za- 
daniem mistrza jest także kontrola wykonywania zadań, inicjowanie zmian 
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(2) Badaniami tymi w połowie 1977 r. objęto 900 mistrzów z całego kraju. 
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w organizacji procesów pracy, rozwijanie ruchu  racjonalizatorskiego 
1 współzawodnictwa pracy. 

Po drugie, jest to kierowanie zespołem pracowniczym. Mistrz jako bez- 
pośredni kierownik grupy pracowników ma obowiązek opiniowania w 
sprawach ich przyjmowania i zwalniania, przydzielania pracy i określania 
zadań na swym odcinku, decydowania w osobistych sprawach pracowni- 
ków, np. w sprawie terminów urlopów, wolnych dni, zwolnień z racji nauki 
itp. Do obowiązków mistrza należy składanie wniosków w sprawie awan- 
sów i nagród. Uczestniczy on również w naradach produkcyjnych wydziału 
i całej fabryki. 

Po trzecie, są to bardzo ważne obowiązki wychowawcze mistrza. Dla wie- 
lomilionowej rzeszy robotników mistrzowie są pierwszymi, bezpośrednimi 
zwierzchnikami, reprezentującymi kierownictwo fabryk. Przez pryzmat u- 
miejętności mistrza i jego postawy moralnej oceniają robotnicy sytuację 
w zakładzie. Stosunki w zespołach mistrzów mają decydujący wpływ na 
poczucie odpowiedzialności załogi za całość zakładu. Dobra atmosfera pracy 
i wysoki poziom wymagań w kierowanym zespole — to szkoła kultury pra- 
cy. Atmosfera ta przyczynia się do kształtowania pożądanych postaw pra- 
cowniczych, ugruntowywania etycznych zasad dobrej roboty. 

Wszystko to ma szczególne znaczenie w odniesieniu do młodych pra- 
cowników, tych zwłaszcza, którzy stawiają pierwsze kroki w zawodowej 
karierze. Dla nich to właśnie mistrz musi być w pełnym tego słowa znacze- 
niu wychowawcą — wymagającym, lecz rozumiejącym trudności i pro- 
blemy, zasługującym na szacunek, sympatię i zaufanie. Ten autorytet mi- 
strza musi opierać się na dużym zasobie wiedzy, kwalifikacji i doświadcze- 
nia zawodowego, na umiejętności kierowania ludźmi i współżycia z nimi. 

Po czwarte, są to funkcje dydaktyczne mistrza. Mistrz prowadzi dokształ- 
canie przywarsztatowe w systemie indywidualnym i brygadowym oraz w 
wyodrębnionych zespołach nauczania zawodu, uczestniczy w szkoleniu sta- 
żystów, uczestników praktyk produkcyjnych i zawodowych. Wielu mi- 
strzów z kwalifikacjami pedagogicznymi pełni ponadto funkcje nauczycieli 
zawodu lub instruktorów zajęć praktycznych w nieszkolnych (kursy) 
i szkolnych formach oświatowych. Działalność dydaktyczna mistrza wyma- 
ga opracowywania przez niego planów szkolenia, dokształcania i doskonale- 
nia zawodowego pracowników podległego odcinka oraz prowadzenia doku- 
mentacji programowo-metodycznej. W związku z tym mistrz powinien 
mieć wiadomości z zakresu pedagogiki ogólnej, dydaktyki i metodyki, a 
także — co jest bardzo istotne — powinien go cechować takt i łatwość na- 
wiązywania kontaktów z uczestnikami szkolenia. 

Pomyślna realizacja wymienionych funkcji oraz wynikających z nich 
zadań zależy od spełnienia przez mistrzów szeregu warunków, wśród któ- 
rych szczególne znaczenie mają wiedza i umiejętności zawodowe, znajo- 
mość zasad organizacji pracy, dokumentacji warsztatowej, normowania 
pracy, przepisów bhp i gospodarki materiałowej. W nie mniejszym stopniu, 
jak znajomość zagadnień technicznych, potrzebne są mistrzom kwalifikacje 
w kierowaniu zespołami pracowników. Do nich należy m. in. znajomość 
regulaminu pracy, obowiązujących systemów płac, zasad obliczania wyna- 
grodzenia za pracę, praw i obowiązków pracowniczych, struktury organiza- 
cyjnej zakładu, zasad współzawodnictwa pracy itp. 
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Ważną rolę w wykształceniu mistrza spełnia wiedza społeczna. Jest ona 
niezbędna w racjonalizowaniu procesów kierowania pracą indywidualną 
i zespołową, sprzyja prawidłowej organizacji oraz prowadzeniu działalności 
dydaktyczno-wychowawczej, a także — co jest szczególnie istotne — w 
kształtowaniu demokratycznego stylu zarządzania i kierowania, zwiększa 
jego sprawność i skuteczność. Do tej wiedzy zaliczyć można zasady socjo- 
logii pracy, ergonomii, socjotechniki, psychologii oraz pedagogiki pracy. 


* 


Istnieje już wiele różnorodnych form doskonalenia zawodowe- 
go mistrzów. Do najważniejszych z nich należą: studium dokształcania 
oraz doskonalenia mistrzów i starszych mistrzów, zakładowe szkoły mi- 
strzów, kursy doskonalenia zawodowego mistrzów oraz inne formy do- 
skonalenia mistrzów, jak np. szkoły pracy socjalistycznej i radiowa szko- 
ła mistrzów. 

Niewątpliwie najwyższą rangę ma „Studium dokształcania i doskonalenia 
mistrzów i starszych mistrzów w gospodarce narodowej ”, którego program, 
zatwierdzony przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania, obowiązuje w 
skali całego kraju. Studium mogą prowadzić zakłady pracy posiadające 
ośrodki dokształcania i doskonalenia zawodowego lub zlecać ich prowadze- 
nie organizacjom oświatowym, które uzyskały na to zgodę ministra Oświa- 
ty i Wychowania. Ukończenie studium stanowi podstawę przystąpienia do 
egzaminu warunkującego uzyskanie tytułu mistrza dyplomowanego. Za- 
daniem studium jest przede wszystkim: 

— zapoznanie mistrzów z podstawami ekonomiki pracy, organizacją 
i funkcjonowaniem przedsiębiorstwa socjalistycznego, 

'— zapoznanie z niezbędnymi do pełnienia funkcji i zadań mistrza zagad- 
nieniami dotyczącymi pedagogiki pracy, psychologii i fizjologii, organizacji 
pracy i kierowania oraz warunków sprawnego działania, 

— pobudzanie i zachęcanie mistrzów do ustawicznego dokształcania 
ogólnego i zawodowego oraz doskonalenia wiedzy i umiejętności stosow- 
nie do wymagań postępu naukowo-technicznego i ekonomicznego. 

Zadaniem studium jest ponadto umożliwienie pracownikom zatrudnio- 
nym na stanowiskach mistrzów i starszych mistrzów uzyskanie tytułu 
mistrza dyplomowanego. 


Program studium składa się z trzech części. Część I obejmuje problemy 
polityczno-gospodarcze i elementy ekonomiki politycznej socjalizmu, 
część II — organizację i ekonomikę procesu produkcyjnego, a część III — 
zagadnienia naukowej organizacji pracy. 


Studium dokształcania i doskonalenia cieszy się dużym powodzeniem 
wśród mistrzów i starszych mistrzów. Według orientacyjnych danych od 
kwietnia 1976 r. do końca 1977 r. w jego zajęciach uczestniczyło 25 tys. 
słuchaczy, z czego blisko połowa zdobywała wiedzę w studiach organizowa- 
nych i prowadzonych przez jednostki terenowe ZG Związku ZDZ. Tytu- 
ły mistrzów dyplomowanych uzyskało w kraju około 12 tys. mistrzów 
i starszych mistrzów. 

Jak wykazały badania przeprowadzone przez ZG Związku ZDZ obecny 
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program studium jest zbyt teoretyczny, a wiele jego treści nie ma bliższego 
związku z pracą zawodową słuchaczy. Respondenci wskazywali potrzebę 
dokonania zmian w programie w celu bliższego powiązania go z praktyką 
i dostosowania do rzeczywistych potrzeb mistrzów. Dotyczy to zwłaszcza 
zagadnień z zakresu fizjologii pracy, pedagogiki ogólnej, ergonomii i ekono- 
miki pracy. Ponadto respondenci postulowali rozszerzenie programu stu- 
dium w zakresie takich zagadnień, jak planowanie i funkcjonowanie go- 
spodarki socjalistycznej, polityka gospodarcza i społeczna kraju, aktualna 
sytuacja gospodarcza kraju; równowaga rynkowa, handel zagraniczny, poli- 
tyka płac w odniesieniu do różnych dziedzin zatrudnienia, oraz rola organi- 
zacji społecznych i związkowych w życiu kraju. Zdaniem mistrzów zazna- 
jomienie ich z tymi zagadnieniami byłoby bardzo korzystne z punktu wi- 
_ dzenia ich pracy zawodowej i społecznej, pozwoliłoby im szybciej znajdo- 
wać odpowiedź na pytania zadawane przez robotników, podbudowałoby ich 
autorytet w oczach załogi. 


Istotnych zmian należy także dokonać w organizacji studium. Zdaniem 
wszystkich respondentów studium powinno być prowadzone z częściowym 
choćby oderwaniem od pracy, a jego słuchacze powinni reprezentować te 
same branże zawodowe, zbliżony staż pracy i wykształcenie. Program powi- 
nien obejmować zwiedzanie nowoczesnych zakładów pracy, a zajęcia po- 
winny być prowadzone w większym stopniu metodami aktywnymi, w tym 
metodą sytuacyjną, przypadków, inscenizacji i seminaryjną. Ponadto, ze 
względu na długi okres przerwy w nauce (przeciętnie 10—15 lat), do 
programu studium trzeba wprowadzić obowiązkowe zajęcia z technologii 
samukształcenia. 

Ważną formą podnoszenia kwalifikacji zawodowych mistrzów są również 
kursy organizowane przez zjednoczenia bądź zakłady pracy. Jednostki te 
bądź prowadzą kursy same, bądź też zlecają je organizacjom oświatowym 
i stowarzyszeniom społeczno-zawodowym (np. ZG Związku ZDZ, NOT, 
PTE i TNOiK). Jednakże dużym mankamentem tego rodzaju szkoleń jest 
to, że czas ich trwania jest bardzo zróżnicowany, a zajęcia dla mistrzów na- 
wet z tej samej branży prowadzi się według różnych programów nauczania. 
Tak np. kursy doskonalące mistrzów zatrudnionych w zakładach tego sa- 
meg.» zjednoczenia mogą trwać. w zależności od organizatora, np. od 100 do 
200 czy 250 godzin, przy bardzo zbliżonym zakresie treści programów. 
Istotne zastrzeżenia budzą także kwalifikacje zawodowe i pedagogiczne 
części wykładowców kursów, warunki lokalowe, w których odbywają się 
zajecia, werbalizm w nauczaniu itp. Wszystko to sprawia, że kurs kursowi 
nierówny. a koszty ponoszone na ich organizację i prowadzenie są niekiedy 
niewspółmierne do osiąganych efektów. 

Fakty te znane są Ministerstwu Oświaty i Wychowania. W ostatnich la- 
tach dokonało ono wiele dla podniesienia rangi i poziomu tego rodzaju 
szkoleń. Wprowadzono specjalizację organizacji oświatowych, a programy 
kursów opracowuje się według jednolitych wzorów. Dzięki temu będzie 
można w niedługim czasie stworzyć „banki programów nauczania”, które 
będą udostępniane wszystkim organizatorom kursów. Tego rodzaju ,ban- 
ki” tworzy już m. in. ZG Związku ZDZ. NOT i PTE. Opracowano także 
koncepcję organizacyjno-programową i programy kształcenia pedagogicz- 
nego wykładowców kursów. Absolwenci tych kursów posiadający wyższe 
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wykształcenie mogą po złożeniu egzaminu przed państwową komisją 
uzyskać uprawnienia do nauczania nie tylko na kursach, ale także w szko- 
łach. 

Organizatorami różnego rodzaju szkoleń dla mistrzów są także ośrodki 
kształcenia ideologicznego, zjednoczenia i zakłady pracy. Warszawski 
Ośrodek Kształcenia Ideologicznego prowadzi specjalną szkołę mistrzów. 
Program nauczania w tej szkole obejmuje: psychologię pracy — 28 godzin, 
socjologię pracy — 28 godzin, elementy pedagogiki — 20 godzin, ekonomikę 
przedsiębiorstw produkcyjnych — 20 godzin i elementy prawa pracy — 16 
godzin. Razem — 122 godziny zajęć. Zajęcia odbywają się raz na dwa ty- 
godnie i trwają 6 godzin. Metody ich prowadzenia — to głównie konwersa- 
toria i seminaria. Przed zajęciami słuchacze każdorazowo otrzymują do- 
kładne tezy przerabianych tematów i wykaz literatury. Pozwala to im na 
skuteczne przygotowanie się do zajęć, a jednocześnie zachęca do systema- 
tycznej pracy oraz ułatwia złożenie egzaminu końcowego. 

Wojewódzki Ośrodek Kształcenia ldeologicznego w Lublinie inicjuje i 
kieruje szkoleniem mistrzów we wszystkich większych zakładach pracy 
województwa. Np. w WSK Świdnik już w 1965 r. przygotowano długofalo- 
wy program pracy z mistrzami. Program ten jest konsekwentnie realizo- 
wany i ciągle doskonalony. Uwzględnia nie tylko szkolenia, lecz również 
kwartalne narady z mistrzami, w których biorą udział dyrekcja zakładu i 
przedstawiciele KZ PZPR, Na naradach tych omawia się aktualną sytuację 
w zakładzie, przekazuje mistrzom informacje o efektywności pracy, reali- 
zacji programu wykorzystania rezerw itp. W ten sposób wszyscy mistrzo- 
wie są zorientowani w kluczowych problemach swojego zakładu, co pozwa- 
la im lepiej kierować podległymi sobie zespołami pracowników. 

Zakładowy Ośrodek Pracy Ideowo-Wychowawczej przy KZ PZPR WSK 
Rzeszów prowadzi dwuletnie zakładowe szkoły mistrzów. W programie 
tych szkół dominują wybrane zagadnienia kierowania zespołami ludzkimi, 
psychologii i socjologii pracy, prawa pracy, ekonomiki przedsiębiorstwa, 
płac oraz problemv organizacji komórek produkcyjnych i stanowisk ro- 
boczych. Mistrzowie z rzeszowskiej WSK uczestniczą także — poczawszy 
od marca 1916 r. — w zajęciach Szkoły Pracy Socjalistycznej (34 godziny 
zajęć), powołanej przez KZ PZPR. Program tej szkoły m. in. obejmuje wv- 
brane zagadnienia wiedzy społeczno-politycznej, tematy z zakresu pedago- 
giki pracy i adaptacji społeczno-zawodowej oraz zagadnienie demokracji 
socjalistycznej, zasady samorządności społecznej, funkcje krytyki społecz= 
nej i samokrytyki. 

Interesujące doświadczenia w szkoleniu mistrzów zdobyło zjednoczenie 
„Unitra” oraz zakłady radiowe ,„„Diora”. Wraz z naukowcami z uczelni 
wrocławskich zorganizowano przeszkolenie mistrzów z przedsiębiorstw te- 
go zjednoczenia według programu eksponującego wiedzę w kierowaniu 
ludźmi. Szkolenie zostało zapoczątkowane w styczniu 1976 r., a w jego 
programie dominują tematy mające dla mistrzów walory praktyczne. War- 
to tu przytoczyć niektóre tematy zajęć: fizyczne, psychiczne i fizjologiczne 
obciążenie pracą; przesłanki ergonomiczne kształtowania pomieszczeń, w 
których odbywa się praca; rola społeczna mistrza; psychospołeczne czyn- 
niki wydajności pracy; problemy zarządzania w zakładzie pracy; społeczne 
i kulturalne uwarunkowania efektów wychowawczych; metody i środki 
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wychowania; osobowość mistrza i jego rola w procesie wychowawczym; 
powstanie stosunku pracy; obowiązki zakładu pracy i pracownika; odpo- 
wiedzialność majątkowa pracownika; czas pracy; komisje odwoławcze i roz- 
jemcze; porządek organizacyjny a układy nieformalne; styl kierowania 
i cechy kierowników; społeczno-wychowawcze aspekty kształtowania pozy- 
tywnego stosunku do pracy; psychologiczna charakterystyka pracy produk- 
cyjnej; psychologia bezpieczeństwa pracy; metody regulowania czynników 
subiektywnych pracy ludzkiej; psychologiczne aspekty pracy kierownika; 
główne czynniki rozwoju społeczno-ekonomicznego Polski; strategia rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego w PRL w latach siedemdziesiątych;  pro- 
blemy ekonomiczne i społeczne rewolucji naukowo-technicznej w socjaliz- 
mie; organizacja technicznego przygotowania produkcji w przedsiębiorst- 
wie przemysłowym. 

Te i inne tematy szkolenia dla mistrzów realizowane są za pomocą a- 
trakcyjnych metod nauczania. Przyjęto bowiem założenie, że tylko 50 proc. 
zajęć to wykłady, a pozostałe 50 proc. prowadzi się za pomocą metod akty- 
wizujących: filmu, dyskusji seminaryjnej i panelowej, metodą sytuacyjną, 
przypadków itp. 

Nowoczesną formą doskonalenia mistrzów jest radiowa szkoła mistrzów, 
której audycje przygotowuje Naczelna Redakcja Programów Oświatowych 
i Popularnonaukowych PR. Emitowanie wykładów tej szkoły rozpoczęto z 
początkiem roku szkolnego 1977/1978. Są one skorelowane z programem 
studium dokształcania i doskonalenia mistrzów i starszych mistrzów. Cykl 
audycji przygotowuje się przy współpracy PR z Instytutem Organizacji 
i Kierowania PAN, Politechniki Warszawskiej i SGPiS. Radiowa szkoła mi- 
strzów jest prowadzona w sposób nowoczesny. Twórcy audycji starają się 
odejść od formy przekazu wiedzy, jaką jest tradycyjny wykład. Sze- 
rokc wykorzystuje się aktywne metody nauczania i uczenia się, 
takie jak: metoda sytuacyjna, metoda przypadków, inscenizacji i różne 
odmiany metody dyskusyjnej. Metody te wyzwalają twórcze postawy słu- 
chaczy, włączają ich do procesu dydaktycznego, uczą podejmowania decy- 
zji, wrażliwości na problemy społeczne, ułatwiają i przyspieszają zdobywa- 
nie oraz przyswajanie wiedzy, czyli zwiększają efektywność procesu nau- 
czania i uczenia się. Należy także wspomnieć o istotnej roli, jaką w radio- 
wej szkole mistrzów odgrywają eksperci komentujący przedstawione sy- 
tuacje i problemy czy też udzielający mistrzom wskazówek dotyczących 
organizacji pracy własnej. Częstokroć w audycjach występują również spe- 
cjaliści i działacze gospodarczy z przodujących zakładów pracy. To znacz- 
nie przybliża tematykę audycji do realnych problemów życia i pracy. 

Zasięg terytorialny radiowej szkoły mistrzów jest, niestety, ograniczo- 
ny. Program IV Polskiego Radia, na którego falach są nadawane audycje, 
nie jest dobrze słyszalny na terenie całego kraju. Wydaje się więc celowe 
rozważenie możliwości emitowania audycji w programie I PR. 


* 


Przedstawiłem wybrane formy doskonalenia zawodowego i społeczno- 
-politycznego mistrzów. Mistrzom potrzebne są nie tylko wysokie kwalifi- 
kacje zawodowe, ale i wiedza pomocna w kierowaniu podległymi zespoła- 
mi. | 
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Nie oznacza to oczywiście, że doskonalenie zawodowe mistrzów ma być 
traktowane drugoplanowo. Postęp techniczny wymaga stałego doskonalenia 
zawodowego mistrzów. Swą wiedzę fachową powinni oni okresowo aktua- 
lizować na kursach doskonalenia zawodowego, których programy naucza- 
nia powinni opracowywać najwybitniejsi fachowcy z danej branży lub za- 
wodu. W doskonaleniu zawodowym należy także podnieść rangę samo- 
kształcenia, które prawdopodobnie już w niedługim czasie stanie się do- 
minującą formą podnoszenia kwalifikacji ogółu kadr pracowniczych, zwła- 
szcza zaś kadry mistrzowskiej i inżynieryjno-technicznej. 

Poczynania dotyczące modernizacji form i treści doskonalenia mistrzów 
powinny być adekwatne do funkcji mistrzów w zakładach i do cech, któ- 
rym! powinni się oni charakteryzować. Interesujące są w tej mierze wyniki 
wspomnianych już badań przeprowadzonych przez Ministerstwo Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych z udziałem dziewięciu resortów gospodarczych. Na 
pytanie: jakie cechy powinny charakteryzować mistrza, respondenci-mi- 
strzowie przedstawili bogaty ich zestaw, z którego można wyróżnić m. in. 
takie, jak. pełny zakres wiadomości fachowych, śmiałość i szybkość de- 
cyzji, umiejętność organizacji pracy, umiejętność kierowania ludźmi, a w 
tym: koleżenskość, sprawiedliwość i obiektywizm, wysoki poziom moralny, 
sumienność i prawdomówność, wyrobienie społeczne i polityczne. 

Kształtowaniu tych cech powinny sprzyjać centralne i zakładowe pro- 
gramy doskonalenia mistrzów. Ale początkiem wszystkiego jest wybór wła- 
ściwtgo kandydata na mistrza. Zazwyczaj w przedsiębiorstwach nie ma 
specjalnych zasad postępowania w tej dziedzinie. Nie ma komisji kwalifi- 
kacy jnych do spraw mistrzów, a rolę ich spełniają zakładowe komisje we- 
ryiikacyjne lub kwalifikacyjne dla ogółu pracowników. Dlatego też decvzję 
o zatrudnieniu pracownika na stanowisku mistrza podejmuje najczęściej 
szef produkcji, kierownik wydziału, dyrektor zakładu lub jego zastępca, 
przy konsultacji z organizacjami politycznymi i społecznymi. Zakłady uzu- 
pełniają swą kadrę mistrzowską drogą awansowania na te stanowiska 
brygadzistów lub robotników z odpowiednim doświadczeniem i kwalifika- 
cjami zawodowymi. Dodatkowym źródłem dopływu kadry mistrzowskiej 
jest tzw. kadra rezerwowa, czyli robotnicy z wykształceniem średnim, 
przewidziani — po odbyciu wymaganego stażu pracy — na stanowiska 
mistrzów, rzadziej robotnicy z wykształceniem zasadniczym zawodowym 
i z ukończonym kursem mistrzowskim. 

Widząc więc pewien postęp w doborze ludzi na stanowiska mistrzów, 
należy równocześnie zauważyć, że jest tu jeszcze sporo do zrobienia. W 
planowym doborze ludzi na stanowiska mistrzów i przygotowaniu do 
pełnienia tej funkcji mogłyby być pomocne odpowiednie badania pozwa- 
lające skonkretyzować bliżej zasady postępowania, jakimi należałoby się 
kierować przy doborze kandydatów na te stanowiska, a także ich kształ- 
ceniu i doskonaleniu zawodowym. Może wydać się truizmem, ale zacho- 
dzi taka potrzeba. Nie wystarczy „upatrzyć” kandydata na mistrza. Trze- 
ba mu również dobrze wyjaśnić, na czym polegają jego funkcje w zakła- 
dzie, jakie są jego prawa i obowiązki, czego się od niego oczekuje. 

Doskonalenie kadry mistrzowskiej wymaga stałej troski o podnoszenie 
autorytetu mistrzów. Niedopuszczalne są fakty podrywania tego autoryte- 
tu na skutek zlecania zespołowi zadań przez zwierzchników bez uprzednie- 


133 


STANISŁAW KARAŚ 


go porozumienia się z mistrzem czy też anulowania jego decyzji bez jego 
wiedzy. Mistrz nie może być figurantem obarczonym wyłącznie papierko- 
wą robotą. Zakres jego czynności powinien być określony w sposób przej- 
rzysty, a pomoc — w żadnym zaś razie wyręczanie — ze strony kierownict- 
wa zakładu, jak też działaczy partyjnych, związkowych i społecznych sta- 
nowi nieodzowny warunek coraz pełniejszego identyfikowania się mistrza 
z pełnionymi czynnościami zawodowymi, społecznymi i dydaktyczno-wy-= 
chowawczymi. 

Bodźcem doskonalenia zawodowego mistrzów mogłoby się stać wprowa- 
dzenie szczeblowego systemu doskonalenia zawodowego i awansowania, 
polegającego na wyznaczeniu w każdym zawodzie stopni umiejętności 
pracowniczych, od surowego jeszcze stanu kwalifikacji kandydata przed 
stażem produkcyjnym do najwyższego mistrzostwa w zawodzie. Taki sy- 
stem doskonalenia zawodowego. opracowany przez prof. Tadeusza Nowac- 
kiego, można odnieść także do mistrzów(3). Uchwała nr 21 Rady Ministrów 
z dnia 23 stycznia 1976 r. w sprawie obowiązków i uprawnień mistrzów 
w zakładach pracy, wprowadzając tytuł mistrza dvplomowanego, częściowo 
spełnia postulat szczeblowego systemu doskonalenia zawodowego. Łącznie 
mamy teraz trzy tytuły mistrzowskie: mistrz, starszy mistrz i mistrz dyplo- 
mowanv. Przyjmując jednak dwa krance: z jednej strony umiejętności 
początkującego mistrza, z drugiej strony mistrza dyplomowanego. można 
wyznaczyć więcej niż jeden (st. mistrz) stopni pośrednich. Przykładowo 
można by wprowadzić następujące tytuły mistrzowskie: młodszy mistrz, 
mistrz, starszy mistrz, mistrz specjalista, mistrz dyplomowany. 

Stopnie pośrednie na pewno by pomogły w stworzeniu odpowiednich 
form dokształcania i doskonalenia zawodowego w celu uzyskiwania kolej- 
nvch stopni mistrzowskich. Przyczyniły by się także do uporządkowania 
form oraz metod dokształcania i doskonalenia zawodowego (zróżnicowa- 
nvch często nawet w obrebie jednego zjednoczenia czy zakładu pracy), 
wyznaczając zunifikowane drogi podnoszenia kwalifikacji ogólnych i za- 
wodowych mistrzów w skali kraju. Ponadto svstem taki otwierałby całoży- 
ciową perspektywę i dawał satysfakcję zawodową tym mistrzom, których 
wiedza i umiejętności pozwolą na osiagnięcie najwyższego tytułu — mistrza 
dyplomowanego. 

Wreszcie takie uporządkowanie dokształcania i doskonalenia zawodo- 
wego pozwoliłoby na planowanie w skali zakładu procesów podnoszenia 
kwalifikacji mistrzów i kandydatów na mistrzów. Dotychczas planowanie 
to opiera się na istniejącym systemie zdobywania coraz wyższych dyplo- 
mów przez kończenie odpowiednich szczebli oficjalnego systemu szkół. Po- 
nieważ zaś system ten nie jest w pełni przystosowany do potrzeb gospodar- 
czych, więc i cały system doskonalenia częstokroć mija się z tymi potrze- 
bami i nie przynosi zakładom spodziewanych efektów, choćby i z tego po- 
wodu, że wielu mistrzów czy też kandydatów na mistrzów po otrzymaniu 
dyplomu odpowiedniej szkoły przenosi się do innego zakładu. 

Usprawnienia wymaga także infrastruktura dydaktyczna i materialna 
systemu doskonalenia mistrzów. Jak dotychczas przeważają metody 
i środki zapożyczone ze szkolnictwa. Podstawową formą organizacji nau- 


(3) Tadeusz Nowacki: Dydaktyka doskonalenia zawodowego. Ossolineum 1956, str. 
19-—109. 
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czania jest tradycyjna lekcja szkolna, główną metodą prowadzenia zajęć 
— wykład Z systemu szkolnego przejęty został również styl opracowywa- 
nia materiałów nauczania, najczęściej w formie opasłych podręczników lub 
skryptów często źle odbitych. W programach doskonalenia dominują treści 
teoretyczne, często o historycznym już znaczeniu. podczas gdy mistrzowie 
lub kandydaci na mistrzów chcieliby zdobyć wiedzę praktyczną i umiejęt- 
ności potrzebne do kierowania ludźmi. 

Mało efektywny jest nadzór pedagogiczny nad doskonaleniem zawodo- 
wym. Sprawują go z reguły ludzie o wykształceniu z zakresu pedagogiki, 
nie znający jednak problemów gospodarczych, technicznych, prawnych, 
organizacyjnych czy wychowawczych związanych z pracą w przemyśle, 
zwłaszcza nowoczesnym Z tej racji nadzór ten jest zazwyczaj formalny 
i polega na sprawdzaniu zgodności programów nauczania 2 ich realizacją na 
zajęciach. 

Załęcia odbywają się z zasady w godzinach popołudniowych i i trudno, aby 
dawały one spodziewane rezultaty. gdvż mistrzowie zasiadają w szkolnej 
ławie często po 8-godzinnym dniu ciężkiej pracv, nieraz bez obiadu, a jeśli 
wykład jest monotonny — szybko tracą kontakt z wykładowcą. Wydaje się 
więc, że należałoby ograniczyć szkolenie .„.bez odrywania od pracy”, a sto- 
sować głównie metody intensywne, m. in. formy szkolenia z oderwaniem 
od pracv. Wykład, kreda i tablica powinny bvć częściej wspierane nowocze- 
snymi, technicznymi środkami dydaktycznymi i metodami aktywizującymi. 
Zajęca powinni prowadzić wyspecjalizowani w kształceniu dorosłych fa- 
chowcy o najwyższych kwalifikacjach. 

Nasuwa się też wniosek o ograniczeniu liczby organizacji szkolących. 
Podwyższanie kwalifikacji — to zadanie złożone, trudne i odpowiedzialne. 
Powinny zatem zajmować się tym przede wszystkim wyspecjalizowane or- 
ganizacje zawodowej oświaty dorosłych, dysponujące nowoczesną bazą lo- 
kalową i dydaktyczną, takie jak Zakłady Doskonalenia Zawodowego, NOT, 
PTE. TNOiK. 

Szybka modernizacja systemu doskonalenia zawodowego mistrzów po- 
winna się znaleźć w centrum zainteresowania resortu oświaty i wychowa- 
nia. którv jest odpowiedzialny za sprawne i nowoczesne funkcjonowanie 
systemu kształcenia i doskonalenia zawodowego. 


Rozmowy o nauce współczesnej 
Fizyka i świat 


O współczesnych osiągnięciach i problemach fizyki 

z prof. dr. JERZYM PNIEWSKIM 

dziekanem Wydziału Fizyki Uniwersytetu Warszawskiego 
czlonkiem rzeczywistym PAN 

rozmawia Magdalena Bajer 


— Chętnie mówimy: nowoczesna fizyka. To jest tak zwykle mówią lu- 
dzie patrzący z zewnątrz na jej rozwój, których ten rozwój często fascy- 
nuje, którym zdaje się wiele obiecywać, Od kiedy sami fizycy datują obec- 
ną epokę, ten etap rozwoju, który trwa? Kiedy się zaczął? Od jakiego wiel- 
Niego odkrycia? 

— Fizyka zawsze była nowoczesna, jeśli chcieć używać tego określenia. 
Galileusz stworzył nową fizykę w swoich czasach, gdyż wprowadził eks- 
perytnent do badań. Wcześniejszy okres należy raczej uznać za luźno zwią- 
zane z rzeczywistością rozważania filozoficzne. Można więc powiedzieć, że 
fizyka zaczęła się właśnie wtedy. Jednak to, co my uważamy za fizykę 
współczesną, ma korzenie w końcu XIX wieku, a na dobre zaczęło się w 
poczytkach XX w. Odkrycie promieniotwórczości w roku 1596 zainicjowa- 
ło fizykę jądrową, a w dalszej konsekwencji fizykę cząstek elementar- 
nych. Stanowi też bezpośredni rodowód energetyki jądrowej, która jest 
praktycznym owocem fizyki, Dzieki odkryciu promieniotwórczości pozna- 
liśmy budowę atomu, potem jądra atomowego, dowiedzieliśmy się o ist- 
nieniu nukleonów, jego elementów składowych itd. 

Równie istotne jak te odkrycia eksperymentalne, a może ważniejsze, 
było wprowadzenie nowych idei do sposobu rozumienia zjawisk fizycznych. 
Wyrazem tego stała się np. teoria względności, mechanika kwantowa, zaś 
w okresie nam bliższym teoria pola. 


— Rozumiem, że każde fundamentalne odkrycie ma konsekwencje dla 
całej fizyki. Czusami jednak słyszę, że współczesna fizyka przestaje być 
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całością, że rozdzieliła swe drogi pomiędzy rozległe obszary poznania i te 
drogi się rozchodzą. Czy można powiedzieć, że najważniejsze pytania są 
jednak wspólne? 


— Bardzo trudno przypisać jakiemuś odkryciu jakąś jedną dziedzinę 
fizyki, która by zeń brała początek; tak samo jak trudno wywieść rodo- 
wód np. fizyki cząstek elementarnych akurat tylko ze wspomnianego od- 
krycia promieniotwórczości. Można powiedzieć, że zaczęła się ona od od- 
krycia elektronu w końcu ubiegłego stulecia, bo to pierwsza odkryta cząst- 
ka. Później był proton; neutron dopiero w 1932 r. Na serio to. co dziś uwa- 
żamy za fizykę cząstek elementarnych. zaczęto uprawiać w drugiej połowie 
lat czterdziestych. Od tego czasu odkrycia następują lawinowo. 

Fizyka ciała stałego sięga korzeniami okresu międzywojennego, ale 
prawdziwy jej rozwój zaczął się w latach czterdziestych. Jemu to przecież 
zawdzięczamy nowoczesną elektronikę i komputery. Jak widać, nie da się 
dokładnie odpowiedzieć na pytanie o datę narodzin wspołczesnej [izyki. 


— Zadając je. chciałam się dowiedzieć, czy fizycy dzisiaj mają poczucie, 
że są w szczególnej sytuacji, jak to się wydaje nieuczonym obserwato- 
rom. Mówiąc najprościej, od fizyki oczekujemy rozwiązania najważniej- 
szych zagadek: jaki jest świat i jakie obiektywne prawa nim rządzą. Do- 
tyuchczas obraz coraz bardziej się komplikował. Czy współczesna jizyka 
zbliża się wyrażnie do uzyskania prostego obrazu świata? 


— Kiedy Max Planck, jeden z wielkich fizyków, studiował (a było to 
w drugiej połowie XIX w.), poszedł do swego mistrza Phillipa von Jolly ego, 
żeby dowiedzieć się. co mogłby interesującego robić. Usłyszał, że właś- 
ciwie fizyka osiągnęła już szczyty. Nastąpiło powiązanie różnych kierun- 
ków badań z sobą; teorie uzyskały postać skończoną, przypominającą teo- 
rie matematyczne. Dla przyszłych badaczy pozostanie do zbadania i usu- 
nięcia jakiś pyłek czy pęcherzyk w tvm czy innvm zakątku fizyki, ale 
wszystko, co najważniejsze, zostało zrobione. Niedługo potem Maria Skło- 
dowska przystępowała do pracy w mniemaniu, że trzeba będzie zadowolić 
się sprzątaniem pyłków. Myślę, że te nowe horyzonty, jakie widzimy dzi- 
siaj, otworzyły się przed fizyką w koncu ubiegłego wieku. 

Być może jesteśmy teraz o wiele bliżej tego prostego obrazu świata, 
o którym mowa w pytaniu, ale kiedy go naprawdę zobaczymy — nie 
wiem. Pewnych odpowiedzi spodziewamy się niedługo — postaram się uza- 
sadnić te nadzieje — ale jakie powstaną z nich dalsze pytania? Obawiam 
się, że ten obraz świata, który zobaczymy, nie będzie podobny do naszych 
obecnych wyobrażenń. 


— Chodzi o wyobrażenia fizyków, czy o wyobrażenia innych ludzi? 


— Była już mowa o naszej szczególnej sytuacji. Być może polega ona 
na tym, że fizycy przez swoje odkrywanie świata oddziałują na wyobra- 
żenia innych ludzi. Podobnie jak artyści. Nie uświadamiamy sobie, jak 
bardzo nasze upodobania do takiego a nie innego otoczenia, do takiej a nie 
innej architektury, takich a nie innych wnętrz, przedmiotów — ukształto- 
wał wielowiekowy rozwój sztuki. Fizycy ciągle szukają sposobów lepszego 
zrozumienia świata, jego struktury, mechanizmów obserwowanych zjawisk 
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— dążąc, o ile to tylko możliwe, do poznania najbardziej podstawowych 
praw przyrody. I przez to wpływają na myślenie o świecie innych ludzi, 
także tych, którzy są daleko od fizyki i w ogóle od nauki. 

Trafnie, jak sądzę, ujął to pewien mój przyjacie] — Arab, którego po- 
znałem przed trzydziestu laty w Liverpoolu, kiedy był tam doktorantem 
medycyny tropikalnej. Powiedział tak: czasem wydaje mi się, że wy, fizy- 
cy, tworzycie nową religię, która nazywa się „science” i stajecie się jej 
kapłanami. Uprawiacie eksperymenty podobne do czarów, mówicie do sie- 
bie jezykiem, którego nie rozumiemy, każecie nam wierzyć — i. o dziwo, 
my wierzymy. To co mnie najbardziej zdumiewa — ta nowa wiara zdo- 
bywa świat. Wy przecież zarażacie nią inżynierów, przyrodników, nawet 
nas, iekarzy. Myślę, że z tym brakiem zrozumienia nie jest tak źle, a każdy 
badacz jest ..kapłanem” swojej dyscypliny. | 

Przez trzydzieści lat, które minęły, ufność w to. że nauka znajdzie spo- 
sób na wszystkie kłopoty ludzkości zwątlała nieco, w każdym razie przesta- 
liśmy oczekiwać tych sposobów rychło. Ale ten młody wówczas lekarz wv- 
raził powszechniejsze, zdaje mi się. przekonanie, że pośród nauk właśnie 
fizyka jest najbliższa ostatecznego złamania wielu tajemnic świata. 
Dlatego działa na wyobraźnię i wpływa na umysły. Myślę. że jest w tym 
coś z prawdy i że tak jest od dawna, ale dzisiaj o nauce w ogole i o fizyce 
ludzie więcej się dowiadują. 


-—— [m więcej się dowiadują. tym niecierpliwsze mogą być oczekiwania 
ostatecznych odpowiedzi na pytania trapiące ludzi... 


— Najbardziej niecierpliwi są sami fizycy. Głównym i pierwszym mo- 
tywem ich pracy jest zawsze chęć poznania przyrody. Społeczeństwa nie 
czekają tak niecierpliwie na samo poznanie przyrody, jak na te jego skut- 
ki, które pomagają nam w życiu. Dziś, kiedy badania fizyków stały się 
bardzo kosztowne, ta niecierpliwość może być w pewnym sensie uspra- 
wiedliwiona. Żeby ją nieco uśmierzyć powiem, że nie zdarzyło się jesz- 
cze nigdy w historii fizyki, by jakiekolwiek prawdziwe osiągnięcie nau- 
kowe nie wywołało istotnych zmian w naszym Życiu, w szeroko pojętej 
gospodarce, choć bezpośrednim celem badań fizyków nie była żadna z tych 
zmian. 

Jeszcze raz wspomnę Marię Skłodowską-Curie. Podejmując pracę nau- 
kową w Paryżu w latach dziewięćdziesiątych XIX w., badała magnetyzm 
hariowanej stali. Uzyskała za swoje wyniki stopień odpowiadający obec- 
nemu doktoratowi. Teraz. po osiemdziesięciu latach, uczynilibyśmy te ba- 
dania problemem węzłowym. ale gdvby nasza rodaczka na nich poprze- 
stała, mało kto wiedziałbv dziś o jej istnieniu. Promieniotwórczością zain- 
teresowała się z ciekawości. z chęci poznania nowego zjawiska przyrody. 
I te badania. najpierw jej własne. później wspólne z mężem. Piotrem Curie. 
stały się decydujące dla rozwoju fizyki. Pragnąc uzyskać nowo odkryte 
pierwiastki w większych ilościach. utorowali oni drogę nowej technice 
badawczej — radiochemii. To był niezamierzony skutek tych badan. Dru- 
gim takim skutkiem było zastosowanie promieniowania ciał radioaktyw- 
nych w leczeniu raka. Skutkiem najważniejszym poznawczo pozostaje 
stworzenie podstaw dla fizyki jądrowej, zaś najważniejsze praktyczne owo- 
ce to rozliczne zastosowania energii jądrowej. | 
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Ciekawe, że Ernest Rutherford, jeden z twórców fizyki jądrowej, na 
początku lat trzydziestych mówił, że do końca XX wieku badania jądro- 
we nie wyjdą poza laboratorium. W r. 1942 zbudowano pierwszy reak- 
tor atomowy. Wiek nasz jeszcze nie skończył się, a mamy zaawansowaną 
inżynierię reaktorową i sporo elektrowni atomowych. 

"To bardzo wymowne, moim zdaniem, przykłady na to, że fizycy dążą 
przede wszystkim do poznania praw przyrody i na to zarazem, że ich 
poznanie zawsze prowadzi do praktycznego wykorzystania tej znajotnosci. 


— Czy to drugie jest żródłem takich samych satysfakcji fizyków? 


— Na pewno tak. Sami fizycy zresztą korzystają w badaniach z prak- 
tycznych skutków swoich odkryć. Znajomość wyładowań w gazach roz- 
rzedzonych zapoczątkowała badania, które doprowadziły do zbudowania 
lampv elektronowej, zastąpionej następnie tranzystorami, które z kolei 
wzięły się z podstawowych badań własności półprzewodników. Dalszy roz- 
wój przyniósł zminiaturyzowane układy scalone, których narodziny umo- 
żliwiła znów fizyka ciała stałego. Z układów scalonych buduje się naj- 
nowocześniejsze komputery. Fizycy są głównym klientem komputerów 
używanych w badaniach naukowych, a jak bardzo je absorbują, wymow- 
nie świadczą liczby. Do niejednego z eksperymentów w fizyce wysokich 
energii zużywa się setki krążków pamięci magnetycznej, które anali- 
zuje komputer zapisując wykresami kilometry papieru milimetrowe- 
go! Warto pamiętać, że obecna technika komputerowa, w kolejnych gene- 
racjach odbijająca historię elektroniki, wywodzi się z tzw. przeliczników 
(scalers) używanych w badaniach fizyki jądrowej już w latach trzydzie- 
stych. 

Bardzo często dzieje się tak, że nowe urządzenia pojawiają się najpierw 
w laboratoriach fizyków, którzy razem z najwybitniejszymi inżynierami 
budują potrzebne im do badań narzędzia. | 


'— Czy da się jakoś wykreślić obszar zainteresowań współczesnej fizy- 
ki, która zajmuje się, jak już z tej rozmowy wynika, światem całym? 

— Spróbuję może uszeregować zainteresowania fizyków wedle wielko- 
ści badanych obiektów. Własności, struktura i oddziaływania tych obiek- 
tów są bezpośrednim celem badań, a ustalenie ogólnych praw rządzących 
przyrodą — celem ostatecznym. Droga doń wiedzie zatem przez poznanie 
cząstek elementarnych, których dotąd odkryto ponad 200, dalej samego 
jądra, całych atomów, cząsteczek materii, zwykłych i bardzo wielkich, bio- 
polimerów, struktur krystalicznych i makroskopowych, fizyki naszej pla- 
nety, gwiazd i całych galaktyk. Zajmujemy się również fizyką reaktorową 
ifizyką plazmy. 


— Czy jednak wszyscy, którzy to robią. są fizykami? Czy są nimi np. 
geofizycy, astrofizycy lub biofizycy biiżsi chyba innym dziedzinom nauki? 

— Uważa się ich za fizyków z uwagi na metody, jakimi posługują się 
w badaniach. Bowiem całej fizyce, istotnie podzielonej między wiele spe- 
cjalności, wspólny jest sposób dochodzenia do prawdy. Polega on, najogól- 
niej mówiąc, na tym, że najpierw gromadzi się fakty, prowadzi obserwa- 
cje, których rezultatem jest szereg danych liczbowych; później tworzy 
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się jakiś roboczy model badanych obiektów. Kiedyś za modele służyły two- 
ry otaczającego nas świata, np. modelem atomu była kropla wody albo 
ziarnko piasku. Przełom nastąpił, kiedy fizycy zdali sobie sprawę, że obiek- 
ty świata atomów, cząstek elementarnych, mogą nie przypominać żadne- 
go znanego nam tworu makroskopowego i że wobec tego rozsądniej jest 
korzystać z bardziej abstrakcyjnych modeli — z modeli matematycznych, 
które lepiej odzwierciedlają cechy tych niedostępnych naszym zmysłom 
obiektów fizyki, Dzięki różnym operacjom matematycznym możemy zro- 
zumieć ich wzajemne powiązania. Pierwszy raz stało się to przy naro- 
dzinach mechaniki kwantowej, przy formułowaniu jej teorii. 


— Czy jednak ci, którzy posługują się taką metodą badania świata, nie 
przestają być fizykami i nie stają się matematykami? 


— Pozostają fizykami. Matematvka służy im tylko do budowania mo- 
deli ala obiektów niepodobnych do niczego, co znamy; celem poznania 
są obiekty rzeczywiste. 

Zaczuca się czasem fizykom, że mówią językiem niezrozumiałym dla nie- 
wtajemniczonych, a cóż oni są winni, że świat atomów, cząstek elemen- 
tarnych albo dziwnych obiektów kosmosu — kwazarów tak całkowicie 
różni się od tego. co spotykamy w naszym otoczeniu? To zmusza fizyków 
do szukania modeli matematycznych, z których wysnuwają wszystkie mo- 
żliwe wnioski i tak długo je przekształcają aż owe wnioski okażą się zgod- 
ne z sumą zaobserwowanych faktów. 


— Czy to się zawsze udaje? e 

— Czasem przekonujemy się szybko, że pierwszy, drugi, kolejne mo- 
dele nie są dobre i poprawiamy je albo szukamy innych. Kłopoty miewa- 
my również z dobrym modelem. 


— To znaczy z taką teorią, która znacznie wyprzedza doświadczenie? 


— Po części o to chodzi. Najlepszym przykładem jest model kwar- 
ków, stwarzający podstawy dla zrozumienia wielu faktów znanych w fi- 
zvce cząstek elementarnych. Co więcej, pozwalający przewidywać nowe, 
dotąd nie obserwowane fakty. 


— Kuwarki to coś jeszcze bardziej elementarnego niż cząstkt elemen- 
tarne? 

— To hipotetyczne składniki znanych cząstek, które — gdvby były — 
stanowiłyby poszukiwane od dawna cegiełki budowy materii. Bardzo nam 
się nie podoba, że materia miałaby się składać z około 200 różnych czą- 
stek Szukamy czegoś prostszego. I fizycy właściwie dowiedli istnienia 
kwarków jako elementów składowych protonów, neutronów, innych czą- 
stek Jednak w żaden sposób nie potrafią ich wyswobodzić z więzów, jakimi 
kwarki są w tych cząstkach powiązane. 


— Ale to nie przekreśla wartości modelu kwarkowego? 


— Nie, bo ten model tłumaczy ogromną ilość faktów świadczących 
o istnieniu kwarków, mimo że samych kwarków dotąd nie zaobserwowa- 
no. Kto wie, czy ich wyswobodzenie jest w ogóle możliwe... 
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— Jeśli to jednak kiedyś nastąpi albo jeśli w jakiś inny sposób fizycy 
zyskają ostateczne potwierdzenie hipotezy kwarków, czy będą mogli po- 
wiedzieć, że osiągnęli cel? 


— Fizycy mają jeszcze inne cele, równie ambitne, jak znalezienie tych 
najbardziej elementarnych składników materii. Pragną uzyskać uproszczo- 
ny spójny obraz znanych oddziaływań przyrody. 

Jeden z monarchów hiszpańskich, kiedy przedstawiono mu poglądy Pto- 
lemeusza na budowę układu planetarnego, powiedział: gdybym był Bo- 
giem, zrobiłbym to prościej. To samo powiedziałby pewnie dzisiaj, gdyby 
dowiedział się, że istnieją aż cztery rodzaje oddziaływań: grawitacyj- 
ne, elektromagnetyczne oraz tzw. silne i słabe, oba ostatnie tak istotne w 
fizyce jądrowej i cząstek elementarnych. Zaczynamy dostrzegać powią- 
zania między tymi oddziaływaniami, a ostateczne ustalenie ich wzajem- 
nych związków będzie takim krokiem w poznaniu przyrody, jak kiedyś te- 
oria Kopernika czy prawo Newtona. 


— Czy tędy właśnie wiedzie droga do poznania obiektywnie działają- 
cych, fundamentalnych praw przyrody? 


— Myślę, że tak. Obraz tych praw coraz bardziej się upraszcza. Kiedyś 
znaliśmy siły elektryczne, siły magnetyczne, międzycząsteczkowe (zwane 
siłami van der Waalsa), siły chemiczne. A potem okazało się, że to wszystko 
są siły elektromagnetyczne, tyle że w różnych warunkach obserwujemy 
różne 1ch przejawy. Jakże uprościł się obraz tych oddziaływań, kiedy prze- 
konaliśmy się, że właściwie wszystko, co dzieje się wokół nas, całe nasze 
życie, opiera się na oddziaływaniach elektromagnetycznych. Procesy bio- 
logiczne, biofizyczne, chemiczne — to wszystko jest ich domeną. 


— [Istnieją jednak cztery rodzaje oddziaływań. Czy znaczy to, że pozna- 
nie sił elektromagnetycznych wszystkiego nie tłumaczy? 


— Nie mielibyśmy co robić, gdyby tak było. Np. znane od dawna od- 
działywania grawitacyjne są jakby zupełnie niezależne. Znacznie później 
odkryto oddziaływania jądrowe — silne, którym zawdzięczamy stabilność 
struktur jądrowych, i słabe, które właśnie niszczą te struktury. Potem oka- 
zało się, że te same oddziaływania występują w świecie cząstek elementar- 
nych, a więc niejako na poziomie „subjądrowym”. Teraz gnębi nas pyta- 
nie, dlaczego aż czy akurat cztery oddziaływania? To nie wygląda po- 
ważnie. Prawdopodobnie są to różne przejawy jakiegoś jednego oddzia- 
ływania. Mieliśmy nadzieję, że może zachodzi jakieś supersilne oddziały- 
wanie pomiędzy kwarkami, a to wszystko, co obserwujemy, stanowi jego 
ślady widziane niejako na zewnątrz struktur utworzonych z kwarków. 
Byłoby to dalsze uproszczenie podporządkowujące owemu supersilnemu 
oddziaływaniu także wszelkie przejawy oddziaływań elektromagnetycz- 
nych. 


— To się nie sobwiewdśiió? 


— Trudno powiedzieć, czy się potwierdziło, czy nie. Jest chyba inaczej. 
Dopiero zaczynają pojawiać się pewne „wspólności tych czterech oddzia- 
ływań, pewne ich powiązania. One muszą przed fizykami odsłonić się w peł- 
ni i wtedy pewnie zrewolucjonizują nasze poglądy, tak jak zrewolucjonizo- 
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wały je w swoim czasie teoria względności czy mechanika kwantowa. Być 
może w najbliższych latach. | | 

— Kiedy i jak odbije się ta rewolucja w ludzkiej świadomości? 

— Nie wiem. Ludzie np. bardzo długo nie czuli, że tak powiem, wpływu 
mechaniki kwantowej na swoje myślenie o świecie i na swoje życie w świe- 
cie. 

— Ateraz czują? 


— Jeśli sobie uprzytomnimy, że energetyka jądrowa jest pośrednio rów- 
nież rezultatem tej teorii, to to jest bardzo konkretny skutek. Ale nie tylko 
praktyczny, sądzę. To przecież, może niezauważalnie, ale istotnie, odmienia 
nasze widzenie świata, wywiera wpływ na zakres naszych zainteresowań 
sprawami odległymi od codzienności, takimi jak bezpieczeństwo, odpowie- 
dzialność za innych, ochrona środowiska naturalnego itp. Zresztą można 
spytać, czy komputery wpłynęły na naszą świadomość? Na pewno tak, 
choćby w ten sposób, że odmieniły skalę ludzkiej pamięci. Z tego każdy 
sobie zdaje sprawę. Komputery nie weszły bezpośrednio w codzienne życie 
przeciętnego człowieka, ale nie umiemy bez nich wyobrazić sobie np. ko- 
riunikacji lotniczej. 


— Nie wyobrażamy sobie współczesnej fizyki bez potężnych, coraz więk- 
szych akceleratorów, a jednocześnie nie umiemy sobie wyobrazić ich ogro- 
mu. Czy te nowoczesne narzędzia po prostu lepiej służą fizykom niż daw- 
ne, czy teź dają nową jakość, nowy poziom badań? 


— [m głębiej wnikamy w strukturę materii, tym wyższą energię muszą 
posiadać cząstki. z pomocą których badamy tę strukturę. Dlatego zaczęto 
buduwać akceleratory na coraz wyższe energie. Szczególnie wysokie ener- 
gie potrzebne są w fizyce cząstek elementarnych. Bez wielkich akcelera- 
torów nie byłby możliwy dalszy postęp w tym zakresie. 

W maju ubieglego roku byłem zaproszony na otwarcie chyba najwięk- 
szego akceleratora na świecie, do ośrodka CERN*") koło Genewy. Główne 
jego części umieszczone są pod ziemią na głębokości średnio 40 m, częścio- 
wo na terenie Francji, częściowo Szwajcarii. Wiązka przyspieszanych pro- 
tonow biegnie w tunelu po obwodzie koła siedmiokilometrowej długości. 
Cząstki uzyskują w nim energię taką, jakby popędzało je 400 miliardów 
woltów, a ich ruchem steruje 1000 elektromagnesów ustawionych z dokład- 
nością do ułamków milimetra. Wszystko śledzi nieustannie komputer, 
wskazując, co trzeba poprawić, jakie parametry zmienić i w jakim zakresie. 

Wielkie akceleratory są niesłychanie kosztowne. Takich narzędzi oczy= 
wiście w Polsce nie mamy, ale nie mają ich kraje o wiele bogatsze. Bu- 
dują je u siebie Stany Zjednoczone i Związek Radziecki, albo powstają 
one wspólnym wysiłkiem kilku krajów, jak to jest właśnie w CERN. My 
mamy dostęp do tych narzędzi, nie mając udziału w ich budowie ani na- 
wet nie będąc członkami międzynarodowych zespołów badawczych. Polscy 
fizycy są chętnie i często zapraszani do udziału w eksperymentach, które 
stanowią dziś o postępie badań. 


«;CERN — Europejski Osrodek Badań Jądrowych (Conseil European pour la Re- 
cherche Nucleaire) w Genewie. 
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— Czy jednak ograniczony z natury rzeczy dostęp do tych wspaniałych 
narzędzi nie upośledza fizyków, którzy są zapraszani, na dłużej lub krócej, 
ale nie mają go co dzień? Tak wielkich akceleratorów jak ten w Genewie 
zawsze będzie mało na świecie. Czy to nie wytworzy podziałów w między- 
narodowej wspólnocie fizyków? 


— W jakimś stopniu może tak, ale tym, którzy są odpowiedzialni za wiel- 
kie ośrodki, zależy na rozwiązaniu problemów i zawsze gotowi są przyjąć 
każdego, kto potrafi się do tego przyczynić. 


— Czy nie trzeba jednak stałego kontaktu z tą nową techniką, z wiel- 
kimi akceleratorami, żeby coś istotnego wnieść do wspólnego eksperymen- 
tu, żeby mieć płodny pomysł? 


— Naturalnie trzeba być do tego bardzo dobrze przygotowanym. W za- 
kresie elektroniki, techniki wysokich energii, umiejętności pracy z wiązką 
przyspieszanych cząstek itp. Można się przygotować na mniejszych akce- 
leratorach, jakich jest sporo, wykonując eksperymenty łatwiej dostępne. 
Do niektórych badań nad tymi najbardziej podstawowymi zagadnieniami 
będzie można przygotować się w naszym kraju na akceleratorach o innym 
przeznaczeniu, które teraz zaczynamy lub wkrótce zaczniemy budować. 

W 1981 lub 1982 r. ma zostać ukończony akcelerator ciężkich jonów 
w Uniwersytecie Warszawskim. Polscy fizycy stworzyli podstawy teore- 
tyczne dla wnioskowań o możliwości istnienia bardzo ciężkich jąder 
i ewentualnej ich stabilności; teraz zyskają cenne narzędzie do ekspery- 
mentów w tym zakresie. Akcelerator będzie zresztą służył nie tylko fizy- 
kom, ale i do badań w innych naukach, oraz licznych zastosowań w me- 
dycynie i technice. 


— Czy fizyk może „wymyślić” rewolucyjną koncepcję bez takich skom- 
plikowanych eksperymentów, do jakich służą największe akceleratory, 
czy też są one niezbędne dla otwarcia horyzontów inaczej niedostępnych? 
Jednym słowem, czy dalsze poznanie świata byłoby możliwe bez tych no- 
woczesnych narzędzi? 


— W świecie cząstek elementarnych nie postąpimy bez nich ani kroku 
dalej. Ale to nie jest cała fizyka. Istnieje np. ogromna dziedzina badań 
fizyki ciała stałego opierających się na innej technice eksperymentalnej. 
Istnieje optyka atomu i cząsteczek, istnieje szereg innych dziedzin, w któ- 
rych akceleratory bywają narzędziem pomocniczym. 

Fundamentalna teoria, która miałaby opisać gros zjawisk naszego świa- 
ta może, oczywiście, powstać z dala od laboratorium. 


— Ale gdyby nie było nowoczesnych laboratoriów nie powstałaby wcale” 


— Oczywiście nie. Już mówiłem o wzajemności różnych dróg pozna- 
nia. Znów przywołam wspomniane parokrotnie kwarki. Koncepcję kwar- 
ków stworzyli teoretycy. Skoro tylko została sformułowana, w ośrodkach 
dysponujących wielkimi akceleratorami zaprojektowano szereg eksperv- 
mentów, żeby kwarki odkryć. Niestetv, jak wiadomo, dotychczas to się 
nie udało. 


— Jednak koncepcji nie porzucono... 
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— Przyzwyczailiśmy się myśleć utartymi kategoriami: jest model — 
musi być odpowiadający mu obiekt. Chcemy ten obiekt „zobaczyć”. Tu 
stykomy się z czymś, co się tym kategoriom nie poddaje. 


— A czy nikt nie wymyślił, jak: wyglądaloby odkrycie kwarków? Może 
przeszkodą są jednak niedostatki oszałamiającej, a wobec tych tworów 
przecież niedoskonałej techniki? 


— Muszę chyba dokładniej opowiedzieć o kwańkach, bo to dobrze 
charaktervzuje sytuację fizyków. Dotychczas było tak. że jeżeli wy- 
myśiuno jakąś cząstkę, to ją z biegiem czasu odkrywano. Neutrino ..wv- 
myśloóno” w połowie lat trzydziestych, a odkryto dwadzieścia lat później. 
Istnienia antyprotonu należało oczekiwać z chwilą. kiedv znaleziono antv- 
elektron, czyli pozyton. Upłynęło jednak wiele lat, zanim go odkryto. 


— Może i z kwarkami tal: będzie? 

— Na razie nie wygląda na to. Kiedvś fizycy sądzili, że kwarki mają 
ogromną masę, ale wiążą się tak silnie, że prawie cała ich masa ..idzie” 
na energię wiązania. Jeżeli więc byłoby tak, jak to przewiduje teoria: że 
proton czy neutron składają się z trzech kwarków, lo każdy z nich posia- 
dałby niepomiernie większą masę niż ów proton lub neutron. Jednak utra- 
ta masy na wiązanie kwarków jest tak duża. że w efekcie powstaje cząst- 
ka znacznie lżejsza — właśnie proton albo neutron. To dawało nadzieję 
na wyswobodzenie kwarków kiedvś, kiedy osiągniemv energie jeszcze o 
wiele wyższe. Wtedy można by dostarczyć tyle energii, że, rozrywając 
wiązania, „odbuduje się” masę pojedynczych kwarków i poznamy je wresz- 
cie, tj. stwierdzimy w doświadczeniu ich istnienie. Ponieważ to nie udało 
się coty chczas, sądzimy raczej, że kwarki wcale nie mają tak wielkiej ma- 
sy iże - jakaś inna przyczyna, dla której nie można ich rozerwać. 


Czy fizycy domyślają się tej przyczyny? 

— Owszem, istnieje na ten temat bardzo ładna koncepcja, której przed- 
stawienie zajęłoby może zbyt wiele miejsca. Mówię o tym dlate- 
go, że ta koncepcja rezygnuje z chęci odkrycia kwarków w dotychczaso- 
wym rozumieniu, z potwierdzenia ich istnienia w takim sensie, w jakim 
odkryto inne znane cząstki elementarne. 


— Ale nie podważa istnienia kwarków? 
— Nie, tylko zakłada, że nigdy nie zdołamy ich wyswobodzić z nie- 


zwykie silnych wiązań, o których mówiłem, gdyż w momencie rozrywa- 
nia wiązań łączą się w inne cząstki i znów ich nie ma w postaci swobodnej. 


— Toteż na razie hipoteza? 


— Mój mistrz, prof. Pieńkowski mówił często, że doświadczenie jest 
mądrzejsze od najpiękniejszej teorii. Teoria musi schylić czoła przed do- 
świadczeniem. Fizycy-teoretycy wvmyslają różne piękne koncepcje i każą 
doświadczalnikom je sprawdzac. Jeżeli teorii nie da się sprawdzić, to trzeba 
ją w końcu porzucić. 

— Czy jednak nie ma niebezpieczeństwa, że jakaś wyjątkowo urzeka ją- 
ca teoria zwiedzie jizyków na manowce? Że nie znajdując niczego, co by 
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jej przeczyło, będą szukać zbyt długo, zbyt daleko pójdą drogą, jaką ona 
wskazuje, zaniechawszy innych, na których może znaleźliby rozwiązanie? 


— Współczesna fizyka inaczej patrzy na zjawiska niż dawna. Dawniej 
fizycy coś sobie wyobrażali. Jeżeli w doświadczeniu im to nie wychodziło, 
mowil: no tak, teraz tego nie uniemy odkryć, ale może kiedyś odkryjemy. 
Dzisiaj lizycy mówią, że pewnych rzeczy nigdy nie da się prześledzić. To 
jest bardzo charakterystyczne w mechanice kwantowej. Jeżeli np. elek- 
tron przebiega przez jakiś bardzo mały otwór, to my nie wiemy dokładnie, 
dokąd on dalej „poleci”. Fizyk klasyczny powiedziałby, że brak nam róż- 
nych danych, dokładnej odległości od tej szczeliny, miejsca, w którym ją 
minał itd. Gdybyśmy to wszystko wiedzieli, to wyliczylibyśmy dokładnie. 
A fizyk współczesny powiada: to jest po prostu niemożliwe, ponieważ ten 
obiekt przyrody podlega nie przyczynowości w sensie klasycznym, tylko 
przyczynowości powiedzmy statystycznej. My wiemy, jak statystycz- 
nie zachowa się elektron i nie ma żadnych ukrytych parametrów jego za- 
chowania, które kiedykolwiek moglibyśmy poznać, by na tej podstawie 
dokładnie powiedzieć, co on zrobi po przejściu przez bardzo mały otwór. 


— W takim razie są pytania, które pozostaną bez odpowiedzt. I ftzycy 
się na to godzą... 


-—— Jest na nie odpowiedź. tylko w innych kategoriach, niż te, do jakich 
przywykliśmy. Odpowiedź, że świat jest inny, niż chcielibyśmy go miec. 
Trudno nam się z tym pogodzić, gdvż wszystkie obiekty, z którymi mamy 
na co dzień do czynienia, są zasadniczo różne od tych, które badają fizycy. 
Obiekty świata atomów, cząstek elementarnych podlegają specjalnym pra- 
wom Na to nie ma żadnej rady. Jeśli będziemy im przypisywać własności 
i zachowania tworów z tego świata, jaki ogladamy — przegramy. 

Wyobraźmy sobie, że możemy obserwować ludzi pierwotnych, którzy 
mają niewielką wiedzę o świecie. Próbują poznać i określić wszystko, co 
ich otacza. Widząc kamień. powiadają, że jest twardy, sztywny, nieprze- 
zroczysty i trudno go dzielić na części. O wodzie mówią akurat odwrot- 
nie, ze nie jest twarda, ani sztywna. jest przezroczysta i łatwo daje się 
dzielić. Przypisują te cechy otaczającym przedmiotom, dzieląc je na ka- 
mienie i wodę. Spróbujmy chytrze podsunąć im szybę. Jeśli to będzie o 
zmroku i jeśli ludzie pierwotni dotkną szyby. powiedza: ależ to kamień, 
oczywiście. Jeśli ujrzą ją w dzień z daleka: nie, jednak to woda. Szvba 
jest obiektem z innego swiata niż ten, w którym żyją, i dopiero po długim 
czasie znajdą sposób na rozpoznanie, że nie jest ona ani wodą, ani kamie- 
niem. | 


— Ten przykład ma wadę. Szyby w ogóle nie było w świecie ludzi pier- 
wotnych. Cząstki elementarne wspołistnieją z nami od początku świata. 

— Ponieważ jednak nie widzimy ich, nie słyszymy, nie możemy dotk- 
nąć, nie istnieją w świecie, który poznajemy zmysłami, który porządkuje- 
my z pomocą języka, nazywając przedmioty, układając je wedle róż- 
nych cech itd. Są innym światem. a my ciągle — to widać w postawionych 
mi pytaniach — chcielibyśmy jednak podporządkować je naszym utartym 
sposobom poznania. Chcielibvsmy doświadczyć ich istnienia zmysłami. 
Choćby bardzo pośrednio, poprzez jakieś ślady dające się odczytać, zmie- 
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rzyć lub przyporządkować naszemu normalnemu pojmowaniu następstwa 
zdarzeń. 

Myśleliśmy kiedyś, że światło ma naturę korpuskularną i porównywali- 
śmy je do ziaren piasku. Kiedy sądziliśmy, że jest falą, musiało przypomi- 
nać fale na wodzie. Takie mieliśmy wzory. A światło, tak jak szyba w świe- 
cie ludzi pierwotnych, łączy w sobie cechy przeciwstawne, pozornie wy- 
kluczające się — cechy ziarnka piasku i fali, co właśnie stanowi jego 
specyficzną naturę. Próbujemy ją opisać, posługując się dość abstrakcyj- 
nymi modelami matematycznymi. 


— Musimy zatem, jak to powiedziano — uwierzyć ć fizykom... 


— Może zgodziłbym się z tym, gdy chodzi oszczegółowy opis zja- 
wisk i procesów. Jeżeli damv już spokój fizyce cząstek elementarnych, to 
w ogóle w fizyce łatwo wskażę obszary nieco bardziej dostępne tym, któ- 
rzy nie znają naszego języka, albo też takie, w których badania przynoszą 
powszechnie widome rezultaty. Każdy łatwo wierzy fizykom, widząc dzia- 
łanie układu scalonego mieszczącego dziesiątki tysięcy elementów logicz- 
nych na jednym centymetrze MASMCWN a użytego do budowy mini- 
komputera. 

Chętnie dzielimy oczekiwania związane z izy ką ciała stałego, gdzie naj- 
większą nadzieją są nadprzewodniki. Nie tak dawno przewrót w technice 
spowodowały półprzewodniki, rozpoczynając erę miniaturyzacji w elektro- 
nice. Dziś to już historia. Sądzę, że przyszłość określą materiały, które 
w niskich temperaturach przewodzą niemal idealnie, co może ułatwić prze- 
noszenie energii elektrycznej bez strat, choć nie wiem, w jakim zakresie. 
Posłużą do budowania niezwykle silnych elektromagnesów. W Stanach 
Zjednoczonych jest już zaprojektowany akcelerator na bardzo wysokie 
energie — „Tevatron”, który będzie działał dzięki nadprzewodzącym elek- 
tromagnesom. 


— Jak dawno odkryto z faidko ndorzedodniełwa? 


— Zauważono je na początku XX wieku. Przez następnych czterdzieści 
lat właściwie go nie rozumiano, tworząc raczej prymitywne teorie. Dopie- 
ro w r. 1957 wyjaśniono istotę nadprzewodnictwa polegającą na tym, że 
w pewnych warunkach elektrony specyficznie łączą się w pary. I właściwie 
dopiero teraz zobaczyliśmy związane z tym zjawiskiem nowe perspekty- 
wy rozwoju fizyki ciała stałego. 

Naszą rozmowę moglibyśmy kontynuować dowolnie długo. Nic nie mó- 
wiłem o nowych typach magnetyków, o znaczeniu laserów, o badaniach 
strukturalnych, o całej problematyce geofizyki czy astrofizyki, wreszcie 
o bardzo żywym rozwoju podstawowych idei — z wybitnym wkładem pol- 
skich fizyków — w zakresie teorii grawitacji. 

— Czy lu należy się spodziewać szczególnie ważnych wydarzeń? 

Tak jak kiedyś udało się odkryć oddziaływania elektromagnetyczne i do 
nich sprowadzić mnogość różnych sił przyrody, a potem odkryć foton — 
czastkę pośredniczącą w tych oddziaływaniach, czy też wytwarzaną przez 


pole elektromagnetyczne — tak być może zostanie odkryty grawiton wy- 
twarzany przez pole grawitacyjne. Są właśnie na ten temat niezwy kle 
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interesujące prace polskich fizyków i frapujące przewidywania. Były licz- 
ne próby wykrycia grawitonów w doświadczeniu — dotąd bezowocne, ale 
nie ma żadnych danych, by nie miały istnieć, zaś wiele przemawia za ich 
istnieniem. Jeśli je odkryjemy, będzie to miało znaczenie nie tylko dla te- 
orii grawitacji i ogólnej teorii względności, ale będzie dalszym uproszcze- 
niem obrazu świata, lepszym powiązaniem tego, co wiemy o jego obiektach, 
siłach, prawach. 


— Wszystko, co robią fizycy, zmierza do stworzenia takiej najogól- 
niejszej teorii, która by opisała całą przyrodę. 


— W każdym razie do tego, żeby wszystkie obserwowane fakty wyni- 
kały w sposób prosty z zupełnie podstawowych założeń. Nie wiem, czy 
wtedy nie znajdziemy się w sytuacji końca XIX wieku, kiedy to Jolly po- 
wiedział, że fizycy nie mają już nic ważnego do roboty. Mam nadzieję, że 
i teraz okaże się to nieprawdą, że otworzą się zupełnie nowe, nawet nie 
przeczuwane perspektywy. 
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Perspektywa stosunków 
między RWPG i EWG 


ZDZISŁAW RURARZ 


Po raz pierwszy w historii istnienia 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
i Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
dochodzi wreszcie do bezpośrednich roz- 
mów między nimi. Celem jest za- 
warcie porozumienia regulującego wza- 
jemne stosunki gospodarcze między 
krajami członkowskimi obu  ugrupo- 
wań, między tymi krajami a organa- 
mi obu ugrupowań oraz między samy- 
mi organami RWPG i EWG. Po wielu 
latach zaczyna się więc postulowany od 
dawna dialog między tymi ugrupowa- 
niami — i to już w formie negocjacji, 
których rezultaty mogą w istotny spo- 
sób zaważyć na całokształcie stosunków 
Wschód—Zachod. 

Nie bvło oczywiście rzeczą normal- 
ną, że dwa największe ugrupowania in- 
tegracyjne w świecie, w dodatku bez- 
pośrednio sąsiadujące z sobą, nie umnia- 
łv, a nawet nie chciały uznać pewnych 
realiów i nie uregulowały wzajemnych 
stosunków. RWPG istnieje od stycznia 
1949 r., zaś EWG od marca 1957 r.; ro- 
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kowania zaczynają się więc po ponad 
dwudziestu latach od ich ukształtowa- 
nia. 

Od dawna też wiadomo, że brak ure- 
gulowanego statusu wzajemnych sto- 
sunków pomiędzy RWPG i EWG nie 
tylko komplikował i nadal komplikuje 
współpracę ekonomiczną na tej osi, ale 
i wywiera swój negatywny wpływ na 
kształtowanie się ogólnej atmosiery po- 
litycznej w stosunkach między socjali- 
stycznymi i kapitalistycznymi krajami 
Europy. Wygląda to na paradoks, ale 
w dobie postępującego odprężenia w ży- 
ciu międzynarodowym stosunki między 
RWPG a EWG zaczęły nawet ulegać pe- 
wnej degradacji. Doszło do tego, że od 
1 stycznia 1975 r. między krajami 
RWPG a EWG nie było już żadnych 
dwustronnych układów handlowych. 
Wygasłvy one przy okazji wprowadzenia 
przez EWG „wspólnej polityki handlo- 
wej' wobec krajów RWPG (wobec in- 
nych krajów EWG uczyniła to już wcze- 
śniej). Kraje RWPG nie zawarły z EWG 


dwustronnych układów, a tym bardziej 
układy takie nie zostały zawarte na osi 
RWPG—EWG. Biorąc pod uwagę po- 
ziom wzajemnej wymiany handlowej, 
istniejące tradycje i w ogóle szeroko 
pojęte stosunki między państwami- 
-członkami obu ugrupowań — braku 
umów nie sposób uznać za stan normal. 
ny. Co prawda faktem jest, że wyne- 
gocjowanie wzajemnie korzystnego po- 
rozumienia było przez wiele lat bardzo 
utrudnione ze względów handlowych. 
Ale nienormalność sytuacji polegała na 
tym, że takiego porozumienia na dobrą 
sprawę nigdy dotąd nie próbowano na- 
wet negocjować. 

Obecnie zarysowuje się zmiana. Kra- 
je RWPG, kierując się duchem posta- 
nowień Aktu Końcowego Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro- 
pie, postanowiły wyjść z inicjatywą na- 
wiązania oficjalnego dialogu z EWG i 
przełamać istniejący impas (nieoficjal- 
ne kontakty zaczęły się nieco wcześniej, 
o czym poniżej). Nie należy jednak u- 
krywać, że negocjacje między obu ugru- 
powaniami będą skomplikowane i pra- 
wdopodobnie długotrwałe. 

Trudność negocjacji wynika przede 
wszystkim z silnego ich podtekstu po- 
litycznego, chociaż formalnie sprawy 
polityczne nie będą przedmiotem ja- 
kichkolwiek rokowań. Ponadto uwzglę- 
dnić należy, że negocjacje między ugru- 
powaniami integracyjnymi nie opierają 
się w ogóle na żadnej tradycji, a poglą- 
dy na sprawę przyszłości i kierunków 
rozwoju regionalnych ugrupowań inte- 
gracyjnych pozostają jeszcze w sferze 
nieskrystalizowanych i niekiedy kon- 
trowersyjnych koncepcji. Jest to jesz- 
cze jedna z przyczyn wyczekującej po- 
stawy partnerów. Ugrupowania inte- 
gracyjne to przecież ciągle jeszcze nie 
to samo co państwa, w których różne 
instytucje są dostatecznie ukształtowa- 
ne, jasny jest ich zasięg i uprawnienia. 

Sama idea integracji regionalnych nie 
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jest nowa. W Europie zachodniej była 
ona popularna w XIX wieku i w pier- 
wszych trzydziestu latach bieżącego stu- 
lecia (z wyjątkiem oczywiście okresu 
I wojny światowej). Trzeba jednak za- 
znaczyć, że u podstaw idei integracyj- 
nej w Europie zachodniej (kontynental- 
nej, gdyż Anglia nie była nimi zainte- 
resowana) leżały względy polityczne. 
Europa zachodnia, w myśl wspomnia- 
nych idei, miała się bowiem integrować 
zawsze „przeciwko komuś”, a w okre- 
sie przed wojną na ogół przeciwko 
rosnącej potędze USA. 

"Po II wojnie światowej powstały no- 
we realia polityczne i ekonomiczne, 
które m. in. znalazły wyraz w fakcie, 
że o losach Europy zaczęły decydować 
globalne układy sił w świecie, a kon- 
kretnie układy sił między światem so- 
cjalistycznym a kapitalistycznym z je- 
go głównym ośrodkiem w USA. W wy- 
niku tych globalnych układów w obu 
częściach Europy ukształtowały się od- 
mienne systemy społeczno-ekonomicz- 
ne. 

W tych warunkach w obu częściach 
Europy zaczęły się rodzić ruchy inte- 
gracyjne, przy czym formalnie rzecz 
biorąc najpierw zaczęło się kształtować 
ugrupowanie integracyjne w Europie 
wschodniej wraz z powstaniem w sty- 
czniu 1949 r. Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Gwoli ścisłości trzeba je- 
dnak wspomnieć, że w momencie pow- 
stania RWPG, ani nawet wiele lat póź- 
niej, nie była ona traktowana jako „u- 
grupowanie integracyjne”. 


* 


Inaczej potoczyły się sprawy w Eu- 
ropie zachodniej. Wskrzeszone idee in- 
tegracyjne pojawiły się w diametralnie 
innych warunkach niż w przeszłości, ale 
za to stały się bardziej konkretne. Za- 
decydowało o tym szereg względów spe- 
cyficznych, początkowo głównie jednak 
politycznych. 
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USA od początku zakończenia wojny 
nie ukrywały, że w budowanym przez 
siebie sojuszu zachodnim szczególną ro- 
lę wyznaczają Niemcom zachodnim. W 
praktyce oznaczało to odbudowe poten- 
cjału gospodarczego tego kraju. Ta po- 
lityka Stanów Zjednoczonych rodziła 
poważne opory przede wszystkim we 
Francji. Nieprzypadkowo też francus- 
kie koncepcje integracyjne kształtowa- 
ły się pod wrażeniem rozwoju sytuacji 
w Niemczech zachodnich. „Plan Schu- 
mana” z lata 1950 r., który doprowa- 
dził do powstania Europejskiej Wspol- 
noty Węgla i Stali (Francja, RFN, Wło- 
chy, Holandia, Belgia, Luksemburg) — 
zakładał „ponadnarodową” kontrolę nad 
przemysłen stalowym i węglowym. Jej 
głównym celem miało być według kon- 
cepcji jej autorów kontrolowanie odra- 
dzania się zachodnioniemieckiego po- 
tencjału stalowo-węglowego tradvcyjnie 
powiązanego z militaryzmem niemiec- 
kim. 

„Ponadnarodowość” wynikała zatem 
głównie z przesłanek politycznych. a nie 
ekonomicznych, choć niewątpliwie ist- 
niały rownież pewne gospodarcze prze- 
słanki integracji wynikające głownie z 
geograficznego rozmieszczenia przemy- 
słu węglowego i stalowego, jak również 
pewnych tradycji „kartelu brukselskie- 
go” z okresu międzywojennego. 

EWWiS była utożsamiana z „Alałą 
Europą , ta zaś stała się prekursorem 
późniejszej EWG. „Ponadnarodowość , 
która początkowo miała wyraźnie poli- 
tyczny aspekt, weszła potem do teper- 
tuaru integracyjnych posunięc EWG już 
jako samoistna koncepcja, choć w zmie- 
niontch warunkach politycznych nie 
bardzo były jasne ani jej cele, ani za- 
mierzone formy. 

Trzeba też dodać. że USA. które osta- 
tecznie najwięcej miały do powiedze- 
nia w Europie zachodniej w omawia- 
nvm okresie. były zainteresowane w ja- 
kiejś formie .jednuczenia się Europy 
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zachodniej, upatrując w takim jedno- 
czeniu. o wyrażnie antysocjalistycznym 
ostrzu, pewną bazę polityczną i eko- 
nomiczną utworzonej w 1949 r. organi- 
zacji paktu połnocno-atlantyckiego. 

Mniejsze zainteresowanie koncepcja- 
mi integracyjnvmi wykazywała w ©0- 
wym czasie W. Brytania. Nadal jeszcze 
wówczas w jej polityce dominowały in- 
teresy zlokalizowane poza kontynentem 
europejskiin. Znaczną rolę w ideach in- 
tegracyjnych Europy zachodniej odgry- 
wało również dążenie do położenia kre- 
su tradyctjnvm konfliktom francusko- 
niemieckim oraz chęć wykorzystania 
przez Niemcy zachodnie ruchu integra- 
cyjnego jako swego rodzaju „przepust- 
ki” do uzyskania statusu równoupraw- 
nionego członka Europy zachodniej. 

O ile jednak impuls polityczny dał 
niewątpliwie początek integracji za- 
chodnioeuropejskiej, to wkrótce okaza- 
ło się, że właśnie względy polityczne 
zaczynają komplikować procesy inte- 
gracyjne. 

Fiasko „europejskiej wspolnoty 
odronnej' w pazdzierniku 190% r. wy- 
kazało, że integracja w Europie za- 
chodniej, jeśli zechce kierować się tyl- 
ko względami politycznymi (a „wspol- 
nota obronna' niedwuznacznie takie 
miała cele), może natrafić na trud- 
ności nie do przebycia. Zbyt silnie o- 
pierały jej się bowiem interesy nero- 
dowe. głownie francuskie. Zwolennicy 
mtegracji zachodnioeuropejskiej wy- 
brali więc drugą, „ekonomiczną” dro= 
ge. Zachecały ich do tego początkowe 
Sukcesy EWWiS, ktore zresztą w póz- 
niejszym okresie rownież okazały się 
nietrwałe. 

Nie wchodząc w szczegołową analizę 
bardzo skomplikowanych, częstokroć 
sprzecznych motywacji promotorów in- 
tegracji  zachodnioeuropejskiej oraz 
niektórych obiektywnych czynników 
stanowiących jej podłoże, można stwier- 
dzić. że utworzenie EWG miało według 


niektórych koncepcji doprowadzić do 
zjednoczenia Europy zachodniej jakby 
przez „kuchenne drzwi”. Wehikułem do 
tego celu miał bvć „wspólny rynek”. tj. 
unia celna połączona z wolnym prze- 
pływem kapitałów i siły roboczej oraz 
różnorakie „wspólne polityki”, jak np. 
rolna. handlowa i transportowa. 

Uważano również, że powtórzenie do- 
świadczeń „ponadnarodowych wyso- 
kiej władzy z EWWiS w postaci utwo- 
rzenia „ponadnarodowego” organu w 
EWG do administrowania wspomnia- 
nymi „wspólnymi politykami” będzie 
sprzyjało z czasem unii politycznej o 
blizej nieokreślonym obliczu. 

Istotnie, stworzona Komisja EWG za- 
częła pełnić rolę takiego organu, acz- 
kolwiek państwa członkowskie EWG 
zastrzegły sobie kontrolę nad nią w po- 
staci „ciała ustawodawczego”, tj. Rady 
Ministrów EWG (i w znacznie mniej- 
szym stopniu „parlamentu europejskie- 


go ). 
4 


"Tak więc start integracji zachodnio- 
europejskiej w „wydaniu EWG” był od 
zarania dość skomplikowany. Przede 
wszystkim EWG nie udało się począt- 
kowo rozszerzyć swego członkostwa po- 
za skład „Małej Europy”. Anglia miała 
inne koncepcje „jednoczenia się” Eu- 
ropy zachodniej. Uważano tam, że wy- 
starczy „strefa wolnego handlu” i w 
momencie wejścia w życie Traktalu 
Rzymskiego (1.1.1959 r.) pod egidą W. 
Brytanii zmontowano w końcu 1959 r. 
taką strefę w  poslaci Europejskiego 
Stowarzyszenia Wolnego Handlu, tj. 
EFTA (Anglia, Austria, Dania, Irlandia, 
Portugalia, Szwajcaria i Szwecja). 

USA, które poparły utworzenie EWG, 
szybko znalazły sie z nią w konflikcie 
handlowym (słynna „wojna kurza'). 
Wprowadzona przez EWG w 19862 r. 
„tspólna polityka rolna” uderzyła po- 
nadto w liberalne koncepcje handlowe 
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GATT, co dodatkowo komplikowało po- 
gląd na EWG. Poważniejszą komplika.- 
cją w EWG było jednak weto zastoso- 
wane w styczniu 1963 r. wobec człon- 
kostwa Anglii w EWG i w ogóle nara- 
stające konflikty wewnętrzne, będące 
głównie wynikiem stanowiska Francji 
i nowego spojrzenia prezydenta de 
Gaulle'a na koncepcje integracyjne i 
związaną z nimi „ponadnarodowość”, 

Wreszcie dążenie EWG do wiązania 
z sobą wielu krajów rozwijających się, 
prawie wyłącznie dawnych kolonii kra- 
jów członkowskich Wspólnoty Europej- 
skiej, również wprowadziło ugrupowa- 
nie na kurs kolizyjny z innymi krajami 
zachodnimi i rozwijającymi się. 

Jednocześnie niektóre posunięcia in- 
tegracyjne EWG i to w chwili, kiedy 
obowiązywały jeszcze liczne dwustronne 
układy handlowe między krajami ezłon- 
kami EWG a krajami trzecimi, zaczęły 
podkopywać te więzi. Szereg krajów, 
które były członkami GATT, próbo- 
wało przynajmniej wykorzystać to fo- 
rum do nacisku na EWG i przeciwdzia- 
łaniu dyskryminacyjnym posunięciom 
z jej strony. | 

Ze względu na niejasną sytuację we- 
wnątrz EWG i nie sprecyzowany cha- 
rakter jej polityki w stosunku do kva- 
jów trzecich, kraje RWPG nie spieszy- 
ły się z uznaniem Europejskiej Wspól- 
noty Gospodarczej. Nie chciały one z 
£óry dawać „carte blanche” sąsiadują- 
cemu z nimi ugrupowaniu integracvj- 
nemu, którego cele polityczne wydawa- 
ły im się jasne — i zdecydowanie nie- 
przyjazne — zaś szanse ich realizacji 
były raczej niepewne. 

Ponadto kraje RWPG miały obowią- 
zujące jeszcze wówczas układy handlo- 
we z krajami EWG i domagały się ich 
respektowania. Warto też dodać, że w 
latach szesśćdziesiatych nie były one do- 
statecznie przygotowane od strony insty- 
tucjonalnej do wspólnego prowadzenia 
rokowań handlowych z EWG. Negocja- 
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cje takie musiałyby być prowadzone s 
Komisją EWG znaną z twardych i sztyw= 
nych pozycji, ce nie rokowało nadziei 
na uzyskanie korzystnego porozumienia. 

Nie bez znaczenia był fakt, że EWG 

dość długi czas również nie zdradzała 
zainteresowania stosunkami z krajami 
RWPG. Zajęta była porządkowaniem 
swych spraw wewnątrz i na zewnątrz, 
głównie w odniesieniu do USA, Japo- 
nii, krajów rozwijających się i EFTA, 
jak również — w późniejszym okresie 
— druga fazą negocjacji z Anglią i nie- 
którymi innymi krajami EFTA oraz 
„rundą Kennedy'ego” w GATT. 
„Tak więc w stosunkach między 
RWPG a EWG przez wiele lat praktycz- 
nie nic się nie działo. Utrzymywano tyl- 
ko pewne kontakty „techniczne” zwią- 
zane z niektórymi posunięciami integra- 
cyjnymi EWG, które wymagały wyjaś- 
nień w świetle ciągle jeszcze obowiązu- 
jących dwustronnych umów  handlo- 
wych między poszczególnymi krajami 
należącymi do EWG z jednej strony i 
do RWPG z drugiej. 

Po wstąpieniu do GATT Polski. Wę- 
gier i Rumunii pewne „robocze” kon- 
takty z EWG musiały, siłą rzeczy, u- 
kształtować się między Komisją EWG 
a tymi krajami (dotyczy to także CSRS, 
która wstąpiła do GATT wcześniej). 

Wytworzyła się zatem Sytuacja w 
pewnvm sensie paradoksalna. Postępu- 
jące odprężenie w Europie. polepszające 
się stosunki polityczne między kraja- 
mi RWPG i EWG nie miały swego od- 
powiednika w dziedzinie odprężenia e- 
konomicznego. Co więcej. mimo iloś- 
ciowego rozwoju wymiany handlowej 
między obu grupami krajów zasady tej 
wymiany zaczęły ulegać nawet pewnej 
degradacji. Kraje EWG każdego roku 
zabierały się bowiem do formułowania 
swej „wspólnej polityki handlowej” 
wobec krajów RWPG. co groziło jedno- 
stronnie ze strony EWG automatycz- 
nym unieważnieniem istniejących dwu- 
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stronnych układów handlowych. Kraje 
RWPG, nie podejmując dialogu z EWG, 
sądziły ze swej strony, że brak takiego 
dialogu może nawet uniemożliwić sfor- 
mułowanie przez EWG takiej „wspolnej 
polityki”. 

W pewnym sensie rozwój wydarzeń 
wskazywał trafność takiego  rozu- 
mowania. Zdawały się ją także potwier- 
dzać wieloletnie „umowy o współpracy” 
zawierane między niektórymi krajami 
RWPG i EWG. Nie były to co prawda 
umowy handlowe, ale w pewnej mie- 
rze świadczyły one o chęci niektórych 
krajów EWG do prelerowania swych 
stosunków ekonomicznych z krajami 
RWPG raczej na bazie dwustronnej niz 
„wspólnotowej. 

Wreszcie wiadomo było, że zarówno 
ze strony EWG, jak też RWPG stosun- 
ki nacechowane były nieufnością i za- 
strzeżeniami. Jeśli EWG traktowała 
RWPG jako „ekonomiczny dodatek” do 
Układu Warszawskiego, w którym wa- 
ga ZSRR jest oczywista, to kraje RWPG 
z pełnym uzasadnieniem spoglądałtyv nie- 
ufnie na wysiłki integracyjne EWG, wi- 
dząc w nich nie tylko tworzenie barier 
i dvskryminacji w handlu międzyna- 
rodowym, ale również probę utormo- 
wania jednolitego bloku gospodarcze- 
go, który z czasem mogłby się przero- 
dzić w blok politvczno-wojskowy o am- 
bicjach wykraczających poza Europę — 
a więc element destabilizujący sytua- 
cię międzynarodową. Mówienie o „trze- 
ciej sile” przez EWG nie mogło osłabić 
wrażenia, że ta „trzecia siła” będzie w 
ostatecznym rachunku zawsze siłą an- 
trsocjalistyczną i to większą w bloku 
niż w rozproszeniu. 

Wszystkie te wątpliwości występowa- 
ły jeszcze przed konferencją w Helsin- 
kach, na ktorej uregulowano dopiero 
szereg zasad współistnienia. zwłaszcza 
tych z tzw. „pierwszego koszyka”. Nie 
bez znaczenia były też i inne szersze 
względy. | 


Chodzi w szczególności o problem 
obiektywności procesu integracji regio- 
nalnej. W świecie, niezależnie od inte- 
gracji w ramach RWPG i EWG, istnieje 
jeszcze 13 innych „ugrupowań integra- 
cyjnych”. Cudzysłów nie jest tu przy- 
padkowy, gdyż niektóre z tych ugrupo- 
wań istnieją tylko na papierze, a nie- 
które właściwie się  rozpadły (np. 
Wschodnio-Afrvkańska Wspólnota Go- 
spodarcza). 

Kraje RWPG zawsze podzielały po- 
gląd, że międzynarodowy podział pra- 
cv ulega pogłębianiu i że szeroka wspoł- 
praca międzynarodowa w dziedzinie go- 
spodarczej jest zjawiskiem pożądanym. 
Zawsze też doceniano czynnik geogra- 
ficzny, który może w pewnych okolicz- 
nościach działać na korzyść współpracy 
regionalnej czy subregionalnej, a utru- 
dniać wspołpracę ogólnoświatową. 

Zrozumiałe jest również istnienie pre- 
ferencji, jakie wvnikają ze zbliżonych 
czy identycznych poziomów rozwoju 
oraz systenów  społeczno-gospodar- 
czych. Biorąc również pod uwagę fakt, 
że przy obecnym rozwoju techniki pro- 
dukcji i wymiany większe organizmy 
gospodarcze mają wieksze szanse roz- 
wojowe, należy widzieć w procesach in- 
tegracji regionalnej pewne zjawisko o- 
biektywne. Oczywiście nie oznacza to, 
że integracja regionalna jest jedyną 
możliwością integrowania sie gospodar- 
ki narodowej z gospodarka światową. 
Ale czasem może być drogą pośrednią, 
chociaż niekiedy integracja regionalna 
może stać się również czynnikiem de- 
zintegracji gospodarki światowej. 


* 


Wszystkie te okoliczności nakazywa- 
ły więc krajom RWPG ostrożne podejś- 
cie do akceptacji procesu integracji re- 
gionalnej w ramach EWG. Tvm bar- 
dziej że w ramach RWPG warunki in- 
tegracji dojrzały dopiero w 1971 r., kie- 
dy to przyjęto „Program Komplekso- 
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wej Integracji Gospodarczej”. Jednak 
nawet po dokonaniu tego kroku nie 
nadano organom RWPG żadnych „,,po- 
nadnarodowych” uprawnień, a sam pro- 
ces integracji ujęto raczej w dobrowol. 
ne ramy pogłębionej współpracy wielo- 
sironnej, opartej na koordynacji pla- 
nów rozwoju społeczno-gospodarczego i 
wspólnych przedsięwzięciach w dziedzi- 
nie inwestycji i badań naukowych, uza- 
leżnionych jednak w każdym konkret- 
nvm wypadku od opracowania przez 
ich uczestników szczegółowych porowu- 
mień. 

Warto podkreśkć, iż „kompleksowy 
program” wyrażnie mówi, śe „we 
wspólnym planowaniu utrzymuje się 
niezawisty charakter wewnętrznego (tj. 
krajowego) planowania. Wspólne pla- 
nowanie realizuje się w warunkach za- 
chowania narodowej  uwłasności”*). 
RWPG, mimo obranią drogi integracyj- 
nej, nie stawia więc przed sobą celów 
obliczonych na ograniczenie suweren- 
ności państw członkowskich, czego nie 
można powiedzieć o celach integracji 
w ramach EWG. | w 

Niemniej kraje RWPG zdecydowały 
się, nie czekając na wyjaśnienie wielu 
spraw związanych z koncepcją integra- 
cji zachodnioeuropejskiej, na przełama- 
nie impasu i na rozpoczęcie dialogu 
z EWG. Okazją do tego były nieoficjal- 
ne rozmowy przeprowadzone przez se- 
kretarza wykonawczego RWPG w sier- 
pniu 1973 r. w Kopenhadze z duńskim 
ministrem spraw zagranicznych, który 
pełnił okresowo funkcję przewodniczą- 
cego Rady Ministrów EWG. W wyniku 
tego i późniejszych kontaktów zapro- 
szono nawet do Moskwy przewodniczą- 
cego Komisji EWG, aby przeprowadzi? 


*) Par. 25, rozdz. 4, część II — Kom- 
pieizsnaja Programma  Dalriejszewo Lgłu- 
LLeNnia i Sowierszenstwowania Sotrudnicze- 
stwa i Razuitia Socjalisticzieskoj Exonomi- 
czeskoj Integracji Stran-Czienow SEW”, Bu- 
charest ljul 1971. ; 
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rozmowy z sekretariatem RWPG. Do 
takich rozmów doszło, ale na niższym 
szczeblu. Przewodniczacy Komisji EWG 
nie przybył bowiem do Moskwy. 

Nawiązane w ten sposób kontakty 
przesunęły się na oś Komitet Wyko- 
nawczy RWPG — Rada Ministrów 
EWG. W rezultacie doszło we wrześ- 
niu 1977 r. do spotkania w Brukseli 
przewodniczącego Komitetu Wykonaw- 
czego RWPG 2 przewodniczącym Radv 
Ministrów EWG i w wyniku tego do 
kontaktu z wiceprzewodniczącym Ko- 
misji EWG, która w myśl postanowień 
Traktatu Rzymskiego upoważniona jest 
do prowadzenia negocjacji, w ramuch 
posiadanego mandatu, w imieniu całej 
EWG. 

Po wrześniowym spotkaniu i po kon- 
sultacjach dyplomatycznych — rozpo- 
cząć się mają właściwe negocjacje, o 
których wspomniano na samym począt- 
ku. Ich podstawą mają być projekty 
porozumień wzajemnie sobie przedsta- 
wionych przez RWPG i EWG. 

Projekt porozumienia RWPG, poza 
propozycją wzajemnego uznania się 
przez oba ugrupowania, zawiera wiele 
innych propozycji stanowiących łącznie 
coś w rodzaju „ramowego układu” 
o współpracy ekonomiczno-handlowej. 
Same jednak układy handlowe zawie- 
rane byłyby przez kraje członkowskie 
RWPG z EWG. 

Projekt zaś EWG wychodzi dla od- 
miany z założenia, że porozumienie mo- 
że dotyczyć tylko tych dziedzin, gdzie 
Sekretariat RWPG ma po temu wy- 
raźne pełnomocnictwa „ponadnarodo- 
we”. Ponieważ w pojęciu EWG oręga- 
nizacja RWPG nie jest unią celną ani 
„wspólnym rynkiem” czy też jakąko]- 
wiek inną unią typu ekonomicznego, 
przeto żadne sprawy handlowe nie mo- 
gą tu być przedmiotem porozumienia. 

Toteż EWG proponuje, aby porozu- 
mienie ograniczyć do wzajemnej wy- 
miany informacji i danych statystycz- 


nych, współpracy w dziedzinie standa- 
ryzacji i ochronv środowiska natural- 
nego. Różnice na temat charakteru 
porozumienia są więc istotne. 

Chodzi również o to, że w pojęciu 
EWG nie powinna ona w toku nego- 
cjacji poczynić kroków, które mogłyby 
wzmocnić „ponadnarodowy” charakter 
organów RWPG. W związku z tym, ne- 
gocjacje między RWPG i EWG bedą 
obciążone dodatkowvm podtekstem po- 
litvcznym, choć zapewne na ten temat 
nikt przy stole obrad nie będzie mówił 
otwarcie. | 

Kraje RWPG ze swej strony nie u- 
krywają. że negocjacje z EWG uważają 
za trudne. Z wieloma podteksiami za- 
wartymi w poszczególnych poglądach 
EWG nie zamierzają nawet polemizo- 
wać, trudno bowiem wyjaśniać coś, co 
nie istnieje. 

EWG do rozmów z krajami RWPG 
wyznaczyła zastępcę przewodniczącego 
Komisji. Ma on nawet mandat do pro- 
wadzenia negocjacji z naszymi krajami. 
Jednakże rozpoczęcie prawdziwych ne- 
gocjacjj wymaga jeszcze pewnych wy- 
jaśnien i stad kraje RWPG postanowiły 
powierzyć zebranie tvch wyjaśnień se- 
kretarzowi wvkonawczemu RWPG. Do- 
piero potem można będzie ewentualnie 
przystapić do właściwych negocjacji i 
powołania odpowiedniej delegacji do 
ich prowadzenia ze sirony RWPG. 

Jeśli chodzi o meritum sprawy, to 
kraje RWPG uważają, że najwyższy 
czas uregulować nienormalną sytuację 
w stosunkach z EWG i uznać fakty 
z tvm zwiazane. Wiadomo że negocja- 
cje mogą być trudne, zwłaszcza tak 
nietypowe, jak między omawianymi u- 
grupowaniami. Ale w Europie w ostat- 
nich latach nauczono się na szczęście 
uznawać fakty, jeśli nawet są one bar- 
dzo skomplikowane i odbiegają od pew. 
nych schematów. 

Polska jest zainteresowana w szyb- 
kim uregulowaniu podstaw wzajemnych 


stosunków pomiędzy RWPG a EWG z 
zasadniczych względów politvcznych i 
gospodarczych. Uregulowanie to pozwo- 
liłoby nam przystąpić do szczegółowych 
rokowań z ugrupowaniem, które po 
RWPG jest w sumie największym par- 
tnerem handlowym Polski. 

Nie byłoby dobrze dla pokoju, współ- 
pracy i wzajemnych korzyści możliwych 
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do osiągnięcia, gdyby do spraw raczej 
oczywistych zaczęto podchodzić z prze- 
sadną wrażliwością polityczną. Należy 
mieć nadzieję, że EWG nie popełni te- 
go błedu i wykaże zdrowy realizm, od- 
powiadający realizmowi, z jakim do 
problemu stosunków z tym ugrupowa- 
niem podchodzi socjalistyczna strona 
zapoczątkowanego już dialogu. 


Partie komunistyczne Zachodu 
w walce o wyjście z kryzysu 


WIESŁAWA LASKUS, PIOTR SOMMERFELD 


1. Od czterech już lat społeczeństwa 
krajów rozwiniętego kapitalizmu  od- 
czuwają dotkliwe, przejawiające się na 
wielu płaszczyznach skutki głębokiej re- 
cesji gospodarczej, której pierwsze po- 
ważniejsze objawy pojawiły się w koń- 
cu 1973 r. Recesja ta odzwierciedliła się 
w poważnym zahamowaniu tempa 
wzrostu gospodarczego, później w spad- 
ku produkcji, w powstaniu w szeregu 
krajów poważnych deficytów w bilan- 
sach płatniczych, umasowieniu bezrobo- 
cia, wybuchu zjawisk inflacyjnych 1 
nieustannych zaburzeniach na między- 
narodowych rynkach walutowych itd. 
Stan ten z pewnymi zmianami utrzy- 
muje się w zasadzie nadal. 

Wśród społeczeństw tych krajów 
wzrasta poczucie niepewności jutra, na- 


rasta dążenie do głębokich przeobrażeń 
Strukturalnych, żywo odczuwana jest 
potrzeba wytyczenia nowego kierunku 
rozwoju. Towarzyszy temu świadomość 
niebezpieczeństw grożących  społeczeń- 
stwom w sytuacji, w której wśród wiel- 
kiej burżuazji ponownie nasilają się 
tendencje wymierzone w demokratycz- 
ne zdobycze narodów. Wyrażają się one 
w różnorodnych próbach narzucenia re- 
akcyjnego rozwiązania problemów, któ- 
re wraz z recesją uległy wydatnemu 
zaostrzeniu. W sumie upowszechnia się 
przekonanie, że obecny kryzys musi 
znaleźć nie tylko ekonomiczne, lecz i 
polityczne rozwiązanie. 

Ujawnione przez kryzys, choć zróż- 
nicowane w poszczególnych krajach Za- 
chodu, problemy sprawiają, że jesteśmy 
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tam świadkami niebywałego wzrostu 
zainteresowania zagadnieniami polityki 
i postępu społecznego, problematyką 
rewolucji socjalistycznej itp. Uwagę 
społeczeństw w stopniu większym niż 
w przeszłości przykuwa myśl politycz- 
na ruchu komunistycznego, przedsta- 
wiającego spójną, całościową koncepcję 
pokonania nie tylko samego kryzysu, 
lecz i jego strukturalnych przyczyn i 
przesłanek tkwiących w istocie i me- 
chanizmach ustroju kapitalistycznego. 

Sytuacja mobilizuje wszystkie siły 
lewicowe, demokratyczne i postępowe 
do wzmożenia teoretycznych i prak- 
tycznych poszukiwań sposobów rozwią- 
zania złożenych probleinów rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych. Przodu- 
jącą rolę odgrywają w tych poszukiwa- 
niach partie komunistyczne i robotnicze. 
W ich łonie ooserwujemy ogromny 
wzrost zainieres”waria teorią rewolu- 
cji socjalistycznej, zarówno pracami 
Marksa, Engelsa, Lenina, Gramsciego i 
innych wybitnych teoretyków, jak i do- 
robkiem poszczególnych partii i naro- 
dów w budowie socjalizmu. W ogniu na- 
silonej walki ideologicznej partie komu- 
nistycznet zmierzają do upcwszechmenia 
w duchu marksistowskiego historyzmu 
twórczego rozumienia dziedzictwa teo- 
retvcznego i praktycznego międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego, dążą do u- 
mocnienia jego żywej, dialektycznej 
więzi z praktyką współczesnego ruchu 
rewolucyjnego i walki klasowej. 

Jest rzeczą znamienną, że głęboki 
kryzys, który po okresie burzliwych 
walk klasowych i społecznych 1968— 
1969 objął wszystkie kraje kapitalistycz- 
ne, w szczególnie ostrej formie do- 
txnął najbardziej rozwinięte kraje ka- 
pitalizmu pars.wowa-monopolistyczne- 
go, cechujące się najwyższą w ramach 
formacji focmą stosunków produkcji, 
którą już Lenin charakteryzował jako 
schyłkową fazę kapitalizmu. 
„Kapitalizm państwowo-monopolistycz- 
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ny, to najzupełniejsze materialne przy” 
gotowanie socjalizmu, to przedsionek do 
socjalizmu, to ów szczebel drabiny dzie- 
jowej, pomiędzy którym to (szczeblem) 
a szczeblem zwanym socjalizmem nie 
ma żadnych szczebli pośrednich”. Lenin 
podkreślał, że „socjalizm... patrzy teraz 
na nas ze wszystkich okien współcze- 
snego kapitalizinu, socjalizm zarysowu- 
je się bezpośrednio, praktycznie, w każ- 
dyn: poważnym posunięciu, które jest 
krokiem naprzód na gruncie najnouw- 
szego kapitalizmu”, gdyż — jak to skró- 
towo ujmował — „od monopoli... nie 
można iść naprzód, nie idąc ku socjaliz- 
mowi'(1). Do tych leninowskich analiz 
odwołują się dokumenty wielu partii 
komunistycznych, akcentując ich ak- 
tualność, Przypomniał je np. Enrico 
Berlinguer stwierdzając na zjeździe 
Włoskiej Partii Komunistycznej, że 
„dzisiaj staje się jak nigdy prawdziwym 
twierdzenie Lenina, że «socjalizm pa- 
trzy teraz na nas ze uszystkich okien 
uspółczesnego kapitalizmu»"(2). 


Kompleksowa koncepcja ekonomicz- 
na, społeczna i polityczna głosząca wyv- 
soką dojrzałość materialno-organizacyj- 
nych przesłanek socjalizmu, istniejących 
zresztą w nierównym stopniu w rozwi- 
niętych krajach kapitalizmu, i stwier- 
dzająca, że dalszy postępowy rozwój 
musi przybrać tam formę progresvwne- 
go zbliżania się do socjalizmu, nie wy- 
klucza — jak podkreślają to dokumentv 
wielu partii — możliwości dokonania 
postępów w tej czy innej dziedzinie ży- 
cia społecznego w ramach dotychczaso- 
wych stosunków produkcji, przy utrzy- 
maniu istniejących obecnie stosunków 
społeczno-politycznych. 

Jednakże analizy genezy obecnego 
kryzysu wskazują szczególnie dobitnie, 


(1) w. I. Lenin: Grożąca katastrofa, w: 
Dzieła t. 23, Warszawa 1951, str. 385, 386, 387. 

(2) XIV Zjazd Włoskiej Partii Komuni- 
stycznej. Podstawowe dokumenty. Warsza- 
wa 1976, str. 199. 


że nie można w sposób zasadniczy roz- 
wiązać strukturalnych problemów go- 
spodarczych i społecznych świata kapi- 
talistycznego czy też poszczególnych 
krajów tego systemu, nie wkraczając na 
drogę ograniczania i przezwyciężania e- 
goizmu klas posiadających. Wymaga to, 
najogólniej mówiąc, zmiany klasowego 
charakteru dotychczasowego modelu 
demokracji parlamentarnej, uzupełnie- 
nia go elementami demokracji gospodar- 
czej, szerokiej samorządności mas pracu” 
jących we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego i gospodarczego. Oznacza 
to m. in. demokratyczne planowanie 
rozwoju społeczno-gospodarczego, pro- 
gresywne przezwyciężanie dotychczaso- 
wego modelu rozwoju opartego na ko- 
rzystaniu z tanich surowców i energii, 
na niskich płacach i świadczeniach spo- 
łecznych, stanowczo egzekwowaną kon- 
trolę nad działalnością wielkich korpo- 
racji międzynarodowych i kapitału mo- 
nopolistycznego. 

Analizy te dowodzą, że obiektywną, 
żywotną koniecznością jest wkroczenie 
na drogę stopniowej budowy — tak w 
skali międzynarodowej, jak i w skali 
poszczególnych krajów — nowego ładu 
społecznego, gospodarczego i politycz- 
nego, na drogę prowadzącą do socjaliz- 
mu. Jest to obiektywna konieczność, do 
której powstania przyczyniły się głębo- 
kie, kompleksowe zmiany o historycz- 
nym znaczeniu, jakie dokonały się w u- 
kładzie sił gospodarczych i politycznych 
świata. Po pierwsze — pomiędzy kra- 
jami rozwiniętego kapitalizmu a kraja- 
mi socjalistycznymi. Po drugie — w 
wyniku ogromnego wzrostu roli na a- 
renie światowej krajów i narodów, któ- 
re do niedawna były pod kolonialnym 
panowaniem, a których emancypacja 
doprowadziła do załamania się dotych- 
czasowego, tradycyjnego systemu niee- 
kwiwalentnej wymiany surowców na 
dobra konsumpcyjne i artykuły przemy- 
słowe. Po trzecie — w efekcie nagro- 
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madzenia się sprzeczności gospodar-. 
czych i społecznych w krajach kapitali- 
stycznych, których przy sile, jaką sta- 
nowią dzisiaj lewica i ruch robotniczy, 
nie sposób rozwiązać w sposób trady- 
cyjny. 

2. Obradująca w Brukseli 26—28 
stvcznia 1974 r. konferencja 20 partii 
komunistycznych z krajów  kapitali- 
stycznych Europy(3), oceniając konsek- 
wencje zaostrzania się problemów go- 
spodarczych oraz towarzyszący temu 
wzrost napięć społecznych niejedno- 
krotnie prowadzący do przesileń poli- 
tycznych w wielu krajach, podkreślała: 
„Powszechny kryzys imperializmu, kry- 
zys kapitalizmu państwowo-monopoli- 
stycznego sprawia, że dla ludzi pracy 
i szerokich mas coraz bardziej oczywista 
staje się konieczność zmian społecznych 
i politycznych. We wszystkich krajach 
kapitalistycznej Europy walki mas lu- 
dowych nabierają nowego rozmachu '(4). 
Trudno nie podkreślić zarazem zasadni- 
czej zmiany klimatu politycznego, jaka 
dokonała się w skali całego świata, a 
w Europie przede wszystkim. To u- 
gruntowanie się polityki pokojowego 
wspołistnienia i rozwoju aktywnej 
współpracy między wszystkimi krajami 
stwarza zasadniczo nowe warunki, w 
jakich przebiega kryzys gospodarki ka- 
pitalistycznej wraz ze wszystkimi jego 
następstwami. 

Zasięg i wagę tych zmian dobitnie 

(3) W konferencji wzięli udział przedsta- 
wiciele partii komunistycznych Austrii, Bel- 
gii, Berlina zachodniego, Cypru, Danii, Fin- 
landii, Francji, Grecji, Hiszpanii, Irlandii, 
Luksemburga, Portugalii, RFN, San Mari- 
no, Szwecji, Szwajcarii, Turcji, W. Brytanii, 
Włoch oraz Holandii w charakterze obser- 
watora. 

(4) Komuniści w obliczu kryzysu. Dekla- 
racja polityczna konjerencji przedstawicieli 
partii komunistycznych z kapitalistycznych 
Krajów Europy. Bruksela 26—28.1.1974 r. w: 
Międzynarodowy ruch komunistyczny (wy= 
bór dokumentów), opracowanie i redakcja 


Jerzy Pawłowicz i Piotr Sommerfeld, War- 
szawa 1977, str. 228. 
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podkreśliła obradująca w Berlinie 29— 
30 czerwca 1978 r. Konferencja Partii 
Komunistycznych i Robotniczych Euro- 
py. Stwierdzając, że „istnieje ścisły 
związek między walką o pokój, odprę- 
żenie, bezpieczeństwo i wcielanie w ży- 
cie zasad pokojowego współistnienia, u- 
macnianie zaufania wzajemnego między 
narodami t państwami a walką o no- 
we osiągnięcia gospodarcze i politycz- 
ne mas pracujących, o postęp społecz” 
ny” (5), przywódcy tych partii jednomyśl- 
nie podkreślili, że „polityka pokojowe- 
go współistnienia, aktywna współpraca 
państw niezależnie od ich ustroju spo- 
łecznego i odprężenie międzynarodowe 
odpowiadają zarówno interesom naro- 
dowym każdego narodu, jak i postępowi 
całej ludzkości, i nie tylko w żadnym 
asypadku nie oznaczają zachowania po- 
litycznego i społecznego status quo w 
różnych krajach, lecz wręcz przeciwnie, 
stwarzają najlepsze warunki dia roz- 
woju walki klasy robotniczej i wszyst- 
kich sił demokratycznych o potwierdze- 
nie niezbywalnego prawa każdego naro- 
du do swobodnego wyboru drogi wła- 
snego rozwoju, do Kkroczenia nią w imię 
walki przeciwko panowaniu monopoli, 
w imię walki o socjalizm”(6). Te zasad- 
niczo zmienione warunki miedżvynaro- 
dowe, będące — jak podkreśla to cvto- 
wany dokument konferencji — „owo- 
com wieloletniej walki wszystkich sił 
artyimperialistycznych, antykolonial- 
nych i postepowych”(G), stały się z ko- 
lei potężnym bodźcem do rozwoju sił 
lewicy i demokracji w krajach rozwi- 
niętego kapitalizmu. 

Obserwujemy nadal znamienne zja- 
wiska dowodzące głębokich zmian spo- 

(3) O pokój, bezpieczeństwo, współpracę i 
postęp społeczny w Europie. Dokument Kon- 
ferencji Partii Komunistvcznych i Robotni- 
czych Europy. w Konferencja Partii Komu- 
nistycznych t Robotniczych Europy. Berlin 
29—30.V1.1946, Wars”awa 1976. s:r. 322—323, 


(6) Tamże, str. 213. 
(7) Tamże, str. 218, 319. 


158 


łecznych i politycznych, jakie dokona- 
ły sie w łonie najwyżej rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Pozwalają one 
stwierdzić, że obecny kryzys różni się 
od wielkiego kryzysu lat trzydziestych 
między innymi tym, że pomimo nieu- 
stannie podejmowanych przez wielki 
kapitał prób narzucenia społeczeństwu 


reakcyjnego rozwiązania kryzysu w 


myśl tradycyjnych recept restrykcji i 
deflacji, rozwija się i umaenia antyfa- 
szystowska, demokratyczna walka pro- 


„wadzona przez ludzi pracy i siły: lewi- 


cy pod hasłami postępowych przemian. 
Owocem. tej trudnej i nierzadko drama- 
tycznej walki prowadzonej właśnie w 
warunkach utrzymującego się kryzysu 
był upadek reakcyjnych, faszystowskich 
i proimperialistycznych reżimów w Por- 
tugalri, Grecji i Hiszpanii, co zapocząt- 
kowało wchodzenie tych krajów: na 
drogę prowadzącą do demokratyzacji 
siosunków społecznych i politycznych, 
Ga umocnienia ich niezawisłości naro- 
dowej. Owocem tej walki jest także 
zdecydowane umocnienie w wielu kra- 
jach wpływów społecznych i politycz- 
nych lewicy, a w tym komunistów. 

- Oczywiście rola odgrywana przez par- 
tie komunistyczne w życiu poszczegól- 
nvch krajów kapitałistycznych jest na 
ogcł znacznie większa, aniżeli mogą to 
odzwierciedlić wyniki konsultacji wv- 
borczych, na co wywiera wpływ «wiele 
czynników różnej natury historycznej, 
prawno-ustrojowej itd. Z pewnością 


„zniekształca go taki system wyborczy, 


jak jednomandatowy brytvjski, defor- 
muje go taka geografia okręgów wyv- 
borczych, jak we Francji czy Japonii 
iip. Pomimo to można stwierdzić, że 
wzrost roli i umocnienie wpływów le- 
wicy przekonywająco ujawniły rezulta- 
tv wyborów przeprowadzonych w la- 
tuch siedemdziesiątych. I to nie tviko 
w takim kraju, jak Włochy, gdzie dzia- 
ła najsilniejsza partia komunistyczna 
świara kapitalistycznego, która też zna- 


"cznie umocniła swoje wpływy na pła- 
szczyźnie wyborczej, uzyskując w pow- 
szechnych wyborach parlamentarnych 
1376 r. 34,4 proc. głosów (poprzednio w 
1972 r. 27,2 proc.), a w wyborach admi- 
nistracyjnych 1975 r. 32,2 proc. głosów 
(w 1970 r. 26,7 proc.). Także partie ko- 
munistyczne, które po obaleniu dykta- 
tur uzyskały możliwość prowadzenia le- 
galnej działalności biorąc udział w kon- 
sultacjach wyborczych, dowiodły prze- 
konywająco, że są trwałym i umacnia- 
jącym się elementem rzeczywistości po- 
litycznej. I tak Portugalska Partia Ko- 
munistyczna w wyborach do Konsty- 
<uanty w 1975 r. uzyskała 12,5 proc. gło- 
sów, a w kolejnych wyborach parlamen- 
tarnych i później administracyjnych 
1976 r. odpowiednio 15,8 proc. i 15%, 
proc. głosów. W Grecji wybory pow- 


szechne przyniosły w 1977 r. 84 proc. | 


głosów na listy lewicy, która w dwójna- 
sób umocniła się w parlamencie. W 
tym komuniści otrzymali 9,3 proc. gło- 
sów (o $ proc. więcej niż w 1944 r.) 
oraz 11 mandatów (poprzednio 5). Ko- 
munistyczna Partia Hiszpanii i Socjali- 
styczna Partia Robotnicza Hiszpanii u- 
zyskały łącznie 38 proc. głosów w wy- 
borach parlamentarnych 1977 r., w tym 
KPH uzyskała 9,4 proc. głosów. 

3. Poszukując genezy tego zjawiska 
należy zwrócić uwagę przede wszystkim 
na istotne zmiany, jakie dokonały się 
w krajach rożwiniętego kapitalizmu na 
przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat, 
a szczególnie po drugiej wojnie świa- 
towej, także na płaszczyźnie społeczno- 
politycznej, ustrojowej oraz w postawie 
lewicowych i demokratycznych sił poli- 
tycznych. Wydarzenia w Niemczech w 
okresie wielkiego kryzysu lat trzydzie- 
stvch były, jak wiadomo, wielkim 
wstrząsem dla całego ruchu robotnicze- 
go, dla sił demokracji. Faszyzm, narzu- 
cając swe terrorystyczne rządy, u- 
jawnił całą słabość ówczesnej formy po- 
litycznej organizacji społeczeństwa, o- 


Zagadnienia międzynarodowe 


kreślonej mianem demokracji burżua- 
zyżjnej. Właśnie w obliczu śmiertelne- 
go zagrożenia, jakie stanowił dla na- 
rodów faszyzm, ruch komunistyczny 
wytyczył w skali światowej strategię 
jedności sił demokratycznych i anty- 
faszystowskich, tworzenia szerokiego 
sojuszu społecznego i politycznego sił 
reprezentujących różne kierunki ideo- 
logiczne (VII Kongres MK), a następnie 
w praktyce dowiódł twórczej, żywot- 
nej siły tej strategii. W istocie jest ona 
do dzisiaj podstawą polityki partii ko- 
munistycznych działających w krajach 
rozwiniętego kapitalizmu. 

W okresie realizacji tej strategii na 
przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat 
ruch komunistyczny wydatnie umocnił 
swoje wpływy społeczne i polityczne. 


Walcząc o ocalenie lub przywrócenie 


czy też ustanowienie ustroju demokra- 
tycznego nowego typu, komuniści wska- 
zywali, że jedyną szansą utrzymania i 
umocnienia go jest gruntowna zmiana 
jego dotychczasowej klasowej treści. 
Zdaniem komunistów, a potwierdziła to 
praktyka, tę nową treść klasową może 
dać jedynie oparcie demokracji na sze- 
rokich, ludowych podstawach, uwarun- 
kowane przeprowadzeniem głębokich 
społeczno-gospodarczych i prawno-po- 
litycznych przeobrażeń usuwających 


spod nog reakcji i faszyzmu grunt, na 


którym mogłoby ponownie dojść do 
przekreślenia demokratycznej organiza- 
cji colitycznej społeczeństwa. Realizacja 
Lego programu politycznego była i jest 
naca) treścią działalności partii komu- 
nistycznych w rozwiniętych krajach ka- 
pita!istycznych. Do osiągnięcia tych hi- 
s'orycznie nowych celów dostosowują 
one swoją wielopłaszczyznową działal- 
ność — taktykę, formy walki i organi- 


„zacji, osiągając na tej drodze zróżnico- 


«ane, lecz zawsze godne uwagi osiąg- 
nięcia. 

„Wiele partii działających w krajach 
rozwiniętego kapitalizmu pozostawiło 
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już za sobą okres, kiedy te były nie- 
licznymi, kadrowymi organizacjami 
funkcjonującymi poza systemem poli- 
tycznym, w warunkach  nielegalności. 
Wiele z nich z powodzeniem  prze- 
kształciło się lub też jest w trakcie 
przekształcania się w masowe partie 
polityczne nowego typu. Jest to — jak 
dowiodło tego doświadczenie — podsta- 
wowa przesłanka umożliwiająca jakoś- 
ciową zmianę w polityce partii. Wa- 
runkuje ona przejście od ogólnej kryty- 
ki społeczeństwa kapitalistycznego oraz 
propagandy ideałów i ideologii socjali- 
stycznej do aktywnego udziału w wa!l- 
ce prowadzonej w poszczególnych kra- 
jach przez siły społeczne i polityczne, do 
wpływania na konkretne, uchwytne 
zmiany w układzie tych sił, do stawiania 
sobie i osiągania konkretnych celów po- 
litycznych, do wnoszenia konstruktyw- 
nego wkładu w rozwój demokracji na 
różnych szczeblach organizacji Życia 
społecznego i skutecznej jej obrony, do 
kształtowania nowych form stwarzają- 
cych większe możliwości udziału szero- 
kich mas w administrowaniu krajem i 
rządzeniu państwem(8). W praktyce o- 
kazało się, że stworzenie takich partii, 
posiadających ponadto umiejętności za- 
wierania sojuszów oraz umacniania 
ich wokół programu demokratycznej i 
postępowej politylii, wprowadziło w 
wielu krajach znaczące modyfikacje w 
dotychczasowej politycznej organizacji 
społeczeństwa, podnosząc rolę i znacze- 
nie klas pracujących w życiu społecz- 
nym w stopniu dotąd nie znanym w 
krajach kapitalistycznych. 

We Włoszech proces ten zaszedł naj- 
dalej. Lewica dysponuje tam połową 
mandatów w parlamencie, a sami ko- 
muniści posiadają 36,6 proc. mandatów 
kierując pracą Izby Deputowanych i kil- 


(8) Por. bogaty plon dyskusji prowadzonej 
na ten temat w „Problemy pokoju i socjaliz- 
mu” nr 4, 6, 7, 11 1 12196 oraz nr 1, 731 
11/1977. 
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kunastu ważnych komisji parlamentu. 
Obecnie na 20 regionów w 6 władzę 
sprawuje koalicja z udziałem Włoskiej 
Partii Komunistycznej, administrując 
obszarem, na którym zamieszkuje po- 
nad 60 proc. mieszkańców kraju. Są to 
regiony: Piemont, Liguria, Emilia Ro- 
magna, Toskania, Umbria i Lacjum. 
Ponadto WłPK, nie będąc we władzach 
wykonawczych regionu, jest w składzie 
formalnie utworzonych większości, na 
których opierają się zarządy w Marche, 
Kampanii i na Sycylii. WłIPK zawarła 
ponadto porozumienia programowe z 
innymi partiami w Lombardii, Abruzzo, 
Bazylikacie, Kalabrii i Sardynii. Na 
szczeblu wykonawczym pracuje w za- 
rządach regionów (jako tzw. consigliere) 
316 komunistów. W 7 regionach komu- 
niści stoją na czele najwyższego ciała 
przedstawicielskiego, tzw. Rady Regio- 
nalnej (mowa o Piemoncie, Toskanii, 
Marche, Abruzzo, Kampanii, Sycylii i 
Sardynii). W 3 regionach komuniści peł- 
nią najwyższą władzę wykonawczą — 
przewodniczącego zarządu (Liguria, E- 
milia Romagna i Umbria). Na niższym 
szczeblu administracyjnym, w prowin- 
cjach, mamy do czynienia z jeszcze 
głebszymi zmianami. W 48 prowincjach 
(na 92) — bez Trento i Bolzano — zarzą- 
dzają władze z udziałem WłPK, którą 
reprezentuje 929 consigliere. 17 komu- 
nistów jest przewodniczącymi  zarzą- 
dów. Na szczeblu wykonawczym pracu- 
je 1307 komunistów 21 synjyków miast 
— to członkowie WłPK. W gminach li- 
czących ponad 5 tys. mieszkańców w 8:0 
(na 1884) władze sprawuje blok sił z u- 
działem WłIPK — 414 na północy kraju, 
218 w centrum oraz 238 na południu i 
wyspach. 

Imponujące rezultaty ma też do odno- 
towania cała lewica francuska, która w 
wyborach parlamentarnych 1973 r. u- 
zyskała 43 proc. głosów. W maju 1974 r. 
wspólny kandydat lewicy Mitterrand 
uzyskał w wyborach prezydenckich 


49,2 proc. głosów, a w wyborach admi- 
nisiracyjnych na wiosnę 1876 r. oraz w 
rok później lewica uzyskała razem po- 
nad 50 proc. głosów, przy czym Francu- 
ska Partia Komunistyczna 25 proc. Po- 
dobne tendencje można w różnej skali 
zaobserwować i w innych krajach. Jest 
to złożony i nierównomierny proces 
kształtowania się w wielu krajach no- 
wego układu sił, który ukazuje nam 
przyszłość w całkiem odmiennej per- 
spektywie. 

Nie jest przypadkiem, że proces ten 
jest najbardziej widoczny w krajach, w 
których istnieją masowe aktywne partie 
komunistyczne. Włoska Partia Komuni- 
styczna liczy ponad 1816 tys. członków, 
Francuska Partia Komunistyczna prze- 
kroczyła stan 611 tys, Komunistyczna 
Partia Japonii liczy więcej niż 400 tys. 
członków, Komunistyczna Partia Hisz- 
panii ma ponad 300 tys. członków, Por- 


tugalska Partia Komunistyczna ponad 


120 tys. członków itd. Błędem zresztą 
byłoby sugerowanie się iiczbami. Od- 
mienne są bowiem warunki, w jakich 
działają poszczególne partie, kraje róż- 
nią się ludnością, obszarem i innymi 
czynnikami. 

W sumie mamy bez wątpienia do czy- 
nienia ze zjawiskiem w dziejach ruchu 
komunistycznego jakościowo nowym. 
Nigdy dotąd, poza nielicznymi wyjąt- 
kami, partie komunistyczne przed doj- 
ściem do władzy nie miały tak maso- 
wego charakteru i nie wywierały tak 
znacznego wpływu na bieg wypadków. 
Należy też podkreślić fakt, że ideolo- 
giczne, polityczne i organizacyjne umac- 
nianie się partii komunistycznych kra- 
iów rozwiniętego kapitalizmu  nasiliło 
się właśnie w latach siedemdziesiątych, 
w okresie pogłębiającego się i utrzymu- 
jącego kryzysu. I tak Włoska Partia 
Komunistyczna w latach  1970—1977 
zwiększyła szeregi o 22 proc. (z 1 507 047 
członków do 1816426 członków), 
Francuska Partia Komunistyczna, która 
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w 1970 r. liczyła ok. 300 tys. członków, w 
okresie czterech następnych lat zwięk- 
szyła szeregi do 611 tys. itd. Ponadto po- 
szczególne partie wytyczyły sobie ambit- 
ne cele znacznego zwiększania szeregów 
partyjnych w nadchodzących latach. 
FPK pragnie za 3 lata zostać organiza- 
cją liczącą 1 mln członków, KPJ pragnie 
wkrótce być półmilionową partią, po- 
dobnie KPH. Szerokie zadania stawiają 
sobie także mniejsze partie. 


Również te okoliczności mobilizują do 
aktywnego studiowania teorii rewolu- 
cji socjalistycznej, do pogłębiania jej 
poszczególnych aspektów, a także do 
nowego ujęcia pewnych elementów ce- 
lem jak najlepszego dostosowania teorii 
do zadań praktyki rewolucyjnej w myśl 
znanej leninowskiej wskazówki meto- 
dologicznej głoszącej, że „teoria rewo” 
lucyjna.. nie jest dogmatem, lecz 
kształtuje się ostatecznie tylko w ści- 
stym związku z praktyką ruchu rzeczy- 
wiście masowego t rzeczywiście rewo- 
lucyjnego”(9). 


4. Głęboka zmiana warunków wewnę- 
trznych i międzynarodowych, jaka do- 
Kkonała się w ciągu ostatnich kilkudzie- 
sięciu lat zarówno w układzie sił na a- 
renie międzynarodowej, w klimacie po- 
litycznym świata, jak i w stosunkach 
produkcji w rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych, w politycznej organiza- 
cji społeczeństw tych krajów, w ukła- 
dzie sił klasowych czyni szczególnie ak- 
tualnymi zarówno leninowskie wskaza- 
nia dotyczące wagi analizy dotychczaso= 
wych doświadczeń i znaczenia ogólnych 
praw rewolucji, jak i słowa Lenina prze- 
strzegającego, że „głównym błędem, jaki 
rewolucjoniści popełniają, jest to, że pa- 
trzą wstecz, na dawne rewolucje. Tym- 
cecasem — podkreślał — życie przyno- 
si bardzo wiele rzeczy nowych, które 

(85 W T Lenin: Dziecięca choroba „lewi- 


cowośce w komunizmie, w Dzieła t. 41, 
Warszawa 1955, str. 9. 
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trzeba koniecznie włączyć do ogólnego 
łańcucha wydarzeń*”(10). 


Przychodzi na myśl wnikliwa anali- 
za przeobrażeń w najwyżej rozwinię- 
tych krajach zachodniej Europy w dru- 
giej połowie XIX wieku, jaką przepro- 
wadził Fryderyk Engels w 1895 r. Kon- 
statując, iż warunki międzynarodowe i 
wewnętrzne zostały „gruntownie zmie- 
nione” — gdyż miał miejsce w tym o- 
kresie „nowy rozwój przemysłu”, nastą- 
pił „potężny wzrost ruchu robotnicze- 
go”, „jeszcze szybciej i bardziej nieza- 
wodnie rozwijała się socjaldemokracja”, 
a „proces rozwoju klasy robotniczej nie 
znajdował już poważnego hamulca w 
powikłaniach narodowych” — Engels 
stwierdzał: „Minęły już czasy niespo- 
dziewanych ataków, czasy, w których 
rewolucji dokonywały nieliczne świado- 
me mniejszości na czele nieświadomych 
mas. Tam gdzie idzie o całkowite prze” 
obrażenie ustroju społecznego — tam 
masy muszą same brać w tym udział, 
muszą same rozumieć, o co toczy Się 
walka i za co oddają swą Krew i życie. 
Tego nauczyła nas historia ostatnich 
pięćdziesieciu lat'(11). Zwracając uwa- 
2ę na zaistniałe zmiany, Engels podkre- 
ślał, nawiązując do nowych doświad- 
czeń, że „metody walki z roku 1848 sa 
już dzisiaj pod każdym względem prze- 
starzałe (12). Ta analiza jest przykła- 
dem stosowania marksistowskiej me- 
todologii, ujętej poźniej przez Lenina 
we wskazaniach dotyczących prowadze- 
nia „konkretnej analizy konkretnej sy- 
tuacji” i „ścisłego dostosowania polity” 
ki partii do rzeczywistości”, W tvm du- 


(10) W. I. Lenin: Rejerat o sytuacji obec. 
nej oraz o stosunku do Rzadu Tymczasowego 
14/27) Kicietrnia, w zieła t. 34, l(Varszawa 
1952, str. 129, 

(11) F. Engels: Wprowadzenie do pracy 
„Walki klasowe we Francji”, w K. Marks, 
F. Engels: Dzieła t. 22, Warszawa 1941, str. 
614, 618, 619 i 626. 


(12) Tamże, str. 614. 
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chu także dzisiaj rozwijają swoją myśl 
polityczną partie komunistyczne. 

Można zatem ogólnie stwierdzić, że 
istotą polityki prowadzonej przez ko- 
munistów w wielu krajach zachodniej 
£uropy, a w szęrszym planie — w kra- 
jach kapitalistycznych o wysokim po- 
ziomie rozwoju społeczno-gospodarcze- 
g0 — jest nadal dążenie do realizacji 
celów strategii rewolucji ludowo_demo- 
kratycznej, strategii zmierzającej do 
stopniowego doprowadzenia do głlębo- 
kich przeobrażeń struktury społeczno- 
gospodarczej i politycznej. Strategia ta 
zakłada, że siłą napędową procesu prze- 
mian musi być szerokie współdziałanie 
różnych warstw społecznych, kierun- 


„ków ideologicznych i partii politycz- 


nych. Akcentując jednakże ciągłość tej 
linii politycznej od okresu waiki z fa- 
szyzmem i zagrożeniem faszystowskim. 
należy stale mieć na uwadze, że jest ona 
realizowana przy uwzględnianiu dal- 
szej istotnej zmiany warunków, jaka 
dokonała się w całym Świecie i w po- 
szczególnych krajach. Wytycza ona, jak 
słusznie podkreślał P. Togliatti, per- 
spektywę „Walk cięższych ł trudniej- 
szych od tych, które prowadziliśmy do- 
tychczas, a które powinniśmy i możemy 
podjać w przeświadczeniu, że jestesmy 
zdolni do skupienia wokoł siebie więk- 
szości ludzi pracy. Do przeświadczenia 


tego mamy prawo, gdyż dotychczas nik? 


nam nie wykazał, że nie potratimy te- 
go zrobić”'(13). 

W tych warunkach partie komunistv- 
czne, zawsze bacząc na grożby reakcvj- 
nego i autokratycznego zwrotu w życiu 
społeczeństw, rozwijają wielostronną 
działalność, której celem jest pozyska- 
nie społeczeństw do walki o nadanie 
takiego kształtu i klasowej treści demo- 
kratycznemu ustrojowi parlamentarne- 
mu, aby mógł on zapewnić postępowy 
rozwój gospodarczy, społeczny i poli- 


(13) P. Togliatti: Walka o polk:ój, w Pisma 
wybrane, Warszawa 1954. str. 227. 


tvczny. Działalność ta znajduje swój 
wyraz zarówno w aktywnym udziale 
komunistów, po stworzeniu do tego wa- 
runków, w opracowaniu podstawowych 
aktów prawno.ustrojowych, poczynając 
od konstytucji (warto tu przypomniec 
rolę odegraną przez komunistów wło- 
skich i francuskich w opracowaniu u- 
staw zasadniczych Włoch i Francji w 
latach czterdziestych, rolę odegraną w 
te) sprawie przez komunistów portu- 
galskich w 1975 r. i odgrywaną obecnie 
przez komunistów hiszpańskich). Znaj- 
duje ona także wyraz w codziennej. 
niełatwej walce o zdobycie rzeczytwi- 
stych możliwości korzystania ze swo- 
bód demokratycznych, w tym także 
tych, które są uznawane formalnie i 
prawnie usankcjonowane, ale realizo- 
wane z rozlicznymi oporami. Jest to 
trudna, nierzadko pełna dramatycznych 
momentów walka, w której klasa ro- 
botnicza i lud pracujący pod przewodem 
swych przodujących partii wywalcza. 
wydziera, zdobywa swobody demokra- 
trczne, a następnie ich broni, staje się 
ich rzeczywistym gwarantem, umożli- 
wiając tvm samym korzystanie z nich 
całemu społeczeństwu. 

Z kolei svstematyczne korzystanie 
przez masy pracujące ze stvobód demo- 
kratrcznych ułatwia przodującym siłom 
społecznym i politycznym rozwijanie 
szerokiej działalności kulturalnej i po- 
litvcznej. prowadzi do obnażenia istoty 
i charakteru stosunków społecznych, u- 
jawnia konieczność dokonania głębo- 
kich przeobrażeń strukturalnych w ce- 
iu umożliwienia wszystkim korzystania 
z jednakowych swobód. Nic dziwnego 
zatem, że właśnie w takich momentach 
klasy rządzące usiłują, w taki czy inny 
sposób, kwestionować nawet samo f[or- 
malne prawo do korzystania przez ludzi 
pracy z wywalczonych przez masy swo- 
bód demokratycznych, ujawniają goto- 
wość do wprowadzenia najhaniebniej- 
szych praktyk dyvskryminacyjnych i 
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„przemocy. Wydaje się, że mutatis mu* 


tandts zachowały swój walor słowa To- 
gliaitiego napisane w początku lat pięć- 
aziesiątych, że „Kryzysu tego nie moż- 
na uniyć za pomocą żadnych manewrów 
t rółśrodlików. Znaleźć wyjście z tego 
liryzysu, przezwyciężyć go można jedy- 
nie w takim stopniu, w jakim zrealizu- 
je się przejście od królestwa formal- 
nych swobód, a zatem oczywistej nie- 
rowności i niesprawiedliwości, do u- 
stroju prawdziwie demokratycznego w 
drodze socjalistycznego przeobrażenia 
elionomicznych podstaw społeczeństwa. 
Nieprawdą jest zatem twierdzenie, że 
do socjalizmu można dojść jedynie lik- 
widując demokrację i wolność; praw- 
dą jest natomiast, że socjalizm ratuje i 
rozwija demokrację, po raz pierwszy 
przekształcając ją w prawdziwą wolność 
i równość wszystkich ludzi i wszystkich 
narodów ''(14). 

5 Walka o demokracje nierozłącznie 
splata się więc z walką o socjalizm, o 
postepowe przemiany leżące na ogólnej 
linii socjalistycznej odnowy  społe- 
czeństw. Są to dwie stronv tego same- 
go procesu prowadzącego do coraz głęb- 
szych społeczno-gospodarczych i poli- 
tvcznyvch przeobrażeń, w toku którego 
przodujące siłv polityczne z klasą ro- 
botnicza na czele, konsekwentnie re- 
prezentujące interesy kłasowe i navro- 
dowe, umacniają swoją hegemonie w 
życiu narodu, podnoszą poziom kultury 
politycznej i świadomości społecznej ca- 
łega społeczeństwa, kształtują nowv 
sposób administrowania i zarządzania 
krajem, oparty na zasadach bezpośred- 
nio związanych z ideologią socjalistycz- 
ną — równości, sprawiedliwości spo- 
łecznej, równvch dla wszystkich szans 
rozwoju. 

Jest to niewątpliwie po części strate- 
gia nowa. Ruch robotniczy i komuni- 


(14) P. Togllatti: Ludzkość na rozdrożu, w 
Pisma wybrane, cyt. wvd., str. 323. 
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styczny raczej nie: stawiał sobie u- 
przednio tak sformułowanych celów 
strategicznych, których realizacja sta- 
nowić ma proces rozumiany jako pro- 
gresywna ewolucja polityczna, której 
tempo i rozmach uzależnione są od ini- 
cjatywy, energii i wpływów  zespolo- 
nych sił demokracji, postępu i socjaliz- 
mu, w łonie których ruch robotniczy i 
partia komunistyczna prowadzą wy- 
trwałą walkę o swą ideową i politycz- 


ną hegemonię. Nie stawiały sobie zwła-- 


szcza dotąd i nie były tak bliskie reali- 
zacji swych strategicznych celów w ra- 
mach systemu politycznego rządów par- 
lamentarnych. Ten właśnie fakt spra- 
wia, że niektóre partie, będące, jak 
zwykło się to określać, w strefie wła- 
azy, posiadające bliską i realną możli- 
wość — w tej czy innej formie — 
współdziałania z innymi siłami politycz- 
nymi na szczeblu rządowym (Włochy, 
Francja) bądź też już obecnie wnosząc 
swój wkład do realizowanego programu 
rządowego (Włochy, Hiszpania, Finlan- 
dia), uogólniając dotychczasowe  do- 
świadczenia walki o głębokie przeobra- 
zenia Społeczeństwa, snują rozważania 
co do przyszłego kształtu politycznej or- 
ganizacji społeczeństwa i jej funkcjono- 
wania także w okresie budowy społe- 
czeństwa socjalistycznego, dostrzegając 
tę formę w rozwiązaniach obecnych 
wzbogaconych o nowe formy demokra- 
cji bezpośredniej i kontroli oddolnej. 
Jest oczywiste, że nowe pod wieloma 
względami koncepcje będą ulegać dal- 
szemu rozwijaniu i precyzowaniu, kon- 
frontacji z praktyką walk klasowych, 
weryfikacji na podstawie doświadczeń 
międzynarodowych. Przyjmowanie 
prognoz za pewniki czy hipotez za bez- 


sporne fakty byłoby błędem, podobnie . 


Jak obstawanie przy poszczególnych za- 
łożeniach wbrew wymowie wydarzeń. 

Pod tym m. in. kątem trzeba analizo- 
wać stanowisko, jakie poszczególne par- 
tie zawarły w swych dokumentach pro- 
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gramowych, a także w deklaracjach z 
międzypartyjnych spotkań  dwustron- 
nych (np. wspólna deklaracja Włoskiej 
Partii Komunistycznej i Komunistycz- 
nej Partii Hiszpanii z 11 lipca 1975 T., 
wspólna deklaracja Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej i Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej z 15 listopada 1975 £;, 
wspólna deklaracja Georgesa Marchais 
(FPK) i Kenji Miyamoto (KPJ) z -10 
kwietnia 1976 r., wspólne stanowisko 
Włoskiej Partii Komunistycznej i Ko- 
munistycznej Partii Wielkiej Brytanii z 
28 kwietnia 1976 r., wspólna deklaracja 
Włoskiej Partii Komunistycznej i Ko- 
munistycznej Partii Japonii z 18 stycz- 
nia. 1977 r. i in.)(15) oraz wielostron- 
nych (por. wspólny komunikat komuni- 
stycznych partii Włoch, Francji i Hisz- 
panii z 3 marca 1977 r.)(16). 


6. Nie sposób dokonać tu nawet naj- 
pobieżniejszego omówienia programów, 
jakie opracowały poszczególne partie 
komunistyczne, mając na uwadze obec- 
ny kryzys, jego źródła mające w roz- 
maitych krajach nieco inny charakter, 
a także zróżnicowane kansekwencje go- 
spodarcze, społeczne i polityczne. Cechą 
obecnych czasów jest między innymi 
fakt, iż ogromnie pogłębiło się zróżnico- 
wanie warunków, w jakich działają po- 
szczególne partie komunistyczne. 


W Europie jedyną partią, której nie 
zezwala się na legalne działanie, jest 
Komunistyczna Partia Turcji. Trudno 
porównywać warunki, w jakich rozwija 
ona swoją działalność, z wielkimi wpły- 
wowymi partiami komunistycznymi 
krajów romańskich. Istnieją duże róż- 
nice we wpływach posiadanych przez 
poszczególne partie komunistyczne. Nie- 
kióre posiadają trwałe, większościowe 
sojusze rządzące — jak cypryjska par- 


(15) Por.: Międzynarodowy ruch komuni- 
styczny (wybór dokumentów), cyt. wyd., str. 
287 i nast. | 

(16) Tamże, str. 334. 


tia AKEL, która wraz z partią EDEK 
(socjaliści) i Partią Demokratyczną ma 
poparcie 13 proc. wyborców. Inne na- 
dal, w tej czy innej formie, odczuwają 
dyskryminacyjne praktyki, w tym skut- 
ki decyzji podejmowanych w oparciu o 
ideologiczną dvskryminację (jak w RFN, 
gdzie nadal przedstawiciele lewicy są 
ofiarami tzw. ustawy o radykałach — 
Berufsverbote). 


Bardzo różnią się warunki w poszcze- 
gólnych krajach, jeśli chodzi o poziom 
rozwoju społeczno-gospodarczego, miej- 
sce w międzynarodowym podziale pra- 
cv, Stopień penetracji gospodarki przez 
ponadnarodowe korporacje i międzyna- 
rodowy kapitał  monopolistyczny, ich 
powiązania ze Wspólnym Rynkiem i in- 


nymi ugrupowaniami gospodarczymi, z 


sojuszami  politvczno-wojskowymi itd. 
Nie dziwnego, że w tych warunkach 
programy walki z kryzysem, drogi wyj- 
ścia z kryzysu, koncepcje sojuszów spo- 
łecznych i politycznych, które mogłyby 
być napedową siłą procesu odnowy, są 
zróżnicowane. | 


Tvm bardziej warto zwrócić zarazem 
uwasę na postępujący proces kogrdv- 
nacji w działalności partii komunistycz- 
navch rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych szczególnie w zachodniej Europie, 
i ra własnie w latach siedemdziesią- 
tvcnh. U źródeł tego procesu leży wza- 
jemnie żywione przekonanie, że istnieje 
wiele problemów, w których rozwiąza- 
niu są zainteresowane postępowe, de- 
mokratyczne i lewicowe siły wszyst- 
kich krajów, ludzie pracy tych krajów, 
całe społeczeństwa. Jak podkreślała to 
deklaracja polityczna konferencji bruk- 
selskiej, są to takie problemy, jak kwe- 
stia bezpieczeństwa zbiorowego, inte- 
gracji gospodarczej, działalność mono- 
poli i wiele innych wielkich problemów 


społecznych, gospodarczych i politycz- . 


nych, których skuteczne rozwiązanie 
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wymaga uprzednio prowadzenia „sko- 
ordynowanej działalności'(17). 

Dlatego deklaracja narady bruksel- 
skiej m. in. podkreślała: „Nowego 
znaczenia nabiera umacnianie sto- 
sunków współpracy i porozumienia 
między partiami komunistycznymi * ro- 
botniczymi kapitalistycznej Europy. W 
obliczu pojawiających się nowych po- 
ważnych problemów partie komunisty- 
czne kapitalistycznej Europy pragną 
podnieść swą jedność działania do po- 
ziomu wymogów stawianych przez obec- 
ne wymiary walki. Umocnienie ich wię- 
zi i koordynacja uwysiłlzów to decydują- 
ce elementy dalszego ł pozytywnego 
rozwoju wielkich batalii © emancypa- 
cję społeczną, demokratyczne przeobra- 
żenia i socjalizm. Stanowią one jedno- 


cześnie wkład do umocnienia jedności 


międzynarodowego ruchu robotniczego 
i komunistycznego, jego solidarności 3% 
uspółpracy, na podstawie wielkich idei 
Marksa, Engelsa i Lenina oraz proleta- 
riackiego internacjonalizmu, przy posza- 
nowaniu niezależności i równości każdej 
partit”(18). 

Warto wskazać choćby niektóre 
kroki dowodzące realizacji tej idei 
współpracy i współdziałania. W dniach 
8—9 stvcznia 1974 r. w Essen (REN) od- 
bvło się kolokwium na temat proble- 
mów  robotników=cudzoziemców  pra- 
cujących w kapitalistycznych krajach 
Europy, w którym udział wzięli dele- 
gaci partii komunistycznych Belgii, 
RFN, Danii, Hiszpanii, Francji, Wiel- 
kiej Brytanii, Grecji, Włoch, Portugalii, 
Szwecji i Turcji. W połowie lutego te- 
goż roku spotkali się przywódcy partii 
komunistycznych krajów skandynaw- 
skich: Danii, Norwegii, Finlandii i 
Szwecji, aby przedyskutować możliwość 
podjęcia wspólnych działań na rzecz u- 
mocnienia współpracy tych krajów, ma- 

(17) Komuniści w obliczu kryzysu itd., cyt. 


wyd., str. 238. 
(18) Tamże, str. 239—240. 
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sącej na celu usunięcie trudności ener- 
getvcznych. Przedstawiciele tych sa- 
mych partii spotkali się 5—7?  wrześ- 
nia, aby wspolnie rozważyć kwestie dal- 
szego umacniania współpracy wszyst- 
kich sił zainteresowanych w utrwale- 
niu pokoju i bezpieczeństwa europej- 
skiego 28—29 września w Luksemburgu 
spotkali sie przedstawiciele partii ko- 
muajstycznych krajów kapitalistvcznej 
Europy celem przygotowania konferen- 
cji na temat położenia kobiet w krajach 
liapitalistycznych Europy. Konferencja 
ta odbyła się następnie w Rzymie 15—17 
listopada. 1 pażdziernika odbyło się 
spotkanie w Dusseldorfie przedstawicie- 
li partii komunistycznych krajów kapi- 
talistycznej Europy celem przedvskuto- 
wania i wymiany informacji o realiza- 
cji postanowień konferencji bruksel- 
skiej. Pozytywnie oceniając realizację 
tych postanowień, także jeśli idzie o po- 
szukiwanie i umacnianie współpracy z 
innymi siłami demokratycznymi, pod- 
kreślono konieczność wiekszej koordyv- 
nacji walki z wielonarodowymi konsor- 
ciami. 28 lutego — | marca 1955 ©. w 
Diisseldorlie spotkali się przedstawicie- 
le partii komunistycznych Belgi, Danii, 
Francji, Wielkiej Brytanii, Włoch, Au- 
strii, Szwecji, Hiszpanii, Turcji i RFN 
celem omówienia kryzysu w przemyśle 
samochodowym w. kapitalistycznych 
krajach Europy, walki klasy robotniczej 
i stanowiska partii komunistycznych. 
Realizacją postanowień  konterencji 
brukselskiej było także spotkanie 20— 
22 maja 19845 r. w Paryżu poświęcone 
szerokiej analizie problemów rolnictwa 
w kapitalisttvcznych krajach Europy. 10 
grudnia 1973 r. w Paryżu odbyło się 
spotkanie wymienionych partii poświę- 
cone przedyskutowaniu realizacji posta- 
nowień konferencji brukselskiej oraz 
ustaleń roboczego spotkania w Diissel- 
dorfie z października 1974 r. Oceniając 
pozytywnie realizację postanowień, wy- 
tvczono dalszy program wspólnych ak- 
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cji na rzecz poparcia sił demokratvcz- 
nych w Hiszpanii, umocnienia współ- 
pracy w dziele obrony interesów ludzi 
pracy i narodów przed konsekwencjami 
kryzysu; postanowiono rozwinąć akcje 
na rzec? tealizacji żądań ludzi pracy, a 
szczególnie rozwinąć walkę 2 firmami 
ponadnarodowymi, podjąc kwestie ko- 
biet, chłopów, pracowników przemysłu 
samochodowego, inflacji, cent, energe- 
tyki, surowców, środków komunikacji 
masowej i postanowiono przygotować 
wspólną deklarację w sprawie „Berufs- 
verbote” w RFN i Berlinie zachod- 
nim To oświadczenie zostało wydane w 
formie wezwania 15 partii komunistvc?- 
nvch krajów zachodnioeuropejskich ? 
lipca 1976 r. po spotkaniu w Strasbur- 


gu. 


W połowie października 1946 r. pro- 
blemy polityki rolnej EWG podjęli 
przedstawiciele 13 partii krajów za- 
chodnioeuropejskich. W dniach 10—11 
grudnia 19%6 r. w Diisseldorfie odbyło 
się spotkanie przedstawicieli 11 partii 
poświęcone problemom wspólnej walki 
z politvką ponadnarodowych konsor- 
ciów Udział wzieły partie komunistycz- 
ne Danii. RFN, Francji, Grecji, Włoch, 
Luksemburga, Austrii, Portugalii, Sztwe- 
cji, Turcji i Berlina zachodniego. W 
dniach 13—14 czerwca 194% r. w Bruk- 
seli odbvło się spotkanie przedstawi. 
cieli 17 partii komunistycznych krajów 
kapitalistycznych Europy poświęcone 
wymianie opinii i doświadczeń dotycza- 
cych walki klasy robotniczej e swoje 
żądania i o głęboxie przeobrażenia de- 
mokratyczne, których celem ma bvć 
przezwyciężenie kryzysu, „w neiwyższy 
sposób zaostrzonego”. Samo to wylicze- 
nie obrazuje nowy etap we współpracy 
partii komunistycznych krajów kapita- 
listycznych Europy, należących do naj- 
wyżej rozwiniętych krajów niesocjalis- 
tycznej części świata, który także stano- 
wi o nowym obliczu walki z kryzysem 


prowadzonej dzisiaj przez szerokie rze- 
sze ludz: pracy I ruch komunistyczny. 

2. Obecnie w rosnacej mierze wza- 
jemnie uzgodnione działania podejmo- 
wane przez partie komunistyczne kra- 
jów Europv zachodniej mają znaczny 
rezonans i skuteczność. Ważne jest. że 
jednocześnie umacnia się współdziałanie 
ruchu zawodowego. Przypomnijmy. że 
w 1973 r powstała nowa, międzynarodo- 
wa organizacja związkowa, jednocząca 
organizacje zawodowe krajów  człon- 
kowskich EWG = Europejska Konfe- 
deracja Związków Zawodowych z ziedzi- 
pbą w Brukseli, która liczy 28 mln 
członków i rozwija coraz szerszą dzia- 
'alność rewindykacvjną. 

Możemy jednocześnie zaobserwować 
zewne zmiany w postawie socjaldemo- 
«racji, którą w sumie bardziej skionna 
jest do kontaktów z rosnącymi w siłę i 
wpływy partiami komunistycznymi kra- 
jów rozwiniętego kapitalizmu, przeja- 
wia żywsze zainteresowanie koncepcja- 
mi programowymi ruchu komunistvcz- 
nego oraz poszczególnych partii (bv 
wssazać© tu zaproszenie po raz pierw- 
szv delegacji partii komunistycznych 
Włoch, Francji i Hiszpanii na ubieglo- 
roczny kongres Labour Party, liczne 
kontakty dwustronne pomiędzy  po- 
szczególnymi partiami  socjaldemokra- 
*yvcznymi i socjalistvcznyvmi a partiami 
komunistycznymi). 

"Trudno oczywiście w tej chwili 
stwierdzić, jak dalece fakty te mogą 
świadczyć o rozpoczęciu w łonie socjal- 
demokracji procesu krytycznych prze- 
myśleń własnych porażek i słabości, wv- 
nikających z nieumiejętności wytyczenia 
i pójścia drogą konsekwentnie socjali- 
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stvcznych przemian, z ugody i ustepstw 
wobec wielkiego kapitału i politycznego 
konserwatyzmu, a na ile kroki te mają 
charakter utvlitarny — i dodajmy z gu- 
rv skazanych w tvm przypadku na nie- 
powodzenie — zabiegów politvcznych i 
propagandowych. 

Jak dotąd system kapitalistyczny po- 
trafił, w tej czy innej mierze, odpowia- 
dać na gromadzące się na jego drodze 
trudności i bariery strukturalne wewnę- 
trznymi przemianami dającymi w efek- 
cie pewne nowe, choć coraz bardziej o- 
graniczone możliwości ekspansji. Na 
kryzys końca XIX w. kapitalizm odpo- 
wiedział z jednej strony przyspieszonym 
procesem monopolizacji, a z drugiej 
strvony podbojem kolonialnym. Efektem 
tego była I wojna światowa, powszechny 
kryzys rewolucyjny i zwycięstwo Rewo- 
lucji Październikowej. Na swój kryzys w 
latach trzydziestych kapitalizm odpo- 
wiedział ponownie głębokimi zmianami 
strukturalnymi, którym w płaszczyźnie 
politycznej towarzyszył z jednej strony 
taszvzm, z drugiej odnowa burzuazyjne- 
go systemu panowania. Efektem tego 
złozonego procesu była II wojna świa- 
towa. powstanie szerokiej streiy kra- 
jów, które wkroczyły na drogę budow- 
nictwa socjalistvcznego i upadek reak- 
cyjnych reżimów. 

Najbliższe lata pokażą, czy kapitalizm 
jako system społeczny potrafi odpowie- 
dzieć — w nowych warunkach między- 
narodowych i wewnętrznych — na swo- 
je trudności wewnętrzne, czy też masy 
ludowe zespolone wokół sił lewicy i de- 
mokracji pójdą wskazywaną przez ruch 
komunistyczny droga prowadzącą do so- 
cjalistycznej odnowy społeczeństw. 
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Klasa robotnicza 
— współtwórcą 
kultury narodowej 


JERZY DRĄŻKIEWICZ 


Kultura każdego społeczeństwa, jak ją pojmuje marksizm. jest cało- 
kształtem wytworow jego praktvki historycznej Obejmuje ona produktv 
materialnej działalności ludzi, wzory zachowań. idee i układv wartości, 
wytwory symboliczne. przeżycia estetyczne oraz inne utrwalone i rozpow- 
szechnione produkty aktywności ludzkiej. | 

Dostrzeganie złożoności kultury, włączanie do jej obszaru — obok prze- 
kazów symbolicznych i wartości estetvcznych — wytworów materialnych. 
elekiów ekonomicznej działalności ludzi jest ważnym elementem mar- 
ksistowskiej teorii kultury, różniącym ją od tych koncepcji. które jej za- 
kres ograniczają do zjawisk „kultury duchowej”, tworzonej przez intelek- 
tualistów i artystów. Marksizm kieruje się bowiem w tym względzie zasadą 
dialektycznej jedności zjawisk materialnych i duchowych, a tym samym i 
jedności procesów ekonomicznych, politycznych i kulturowych w społe- 
czeństwie. Związek procesów ekonomicznych i politycznych z kulturą 
znalazł w marksizmie wyraz m. in. w twierdzeniu mówiącym, że „myśli 
klasy panującej są w każdej epoce myślami panującymi, tzn. klasa będąca 
panującą w społeczeństwie silą materialną jest zarazem panującą w nim 
siłą duchową”. Ta fundamentalna teza wskazuje również ogólnie role 
klasy robotniczej w kulturze społeczeństwa socjalistycznego. 

W jaki sposób przejawia sie ta dominująca rola klasy robotniczej w kul- 
turze socjalistycznej? Jaki jest związek kultury klasy robotniczej z kultu- 
rą narodową? Jakimi drogami kultura robotnicza wpływa na przeobrażenia 
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wewnątrz samej klasy robotniczej i na zmiany jej pozycji w społeczeń- 
stwie? a 02 | ze 

Te pytania ujmują różne strony związków między klasą robotniczą 
i kulturą socjalistyczną. Sformułowane problemy można wyjaśnić w dwóch 
planach. Po pierwsze, pokazując, jak obiektywna działalność klasy robot- 
niczej w procesach produkcji i w związanych z nimi różnorakich oddziały- 
waniach społecznych przejawia się w tworzeniu i wzbogacaniu kultury 
socjalistycznej. Drugi plan, konkretnohistoryczny i empiryczny, pokazuje, 
jak polityka kulturalna państwa socjalistycznego wdraża wartości kultury 
robotniczej w obieg kultury narodowej. 23% EE Mea 

Historycznie ukształtowana i coraz bardziej przybierająca na znaczeniu 
pozycja klasy robotniczej wpływa na stosunek poszczególnych jej przed- 
stawicieli do kultury, na treści, prestiż i społeczną nośność wartości kultu- 
ry robotniczej. Istnieje także zależność odwrotna. Rozpowszechnienie wy- 
tworow kultury robotniczej w rozmaitych środowiskach, jej spójność i doj- 
rzała, refleksyjna forma, atrakcyjność wartości — wszystkie te cechy będą 
decydowały o aktywnej roli tej kultury wobec samej klasy robotniczej, bę- 
dą wpływały na jej przeobrażenia wewnętrzne, na procesy jej rozwoju, na 
prestiż i znaczenie w społeczeństwie socjalistycznym. | | 

Kulturotwórcza działalność klasy robotniczej wyraża się w dwóch zasad- 
niczych postaciach: w odgrywaniu przez nią doniosłej roli wzorotwórczej 
oraz w roli czynnego odbiorcy, a zarazem bezpośredniego twórcy kultury. 

Rola wzorotwórcza polega na obiektywnym wytwarzaniu, poprzez spo- 
sób pracy i życia, wzorów stosunków międzyludzkich, wartości moralnych, 
postaw i idei. Istnienie historycznie ukształtowanych wzorów wartości 
powstałych w obrębie kultury robotniczej jest.przesłanką pogłębionej i co- 
raz bardziej rozszerzającej się aktywności robotników w kulturze. Im bar- 
dziej przemyślane, usystematyzowane i rozpowszechnione są wzory war- 
tości wytworzone w praktyce życiowej klasy robotniczej, tym bardziej ich 
istnienie zachęca przedstawicieli klasy do konfrontacji własnej kultury z 
całokształtem dorobku kultury narodowej: tym więcej świadome, czynne i 
selektywne jest czerpanie przez robotników z nagromadzonych zasobów 
kultury narodu i kultury ogólnoludzkiej. "m | 

Przedstawiciele klasy robotniczej, całe środowiska robotnicze wnoszą 
również w różnych formach twórczości swój wkład do kultury ogólnonaro- 
dowej i ogólnoludzkiej. Twórcza aktywność klasy robotniczej jest m. in. 
pochodną i przedłużeniem jej roli wzorotwórczej. Zależy ona od stopnia in- 
telektualnego i organizacyjnego usystematyzowania wartości wytworzo- 
nych przez klasę robotniczą w historii. Im bardziej istotna jest rola syste- 
mu aksjologicznego kultury robotniczej w kulturze narodowej, tym więcej 
istnieje warunków dla szerokiego, bezpośredniego udziału robotników w 
tworzeniu dóbr kulturalnych — poprzez aktywność literacką, artystyczną, 
organizatorską i polityczną, a więc poprzez całościowy aktywizm społeczny 
klasy. 

Twórczość kulturalna robotników dostarcza wytworów, w których eg- 
zemplifikowane są wartości kultury robotniczej, sprzyja refleksji środo- 
wisk robotniczych nad ich własną rolą w kulturze narodowej, rozbudza po- 
trzeby, aspiracje i stwarza oczekiwania adresowane do środowisk twórców 
profesjonalnych. Aktywny kulturalnie robotnik jest równocześnie wyma- 
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gającym odbiorcą kultury tworzonej przez inteligencję w społeczeństwie 
socjalistycznym, jest cennym i ważnym sojusznikiem polityki kulturalnej 
partu i państwa. 


% 


Proces wvtwarzania wartości kulturalnych przez klasę robotniczą roz- 
począł się wraz z powstaniem produkcji przemysłowej i narodzinami no- 
woczesnego proletariatu. Wzorotwórcza wola polskiej klasy robotniczej 
posiada więc swoją genezę jeszcze w społeczeństwie kapitalistycznym. 
chociaż rozwijała się wówczas w ramach tłumiącego ją porządku ekono” 
miczno-społecznego i pod presją kultury burżuazji i ziemiaństwa. Wyra- 
zem tej presji były m.in popularne w kręgach mieszczańskich koncepcje 
odmawiające klasie robotniczej zdolności do tworzenia jakichkolwiek 
wartosci kulturalnych. Ideologowie burżuazji upowszechniali poglądy, że 
produkcja przemysłowa prowadzi do zupełnego przeciwieństwa między 
pracą fizyczną i pracą umysłową. że robotnicy — zniewoleni do wydatko- 
wania wysiłku mięśni — są z gruntu pozbawieni możliwości rozwoju 
umysłowego. W konsekwencji klasa robotnicza miałaby być zdolna jedynie 
do negacji, do buntu. do niszczenia istniejącej kultury. lecz nie potrafi 
rzekomo tworzyć żadnych wartości na wysokim poziomie. Ten pogląd tdeo- 
logii burżuazyjnej znajdował praktyczny wyraz w ograniczaniu dostępu do 
kultury duchowej jednostek pochodzących ze środowisk uznawanych za 
klasowo „„niższe”. 

Marksistowscy uczeni i działacze niejednokrotnie podkreślali. że zdolność 
robotników do tworzenia wartości kulturowych wynika z samej istoty pra- 
cy. Eiektem działalności produkcyjnej są wytwory zawierające cząstkę wy- 
siłku intelektualnego robotników — ich umiejętności zawodowych. celo- 
wego działania. ich wiedzy o przeznaczeniu i społecznej użyteczności pro- 
duktów. Obiektywizując się i wchodząc w obieg społeczny, wytwory te sta- 
ją się elementami kultury materialnej i nośnikami kulturotwórczego wy- 
siłku robotników. 

Wystepujące w aktach pracv elementy działalności duchowej robotni- 
ków, powtarzające się i utrwalające w społecznymi procesie pracy. stają 
się podstawą kolektywnego doświadczenia intelektualnego i moralnego kla- 
sy robotniczej. Wyprowadza ona z nich wnioski podsumowujące jej własną 
kondycję społeczną. opierające się na uznaniu pracy za źródło wszelkich 
wartosci. za miernik godności ludzkiej i za legitymację do władania świa- 
tem. Kto kształtuje świat poprzez swoją pracę, ten nabvwa do niego prawo. 
Aksjologia oparta na wartości pracy jest podstawą emancypacyjnych ru- 
chów klasy robotniczej. 

Doświadczenia klasy robotniczej zdobywane w produkcji przemysłowej 
odzwierciedlają się i nawarstwiają stopniowo w rozwijającym się systemie 
aksjologicznym kultury robotniczej. Wynikająca z konieczności kooperacji 
więż między robotnikami w procesie pracy obiektywizuje się. przekształca 
w wartość wyrażającą wspólnotę położenia i wspólnotę celów — w kla- 
sową solidarność robotniczą. Długą tradycję. wywodzącą się z socja- 
lizmu utopijnego, posiada w kulturze robotniczej idea sprawiedli- 
wości społecznej, jedna z najbardziej żywotnych wartości ugruntowy- 
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wanych w kulturze przez klasę robotniczą. Trwałe miejsce zajmuje poczu- 
cie godności robotniczej, związane z pracą. Jest ono wartością tym 
powszechniej akceptowaną, im szerzej występują motywy pracy, wykra- 
czające poza zwykły przymus ekonomiczny, im bardziej praca robotników 
traci swój wyalienowany charakter. Ale nawet wówczas. gdy proces pra- 
cy i jej wytwory jawią się swojemu wytwórcy jako obce. robotnicy dostrze- 
gają w pracy, w tworzeniu nowych [orm. w przekształcaniu materii pod- 
stawę swojej godności — jako jednostki i jako klasy. 

Sam sposób egzystencji klasy robotniczej, sposób bycia polegający na 
czynnej i przetwarzającej świat działalności. jest generalną wartością pro- 
ponowaną w kulturze robotniczej. W sposobie istnienia klasy zawarty jest 
aktywizm człowieka wobec przyrody i społeczeństwa. 

Czynna postawa robotnika wobec świata. będąca atrybutem jego roli 
społecznej, wiąże się z racjonalnym stosunkiem do materii i rządzących 
nią praw. Codzienne doświadczenie robotnika poucza go, że świat podle- 
ga emianom. że poddaje się ludzkiej woli, że kluczem do opanowania 
świata jest poznanie rządzących nim praw. Z tego doświadczenia wynika 
świadomośc klasv robotniczej, znajdująca wyraz w jej działalności poz- 
nawczej i politycznej, że zmiana położenia klasy w społeczeństwie, wvzwo- 
lenia jej spod panowania mniejszości należy do niej samej, pod wa” 
runkiem wytworzenia rewolucyjnej teorii i rewolucyjnych organizacji. 

Wzorotwórcza rola klasy robotniczej w kulturze nie kończy się na two- 
rzeniu systemu aksjologicznego. Kultura robotnicza znajduje swój 
wyraz również w organizacjach politycznych i społecznych, ukierunkowa- 
nych na wdrożenie wartości kultury robotniczej, oraz w działalności inteli- 
gencji związanej z kultura klasy robotniczej, reprezentującej jej wartości. 

Zobiektywizowane oraz upowszechnione wartości kultury polskiej klasy 
robotniczej — będące wyrazem jej interesu klasowego — wywierały 
wpływ na przebieg jej historycznej walki klasowej. 


* 


W Polsce Ludowej kultura socjalistyezna kształtuje się poprzez asymi- 
lację i rozwój dorobku kultury narodowej. Kryteriami waloryzacji i se- 
lekcji dziedzictwa kulturowego staje się system wartości kultury robotni- 
czej i jego uogólniona forma — ideologia marksistowska. Wartości te sta- 
ją się również podstawą nowego socjalistycznego systemu aksjologicznego, 
określającego kierunek dalszego rozwoju kultury. W tym systemie miesz- 
czą się wartości nowe, związane ze zmianą społecznej roli klasy, z jej do- 
minującą pozycją w życiu ekonomicznym i politycznym kraju, ze zbieżnoś- 
cią podstawowych interesów klasy robotniczej i innych grup w społe- 
czenstwie socjalistycznym. 

O systemie aksjologicznym socjalizmu mówił Wincenty Krasko na spot- 
kaniu z twórcami robotniczymi: ..Klasa robotnicza wnosi do kultury war- 
tośct bardzo istotne, które powinny wejść na stałe w skład tego, co nacy- 
wamy kulturą socjalistyczną. Główne z tych wartości to afirmacja pracy, 
solidarność robotnicza, męstwo, hart. patriotyzm, związek z ziemią ojczys- 
tą t gotowość jej obrony. Te elementy własnego aksjologicznego systemu 
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klasa robotnicza wnosi do kultury ogólnonarodowej. Jeśli będziemy trak- 
tować kulturę możliwie szeroko, łącznie z całym cywilizacyjno-material- 
nym it duchowym dziedzictwem przeszłych pokoleń (...), okaże się, że w dzi- 
siejszych czasach właśnie klasa robotnicza dokonała i dokonuje najistot- 
niejszych, najbardziej rewolucyjnych przeobrażeń. Dzieje się tak przede 
wszystkim dlatego, że klasa robotnicza związana jest z najnowocześ- 
niejszym sposobem produkcji, że jej cele zgodne są z celami ogólnoludz- 
kiego postępu i powszechnego pokoju, że jest klasą najlepiej zorganizo- 
waną pod wodzą partii uzbrojonej w teorię marksizmu-leninizmu, że jest 
nosicielką szczytnych ideałów wolności, równości i braterstwa, że jest ży- 
wotnie zainteresowana w zniesieniu wyzysku człowieka przez człowieka, 
zwycięstwie socjalizmu i umocnieniu sprawiedliwości spolecznej”. Tą dro- 
gą tormują się ogólne przesłanki wzorotwórczej, hegemonicznej roli klasy 
robotniczej w kulturze socjalistycznej. 

Współcześnie występuje proces uniwersalizacji kultury robotniczej, jej 
włączenie w obieg kultury całego społeczenstwa polskiego. W coraz więk- 
szym stopniu nabiera ona zatem znaczenia ogólnospołecznego i ogólnona- 
rodowego, chociaż nie odbywa się to mechanicznie. Zasięg i skutki tego 
procesu są zależne przede wszystkim od celów. konsekwentnych działań 
i efektywności polityki kulturalnej oraz od tego, w jakim stopniu środowi- 
ska twórcze przyswoją sobie wartości kultury robotniczej i dadzą im wy- 
raz w swej twórczości. 

Pozycja i rola kultury robotniczej w kulturze współczesnego społeczeń- 
stwa polskiego zależą ponadto od aktywności kulturalnej samych środo- 
wisk robotniczych. Jest to aktywność dwojakiego rodzaju. Przejawia się 
ona w przyswajaniu przez robotników wartościowego dorobku kulturalne- 
go przeszłości i aktualnych osiągnięć naukowych, artystycznych i organiza- 
cyjnych. Przesłanką tego jest wzrost wykształcenia robotników, humaniza- 
cja i intelektualizacja procesów pracy produkcyjnej oraz wzrost ilości cza- 
su wolnego. Aktywność kulturalna robotników obejmuje też bezpośrednie 
wytwarzanie przez środowiska robotnicze zjawisk z zakresu kultury sym- 
bolicznej — utworów literackich, plastycznych i muzycznych, kultywowa- 
nie sztuki wykonawczej (recytacji, śpiewu, aktorstwa), kontynuowanie wąt- 
ków folkloru robotniczego. Aktywność ta, zaliczana tradycyj jnie do sztuki 
amatorskiej, w społeczeństwie socjalistycznym rozwija się i przyjmuje no- 
we funkcje, przenoszac twórczość kulturalną robotników z egzotycznego 
pobrzeża kultury narodowej ku centralnym nurtom tej kultury. 


Aktywność kulturalna polskiej klasy robotniczej posiada długą tradycję 
— obejmuje zarówno emancypacyjny ruch polityczno-oświatowy, jak i ro- 
botniczy folklor oraz sztukę amatorską. W przedwojennym społeczeństwie 
polskim rozmiary i charakter uczestnictwa robotników w kulturze bvłv 
determinowane przez walkę klasową, toczącą się zarówno w sterze ekono- 
micznej i politycznej, jak i na obszarze kulturv. Bariery wytwarzane 
przeż eksploatacyjną pracę, odseparowanie od instytucji oświatowych 
i kulturalnych, rodzaj treści upowszechnianych w kulturze pozbawiały kia- 
sę robotniczą możliwości udziału w odbiorze i tworzeniu kultury narodo- 
wej. Mimo to klasa robotnicza, która rozrastając się liczebnie, umacniając 
swoją rolę ekonomiczną, wytwarzając klasowe organizacje zawodowe i po- 
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lityczne, rozwijała swoje potrzeby kulturalne, aspiracje intelektualne i e- 
stetyczne, pobudzające do produkowania własnych wytworów kultural- 
nych. 

P:erwotną, anonimową formą wytworów kultury robotniczej był folklor 
robotniczy Nawarstwiany i wzbogacany obiektywizował się stopniowo, sta- 
jąc się otoczką różnych sytuacji życiowych robotników. Pieśni robotnicze, 
przysłowia, anegdoty, mity i symbole, obyczaje i wytwory estetyczne to- 
warzyszyły nie tylko kolektywnej pracy robotników, lecz również są- 
siedzkim zgromadzeniom, rodzinnym uroczystościom i innym przejawom 
życia zbiorowego. | 

Fotklor robotniczy pozostał głównie własnością środowisk robotniczych. 
W niewielkim tylko zakresie był on asymilowany w wytworach kultury 
powstających poza obrębem klasy robotniczej — w literaturze, plastyce, 
muzyce. W porównaniu z ludowym folklorem wsi, folklor robotniczy powoli 
przenikał w orbitę zainteresowań profesjonalnych środowisk twórczych 
inaukowych Zapewne wpływa na to niewielkie — w zestawieniu z bogact- 
wem folkloru chłopskiego — zróżnicowanie form kultury tworzonej przez 
środowiska robotnicze, mniejsze wysublimowanie estetyczne, związane ze 
swoistą młodością folkloru robotniczego, nie poddawanego, jak wytwory 
kultury chłopskiej, kształtującej działalności i inwencji wielu pokoleń. 
Mniejsza społeczna nośność folkloru robotniczego miała więc — i nadal po- 
siada — swoje żródło w niezbyt jeszcze długim rodowodzie przemysłowej 
klasy robotniczej w Polsce. 

Lecz tym, co przede wszystkim hamowało asymilację folkloru robotni- 
czego w kulturze społeczeństwa burżuazyjnego, był związek treści i idea- 
łów estetycznych tego folkloru z walką klasową robotników. Folklor chłop- 
ski, oparty na idealizacji pracy naturalnej, operujący zmitologizowanymi, 
fantastycznymi wizjami świata (baśnie, podania), umieszczający w centrum 
swojej aksjologii związek człowieka z przyrodą, idealizujący przeszłość, 
był łatwiejszy do zasymilowania w kulturze społeczeństwa klasowego. 
Folklor robotniczy zawierający pierwiastki kolektywizmu, solidarności ro- 
botniczej, żywiołowego buntu (pieśni robotnicze), zwrócony w przyszłość 
i dlatego krytyczny, był obcy dla kultury klas panujących. 

Aktywność kulturalna robotników wytworzyła — obok folkloru — roz- 
winięty ruch twórczości amatorskiej, pełniącej inne nieco funkcje niż 
folklor. O ile folklor powstawał jako spontaniczny, mimowiedny proces 
humanizowania pracy produkcyjnej i proces zespalania robotników w wal- 
ce klasowej, twórczość amatorska (zespoły teatralne, muzyczne, recytator- 
skie, ruch plastyczny itp.) była zorganizowaną działalnością przełamującą 
izolację kulturalną robotników, wkładem środowisk robotniczych do war- 
tości kultury narodowej działalnością stwarzającą sposobność dla kreatyw- 
nej aktywności robotników. W warunkach klasowych, gdy proces pro- 
dukcji przemysłowej oddzielał pracę fizyczną robotnika od aktywności in- 
telektualnej i estetycznej, twórczość amatorska była formą całkowania 
przeciwstawiających się sobie stron działalności ludzkiej. W tym leży źró- 
dło humanistycznej rangi ruchu amatorskiego robotników. 

Wraz ze społecznym i polityczno-organizacyjnym rozwojem polskiej kla- 
sy robotniczej aktywność kulturalna robotników stawała się coraz bar- 
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dziej refleksyjna, przyjmując nowe środki wyrazu (poezja robotnicza). 
Unikalnym zjawiskiem kulturowym była popierana przez postępową inteli- 
gencję twórczość pamiętnikarska robotników. Przyczyniała się ona do 
popularyzacji poglądów. opinii. potrzeb kulturalnych. kanonów estetycz- 
nych, doświadczeń pokoleniowych robotników. Publikowane pamiętniki 
przełamywały wiele uprzedzeń w środowiskach inteligencji. ilustrowały 
zdolność klasy robotniczej do tworzenia wartości kulturalnych wvsokiej 
jakości. Prawdziwą sensacją w kręgach naukowców, literatów i inteligen- 
cji stał się Życiorys własny robotnika Jakuba Wojciechowskiego. wy- 
dany w 1930 roku. Ruch pamiętnikarski robotników odegrał też pewną de- 
mokratyzującą rolę w kulturze polskiego społeczeństwa. 

W socjalistycznej Polsce warunki aktywności kulturalnej robotników 
zmieniły się zasadniczo. zmieniły się też społeczne cele i [unkcje tej aktyw- 
ności Przestała być ona formą walki o emancypację kulturalną klasy znaj- 
dującej się pod dominacją. Przekształciła się w środek awansu klasy, która 
stworzywszy w procesie historycznym system wartości. idee i cele społecz- 
ne dąży poprzez własną aktywność do materializacji tej aksjologii, chce być 
partnerem innych środowisk tworzących kulturę socjalistyczną i gwaran- 
tem humanistycznych. uniwersalnych treści tej kultury. 

Rozmiary. formy i treści uczestnictwa robotników w kulturze zmieniają 
się wraz z przekształcaniem się społeczeństwa socjalistycznego i przemia- 
nam) wewnątrz samej klasy robotniczej. Okres industrializacji był okre- 
sem kształtowania się współczesnej klasy robotniczej, rekrutującej się 
głównie spośród wychodżców ze wsi, a tylko w ograniczonym stopniu 
— z tradycyjnych środowisk robotniczych. Miało to konsekwencje w ży- 
ciu kulturalnym klasy. Zauważalna. potwierdzana przez badania socjolo- 
giczne w nowych skupiskach robotniczych była pewna dezintegracja kul- 
turowa. przezwycieżana poprzez wychowawczy wpływ tradycyjnych miej- 
skich ośrodków robotniczych. dyscyplinujący I wychowawczy wpływ pracy 
przemy słowej. poprzez politykę oświatową. rozwój form organizacyjnych 
i stopniową stabilizację społeczności w ośrodkach przemysłowych. 

N:upływ nowych członków do klasy robotniczej, występująca w społe- 
czeństwie ruchliwość przestrzenna. naruszając stabilność dawnych wzorów 
kultury środowiska robotniczego. stworzyły równocześnie nową szansę 
i nową rolę dla tej kultury. Staje się ona kulturą syntetyzującą różnorodne 
pierwiastki i wielorakie wpływy: wnoszone przez przybyszów z różnych 
środowisk chłopskich. przez ludzi wywodzących się z różnych regio- 
nów kraju i różnych miast. W ten sposób nowe wartości, nowe wzory 
ludzkich celów i motywów, nowe treści kultury wytwarzanej w środowisku 
robctniczym mogą stać się płaszczyzną uniwersalizującą dorobek kultural- 

ny rożnych grup. Ten proces jest wzbogacony przez wymianę wzorów 
i wartości między klasą robotniczą i środowiskami inteligencji kak, 
z którymi robotnicy współpracują na co dzień. 

Sacjolog Włodzimierz Wesołowski sformułował tezę o młodości klasv 
robotniczej: demograficznej (około 60 procent wszystkich robotników za- 
trudnionych w gospodarce uspołecznionej ma mniej niż 40 lat). socjolo- 
gicznej (duża część robotników pochodzi z rodzin chłopskich) i technicznej 
(coraz większa część robotników zatrudniona jest w przemysłach nowo- 
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czesnych, takich jak maszynowy, elektrotechniczny i elektroniczny, che- 
imicźny i energetyczny). Młodość klasy powoduje, co prawda, w jej kul- 
turze niestabilność norm etycznych i obyczajowych — lecz nade wszystko 
stwarza wielką szansę dla rozwoju aktywności kulturalnej robotników. 
Młodzi robotnicy to na ogół ludzie z wykształceniem zawodowym, mający 
więc za sobą kilkanaście lat nauki, z pewnym zasobem wiedzy ogolnej 
o świecie, potrafiący korzystać z możliwości, jakie daje rozwinięta sieć 
instytucji kulturalnych i środków przekazywania informacji. Młoda klasa 
robotnicza posiada te cechy, które są niezbędne, aby uczynić z niej 
chłonnego i aktywnego odbiorcę wytworów kulturalnych wysokiej jakości. 
Pojawia się też coraz częściej w środowiskach robotniczych potrzeba i zdol- 
ność własnej. bezpośredniej twórczości kulturalnej. 

Dostrzegając ten wielki kulturotwórczy potencjał klasy robotniczej. trze- 
ba zwracać uwagę na zjawiska, które hamują i ograniczają możliwości 
kreacyjne środowisk robotniczych. Ciągle jeszcze znaczny odsetek robotni- 
ków posiada luki w elementarnym wykształceniu, będącym podstawowym 
warunkiem krytycznej recepcji kuliury narodowej, a tym bardziej — ak- 
tywnego w niej uczestnictwa. Niektóre środowiska robotnicze ustępują na- 
dal znacznie rozmiarami i jakością udziału w kulturze środowiskom pra- 
cowników umysłowych. Te tendencje z pewnością wymagają dalszej trosk- 
liwej uwagi w polityce kulturalnej partii i państwa. 

Na aktywność kulturalną robotników w społeczeństwie socjalistycznym 
można spojrzeć z perspektywy celów rozwoju tego społeczeństwa. Zmie- 
rza on w kierunku formy społeczeństwa bezklasowego, w którym zniwe- 
lowane zostaną różnice wynikające z podziału na pracę fizyczną i pracę 
umysłową. z podziału na miasto i wieś, z trwałych odmienności cha- 
takteru wykonywanej pracy. Budowa społeczeństwa bezklasowego obej- 
muje również podnoszenie poziomu kultury wszystkich obywateli i rozwój 
ich twórczej aktywności kulturalnej. 

Aktywność kulturalna robotników w socjalistycznej Polsce zwielokrot- 
nia te formy ekspresji, które od dawna były udziałem środowisk robotni- 
czych oraz tworzy formy nowe. Z dawnych form największy rozwój wy- 
kazuje twórczość amatorska posiadająca mecenasa w postaci ruchu związ- 
kowego i zakładów pracy. Znacznie rozwinęło się pamiętnikarstwo — ogło- 
szono wiele konkursów. które przyniosły obfity plon, częściowo publiko- 
wany w kilku wydawnictwach (m.in. Pamiętniki osadników. Awans 
pokolenia, Oblicza młodości i Pamiętniki robotników warszawskich). 
Rozwój pamiętnikarstwa może być symptomem charakterystycznej ten- 
dencji w kulturze robotniczej. Coraz częściej robotnicy sięgają po literac- 
ką formę wyrazu, w coraz większym stopniu kultura robotnicza staje się 
kulturą pisaną. Jest to efektem upowszechniającej się w środowiskach 
robotniczych samorefleksji nad prawami i obowiązkami aktywnego 
robotnika. Utwory literackie odzwierciedlają przekonanie. że robotnik ak- 
tywny — to robotnik myślący i obiektvwizujący swoje myśli w piśmie: pa- 
miętniku, w poezji, w korespondencji do gazety lub radia, w felietonie lub 
artykule do gazety zakładowej itp. 

W ślad za rozwojem aktywnosci literackiej zmienia się charakter form 
kultury wyrażających aktywność zywiołową, powstającą w kontaktach 
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bezpośrednich, na marginesie zbiorowego doświadczenia robotników. Tra- 
ci również na znaczeniu folklor robotniczy, wypierany przez literacką kul- 
turę robotniczą. Pisał o tym współczesny badacz folkloru, Roch Sulima: 
„Fakt wyciszania się tradycji folklorystycznej w repertuarze środowisk ro- 
botniczych i dominowania tam tradycji literackich i amatorskich nie może 
być interpretowany jako wygasanie twórczych możliwości klasy robotni- 
czej, ale świadczy pośrednio o kształtowaniu się nowej JOSDEGOLO kultury 
robotniczej”. 

W wielu środowiskach robotniczych upowszechnia się przekonanie, że 
zbiorowość współczesnych polskich robotników osiągnęła obecnie ten etap 
rozwoju społecznego i kulturalnego, który w pełni uzasadnia szersze niż 
dotychczas samodzielne uczestnictwo robotników w kulturze. Pojawiły się 
postulaty, aby np. praca literacka robotników stawała się punktem wyjścia 
do środowiskowych dyskusji nad modelem kultury robotniczej i nad rolą 
tej kultury w socjalistycznej kulturze narodowej. Potrzeba ta znalazła wy- 
raz w powstaniu w 1974 roku najpierw Warszawskiego Klubu Robotników 
Piszących, a następnie Klubu Ogólnopolskiego. skupiającego piszących ro- 
botników z kilku miast. Członkowie klubów spotykają się, aby wymieniać 
swoje doświadczenia literackie, poszukiwać własnych kanonów estetycz- 
nych, dyskutować nad publikacjami, zapoznawać się z warsztatem lite- 
rackim zapraszanych na spotkania twórców zawodowych, wymieniać do- 
świadczenia ze swej działalności popularyzującej poezję i literaturę wśród 
robotników itp. 

W środowisku robotniczym wyrosła generacja aktywnych twórców 
przekonanych, że z ich doświadczeń i z ich roli społecznej powstają war- 
tości, których nikt nie potrafi zsumować i wyrazić tak, jak mogą to zrobić 
sami robotnicy. Są to wartości humanistyczne, wynikające przede wszyst- 
kim z doświadczeń dotyczących pracy i społecznych sytuacji związanych 
z pracą Dynamika ruchu kulturalnego robotników ma swoje źródło w 
upowszechnianiu się w środowiskach robotniczych przekonania o historycz- 
nej kulturotwórczej misji klasy robotniczej. 

Owa świadomość zadań kulturalnych jest znakiem jakościowo nowego, 
otwierającego się współcześnie etapu rozwoju kultury robotniczej. Pozosta- 
je faktem. że np. nowoczesna literacka kultura robotnicza różni się od 
tej, o której pięknie pisał Wilhelm Mach, zafascynowany pamiętnikami ro- 
botników: „Z jednostkowej «prywatnej» biografii kształtuje się niespodzia- 
nie nadwartość, która prawdę faktów rozszerza i uskrzydła: samorodne, 
autentyczne piękno; mimowolna i nieświadoma siebie kreacja 
sztuki”. | 

Ta kreacja sztuki staje się bowiem już świadoma. Ruch piszących robot- 
ników może być jednym z wielu przykładów skuteczności polityki kultural- 
nej inspirowanej przez partię i zarazem optymistyczną PIOSNOZĄ dalszego 
wkładu polskiej klasy robotniczej do kultury narodowej. 


Rzeczywiste uczestnictwo 
w kulturze 


JERZY CHŁOPECKI 


W rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym problem aktywnego 
uczestnictwa jego członków w życiu kulturalnym staje się tak zasadni- 
czy, że — nie bez pewnych racji — mówi się o „fazie kulturowej” roz- 
woju społecznego. Określenie to, jak się wydaje, byłoby mylące, gdyby 
miało oznaczać wyłącznie skalę wysiłku poświęconego upowszechnianiu 
dóbr kultury czy procent dochodu narodowego przeznaczanego na jej 
rozwój. Pod tym względem miano „fazy kulturowej” mogłoby przysłu- 
giwać zapewne raczej pierwszemu powojennemu dziesięcioleciu, w którym 
wysiłek w zakresie rozwoju oświaty i kultury porównać można bez prze- 
sady z wysiłkiem socjalistycznej industrializacji. Przy czym — co warto 
podkreślić — przemiany oświatowe i kulturalne tego okresu nie były 
prostym następstwem procesu uprzemysłowienia, lecz go wyprzedzały. 
Okresienie „faza kulturowa” w odniesieniu do perspektywy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego akcentuje więc przede wszystkim rosnącą 
rolę czynników kulturowych w rozwoju społecznym. 

D>tychczasowe fazy rozwoju kultury w Polsce Ludowej odzwierciedla- 
ły ogólne prawidłowości budownictwa socjalistycznego. Przykładem mogą 
być doświadczenia Związku Radzieckiego, gdzie właśnie w pierwszym 
etapie wcielania w życie sformułowanych przez Lenina założeń polityki 
kulturalnej podstawowym zadaniem było udostępnienie dóbr kultury naj- 
szerszym rzeszom społeczeństwa, połączone z równoległym programem 
rozwoju oświaty. Kolejny etap charakteryzował się zwróceniem szczegól- 
nej uwagi na kształtowanie nowych środowisk intelektualnych i arty- 
stycznych oraz stopniowym zmniejszaniem różnic kulturalno-cywilizacyj- 
nych w układzie klasowym i narodowościowym (te ostatnie stanowiły 
o specyficznych warunkach rozwoju kultury w ZSRR). Etap współczesny 
to zadania związane z tworzeniem ustroju komunistycznego, charakteryzu- 
jącego się m.in. wydatnym zwiększeniem znaczenia i roli czynników 
ideowo-moralnych w życiu jednostek, społeczeństwa i państwa. Zaspoka- 
janie potrzeb twórczych człowieka, jego aspiracji intelektualnych oraz 
dążenia do intensywnego uczestnictwa w życiu kulturalnym stają się tutaj 
bezpośrednimi czynnikami dalszego rozwoju społeczno-ekonomicznego. 

Powstanie Polski Ludowej stworzyło historycznie nowe zjawisko maso- 
wego audytorium rzeczywistych i potencjalnych uczestników kultury w na- 
szym kraju. Oczywiście społeczny zakres uczestnictwa w kulturze, inten- 
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sywność życia kulturalnego i pułap aspiracji kulturalnych nie są jedno- 
lite na całym obszarze owego masowego audytorium. Są one jednak zna- 
mienne i to, trzeba wyrażnie powiedzieć, w sensie pozytywnym. 

Sondaż przeprowadzony przez Ośrodek Badania Opinii Publicznej i Stu- 
diów Programowych Polskiego Radia i Telewizji we wrześniu 1976 r. ujaw- 
nił, że w miesiącu tym, nadomiar nietvpowym dla normalnego życia kul- 
turalnego naszego kraju (powroty z wakacji. częśc teatrów nieczynna po 
przerwie letniej  itp., 14 ogółu ankietowanych odwiedziła kino 
i teatr, była na koncercie czy na występie artystycznym. W tym samvm 
miesiącu 1/3 z nich przeczytała książkę z zakresu literatury pięknej. 
Jeśli uwzględnimy przy tym społeczny zasięg i oddziaływanie masowych 
środków przekazu, takich jak radio i telewizja, okaże się, że treści kultury 
docierają do nieporównanie szerszego audytorium. niż wynikałoby z przy- 
toczonych wyżej danych Ośrodka. Może się jednak nasuwać w zwiazku z 
tvm pytanie, czy teza o istnieniu masowego audytorium uczestników kul- 
tury nie grzeszy z kolei nadmiarem optymizmu? 

Przed wojną niezwykle rzadko można było spotkać człowieka ..z cen- 
zusem”, przyznającego się otwarcie do braku jakichkolwiek zaintere- 
sowań kulturalnych, ponieważ były one wyróżniającą i obowiązującą ce- 
chą jego wyższego położenia społecznego. Przyznanie się do braku takich 
zainteresowań godziło w jego prestiż i stalus społeczny. Ten sam brak zain- 
teresowań kulturalnych u chłopa czy robotnika traktowano wówczas nie 
tylko jako rzecz oczywistą i naturalną. ale stwierdzenie istnienia tych za- 
interesowań przyjmowane było jako [akt zaskakujący. Dzisiaj robotnik 
o wysokim poziomie potrzeb intelektualnych i zainteresowań kulturalnych 
nie wywołuje już niczyjego zdziwienia. 

Fakt obalenia ekonomiczno-społecznych barier dostępu do kultury jest 
oczywistością powszechnie odczuwaną. ale — w moim przekonaniu — nie 
zawsze zdajemy sobie sprawę z wszystkich tego konsekwencji. Słusznie 
akcentujemy ten kierunek przemian, który otworzył najszerszym rzeszom 
społeczeństwa dostęp do całego wartościowego. postępowego dziedzictwa 
kultury narodowej i do wartości tworzonych wspołcześnie. Pomijamy jed- 
nak niekiedy fakt, iż równocześnie w niektórych środowiskach z cenzusem 
wyższego wykształcenia uległo osłabieniu poczucie potrzeby uczestnictwa 
w kulturze. Można dziś spotkać czasem człowieka nie tylko z maturą, ale i 
z dyplomem wyższej uczelni, który przyznaje się do braku poważniejszych 
zainteresowan kulturalnych. Budzi to zrozumiały niepokój i rodzi wątpli- 
wości, czy szkoła właściwie i zadowalająco spelnia swe zadania związane 
z inicjacją do uczestnictwa w kulturze. 

Obserwowane rozluźnienie się związku między poziomem wykształcenia 
a zakresem uczestnictwa w kulturze tkwi swymi korzeniami nie tylko 
w niedostatkach oświatowej praktyki, ale także w tvm. że przynależność 
do kręgu „ludzi wykształconych” nie rodzi przymusu prestiżowej konsump- 
cji dóbr kulturalnych. Rozwój sił wytwórczych na poziomie rewolucji nau- 
kowo-technicznej doprowadza do sytuacji. w której coraz częściej na stano- 
wiskach produkcyjnych będziemy mieli do czynienia z ludźmi nie tvlko z 
maturą, ale nawet z dyplomem inżynierskim, a więc do sytuacji, w której 
wykształcenie wpływa na „wewnątrzklasowy * awans bez zmiany miejsca 
w spolecznym podziale pracy. 
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Uczestnictwo w kulturze w ostatecznej instancji warunkowane jest dzi- 
siaj bezinteresowną potrzeoą, określonymi zainteresowaniami, indywi= 
dualną chęcią brania udziału w życiu kulturalnym, a nie — jak często przed 
wojną — środowiskowym przymusem. Oczywiście sam fakt, że człowiek 
odczuwa potrzebę uczestnictwa w kulturze może zależeć od wielu czynni- 
ków, z których tradycje kręgu środowiskowo-rodzinnego najbliższe są 
jeszcze owym dawnym uwarunkowaniom klasowym. Lecz nawet ten ele- 
ment spełnia dziś inną niż niegdyś funkcję. Atmosfera domu rodzinnego, 
tradycje środowiskowe mogą kształtować nawyk obcowania ze sztuką tak 
samo, jak poziom i jakość wykształcenia mogą poszerzać indywidualne — 
intelektualne i emocjonalne — możliwości odbioru wartości artystycznych. 
W przeszłości społeczny obieg wartości kultury zamykał się w wąskim 
kręgu twórców i uprzywilejowanej elity odbiorców. która manifestowała 
swoją obecność na wernisażach, premierach teatralnych i prawykona- 
niach koncertowych. Wystarczyło np. kilka koncertów w większych mias- 
tach, aby świeżo skomponowany utwór zaprezentowany został wszystkim 
tym. którzy mieli przywilej i obowiązek kulturalnej konsumpcji. Działa- 
nie w skali wąskiego, klasowo ograniczonego audytorium odbiorców kul- 
tury mogło się w zasadzie do tego ograniczać. 


* 


Powstanie masowych środków przekazu w najwyżej nawet uprzemy- 
słowionych społeczeństwach zachodnich w gruncie rzeczy zmieniło niewie- 
le. Tylko niektórzy zachodni socjologowie kultury skłonni są twierdzić, że 
efektem działalności masowych środków przekazu jest demokratyzacja 
kultury i rodzenie się międzyklasowej więzi wspólnego języka i wspól- 
noty zainteresowań kulturalnych. Argumentują oni demagogicznie, że 
przecież syn milionera może słuchać i słucha tych samych płyt z muzyką 
młodzieżową. co syn robotnika. W rozważaniach tych pomija się jednak 
fakt, że wspólnota zainteresowań sprowadza się wyłącznie do tego i na 
tym się kończy. Unifikacja może tu następować jedynie na najniższym po- 
ziomie tego wspólnego mianownika, powyżej którego następuje już zasad- 
nicze rozwarstwienie. Wielu zachodnich socjologów kultury świadomych 
jest jednak faktu, że istnienie masowych środków przekazu nie wpły- 
nęło w stopniu znaczącym na zasadnicze poszerzenie społecznego audy- 
torium odbiorców kultury w społeczeństwach burzuazyjnych. Skłonni są 
oni obwiniać o to same środki przekazu, często oskarżając je słusznie o za- 
grażanie procesom szerszego uczestnictwa w kulturze przez pełnienie wo- 
bec tradycyjnych olert kulturalnych (książka, teatr itd.) funkcji konku- 
rencyjnej. 

Literatura socjologiczna na ten temat jest już bardzo obfita. ale, jak są- 
dzę, można by jej zarzucić zastanawiający brak precyzji w określeniu 
przedmiotu krytyki. To przecież istotna różnica, czy przedmiotem kry- 
tycznej refleksji jest funkcja masowych środków przekazu jako narzę- 
dzia oddanego w służbę skomercjalizowanej kulturv masowej, eksploatu- 
jące; rynkową możliwość zarabiania na niewybrednych gustach czy też 
techniczna zdolność tych środków, które mogą przekazywać autentyczne 
wartości kultury. W obu przypadkach mówimy bowiem o czymś innym, co 
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nie znaczy oczywiście, że nie należałoby się zastanowić nad samym 
problemem transmisyjnych możliwości środków przekazu Można tu jedy- 
nie przypomnieć, że już Platon uważał, iż słowo pisane prowadzi do zubo- 
żenia wartości przekazywanych w drodze bezpośredniej, ustnej relacji. 
Czytający nie może bowiem tak jak słuchający przerwać mówiącemu py- 
taniem, zażądać wyjaśnień, a ponadto pozbawiony jest tego wszystkiego, 
co poszerza komunikatywność ustnego przekazu — gestu i mimiki mówią- 
cego. 

Występuje i u nas skłonność do traktowania wszystkich wartości 
kultury transmitowanych przez środki masowego przekazu jako — przez 
sam fakt owej transmisji — artystycznie mniej wartościowych. To praw- 
da, że przekaz radiowy czy telewizyjny zubaża niektóre wartości arty- 
styczne, że niektóre z nich sprowadza do poziomu powielonej kopii 
czy nawet jakościowo niedoskonałej reprodukcji Nawet w tych przy- 
padkach nie można jednak lekceważyć roli radia i telewizji Wiedza o tym, 
jak np. wygląda Wenus z Milo, należy do kanonu informacji kulturo- 
wych posiadanych przez człowieka znajdującego się na podstawowym 
poziomie kulturalnej edukacji. A przecież tylko znikomy procent tych, 
którzy wiedzą, jak wygląda Wenus z Milo, miało okazję oglądać dzieło to 
w oryginale. 

Niewątpliwie musimy się zgodzić z tym. że w pewnym zakresie tech- 
niczne, masowe środki przekazu mogą zapewnić jedynie informacje o war- 
tościach artystycznych, nie dostarczając możliwości ich mniej lub bardziej 
ograniczonego przeżycia. Natomiast warto chyba zwrócić uwagę na fakt, 
iż obieg wartości artystycznych dokonuje się dziś nie tylko w trady- 
cyjnym kręgu muzeów i galerii. filharmonii i sal koncertowych oraz ogra- 
niczonej liczby scen teatralnych o niewielkich widowniach Jeżeli posłuży- 
my się kryterium zasięgu społecznego oddziaływania, to pierwszą sceną 
w kraju jest dzisiaj z pewnością poniedziałkowy teatr telewizji, a dla 
muzycznej edukacji społeczeństwa szczególnie ważne są — muzyczny pro- 
gram radiowy oraz produkcja fonograficzna „Polskich Nagrań”. 

Jeśli chcemy skutecznie realizować socjalistyczną politykę kulturalną w 
skali masowego audytorium, musimy uwzględniać właśnie czynnik skali 
kulturalnego oddziaływania środków masowego przekazu. Toteż cały nasz 
system edukacji — przede wszystkim szkoła — powinien w coraz więk- 
szym stopniu widzieć fakt, że właśnie środki masowego przekazu są 
już dzisiaj najpotężniejszym środkiem transmisji wartości kulturalnych. 
Radio, telewizja. płyty. kasety magnetofonowe, a w perspektywie magneto- 
widowe muszą być uwzględniane w programach szkolnych nie tylko jako 
pomoce naukowe czy instrumenty wspomagające system szkolnej eduka- 
cji. Szkoła jest jak najbardziej powołana do przyjęcia na siebie powin- 
ności wtajemniczania młodego pokolenia w krąg kultury audiowizualnej. 

Przygotowanie przez szkołę do uczestniczenia w kulturze nie może się za- 
trzymać na poziomie tradycyjnym. na którym podstawowymi i wyłączny- 
mi przekaźnikami treści kultury były: książka, sala wystawowa i koncer- 
towa. teatr oraz kino. Przy czym pomijanie w systemie tego przygotowania 
najnowszych. potężnych przekażników treści kulturalnych — nie tylko 
zresztą radia i telewizji, ale i fonografii — odbywa się ze SES także ala 
tradycyjnych kręgów przekazu. | 


160 


„Kultura 


„ Nie byłoby chyba słuszne przyjęcie założenia, iż kultura literacka wyma- 
ga odpowiedniego przygotowania — od kształcenia wrażliwości na słowo 
aż po orientację w kierunkach i konwencjach literackich, natomiast korzy- 
stanie z radia, telewizji, płyt, kaset magnetofonowych opiera się wyłącznie 
na naturalnych umiejętnościach — zdolnościach wzroku i słuchu nie wy- 
magających kształcenia. Szkoła rozwija w uczniu nawyk sięgania po 
ksiązkę jako źródło poznania, wzruszeń estetycznych, przeżyć ideowych 1 
intelektualnych, stara się uczyć selekcji i właściwego wyboru lektur. Na- 
tomiast nie uczy selekcji i dokonywania wyboru z obszaru tych treści, któ- 
re przynoszą nowoczesne, masowe środki przekazu. W efekcie, program 
radiowy czy telewizyjny jawi się uczniom najczęściej jako domena roz- 
rywki, tym bardziej, jeśli rodzice hołdują zasadzie bezselekcyjnego odbio- 
ru audycji RTV. Daje to w konsekwencji skutki nie najlepsze dla wszyst- 
kich partnerów całego systemu przekazowego treści kultury: obniża war- 
tość samej telewizji czy radia jako przekaźników treści kultury, nie kształ- 
tuje potrzeby łączenia różnych środków przekazu, wzbogacania własnych 
doznań intelektualnych, artystycznych, ideowych przez łączenie lektury 
z odbiorem widowiska telewizyjnego itp. Oczywiście powyżej pewnego 
poziomu wykształcenia, rozbudzania potrzeb intelektualnych i kultural- 
nych ów proces „kompleksowego wzmocnienia” dokonuje się sam, ale nie- 
stety na etapie wychowania szkolnego nie wykorzystujemy w sposób peł- 
ny szansy jego przebudzania i przyspieszania. 

Badania socjologiczne, przeprowadzane nie tylko w Polsce, dowodzą, że 
telewizja — od pewnego poziomu wykształcenia odbiorcy — nie bywa 
środkiem przekazu konkurencyjnym wobec książki. Przeciwnie, może od- 
działywać pobudzająco. na potrzeby czytelnicze tych środowisk, które po- 
siadają już wykształcony nawyk obcowania z książką. Ale te same badania 
ujawniają także fakt zastępowania książki w tych kręgach społecznych, 
które nawyku tego nie mają. W dużej mierze to samo odnosi się do teatru. 
Jedynie w przypadku filmu obserwować możemy zjawisko konkurencyj- 
ności telewizji także i w grupach najwyżej wykształconych odbiorców. To 
ostatnie zresztą może nie budzić obaw, jako że filmy w telewizji wygrywa- 
ją konkurencję głównie z tymi pozycjami kinowego repertuaru, które nie 
posiadają wybitnej rangi ideowej czy artystycznej. W moim przekona- 
niu w naszym systemie społecznym nie istnieje problem zagrożenia kultu- 
ry przez środki masowego przekazu, istnieje natomiast sprawa  peł- 
niejszego wykorzystywania tych środków dla upowszechniania zasobów 
kultury w skali masowego audytorium. 

Dopiero wówczas, gdy istnieje masowe audytorium rzeczywistych i po- 
tencjalnych uczestników kultury, gdy kultura przestaje być przywilejem 
wąskiej elity, sferę twórczości dzieł powstałych w przeszłości i tworzo- 
nych dzisiaj możemy w pewnym sensie porównywać do sfery zasobów ener- 
getycznych posiadanych przez kraj. Dzieło literatury, sztuki, które nie zo- 
stało upowszechnione, nie weszło w obieg społeczny, ze społecznego punk- 
tu widzenia da się porównać z energią, która nie znalazła zastosowania. W 
kulturze — tak samo jak w ekonomii — obowiązuje zasada właściwego go- 
spodarowania posiadanymi zasobami. Możemy się tu posłużyć choćby przy- 
kładem muzyki jako najbardziej charakterystycznym. Mając dziś wspa- 
niałą muzykę posiadamy równocześnie dotąd nie przełamane trudności ze 
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społecznym zagospodarowaniem tych zasobów na własny użytek. Nigdy 
w naszej historii nie mieliśmy tak wielu wybitnych indywidualności — 
kompozytorów, dyrygentów, wykonawców. Być może ta niezwykła erup- 
cja talentów jest sprawą historycznego przypadku, ale przecież ich wy- 
kształcenie, zapewnienie im możliwości wszechstronnego twórczego rozwo- 
ju jest jak najbardziej wynikiem socjalistycznego mecenatu — określonych 
nakładów na rozwój szkolnictwa, systemu stypendialnego. rozbudowy in- 
stytucji itd. Brakuje nam jednak „końcowego ogniwa”, właśnie tego, które 
pozwoliłoby na masową skalę zagospodarować posiadane tu zasoby. 

. Niedorozwój przemysłu fonograficznego. brak dobrej aparatury odtwo- 
rzeniowej produkowanej w większych ilościach ograniczają możliwości u- 
powszechnienia muzyki. Tym bardziej że muzyka współczesna wvmaga 
nieporównanie wyższego poziomu odbioru jakościowego niż muzyka kla- 
Syczna. Stan wyposażenia naszego zacisza domowego w dobrą aparaturę 
odtworzeniową — stereofoniczną — odpowiada mniej więcej liczbie po- 
siadanych samochodów. Mamy tu więc do czynienia z dobrem elitarnym. 
a nie masowym. Oczywiście, jeśli uwzględnimy liczbę produkowanych od- 
biorników radiowych zwykłych. monolonicznych i tzw. tranzystorowych. 
można by dojść do wniosku, że osiągnęliśmy w tej dziedzinie stan względ- 
nego nasycenia rynku. Warto sobie jednak uświadomić, że właśnie upow- 
szechnienie sprzętu złej jakości jest w tym przypadku szczególnie szkodl:- 
we. Do posiadacza małego radia tranzystorowego nie można mieć pretensji. 
ze słucha na nim wyłącznie muzyki tzw. młodzieżowej, bo innej słuchac 
na nim nie można. Nie tylko więc tracimv szansę upowszechniania potrze- 
bv obcowania z wartościową. dobrą muzyką. ale utrwalamy przy tym na- 
wyki poprzestawania na muzyce wyłącznie rozrywkowej, nie zawsze dob- 
rej i na dodatek żle odtwarzanej. W ten sposob kształtuje się także oby- 
czaj słuchania muzyki byle jak. byle gdzie, w warunkach. w których 
liczyć się już może tylko to. czy jest ona dostatecznie głośna. 

Sięgnijmy z kolei do innego przykładu. Polski plakat zdobył w świecie 
od dawna najwyższą renomę artystyczną. Właśnie z racji jego użytkowych 
funkcji wynika ów fakt wyjątkowy. że będąc autentycznym dziełem 
sztuki jest on równocześnie sztuką najłatwiej dostępną. najbardziej zde- 
mokratyzowaną. która wychodzi do ludzi — w dosłownym przecież sen- 
Sie — na ulice. Polski plakat. reprezentujący wysoką wartość artystyczną. 
a w wielu wypadkach także ideową. mogłby się stać nieocenionym instru- 
mentem plastycznej edukacji społeczeństwa Mogłby. ale niestety tak nie 
jest. ponieważ nie wykorzystujemy możliwości propagowania tego plaka- 
tu jako dzieła wieszanego w domu i kolekcjonowanego. W warszawskim 
„Juniorze * oferuje się co prawda młodzieżowej klienteli plakaty z podobiz” 
nami idoli ..mocnego uderzenia”. ale niestety bez wartości ideowej i artyvs- 
tvczrej: natomiast niewielkie nakłady rzeczywiscie wybitnych dzieł plaka- 
towych nie zaspokajają potrzeb nawet wąskiego kręgu kolekcjonerów, 

Działanie w skali masowego audvtorium rzeczywistych i potencjalnych 
uczestników kultury wymaga przemyslanego uwzględniania w polityce 
kulturalnej tvch czynników, których tradycyjna polityka kulturalna mogła 
w ogóle nie brać w rachubę. Dotyczy to zarówno środków masowego prze- 
kazu, jak i konieczności koordynowania zadań ze siery gospodarki i prze- 
mysłu z zadaniami ze siery samej kultury. Związek między kulturą 
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a przemysłem. między działalnością kulturalną a działalnością gospodarczą 
nie sprowadza się tu jednak wyłącznie do kwestii zaopatrywania kultury 
w techniczne przekażniki kulturowych wartości, w artykuły przemysłowe 
służące zaspokajaniu potrzeb kulturalnych. , 

Właśnie przemysł, i to przemysł nowoczesny, stworzył także określone 
techniki aktywnego kształtowania rynku czy, mówiąc precyzyjniej, po- 
budzania i ksztaltowania potrzeb potencjalnych nabywców jego dóbr. 
Już od dawna wiadomo, że przemysł nie ogranicza się do biernego za- 
spokajania potrzeb już istniejących, ale w pewnym zakresie te potrzeby 
stwarza czy wyzwala. Odnosi się to przede wszystkim do takich potrzeb, 
które nie należą do podstawowych. Posłużmy się tu choćby przykładem 
lansowania mody przez przemysł odzieżowy jako najbardziej charakte- 
rystycznym Wydaje się, że wiele z tych technik można i należy przenieść 
w sierę upowszechniania kultury. Od technik badania rynku, po techniki 
reklamowe. Nie widzę przyczyn. dla których mielibyśmy akceptować re- 
klamę nowej kolekcji strojów. natomiast rezygnować z podobnej rekla- 
my nowej płyty wydanej przez ..Polskie Nagrania”. Krytyka artystyczna 
funkcji tej nie spełnia, gdyż jej zadania są inne. Oczywiście reklama ta mu- 
si byc podporządkowana świadomemu wyborowi wartości artystycznych 
i ideowych i tu właśnie jej drogi zbiegają się z zadaniami krytyki. 

W nawiązaniu do poprzednich rozważań należy stwierdzić wyraźnie, 
że sprawą zasadniczą jest to. jakie wartości ideowe i artystyczne są upow- 
szechniane przez środki masowego przekazu, w jakim stopniu odpowiadają 
one rzeczywistym potrzebom i oczekiwaniom odbiorcy z kręgu masowego 
audytorium. Problemy te były poruszane niejednokrotnie także na łamach 
„Nowych Dróg”. W tej dziedzinie tkwią szerokie możliwości działania. 

Na pewno i telewizja, i radio mogłybv jeszcze lepiej zaspokajać potrze- 
by kulturalne swoich odbiorców, mimo że np. repertuar kulturalny 
polskiej telewizji już dziś należy do rzeczywiście przodujących na świe- 
cie. Żadna stacja telewizyjna na Zachodzie nie poświęca chyba równie wie- 
le miejsca kulturze co TVP i raczej nie mogłaby z naszą telewizją 
konkurować przeciętnym poziomem. nie tylko ideowym. ale i artystycznym 
nadawanych programów. Dlatego też sądzę. że nie niają sensu w naszych 
warunkach ustrojowych dyskusje na temat przeciwstawności czy konku- 
rencyjności środków masowego przekazu i kultury. Konkurencyjność ta 
na Zachodzie jest rzeczywista. aczkolwiek nie wynika bynajmniej z ja- 
kichś cech immanentnvch, zakodowanych w samej strukturze maso- 
wych środków przekazu. Jest ona uwarunkowana społecznie, ustrojowo, 
a nie technicznie, i wynika z podziału między kulturę klasowo zawłaszcza- 
ną, zamkniętą w kręgu wąskiego audytorium społecznej elity, oraz kulturę 
masową, której środki masowego przekazu są producentami podporządko- 
wanymi prawom rynku. Środek przekazu jako taki nie decyduje o treści. 

Dlatego potrzebna nam jest inna dyskusja — jak wykorzystać środki ma- 
sowe2o przekazu wartości kultury tak. aby za ich pomocą socjalistyczne, 
mascwe audytorium potencjalnych uczestników kultury stawało 
się jeszcze szybciej audytorium uczestnikow rzeczywistych. 


Recenzje 


NORBERT KOŁOMEJCZYK: Paweł 
Finder, Warszawa 1977, KiW, str. 224, 


Szacunek i uznanie dla działaczy ru- 
chu robotniczego, których działalność 
na przestrzeni przeszło 100 lat torowa- 
ła drogę do Polski socjalistycznej, stwa- 
rza dobry klimat dla rozwoju biografis- 
tyki stanowiącej ważną część składową 
nauk historycznych. Można wymienić 
biografię Bolesława Bieruta pióra Hen- 
ryka Rechowicza, której kolejne dwa 
wydania ukazały się w latach 1974, 1977; 
tegoż autora biografię Aleksandra Za- 
wadzkiego (rozszerzone i zmienione 
drugie wydanie ukazało się w 1975 r.); 
biografię Róży Luksemburg pióra A. 
Kochańskiego wydaną w 1976 r. oraz 
biografię F. Józwiaka-Witolda opraco- 
waną przez Z. Jakubowskiego (Warsza- 
wa 1974). Do tego można jeszcze dodać 
pozycje dotyczace politycznej działal- 
ności Juliana Marchlewskiego pióra N. 
Michtv, zbior szkiców o Marcelim No- 
wotce. popularna pracę R. Surgiewicza 
o Aleksandrze Kowalskim oraz serię 
krótkich popularnych broszur wyda- 
wanych przez wydawnictwo .„Iskryv”. 
Jednakże osiągnięcia w tym zakresie są 
stosunkowo skromne, biografii działa- 
czy ruchu robotniczego o walorach nau- 
kowych czy popularnonaukowych uka- 
zało się dotad niewiele. Dlatego też z u- 
znaniem należy powitać wydanie przez 
„Książkę i Wiedzę” pracy poświęconej 
Pawłowi Finderowi — wybitnemu dzia- 
łaczowi KPP i PPR, jednemu ze wspoł- 
twórców Polskiej Partii Pobotniczej, 
piora Norberta Kołomejczyka. Praca 
nad ksiażką na pewno nie była ła- 
twa, przede wszystkim ze wzzlędu na 
brak większości materiałów źródłowych. 
Materiałów o Finderze zachowało się 
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niezbyt wiele, a i te, które ocalały z 
pożogi wojennej, trudno bvło zebrać. 
Wiele faktów trzeba bvło odtwarzać na 
podstawie wspomnień i informacji 
współtowarzyszy jego walki i po kry- 
tycznym przewartościowaniu odpowied- 
nio wykorzystać. Paweł Finder urodził 
się 19 września 1904 r. we wsi Lesz- 
czyna, będącej obecnie integralną częś- 
cią miasta Bielsko-Biała. Był — jak pi- 
sze autor we wstępie — jednym „z wie- 
lu tysięcy bojowników wielkiej spra- 
wy klasy robotniczej. Nie wywodził się 
z szeregów proletariatu, ale całym 
sercem i rozumem związał się z socjaliz- 
mem naukowym t walką robotników. 
Zaledwie czterdzieści lat trwało jego 
życie, przerwane strzałami hitlerow” 
skich siepaczy. Całe to świadome życie 
człowieka t komunisty oddał bez res2- 
ty walce o socjalizm t wolność, zginał 
walczac o Polskę niepodległą, ludową”. 

W 1922 r., po ukończeniu szkoły śred- 
niej. wjeżdża Finder do Wiednia, gdzie 
rozpoczyna studia na wydziale chemii 
tamtejszego uniwersytetu. Niema] na- 
tvchmiast po przyjeździe nawiązuje 
kontakt ze środowiskiem lewicv, praw- 
dopodobnie — jak pisze Kołomejczyk — 
za pośrednictwem wvdawanego w 
Wiedniu czasopisma „Świt”, wokół któ- 
rego skupiło się wielu polskich komu- 
nistów. Wkrótce został członkiem, na- 
stępnie zaś  wiceprzewodniczącym | 
przewodniczącym lewicowej organiza- 
cji akademickiej. Do organizacji tej. 
mającej prawdziwie  internacjonali- 
strcznv charakter, należeli studiujący 
w Wiedniu studenci różnych narodów: 
Polacy. Niemcy, Bułgarzy, Ukraińcy, 
Jugosłowianie i in. Towarzysze ze „Świ- 
tu” ułatwili mu nawiązanie kontaktów 
z Komunistyczną Partią Austrii. 


W listopadzie 1922 r., a więc mając 
18 lat, Finder wstępuje w szeregi Xo- 
munistycznej Partii Austrii. Bierze 
czynny udział w pracv partvjnej, pisu- 
je do organu KPA „Die Rote Fahne'. 

W 1524 r. przenosi się — z nie zna- 
avch dotąd przyczyn — do Francji. 
gdzie konczy studia w Miluzie, uzysku- 
jąc tvtuł inżyniera chemika. Natvch- 
miast po przyjeżdzie włącza się do dzia- 
łalności w szeregach Francuskiej Par- 
tii Komunistycznej, w której pełni na- 
stępnie wiele odpowiedzialnych funk- 
cji: jest członkiem Komitetu Miejskie- 
go FPR v' Miluzie, następnie członkiem 
władz partyjnych departamentu, bierze 
czynny udział w kampaniach politvcz- 
nych prowadzonych pod kierownictwem 
partii komunistvcznej przeciwko impe- 
rializmowi i kolonializmowi. pisze do 
prasy partyjnej Po zakończeniu stu- 
diów w Miluzie przenosi się do Parv- 
ża. Podejmuje tam prace badawcze w 
zakresie chemii i przygotowuje się do 
doktoratu, nie przerywając działalnoś- 
ci partvjnej W 1927 r. zostaje członkiem 
Komitetu Miejskiego FPK w Parvżu 
i członkiem jego egzekutywy, w grud- 
niu tegoż roku rozpoczyna pracę w ko- 
mitecie Centralnym jako instruktor wv- 
Gziału organizacyjnego. W tvm czasie 
styka się ze słvnnvm francuskim uczo- 
nym prof. Frvderykiem  Joliot-Curie, 
który w dziewięć lat później, kiedy 
Finder znajdował się w więzieniu, prze- 
słał do prokuratury warszawskiej swoją 
najnowszą pracę naukowa ? dedvkacją: 
„Uzdolnionemu uczniowi Pawłowi Fin- 
derowi”. Autorytet tego sławnego w 
świecie uczonego, laureata (wspólnie z 
żoną Ireną) nagrodv Nobla z 1935 r. 
spowodował, że książka dotarła do rak 
adresata. W szeregach KPA, a następ- 
nie FPK zdobył Finder cenne doświad- 
czenia w pracy partvjnej, pogłebił swo- 
ją wiedzę teoretyczna, nauczył się izia- 
łać w różnych środowiskach społecz- 
nych — zwłaszcza wśród robotników 
i inteligencji. 


Recenzje 


W Parvżu też poznał młodą nauczy- 
cielkę Augustę Olivier, z którą się oże- 
nił. Niedługo jednak cieszył się Ży- 
ciem rodzinnym, ponieważ w marcu 
1928 r. uznany został, po aresztowaniu 
przez policję, za „uciążliwego cudzo- 
ziemca” i deportowany z Francji. Mu- 
siał zostawić rodzinę i zrezygnować z 
zakonczenia pracy doktorskiej. Córkę, 
która urodziła się w kilka miesięcy póź- 
niej i wychowywana bvła przez ciotkę, 
zobaczył dopiero w 1930 r., kiedy par- 
tia ułatwiła mu nielegalny przyjazd do 
Francji. Żony już nie zobaczył — zmar= 
ła w kilka tygodni po urodzeniu dziec- 
ka. 

Po powrocie do kraju, w 1928 r. Fin- 
der zamieszkał poczatkowo u rodziców 
w Bielsku, gdzie podjął również pracę 
zawodową jako inżynier-chemik w fab- 
ryce Karola Riesenfelda (obecnie Za- 
kładv Przemysłu Wełnianego im. Paw- 
ła Findera) i nawiązał kontakty z par- 
tią. W tym czasie powołany jednak 
został do służby wojskowej, którą od- 
bvwał w Tomaszowie Lubelskim w 
Szkole Podchorążych Rezerwy Piecho- 
tv. Finder uważał zdobycie wvkształce- 
nia wojskowego za bardzo potrzebne 
dia zawodowego rewolucjonistv. Był 
wzorowym żołnierzem, cieszacym się 
powszechnym uznaniem u. swych 
zwierzchników. 20 maja 1929 r. został 
mianowany (po wcześniejszych awan- 
sach) plutonowyvm podchorążym rezer- 
wy i przeniesiony do 16 pułku piecho- 
tv w Tarnowie. Po zakonczeniu służbv 
wojskowej Paweł Finder kontynuował 
działalność partyjną. Był funkcjonariu- 
szem KC KPP, II sekretarzem KO 
KPP w Łodzi, I sekretarzem OK KPP 
w Zagłębiu Dąbrowskim i ponownie 
w Łodzi. Aresztowany w tym mies- 
cie w kwietniu 1931 r. przez poii- 
cję, zostaje zwolniony warunkowo po 
t miesiącach, po złożeniu kaucji. Na- 
stępnie działa we władzach warszaw- 
skiej organizacji KPP i po ponownym 
aresztowaniu w grudniu zostaje zwol- 
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niony za kaucją. Partia kieruje Findera 
do pracy w tzw. obwodzie węglowym 
obejmującym Zagłębie Dąbrowskie. 
Górny Śląsk i Kraków. W październi- 
ku lub w początkach listopada 1932 r. 
wchodzi w skład kierownictwa komi- 
tetu obwodowego, który mieścił się w 
tvm czasie w Zabrzu. Po dojściu Hitle- 
ra do władzy Komitet Obwodowy prze- 
nosi swą siedzibę do Morawskiej Ostra- 
wy. Znalazł się tam również Finder. 
Bierze czynny udział w akciach antv- 
faszystowskich, jest jednym ze współ- 
organizatorów wielkich strajków gór- 
niczych w 1933 r. 

Jesienią 1933 r. Finder przechodzi na 
krótko do pracy w Sekretariacie Kra- 
jowym KC KPP, a następnie zostale 
I sekretarzem Komitetu Warszawskiego 
KPP. W kwietniu 1934 r. zostaje po- 
nownie aresztowany i skazany na 12 
lat więzienia. W sierpniu 1936 r. Sad 
Apelacyjny zmniejszył mu wymiar ka- 
ry do lat 10, a po zastosowaniu ustaw 
amnestyjnej z 1936 r. do 6 lat i 8 mie- 
sięcy. Po wyroku Sądu Apelacvjnego 
Finder przewieziony został do więzienia 
w Rawiczu, przeznaczonego dla wię;- 
niów długoterminowych. W więzieniu 
tym znalazł się wraz z innymi wwbit- 
nymi działaczami KPP. jak Marian Bu- 
czek, Marceli Nowotko, Bolesław B:e- 
rut, Alfred Lampe, Witold Kolski, Józef 
Lewartowski, Anastazy Kowalczyk 
i wielu innych. Lata więzienne wywarł 
duży wpływ na dalszy rozwój osobo- 
wości Findera. Poznał wielu wvbitnych 
działaczy ruchu komunistycznego, po- 
głębił swoje wiadomości i marksistow- 
ską wiedzę teoretyczną. Brał czynny u- 
dział w życiu komuny więziennej, przez 
cały czas był członkiem kierownictwa 
partyjnego, zajmował się dokształca- 
niem ogólnym i politycznym młodszych 
towarzyszy. 

Romuna więzienna w Rawiczu żywo 
irieresowała się wszystkim, co działo 
się na wolności. Głębokim ciosem była 
dla jej członków wiadomość o rozwią- 
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zaniu KPP przez Komitet Wwvkonaw- 
czy Międzynarodówki Komunistycznej 
w 1938 r. Ale mimo przygnębienia po- 
stanowiono zachować organizację ko- 
muny więziennej jako formę zespolenia 
komunistów i antvfaszystów w ówczes- 
nej trudnej sytuacji Komuna potępiła 
układ monachijski, którv doprowadził 
do podziału Czechosłowacji, a w obliczu 
zagrożenia Polski przez nazistowskie 
Niemcy manifestowała swą gotowość 
do obrony niepodległości ojczystego 
kraju. Na Fundusz Obrony Narodowej 
więźniowie polityczni przekazali ze 
swych skromnych środków niebagatel- 
ną sumę 5 tvs. złotvch, jednakże ich 
gotowość do wstąpienia w szeregi woj- 
ska polskiego została odrzucona, a kryv- 
tyczne enuncjacje wobec sanacyjnej po- 
litvki zagranicznej i wewnętrznej spot- 
kały się z ostrą reakcja i pogróżkami. 
Gdy 1 września 1939 r. faszystowskie 
Niemcy napadły na Polskę, administra- 
cja i straż więzienna uciekły z Rawicza. 
pozostawiając wiezniów w zamkniętych 
celach. Wyłamawszy się z nich wieżnio- 
wie podzielili się na kilkuosobowe gru- 
py, które udały się w różne strony kra- 
ju. Finder wraz z kilkoma towarzysza- 
mi skierował się poczatkowo w stronę 
Sląska. a gdy dowiedzieli się o prze- 
łamaniu froniu pod Czestochowa za- 
wrócili w kierunku Warszawy. Tu zde- 
cydowali się na przejście na tereny za- 
jęte przez wojska radzieckie. Przyczyni- 
łv się do tego obawy przed dotarciem 
hitlerowców do archiwów policyjnych, 
wypełnionych materiałami o polskich 
komunistach, i nadzieje na wyjaśnienie 
sytuacji KPP i jej działaczy przez wła- 
dze III Międzynarodówki. Podobną de- 
cvzję podjęło w tvm okresie wielu ko- 
munistów i działaczy postępowych. O- 
gólną ich liczbę ocenia się na ok. 3 tvs. 
W początkach października Finder 
znalazł się w Białvmstoku. Paweł Fin- 
der rozpoczyna tam pracę zawodową w 
Miejskim Zarządzie Mieszkaniowvym. a 
następnie w Komisji Planowania przy 


Komitecie Wykonawczym Białostockiej 
Rady Obwodowej. Na początku 1941 r. 
zostaje przewodniczacym. Ponadto dzia- 
ła społecznie w pracach białostockiego 
komitetu MOPR, w zwiazkach zawodo- 
wych, jest równieź lektorem miejskiego 
i obwodowego komitetów KP Białoru- 
si. Będąc w Białymstoku Finder u- 
trzymywał żywe kontakty z towarzy- 
szami, którzy pracowali w Mińsku 
w redakcji wydawanego w języku 
polskim pisma „Sztandar Wolności” 
Finder zamieścił w nim kilka artvku- 
łów dotyczących spraw gospodarczych 
Białostocczyzny. Pokoik zajmowany 
przez Finderów był również miejscem 
spotkań polskich komunistów, którzy 
znaleźli się w Białymstoku. M.in. spot- 
kał się tu z Marcelim Nowotko, Wła- 
dvsławem Gomułką i wieloma innvmi. 
Wszyscy oni zastanawiali się nad sy- 
tuacją ojczystego kraju, wierzyli głe- 
boko. że w niedługim czasie odbudowa- 
na zostanie ich partia i wrócą do kra- 
ju. aby znów podjać walkę. W maju 
1940 r. z inicjatywy komunistów pol- 
szich Wanda Wasilewska kieruje do 
J. Stalina list-memoriał omawiajacy sv- 
tuację komunistów polskich przebvwa- 
„ących w ZSRR. List postuluje m.in. 
umożliwienie im nieskrępowanej dzia- 
łalności zawodowej i społeczno-poli- 
tycznej oraz traktowanie ich na równi 
z członkami innych partii komunistycz- 
nych — sekcji III Międzynarodówki, tj. 
przyjmowania ich do WKP(b) z zalicze- 
niem stażu partyjnego w KPP. W na- 
stępstwie tego listu zmienia się stosu- 
nek władz radzieckich do komunistów 
polskich, do większych ich skupisk 
przyjeżdżają przedstawiciele CK KP 
Białorusi w celu przeprowadzenia roz- 
mów. W koncu 1940 r. kilku działaczy 
białostockich, m.in. M. Nowotko i I. 
Partyński, zostało wezwanych do KW 
Kominternu w Moskwie i następnie 
skierowanych do szkoły partyjnej III 
Międzynarodówki mieszczącej się w tym 
czasie w miejscowości Nagornaja, a 
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wiosną 1941 r. przeniesionej do Pusz- 
kino pod Moskwą. Finder nadal pozo- 
siał w Białymstoku, gdzie w maju 1941 
r. otrzymał wraz z kilkoma innymi to- 
warzyszami polskimi legitymację par- 
tvjną WKP(b). 

22 czerwca 1941 r., kiedy wojska III 
nzeszy uderzyły na Związek Radziec- 
xi, a Białostocczyzna już po kilku 
dniach znalazła się w kleszczach nie- 
mieckich wojsk, Finderom szczęśliwie 
udało się ewakuować do Mińska, a na- 
stępnie do Homla. W lipcu są już w 
Moskwie wraz z grupą towarzyszy pol- 
skich wezwanych tam przez G. Dymi- 
trowa, sekretarza generalnego KW III 
Międzynarodówki, do jego dyspozycji. 
Kierownictwo Kominternu przystąpiło 
bowiem w nowej sytuacji z dużą ener- 
gią do udzielenia pomocy komunistom 
polskim mającym na celu odbudowę 
partii. Do grupy mającej wykonać to 
zadanie wszedł również Paweł Finder. 
W skład grupy, która organizowano z 
uwzględnieniem możliwości przerzuce- 
nia jej do kraju, weszli towarzysze z 
dużym doświadczeniem w konspiracyj- 
nej pracy politycznej i odpowiednim 
przygotowaniem wojskowym. Uwzględ- 
riono także znajomość języka niemiec- 
kiego oraz takie cechy charakterologicz- 
ne, jak odwaga, opanowanie, umiejęt= 
ność samodzielnego myślenia i podej- 
mowania szybkich decyzji. 

Już w lipcu 1941 r. zapadła na spot- 
Kaniu działaczy polskich z G. Dymitro- 
wem decyzja przerzucenia grupy pol- 
skiej do kraju. Była to późniejsza tzw. 
„Grupa Inicjatywna PPR”, na czele 
której mieli stanać M. Nowotko, P. Fin- 
der i B. Mołojec. Ta trójka zapewne 
była też w głównej mierze twórcami 
rierwszej historycznej odezwy, która 
została przekonsultowana i uzgodniona 
z szerszym kręgiem towarzyszy. Pro- 
jekt odezwy wskazywał konieczność 
skupienia wszystkick patriotycznych sił 
narodu w walce z faszystowskim oku- 
pantem, a idea szerokiego frontu naro- 
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dowego miała być podstawą platformy 
politycznej, strategii i taktyki odradza- 
jącej się na nowych podstawach partii. 
Przygotowując się do odbudowy par- 
tii przyjęto też dla niej nową nazwę 
„Polska Partia Robotnicza”. Pierwsza 
próba przerzutu części „Grupy Inicja- 
tywnej” do kraju nastąpiła 26 września 
1941 r. Próba zakończyła się niepowo- 
dzeniem: samolot wkrótce po starcie 
spadł na ziemię. Czterech uczestników 
„Grupy” zostało rannych, jeden z nich, 
Jan Turlejski, zmarł w drodze do szpi- 
tala. 


Przerzut do kraju musiano wiec od- 
łożyć, a podjęta przez wojska hitle- 
rowskie ofensywa na Moskwę spowodo- 
wała, że nastąpił on znacznie później. 
Uczestników „Grupy” ewakuowano bo- 
wiem z Moskwy do Ufy i umieszczono 
w szkole Kominternu w Kusznarenko- 
wie, w odległości ok. 50 km od Ufv. 
Tam przebywali oni aż do zorganizo- 
wania następnej akcji przerzutowej. 
W drugiej połowie grudnia część „Gru- 
py Inicjatvwnej” udała się do Kuj- 
byszewa, a 23 grudnia do Moskwv. 
Wylot nastapił 27 grudnia o godzi- 
nie 9.00 wieczorem. O godzinie 1.00 
w nocy, czyli już 28 grudnia, członko- 
wie „Gruny Inicjatywnej” zostali zrzu- 
ceni w rejonie Wiazownej k. Warsza- 
wy. Było ich sześcioro: Marceli Nowot- 
ko, Paweł Finder, Bolesław Mołojec, 
Andrzej Szmidt (Pinkus Kartin), Czes- 
ław Skoniecki i Maria Rutkiewicz — ra- 
diotelegrafistka(1). W czasie ladowania 
Ncwotko złamał jedną i zwichnął dru- 
gą nogę — co unieruchomiło go na pa- 
rę tygodni. W tych warunkach ciężar 
organizowania pierwszych kontaktów 
i rozpoczęcia odbudowy partii spadł na 
Pawła Findera. 


) Druga część „Grupy Inicjatywnej” przy- 
leciała do kraju w nocy z 5 na 6 stycznia 
1942 r. Byli to Jakub Aleksandrowicz, Augu- 
styn Micał, Anastazy Kowalczyk, Feliks Pap- 
liński i Roman Śliwa. 
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5 stycznia 1942 r. odbyło się na Żoli- 
borzu, w mieszkaniu Juliusza Rydy- 
giera, założycielskie zebranie PPR. O- 
prócz Pawła Findera, reprezentującego 
„Grupę Inicjatywną PPR”, wzięli w nim 
udział: właścicie! mieszkania — z ra- 
mienia kierownictwa komunistycznej 
grupy „Proletariusz”. Włodzimierz Dąb- 
rowski i Franciszek Łęczycki — przed- 
stawiciele Związku Walki Wyzwoleń- 
czej oraz przedstawiciele Stowarzysze- 
nia Przyjaciół ZSRR i organizacji Rewo- 
lucyjne Rady - Robotniczo-Chłopskie. 
Paweł Finder powiadomił zebranych o 
wyrażeniu zgody przez władze III Mię- 
dzynarodówki na odbudowę partii 
marksistowskiej w Polsce, zapoznał ich 
z koncepcjami programowymi i organi- 
zacyjnymi oraz proponowaną nazwą tej 
partii. 


Po dyskusji przyjęto projekt odezwy 
przywiezionej przez „Grupę Inicjatyw- 
ną” do kraju i zgodzono się na przyję- 
cie nazwy „Polska Partia Robotnicza”. 
Powołano również „trójkę kierowniczą” 
Tymczasowego Komitetu Centralnego 
PPR w składzie: Marceli Nowotko — 
sekretarz KC, Paweł Finder i Bolesław 
Mołojec. Ustalono, że działające w kon- 
spiracji grupy i organizacje komuni- 
styczne zostaną rozwiązane, a ich człon- 
kowie zgłoszą akces do PPR. Baza tech- 
niczna znajdująca się w posiadaniu po- 
szczególnych organizacji miała zostać 
przekazana do dyspozycji kierownic- 
twa partii(2). | 


W ten sposób w styczniu 1942 r. pow- 
stała PPR, która wkrótce stała się czo- 
łową siłą konspiracji polskiej, bojow- 
nikiem ó narodowe i społeczne wyzwo- 
lenie narodu polskiego. Powstanie PPR 
oznaczało odrodzenie w kraju konsek- 
wentnie rewolucyjnego, marksistow- 
sko-leninowskiego ruchu robotniczego. 


(2) Szerzej o powstaniu PPR pisze M. Ż218> 
linowski w monografii: Geneza PPR, War- 
szawa 1972, wyd. IM, 1973. 


Wzniosło ono działalność tego ruchu na 
wyższy poziom i umożliwiło mu w póź- 
niejszym okresie wysunięcie się na czo- 
ło walki wyzwoleńczej. 


„Jednym z czołowych działaczy PPR 
był Paweł Finder. Okres od chwili pow- 
stania partii do aresztowania go przez 
gestapo w listopadzie 1943 r. był w je- 
go życiu okresem najbardziej czynnej 
i najbardziej owocnej działalności. W 
tym trudnym okresie rozwinęły się i 
ujawniły w pełni jego niepospolity ta- 
lent organizatora, głęboka wiedza teore- 
tyczna oraz takie osobiste zalety, jak 
hart i odwaga, rozwaga i przezorność, 
skromność, umiejętność nawiązywania 
kontaktów z przedstawicielami różnych 
środowisk, wysoka kultura osobista, 
głęboka troska o swoich współtowa- 
rzyszy. Przez cały ten okres był człon- 
kiein ścisłego kierownictwa, czyli tzw. 
„trójki kierowniczej” (Sekretariatu Ko- 
mitetu Centralnego PPR). Z jej ramie- 
nią zajmował się centralną techniką 
partyjną, czuwał nad działalnością pra- 
sy. Odpowiadał także za - działalność 
trzech okręgów partyjnych obwodu I 
— tj. organizacji warszawskiej oraz 
Lewej.i Prawej Podmiejskiej. Po tra- 
gicznej śmierci M. Nowotki — 28 listo- 
pada 1942 r. — której okoliczności nie 
zostały dotąd w pełni wyjaśnione. Fin- 
der objął stanowisko sekretarza KC. 
'Brał czynny udział w redagowaniu naj- 
ważniejszych dokumentów partyjnych, 
w tym uchwał plenum KC PPR ze 
stycznia 1943 r., tak zwanej „małej” 
deklaracji PPR O co walczymy? z 
marca i deklaracji programowej PPR 
opublikowanej pod tą samą nazwą w 
listopadzie 1943 r. Był też zapewne auto- 
rem kilku programowych artykułów za- 
mieszczonych w „Trybunie Wolności”, 
centralnym organie PPR, chociaż aktu- 
alnie trudno jest ustalić ich tytuły. 


_Po Śmierci Nowotki przejął także pie- 
czę nad łącznością KC PPR z G. Dymi- 
trowem, stąd wiele depesz sygnowa- 
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nych iest w 1943 r. jego nazwiskiem(3). 
Czynił wiele wysiłków dla rozbudowy 
organizacji PPR w terenie i jej orga- 
nizacji zbrojnej — Gwardii Ludowej. 
Przy jego współudziale powstała na 
przełomie 1942/1943 r. organizacja mło- 
dzieżowa działająca pod ideowym kie- 
rownictwem partii — Związek Walki 
Młodych. 


Oprócz działań na rzecz rozbudowa-= 
nia i rozszerzenia antyhitlerowskiego 
frontu narodowego kontynuował on 
podjęte już przez Nowotkę starania o 
nawiązanie kontaktów z  Delegaturą 
Rządu na Kraj. Rozmowy te, któ- 
re odbyły się w lutym 1943 r, 
nie zakończyły się powodzeniem, a w 
kwietniu 1943 r. zostały one przez Dele- 
gaturę jednostronnie zerwane. W swoim 
dążeniu do rozszerzenia frontu naro- 
dowego Finder nawiązał również kon- 
takt z ludowcami, działaczami prawicy 
socjalistycznej (WRN). z różnymi koła- 
mi inteligencji, z jego inicjatywy mi.in. 
powstała niewielka organizacja inteli- 
gencka, która przyjęła nazwę Komite- 
tu Inicjatywy Narodowej, a już po a- 
iesztowaniu Findera weszła w skład 
Xrajowej Rady Narodowej. 


Kołomejczyk przytacza w swej książ- 
ce sporo wspomnień o Pawle Finde- 
rze. Wszystkie charakteryzują go jako 
wybitnego działacza i mądrego człowie- 
ka o wysokiej kulturze intelektualnej, 
skromności i opanowaniu, czyli zale- 
tach bardzo potrzebnych działaczowi tej 
rangi. W rozmowie osobistej ze mną 
wspomniany przez autora Roman Szy- 
manko, sekretarz Komitetu Inicjatywy 
Narodowej, nie miał po prostu słów, 
aby wyrazić swój głęboki szacunek i u- 
znanie dla Pawła Findera, z którym w 
latach okupacji utrzymywał bardzo bli- 


(83) Zob. m.in. „Z Pola Walki* 1961, nr 4, 
str. 178—180. Por. także wymianę poglądów 
między Dymitrowem a Finderem dotyczącą 
„małej” deklaracji PPR. (Centralne Archi- 
wum KC PZPR). 
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skie kontakty. Z takim samym uzna- 
niem mówili o nim niemal wszyscy, 
z którvmi rozmawiałem, działacze par- 
tvjni i partvzanci. robotnicy i inteli- 
genci. 


14 listopada 1943 r. Paweł Finder 
wraz z wybitną działaczką podziemnej 
PPR Małgorzatą Fornalską zostali a- 
resztowani — raczej przypadkowo — 
przez gestapo. Było to bolesnym ciosem 
dla partii, jednakże nie zahamowało i 
nie mogło zahamować jej dalszej dzia- 
łalności i rozwoju. Na miejsce tych, 
którzy odchodzili — przychodzili nowi 
ludzie. Biorac pod uwagę straty po- 
niesione przez PPR można byłoby ją 
nazwać, podobnie jak określa się nie- 
kiedy Francuską Partię Komuni- 
styczną, „partią rozstrzelanych”. Po 
aresztowaniu Findera i Fornalskiej 
Komitet Centralny, na czele którego sta- 
nał Władysław Gomułka, podjał rozma- 
ite środki mające na celu uratowanie u- 
więzionych towarzyszy, ale nie przynio- 
sły one rezultatu. W ogóle brak pełniej- 
szych wiadomości o ostatnich miesiącach 
zycia Pawła Findera, nie udało się na- 
wet odszukać dokumentów niemieckich 
dotvczacych jego osoby. Zostały one 
prawdopodobnie zniszczone przez ge- 
stapo przed ich paniczną ucieczka. Ze 
szczupłych informacji, jakie udało się 
uzyskać, można się domyśleć, że hi- 
tlerowcy orientowali się, iż mają w 
swym ręku wybitnego działacza ko- 
munistycznego, ale mimo najwymysśl- 
niejszych tortur nie potrafili go zła- 
mać. Wraz 2 dużą grupą wieżniów 


Finder został zamordowany 26 lipca 
1944 r. w ruinach warszawskiego get- 
ta. Było to w cztery dni po powstaniu 
PKWN, pierwszego w dziejach Polski 
rzeczywiście ludowego, rewolucyjnego 
ruchu robotniczo-chłopskiego. To, o co 
walczył przez całe swoje życie Paweł 
Finder, stawało się rzeczywistością Je- 


. go już jednak nie było. Pozostała pa- 


mięć o nim jako o niezłomnym działa- 
czu partii, sekretarzu KC PPR w naj- 
trudniejszym okresie dziejów narodu 
polskiego, człowieku dzielnym i mąd- 
rym. I pamięć ta pozostanie przez po- 
Loienia. | 

Książka Norberta Kołomejczyka jest 
vrzykładem biografii głęboko zaanga- 
żowanej partyjnie it ukazującej działal- 
ność Pawła Findera na szerokim tle 
evoki, dziejów partii, która go ukształ- 
towała i którą wraz z nią przekształcał. 
worbert Kołomejczyk pokazał go zara- 
zem jako człowieka, z jego osobistymi 
przeżyciami, radościami i  troskami, 
człowieka rosnącego wraz z partią, o- 
twattego na nowe zjawiska, rozumieją- 
cego nowe czasy i związane z nimi no- 
we zadania. 


Sadzić wszakże należy, że badania nad 
zyciem i działalnością Pawła Findera 
bela prowadzone nadal. Zbyt wiele jest 
ieszcze nie ustalonych faktów. nie 
wszystko jeszcze została o nim powie- 
Cziane. Jednakże omawiana książka jest 
dobra podstawą dla dalszych prac ba- 
dawczych. 


WŁADYSŁAW GÓRA 


EWEEZEZR WZORY RZEZ TZWOELE RZN OOO KĘ ROZ OOTE O PROOTZ TK OROE ZOZ OZ OZ DE Z RDÓEOOW OOOO DCOŃ ZORRO SZ ROZA O OOOR ZR ZRT 


Kraje socjalistyczne po drugiej wojnie 
światowej 1914—19%4 (Problemy rożwo- 
ju politycznego, społecznego i gospodar 
czego). Praca zbiorowa pod red. JE- 
RZEGO CIEPIELEWSKIEGO. (2rsza- 
wa 1947. PWE. str. 546. 
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Prezentowana książka powstała w ra- 
mach prac badawczych Instvrutu Ru- 
chu Robotniczego Wyższej Szkoły Naux 
Społecznych przy KC PZPR. Złożył! 
się na nią prace dwunastu autorów, któ- 


rzy podjęli ambitną próbę zwięzłej cha- 


rałterystyki dróg rozwoju socjalistycz- 
nego krajów zaliczanych współcześnie 
do światowego systemu socjalizmu. 


W rezultacie otrzymaliśmy spójną 
książkę, która jest ewenementem w do- 
tvchczasowej literaturze polskiej, zawie- 
ra bowiem w czternastu, prawie że en- 
cvklopedyvcznych, szkicach zarys histo- 
rii rewolucji, przemian społeczno-gos- 
podarczych, budownictwa socjalistycz- 
nego i charakterystykę współczesnych 
głównych problemów rozwoju politycz- 
nego, społecznego i gospodarczego po- 
szczególnych krajów. Sporo miejsca w 
książce zajmują zagadnienia sensu 
stricto historyczne: dzieje i warunki u- 
stanowienia państw ludowych, przebieg 
rewolucyjnych przeobrażeń społeczno- 
ustrojowych, historia walk klasowych 
i politycznych, kolejne etapv budowy 
nowego ustroju spolecznego — socjaliz- 
mu. Autorzy przy tym starają się wy- 
dobyć ogólne prawidłowości procesu 
historycznego i jego specyficzne cechv 
właściwe poszczególnym krajom, przed- 
stawiają osiągnięcia i sukcesy, trudnoś- 
ci i błędy popełniane w tym złożonym 
procesie dziejowyvm. Stosunkowo wiele 
miejsca poświęcili autorzv problemom 
współczesnego etapu budownictwa, w 
szczególności rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Szczezółowo po- 
traktowano w szeregu opracowaniach 
zwłaszcza pięciolecie 1941—1915. Do tej 
cezury, wyznaczającei trzydziestolecie 
rozwoju wspólnoty socjalistycznej, siega 
zawarty w opracowaniach zasób infor- 
macji faktycznych i statystycznych, któ- 
re na ogól nie wychodzą poza 1975 rok. 


Całość pracy poprzedza syniezująci 
zarys procesu kształtowania się i raz- 
woju światowego systemu socjalizmu 
oraz jego roli we współczesnym świecie 
— pióra J. Ciepielewskiego. Nastapnie 
omawia się problemy polityczne i s00- 
łeczno-gospodarcze poszczególnych kra- 
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jów socjalistycznych współdziałających 
z sobą w ramach Rady Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej, Wydzielono tu w 
pełni zasadnie zarysy poświęcone Troz- 
wojowi socjalistyvcznemu i budownictwu 
komunistycznemu w ZSRR, począwszy 
od zwycięstwa Rewolucji Październiko- 
wej w 19817 r. (J. Ciepielewski) oraz 
problemom rozwoju socjalistycznego 
Polski (J. W. Gołębiowski). Ten ostatni 
szsie odbiega nieco swą treścią od po- 
zostałych opracowań. Autor szerzej za- 
trzymuje się na zagadnieniu ogólnych 
prawidłowości i narodowej specyfiki 
budownictwa socjalistycznego w Polsce 
oraz charakterze i etapach rewolucji w 
Polsce snując interesujące i ważkie roz- 
ważania na ten temat. Opracowanie 
J. W. Gołębiowskiego zamyka wyczer- 
pująca charakterystyka współczesnych 
problemów budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistvcznego w naszym 
kraju w świetle uchwał VI i VII Zjaz- 
dów PZPR. Kolejno czytelnik ma moż- 
ność zapoznania się z bogato udoku- 
mentowanymi i nasyconymi problema- 
mi politycznymi i społeczno-gospodar- 
czvmi szkicami Jerzego Tomaszewskie- 
g0 o Ludowej Republice Bulgarii i Cze- 
chosłowacziej Republice Socjalistycz- 
nej. Problemy rozwoju rewolucyjnego 
i społeczno-gospodarczego Kubv oma- 
wia w sposób bardzo skrótowy T. Kno- 
the; o zagadnieniach złożonego rozwoju 
społeczno-gospodarczego i politycznego 
Mongolskiej Republiki Ludowej pisze 
S. Kojło. Interesujące problemv budow- 
nictwa socjalistycznego w NRD oma- 
wia J. Zieliński, a o współczesnej pro- 
biemaivce Socjalistycznej Republiki 
Rumunii pisze w swym szkicu J. Ku- 
leszyńska, Szkic o Węgierskiej Repu- 
blice Ludowej napisał R. Łazarek. 

W drugiej części książki umieszczo- 
no opracowania poświęcone puzostałym 
krajom socjalistvcznym, pozcstającym 
poza RWPG. W obszernej rozprawie A. 
flalimarsxi przedstawia trudne i złożo- 
ne problemy rozwoju Chińskiej Repu- 
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bliki Ludowej, która po początkowych 
zwycięstwach rewolucji w tym kraju 
weszła wskutek antymarksistowskiej 
polityki kierownictwa na drogę anty- 
socjalłstyczną, przeciwstawną  intere- 
som wspólnoty socjalistycznej i prowa- 
dzącą do strukturalnych wypaczeń so- 
cjalistycznego rozwoju społeczeństwa 
chińskiego. O wewnętrznych procesach 
w Albanii pisze w sposób nieszablo- 
nowy A. Koseski, uwzględniając najno- 
wsze tendencje w polityce kierownic- 
twa albańskiego. Zarys dziejów rozwo- 
ju rewolucyjnego i walki wyzwoleńczej 
narodu wietnamskiego napisany przez 
W. Góralskiego jest doprowadzony do 
historycznego zwycięstwa w wojnie an- 
tvimperialistycznej, zjednoczenia całego 
kraju i utworzenia w 1976 r, Socjalistycz- 
nej Republiki Wietnamu. Tenże autor 
prezentuje mało znaną na ogół polskie- 
mu czytelnikowi — zwłaszcza w jej 
współczesnej warstwie — problematy- 
kę rozwoju socjalistycznego Koreań- 
skiej Republiki Ludowo-Demokratycz- 
nej. H. Ognik przedstawia zagadnienia 
wojny wyzwoleńczej, rewolucji i coz- 
woju socjalistycznego w Socjalistycznej 
Federacyjnej Republice Jugosławii. 
Autorka wskazuje właściwości  roz- 
woju socjalistycznego — politycznego 
i społecznego — Jugosławii, zarazem 
podkreślając to wszystko, co łączy kra- 
je socjalistyczne, warunkuje stale za- 
cieśniającą się i rozszerzającą się współ- 
pracę Jugosławii z pozostałymi kraja- 
mi wspólnoty socjalistycznej. 

Książka Kraje socjalistyczne po dru- 
giej wojnie światowej zawiera w Ssu- 
mie ogrom materiału, który jest wv- 
starczającą podstawą do głębszych re- 
flexsji teoretycznych o obiektywnej 
jedności socjalizmu w jego różnorod- 
nych przejawach, o ogólnych prawidło- 
wościach rozwoju przy całej bogatej 
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skali narodowej specyfiki dróg prowa- 
dzących do społeczeństwa socjalistycz- 
nego i problemów rozwoju występują- 
cych w poszczególnych krajach. Z dużą 
wyrazistością występują na stronicach 
książki złożone problemy współczesne- 
go, realnego socjalizmu w jego dyna- 
micznym, niepowstrzymanym rozwoju 

Dużą zaletą opracowania jest jego 
kompletność — tematyczna i chronolo- 
giczna. Dzięki temu książka ta 2 powo- 
dzeniem spełni rolę podręcznika dla 
studiujących historię i współczesne 
problemy krajów socjalistycznych. Ssta- 
nie się na pewno puządanym kuompen- 
dium w domowej bibliotece kazdego, 
Kto interesuje się i zajmujr tą proble- 
matyką. Lektura Krajow socjalistycz- 
nych po drugiej wojnie światowej za- 
chęc wielu do bardziej pogłędionych 
studiów. 


Zespołowi autorskiemu w pełm udało 
się — mimo przyjęte) konwencji zwię- 
złych, prawie że encyklopetycznych o- 
pracowań = pokazać najwazniejsze 
problemy polityczne i społeczno-gospo- 
darcze świata socjalistycznego, uwarun- 
kowania i główne kierunxi polityki 
partii komunistycznych I roootniczyca 
oraz państw socjalistycznych, wskazać 
ogólne prawidłowości i wspólne ce- 
chy oraz ich konkretine pustacie i 
tendencje, własciwe dla nistorycznych 
i narodowych uwarunkowań poszcze- 
gólnych krajów. Autorzy przekonywa- 
jąco pokazali — w wypadku ChRL — 
że odejście od zasad socjalizmu i niar- 
ksizmu-leninizmu, awanturnictwo „oli- 
tyczne prowadzą do ostrego konflik- 
tu i przeciwstawienia się całej wspoi- 
nocie socjalistycznej, co powoduje głę- 
bokie wypaczenia w socjalistycznym 
rozwoju wewnętrznym. 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 
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W Warszawie odbyło się 17 marca br. XI plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom przewod- 
niczył I sekretarz KC — Edward Gierek. 


W obradach uczestniczyli zaproszeni na posiedzenie przedstawiciele Na- 
czelnego Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego z prezesem NK 
— Stanisławem Gucwą, a także działacze partyjni i gospodarczy, reprezen- 
tanci nauki i praktyki rolniczej. 

Na porządku dziennym — ocena realizacji wytyczonego przez XV Ple- 
num KC PZPR programu rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu 
oraz dalsze zadania w tej dziedzinie. 


Obrady otworzył I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek. 


5 marca — powiedział — odszedł z naszego grona Zbigniew Załuski, 
zastępca członka Komitetu Centralnego, żarliwy komunista i patriota, wy- 
bitny pisarz i publicysta, szanowany działacz polityczny; służył partii ca- 
łym sercem, oddawał jej swój talent i siły, bronił jej sprawy słowem i pió- 
rem. 

Wczoraj wydarzyła się w Bułgarii tragiczna katastrofa lotnicza, w której 
zginęło 37 Polaków. Był wśród nich Janusz Wilhelmi, członek Prezydium 
Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, kierownik Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, utalentowany krytyk i publicysta, zasłużony działacz kulturalny, 
który z oddaniem realizował politykę partii, oliarnie służył ojczyźnie. 

Zebrani minutą milczenia uczcili pamięć Zbigniewa Załuskiego i Janu- 
sza Wilhelmiego, a także pamięć wszystkich naszych rodaków, którzy w 
czwartek ponieśli śmierć w tragicznym wypadku lotniczym. 

Zagajając dyskusję Edward Gierek stwierdził, że Biuro Polityczne wnosi 
ponownie pod obrady Komitetu Centralnego problematykę rozwoju rol- 
nictwa i poprawy wyżywienia narodu. 

Postęp w tej dziedzinie ma zasadniczy wpływ na warunki życia lud- 
ności. 

Konsekwentna realizacja strategii społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju zapewniła w ubiegłych latach rozwiązanie szeregu niezwykle doniosłych 
problemów społecznych, rozwinęła się oświata, nauka, kultura, ochrona 
zdrowia. Dynamicznie wzrósł fundusz spożycia zbiorowego. Ponad dwu- 
krotnie zwiększył się w latach 1971—1977 potencjał wytwórczy przemysłu, 
zapewnione zostało zatrudnienie dla najliczniejszego w dziejach Polski 
młodego pokolenia. Rozszerzeniu uległy społeczne i ekonomiczne prawa 
ludzi pracy, w tym prawo do pracy, nauki, do bezpłatnej opieki lekarskiej, 
do zabezpieczenia socjalnego na starość. Stworzyliśmy materialne i spo- 
łeczne warunki powszechnej realizacji tych praw w mieście i na wsi. 


Dalszy rozwój kraju i poprawa jakości warunków życia narodu wyma- 
gają obecnie koncentrowania szczególnej uwagi na dwóch sprawach: bu- 
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downictiwa mieszkaniowego i produkcji żywności. Wskazeia na to II Era- 
jowa Konierencja Party jna. 

W 1974 r. na XV plenarnym posiedzeniu KC przyjęliśmy perspektv- 
wiczny i kompleksowy program rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia 
narodu. Program ten poparty został przez Zjednoczone Stronnictwo Lu- 
dowe, wspólnie z którym prowadzimy naszą politykę rolną, a Sejm PRL 
przyjął go za podstawę działań calego narodu. Powracaliśmy do tych pro- 
blemów na kolejnych IV, VI i IX plenarnych posiedzeniach KC, abv na 
tle zmieniających się warunków podejmować niezbędne decvzje i środki 
działania, zapewniające skuteczne poxony wanie trudności i dalszy rozwój 
tego działu gospodarki. 


Dzisiejsze plenum, które jest wyrazem stalej troski partii o rozwój i uno- 
wocześnianie rolnictwa oraz gospodarki żywnościowej, ma charakter kon- 
trolny. Aby zapewnić realizację programu wyżywienia narodu. niezbędne 
jest jednolite, konsekwentne działanie, rzetelne wykonywanie zadań w ka- 
żdym województwie, w kazdej gminie, wsi i zakładzie pracy. Oczekuje- 
my, że na dzisiejszym plenum przedstawione zostaną dalsze zamierzenia 
naszych instancji i organizacji partyjnych, skala wysiłku, jaki będzie nie- 
odzowny we wszystkich dziedzinach gospodarki i administracji dla reali- 
zacji nakreślonych zadań. 


Zadaniem dzisiejszego plenum jest ocena naszych zamierzeń i dokonań 
w dziedzinie gospodarki żywnościowej, począwszy od rolnictwa, jako pro- 
ducenta surowców rolnych, poprzez przetwórstwo, skup i obrót produkta- 
mi rolnymi i artykułami żywnościowymi, gastronomię. produkcję środków 
produkcji, w tym maszyn rolniczych i urządzeń dla przemysłu spożywcze- 
so, nawozów mineralnych i innych produktów przemysłu chemicznego — 
po kształcenie kadr i rozwój badań naukowych w dziedzinie gospodarki 
żywnościowej. Słabość choćby jednego z tych ogniw powoduje trudności 
w realizacji całego programu. Musimy w oparciu o pogiębioną ocenę obec- 
nej sytuacji ustalić, gdzie zaistniały największe trudności w dotvchcza- 
sowcej realizacji zadań rozwoju gospodarki żywnościowej i jak je skutecz- 
nie przezwyciężać. 

Istnieje dobry klimat społeczny na wsi. Ugruntowało się zaufanie wsi 
do polityki rolnej, wzrosła aktywność społeczno-produkcyjna rolników. 
Świadczą o tym — poprzedzające dzisiejsze plenum — rozmowy z rolni- 
kami, zebrania organizacji partyjnych w instytucjach i zakładach pracuja- 
cych na rzecz rolnictwa. Dowodzą tego również wyniki kampanii wybor- 
czej do rad narodowych stopnia podstawowego. W czasie tej kampanii 
ludność rolnicza, tak jak i cale społeczeństwo, zamanilestowała swoje po- 
parcie dla platformy wyborczej. którą były treści i uchwała II Krajowej 
Konferencji Partvjnej. 

Równocześnie w rozmowach znalazł potwierdzenie fakt istnienia jesz- 
cze dużych rezerw i możliwości unowocześniania rolnictwa i gospodarki 
Żywnościowej. Analiza i ocena stanu gospodarki żywnościowej oraz wyni- 
kające z niej kierunki działania znajdują się w doręczonych towarzyszom 
materiałach. opracowanych przez Komisję Gospodarki Żywnościowej Ko- 
mitetu Centralnego i Ministerstwo Rolnictwa przy udziale przedstawicie:l 
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wielu środowisk społecznych i zawodowych. w tym ludzi nauki oraz do- 
świadczonych praktyków. 

W okresie ubiegłych z górą 3 lat podstawowe zadania programu XV Ple- 
num KC zawarte w kolejnych planach spoleczno-gospodarczych zostaly 
wykonane. W szczególności zapewniliśmy wzrost nakładów inwestycyjnych 
w rolnictwie i gospodarce żywnościowej, w przemyśle maszyn rolniczych, 
kontynuowaliśny budowę i modernizację przemysłu rolno-spożywczego. 
Wiele uwagi poświęciło Biuro Polityczne i rząd sprawom kształcenia i do- 
skonalenia kadr dla rolnictwa i gospodarki żywnościowej, rozwoju koope- 
racji i specjalizacji indywidualnvch gospodarstw rolnych, a także tworze- 
niu warunkow sprzyjających dalszemu umacnianiu się rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych, kółek rolniczych i państwowych gospodarstw rol- 
nych. 

W wyniku tych przedsięwzięć nastąpił dalszy wzrost sił wytwórczych 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, rozwój produkcji rolnej oraz popra- 
wa bytu rolników, pracowników rolnictwa i całej ludności wiejskiej. W ca- 
łvm siedmioleciu globalna produkcja rolnicza. w tvm także produkcja 
towarowa, wydatnie wzrosła. Jednakże w ostatnich latach na skutek trud- 
niejszych warunków przyrodniczych nie uzyskano planowanego wzrostu 
produkcji, co zrodziło niemało problemów. Konieczny jest więc wzmożony 
wysiłek dla zwiększenia produkcji rolnej. Dużym obciążeniem dla gospo- 
darki narodowej jest znaczny i wciąż rosnący import zbóż i pasz. Dlatego 
tak wielką wagę przywiązujemy do wykorzystania wszystkich możliwoś- 
ci zwiększenia produkcji zbóż i pasz. a więc wejścia przez to na drogę stop- 
niowego zapewnienia samowyvstarczalności paszowej kraju. 

Odbudowę produkcji zwierzęcej musimy w coraz większym stopniu 
opierać na paszach pochodzących z własnych zasobów rolnictwa. Zgodnie 
z ustalonymi planami zwiększać trzeba zaopatrzenie gospodarki żywnoś- 
ciowej w środki produkcji. co stanowi nieodzowny warunek unowocześnia- 
nia rolnictwa. We wszystkich ogniwach rolnictwa i całej gospodarki żyw- 
nościowej konieczna jest poprawa efektywności gospodarowania. 

Poziom i sposób odżywiania się ludności jest w dużym stopniu uzależ- 
niony od stanu przemysłu rolno-spożywczego. Stąd też przemysłowi temu 
wyznaczono szczególne zadania. Dlatego tak ważna jest dalsza moderniza- 
cja i rozbudowa przemysłu spożywczego, doskonalenie przetwórstwa pło- 
dów rolnych, ich magazynowania oraz lepsze wykorzystanie surowców. 
Należy stale troszczyć się o wzbogacanie rvnku nowvmi asortymentami 
artykułów żywnościowych o wvsokich walorach odżywczych. 

Program rozwoju gospodarki żywnościowej jest programem ogólnospo- 
łecznym. Dlatego w pracv partyjnej i państwowej upowszechniać musimy 
świadomość i przekonanie. że działanie na rzecz rolnictwa i zwiększania 
zasobów żywnościowych kraju jest obowiązkiem wszystkich dziedzin go- 
spodarki narodowej, całego społeczeństwa. Tvlko wysiłkiem całej gospo- 
darki. wspólną pracą chłopów i robotników możliwv bedzie do zrealizo- 
wania nasz ambitny program rozwoju gospodarki żywnościowej. 


Następnie rozpoczęła się dyskusja. Głos w niej zabrali: członek KC. mi- 
nister Rolnictwa — Leon Klonica: członek KC, I sekretarz KW PZPR w 
Koszalinie — Władysław Kozdra; czlonek KC. czlonek Zarządu Rolniczej 
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Spółdzielni Produkcyjnej Plebanka, woj. włocławskie — Bronisław Ante- 
cki; członek KC, ślusarz — operator dźwigu w Fabryce Maszyn Rolniczych 
„Agromet” w Strzelcach Opolskich, woj. opolskie — Ryszard Jendrzej; 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze — Mieczysław Hebda; 
przewodniczący Rady Banku Gospodarki Żywnościowej w Warszawie, 
prof. Akademii Rolniczej w Krakowie — Franciszek Kolbusz; zastępca 
członka KC, I sekretarz Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR w Obornikach, 
woj. poznańskie — Stefan Żurawski; członek Centralnej Komisji Rewizyj- 
nej PZPR, rolnik ze wsi Marzenin, woj. sieradzkie — Włodzimierz Fraszka; 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Ostrołęce — Jerzy Smyczyń- 
ski; członek Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, naczelnik miasta i gmi- 
ny Kalwaria Zebrzydowska, woj. bielskie — Elżbieta Stołowska; dyrektor 
Zjednoczenia Państwowych Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej w Elblą- 
gu — Władysław Dubacki; wojewoda krośnieński — Stanisław Szczepań- 
ski; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Białej Podlaskiej — Ry- 
szard Socha; prezes Wojewódzkiego Związku Kółek Rolniczych w Byd- 
goszczy — Andrzej Matuszczak; sekretarz KW PZPR w Kaliszu — Maria 
Król; minister Przemysłu Spożywczego i Skupu — Emil Kołodziej; I se- 
kretarz KW PZPR w Olsztynie — Edmund Wojnowski; dyrektor Instytutu 
Uprawy, Nawożenia i Gleboznawstwa — prof. Stanisław Nawrocki; mi- 
nister Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolniczych — Franciszek Adamkie- 
wicz; sekretarz KW PZPR w Katowicach — Jerzy Parkitny; członek KC, 
prezes Zarządu Głównego CZSR „Samopomoc Chłopska” — min. Jan Ka- 
miński; członek Egzekutywy Komitetu Warszawskiego PZPR, rektor 
SGGW-AR — prof. Henryk Jasiorowski; członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Legnicy — Stanisław Cieślik. 

Po zakończeniu dyskusji przemawiał I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek. „- 

Komitet Centralny PZPR przyjął jednomyślnie uchwałę. 


Na zakończenie obrad odśpiewano Międzynarodówkę. 


O dalszą konsekwentną realizację 
programu rozwoju rolnictwa 


i poprawy wyżywienia narodu 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! Rozpatrzyliśmy na dzisiejszym posiedzeniu Ko- 
mitetu Centralnego problem o zasadniczym znaczeniu społecznym i gospo- 
darczym. Rozwój rolnictwa i wzrost produkcji żywności znajduje się w 
centrum uwagi naszej partii oraz władz państwowych i skupia ze _wzglę- 
dów zrozumiałych zainteresowanie społeczeństwa. 

Rozwój rolnictwa i wzrost produkcji żywności angażuje rosnące z roku 
na rok środki materialne i wymaga wysiłku całego narodu. Dlatego partia 
nasza, kierując się wytyczoną przez VI Zjazd strategią społeczno-gospodar- 
czego rozwoju, której celem nadrzędnym jest dobro człowieka, wypraco- 
wała na XV Plenum Komitetu Centralnego dalekosiężny i kompleksowy 
program w tej dziedzinie. Opierając się na osiągniętym w Polsce Ludowej 
dorobku wytyczyliśmy drogę przyspieszenia unowocześniania rolnictwa, 
przezwyciężania ogromnych zapóźnień naszej wsi i coraz skuteczniejsze- 
go rozwiązywania problemu żywnościowego. 

Dziś, z perspektywy z górą trzech lat, możemy swierdzić, że w reali- 
zacji tych zadań osiągnęliśmy znaczny postęp. Zwiększyła się znacznie 
baza techniczna rolnictwa, podniósł się poziom wiedzy i kultury rolnej, 
wzrosło zainteresowanie pracą w rolnictwie, większe jest zaangażowanie 
wsi na rzecz rozwoju produkcji rolnej. Następują korzystne zmiany w 
strukturze rolnej. 

To dzięki temu głównie, mimo znanych trudności spowodowanych kolej- 
nymi latami gorszych urodzajów, mogliśmy zapewnić dalszy wzrost spoży- 
cia żywności. Nie byliśmy jednak w stanie, pomimo zwiększonego znacz- 
nie importu zbóż i pasz, sprostać rosnącemu z roku na rok zapotrzebowaniu 
na mięso. 

Z troską odnosimy się do problemów związanych z zaspokajaniem po- 
trzeb żywnościowych społeczeństwa. Podejmujemy niezbędne i możliwe w 
obecnych warunkach działania, by łagodzić występujące na rynku mięs- 
nym trudności, a jednocześnie tworzyć trwałe podstawy systematycznej 
poprawy. 
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Decydujące znaczenie ma dalszy rozwój rolnictwa. W dażeniu do tego 
celu kierować się będziemy — tak jak dotychczas — niezmiennvmi zasa- 
dami polityki rolnej, wypracowanymi w 1971 r. z udziałem Zjednoczo- 
nego Stronnictwa Ludowego. 

Z istoty naszej socjalistycznej polityki rolnej wynika kojarzenie wzro- 
stu produkcji rolnej z systematyczną poprawą warunków życia ludności 
wiejskiej. Dobitnym wyrazem tego było objęcie rolników bczpiatną opieką 
lekarską. a ostalnio — ubezpieczeniem emerytalnym. 

Mamy poastawy do stwierdzenia. że nasza polityka rolna dobrze służy 
wspólnym interesom chłopów, robotników i całego społeczeństwa. Zdo- 
była ona sobie powszechne zaufanie i poparcie. Jej słuszność w pelni po- 
twierdziły II Krajowa Konferencja PZPR i dzisiejsze plenum. Jest to po- 
lityka stabilna, zapewniająca perspektywę każdemu rolnikowi, wszystkim 
gospodarstwom, które rozwijają produkcję rolną i zwiększają dostawy pro- 
duktów rolnych. Polityka ta stanowi integra!ną część strategii rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego i budownictwa socjalistycznego w Polsce. Będzie 
więc ona konsekwentnie kontynuowana. 

Nasza polityka rolna. kształtowana i realizowana wspólnie ze Zjedno- 
czonym Stronnictwem Ludowym, zaklada dalsze unowocześnianie rolnict- 
wa. Odbywać się to musi — jak dotad — na wielu płaszczyznach. Nie- 
zbędny jest dalszy rozwoj bazy technicznej i usługowej naszego rolnict- 
wa. Trzeba konsekwentnie troszczyć się o wzrost kultury rolnej, poziomu 
szkolnictwa i oświaty rolniczej, o doskonalenie kwalifikacji zatrudnionych 
w rolnictwie, sprzyjać pełniejszemu wykorzystywaniu zdobyczy nauki w 
praktyce rolniczej. Słowem — unowocześnienie rolnictwa to proces wie- 
lostronny, obliczony na wzrost wydajności. wyższy poziom warunków pra- 
cy i życia na wsi, a w rezultacie większą produkcję rolną i produkcję 
żywności. Na te cele przeznaczamy coraz więcej planowanych środków ma- 
teriułowych i budżetowych. Chodzi o to, aby środki te były wvkorzy- 
stywane bardziej racjonalnie. Wszyscy za to odpowiadamy. 


Towarzysze! Poprzedzające dzisiejsze plenum partyjne kontrole przebie- 
cu realizacji przyjętych w ubiegłych latach zadań pozwoliłv na pogłę- 
bienie oceny sytuacji w rolnictwie i gospodarce zywnościowej. Rozmowy 
z rolnikami, zebrania organizacji partyjnych, a także kół ZSL na wsi. ze- 
brania partyjne w zakładach obsługujących rolnictwo stały się źrodłem 
społecznej inspiracji, wskazały zadania. na których powinniśmy skon- 
centrować naszą uwagę. 

Ż materiałów przedstawionych na dzisiejszym plenum wynika. że pod- 
stawowe zadania programu XV Plenum KC PZPR wykonywane są w zasa- 
dzie prawidłowo. Równocześnie jednak w dyskusji wskazano potrzebę 
bardziej konsekwentnego i sprawnego realizowania programu unowocześ- 
nienia rolnictwa. wzrostu produkcji rolnej, poprawy gospodarki żywnoś- 
ciowej. Jest to słuszne. 

Sumując dorobek dzisiejszego plenum pragnę w szczegolności podkreślić 
kilka węzłowych spraw. na ktorych w pierwszym rzędzie powinny obecnie 
skupić uwagę nasze organizacje partyjne. koła ZSL, a przede wszystkim 
rolnicy oraz wszystkie instytucje i organizacje spułeczno-gospodarcze zwią- 
zane z rolnictwem. 
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Po pierwsze — chodzi o lepsze, pełniejsze wykorzystanie możliwości 
produkcyjnych ziemi. Towarzysze słusznie wskazywali w dyskusji. że w 
tej dziedzinie mamy jeszcze wiele do zrobienia i powinno się uczynić wszy- 
stko, aby każdy hektar ziemi dawał coraz wyższe plony. Znane są kierunki 
działania i zadania. Trzeba je skuteczniej realizować. Równocześnie opra- 
cowane zostały propozycje. dalszego usprawnienia gospodarki zasobami 
gruntów, doskonalenia warunków ekonomiczno-finansowych, dotyczących 
przejmowania i zagospodarowania ziemi. Należy je szybko wprowadzić 
w życie, aby zagospodarowanie ziemi, także tej, która zmienia użytkow- 
nika, przebiegało w warunkach stałego wzrostu jej produktywności. Trze- 
ba nadal zdecydowanie zapobiegać przypadkom dewastacji gruntów i nie 
dopuszczać do nieuzasadnionego przekazywania ziemi na cele nierolnicze. 


Po drugie — należy wydatnie zwiększać produkcję pasz, aby stopniowo 
osiągnąć samowystarczalność kraju pod tym względem. Słuszne i cenne 
są propozycje zgłoszone w tej sprawie, a dotyczące m. in. zwiększenia plo- 
nów i rozszerzenia uprawy zbóż, kukurydzy oraz wydajnych roślin pastew- 
nych, upowszechnienia kiszenia i innych metod konserwacji pasz. zwiększe- 
nia produkcji i bardziej efektywnego wykorzystania pasz przemysłowych, 
intensyfikacji gospodarki na użytkach zielonych, których część jest nadal 
zaniedbywana. Na szczególną uwagę zasługują propozycje w sprawie lep- 
szego wykorzystania paszowego i przemysłowego ziemniaków. co wymaga 
usprawnienia gospodarki nasiennej, podniesienia plonów oraz upowszech- 
nienia odpowiednich metod konserwacji i przetwórstwa. 

Gospodarka paszowa stanowi rozległą dziedzinę, w kwestii jej rozwoju 
wiele ma do powiedzenia zarówno nauka, jak i praktyka rolnicza. Pomna- 
żanie zasobów paszowych w każdym gospodarstwie i racjonalne ich wyko- 
rzystanie winno stać się podstawowym kryterium efektywności. Stawiamy 
sprawę jasno — pierwszoplanowym zadaniem jest obecnie szybkie zwięk- 
szenie produkcji zbóż i pasz. zmniejszenie strat przy sprzęcie i przechowy- 
waniu oraz zapewnienie racjonalnego ich zużycia. Tylko wtedy stworzymy 
warunki stałego rozwoju hodowli i będziemy mogli systematvcznie popra- 
wiać zaopatrzenie kraju w produkty zwierzęce. Dlatego kontynuując dzia- 
łania w dziedzinie odbudowy i dalszego rozwoju produkcji zwierzęcej, nale- 
ży dążyć do większego jej oparcia na własnych zasobach paszowych gospo- 
darstw. Państwo nadal udzielać będzie rolnikom pomocy paszowej. jednak 
pasze własne muszą stanowić podstawę dobrze zorganizowanej hodowli. 


Po trzecie — należy pogłębiać przetwórstwo surowców rolnych, lepiej 
zagospodarowywać płody, które zostały wytworzone dużym nakładem 
środków oraz wysiłkiem ludzi pracujących w rolnictwie. 

Pozytywnie oceniamy dotychczasowy postęp w przetwórstwie surow- 
cow rolniczych. Rozszerzony i wzbogacony został asortyment artykułów 
żywnościowych, wprowadzono na rynek wiele nowych wyrobów, Idzie o 
to, aby z tych surowców. które wytwarzamy, wyprodukować jak najwięcej 
dobrych jakościowo produktów. Nadal te możliwości nie są jeszcze w pełni 
wykorzystane. Znacznie więcej uwagi należy poświęcić doskonaleniu or- 
ganizacji skupu i zmniejszaniu strat. jakie powstają w obrocie, podnosić 
poziom zagospodarowania surowców rolniczych przez zakłady przemysłu 
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rolno-spożywczego. Przyspieszyć należy rozbudowę nowoczesnej bazy prze- 
chowalnictwa płodów rolnych, lepiej skoordynować produkcję urządzeń 
chłodniczych. Zdecydowanie przeciwdziałać trzeba produkowaniu wyrobów 
o niskiej jakości oraz przypadkom niewłaściwego zagospodarowania surow- 
ców i produktów rolnych wskutek zwykłego niedbalstwa, złej organizacji 
pracy i braku nadzoru. Tym sprawom więcej uwagi poświęcać powinny 
organizacje partyjne, społeczny i gospodarczy aktyw zakładów oraz sa- 
morząd robotniczy. 


Po czwarte — niezbędny jest wzrost efektywności gospodarowania środ- 
kami produkcji w rolnictwie i całej gospodarce żywnościowej. Towarzysze 
trafnie wskazywali, jak wielkie rezerwy kryją się w lepszym wykorzysta- 
niu maszyn i techniki w rolnictwie, budynków inwentarskich, zmeliorowa- 
nych gruntów, nawozów mineralnych i organicznych, pasz oraz innych 
środków i materiałów. Po te rezerwy trzeba więc sięgać skuteczniej w 
każdej wsi i gminie oraz gospodarstwie rolnym. 


Towarzysze! Jak wykazały rozmowy z rolnikami i aktywem wiejskim, 
istnieje jeszcze niemało rezerw produkcyjnych w gospodarstwach indywi- 
dualnych. 

Państwo — zgodnie z przyjętymi zasadami polityki rolnej — przychodzi 
rolnikom z pomocą w wykorzystaniu tych rezerw. Zwiększa z każdym ro- 
kiem dostawy środków produkcji rolnej oraz kredyty na działalność inwe- 
stycyjną i produkcyjną, poszerza możliwości dokształcania się i szkolenia 
fachowego. Państwo nasze zapewnia i nadal będzie zapewniać opłacalność 
produkcji rolniczej oraz stopniowy wzrost dochodów wsi. Nasza polityka 
sprzyja podnoszeniu jakości warunków pracy i życia ludności wiejskiej. 

Dążymy do zwiększenia produkcyjności wszystkich gospodarstw chłop- 
skich. Jest to niezbędne dla zapewnienia wzrostu zasobów zbóż i pasz oraz 
dalszego powiększania produkcji zwierzęcej i innych płodów rolnych. 

W ostatnich latach coraz więcej rolników podejmuje inicjatywę unowo- 
cześnienia swoich gospodarstw i zwiększenia ich produkcyjności. Jest to 
zjawisko korzystne. Udzielamy poparcia tym inicjatywom. Tworzymy do- 
godne warunki dla rozwoju gospodarstw specjalistycznych i kooperacji w 
rolnictwie. 

Upowszechnianie na naszej wsi specjalizacji i kooperacji to obecnie je- 
den z głównych kierunków polityki rolnej. Na zadaniach tych należy kon- 
centrować uwagę wiejskich organizacji partyjnych oraz kół ZSL, a także 
służby rolnej, jednostek usługowych rolnictwa i administracji. Gospodarst- 
wa specjalistyczne winny korzystać w pierwszej kolejności z możliwości 
zakupu maszyn i innych środków produkcji. Każdy rolnik podejmujący 
specjalizację, zwiększający produkcję, a także powiększający obszar swego 
gospodarstwa przez przejmowanie ziemi do zagospodarowania powinien 
mieć pewność, że spotka się z konkretną pomocą. 

Rolnicy polscy i pracownicy rolnictwa znani są z pracowitości i zapobie- 
gliwości. W rzetelnym stosunku do pracy i staraniach o wzrost produkcji 
rolnej wyraża się najlepiej ich poparcie dla polityki partii. Zwracamy się 
do wszystkich rolników i pracowników rolnictwa o lepsze wykorzystanie 
istniejących możliwości produkcyjnych i rezerw. Jesteśmy przekonani, że 
możemy liczyć na dalszy wzrost waszej produkcyjnej i społecznej aktyw- 
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ności. Niechaj równanie do najlepszych stanie się sprawą waszych ambi- 
cji i powszechnym dążeniem. 

Wysoka jest obecnie pozycja i społeczna ranga zawodu rolnika. Bę- 
dziemy ją nadal umacniać. Liczymy przy tym, że świadomi swych obywa- 
telskich powinności rolnicy nie będą szczędzili starań o zwiększenie wy- 
dajności swych gospodarstw, a tym samym zwiększenie produkcji żywnoś- 
ci w Polsce. 

W tych dążeniach skutecznej pomocy powinny im udzielać kółka rolni- 
cze oraz spółdzielczość wiejska. Jak wielka jest ich rola świadczy fakt, że 
niemal całość zaopatrzenia gospodarstw chłopskich oraz skupu płodów rol- 
nych realizuje spółdzielczość wiejska — Gminne Spółdzielnie .„Samopomoc 
Chłopska”, a w dziedzinie usług — kółka rolnicze. Sprawna ich działalność 
ma więc ogromne znaczenie produkcyjne i społeczne. Dalszy, szybki rozwój 
spółdzielczości wiejskiej, likwidacja braków i niedomagań w jej pracy 
wpłyną korzystnie na wzrost produkcji rolnej. 

Zwiększone zadania stawiamy przed spółdzielniami kółek rolniczych, 
których głównym zadaniem jest świadczenie usług produkcyjnych dla go- 
spodarstw chłopskich. Zbyt wolny jest wciąż postęp w rozwoju tych usług, 
zbyt mały jest ich zakres i zbyt niska jakość. Budzi to uzasadnioną krytykę ' 
na wsi. Specjalizacja gospodarstw indywidualnych, które opierają się prze- 
cież na własnej pracy rodzin chłopskich, wymaga dalszego rozwoju usług, 
dostosowania ich organizacji do zmieniających się warunków i rosnących 
potrzeb. 

W usprawnianiu obsługi rolnictwa wiele do zrobienia ma samorząd 
chłopski. Skupia on milionowe rzesze członków, ma też szerokie możliwości 
kontrolowania i oddziaływania na poprawę obsługi rolników. O wykorzy- 
staniu tych możliwości decyduje postawa ludzi zaangażowanych w pra- 
cę samorządu rolniczego na wsi i w gminie. Ich aktywna działalność oraz 
bezkompromisowość w walce z niegospodarnością i marnotrawstwem, z nie- 
właściwym stosunkiem do spraw rolników, ze złą organizacją pracy w 
niektórych punktach skupu i obrotu produktami rolnymi jest warunkiem 
skutecznego eliminowania wszystkiego, co przeszkadza, oraz upowszech- 
niania tego, co sprzyja lepszej pracy ogółu rolników. 

Najbliższymi doradcami i pomocnikami rolników w podejmowaniu de- 
cyzji produkcyjnych, doskonaleniu organizacji produkcji i modernizacji 
gospodarstw powinni być specjaliści z gminnej służby rolnej i organizacji 
współdziałających z rolnictwem. W służbach tych pracują dziesiątki tysię- 
cy ludzi. Ogromna większość z nich to wykwalifikowani fachowcy, ludzie 
ofiarni, prawidłowo rozumiejący politykę naszej partii i widzący swoje 
miejsce w jej realizacji. Chodzi o to, aby skoncentrować ich uwagę i wy- 
siłki na sprawach najważniejszych, decydujących o wzroście produkcji 
rolnej. 

Produkcja rolna w gospodarstwach indywidualnych opiera się w dużym 
stopniu na pracy kobiet. Ich ofiarność i zapobiegliwość mają ogromne zna- 
czenie dla wzrostu produkcji rolniczej, dla rozwoju każdego gospodarstwa. 
Dzięki kobietom wiejskim pielęgnowane są na wsi najlepsze tradycje pol- 
skiej rodziny. Na wsi też rodzi się najwięcej dzieci, a trud ich wychowania 
ponoszą głównie kobiety-matki. Dlatego w naszej polityce socjalnej nadal 
otaczać będziemy szczególną troską sprawy kobiet wiejskich. Mieliśmy to 
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na uwadze wprowadzając powszechnie, w mieście i. na wsi, jednorazowy 
zasiłek w związku z urodzeniem dziecka. Kobiety wiejskie coraz pow- 
szechniej angażują się w prace społeczne. Na szczególne uznanie zasługu- 
je działalność kół gospodyń wiejskich. 

Powinniśmy energicznie kontynuować działania zmierzające do ulżenia 
kobietom wiejskim w ich trudzie. Dotyczy to zwłaszcza mechanizowania 
prac w produkcji zwierzęcej i roślinnej. Istnieje pctrzeba rozszerzania 
usług bytowych na wsi i dalszego usprawnienia pracy placówek handlo- 
wych. Dbałość o te sprawy jest ważnym zadaniem władz terenowych oraz 
instancji i organizacji partyjnych. 

Że szczególną troską odnosimy się do istotnych potrzeb wlod wiej- 
skiej, która coraz powszechniej, świadomie i z zamiłowania wybiera zawod 
rolnika. Będziemy nadal zwiększać możliwości kształcenia i dokształcania 
fachowego tej młodzieżv. Nasza wieś zmienia swoje oblicze. Buduje się 
dużo nowoczesnych, coraz lepiej wyposażonych domów. powstają placowk! 
socjalne i kulturalne. nowe szkoły. rozszerza się sieć handlu i usług. popra- 
wia się stan dróg. Tym postępowym procesom będziemy nadal sprzyjać, 
wychodzić na spotkanie każdej inicjatywie społecznej. która je przyspie- 
sza. Partia nasza i nasze państwo zainteresowane są w tvm. bv wieś sta- 
wała się coraz bardziej atrakcyjnym miejscem pracy i życia. Liczymy na 
aktywny udział młodych w unowocześnianiu wsi polskiej. 

Że strony naczelników gmin, organizacji partyjnych i rad narodowych 
oczekujemy tworzenia — wspólnie z ZSMP — atmosfery sprzyjającej po- 
zostawaniu młodych na wsi. przejmowaniu przez nich gospodarstw, zwięk- 
szaniu wydajności i rozwijaniu produkcji rolnej. Wiele tu zależy także od 
nauczycieli 1 wychowawców szkół wszystkich szczebli Nauczvcie's vsw- 
sze byli pionierami postępu społecznego. oświaty i kultury na wsi. Liczy- 
my i obecnie na ich pełne zaangażowanie. 

Zespolenie wszystkich sił spolecznych wsi w pracy nad żeśliakója wyvtv- 
czonych zadań rozwojowych to nieodzowny warunek dalszego postępu. 
Coraz większą rolę koordynacyjną spełnia w tej dziedzinie gmina. komi- 
tety gminne naszej partii, kierujące pracą polityczną na wsi. we wspoł- 
działaniu z ogniwami Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. 

Niedawno wybrane zostały rady narodowe stopnia podstawowego. We- 
szły w ich skład dziesiątki tysięcy najbardziej doświadczonych działaczy 
wiejskich obdarzonych społecznym zaulaniem. Powinniśmy w codziennej 
praktyce umacniać funkcje koordynacyjne i kontrolne gminnych rad ne- 
rodowych, podnosić autorytet radnego. nadawać wysoką rangę planom i 
programom uchwalonym przez rady. a nade wszystko tworzyć warunki do 
ich pełnej realizacji. W ten sposób można będzie zwiększyć oddziaływanie 
rad narodowych w gminach na rozwoj produkcji rolnej, poziom gospodar- 
ności, ładu. porządku i estetyki na wsi. 

Coraz bardziej sprawna i skuteczna jest praca naczelników gmin. W o- 
kresie ostatnich lat gminy okrzepły. zintegrowały się społecznie i gospo- 
darczo, umocniły kadrowo. Obecnie idzie o to, aby łepiej wykorzystać 
ich możliwości w oddziaływaniu na wzrost produkcji rolnej. 

Wiele gmin stało się już rzeczywistymi mikrorejonami społeczno-gospo- 
darczymi. Jednakże pewna ich część nadal podejmuje związane z tym za- 
dania w niewystarczającym stopniu. Zachodzi więc potrzeba dalszego 
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zwiększenia wysiłków zmierzających w tym kierunku. Trzeba też stopnio- 
wo rozszerzać uprawnienia gmin i wyposażać je w środki umożliwiające 
lepsze wykorzystywanie rezerw dla zwiększania produkcji żywności. 

Władze gminne powinny skuteczniej oddziaływać na racjonalne zagospo- 
darowanie ziemi, podejmować działania zmierzające do rozwoju produkcji 
pasz umożliwiającej dalszy rozwój hodowli, dbać o szybką poprawę go- 
spodarki na użytkach zielonych. należytą konserwację urządzeń wodno- 
-melioracy jnych. rozbudowę ujęć wody i zbiorników. Należy zwiększać i u- 
sprawniać usługi. Niezbędne jest rozwinięcie lokalnego przetwórstwa i pro- 
dukcji spozywczej, zwłaszcza owocowo-warzywniczej, piekarniczej, cu- 
kierniczej. mleczarskiej. 

Rząd rozważy utworzenie specjalnego funduszu dla popierania rozwoju 
miejscowego przetwórstwa rolno-spożywczego. Będą z niego mogły korzy- 
stać gminy i organizacje gospodarcze, które wykażą się gospodarnością 0- 
raz przedstawią najkorzystiniejsze propozycje i inicjatywy. Zwiększonej 
pomocy gminom w tych wszystkich działaniach powinny udzielać woje- 
woództwa. 


Towarzysze! Coraz ważniejsze miejsce w rolnictwie zajmują gospodar- 
stwa uspołecznione, państwowe gospodarstwa rolne i spółdzielnie produk- 
cyjne. Powinny one nadal. jeszcze intensywniej rozszerzać działania zmie- 
rzające do lepszego wykorzystania rezerw, wzrostu produkcji rolnej. do u- 
powszechniania nowoczesnych metod uprawy ziemi i hodowli. Uspołecz- 
nione gospodarstwa rolne zdobyły w ostatnich latach wiele cennych do- 
świadczeń w kooperacji z rolnikami indywidualnymi. Trzeba te doświad- 
czenia pogłębiać, preferując formy, które sprzyjają lepszemu wykorzy- 
staniu możliwości produkcyjnych indywidualnych gospodarstw, zasobów 
pracy. którymi dysponują. pomieszczeń i gruntów. 

Okres od VI Zjazdu charakteryzuje się stałym umacnianiem gospodar- 
czym rolnictwa uspołecznionego. Staje się ono ważkim czynnikiem przeo- 
brażeń naszej wsi. 

Należy umacniać pozytywne tendencje, jakie wystąpiły w rozwoju pań- 
stwowych gospodarstw rolnych i spółdzielczości produkcyjnej, wykorzystu- 
jąc istniejące po temu coraz lepsze ekonomiczne i społeczne warunki. Do- 
skonalimy w tym kierunku system ekonomiczno-finansowy uspołecznio- 
nych gospodarstw rolnych. 

Zwracamy się do pracowników państwowych gospodarstw rolnych, do 
członków spółdzielni produkcyjnych, do organizacji partyjnych w tych 
gospodarstwach, aby z jeszcze większą konsekwencją przekształcali je w 
ośrodki wysokiej kultury rolnej, racjonalnej, efektywnej gospodarki, wzo- 
rowej organizacji pracy i życia. 

Niezwykle ważne zadania w oddziaływaniu na wzrost produkcji rolnej 
i modernizację rolnictwa spoczywają na gałęziach przemysłu zaopatrują- 
cych rolnictwo w środki produkcji zwiększające wydajność pracy rolników. 
Na rozwój tych dziedzin przemysłu zostały skierowane w ostatnich latach 
znaczne nakłady inwestycyjne. Dzięki temu następuje stały wzrost dostaw 
maszyn i urządzeń dla rolnictwa. 

Dokonując, zgodnie z postanowieniami V i IX Plenum, przegrupowania 
sił i środków w gospodarce narodowej tworzymy warunki, aby jeszcze bar- 
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dziej dynamicznie rozbudowywać przemysł maszyn rolniczych i środków 
produkcji rolnej. Kontynuować będziemy kompleksową  mechanizację 
głównych kierunków produkcji rolnej, zarówno roślinnej, jak i zwierzęcej. 
Zasadnicze znaczenie mieć będzie w latach najbliższych sprawna realiza- 
cja zadań związanych z budową i modernizacją zakładów maszyn rolni- 
czych, w szczególności rekonstrukcją przemysłu ciągnikowego. Przemysł 
ten stanowi podstawę mechanizacji rolnictwa. Modernizując krajowy prze- 
mysł traktorowy będziemy jednocześnie rozwijać współpracę w produkcji 
ciągników o większej mocy ze Związkiem Radzieckim, a także z Czechosło- 
wacją. Równocześnie przyspieszyć należy prace nad właściwym rozwiązy- 
waniem problemów transportu rolniczego. 

Występują trudności w zwiększaniu dostaw nawozów mineralnych, któ- 
rych zużycie szybko rośnie w miarę wzrostu kultury rolnej. Dlatego pod- 
jęta została budowa dużego kombinatu nawozowego Police II. Nie zaspo- 
koi to jednak w pełni potrzeb rolnictwa. Niezbędna jest więc modernizacja 
szeregu istniejących zakładów wytwarzających nawozy azotowe i fosforo- 
we. Sprawa ta powinna być rozważona przez rząd jeszcze w bieżącym ro- 
ku. Należy znaleźć takie rozwiązania, które pozwolą na pełne zaspokoje- 
nie potrzeb rolnictwa na nawozy mineralne w przyszłym pięcioleciu. 


Realizujemy wszechstronny program rozbudowy i modernizacji prze- 
mysłu rolno-spożywczego. Przekształcamy ten przemysł w jedną z czoło- 
wych gałęzi gospodarki narodowej. Wymaga tego interes kraju, rosnące 
potrzeby ludności w dziedzinie wyżywienia. Wiele w tej dziedzinie już 
zrobiono w ubiegłych 7 latach. Zbudowano w tym okresie 220 większych 
zakładów przemysłu spożywczego, w tym 21 w przemyśle mięsnym, 55 
w mleczarskim, 40 w zbożowo-młynarskim, 24 w chłodniczym, a znaczną 
część spośród istniejących zmodernizowano. Dzięki temu produkcja prze- 
mysłu rolno-spożywczego w latach 1971—1978 zostanie prawie podwojo- 
na. Nadal będziemy rozbudowywać i unowocześniać ten przemysł, a zwła- 
szcza mleczarstwo, drobiarstwo, przetwórstwo owocowo-warzywne oraz 
przechowalnictwo i chłodnictwo. Poświęcimy przy tym więcej uwagi spra- 
wom modernizacji i budowie mniejszych oraz średnich zakładów. Musimy 
w związku z tym zwiększyć krajową produkcję maszyn i urządzeń dla 
przetwórstwa rolno-spożywczego oraz wykorzystać szerokie możliwości 
współpracy i kooperacji ze Związkiem Radzieckim oraz z innymi krajami 
RWPG. 

Wymieniłem tylko niektóre ważniejsze problemy związane z budową 
nowoczesnej bazy technicznej naszej gospodarki żywnościowej. Rzecz w 
tym, aby w najbliższych latach, w okresie do 1980 r. zapewnić sprawną 
realizację ujętych w planie pięcioletnim zadań w tej dziedzinie. Rów- 
nocześnie już obecnie powinniśmy myśleć o stworzeniu korzystnych wa- 
runków do realizacji zadań, jakie w znacznie rozszerzonej skali trzeba pod- 
jąć w następnym pięcioleciu, w latach 1981—1985. 

Jednym z głównych założeń przyszłego planu pięcioletniego musi być 
dalsze przyspieszenie procesu unowocześniania naszego rolnictwa. Trzeba 
się do tego już teraz przygotowywać. Musimy i będziemy coraz więcej in- 
westować w rolnictwo i gospodarkę żywnościową, zwiększając udział na- 
kładów na ten cel w globalnych nakładach inwestycyjnych gospodarki na- 
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rodowej. Idzie o to, aby te nakłady dobrze wykorzystać, aby inwestować 
trafnie, sprawnie i efektywnie. Wymaga to również odpowiedniego roz- 
winięcia zdolności wykonawczych organizacji budowlanych oraz utworze- 
nia przedsiębiorstw specjalizujących się w budowie obiektów przemysłu 
rolno-spoży wczego. 

Stały wzrost produkcji i dostaw środków pochodzenia przemysłowego 
dla rolnictwa jest konkretnym świadectwem rosnącego udziału klasy ro- 
botniczej i ogółu ludzi pracy w rozwiązywaniu problemów żywnościowych 
narodu. W tym między innymi przejawiają się nowe treści sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego. 

Wyrażamy głębokie przekonanie, że robotnicy, technicy i inżynierowie, 
wszyscy pracownicy zakładów zaopatrujących rolnictwo w przemysłowe 
środki produkcji rolnej nie będą szczędzili starań, aby należycie wykonać 
przewidziane planem zadania. 

Realizując zadania ilościowe trzeba jeszcze większą uwagę zwracać na 
poprawę jakości i nowoczesności produkcji. Chodzi o to, aby dostarczane 
rolnictwu maszyny i urządzenia były trwałe i niezawodne. Przemysł ma- 
szynowy, a także hutnictwo powinny zwrócić na te sprawy większą uwagę, 
poprawiać jakość materiałów, zwiększać produkcję części zamiennych i u- 
sprawniać serwis techniczny produkowanych maszyn i urządzeń. 

Oczekujemy, że pracownicy przemysłu rolno-spożywczego zwiększą tro- 
skę o racjonalne wykorzystanie surowców rolnych, aby nic z tego, co uro- 
dziła nasza ziemia, nie zostało zmarnowane i aby konsumenci uzyskiwali 
coraz więcej dobrych jakościowo produktów żywnościowych. 

Wiele w tej mierze zależy również od pracy handlowców. Pracownicy 
handlu powinni zwiększyć dbałość o właściwe magazynowanie i przecho- 
wywanie żywności i taką organizację sprzedaży, aby artykuły spożywcze 
w stanie pełnowartościowym mogły trafiać do konsumentów. 

Liczymy także na rosnący wkład i zaangażowanie świata nauki w roz- 
wiązywanie społecznych i produkcyjnych problemów gospodarki żywnoś- 
ciowej. Dotyczy to nie tylko nauk rolniczych, lecz wszystkich dziedzin 
wiedzy. które bezpośrednio lub pośrednio mogą przyczynić się do postępu 
w rolnictwie, do zwiększenia zasobów żywnościowych i lepszego ich wyko- 
rzystania. Wysiłki instytutów naukowo-badawczych należy jeszcze bardziej 
koncentrować wokół konkretnych problemów wzrostu produkcji rolnej i 
przetwórstwa żywności. 

Trzeba zwiększać efektywność badań i skutecznie wdrażać ich wyniki 
do praktyki. Obok rządowych i resortowych programów badawczych nie- 
zbędne jest także podejraowanie nowych tematów związanych z postępem 
biologicznym i techniczno-organizacyjnym w gospodarce żywnościowej. 
Szczególne znaczenie ma intensyfikacja produkcji białka. Istnieją duże 
możliwości zwiększenia produkcji białka roślinnego przez upowszechnienie 
uprawy roślin charakteryzujących się wysoką zawartością białka. Miałoby 
to zasadnicze znaczenie dla poprawy bilansu paszowego kraju. Wiele uwa- 
gi poświęcać należy także polepszeniu gospodarki wodnej. 

Rozwój rolnictwa i wzrost produkcji żywności leżą w żywotnym intere- 
sie wszystkich obywateli naszego kraju. Społecznym, patriotycznym obo- 
wiązkiem jest przyczynianie się do szybszego postępu w tej dziedzinie. 
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Towarzysze! Omówiliśmy na dzisiejszym plenum podstawowe problemy 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Dla realizacji tych zadań za- 
sadnicze znaczenie mieć będą wyniki tego roku. Te kierunkowe zadania. o 
których mówiliśmy. trzeba od zaraz przełożyć na język codziennej prak- 
tyki, ustalić, kto i co powinien zrobić, aby zapewnić osiągnięcie nakreś!o- 
nych w tegorocznym planie celów. 

Zbliża się wiosna, a więc okres nasilonych prac polowych. Od tego. jak 
przystąpi się do tych prac, jak przygotuje się glebę. materiał siewnv. jek 
wykorzysta zasoby nawozów organicznych i mineralnych, maszyny i na- 
rzędzia, jak będzie zabezpieczona ochrona i pielęgnacja roślin. czy termino- 
wo wykonane zostaną wszystkie prace polowe. zależeć będą plony i zbio- 
ry. Pamiętajmy. że suma tych czynności i wysiłków złoży się na postęp w 
naszej gospodarce żywnościowej. Nie zaniedbujmy niczego. Spożytkujmy 
wszelkie dostępne rezerwy, wykorzystajmy w pełni i właściwie posiada- 
ne środki. Nie są one małe. Rolnictwo dysponuje w tvm roku większą 
ilością środków technicznych. Wiele zależeć będzie od naszej pracy. od 
gospodarności, od rzetelnego wykonania swoich obowiązków. Tego włas- 
nie oczekujemy od rolników, od wszystkich, których trud przyczynia się 
do wzrostu produkcji żywności. 

Wokół zadań związanych ze wzrostem produkcji rolnej należy skupiać 
uwagę naszych organizacji partyjnych, a także kół Zjednoczonego Stron- 
nictwa Ludowego, rad narodowych, naczelników gmin i wszystkich sił 
społecznych wsi. 

W okresie władzy ludowej rozwiązaliśmy w naszym kraju wiele podsta- 
wowych, o kluczowym znaczeniu problemów  społeczno-gospodarczych. 
Kraj nasz rozwija się dynamicznie, chociaż nie bez okresowych napięć 
i trudności. 

Zaspokajanie stale rosnących potrzeb społeczeństwa jest programowym 
celem i główną treścią polityki naszej partii. Problemy te będziemy roz- 
wiązywać tym szybciej, im skuteczniej potrafimy eliminować to, co prze- 
szkadza w rytmicznej pracy, im staranniej i rzetelniej każde ogniwo na- 
szej gospodarki, każdy pracownik wykonywać będą swoje zadania. 

Mamy, towarzysze, pełną i realną szansę, aby nadrobić powstałe opoź- 
nienia i szybko zwiększyć produkcję żywności w najbliższych latach, ma- 
mov szansę dalszego podniesienia poziomu życia i unowocześnienia wsi 
polskiej. Jest to jedno z najważniejszych zadań naszej partii, nasza wspól- 
na narodowa sprawa. 
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Uchwała XI Plenum KC PZPR 


I 


Komitet Centralny po zapoznaniu się z materiałami przedłożonymi pod 
obrady i po wszechstronnej dyskusji postanowił uznać wystąpienie I sekre- 
tarza KC PZPR. towarzysza Edwarda Gierka — O dalszą konsekwentną 
realizację programu rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu ja- 
ko wytyczną działania partii i władz państwowych w urzeczywistnianiu po- 
stanowień XI Plenum KC PZPR. 

Komitet Centrałny stwierdza. że wytyczony przez XV Plenum KC PZPR 
w październiku 1974 r. program rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia 
narodu będzie nadal konsekwentnie realizowany z udziałem całej go- 
spodarki narodowej. Pelne wykorzystanie rezerw produkcyjnych jest na- 
czelnym zadaniem we wszystkich sektorach rolnictwa. Konieczne są więc 
i zgodne z niezmiennymi zasadami polityki rolnej prowadzone przez PZPR 
wspólnie z ZSL intensywne i systematyczne działania na rzecz lepszego 
wykorzystania istniejących rezerw i możliwości produkcyjnych rolnictwa, 
aby zapewnić dalszy wzrost produkcji żywności. przede wszystkim przez: 

— pełne i racjonalne wykorzystanie produkcyjne ziemi, poprawę żyz- 
ności oraz ochronę jej zasobów; 

— skuteczne rozwiązywanie problemu paszowego między innymi po- 
przez zwiększenie uprawy zbóż i wydajnych roślin pastewnych oraz racjo- 
nalne zagospodarowanie i wykorzystanie pasz. a przez to osiągnięcie popra- 
wy bilansu zbożowo-paszowego kraju, niezbędnego warunku stabilnego 
rozwoju hodowli; . 

— stałe podnoszenie wiedzy i umiejętności rolników, a także kwalifi- 
kacji pracowników rolnictwa i wszystkich działów gospodarki żywnościo- 
wej; 

— pogłębianie przetwórstwa i lepsze zagospodarowanie surowców rol- 
nych, rozszerzenie asortymentu produktów żywnościowych, podnoszenie 
ich jakości, dalszą poprawę przechowalnictwa i handlu tymi artykułami; 

— systematyczne podnoszenie efektywności gospodarowania środkami 
produkcji w rolnictwie i całej gospodarce żywnościowej. 

Wymaga to zarazem zapewnienia planowej i terminowej realizacji w la- 
tach 1978—1980 dostaw przemysłowych środków produkcji rolnej zgodnie 
z planem pięcioletnim na lata 1976—19860 oraz podjęcia prac dla zapew- 
nienia wzrostu dostaw tych środków w następnym pięcioleciu. 


II 


Komitet Centralny, mając na uwadze realizację wniosków XI Plenum, 
postanawia: 
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1. Zalecić rządowi PRL podjęcie działań dla zapewnienia dalszej spraw- 
nej realizacji programu rozwoju rolnictwa i zadań w dziedzinie wzrostu 
produkcji żywności. Niezbędna jest także systematyczna kontrola realiza- 
cji ustalonych zadań przez administrację terenową i gospodarczą. 


2. Zobowiązać instancje i organizacje partyjne do rozwinięcia politycznej 
i organizatorskiej działalności w celu tworzenia warunków dla pełnej rea- 
lizacji zadań wynikających z programów rozwoju rolnictwa i wyżywienia 
narodu oraz do prowadzenia systematycznej partyjnej kontroli należytego 
wykonywania tych zadań. | 


3. Zalecić Klubowi Poselskiemu PZPR, aby wspólnie z Klubem Posel- 
skim ZSL wystąpił o rozpatrzenie na najbliższym posiedzeniu Sejmu in- 
formacji na temat realizacji programu rozwoju rolnictwa i poprawy wyży- 
wienia narodu oraz dalszych zadaniach w tej dziedzinie. 


III 


Komitet Centralny zwraca się: 

— do wszystkich członków PZPR oraz członków ZSL o aktywny u- 
dział w realizacji zadań rolnictwa i gospodarki żywnościowej, inicjowanie 
działań i rozwijanie współzawodnictwa pracy w celu maksymalnego wy- 
korzystywania rezerw produkcyjnych, oddziaływanie swym przykładem na 
wydajną i efektywną pracę zatrudnionych w rolnictwie, jego obsłudze i in- 
nych działach gospodarki żywnościowej; : 

— do rolników, pracowników rolnictwa, kobiet, członków ZSMP i całej 
młodzieży wiejskiej o zwiększanie produkcji rolnej, unowocześnianie go- 
spodarstw i pełniejsze wykorzystywanie rezerw produkcyjnych we wszy- 
stkich sektorach rolnictwa; 

— do radnych gminnych rad narodowych, pracowników obsługi rol- 
nictwa i organizacji samorządu rolniczego o rozszerzanie usług produkcyj- 
nych, poprawę ich jakości i terminowości oraz rozwinięcie kontroli społecz- 
nej nad wykorzystywaniem rezerw wzrostu produkcji rolnej i usprawnia- 
nia pracy jednostek obsługi rolnictwa; 

— do załóg przemysłu spożywczego o lepsze wykorzystanie surow- 
ców rolniczych, zmniejszenie strat we wszystkich fazach obrotu i prze- 
twórstwa oraz dalszą poprawę jakości wyrobów; 

— do załóg przemysłu maszyn rolniczych, chemicznego, do całej klasy 
robotniczej, by swoją pracą przyczyniała się do poprawy zaopatrzenia 
rolnictwa w nowoczesne środki produkcji i wzrostu produkcji żywności w 
naszym kraju; 

— do pracowników nauki o wniesienie dalszego wydatnego wkładu w 
rozwiązywanie bieżących i perspektywicznych problemów wzrostu produk- 
cji rolnej i unowocześniania rolnictwa oraz doskonalenia produkcji żyw- 
ności; 

— do wszystkich ludzi pracy w naszym kraju, by swoją pracą i posta- 
wą przyczyniali się do pomyślnej realizacji programu partii w dziedzinie 
rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu. 
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Komitet Centralny zwraca uwagę, że szczególne znaczenie dla realizacji 
zadań gospodarki żywnościowej w bieżącym pięcioleciu ma staranne przy- 
gotowanie i należyte wykonanie tegorocznych prac w rolnictwie, doskona- 
lenie przetwórstwa, przechowalnictwa i obrotu produktami rolnymi. Nie- 
zbędne jest w związku z tym rozwinięcie odpowiednich inicjatyw w tym 
kierunku i wzmożenie nadzoru. 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że wspólnym wysiłkiem rol- 
ników i pracowników gospodarki żywnościowej, przy poparciu ogółu ludzi 
pracy naszego kraju uczyniony zostanie dalszy znaczny postęp w realiza- 
cji programu przyjętego na XV Plenum KC ina VII Zjeździe partii. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, dnia 17 marca 1978r. 


Braterski sojusz 
i wszechstronna współpraca 


JAN SZYDLAK 


Upowszechnienie wiedzy o bratnim Związku Radzieckim. jego dziejo- 
wej drodze. dokonaniach i perspektywach, o jego roli w przemianach o- 
garniających świat od 60 lat — od chwili zwycięstwa Rewolucji Październi- 
kowej i heroicznych początków pierwszego państwa socjalistycznego — ma 
dla nas szczególne znaczenie. Służy ono bowiem kształtowaniu socjali- 
stycznej świadomości, socjalistycznych przekonań i postaw społecznych. 
Stanowi zasadniczy nurt działalności ideowo-wychowawczej. w której w 
myśl programu naszej partii organicznie łaczymy idee współczesnego pa- 
triotyzmu 1 internacjonalizmu. Wywiera silny korzystny wpływ na dalsze 
poglębianie braterskich stosunków, ścisłego sojuszu i wszechstronnego 
współdziałania we wszystkich dziedzinach życia i współżycia obu narodów 
i państw. 

Bezspornie zdziałaliśmy na tym polu bardzo wiele. Pod kierownictwem 
naszej partii, dzięki polityce zespolenia wszystkich postępowych i demokra- 
tycznych sił narodu, na gruncie rewolucyjnych przemian polskiej rzeczv- 
wistości w kierunku socjalizmu, w historycznie krótkim czasie przeszliśmy 
droge: 

— od sojuszu do braterskiej przyjaźni; 

— od współpracy sił rewolucyjnych do wszechstronnego współdziała- 
nia narodów; 

— od wymiany handlowej poprzez rozwój specjalizacji i kovperacji do 
coraz szerszego procesu integracji gospodarczej. 

Drogą tą idziemy i zawsze iść będziemy. Pogłębianie stosunków z kra- 
jem wypróbowanych przyjaciół Polski i Polaków oraz umacnianie zwią- 
zanych z braterską przyjaźnią polsko-radziecką czynników świadomości 
naszego narodu jest bowiem składową częścią kształtowania rozwiniętego 


Artykuł jest obariw na tekście przemówienia wygłoszonego przez członka Biura 
Politycznego KC TZPR, wicepremiera tow. Jana Szydlaka na zorganizowanej w dniach 
23 1 24a lutego br. przez Zarząd Główny TPPR i redakcję „Nowych Drog" konferen- 
cji nt. Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim i przyjaźni polsko-radzieckiej w Polsce 
Ludowej. 

Publikujemy także w tym numerze wygłoszone na konferencji referaty zastępcy 
przewcdniczącecjo Komisji Planowania przy Radzie Ministrów tow. Janusza Hryn- 
kiewicza i ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego tow. Sylwestra Kaliskiego. W na- 
stepnych numerach zostaną opublikowane dalsze materiały tej konferencji wraz z wy- 
stiupieniami w dyskusji. 
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społeczeństwa socjalistycznego — z właściwą mu powszechnością i siłą 
socjalistycznych przekonań i motywacji ideowych, wysoką wiedzą społecz- 
ną. intensywnością postaw internacjonalistycznych. 

Internacjonalizm w jego współczesnych treściach pragniemy upowszech- 
niać i pogłębiać we wszystkich kierunkach. określanych przez głębokie za- 
angażowanie socjalistycznej Polski po stronie wolności i demokracji. po- 
stępu i pokoju. socjalizmu i komunizmu. Ź natury rzeczy najważniejszym 
z tych kierunków, integralnie związanym ze wszystkimi innvmi i silnie 
na nie oddziałującym. jest dalsze pogłębianie wiedzy i świadomości spo- 
łecznej w duchu idei i celów braterstwa polsko-radzieckiego. 

Z wynikającymi stąd potrzebami i zadaniami ściśle łączy się rozwój rze- 
czowych stosunków polsko-radzieckich na wszystkich polach, planowe 
kształtowanie ich wyższej jakości. osiąganie poziomu odpowiadającego 
prawom i potrzebom rozwoju społecznego. gospodarczego i kulturalnego. 

Zgodnie z decyzjami ostatnich zjazdów KPZR i PZPR procesy te zo- 
stały zaprogramowane w toku pamiętnej wizyty polskiej delegacji par- 
tvjno-państwowej złożonej w Związku Radzieckim jesienią 1976 r. Pod- 
pisana wowczas przez przywódców obu partii i narodów — Edwarda Gier- 
ka i Leonida Breżniewa — deklaracja stanowi historyczny dokument, któ- 
ry otworzył nowe. rozległe perspektywy. skonkretyzował kierunki działań 
na rzecz integracji gospodarczej. podniósł na wyższy szczebel procesy zbli- 
żenia we wszystkich dziedzinach. 

Idziemy drogą konsekwentnej realizacji tych postanowień. To właśnie 
oraz fakt, że idea i praktyka przyjaźni polsko-radzieckiej dzięki prze- 
mianom w naszym życiu i świadomości stały się sprawą ogoólnospołeczną 
1 ogólnonarodową. jeszcze bardziej podnosi znaczenie upowszechniania 
wiedzy o Związku Radzieckim. o pracy i życiu ludzi radzieckich, ich osiąg- 
nięciach i problemach, o kształtowaniu człowieka epoki komunizmu. 

Powszechne poczucie wspólnotv celów i interesów. doświadczeń i da- 
żeń. trudów i trosk, wspólna satvslakcja z osiągnięć zbliża narodv tym 
bardziej. im bardziej jednorodna ideowo i ustrojowo jest treść ich rozwoju. 
Taka właśnie jednorodność. wręcz tożsamość celów i dążeń we wszyst- 
kich zasadniczych kwestiach, określa treść rozwoju narodów polskiego 
i radzieckiego. 

Chodzi więc o to, aby upowszechniać zarówno znajomość przeszłości hi- 
storycznej. w tym złożonych często procesów i uwarunkowań, które to- 
warzyszyły stosunkom sąsiadujących przez wieki narodów i państw, jak i 
— w nie mniejszym. a może większym stopniu — aktualnych problemów 
rozwoju i współpracy obu bratnich państw. Powinniśmy upowszechniać w 
naszym społeczeństwie wszechstronną wiedzę o współczesnym życiu ra- 
dzieckiej klasv robotniczej i jej trudzie wkładanym w budownictwo komu- 
nistyczne. o życiu i rozwoju rolnictwa kołchozowego., twórczej aktywnoś- 
ci inteligencji radzieckiej. o wyrastaniu i dojrzewaniu tego pokolenia 
komsomolców, które powołane jest do odegrania kluczowej roli w życiu 
swego kraju z początkiem AAT wieku, w stulecie Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej. 

Potrzeba intensywnych działań w tym kierunku wvnika z wielu wzgle- 
dów. Po pierwsze, przyjaźń, jak by nie była uwarunkowana historycznie, 
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jest zawsze wzajemnym stosunkiem między ludźmi żywymi. działajacy- 
mi i poszukującymi. W stosunkach narodów tym, co zabewnia ciągłość 
przyjaźni i rozszerza jej perspektywę, jest przede wszystkim braterska 
więż, wzajemna znajomość i bliskość młodych pokoleń. Wzgląd drugi wy- 
raża się w tym oczywistym fakcie, że wszelkie idee i koncepcje, plany i za- 
łożenia podlegają egzaminowi praktyki, potwierdzają się w długim proce- 
sie weryfikacji historycznych. Nie ma lepszych argumentów na rzecz prze- 
łomowego znaczenia Rewolucji Październikowej, pionierskich doświadczeń 
budowy socjalizmu i komunizmu w ZSRR, niż dowody wynikające z ich 
przyobleczenia się w kształt dokonań sprawdzalnych dziś i w każdym z na- 
stępnych dni w życiu bratniego narodu radzieckiego oraz w treściach na- 
szej z nim przyjaźni i współpracy. 

Wszystkie względy czynią uzasadnione i naturalne ogromne w na- 
szym kraju zainteresowanie, przemożne zapotrzebowanie społeczne na 
wiedzę o dniu dzisiejszym narodu i państwa radzieckiego. Wiele jest tego 
potwierdzeń. Powołam się na karierę, jaką zrobiła u nas sztuka Gelmana 
Protokół pewnego zebrania i oparty na niej film Premia — dzieło walczą- 
cej o komunistyczne wartości ideowe i moralne sztuki współczesnej, sta- 
wiające w centrum refleksji problemy bliźniaczo podobne do tvch. które 
trapią każdego myślącego, wrażliwego społecznie Polaka. Przykładów ta- 
kich jest więcej — i wszystkie one potwierdzają fakt społecznego zapo- 
trzebowania na bezpośrednie obcowanie z przebogatą problematyką dzi- 
siejszego życia bratniego narodu radzieckiego. 

Lenin, jak pamiętamy, mówił, że każde pokolenie musi dojść do socjaliz- 
mu swoją drogą, poprzez swoje własne doświadczenie. Jest to teza w peł- 
ni sprawdzalna i u nas, dotycząca również i tej prawdy, że każde pokole- 
nie Polaków dochodzi do rozumowej akceptacji i emocjonalnego przeży- 
cia polsko-radzieckiego braterstwa drogą własnych obserwacji, przemyśleń 
i doświadczeń kształtujących osobiste przekonania. Toteż — ze świadomoś- 
cią wielkich osiągnięć, ale i w poczuciu, że więcej jeszcze zadań jest 
przed nami — powinniśmy na wszystkich płaszczyznach pogłębiać treść 
i ulepszać formy upowszechniania i pogłębiania wiedzy o dniu dzisiej- 
szym kraju naszych najlepszych przyjaciół. 


* 


Rewolucja socjalistyczna i budowa nowego ustroju. oparcie, jakie w roz- 
wiązywaniu tych historycznych zadań znaleźliśmy w sojuszu. przyjażni i 
współpracy ze Związkiem Radzieckim, legły u podstaw przełomu w na- 
szej świadomości narodowej, zasadniczych zmian w mentalności Polaków. 
Zdecydowały o nich 32 lata marszu ramię w ramię, po równoległych dro- 
gach ku wspólnym celom. 

Ale też widzieć trzeba, że nie uległy jeszcze wykorzenieniu wszyst- 
kie pozostałości starych poglądów i postaw, nie zostały jeszcze wykarczo- 
wane wszystkie stereotypy burżuazyjne i nacjonalistyczne. Jest też faktem, 
że kluczowe znaczenie stosunków polsko-radzieckich czyni tę właśnie kwe- 
stię celem szczególnie zawziętych. stale, mimo kolejnych porażek. pona- 
wianych ataków niedobitków rodzimej reakcji i antykomunistów w państ- 
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wach rządzonych przez wielki kapitał. Wiemy, jak uporczywe są te usiło- 
wania, z jakim cynizmem i obłudą próbuje się wykorzystać w tym celu 
każdą okazję. 

We współczesnych warunkach wszelka propaganda antykomunistyczna 
jest propagandą antyradziecką, a wszelka propaganda antyradziecka staje 
się zarazem propagandą antypolską. Oczywiście działające tu przekładnie 
nie zawsze są proste i łatwe do rozszyfrowania. Tym bardziej pracować 
powinniśmy nad tym, aby je odsłaniać, aby ukazywać tkwiącą w meandrach 
taktyki naszych przeciwników niezmienność ich koncepcji antyradzieckich. 
których szkodliwość znalaz!a potwierdzenie w gorzkim doświadczeniu po- 
litycznym i spo!ecznym naszego narodu — czy to w roku 1918 i 1920, czv 
to w roku 1939, czy to — o czym także zapominać nie wolno — w ostrej 
walce klasowej okresu narodzin i pierwszych lat Polski Ludowej. Wstecz- 
ne siły polityczne w Polsce — tak już się złożyło — były zawsze antyra- 
dzieckie. Ta ich cecha w istotnej mierze określała przeciwstawność ich 
koncepcji w stosunku do najżywotniejszych interesów zarówno mas ludo- 
wych. jak i całego naszego narodu, Polski i polskości. 

Zbiiża się sześćdziesięciolecie odzyskania przez Polskę niepodległości 
po 125 latach rozbiorów. Wydarzenie to — o kluczowym dla naszego na- 
rodu znaczeniu i postępowej treści — dokonało się w warunkach stworzo- 
nych przez Rewo!ucję Październikową, jej wpływ na końcowy okres I 
wojny światowej i wstrząsy rewolucyjne w pozostałych państwach zabor- 
czych. Warunki te określiły pamiętne akty młodej władzy radzieckiej, któ- 
re z inicjatywy i za podpisem Lenina jednoznacznie opowiadały się za 
prawem narodu polskiego do samostanowienia o sobie. 

Jest prawdą bezsporną, że niepodległość zrodziła się z bólu i męki po- 
koleń walczących o wolność patriotów, z woli szerokich mas naszego na- 
rodu. Ale jest prawdą równie bezsporną, że wola ta mogła urzeczywistnić 
się jedynie dzieki zwycięstwu bolszewików — jedynej w Rosji siły poli- 
tvcznej, która w przeciwstawieniu zarówno do Kołczaków i Denikinów, jak 
i mienszewików i prawicowych eserowców nie zmierzała do utrzymania 
w tej czy innej postaci panowania państwa rosyjskiego nad ziemiami pol- 
skimi, lecz jednoznacznie gwarantowała naszemu narodowi prawo do nie- 
podległości. Nikt oprócz bolszewików nie chciał i nie był w stanie rozbić do 
końca owego więzienia narodów, jakim była Rosja carska. Nikt oprócz nich 
nie był gotowy do poparcia wyzwoleńczych dążeń naszego narodu. 

W ówczesnej sytuacji, przy słabości i rozbiciu lewicy, na fali politvcz- 
nej dezorientacji i przy wzmożonym nacisku koncepcji nacjonalistycznych 
do władzy w powstającym państwie doszła prawica społeczna — klasy po- 
siadające i ich polityczne ugrupowania. Dokładały one wszelkich starań, 
aby w cyniczny sposob przerzucić odium odpowiedzialności za zaborczą po- 
litykę caratu na rewolucyjną Rosję kształtującą się podówczas w nie- 
zwykle trudnej walce z rodzimą reakcją i międzynarodową interwencią 
kapitalistyczną. Kierowały one nieufność i niechęć zrodzoną przez wieki 
trudnego sąsiedztwa na bolszewików opowiadających się za niepodległością 
Polski, na uczestniczące w rewolucji masy przyjazne wobec polskich bra- 
ci klasowych. 

To z winy reakcji nie została wykorzystana dziejowa szansa ułożenia 
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przez niepodległą Polskę braterskich stosunków z pierwszym państwem 
socjalizmu. 

Dopiero w warunkach wojny i okupacji. na gruncie gorzkich doświad- 
czeń niedawnej przeszłości szansę tę wykorzystała polska lewica społecz- 
na z PPR na czele, skupione wokół niej siły demokracji ludowej. Urzeczy- 
wistniły one dzieło wyzwolenia narodowego i społecznego, tworząc nową, 
ludową Polskę w sojuszu i braterstwie broni, sojuszu i przyjaźni ze Związ- 
kiem Radzieckim. 

Jest naszym obowiązkiem przepoić obchody sześćdziesięciolecia odzy- 
skania niepodległości tymi prawdami naszej współczesności, tymi lekcjami 
historii, które — w pełni spożytkowane — rozstrzygnęły o odwróceniu na- 
szych losów w kierunku trwałej niepodległości, niezłomnego bezpieczeńst- 
wa sprawiedliwych granic. sprawiedliwości społecznej i wszechstronnego 
rozwoju, pozwoliły — choć z ponad ćwierćwiekowym opóźnieniem — w peł- 
ni wykorzystać fakt odbudowy niepodległego państwa przed 60 latv. 


* 


Wśród podstawowych wartości ideowych kształtujących świadomość na- 
szego narodu, w głównych treściach politycznego myślenia ogromnej więk- 
szości Polaków zdobyły powszechne prawo obywatelstwa i mocno zakorze- 
niły się przekonania afirmujące polsko-radziecki sojusz. przyjażń i współ- 
pracę. Stanowią one dziś zarówno osnowę świadomości politycznej, jak i 
obywatelskiej edukacji naszego narodu. 

Są to prawdy o tym, że KPZR, państwo radzieckie i armia radziecka. 
której 60-lecie powstania uroczyście obchodzimy, odegrały kluczową role 
w uratowaniu ludzkości przed grożbą zniewolenia przez hitlerowców. pre- 
tendentów do panowania nad światem, i w ocaleniu nas, Polaków. przed 
planami biologicznej zagłady. 

Są to prawdy o tym, że ZSRR zarówno w najcięższym okresie powro- 
tu do niepodległego życia, jak i w całym następnym okresie, w każdej z 
chwil trudnych szedł nam z braterską pomocą. 

Są to prawdy o tym, że swą konsekwentną politvką. dążeniem do za- 
pewnienia współistnienia i współpracy państw o różnych ustrojach. soli- 
darnością z siłami walczącymi o narodowe i społeczne wyzwolenie Związek 
Radziecki wytrwale i skutecznie broni pokoju. stanowi kluczowe ogniwo w 
nowym i zmieniającym się nadal układzie sił, który pozbawia potencjal- 
nych agresorów jakichkolwiek szans powodzenia. najlepiej służy wielkiej 
sprawie ludzkich praw do życia w pokoju. 

Są to prawdy o tym, że w sojuszu z pierwszym państwem socjalizmu 
rozwiązaliśmy wszystkie główne problemy narodowe. stworzyliśmy bo- 
wiem niepodległe. bezpieczne. rosnące w siłę socjalistyczne państwo. kto- 
re zawsze może liczyć na poparcie swych sprawiedliwych dążeń i żywot- 
nych interesów przez potężnych sojuszników ze wschodu. 

Są to prawdy. że silny. potężny. umacniający swą rolę i autorytet Zwią- 
zek Radziecki jest nieodzowny Polsce. a silna socjaristvczna Polska — ze 
wszech miar potrzebna Związkowi Radzieckiemu. co wynika z tożsamości 
interesów klasowvch i narodowych. z faktu. że w podejściu do wszystkich 
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problemów współczesności oba narody i państwa zajmują miejsce obok 
siebie, po tej samej stronie barykady klasowej. 

Są to prawdy o tym. że uwarunkowana jednością ideową i polityczną 
szeroka, stale poglębiająca się współpraca gospodarcza, naukowo-technicz- 
na i kulturalna ze Związkiem Radzieckim leży w naszym najlepiej poję- 
tym interesie, niezmiennie służy pomyślnemu rozwojowi naszej ojczyzny, 
owocuje poprawą warunków życia ludzi pracy. 

Prawdy te, utrwalone w świadomości społecznej, mają za sobą argumen- 
tację najbardziej przekonywającą, bo płynącą z faktów życia, ze sprawdzal- 
nej. namacainej tkanki efektów osiąganych w stałym rozwoju stosunków 
polsko-radzieckich. Pragnę jednak podkreślić, że argumenty te nie oddzia- 
łują automatycznie. Jest tedy obowiązkiem wszystkich sił aktywnie ucze- 
stniczących w krzewieniu wiedzy o Związku Radzieckim i naszych z nim 
stosunkach fakty te wydobywać, oświetlać i upowszechniać, czynić to co- 
raz skuteczniej i bardziej przekonywająco, na coraz wyższym poziomie 
pod względem ureści i formy. 

Jest też rzeczą — jak sądzę — bezsporną. że opierając się na tych praw- 
dach powinniśmy orientować świadomość społeczną na większy wymiar i 
szerszy zakres stosunków obu krajów, na śmiałe, dalekowzroczne dostrze- 
ganie nowych horyzontów rozwoju współpracy i integracji. Perspektywy te 
otwiera zarówno aktualny rozwój Kraju Rad. jak i nowa jakość osiągana 
stopniowo w rozwoju naszego kraju; konkretyzuje je i rozszerza polityka 
obu partii — PZPR i KPZR — nastawiona na intensyfikację powiązan 
i zwiększanie korzyści wzajemnie z nich wynoszonych. 

Taka właśnie konstruktywna treść określa obopólne dążenia do dalsze- 
go rozwoju współpracy polsko-radzieckiej, obopólne starania o wvkorzy- 
stanie wielkiej i na wskroś nowoczesnej szansy, jaką niesie z sobą so- 
cjalistyczna integracja w dynamizowaniu stosunków gospodarczych obu 
krajów. Dobitnym tego przykładem są doniosłe rezultaty ostatniej wizyty 
tow. Piotra Jaroszewicza w Moskwie. ustalenia przyjęte w efekcie jego 
rozmów z tow. Leonidem Breżniewem i Aleksiejem Kosyginem. Rozwój 
współpracy obu państw, procesy integracji obu gospodarek służą łączeniu 
sił i środków celem przyspieszenia rozwoju gospodarczego i postępu spo- 
lecznego, sprzyjają innowacyjności w sferze nauki, techniki i organizacji, 
pozwalają pomnażać środki na dalszą poprawę warunków życia. 

Powinniśmy upowszechniać rzetelną wiedzę o tych procesach, czynić ją 
coraz silniejszym źródłem motywacji ideowych i politycznych sprzyjają- 
cych zaangażowaniu w procesy integracyjne, tworzywem rachunku oczywi- 
stvch korzyści i zachętą do dalszych skutecznych działań na tym polu. 
Wiedza ta jest składową cześcią rozumienia zasadniczych interesów państ- 
wa i narodu przez każdego obywatela i społeczeństwo jako całość. 


* 


W urzeczywistnianiu braterskiej przyjaźni polsko-radzieckiej szczegól- 
ne znaczenie ma rozwijanie pierwiastków, które służą formowaniu sccjali- 
stycznego światopoglądu opartego na ideałach i wzorcach realnego huma- 
nizmu. Chodzi o to. abv treści te coraz szerzej przenikały do życia in- 
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telektualnego narodu, do twórczości naukowej, artystycznej i kulturalnej, 
aby owocnie współkształtowały wizerunek moralny człowieka, przejawia- 
ne przezeń zainteresowania i uznawane wartości, sposób życia i obyczaj 
społeczny. Twórczy potencjał duchowy, intelektualny i kulturalny: Związ- 
ku Radzieckiego jest w tych procesach cennym, wielce inspirującym two- 
rzywem. 

Ma ono znaczenie tym większe, że kształtowanie socjalistycznego świa- 
topoglądu i oblicza człowieka dokonuje się w toku nieustannych wyborów 
moralnych, nieustannego starcia koncepcji i poglądów politycznych, ciągłej 
konfrontacji założeń ideowych. Na konferencji partyjnej Marynarki Wo- 
jennej mówił Edward Gierek: „Dzieło budowy Polski silnej i dostatniej 
urzeczywistniamy w warunkach konfrontacji ideologicznej między socja- 
lizmem a kapitalizmem” Potwierdza to cały współczesny tok wydarzeń. 

Nowym, pouczającym doświadczeniem jest przebieg konferencji bel- 
gradzkiej dowodzący raz jeszcze, że o materializację zasad pokojowego 
współistnienia trzeba wytrwale walczyć. Międzynarodowa reakcja nie wy- 
rzeka się chęci wykorzystania odprężenia do celów nie mających nic 
wspólnego z zasadami wzajemnego zaufania, poszanowania i uznania od- 
rębności ustrojowych. Siły zimnowojenne nie zamierzają utrzymać pole- 
miki ideologicznej w ramach zasad dobrej woli określonych w Akcie 
Końcowym KBWE. Przeciwnie, wspólnota socjalistyczna znów stała się 
celem zaciekłych ataków, w których raz po raz stosowane są fałszerstwa 
i kłamstwa. Osią tych usiłowań jest niezmiennie antyradzieckość, chęć pod- 
ważenia jedności krajów socjalistycznych, są rachuby na rykoszetowe od- 
działywanie napaści na kluczowe ogniwo socjalizmu, jakim jest Kraj 
Rad. 

Ale też widzimy, że zaciekłość obecnych ataków jest wprost proporcjo- 
nalna do ponoszonych porażek, do narastania symptomów i skutków prze- 
dłużającego się na Zachodzie kryzysu, do wzrostu wpływów lewicy i roli 
komunistów w krajach kapitalistycznych. Upływający czas, przy wszyst- 
kich komplikacjach i trudnościach, przypływach i odpływach procesu re- 
wolucyjnego, okazuje się bowiem, od 60 lat, sojusznikiem socjalizmu. Im 
silniejsze są starania burżuazji o powstrzymanie i odwrócenie rewolucyj- 
nych procesów epoki zapoczątkowanej przez Wielki Październik, tym wy- 
raźniejsza jest bezowocność tych starań. 

Jest też widoczne gołym okiem, że wyolbrzymianie trudności i napięć, od 
których nie jest wolny rozwój krajów socjalistycznych, jest specyficzną 
metodą odwracania uwagi własnych społeczeństw od skutków kryzysu, 
recesji i inflacji, od nabrzmiałych problemów społecznych i strukturalnych 
dylematów ustroju kapitalistycznego. 

Rzetelna wiedza o ZSRR była i jest ważnym źródłem przekonań o ideo- 
wej słuszności i wyższości socjalizmu. Tym bardziej powinniśmy podno- 
sić ideową temperaturę upowszechniania tej wiedzy, nadawać jej ofensyw- 
ny charakter, pogłębiać argumentację odpowiednio do wymogów zaostrza- 
nej przez przeciwnika polemiki ideologicznej i walki propagandowej. 

Przegląd tego, czego już na tym polu dokonano, pozwala powiększyć do- 
tychczasowy dorobek, ulepszać treści i metody pracy, szybciej upowszech- 
niać dobre doświadczenia. Problemy te powinny stać się również przed- 
miotem studiów naukowych inspirujących rozwój stosunków nowego typu 
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między Polską i ZSRR, wzbogacających naszą wiedzę o procesach bu- 
dowy socjalizmu i komunizmu, sprzyjających formułowaniu się socjalisty- 
cznej kultury i socjalistycznego sposobu życia, wzbogacających wzajemną 
wiedzę o treściach i perspektywach stosunków polsko-radzieckich we wszy- 
stkich dziedzinach. | 

Ich rozwojem sterują nasze marksistowsko-leninowskie partie. To KPZR 
i PZPR przeniosły na grunt stosunków między obu bratnimi narodami cele, 
zasady i wartości socjalizmu i zapewniają ciągłe umacnianie się tych war- 
tości. Najlepszym tego dowodem jest egzamin, jakiemu każdy rok poddaje 
przełomową treść podpisanego w kwietniu 1945 r. układu sojuszniczego 
między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Związkiem Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich. Układ ten, przedłużony w 20 lat później na następny 
okres historyczny, coraz pełniej urzeczywistniamy, przyoblekamy w kształt 
coraz to nowych dokonań. Dowodzą one, że służąc idei i praktyce brater- 
stwa polsko-radzieckiego dobrze służymy wielkim ideałom socjalistycznego 
humanizmu i najlepiej pojętym polskim interesom narodowym. Niezłomny 
sojusz, braterska przyjaźń i wszechstronna współpraca były, są i będą 
czynnikiem pomyślnego rozwoju naszej niepodległej, socjalistycznej oj- 
czyzny; wszystko, co im służy — po prostu służy Polsce. 


Rozwój współpracy gospodarczej 
między Polską 
i Związkiem Radzieckim 


JANUSZ HRYNKIEWICZ 


Jedność i współdziałanie Polski Ludowej ze Związkiem Radzieckim na- 
leżą do podstawowych przesłanek naszej strategii rozwojowej. a stały roz- 
wój współpracy z ZSRR stał się trwałym i nierozerwalnym czynnikiem 
kształtowania naszych powiązań ekonomiczno-handlowych z zagranicą. 

Zakres i formy naszych stosunków oraz wpływ wzajemnej współpracy 
na rozwiązywanie problemów rozwojowych naszego kraju i zbliżenie mię- 
dzy narodami — polskim i radzieckim — były po wojnie systematvcz- 
nie rozszerzane i pogłębiane. Wiele w tej dziedzinie zrobiono po VI Zjeż- 
dzie PZPR i XXIV Zjeżdzie KPZR. Na II Krajowej Konferencji PZPR 
tow. Edward Gierek stwierdził: „W ciągu minionego siedmiolecia wspól- 
nie z Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego i jej leninowskim kie- 
rownictwem, przy doniosłym osobistym wl:ładzie przywódcy komunistów 
t narodu radzieckiego, towarzysza Leonida Breżniewa, zacieśniliśmy bra- 
terskie stosunkt polsko-radziechkie. Są one dziś bliższe i bardziej wszech- 
stronne, niż były kiedykolwiek. Wchodzimy w wyższy etap ich rozwoju”). 

Wstąpienie Polski na droge rozwoju socjalistycznego nie tylko wvzwo- 
liło nasz narod pod względem społecznym. ale i zapoczątkowało proces 
tworzenia materialnych podstaw zbliżenia naszych krajów na zasadach 
równouprawnienia. wzajemnych korzyści i poszanowania suwerenności 
panstwowej Znajdujące sie w centrum uwagi naszej polityki gospodar- 
czej dążenie do umocnienia braterskiej współpracy ze Związkiem Radzie- 
ckim spotkało się z aprobatą większości naszego narodu już w chwili po- 
wstania władzy ludowej w Polsce. Ta braterska współpraca zrodziła się 
w ogniu walk o ..wolność naszą i waszą” i z uczuć utrwalonych w świa- 
domości Polaków zwycięskim pochodem Armii Radzieckiej w czasie II 
wojny światowej. 
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Stworzone po II wojnie światowej ideologiczne podstawy zbliżenia na- 
szych krajów i narodów stały się motywacyjną siłą rozwoju współpracy 


*) Rejerat Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony przez tow. Edwarda Gierka, 
„Nowe Drogi nr 2 19,8, str. +1. 
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gospodarczej między Polską i Związkiem Radzieckim, której służą liczne 
naturalne i ekonomiczne przesłanki. Do tych pierwszych zaliczyć należy 
nie tylko sąsiedztwo i wspólną granicę o długości ponad 1200 km, ale i hi- 
storyczne tradycje handlowych powiązań w okresie kształtowania się prze- 
mysłu na ziemiach polskich na początku obecnego wieku. Istotną przesłan- 
ką rozwoju współpracy ze Związkiem Radzieckim jest także rozmieszcze- 
nie bogactw naturalnych i paliw na kontynencie. Pod względem zbada- 
nych i zagospodarowanych paliw i surowców ZSRR należy do najbogat- 
szych krajów świata. Państwa europejskie, w tym i Polska, posiadają tyl- 
ko niektóre surowce. Ograniczony charakter swej bazy surowcowo-pali- 
wowej Polska może rozszerzyć tylko poprzez współpracę z innymi kra- 
jami. Wśród nich na czoło wysuwa się Związek Radziecki, którego zasoby 
znajdują się w najbliższej odległości geograficznej. 

Realizacja zadań socjalistycznej industrializacji w ZSRR stworzyła wie- 
le naukowo-technicznych przesłanek współpracy. Jakościowy skok radzie- 
ckiej nauki i techniki doprowadził do podniesienia poziomu technicznego 
przemysłu i innych gałęzi gospodarki. Polska po zakończeniu wojny mia- 
ła zdewastowany przemysł, dlatego też pomoc Kraju Rad — tak 
cenna w tym okresie — sprzyjała normalizacji życia gospodarczego na wy- 
zwolonych terenach, tworząc podwaliny rozwoju bazy materialnej socja- 
listycznej Polski. 

Wyrazem jedności ideowo-politycznej i dążenia do wykorzystania po- 
tencjalnych możliwości współpracy między obu naszymi krajami stał się 
układ o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej zawarty 
między Polską i ZSRR w dniu 21 kwietnia 1945 r. oraz porozumienie 
o współpracy naukowo-technicznej z 5 marca 1947 r. Dokumenty te określi- 
ły charakter i miejsce Związku Radzieckiego w stosunkach gospodarczych z 
naszym krajem. Podpisane w duchu tego układu umowy handlowe utrwa- 
liły rolę Związku Radzieckiego jako największego partnera gospodarczego 
Polski. Już w 1946 r. ZSRR dostarczał Polsce blisko 40 proc. jej ówczes- 
nego importu i odbierał przeszło 46 proc. naszego eksportu. 

W dalszych latach pomoc techniczna i dostawy radzieckiego sprzętu in- 
westycvyjnego i surowców legły u podstaw budownictwa socjalistycznego 
w Polsce. Na początku lat pięćdziesiątych nie mieliśmy bowiem rozwi- 
niętego przemysłu zdolnego do wytworzenia środków produkcji za- 
pewniających prawidłowy rozwój różnych gałęzi naszej gospodarki. Ro- 
dzimy przemysł maszynowy w 1950 r. był w stanie jedynie w 50 proc. 
pokryć nasze zapotrzebowanie na maszyny i urządzenia. Embargo poli- 
tyczne i gospodarcze wprowadzone przez rozwinięte kraje kapitalistyczne 
uniemożliwiło rozwój normalnych powiązań handlowych w ramach rynku 
światowego. 

Program socjalistycznej industrializacji naszego kraju bvł realizowany 
w oparciu o dostawy maszyn i urządzeń z ZSRR i innvch, bardziej roz- 
winiętych pod względem przemysłowym krajów socjalistycznych. Pozwo- 
liło to na znaczne przyspieszenie rozwoju w stosunku do alternatywy sa- 
modzielnego, stopniowego likwidowania barier wynikających z aktualnego 
krajowego poziomu technicznego. Podpisana przez Polskę w 1948 r. wie- 
loletnia umowa o kredytowych dostawach sprzętu inwestvcvjnego ze Zwia- 
zku Radzieckiego umożliwiła opracowanie takiego sześcioletniego planu 
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rozwoju gospodarczego w Polsce, który zapewnił stworzenie w tym okre- 
sie nowoczesnej bazy przemysłowej. Mowa tu o hutnictwie stali jakościo- 
wych, miedzi i aluminium oraz zbudowaniu wielu zakładów przemysłu 
maszynowego produkujących turbozespoły i wyposażenie elektrowni, cięż- 
kie urządzenia hutnicze, maszyny i urządzenia dla górnictwa i przemysłu 
chemicznego, ciężkie obrabiarki, łożyska toczne i wiele innych. Dzieki 
współpracy ze Związkiem Radzieckim stworzyliśmy lub przyspieszyliśmy 
rozwój takich branż, jak przemysł samochodowy, lotniczy, chemiczny, ma- 
teriałów budowlanych. 

W rezultacie pomyślnej realizacji pierwszego etapu uprzemysłowienia 
Polski Ludowej uzyskaliśmy znaczny stopień usamodzielnienia technicz- 
nego i technologicznego na ówczesnym poziomie rozwoju sił wytwórczych. 
W 1958 r. krajowy przemysł maszynowy był już w stanie zaspokoić więk- 
szość potrzeb (ok. 80 proc.) na maszyny i urządzenia dla realizowanych w 
Polsce inwestycji. Jakościowy i ilościowy wzrost poziomu naszej rodzimej 
materialno-technicznej bazy w latach pięćdziesiątych jest dobitnym po- 
twierdzeniem internacjonalistycznego działania Związku Radzieckiego, 
który podejmując się dostaw maszyn i urządzeń wniósł poważny wkład w 
pomyślną realizację planu socjalistycznej industrializacji Polski. 

Osiągnięta na początku lat pięćdziesiątych przez Związek Radziecki po- 
zycja największego dostawcy maszyn i urządzeń do Polski była utrwala- 
na w następnych pięcioleciach. Obecnie w prawie każdym naszym 
przedsiębiorstwie natrafiamy na zmaterializowany ślad braterskiego współ- 
działania z ludźmi przemysłu, nauki i techniki Kraju Rad. 

Charakterystyczną cechą radzieckich dostaw maszyn i urządzeń do 
Polski było tworzenie już na początku naszego socjalistycznego rozwoju 
materialnych podstaw integracji gospodarek narodowych obydwóch kra- 
jów. Związek Radziecki podejmując się dostarczania maszyn i urządzeń 
potrzebnych przy budowie np. Nowej Huty czy też Mazowieckich Zakła- 
dów Rafineryjnych i Petrochemicznych sprzedawał nam również su- 
rowce niezbędne do produkcji w tvch kombinatach. Tym samym między 
naszymi krajami powstawały powiązania o trwałym charakterze produk- 
cyjnym. Początkowo dominowały powiązania umożliwiające aktywizację 
zasobów krajowych przy pomocy kompletnych radzieckich dostaw surow- 
cowych. 

Do tego typu więzi należy zaliczyć powiązania polskiego komplek- 
su hutniczego, rafineryjnego, nawozów potasowych, celulozowego, 
bawełnianego, gumowego z radziecką bazą surowcową. Importowa- 
liśmy i importujemy znaczne ilości rud żelaza i koncentratów, soli 
potasowych i apatytów, ropy naftowej, kauczuku syntetycznego, celulo- 
zy, bawełny, płyt pilśniowych i wiórowych. Dostawy tych surowców i pa- 
liw pozwalają nam na optymalne wykorzystanie takich krajowych czyn- 
ników, jak zasoby pracy, majątek trwały, szczególne tradycje produk- 
cyjne istniejące np. w przemyśle włókienniczym, własna baza surowco- 
wa, w tym górnictwo węglowe, a także umożliwiają rozwój poszczegól- 
nych gałęzi bilansowo powiązanych współpracą ze Związkiem Radzieckim. 

Wraz z podniesieniem poziomu technicznego polskiego przemysłu po- 
wstały także wieloletnie i wielostronne powiązania typu techniczno-prze- 
mysłowego. Charakterystycznym przykładem kształtowania się tych więzi 
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są etapy rozwoju polskiego przemysłu lotniczego. Przemysł ten zdewa- 
Stowany w czasie wojny nie był w stanie sam osiągnąć poziomu świato- 
wego. U progu lat pięćdziesiątych, uzyskana w 1948 r. ze Związku Radziec- 
kiego licencja na samolot szkolno-łącznikowy PO-2, z której powstała pol- 
ska wersja CSS-13, pozwoliła na odtworzenie i rozwinięcie naszego poten- 
cjału w przemyśle lotniczym. Podjęcie w latach pięćdziesiątych seryjnej 
produkcji samolotów myśliwskich postawiło nasz przemysł lotniczy na wy- 
sokim poziomie światowym. Również lotnictwo cywilne, rozwijane w opar- 
ciu o radzieckie licencje, osiągnęło bardzo wysoki poziom w produkcji sa- 
molotów rolniczych. Wielkość produkcji samolotów rolniczych w Polsce 
stawia nas na pierwszym miejscu wśród czołowych producentów na świe- 
cie. W produkcji śmigłowców Polska, współpracując przy ich konstrukcji, 
zajmuje dziś czwarte miejsce w świecie. 

O dalszym rozwoju współpracy w przemyśle lotniczym świadczy pod- 
pisanie w 1977 r. porozumienia między rządami PRL i ZSRR o koopera- 
cji w produkcji samolotu IŁ-86. Zgodnie z tvm porozumieniem na pod- 
stawie dokumentacji radzieckiej w latach 1977—1980 Polska uruchomi 
produkcję i zapewni dostawy do ZSRR agregatów do samolotu komuni- 
kacyjnego IŁ-86 klasy aerobus. Kooperacyjna produkcja części i całych 
zespołów do tego samolotu (usterzenie i mechanizacja skrzydeł) w Pol- 
sce pozwala na wdrożenie w naszym przemyśle najnowszych procesów 
technologicznych i materiałów. 

Obecnie prowadzone są zaawansowane rozmowy w sprawie produkcji 
przez Polskę samolotów pasażerskich AN-28. Przed kilkoma tygodniami 
podpisano protokół o trybie przekazania dokumentacji i organizacji pro- 
dukcji tego samolotu. Polski przemysł lotniczy — współdziałając w zakre- 
sie technicznym, produkcyjnym i mając stałego odbiorcę na wielkie se- 
rie określonych typów samolotów — osiąga tym samym wysoki stopień 
zintegrowania z przodującym radzieckim przemysłem lotniczym. 

Charakterystyczną cechą radzieckich dostaw inwestycyjnych jest stały 
wzrost poziomu technicznego maszyn i urządzeń. W 1954 r. na podstawie 
dokumentacji radzieckiej i importu inwestycyjnego ze Związku Radzieckie- 
go uruchomiliśmy w Hucie im. Lenina wielki piec o kubaturze 1 tys. m 
sześc., a w 1967 r. o kubaturze 2 tys. m sześc. Dziewięć lat później, w 
1976 r., w Hucie „„Katowice” uruchomiliśmy czwarty co do wielkości piec 
na świecie o pojemności 3,2 tys. m sześc. Podobnie jest z konwertorami, 
zgniataczami, walcowniami, koksowniami i innymi obiektami hutniczymi. 
Dzięki budowie Huty „„Katowice”, w oparciu o radzieckie dostawy, już w 
tym roku równoważymy bilans tonażowy stali w obrotach z II obszarem 
płatniczym i radykalnie zmienia się sytuacja w naszych bilansach mate- 
riałowych. Huta „Katowice” pozwoli nam m. in. na dalszy szybki rozwój 
budownictwa mieszkaniowego, infrastruktury i przemysłu. 

Od lat czterdziestych rozwój polskiego hutnictwa ściśle jest powiąza- 
ny z ZSRR, dotyczy to zarówno projektowania, jak i dostaw maszyn i su- 
rowców. Obecnie wchodzimy w nowy etap współpracy, obejmujący także 
wzajemne dostawy maszyn i urządzeń hutniczych. 

Następnym przykładem współpracy ze Związkiem Radzieckim może być 
polska energetyka. W oparciu o dokumentację radziecką opanowaliśmy ko- 
lejno produkcję turbozespołów o mocy 25 MW, 50 MW i 200 MW. W obec- 
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nej pięciolatce przemysł ten rozwija się dalej. W oparciu o import inwe- 
stycyjny ze Związku Radzieckiego montujemy już bloki o mocv 500 MW, 
a niedługo w dostawach ze Związku Radzieckiego znajdować się bedą u- 
rządzenia dla budowy pierwszej w naszym kraju elektrowni jądrowej. 

Przedstawiłem tylko kilka przykładów branż naszego przemysłu, 
których rozwój był i jest bezpośrednio związany ze współpracą z ZSRR. 
Ze Związku Radzieckiego importujemy również wiele innych kompletnvch 
obiektów i urządzeń, takich jak: fabryki domów, szklarnie, maszyny i urzą- 
dzenia rolnicze, deszczownie, ciężkie traktory, lokomotywy spalinowe i e- 
lektryczne, a także wiele artykułów rynkowych. Związek Radziecki dostar- 
cza nam znaczne ilości aparatów fotograficznych, odkurzaczy, pralek, sa- 
mochodów, rowerów, zegarków i zegarów (prawie 2,4 mln sztuk rocznie) 
i wiele innych towarów. Wydaje się, że w wymianie towarów zwłaszcza 
rynkowych mamy jeszcze dużo do zrobienia, aby nasze społeczeństwa 
jeszcze bardziej bezpośrednio odczuwały efekty tej współpracy. 

Jeśli chodzi o maszyny i urządzenia, to Związek Radziecki zaspokaja 
obecnie ok. 23 proc. naszego ogólnego zapotrzebowania i tylko w 1978 r. 
wartość dostaw w tej grupie towarowej wyniesie ponad 1200 mln rub. 
Dzięki tym dostawom powstało i rozwinęło się wiele naszych czołowych 
zakładów, takich jak: Huta im. Lenina, Huta ..Katowice'”, Huta Alumi- 
nium w Skawinie, cementownia w Chełmie, zakłady „Zamech” w Elblągu, 
„Dolmel” we Wrocławiu i wiele innvch. Projekty i dostawy maszyn ra- 
dzieckich pozwoliły również na dynamiczny rozwój wielu branż przemy- 
słowych. zapewniając nam liczącą się pozycję w świecie, np. w hutnictwie 
stali — 9 miejsce, w hutnictwie metali kolorowych i energetvce — 10 miej- 
sce, w przemyśle cementowym — 9 miejsce itp. Dzięki temu zbliżyliśmy 
się do poziomu wysoko rozwiniętych krajów świata. 

Od budowy przy pomocy Związku Radzieckiego pierwszych naszych za- 
kładów upłynęło sporo czasu. Obecnie na spotkaniu premierów naszych 
państw w styczniu br. podjęto temat modernizacji wielu tvch zakładów 
przy pomocy projektów radzieckich i dostaw nowoczesnego sprzętu tech- 
nicznego. 

p 


W miarę rozwoju potencjału gospodarczego naszego kraju rozpoczeliśmi 
i rozwinęliśmy eksport do ZSRR, dążąc do pomocy przy rozwiązywaniu 
rocznych zadań ZSRR w poszczególnych dziedzinach życia gospodarczego. 
Pierwsza umowa handlowa na dostawę statków ze stoczni polskich do 
ZSRR została podpisana w 1949 r. Od tego czasu dostarczyliśmy do Zwiaz- 
ku Radzieckiego ok. 650 statków. Stałe podnoszenie poziomu technicznego 
pozwala naszym stoczniom podejmować produkcję specjalizowanych baz 
rybackich, zbiornikowców LPG i chemikaliowców. kontenerowców, pro- 
mowców i innych statków specjalistycznych. ZSRR zakupuje ok. 60 proc. 
eksportowanych przez PRL statków, które stanowią już ok. 1/5 ogólnego 
tonażu handlowej floty radzieckiej. 

Przy współpracy z ZSRR i innymi krajami rozwinęliśmy na wielką ska- 
lę przemysł maszyn budowlanych i drogowych. Obecnie pod względem 
wielkości tej produkcji zajmujemy 6—7 miejsce w świecie. Ok. 60 proc. 
całkowitej produkcji maszyn budowlanych przeznaczamy na eksport. Pod 
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względem wielkości eksportu tych maszyn zajmujemy 5 miejsce w świe- 
cie. Znaczna część tego eksportu przeznaczana jest do Związku Radzieckie- 
go. Zaspokajamy ok. 70 proc. potrzeb importowych ZSRR na koparki hv- 
drauliczne, 30 proc. na ładowarki o pojemności do 3 m sześc., 100 proc. 
zapotrzebowania na mosty i skrzynie przekładniowe, 30 proc. na cieżkie 
spycharki. Łącznie w latach 1976—1980 dostarczyliśmy i dostarczymy 4200 
szt. ładowarek hydraulicznych i górniczych, 1200 szt. centratorów i podwozi 
specjalnych. Uwzględniamy wymagania partnerów i dostosowujemy do 
nich rozwiązania konstrukcyjno-technologiczne naszych maszyn, co umo- 
żliwia np. ich bezawaryjną pracę w U o ŁoRkE: od plus 40 stopni 8 
minus 40 stopni. 

Polski przemysł maszyn budowlanych w oparciu o prace wale 
biura konstrukcyjnego w Warszawie i Odessie uruchamia produkcję kilku 
tvpów żurawi samojezdnych o udźwigu 25, 40, 63 i 100 ton. Tym samym 
Polska stanie się szóstym producentem najcięższych żurawi w świecie. 
Dzięki temu nasza gospodarka narodowa otrzyma najbardziej nowocze- 
sne dźwigi budowlane, a uruchomiona produkcja stworzy możliwości wie- 
loletniego eksportu do ZSRR i na rynki trzecie. 

Ważną dziedziną eksportu do ZSRR i na inne rynki stały się kompletne 
obiekty przemysłowe. Do 1975 r. Polska dostarczyła do ZSRR ok. 250 kom- 
pletnych obiektów przemysłowych i linii technologicznych, w tym 16 cu- 
krowni, 19 wytwórni kwasu siarkowego oraz 77 linii technologicznych do 
produkcji płyt drewnopochodnych. W bieżącej pięciolatce dostarczymy ok. 
150 obiektów i linii technologicznych, w tym 23 wytwórnie kwasu siarko- 
wego o łącznej rocznej zdolności produkcyjnej prawie 11 mln ton, 6 cu- 
krowni, 10 browarów, 6 fabryk bezwodnika kwasu ftalowego, 2 drożdżow- 
nie. 

Charakterystycznym wyrazem przemian jakościowych jest budowa fa- 
bryk kwasu siarkowego. Pierwszych 13 takich fabryk Polska wy- 
budowała w oparciu o dokumentację radziecką, a pierwsza fabryka 
kwasu siarkowego dostarczona przez Polskę w 1966 r. miała moc produk- 
cvjną 100 tys. ton rocznie, Dziś dostarczamy zakłady produkujące 500 tvs. 
ton rocznie, a złożyliśmy ofertę na dostawę fabryk kwasu siarkowego o 
zdolności produkcyjnej 1 mln ton rocznie. 

Korzyści osiągane z eksportu kompletnych obiektów przemysłowych do 
ZSRR są oczywiste. Związek Radziecki zwiększa w ten sposób wydatnie 
swój potencjał w odpowiednich branżach, my zaś obok dewiz zdobywamy 
niepowtarzalne doświadczenia produkcyjne i markę liczącego się w świe- 
cie eksportera kompletnych obiektów przemysłowych. Polska, jako śred- 
ni kraj, z uwagi na swój potencjał przemysłowy musi koncentrować się na 
produkcji jedynie wybranych rodzajów obiektów przemysłowych. Dzięki 
dostawom do ZSRR mogliśmy osiągnąć znaczną specjalizację i budować 
zakłady przemysłowe o nie spotykanych w skali naszego kraju zdolnoś- 
ciach produkcyjnych. Zdobyte na terenie Związku Radzieckiego doświad- 
czenia i renoma pozwalają nam uzyskiwać zamówienia na te obiekty rów- 
nież od innych partnerów. 

Dziedziną współpracy charakteryzującą się najwyższą dvnamiką jest 
specjalizacja i kooperacja produkcji. Udział wzajemnych dostaw wyro- 
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bów stanowiących wynik specjalizacji i kooperacji produkcji wyniósł 
w latach 1971—1975 ok. 8 proc. ogólnych obrotów, zaś w bieżącym pię- 
cioleciu wyniesie ponad 23 proc., stanowiąc ponad 50 proc. wartości obro- 
A w grupie maszyn i urządzeń i osiągając w 1980 r. wartość ok. 2,7 mld 
rub. 

W ramach specjalizacji i kooperacji produkcji (w zakresie zespołów) 
przemysł polski produkuje i dostarcza Związkowi Radzieckiemu m. in. 
aparaturę hamulcową i inne zespoły do samochodów ciężarowych Kamaz 
(50 tys. kompletów rocznie), podzespoły i elementy do samochodów osobo- 
wych Żiguli (400 tys. kompletów rocznie), skrzynie biegów, tylne mosty 
i wały kardana do maszyn budowlano-drogowych, uchwyty tokarskie, kro- 
sna STB, kasy sklepowe itd. 


Podpisany w 1969 r. wieloletni kontrakt na dostawę do ZSRR sprzęgieł 
elektromagnetycznych zapoczątkował dynamiczny rozwój zakładu w O- 
strzeszowie. W oparciu o radziecką dokumentację została opracowana w 
Polsce technologia wielkoseryjnej produkcji sprzęgieł elektromagnetycz- 
nych. Obecna wielkość serii (ok. 450 tys. szt. rocznie), w ok. 80 proc. prze- 
znaczonej na eksport do Związku Radzieckiego, nie ma sobie równej w Eu- 
ropie. O znaczeniu naszych dostaw dla rozwoju radzieckiego przemysłu 
obrabiarkowego świadczy fakt, że w ok. 60 proc. radzieckiej produkcji 
obrabiarek są montowane polskie sprzęgła elektromagnetyczne. 

Specjalizacja i kooperacja należą do najbardziej perspektywicznych 
form współpracy. W trakcie krymskiego spotkania naszych przywódców 
— w sierpniu 1977 r. — ustalono, że w najbliższym czasie opracowane będą 
długofalowe programy rozwoju specjalizacji i kooperacji w podstawowych 
branżach przemysłu. Premierzy obu rządów na spotkaniu w styczniu br. 
określili niektóre ważniejsze dziedziny i tematy współpracy specjalizacyj- 
no-kooperacyjnej. Należą do nich np.: produkcja urządzeń dla elektrowni 
jądrowych, pojazdy ciężarowe najwyższej ładowności, urządzenia wiertni- 
cze dla szelfów, linie technologiczne dla przemysłu chemicznego, ciężkie 
maszyny budowlane i drogowe, urządzenia dla hutnictwa, górnictwa i po- 
głębionego przerobu ropy naftowej, lokomotywy elektryczne. 

Dużą wagę przywiązuje się do rozwoju specjalizacji i kooperacji w dzie- 
dzinie ciągników i maszyn rolniczych. Dotyczy to zwłaszcza podjęcia pro- 
dukcji przez ZSRR (przy dużym udziale produkcji kooperacyjnej 20 proc. 
z naszej strony) ciągnika rolniczego o mocy 150 KM. Dzięki temu zapew- 
nimy sobie dostawę gotowych ciągników i szeregu towarzyszących maszyn 
rolniczych. 

Omówiliśmy niektóre tylko powiązania kooperacyjne między naszymi 
przemysłami. Nie rozszerzając w tym miejscu listy tych powiązań warto 
jednak podkreślić trzy sprawy: wieloletniość dostaw i ich wielkoseryjność, 
które stwarzają nam jedyną w swoim rodzaju szansę specjalizacji 
w skali światowej, oraz to, że wymagania partnera i wielkoseryjność pro- 
dukcji powodują konieczność utrzymania naszych wyrobów na wysokim 
poziomie technicznym i technologicznym, co dobrze służy naszej gospodar- 
ce. Trzecim elementem jest rozpoczęcie nowego etapu integracji poszcze- 
gólnych przemysłów w powiązaniu z tworzeniem jakościowo nowych roz- 
wiązań. 
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Dla rozwoju polskiej gospodarki szczególne znaczenie mają wieloletnie 
dostawy radzieckich paliw i surowców. Zaspokajają one nasze globalne 
potrzeby importowe w ok. 35 proc. W 1976 r. stopień pokrycia polskiego 
zapotrzebowania importowego przez ZSRR wynosił w zakresie ropy naf- 
towej — 77 proc., rudy żelaza — 73 proc., surówki — 80 proc., niklu — 
100 proc., aluminium — 62 proc., tarcicy — 100 proc., celulozy — 83 proc. 
W okresie powojennym zakupiliśmy w Związku Radzieckim m. in.: 

99 mln ton ropy naftowej 

31 mln ton produktów naftowych 

1682 mln ton rudy żelaza 

22 mln ton apatytów i soli potasowych 

2.3 mln ton bawełny 

21 mln ton zboża. 

Niedawno podpisano kontrakt na dostawę przez Związek Radziecki 
Polsce prawie 13 mln ton ropy i 2 min ton produktów naftowych w 1978 r. 
Liczby te są wymowne i nie wymagają właściwie komentarza. Trzeba jed- 
nak wspomnieć, że dostawy te zapewniają rozwój zakładów petrochemicz- 
nych, motoryzacji, hutnictwa, przemysłu nawozów mineralnych, przemy- 
słu lekkiego i chemicznego i innych. Oceniamy, że co czwarty robotnik 
zatrudniony w polskim przemyśle pracuje posługując się bezpośrednio lub 
pośrednio surowcami zakupionymi w ZSRR. 

Ze swej strony w miarę posiadanych zasobów i możliwości Polska wno- 
si spośród krajów socjalistycznych największy wkład w zapewnienie 
potrzeb surowcowych ZSRR (np. w imporcie ZSRR dostawy z PRL węgla 
stanowią — 100 proc., siarki — 99 proc., cynku — 94 proc.). W okresie po- 
wojennym polskie dostawy do ZSRR osiągnęły wielkość 227 mln ton we- 
gla kamiennego, 2.5 mln ton siarki, 0,9 mln ton cynku. Przedmiotem eks- 
portu były ponadto duże ilości sody kalcynowanej, karbidu, farb, lakie- 
rów itd. 

Zgodnie z przyjętą strategią dążymy do tego, aby rozwój polskiej go- 
spodarki i w przyszlości następował w powiązaniu z radziecką bazą surow= 
cową. Jest to wynikiem nie tylko uwarunkowań ekonomicznych, lecz tak- 
że przesłanek politycznych. Polska aktywnie uczestniczy w podejmowaniu 
i realizacji nowych przedsięwzięć inwestycyjnych zmierzających do rozwo- 
ju bazy surowcowej ZSRR, zapewniających zwiększone dostawy dla PRL 
wielu podstawowych surowców, takich jak: gaz ziemny, celuloza, azbest, 
surowce żelazonośne itd. Uczestnictwo to polega m. in. na dostawie dla kon- 
kretnych obiektów specjalistycznych maszyn i urządzeń oraz materiałów 
niezbędnych do rozwoju mocy wydobywczych, jak również na bezpośred- 
nim udziale polskich organizacji w budowie niektórych obiektów (ropo- 
i gazociągi). 

Praca polskich załóg, które przed terminem wykonały swoje zadania, 
jest wysoko oceniana przez stronę radziecką. Ma ona głęboki sens i znacze- 
nie społeczno-polityczne, zbliża bowiem i zespala we wspólnym działaniu 
polskich i radzieckich robotników, techników i inżynierów. Tą drogą tak- 
że w przyszłości będziemy TIE do wspólnego rozwiązywania naszych 
potrzeb surowcowych. 
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Obok wymienionych przedsięwzięć Polska aktywnie uczestniczy w two- 
rzonych w ramach RWPG wieloletnich programach kierunkowych, które w 
znacznej części dotyczą również problemów surowcowych. 


* 


W wyniku realizowanej zgodnie z uchwałami VI i VII Zjazdów PZPR 
strategii społeczno-gospodarczego rozwoju naszego kraju, zakładającej ści- 
słą współpracę i integrację ekonomiczną ze Związkiem Radzieckim i innv- 
mi krajami RWPG, pracą naszego narodu osiągamy coraz wyższy poziom 
potencjału gospodarczego. Pod względem produkcji przemysłowej Polska 
zajmuje obecnie 10 miejsce w świecie. Szczególnie szybko rozwija się nasz 
kraj w dekadzie lat siedemdziesiatych. Polska roku osiemdziesiątego bedzie 
pod względem gospodarczym zupełnie innym krajem, niż była w 1970 r. 
Dla przykładu warto tu przytoczyć wielkości produkcji niektórych podsta- 
wowych wyrobów uzyskane w 1970 r. i planowane na 1980 r.: 


1970 r. 1980 r. 
węgiel kamienny 140 mln ton 210 mln ton 
energia elektryczna 60 mld kWh 135 mld kWh 
stal surowa 12 mln ton 22,2 mln ton 
cement 12 mln ton 29 mln ton 
kwas siarkowy 1.9 mln ton 4 milnton 


W polskiej gospodarce uspołecznionej, zatrudniającej ok. 12 mln osób, 
w 1976 r. prawie 200 pracowników na 1000 miało wykształcenie za- 
wodowe średnie lub wyższe, a w 1980 r. wskaźnik ten wyniesie 400. 


Przemysł nasz zaspokaja w coraz większym stopniu potrzeby społeczeń- 
stwa w dziedzinie dóbr konsumpcyjnych. Można to scharakteryzować np. 
stanem posiadania niektórych przemysłowych wyrobów powszechnego u- 
żytku (w sztukach na 1000 mieszkańców): 


1970 r. 1980 r. 
odbiorniki radiowe 253 493 
odbiorniki telewizyjne 137 282 
magnetofony 12 131 
lodówki 73 290 
pralki 185 256 
samochody osobowe 15 50 


Wielkości te charakteryzują tempo zmian w naszym kraju. Było ono 
możliwe dzięki sojuszowi i ścisłej współpracy naszego kraju z ZSRR i in- 
nymi krajami socjalistvcznymi. Dzięki osiągniętemu poziomowi rozwoju 
gospodarczego Polska stała się silnym. atrakcyjnym partnerem dla kra- 
jów naszej wspólnoty, a także dla innych państw. 
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Rozszerzającym się związkom polsko-radzieckim w sferze produkcyj- 
nej towarzyszą postępujące, coraz ściślejsze powiązania w sferze społecz- 
nej i międzyludzkiej. zaś wymierne efekty ekonomiczne tej współpracy 
wywierają głęboki wpływ na przemiany świadomości i zbliżenie między 
społeczeństwami naszych krajów. 

Najdobitniej obopólne zbliżenie unaocznia się w sferze produkcyjnej, 
powiem miliony polskich i radzieckich robotników, techników i inzynie- 
row pracują przy wytwarzaniu wzajemnie dostarczanych wyrobów. Świa- 
domość tego faktu — wychodząc zarówno z przesłanek ekonomicznych. 
jak i internacjonalistycznych — pozwala na głębokie zaangażowanie się 
w wykonywanie zadań wynikających ze współpracy. 

Na budowanych obiektach, przy instalowaniu linii technologicznych i 
maszyn. pracują bardzo często wspólnie polscy i radzieccy projektanci i ro- 
botnicy, inżvnierowie i technicy, tworząc nowe wartości materialne, Za- 
wiązują się przy tym trwałe związki przyjaźni i braterstwa. Bezpośrednie 
kontakty produkcyjne wzbogacane są o powiązania naukowo-techniczne 
poprzez tworzenie wspólnych biur projektowo-konstrukcyjnych lub wspól- 
ną realizację prac naukowo-badawczych. Tym samvm rozwijają się pro- 
cesy integracji w sferze intelektualnej. 

Dzięki współpracy gospodarczej rozszerzeniu ulegają bezpośrednie 
kontakty zakładów pracy, rejonów przygranicznych, a także organizacji 
zawodowych i społecznych. takich jak towarzystwa przyjaźni, związki 
zawodowe, organizacje młodzieżowe, techniczne i inne. Oddziaływa to na 
zbliżenie miedzy grupami społecznymi. 

W procesie wytwarzania dóbr nie zawsze uświadamiamy sobie źródła 
pochodzenia surowców. Dopiero w przypadku gotowych wyrobów, np. 
maszyn, urządzeń i artykułów rvnkowvch możliwe jest poznanie producen- 
ta. Ze względu na wysoki udział w wielu naszych zakładach produkcji 
eksportowej do ZSRR jest to odczuwalne przez dziesiątki tysięcy pracow- 
ników wvtwarzających codziennie różnorodne wyroby na eksport do Kra- 
ju Rad. To się liczy nie tylko w ekonomice, lecz i w świadomości ludzi. 

Nasza współpraca z ZSRR wiąże się nie tylko z budową nowvch 
zakładów. Żawdzięczamy jej również szybki rozwój wielu miast 
i osiedli, takich jak Ostrzeszów, Świdnik, Mielec, Kraśnik i wiele innych. 
Nie tylko pracownicy produkujący na eksport i ich rodziny, ale i cała spo- 
łeczność tych miast uświadamia sobie, co w ostatnich dziesiątkach lat przy- 
niosła nam współpraca polsko-radziecka. 

Wzajemne dostawy artykuiów rynkowych powodują, że wiele polskich 
rodzin chwali zegarki, lodówki, telewizory, radia, rowery czy wyroby che- 
mii gospodarczej wyprodukowane w ZSRR. A u naszych sąsiadów — pol- 
skie kuchenki gazowe, kosmetyki czy wyroby przemysłu lekkiego znane 
są i oceniane pozytywnie przez miliony rodzin. 

Nie wszyscy w kraju zdajemy sobie sprawę. że dzięki dostarczeniu przez 
ZSRR w tym dziesięcioleciu wielu fabryk domów — corocznie ok. dziesiąt- 
ki tysięcy polskich rodzin wprowadza się do nowych mieszkań zbudowa- 
nvch w tych fabrykach. Budowlani z Leningradu pomagają stoczniowcom, 
portowcom i chemikom z Gdańska i Szczecina w budowie w ostatnich la- 
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tach 23 budynków wysokościowych o łącznej liczbie 4100 mieszkań. Budo- 
wa dalszych 5 budynków rozpocznie się w br. Jest to pomoc szczególnie 
wysoko ceniona przez naszych robotników. Rodziny mieszkające w tych 
mieszkaniach wiedzą, że żyje się im wygodniej dzięki polsko-radzieckiej 
stale rozwijającej się współpracy. 

Przedstawione fakty wskazują na bardzo szeroki zakres rozwoju proce- 
sów współpracy polsko-radzieckiej i na znaczny wpływ tej współpracy na 
zmiany w świadomości milionów Polaków i na zbliżenie między naszymi 
narodami. Całościowe przedstawienie tych zmian jest trudne i wymaga 
dalszych prac i studiów. Dlatego dobrze się stało. że TPPR i „Nowe Drogi” 
podjęły inicjatywę zorganizowania konferencji, która wzbogaci naszą wie- 
dzę o wspomnianych procesach. 


Współpraca naukowa i techniczna 
Polski i Związku Radzieckiego 


SYLWESTER KALISKI 


Przyjaźń i wieloletnia współpraca Polski i Związku Radzieckiego są 
rozpatrywane w wielu aspektach — politycznych, gospodarczych, społecz- 
nych, kulturalnych i naukowo-technicznych. Ta wielość obszarów polsko- 
radzieckiego współdziałania świadczy o głębokości, żywotności i trwałości 
naszej przyjaźni. 

Jednym z tych obszarów zasługującym na bardziej szczegółowe rozpa- 
trzenie jest współpraca Polski i ZSRR w dziedzinie rozległej sfery, jaką 
tworzy nauka i technika. Na wstępie wskażmy na kilka aspektów tej 
współpracy. W powszechnym odczuciu społecznym Związek Radziecki zna- 
cznie i wydajnie, a w niektórych dziedzinach przemysłu decydująco, przy- 
czynił się do wzrostu potencjału gospodarczego Polski Ludowej. Natomiast 
mniej konkretnie uświadamiamy sobie nasz wkład do współpracy ze Związ- 
kiem Radzieckim — powoli, na początku skromnie, ale systematycznie u- 
rzeczywistnianą ideę współpartnerstwa w tej dziedzinie, biorąc pod uwagę 
różnicę potencjałów gospodarczych i możliwości ekonomiczne obu współ- 
działających krajów. Problem ten wymaga pogłębionej analizy i informa- 
cji. Idea współpartnerstwa, charakterystyczna dla stosunków dobrej, 
współczesnej współpracy pomiędzy bratnimi krajami, kształtowana przez 
wiele lat, oddaje istotę i treść naszych stosunków — światowego mo- 
carstwa, jakim jest Związek Radziecki, z krajem średniej wielkości, jakim 
jest Polska. Świadczy to także o tym, że Polska Ludowa jest państwem 
o solidnych podstawach gospodarczych i nowoczesnym przemyśle, państ- 
wem o dalekosiężnej polityce społecznej i rozwiniętej myśli naukowej, 
które jest zdolne być w określonych ramach partnerem we współpracy z 
potężnym potencjałem gospodarczym i ekonomicznym ZSRR. W tym tkwi 
między innymi istota sprawy. Jeśli Polska jest dzisiaj nowoczesnym orga- 
nizmem gospodarczym i społecznym, to w decydującej mierze stało się to 
za sprawą prawidłowo pojętej i z rozmachem realizowanej najpierw sze- 
rokiej pomocy, a następnie współpracy ze Związkiem Radzieckim. Dowo- 
dzi to słuszności przyjętej przed blisko 34 laty drogi budowy i rozwoju so- 
cjalistycznej Polski. 

Szczególną rolę w jej urzeczywistnianiu odegrała  polsko-radziecka 
współpraca naukowo-techniczna, rozwój polskiego potencjału badawczego 
i technicznego. Postęp techniczny jest decydującą siłą napędową rozwoju 
gospodarczego i społecznego. Obserwujemy we współczesnym świecie, jak 
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w miarę wzrostu znaczenia nauki i postępu technicznego w rozwoju go- 
spodarczym ciężar współpracy międzynarodowej coraz szybciej przesuwa 
się ze sfery wytwarzania i wymiany dóbr materialnych do sfery tworze- 
nia Ii wymiany innowacji naukowych i technicznych, do wzbogacania 
współpracy naukowo-badawczej. 

Od pierwszych dni powstania władzy ludowej w Polsce potrzeba szyb- 
kiego odbudowania kraju ze zniszczeń wojennych była głównym czynni- 
kiem szukania pomocy i oparcia w tej dziedzinie przede wszystkim u za- 
przyjaźnionego kraju, jakim jest Związek Radziecki. Praktycznym urze- 
czywistnieniem tych dążeń stało się podpisanie, 21 kwietnia 1945 r., a 
więc jeszcze przed zakończeniem działań wojennych, polsko-radzieckiego 
„Układu o Przyjaźni, Wzajemnej Pomocy i Współpracy Powojennej . 
Układ, będący kontynuacją opartego na wspólnocie politycznych i ideolo- 
gicznych celów sojuszu, stanowił szczególnie w pierwszych latach powo- 
jennych podstawę szerokiej pomocy ze strony Związku Radzieckiego. Bvła 
to pomoc tym cenniejsza i głęboko zapisana w pamięci Polaków, że była 
udzielana często za cenę własnych wyrzeczeń Związku Radzieckiego. Dla 
polskich komunistów stanowiła ona istotny, polityczny argument w walce 
o nowy ład społeczny z wewnętrzną i zewnętrzną opozycją, była ważnym 
materialnym czynnikiem rozbudowy naszego kraju. 

Kontynuacją postanowień układu z kwietnia 1945 r. stało się podpisane 
5 marca 1947 r. polsko-radzieckie „Porozumienie o współpracy nauko- 
wo-technicznej”. Stworzyło ono podstawy dzisiaj już ponad trzydziestolet- 
niego okresu niezwykle owocnej współpracy na tym odcinku. Współpra- 
ca ta przyniosła i przynosi ogromne efekty i korzyści w sferze rozwoju 
nauki i techniki, ma istotne znaczenie dla ekonomicznego i gospodarczego 
rozwoju kraju. Szeroka wymiana doświadczeń, codzienna współpraca pol- 
skich i radzieckich naukowców, inżynierów i techników przyczyniła się do 
szerokiego rozwoju stosunków politycznych i społecznych między naszy- 
mi krajami. Jej efektem są istotne i głębokie dla rozwoju przyjaźni mię- 
dzy naszymi narodami przewartościowania w świadomości tych środowisk 
— zaakceptowanie i uznanie za własny poglądu o potrzebie umacniania 
tej współpracy z korzyścią dla interesów kraju i społeczeństwa. Pamiętać 
przy tym należy, że proces tvch przewartościowań, zacieśniania więzi 
współpracy i współdziałania przebiegał w Polsce w warunkach ostrej 
walki politycznej, w warunkach umacniania młodej władzy ludowej, de- 
mokratycznych stosunków społecznych. 

Polsko-radzieckie porozumienie o współpracy naukowo-technicznej było 
pierwszą umową tego typu między krajami socjalistycznymi. 

W pierwszych latach po wyzwoleniu współpraca ta dotyczyła głównie u- 
ruchomienia produkcji i usunięcia zniszczeń wojennych. Później rozszerzał 
się jej zakres, wzrastała liczba przekazywanych dokumentacji, zwiększał 
sie jej ciężar gatunkowy i były doskonalone jej różnorodne formy. 

W latach 1947—1971 Związek Radziecki przekazał Polsce ok. 10 tvs. 
dokumentacji technicznych. w tym m. in. 280 projektów dotyczących więk- 
szych obiektów inwestycyjnych. ok. 1500 dokumentacji na produkcję u- 
nikalnvch maszyn i urządzeń oraz 600 kompletów dokumentacji z zakresu 
różnych technologii produkcji. 

Pomoc naukowa i techniczna ze stronv ZSRR w istotny sposób wpłynęła 
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na szybki rozwój wielu dziedzin naszego przemysłu: hutnictwa, przemysłu 
maszynowego, energetyki, przemysłu lotniczego i środków transportu, 
przemysłu chemicznego i budownictwa. W oparciu o radzieckie dostawy i 
doświadczenia zostały stworzone podwaliny polskiej atomistyki. 

W miarę upływu lat Polska stawała się w coraz pełniejszym stopniu 
partnerem Związku Radzieckiego we współpracy naukowej i technicznej. 
Początkowe formy pomocy udzielanej przez ZSRR zastępowane były 
współdziałaniem i wymianą wzajemnych świadczeń. W miarę rozwoju go- 
spodarczego, doskonalenia techniki i metod produkcji oraz w miarę wzro- 
stu liczebności i wyszkolenia kadr technicznych i naukowych wymiana do- 
świadczeń staje się dwustronna, a nasze osiągnięcia naukowo-techniczne 
coraz częściej wykorzystywane są przez ZSRR. 

Od 1947 do 1971 r. przekazaliśmy Związkowi Radzieckiemu ok. 4 tys. 
kompletnych dokumentacji technicznych, w tym m. in. 80 projektów in- 
westycyjnych, ponad 600 kompletnych dokumentacji na produkcję maszyn 
i urządzeń oraz 500 kompletów dokumentacji technologicznych. Niezależ- 
nie od tego ok. 7500 inżynierów i techników radzieckich zapoznało się z do- 
świadczeniami polskiej gospodarki. 

W wielu dziedzinach polski potencjał badawczy jest dziś interesują- 
cvm partnerem dla naszego wschodniego sąsiada. 


Placówki PAN podjęły jako pierwsze polskie instytucje badawcze wspól- 
ne prace z pokrewnymi placówkami Akademii Nauk ZSRR w takich dzie- 
dzinach, jak mechanika, akustyka, matematyka, fizyka jądrowa, cyberne- 
tyka itp. 

Wśród partnerów Związku Radzieckiego Polska wysunęła się na czoło- 
we miejsce we współpracy naukowo-technicznej zarówno pod względem 
liczby przekazanych wzajemnie dokumentacji, jak również liczby delego- 
wanych specjalistów. Współpraca naukowo-techniczna ze Związkiem Ra- 
dzieckim pozwala Polsce wiązać swój potencjał naukowy z krajem, któ- 
ry dysponuje obecnie jedną z największych na świecie baz naukowo-tech- 
nicznych. W Związku Radzieckim pracuje 1/4 ogółu pracowników nauko- 
wych świata. W gospodarce radzieckiej zatrudnionych jest 2,5 raza więcej 
inżynierów niż w USA. W radzieckim przemyśle wytwarzana jest 1/5 
światowej produkcji przemysłowej. 

Te czynniki stanowią istotne przesłanki rozwoju i pogłębiania współ- 
pracy naukowo-technicznej obecnie i w przyszłości. W ostatnim okresie 
współpraca ta koncentruje się coraz bardziej na najważniejszych potrze- 
bach obydwu krajów. Zainteresowania Polski obejmują obecnie zwłasz- 
cza takie dziedziny, jak przemysł maszynowy. elektronika, hutnictwo, gór- 
nictwo i energetyka z jądrową włącznie, budownictwo, rolnictwo i wiele 
innych. 

Stąd szczególnego znaczenia nabiera zapoczątkowanie w 1974 r. po- 
między Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki PRL oraz 
Państwowym Komitetem Nauki i Techniki Rady Ministrów ZSRR wspól- 
nych prac nad koordvnacją planów nauki i techniki oraz współpracy nau- 
kowo-technicznej. W wyniku wzajemnych konsultacji, w których uczest- 
niczyło 21 polskich i 45 radzieckich ministerstw i centralnych urzędów, 
sporządzono wykaz zbiorczy 295 problemów i tematów, które będą wspól- 
nie realizowane w latach 1916—1980. Spośród nich 15 najważniejszych 
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problemów międzyresortowych i resortowych dotyczy: energetyki, prze- 
mysłu węglowego, budowy ciężkich maszyn energetycznych i transporto- 
wych, elektronicznej techniki obliczeniowej i systemów sterowania, urzą- 
dzeń dla przemysłu chemicznego i petrochemii, aparatury naukowej i 
technicznej oraz budownictwa. 

Obecnie w realizacji współpracy w tych dziedzinach uczestniczy 190 
polskich oraz 245 radzieckich organizacji naukowo-badawczych i projekto- 
wo-konstrukcyjnych. 

Jedną z ciekawszych dla nas dziedzin współpracy w zakresie badań 
podstawowych, szczególnie dynamicznie rozwijającą się w ostatnich la- 
tach, jest fizyka i technika jądrowa. Istotne także znaczenie przywiązuje- 
my do współpracy w zakresie fizyki i chemii jądrowej oraz w proble- 
mach energetyki jądrowej, wykorzystania promieniowania jądrowego w 
gospodarce narodowej i ochronie przed promieniowaniem. Dla ilustracji 
przytoczymy kilka przykładów dotyczących tej współpracy. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje współpraca polskich placówek nau- 
kowo-badawczych ze Zjednoczonym Instytutem Badań Jądrowych w Dub- 
nej, szczególnie ze względu na potencjał naukowy pozostający w dyspozy- 
cji tego instytutu i charakter realizowanych w nim problemów nauko- 
wych. ZIBJ w Dubnej stał się kużnią kadr polskich fizyków-atomistów 
co stworzyło podstawy do rozwinięcia w kraju własnych badań w dzie- 
dzinie atomistyki i umożliwiło w dalszym okresie podjęcie współpracy 
między polskimi i radzieckimi ośrodkami naukowymi. Polska bierze udział 
w blisko 30 proc. realizowanych w ZIBJ w Dubnej tematów naukowo-ba- 
dawczych. Wiele oryginalnych opracowań technicznych wykonanych w 
ZIBJ w Dubnej, jak np. przyrząd do obróbki sektorów cyklotronu, mag- 
netometr jądrowy o dużej dokładności czy komora jonizacyjna rozszcze- 
pieniowa, jest efektem współpracy polskich i radzieckich naukowców. 

Wspólne eksperymenty prowadzone na unikalnym akceleratorze Insty- 
tutu Wysokich Energii w Sierpuchowie pozwoliły uzyskać obszerny ma- 
teriał doświadczalny, który — podobnie jak udział naukowców polskich 
w przygotowaniu eksperymentów i stosowaniu polskiej aparatury — dał 
nam możliwość włączenia się w światowy nurt badań nad mechanizmem 
zderzeń cząstek przy wysokich energiach. Podobnie ma się rzecz w zakresie 
konstrukcji laserów dużych mocy dla mikrosyntezy termojądrowej i in- 
nych celów technicznych. Osiągnięto tutaj formy współpracy na tak zwa- 
nej ,ggorącej linii” z uproszczeniem strony formalnej, łącząc wspólny wy- 
siiek badawczy, kadrowy i aparaturowy dla realizacji celów, w zakresie 
których trwa wyścig czołowych laboratoriów na świecie. Efektem tego jest 
przyspieszenie realizacji wspólnych zadań, zysk ekonomiczny i serdeczne 
wiezi członków naszych zespołów badawczych. 

Udział polskich grup badawczych w realizacji programu PAMIR (któ- 
rego celem jest m. in. potwierdzenie i dalsze badania odkrytego przez 
polskich uczonych mechanizmu oddziaływania nukleonów przy wysokich 
energiach) jest finansowany przez stronę radziecką. 

Najważniejszym wspólnym osiągnięciem ostatnich lat było zakończenie 
przed terminem budowy reaktora badawczego Maria w Instytucie Ba- 
dań Jądrowych w Świerku. Dzięki temu został wykonany w pełni program 
badań materiałowych (realizowany z Instytutem Energii Atomowej im. 
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Kurczatowa) oraz daleko zaawansowany program reaktorów wysokotem- 
peraturowych, chłodzonych gazami dysocjującymi. 

Aktywnie rozwijana jest współpraca w zakresie postępu technicznego w 
dziedzinie górnictwa i energetyki. Została utworzona polsko-radziecka gru- 
pa robocza projektowania kopalń. Projektanci obu krajów wspólnie opra- 
cowują projekty koncepcyjne kopalń węgla kamiennego. Równolegle roz- 
winięto także prace nad konstrukcją obwodów zmechanizowanych urzą- 
dzeń górniczych z automatycznym sterowaniem centralnym. 

Resortowe placówki naukowo-techniczne przemysłu ciężkiego PRL i 
ZSRR współpracują z sobą w realizacji 30 tematów (w tym w 8 proble- 
mach węzłowych) dotyczących urządzeń energetycznych, hutnictwa, lot- 
nictwa, urządzeń dźwigowo-transportowych, budowy silników wysoko- 
prężnych, nowych konstrukcji wagonów. Związek Radziecki przekazał Pol- 
sce projekty wydziałów hutniczych i poszczególnych urządzeń dla Huty 
„„Matowice”. W wyniku współdziałania w budowie urządzeń energetycz- 
nych uzyskano duże efekty ekonomiczne z tytułu zmniejszenia zakresu 
własnych badań i prac projektowych. 

W dziedzinie przemysłu chemicznego 13 polskich i 19 radzieckich insty- 
tutów naukowo-badawczych, biur projektowo-konstrukcyjnych, przedsię- 
biorstw i zjednoczeń przemysłowych realizowało — w ramach porozu- 
mień o współpracy — 76 problemów i tematów naukowo-badawczych. 
Wspólne prace dotyczyły procesów wyrobów chemicznych, nowych wzorów 
urządzeń dla przemysłu chemicznego, petrochemicznego i celulozowo-pa- 
pierniczego. 

W dziedzinie przemysłu elektronicznego współpraca naukowo-techniczna 
prowadzona była w ramach stałej grupy roboczej na podstawie uzgodnio- 
nych planów roboczych. Ich tematyka obejmowała prawie wszystkie kie- 
runki techniki elektronicznej, łącznie z aparaturą technologiczną. Współ- 
praca ta uległa znacznemu zintensyfikowaniu po podpisaniu w 1974 r. 
porozumienia o współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej w dziedzi- 
nie przemysłu elektronicznego. Porozumienie to przewiduje współdziała- 
nie w tematach dotyczących układów scalonych, kineskopów oraz podze- 
społów dla telewizji kolorowej i czarnobiałej, magnetofonów i specjal- 
nych materiałów dla techniki elektronicznej. 

Dynamicznie rozwija się współpraca naukowo-techniczna przemysłów 
maszynowych obydwu krajów. W 1974 r. podpisana została umowa o 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej na lata 1976—1980, prze- 
widująca specjalizację i kooperację produkcji, wzajemne dostawy, wspól- 
ne prace naukowo-badawcze i projektowo-konstrukcyjne. Umowa ta jest 
jedną z największych tego typu umów zawartych przez nasz przemysł 
maszynowy z partnerem radzieckim (szacunkowa wartość wzajemnych do- 
staw specjalizowanych urządzeń, łącznie z dostawami związanymi z roz- 
budową bazy surowcowej, sięga 3 mld zł dew., w tym eksportu 2,2 mld 
zł dew. — co stanowi podwojenie obrotów w porównaniu z ubiegłym pię- 
cioleciem). 

W przemyśle węglowym pomyślnie zrealizowano wspólne opracowania 
dla wykonania zautomatyzowanej obudowy ze zdalnym sterowaniem. Pol- 
scy i radzieccy specjaliści skonstruowali wspólnie kombajn KM—87a, poz- 
walający na urabianie węgla z wyeliminowaniem bezpośredniego udziału 
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ludzi. Zastosowanie jednego takiego kombajnu daje oszczędności ok. 350 
tys. rubli rocznie (7 mln zł). 

Przedstawione wyżej przykłady charakteryzują tylko niewielką cześć 
zrealizowanych wspólnie prac naukowo-badawczych, których zastosowanie 
w produkcji pozwoliło obydwu naszym krajom uzyskać znaczne korzyści 
ekonomiczne. Tylko np. w 1976 r., w wyniku wdrożenia 90 opracowań 
wykonanych wspólnie przez placówki polskie i radzieckie w 1975 r., uzv- 
skano korzyści obliczone na 20 mln rubli (400 mln zł) w obvdwu krajach. 

Szczególne dla nas znaczenie ma rozwijająca się w ostatnich latach 
współpraca w zakresie nauk społecznych i humanistycznych. w takich dzie- 
dzinach, jak filozofia marksistowska, nauki polityczne, socjologia czy pra- 
wo. Nasze zainteresowanie rozwojem tych badań wynika przede wszystkim 
z faktu posiadania przez Związek Radziecki ogromnego dorobku w tych dy- 
scyplinach, jak również określonych znaczących doświadczeń w dziedzinie 
metodologii marksistowsko-leninowskiej. Wyniki wspólnych badań pol- 
skich i radzieckich politologów, socjologów czy prawników przynoszą nie 
tylko szeroki, o dużych wartościach materiał poznawczy, ale mają określo- 
ne znaczenie polityczne. Efekty tych badań niosą istotne wartości społecz- 
ne tak dla całego społeczeństwa polskiego, jak również dla środowisk nau- 
kowych i akademickich. Materiały dotyczące przykładowo problemów roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego czy roli i miejsca jednostki w tworze- 
niu programu i urzeczywistnianiu tego rozwoju, jako wynik wspólnych 
polsko-radzieckich badań, obok wartości poznawczych spełniają szeroko 
rozumianą funkcję wzajemnej informacji o naszych krajach, ich rozwoju, 
zachodzących w nich przemianach, mają określone, praktyczne znaczenie. 

Przykładami polsko-radzieckich badań i współpracy w dziedzinie socjo- 
logii może być współdziałanie Instytutu Badań Socjologicznych AN ZSRR 
i Instytutu Filozofii i Socjologii PAN. Współpraca ta znacznie zwiększyła 
swój zakres po utworzeniu w Polsce Instytutu Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu. 

Wynikiem wspólnych prac polsko-radzieckich socjologów, a także filozo- 
fów i psychologów są dwa tomy opracowań Przekształcenia struktury spo- 
łecznej w ZSRR i Polsce oraz Osobowość w społeczeństwie socjalistycznym 
przygotowane na VIII Światowy Kongres Socjologów. 

Kolejnym efektem współpracy w zakresie nauk społecznych jest zasile- 
nie polskich środowisk naukowych, wyższych uczelni i innych instytu- 
cji naukowych wysoko wykwalifikowanymi kadrami specjalistów, wy- 
kształconymi w Związku Radzieckim. Równocześnie zwiększamy liczbe 
radzieckich przedstawicieli tych dyscyplin odbywających staże w naszych 
ośrodkach naukowych, angażujemy ich także do prowadzenia zajęć dy- 
daktycznych w naszych uczelniach. Najbliższe lata przyniosą istotne posze- 
rzenie kontaktów i współpracy w tych dziedzinach nauk. 

Innvm ważnym i rozległym obszarem współpracy Polski i ZSRR jest 
szkolnictwo wyższe. Pomoc Związku Radzieckiego w pierwszych latach 
po II wojnie światowej miała ogromne znaczenie dla uruchomienia pol- 
skich uczelni, uzupełnienia ich stanu osobowego i bazy materialnej. Pol- 
skie szkoły wyższe nie mogły rozpocząć kształcenia we wszystkich nie- 
zbędnych dla gospodarki narodowej kierunkach studiów. W tej sytuacji 
istotnej pomocy udzieliły nam radzieckie uczelnie. 
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Studia wyższe w ZSRR ukończyło 3,5 tys. studentów, prace doktorskie 
obroniło ponad 400 polskich aspirantów, a przeszło 2 tys. pracowników nau- 
kowych odbyło staże naukowo-badawcze w ZSRR. Dało to Polsce możli- 
wość zapewnienia dopływu do poszczególnych działów gospodarki narodo- 
wej wysoko wykwalifikowanych kadr. W oparciu o te kadry i wydatną po- 
moc ZSRR w zakresie aparatury i organizacji placówek badawczych moż- 
na było rozwinąć w Polsce prace naukowo-badawcze i badawczo-rozwojo- 
we w nowych dla nas dziedzinach. Zapoczątkowało to rozwój różnych dzie- 
dzin polskiej nauki, podobnie jak to miało miejsce we współpracy gospo- 
darczej i technicznej, a potem przechodzenie do wyższych form współ- 
pracy, czyli do etapu partnerstwa. Do polskich szkół wyższych i placówek 
badawczych zaczęło przyjeżdżać coraz więcej studentów i stażystów ra- 
dzieckich, a równocześnie polskie i radzieckie uczelnie, instytuty badawcze 
oraz placówki PAN zaczęły nawiązywać dwustronne, szerokie kontakty 
naukowe i prowadzić wiele wspólnych badań i opracowań. 


Bezpośrednie robocze kontakty między polskimi i radzieckimi naukow- 
cami, niezależnie od innych realizowanych form współdziałania, obok bez- 
spornych korzyści naukowych mają inny, wychowawczy i polityczny wa- 
lor. Służą nawiązywaniu międzyludzkich przyjaźni, wzajemnemu pozna- 
niu się, codziennym kontaktom. Pomaga to w pracy, wiąże i jednoczy 
ludzi w realizacji wspólnych celów, które wykraczają daleko poza cele 
tylko naukowe. Ich efektem jest także wzajemne uznanie, szacunek i 
przenikanie stylu pracy. 

Radziecki model życia naukowego dostarcza wielu pozytywnych przy- 
kładów i doświadczeń naszym środowiskom naukowym. Styl pracy radziec- 
kiego naukowca, zasada pryncypialności, krytyki naukowej. ostrość dvsku- 
sji naukowej i głęboki dla niej szacunek — to te elementy, które chcielibvś- 
my widzieć w jak najszerszym stopniu jako podstawowe zasady pracy 
i działania naszych środowisk naukowych. Stanowi to w chwili obecnej 
w Polsce poważny problem. Jeszcze jedna cecha charakteryzuje środowi- 
sko radzieckiej nauki — zrozumienie i akceptowanie poprzez codzienną 
pracę potrzeby powiązania nauki z życiem, poczucie odpowiedzialności 
naukowca za sens swojej pracy i jej społeczne efekty. Są to te zasady pra- 
cy środowiska twórców radzieckiej nauki i techniki, które musimy rozwi- 
jać i umacniać w naszych środowiskach naukowych. 

Oto krótki z konieczności i jakże niepełny jeszcze obraz naszych wza- 
jemnych stosunków naukowo-technicznych. Każdy nowy rok przynosi w 
tej dziedzinie nowe dokonania i nowe koncepcje ich pogłębiania i rozsze- 
rzania. Zajmują one szczególne miejsce w programie współpracy między 
Polską i Związkiem Radzieckim. W swoim wystąpieniu na VII Zjeździe 
PZPR sekretarz generalny KPZR tow. Leonid Breżniew stwierdził m. in.: 
„Wszechstronna współpraca polsko-radziecka już od dawna stała się waż- 
nym czynnikiem marszu naprzód obu naszych krajów. Od pięciolatki do 
pięciolatki pomnażają się jej rezultaty, rozszerza się pole współdziałania 
(...), jednoczymy wysiłki dla rozwiązywania wielliich problemów ekono- 
micznych, wspólnie zapewniamy szybszy rozwój nauki i techniki. Coraz 
szersza i owocniejsza staje się wymiana doświadczeń”. W referacie wyglo- 
szonym na II Krajowej Konferencji PZPR I sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek podkreślił, że zwiększając udział krajowego potencjału 
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naukowo-technicznego w tworzeniu nowych konstrukcji i rozwiązań tech- 
nologicznych należy także „znacznie rozszerzyć współpracę w tym zakresie 
ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami RWPG”. W sferze wzajem- 
nych stosunków naukowo-technicznych mamy jeszcze w Polsce i w Związ- 
ku Radzieckim znaczne rezerwy, które będą systematycznie uruchamiane 
dla dobra i rozwoju obu naszych krajów. 


Znaczenie współpracy naukowo-technicznej dla rozwoju naszych społe- 
czeństw i krajów wybiega daleko poza sferę gospodarki, postępu technicz- 
nego, rozwoju ekonomicznego. Pociąga to za sobą istotne przewartościo- 
wania i zmiany w sferze zjawisk społecznych, w istotny sposób dokumentu- 
je słuszność polityki partii w realizacji socjalistycznej drogi rozwoju kra- 
ju, przyczynia się do tworzenia nowych jakościowo wartości intelektual- 
nych i kulturowych. Zrodziła się nowa jakość socjalistycznego modelu pra- 
cy twórczej — zespołu i kolektywu o roli jednostki podporządkowanej ko- 
lektywnemu, nadrzędnemu celowi, a jednocześnie wykorzystującej swoje 
aspiracje i możliwości indywidualne wzbogacane dorobkiem całego kolek- 
tywu. Przykładem realizacji tych idei mogą być m. in. wspólne instytuty 
naukowo-badawcze, Międzynarodowe Centrum Matematyczne im. S. Ba- 
nacha w Warszawie itp. 


Szeroko rozwinięta informacja o osiągnięciach w zakresie nauki i tech- 
niki w Związku Radzieckim pozwoliła przedstawić całemu naszemu społe- 
czeństwu ogromny dorobek Kraju Rad w praktycznym urzeczywistnianiu 
ideałów socjalizmu i postępu, przyczyniła się do szerokiej popularyzacji 
tych osiągnięć w całym naszym społeczeństwie. Szczególne znaczenie ode- 
grała i zajmuje w tym procesie radziecka książka naukowa i techniczna. 
Od pierwszych lat powojennych jest ona podstawą i umożliwia zdoby- 
wanie i rozwijanie wiedzy szerokiemu gronu polskich badaczy, inżynie- 
rów i techników. Naukowa i techniczna książka radziecka, tania i łatwo do- 
stępna, obejmuje ogromny zakres wiedzy i problematyki naukowej. Licz- 
ba sprzedanych w Polsce w ubiegłym roku blisko 20 tys. tytułów książek 
radzieckich przewyższa trzykrotnie liczbę tytułów literatury naukowej 
wydawanej corocznie w Polsce. Określa to jednoznacznie wymiar społecz- 
nego znaczenia, jakie odgrywa radziecka książka naukowa i techniczna 
w środowisku polskich naukowców. 


Ważne i szczególne znaczenie dla popularyzacji w Polsce dorobku 
Związku Radzieckiego w dziedzinie nauki i techniki oraz wspólnych pol- 
sko-radzieckich dokonań w tych dziedzinach ma działalność Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej — jego instancji i szerokiej rzeszy jego dzia- 
łaczy. 

Podkreślić też należy istotny udział Naczelnej Organizacji Technicznej 
i działających w jej ramach Stowarzyszeń Technicznych w umacnianiu 
tych kontaktów. 

Mamy w Polsce wielkie „pomniki” obrazujące pomoc i współpracę ze 
Związkiem Radzieckim. Huta im. Lenina, płocka petrochemia i Huta „Ka- 
towice”, która stanie się zapewne symbolem wspólnych dokonań lat sie- 
demdziesiątych. Są one dziś nie tylko potwierdzeniem słuszności naszej 
współpracy, pomocy i braterskiego zaangażowania ZSRR w rozwój Polski, 
ale tworzą także potężny czynnik oddziaływania na poglądy i przekonania 
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szerokich rzesz naszego społeczeństwa. Dla naszej partii stanowiły istotne 
wsparcie w walce o socjalistyczny rozwój Polski, o trwałość i umacnianie 
więzi braterstwa i przyjaźni między narodami Polski i Związku Radziec- 
kiego. 

Mamy liczne dowody wielkiego szacunku i uznania, jakie żywi nasze spo- 
łeczeństwo dla osiągnięć i dokonań Kraju Rad. Przykładem może być 
2.5 milionowa rzesza Polaków, która zwiedziła wystawę osiągnięć nauki 
i techniki podczas „Dni Radzieckiej Nauki i Techniki” w Warszawie i Ka- 
towicach w 1977 r. Szeroki program współpracy, szczególnie w dziedzinie 
nauki i techniki, spowodował powstanie i zacieśnienie więzi i przyjaźni 
między polskimi i radzieckimi naukowcami, inżynierami i technikami. 
Śmiało można sformułować i udowodnić tezę, że ponad trzydzieści lat 
powojennej współpracy naszych państw i narodów charakteryzuje się w 
społeczeństwie polskim ewolucją poglądów od niekiedy wręcz przeciw- 
nych do przechodzących w miarę upływu czasu w przyjażń i braterstwo. 
Decydowała o tym polityka naszej partii, przekonywały i zdobywały ser- 
ca dla wielkiej polsko-radzieckiej sprawy efekty wspólnych dokonań — 
od okresu jednostronnej pomocy ZSRR do dzisiejszego okresu współpra- 
cy i wzajemnego działania w tworzeniu wielkich wspólnych osiągnięć. 


Równocześnie istnieje potrzeba dalszego stałego rozwijania i umacniania 
polsko-radzieckiej współpracy w dziedzinie nauki i techniki. Do najistot- 
niejszych czynników sprzyjających temu rozwojowi należy stałe pogłębia- 
nie rozeznania potrzeb i możliwości obu partnerów, dalsza integracja dzia- 
łań w ramach RWPG i międzynarodowego podziału pracy oraz potrzeba 
umacniania wspólnych, długofalowych celów i programów badawczych i 
rozwojowych oraz rozwijania form wspólnych badań zespołów naukowo- 
-badawczych i twórców indywidualnych. Równocześnie musimy elimino- 
wać z realizowanego na co dzień programu współpracy ogólnikowość i efek- 
ciarstwo, niekiedy dominację pozornych konsultacji nad konkretnymi dzia- 
łaniami, walczyć z przejawami biurokracji. Stworzone zostały właściwe 
formy organizacyjne dla dwustronnej współpracy, teraz musi stale iść za 
nimi dobra, efektywna praktyka. 


Stosunki osobiste naszych uczonych, solidarność naukowców krajów so- 
cjalistycznych na arenie międzynarodowej, daleko posunięta bezinteresow- 
ność nie podważana interesami wielkiego biznesu — to podwaliny na- 
szych stosunków między ludźmi, które w nauce odgrywają rolę funda- 
mentalną. Tam, gdzie idzie o efektywne poznanie świata, człowiek i jego 
wzajemne związki muszą być czyste i odpowiadać wielkim ideałom nauki. 
Takie warunki stwarza socjalizm, nauka socjalistyczna, takie drogi prze- 
cierała i wytyczała nauka Kraju Rad. 


Przytoczę jeden przykład z praktyki własnego działania. Instytut, któ- 
rym kieruję współpracuje z zespołem naukowym akademika Nikołaja Ba- 
sowa w zakresie realizacji programu laserowej syntezy jądrowej. Właś- 
nie we wzajemnych, szczerych współdziałaniach udało się nam pokonać 
dziesiątki trudności — tak poznawczych, jak i technicznych. Współpraca ta 
pozwoliła nam również ominąć wiele przeszkód trudnych do pokonania. 
Takich przykładów mamy dzisiaj wiele, dowodzą one głębokości i ser- 
deczności naszych wzajemnych więzi i kontaktów. 
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Rewolucja Październikowa dała początek nowemu rozdziałowi historii 
współczesnego świata. Lata powojenne przyniosły naszemu krajowi ustrój 
socjalistyczny, zapoczątkowały program budowy nowoczesnej, sprawiedli- 
wej Polski. Wiązała się ta droga z pomocą radzieckich towarzyszy i przy- 
jaciół. Nastąpiły w naszym kraju przewartościowania nie tylko w sferze 
gospodarczej i ekonomicznej. Istotne zmiany nastąpiły też w psychice i 
świadomości całego społeczeństwa. Po raz pierwszy w swojej historii zna- 
lazła Polska oparcie i współpracę w szczerym i oddanym sąsiedzie i przy- 
jacielu, jakim jest Związek Radziecki. Jednym z ważnych czynników u- 
macniających te więzi jest zapoczątkowana przed ponad trzydziestu latv 
pomoc i współpraca naukowo-techniczna. Przyniosła ona istotne zmiany w 
kształcie i obrazie naszego kraju, zmieniła oblicze Polski na kraj przemy- 
słowy, nowoczesny gospodarczo i społecznie. 


Wpływ handlu zagranicznego 
na rozwój społeczno-gospodarczy 


Polski 


PAWEŁ BOŻYK 


Jedną z ważniejszych zmian, jakie nastapiły po 1970 r. w strategii 
społeczno-gospodarczego rozwoju naszego kraju, była zmiana funkcji han- 
dlu zagranicznego, zastąpienie funkcji pasywnych — aktywnymi. 


Realizując funkcje pasywne handel zagraniczny ułatwia dostosowywanie 
rzeczowej struktury wytwarzanego dochodu narodowego do struktury pro- 
dukcyjnych i konsumpcyjnych potrzeb społeczeństwa. Import spełnia rolę 
uzupełniającą w stosunku do potrzeb gospodarki, dostarczając towary 
niezbędne dla zrównoważenia popytu inwestycyjnego i konsumpcyjnego. 
Eksport natomiast służy wyprzedaży nadwyżek. Eksportowane są bowiem 
nadwyżkowe ilości posiadanych surowców naturalnych bądź towarów pro- 
dukcyjnych w ilościach przewyższających produkcyjne i konsumpcyjne po- 
trzeby społeczeństwa. Pasywne funkcje handlu zagranicznego są typowe 
dla gospodarki rozwijającej się autonomicznie, gdy o jej dynamice i struk- 
turze decydują wyłącznie czynniki wewnętrzne (zasoby bogactw natural- 
nych, podaż czynników produkcji, popyt produkcyjny i konsumpcyjny itp.) 
— zależne od danego kraju. 


Pełniąc funkcje aktywne handel zagraniczny ułatwia nie tylko dopaso- 
wywanie struktury rzeczowej wytworzonego dochodu narodowego do 
struktury produkcyjnych i konsumpcyjnych potrzeb kraju, lecz służy tak- 
że powiększaniu dochodu narodowego. Eksport sprzyja wydłużeniu serii 
produkcji, a co za tym idzie obniżce kosztów wytwarzania oraz poprawie 
jakości 1 nowoczesności wyrobów. Import umożliwia natomiast rezygnację 
z produkcji najmniej opłacalnej, a tym samym sprzyja koncentracji pro- 
dukcji. Aktywne funkcje handlu zagranicznego są typowe dla gospodarki 
otwartej; o jej dynamice i strukturze decydują nie tylko czynniki wewnę- 
trzne, lecz także zewnętrzne — niezależne od danego kraju. W tym przy- 
padku już w momencie podejmowania decyzji inwestycyjnych uwzględ- 
nia się możliwości i potrzeby rynku zagranicznego. 


Czy i na ile można mówić o zastępowaniu w latach siedemdziesią- 
tych w praktyce pasywnych funkcji naszego handlu zagranicznego — 
funkcjami aktywnymi? 
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Rozwój handlu zagranicznego Polski w latach 1971—1977 
Lata siedemdziesiąte są okresem przyspieszenia dynamiki polskiego han- 
dlu zagranicznego. Ilustruje to tablica 1. 
Tablica 1 


Dynamika polskiego handlu zagranicznego na tle handlu światowego (ceny bicżące) 
w procentach 


Wyszczególnienie Eksport Import 
1966—1970 1971—1977 1966—1970 1971—1947 
Polska 9.8 16,2 9.0 19,0 
Kraje socjalistyczne (RWPG) 9,2 14,4 8,9 15,9 
Kraje kapitalistyczne rozwinięte go- 
spodarczo 11,8 18,1 11,7 19,2 


Źródło: P. Bożyk: Współpraca gospodarcza krajów RWPG, wyd. II, Warszawa 1977, str. 3%, 
Handel miedzynarodowy, Warszawa 1947 str. 62 oraz szacunki własne na podstawie Rocznikew 
Statystucznych, GUS, Warszawa 1978 £ opracowań Instytutu Koniunktur i Cen Handlu Zagra- 
nicznego. 


Średnioroczne tempo wzrostu wartości handlu zagranicznego było w la- 
tach 1971—1977 wyższe w Polsce niż w krajach socjalistycznych i tylko 
nieznacznie niższe niż w krajach kapitalistycznych rozwiniętych gospodar- 
czo. Średnioroczne tempo wzrostu wolumenu polskiego handlu zagranicz- 
nego było również wyższe niż w krajach kapitalistycznych rozwiniętych 
gospodarczo. W latach 1971—1977 średnioroczna dynamika wolumenu pol- 
skiego eksportu wynosiła 9,5 proc., a importu — 13 proc., natomiast odpo- 
wiednie wielkości dla krajów kapitalistycznych rozwiniętych gospodar- 
czo ukształtowały się na poziomie 6 i 5,7 proc. 


Handel zagraniczny Polski z krajami socjalistycznymi rozwijał się w 
latach 1971—1977 w tempie zbliżonym do handlu globalnego krajów so- 
cjalistycznych. Eksport z Polski do krajów socjalistycznych wzrastał w la- 
tach 1971—1977 rocznie średnio o 15,2 proc., podczas gdy import krajów so- 
cjalistycznych wzrastał w tym czasie średnio o 15,9 proc. Natomiast im- 
port Polski z krajów socjalistycznych wzrastał w analogicznym okresie 
w średniorocznym tempie 14,5 proc., podczas gdy eksport krajów socjali- 
stycznych wzrastał w tym czasie w średniorocznym tempie o 14,4 proc. 
Podobieństwo tych przyrostów jest znaczne, co oznacza, że udział Polski 
w handlu krajów socjalistycznych nie uległ w analizowanym okresie 
zasadniczej zmianie. 


Zmienił się natomiast udział krajów socjalistycznych w handlu glo- 
balnym Polski; dynamika handlu Polski z krajami socjalistycznymi była 
bowiem niższa od dynamiki handlu globalnego. Uwaga ta dotyczy jednak 
wyłącznie wartości obrotów. W odróżnieniu od tego udział krajów socjali- 
stycznych w wolumenie eksportu Polski uległ w 1977 r. w porównaniu 
z 1940 r. zwiększeniu (o 2,3 punkta). Zmniejszeniu uległ jedynie udział 
krajów socjalistycznych w wolumenie importu Polski (o 13,2 punkta). 


52 


Wpływ handlu zagranicznego na rozwój społeczno-gospodarczy Polski 


Tablica 2 
Udział krajów socjalistycznych w handlu zagranicznym Polski 
w procentach 
NEONRZ Eksport Import 
Wyszczególnienie 1970 1977 *) 1970 1977 *) 
Ceny bieżące 63,9 60.3 67,3 50,6 
Ceny stałe z 1971 r. 62.6 61,9 68,1 54,9 


s) Wstępne szacunki. 
Żródło: jak w tablicy 1. 


Jeśli chodzi o handel zagraniczny Polski z krajami kapitalistycznymi, 
to w latach 1971—1977 rozwijał się on w tempie zbliżonym do handlu 
globalnego krajów kapitalistycznych; tempo wzrostu eksportu z Polski 
było przy tym niższe od tempa importu globalnego krajów kapitalistycz- 
nych, zaś tempo importu do Polski było znacznie wyższe od tempa eks- 
portu krajów kapitalistycznych. W rezultacie udział Polski w imporcie 
krajów kapitalistycznych uległ w analogicznym okresie obniżce, zaś w 
eksporcie — zwiększył się. Odpowiednie dane w tej dziedzinie ilustruje ta- 
blica 3. 

Tablica 3 


Dynamika handlu zagranicznego Polski z krajami kapitalistycznymi (ceny bieżące) 
w procentach 


EE, Eksport Import 
Wyszczególnienie 1966—1970 1971—1977 1966—1970  1971—1977 
Polska (obroty z krajami kapita- 
listycznymi) 9,3 17,8 7,2 26,0 
Kraje kapitalistyczne (obroty ogó- 
łem) 11,8 18,1 11,7 19,2 


Źródło: jak w tablicy 1. 


W odróżnieniu od tego udział krajów kapitalistycznych w handlu zagra- 
nicznym Polski zwiększył się zarówno w eksporcie (o 3,6 punkta), jak też 
w imporcie (o 16,7 punkta). Udział wolumenu obrotów z tymi krajami w 
wolumenie globalnych obrotów Polski uległ natomiast w 1977 r., w po- 
równaniu z 1970 r., obniżce w eksporcie (o 2.3 punkta) i wzrostowi w im- 
porcie Polski (o 13,2 punkta). Oznacza to, że wolumen eksportu z Polski 
do krajów kapitalistycznych wzrastał w analogicznym okresie wolniej niż 
wolumen globalnych obrotów Polski. 


Wpływ handlu zagranicznego na dochód narodowy Polski 
w latach 1971—1977 


W latach siedemdziesiątych handel zagraniczny był jednym z ważnych 
czynników przyspieszenia tempa społeczno-gospodarczego rozwoju Polski. 
Wpłynął on z jednej strony na szybszy wzrost dochodu narodowego po- 
dzielonego od dochodu wytworzonego, z drugiej zaś strony — na przy- 
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spieszenie tempa wzrostu dochodu narodowego wytworzonego (w wyniku 
pozytywnego wpływu na wzrost społecznej wydajności pracy). 


Tablica 4 


Dynamika dochodu narodowego i handlu zagranicznego Polski (ceny stałe) 


w procentach 


Wyszczególnienie 1966—1970 1971—1977 
Dochód narodowy wytworzony 5,9 8.7 
Dochód narodowy podzielony 5.8 9.9 
Eksport 9.4 9.5 
Import 8.9 13.0 


Zródło: jak w tablicy 1. 


Szybszy wzrost dochodu narodowego do podziału niż dochodu wytwo- 
rzonego był w latach 1971—1977 rezultalem szybszego wzrostu wolumenu 
importu niż eksportu; terms of trade polskiego handlu zagranicznego nie 
ulegały bowiem w tym czasie istotnej zmianie. Tylko w latach 1971—1915 
nadwyżka importu nad eksportem. liczona w cenach stałych. była równa 
191,3 mld zł. Pozwoliła ona na sfinansowanie ok. 11 proc. nakładów na in- 
westycje brutto, w tym aż w 20 proc. całych nakładów na maszyny i u- 
rządzenia w gospodarce(1). Oznacza to. że osiągnięty w tym czasie wzrost 
nakładów inwestycyjnych (liczony w cenach stałych) w wysokości ok. 84 
proc. został w 1/5 sfinansowany nadwyżką importu nad eksportem. 

Niezależnie od pozytywnego wpływu na dochód narodowy podzielony. 
handel zagraniczny wpływał również w analizowanym okresie na dochod 
narodowy wytworzony. Jak wvnika z obliczeń. dochód narodowy wytwo- 
rzony byłby w 1972 r.o 1 proc. niższy. w latach 1973—1974 o 3 proc. niż- 
Szy, zaś w 1975 r. o 4 proc. niższy niż faktycznie osiągnięty. gdvbv dv- 
numika handlu zagranicznego i jego saldo były w latach 1971-1915 ta- 
kie sume jak w poprzednim pięcioleciu(2). Łącznie w latach 1971—1977 
handel zagraniczny wpłynął na przyspieszenie dochodu narodowego wy- 
tworzonego o ok. I proc. rocznie, a więc nieco mniej niż na przyspieszenie 
tempa wzrostu dochodu narodowego podzielonego (1.2 proc. średnio rocz- 
nie). Należy tu jednak wvraźnie podkreślić. że szacunek ten nie uwzględ- 
nia wpływu, jaki wywarł handel zagraniczny na wzrost dochodu narodo- 
wego wytworzonego poprzez podniesienie poziomu technicznego i techno- 
logicznego produkcji, koncentrację produkcji i związane z tym wydłuże- 
nie serii produkcji itp. Wyrazem tego bvł wzrost społecznej wvdajnosści 
pracy nie tylko w produkcji towarów eksportowych. lecz także towarów 
wvtworzonych na potrzeby kraju. Po uwzględnieniu tych czynników wiel- 
kości wpływu handlu zagranicznego na przyspieszenie dochodu narodowe- 
Go wytworzonego były wyższe, 

(1) Por. B. Wojciechowski: Handel zagraniczny a dochód narodowy Poissi, War- 
szawa 197%, str. 90. 


(2) Por. W. Masiejewski. J. Zajchowski: Wpłuw hand!iu zagranicznego na uzrożt 
docnodu narodowego, „Gospodarka Pianowa” nr 6 1916. 
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Funkcje importu 


Import w latach siedemdziesiątych był jednym z podstawowych czyn- 
ników przyspieszenia tempa rozwoju  społeczno-gospodarczego Polski. 
Wykorzystano go do poprawy zaopatrzenia produkcji, na cele akumula- 
cji i spożycia. Strukturę tego importu przedstawia tablica 5. 


Tablica 5 
Struktura importu według przeznaczenia (ceny bieżące) 
w procentach 

Cele przeznaczenia 1970 1971 1972 1973 1974 1975 1976 
Zaopatrzenie produkcji 84,7 63,7 59,1 58,0 60,6 60,6 58,5 
Akumulacja 17,0 16.9 21,7 25,6 25,8 26,1 23.9 
Spożycie 15,8 17,9 17,9 15,3 13,3 12,9 13.8 
Inne cele 2,5 1,5 1,3 1,1 0,3 0,4 2.8 


Ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 


Źródła: P. Bożyk, B. Wojciechowski: Hande! zagraniczny Polski 1845—19698, Warszawa 1971; 
B. Wojciechowski: Handel zagraniczny a... dz. Cyt., str. 141 oraz Roczniki Statystyczne Handlu 
Zagranicznego 1971—1977, GLS. 


Podstawową część importu stanowił import na bieżące zaopatrzenie pro- 
dukcyjne, obejmował on bowiem w analizowanym okresie prawie 2:3 
importu ogółem. Na uwagę zasługuje jednak pewna obniżka udziału im- 
portu zaopatrzeniowego w ogólnym imporcie; jego dynamika była bowiem 
niższa od dynamiki importu przeznaczonego na cele akumulacji i spoży- 
cia. Cechą charakterystyczną importu zaopatrzeniowego w latach siedem- 
dziesiątych był jego szybszy wzrost od dochodu narodowego, co wyrażało 
wzrost importochłonności produkcji; wskaźnik importochłonności produk- 
cji kształtował się w tym czasie na poziomie ok. 1,4, a udział importu w 
produkcji końcowej zwiększył się z 12,2 proc. w 1950 r. do 14,8 proc. 
w 1975 r. Odpowiedź na pytanie, dlaczego tak się stało, daje analiza struk- 
tury importu zaopatrzeniowego(3). Największą dynamiką charakteryzo- 
wał się w analizowanym okresie import półproduktów przemysłowych; w 
rezultacie ich udział w ogólnym imporcie zaopatrzeniowym zwiększył się 
z 45,5 proc. w 1970 r. do 52,8 proc. w 1975 r. Szybki wzrost tego importu 
odzwierciedlał udział importowanych z zagranicy półwyrobów w pro- 


Tablica 6 
Dynamika importu według przeznaczenia (ceny bieżące) 
w procentach 
Przeznaczenie 1966—1970 1971—1916 
Zaopatrzenie produkcji 9.9 20.1 
Akumulacja 6.6 28.9 
Spożycie 3.0 19,0 
Import ogółem 8.7 21.8 


— 


Źródło: B. Woiciechowski: Hande! zagraniczny a... dz. cyt., str. 143 oraz RoczniAt Statystyczne 
Handlu Zagranicznego 19/1—19/7, GUS. 


(3) Por. B. Wojciechowski: Handel zagraniczny a... dz. cyt., str 166—167. 
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dukcji wyrobów finalnych. Wzrost zdolności produkcyjnych w zakresie 
półproduktów był bowiem niższy niż w zakresie wyrobów fina!nych. Czas 
uruchamiania produkcji połwyrobów był też w rzeczywistości dłuższy od 
planowanego. 


Tablica ? 
Struktura importu zaopatrzeniowego (ceny stałe) 
w procentach 
Struktura Dvnamika 


Wyszczególnienie 1966 _ 1970 _ 1975 1966—1970 _ 1911—1975 


Import zaopatrzeniowy 


ogółem 100,0 100,0 100,0 9,9 14.8 
— surowce podstawowe 48.8 37,4 29,5 4,2 9.5 
— półprodukty przemysłowe 30,7 45,5 52,8 13,0 18.3 
— elementy kooperacyjne 115 17,1 17,7 19.1 15.6 


Żródło: B. Wojciechowski: Handel zagraniczny a..., dz. cyt.. str. 168, tablica 93. 


Drugą pod względem dynamiki grupą importu zaopatrzeniowego był 
import kooperacyjny. W latach 1971—1975 udział tego importu zwiększył 
się do 17,7 proc. Niestety, tylko w niewielkiej części był to import zgodny 
z nazwą. Obejmował on bowiem elementy i części niezbędne do rozpoczę- 
cia produkcji, gdy termin uruchomienia produkcji własnej ulegał prze- 
sunięciu w stosunku do planowanego. Trzecia grupa importu zaopatrzenio- 
wego — surowce podstawowe — charakteryzowała się najniższą dynami- 
ką wzrostu i malejącym udziałem. Dynamika tego importu uległa jednak 
w latach siedemdziesiątych w porównaniu z drugą połową lat sześćdzie- 
siątych prawie dwukrotnemu przyspieszeniu. Odzwierciedlało to niezado- 
walającą obniżkę materiałochłonności produkcji; produkcję wciąż zbyt 
ciężkich wyrobów, mało oszczędne wykorzystywanie materiałów itp. 


W sumie import zaopatrzeniowy był w analizowanym okresie ważnym 
czynnikiem przyspieszenia dynamiki produkcji przemysłowej. Wpłynął on 
na przyspieszenie tempa produkcji towarów finalnych wytwarzanych na 
podstawie importowanej z zagranicy techniki i technologii. 


W odróżnieniu od importu zaopatrzeniowego zwiększył się w latach sie- 
demdziesiątych w imporcie ogolnym udział importu na cele akumulacji 
z 17,0 proc. w 19540 r. do 23.9 proc. w 1976 r. Dynamika tego importu bvła 
bowiem w analizowanym okresie najwyższa — 23,9 proc. średnio rocznie. 
Import ten przeznaczany był prawie w całości na inwestycje. W rezul- 
tacie wzrosła wyraźnie importochłonność nakładów inwestycyjnych. W 
1940 r. import liczony w cenach bieżących stanowił 12,4 proc. ogólnych na- 
kładów inwestycyjnych i 36.7 proc. nakładów na maszyny i urządzenia. W 
1975 r. udziały te odpowiednio wzrosły do 24,5 proc. 1 55.6 proc. Pod- 
stawową cześć importu inwestycyjnego (2/3 w 1970 r. i 8/4 w 195 r.) 
stanowiły maszyny i urządzenia. Resztę stanowiły środki transportu 
(siównie statki), kompletne obiekty przemysłowe wraz z usługami budow- 
lanymi i technicznymi (głównie obiekty przemysłu spożywczego, hotele i 
motele) oraz narzędzia. 
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Najbardziej importochłonne były w analizowanym okresie nakłady in- 
westycyjne w przemyśle lekkim, chemicznym oraz elektromaszynowym. 
Najszybciej, bo aż dziesięciokrotnie, wzrosła natomiast importochłonność 
przemysłu spożywczego (w stosunku do lat 1966—19740). Szybki był rów- 
nież wzrost importochłonności w przemyśle elektromaszynowym, metalur- 
gicznym, paliwowym. chemicznym itp. Maszyny i urządzenia z importu 
zainstalowane w latach 1971—1975 stanowiły ok. trzecią część wartości 
parku maszynowego gospodarki uspołecznionej. Obrazuje to skalę wysiłku 
importowego tego okresu i świadczy, jak znaczna część importu została 
przeznaczona na powiększenie majątku produkcyjnego. 


Najwolniej wzrastał w latach siedemdziesiątych import przeznaczony 
na spożycie (średnio rocznie w tempie 19 proc.). Był to jednak wzrost prze- 
szło sześciokrotnie większy niż w latach 1966—1970. W sumie udział 
importu na cele spożycia w imporcie ogólnym uległ w analizowanym okre- 
sie obniżce z 15.8 proc. w 1970 r. do 13,8 proc. w 1976 r. Jego wartość wzro- 
sła jednak przeszło dwa i pół raza. W rezultacie udział importu w spożyciu 
ogółem zwiększył się z 5.1 proc. w 1970 r. do ok. 7 proc. w 1975 r. Zwięk- 
szył się również udział importu w ogólnych dostawach na rynek (z 6,9 
proc. w 1970 r. do 8,3 proc. w 1976 r.). Podstawową część importu kon- 
sumpcyjnego stanowią towary nieżywnościowe i usługi (ok. 2/3). Do naj- 
większych pozycji należą tu farmaceutyki i samochody. 1/3 importu kon- 
sumpcyjnego przypada na towary żywnościowe, z tego 2/3 — to kawa, 
herbata, owoce cytrusowe i wino. W sumie import konsumpcyjny odegrał 
w latach siedemdziesiątych znacznie większą rolę, niż wynikałoby to z 
liczb. Umożliwił on bowiem poprawę zaopatrzenia rynku w towarzy szcze- 
gólnie poszukiwane, o wysokiej jakości i nowoczesności. Pomimo tego zaj- 
mujemy tu wciąż jedno z ostatnich miejsc w grupie krajów rozwiniętych 
gospodarczo. 


Funkcje eksportu 


Wyrazem wpływu eksportu na społeczno-gospodarczy rozwój Polski jest 
jego wpływ na poprawę efektywności gospodarowania(4). Poprawa ta za- 
leżała w pierwszym rzędzie od postępu w proeksportowej specjalizacji pro- 
dukcji. 


Tablica 8 
Udział eksportu w produkcji krajowej 
w precentach 
5 Ceny bieżące Ceny stałe 
Okres krajowe transakcyjne transakcyjne 
1966—1970 16,8 18.3 18,2 
1971—1975 18,2 22,1 19,6 


Żródło: B. Wojciechowski: Handel zagraniczny a..., dz. cyt., str. 122. 
(4) Por. P. Bożyk: Wymiana zagraniczna a dochód narodowy, Warszawa 1968, P. 


Bożyk: Korzyści z międzynarodowej specjalizacji, Warszawa 1971, B. Wojciechowski: 
Handel zagraniczny a dochód narodowy Polski, Warszawa 1977. 
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Udział ten był większy w bieżących cenach transakcyjnych (odzwier- 
ciedlających bieżące ceny dewizowe) niż w stałvch cenach transakcvj- 
nych oraz cenach krajowych. W sumie widoczny jest niewielki postęp w 
tym zakresie. Przyspieszenie tempa wzrostu produkcji eksportowej bvło 
bowiem w latach siedemdziesiątych relatywnie niewielkie w porównaniu 
z przyspieszeniem tempa wzrostu produkcji ogółem. Przyczyną tego był 
z jednej strony szybki wzrost popytu krajowego, z drugiej zaś strony — 
ograniczenia na rynkach zagranicznych w popycie na nasze towary. 

Do najbardziej proeksportowych działów produkcji zaliczyć należy ga- 
łęzie wytwarzające surowce i materiałv oraz maszyny i urządzenia in- 
westycyjne. W tej grupie przodujące miejsca zajmują: siarka. barwniki 
syntetyczne, miedź elektrolityczna, cynk. soda i węgiel kamiennv. W latach 
siedemdziesiątych zmalało znaczenie eksportu artykułów rolno-spożyw- 
czych. Wiele pozycji z tej grupy zniknęło z listv polskich specjalności 
eksportowych. Wzrosło natomiast znaczenie wyrobów przemysłu maszy- 
nowego. Polskimi specjalnościami eksportowvmi stały się fabrvki kwasu 
siarkowego, fabryki płyt spilśnionych, urządzenia kopalniane, cukrownie. 
rurociągi, drogi itp. Przodujące miejsce zajmują jednak wciąż Środki 
transportu (głównie statki i tabor kolejowy). W grupie przemysłowych 
wyrobów konsumpcyjnych specjalnościami eksportowymi stały się: obuwie 
oraz rowery. W niewielkim natomiast stopniu proeksportowy charakter 
ma budownictwo, przemysł materiałów budowlanych, przemysł spożyw- 
czy i rolnictwo. 

W sumie wpływ eksportu na wydłużenie serii produkcji bvł w latach 
siedemdziesiątych stosunkowo niewielki. Przeszło połowa przedsiębiorstw 
eksportujących przeznaczała bowiem na eksport mniej niż 10 proc. swej 
produkcji, a tylko kilkanaście procent przedsiębiorstw przeznaczało na ek- 
sport więcej niż 30 proc. swej produkcji. Przyczyną było prelerowanie 
przez nasz przemysł rozwoju „wszerz” zamiast rozwoju ..w głąb”. Proce- 
sowi temu sprzyjał szybki wzrost i dywersyfikacja popytu na rynku kra- 
jowym oraz pogłębiające się trudności na rvnku kapitalistvycznym. Nie- 
znaczny postęp w specjalizacji proeksportowej przemysłu nie pozostał 
bez wpływu na zmiany efektywności eksportu. Zgodnie z szacunkami(5) 
postęp w efektywności eksportu był w latach siedemdziesiątych niezado- 
walający; ze względu na wzrost kosztów produkcji krajowej (głównie 
płac i cen surowców) oraz narastających trudności zbytu towarów na 
rynku krajów kapitalistycznych efektywność eksportu w kilku latach ule- 
gła wręcz pogorszeniu. Nie bez znaczenia był tu postępujący proces dv- 
wersyfikacji struktury eksportu, pozostający w sprzeczności z zasadą spe- 
cjalizacji proeksportowej. 

Wyrazem pozytywnego wpływu eksportu na rozwój społeczno-gospo- 
darczy naszego kraju był ogólny postęp w jakości produkcji towarów eks- 
portowanych i będący następstwem tego wzrost jakości produkcji towa- 
rów dostarczanych na rynek wewnętrzny. postęp w nowoczesności wv- 
robów, w organizacji pracy. Są to wprawdzie czynniki trudno wymierne 
ilościowo, ale odgrywające ważną rolę w procesie poprawy efektywności 
gospodarowania. 


(55 Por. B. Wojciechowski: Handel zagraniczny a..., dz. cyt, str. 116. 
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W sumie w latach siedemdziesiątych nastąpił wzrost udziału handlu 
zagranicznego w dochodzie narodowym Polski. 
Tablica 9 
Wódział handlu zagranicznego w dochodzie narodowym wytworzonym (ceny stałe) 
w procentach 


Lata Eksport Import 
1966—1970 20,8 18,1 
1971—19:5 26.0 20,7 
1976 26,5 33,3 
1917 28,8 33,7 


Zrodło: jak w tablicy I oraz B. Wojciechowski: Handel zagraniczny a..., dz. cyt., str. 51—68. 


Udział ten uległ w latach siedemdziesiątych wyraźnemu zwiększeniu 
w porównaniu z drugą połową lat sześćdziesiątych, co odzwierciedla po- 
stępujący wzrost znaczenia handlu zagranicznego w społeczno-gospodar- 
czym rozwoju Polski. 


Czynniki ograniczające rozwój handlu zagranicznego 
z krajami kapitalistycznymi 


W połowie lat siedemdziesiatych rozwój handlu zagranicznego Polski 
z krajami kapitalistycznymi napotkał wiele ograniczeń o charakterze ze- 
wnętrznym i wewnętrznym. 

Wyrazem ograniczeń zewnętrznych było przede wszystkim zmniejsze- 
nie popytu na towary eksportowane przez Polskę na rynki krajów kapi- 
talistycznych rozwiniętych gospodarczo. Było ono spowodowane recesją 
gospodarczą w latach 1974—1975 oraz w drugiej połowie 1976 r. i w 
1947 r. Na szczególną uwagę zasługują lata 1974—1975, kiedy dynamika 
wolumenu handlu krajów kapitalistycznych rozwiniętych gospodarczo by- 
ła nawet ujemna zarówno w eksporcie, jak też w imporcie. 

W latach 1975—1977 tempo wzrostu wolumenu uległo przyspieszeniu, 
natomiast osłabieniu uległa dynamika cen. Tendencje te nie pozostawały 
bez wpływu na polski handel zagraniczny; wyrazem tego było z jednej 
strony zahamowanie dynamiki wolumenu naszego eksportu do krajów ka- 
pitalistycznych, z drugiej zaś strony pogorszenie terms of trade polskiego 
handlu zagranicznego z tą grupą krajów. 


Tablic 160 
Dynamika cen i wolumenu polskiego handlu zagranicznego 
z krajami kapitalistycznymi 
w procentach 
Eksport Import 
średnio rocznie średnio rocznie 

1971— 1914— 1975— 1971— 1974— 1975— 

1974 1975 1977 1974 1975 1977 
Ceny 14.0 20.4 0.0 10.1 15.3 1.5 
Wolumen 9,0 5,8 5.8 30.4 15.3 0,0 


mm zn na ETEN 00 na a 


Źrodło: obliczenia własne na podstawie źródeł jal: w tablicy 1. 
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Widoczne jest przy tym pewne opóźnienie w przenoszeniu skutków re- 
cesji na polski handel zagraniczny. W eksporcie z Polski do krajów kapi- 
talistycznych zahamowanie tempa wzrostu cen nastąpiło mianowicie nie 
w latach 1974—1975, lecz dopiero w latach 1975—1977; ale za to bvło 
ono głębsze niż w krajach kapitalistycznych. Podobne zjawisko wystapiło 
po stronie importu. Recesja wywarła także negatywny wpływ na polski 
eksport do krajów kapitalistycznych. 

Powyższe czynniki wpłynęły w połowie lat siedemdziesiątych negatyw- 
nie na możliwości zrównoważenia bilansu handlowego Polski. Recesja w 
krajach kapitalistycznych zrodziła bowiem z jednej strony zwiększone za- 
interesowanie rozwojem eksportu do Polski, z drugiej zaś strony — zwięk- 
szone ograniczenia przed importem z Polski. Biorąc to pod uwaszę, w 
1976 r. podjęte zostały w Polsce działania w kierunku przyspieszenia tempa 
wzrostu eksportu do krajów kapitalistycznych. Przyspieszenie to było nie- 
zbędne dla utrzymania dalszego wzrostu importu z tych krajów. Nieste- 
ty, już w 1976 r. okazało się, że cel ten nie jest realizowany, w dal- 
szym ciągu bowiem tempo wzrostu eksportu do tych krajów jest niższe 
od tempa wzrostu importu. W związku z tym zastosowane zostały admi- 
nistracyjne ograniczenia w imporcie, niezbędne dla zahamowania tempa 
narastania deficytu płatniczego w obrotach z krajami kapitalistycznymi. 

Ograniczenia wewnętrzne, na ogół zależne od naszego kraju, podzielić 
można na strukturalne, techniczne i instytucjonalne. 

W grupie ograniczeń strukturalnych na szczególną uwagę zasługuje ni- 
ski udział produkcji eksportowej w produkcji przemysłowej. W całym 
okresie powojennym Polska preferowała produkcję przeznaczoną na za- 
spokajanie potrzeb wewnętrznych. W latach siedemdziesiątych, pomimo 
zmian w strategii społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, nadal domi- 
nowały tendencje do preferowania produkcji na potrzeby rynku krajowe- 
go. W rezultacie struktura polskiego eksportu do krajów kapitalistvcznych 
jest niezwykle zróżnicowana, co musi oznaczać, że jesteśmy na rynkach 
tych krajów dostawcą marginesowym. Nic więc dziwnego, że w warun- 
kach recesji nasz eksport został ograniczony w większym stopniu, niż 
eksport innych krajów; pogarszanie koniunktury rodzi bowiem w pierw- 
szej kolejności tendencje do rezygnacji z marginalnych dostawców. 

Tego typu negatywnym skutkom zapobiega specjalizacja produkcji eks- 
portowej i związany z tym wzrost udziału naszych towarów na rynku 
odbiorcy. Wielka seria dostaw stwarza jednocześnie możliwości zdobycia 
rynków zagranicznych poprzez większe wydatki na reklamę, usługi ser- 
wisowe, wyższą jakość wyrobów itp., zamiast więc zdywersyfikowanego 
eksportu w krótkich seriach powinien być rozwijany eksport towarów bę- 
dących naszymi specjalnościami. 

Do ograniczeń strukturalnych należy również zaliczyć strukturę geo- 
graficzną naszego handlu zagranicznego z krajami kapitalistycznymi; kon- 
centrację na rynku kilku krajów (RFN, Francji, W. Brytanii itp.) w wa- 
runkach mniejszego zainteresowania handlem z pozostałymi krajami. Ma 
to rację bytu wtedy, gdy nasi partnerzy zainteresowani są nie tylko eks- 
portem do Polski, lecz także importem z Polski. Niestety, nie należy to 
do częstych praktyk. W rezultacie deficyt płatniczy uzależnia nas jedno- 
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stronnie od naszych partnerów. Podobne skutki rodzi orientacja na współ- 
pracę z dużymi firmami kapitalistycznymi, zainteresowanymi często eks- 
portem do Polski, nie zainteresowanymi natomiast importem z Polski. 
Należy temu przeciwdziałać poprzez rozwój współpracy z firmami mały- 
mi i średnimi, dla których często współpraca z Polską jest ważnym czyn- 
nikiem rozwoju. 

W grupie ograniczeń technicznych na uwagę zasługują jakość i nowo- 
czesność eksportowanych przez Polskę wyrobów. Pomimo znacznego im- 
portu nowoczesnych opracowań technicznych i technologii produkcji — 
postęp w jakości i nowoczesność wyrobów są wciąż niezadowalające. Jest 
to częściowo rezultatem zbyt krótkiego okresu, jaki dzieli nasz kraj od 
rozpoczęcia produkcji wielu nowych wyrobów. Jest rzeczą oczywistą, że 
w pierwszych latach zasadnicza uwaga kierowana jest na opanowywanie 
nowej produkcji, podnoszenie kwalifikacji kadr, podnoszenie poziomu pro- 
dukcji surowców i materiałów, poprawę organizacji pracy itp. Postęp w 
tej dziedzinie przychodzi na ogół później, po kilku latach. Należy więc o- 
czekiwać, że pod koniec bieżącego pięciolecia stanie się on widoczny. Nie- 
zadowalająca jakość produkcji wyrobów eksportowanych jest jednak czę- 
sto następstwem przyczyn czysto subiektywnych, wynikających z niezado- 
walającego postępu w kulturze pracy (fluktuacja kadr, organizacja pracy 
itp.). 

W grupie ograniczeń instytucjonalnych wymienić trzeba wpływ systemu 
planowania i zarządzania, w tym zwłaszcza systemu nagradzania za pro- 
dukcję eksportową. Jakkolwiek system ten preferuje produkcję eksporto- 
wą, to jednak różnice w warunkach zbytu na rynku krajowym (rynku 
sprzedawcy) i rynku krajów kapitalistycznych rozwiniętych gospodarczo 
(rynku nabywcy) zniechęcają do eksportu. Wiąże się to z potrzebą ścisłe- 
go przestrzegania w eksporcie parametrów jakościowych, terminowego do- 
starczenia towarów, estetycznego opakowania itp. Rynek krajów kapitali- 
stycznych wymaga wreszcie wzmożonej działalności marketingowej, zwię- 
kszonych wydatków na aktywizację i reklamę. Rynek krajowy nie stawia 
takich wymagań, co zachęca producentów do preferowania własnych od- 
biorców. 

Poza wyżej wymienionymi trzema grupami czynników występuje także 
czynnik losowy. Dotyczy on w pierwszym rzędzie rolnictwa, pozostającego 
pod znacznym wpływem warunków klimatycznych. Niekorzystne warunki 
atmosferyczne i związany z tym nieurodzaj zwiększają potrzeby importowe 
i ograniczają możliwości eksportowe. Przykładem tego mogą być ostatnie 
lata. 

Jakkolwiek ograniczenia wewnętrzne są w przeważającej części zależ- 
ne od Polski, ich zmiana wymaga dłuższego okresu. Jak wykazały lata 
siedemdziesiąte zmiana założeń strategicznych (w kierunku „otwarcia” 
gospodarki) tylko częściowo mogła być zrealizowana w praktyce. 


Kierunki rozwoju współpracy gospodarczej z zagranicą 
Podstawowe kierunki dalszego rozwoju współpracy gospodarczej Pol- 
ski z zagranicą określone zostały na II Krajowej Konferencji Partyjnej. 


„Skuteczna realizacja programu spoleczno-gospodarczego rozwoju kraju — 
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stwierdził I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR tow. Edward Gierek w 
referacie Biura Politycznego — w coraz większym stopniu zależy od 
zwiększenia udziału Polski w międzynarodowym podziale pracy'(6). Ozna- 
cza to potrzebę utrzymania strategicznej linii działania wvpracowanej na 
VI Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Wyrazem tego powinno być konsekwentne zastępowanie pasywnych 
funkcji handlu zagranicznego — aktywnymi. Chodzi przy tym w mniej- 
szym stopniu o import — tu w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych 
zmiany były zauważalne — w większym natomiast stopniu o eksport. Eks- 
port stać się powinien podstawowym czynnikiem wzrostu dochodu narodo- 
wego; ważnym źródłem poprawy efektywności gospodarowania. Tylko 
wtedy możliwe będzie uzyskanie pełnych korzyści z handlu zagranicznego; 
maksymalizacja jego wpływu na rozwój społeczno-gospodarczy. Uzv- 
skane w latach 1911—1977 efektv dotyczyły głównie importu, w mniej- 
szym natomiast stopniu eksportu. Dlatego też obecnie konieczne jest przy- 
spieszenie tempa wzrostu dochodu narodowego wytworzonego poprzez 
rozwój produkcji eksportowej. Przyspieszenie to powinno być co najmniej 
takie, jak uzyskane w poprzednich latach przyspieszenie tempa wzrostu 
dochodu do podziału w stosunku do wytworzonego. Pozwoliłoby to nie 
tylko na spłacenie kredytów, ale i na pomnożenie naszego bogactwa na- 
rodowego. 


Pełne wykorzystanie pozytywnego wpływu handlu zagranicznego na 
społeczno-gospodarczy rozwój Polski wymaga racjonalnego wykorzystania 
możliwości, jakie stworzone zostały w latach 1971—1977 między innymi 
poprzez wydłużenie serii produkcji wyrobów będących polskimi specjal- 
nościami, rozwój nowych specjalności eksportowych, poprawę jakości i 
niezawodności produkcji. W rezultacie zwiększyć się powinien udział pro- 
dukcji eksportowej w globalnej produkcji przemysłu. 


Jednocześnie trzeba dążyć do rozszerzania i pogłębiania współpracy pro- 
dukcyjnej i naukowo-technicznej. Wyrazem tego powinien być rozwój ko- 
operacji produkcji, wspólnej działalności inwestycyjnej, wspólnych przed- 
siębiorstw. Tego typu formy powiązań z zagranicą stają się w ostatnich la- 
tach czynnikiem decydującym o rozwoju handlu światowego. Wyrazem 
zwiększenia znaczenia współpracy naukowo-technicznej stać się powinna 
wymiana licencji, specjalizacja i kooperacja badań oraz wspólne badania 
naukowo-techniczne. Chodzi jednocześnie o zwiększenie roli nauki w pro- 
cesie doskonalenia licencji; tu znajdują się znaczne, nie wykorzystane 
wciąż rezerwy. 

„W handlu i współpracy gospodarczej z krajami kapitalistycznymi mu- 
simy — zgodnie ze stwierdzeniem tow. Edwarda Gierka na II Krajowej 
Konferencji Partyjnej — uwzględniać przedłużającą się dekoniunkturę 
oraz rosnący protekcjonizm na światowym rynku kapitalistycznym. Z 
sytuacji tej przemysł t organizacje handlu zagranicznego powinny wy- 
ciągnąć odpowiednie wnioski. Do głównych zadań zaliczyć należy przede 
wszystkim intensyfikację eksportu i poprawę jego ejelstywności (i). 


(6) II Krajowa Konferencja PZPR, „Nowe Drogi” nr 2/1978, str. 25. 
(4) Tamże, str. L6. 
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Poprawę efektywności handlu z krajami kapitalistycznymi osiągnąć 
możemy poprzez koncentrację eksportu na naszych specjalnościach. Wzrost 
serii umożliwi wówczas obniżkę kosztów jednostkowych produkcji, zaś 
koncentracja na wybranych rynkach zagranicznych zwiększy popyt na na- 
sze wyroby, między innymi poprzez wzrost nakładów na marketing i re- 
klamę, rozwój usług serwisowych itp. Powinniśmy w coraz szerszym za- 
kresie docierać na te rynki nie z wyrobami sprzedawanymi pod obcymi 
markami, lecz z wyrobami sprzedawanymi pod własnymi, polskimi mar- 
kami. Zwiększy to jednak wymagania przed naszymi producentami i han- 
dlowcami. 

Społeczno-gospodarczy rozwój Polski w latach siedemdziesiątych stwo- 
rzył nowe możliwości współpracy z krajami socjalistycznymi. Wyrazem 
tego są przede wszystkim zmiany w strukturze polskiej gospodarki. 
Powstały tym samym korzystniejsze warunki dla rozszerzenia powią- 
zań specjalizacyjnych i kooperacyjnych z krajami socjalistycznymi. Roz- 
wój handlu zagranicznego z krajami socjalistycznymi stwarza możliwoś- 
ci zwiększenia pozytywnego wpływu handlu zagranicznego na społeczno- 
-gospodarczy rozwój Polski „Podstawowe znaczenie ma przede wszystkim 
szechstronna współpraca ze Związkiem Radzieckim. Ogromną wartość 
dla naszej gospodarki mają dostawy radzieckich paliw, surowców t mate- 
riałów, a także maszyn i urządzeń. Realizując na bieżąco podstawowe zo- 
bowiązania wobec krajów RWPG, musimy jednocześnie kształtować pod- 
stawy dalszego rozwoju wzajemnej wymiany t współpracy, pogłębidjąc 
1 wzbogacając naszą specjalizację, rozszerzając powiązania kooperacyjne. 
W oparciu o zasady i metody planowego kształtowania międzynarodo- 
wego podziału pracy między krajami socjalistycznymi będziemy dbać o 
rozwój wyspecjalizowanych dziedzin naszej produkcji. Dostęp do rynków 
bratnich krajów, a przede wszystkim do rozległego rynku radzieckiego, 
umożliwia głębszą specjalizację oraz zwiększenie skali produkcji, co wpły- 
wa na wzrost efektywności gospodarowania, na pełniejsze wykorzystanie 
potencjału produkcyjnego i przyspieszenie postępu technicznego. W znacz- 
nie większym stopniu trzeba wykorzystywać dorobek produkcyjno-tech- 
niczny krajów socjalistycznych. W oparciu o te kierunki współdziałać bę- 
dziemy z innymi krajami członkowslkimi w doskonaleniu funkcjonowania 
RWPG i jej organów (8). 

Komplementarność struktur gospodarczych, zbliżone poziomy rozwoju 
społeczno-gospodarczego. zbliżone systemy planowania i zarządzania stwa- 
rzają korzystne warunki dla pogłębienia integracji krajów socjalistycz- 
nych, a więc nie tylko dla rozwoju handlu zagranicznego, lecz także 
współpracy produkcyjnej i naukowo-technicznej. 


(8) Tamże, str. 25, 
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II Krajowa Konferencja PZPR przyjęła w swych postanowieniach, że 
realizacja strategii rozwoju społeczno-gospodarczego przyjętej w uchwa- 
łach VIi VII Zjazdu partii wymaga w obecnych warunkach konsekwent- 
nego wdrażania w życie podjętego manewru gospodarczego, rozwijania 
działań dla podnoszenia efektywności gospodarowańia oraz pobudzania 
i rozszerzania inicjatywy ludzi pracy. Za kluczowy problem gospodarczy 
konferencja uznała uruchomienie w każdej jednostce organizacyjnej 
wszelkich rezerw i możliwości poprawy efektywności gospodarowania. 

Jednym z bardzo istotnych warunków poprawy efektywności gospoda- 
rowania jest doskonalenie systemu kierowania i zarządzania, w tym ra- 
cjonalizacja struktur zarządzania w przemyśle. Racjonalizacja ta może 
przynieść wiele efektów polegających m. in. na poprawie sprawności za- 
rządzania i obniżeniu jego kosztów oraz wyzwoleniu inicjatywy kadr kie- 
rowniczych i pracowniczych dzięki usunięciu zbędnych szczebli administra- 
cyjnych. 

Decyzje w sprawie manewru gospodarczego i poprawy efektywności 
gospodarowania są podstawą do określenia zadań dla resortów gospodar- 
czych, w tym dla resortu przemysłu maszynowego, na 1978 r. i lata na- 
stępne. W resorcie przemysłu maszynowego zadania te charakteryzuje ma- 
ksymalny stopień dostosowania programu produkcji do ustalonych w 
NPSG priorytetów gospodarki. Oznacza to utrzymanie wysokiej dynami- 
ki produkcji, zwiększenie eksportu i produkcji towarów na rynek przy 
znacznie efektywniejszym wykorzystaniu przeznaczonych na ten cel środ- 
ków. 

Plan resortu na 1978 r. zakłada wzrost produkcji o 8,8 proc., przy czym 
na rynek wewnętrzny i eksport przeznacza się ponad 70 proc. całego przy- 
rostu produkcji. Oznacza to, że tempo wzrostu produkcji rynkowej będzie 
dwukrotnie wyższe od tempa wzrostu całej produkcji resortu. Ważnym 
zadaniem resortu jest poprawa jakości wyrobów oraz lepsze dostosowanie 
struktury asortymentowej do potrzeb konsumentów. W zakresie handlu 
zagranicznego zadaniem resortu na 1978 r. jest zwiększenie eksportu o 13.8 
proc., w tym do II obszaru płatniczego aż o 17,4 proc., przy znacznym ob- 
niżeniu importu, co umożliwi dalszą poprawę salda obrotów z zagranicą, 
szczególnie z krajami II obszaru płatniczego. 
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Są to zadania bardzo trudne, zwłaszcza jeśli się uwzględni zasadniczo 
zmienione proporcje między wysokim tempem wzrostu produkcji eks- 
portowej oraz zmniejszeniem przyrostu importu kooperacyjnego i zaopa- 
trzeniowego. Spośród różnych możliwości realizacji tych zadań wybrali- 
śmy niełatwą, ale realną drogę rozszerzenia produkcji materiałów i pod- 
zespołów dotąd importcwanych. 

Nakłady inwestycyjne, którymi dysponuje resort, w 90 proc. przezna- 
czamy na zadania już rozpoczęte, przede wszystkim zaś na inwestycje koń- 
czone w 1978 r., co powinno umożliwić uzyskanie efektów rzeczowych prze- 
widzianych w planie. Niewielkie nakłady na inwestycje nowo rozpoczyna- 
ne kierujemy na najpilniejsze przedsięwzięcia związane ze wzrostem pro- 
dukcji eksportowej i rynkowej oraz z zaopatrzeniem kompleksu żywnoś- 
ciowego w nowoczesne ciągniki i maszyny rolnicze. 

Należy przy tym podkreślić, że napięte zadania planu na 1978 r. resort 
nasz musi realizować przy niższym stanie zatrudnienia. Oznacza to, że 
wzrost wydajności pracy po raz pierwszy będzie wyprzedzał dynamikę 
produkcji sprzedanej i wyniesie w 1978 r. 9,3 proc. 

Przytoczone informacje i wielkości środków postawionych do dyspo- 
zycji resortu charakteryzują skalę zadań ekonomicznych w realizacji pla- 
nu bieżącego roku. Wykonanie planu wymaga znacznego podniesienia e- 
fektywności działania kadr kierowniczych jednostek organizacyjnych re- 
sortu, aktywu społeczno-gospodarczego oraz kolektywów pracowniczych 
zwłaszcza w zakresie lepszego wykorzystania powierzonych im środków 
produkcji. 


k 


Ważnym warunkiem realizacji tych przedsięwzięć, stanowiących istotę 
manewru gospodarczego w resorcie, jest zapewnienie sprawnego systemu 
zarządzania, a w tym racjonalnych struktur zarządzania. Stawia to 
przed każdym kierownictwem i każdym kolektywem jednostek gospo- 
darczych zadanie przeanalizowania osiągniętego poziomu organizacji 
i zarządzania oraz znalezienia możliwości dalszej ich racjonalizacji. 
Konieczne jest przede wszystkim stworzenie warunków do podnie- 
sienia spójności organizacyjnej przedsiębiorstw i zjednoczeń. W wielu jed- 
nostkach występuje bowiem znacznie rozbudowany aparat zarządu kie- 
rowany przez nadmierną liczbę zastępców dyrektora. W jednostkach orga- 
nizacyjnych sfery produkcji powstały i utrwaliły się nie zawsze uzasad- 
nione podziały hal fabrycznych na sztucznie wyodrębnione wydziały pro- 
dukcyjne. Powoduje to przerosty komórek organizacyjnych i administra- 
cyjnych oraz stwarza bariery informacyjne znacznie wydłużające proce- 
sy decyzyjne i utrudniające efektywne zarządzanie. 

Racjonalizacja istniejących struktur zarządzania wymaga doraźnych ich 
udoskonaleń oraz przygotowania bardziej kompleksowych zmian perspek- 
tywicznych. Zmiany te powinny być nastawione na tworzenie warunków 
do budowy struktur bardziej elastycznych (np. zadaniowych), podatnych 
na dostosowanie się do wymogów dyktowanych możliwościami zbytu oraz 
bardziej efektywnego wykorzystania środków i potencjału technicznego. 
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W większości przedsiębiorstw i zjednoczeń struktury organizacyjne i 
struktury zarządzania kształtowały się w okresie obfitości zasobów pra- 
cy i ekstensywnych warunków wzrostu. Ogólne zarysy tych struktur prze- 
trwały do dziś. Cechuje je rozrost komórek organizacyjnych wraz z per- 
sonelem oraz występowanie wielu ,„pionów” aparatu zarządzania od góry 
do dołu. Teoretycy zaliczają je do struktur funkcjonalnych. Przy tym ty- 
pie struktur możliwość oceny efektywności podejmowanych działań wv- 
stępuje dopiero na najwyższym szczeblu hierarchii kierowniczej danej 
jednostki gospodarczej, czyli jej naczelnego dyrektora. W tym układzie 
jedynie naczelny dyrektor ma możliwość podjęcia odpowiedniej decvzji 
i tylko on musi ją podejmować. Powoduje to, że jego zastępcy i niższy 
personel kierowniczy czują się w dużym stopniu zwolnieni od odpowie- 
dzialności za wyniki swych działań. Natomiast dyrektor jest przeciążony 
dużą ilością spraw i decyzji bieżących, w związku z czym niewiele czasu 
może poświęcić sprawom sprawnego przygotowania realizacji zadań pla- 
nowanych na okresy następne. Tak ukształtowany system zarządzania 
stwarza też przeszkody w wyzwalaniu istniejących rezerw oraz utrzymy- 
waniu niezbędnej dyscypliny realizacji planów. 

Poprawa efektywności gospodarowania wymaga bardzo sprawnego sYv- 
stemu kierowania jednostkami gospodarczymi, w ramach którego decv- 
zje operatywne byłyby podejmowane możliwie najbliżej miejsca działania. 
Zakłada to z kolei potrzebę zwiększenia samodzielności i odpowiedzialnoś- 
ci kierowników realizujących określone zadania. Tak rozumiana decentra- 
lizacja uprawnień i odpowiedzialności w jednostkach gospodarczych prze- 
mysłu wymaga między innymi zmian w strukturach organizacyjnych za- 
rządzania. 

Modyfikacja tych struktur, jaką zaleciliśmy przeprowadzić w jednost- 
kach resortu przemysłu maszynowego, zmierza z jednej strony do zlikwi- 
dowania nadmiernego rozproszenia funkcji zarządzania przez ich koncen- 
trację we właściwych ogniwach kierowniczych. a z drugiej strony — do 
delegowania uprawnień na niższe szczeble zarządzania. W zjednoczeniach 
i przedsiębiorstwach często spotyka się znaczne rozproszenie tych funk- 
cjii Na przykład w dziedzinie programowania rozwoju branży działają 
zwykle trzy—cztery odrębne piony kierowane przez zastępców dyrekto- 
ra zjednoczenia. Spotyka się też przypadki, że liczba zastępców dyrektora 
zjednoczenia czy dużego kombinatu sięga 10 osób. 

Zalecane skoncentrowanie funkcji zarządzania w ramach kilku pionów 
kierujących podstawowymi obszarami działalności jednostki gospodar- 
czej stwarza lepsze warunki podejmowania decyzji, ale powoduje też w 
dotychczasowych układach przeciążenie ilością 1 zakresem potrzebnych 
informacji. Uzasadnia to potrzebę przekazania wielu uprawnień i odpo- 
wiedzialności kierownikom niższych szczebli zarządzania. 

Tego typu modyfikacja spowoduje przewartościowanie w hierarchii 
szczebli zarządzania i stworzy warunki do istotnej zmiany podziału pracy 
wśród personelu kierowniczego. Personel różnych poziomów hierarchicz- 
nego układu zarządzania (idac od dołu do góry) będzie miał szerszy zakres 
obowiązków. jednakże będzie go cechował mniej bezpośredni sposób kie- 
rowania oraz mniejszy zakres ograniczeń w uprawnieniach do decydowa- 
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nia. Wyższy ,poziom obserwacji” będzie stwarzał potrzebę antycypacji 
w kierowaniu dalszej przyszłości. Jest to uzasadnione i niezbędne, ponie- 
waż kierownicy wvższych szczebli i dyrektorzy większych organizmów 
gospodarczych muszą poświęcać przeważającą część swego czasu pracy na 
rozwiązywanie problemów podstawowych i przyszłościowych. Aby stwo- 
rzyć ku temu warunki. trzeba m. in. przekazać kierownikom niższych szcze- 
bli większy zakres rzeczywistych uprawnień do podejmowania bieżących 
i operatywnych decyzji gospodarczych oraz zobowiązać ich do właściwego 
wykorzystania powierzonych zasobów. 


Problem ten jest pozornie łatwy do sprecyzowania, ale bardzo trudnv 
w praktycznej realizacji Przy takich zmianach nie może być w żadnym 
przypadku podważona zasada jednoosobowego kierownictwa jednostką go- 
spodarczą. Odpowiedzialność za całokształt działalności jednostki gospodar- 
czej i prawidłowe wykorzystanie powierzonych jej środków musi być na- 
dal niepodzielna. tzn. musi spoczywać na dyrektorze tej jednostki. 

Decentralizacja uprawnień na niższe szczeble hierarchii zarządzania wv- 
maga od dyrektora przekazującego część swej władzy pełnej konsekwencji. 
Musi on zaufać podwładnym kierownikom i nie może pozostawać stale 
pod wrażeniem. że przez delegowanie części swych uprawnień utraci wła- 
sny autorytet. W tym tkwi jedna z największych trudności zaleconych dzia- 
łan, gdyż wielu dyrektorów, delegując część swych uprawnień, pozostaje 
pod wpływem świadomości, że podwładni im kierownicy mogą popełnić 
błędy godzące w interesy całej jednostki. Jeśli więc dyrektor, kierując się 
tymi obawami. zachowa sobie atrybuty ścisłej, drobiazgowej kontroli dzia- 
łalności podwładnych kierowników — cała delegacja uprawnień stanie się 
zwykłą formalnością i wszystkie decyzje bieżące będą jak dotychczas zbie- 
gać się w ręku dyrektora. Na problemy długookresowe i przygotowanie 
przyszłych działań nie będzie mu wystarczać czasu. 

Realizacja procesów decentralizacji zarządzania w przemyśle wiąże się 
Ściśle z koniecznością zasadniczej zmiany postaw zarówno kierowników 
przekazujących, jak i przejmujących kompetencje i odpowiedzialność. Wy- 
maga też zapewnienia właściwej atmoslery współpracy pomiędzy wszyst- 
kimi szczeblami kierowniczymi, wytworzenia u kierowników wyższych 
szczebli postaw kreatywnych, poczucia odpowiedzialności za wyniki pra- 
cv całej jednostki, zlikwidowania przejawów inercji i obojętności. Te ostat- 
nie rodzą się wówczas, gdy kierownik niższego szczebla nie może być bez- 
pośrednio oceniony za dobre lub złe wyniki swej pracy. Prowadzi to do 
sytuacji powszechnie znanych w praktyce: w przypadkach sukcesu (szcze- 
gólnie ocenionego nagrodą) jego udziałowcami starają się być wszyscy, 
natomiast w razie niepowodzenia każdy stara się przedstawić wiele obiek- 
tvwnych przyczyn. za które nie odpowiada. lub też wykazać, że nie miał 
z tym nic wspólnego. Stwarza to warunki do „wygodnego życia” i pozo- 
stawania wielu ludzi na uboczu podstawowego nurtu działania przedsię- 
biorstwa lub pozorowania włączania się w ten nurt. 

Może temu przeciwdziałać nie tylko przejrzysta struktura organizacyj- 
na zarządzania. ale i jednoznaczne określenie obowiązków oraz odpowie- 
dzialności kierowników poszczególnych szczebli. Zasady te dadzą efektv 
wówczas, gdy zostaną poparte możliwością dokonywania wymiernych ocen 
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osiągniętych wyników oraz rozliczenia się z właściwego wykorzystania 
środków trwałych i obrotowych. 


Istotną rolę w działaniu na rzecz efektywnego gospodarowania przypi- 
sujemy służbom ekonomicznym, w tym służbom głównych księgowych, 
które powinny poza ustawowymi obowiązkami dostarczać dyrektorom 
przedsiębiorstw rzetelnych i bieżących informacji o stanie gospodarczym 
jednostki i miejscach występujących nieprawidłowości. 

Ważnym instrumentem w tym działaniu jest prawidłowo zorganizowa- 
ny i doprowadzony możliwie do najniższych szczebli kierowniczych wewne- 
trzny rozrachunek gospodarczy. Wielokrotnie w uchwałach nawet najwyż- 
szych władz partii zwracano uwagę na potrzebę doskonalenia tego instru- 
mentu. Niedostateczne efekty dotychczasowych rozwiązań w tej dziedzi- 
nie miały niewątpliwie wiele różnych przyczyn. 

Rozrachunek wewnętrzny jako narzędzie zarządzania daje doskonale 
rezultaty, jeśli jest wprowadzany i stosowany w całym układzie organi- 
zacyjnym przedsiębiorstwa, a nie w niektórych tylko jego komórkach. 
Ponadto muszą go wprowadzać organizatorzy produkcji i informatycy łącz- 
nie z pracownikami służb ekonomiczno-księgowych. 


Osiągnięty stan komputeryzacji i wyposażenia wielu zakładów w inne 
Środki orgatechniczne pozwala spojrzeć na to zagadnienie w sposób no- 
wy. Stwarza to możliwość nie tylko usunięcia dotychczasowych błędów. 
jakie popełniono przy wprowadzaniu i wykorzystywaniu rozrachunku we- 
wnętrznego, ale i znacznego rozszerzenia jego zastosowania, objęcia nim 
w przedsiębiorstwach wszystkich komórek zarówno ruchu, jak i zarządu. 


W doskonaleniu systemu zarządzania w przemyśle bardzo ważną rolę 
ma do spełnienia polityka racjonalnej obsady stanowisk kierowniczych. 
Na stanowiskach tych potrzebni są ludzie z pełnym zaangażowaniem i ini- 
cjatywą, fachowo przygotowani, energiczni, gotowi ponieść odpowiedzial- 
ność i umiejący zorganizować kolektywy pracownicze. 

Praca personelu kierowniczego w warunkach znacznie rozszerzonej sa- 
modzielności działania wymaga kontroli i oceny ze strony organizacji spo- 
łeczno-politycznych oraz ich pomocy. 

Rozwiązania organizacyjne związane z doskonaleniem struktur zarzą- 
dzania, z integrowaniem i koncentracją funkcji zarządzania muszą być 
zróżnicowane w zależności od rodzaju jednostek gospodarczych, ich wiel- 
kości i przedmiotu działania oraz specyficznych warunków technicznych, 
ekonomicznych i kadrowych. Nie może być w tej dziedzinie mowy o sche- 
matyzmie i powielaniu jednakowych wzorów. 

Racjonalizacja struktur zarządzania nie może też ograniczać się do sa- 
mych zmian schematu organizacyjnego. Każdy z dyrektorów zjednocze- 
nia, przedsiębiorstwa czy zakładu musi sobie odpowiedzieć na zasadnicze 
pytania: 

1) jak chce zarządzać; które decyzje będzie sam podejmować, a które 
będą podejmować zastępcy i kierownicy niższych szczebli oraz w jaki spo- 
sób bedzie kontrolowana ich działalność, 

2) jak „rozstawić personel kierujący poszczególnymi jednostkami lub 
komórkami, aby każdy z kierowników miał ściśle określone zadania, 
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uprawnienia i zakres odpowiedzialności, czyli jaką zbudować strukturę za- 
rządzania, 


3) jaka musi być struktura organizacyjna całej jednostki, aby odpowied- 
ni kierownicy mogli wypełniać swe zadania, 


4) jaka sieć informacyjno-decyzyjna musi być stworzona, aby moż- 
na było podejmować niezbędne decyzje na właściwym szczeblu. 


Realizacja omawianych zmian w strukturach zarządzania musi nastę- 
pować przy szerszym wykorzystaniu posiadanych środków orgatechnicz- 
nych, ze szczególnym uwzględnieniem techniki komputerowej, co powin- 
no przyspieszyć likwidowanie barier informacyjnych pomiędzy poszczegól- 
nymi jednostkami, pionami i komórkami oraz skrócić czas podejmowania 
decyzji, a także umożliwić eliminowanie innych przyczyn podejmowania 
decyzji nieprawidłowych lub z sobą sprzecznych. 


Przeprowadzenie tych trudnych, a niekiedy mało popularnych przedsię- 
wzięć nie będzie możliwe bez wytworzenia wśród załóg pracowniczych 
atmosfery właściwego zrozumienia ich celów i bez pełnego poparcia ze 
strony kolektywów Konieczna jest więc intensywna praca uświadamiają- 
ca i szkoleniowa. W tej dziedzinie ważne zadania przypadają organizacjom 
społecznym i politycznym w każdej jednostce gospodarczej. 


* 


Podjęte przez nasz resort działania na rzecz racjonalizacji struktur za- 
rządzania w jednostkach gospodarczych powinny przynieść konkretne e- 
fektv ekonomiczne. Obok wykrycia istniejących rezerw zatrudnienia, 
zwłaszcza w aparacie zarządzania przedsiębiorstw i zjednoczeń, powinna 
nastąpić poprawa wykorzystania personelu kierowniczego i specjalistycz- 
nego oraz usprawnienie stylu pracy tego personelu. Stworzy to też więk- 
sze możliwości prawidłowego i szybszego podejmowania decyzji na wszy- 
stkich szczeblach zarządzania. Aparat zarządzania zjednoczeń i przedsię- 
biorstw stanie się bardziej prężny organizacyjnie, m. in. na skutek zmniej- 
szenia liczby pionów grona decydentów „na szczycie”. Powinno to tworzyć 
lepsze warunki do wykrywania i uruchomienia rezerw w poszczególnych 
dziedzinach działania jednostek gospodarczych, w tym rezerw w dziedzi- 
nie lepszego wykorzystania maszyn i urządzeń oraz gospodarki materiało- 
wej, a przede wszystkim warunki do uruchomienia rezerw najcenniejszych 
— świadomej aktywizacji kadr pracowniczych. 

Racjonalizacja struktur zarządzania jest bardzo ważnym, ale nie jedy- 
nym kierunkiem działania resortu, podjętym na rzecz realizacji manewru 
gospodarczego i poprawy efektywności gospodarowania. Równolegle pro- 
wadzimy działania zmierzające do zmniejszenia materiałochłonności pro- 
dukcji, zwiększenia produkcji na zaopatrzenie rynku i na eksport, popra- 
wy jej struktury asortymentowej i jakości. Dużą wagę przywiązujemy do 
podnoszenia poziomu technicznego naszych wyrobów, racjonalizacji pro- 
cesów inwestycyjnych, do poprawy gospodarowania zasobami ludzkimi 
i funduszem płac oraz zmniejszenia importochłonności produkcji. 
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Wszystkie te działania podporządkowane są generalnej zasadzie popra- 
wy efektywności gospodarowania i zapewnieniu realizacji zadań plano- 
wych. W pełni podzielamy i staramy się realizować wypowiedzianą przez 
tow. Edwarda Gierka na [X Plenum KC myśl o tym, że: „Walka o wysoką 
efektywność toczy się na wszystkich odcinkach i na wszystkich szczeblach 
pracy produkcyjnej — działalności państwowej i społecznej. Jest to przede 
wszystkim walka o lepsze wykorzystanie czasu pracy ludzi it maszyn, wal- 
ka o racjonalne inwestowanie i mądre gospodarowanie środkami finanso- 
wymi, surowcowymi i materiałowymi. Jest to więc walka o środl:i nie- 
zbędne dla zaspokojenia rosnących potr<eb spolecznych”. 


Ranga rzetelnej sprawozdawczości 


KRYSTYNA DASZKIEWICZ 


Ranga rzetelnej informacji o systemie naszej gospodarki, życiu politvcz- 
nym i układzie stosunków społecznych jest wysoka. Informacja oddająca 
rzeczywisty stan rzeczy, która nie deformuje, nie ukazuje zdarzeń w krzy- 
wym zwierciadle, jest koniecznym warunkiem prawidłowych decyzji go- 
spodarczych i kadrowych Na tym większą wrażliwość i tym skuteczniejszą 
reakcję zasługuje zatem każdy przejaw patologii w sferze informacji i spra- 
wozdawczości. Ostre spojrzenie na te problemy może stać się cennym środ- 
kiem profilaktyki i przeciwdziałania deformacjom. Działalność w tym kie- 
runku podjęto aktualnie w praktyce wymiaru sprawiedliwości, o czym 
świadczy jeden z wyroków Sądu Najwyższego(1). Jednak sprawa, której 
dotyczy bezpośrednio, i problemy z nią związane wybiegają daleko poza za- 
kres prawniczych kwalifikacji czynu, sięgają do splątanych korzeni tkwią- 
cych u podłoża istotnych problemów społecznych. Mamy więc do czynienia 
z precedensowym rozwiazaniem o doniosłości społecznej. 4£ pewnością od 
konkretnej sprawy, która wvłoniła się w praktyce wymiaru sprawiedliwoś- 
ci, ważniejszy jest fakt, że w jej wyniku uruchamia się nowy tor, z jednej 
strony — ochrony rzetelnej informacji i prawidłowej sprawozdawczości, 
i z drugiej — bezkompromisowej walki z fałszywą sprawozdawczością. 

Rozważmy zatem i sprawę, i wyrok. W ustawie z 15 lutego 1967 r. o or- 
ganizacji statystyki państwowej(2) znajduje się przepis dotychczas nie w 
pełni doceniony w teorii i praktyce. Wprowadzając „przestępstwo fałszy- 
wej sprawozdawczości” przepis ten stanowi, że karze pozbawienia wolności 
do lat 3 podlega „pracownik organu administracji, instytucji albo przed- 
siębiorstwa państwowego lub społecznego, który składa sprawozdania sta- 
tystyczne zawierające dane nieprawdziwe, wyrządzając przez to szkodę dla 
interesu społecznego lub gospodarczego (3). Rozważana sprawa dotyczy 
czynów dyrektora i 2 kierowników przedsiębiorstwa usługowego. Zawarli 
oni fikcyjne dane w sprawozdaniach statystycznych dotyczących wykona- 
nia planu. W następstwie podania tych fałszywych danych zostały wypła- 
cone nienależne premie. Sąd Rejonowy w P., do którego dotarła sprawa, 
wydał dwa wyroki skazujące. Dyrektora skazano na karę 1 roku pozbawie- 
nia wolności (z warunkowym zawieszeniem wykonania na okres 2 lat) i 
10 tys. złotych grzywny. Jeden z kierowników otrzymał karę 1 roku ogra- 


(1) Wyrok Sądu Najwyższego z 23 sierpnia 19477 r. (VI KRN 176/77) OSNIK 
10—11/1977, poz 120. 

(2) Dz. U. PRL, nr 10 z 196% r., poz. 47. 

(3) Art. 22 cyt. ustawy. 
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niczenia wolncści z potrąceniem w tym okresie 10 proc. wynagrodzenia za 
pracę na rzecz Polskiego Związku Niewidomych. Wobec drugiego kierow- 
nika zastosowano warunkowe umorzenie postępowania. 

Od wyroku Sądu Rejonowego w P. wniósł rewizję obrońca, domagając 
się umorzenia postępowania wobec skazanych z uwagi na to, że popełnio- 
ne przez nich czyny charakteryzowała tylko „znikoma szkodliwość spo- 
łeczna”. Sąd Wojewódzki w L. zgodził się z tą argumentacją obrońcy i u- 
morzył postępowanie wobec wszystkich oskarżonych uznając. że chodzi tu 
o czyny „których społeczne niebezpieczeństwo jest znikome”. Na tym nie 
zakończyła się jednak sprawa dotycząca fałszowania sprawozdawczości. Od 
wspomnianego wyroku Sądu Wojewódzkiego prokurator generalny PRL 
wniósł rewizję nadzwyczajną na niekorzyść oskarżonych. Jego argumenty 
uznał za trafne Sąd Najwyższy, który wyrokiem z 23 sierpnia 1977 r. 
uchylił zaskarżony wyrok i sprawę przekazał Sądowi Wojewódzkiemu w 
L. do ponownego rozpoznania. W cytowanym wyroku Sąd Najwyższy sfor- 
mułował kilka tez, które zasługują na szerszą popularyzację. 

Ustosunkowując się do argumentów obrony sprawców fałszowanej spra- 
wozdawczości, Sąd Najwyższy stwierdził, że „wszelkie sprawozdania za- 
wierające nieprawdziwe informacje o wykonawstwie planów zawsze nale- 
ży oceniać jako społecznie szkodliwe. Jeżeli bowiem podstawą podejmowa- 
nia decyzji gospodarczych mają być dane sprawozdawcze, to muszą one 
być przede wszystkim rzetelne, bo w przeciwnym razie decyzje podejmo- 
wane na podstawie zdeformowanych informacji będą błędne”. 


* 


W istocie rzeczy nie ma w zakresie patologii społecznej takiego czynu. 
który po ujawnieniu — w obliczu zarysowującej się odpowiedzialności 
sprawców — nie wiązałby się z uruchomieniem pewnych mechanizmów 
ochronnych. Prawidłowe rozpoznanie tych mechanizmów jest ważnym ele- 
mentem działań na rzecz prawa i porządku społecznego. Formułując przy- 
toczoną wyżej tezę Sąd Najwyższy ustosunkował się także do kilku argu- 
mentów, za pomocą których dążono do wykazania, że pewne nurty fałszo- 
wanej sprawozdawczości nie są społecznie szkodliwe. Dodajmy, że argu- 
mentami tymi posługiwano się nie tylko w rozważanej sprawie; zasługują 
one na uwagę, ponieważ mają znacznie szersze zastosowanie. pojawiają się 
w różnych próbach obrony i usprawiedliwiania czynów należących do za- 
kresu patologii społecznej. Przyjrzyjmy się im bliżej. 

Bardzo charakterystyczny mechanizm uruchamiany po ujawnieniu 
sprawcy czynu niemoralnego lub przestępczego polega na tym, że w pełni 
dezaprobuje się ogólne zjawisko, potępiając abstrakcyjny czyn abstrakcyj- 
nego sprawcy. Natomiast szkodliwość konkretnego czynu, konkretnego 
sprawcy podlega całkowitej negacji albo minimalizacji, jest zmniejszana 
albo bagatelizowana. W rozważanej sprawie mechanizm ochronny wiązał 
się z podziałem fałszywych danych statystycznych na takie, które mają 
istotne znaczenie, i takie, których znaczenie jest minimalne albo żadne. Z 
uwagi na to, że fałszywe dane dotyczyły działalności przedsiębiorstwa u- 
sługowego zajmującego się przewozem towarów w komunikacji samocho- 
dowej aprobowano i podkreślano znaczenie rzetelnych danych w przed- 
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siębiorstwach produkcyjnych, minimalizując szkodliwość fałszowania da- 
nych dotyczących sfery usług. 


Sąd Najwyższy zdecydowanie nie zgodził się z takim stanowiskiem, 
podkreślił, że nie ma istotniejszego znaczenia kwestia, gdzie, na jakich od- 
cinkach dochodzi do fałszowania sprawozdawczości. Słusznie też wskazał 
istotną rolę transportu w gospodarce. 


Zarówno w publicystyce, jak i w praktyce zarządzania niejednokrotnie 
sygnalizowano różne miejsca, różne zakłady pracy, w których ujawniano 
fałszowaną sprawozdawczość. Charakter zakładu pracy, rodzaj jego dzia- 
łalności, branża czy specjalizacja nie mogą służyć jako argument pomniej- 
szający społeczną szkodliwość fałszu zawartego w sprawozdaniach. Społecz- 
nie szkodliwa jest bowiem fałszowana sprawozdawczość zarówno w ma- 
łym przedsiębiorstwie, jak i w wielkim kombinacie produkcyjnym. Różne 
mogą być konsekwencje takich manipulacji, ale fałsz pozostaje fałszem 
bez względu na to, czy zaniża się straty wynikające ze złej produkcji, czy 
zawyża wartość produkcji dobrej, zniekształca wartość wykonanych ro- 
bót, relacjonuje fakt oddania do eksploatacji inwestycji, która w istocie 
rzeczy nie jest jeszcze ukończona, składa sprawozdania o wykonaniu blo- 
ków mieszkalnych, gdy do ich rzeczywistej gotowości droga jest jeszcze da- 
leka, zmniejsza dane dotyczące importu, a zawyża liczby dotyczące ekspor- 
tu, podaje nieprawdziwe informacje dotyczące pogłowia zwierząt czy war- 
tości sprzedanych towarów, przekształcając na papierze zadania planowane 
czy będące w trakcie realizacji w już wykonane. Na stronicach takich 
fałszowanych sprowazdań roi się od „martwych dusz”, które powinny po- 
jawiać się już tylko w teatralnych inscenizacjach arcydzieła Gogola. 


U podstaw innego argumentu obronnego leży zjawisko rozproszenia od- 
powiedzialności. Tu nie tyle „nie ma” winnych, co wszyscy są winni. 
Odpowiedzialność nie jest imienna, a więc konkretna. Sprawca kryje się 
skutecznie za plecami „kolegium”, „dyrekcji”, „zespołu”, „całego kolek- 
tywu” itd. W epoce romantyzmu „cierpiano za miliony”. Tu dąży się do 
roztopienia „w milionie” wlasnej odpowiedzialności za błąd czy zaniedba- 
nie, brak wiedzy czy kompetencji lub, co gorsze, za czyny niemoralne 
i przestępcze. 


W mechanizmach obronnych dotyczących przejawów patologii społecz- 
nej charakterystyczne jest odrywanie takiego czynu od jego negatywnych 
konsekwencji. Łatwiej jest bowiem uznać swą odpowiedzialność za wadli- 
we wykonanie jednego z elementów budowli, aniżeli przyznać, że wsku- 
tej tej wady cały blok mieszkalny nie nadaje się do użytku. 


W analizowanej sprawie dotyczącej przestępstwa sfałszowanej sprawo- 
zdawczości wywodzono również, że „sprawozdanie miało charakter ściśle 
jormalny” a „podanie nieaktualnych danych nie miało decydującego zna- 
czenia dla Oceny podległego przedsiębiorstwa”. W tym nurcie mechaniz- 
mów ochronnych rolę kół ratunkowych służących uniknięciu odpowiedzial- 
ności za przestępstwo miały zatem pełnić inne patologiczne zjawiska. jak 
biurokracja, brak kontroli, wadliwe kryteria ocen itd. Sprawozdanie, któ- 
re nie pełni określonej funkcji w systemie planowania, zarządzania, go- 
spodarowania — w systemie działania — staje się przecież elementem 
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zbędnej działalności biurokratycznej nękającej ludzi i instytucje. Jeżeli 
miałoby ono mieć tylko charakter ..ściśle formalny”. to czemu służy. po co 
w ogóle jest? „Ściśle formalny” obieg papierów zasługuje na likwidację. a 
już w żadnym wypadku nie może eliminować odpowiedzialności za fałszy- 
we informacje. Prawda jest inna: jeśli fałszowane sprawozdanie niczemu 
nie służy, to dlaczego jest falszowane? 


Żle jest już wówczas, kiedy określona jednostka produkcyjna albo usłu- 
gowa pełni funkcję dostawcy fałszywych informacji. Jest jeszcze gorzej. 
a nurt patologii okazuje się głębszy, jeśli fakt zdemaskowania fałszywych 
danych nie wywiera wpływu na ocenę tych, którzy je tworzyli i przekazy- 
wali dalej. 

W strukturze rozważanych mechanizmów ochronnych istotną rolę od- 
grywa motyw działania — z reguły upiększany, osłaniany pozytywną. a 
w każdym razie służącą usprawiedliwieniu winowajcy frazeologią. W po- 
staciach skrajnych egoistyczne motywy sprawcy podlegają przekształceniu 
w rzekome dążenia do wzniosłych celów, szlachetnych idei, postulatów 
społecznie cennych itd. 

W rozważanej sprawie fałszywe sprawozdania stały się podstawą wyvpłla- 
cenia nienależnych premii. Podnoszono więc, że sprawcą kierowała nie 
tyle chęć osobistego zysku, ile troska o zarobki pracowników. Miał on 
także działać w celu utrzymania przodującej pozycji swego przedsiębior- 
stwa. Mamy do czynienia z usprawiedliwieniem jednego patologicznego 
zjawiska innvm rodzajem patologii. Jeżeli przedsiębiorstwo de facto nie 
wykonuje planów, to przecież nie powinno być w stanie wypłacić wyż- 
szych niż gdzie indziej zarobków i być uznawane za przedsiębiorstwo o 
przodującej pozycji. Sfałszowanie sprawozdania tylko na papierze prze- 
kształca je w przedsiębiorstwo dobrze pracujące. Dążenie do utrzymania 
fikcyjnej pozycji nie może uzasadniać ani uchylenia, ani złagodzenia odpo- 
wiedzialności. 

Dodajmy. że fałszerz sprawozdawczości deklarował określone zadania. a 
nie realizował. Gołosłowne deklaracje. rozbieżności pomiędzy tym, co się 
postuluje, a tym, co się faktycznie robi, i pomiędzy tym, co się planuje, a 
tvm. co się wykonuje, natratiają na uzasadnioną wrażliwość społeczną. W 
istocie wszelkiego racjona!nego planowania kryje się przecież założenie re- 
alizacji tego, co się planuje. „Precyzyjne planowanie”, o którym była m. 
in. mowa w przemówieniu tow. E. Gierka na posiedzeniu Sejmu 26 stycz- 
nia 1978 r.. jest planowaniem efektów rzeczywistych, a nie fikcyjnych. 
Jeżeli dyrektor przedsiębiorstwa fałszuje sprawozdanie po to, aby otrzy- 
mać nienależną premię. to jego postępowanie zasługuje na zawartą w tym- 
że przemówieniu charakterystykę szkodliwych tendencji do urzadzania się 
kosztem innych za wszelką cenę. bezwzględności, wykorzystywania pozycji 
siużbowej dla załatwiania prywatnych interesów. 

Poddając się naciskowi argumentów, że ktoś .działał nielegalnie. ale 
czynił tak dla dobra sprawy, dla dobra swego zakładu pracy, załogi it." 
— zapomina się o tym. że na niekorzyść sprawcy może przemawiać nie tvl- 
ko dażenie do uzyskania nienależnych korzyści majątkowvch, ale także do 
eaoistvcznych celów związanych z zaspokajaniem wvgórowanych ambicji, 
z karierowiczostwem, z osiąganiem awansu kosztem lepszych kandydatow. 
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Korzyści majątkowe mogą odgrywać dalszą. tylko drugorzędną czy pośred- 
nią rolę. Argument dotyczący „utrzymania przodującej roli przedsiębior- 
stwa”, którym fałszerz sprawozdań kieruje, wiąże się jak najściślej zarów- 
no z karierowiczostwem. chęcią uzasadnienia dobrej opinii u zwierzchni- 
ków i osiągnięcia awansu, jak i z wysokością zarobków, premii, nagród 
itd. | 

W rozważanej sprawie wyłonił się też jeden z charakterystycznych, 
wręcz typowych argumentów występujących w mechanizmach obrony 
sprawców nadużyć. Tu z dążeniem do wykazania, że fałszowana sprawo- 
zdawczość była czynem o znikomej szkodliwości społecznej powiązany zo- 
stał argument uprzednich zasług. Podkreślano, że oskarżony „ma duże za- 
sługi jako kombatant w walce o wolność kraju oraz w pracy zawodowej”. 
Sąd Najwyższy słusznie stwierdził, że „nie negując zasług oskarżonego w 
obronie kraju i w rozwoju przedsiębiorstwa” nie można zgodzić się z 
twierdzeniem, że szkodliwość społeczna zarzucanego mu czynu jest w 
związku z tym znikoma. 


Oczywiście, w analizie czynu konkretnego sprawcy konieczne jest zaw- 
sze powiązanie tego czynu, jego motywacji, okoliczności poprzedzających 
1 towarzyszących oraz tych, które nastąpiły po czynie, z całokształtem 
właściwości i warunków składających się na osobowość danego człowieka. 
Nie oznacza to jednak, że pozytywne właściwości sprawcy, jego poprzed- 
nia nienaganna praca, wybitne zasługi, aktywna praca społeczna, działal- 
ność związana z przynależnością partyjną mogą decydować o uchyleniu od- 
powiedzialności za przestępstwa lub czyny naganne. Odpowiedzialność jest 
jedna dla zasłużonych i niezasłużonych. Jeżeli hańbiącego czynu dopusz- 
cza się członek partii, to w istocie rzeczy problem zaufania, które w nim po- 
kładano, powierzając odpowiedzialny odcinek pracy, występuje w wymia- 
rze podwójnym. Zawiodło bowiem nie tylko oczekiwanie na „zwyczajną” 
uczciwość przyzwoitego obywatela, lecz i oczekiwanie na ideową postawę 
człowieka związanego z ideologią, której dobrowolnie postanowił służyć, 
i statutem, którego przestrzeganie uczynił treścią podpisu złożonego przy 
wstępowaniu do PZPR. Właśnie dlatego partia osądza surowo czyny wy- 
mykające się przepisom prawa powszechnie obowiązującego, stawia i eg- 
zekwuje wyższe wymagania. 

Rozważając typy patologicznych zachowań na tle argumentu, że sprawca 
należy do ludzi zasłużonych, cieszących się świetną opinią, legitymujących 
się wybitnymi osiągnięciami, należałoby głębiej analizować, czy istotnie 
chodzi o zasługi autentyczne, dobre elekty własnej pracy, obiektywnie 
sprawdzone dowody. Zagadnienie jest bowiem złożone. Obok autentycz- 
nych zasług ludzi, którzy po prostu nie wytrwali na drogach rzetelnej pra- 
cy i godnego życia, są i takie, które fabrykuje się dopiero po ujawnieniu 
czynów wymagających rozliczenia. W grę wchodzi także działalność ma- 
skująca prawdziwe oblicze. Tu na szczególną uwagę zasługują przypadki 
ludzi działających nieomal wyłącznie „cudzym kosztem”, dopisujących się 
albo dopisywanych do osiągnięć cudzej pracy. Są to zjawiska spotykane 
dość często, bolesne i kosztowne w swych konsekwencjach społecznych i 
moralnych. Wiemy, że występują nie tylko w zakładach produkcyjnych. 
lecz i na wyższych szczeblach zarządzania, nie tylko w przemyśle, lecz i 


15 


KRYSTYNA DASZKIEWICZ 


w innych dziedzinach gospodarki, a także w nauce, kulturze, życiu spo- 
łecznym. Jest to wszakże rozległy odrębny temat. Tu podkreślić trzeba, że 
nierzadko raz niesłusznie przyznana znacząca nagroda tworzy na długo ży- 
ciorys człowieka „nagrodzonego za zasługi”. a obrotność, cwaniactwo, zręcz- 
na autoreklama skutecznie zabezpieczają trwałość takiego mitu. 

Nie zawsze mamy jednak do czynienia z autorami osiągnięć fikcyjnvch 
lub ludźmi przypisanymi do cudzych osiągnięć. Wystarczy przypomnieć 
sprawców wieloletnich nadużyć, których charakteryzowały dwa nurty 
działalności. W jednym pracowali dobrze, efektywnie, na pokaz, w drugim 
— rozkradali mienie społeczne. Rozważając problemy fałszowania danych 
pamiętamy, że wielkim nadużyciom zawsze towarzyszyła fałszowana spra- 
wozdawczość. Należy ją zatem traktować jako ważny sygnał alarmowy, 
który może wskazywać na popełniane nadużycia, dysfunkcjonalność insty- 
tucji, patologiczny układ stosunków międzyludzkich itd. Fałszowana spra- 
wozdawczość niejednokrotnie osłania nadużycia pozorami legalności. 

Może też ukrywać się za nią upadek instytucji lub przedsiębierstwa nie 
wykonującego zadań, dla realizacji których zostało powołane do życia. 
Fałszywe informacje zawsze utrudniają bądź uniemożliwiają naprawę, 
hamują przedsięwzięcie środków zaradczych. Po co je stosować, skoro 
wszystko funkcjonuje ponoć prawidłowo? 


© Fałszowana sprawozdawczość pozostaje więc w ścisłych związkach z 
karierowiczostwem i asekuranctwem, a sprzyja jej kumoterstwo. Kariero- 
wiczostwo tym się różni od zdrowych dążeń do awansu, że ambicje jednost- 
ki dążącej do sukcesu przerastają jej kwalifikacje i kompetencje. Nie chcąc 
lub nie mogąc osiągnąć wyróżniających się wyników pracy, karierowicz 
musi je pozorować. Temu właśnie w niejednym przypadku służy fałszowa- 
na sprawozdawczość, zabezpieczając człowieka nierzetelnego przed kon- 
sekwencjami wynikającymi z braku rzeczywistych osiągnięć. Kumoter- 
stwo spełnia szczególnie niebezpieczną rolę nie tylko w mechanizmie ochro- 
ny sprawcy fałszowanej sprawozdawczości przed odpowiedzialnością. De- 
cyduje także o narażeniu na fałszowaną sprawozdawczość innych ogniw, 
do których dzięki związkom kumoterskim przechodzi jej sprawca. 


© Najściślejsze są też związki fałszowanej sprawozdawczości z układem 
stosunków międzyludzkich w zakładzie pracy. W sprawie, która stała się 
punktem wyjściowym tych rozważań, patologiczny wpływ fałszowania 
sprawozdań na układ stosunków międzyludzkich był wyraźny i wielo- 
stronny. Z jednej strony w wyniku nieprawdziwych informacji wypłaco- 
no nienależne premie wvnagradzające wyniki pracy, których w istocie nie 
było. Z premii mającej pełnić rolę bodźca dobrej roboty w wyniku sfał- 
szowania sprawozdań uczyniono bodziec działań niemoralnych. Tym sa- 
mym położono jedną z cegieł pod fundament arcygrożnego społecznie 
przeświadczenia. że działania pozorne czy zwykła „.ipa” łatwiej prowa- 
dzą do korzyści materialnych, aniżeli praca wymagająca wzmożonego 
wysiłku. Jest to bardzo niebezpieczne naruszenie uznawanej przez nas 
hierarchii społecznych wartości. 

W analizowanej sprawie dyrektor nie tylko poświadczył nieprawdę w 
miesięcznych i kwartalnych sprawozdaniach. był inicjatorem fałszowania 
sprawozdawczości, lecz wciągnął do tego przestępstwa podległych sobie 
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pracowników. To jednak nie wyczerpuje całokształtu sprawy. Kiedy bo- 
wiem wykryto przestępstwo, którego ów dyrektor był głównym sprawcą, 
udzielił on za nie nagany na piśmie pracownikom, których do przestępst- 
wa nakłonił. Zobowiązany następnie do spłaty niesłusznie wypłaconej 
premii, spowodował, że kwotę tę ściągnięto od pracowników. 


* 


Sądy rozpoznające opisywaną tu sprawę rozważały nie tylko proble- 
my przestępstwa fałszowanej sprawozdawczości, ale także przestępstwa o- 
kreślanego jako „fałsz intelektualny dokumentu”. Polega ono na poświad- 
czeniu w dokumencie nieprawdy co do okoliczności, która ma znaczenie 
prawne: jeżeli dopuści się tego funkcjonariusz publiczny działający w celu 
osiągnięcia korzyści majątkowej lub osobistej — podlega karze pozbawie- 
nia wolności od roku do lat 10 i grzywny (art. 266 $ 4 kodeksu karnego). 
W danym przypadku rozważano kary za przestępstwa, które nie były rea- 
alizowane jednym czynem. Fałszowano sprawozdania miesięczne i kwar- 
talne. Robił to i dyrektor, i kierownicy. Ich czyny tworzyły ciąg działal- 
ności trwającej czas dłuższy. 

Chociaż wymierzanie kar za przestępstwo fałszowanej sprawozdawczoś- 
ci jest konieczne, to przecież należałoby je traktować jako środek ostatecz- 
ny i dążyć do skutecznego przeciwdziałania takiej działalności na wcze- 
snych etapach. 

Sądzę, że rozważając zagadnienie kształtowania postaw wyrażających 
prawidłowy stosunek do pracy, do mienia społecznego i współpracowników, 
analizując złożony problem „systemu bodźców uczciwości”, zbyt mało u- 
wagi poświęcamy związkom pomiędzy fałszowaną sprawozdawczością i u- 
kładem stosunków międzyludzkich w zakładzie pracy. Zjawisko fałszowa- 
nia sprawozdawczości zatruwa i wypacza cały układ tych stosunków. 
Z drugiej strony niewłaściwy układ stosunków międzyludzkich sprzyja 
fałszowaniu sprawozdawczości lub często wręcz ją umożliwia. 

Informacje płynące z zakładów na temat realizowanych zadań i osią- 
ganych efektów w sposób bezpośredni albo pośredni dotyczą ludzi, którzy 
tę pracę wykonują. Za zestawieniami statystycznymi, za kolumnami cyfr 
i obliczeń stoi zawsze człowiek, zarówno ten, który pracę wykonuje, jak 
i ten, który składa o niej sprawozdanie. Każda nierzetelna informacja 
ugodzić może w człowieka lub grupę ludzi rzetelnie pracujących. Wystar- 
czy przypisać efekty pracy nie tym, którzy są ich rzeczywistymi autora- 
mi, albo wprowadzić do sprawozdań fikcyjne osiągnięcia w celu roztocze- 
nia „opieki” nad nierobem i pijakiem, aby zaczęła kształtować się nie- 
zdrowa atmosfera. 

Możliwość fałszowania sprawozdawczości zależy także od wiedzy pra- 
cowników na jej temat i od stosunku zależności, w jakim pozostają do jej 
sprawców. Bywa i tak, że większość załogi w ogóle nie zna treści sprawo- 
zdań. Ukrywanie przed pracownikami istotnych kwestii związanych z sy- 
tuacją i zadaniami zakładu zatruwa atmosferę oraz umożliwia nadużycia 
i ich ukrywanie. Pragnę podkreślić ścisły związek pomiędzy rzetelnością 
sprawozdań wysyłanych na zewnątrz a rzetelnością i dostępnością infor- 
macji dla załogi. Wynikają z tego istotne wnioski potwierdzające tezy II 
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Krajowej Konferencji PZPR dotyczące umocnienia samorzadu robotni- 
czego i nasilenia kontroli społecznej. 

Oczywiście pierwszym warunkiem postawienia tamy fałszywej spra- 
wozdawczości i nieprawdziwym informacjom jest właściwa postawa nad- 
rzędnych ogniw i szczebli. Jeśli adresaci powszechnie nie będą oczekiwać 
wygładzonych i zaokrąglonych danych, nie będą godzić się z takimi prze- 
jawami czy przejawiać wobec nich szkodliwej tolerancji, zaniknie jedna z 
przyczyn rodzących omawiane tu zjawiska. 

Podkreślmy, że w rozważanej tu sprawie negatywne postawy wobec pra- 
cy (podawanie fikcyjnych danych dotyczących pracy w istocie nie wvkona- 
nej), wobec mienia społecznego (zagarnięcie nienależnych premii) i wobec 
pracowników (wymuszanie współudziału w fałszowaniu sprawozdan) 
kształtował dyrektor — zwierzchnik, któremu podlegali podwładni. Demo- 
ralizacji sprzyjał stosunek zależności, w jakim pozostawali inni pracownicy. 
Odegrało też swą rolę przeświadczenie. że szef inicjujacyv nadużycia sku- 
tecznie ochroni przed odpowiedzialnością za te czynv. Nie można zapomi- 
nać, że będąca w grupie jednostka na ogół przystosowuje się do otoczenia. 
Demoralizacja jednych przez drugich utrwala wzorv negatywnvch postaw. 
cwaniactwa, lekceważenia pracy, aprobaty dla działań wprawdzie niemo- 
ralnych, ale łatwo prowadzących do korzyści. Równocześnie występuje roz- 
goryczenie, słabnie wiara w sprawiedliwość społeczną. 


* 


W analizowanej sprawie fałszowanie sprawozdań nie było czynem do- 
konanym tylko jeden raz. Sprawozdania fałszowano w dłuższym okresie. 
W sytuacjach, w których pojawiają się wciąż nowe. fałszowane sprawoz- 
dania, mnożą się informacje o fikcyjnych osiągnięciach, działalność jest 
pozorna, a jej efekty „„papierowe”, nasuwa się pvtanie: co działo się w tvm 
okresie z kontrolą? System kontroli jest przecież u nas szeroko rozbudo- 
wany. Mamy trzy nurty kontroli (kontrolę zewnętrzną, kontrolę wewnę- 
trzną, sprawowaną przez kierownictwo i personel działający wewnątrz da- 
nego przedsiębiorstwa, i kontrolę społeczną). Działa kilkadziesiąt instytucji 
kontrolnych, kilkadziesiąt tysięcy kontrolerów. sprawę reguluje kilkaset 
aktów prawnych. Gdzie tkwi przyczyna wciąż jeszcze niedostatecznej 
efektywności działań kontrolnych, dlaczego nadzór i kontrola wciąż jeszcze 
nie działają tak, jak należałoby oczekiwać? 

Wśród postulatów, które przewijają się na temat kontroli — takich np. 
jak postulat koncentracji czynności kontrolnych, ich koordynacji, zmniej- 


szania częstotliwości kontroli. a podnoszenia jej jakości — na szczególną 
uwagę zdają się zasługiwać trzy postulaty. Pierwszy dotyczy ulepszenia 
kontroli merytorycznej, drugi — rozwijania kontroli społecznej. trzeci 


— większej konsekwencji w rozliczaniu ludzi i instytucji za uchvbienia 
ujawniane w toku kontroli. Chodzi przecież o zapewnienie na przysz- 
łość prawidłowej działalności kontrolowanego ogniwa. przecięcie możli- 
wości kontynuowania w nim negatywnych zjawisk i działań, które ujaw- 
niła kontrola. 

Podkreślmy. że kontrolę należy traktować nie tylko jako czynnik u- 
możliwiający wykrycie zła, ale i jako istotny oręż profilaktyki, środek 
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powstrzymujący od podejmowania niemoralnych i przestępczych działań. 
Jeżeli kontrola jest powierzchowna czy formalna, to nie można liczyć ani 
na ujawnienie całego zła, ani na dotarcie do jego przyczyn. Aby elimi- 
nować powierzchowność i formalizm, podmiotami kontroli, ludźmi wyko- 
nującymi czynności kontrolne nie powinny być osoby pozostające w służ- 
bowej zależności od kontrolowanych czy osobiście zainteresowane efektami 
pracy kontrolowanej jednostki, w tym oczekujące premii uzależnionej od 
wprowadzanych do sprawozdań wyników pracy danego przedsiębiorstwa 
lub instytucji. 

Dochodzimy też do wniosku, że wszelka kontrola niezawodowa musi wią- 
zać się z gwarancjami dotyczącymi ochrony osób, które sprawują tę kon- 
trolę. Kontrolującemu nie może w związku z ujawnieniem uchybień lub 
nadużyć grozić zarzut nielojalności wobec środowiska lub zwierzchników, 
nie może wisieć nad nim grożba etykiety ,rozrabiacza”, osoby działającej 
„na szkodę kolektywu” itd. Sprawą przede wszystkim organizacji partyj- 
nych jest zapewnienie tym, którzy przeciwstawiają się złu i je zwalczają, 
wsparcia i ochrony przed próbami dyskryminacji, zagłuszania czy oczer- 
niania w opinii środowiska. Również w tym punkcie stanowisko II Kra- 
jowej Konferencji PZPR pokrywa się z prawdą życia, odpowiada potrze- 
bom żywo odczuwanym przez ogromną u nas większość ludzi wrażliwych, 
rzetelnych i uczciwych. 


Kierunki rozwoju oświaty dorosłych 


RYSZARD WROCZYŃSKI 


Oświata dorosłych a rozwój społeczny 


Termin „oświata dorosłych” znany jest dobrze nie tylko jako pojęcie 
pedagogiczne, ale i jako wielokierunkowa działalność oświatowa o dużych 
tradycjach i szerokim zasięgu. Treść tego pojęcia i zakres objętej nim dzia- 
łalności praktycznej ulegają jednak ciągłym przemianom. Oświata doro- 
słych jest bowiem dziedziną pozostającą w integralnym związku z wa- 
runkami politycznymi i rozwojem społecznym. Jest on czynnikiem, który 
wyznacza jej cele i koncepcje organizacyjne. Wybitny działacz robotniczy 
„proletariatczyk” Tadeusz Rechniewski rozpoczynając w 1907 r. po powro- 
cie z zesłania wydawanie „Wiedzy”(1) pisał we wstępnym artykule: 
,„„Do ciebie robotniku polski, do Was rzesze nieprzejrzane, co żywią t bro- 
nią, przychodzimy z tym oto zeszytem nowego pisma. W tytule naszego 
pisma wypisaliśmy słowo: Wiedza. Światło wiedzy nieść pragniemy do su. 
teren i na poddasza proletariackie”. Była to „wiedza” społecznie zaanga- 
żowana, miała „pogłębiać świadomość, ułatwiać... orientację w otaczających 
stosunkach społecznych i politycznych”; tą drogą pismo usiłowało ułatwić 
czytelnikom „dostęp do źródeł wiedzy, zaspokajać ich umysłowe potrzeby 
i przez to czynić ich wytrwalszymi, hartowniejszymi i więcej uświado- 
mionymi bojownikami lepszej przyszłości (2). 

W społecznej genealogii oświaty dorosłych nie można pominąć roli ruchu 
nauczycielskiego, zwłaszcza nauczycielstwa szkół ludowych, które od po- 
czątku włączyło się masowo w akcje oświatowe poza szkołą, tworząc pierw- 
sze kadry świadomych działaczy oświatowych. 

Na początkach oświaty dorosłych ciążyły zadania kompensacyjne, które 
wyrażały się przede wszystkim w programach alfabetyzacji dorosłych, czyli 
upowszechniania nauki czytania i pisania poprzez organizację kursów oraz 
rozwijanie czytelnictwa pism i broszur popularnych. Te elementarne za- 
dania dominowały w oficjalnym programie oświaty dorosłych w Polsce po 
odzyskaniu niepodległości i to przez cały okres międzywojenny. Wynikały 
one z ogromnych niedoborów oświaty. Spis ludności z 1921 r. wykazał 
33,1 proc. analfabetów (co wynosiło w liczbach bezwzględnych 7 150 000 
analfabetów), poziom wykształcenia pozostałej ludności był niski, poza nie- 


(1) „Wiedza*, Tygodnik społeczno-polityczny, popularnonaukowy i literacki. 
(©) Tamże, 1907, str. 577, 
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licznym kręgiem elity inteligencko-mieszczańskiej. W tych warunkach 
upowszechnienie oświaty elementarnej, zwalczanie analiabetyzmu stało 
się głównym zadaniem oświaty pozaszkolnej. Ciężar tej pracy spoczywał 
przede wszystkim na barkach nauczycielstwa szkół powszechnych, jego 
też zasługą jest spadek ilości analfabetów wykazany w następnym spisie 
ludności z 1931 r. Procent analfabetów był jednak i wówczas duży i wy- 
nosił 23,1 proc., co oznaczało, że ok. 1/4 ludności (dokładnie 6 545 000), głów- 
nie na wsi, pozostawała poza nawiasem życia kulturalnego narodu(3). 


Utarło się w tym czasie określanie oświaty dorosłych jako drugiego 
toru oświaty. W nazwie tej wyrażała się akceptacja tej dziedziny działal- 
ności oświatowej, przy jednoczesnym traktowaniu jej jako sfery ubocz- 
nej, stojącej na marginesie systemu oświaty. A tymczasem narastały pro- 
blemy i potrzeby w zakresie oświaty pozaszkolnej. Wynikały one z niedo- 
mogów systemu oświatowego. Niski stopień organizacji szkolnictwa, zwła- 
szcza na wsi (w 1934 r. szkoły I stopnia stanowiły 77 proc. szkół wiej- 
skich)(4), masy dzieci pozostające poza szkołą — stanowiły wylęgarnię 
coraz to nowych generacji analfabetów, półanalfabetów, względnie osób 
o niskim poziomie wykształcenia w młodych rocznikach, wchodzących w 
czynne życie. 


Dominowały więc w tym „drugim torze” oświaty zadania kompensa- 
cyjne, ale jednocześnie poszerzały się jego zadania, kształtowała się bar- 
dziej rozwinięta koncepcja programowa. Oświata pozaszkolna — w myśl 
tych koncepcji — obok zadań kompensacyjnych miała służyć zaspokajaniu 
twórczych potrzeb człowieka. Rozwinęły się nowe jej kierunki: samokształ- 
cenie, czytelnictwo, aktywność kulturalno-artystyczna. Spore osiągnię= 
cia odnotować należy w tym okresie w kształceniu pracowników oświaty 
dorosłych, upowszechnianiu jej podstaw programowych i metodycznych 
wśród nauczycielstwa. Szczególną w tej dziedzinie rolę odegrała Wolna 
Wszechnica Polska, organizująca odpowiednie studia i specjalizacje. Ta 
postępowa uczelnia, powstała w latach 1918—1919, skupiła wielu postępo- 
wych profesorów (L. Krzywicki, N. Gąsiorowska, J. Chałasiński, J. Jotey- 
ko, H. Radlińska), zaangażowanych w ruchu oświaty dorosłych i stworzyła 
w ramach uczelni nowoczesny ośrodek studiów nad problemami oświaty 
dorosłych oraz krzewiła nowoczesną ideologię oświatową. Stworzony 
w owym czasie teoretyczny model oświaty dorosłych, jak i rozwój form 
i metod praktycznej działalności (w szczególności inspirowany przez Cen- 
tralne Biuro Kursów dla Dorosłych, następnie Instytut Oświaty Dorosłych) 
stanowi niewątpliwe osiągnięcie tego etapu rozwoju teorii i praktyki 
oświatowej w Polsce. 


W latach Polski Ludowej 
Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego proklamował 
bezpłatną oświatę na wszystkich szczeblach, zapewniającą wszechstronny 
rozwój młodego pokolenia i całego narodu. Oświata dorosłych stała się 


(3) Zob. J. Landy-Tołwińska: Analfabetyzm w Polsce i na świecie, Warszawa 1961. 
(4) Mały rocznik statystyczny 1938, str. 318. 
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integralnym szczeblem systemu oświatowego, opartym na budżecie pan- 
stwa. Zasadniczym zadaniem w pierwszych latach była walka z anal- 
fabetyzmem, który w wyniku eksterminacyjnej polityki okupanta przy- 
brał wymiary katastrofalne. 

Już w lipcu 1945 r. zlecono kuratorom szkolnym przeprowadzenie szcze- 
gółowej ewidencji analfabetów oraz zorganizowanie sieci kursów nauki 
początkowej dla dorosłych wciągając do tej akcji prócz nauczycielstwa 
szerokie siły społeczne(5). Przełomową jednak datę w likwidacji analfa- 
betyzmu w Polsce jako zjawiska masowego stanowi rok 1949. W tvm roku, 
7 kwietnia, Sejm PRL uchwalił ustawę o likwidacji analfabetyzmu. Usta- 
wa nakładała na całą ludność w wieku 14—50 lat społeczny obowiązek 
przyswojenia umiejętności czytania i pisania, rachunków oraz elementów 
wiedzy o Polsce. Ustalała również społeczny obowiązek służby w akcji 
alfabetyzacji, w szczególności nakładając ten moralny obowiązek na nau- 
czycielstwo. Organizowano kursy metodyczne dla osób spoza środowiska 
nauczycielskiego uczestniczących w akcji. Powołany został pełnomocnik 
rządu i Główna Komisja Społeczna do Walki z Analfabetyzmem. które 
koordynowały całą akcję, organizując co roku po 2 pięciomiesięczne kur- 
sy nauki. Wydano w masowym nakładzie (1 mln 270 tys. egz.) elementarz 
dla dorosłych Start oraz podręcznik dla zaawansowanych w czytaniu 
Na trasie (690 tys. egz.). 

Rozmiary akcji przypadającej na lata 1949—1951 oraz jej efekty ilustru- 
je następująca tablica(6). 


! A Liczba 
Liczba Liczba ż 
>. ; uczących się Razem 
kursów uczących się indywiduslnić 
60 069 908 123 115 526 1 023 397 


Ostatni zeszyt „Biuletynu Pełnomocnika Rządu...” nosił optymistyczny ty- 
tuł Wygrana walka. Było to jednak w rzeczywistości zakończenie pierw- 
szego etapu walki o oświatę narodu, mianowicie likwidacja analfabetyzmu 
jako zjawiska masowego. Etap ten warunkował dalszy rozwój koncepcji 
oświaty dorosłych, a punkt wyjścia tej szerokiej koncepcji stanowiło upow- 
szechnienie książki i czytelnictwa, poprzez planową organizację zespołów 
czytelniczych, opartych na wspólnych zarządzeniach Ministerstwa Oświa- 
ty 1 Ministerstwa Kultury i Sztuki z 1953 r.(7). 

Zespoły czytelnicze miały objąć absolwentów kursów nauki początko- 
wej, budzić wśród nich zainteresowania i potrzeby czytelnicze, rozwijać 
umiejętność samodzielnego korzystania z książki i czasopism. Miały sta- 
nowić formę organizacji procesów samokształcenia i wprowadzać szero- 


(5) Okólnik Ministerstwa Oświaty z 14 lipca 1945 r. w sprawie organizacji kursów 
początkowych dla analtabetów. 

(6) Wygrana walka. „Biuletyn Pełnonocnika Rządu do Walki z Analfabetyzmem”*, 
Warszawa 1952. str 61. 

(1) Dziennik Urzędowy Ministerstwa Oświaty z dnia 24.IV.1953. 
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kie masy ludności w bardziej pełny i świadomy udział w życiu politycznym 
i społeczno-kulturalnym kraju, w dokonujących się wielkich przemia- 
nach. 

Oceniając z perspektywy historycznej pierwszy okres rozwoju oświaty 
dorosłych w Polsce, którego etapy wyznaczają: zarządzenia o organizacji 
kursów nauki początkowej (1945), ustawa o likwidacji analfabetyzmu 
(1949), zarządzenie w sprawie upowszechnienia czytelnictwa i organiza- 
cji zespołów czytelniczych (1953), należy stwierdzić, że te wielkie akcje 
w znacznym stopniu zlikwidowały zacofanie kulturalne narodu oraz stwo- 
rzyły podstawy dla modelu oświaty dorosłych, odpowiadającego polityce 
oświatowej socjalistycznego państwa. 

Model ten oparty został na przesłankach powszechności i bezpłatności 
jako fundamentach socjalistycznej polityki oświatowej oraz realizował się 
w formach organizacyjnych. zapewniających możliwość dalszego kształ- 
cenia się i uczestnictwo w życiu kulturalnym narodu. 

Dalsze kształcenie się umożliwia szybki rozwój szkolnictwa dla doro- 
słych oraz ewolucja form organizacyjnych i programów tego szkolnictwa, 
od kopiowania wzorów szkoły dla dzieci i młodzieży, po rozwiązania ory- 
ginalne, odpowiadające warunkom nauki i czynnikom psycho-społecznym 
dorosłych uczniów. 

Od lat pięćdziesiątych szkolnictwo to przyjęło nazwę szkolnictwa dla 
pracujących. Podkreślono w ten sposób podstawowe zadanie tego typu 
szkolnictwa, a mianowicie upowszechnienie wykształcenia wśród młodzie- 
ży dorastającej i dorosłych robotników i chłopów. Taki kierunek przebu- 
dowy wynikał z potrzeby rozwoju społecznego i gospodarczego, w szcze- 
gólności jednak kolejnych planów gospodarczych, których realizacja wy- 
magała ciągłego wzrostu kwalifikacji kadr pracowniczych. Ten etap mo- 
delowych przemian szkolnictwa dla dorosłych określa instrukcja ministra 
oświaty z 12 maja 1950 r. o organizacji szkół dla pracujących. „Szkolnic- 
two ogólnokształcące dla dorosłych — głosi instrukcja — winno stać się 
szkolnictwem dla pracujących, obsługiwać klasę robotniczą, ...aktyw mło- 
dzieżowy i społeczny tak w mieście, jak na wsi. Ścisłe powiązanie sieci 
szkół dla pracujących z zakladami produkcyjnymi, radami zakładowymi, 
związkami zawodowymi oraz organizacjami młodzieżowymi i społeczny- 
mi pozwoli na sprawniejszą realizację zadań oświaty w planie sześcio- 
letnim" (8). 


Potrzeby, poszukiwania, dokonania 


Podniesienie poziomu wykształcenia pracujących pozostawało nadal głó- 
wnym zadaniem oświaty dorosłych, co powodowało, że szkolnictwo dla 
pracujących w obrazie oświaty dorosłych stanowiło element dominujący. 
Upowszechnieniu szkół i kursów dla dorosłych towarzyszył jednak roz- 
wój innych form oświatowych. Na plan pierwszy wysunęło się właśnie 
rozwój czytelnictwa. Dekret biblioteczny z 1946 r.(9) ustalał jednolitą 


(8) Wg M. Siemiński: Zagadnienia szkolnictwa dla dorosłych, Kraków 1951. 
(9) Dziennik Ustaw PRL nr 26, poz. 168. 
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sieć bibliotek powszechnych w całym kraju, tworząc podstawy dla orga- 
nizacji sieci punktów bibliotecznych na terenie miast i wsi. W ten sposob 
książka i pismo uzyskały zasięg powszechny, stając się podstawowym na- 
rzędziem pracy oświatowej, pogłębiając i intensyfikując procesy systema- 
tycznego kształcenia oraz upowszechniania wiedzy, realizowanego poprzez 
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, uniwersytety powszechne i ludowe, 
wreszcie — w coraz szerszym zakresie — przez towarzystwa naukowe, 
centralne i regionalne. 

Wzrastała wciąż waga nowych technik przekazu — radia, kinematogra- 
fii — w latach sześćdziesiątych telewizji. Te nowe techniki, docierając 
do najdalszych obszarów kraju, tworzą zupełnie nowe perspektywy przed 
oświatą dorosłych, zwłaszcza dzięki programom oświatowym o masowym 
zasięgu. 

Wreszcie integralny element kształtującego się modelu oświaty do- 
rosłych stanowiły formy kulturalno-artystyczne, mające w ruchu oświa- 
towym duże i twórcze tradycje. Należą do nich przede wszystkim twór- 
czość amatorska, a w szczególności dwa jej działy — teatr amatorski i ze- 
społy muzyczne. 

W ten sposób na podłożu wzrastającego poziomu powszechnego wy- 
kształcenia tworzył się socjalistyczny model oświaty dorosłych, nabierał 
właściwej wielostronności, wyrażał się w różnych formach aktywności, 
żywym współudziale w życiu kulturalnym kraju. 


Pamiętamy, że w latach sześćdziesiątych nasilały się gwałtownie zjawi- 
ska przyspieszonego rozwoju nauki i jej praktycznych zastosowań, okre- 
ślane mianem rewolucji naukowo-technicznej. Były to zjawiska o pod- 
stawowych konsekwencjach dla calego systemu oświatowego. Wyłoniła się 
bowiem potrzeba rewizji treści i metod kształcenia pod kątem przygo- 
towania młodej generacji do życia w społeczeństwie ulegającym szybkim 
przeobrażeniom. 

Sprawa ta stanowiła przedmiot wielu studiów i dość powszechnych prób 
dostosowania systemów oświatowych do nowych stosunków oświatowych, 
które stwarzała cywilizacja zmienna. W podstawowym dokumencie okre- 
Ślającym kierunek reformy systemu edukacyjnego w PRL(10) czytamy: 
„Rozwój nauki i techniki, zmiany zachodzące w technologii produkcji t or- 
ganizacji pracy sprawiają, że raz zdobyta wiedza nie wystarcza człowie- 
kowi na cale życie i wymaga okresowego jej odnawiania. Szkoła będzie 
musiała wdrażać metody i umiejętności organizowania własnej nauki, 
samokontroli i samooceny... zapoznawać uczniów z technikami pracy typo- 
wymi dla danych dziedzin działalności praktycznej, nauczyć języków ob- 
cych, kształcić umiejętność dostrzegania problemów i samodzielnego ich 
rozwiązywania... winna stwarzać możliwość stałego unowocześniania ma- 
terialu nauczania, a tym samym przyzwyczajać uczniów do śledzenia po- 
stępu w danej dziedzinie nauki...” 


Nie mniejszej wagi problemy stanęły przed oświatą dorosłych. 
Szybki postęp technologii powoduje konieczność podnoszenia i moder- 
nizacji kwalifikacji. Następuje zanik wielu tradycyjnych specjalności i 


"10. Program siopniowego upowszechniania wykształcenia średniego, Warszawa 
1913, 
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tworzenie się nowych. Powstają złożone problemy przekwalifikowania ka- 
dry, dostosowywania jej kwalifikacji do nowych technologii. Na przeło- 
mie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych wydano szereg zarządzeń okre- 
ślających organizację doskonalenia kwalifikacji. Podstawowe znaczenie 
ma uchwała nr 306 Rady Ministrów z dnia 30 listopada 1965 r. w spra- 
wie podnoszenia kwalifikacji pracowników zatrudnionych w gospodarce 
narodowej(11). Uchwała wskazuje, że weszliśmy w okres rozwoju tech- 
niki, w którym nabywane kwalifikacje ulegają procesowi starzenia się, 
jeżeli nie są dostosowane i odnawiane w życiu produkcyjnym człowieka. 
Uchwała ustala formy organizacyjne, w jakich ma się dokonywać dosko- 
nalenie kwalifikacji. Są to: kursy, kursy-seminaria, praktyki, samokształ- 
cenie kierowane, studia podyplomowe. Ponadto ustalono zakres doskonale- 
nia kwalifikacji, który obejmuje: 

— aktualizację i uzupełnianie wiadomości; 

— rozszerzenie kwalifikacji, tj. uzyskanie wiadomości i umiejętności 
w dziedzinach nie objętych wyuczonym zawodem, 
— poszerzenie wiedzy ogólnej, niezbędnej dla nowych technik produk- 
cji. j 

Wymienione zarządzenia dotyczą kadry kwalifikowanej, wyrażają jed- 
nak nową orientację całego systemu oświatowego, określoną mianem edu- 
kacji ustawicznej. Pojęciem tym oznaczamy znamienny dla współczesnej 
cywilizacji proces ciągłego doskonalenia zasobu wykształcenia i kwalifi- 
kacji oraz ciągłej adaptacji intelektualnej, psychicznej i profesjonalnej do 
przyspieszonego rytmu zmienności. Założenia edukacji ustawicznej sta- 
nowią obecnie wiodącą zasadę całego systemu oświatowego. „Podstawową 
cechą nowoczesnej socjalistycznej edukacji narodowej musi... stać się 
kształcenie ustawiczne, w ramach którego nie tylko młodzież, lecz wszy- 
scy ludzie pracy pogłębialiby swoją wiedzę, doskonalili kwalifikacje i zdo- 
bywali nowe umiejętności (12). 

Pojęcie edukacji ustawicznej zrobiło ogromną karierę na przestrzeni 
ostatnich dziesięciu lat(13). Przypomnijmy jedynie podstawowe tezy roz- 
wijane obszernie w literaturze przedmiotu(14): 


— wiedza wynoszona ze szkoły lub uczelni wyższej ulega procesowi 
szybkiego starzenia się w wyniku przyspieszonego rytmu postępu nauki 
i praktycznych zastosowań odkryć naukowych; 

— zjawiska te wymagają od każdego człowieka ustawicznego dosko- 
nalenia i odświeżania zasobu wykształcenia i kwalifikacji zawodowych; 


— od obowiązku systematycznego poszerzania i modernizacji kwalifi- 
kacji nie zwalnia nikogo ani zajmowane stanowisko, ani wykształcenie, 


(11) Jednolity tekst uchwały zob. Monitor Polski 1970 nr 16, poz. 133. 

(12) Edward Gierek: VII Plenum KC PZPR 27—28.X1.1972. 

(13) Świadectwem tej kariery jest obszerna i wciąż narastająca literatura zarów- 
no polska, jak obca. W szczególności obszernie omawiane są problemy edukacji 
ustaw.cznej kadr zatrudnionych w zawodach technicznych i agrotechnicznych. Dla 
nauczycieli obowiązek ustawicznego podnoszenia kwalifikacji ustala Karta Praw i 
Obowiązków Nauczyciela, Warszawa 1972. 

(14) W literaturze polskiej podstawowe problemy edukacji ustawicznej omawia 
książka Szkoła i edukacja ustawiczna, Warszawa 1975. 
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przeciwnie, stanowiska kierownicze zobowiązują dodatkowo do nadążarnia 
za postępem w danych dziedzinach. 

W rozwoju oświaty dorosłych założenia edukacji ustawicznej mają 
szczególne znaczenie. Wynika to stąd, że doskonalenie wiedzy i kwalifi- 
kacji odbywa się w życiu poszkolnym człowieka, w okresie jego pracy 
zawodowej i uczestnictwa w życiu społeczno-kulturalnym narodu. Akcep- 
tacja jednak założeń edukacji ustawicznej, obejmującej całe życie czło- 
wieka, postawiła przed organizatorami oświaty dorosłych problem relacji 
między pojęciem edukacji ustawicznej i oświaty dorosłych. Problem ten 
był przedmiotem licznych dyskusji niewolnych od kontrowersji. 


Oświata dorosłych i edukacja ustawiczna 


_ Głównym przedmiotem kontrowersji są dwie kwesiie: 

+—czy pojęcie edukacji ustawicznej pokrywa się z pojęciem oświatv 
dorosłych, stanowiąc jej nowy etap rozwojowy? 

'—w wypadku odrębności obu pojęć — jaka jest relacja między za- 
kresami pojęcia oświaty dorosłych i pojęcia kształcenia ustawicznego? 

Radziecki pedagog L. N. Kogan w rozprawie o upowszechnieniu szkołv 
średniej w ZSRR(15) wyraża pogląd, że kształcenie ustawiczne w ZSRR 
„będzie realizowane przez parostopniowy system podwyższania kwalifika- 
cji zawodowych i rekwalifikacji kadr poprzez kształcenie polityczne i eko- 
nomiczne oraz rozwijanie samokształcenia”, odnosząc w ten sposób kształ- 
cenie ustawiczne do poszkolnego kształcenia, czyli do zakresu oświaty 
dorosłych. Nieco inaczej rzecz tę formułował A. W. Darinskij w rozprawie 
Kształcenie ustawiczne(16). Koncepcję kształcenia ustawicznego odnosi 
Darinskij do orientacji całego systemu oświatowego, określa ją jako ,zasa- 
dę budowy calego systemu oświaty w ZSRR obejmującego instytucjona!ne 
formy wychowania młodego pokolenia od placówek przedszkolnych po 
instytucje oświaty dorosłych i wiek emerytalny”. Jest to więc koncepcja 
uniwersalistyczna. ujmująca kształcenie ustawiczne w perspektywach ca- 
łego życia człowieka. z podkreśleniem funkcji szkoły, przygotowującej do 
procesu ciągłego kształcenia się. 

W kręgu tych dwu alternatywnych koncepcji toczyła się dyskusja i spo- 
rv w wielu krajach. przy czym ryvsowała się tendencja do bardziej glo- 
balnych rozwiązań z podkreślaniem jednak konsekwencji nowych stosun- 
ków w oświacie dla koncepcji i zadań oświaty dorosłych. 

Spór przeniósł się na międzynarodowe forum UNESCO. gdzie również 
ścierały się kontrowersyjne stanowiska: bądź identyfikowanie obu pojęć i 
traktowanie edukacji ustawicznej jako nowoczesnej koncepcji oświaty do- 
rosłych(17), bądź też różnicowanie obu pojęć — w skrajnych sformułowa- 


(05) LL. N. Kczan: Na puti k wsieobszczemu sredniemu obrazowaniju, Moskwa 
19,3. 

(16) Nieprierywnoje obrazowanije. „Sowietskaja Piedagogika' 1975. nr 1. 

(14) Stanowisko to reprezentowali przede wszystkim przedstawiciele krajów skan- 
dynawskich. gdzie oświata dorosłych ma duże tradycje i rozbudowane formy dzie 
łalnosci (uniwersytetv ludowe, uniwersytety powszechne Itp.). 
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niach. traktowanie oświaty dorosłych jako toru szczątkowego, który tra- 
cić będzie zasadność w miarę upowszechniania się dostatecznie wysokiego 
poziomu szkoły powszechnej. W wyniku tych kontrowersji powołany został 
w roku 1974 zespół specjalistów (rzeczoznawców) z udziałem przedstawicie- 
la naszego kraju dla zajęcia stanowiska w spornej kwestii roli i miejsca 
oświaty dorosłych w warunkach edukacji ustawicznej. 


Zespół po długich dyskusjach, niewolnych od ostrych kontrowersji, e- 
pracował projekt dokumentu pt. Rozwój oświaty dorosłych, zatwierdzone- 
go w 1976 r. przez Konferencję Generalną UNESCO i upowszechnionego 
w językach kongresowych wśród krajów członkowskich jako instrument 
międzynarodowej polityki w tej dziedzinie. W dziesięciu rozdziałach doku- 
mentu szeroko uzasadniona została teza, że we współczesnej kulturze za- 
dania oświaty dorosłych winny być rozwiązywane w ramach globalnej 
koncepcji systemu oświatowego zorientowanego na kształcenie przez całe 
życie (edukację ustawiczną). Oświata dorosłych w ramach koncepcji edu- 
kacji ustawicznej ma obszerny zakres zadań szczegółowych. Zadania te 
wynikają z przyjętej definicji oświaty dorosłych, którą określono jako 
„całokształt procesów kształcenia, formalnych t nieformalnych, niezależnie 
od treści, metod i poziomu, stanowiących przedłużenie lub dopełnienie 
wykształcenia uzyskanego w szkole, a także kształcenie praktyczne, dzię- 
ki któremu dorośli członkowie społeczeństwa rozwijają swoje umiejetności, 
wzbogacają wiedzę, doskonalą techniczne t zawodowe kwalifikacje, albo 
uzyskują nowe kwalifikacje, wzbogacające życie osobiste i uczestnictwo w 
socjalnym, ekonomicznym i kulturalnym rozwoju społeczeństwa”. 

Porównując podaną wyżej definicję oświaty dorosłych z definicją edu- 
kacji ustawicznej dochodzimy do wniosku, że pojęcia edukacji ustawicznej 
i oświaty dorosłych ani nie wykluczają się wzajemnie, ani nie identyfiku- 
ją sie, choć w pewnych zakresach dotyczą wspólnych płaszczyzn działania. 
Oświata dorosłych bowiem obejmuje różne formy aktywności intelektual- 
nej i społeczno-kulturowej ludzi dorosłych, mieści się wprawdzie w szero- 
kiej sferze edukacji ustawicznej, nietrudno jednak dostrzec nawet w sfe- 
rach wspólnych obu płaszczyznom działania (aktywność intelektualna i spo- 
łeczno-kulturowa człowieka dorosłego) zakresy dzielące oba pojęcia. 


Po pierwsze, kształcenie ustawiczne wyraża te potrzeby i zakresy działa- 
nia, które wynikają z trwających przemian społeczeństwa i jego kultury. 
Jest to przede wszystkim kształcenie podyplomowe, w szerokim rozumie- 
niu terminu „dyplom”, od świadectwa obowiązkowego wykształcenia ogól- 
nego i zawodowego poczynając. Szczególnie typową dziedzinę kształcenia 
ustawicznego stanowi doskonalenie kadry kwalifikowanej nie wyłączając 
kadry kierowniczej. Stanowi ono już obecnie we wszystkich krajach, zwła- 
szcza o wysokim rozwoju techniki, rozbudowany system instytucji o spe- 
cjalnych programach i metodach pracy. 

Po wtóre, pojęcie kształcenia ustawicznego odnosimy nie tylko do gene- 
racji ludzi dorosłych. Wyraża ono zasadę obejmującą całe życie człowieka, 
a więc wszystkie fazy rozwoju i wszystkie szczeble wykształcenia. 

Zarysowaliśmy powyżej cezurę między działalnością kulturalno-oświa- 
tową i ustawicznym kształceniem czynnej zawodowo populacji dorosłej. 
Można by dokonując niezbędnych uproszczeń po jednej stronie cezury u- 
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mieścić działalność oświatową zmierzającą do upowszechnienia obligato- 
ryjnego wykształcenia oraz aktywizację społeczno-kulturową, po drugiej 
— programy specjalne zmierzające do odświeżenia wykształcenia i kwa- 
lifikacji zawodowych i ich doskonalenia. Cezura ta nie dzieli, ale łączy 
bezpośrednim pomostem oba zakresy polityki oświatowej: oświata doro- 
słych jest programem działalności kulturalno-oświatowej wśród dorosłych, 
natomiast edukacja ustawiczna jest zasadą orientującą cały system edu- 
kacji narodowej, od szkoły podstawowej poprzez wszystkie szczeble dra- 
biny edukacyjnej. 


Przewidywane tendencje rozwoju 


Oświata dorosłych — jak to wskazywaliśmy powyżej — łączy się inte- 
gralnie z rozwojem społecznym, który wyrażać będzie dalszy jej postęp, 
programy. i metody działalności. Kierunki rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go kraju ustalone na VI ii VII Zjazdach partii decydować będą o ewolu- 
cji oświaty dorosłych we wszystkich jej zakresach, w szczególności jed- 
nak należy przewidywać uintensywnienie toru działalności związanego z 
doskonaleniem i pogłębianiem kwalifikacji zawodowych. Jest to dziedzina 
obszerna i specyficzna i wymaga osobnego omówienia. 


W dziedzinie oświaty ogólnokształcącej należy przewidywać rozwój za- 
równo kształcenia systematycznego, którego zadania szczegółowe wynikać 
będą z założeń reformy systemu edukacji narodowej, jak i intensyfikację 
uczestnictwa pracujących w życiu kulturalnym narodu. Następować będzie 
doskonalenie i pogłębienie form pracy, co stanie się możliwe w wyniku 
zmniejszonych roczników młodych ludzi, którzy wkraczać będą w naj- 
bliższym pięcioleciu w czynne życie zawodowe. 


W kształceniu systematycznym kluczowym zadaniem staje się wvrów- 
nanie wykształcenia ludności czynnej zawodowo do poziomu obligatoryjnej 
szkoły podstawowej zgodnie z uchwałą nr 810 Rady Ministrów w spra- 
wie dokształcania pracowników w zakresie szkoły podstawowej (Monitor 
Polski 1957, nr 17, poz. 123). W tej dziedzinie występują, jak wiadomo, 
wciąż wielkie luki, choć zróżnicowane w różnych sektorach zatrudnienia 
(najwyższe w rolnictwie indywidualnym). Wbrew optymistycznym przewi- 
dywaniom, że wraz z realizacją obowiązku szkolnego zanikać będą zada- 
nia wyrównawcze oświaty dorosłych — praktyka wykazuje wielką zło- 
żoność zjawiska. Wynika to z kilku powodów. 


Osiągnęliśmy rzeczywiście powszechność realizacji obowiązku szkolne- 
go, ale dotyczy to pierwszej jego fazy. Różne względy sprawiają, że w 
wyższych klasach szkoły podstawowej występuje zjawisko odpadu młodzie- 
ży. Wprawdzie wskaźniki odpadu uległy w ostatnich latach znacznemu za- 
niżeniu (do ok. 5.6 proc. w 1977 r.) i wykazują dalszą tendencję zniżkową. 
jednak dla wielu młodych ludzi okres pracy zawodowej wciąż jest jeszcze 
równocześnie okresem dopełniania obligatoryjnego wykształcenia ogólne- 
go oraz uzyskiwania kwalifikacji zawodowych. Z tych względów szkoła 
podstawowa dla pracujących, o specyficznej przecież organizacji i metodach 
pracy, stale jest instytucją wyrównującą poziom wykształcenia ludności w 
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zakresie obligatoryjnym dla wszystkich. Bvć może, że formalne wskaźniki 
upowszechnienia wykształcenia podstawowego wśród dorosłych ulegną 
znacznej poprawie dzięki organizacji jednorocznych podstawowych stu- 
diów zawodowych(18) dla pracujących, będą to jednak namiastki wy- 
kształcenia podstawowego i droga do pełnej realizacji wymogu wykształ- 
cenia podstawowego leży w zasadniczo zwiększonej efektywności szkolnict- 
wa podstawowego. 

Rozważając perspektywy szkolnictwa dla pracujących należy już obec- 
nie brać pod uwagę założenia reformy szkolnictwa ustalone uchwałą Sej- 
mu z roku 1973 i objęcie całej generacji młodzieży obowiązkiem 10-let- 
niej szkoły średniej. Ta doniosła uchwała spowoduje z całą pewnością 
konieczność stworzenia ogromnej masie ludności pracującej warunków do 
nadążania za zawyżoną poprzeczką obligatoryjnego wykształcenia w na- 
szym kraju. Być może, że tworzone obecnie średnie studia zawodowe 
dla pracujących, łączące elementy wykształcenia ogólnego na poziomie 
średnim ze specjalizacją kierunkową (zawodową), będą mogły te zadania 
podjąć i realizować. Należy również przewidywać, że coraz szersze za- 
kresy obejmować będzie upowszechnianie wiedzy, nie tylko w formach 
związanych z doskonaleniem kwalifikacji, ale i zaspokajaniem zain- 
teresowań fascynującymi perspektywami, które otwierają zdobycze współ- 
czesnej nauki. Świadczy o tym popularność Wszechnicy Polskiej Akademii 
Nauk, wykładów popularnych Towarzystwa Wiedzy Powszechnej i re- 
gionalnych towarzystw naukowych. 

Drugi — poza kształceniem systematycznym — obszar oświaty doro- 
słych stanowi udostępnianie osiągnięć kultury oraz organizowanie aktyw- 
nego uczestnictwa w życiu kulturalnym narodu. Obie te dziedziny są z 
sobą ściśle sprzężone, to znaczy podnoszenie poziomu wykształcenia ogól- 
nego pracujących stanowi warunek ich aktywnego uczestnictwa w kultu- 
rze, natomiast uczestnictwo w życiu kulturalnym stanowi główne źródło 
motywacji procesów dalszego kształcenia i samokształcenia. Świadomość 
wzajemnej zależności obu dziedzin działalności oświatowej stanowić winna 
kamień węgielny wszelkich programów działalności oświatowej. Ta współ- 
zależność wiąże się z najlepszymi tradycjami polskiego ruchu oświatowe- 
go, które znalazły m. in. wyraz w przeciwstawieniu metodzie ekstensyw= 
nej w oświacie dorosłych (tj. szerokiego upowszechniania wartości kultu- 
ry) metodę intensywną (kreatywną, polegającą na aktywnym stosunku do 
treści kultury i budzeniu ambicji własnego twórczego współudziału)(19). 

Dziedzina pracy kulturalnej jest bardzo rozległa i obejmuje zarówno u- 
powszechnienie książki i czytelnictwa, jak i wszelkie formy twórczości 
artystycznej, od kultury żywego słowa po twórczość amatorską w zakre- 
sie muzyki, plastyki, różnych form samorodnych zainteresowań. 

Rozwój różnorodnych form pracy kulturalnej wyrażać będzie coraz bar- 
dziej intensywny w naszym systemie oświatowym tor wychowania rów- 
noległego (pozaszkolnego). Przygotowuje on bowiem młodą generację do 


(18, Są to jednoroczne studia, nachylone zawodowo dla pracowników mających 
ukończonych co "ajmniej 6 klas szkoły podstawowej. Ukończenie studiów nadaje za- 
wodowe uprawnienia szkoły podstawowej. 

(13) Zob. Zagadnienia oświaty dorosłych. Dwie konferencje, Warszawa 1930, In- 
stytut Oświaty Dorosłych, 
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dalszego kształcenia się i aktywności kulturalnej w ciągu całego żyvcia. 
Oświata dorosłych stworzy ramv dla dalszej wszechstronnej aktvwności 
młodej generacji, po wyjściu z wieku szkolnego, w toku uczestnictwa w 
społecznym, zawodowym i kulturalnym życiu narodu(20). W ten sposob 
tor oświaty dorosłych staje się integralnvm członem zintegrowaneso svste- 
mu oświatowo-wychowawczego, obejmującego zdecydowaną większość 
społeczeństwa i wszystkie kategorie wieku. 


(20) Rolę integsującą różne tory oświaty dorosłvch (kształcenie svstematvczne. 
upowszechnianie wiedzy. twórczości kulturalnych) spełnić mogą centra kształcenia 
ustawicznego. powoływane w dużych ośrodkach społeczno-gospodarczych. Dzienn:k 
Urzędowy Min. Ośw.aty i Wychowania nr 7, 1975. 


Kilka uwag 
o pracy partyjnej na wsi 


ROMAN CZARNOWSKI 


Kluczowe znaczenie dla pomyślności strategii spoleczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, nakreślonej na VI i rozwiniętej na VII Zjeździe partii, 
a co za tym idzie — dla poprawv warunków życia społeczeństwa, ma kon- 
sekwentne urzeczywistnianie polityki rolnej, której istota polega na sze- 
rokim rozwoju produkcji i dokonywaniu stopniowych przeobrażeń 
społecznych na wsi. Jest więc zrozumiałe, że działalność wszystkich ogniw 
i instancji partyjnych działających w środowisku wiejskim koncentrować 
się bedzie w najbliższych latach na realizacji tych niełatwych zadań. 

W latach 1976—1977 na rozwój i modernizację gospodarki żywnościo- 
wej przeznaczyliśmy ponad 1:5 ogólnej wielkości nakładów inwestycyj- 
nych. W roku bieżącym na inwestycje w rolnictwie skieruje się (licząc 
w cenach stałych) przeszło 3 razy więcej środków niż średnio rocznie w 
dekadzie 1961—1970. Dodajmy, że od kilku już lat szczególnie intensyw- 
nie rozwijają się te gałęzie przemysłu, które produkują dla rolnictwa ciąg- 
niki, maszyny rolnicze i inne specjalistyczne urządzenia do produkcji rol- 
nej. Przemysł ten będzie nadal rozbudowywany, podobnie jak zakłady pro- 
dukujące mieszanki pasz treściwych, nawozy mineralne, środki ochrony 
roślin itp. Przykładowo przewiduje się. że w 1918 r. rolnictwo zużyje 
średnio na 1 ha ok. 210 kg nawozów sztucznych w czystym składniku, tj. 
o ok. 70 proc. więcej niż w 1970 r. 

Racjonalne wykorzystanie tych zwiększonych środków jest — co podkre- 
Ślił w swym przemówieniu na XI Plenum KC PZPR tow. Edward Gierek — 
jednym z najważniejszych zadań rolników i robotników rolnych, służb rol- 
nych i przedsiębiorstw obsługi rolnictwa; istotną w tym względzie rolę 
mają do odegrania instancje i organizacje partyjne, wszyscy członkowie 
i kandydaci partii. Będzie to miało decydujące znaczenie dla osiągnięcia 
planowanego wzrostu produkcji rolnej w latach 19718—1980 i zapewnienia 
realizacji postanowień VII Zjazdu partii w dziedzinie poprawy życia naro- 
du polskiego. 


* 


Zasadniczym zadaniem partii na wsi jest pełne wykorzystanie możliwo- 
ści produkcyjnych ziemi. Każdy — partyjny i bezpartyjny rolnik, organi- 
zacje partyjne i koła ZSL, wszystkie służby i instvtucje działające w sfe- 
rze rolnictwa mają jeszcze wiele do zrobienia, bv każdv hektar ziemi da- 


91 


ROMAN CZARNOWSKI 


wał wysokie, na miarę potrzeb, plony. Partia wypracowała politykę rolną, 
zapewniającą perspektywę każdemu rolnikowi, wszystkim gospodarstwom, 
które rozwijają produkcję rolną, zwiększają dostawy produktów rolnych. 
Wypracowany został również system usprawniania gospodarki zasobami 
gruntów. Systematycznie doskonali się warunki ekonomiczno-finansowe 
dotyczące przejmowania i zagospodarowania ziemi. 

Polityka ta będzie — jak zapowiedział I sekretarz KC PZPR na XI Ple- 
num KC — konsekwentnie kontynuowana. Chodzi przede wszystkim o to, 
aby szybko i sprawnie wprowadzać ją w życie, aby odbywało się to bez 
zakłóceń i w warunkach stałego wzrostu produktywności ziemi. W szcze- 
gólności zapobiegać trzeba przypadkom dewastacji gruntów i nie dopusz- 
czać do nieuzasadnionego przekazywania ziemi na cele nierolnicze. 

Jednym z zadań szczególnie ważnych jest odbudowanie pogłowia zwie- 
rząt i stworzenie trwałych warunków dla rozwoju produkcji zwierzęcej 
w latach następnych. Działalność organizacji partyjnych na wsi powinna 
więc nadal koncentrować się głównie wokół powiększania zasobów pasz. 
Konieczne jest tu m. in. stosowanie nowych form produkcji pasz, zapewnie- 
nie właściwego ich zbioru, konserwacji i skarmiania. W dalszym ciągu nie 
są należycie wykorzystane możliwości produkcji tanich pasz gospodar- 
skich na użytkach zielonych. Jeszcze zbyt często spotykamy przypadki uzy- 
skiwania przez wielu rolników plonów siana w wysokości 30—40 q'ha, 
podczas gdy ich sąsiedzi w tych samych wsiach i w podobnych warunkach 
glebowo-klimatycznych uzyskują 90—110 q/ha. Również zbyt wielkie 
są jeszcze różnice w plonach zbóż, ziemniaków i innych kultur. Wynikają 
z tego określone zadania dla pracy organizacji partyjnych i ogniw samorzą- 
dowych na wsi. 

Problemem mającym duże znaczenie dla pomyślnego wykonania zadań 
postawionych przed rolnictwem będzie dalszy rozwój gospodarstw specjali- 
stycznych we wszystkich województwach i gminach. Dowiedziono już w 
teorii i praktyce, że w tego rodzaju gospodarstwach społeczna efektywność 
produkcji jest znacznie wyższa aniżeli w gospodarstwach wielokierunko- 
wych. We wszystkich jednostkach administracyjnych kraju opracowano 
plany tworzenia gospodarstw specjalistycznych do 1980 r. Problemowi te- 
mu dużo uwagi już poświęciły i będą nadal poświęcać wiejskie organizacje 
partyjne, koła ZSL, służby rolne, jednostki usługowe rolnictwa, admini- 
stracja. Zgodnie ze wskazaniami XI Plenum KC PZPR, gospodarstwa 
specjalistyczne będą korzystać w pierwszej kolejności z możliwości zakupu 
maszyn i innych środków produkcji. Każdy rolnik, który podejmie spe- 
cjalizację, zwiększy produkcję, powiększy obszar swego gospodarstwa dro- 
gą przejęcia ziemi do zagospodarowania, uzyska konkretną i odczuwalną 
pomoc ze strony instytucji obsługi rolnictwa i organów administracji te- 
renowej. 

Byłoby ze wszech miar pożądane, ażeby ambicją każdego rolnika-człon- 
ka PZPR, który posiada warunki do specjalizacji, stało się przekształcenie 
swego gospodarstwa w wyspecjalizowane, wysokoprodukcyjne i dochodo- 
we. 

Równolegle ze specjalizacją we wszystkich sektorach rolnictwa rozwija 
się inny ważny proces organizacyjno-ekonomiczny — kooperacja. Zarówno 
specjalizacja, jak i kooperacja są dwiema stronami tego samego zjawiska: 
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rozszerzającego się społecznego podziału pracy. Powszechnie znane jest 
marksistowskie stwierdzenie, że stopień rozwoju społecznego podziału pra- 
cy jest odzwierciedleniem poziomu cywilizacji narodu. Teza ta jest dziś 
w naszym rolnictwie w pełni aktualna. Kooperacja produkcyjna w rolnict- 
wie, podobnie jak specjalizacja, przyczynia się do zwiększenia efektywnoś- 
ci gospodarowania. Pozwala ona na zwiększenie produkcji rolnej przy jed- 
noczesnym obniżeniu jej kosztów. Przynosi więc konkretne korzyści całe- 
mu narodowi i bezpośredniemu wytwórcy. Kooperacja produkcji w rol- 
nictwie w latach siedemdziesiątych rozwija się znacznie szybciej aniżeli 
w poprzednich okresach, a inspiratorska działalność członków partii na wsi 
będzie efektywniejsza, jeżeli szerzej obejmie i ten proces społeczno-ekono- 
miczny. Kooperację produkcji w rolnictwie można rozwijać we wszystkich 
kierunkach. Może to być proste współdziałanie kilku sąsiadów w mało zło- 
żonych procesach produkcyjnych (w ramach tzw. pomocy sąsiedzkiej), bar- 
dziej złożone wspólne użytkowanie sprzętu mechanicznego lub ziemi, a 
takze organizowanie zespołowej produkcji zwierzęcej. Nadal polityczno-go- 
spodarczego wsparcia wymaga kooperacja międzysektorowa, tj. produkcyj- 
ne i socjalno-kulturalne współdziałanie rolników indywidualnych i pań- 
stwowych przedsiębiorstw gospodarki rolnej lub rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych. 

Działaczom partyjnym pracującym na wsi dobrze na ogół są znane zada- 
nia stojące przed instytucjami obsługującymi rolnictwo i ludność wiejską. 
Przestrzeganie terminowości dostaw środków produkcji i świadczonych u- 
sług, poprawa ich jakości, rzetelność przy odbiorze płodów — to ciągle ak- 
tualne problemy poruszane na wielu zebraniach partyjnych. Są one rów- 
nież przedmiotem zebrań ogólnowiejskich organizacji partyjnych i insty- 
tucji obsługi rolnictwa. Wiele konstruktywnych uwag i wniosków w tej 
sprawie zgłoszono z trybuny II Krajowej Konferencji Partyjnej. Również 
w trakcie obrad XI Plenum KC stwierdzono, że nadal zbyt wolny jest po- 
stęp w rozwoju usług produkcyjnych dla gospodarstw chłopskich. Zbyt 
mały jest zakres i niedostateczna jakość. Uwagi te są — zgodnie z zapo- 
wiedzią I sekretarza KC PZPR tow. E. Gierka — szczegółowo analizowane 
i kierowane do kompetentnych instancji w celu zrealizowania. 

W dotychczasowej działalności partyjnej na wsi charakterystyczne było 
względne odosobnienie poszczególnych organizacji partyjnych podejmują- 
cych tematy dotyczące polepszenia obsługi produkcyjnej rolnictwa. Wyda- 
je się, że w celu zwiększenia efektywności partyjnego działania na wsi 
należałoby w przyszłości częściej organizować wspólne zebrania partyjne 
usługodawców i usługobiorców, np. POP z SKR i POP ogólnowiejskiej 
z tej miejscowości, w której spotykamy najwięcej skarg w sprawie np. 
złej jakości usług. Pozwoli to wszechstronniej przeanalizować problemy, 
dostrzec przyczyny występujących nieprawidłowości i wypracować sposo- 
by ich usunięcia. Poza ekonomicznymi korzyściami, taka forma działania 
przyniesie dodatkowo efekt społeczny — bowiem publicznemu osądowi 
poddani zostaną ludzie, którzy dopuścili do powstania zaniedbań. Praktyka 
— niestety, niezbyt jeszcze bogata — potwierdza skuteczność tego sposobu 
działania, zasługuje przeto na szersze upowszechnienie. 

W usprawnianiu obsługi rolnictwa wiele do zrobienia ma również sa- 
morząd chłopski. O wykorzystaniu wszystkich możliwości w tym wzglę= 
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dzie decyduje — jak stwierdził tow. Edward Gierek — postawa ludzi za- 
angażowanych w pracy społecznej i partyjnej na wsi. Ich aktywna dzia- 
łalność, bezkompromisowość w walce z niegospodarnością i marnotraw- 
stwem, z niewłaściwym stosunkiem do rolników, ze złą organizacją pracv 
w niektórych instytucjach obsługi rolników jest warunkiem skutecznego 
eliminowania wszystkiego, co przeszkadza oraz upowszechniania tego, co 
sprzyja lepszej pracy ogółu rolników. 

Wzorem dla rolników indywidualnych w dziedzinie stałego podnoszenia 
poziomu kultury rolnej będą nadal państwowe przedsiębiorstwa gospodar- 
ki rolnej i rolnicze spółdzielnie produkcyjne. Dlatego przede wszystkim od 
tych gospodarstw mamy prawo wymagać szybszego, aniżeli w całym rol- 
nictwie, tempa wzrostu produkcji roślinnej i zwierzęcej, poprawy efektyw- 
ności gospodarowania i estetycznego wyglądu obiektów produkcyjnych 
i socjalno-mieszkalnych. Wiele zależy od postawy i zaangażowania zatrud- 
nionych tam członków partii. Ich działalność powinna koncentrować sie 
na dalszym wyzwalaniu rezerw produkcyjnych, ujawnionych w toku kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej i w trakcie przygotowań do II Krajowej 
Konferencji. Najważniejsze z nich to dalsza poprawa jakości i terminowoś- 
ci zabiegów agrotechnicznych, podnoszenie produktywności zwierząt go- 
spodarskich oraz lepsze wykorzystanie środków produkcji rolnej pocho- 
dzenia przemysłowego. 

Wynikające z postanowień II Krajowej Konferencji PZPR napięte za- 
dania produkcyjne w rolnictwie będą w pełni zrealizowane, jeżeli nadal bę- 
dzie rosła efektywność działania wszystkich komunistów pracujących w 
tym dziale gospodarki narodowej. Podstawowe organizacje partyjne oprócz 
rozwijania i doskonalenia funkcji inspiratorskich w odniesieniu do całej 
społeczności wiejskiej powinny bvć instytucją wpływającą na wszystkie 
zjawiska społeczno-gospodarcze i ideowo-polityczne, a przede wszystkim 
na działalność administracji państwowej i gospodarczej oraz ich organów. 


* 


Ważną rolę w organizowaniu i mobilizowaniu zbiorowego wysiłku zmie- 
rzającego do pełnej realizacji zadań społeczno-gospodarczych ma do speł- 
nienia samorząd wiejski, którego podstawowym ogniwem są gminne radv 
narodowe. W prawie trzyletnim okresie, dzielącym od II etapu reformy ad- 
ministracyjnej kraju, nagromadziło się sporo doświadczeń w pracy rad na- 
rodowych. Upoważniają one do sformułowania pozytywnej na ogół ocenv 
działania tych podstawowych organów władzy państwowej. Umocniły one 
swój autorytet w opinii społecznej, coraz lepiej spełniają funkcje uchwało- 
dawcze, inspiratorskie i kontrolne. Znacznie wzrosła aktywność radnych. 
Tylko w 1977 r. radni zgłosili ok. 41 tys. interpelacji, z tego ponad 80 proc. 
uznano za słuszne i załatwiono. Jednakże pogłębiona analiza działalności 
rad wskazuje. że istnieje jeszcze nadal potrzeba i konieczność szerokiego 
aktywizowania samych radnvch oraz ścisłego współdziałania z orga- 
nizacjami partyjnymi. Sporo zastrzeżeń budzi również działalność rad na- 
rodowych w fazie planowania społeczno-gospodarczego. Niektóre rady nie 
przejawiają w tvm wzgledzie inicjatvwwv. ograniczając się do biernego ak- 
ceptowania wycinków planu wojewódzkiego. Istnieje potrzeba dalszego 
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umocnienia funkcji koordynacy jnych rad narodowych w odniesieniu do 
jednostek gospodarczy ch nie podporządkowanych radzie. 

W podejmowaniu i rozwiązywaniu tych problemów powinny gminnym 
radom narodowym skutecznie pomagać organizacje partyjne. „Powinniśmy 
w codziennej praktyce — stwierdził na XI Plenum KC tow. Edward Gie- 
rek — umacniać funkcje koordynacyjne i kontrolne gminnych rad narodo- 
wych, podnosić autorytet radnego, nadawać wysoką rangę planom ż prog- 
nozom uchwalonym przez rady. a nade wszystko tworzyć warunki do ich 
pełnej realizacji”. Chodzi tu nie tylko o tworzenie właściwego klimatu poli- 
tycznego, sprzyjającego pracy radnych, ale również o pogłębienie funkcji 
kontrolnych ogniw partyjnych wobec rad. Organizacje partyjne mają pra- 
wo i obowiązek zapraszania na swe zebrania radnych, przede wszystkim 
tych, których zaproponowały w skład GRN. W trakcie takich spotkań mo- 
żna zainteresować radnego nowymi kwestiami wymagającymi interwencji 
organu przedstawicielskiego. Zebrania te powinny przyczyniać się do wzbo- 
gacenia treści spotkań z wyborcami i pozytywnie wpływać na rozwój de- 
mokracji socjalistycznej na wsi. 

Ważnym ogniwem w systemie samorządu mieszkańców wsi jest ogólne 
zebranie wiejskie. Na tym forum omawia się wszystkie najistotniejsze spra- 
wy danej wsi i jej mieszkańców. Praktyka wykazuje, że we wsiach, w któ- 
rych ta forma bezpośredniej demokracji stosowana jest prawidłowo, wyż- 
sza jest aktywność produkcyjna i społeczno-polityczna obywateli. 

Gminne rady narodowe mają prawo przekazywać część swoich upraw- 
nień zebraniom wiejskim. Dotychczas raczej sporadycznie korzystano z 
tej możliwości. Przyczyną tego faktu była najczęściej niczym nie uzasad- 
niona bojażń przed ,„nieodpowiedzialnymi” decyzjami mieszkańców, a tak- 
że wygodnictwo niektórych działaczy gminnych. Wygodniej bowiem za- 
rządzać gminą w sposób centralistyczny, nie konsultując swoich decyzji, 
nie uzasadniając ich i nie przekonując kontrowersyjnie nastawionych u- 
czestników zebrania wiejskiego o celowości podjęcia decyzji najbardziej 
optymalnych, choć może nie zawsze popularnych w społeczeństwie. Za- 
pewnienie szerokiego udziału mieszkańców wsi w zarządzaniu społecznym 
wymaga większej częstotliwości spotkań z obywatelami i dużego nakładu 
pracy aktywu politycznego. 

Pozytywnie należy więc ocenić zapowiedź dalszej decentralizacji upraw- 
nień gminnych rad narodowych i częściowe ich przekazywanie zebraniom 
wiejskim. Wpłynie to na umocnienie demokracji socjalistycznej i wzrost 
poziomu świadomości obywatelskiej mieszkańców wsi. 

Procesom tym więcej niż dotąd wysiłku muszą poświęcać wszystkie 
wiejskie ogniwa partyjne. Wiejskie organizacje partyjne mogły by przynaj- 
mniej jedno zebranie w roku poświęcić na omówienie treści i form rozwoju 
demokracji socjalistycznej i samorządu ludności, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem roli zebrania wiejskiego. Wysiłek ten, spotęgowany współdziała- 
niem członków ZSL, zaowocuje skuteczniejszą realizacją postanowień II 
Krajowej Konferencji PZPR. 

W ostatnich latach w literaturze socjologicznej i politycznej oraz w 
praktycznej działalności instancji i organizacji partyjnych na wsi i tereno- 
wych organów władzy i administracji państwowej wiele miejsca zajęły 
problemy organizowania i funkcjonowania organów wykonawczych ze- 
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brań wiejskich. Jak wiadomo, takim ustawowym organem jest sołtys i pod- 
sołtys. Jednak w niektórych gminach, a nawet całych województwach, 
powołano tzw. rady sołeckie lub społeczne rady wsi. Nie negując celowości 
istnienia tych rad, nie wydaje się, ażeby mogły one stanowić receptę na 
rozwój ludowładztwa na wsi. Przeciwnie, szczegółowa analiza dotychczaso- 
wego dorobku rad sołeckich wykazuje, że zastępują one częstokroć zebra- 
nie wiejskie bądź wiejski komitet Frontu Jedności Narodu, pomniejszają 
odpowiedzialność sołtysa za jego działalność i wykonywanie uchwał gmin- 
nej rady narodowej i zebrania wiejskiego lub decyzji naczelnika gminy. 
Dlatego wydaje się słuszne, aby zamiast tworzenia nowych organów do- 
skonalić funkcjonowanie już istniejących instytucji demokracji socjali- 
stycznej. 

Działacze wiejscy stoją również przed potrzebą dalszej aktywizacji in- 
nych instytucji samorządu wiejskiego — samorządu chłopskiego w kół- 
kach rolniczych i kołach gospodyń wiejskich oraz samorządu spółdzielcze- 
go, a więc komitetów członkowskich, rad nadzorczych i ich komisji w gmin- 
nych spółdzielniach, rejonowych spółdzielniach ogrodniczych, okręgowych 
spółdzielniach mleczarskich i spółdzielniach  oszczędnościowo-pożyczko- 
wych, a także samorządu robotniczego w państwowych przedsiębiorst- 
wach gospodarki rolnej, państwowych ośrodkach maszynowych, przedsię- 
biorstwach budownictwa rolniczego, nadleśnictwach i innych przedsiębior- 
stwach państwowych na wsi. 

Analiza działalności wymienionych form samorządu wykazuje, że wsku- 
tek doskonalenia stosunków społecznych oraz działalności organizacji par- 
tyjnych na wsi wzrósł poziom kultury politycznej i świadomości obywatel- 
skiej członków samorządu rolniczego. Wyraża się to chociażby jakością od- 
bywanych walnych zebrań i zgromadzeń instytucji wiejskich i rolniczych, 
sposobem wypowiadania się dyskutantów i treścią formułowanych wnio- 
sków. Jest to zjawisko bardzo pozytywne i zasługuje na wysokie uznanie. 
Jednakże w niektórych przypadkach można zaobserwować próby ograni- 
czania wpływu członków samorządu rolniczego na proces podejmowania 
decyzji w przedsiębiorstwie. Jest to zjawisko negatywne, a typowym 
przykładem może być działalność niektórych kółek rolniczych — do nie- 
dawna jednej z najbardziej aktywnych organizacji społeczno-gospodar- 
czych wsi. 

Kółka rolnicze mają bogate i piękne tradycje w dziedzinie upowszech- 
niania kultury rolnej, a głównie upowszechniania i szerzenia oświaty rol- 
niczej, zaopatrywania rolników indywidualnych w nowoczesne środki (za- 
równo pochodzenia rolniczego, jak i przemysłowego) do produkcji rolnej. 
Ich działalność stała się jednym z czynników najbardziej sprzyjających 
intensyfikacji naszego rolnictwa. Funkcje te zresztą pełnić powinny i ak- 
tualnie. Zwiększająca się z każdym miesiącem ilość nowego sprzętu zme- 
chanizowanego spowodowała, że społeczne zarządzanie nim stało się bar- 
dziej skomplikowane. Zaczęto powoływać spółdzielnie kółek rolniczych, 
które miały poprawić poprzez skoncentrowanie sprzętu i lepszą jego eks- 
ploatację jakość i terminowość usług produkcyjnych świadczonych rolni- 
kom oraz poprzez odciążenie aktywu chłopskiego od spraw mechaniza- 
cji zapewnić mu możliwości zaangażowania się w inne problemy społeczne 
i produkcyjne wsi. Pierwszy cel osiągnięto. Rzeczywiście, pomimo wielu 
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występujących jeszcze braków, jakość usług poprawiła się znacznie. Jed- 
nakże działalność samorządowa i pozamechanizacyjna w kółkach rolniczych 
nie uległa aktywizacji, przeciwnie — coraz bardziej słabła. Przyczyn ta- 
kiego stanu — jak sądzę — upatrywać należy w tym, że niektórzy dyrek- 
torzy spółdzielni kółek rolniczych słuszne nawet od strony ekonomicznej 
decyzje podejmowali sami, bez konsultowania się z aktywem kółkowym, 
bez uzyskania aprobaty aktywu, a niekiedy nawet wbrew jego stanowisku. 
Skutki są powszechnie znane. Ponieważ zjawisko to nie ma charakteru lo- 
kalnego, lecz występuje w wielu województwach, zachodzi konieczność za- 
jęcia się energiczniej tym problemem. 


Działalność członków i kandydatów partii w kółkach rolniczych powinna 
doprowadzić do odbudowania aktywności samorządu chłopskiego. Człon- 
kowie partii, wspólnie z członkami ZSL muszą sami zadbać o właściwe 
wypełnianie przez działaczy chłopskich funkcji kontrolnych wobec całego 
przedsiębiorstwa kółkowego: traktorzystów, mechaników i dyrekcji. Waż- 
ne jest przy tym, ażeby działalność inspiratorska i kontrolna samorządu 
rolniczego funkcjonowała wielostronnie, a więc także w stosunku do usłu- 
gobiorców, czyli w stosunku do samych siebie. Rozwój świadomości spo- 
łecznej i demokracji socjalistycznej na wsi zakłada bowiem nie tylko 
wzrost uprawnień, ale i wzrost obowiązków, a także stosowanie sprawie- 
dliwych, jednakowych kryteriów oceny zarówno wobec innych, jak i wo- 
bec siebie. 


* 


XI Plenum KC PZPR wskazało na potrzebę konsekwentnego poprawia- 
nia warunków życia na wsi. W polityce socjalnej szczególną troską ota- 
czać będziemy kobiety wiejskie i młodzież pozostającą na wsi. Chodzi o ul- 
żenie kobietom wiejskim w ich trudzie, m. in. poprzez mechanizację prac 
w produkcji zwierzęcej i roślinnej, rozszerzenie usług bytowych na wsi, 
dalsze rozwijanie i usprawnianie pracy sieci placówek handlowych. Na- 
leży stworzyć możliwie najlepsze warunki i atmosferę, sprzyjające pozo- 
stawaniu ludzi młodych na wsi, przejmowaniu przez nich gospodarstw, 
zwiększaniu wydajności i rozwijaniu produkcji rolnej. Rzecz w tym, aby 
młodzież świadomie i z zamiłowania wybierała zawód rolnika. Trzeba więc 
zmieniać oblicze wsi, rozwijać infrastrukturę socjalną, stwarzać młodzieży 
wiejskiej możliwości kształcenia i doskonalenia. Dbałość o te sprawy jest 
ważnym zadaniem instancji i organizacji partyjnych, kół i instancji ZSMP, 
rad narodowych i terenowych organów administracji państwowej. 


Praktyka dowodzi, że istnieje Ścisła zależność pomiędzy efektywnością 
w pracy wewnątrzpartyjnej i rezultatami uzyskiwanymi w działalności 
gospodarczej. Ta ogólna prawidłowość ma swoje odniesienie również do 
pracy partyjnej na wsi. W tych miejscowościach, gdzie organizacje par- 
tyjne systematycznie odbywają zebrania, gdzie właściwie postawiona jest 
praca indywidualna z członkami i kandydatami partii, gdzie szczególną u- 
wagę zwraca się na wychowanie ideowo-polityczne wszystkich członków, 
a szczególnie tych najmłodszych, z niedużym stażem partyjnym, tam z re- 
guły istnieje wysoki poziom dyscypliny partyjnej wśród członków partii 
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i dyscypliny społecznej wśród wszystkich mieszkańców wsi lub pracowni- 
ków przedsiębiorstwa wiejskiego, w tym również dyscypliny produkcyjnej. 

„Poziom pracy partyjnej zależy — oczywiście — od wielu czynników. 
niezmiernie jednak ważną czynnością w pracy wewnątrzpartyjnej jest jej 
planowanie. W większości organizacji partyjnych na wsi sporządza się 
kwartalne lub półroczne plany pracy. Poza wieloma ogólnie znanymi zale- 
tami, ten system ma jednakże i pewne wady. Należy do nich przede 
wszystkim to, że często powtarzają się te same tematy, dublują się one z 
tematami sesji GRN, uwzględniane są najczęściej problemy bieżące, nie 
omawia się zagadnień perspektywicznych, wymagających co prawda duże- 
go nakładu pracy na przygotowanie, ale za to procentujących wypracowa- 
niem wniosków ułatwiających organizacji partyjnej sprawowanie kierow- 
niczej roli politycznej w długim okresie. 

Aby zapobiec negatywnym skutkom takiego planowania, niektóre orga- 
nizacje partyjne opracowują plany pracy na dłuższe okresy, często na całą 
kadencję. Stanowią je uchwały zebrania lub konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej. Wszystkie najistotniejsze problemy szereguje się według hie- 
rarchii ważności i ujmuje jako tematy na zebrania ogólne lub posiedzenia 
egzekutywy. Ustala się przybliżony termin spotkania i powołuje zespół. 
który otrzymuje zadanie przygotowania zebrania. W oparciu o taki per- 
spektywiczny plan pracy partyjnej, uzupełniony bieżącymi zadaniami za- 
leconymi przez nadrzędne instancje oraz wynikającymi z aktualnych po- 
trzeb, opracowuje się kwartalne robocze plany pracy. Podobną lormę pla- 
nowania wewnątrzpartyjnego stosują niektóre komitety gminne. Forma 
ta jest tylko pozornie pracochłonna — daje za to znacznie większe efektv. 

O prężności i sile działania partyjnego decydują przede wszystkim ja- 
kość szeregów partyjnych, ich liczebność. Na wsi działa blisko 680 tvs. 
członków i kandydatów partii, co oznacza, że prawie 7 proc. dorosłych mie- 
szkańców wsi należy do partii. Bardziej wnikliwa analiza rozmieszczenia 
sił partii na wsi wskazuje, że występują tu pewne dysproporcje między 
poszczególnymi regionami — od 3,5 proc. w woj. bielskim do 11.1 proc. 
w woj. słupskim. Podobne zróżnicowanie występuje w upartyjnieniu po- 
szczególnych grup społecznych na wsi. Stosunkowo duże upartyjnienie 
(19,7 proc.) charakteryzuje grupę pracowników PGR. Upartyjnienie człon- 
ków RSP wynosi 17,3 proc. Istnieje jednak jeszcze ok. 3 tys. wsi sołeckich, 
w których nie ma w ogóle podstawowej organizacji partyjnej. Zadaniem 
wiejskich organizacji partyjnych i komitetów gminnych jest podjęcie sku- 
tecznych działań niwelujących różnice w upartyjnieniu poszczególnych śro- 
dowisk społecznych. Pracę należy intensyfikować przede wszystkim tam. 
gdzie szeregi partyjne są relatywnie słabsze. Musimy rozbudowywać par- 
tię nie tylko tam, gdzie efekty uzyskuje się łatwo, ale głównie tam, gdzie 
jest to szczególnie potrzebne. Szczególną uwagę należy zwrócić na rolni- 
ków młodych. Ważną rolę mają tu do spełnienia koła ZSMP. 

Działaniom na rzecz rozbudowy partii musi towarzyszyć praca nad ja- 
kością szeregów PZPR. Chodzi tu zwłaszcza o zindywidualizowanie metod 
pracy z członkami i kandydatami partii. Polega to przede wszystkim na 
powierzaniu członkom i kandydatom konkretnych zadań partyjnych i na 
konsekwentnym kontrolowaniu ich realizacji. Większą uwagę należy także 
zwracać na pracę z kandydatami. Większość POP tylko dwukrotnie ocenia 
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postawę tych ludzi: pierwszy raz, kiedy przyjmuje nowego kandydata do 
partii i drugi raz, kiedy przeszeregowuje go z kandydata na członka PZPR. 
A przecież można i trzeba interesować się bardziej tymi młodymi i no- 
wymi w partii ludźmi. Niektóre organizacje partyjne wysłuchują na ze- 
braniach informacji kandydatów o tym. co konkretnie robią oni w partii, 
jakie mają wyniki w szkoleniu ideologicznym, jak realizują polecenia par- 
tyjne, jakie napotykają trudności, w czym można i trzeba im pomóc 
itd. Taka forma działalności nie tylko pozwala śledzić proces wdrażania 
kandydata do życia partyjnego, lecz także wzmacnia organizacje partyjne, 
ożywia przebieg zebrań, wpływa także korzystnie na efektywność pracy 
wewnątrzpartyjnej. Dlatego warto ją stosować powszechnie w pracy wew- 
nątrz naszych szeregów. 


* 


Praca wewnątrzpartyjna wiąże się ściśle z pozostałymi kierunkami dzia- 
łalności podstawowej organizacji partyjnej, a więc pracą w dziedzinie spo- 
łeczno-ekonomicznej i ideowo-wychowawczej. Od skuteczności pracy we- 
wnątrz własnych szeregów zależy siła oddziaływania organizacji partyj- 
nych na całe środowisko społeczne, w którym działa. Od tego właśnie za- 
leży klimat społeczno-polityczny na wsi. Wszyscy członkowie i kandydaci 
partii pracujący w rolnictwie muszą być nie tylko świadomi tego faktu, 
ale codziennym ofensywnym działaniem w swoim środowisku społeczno- 
-zawodowym winni tworzyć warunki społeczno-polityczne, ekonomiczne 
i produkcyjne niezbędne do zrealizowania zadania postawionego przed 
rolnictwem. Nie jest to łatwe, ale, jak wykazuje praktyka, jest to możliwe 
szczególnie w tych przypadkach. kiedy rolnicy-członkowie partii cieszą 
się autorytetem w swojej wsi. Autorytet osobisty każdy członek partii zdo- 
bywa sobie sam. I właśnie w tych wsiach, w których członkowie i kandydaci 
partii uzyskują dobre wyniki produkcyjne, wykazują dużą aktywność spo- 
łeczno-polityczną, inicjatywy partii podejmowane są z reguły przez więk- 
szość mieszkańców, a wszystkie zamierzenia produkcyjne lub czyny spo- 
łeczne realizowane są szybko. Tam też podstawowa organizacja partvjna 
jest rzeczywistym nie kwestionowanym kierownikiem politycznym. 


Niektóre dylematy kapitalizmu 
lat siedemdziesiątych 


JAN MACIEJA 


Lata powojenne aż do początku lat siedemdziesiątych (z wyjątkiem lat 
1958 i 1966) były w krajach kapitalistycznych okresem stosunkowo szyb- 
kiego rozwoju, który przyniósł znacznej części społeczeństwa istotny wzrost 
dobrobytu materialnego. Na początku lat siedemdziesiątych gospodarka 
krajów kapitalistycznych znalazła się jednak w trudnej sytuacji. Jak wia- 
domo długotrwałemu kryzysowi gospodarczemu i związanemu z nim bez- 
robociu o charakterze strukturalnym towarzyszy obecnie wysoka stopa 
inflacji. W parze z kryzysem ekonomicznym rozwijają się liczne, groźne 
dla kapitalizmu zjawiska wyobcowania i frustracji społecznej, zaostrza się 
walka klasowa. Rządy krajów kapitalistycznych wykazują bezradność wo- 
bec wielu zjawisk społecznych i gospodarczych. 

Przedstawiciele burżuazji starają się tłumaczyć trudności gospodarcze 
systemu kapitalistycznego czynnikami zewnętrznymi, szczególnie wzros- 
tem cen na surowce. Argumenty te pomijają najważniejsze, ustrojowe 
przyczyny współczesnego kryzysu. Aktualne trudności kapitalizmu mają 
w rzeczywistości przede wszystkim charakter wewnętrzny, co posta- 
ramy się przedstawić w niniejszym opracowaniu. 

Podstawowy dylemat współczesnych społeczeństw kapitalistycznych. 
zwłaszcza amerykańskiego, polega na tym, iż realizacja dominującego w 
nich systemu celów opartych na własności prywatnej środków produkcji 
i nie kontrolowanej przez społeczeństwo działalności prywatnych przedsie- 
biorstw wywołuje i pogłębia wiele negatywnych zjawisk i procesów spo- 
łecznych. Chodzi tu m. in. o takie zjawiska, jak narzucony społeczeństwu 
nieracjonalny i często sztuczny model konsumpcji, przedwczesne zużycie 
„moralne” środków pracy prowadzące do ich marnotrawstwa, nieefektyw- 
na z makroekonomicznego punktu widzenia eksploatacja zasobów ogólno- 
społecznych, niszczenie środowiska naturalnego. bezrobocie, bogacenie się 
jednych kosztem drugich. Przyjrzyjmy się bliżej niektórym z tych zja- 
wisk. 


pa 

Jak wiadomo, monopole stale utrzymują pewną nadwyżkę zdolności pro- 
dukcyjnej na wypadek wzrostu zapotrzebowania. Ten nie wykorzystany 
potencjał produkcyjny jest obecnie w najbardziej rozwiniętych krajach 


100 


Niektóre dylematy kapitalizmu lat siedemdziesiątych 


kapitalistycznych bardzo duży. Wskutek tego okresowe ożywienia gospo- 
darcze i związane z nimi przyrosty produkcji mogą się dokonywać, i w is- 
tocie dokonują się, bez większego wzrostu zatrudnienia. W latach siedem- 
dziesiątych zatem, bardziej niż dotychczas, bezrobocie ma charakter struk- 
turalny i jest trudne do przezwyciężenia w ramach kapitalistycznego spo- 
sobu produkcji. 

W końcu lat sześćdziesiątych dało się zauważyć trwające do dziś zwol- 
nienie tempa wdrażania postępu technicznego; jest to widoczne zwłaszcza 
w zakresie dóbr konsumpcyjnych trwałego użytkowania. Postęp technicz- 
ny znajduje dziś wyraz na tym odcinku głównie w stopniowych udoskona- 
leniach, co nie wywołuje istotnego wzrostu produkcji. Jej poziom niewiele 
przekracza potrzeby odtworzeniowe. Towarzyszy temu, przy istniejących 
rozwiązaniach instytucjonalnych, obniżanie się krańcowej rentowności ka- 
pitału, co dodatkowo pogłębia wstrzemięźliwość w inwestowaniu. Wpływa 
to na obniżenie poziomu zatrudnienia, a więc i dochodów, co z kolei zmniej- 
sza ogólny popyt, a tym samym wpływa ujemnie na tempo wzrostu. 

Ponadto okazało się, że postęp techniczny nie potrafi samorzutnie roz- 
wiązać podstawowych problemów związanych z zagrożeniem i dewasta- 
cją środowiska naturalnego, brakiem energii, wyczerpywaniem się Zzaso- 
bów. 

Wystąpiły trudności w dalszym doskonaleniu przemysłowych metod 
produkcji w takim tempie, jak to się działo uprzednio. Niektórzy uczeni 
zachodni wyrażają nawet obawy, że w dalszej przyszłości nie da się utrzy- 
mać stworzonych przez kapitalizm właściwych mu metod produkcji, któ- 
rym przecież zawdzięcza on swój dotychczasowy rozwój. Chodzi tu prze- 
de wszystkim o charakterystyczne dla kapitalizmu pozbawienie pracy ludz- 
kiej samodzielnego i twórczego charakteru, o przekształcenie jej w sze- 
reg mechanicznych i monotonnych czynności, bez możliwości ogarnięcia 
i zrozumienia całości procesu produkcyjnego, jego końcowego celu. Dla- 
tego też prawo do odgrywania istotnej, twórczej roli w produkcji i w spo- 
łeczeństwie, prawo do współdecydowania i samorządności nabrało współ- 
cześnie takiego samego znaczenia, jak prawo do życia, wolności i pracy. 

Z drugiej strony związany z tym typem organizacji produkcji szybki 
proces mechanizacji i automatyzacji procesów wytwórczych powoduje ko- 
losalny wzrost zapotrzebowania na energię. Wiadomo jednak, że czasy 
obfitości energii, z jakimi mieliśmy do czynienia w dotychczasowym roz- 
woju przemysłu, już się raczej nie powtórzą. Podstawowa metoda wytwa- 
rzania gospodarki kapitalistycznej musi zatem ulec istotnej modyfikacji 
i to nie tylko dlatego, że nie jest możliwa do utrzymania, ale również dla- 
tego, że traci akceptację społeczną. 


* 


Gospodarka kapitalistyczna odczuwała zawsze i nadal odczuwa brak 
skutecznych metod kierowania gospodarką jako całością. Przypomnijmy, 
że aż do lat trzydziestych naszego wieku w ekonomii burżuazyjnej domi- 
nowała teoria głosząca m. in., że na skutek elastyczności cen i płac poziom 
produkcji dostosowuje się automatycznie do popytu oraz do wielkości do- 
stępnych czynników produkcji. Z założeń tych ekonomiści burżuazyjni 
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wyciągali generalny wniosek, że kapitalistyczny sposób produkcji jest sy- 
stemem „naturalnym”, który sam się reguluje, a interwencja państwa 
w procesy gospodarcze prowadzi jedynie do zaburzeń w naturalnym prze- 
biegu tych procesów. 

Wielki kryzys lat trzydziestych podważył wiarę w samoczynną regula- 
cję kapitalizmu wykazując, że może ona doprowadzić do katastrofy gospo- 
darczej i społecznej. Na tym gruncie powstała „nowa ekonomia” kapita- 
lizmu, stworzona przez Johna Maynarda Keynesa. Wskazywał on m. in. 
na to, że kapitalizm nie jest bynajmniej systemem osiągającym równo- 
wagę w sposób naturalny. Wobec tego zadaniem państwa jest poszukiwa- 
nie metod osiągania stanu równowagi przy pełnym wykorzystaniu wszyst- 
kich czynników produkcji i niedopuszczeniu do nie kontrolowanej inflacji. 

Podstawowa metoda regulowania rozwoju gospodarczego przez państwo 
kapitalistyczne polega, według Keynesa, na wywoływaniu umiarkowanej 
inflacji dla uzyskania pełnego zatrudnienia i przyspieszenia rozwoju go- 
spodarczego oraz przeciwdziałaniu nadmiernej inflacji przez hamowanie 
„przegrzania” się koniunktury. Podstawowe narzędzia takich działań wi- 
dział on w polityce podatkowej, regulowaniu stopy oprocentowania kre- 
dytów i w wydatkach rządowych. Państwo kapitalistyczne przeciwdziała 
bezrobociu, zwiększając konsumpcję przez wzrost wydatków rządowych 
lub obniżkę podatków oraz przez zwiększanie inwestycji prywatnych w 
drodze obniżenia stopy procentowej; jeśli występuje inflacja, państwo win- 
no zwiększyć podatki i zahamować wydatki rządowe. 

Jednak obecnie te metody regulacji okazały się nieskuteczne. Przyczyn 
niższej stopy inflacji w gospodarce kapitalistycznej w okresie powojennym 
(do lat siedemdziesiątych) należy szukać w czynnikach zewnętrznych. W 
okresie powojennym cały świat kapitalistyczny zapewniał bowiem sobie 
szerokie dostawy surowców i paliw z krajów słabo rozwiniętych po ce- 
nach daleko niższych od kosztów ich wytwarzania u siebie. Ponadto wszel- 
kie próby inflacyjnego „nakręcania” koniunktury nie dają znaczniejszego 
zmniejszenia bezrobocia. 

Na tym tle obserwujemy w krajach kapitalistycznvch odwrót od kewne- 
sizmu. Sięga się więc z powrotem do niektórych starych koncepcji bur- 
żuazyjnej ekonomii, koncepcji określających się jako „neoliberalne” albo 
monetarystyczne. 

Monetaryści twierdzą, że w gospodarce kapitalistycznej determinantem 
nie tylko poziomu cen, ale także produkcji, zatrudnienia i inwestycji jest 
ilość pieniądza w obiegu. Teoria ta, której twórcą jest amerykański profe- 
sor Friedman, zakłada, że w dłuższym okresie ilość pieniędzy w obiegu 
powinna wzrastać w tempie wzrostu gospodarczego, tj. 3—5 proc. rocz- 
nie. Tempo wyższe powodować będzie inflację, natomiast niższe — defla- 
cję i niepełne zatrudnienie. Zdaniem Friedmana, kontrola ilości pieniądza 
w obiegu i jej dostosowanie do faktycznych potrzeb są skuteczniejszym 
stabilizatorem koniunktury i równowagi gospodarczej, niż środki propo- 
nowane przez keynesistów. 

Założenie neoliberałów. że zmniejszenie ilości pieniądza dotyczy jedna- 
kowo wszystkich. a zwiększenie jego ilości daje jednakowe szanse tak ka- 
pitaliście, jak i robotnikowi, ma wyraźne oblicze klasowe. 
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Pomijając nawet reakcyjny, klasowy charakter monetaryzmu, stwier- 
dzić trzeba, że nie może on znaleźć szerszego praktycznego zastosowania 
ze względu na nierealność wielu swoich założeń Przede wszystkim, przed- 
sięwzięcia zmierzające do wzrostu ilości pieniądza w obiegu w okresie kry- 
zvsu nie mogą przynieść ożywienia koniunktury, gdyż nikt nie zaciąga 
pożyczek na cele inwestycyjne nawet na najbardziej dogodnych warun- 
kach. jeśli na operacji tej może jedynie stracić. Jeśli natomiast chodzi 
o działalność zmierzającą do opanowania nadmiernie ..rozgrzanej” koniun- 
ktury, to polityka monetarna może jedynie hamować inflację wynikającą 
z nadmiernego popytu, ale nie zahamuje inflacji wynikającej ze wzrostu 
kosztów wytwarzania i zysków oraz czynników zewnętrznych. Ponadto sa- 
me techniczne możliwości kontroli ilości pieniądza są bardzo utrudnione, 
gdyż tylko część pieniędzy znajduje się w gestii banku centralnego, a trud- 
na do przewidzenia i nie poddająca się regulacji zmiana czasu obiegu pie- 
niądza powoduje niezamierzony deficyt lub nadwyżkę. Wreszcie specyfika 
różnych branż, niejednakowe tempo rozwoju postępu technicznego w posz- 
czególnych gałęziach, różny stopień monopolizacji i powiązań z rynkiem 
światowym poszczególnych przemysłów powodują, iż założenie monetary- 
stów o jednakowym wpływie ilości pieniądza na całą gospodarkę nie wy- 
trzymuje krytyki. 

W rzeczywistości procesy w sferze pieniężnej przebiegają zupełnie od- 
miennie, niż twierdzą to monetaryści. Ilość pieniądza jest bowiem zaw- 
sze rezultatem zmian w sytuacji gospodarczej, a nie odwrotnie. Wydatki 
korporacji kapitalistycznych na inwestycje zależą przecież od oceny przy- 
szłych zysków i pozycji danego monopolu na rynku, skutków i warunków 
walki konkurencyjnej, zużycia aparatu wytwórczego oraz przewidywanych 
kierunków postępu technicznego, a nie od ilości pieniądza. Wydatki kon- 
sumentów zależą natomiast od wielkości dochodów, opodatkowania bez- 
pośredniego i pośredniego. pojawienia się nowych wyrobów, tzw. efektu de- 
monstracji itp. Również czynniki zewnętrzne mogą wywrzeć istotny wpływ 
na ekonomikę kraju. 

Można więc stwierdzić, że proponowany przez monetaryzm kierunek 
reform gospodarczych, polegający na ograniczeniu interwencyjnej działal- 
ności państwa i przywróceniu wolnej konkurencji nie tylko w sferze pro- 
dukcji, ale również w usługach materialnych i niematerialnych oraz w u- 
bezpieczeniach, jest nie tylko zdecydowanie reakcyjny, ale i nierealny. Mó- 
wiąc słowami amerykańskiego ekonomisty i socjologa Roberta Heilbrone- 
ra, monetaryzm jest to „przepis dla świata, który już nie istnieje”. Wolna 
0: A nie reprodukuje bowiem wolnej konkurencji, lecz rodzi mo- 
nopole. 


* 


Ani więc „nowa ekonomia”, ani monetaryzm nie mogą stanowić pod- 
stawy do wypracowania skutecznych narzędzi kierowania współczesną go- 
spodarką kapitalistyczną. W sferze gospodarczej niezbędne jest oparcie de- 
cyzji makroekonomicznych na świadomym wyborze celów najbardziej od- 
powiednich dla całego społeczeństwa, a następnie stworzenie warunków 
sprzyjających podejmowaniu decyzji mikroekonomicznych, gwarantują- 
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cych osiągnięcie tych zamierzeń. Realizacja takich założeń wymaga jednak 
głębokich reform strukturalnych, zmieniających same podstawy systemu 
kapitalistycznego. Wielka burżuazja monopolistyczna, rzecz jasna, takie re- 
formy odrzuca i zaciekle zwalcza siły społeczne, które do nich dążą. Nie- 
którzy najbardziej dalekowzroczni jej przedstawiciele chcieliby poprzestać 
na wąskim zakresie reform związanych z tzw. ograniczonym planowaniem 
gospodarki narodowej. 

Rodowód tych koncepcji jest długi, a ich historia może być zajmująca, 
zwłaszcza dla specjalistów od metod i technik planowania. Warto jednak 
zwrócić uwagę, że na ukształtowanie tych koncepcji duży wpływ miały 
prace i doświadczenia zrodzone w krajach socjalistycznych, co jest na- 
gminnie pomijane przez ekonomistów burżuazyjnych. 

Pomijając drobne różnice w poglądach poszczególnych ekonomistów, 
ośrodków naukowych czy nawet rządów na rolę i zakres ograniczonego 
planowania w kapitalizmie, koncepcję tę w sposób skrótowy można wyło- 
żyć następująco: rządy poszczególnych państw kapitalistycznych powinny 
ustalać liczbowo każdego roku (lecz na okres kilkuletni) zarówno główne 
cele narodowe, jak i ważniejsze środki ich realizacji. Najważniejszym ce- 
lem społecznym powinno być pełne zatrudnienie wszystkich chętnych do 
pracy, a szczególnie młodzieży. W niektórych krajach za ważny cel uznaje 
się ponadto stopniową likwidację różnic regionalnych. Najważniejszym ce- 
lem gospodarczym powinien być zbilansowany (czy zróżnicowany) wzrost, 
a podstawowymi narzędziami jego realizacji: polityka monetarna, sub- 
wencje rządowe zróżnicowane gałęziowo, opodatkowanie i oprocentowanie 
kredytów, zróżnicowane strukturalne opodatkowania produktów i usług. 
stosowanie kar pieniężnych i administracyjnych. Rząd powinien też mieć 
prawo — w uzasadnionych sytuacjach — do działań antyinflacyjnych i an- 
tyrecesyjnych poprzez bezpośredni wpływ na programy rozwojowe oraz 
sposób wykorzystania zasobów. Plany rządowe w dziedzinie gospodarczej 
powinny jednak powstawać jedynie na drodze konsultacji ze światem biz- 
nesu. 

Oprócz planu centralnego, dla dziedzin szczególnie ważnych, takich jak 
budownictwo mieszkaniowe, uzdrowienie miast, rozwój komunikacji pu- 
blicznej, poprawa opieki zdrowotnej, powinny być opracowane plany od- 
cinkowe. Zadaniem tych planów wycinkowych powinno być bardziej szcze- 
gółowe wskazanie bilansowo-technicznych uwarunkowań realizacji głów- 
nych celów społecznych oraz nadanie im preferencji. W wypadkach szcze- 
gólnych nie powinno się wykluczać opracowania planów obligatoryjnych 
z pełnym zabezpieczeniem kadrowym i techniczno-materiałowym. 

Do ważnych zadań państwa powinno m. in. należeć zabezpieczenie ko- 
rzystnych warunków rozwoju gospodarczego. Chodzi tu głównie o pokry- 
cie kosztów badań naukowych, wykształcenia ogólnego i zawodowego (w 
tym przekwalifikowania), rozbudowę i modernizację infrastruktury gospo- 
darczo-technicznej, o surowce i energetyczne zabezpieczenie rozwoju go- 
spodarczego. 

Koncepcje te opierają się na ogólnej zasadzie, że państwo kapitalistycz- 
ne nie może naruszyć własności prywatnej. Podstawową zatem regułą 
działania mechanizmu ekonomicznego jest w ramach warunków stworzo- 
nych przez państwo (natury organizacyjnej, prawnej, ekonomicznej i ma- 
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terialnej) wolna gra ekonomiczna oparta na maksymalizacji zysku. Ma 
to zapewnić realizację celów ogólnych z zachowaniem elastyczności przed- 
siębiorstw, ich skłonności do innowacji technicznych, dostosowania poda- 
ży do popytu i zapewnienia konsumentowi wolnego wyboru. 


Powyższe zasady ograniczonego planowania stosowane są w różnych 
krajach kapitalistycznych, z tym że często mają one charakter nieoficjal- 
ny. Np. w RFN planowanie to odbywa się w ramach Bundesbank i nie 
jest tak jawne, jak planowanie prowadzone przez rządy i parlamenty Fran- 
cji czy Szwecji. 

Również w Japonii prowadzone jest, w sporym nawet zakresie, nieofi- 
cjalne planowanie ogólnonarodowe. Jest ono oparte na tradycyjnej, niemo- 
żliwej do osiągnięcia w amerykańskich i europejskich krajach kapitalis- 
tycznych samodyscyplinie biznesu japońskiego. Spośród głównych krajów 
kapitalistycznych w mniejszym zakresie planowanie ogólnonarodowe pro- 
wadzą Stany Zjednoczone, pomimo że koncepcja ograniczonego planowania 
ogólnonarodowego zrodziła się w tym kraju wcześniej niż w innych kra- 
jach kapitalistycznych. 

Jakie są zasadnicze trudności wprowadzenia w szerszym zakresie pla- 
nowania w głównych krajach kapitalistycznych? Jest ich wiele i prawdo- 
podobnie jeszcze nie wszystkie są należycie oświetlone, stąd poniższe wy- 
szczególnienie będzie miało bardziej charakter przykładowy niż wyczer- 
pujący. 

Trudność pierwsza wynika z samej istoty ustroju kapitalistycznego, a 
mianowicie z prywatnej własności środków produkcji. Interesy kapitału 
są z reguły sprzeczne z interesami całego społeczeństwa, dlatego też pla- 
nowanie, którego celem miałoby być lepsze zabezpieczenie interesów spo- 
łecznych kosztem kapitału (a inaczej jest to niemożliwe), będzie zawsze 
torpedowane przez klasę posiadaczy. 

Realizacja pełnego zatrudnienia przy szybkim wzroście wydajności pra- 
cy oznacza konieczność utrzymania wysokiego tempa wzrostu produkcji 
1 rozwoju gospodarczego. Jednak w kraju kapitalistycznym wysoko roz- 
winiętym jednym z problemów wyłaniających się przy tej okazji jest za- 
gadnienie: co produkować i jakie dziedziny rozwijać? Np. szanse dużego 
zwiększenia produkcji sprzętu trwałego użytkowania (łącznie z samocho- 
dami) dla gospodarstw domowych zmniejszają się stopniowo, gdyż w tej 
dziedzinie osiągnięto już znaczny stopień nasycenia. 

Długotrwały rozwój gospodarczy wymaga rozwoju konsumpcji, głównie 
o charakterze zbiorowym, a przede wszystkim usług o charakterze nie- 
materialnym. Sposób rozwoju tego rodzaju konsumpcji jest jednakże zu- 
pełnie inny niż konsumpcji indywidualnej, a jej wzrost wymaga długie- 
go czasu i znacznych nakładów. Cykle inwestycyjne w większości sfer kon- 
sumpcji zbiorowej (zdrowie, oświata, kultura) są długie, kapitałochłonność 
ich jest wysoka, a wydajność pracy w tych sferach niska w porównaniu 
z osiągniętą w przemyśle. Długi okres zwrotu wyłożonego kapitału nie za- 
chęca więc prywatnego kapitału do inwestowania, a dążność do skrócenia 
tego okresu przez wzrost cen zniechęca konsumenta do korzystania z urzą- 
dzeń służących do konsumpcji. Rozbudowy tej sfery dokonać może jedy- 
nie państwo. 
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Istotną trudnością związaną z wyznaczeniem celów ogólnospołecznych 
jest nacisk przeciwstawnych sobie grup na dobór celów i ich preferencje. 
Wielki kapitał, wpływowi politycy, kompleks przemysłowo-militarny, 
związki zawodowe, grupy etniczne, lobby regionalne wywierają wielki 
wpływ na nadanie preferencji celom dla nich korzystnym. 

Największa przeszkoda we wprowadzeniu planowania gospodarczego do 
systemu kapitalistycznego tkwi w tym, że klasa kapitalistów nie potrzebuje 
centralnego planowania gospodarczego. Znamienna jest tu wypowiedź ame- 
rvkańskiego ekonomisty W. Leontieffa: „Planowanie nie przyjdzie wtedy, 
gdy radykałowie będą tego chcieli, lecz wtedy, gdy świat biznesu będzie 
go potrzebował. I będzie go potrzebował, gdyż bez planowania kapitalizm 
nie przetrwa tego wieku”. Leontieff ma niewątpliwie rację, kiedy mówi, 
że klasa posiadaczy nie potrzebowała dotychczas planowania ogólnogospo- 
darczego, odnosząc większe korzyści z jego braku. Czy jednak spełnią się 
jego przewidywania. że świat biznesu uzna planowanie gospodarki naro- 
dowej za narzędzie sobie potrzebne, zapewni jego ustanowienie i w ten 
sposób stworzy systemowi kapitalistycznemu możliwości realizacji reform 
rozładowujących trapiące go probiemy, dających mu pewien oddech, a na- 
wet okresową perspektywę rozwoju? Dotychczasowe doświadczenia zdają 
się wskazywać, iż kapitalizm nie będzie w stanie udzielić pozytywnej od- 
powiedzi na to zasadnicze pytanie. 


W setną rocznicę 
„Anty-Dihringa” 


JERZY ŁADYKA 


Jednvm ze źródeł niewygasającej żywotności i aktualności dzieł klasv- 
ków marksizmu jest fakt, iż powstawały one na gruncie nierozłącznego 
związku poszukiwań teoretycznych Karola Marksa i Fryderyka Engelsa 
z ich praktyczną działalnością w rewolucyjnym ruchu robotniczym, z wzno- 
szeniem doń naukowej świadomości, z kształtowaniem skutecznej strategii 
i taktyki walki o obalenie ustroju kapitalistycznego. 

Ta właśnie cecha w sposób wyrazisty ujawnia się w Anty-Diihringu 
Fryderyka Engelsa. Dzieło to, które stanowiło rezultat głębokich przemy- 
śleń teoretycznych, było zarazem odpowiedzią na konkretne potrzeby re- 
wolucyjnej praktyki rozwijającego się ruchu socjalistycznego, na zadania 
obrony tego ruchu przed złudzeniami socjalizmu drobnomieszczańskiego 
i naciskami oportunizmu. 


Pod koniec lat siedemdziesiątych XIX wieku w szeregach niemieckiej 
socjaldemokracji znaczny wpływ uzyskały poglądy Eugeniusza Dihringa. 
Przeciwstawił on koncepcji marksistowskiej teorię, w której zaatakował 
filozoficzne podstawy naukowego socjalizmu, wiele tez dotyczących stra- 
tegii i taktyki rewolucyjnego ruchu robotniczego. Ponieważ Dihring 
przeciwstawiał socjalizmowi naukowemu odmienną platformę teoretycz- 
ną, Marks i Engels uznali za niezbędne wystąpić przeciw jego poglądom, 
zdemaskować ich istotę. Uczynił to Engels w serii artykułów opublikowa- 
nych w 1877 i 1878 r. w organie socjaldemokracji niemieckiej „Vorwarts”. 
Artykuły te, zawierające szczegółową i zjadliwą krytykę diihringowskiej 
filozofii, ukazały się następnie w wydaniu książkowym, które uzyskało 
wielką popularność pod tytułem Anty-Diihring. 

Wpływy Diihringa rychło przeminęły i okazało się, że to nie warstwa 
szczegółowej krytyki jego poglądów przesądziła o nieprzemijającej war- 
tości książki Engelsa. Zdecydował o tym fakt, iż przy okazji tej krytyki 
Engels wyłożył systematycznie, w spójnym układzie i przejrzystej formie 
wiodące idee dialektyki materialistycznej i główne założenia marksistow- 
skiej teorii ekonomicznej, fundamentalne tezy teorii socjalizmu naukowe- 
go. 

Sam Engels wypowiadając się na temat zawartej w książce krytyki pod- 
kreślał: „dało mi to sposobność pozytywnego rozwinięcia, w ramach prze- 
różnych poruszanych tu dziedzin, moich poglądów na kwestie stanowiące 
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dziś przedmiot ogólniejszych, naukowych czy politycznych zainteresowań... 
czytelnik nie przeoczy wewnętrznego związku w przedstawionych przeze 
mnie poglądach”(1). W innym miejscu autor jeszcze wyraźniej wypowia- 
da się na temat pozytywnych treści sformułowanych przy okazji polemiki 
z Diihringiem: „Krytyka negatywna stała się przez to pozytywna; polemi- 
ka przekształciła się w mniej lub bardziej powiązany wykład reprezento- 
wanej przez Marksa i przeze mnie metody dialektycznej i komunistycz- 
nego światopoglądu, rozciągnięty na znaczną ilość dziedzin (2). 


* 


W swych rozważaniach Engels eksponował przekonanie, że filozofia 
powinna opierać się na dorobku innych gałęzi nauki. Najwyższą formą 
przyswojenia sobie tego doświadczenia i metod naukowego myślenia jest 
właśnie dialektyka materialistyczna. W Anty-Diihringu Engels podjął za- 
danie systematycznego opracowania jej założeń, uwydatniał znaczenie pod- 
stawowych praw decydujących o istocie dialektycznej koncepcji rozwoju 
w przeciwieństwie do stanowiska metafizycznego, w sposób zasadniczy 
rozwinął ideę o jedności dialektyki, logiki i teorii poznania. Lenin podkre- 
ślał, iż centralną myślą, która przewija się przez pracę Engelsa, jest obro- 
na konsekwentnego światopoglądu materialistycznego przed rozmaitego 
rodzaju ustępstwami na rzecz idealizmu: „Albo konsekwentny do końca 
materializm, albo kłamstwo i mętlik idealizmu filozoficznego — oto uję- 
cie zagadnienia w każdym programie «Anty-Diihringa»"'(3). 

Engels podjął próbę określenia stosunku filozofii marksistowskiej do 
nowych osiągnięć w naukach przyrodniczych i w tym celu podsumował 
pierwsze wyniki swych badań w dziedzinie przyrodoznawstwa teoretycz- 
nego: „W przyrodzie poprzez zamęt — pisał — niezliczonych przemian 
torują sobie drogę te same dialektyczne prawa ruchu, które także w hi- 
storii dominują nad pozorną przypadkowością wydarzeń ”(4). Dodajmy, iż 
uświadomienie konieczności przezwyciężenia idealistycznych i metafizycz- 
nych tendencji rozpowszechnionych wśród przyrodników stanowiły dla 
Engelsa bezpośredni bodziec do napisania Dialektyki przyrody. 

Problematykę materializmu historycznego — ogólnych prawidłowości 
życia społecznego — Engels rozwijał w polemice z idealistycznymi kon- 
cepcjami uzależniającymi bieg dziejów od czynników idealnych — wy- 
stępujących w formie interwencji nadprzyrodzonych (np. opatrzność), 
bądź w formie moralnych motywacji, absolutnych wartości, spekulacyj- 
nie wyprowadzonych celów itd. Idealistycznej historiozofii autor Anty- 
Diihringa przeciwstawiał koncepcję dziejów ludzkich, której istotę stanowi 
nauka o obiektywnym charakterze prawidłowości społecznych. Procesami 
życia zbiorowości ludzkich rządzą prawa w takim samym stopniu obiek- 
tywne, jak i prawidłowości przyrodnicze. Istnienie różnicy między zjawis- 
kami naturalnymi a ludzkimi — podkreślał Engels — „nie może w niczym 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, str. 6. 
(2) Tamże, str. 9. 

(3) W. I. Lenin: Dzieła t. 14, str. 386. 

(4) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, str. 11. 
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zmienić faktu, że biegiem historii rządzą ogólne prawa wewnętrzne. Rzecz 
jedynie w tym, żeby te prawa odkryć”. 


Akcentując obiektywny charakter dialektyki życia społecznego, Engels 
zwalczał zarazem grzeszące jednostronnością mechanistyczne stanowisko, 
wyrażające się w niedocenianiu czy też eliminowaniu ideologii z procesu 
historycznego, przekonywająco przeciwstawiał się jednostronnemu uza- 
leżnianiu wszelkich zjawisk ideologicznych od czynnika ekonomicznego. 
Taki w gruncie rzeczy fatalistyczny punkt widzenia eliminuje bowiem 
możliwość jakiegokolwiek oddziaływania na bieg wydarzeń w ramach 
świadomie organizowanej działalności rewolucyjnej. 


Wiadomo że fałszywe poglądy tego rodzaju legły m. in u podstaw kon- 
cepcji „automatycznego krachu kapitalizmu”, mającego ponoć nastąpić 
w rezultacie nieuchronnego konfliktu pomiędzy społecznym charakterem 
sił wytwórczych a stosunkami produkcji opartymi na własności prywat- 
nej. Tylko na gruncie powierzchownej analizy mechanizmu funkcjonowa- 
nia gospodarki kapitalistycznej mogło ukształtować się przeświadczenie, 
że element żywiołowości, spontaniczności może zastąpić zorganizowaną 
walkę klasy robotniczej kierowanej przez świadomą działalność partii re- 
wolucyjnej opierającej się na naukowej ideologii marksizmu. Błędność 
tego przeświadczenia zarówno w teorii, jak i w praktyce wykazał Lenin, 
nawiązując w nowym okresie dziejowym do Anty-Diihringa. 


Engels bowiem w przekonywający sposób udokumentował w nim tezę 
o aktywnej roli nadbudowy i jej odwrotnym oddziaływaniu na bazę eko- 
nomiczną, o względnej samodzielności rozwoju ideologii. Udowodnił, że 
oddziaływanie polityki na ekonomikę nie może podlegać wątpliwości. Nie 
miałaby sensu walka o władzę proletariatu, gdyby nie przejawiało się z mo- 
cą oddziaływanie „politycznych i innych odzwierciedleń ruchu ekonomicz- 
nego na sam ten ruch”. Za szczególnie ważny z punktu założeń i celów 
naukowego socjalizmu Engels uznawał, jak widać, problem aktywnej roli 
świadomości i świadomej działalności rewolucyjnej w procesie walki o so- 
cjalizm. 


Toteż autor Anty-Diihringa wytrwale głosił pogląd o niezbędności 
rewolucyjnej partii klasy robotniczej, widząc w niej siłę sprawczą rewolu- 
cji socjalistycznej i budownictwa socjalistycznego. Podkreślał, że kto prag- 
nie rewolucji powinien pragnąć też środka — działalności politycznej, któ- 
ra przygotowuje rewolucję, która wychowuje robotników w duchu rewo- 
lucji. Jest to zadaniem tej partii, której założenia programowe obaj twór- 
cy naukowego socjalizmu przedstawili w Manifeście Komunistycznym. 

Twórczą kontynuacją tych założeń stać się miała w nowych warunkach 
historycznych leninowska koncepcja rewolucyjnej partii nowego typu. 


* 


Anty-Dihring należy do tych dzieł klasyków marksizmu, które ze 
względu na szczególne walory treści i formy wykładu zyskały wielką i 
trwałą poczytność. Dla wielu pokoleń praca Engelsa stanowiła niejako 
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podręcznik filozofii marksistowskiej i jest nadal obok Kapitału Marksa 
podstawowym źródłem wiedzy o socjalizmie naukowym i jego założeniach 
filozoficznych. Podkreślić też trzeba, że bardzo istotną rolę w populary- 
zacji marksizmu odegrała praca Rozwój socjalizmu od utopii do nauki, 
którą Engels przygotował na podstawie trzech rozdziałów Anty-Diihringa, 
czyniąc z niej w istocie popularny wstęp do teorii naukowego socjalizmu, 
zawierający charakterystykę trzech źródeł i trzech części składowych 
marksizmu. 


Napisany przez Engelsa Anty-Diihring, podobnie jak inne prace wcho- 
dzące do kanonu naukowego socjalizmu, stanowi owoc wspólnej działal- 
ności teoretycznej i politycznej obu jego twórców. Również ta praca — 
wbrew lansowanej we współczesnej „marksologii” burżuazyjnej i rewizjo- 
nistycznej koncepcji przeciwstawiania sobie Marksa i Engelsa, próbom 
kwestionowania spójności ich dzieła — jest świadectwem organicznego 
wręcz charakteru ich więzi i współpracy. Oczywiście na ich wspólnym 
dziele pozostały znamiona osobowości, specyfiki zainteresowań, właści- 
wości geniuszu każdego z nich. 


Sam Engels z niemałą dozą skromności stwierdził m. in. w przedmo- 
wie do Anty-Diihringa: „ponieważ wyłożony tu system poglądów został 
w przeważnej części uzasadniony £ rozwinięty przez Marksa, a w mini- 
malnym tylko stopniu przeze mnie, było dla nas samo przez się zrozumia- 
łe, że wykladu tego nie mogłem dokonać bez jego wiedzy. Przed odda- 
niem do druku przeczytałem mu cały rękopis, a dziesiąty rozdział działu 
o ekonomii („Z «Krytycznej historii») został napisany przez Marksa; ja 
tylko, z przyczyn zewnętrznych, musiałem go niestety nieco skrócić. Od 
dawna już było naszym zwyczajem pomagać sobie wzajemnie w dziedzi- 
nach specjalnych '(5). 


W istocie indywidualny wkład każdego z myślicieli można rozpatrywać 
jedynie w ramach ich ścisłej współpracy, wzajemnego oddziaływania, 
współtworzenia wartości wiążących się i uzupełniających w ramach jed- 
nolitej formacji myślowej marksizmu. Wiadomo np., że w latach, kiedy 
Marks intensywnie zajmował się problematyką ekonomiczną, Engels kon- 
centrował się raczej na ogólnej problematyce filozoficznej rozwijanej na 
gruncie nauk przyrodniczych i społecznych. Na wszystkich jednak etapach 
Marks i Engels współpracowali planowo i konsekwentnie, inspirując się 
wzajemnie, wielokrotnie dyskutując przygotowywane teksty. Wspólnie na- 
pisali, jak wiadomo, Świętą rodzinę, ldeologię niemiecką i Manifest Ko- 
munistyczny. Marks współdziałał w przygotowaniu Anty-Diihringa, En- 
gels przygotował do druku II i III tom Kapitału. 

Od chwili spotkania w 1844 r. związek obu towarzyszy walki cechowała 
niezwykle trwała wspólnota myśli, inwencji twórczej i niezłomnej kon- 
sekwencji zarówno w sferze rozważań teoretycznych rozwiązań, jak i w 
dziedzinie bezpośredniej działalności rewolucyjnej. Wszystkie te cechy 
znajdujemy w Anty-Diihringu — dziele o nieprzemijającym znaczeniu 
i wielkiej nośności. 


(5) Tamże, str 9. 
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Ta opublikowana przed wiekiem praca w prekursorski sposób podję- 
ła złożoną problematykę przejścia od kapitalizmu do socjalizmu, problema-- 
tykę pozornie odległą od warunków miejsca i czasu, charakteryzujących 
się przed stu laty powszechnym w Europie panowaniem burżuazji. Dziś, 
gdy socjalizm stał się realnością na kilku kontynentach, te idee i poglądy 
nie utraciły aktualności. Nadal stanowią one źródło teoretyczne, z którego 
międzynarodowy ruch komunistyczny czerpie wskazania i inspiracje do 
swej walki, do rozwiązywania zadań wyłaniających się na drodze rewolu- 
cyjnej przebudowy ludzkiego świata w kierunku sprawiedliwości społecz- 
nej i pokoju, socjalizmu i komunizmu. 


Problemy - dyskusje 
Kontrolne funkcje samorządu 


ANNA TURSKA 


Istotną właściwością ustroju socjalistycznego jest dążenie do ujmowa- 
nia różnych sfer życia społecznego w formy samorządowe. Wyrazem tej 
tendencji jest u nas podniesienie samorządu do rangi zasady konstytu- 
cyjnej. 

W myśli i praktyce naszej partii samorząd występuje jako jeden z istot- 
nych czynników demokracji socjalistycznej i wychowania społecznego. W 
procesach edukacji społecznej istotną rolę odgrywają bowiem bezpośred- 
nie kontakty międzyludzkie, w których człowiek jako uczestnik grupy spo- 
łecznej może być poddany oddziaływaniu postulowanych przez środo- 
wisko pozytywnych wzorów i norm zachowań. Kumulowanie zbiorowych 
doświadczeń i dorobku samorządu wpływa w istotnej mierze na kulturę 
polityczną społeczeństwa, rozszerza płaszczyznę uczestnictwa w życiu pu- 
blicznym, zwiększa praktyczne możliwości współgospodarowania. 

Równocześnie samorządność społeczna oddziałuje na aparat państwowy, 
dopełnia jego działalność, za pośrednictwem kontroli wpływa na jego ulep- 
szanie. Owo „dopełnienie” dotyczy zarówno sfer działania scedowanych 
samorządowi przez różne ogniwa organizacji państwowej, jak i sfer życia 
społecznego, które nie wchodzą w zakres bezpośredniego działania apara- 
tu państwowego. W referacie Biura Politycznego na I Krajowej Konfe- 
rencji PZPR Edward Gierek stwierdził m. in.: „O funkcjonowaniu de- 
mokracji socjalistycznej w praktyce rozstrzyga dialektyczna jakość kie- 
rowniczej roli partii, sprawnego t skutecznego działania administracji oraz 
wszechstronnego rozwoju samorządów społecznych (1). 

Na samorządność społeczną warto spojrzeć również z punktu widzenia 


(1) Por. I Krajowa Konferencja PZPR. Podstawowe dokumenty t materiały, War- 
szawa 1973, str. 47. 
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potrzeb wynikających z procesów industrializacji i urbanizacji oraz swoi- 
stej instytucjonalizacji społeczeństwa we współczesnych warunkach cywi- 
lizacyjnych, procesów, które oddziałują na osobowość ludzi, podnosząc 
znaczenie ich autentycznej, spontanicznej aktywności oraz więzi i wza- 
jemnych kontaktów w grupie czy środowisku. 

O miejscu i roli organizacji samorządowej w strukturze politycznej de- 
cydują jednak: po pierwsze — społeczna i polityczna waga jej rzeczowych 
kompetencji; po drugie — prawnie określona samodzielność i jej gwaran- 
cje; po trzecie — zakres przypisywanej jej kontroli społecznej zarówno 
wewnętrznej (wobec własnego środowiska), jak i zewnętrznej (wobec róż- 
nych ogniw aparatu państwowego, a także innych ogniw organizacji spo- 
łecznych i samorządowych); po czwarte — rozwój stosunków wewnętrz- 
nych w danej grupie czy zbiorowości społecznej, a zwłaszcza stopień jej 
faktycznego zintegrowania. 

Wymienione czynniki wywierają również silny wpływ na mechanizm 
kształtowania się opinii środowiskowej, w tym różnych form dezaprobaty 
i krytyki zachowań naruszających uznawane w środowisku normy, a także 
wartości ogólnospołeczne. Toteż efektywność kontroli społecznej, zarówno 
wewnątrzśrodowiskowej, jak zewnętrznej, w dużym stopniu zależy od 
poziomu integracji środowiska oraz harmonijnego włączenia grupy repre- 
zentowanej przez samorząd w strukturę społeczną i polityczną państwa. 


* 


Te prawidłowości i tendencje można od kilku lat wyraźnie zaobserwować 
na przykładzie samorządu mieszkańców, który ma w Polsce długą histo- 
rię i postępowe tradycje. Jego rozwój stanowi ważny komponent polityki 
społecznej, której zasadnicze elementy uwydatnione zostały w programie 
VI i VII Zjazdu partii. Przyspieszonemu rozwojowi budownictwa miesz- 
kaniowego towarzyszą decyzje konstytuujące i umacniające samorząd 
mieszkańców jako podstawowy element demokracji w miejscu zamiesz- 
kania. „Biuro Polityczne KC — stwierdza uchwała z maja 1973 r. — uwa- 
ża, że rozwiązanie licznych potrzeb i problemów mieszkańców osiedli, w 
tym reprezentowanie ich interesów, będzie skuteczniejsze, jeśli wezmą 
oni te sprawy w swoje ręce, jeśli stworzy się lepsze warunki do inicjaty- 
wy i pracy społecznej w miejscu zamieszkania”. 

W rezultacie decyzji Biura Politycznego przyjęte zostały akty prawne 
czyniące samorząd mieszkańców powszechną instytucją o jednolitej struk- 
turze organizacyjnej obejmującą ogół mieszkańców miast. Jako najniższe 
ogniwo Frontu Jedności Narodu samorząd mieszkańców stał się istotnym 
elementem socjalistycznego systemu społeczno-politycznego w Polsce. Peł- 
ni on funkcje współgospodarza osiedla, koordynatora działań terenowych 
ogniw organizacji społecznych, społecznego kontrolera działalności admi- 
nistracji domów mieszkalnych, osiedlowych placówek usługowych, handlo- 
wych oraz innych ogniw służących zaspokojeniu potrzeb mieszkańców, a 
także reprezentanta interesów mieszkańców wobec organów władzy i ad- 
ministracji miasta. Samorząd działa w wielu sferach życia osiedlowego, 
koncentrując się na szeroko rozumianym wychowaniu, gospodarce miesz- 
kaniowej, kulturze fizycznej i rekreacji, zdrowiu i opiece społecznej, han- 
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dlu i usługach oraz na problematyce porządku publicznego. Bardzo istot- 
ne jest, że samorząd mieszkańców występuje obecnie w formie poszerzo- 
nej o wszystkie ogniwa zorganizowanych sił politycznych i społecznych 
działających w osiedlu. Jest to zasadniczym warunkiem należytego speł- 
niania funkcji uwypuklonych w uchwale Biura Politycznego. 

Wszystkie te cechy tworzą dobrą podstawę do spełniania przez samo- 
rząd coraz szerszych funkcji kontroli społecznej. Cechować ją winien roz- 
legły zakres form zróżnicowanych zarówno od strony podmiotowej i przed- 
miotowej, jak i pod względem stopnia swego zinstytucjonalizowania. Sfera 
ta obejmuje zarówno określone uprawnienia kontrolne wobec ogniw ad- 
ministracji i aparatu państwowego, jak i kontrolę wewnętrzną skierowaną 
na własne środowisko. 

Istotne znaczenie ma w tym zakresie funkcja opiniodawczo-wniosko- 
dawcza samorządu w stosunku do rady narodowej. Rada narodowa upraw- 
niona jest do przekazania niektórych spraw do rozpatrzenia nie na swej 
sesji, lecz przez samorząd. Dotyczy to np. realizacji postulatów wyborców 
związanych z programem rozwoju społeczno-ekonomicznego, rozmieszcze- 
nia, rozwoju i jakości pracy placówek handlowych, usługowych i socjal- 
no-kulturalnych, realizacji planu remontów. W przypadku, gdy lokalna 
rada narodowa z tych możliwości nie korzysta, kwestie tego rodzaju po- 
winny być rozpatrywane na sesjach przy wykorzystaniu wniosków i opi- 
nii samorządu mieszkańców. Ponadto komitety osiedlowe mogą występo- 
wać do przewodniczącego rady narodowej z wnioskiem o umieszczenie 
na porządku obrad sesji tematów wynikłych z działalności samorządu, a 
także zgłaszać projekty uchwał rady w sprawach dotyczących mieszkań- 
ców osiedli. 

Samorząd mieszkańców urzeczywistnia swe funkcje  wnioskodawcze 
i opiniodawcze na forum rady i jej prezydium oraz w kontaktach z rad- 
nymi. W dążeniu do urzeczywistnienia zasady, wedle której samorząd mie- 
szkańców stanowić ma „przedłużone ramię rad narodowych ”(2), należy 
starać się, aby te funkcje dotyczyły w zasadzie wszystkich problemów 
istotnych dla mieszkańców osiedla. 

Oczywiście organizacja kontroli samorządu wobec organów administra- 
cji wymaga rozwiązań innych niż w przypadku rad narodowych. Ze stro- 
ny organów administracji konieczna jest inicjatywa w zakresie konsulto- 
wania z samorządem mieszkańców projektowanych rozwiązań dotyczą- 
cych osiedli, częste zwracanie się o opinię samorządu o poszczególnych 
ważnych dla ludności sprawach miasta czy dzielnicy. Dotychczasowe ure- 
gulowania prawne, w szczególności uchwała Rady Ministrów nr 133, oraz 
odpowiednie zarządzenia ministrów nie zapewniły jednak dostatecznego 
przestrzegania przez ogniwa administracji uprawnień wnioskodawczych i 
opiniodawczych samorządu mieszkańców. 

Jak stwierdzono w ocenie Rady Państwa: ,,...nie we wszystkich miastach 
wyciągnięto konsekwencje z faktu, że obowiązki nałożone przez uchwałę 
Rady Ministrów na prezydia rad narodowych przeszły obecnie na tere- 
nowe organa administracji. Stąd przypadki odsyłania przedstawicieli sa- 


(2) Por. S. Zawadzki: Reforma władz terenowych a rozwój samorządu w miastach, 
„Nowe Drogi”, nr 10 1974. 
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morządu przez wydziały do biura rady narodowej (...) co prowadzi do tego, 
że (...) niejasności kompetencyjne przysparzają kłopotów samorządowi (3). 
W tej samej ocenie podkreślono, że rady narodowe nie zawsze zabiegają 
ze swej strony o właściwą pozycję samorządu mieszkańców. „„W niektórych 
miastach — stwierdziła Rada Państwa — dały się zauważyć tendencje 
pozostawiania wyłączności w zajmowaniu się działalnością samorządu or- 
ganom administracji oraz traktowania samorządu mieszkańców jako «prze- 
dłużenia urzędu», pomocnika administracji, a nie jej partnera '(4). 

O odczuciu tych niedomagań świadczyły opinie wielu uczestników kra- 
jowej narady działaczy samorządu mieszkańców miast, którzy stwierdzili: 
„„Dalszego doskonalenia wymaga tryb załatwiania wniosków i postulatów 
zgłaszanych wobec terenowych organów administracji przez komitety sa- 
morządu”. We wnioskach opracowanych przez OK FJN podkreślono ko- 
nieczność podnoszenia poziomu wiedzy kierowników i pracowników ad- 
ministracji o ich obowiązkach wobec samorządu mieszkańców(5). 

Istotne trudności napotyka również realizacja szeroko zakreślonych 
przez normy prawne uprawnień kontrolnych samorządu wobec admini- 
stracji domów mieszkalnych. Nie tracą na aktualności wnioski wspomnia- 
nej narady postulujące usprawnienie tej kontroli, podkreślające koniecz- 
ność rzeczywistego uwzględniania opinii działaczy samorządu we wszyst- 
kich sprawach dotyczących gospodarki mieszkaniowej. Wydaje się, że w 
stosunkach: samorząd — administracja domów mieszkalnych, mimo ist- 
nienia bardzo obszernych przepisów, istnieje konieczność dalszego uści- 
ślenia trybu zasięgania opinii samorządu mieszkańców. W sprawach bez- 
pośrednio dotyczących warunków życia w osiedlu opinie te powinny mieć 
charakter wiążący; przyjęte do realizacji ustalenia nie mogą być dowolnie 
zmieniane przez administrację. Do rozwiązania jest też sprawa określenia 
trybu składania samorządowi przez niektóre instytucje sprawozdań z ich 
działalności, co w szczególności dotyczy właśnie administracji domów mie- 
szkalnych. 

W istocie funkcje kontrolne samorządu powinny objąć całokształt dzia- 
łalności administracji domów mieszkalnych: stosunek do mieszkańców 
i kulturę ich obsługi, troskę o czystość i estetykę, funkcjonowanie urzą- 
dzeń technicznych i sanitarnych, zatwierdzanie planów remontów i kon- 
trolę prac remontowych itp. Chyba nie pomylimy się stwierdzając, że zna- 
cznie szerszy i skuteczniejszy wgląd samorządu mieszkańców może być 
czynnikiem, który przyspieszy usuwanie istniejących tu od lat niedo- 
ciągnięć. 

Ważną dziedziną kontroli ze strony samorządu jest praca sklepów, pla- 
cówek usługowych i gastronomicznych z punktu widzenia ich zaopatrze- 
nia, poziomu obsługi, warunków sanitarnych, wykorzystania lokali i prze- 
strzegania godzin pracy, niedopuszczania do nadużyć. Bardzo pożyteczne 
okazuje się w tej mierze włączenie samorządu mieszkańców do działal- 
ności kontrolnej prowadzonej przez komisje rad narodowych. Niestety 


(3) Por. Ocena działalności samorzadu mieszkańców jako czynnika socjalistyczne” 
go współżycia w mieście, „Biuletyn Kancelarii Rady Państwa*", nr 4/19/4. 

(4) Tamże. 

(5) Por. J. Kożbiał: Przesłanki i podstawowe założenia reformy 1973 r. samorządu 
mieszkańców w miastach, Warszawa 1976, nie publikowana rozprawa doktorska. 
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metoda ta nie jest jeszcze praktykowana na szerszą skalę. Istotne zna- 
czenie ma też organizowanie kontroli przez samorząd mieszkańców wspól- 
nie z organizacjami społecznymi i władzami „„Społem”. Wiele pożytku przy- 
nosi zwłaszcza kontrola prowadzona wspólnie ze związkami zawodowymi, 
które mają w tej dziedzinie niezbędne prerogatywy. 


* 


W sumie funkcje kontrolne samorządu mieszkańców stanowią już roz- 
legły system, który jednakże — gdy chodzi o uregulowania normatywne 
— zawiera wiele luk bądź charakteryzuje się niedostateczną precyzją. 
Mankamenty tego systemu niekiedy korygowane są przez praktykę spo- 
łeczną, co jednak następuje tylko wtedy, gdy lokalne instancje partyjne 
stwarzają dla działań samorządu mieszkańców sprzyjający klimat. Gdy 
takiego poparcia brakuje, sytuacja przedstawia się gorzej, potencjał mo- 
żliwości skutecznej kontroli nie jest wykorzystywany. 

Swiadczy o tym analiza działalności samorządu mieszkańców właśnie 
pod kątem sprawowania kontroli społecznej. Odwołam się w tej analizie, 
po pierwsze, do niektórych wyników uzyskanych w toku badań nad sa- 
morządem mieszkańców w ramach programu rządowego PR-5 i, po drugie, 
do oceny przeprowadzonej w 1975 r. w trybie urzędowym przez Wydział 
Kontroli i Instruktażu Urzędu Wojewódzkiego w Zielonej Górze, który 
do tej sprawy przywiązuje szczególnie wiele uwagi(6). Oczywiście zarów- 
no pierwsze, jak i drugie badania nie dały pełnego obrazu ze względu na 
to, iż nie we wszystkich urzędach miejskich prowadzi się pełną ewidencję 
wniosków i interwencji zgłaszanych przez samorząd mieszkańców, a nie- 
które urzędy w ogóle takiej ewidencji nie prowadzą. 

Otóż w okresie od 1974 r. do pierwszego kwartału 1977 r. — na 16 ko- 
mitetów osiedlowych dzielnicy Wrocław-Fabryczna zgłoszono 356 wnios- 
ków i interwencji; w Białymstoku 32 komitety osiedlowe zgłosiły 444 
wnioski i interwencje; w Słupsku 10 komitetów osiedlowych — 217 wnio- 
sków i interwencji; w Tarnobrzegu 5 komitetów osiedlowych zgłosiło 49 
wniosków, zaś we Wrześni 3 komitety osiedlowe — 54 wnioski i inter- 
wencje. Jakkolwiek przedstawione dane mają charakter fragmentaryczny, 
dają jednak podstawę do stwierdzenia, iż wiele samorządów wykazuje już 
w swych funkcjach kontrolnych znaczną aktywność, jeśli chodzi o skła- 
danie wniosków. 

Jak przedstawia się tryb ich realizacji? Warto wrócić do przykładu 
Słupska, gdzie przyjęto do realizacji 50 proc. wniosków, załatwiając od- 
mownie około 30 proc. Co do 20 proc. wniosków brakuje danych o trybie 
ich załatwienia. Jeśli chodzi o zakres spraw podejmowanych przez samo- 
rząd, 42 wnioski dotyczyły spraw komunalnych, łączności i ruchu drogo- 
wego; f2 wnioski — handlu i usług; 39 wniosków — gospodarki miesz- 
kaniowej i remontów; 33 wnioski — spraw czystości, estetyki i zieleni w o- 


(6) Badania empiryczne w programie rządowym PR-5 zostały przeprowadzone 
przez Zespoł Naukowo-Badawczy Organizacji Społecznych przy udziale pracow- 
ników UW. Drusa grupa danych pochodzi z „Informacji” nr 1,1976 Urzędu Woje- 
wódzkiego, Wydział Kontroli i Instruktażu w Zielonej Górze. 
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siedlu, po 5 wniosków — kultury, wychowania, rekreacji, ochrony zdro- 
wia i opieki społecznej. 

Podobne kierunki przyjęła działalność wnioskodawczo-interwencyjna w 
województwie zielonogórskim, gdzie na 519 wniosków zgłoszonych w 
1975 r. przez samorząd mieszkańców 27 proc. dotyczyło gospodarki lo- 
kalowej, 25 proc. gospodarki komunalnej, 26,3 proc. handlu i usług. 1/5 
część zgłoszonych wniosków została przekazana do załatwienia zaintere- 
sowanym instytucjom; rozpatrzenia pozostałych podjęły się ogniwa ad- 
ministracji państwowej, które też około 70 proc. wniosków załatwiły po- 
zytywnie. 

Nie wszystkie samorządy przejawiają wszakże jednakową ak- 
tywność kontrolną. Okazuje się np., iż przeszło 70 proc. ogólnej ilości wnio- 
sków zgłoszonych w woj. zielonogórskim pochodzi od samorządów miesz- 
kańców czterech miast; samorządy pozostałych ośmiu w ogóle nie zgłosiły 
wniosków i postulatów. To głębokie zróżnicowanie dowodzi, że aktywność 
nie zależy li tylko od instytucjonalnych uprawnień, lecz jest przede wszy- 
stkim wypadkową zaangażowania i energii działaczy samorządu, klimatu 
stwarzanego przez władze i poparcia ze strony instancji partyjnych. 

W opiniach działaczy terenowych znajduje wyraz ocena, że występując 
z różnymi wnioskami i postulatami samorząd dysponuje obecnie większy- 
mi możliwościami ich załatwienia. Wzrósł autorytet samorządu i jego dzia- 
łaczy, którzy częściej zapraszani są na różne posiedzenia i narady. Ich 
bezinteresowny wkład pracy społecznej spotyka się z różnymi formami 
honorowania i wyróżniania. Ale w tych samych ocenach można znaleźć 
krytykę ujemnych zjawisk świadczących o tym, że wielu kierowników 
aparatu administracyjnego w terenie nadal nie docenia potencjalnych mo- 
żliwości samorządu, stara się ograniczać zakres jego kontroli, nadaje swej 
współpracy z samorządem charakter fasadowy. 


* 


Analizując czynniki stymulujące bądź hamujące aktywność samorzą- 
du, pamiętać należy o tym, że środowiska mieszkańców osiedli w aglome- 
racjach i dużych miastach cechuje bardzo zróżnicowane, na ogół niedo- 
stateczne jeszcze zaawansowanie procesów przechodzenia od licznej zbio- 
rowości do zwartej grupy społecznej, zintegrowanej różnorodnymi więzia- 
mi, zdolnej do wyrażania opinii środowiskowej, wyłaniania autorytetów 
lokalnych itp. Istotnym czynnikiem hamującym te procesy jest niski sto- 
pień poinformowania mieszkańców o zadaniach i funkcjach samorządu. 
Z dotychczasowych badań wynika, że zaledwie 1/3 mieszkańców orientuje 
się w zadaniach i funkcjach samorządu. Hamuje to proces konsolidowa- 
nia mieszkańców wokół spraw ogólnoosiedlowych, utrudnia ich roz- 
wiązywanie siłami społecznymi. Brak rozeznania w możliwościach samo- 
rządnego działania i płynących z niego korzyściach wpływa na fakt, że 
w samorządach czynne są wąskie grupy aktywu przeciążonego różnorod- 
nymi zadaniami. 

Z tego właśnie względu uchwała Biura Politycznego zobowiązata orga- 
nizacje społeczne i młodzieżowe działające w miejscu zamieszkania do do- 
stosowania pracy swych ogniw w terenie do warunków osiedla mieszka- 


117 


ANNA TURSKA 


niowego. W tym samym kierunku zmierza dyrektywa dotycząca skiero- 
wania do pracy w samorządzie większej liczby członków partii, aktywiza- 
cji terenowych organizacji partyjnych i grup pracy terenowej. W dzie- 
dzinie działalności partyjnej nastąpiła wyraźna poprawa. Również orga- 
nizacje społeczne i młodzieżowe podjęły wiele działań zmierzających do 
aktywizacji swych ogniw terenowych w osiedlach. Postęp, z wyjątkiem 
niektórych miast, nie jest jednak wystarczający. 

Działacze samorządu postulują wprowadzenie nowych rozwiązań, dążą 
do bardziej precyzyjnego określenia zasad i metod współpracy między 
organizacjami społecznymi działającymi w osiedlu a samorządem miesz- 
kańców. W praktyce, przez którą rozumiem zarówno wytyczne OK FJN, 
dyrektywy i zalecenia szeregu organizacji społecznych. jak przede wszyst- 
kim stan faktyczny, można wyróżnić trzy podstawowe formy współpra- 
cy. Po pierwsze, umieszczanie przez organizacje społeczne swoich człon- 
ków na listach kandydatów w wyborach do organów samorządu miesz- 
kańców. Po drugie, powierzanie przez komitety osiedlowe określonym or- 
ganizacjom społecznym funkcji jednej z komisji samorządu (np. komisję 
d's wychowania dzieci i młodzieży przejmuje Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci czy ZHP). Po trzecie, zawieranie porozumień o współpracy pomiędzy 
wojewódzkimi zarządami organizacji społecznych a wojewódzkimi komi- 
tetami FJN; takie porozumienie, obejmujące 10 organizacji społecznych, 
zostało zawarte np. w 1977 r. w województwie wrocławskim. 

Każda z tych form ma swe zalety i zapewnia pewien postęp we współ- 
pracy. Trzeba jednak wiedzieć, że wprowadzanie do komitetów osiedlowych 
przedstawicieli wielu organizacji społecznych drogą odgórnego delego- 
wania zmniejsza liczbę mandatów powierzanych  społecznikom  ujaw- 
niającym się i sprawdzającym w oddolnej aktywności w osiedlach. Po- 
nadto sam fakt takiego delegowania uznaje się w wielu wypadkach za 
dostateczną gwarancję współpracy. Z kolei powierzanie organizacjom spo- 
łecznym funkcji komisji samorządu mieszkańców prowadzi w praktyce do 
redukcji programowych zadań tego samorządu mieszkańców, uszczupla 
jego funkcje kontrolne, ograniczając je do statutowych zadań poszczegól- 
nvch organizacji. Przykładem takiej redukcji zadań programowych jest 
Polski Komitet Opieki Społecznej, którego wytyczne dotyczące działania 
kół osiedlowych i obwodowych nie uwzględniają np. takich celów, jak: 
udzielanie pomocy w realizacji uprawnień alimentacyjnych, udzielanie po- 
mocy osobom zwolnionym z zakładów karnych i współdziałanie w ich spo- 
łecznej adaptacji, poradnictwo prawne. 

Wydaje się, że kierunek przyszłych rozwiązań powinien zmierzać do 
znacznie głębszego zintegrowania działań organizacji społecznych i komi- 
tetów osiedlowych, zarówno do łączenia zadań, jak też do ich bardziej 
efektywnego podziału. Zawieranie umów i porozumień, jako wstępna fa- 
za współpracy, powinno opierać się na ścisłym określeniu zadań wvnika- 
jących z potrzeb osiedla i zapewniać silniejsze związki aktywu organiza- 
cji społecznych z jego terenem. Pożądane byłoby więc wprowadzenie do 
statutów organizacji społecznych norm precyzujących zasady działania 
ich terenowych ogniw na rzecz osiedli i ich mieszkańców. 

Podstawowym problemem w działaniu samorządu mieszkańców jest na- 
silanie w miejscach zamieszkania takich przesłanek ideowych i społecz- 
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nych, organizacyjnych i prawnych, które uczynią je terenem żywej ak- 
tywności społecznej coraz szerszego grona działaczy, aktywności służącej 
skutecznemu rozwiązywaniu różnych potrzeb osiedlowych i ogólnospo- 
łecznych, rozszerzaniu współudziału obywateli w zarządzaniu i gospodaro- 
waniu. Zasadniczą rolę spełniają tu efektywnie realizowane funkcje kon- 
trolne samorządu mieszkańców. 

Te właśnie względy legły u podłoża przedstawionej w referacie pro- 
gramowym na II Krajowej Konferencji PZPR inicjatywy powołania przy 
radach narodowych specjalnych organów w postaci komitetów kontroli 
społecznej, które koordynować będą całość kontroli społecznej sprawowa- 
nej przez rady narodowe, organizować różnorodne przedsięwzięcia kon- 
trolne i czuwać nad skuteczną realizacją zadań pokontrolnych, a także 
przyjmować krytyczne uwagi obywateli dotyczące niewłaściwego zała- 
twiania spraw przez instytucje administracyjne, gospodarcze, usługowe 
itd. Założeniem wyjściowym jest przede wszystkim zwiększenie skutecz- 
ności już istniejących form kontroli społecznej celem podniesienia jej ran- 
gi zarówno w rzeczowym oddziaływaniu na różnorodne dziedziny życia, 
jak i w procesach wychowania społecznego w duchu obywatelskiej współ- 
odpowiedzialności i zaangażowania w sprawy publiczne. 


Urlopy opiekuńcze matek 
— cele i uwarunkowania 


DANUTA GRANIEWSKA 


W okresie aktywnego życia rodzinnego, który rozpoczyna się wraz z po- 
jawieniem się pierwszego dziecka, a kończy opuszczeniem domu rodzinnego 
przez dorosłe dzieci, wyodrębnia się fazy i podfazy determinowane stadia- 
mi rozwoju psychofizycznego dzieci, a także istniejącą strukturą szkolnict- 
wa oraz instytucjonalnych form opieki nad dziećmi w wieku przedszkol- 
nym. Współczesne warunki życia i wysoka aktywność zawodowa kobiet 
zamężnych powodują, że szczególna uwaga naszej polityki społecznej jest 
poświęcona podfazie tzw. czynnego macierzyństwa, w której rodzina wy- 
chowuje dziecko w wieku do lat trzech. 

Zasady naszego ustroju, cele polityki społeczno-gospodarczej oraz specy- 
ficzne formy opiekuńczo-wychowawcze i pielęgnacyjne wiążące się z ma- 
łym dzieckiem powodują, że zakres świadczeń dla matek i rodzin wycho- 
wujących małe dziecko jest w naszym kraju stosunkowo szeroki. Trzeba 
też podkreślić, że w okresie ostatnich lat dokonano znacznego rozszerze- 
nia tych świadczeń. Jednocześnie procesowi temu towarzyszy narastająca 
świadomość, że optymalne zaspokojenie potrzeb w tej dziedzinie bardziej 
niż w innych podfazach życia rodzinnego zależy od możliwości wyboru 
rozwiązania adekwatnego do konkretnej, indywidualnej sytuacji rodziny. 


Obecnie, po zakończeniu przez matkę ustawowego urlopu macierzyńskie- 
go, rodzina stająca przed koniecznością rozwiązania problemu opieki nad 
małym dzieckiem rozpatruje następujące możliwości: umieszczenie dziec- 
ka w żłobku, skorzystanie przez matkę z urlopu bezpłatnego, zorganizowa- 
nie opieki nad dzieckiem w środowisku rodzinnym, głównie przy pomocy 
bliższej lub dalszej rodziny, względnie na zasadzie usług odpłatnych. W 
niewielkim zakresie, gdyż ograniczonym realnie występującymi możli- 
wościami, rodzice starają się o zatrudnienie na różnych zmianach lub mat- 
ka podejmuje pracę nakładczą. 

Społeczne znaczenie problemu opieki nad dziećmi najmłodszymi wynika 
też z bardzo dużej liczby matek wychowujących małe dzieci. Szacuje się, że 
liczba dzieci urodzonych przez matki zatrudnione w latach 1974—1976 wy- 
nosi ok. 1.200 tys. Dla ok. 68 proc. dzieci rodzice organizują opiekę w ra- 
mach własnych możliwości, w 24 proc. matki korzystają z urlopu bezpłat- 
nego, dla 8 proc. całej zbiorowości rodzin możliwe jest umieszczenie dziec- 
ka w żłobku. Uwzględniając liczbę kobiet przebywających na urlopach bez- 
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płatnych i kobiet rezygnujących z pracy można przyjąć, że możliwość u- 
mieszczenia dziecka w żłobku powiększa się do ok. 16 proc. 

„Blaski i cienie” opieki zapewnianej dzieciom w żłobku są znane zarów- 
no odpowiednim władzom, jak i z autopsji rodzinom, których dzieci ko- 
rzystają z usług tych instytucji. Powszechnie przyjmuje się, że w przy- 
padku bezpłatnego urlopu matki dzieci mają zapewnioną opiekę na do- 
brym poziomie. Natomiast najsłabiej rozpoznane są warunki i poziom 
opieki organizowanej na czas pracy matki przy pomocy bliższej lub dalszej 
rodziny, a także osób przypadkowych, bez żadnego doświadczenia i przy- 
gotowania do opieki nad małym dzieckiem. Należałoby także odnotować 
pojawienie się form zbiorowego wychowania dzieci w postaci „miniżłob- 
ków” prywatnych. | 

Jest więc rzeczą oczywistą, że zapowiedziane na II Krajowej Konfe- 
rencji PZPR w referacie I sekretarza tow. E. Gierka zapoczątkowanie w 
bieżącym pięcioleciu stopniowego wprowadzania zasiłku opiekuńczego dla 
kobiet budzi ogromne zainteresowanie w środowisku bezpośrednio zain- 
teresowanych, a także w szerokich kręgach społeczeństwa. 


Wprowadzenie zasiłku opiekuńczego wymaga dużych nakładów. Racjo- 
nalność działania wskazuje więc na konieczność wypracowania takich roz- 
wiązań, aby efekty społęczne były optymalne, a reperkusje w sferze go- 
spodarczej możliwie najmniejsze. 

W Polsce bezpłatne urlopy dla matek pracujących zostały wprowadzo- 
ne po raz pierwszy w 1968 r. Wydana wówczas uchwała Rady Ministrów 
nakładała na zakłady pracy obowiązek udzielania, na wniosek pracownicy 
wychowującej dziecko w wieku poniżej lat dwóch, urlopu bezpłatnego w 
wymiarze do dwunastu miesięcy. W 1972 r. okres urlopu bezpłatnego został 
wydłużony do lat trzech i może być wykorzystywany do momentu ukoń- 
czenia przez dziecko czterech lat życia. 

Z urlopami bezpłatnymi dla kobiet wychowujących dzieci związanych 
jest wiele uprawnień i gwarancji. Przede wszystkim należy wymienić pra- 
wo do zasiłków rodzinnych oraz uprawnienia do bezpłatnej pomocy lecz- 
niczej dla uprawnionej i członków jej rodziny. Czas trwania urlopu bez- 
płatnego zaliczany jest do okresu pracy warunkującego wymiar urlopu 
wypoczynkowego oraz, co — jako niezwykle ważne — podkreślają w swych 
opiniach kobiety, zaliczany do stażu rentowo-emerytalnego, w wymiarze 
nie przekraczającym sześciu lat. Po zakończeniu urlopu pracownicy przy- 
sługuje prawo do dalszego zatrudnienia na tym samym lub równorzędnym 
stanowisku. e 

Wydane 29 listopada 1975 r. rozporządzenie Rady Ministrów utrzymuje 
dotychczasowy wymiar urlopu(1), jednakże wprowadza wiele nowych u- 
prawnień przyznawanych kobietom korzystającym z urlopów bezpłatnych 
w celu opieki nad małymi dziećmi. Umożliwia ono podejmowanie matkom 
pracy w niepełnym wymiarze czasu pracy na podstawie umowy agen- 
cyjnej lub umowy-zlecenia, a ponadto reguluje sprawę dalszego kształce- 
nia i podnoszenia kwalifikacji w oparciu o skierowanie udzielane przez 
zakład pracy. Przepisy omawianego rozporządzenia stwarzają możliwość 
przeciwdziałania, w drodze częściowego zatrudnienia, zmniejszaniu docho- 


(1) Zob. „Dziennik Ustaw” nr 43, poz. 219. 
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dów rodziny, jakie za sobą pociąga przerwanie pracy przez kobietę. Nie- 
zmiernie ważną sprawą uregulowaną tym rozporządzeniem jest możliwość 
dalszego kształcenia i podnoszenia kwalifikacji zawodowych. W warunkach 
trwałego związania kobiet z pracą zawodową stanowi to czynnik o dużym 
znaczeniu psychologicznym w motywacji okresowego przerywania pracy. 

Rozwój uprawnień oraz wydłużenie okresu urlopu bezpłatnego spowo- 
dowały wzrost liczby kobiet przerywających pracę w celu opieki nad ma- 
łym dzieckiem. W 1968 r. z urlopu bezpłatnego korzystało 25 tys. kobiet, w 
następnym — 50 tys., w 1972 r. — 79 tys. „Skokowy” wzrost nastąpił po 
reformie z 1972 r. W 1975 r. na urlopach bezpłatnych przebywało 219 tys., 
aw 1976 r. — 285 tys. młodych matek. 

Na kształtowanie się liczby kobiet korzystających z urlopów bezpłat- 
nych wpływa wiele czynników, wśród nich także liczba urodzeń i postę- 
pująca w dalszym ciągu aktywizacja kobiet zamężnych. Tym niemniej, 
poczynając od 1973 r., liczba matek korzystających z urlopów bezpłatnych 
przekracza liczbę rodzin, z których dzieci korzystają ze żłobków. Okreso- 
wa dezaktywizacja odgrywa więc coraz większą rolę w całym kompleksie 
rozwiązań mających na celu zapewnienie opieki małemu dziecku. 

Można powiedzieć, że wprowadzenie urlopu bezpłatnego wyszło naprze- 
ciw wyraźnie ujawnionym potrzebom rodzin. Obowiązki macierzyńskie 
związane z obecnością w rodzinie małego dziecka — dążenie do emocjonal- 
nie pełnego przeżycia okresu wczesnego macierzyństwa, czemu sprzyja 0So- 
bisty, stały kontakt matki z małym dzieckiem, stanowiły także dawniej 
czynniki stymulujące okresowe przerywanie pracy. 

Obserwuje się także wpływ obowiązków opiekuńczo-wychowawczych 
na kształtowanie się zjawiska trwałej bierności zawodowej. W 1974 r. w 
skali kraju liczba kobiet biernych zawodowo, a będących w wieku zdolnos- 
ci do pracy, stanowiła 29 proc. w odniesieniu do zawodowo czynnych. Spo- 
śród nie pracujących kobiet 51 proc. podało jako główną przyczynę bier- 
ności zawodowej — prowadzenie gospodarstwa domowego i wychowywanie 
dzieci. Należy jednak dodać, że ten zespół rodzinnych motywów działał 
ze zróżnicowaną siłą w grupach kobiet o odmiennym poziomie wykształ- 
cenia. Np. wśród kobiet nie pracujących zawodowo tylko 25 proc. posia- 
dało wykształcenie ponadpodstawowe, podczas gdy wśród zatrudnionych 
52 proc.(2). 

Analiza poziomu wskażnika aktywności zawodowej wykazuje, że im 
wyższy poziom kwalifikacji, tym więcej kobiet pracuje zawodowo. Odwrot- 
ność tego trendu występuje natomiast w grupach kobiet trwale lub długo- 
okresowo biernych zawodowo. Potwierdza to tezę postawioną w latach 
sześćdziesiątych o stymulacji roli wykształcenia i kwalifikacji w procesach 
aktywizacji zawodowej kobiet(3). 

O ile jednak zjawisko trwałej lub długotrwałej bierności zawodowej 
występuje z największym nasileniem u kobiet nie posiadających konkret- 
nych kwalifikacji zawodowych, to okresowe przerywanie pracy występuje 
we wszystkich grupach kobiet według poziomu wykształcenia. Wyniki ba- 


(2, Spis ludności i mieszkań metodą reprezentacyjną. Część I, GUS 1974. Obliczo- 


no na podstawie danych ze str. 93, 145. 
(3) Antoni Rajkiewicz: Zatrudnienie w Polsce Ludowej w latach 1950—19r0. Dyna” 


minka « strukturu, Warszawa 1965, str. 55. 
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dań sondażowych przeprowadzonych przez Instytut Pracy i Spraw Socjal- 
nych wśród kobiet z wyższym wykształceniem pełniących funkcje kierow- 
nicze (a więc o stosunkowo najsilniejszych aspiracjach zawodowych) wy- 
kazały, że przerwy w ich pracy występują powszechnie. Najczęściej wv- 
steępuiją przerwy trwające do 1 roku (44 proc. respondentek). Mniejsze, ale 
znaczące grupy kobiet korzystają z przerw w pracy do lat dwóch i 
dłuższych. Nie wszystkie przerwy były powodowane koniecznością opieki 
nad małym dzieckiem. Wpływały na to również inne przyczyny, takie 
jak: choroba dziecka w wieku powyżej lat trzech, choroba własna, zmia- 
na miejsca zamieszkania. konieczność opieki nad starymi lub chorymi ro- 
dzicami i inne zindvwidualizowane przyczyny. 

Wśród opinii, jakie nadeszły od respondentek, zwracały uwagę niezwykle 
pozytywne oceny odnoszące się do możliwości korzystania z urlopów bez- 
płatnych. a także opinie o społecznej celowości wprowadzenia zasiłków o- 
piekuńczych. Jest zrozumiałe, że znaczenie urlopów było mocniej podkre- 
ślane przez kobiety. które nie miały możliwości skorzystania w przeszłoś- 
ci z tego udogodnienia i walory urlopów bezpłatnych cceniają w odniesie- 
niu do ówczesnej swej sytuacji. 

Oto jedna z takich opinii: „Uprawnienia do korzystania z urlopu bez- 
płatnego w celu opieki nad małym dzieckiem oceniam jako wielkie do- 
brodziejstwo. Bardzo ubolewam, że uprawnienia te nie były wprowadzone 
wcześniej — wówczas sprawa ponownego szukania pracy po wychowaniu 
dziecka do lat dwóch. jak to miało miejsce w moim przypadku, nie wystę- 
powałaby. Zachowanie ciągłości pracy to duży przywilej...” 

Obowiązki macierzyńskie, różne zindvwidualizowane sytuacje rodzinne, 
a niekiedy zawodowe powodowały w środowisku kobiet z wyższym wy- 
kształceniem przerwy w zatrudnieniu. Mimo to po powrocie do pracv ko- 
biety te awansowały lub utrzymywały się w kadrze kierowniczej. Przy- 
wodzi to na mvśl refleksje. że możliwe jest rekompensowanie opóźnień w 
promocji zawodowej powodowanych przerwą w pracy po ponownym pod- 
jęciu zatrudnienia. 

Istniejące materiały nie pozwalają na ściślejsze określenie strukturv 
urlopów bezpłatnych według czasu ich trwania. Ponad wszelką wątpliwość 
został jednak zidentyfikowany wpływ motywów zawodowych na dążenie 
do skracania przerw w pracy. Wyraźnie wskazują na to uzyskane w ra- 
mach wspomnianego badania Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych opinie 
preferujące przerwy roczne. 

Ujawniła się jednak wyraźna rozpiętość między opiniami na temat struk- 
tury przerw według czasu ich trwania a rzeczywistym jej ukształtowa- 
niem. Chodzi o to, że udział przerw dłuższych niż jeden rok jest znacznie 
wyższy niż wynikałoby to z zaprezentowanych opinii. Nie jest to wpraw- 
dzie zjawisko zaskakujące, gdyż z chwilą. kiedy przed rodziną staje do 
rozstrzygnięcia problem opieki nad małym dzieckiem, w grę wkraczają 
czynniki, których znaczenie przeważa obawy o częściową utratę kwalifika- 
cji lub opóźnienie dalszej promocji zawodowej. Należy także uwzględnić 
występujące trudności z umieszczeniem dziecka w żłobku, a również dzia- 
łanie względów emocjonalnych, których znaczenia w procesie decyzji re- 
spondentki nie są w stanie przewidzieć. Na długość przerw wpływa także 
charakter pracy i rodzaj zawodu. Preferowanie przerw krótszych zaryso- 
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wało się w opiniach kobiet w odniesieniu do zawodów technicznych, me= 
dycznych oraz w przypadku prac o charakterze naukowo-badawczym. Za- 
wody humanistyczne oraz takie, przy których straty powodowane oderwa- 
niem od warsztatu pracy można rekompensować w drodze lektur lub sa- 
mokształcenia pozwalają, zdaniem respondentek, na dłuższe przerwy w 
pracy. 

Czynnikom ograniczającym okresową dezaktywizację zawodową można 
przeciwdziałać w drodze pomocy organizowanej przez zakłady pracy, a ma- 
jącej na celu ułatwienie kobietom powracającym z urlopów nadrobienie 
strat w zakresie sprawności wykonywanego zawodu lub w ogólnym pozio- 
mie kwalifikacji. Zainteresowanie problemami zawodowymi kobiet powra- 
cających z urlopów bezpłatnych zależy od wielkości zakładu, sprawności 
służb pracowniczych, osobowości bezpośrednich przełożonych, a także cha- 
rakteru pracy. Respondentki zwracały uwagę na rolę poprawnych stosun- 
ków międzyludzkich, które mogą odgrywać pozytywną rolę w readaptacji 
do aktualnych wymogów pracy i poziomu wykonywanego zawodu. Połowa 
respondentek stwierdza jednak, że brak jest zainteresowania w zakładach 
pracy problemami zawodowymi kobiet powracających z urlopów bezpłat- 
nych. Coraz wyższy poziom kwalifikacji kobiet i ich trwałe związanie z 
zawodem powodują, że możliwość nadrobienia „strat” zaistniałych wsku- 
tek przerwy w pracy nabiera coraz większego znaczenia w zespole moty- 
wacji okresowej dezaktywizacji. 


* 


Mimo niepełnego jeszcze uruchomienia i wykorzystania pozafinansowych 
stymulatorów można jednak przyjąć, że wprowadzenie zasiłków pienięż- 
nych spowoduje poszerzenie zjawiska okresowej dezaktywizacji. Nie ule- 
ga bowiem wątpliwości, że względy materialne wpływają na zmniejszenie 
liczby matek korzystających z urlopów bezpłatnych i przyspieszają powrót 
do pracy, przeciwdziałając pełniejszemu wykorzystaniu możliwości osobi- 
stego zajęcia się przez matkę wychowaniem małego dziecka. 

Obecnie wśród całej zbiorowości rodzin pracowniczych, a szczególnie 
wśród rodzin młodych, dominującym modelem jest rodzina z zarobkują- 
cymi rodzicami. Dlatego też okresowe przerwanie pracy zawodowej przez 
kobiety przy jednoczesnym powiększeniu się rodziny powoduje w każ- 
dym przypadku poważne obniżenie poziomu zamożności. Nie oznacza to 
jednak, że z urlopów bezpłatnych korzystają głównie młode matki z ro- 
dzin o stosunkowo wysokich dochodach. Z sondażowego badania wynika, że 
znaczący udział młodych małżeństw posiada dochody nie przekraczające 
1500 zł na osobę miesięcznie, a wśród rodzin, które zdecydowały się na 
przerwanie pracy przez młode matki, występują dochody niskie. Poszuku- 
jąc wyjaśnienia tych spraw, ponownie należy się odwołać do wpływu na 
okresową dezaktywizację motywów związanych z trudnościami umieszcze- 
nia dziecka w żłobku czy braku pomocy ze strony rodziny. Trzeba też pod- 
kreślić, że koszt zorganizowania indywidualnej opieki nad dzieckiem jest 
obecnie wysoki, a jej jakość często wątpliwa, co pozostaje w ścisłym związ- 
ku z brakiem kandydatek do pracy w indywidualnych gospodarstwach do- 
mowych. Przyczynia się to m. in. do żywego zainteresowania ze strony 
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aktualnych i potencjalnych świadczeniobiorców ze wszystkich grup spo- 
łeczno-zawodowych, jakie towarzyszy zapowiedzi wprowadzenia zasiłków 
opiekuńczych. 

Wprowadzanie w życie tego niewątpliwie ogromnej rangi i wagi świad- 
czenia wymaga pogłębionych prac i konsultowania propozycji odnoszących 
się do ostatecznego jego „kształtu”, zakresu, a także głównych celów, któ- 
rym na poszczególnych etapach ma sprzyjać wprowadzanie w życie kon- 
kretnych rozwiązań. 

Zasiłki opiekuńcze występują w systemach świadczeń na rzecz rodziny 
w Bułgarii, Czechosłowacji i na Węgrzech. W wielu innych krajach istnie- 
ją urlopy bezpłatne, przeważnie na czas jednego roku. Podstawową i głów- 
ną przesłanką prawnego uregulowania urlopów bezpłatnych oraz wprowa- 
dzania zasiłków pieniężnych jest dążenie do ułatwienia rodzinom zorgani- 
zowania opieki nad najmłodszymi dziećmi. Uprawnienia do urlopu bez- 
płatnego przysługują zwykle matkom. Istnieją jednak rozwiązania biorą- 
ce pod uwagę sytuacje szczególne. Np. na Węgrzech zasiłek opiekuńczy 
przysługuje ojcu, jeżeli sam wychowuje dziecko. W Szwecji z urlopu opie- 
kuńczego może korzystać także ojciec, ale aktualnie ich udział wśród ogółu 
korzystających z tego urlopu nie przekracza 15 proc. 

Analiza porównawcza pozwala na stwierdzenie, że ogólne cele społecz- 
ne wprowadzenia urlopów bezpłatnych lub połączonych z zasiłkiem pie- 
niężnym są przybliżone we wszystkich krajach, w których występują. Mi- 
mo to ostateczny model rozwiązania kształtuje się pod wpływem domi- 
nujących celów, do jakich ustawodawca zmierza, a którym ma sprzyjać 
okresowa dezaktywizacja matek wychowujących małe dzieci. 

W Bułgarii, Czechosłowacji i na Węgrzech wprowadzenie zasiłków pie- 
niężnych za czas urlopu opiekuńczego wiązano z aktywną polityką pro- 
natalistyczną. Czas trwania urlopów opiekuńczych, wysokość zasiłków 
i odniesienia przy ustalaniu ich wysokości są jednak zróżnicowane. Np. w 
Bułgarii instrumenty materialnego stymulowania okresowej dezaktywiza- 
cji w okresie 8 miesięcy przy pierwszym dziecku do 12 miesięcy przy uro- 
dzeniu trzeciego dziecka (podobnie jak system zasiłków rodzinnych) są na- 
stawione na popularyzowanie modelu rodziny trzydzietnej. W Czechosło- 
wacji w systemie zasiłków opiekuńczych można się dopatrzeć preferowa- 
nia urodzenia drugiego i dalszych dzieci oraz dążenia do skrócenia okresu 
międzyporodowego. Ma to na celu wzrost urodzeń u kobiet młodych, znaj- 
dujących się w okresie biologicznie najkorzystniejszym dla prokreacji. 

W wymienionych krajach, podobnie jak na Węgrzech, zasiłki są pow- 
szechne dla kobiet pracujących i nie zależą od poziomu dochodów w ro- 
dzinie. Powszechność świadczeń i brak ich powiązania z poziomem za- 
możności świadczeniobiorców stanowią charakterystyczne cechy rozwią- 
zań stymulowanych względami pronatalistycznymi. 

W NRD, gdzie prowadzona jest także aktywna polityka ludnościowa 
„nasycona” celami pronatalistycznymi, zapewne względy związane z bra- 
kiem rąk do pracy skłaniają do preferowania form zbiorowego wychowa- 
nia dzieci. Stosuje się także skracanie czasu pracy dla matek wielodziet- 
nych. Urlop bezpłatny przysługuje w wymiarze jednego roku, a cały 
kompleks rozwiązań socjalnych zmierza do ułatwienia kobietom godzenia 
obowiązków rodzinnych z zawodowymi bez szczególnego eksponowania 
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okresowej dezaktywizacji. W Jugosławii natomiast preferuje się w okresie 
pierwszych ośmiu miesięcy życia dziecka pracę matki w niepełnym wy- 
miarze czasu pracy (zatrudnienie na pół etatu). 

Relatywna wysokość zasiłku opiekuńczego w krajach, gdzie on wvstę- 
łuje, jest także zróżnicowana. W Bułgarii zasiłek jest równy wysokości 
płacy minimalnej. W Czechosłowacji przysługuje on od drugiego dziecka. 
a jego wysokość wynosi od 22 do 53 proc. przeciętnej płacy z 1975 r. 
W WRL wysokość zasiłku opiekuńczego była początkowo jednolita, a 
w 1974 r. została podwyższona i uzależniona od liczby dzieci w rodzinie. 
Zróżnicowanie wysokości zasiłku występuje od pierwszego do trzeciego 
dziecka. W 1975 r. wysokość zasiłku przy trzecim i dalszych dzieciach(4) 
wynosiła od 28 proc. do 35 proc. płacy przeciętnej. 

Istniejące dane wskazują na dużą popularność tych świadczeń w kra- 
jach, gdzie występują zasiłki opiekuńcze. Można przyjąć, że po ukończe- 
niu ustawowego urlopu macierzyńskiego 60—75 proc. kobiet korzysta z 
wydłużonego urlopu opiekuńczego. Jednocześnie wyraźnie ujawniła się ko- 
relacja między poziomem wykształcenia i kwalifikacji zawodowych a po- 
wrotami do pracy. Wśród kobiet o wyższych kwalifikacjach wyraźnie ry- 
suje się tendencja do przyspieszenia powrotu do pracy, przed pełnym 
wykorzystaniem dopuszczalnego czasu trwania urlopu opiekuńczego. 

Na uwagę zasługują także doświadczenia odnoszące się do żłobków. Nie 
potwierdziły się początkowe przewidywania, że urlop opiekuńczy połączo- 
ny ze stosunkowo wysokimi zasiłkami pieniężnymi zredukuje zapotrzebo- 
wanie na usługi żłobków do tego stopnia. że dalsze inwestowanie w rozwój 
sieci tych urządzeń będzie mogło być zahamowane. Konieczność istnienia 
i rozwoju żłobków okazała się nadal niezbędna. 

Popularność urlopu opiekuńczego w krajach, gdzie występują zasiłki 
opiekuńcze, nie mogła pozostawać bez wpływu na sytuację w sferze za- 
trudnienia. Istotnie, reperkusje tego są odczuwane w działach gospodarki 
narodowej i zakładach pracy o sfeminizowanym zatrudnieniu. Tym nie- 
mniej w krajach tych panuje przekonanie o nadrzędności celów pronatali- 
stycznych na obecnym etapie rozwoju społeczno-gospodarczego. Należało- 
by dodać, że rozwojowi świadczeń dla rodziny towarzyszyła szeroka i kon- 
sekwentnie prowadzona działalność .wychowawczo-propagandowa. zmie- 
rzająca do afirmacji rodziny i wyjaśnienia aktualnych celów polityki lud- 
nościowej. | | 


jk 


W Polsce wprowadzeniu urlopów bezpłatnych towarzyszyło dążenie do 
ułatwienia rodzinom z pracującą matką sprawowania funkcji opiekuńczo- 
-wychowawczej. Nie oznacza to oczywiście, że przeprowadzone w ostatnich 
latach reformy socjalne nie mają wpływu na postawy prokreacyjne spo- 
łeczeństwa. Tym niemniej, przesłanki socjalne wydają się dominować przy 
podejmowaniu wielu decyzji dotyczących rozwoju świadczeń dla rodziny. 


(4) Bardziej szczegółowe omówienie tych zagadnień oraz dane statystyczne zawie- 
ra praca K. Dzienio: Procesy demograficzne w europejskich krajach socjalistycz” 
nych a rozwój świadczeń na rzecz rodziny. W: Socjalne i prawne środki ochrony ma- 
cierzyństwa i rodziny. Wybór materiałów D. Graniewska, Warszawa 1976, str. 44—15. 
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Preferencje socjalne szczególnie wyraźnie zarysowały się w systemie za- 
siłków rodzinnych w postaci wyższego wymiaru świadczeń dla rodzin o 
poziomie dochodów do 1400 zł na osobę miesięcznie oraz we wprowadzeniu 
dodatków (500 zł) do zasiłków rodzinnych dla rodzin wychowujących dziec- 
ko wykazujące odchylenia od norm rozwoju fizycznego lub psychiczne- 
go. 
Wydaje się, że przy wprowadzaniu zasiłku opiekuńczego należałoby 
brać pod uwagę przesłanki socjalne i preferować w pierwszym etapie po- 
trzeby rodzin młodych, których dochody po zaprzestaniu pracy zawodowej 
przez kobietę spadają poniżej poziomu zapewniającego społecznie niezbęd- 
ny standard konsumpcji. Tego rodzaju odniesienia i propozycje są rezul- 
tatem zintensyfikowanych w ostatnich latach prac badawczych w tej dzie- 
dzinie, prowadzonych w niektórych instytucjach oraz w instytutach nau- 
kowo-badawczych. | 

W ramach wspomnianych już badań Instytutu Pracy i Spraw Socjal- 
nych uzyskano pewien zakres danych, odnoszących się do wysokości zasił- 
ków opiekuńczych. Respondenci preferują wysokość świadczeń oscylują- 
cą między poziomem aktualnej płacy minimalnej a 50 proc. przeciętnej pła- 
cy z 1976 r. 
"W pierwszym etapie wprowadzenia zasiłku opiekuńczego — poza usta- 
leniami dotyczącymi okresu, za który zasiłek miałby przysługiwać, oraz 
jego wysokość — należałoby także rozstrzygnąć sprawę uprawnień do u- 
stawowego urlopu macierzyńskiego w przypadku dziecka urodzonego w 
czasie trwania urlopu opiekuńczego. 


Opierając się na dotychczasowych doświadczeniach stopniowej realiza- 
cji innych świadczeń społecznych, można zakładać, że następny etap wpro- 
wadzania tego zasiłku wiązałby się z wydłużeniem okresu jego pobierania 
oraz upowszechnianiem tych świadczeń dla wszystkich rodzin pracowni- 
czych wychowujących małe dzieci. 

Wprowadzenie zasiłku opiekuńczego wpłynie niewątpliwie na dalszy 
wzrost liczby kobiet przerywających pracę, co może spowodować w za- 
kładach pracy o słeminizowanym zatrudnieniu, a szczególnie w zawo- 
dach deficytowych, odczuwalne braki zatrudnienia. Warto przy tym do- 
dać, że w 1976 r. kobiety brzebywające na urlopach bezpłatnych stanowiły 
5.6 proc. ogółu kobiet zatrudnionych (na Węgrzech z zasiłków opiekuń- 
czych w 1972 r. korzystało 8 proc. zatrudnionych kobiet). Każdy wzrost 
liczby kobiet korzystających z urlopów bezpłatnych (o kolejny 1 proc.) 
oznacza w naszych warunkach ok. 50—55 tys. osób. Np. osiągnięcie wiel- 
kości ok. 9 proc. kobiet korzystających z urlopów (w stosunku do kobiet 
zatrudnionych) oznaczałoby ok. 460—490 tys. pracownic przebywających 
na urlopach opiekuńczych. 

Reperkusjom okresowej dezaktywizacji kobiet, wynikającym z urlopów 
opiekuńczych, można przeciwdziałać różnymi środkami. W okresach 
krótkich można stosować zatrudnienie kobiet w niepelnym wymiarze cza- 
su pracy. Wymaga to jednak pomyślnego rozwiązania problemów organiza- 
cyjnych, pozwalających na szersze niż obecnie stosowanie tej formy zatrud- 
nienia. W dłuższych okresach na uwagę wydają się zasługiwać pozytywne 
skutki, jakie miałoby „konstruowanie” struktur zatrudnienia zróżnicowa- 
nych według wieku i płci. 
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Przewidywane zwiększenie zakresu zjawiska okresowej dezaktywizacji 
kobiet nie oznacza, że urlopy opiekuńcze mogą stanowić uniwersalny śro- 
dek rozwiązania problemu, aczkolwiek z wielu względów, w tym także z 
uwagi na rozwój ekspresyjnej funkcji rodziny i rozwój dzieci najmłod- 
szych, należy je określić jako rozwiązania najkorzystniejsze i o wielkim 
znaczeniu społecznym. Różnorodność sytuacji życiowych młodych rodzin 
oraz fakt, że świadczenia społeczne z reguły nie rekompensują możliwych 
do uzyskania przez kobietę zarobków, wskazują jednak na to, że problem 
żłobków, ich dalszy rozwój, pozostaje nadal problemem aktualnym. Szcze- 
gólnie ważne jest przy tym doskonalenie dostatecznie „drożnych” dróg 
transmisji dla osiągnięć psychologii rozwojowej do praktycznej działalności 
usługowej prowadzonej przez żłobki. 

Dla wyboru optymalnych rozwiązań i określenia poszczególnych eta- 
pów wprowadzenia zasiłków opiekuńczych niezbędne jest obecnie skon- 
centrowanie się na głębszym rozpoznaniu potrzeb i oczekiwań rodzin 
oraz nakładów i efektów związanych z tym zasiłkiem i z jego wysokością, 
a także na bliższym określeniu ubocznych skutków okresowej dezaktywiza- 
cji kobiet w dziedzinie zmniejszenia potencjału kwalifikacji i zasobów pra- 
cy w kraju. 
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Odwieczny proces racjonalizacji ludzkiej pracy, modernizacji ludzkiego 
trudu zrodził dwie potężne siły współczesności. Jedną z nich jest mecha- 
nizacja, a zwłaszcza jej dalsze, niepowstrzymane postępy w ostatnich la- 
tach. Drugą jest automatyzacja, siła nośna współczesnej rewolucji nauko- 
wo-technicznej o różnym stopniu zastosowania, zakresu wykorzystania, za- 
sięgu oddziaływania, aż do technologii niemechanicznej włącznie. 


Rzecz w tym, że będąc córkami racjonalizacji, zarówno ta starsza — me- 
chanizacja, jak i młodsza — automatyzacja — swą ekspansją i zdetermino- 
waniem przekształcają strukturę pracy i płac, stosunek robotników do 
własnej pracy, strukturę technologii i spożycia, a tym samym — strukturę 
zawodów, treść kształcenia zawodowego, szkolenia i przysposobienia za- 
łóg. Proces ten dokonuje się pod różną długością i szerokością geogra- 
ficzną, w różnych ustrojach politycznych i systemach gospodarczych. Toteż 
humanizacja pracy, jeśli ma nosić cechy konieczności logicznej, nieodwra- 
calności gospodarczo-politycznej oraz autentyczności społeczno-psycholo- 
gicznej, powinna być nie tylko konsekwencją postępu mechanizacji i auto- 
matyzacji oraz przemian w strukturze pracy, płac i wynagrodzeń, w struk- 
turze zawodów i technologii, w strukturze spożycia, lecz przede wszystkim 
wyrazem celów i założeń ustroju społecznego. Nawiązać więc musi — i to 
bezpośrednio — do teorii odrzucających poglądy zarówno dawnych, jak 
i niektórych dzisiejszych ekonomistów i socjologów, filozofów i teoretyków 
kształcenia zawodowego, którzy wciąż jeszcze dostrzegają tylko stosunek 
zachodzący między różnymi pojęciami i wyobrażeniami lub — co gorsza — 
tylko między maszynami, surowcami, tworami i przedmiotami użytkowymi. 
Już Marks ujawnił i uznał za podstawowy — stosunek zachodzący między 
człowiekiem a człowiekiem, dostrzegł uwikłanie losu ludzkiego w ruchu 
maszyn i towarów. Jest to myśl odnosząca się do wszystkich przejawów 
postępu technicznego. 


Tym większego znaczenia nabierają twierdzenia Marksa dzisiaj, w do- 
bie elektroniki, niemechanicznej technologii i komputerów, w wieku au- 
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tomatyzacji i lotów kosmicznych, nieustannego postępu naukowe- 
-technicznego. Wiek ten ma swój specyficzny charakter, mają go także 
wyznaczniki humanizacji i... dehumanizacji pracy. Tym bardziej że cechą 
tego wieku jest zarazem koegzystencja różnych form pracy produkcyjnej 
i różnych środków wytwarzania — tych z czasów młodości i lat męskich 
zarówno Marksa i Engelsa, jak Einsteina i Bohra oraz pokoleń dzisiej- 
szych. Wyznaczniki humanizacji pracy, a także i jej dehumanizacji nie 
mogą abstrahować od tvch szybko przebiegających zmian oraz ich roz- 
licznych konsekwencji. Dotyczą one — po pierwsze — przeobrażeń w cha- 
rakterze pracy. 


Otóż producent — miast być robotnikiem cząstkowym, cząstką mecha- 
nizmu określonego przez dawną mechanikę, mechanizmy i technologię — 
coraz częściej staje się współuczestnikiem zespołu. którego poszczególni 
członkowie stoją „bliżej lub dalej od bezpośredniego oddziaływania na 
przedmiot pracy”. jak zauważył to już Marks. Wytwórca przekształca się 
— wprawdzie powoli, lecz nieodwracalnie — w pracownika dozorujacego 
system mechanizmów, które wykorzystując elektronikę. same siebie. w 
sensie cybernetycznym sterują sobą oraz przekazują sobie informacje. Z tą 
kwestią bezpośrednio związane są ekstrapolacje Marksa dotyczące no- 
wej jakości sił wytwórczych społeczeństwa w pełni dojrzałego zarówno do 
socjalistycznych stosunków społecznych, jak i spełniania wymogów spo- 
łecznej kooperacji wspieranej dojrzałym systemem organizacji oraz pow- 
szechnością wykształcenia, które wspólnie stanowią podstawę wysokiej 
wydajności pracy. W społeczeństwie tym podstawą wydajności i rzeczy- 
wistego bogactwa staje się nie ilość pracy wydatkowanej bezpośrednio, lecz 
„ogólny stan nauki i postęp technologii, czyli zastosowanie nauki do pro- 
dukcji”. Postęp i bogactwo osiągane są już nie dzięki ilości zużytej ener- 
gii fizycznej człowieka pracy, lecz dzięki sile wiedzy i wykształcenia ro- 
botnika i technika oraz potędze nauki. To właśnie siła wiedzy oraz po- 
ziom osiągnięć naukowych. uruchomionych w ciągu dnia i tygodnia pracy 
i uprzedmiotowionych w całej technologii społecznej, przynoszą wydaj- 
ność znacznie wyższą niż w warunkach pracy bezpośredniej. Albowiem to, 
„co składało się na czynności żywego robotnika, staje się czynnością ma- 
szyny”. W szczególności komputery, o których Marks powiecziałby, że 
„są one organami ludzkiego mózgu stworzonymi przez ludzką rękę'(1). 
tworzą nową sytuację, w której ,,...człowiek sam staje się już tylko obser- 
watorem dozorujacym (Wichter) i sterowniczym lub dyspozytorem re- 
gulującym (Regulator) proces produkcyjny'(2). Warto raz jeszcze pod- 
kreślić — bv uwydatnić słuszność przewidywań — iż te spostrzeżenia 
i sformułowania łącznie z terminologią pochodzą nie od współczesnego 
informatyka, elektronika. kierownika centrum obliczeniowego czy inży- 


(1) Por. K. Marx: Grundrisse der Kritik der politischen Okonomie, w szczególności 
rozdz Widerspruch zwischen der Grundlage der Biirgerlichen Produktion (Wertnias$s) 
und ihrer Entuucklung selbst. Maschinen etc. Berlin 1963, Dietz Verlag, str. 594. 
(Tłuniaczenie fragmentów książki — I. S.). 

(2) Tamże, str. 592. Tak więc współczesne nazwy nowych zawodów w :automatv- 
zowanych obiektach: „inżynier ruchu”. „dyspozytor”, „sterowniczy” i in. były kate- 
ooriemi. których już Marks używał w swych ekstrapolacjach. Obok tego zdumiewa- 
jacego faktu nie sposób przejść obojętnie. 
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niera ruchu w zautomatvzowanym centrum zarządzania, lecz od Karola 
Marksa. 

W rezultacie burzliwego postępu technologii powstają zgoła nowe roz- 
wiązania techniczne, technologiczne. obronne i terapeutyczne. Bez użycia 
narzędzi. bez udziału ludzkiej reki i wysiłku mięśni można obrabiać, ciąć, 
wiercić. gładzić, montować i spawać różnego rodzaju surowce, półfabry- 
katv i elementy. Świetlne pasmo fal strącić może samolot przeciwnika. 
Na kliszy fotograficznej, o polu 1 decymetra kwadratowego, można bez 
udziału drukarzy. składaczy i poligrafów. a więc bez użycia nawet 1 decy- 
metra sześciennego metalu. zapisać dzieła wszystkie Mickiewicza. Za pomo- 
cą lasera — uzyskując nie spotykaną dotąd precyzję — poddaje się fre- 
zowaniu obwody scalone, przy czym czynności pomiarowe i obróbcze wy- 
konuje nie mechanizm winontowany w obrabiarkę, lecz urządzenie lase- 
rowe funkcjonujące według programu zapisanego na taśmie perforowanej. 
Obok lasera w grę wchodzą fale radiowe, fale elektromagnetyczne itp. 


Tak więc nowa technologia burzy klasyczny układ: siła napędowa — 
transmisja — obrabiarka. Trwałość, precvzja i odporność, jakie daje nowa 
technologia. przewyższają nieporównanie wszystko to, co we wszystkich 
stadiach i na wszystkich szczeblach produkcji mechanicznej mógł dać młot 
i nożyce. kleszcze i klucz, strug i dłuto w sprawnej dłoni robotnika lub 
w sprawnie działającej obrabiarce, którą robotnik obsługiwał. 


Masowe przejście od pracy bezpośredniej do pracy pośredniej staje się 
przełomem w dziele humanizacji pracy. faktem bez precedensu nie tylko 
w dziejach kultury materialnej, lecz także duchowej. W grę wchodzą róż- 
nice porównywalne, od różnicy między trudem wkładanym w proces bu- 
dowania piramid a trudem współczesnych operatorów przy budowie wie- 
żowców za pomocą współczesnych urządzeń i ze współczesnych materia- 
łów. Przecież i po zwycięstwie parv. elektryczności i zmechanizowanej 
produkcji fabrycznej, a dokładniej mówiąc — w bezpośredniej z nimi ko- 
egzystencji — istnieją wymagające ogromnego wysiłku mięśni czynności 
gornika, murarza. tkacza, kosiarza, ładowacza i tragarza. Automatyzacia, 
a z nią masowe przejście milionów robotników od pracy bezpośredniej do 
pracy pośredniej, znosi. a w każdym razie w zasadniczy sposob redukuje 
trud fizyczny. To zaś z kolei pociaga za sobą rozwój nowego tvpu wolnoś- 
ci: wolności rozszerzania zakresu własnej działalności, swobody dyspono- 
wania sobą, własnymi siłami i swym wolnym czasem, wolności poruszania 
się i wreszcie — wolności wyboru egzystencji. Masowemu i powszechne- 
mu przejściu od pracy bezpośredniej do pośredniej towarzyszy więc pro- 
ces przeistoczenia się robotnika i jego osobowości, stosunków w pracują- 
cym zespole, układów kierowania produkcją. 


* 


Istotnym wyznacznikiem humanizacji pracv jest jej intelektualizacja, 
określana rozwojem elektroniki i automatyzacji, będąca równocześnie cen- 
tralnym problemem kształcenia zawodowego naszych czasów. Wyrazem te- 
go jest m. in. nasycenie mechanizmów. maszyn i agregatów przemysłową 
aparaturą mierniczą i sterowniczą. Obrabiarki specjalne, precvzyjne agre- 
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gaty i różnego rodzaju maszyny o różnym stopniu uniwersalności, sprzężo- 
ne dzięki komputerom, przekształcają się w samosterujący, samoregulu- 
jący, zintegrowany system produkcji. Dotyczy to nie tylko samej obróbki, 
a więc przekształcania i przetwarzania surowców i półfabrykatów, lecz 
także montażu. Automatyzacja oparta jest więc na sprzężeniu i na synte- 
zie obu systemów, których czas działania jest ściśle określony. Dzięki te- 
mu produkować można prędko, bezbłędnie, niezawodnie i bardzo precy- 
zyjnie wielkie serie przedmiotów użytkowych przy udziale mniejszej licz- 
by osób. Tak więc w systemie zautomatyzowanym najprostsze, stale pow- 
tarzające się cząstkowe operacje przejmowane są z kolei przez „inteligent- 
ne” maszyny, ,„mądre” automaty i „myślące” zautomatyzowane linie. 


Nasycanie procesów obróbki i montażu elektroniczną aparaturą kon- 
trolno-sterowniczo-mierniczą umożliwia, między innymi, wyposażenie róż- 
nych półautomatów i robotów w „zmysł” wzroku i w „zmysł” dotyku. 
Takie zintelektualizowanie przemysłowych robotów prowadzi do zastępo- 
wania przez nie — i to na wielką skalę — robotnika cząstkowego. Kom- 
puter wprowadza więc rewolucję również w dziedzinie sterowania pro- 
cesami technologicznymi, zwłaszcza tam i wtedy, gdzie proces obróbki su- 
rowców i półfabrykatów opiera się na technologii niemechanicznej. 


Oczywiście intelektualizacja pracy wymaga staranniejszego i odmienne- 
go niż dotąd szkolenia, przysposabiania i przekwalifikowania czynnych 
w procesie produkcyjnym załóg, co spowodowane jest powstaniem no- 
wych funKcji i zadań w toku pracy wymagającej sterowania, obserwowa- 
nia, regulowania, stawiania odpowiedniej diagnozy w skomplikowanym i 
nie poddającym się już bezpośrednim spostrzeżeniom pracownika proce- 
sie technologicznym. 

Przez intelektualizację pracy rozumieć więc należy wtargnięcie w treści 
i strukturę szkoły i kształcenia zawodowego klasycznej logiki formalnej, 
elementów logiki matematycznej oraz większości kategorii cybernetyki. 
Dochodzi tu także do głosu nauka o organizacji i kierowaniu oraz posze- 
rzony kurs matematyki i fizyki. Słowo „wtargnięcie” jest tu na miejscu 
z tego względu, że fakt to osobliwy i znamienny dla rewolucji naukowo- 
„technicznej. Ani dzieje myśli gospodarczej, ani historia nauki, oświaty 
i szkolnictwa nie zetknęły się dotąd z podobnymi faktami w kształceniu, 
a więc — w przygotowaniu zawodowym przyszłych robotników i techni- 
ków. Jest to zatem fakt bez precedensu. I pomimo że praktyka zawodo- 
wego kształcenia radzi sobie z tym jak może, metodologia nauk i teoria 
kształcenia zdziałały tu na razie niewiele. 

W przeszłości czas poświęcony na przygotowanie procesu produkcyjnego 
oraz czynności intelektualno-organizacyjne, poprzedzające bezpośrednio 
proces technologiczny, był względnie mały i wahał się od 5 do 10 proc. 
i od 10 do 20 proc. w stosunku do 90 lub 80 proc. czasu niezbędnego na 
pracę manualno-motoryczno-mechaniczną. W warunkach rewolucji nau- 
kowo-technicznej proporcje te ulegają odwróceniu. Coraz częściej i pow- 
szechniej stwierdza się, że same przygotowania naukowo-organizacyjne. 
logiczno-cybernetyczno-matematyczne oraz fizyko-chemiczno-organizacyj- 
ne zajmują coraz więcej miejsca i czasu, od 60 do 70 proc. w jednym przyv- 
padku lub od 70 do 80 proc. w innym całego procesu produkcyjnego. Wy- 
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produkowanie zaś samei serii oraz zużycie żywej siły roboczej spada do 
30 proc., a nawet do 2U proc. czasu nakładów pracy. Mówią o tym sta- 
tystyki wydajności pracy w Stanach Zjednoczonych AP i w Anglii. Prze- 
mysł RFN na przykład. aby wyprodukować w 1950 r. towary wartości 
(netto) 1000 DM, musiał zużyć przeciętnie 207 roboczogodzin (według cen 
z 1962 r.). Po 25 latach w 1975 r. — w wyniku zastosowania automaty- 
zacji i dalszego postępu mechanizacji — dla wyprodukowania takiej sa- 
mej ilości towaru potrzebne już były tylko 54 roboczogodziny. Tak więc 
dzisiaj pracownicy przemysłowi produkują prawie czterokrotnie więcej, 
aniżeli przed 25 laty. 


Powiedzmy jasno, że to, co z emfazą nazywa się niekiedy eksplozją nau- 
kową, rewolucją informatyczną, to, co zdobywa trwałe miejsce w publi- 
cystyce naukowej pod nazwą rewolucji komputerowej, rzutuje — i to w 
sposób bezpośredni, a zarazem dramatyczny — na strukturę i treść współ- 
czesnego kształcenia. Postęp nauki i techniki znacznie wyprzedził postęp 
nie tylko w dziedzinie reformy szkolnictwa i treści kształcenia zawodo- 
wego, lecz i w dziedzinie teorii tego kształcenia. 


Wyłaniają się tu istotne dylematy i ostre sprzeczności. ,,...Realistycznie 
rzecz biorąc — stwierdza J. H. Schaar — eksplozja naukowa wiedzie do 
tego, że tylko bardzo nieliczni wiedzieć będą bardzo dużo o funkcjonowa- 
niu przyrody i społeczeństwa. podczas gdy cała reszta pozostanie w dotych- 
czasowej nieświadomości. Im wyższa bowiem jest specjalizacja, tym odle- 
glejszy staje się teren naszego codziennego doświadczenia, a wiedza tym 
samym oddala się, stając się dla wielu niedostępna i ezoteryczna” (3). Tak 
więc nowo zbudzone do życia siły naukowe i produkcyjne, których nie mo- 
gła sobie wyobrazić żadna z poprzednich epok w dziejach ludzkości, sta- 
wiają przed wieloma dziedzinami nauki bardzo złożone i trudne proble- 
my. Np. psychologia pracy i teoria kształcenia zawodowego stają wobec 
zupełnie nowego problemu, a mianowicie granic i możliwości abstrakcjo- 
nizmu w procesie kształcenia i dokształcania zawodowego, procesu dydak- 
tycznego szkoły zawodowej. Należy pamiętać o typie praktyczno-wdroże- 
niowym inteligencji przeciętnego ucznia szkoły zawodowej oraz o jego 
świecie wyobrażeń i zasobie pojęciowym. Wprowadzanie podstaw logiki 
formalnej, elementów cybernetyki, podstawowych kategorii logiki mate- 


matycznej — przy spiętrzonym i skondensowanym procesie przenikania 
nowych działów matematyki i fizyki do treści kształcenia i dokształcania 
zawodowego — to nie tylko chwalebne zjawisko intelektualizacji treści 


szkoły zawodowej, lecz także groźne widmo abstrakcjonizmu. Groźne — 
bo niełatwe do opanowania przez przeciętnego ucznia takiej szkoły. Tym 
samym stajemy przed dydaktycznym i psychologicznym niebezpieczeńst- 
wem przeintelektualizowania procesu poznawczego przeciętnego ucznia 
szkoły zawodowej. ę 


Problemy, o których tu mowa, ogniskuje w sobie komputer. Tak jak 
kiedyś maszyna parowa i technologia mechaniczna, tak dziś komputer i 


(3) J. H. Schaar, S. S. Wolin: Education and the Technological Society. New York 
Review of Books , Bd. XIII, 6, 9. October 1969, str. 4. 
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technologia niemechaniczna znajdują się na pierwszej linii frontu rewolucji 
przemysłowej. Komputer zaciera powoli różnice między pojęciem błedu 
a pojęciem winy — kategorią prawno-moralną. Tym zaś, którym zaskaku- 
jące wydaje się twierdzenie o niezawodności komputera, warto uprzytom- 
nić fakt, sprawdzony i wciąż empirycznie sprawdzalny, że ilekroć i gdzie 
mamy do czynienia z pomyłką lub błędem, jest to pomyłka ludzka — bład 
człowieka, a nie komputera. Pomyłki takie i błędy rodzą się w którymś 
miejscu i na którymś dającym się sprawdzić etapie przygotowania, gro- 
madzenia, programowania, kodowania elementów dla komputera. 

Komputer ma swój „rytuał”, pamięta i myśli — poza pamięcią i poza 
myśleniem człowieka. Komputer może zapomnieć o celu, w jakim został 
skonstruowany, i o funkcji, jaką ma spełnić. Tym wyraźniej podkreślić 
należy, że ów „mózg elektronowy” — komputer nie ma przecież własnego 
rozumu, nie posiada swojej woli, nie reprezentuje etyki. Rozum. etvka 
i wola — to atrybuty ludzkie. a nie komputerowe. Ostateczna kontrola nad 
niezawodnością komputera należy do człowieka. 

Komputer, ów „mózg elektronowy”, który gromadzi, przetwarza, zapa- 
miętuje i przekazuje informacje, stając się w coraz szerszym zakresie na- 
rzędziem umożliwiającym podejmowanie optymalnych decyzji, narzuca 
człowiekowi różne warianty dokonywania wyboru, co zahacza nieustannie. 
na każdym kroku o kwestie natury politycznej i moralnej. Powinnismy 
zdawać sobie w pełni sprawę z tego. że sprawą socjalizmu — jego zada- 
niem, powinnością — jest nie tylko opowiedzenie się po humanistycznej 
stronie alternatyw zawartych w cywilizacji komputerowej, lecz i zapew- 
nienie realizacji tych możliwości. 

Jest bowiem faktem, że w każdym wypadku kontrolę nad „zachowaniem 
się” komputera sprawuje człowiek. Kto zaś wzbogaca i potęguje przez 
komputer swoje informacje, wzbogaca tym samym swoją władzę. Nie ma 
to nic wspólnego z mrocznymi wróżbami o nadchodzącej erze robotów 
czy już dziś zagrażającej tyranii komputerów, ponieważ program ich pra- 
cy kształtuje człowiek. Niemniej jednak zdumiewające osiągnięcia w dzie- 
dzinie intelektualizacji urządzeń i mechanizmów, w szczególności zaś — 
niezawodności i maksymalizacji w dziedzinie gromadzenia. przetwarzania 
i zapamiętywania informacji wiodą do polaryzacji sprzeczności. 

Poza czynnikiem intelektualnym, komputer uwzględnia czynnik senso- 
ryczny — możliwość wyposażenia robotów w „zmysł” wzroku i w „zmysł” 
dotyku. Z komputerem możemy wiązać takie parametry wszelkiej techno- 
logii i produkcji, jak: oszczędność czasu, oszczędność surowca, oszczędność 
wysiłku fizycznego, kontrola pracy człowieka. Przetwarzanie i przekształ- 
canie surowców i półfabrykatów za pomocą narzędzi niemechanicznych 
(spawanie, cięcie, hartowanie trudnotopliwych materiałów, na przykład 
za pomocą fal elektromagnetycznych i wiązek światła laserowego) przebie- 
gają z udziałem i pod kontrolą komputera. 

Komputer i elektronika w połączeniu z fizyką, chemią, biologią i opty- 
ką przyniosły zagrożenia nowego typu. Wydaje się, że największe zagro- 
żenia dotyczą stery ekologicznej. 

Rosnąca przepaść miedzy tvmi. którzy dewastują naturalne środowisko 
człowieka. a ludźmi żyjącymi w tvm środowisku. złowieszcze milczenie 
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i przecięty dialog między jednymi a drugimi. a więc pogłębiająca się prze- 
paść między spoleczeństwem żyjącym w danvm środowisku naturalnym 
a tymi, którzy nie bacząc na żywotne potrzeby tego społeczeństwa czynią 
środowisko wręcz groźnym, co dotvczy i nieba, i ziemi, i powietrza, i wody, 
lasu i łąki — przybierają na różnych długościach i szerokościach geograficz- 
nych różny wyraz. Głosy o dewastacji naturalnego środowiska człowieka 
— zatruwaniu wody pitnej i powietrza, niszczeniu lasów, pól, jezior i mórz 
— spiętrzają się wprawdzie i potęgują w miarę dalszych postępów indu- 
strializacji, ale w daleko niewystarczającej mierze wskazują na ostrość 
dylematu: Czemu służyć bedą komputery i zawarte w nich możliwości 
— ochronie środowiska czy jego dewastacji? 

Istotne problemy wiążą się z groźbą wtargnięcia komputeryzacji w sfe- 
rę osobniczą. prywatną, indywidualną człowieka, wniesieniem do niej czyn- 
ników, które ograniczają jego intymność. burzą wewnętrzny ład i spokój, 
ograniczają jego suwerenność w dziedzinach, do których tylko on powi- 
nien mieć dostęp. Komputer w coraz większym zakresie i w coraz wyższym 
stopniu staje się bowiem środkiem zbierania, gromadzenia i przetwarza- 
nia informacji, które w sensie pośrednim czy bezpośrednim dotyczą oso- 
bowości człowieka. 

Inwazja komputerów wnosi bardzo głębokie zmiany w porównaniu ze 
wszystkimi znanymi nam dotąd konwencjonalnymi środkami zbierania, 
przetwarzania i zapamiętywania danych w postaci księgozbiorów. biblio- 
tek. archiwów czy kartotek. Funkcjonowanie komputerów nie da się w 
ogóle porównać z funkcjonowaniem tradycyjnych kartotek, konwencjonal- 
nych zbiorów — labiryntów informacii. Pomijając wszystkie inne wzglę- 
dv, cztery podstawowe i zasadnicze różnice muszą tu być podkreślone. 

Po pierwsze — owe tradycyjne zbiory bibliotek, kartotek i archiwów 
są pod względem zajmowanej przestrzeni i masy bardzo wielkie, nieraz 
potężne. W przeciwieństwie do nich komputery, przetwarzając i zapamie- 
tując ogromną ilość nagromadzonych informacji, same nie muszą być pod 
względem rozmiarów i masy potężne. Przeciwnie! Miniaturyzacja jest istot- 
nym elementem potęgi i wszechobecności komputera. 

Po drugie — konwencjonalne zbiory i tradycyjne środki informacji opie- 
rały się i opierają na literze, głosce, zgłosce, słowie, zdaniu i mowie, a wiec 
na układzie zdań, będących w ostatecznym rachunku bezpośrednim wy- 
razem ludzkiej myśli, języka, emocji, wyobrażeń i kontaktów. Pieśń, 
a więc połączenie melodii ze słowem, apeluje do wzruszeń, marzeń, 
wspomnień i przeżyć człowieka, sonata, fuga, poemat, symfonia apelują 
do poczucia rvtmu człowieka. do jego poczucia harmonii i wzbogacają 
jego sferę emocjonalną. Ale nie komputer! Ten jest bezliterowy i bez- 
wwvrazowy. Jego przekaz nie wiąże się w sposób naturalny, bezpośrednio 
z językiem macierzystym. z wyobrażeniami. mową. myśleniem i muzykal- 
nością człowieka, lecz tylko — pośrednio. bo w sposób numeryczny. 

Po trzecie — tego rodzaju i tvpu zmiana aparatury pociąga za soba zmia- 
nę mentalności tych. którzy sporządzają taką aparaturę. a więc zbieraja. 
porządkują i przetwarzają informacje na nowy sposób. 

Po czwarte — w informacjach, aktach. relacjach, opiniach i ocenach za- 
wartych w kartotekach i zbiorach danych typu konwencjonalnego można 
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znaleźć zawsze dowody obecności ludzkich motywacji, emocji, postaw 
ideowych i preferencji moralnych, zaangażowań politycznych i interesów 
klasowych. Ale nie w komputerze. 

Informacje komputera, zimne i bezwzględne, oczyszczone są z czynni- 
ka emocjonalnego. ,..Swym nienasyconym apetytem na informacje — 
pisze amerykański profesor Artur Miller — sławą swej bezwzględności 
ż niemożności zapomnienia czegokolwiek, co mu kiedykolwiek zostało prze- 
kazane, może komputer przekształcić się w ośrodek systemu nadzorowania, 
przeistaczającego nasz świat w budowlę ze szkła, w której nasze miesz- 
kanie, nasze oszczędności, krąg naszych znajomych, nasz stan duchowy 
i fizyczny poddane zostają wejrzeniu wszechwidzącego oka i śledzeniu do- 
wolnego obserwatora? (4). 

Mamy tu do czynienia z uogólnieniem uzyskanym na materiale, którego 
obficie dostarcza współczesne społeczeństwo amerykańskie, a ostatnio — 
społeczeństwo Republiki Federalnej Niemiec. Nie jest przypadkiem, że 
jak grzyby po deszczu powstają dzisiaj w rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych różne stowarzyszenia ochrony człowieka przed wszędobylstwem, 
bezceremonialnością i bezkarnością komputera. Powtórzę: zadaniem, po- 
winnością, wręcz historyczną misją socjalizmu jest zagrożenia te wyelimi- 
nować, doprowadzić do tego, by w sferze informatyki komputerowej do- 
minowały twórcze możliwości, humanistyczne cele, żywotne interesy czło- 
wieka i społeczeństwa. 

* 


W latach, w których Marks pisał pierwszy tom Kapitału, dzień roboczy 
wynosił 12, a nawet 14 godzin. Dotyczyło to również pracy dzieci i kobiet. 
Taki dzień i — odpowiednio — taki tydzień pracy stały się źródłem. choć 
nie jedynym, bogactwa poteg przemysłowych XIX stulecia. „Czas — to 
pieniądz” mawiali kapitanowie przemysłu w państwach kapitalistycznych. 
Ale nie tylko oni. Skrócenie dnia i tygodnia pracy może być skutkiem 
jedynie wysokiej kultury pracy, wydajności zwiększonej dzięki mechani- 
zacji, modernizacji, kompleksowym formom wytwarzania i automatyzacji. 
Skrócony dzień i krótszy tydzień pracy — to rozszerzenie wolności ro- 
botnika do dysponowania sobą i swoim własnym czasem, to ważny i de- 
cydujący z punktu widzenia indywidualnego czynnik zdrowia psychiczne- 
go i fizycznego, równie jednak istotny z punktu widzenia społecznego, zbio- 


rowego. 
Praca nie jest, nie może być i nie powinna być antytezą czasu wolnego. 
„„..Królestwo wolności — pisał Marks — zaczyna się faktycznie dopiero 


tam, gdzie kończy się trud, podyktowany przez nędzę oraz zewnętrzną 
konieczność... Poza nim rozpoczyna się rozwój sił ludzkich jako cel sam 
w sobie, prawdziwe królestwo wolności. Może ono wszakże rozkwitnąć je- 
dynie na swej bazie niezbędnej, którą stanowi królestwo konieczności. 
Skrócenie dnia roboczego jest tu przesłanką podstawową (5). 


(4) Por: „Unesco-Kurier” nr 7/1973, str. 17. Znakomitą ilustracją do tego uogólnie- 
nia, tym znakomitszą, że nasyconą wymownymi faktami, na ogół mało znanymi, jest 
np. film produkcji USA „Rozmowa”, reżyserii Francisa Forda Coppoli. 

(5) Por.: K. Marks: Kapitał t. III, cz. 2, Warszawa 1959, str. 400—401. (Cytuję wg 
oryginału niemieckiego, tłum. własne). 
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Rozszerzenie sifery czasu wolnego jest dziś tym bardziej realne, że po- 
stępy mechanizacji, osiągnięcia automatyzacji ostatnich lat potęgują wy- 
dajność w sposób dotąd nie spotykany i w stopniu dotąd nie zmierzonym. 
Nie jest wcale utopią przekonanie, że lata pozostałe do końca wieku przy- 
niosą 36-godzinny tydzień pracy, a więc 6-godzinny dzień roboczy, przy 
utrzymaniu rosnącej wydajności. Mamy tu więc do czynienia — obok 
przejścia z pracy bezpośredniej do pośredniej — z jednym z podstawo- 
wych wyznaczników humanizacji życia indywidualnego producenta oraz 
całości produkującego społeczeństwa. Skraca się bowiem i zwęża sfera ko- 
nieczności, rozszerza się tym samym i wydłuża sfera wolności, kształcenia, 
kultury, wypoczynku i kultury fizycznej, siera życia osobistego i osobistej 
satysfakcji. 

Cztery wszakże czynniki muszą być uwzględnione: po pierwsze — bio- 
logiczny (wiek i zdrowie) człowieka użytkującego czas wolny; po drugie — 
ekonomiczny każdego z dysponentów czasem wolnym; po trzecie — inte- 
lektualny (wykształcenie ogólne, zawodowe, kultura), warunkujący (łącz- 
nie) upodobania w sposobie wykorzystania czasu wolnego; wreszcie po 
czwarte — społeczna pozycja producenta. W socjalizmie istnieje możliwość 
pozytywnego rozwiązania tych problemów. Co ważniejsze, praktyka dowo- 
dzi, że tylko w naszych warunkach ustrojowych proces skracania czasu 
pracy łączy się z wyeliminowaniem groźby bezrobocia, owej klątwy cią- 
żącej w kapitalizmie zarówno nad starym, jak i młodym pokoleniem klasy 
robotniczej. Bezrobocie jest przecież jedną z najgroźniejszych sił dehuma- 
nizujących życie. Bezrobocie rodzi niedostatek i nędzę, niewiarę we wła- 
sne siły i upadek duchowy. 


* 


Przewrotu w technicznej podstawie produkcji, przede wszystkim zaś w 
produkcyjnych funkcjach robotnika, dotyczy naukowe prawo zmienności 
pracy. Możliwość i perspektywy stosowania zmienności pracy i wymiany 
stanowisk pracy muszą być oparte na jasnych zasadach organizacyjnych 
i technologicznych. U ich podstaw znajduje się i znajdować się musi sfor- 
mułowane przez Marksa prawo naukowe, głoszące, że wielki przemysł 
„..czyni sprawą życia i śmierci uznanie zmienności prac, a więc możliwie 
najszerzej wielostronności robotników, za ogólne społeczne prawo produk- 
cji, co wymaga przystosowania stosunków do normalnego urzeczywistnie- 
nia się tego prawa (6). 

W czym i w jaki sposób wyraża się przystosowanie stosunków do urze- 
czywistnienia tego prawa? Marks odpowiada: „w absolutnym przystoso- 
waniu człowieka do zmiennych wymagań pracy” i przez ,,...zastąpienie jed- 
nostki cząstkowej, dźwigającej cząstkową czynność społeczną — jednostką 
wielostronnie rozwiniętą”(1). 

Prawo to gwarantuje podstawową formę ochrony człowieka przed ni- 
weczącym wpływem maszyny, a równocześnie — życia gospodarczego 
przed chaosem. Toteż zmienność jest realna wówczas, gdy robotnik przy- 


(6) K. Marks: Kapitał t. I, Warszawa 19531, str. 527. 
(7) Tamże. 
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chodzi do fabryki już jako człowiek wszechstronnie sprawny, rozwinię- 
ty, a więc z wykształceniem ogólnym i politechnicznym. Humanizacja pra- 
cy zautomatyzowanej, zmechanizowanej. zrutynizowanej przez szybki 
i monotonny bieg taśmy — jest realna tylko wówczas, gdy robotnik ma 
za sobą wykształcenie ogólnotechniczne lub politechniczne. 

Podział pracy był i jest niezbędny tylko do pewnych .Judzkich” granic. 
Doprowadzony do absurdu (np. robotnik przy taśmie bieżącej) grozi wszak- 
że wytrzymałości fizycznej i nerwowej człowieka co najmniej w takim 
stopniu. jak brak podziału pracy. Przypomnieć tu warto dramatyczne i peł- 
ne ironii uwagi Marksa o rozdziale pracy i jego skutkach. a także to. co 
pisał on o zaniku wszechstronności rozwoju człowieka. Ale też pamiętać 
należy, że doświadczenia historyczne oraz osiągnięcia psychologii i socjo- 
logii pracy zarówno ostatnich stu, jak i ostatnich dziesięciu — piętnastu 
lat uzupełniają i wzbogacają nagromadzone przez Marksa fakty i jego nie- 
podważone argumenty. To, co powiedziane zostało w tym artykule na 
temat automatyzacji, komputeryzacji, .intelektualizacji” produkcji oraz 
perspektyw czasu wolnego pozwala — w połączeniu z analizą konse- 
kwencji wynikających z prawa zmienności pracy — stwierdzić, że z te- 
go punktu widzenia konserwatywna była nie tylko baza wszystkich 
przedfabrycznych metod i form produkcji, lecz konserwatywna okazała 
się też baza fabryczna. Otóż wielki przemysł współczesnej epoki automa- 
tyzacji musi ewoluować w kierunku przezwyciężania konserwatywnych 
form i metod dotychczasowego podziału pracy. 

Tylko część pracowników będzie mogła pozostać na dawnych stanowis- 
kach pracy. Inni — spora część tradycyjnych załóg — będą musieli zna- 
leźć nowe stanowiska. nowe miejsca zatrudnienia, nowe zakłady produk- 
cyjne. Powtórzę raz jeszcze: do socjalizmu — tym bardziej na tle 
dotychczasowych prób rozwiązania tego problemu w kapitalizmie — na- 
ieży misja rozwiazania sprawy zapewnienia odpowiedniego miejsca w 
gruntownie zmienionej i nadal zmieniającej się produkcji wszystkim pra- 
cownikom. zwłaszcza tym, którzy pozostaną poza obrębem szeroko poję- 
tej automatyzacji. 

Tu decydujący głos — obok kształtowanych na gruncie ustroju i w peł- 
nej zgodzie z jego celami rozwiązań ekonomicznych i organizacyjnych oraz 
środków skutecznej polityki społecznej — powinny mieć: sprawność ma- 
nualno-motoryczna, wszechstronność. uwarunkowana wykształceniem i 
kwalifikacjami umiejętność posługiwania się różnymi narzędziami i obsłu- 
giwania różnych stanowisk roboczych. 

Wracamy tu pod innym kątem do roli kształcenia politechnicznego. Jest 
to wyznacznik, który w swoim czasie sformułował Karol Marks. Ale w osta- 
tecznym rachunku kształcenie politechniczne jest szczególnym przypad- 
kiem funkcjonowania naukowego prawa zmienności pracy. Dzisiaj prawo 
to wciąż jest i być musi fundamentem polityki partii i państwa. czynni- 
kow powołanych do reformy szkolnictwa. działalności związków zawodo- 
wych. Chodzi tu o długofalową zgodność z potrzebami możliwie pelnego 
przystosowania robotnika do zmiennych wymagań produkcji. 

Wciąż aktualnvm zadaniem badań naukowych. opartych między innv- 
mi na makroeksperymentach technologicznych, jest ujawnienie, w jakim 
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zakresie stworzone zostały lub są w toku tworzenia warunki społeczno- 
-organizacyjne, abv prawo to mogio funkcjonować w codziennej prakty- 
ce. Psychologia społeczna. psychologia pracy, ergonomia, nauka o orga- 
nizacji i kierowaniu. wreszcie reforma szkolnictwa zawodowego — jeśli 
odegrać mają swą rolę w zgodzie z ideałami i celami ustroju. działać mu- 
szą zgodnie z tym prawem. podobnie jak powinna je uwzględniać struktura 
płac. model spożycia, układ cen i in. 

Wówczas dopiero, gdy prawo naukowe o zmienności pracy stanie się 
rzeczywistością, gdy w strukturę i treść szkoły ogólnokształcącej wejdzie 
kształcenie politechniczne, a w strukturę i treść szkoły zawodowej — 
kształcenie ogólnotechniczne. gdy poradnictwem i preorientacją zawodo- 
wą zajmą się ludzie kompetentni — staną się w pełni prawdziwe i porwą 
nas swą autentycznością twierdzenia o tym, że życie bez pracy staje się 
Juste. jałowe i bezsensowne: praca jest podstawowym elementem zarówno 
"gzystencji materialnej i moralnej każdej jednostki, jak i całych społe- 
czzeństw; uskrzydla nas ona, a więc rozwija nasze siły i potęguje możli- 
Ność oddziaływania na innych. 

„Praktycy” mogą zarzucić, że wywody te sięgają w „zbyt odległą” przy- 
szłość. Odpowiem na to, że pełne zrozumienie problemów bieżących i ko- 
qieczna troska o właściwe ich rozwiązywanie nie zwalniają od myślenia ka- 
tegoriami tej nieuchronnej przyszłości, w której automatyzacja i kompu- 
teryzacja staną się faktem powszechnym, mając za sobą zobowiązanie, 
aby właśnie u nas, właśnie w socjalizmie ukształtować rozwiązania najle- 
piej służące człowiekowi pracy, klasie robotniczej, całemu społeczeństwu 
— zrealizować ideał człowieka o wszechstronnej osobowości, bogatym ży- 
ciu i wysokim poziomie uspołecznienia. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Demokracja burżuazyjna 
— dyskusje wokół kryzysu 


LONGIN PASTUSIAK 


O kryzysie demokracji burżuazyjnej 
przez wiele lat pisali przede wszysikim 
bądź przedstawiciele lewicy, demasku- 
jąc tendencje kapitału monopolistycz- 
nego do ograniczania autentycznych 
zdobyczy ludzi pracy, bądź też przed- 
stawiciele skrajnej prawicy, lansujący 
tezę, że demokracja burżuazyjna rów- 
noznaczna jest z anarchią i tylko rządy 
silnej ręki są w stanie zaprowadzić ład 
i porządek w systemie kapitalistycznym. 
Locz oto w ostatnich latach do dysku- 
sji na temat kryzysu demokracji bur- 
żuazyjnej włączyli się przedstawiciele 
środowisk umiarkowanych, centrystow- 
skich, dotąd zażarcie broniących zasad 
tego ustroju. Widocznie w systemie wy- 
stąpiły poważne objawy kryzysu, skoro 
uznano za potrzebne zwołanie szerokie- 
go konsylium i rozpoczęcie debaty nad 
przyczynami i symptomami choroby. 

Karol Marks w wielu swych pracach 
o>nażał obłudę frazesów, jakimi szer- 
mowała burżuazja na temat demokra- 
cji liberalnej. W gruncie rzeczy jej 
bezsporne, rzeczywiste wartości, jak 
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możliwość legalnej działalności związ- 
kowej czy politycznej, prawo zrzesza- 
nia się, powszechne prawo wyborcze. 
możliwość wydawania opozycyjnej pra- 
sy itd, zostały wywalczone przez demo- 
kratyczne siły ludowe, a następnie 
przez ruch robotniczy, stawiający spra- 
wę po nowemu, w toku ciężkich, czę- 
sio zaciekłych i krwawych walk. Rzą- 
dząca burżuazja — jeśli nawet zmuszo- 
na była do ustępstw — zawsze potrafi- 
ła zagwarantować ciągłość swojego pa- 
nowania, opartego na dominacji ekono- 
micznej za pośrednictwem uświęconego 
prawa prywatnej własności środków 
produkcji. 

Wolność w burżuazyjnej republice de- 
mokratycznej była zawsze przede wszy- 
stkim wolnością dla bogaczy. Pisał 
Lenin: „Proletariusze i pracujący chło- 
pi mogli t powinni byli ją wykorzy” 
stać w celu przygotowania swych sił 
do obalenta kapitału, do pokonania 
burżuazyjnej demokracji, ale faktycznie 
korzystać z demokracji w ustroju kapi- 
talistycznym masy pracujące z reguły 


nie mogły”(1). Nie znaczy to bynajmniej, 
że tę ograniczoną wolność należy nie 
doceniać czy lekceważyć. Jej znaczenie 
dla mas pracujących i konieczność jej 
obrony przed atakami reakcji stały się 
szczególnie jasne po straszliwych do- 
świadczeniach, jakie przyniósł faszyzm. 


Kontynuując strategię, którą opra- 
cował VII Kongres Kominternu, wyko- 
rzystując dobre i złe doświadczenia swej 
wieloletniej walki, współczesny ruch 
robotniczy w krajach wysoko rozwinię- 
tego kapitalizmu, a więc właśnie tam, 
gdzie szczególne znaczenie ma burżua- 
zyjny system demokracji parlamentar- 
nej, łączy zadania walki o socjalizm z 
walką o pogłębienie i rozszerzenie demo- 
kracji, o jej obronę przeciwko autory- 
tarnym naciskom i ograniczeniom ze 
strony wielkich monopoli. Jedną z cech 
współczesnego kapitalizmu państwowo- 
monopolistycznego jest bowiem dążenie 
do dalszego podporządkowania aparatu 
państwowego monopolom. Burżuazja u- 
trwala i umacnia swoje panowanie za 
pomocą wielu środków, zarówno środ- 
ków prawnych i politycznych, jak też 
całego aparatu przemocy. Do środków 
prawnych należy m. in. cały mechanizm 
konstytucyjny oraz system funkcjono- 
wania organów rządowych. Istotnym e- 
lementem zapewniającym działanie tych 
mechanizmów jest akceptacja przez ich 
nosicieli i wykonawców podstawowych 
założeń ideologii burżuazyjnej, a więc 
przeświadczenie o wyższości kapitaliz- 
mu, afirmacja nieodłącznego odeń sy- 
stemu wartości, wśród których czoło- 
we miejsce zajmuje posiadanie. W wa- 
runkach ostrego kryzysu, gdy ten fun- 
dament ideologiczny zaczyna pękać, zo- 
staje też zakłócona sprawność działa- 
nia mechanizmów, które mają zabezpie- 
czyć panowanie kapitału. 

Zjawiska kryzysowe objawiają się i 


(1) w. I. Lenin: Dzieła t. 29, Warszawa 
1956, str. 305. 
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nasilają w całym systemie burżuazyjnej 
demokracji parlamentarnej. Zmniejsze- 
nie znaczenia organów ustawodawczych, 
wzrost roli władzy wykonawczej, róż- 
norodne ograniczenia w sferze głoszo- 
nych praw i wolności demokratycznych 
— wszystko to wiąże się z przejawami 
kryzysu tradycyjnych instytucji ustro- 
jowych, a jednocześnie ma na celu o- 
bronę i utrwalenie władzy monopoli w 
państwie kapitalistycznym. 


* 


Procesy te są widoczne w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie globalna strate- 
gia burżuazyjna oraz związany z tym 
antykomunizm sprzyjały w okresie zim- 
nej wojny ograniczaniu swobód demo- 
kratycznych wewnątrz kraju. Nie ule- 
ga wątpliwości, że ówczesna polityka 
USA na arenie międzynarodowej była 
ściśle związana z reakcyjną polityką 
wewnętrzną. Pod hasłem walki z „in- 
filtracją międzynarodowego komuniz- 
mu” w okresie zimnej wojny burżuazja 
amerykańska rozprawiała się ze wszy- 
stkimi nurtami ruchu demokratycznego, 
postępowego. Ukształtowane historycz- 
nie polityczne i organizacyjne słabości 
amerykańskiej klasy robotniczej oczy= 
wiście ułatwiały burżuazji realizację te- 
go reakcyjnego kursu, który przejawiał 
się m. in. w antydemokratycznym, an- 
tyrobotniczym ustawodawstwie, do któ- 
rego powtórnie sięgnął ostatnio prezy- 
dent Carter w dążeniu do złamania 
strajku górników (tzw. ustawa Tafta- 
Hartleya z 1947 r.). 


Cechy  charakterystyczne współcze- 
snego ustroju politycznego USA — to 
faktyczne ograniczenie tych praw demo- 
kratycznych, które ze wszystkimi za- 
strzeżeniami, o których mowa była wy- 
żej, cechowały amerykański system po- 
lityczny., Umacnia się rola kompleksu 
przemysłowo-wojskowego, machiny biu- 
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rokratycznej i w ogole taw. elity 
władzy. Sytuacja ta wywiera piętno na 
rozwoju całego systemu mechanizmu 
konstytucyjnego, w pierwszym rzędzie 
na organach władzy wykonawczej i u- 
stawodawczej, ich składzie, funkcjach i 
wzajemnych stosunkach. 

Stany Zjednoczone są krajem o o0- 
gromnej dysproporcji bogactwa. Już w 
1925 r. grupa stanowiąca 1 proc. lud- 
ności kraju dysponowała prawie 60 proc. 
bogactwa narodowego. Nie trzeba być 
marksistą, aby dostrzec istotę rzeczywi- 
stej władzy, klasowe oblicze sił tworzą- 
cych amerykański establishment. Wy- 
starczy być rzetelnym obserwatorem 
tej rzeczywistości, takim jakim był np. 
znany socjolog amervkański, prol. C. 
Wrisht Mills. czy są obecnie prof. G. 
William Domhoff, Michael Parenti czy 
Thomas R. Dve(2). 

Wright Mills pisał, że „w skład elity 
władzy wchodzą osoby zajmujące sta- 
nowiska, ktore umożliwiają im wznie- 
sienie się ponad zwykłe środowisko 
zwyczajnych ludzi. Dzięki temu mogą 
one podejmować decyzje pociągające za 
scebą doniosłe konsekwencje. To, czy po- 
dejmują one takie decyzje, czy też nie, 
jest mniej ważne niż sam fakt, że ca)- 
mują one kluczowe stanowiska: jeśli nie 
działają, jeśli nie podejmują decyzji, 
Ltórą powinny podjąć, to tym samym 
dokonują aktu, który może nieraz wy- 
wołać skutki bardziej doniosłe niż de- 
cyzja, jalką rzeczywiście podejmują. O- 
penowały one bowiem główne hierar- 
ch'czne organizacje wspólczesnego spo- 
łeczeństwa: to one rządzą wielkimi kor- 
poracjami, społkami akcyjnymi, to one 
kierują machiną panstwową ti roszczą 
sobie prawa do wynikających stad pre- 


(©) Michael Parenti: Democracy for the 
Fcw, St. Maruns Press, New York, li; 
Thomas R. Dye: Who's Running Anrericu. 
Iustitutiona! Leadership in the United Sta- 
tes, Prentice-Hall, Englewood Cliffs, N. J. 
1976. 
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rogatyw, to one panują nad aparatem 
wojskowym. Zajmują decydujące stra- 
tegiczne stanowiska Kierownicze (stra- 
tegic command posts) w strukturze spo- 
łecznej, stanowiska, w htórych ognisku- 
ją się obecnie aktywne środki władzy, 
bogactwa i słowa, jakie są ich udziałem. 
Elita władzy nie rządzi sama. Jej wyż” 
sze koncepcje i decyzje przygotowują 
często różnego rodzaju doradcy, rzecz- 
nicy i urabiacze opinii publicznej. Tuż 
poniżej elity widzimy zawodowych poli- 
tyków srednich szczebli władzy, ktorzy 
działają w Kongresie oraz w grupach 
nacisku, jak również wśród nowych i 
starych Klas wyższych w małych i wiel- 
kich miastach oraz na prowincji (3). 


Podobnie politolog amerykański prof. 
G. William Domhoff pisze, że to tzw. 
wyższa klasa („upper class”), która ma 
„ogolnie przyjęte cechy klasy społec2- 
nej”, sprawuje rzeczywistą władzę i rzą- 
dzi całvm krajem. Wykazuje on. że kla- 
sa ta dysponuje ogromnym, niepropor- 
cjonalnie wysokim majątkiem i docho- 
dem rocznvm. Kontroluje banki i kor- 
poracje, które z kolei zajmują dominu- 
jącą pozycję w gospodarce amerykań- 
skiej. Wyższa klasa kontroluje funda- 
cje, elitarne uniwersytety, największe 
środki masowej informacji oraz szereg 
ważnych instytucji i stowarzyszeń 
kształtujących opinię takich jak: Rada 
do Spraw Polityki Zagranicznej, Sto- 
warzvszenie Polityki Zagranicznej, Ko- 
mitet Ekonomiczny Rozwoju, Doradcza 
Rada Businessu i Krajowa Rada Rekla- 
my. Domhoff stawia i dokumentuje te- 
zę. że elita władzy, tzw. klasa wyższa i 
zatrudnieni przez nią ludzie, całkowi- 
cie opanowała wykonawcze ramię rzą- 
du federalnego. Elita władzy sprawuje 
kontrolę nad rozmaitymi tzw. reguiu- 
jącymi agencjami rządu federalnego, 


(3) €. Wright Mills: Elita uładiy, Warsza- 
Wa 1961, str. 2. 


nad sądownictwem, wojskiem, CIA i 
FBI(+). 

„Gdybyśmy usunęli tę setkę ludzi — 
pisał Wright Mills — która posiada 
największą władzę w Ameryce, setkę 
najbogatszych i setkę najsławniejszych 
2 ich eksponowanych stanowisk w in- 
stytucjach, gdybyśmy oderwali ich od 
zasobów sił ludzkich i od pieniędzy, 
gdybyśmy usunęli ich z pola widzenia 
masowych środków informacji t propa- 
gandy, które oświetlają ich teraz swoim 
reflektorem — byliby oni wówczas beL- 
silni, biedni i wyzbyci władzy (5). 

Sądownictwo, teoretycznie niezawisłe 
i niezależne, opanowane jest przez eli- 
tę władzy i służy umacnianiu burzua- 
zyjnego porządku rzeczy. O klasowym 
charakterze sądów decyduje w znacz- 
nej mierze pochodzenie społeczne sę- 
dziów. choć formalnie lubią oni ucho- 
dzić za ludzi apolitycznych. Ujawnia się 
ono zwłaszcza w okresach konfliktów 
społecznych, kiedy trzeba wyrzec się po- 
zorów dystansu wobec politycznych ak- 
tualiów. 

Faktyczne ośrodki dyspozycyjne z 
wielu względów stosują taktykę niewy- 
suwania się na plan pierwśzy. Aby u- 
trzymać wrażenie, że „rządzi lud', na 
pierwszoplanowe pozycje wysuwa się 
ludzi oddanych, zaufanych, nie ujaw- 
niając ich rzeczywistych powiązań z 
establisnmentem. Nie zmienia to faktu, 
że w okresie powojennym w rządach 
USA zasiadało i zasiada wielu przedsta- 
wicieli wielkiego kapitału amerykan- 
skiego. 

System polityczny USA jest głęboko 
spenetrowany przez tajną policję i wy- 
wiad, przez FBI i CIA. Kiedy kilka lat 
temu ujawniono w USA, że Centralna 
Agencja Wywiadowcza finansuje dzia- 


(4) G. William Domhoff: Who Rules Ame- 
rica, Prentice-Hall, Englewood CIliffs, Nev 
Jersey 1967. 

(5) C. Wright Mills: Elita władzy, str. 11— 
12. 
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łalność wielu czołowych i szanowanych 
organizacji społecznych, politycznych i 
kulturalnych, wydawało się, że wybuch- 
nie kryzys polityczny. Gdzie tam. Skon- 
czyło się na skandalu, na sensacji, po 
czym niemal wszystko wróciło do sta- 
nu poprzedniego. W ciągu okresu powo- 
jennego w Kongresie amerykańskim 
przedstawiono ponad 150 projektów re- 
zolucji domagających się ścisłej kon- 
troli nad CIA. Wszystko bezskutecznie. 
CIA jest zbyt ważnym ramieniem wła- 
dzy. aby rządząca elita zgodziła się na 
poddanie jej działalności Ściślejszej 
kontroli parlamentarnej. Tajna policja 
nie podlegająca kontroli społecznej sta- 
nowi zagrożenie dla demokracji. ..W 
Stanach Zjednoczonych istnieją dzis 
dwa rządy — jeden widzialny i drugi 
niewidzialny. O pierwszym 2 nich oby- 
watele czytają w prasie, a dzieci uczą 
się 2 podręcznikow szkolnych. Ten dru- 
gi — niewidzialny rząd, zbiera informa- 
cje wywiadowcze, prowadzi działalność 
szpiegowską oraz planuje i przeprowa- 
dza tajne akcje na całym świecie '(6). 
Jest to opinia odnosząca się nie tylko 
do USA. 


* 


Władza w krajach kapitalistycznych 
jest formalnie trójdzielna; składają się 
na nią trzy rzekomo niezawisłe trzo- 
ny: ustawodawczy, wykonawczy i są- 
downiczy. Należy jednak pamiętać, że 
funkcje kierownicze są starannie strze- 
żone i zarezerwowane dla „elity” w 
każdym z tych członów. Również apa- 
rat propagandowy, środki masowego 
przekazu, Kościół, wszystko to służy glo- 
rvfikowaniu systemu, indoktrynowaniu 
narodu i rozbrajaniu politycznemu kla- 
sy robotniczej. 

System ten spełniał przez wiele lat 
z mniejszymi lub większymi zakłócenia- 
mi, ale w zasadzie dość sprawnie, 


(6) „Look”, 16 VI 1964. 
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swoje główne zadanie: zabezpieczał pa- 
nowanie burżuazji. Jeśli więc obecnie 
coraz częściej z ust przedstawicieli tego 
właśnie systemu słyszymy słowa o kry- 
zysie demokracji, o jej zagrożeniu, to 
zaniepokojenie to nie jest bynajmniej 
wywołane samym faktem ograniczenia 
demokracji w wyniku coraz bardziej 
jawnego przejmowania funkcji kierow- 
niczych przez czeczywiste ośrodki wła- 
dzy. Niepokój „liberałów” wywołują ra- 
czej jawność i brutalność tych praktyk, 
podważające dotychczasowe wyobraże- 
nia znacznej części społeczeństw. Należy 
ziesztą podkreślić, że uświadomienie so- 
bie tych faktów o wiele ostrzej niż w 
USA występuje w społeczeństwach Eu- 
ropy zachodniej. 

Na zjawiska zniechęcenia i frustracji 
nakłada się dodatkowo bankructwo 
prób przenoszenia wzorów burżuazyj- 
nej demokracji parlamentarnej do tych 
krajów rozwijających się, które po od- 
zyskaniu niepodległości próbowały za- 
adaptować u siebie wzorce  kapitali- 
stycznej drogi rozwoju z całym „dobro- 
dziejstwem inwentarza” burżuazyjnych 
instytucji politycznych. 

Jimmy Carter przemawiając w par- 
lainencie indyjskim 2 stycznia 1948 r. 
mowił o „wyzwaniach stojących przed 
demokracjami”(7). Tematem jego wy- 
siąpienia w paryskim Palais de Con- 
grós 4 stycznia 1978 r. były również 
problemy ustrojowe państw zachodnich. 
Prezydent zatytułował swoje przemó- 
wienie Nowy program dla demokracji 
(New Agenda for Democracy). Stwier- 
dził on, że system kapitalistyczny stoi 
przed rozmaitymi wyzwaniami. „Są lu- 
dzie, którzy kwestionują, czy system 
wartości demokratycznych odpowiada 
wymogom współczesności. Głosy w kra- 
jach rozwijających pytają, czy wolność 

(1) Common Challenges of  Democracies. 
President Carter before the Indian Parlia- 


ment, „The Department of State News Re- 
lcase', January 4, 1948. 
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słowa, swobody jednostki, wolny wybór 
rządów nie powinny ustąpić miejsca 
wa!ce o przezwyciężenie nędzy. Słysczy= 
my ostrzeżenia, że społeczeństwa dernio- 
kratyczne nie są w stanie narzucic so- 
bie saniodyscypliny it samoograniczeń, 
aby sprostać poważnym problemom go- 
spodarczym”. Carter z całym naciskiem 
stwierdza, że nie są to problemy wydu- 
mane, sztuczne. „Są to rzeczywiste pro= 
blemy i musimy uznać ich istnienie '(8). 
Prezydent Stanów Zjednoczonych u- 
waża, że w tej krytycznej dla burżua- 
zyjnej demokracji chwili potrzebny jest 
program rozwiązania problemów, przed 
którym stoi system kapitalistyczny. W 
programie tym Carter akcentuje w 
szczególności dwie sprawy. Po pierw> 
sze postuluje on, aby rządy rozwinię> 
tych państw kapitalistycznych stały się 
bardziej wrażliwe na żądania  społe- 
czeństw, które oczekują „przywództwa 
na wyższym poziomie” i domagają się, 
aby władze były bardziej wrażliwe na 
żądania narodu. Po drugie władze mu- 
szą rozwiązać palące problemy gospo- 
darcze, tj. zapewnić siabilny wzrost go- 
spodarczy, kontrolować inflację oraz 
zmniejszyć bezrobocie i wykazać w ten 
sposób społeczeństwu, że „nasz system 
demokratyczny może przystosować się 
d» żądań, które ciągle są wysuwane i 
które ciągle się zmieniają”(9). Prezydent 
Carter musiał zaprezentować urzędowy 
optymizm co do perspektyw rozwiąza- 
nia problemów stojących przed kraja- 
mu kapitalistycznymi. Inni politycy bar- 
dziej sceptycznie patrzą w przyszłość. 
„Czy demokracja znajduje się w sta- 
dium kryzysu?” — pyta Zbigniew Brze- 
ziński. „To pytanie — zauważa on — co- 
raz częściej stawiają sobie niektórzy 
czołowi mężowie stanu na Zachodzie, 
publicyści 4 naukowcy oraz jeśli wie- 
(8) New Agenda for Democracy, „The De- 
partment of State News Release", January 


4, 1978. 
(9) Tamże. 


rzyć sondażom opinii publicznej — na- 
wet społeczeństwa”. Willy Brandt wy- 
rażał pogląd, że Europa zachodnia ma 
przed sobą tylko 20—30 lat demokracji, 
po czym może zostać opanowana przez 
różnego rodzaju dyktatury i rządy sil- 
nej ręki. Były premier japoński Takeo 
Miki również ostrzegał, że jeżeli w Ja- 
ponii nie przeprowadzi się zasadniczych 
reform, to demokracja w tym kraju za- 
łamie się. 


* 


Wypowiedzi te w ewidentny sposób 
zbiegły się w czasie z kryzysem gospo- 
darczym państw kapitalistycznych, co 
stworzyło dodatkowe elementy  pesy- 
mizmu i zwiększyło niepokój co do per- 
spektyw ustroju. Kryzys gospodarczy o- 
słabił w społeczeństwach zachodnich 
wiarę w system kapitalistyczny i wia- 
rę w możliwość szybkiego i skutecznego 
rozwiązania problemów  społeczno-go- 
spodarczych przez rządy sprawujące 
władzę. Doprowadziło to do różnorod- 
nych skutków, niebezpiecznych z punk- 
tu widzenia systemu ustrojowego 
współczesnych państw kapitalistycz- 
nych. Niektóre z nich są zjawiskami 
krótkotrwałymi, przejściowymi, inne 
zaś procesami na tyle głębokimi, by wy- 
wołać poważne zaniepokojenie establi- 
shmentów o perspektywę dalszego roz- 
woju systemu burżuazyjnej demokracji 
parlamentarnej. 

Pod wpływem trudnej sytuacji gospo- 
darczej pogłębia się proces alienacji 
społeczeństwa. Przeprowadzone np. 
przez tygodnik „Newsweek” badania 
postaw wyborców amerykańskich wy- 
kazały, że prawie połowa (45 proc.) o- 
sob zgadza się ze stwierdzeniem: „Lu- 
dcie tacy, jak ja, nie mają nic do po- 
wiedzenia na temat tego, co czyni rząd”. 
Charakterystyczne, że nawet wśród o- 
sób z najwyższym poziomem wykształ- 
cenia i statusem zawodowym aż 37 proc. 
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zgodziło się z cytowanym wyżej 
stw:erdzeniem. 

O rozczarowaniu  społeczeństws w 
krejach zachodnioeuropejskich mówił 
również Willy Brandt w wywiadzie dla 
tygodnika „Quick”'(10). 

James R. Schlesinger głosi teorię, że 
w tradycji amerykańskiej leży „cyklicz- 
na zmiana nastrojów”(11). Jest to oce- 
na oparta na odczuciach milionów lu- 
dzi. Odczucia te są tak autentyczne i 
tak szerokie, że wielu ideologów burżu- 
azyjnych poważnie niepokoi się przy- 
szłością systemu politycznego współcze= 
snego kapitalizmu. 

Amerykański politolog Don  Aitkin 
obawia się, że rządy państw kapitali- 
stycznych w coraz mniejszym stopniu 
będą w stanie sprostać rosnącym ocze- 
kiwaniom obywateli. Nieuniknienie 
prowadzić to będzie do osłabienia „wia- 
ry w system partyjny”, osłabienia zasad 
demokratycznych, do wzrostu możliwoś- 
zi przejęcia władzy przez elementy ra- 
dykalne — lewicowe lub prawicowe, a 
niewykluczone, że również do rozbicia 
jedności państwa narodowego. Na po- 
parcie tej tezy autor powołuje się na 
wzrost ruchów  separatystycznych w 
Wielkiej Brytanii, Kanadzie, w Hiszpa- 
nii, ruch boulangistów we Francji, roz- 
czarowanie społeczeństwa systemem 
partyjnym w Austrii itp.(12). Profesor 
Aitkin prognozuje, że następne ćwierć- 
wiecze będzie okresem niezwykle trud- 
nym i krytycznym dla systemu burżua- 
zyjnej demokracji parlamentarnej. 


* 


Chciałbym w tym miejscu poświęcić 
więcej uwagi raportowi tzw. Komisji 


(10) „Quick”, 6.1.1977. 


(11) James R. Schlesinger: On Making Too 
Much of Our Present Discontents, „Foreign 
Policy", nr 24, Fall, 1946, str. 37. 

(123) Don Aitkin: The prospects for demo*« 
cracy, „Newsweck”, January 24, 1977, str. 23. 
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Trójstronnej na temat kryzysu demo- 
kracji na Zachodzie(13). 

Komisja Trójstronna powstała w 1973 
roku i składa się z przedstawicieli busi- 
nessu, życia politycznego Oraz nauki 
trzech regionów: Stanów  Zjednoczo- 
nych, Europy zachodniej i Japonii. Z 
punktu widzenia formalnego Komisja 
Trójstronna jest instytucją prywatną. 
Członkami Komisji Trójstronnej byli 
m. in. premier Francji Raymond Barre 
oraz wszyscy czołowi przedstawiciele 
administracji Cartera, włącznie z sa- 
mym prezydentem, wiceprezydeniem, 
sekretarzem stanu, skarbu, obrony | 
doradcą prezydenta do spraw bezpie- 
czeństwa narodowego. 

U podstaw działalności Komisji Trój- 
stronnej leży przekonanie, że wiele pro- 
blemów, z którymi borykają się rozwi- 
nięte kraje kapitalistyczne, ma charak- 
ter ogólnoustrojowy. W interesie syste> 
mu jako całości leży wspolne wypra- 
cowanie najskuteczniejszych metod roz- 
wiązania trapiących kapitalizm proble- 
mów. Już sam wybór przez Komisję 
Trójstronną jakiegoś zagadnienia ozna- 
cza, że jest ono poważnym problemem, 
charakterystycznym dla wszystkich 
głównych członów współczesnego kapi- 
talizmu. Sporządzenie przez Komisję ra- 
portu pt. „Kryzys demokracji” oznacza, 
że Komisja zaniepokojona jest perspek- 
tywami ustroju państw Kkapitalistycz- 
nych. 

Autorami raportu są Francuz, Michael 
Crozier, Anserykanin — Samuel P. Hun- 
tington, oraz Japończyk, Joji Watanuki. 
Głównym celem tego raportu — jak 
podkreślają jego autorzy — „jest usta- 
lenie i przeanalizowanie tych zagrożeń, 
wobec których stoi w dzisiejszym świe- 
cie rzud demokratyczny, oraz stwierdze- 
nie podstaw do optymizmu lub pesy- 
mizmu, co do przyszłości demokracji i 

(13) Michael Crozier. Samuel P. Huntinz= 


tor, Joji Watanuki; The Crisis of Democra- 
cy, New York University Press 1915. 
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wysunięcie sugestii innowacyjnych, ja- 
kie mogą się wydawac własciwe dla 
wikszej witalności demokracji w przy- 
szłości'(14). 

Autorzy raporiu zastrzegają się, że 
opracowany przez nich dokument nie 
jest pesymistyczny Treśc jednak rapur- 
tu nie napawa optymizmem. 

Autorzy dostrzegają różnorodne za- 
grożenia dla burżuazyjnej demokracji. 
pochodzące zarowno ze środowiska ze- 
wnetrznego, jak i wewnętrznego panstw 
zachodnich Są to m. in zmiany w kon- 
figuracji międzynarodowej, zmiany w 
układzie sił ekonomicznych, politvcz- 
nych i militarnych. Zagrożenie dla de- 
mokracji burżuazyjnej pochodzi row- 
nież ze strony struktur społecznych w 
krajach kapitalistycznych: klasv robot- 
niczej. intelektualistów, grup etnicznych 
itp. „Wreszcie — zauważają autorzy 
— są zagrożenia wewnętrzne dla żywot- 
ności rządów demokratycznych, ktore to 
wyzwania wyrastają bezpośrednio 2 
funkcjonowania demokracji. Rząd de- 
mokratyczny bowiem _- niekoniecznie 
funkcjonuje w sposób zapewniający i 
korygujący równowagę samoistnie. Mo- 
że on funkcjonować również tak, iż ro- 
dzi siły i tendencje, które — jeśli nie 
są Kontrolowane prież jakiś czynnik u- 
boczny — mogą w końcu prowadzić do 
podkopywania demokracji'(15). Za po- 
wyzszym delikatnie sformułowanym po- 
glądem kryje się po prostu stwierdze- 
nie. że burżuazyjna demokracja nie jest 
w stanie rozwiązać wielu problemów, 
sprzeczności, które — jeśli się nagroma- 
dzą w odpowiedniej ilości i o odpowied- 
niej sile — mogą zachwiać istniejącym 
ustrojem. 

Autorzy boleją. że w ostatnim dzie- 
sięcioleciu nastąpił spadek zaufania do 
władzy i brak entuzjazmu dla instytu- 
cji rządowych w krajach kapitalistycz= 


(14) Tamze, str. 3. 
(15) Tamże, str. 8. 


nvch. „Władza została zakwestionowa- 
na nie tylko w odniesieniu do rzadu, ale 
nastąpiło to rownież w zwiaznach za- 
wodowych, przedsiębiorstwach prywat- 
nych, w szkołach i na uniwersytetach, 
w stowarzyszeniach zawodowych, orga- 
nizacjach kościelnych i w grupach oby- 
watelskich. W prieszłości do instytucji, 
które odgrywały zasadniczą rolę w in- 
doktrynacji młodzieży co do ich praw i 
obowiązków jako członków społeczeń- 
stwa, należały: rodzina, Kościół, szkoła i 
armia. Skuteczność ich działania jako 
środków społecznego przysposobienia 
niebezpiecznie spadła. Wzrasta nacisk 
Lładziony na jednostkę oraz jej prawa. 
interesy i potrzeby — nie zaś na spo- 
łeczność oraz jej prawa, interesy i po- 
trzeby. Tego rodzaju postawy dominują 
zwłaszcza wśród młodzieży, ale ujauw- 
niły się one również w innych grupach 
wieku, zwłaszcza wśród tych grup, któ- 
re osiagnęły status wolnych zawodów, 
białych  Kkołnierzyków it klasy śred- 
niej (16). 

Autorów raportu bardzo martwi zja- 
wisko, które określają jako „przeciąże” 
nie rządów demokratycznych”. Chodzi 
tu o presję społeczeństwa na władze w 
krajach kapitalistycznych, aby rozwią- 
zywały one problemy gospodarcze, spo- 
łcczne i polityczne, trapiące współcze- 
sny kapitalizm. Burżuazja tych państw 
nie chce bądź nie jest wprost w sta- 
nie rozwiązać wielu tych problemów. 
Oznaczałoby to bowiem uszczuplenie 
władzy kapitału, wzrost świadczeń spo- 
łecznych, ograniczenie wpływów klas 
rządzących itp. 

Społeczeństwa państw kapitalistycz- 
nych — ubolewa raport — cierpią na 
brak „poczucia celu...”. „W przeszłości 
ludzie znajdowali swój cel w religii, 
nacjonalizmie t w ideologii... Ale obec- 
nie wszyscy ci trzej bogowie upadli (17). 


(16) Tamże, str. 162. 
(17) Tamże, str. 149—160. 
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Z zazdrością w raporcie pisze się o SY- 
tuacji państw socjalistycznych, gdzie 
władze potrafią zmobilizować  społe- 
czeństwo na rzecz budowy socjalizmu, 
gdzie społeczeństwo ma konkretny pro- 
gram i wizję celu, do którego zmierza. 

Sprzeczności, coraz wyrażniejsze roz- 
chodzenie się interesów to kolejna 
choroba „trilateralnych demokracji”. „W 
demokracji — piszą w części wniosko- 
wej autorzy — czołowi przywódcy poli- 
tyczni działają na rzecz agregowania in- 
teresów, ale sam proces polityczny czę- 
sto działa na rzecz ich rozchodzenia 
się”(18). Innymi słowy, system politycz- 
ny reprezentuje przede wszystkim in- 
teresy klas uprzywilejowanych, czego 
autorzy nie mają już odwagi powie- 
dzieć, chociaż sami dostrzegają maleją- 
ce poparcie ze strony społeczeństwa dla 
partii i instytucji establishmentu kapi- 
talistycznego, dla programów zbrojeń 
i tych posunięć, ktore rzekomo mają 
bronić państwa jako całości, ale w 
gruncie rzeczy bronią stanu posiadania 
burżuazji. 

Do tego wszystkiego należy dodać 
kryzys przywództwa politycznego na 
Zachodzie, naruszanie zasad gry sił po- 
lityvcznych, partykularyzm interesów w 
polityce zagranicznej, a uzyskamy głów- 
ne przyczyny, w opinii M. Croziera, S. 
Huntingtona i J. Watanuki, kryzysu 
demokracji na Zachodzie. 

O ile w części diagnostycznej autorzy 
potralili zidentyfikować niektóre przy- 
czyny choroby burżuazyjnej demokracji, 
pokazali również symptomy tej choroby, 
to jednak raport jest wyjątkowo ubogi 
w prezentacji sposobów leczenia wszyst 
kich tych dolegliwości. W tym wzglę- 
dzie jest on jednak pesymistyczny, mi- 
mo że autorzy czynili wszystko, aby 
WYpDedł optymistycznie. Pewne wnioski 
rabortu zabrzmiały nawet wprost nie- 
bezpiecznie. Tak np. Samuel P. Hun- 


(18) Tamże, str. 164. 
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tington, autor części raportu dotyczącej 
Stanów Zjednoczonych, w podsumowa- 
niu swych wywodów pisze: „Al Smith 
pewnego razu zauważył, że jedynym le- 
karstwem na niedomagania demokracji 
jest więcej demokracji...” „Nasza anali- 
za sugeruje jednakże, że stosowanie ta- 
kiego środka w chwili obecnej mogło- 
by oznaczać dolewanie oliwy do 
ognia (podkreśl. moje — L. P.). Pew- 
ne problemy rządzenia w Stanach Zjed- 
noczonych bowiem wynikają dziś z nad- 
miaru demokracji — «nadmiaru demo- 
kracji» w dużej mierze w tym znaczeniu, 
w jakim David Donald użył tego termi- 
nu w odniesieniu do konsekwencji rewo- 
lucji jacksonowskiej, która przyczyniła 
się do przyspieszenia wojny domowej. 
Zamiast tego potrzebny jest 
większy stopień umiarkowa- 
nia w demokracji”  (podkreśl. 
moje — L. P.)(19). 

Apeluje więc Huntington, aby wszy- 
stkie grupy społeczne samoograniczały 
się w wysuwaniu żądań większej rów- 
ności ekonomicznej, sprawiedliwości 
społecznej i demokracji politycznej. Ta- 
ki postulat jest oczywiście na rękę bur- 
żuazji i tym wszystkim, którzy mogą 
zaliczać się już do klas uprzywilejowa- 
nych. Jest to więc postulat utrzymania 
społeczno-politycznego status quo. Myli 
się jednak Huntington, jeśli sądzi, że w 
ten sposób uratuje system polityczny 
USA przed zmianami. Po pierwsze, za- 
mrożenie społecznego status quo jest 
nierealne i niemożliwe. Po _ drugie, 
wszelkie próby ograniczenia już wywal- 
czonych zdobyczy demokialycznych po- 
głębią tylko sprzeczności i zaostrzą pro- 


nz m A 


(19) Tamże, str. 113. 
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blemy, z którymi boryka się demokracja 
amerykańska i których istnienie sam 
Huntington dostrzega. 

Ten stosunkowo zwięzły raport pełen 
jest sformułowań kontrowersyjnych. 
Charakteryzują go również świadome 
przemilczenia i niedomówienia. Nie jest 
rzeczą przypadku, że kryzys demokracji 
jawi się autorom raportu jako coś wyi- 
zolowanego i nie związanego z ogólnym 
kryzysem formacji kapitalistycznej. O- 
statecznie trudno oczekiwać takiej ana- 
lizy od autorów, którzy są zwolennika- 
mi kapitalizmu i z tych pozycji przeja- 
wiają swój krytycyzm. Nie może on być 
dociekliwy ani konsekwentny, skoro nie 
pisze się o klasowym charakterze de- 
mokracji burżuazyjnej, politycznych i 
klasowych funkcjach instytucji państ- 
wa burżuazyjnego, o związkach między 
władzą ekonomiczną a polityczną. De- 
mokracja nie jest nigdy czymś abstrak- 
cyjnym, wyizolowanym, jest pojęciem 
konkretnym, klasowym. 

Słabości i przemilczenia raportu Ko- 
misji Trójstronnej, jak również innych 
burżuazyjnych opracowań, które kry- 
tycznie odnoszą się do obecnego stanu 
demokracji zachodniej, wyrażają się 
również w ograniczeniu postulowanych 
zmian li tylko do takich reform, które 
mogłyby zapobiec „starzeniu się” nie- 
których instytucji demokracji burżua- 
zyjnej, odświeżyć ich fasadę, powstrzy- 
mać falę zwątpienia i rozczarowania. 

Nie zmienia to faktu, że opinie tego 
rodzaju są cennym świadectwem kryzy- 
su burżuazyjnego systemu politycznego, 
pośrednim potwierdzeniem wielu aspek- 
tów jego konsekwentnej krytyki ze 
strony partii komunistycznych. 


Amerykańskie metamoriozy 


MAKSYMILIAN BEREZOWSKI 


U progu drugiego roku kadencji pre- 
zydenta Jimmy Cartera opiniotwórcze 
koła Waszyngtonu coraz częściej kon- 
statowały, że polityka zagraniczna no- 
wej administracji w miarę upływu cza- 
su upodabnia się do polityki okresu 
Kissingera. W tej konstatacji brzmiał 
sarkazm, wyrzuty i satysfakcja. 

Jednakże wiadomo, iż każda nowa e- 
«ipa w procesie amerykańskiej kampa- 
nii wyborczej musi wystąpić z negacją 
dotychczasowej linii postępowania, aby 
umotywować swoją obecność w szran- 
kach, samookreślić się wobec opinii pu- 
blicznej i zdobyć mandat odnowy. Po- 
lityk, który zajmował tak dominującą 
pozycję w republikańskiej ekipie, jak 
sekretarz stanu Henry Kissinger, mu- 
siał z tych względów być przedmiotem 
krytyki demokratów, gdy dawali swoją 
wykładnię strategii polityki zagranicz- 
nej. Było to rzeczą naturalną. Rywali- 
zujące w USA ugrupowania polityczne 
różnią się od swoich konkurentów nie 
tylko przeświadczeniem, że będą spraw- 
niej rządzić, lecz niekiedy również od- 
miennymi koncepcjami w ramach stra- 
tegii, w ostatecznym wyrazie określa- 
nej przez interesy klasy panującej. Gdy 
jednak obejmują władzę, stają w wie- 
lu kwestiach przed koniecznością kon- 
tynuacji. 

Nie jest więc rzeczą zaskakującą, że 
jesienią ub. roku nie sprawujący już 
urzędu Kissinger wygłosił w Nowym 
Jorku odczyt na temat „Ciągłości i 
zmiany w amerykańskiej polityce za- 
granicznej”, zaś nowe kierownictwo za 


leciło go do lektury swoim agendom. 
Nie jest też zaskakujące, że w tym sa- 
mym czasie uwagi w podobnym duchu 
sformułował doradca prezydenta Carte- 
ra do spraw bezpieczeństwa narodowe- 
go, Zbigniew Brzeziński. 

Więc ciągłość i zmiany. Ciągłość bę- 
dąca atrybutem generalnych założeń po- 
lityki największego mocarstwa kapita- 
listycznego, dążącego do hegemonii w 
świecie i przypisującego sobie „„misję” 
jego obrony przed socjalizmem. Zmiany 
podyktowane nowymi realiami sytuacji 
i osobowością jej interpretatorów. 


Prezydent Carter stanął na czele fe- 
deralnego rządu i państwa w chwili — 
jak to sam stwierdził w styczniowym 
orędziu do Kongresu — gdy po raz 
pierwszy od generacji Stany Zjednoczo- 
ne nie są uwikłane w żadną wojnę. 
Otworzyło to od razu przed jego ad- 
ministracją nowe perspektywy, ale rów- 
nież zwiększyło oczekiwania, jakie mu- 
si spełnić wobec Amerykanów. 


Została ona przede wszystkim obar- 
czona obowiązkiem wyprowadzenia 
kraju ze stanu osłabienia pozycji mię- 
dzynarodowej i kryzysu moralnego, w 
jakim znalazł się w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych. Skumulowały się re- 
zultaty skompromitowanej i przegranej 
wojny w Wietnamie, która podzieliła 
amerykańskie społeczeństwo, oraz na- 
stępstwa afery Watergate, skandalu 
związanego z działalnością Centralnej 
Agencji Wywiadowczej i szeregu afer 
polityczno-korupcyjnych, które  za- 
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chwiały reputacją wysokich i najwvż- 
szych urzędów. „Wyjście na prostą” by- 
ło konieczne także przez wzgląd na po- 
litykę zagraniczną, dla (zamierzonego 
przez nową ekipę) przywrócenia auto- 
rytetu USA, nadszarpniętego przez 
Wietnam i Watergate. 

Nowa administracja demokratów u- 
konstytuowała się w swoich górnych 
rejestrach spośród działaczy tzw. komi- 
sji  trójstronnej, która powstała w 
1973 r. z inicjatywy Davida Rockefelle- 
ra, prezesa wielkiego banku nowojor- 
skiego Chase Manhattan. Do komisji 
zaproszono polityków, businessmenów 
i ekspertów trzech głównych stref rozż- 
winiętego kapitalizmu: Północnej Ame- 
rvki, Europy zachodniej i Japonii. Po- 
stawili oni sobie za cel usprawnienie 
współpracy tych stref, doszli bowiem 
do wniosku, że została ona zaniedba- 
na przez ówczesną administrację USA. 
Upatrywali w tym zagrożenie dla ame- 
rvkańskiego przewodnictwa na Zacho- 
dzie i w ogóle dla pozycji rozwiniętych 
państw kapitalistycznych w ich stosun- 
kach z wspólnotą socjalistyczną i z kra- 
jami rozwijającymi się. Członkami trój- 
stronnej komisji byli dzisiejsi ministro- 
wie amerykańscy: sekretarz stanu Cy- 
rus Vance, minister obrony Harold 
Brown, minister skarbu Michael Blu- 
menthal. Należeli do niej ambasador 
USA w ONZ Andrew Young, wicepre- 
zydent Walter Mondale oraz wielu o- 
becnych wiceministrów. Jej dyrekto- 
rem wykonawczym był Zbigniew Brze- 
ziński. I wreszcze w komisji zasiadał 
Jimmy Carter. 

Prezydent Ford odchodząc z Białego 
Donu przekazał w spadku sprawę 
dialogu ze Związkiem Radzieckim. W 
pierwszym okresie swego  krotkiego 
mandatu Ford patronował aktywnemu 
zoliżeniu między Waszyngtonem a Mo- 
swą i osłaniał przed atakiem prawi- 
cv przygotowania czynione przez Kis- 
Singera do zawarcia układu SALT-2, 
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ograniczającego zbrojenia strategiczne 
— w myśl wspolnych dyrektyw wyn:- 
kłych <e spotkania Breżniew — Ford 
we Władywostoku. Republikańska pra- 
wica jednak zaszachowała Forda groż- 
bą odebrania mu prezydenckiej kandy- 
datury w wyborach 1946 r. — i rok ten 
upłynął pod znakiem zamrożenia roko- 
wań rozbrojeniowych. 

W sumie nie sprzyjało to zapew- 
nieniu dialogowi z ZSRR uprzywailejo- 
wanego miejsca. Nowa administracja 
głosiła co prawda potrzebę odprę- 
żenia i redukcji napięć, lecz podporząd- 
kowała ją polityce odzyskiwania mo- 
ralnego przywództwa USA na Żaciho- 
dzie i umacniania mocarstwowości. Ż 
tej m. in. przyczyny została opracowa- 
na strategia „obronv praw człowieka” 
l podjęte próby zaambarasowania 
ZSRR. Jednocześnie Stany Zjednoczo- 
ne wyszły ze zmodytikowanymi propo- 
zycjami z zakresu SALT-2, które de 
facto miały uprzywilejować stronę ame- 
rykańską. Toteż liczyła się ona z tym, 
że jej sugestie złożone przez Vancea 
przywódcom ZSRR będą odrzucone. 

Tak też się stało. W marcu 1947 r. 
sekretarz stanu wyjechał z Moskwy w 
poczuciu niepowodzenia swych propozy- 
cji. Depresja w stosunkach radziecko- 
-amerykańskich osiągnęła najniższy 
punkt. Spotkało się to z ostrą krytyką 
znacznej części opinii publicznej. 

Podstawowym fakten w sytuacji 
światowej jest bowiem równowaga sił 
strategicznych i konieczność znalezienia 
modus vivendi między dwoma państwa- 
mi, które łącznie dysponują 97 proc. po- 
tencjału nuklearnego na całym świecie. 
Richard Nixon podpisał się w imieniu 
swego kraju podczas moskiewskiej wizy- 
ty w 1972 r. pod zasadą pokojowego 
współistnienia, ponieważ w rządzących 
kołach USA zapanował w tej mierze 
consensus. Rotacja w Białym Domu nie 
zmieniła ani tego podstawowego faktu, 
ani wynikającego zeń amerykańskiego 


consensusu. Nie wykluczało to prowa- 
dzenia publicznych i dyplomatycznych 
sporów, nikt jednakże w USA nie kwe- 
Sstionował potrzeby ułożenia roboczych 
stosunków obu mocarstw i nikt wprost 
nie wzywał do konfrontacji. 

W tvch warunkach Waszyngton miał 
dość duże pole manewru wewnę:rznego, 
abv unikać międzynarodowych zadraż- 
nień i zrezygnować z żądań odnoszących 
się do SALT-2, które były nie do przy- 
jęcia dla radzieckiego kontrahenta. Już 
majowa narada w Genewie szefów re- 
sortów zagranicznych ZSRR i USA 
otworzyła drzwi do negocjacji rozbroje- 
niowych. Zwrot rmastąpił w kilka mie- 
sięcv poźniej. 

Wstępem do niego było przemoówie- 
nie prezydenta Cartera, wygłoszone 21 
lipca w Charlestonie i prawie całkowi- 
cie poświęcone stosunkom ameryvkań- 
sko-radzieckim. Zaprezentowana wów- 
czas oficjalna orientacja nowej ekipy 
prezydenckiej głosiła, że pozytywnemu 
rozwojowi tych stosunków udziela ona 
wysokiego priorytetu i wiąże z nim 
długofalowe nadzieje. W ślad za tym 
ożywiły się kontakty poufne. Uzgodnio- 
no wizytę w Białvm Domu ministra 
spraw zagranicznych ZSRR Andrieja 
Gromyki, który we wrześniu 1977 r. 
udawał się do Nowego Jorku na sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Jego roz- 
mowy z Carterem, Brzezińskim i Van- 
cem zainicjowały pewną zmianę klima- 
tu. Zapadła decyzja wznowienia roko- 
wań SALT-2 w myśl nowej, kompromi- 
sowej formuły, umożliwiającej postęp. 
Na horyzoncie zarysowały się kontury 
porozumienia. W myśl uzgodnionej for- 
muły, określiłoby ono ilościowy i rów- 
ny dla obu państw pułap międzykonty- 
nentalnych rakiet, bombowców dalekie- 
go zasięgu wraz z ich wyposażeniem 
i wieloczłonowych głowie nuklearnych 
z samonaprowadzającymi się na cel ła- 
dunkami. 

Odblokowanie 


negocjacji  SALT-2 


Zagadnienia międzynarodowe 


spowodowało, że ruszyły również inne 
rozmowy rozbrojeniowe, bowiem wza- 
jemne ograniczenie ofensywnych arse- 
nałów strategicznych jest kluczem do 
całości stosunków ZSRR—USA. Posu- 
nęły się nieco naprzód rozmowy doty- 
czące ograniczenia wojskowej obecnośs- 
ci obu mocarstw na Oceanie Indyjskim. 
Po raz pierwszy zostały wszczęte in- 
formacyjne kontakty radziecko-amery- 
kańskie w sprawie ograniczenia mię- 
dzynarodowego handlu bronią konwen- 
cjonalną, którego roczne obroty sięga- 
ją 20 miliardów dolarów. Na dobrej 
drodze znalazły się rokowania na te- 
mat całkowitego zakazu prób jądrowych 
(tzn. również podziemnych i również 
dokonywanych w celach pokojowych) z 
udziałem ZSRR, USA i Wielkiej Bry- 
tanii. W styczniu br. zostało zawarte 
porozumienie 15 państw (w tym ZSRR, 
Polski oraz USA, Wielkiej Brytanii, 
RFN) ustalające tryb eksportu techno- 
logii nuklearnej i materiałów rozszcze- 
pialnych. Ma ono na celu zapobieżenie 
proliferacji broni jądrowej. 


W orędziu o stanie państwa, przesła- 
nvm w styczniu Kongresowi, prezydent 
stormułował podstawowe cele polityki 
zagranicznej, zaliczając do nich utrzy- 
manie bezpieczeństwa USA, zapewnie- 
nie pokoju na świecie oraz sprzyjanie 
światowemu rozwojowi i stabilizacji go- 
spodarczej. Za jeden z głównych ele- 
mentów amerykańskiego poczucia bez- 
pieczeństwa Carter uznał oczekiwane 
porozumienie ze Awiązkiem Radzieckim 
w dziedzinie ograniczenia zbrojeń. 


Określając teoretyczne zasady swo- 
jej strategii, obecna administracja po- 
szła o krok dalej (w porównaniu do 
swoich poprzedników), jeśli chodzi o 
uznanie niektórych realiów. Podkreśla 
ona konieczność obniżenia poziomu ry- 
walizacji militarnej i redukcji arsena- 
łów nuklearnych w myśl oficjalnej ma- 
ksymy „zasadniczej równoważności” 
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(essential equivalence)., Dotychczas w 
amerykańskiej doktrynie obowiązywała 
formuła „wystarczającego potencjału” 
(sufficiency), bardziej enigmatyczna i 
unikająca wyraźnego akceptowania 
strategicznego parytetu ZSRR i USA. 

Praktyka polityczna administracji 
jest jednak bardziej złożona. 


Po pierwsze, okazało się, że prze- 
łamanie impasu w rokowaniach SALT- 
2 nie nastąpiło z taką łatwością, z jaką 
przepowiadał to sam prezydent Carter 
(obiecując zawarcie porozumienia na 
początku br.), zaś przeszkody wynikły 
ze strony amerykańskiej. Radzieccy ko- 
mentatorzy wskazywali, że bliskość po- 
rozumienia uruchomiła mechanizmy 
wstrzymujące w USA. Amerykańskie 
ośrodki konserwatywne wpłynęły na 
usztywnienie postawy  negocjacyjnej 
Stanów Zjednoczonych, na wysuwanie 
żądań sprzecznych również z maksymą 
administracji Cartera o „zasadniczej 
równoważności” potencjałów. 


Po drugie, pierwszy w jej kadencji 
projekt budżetu wojskowego, przedło- 
żony na Kapitolu w styczniu br., prze- 
widuje wzrost wydatków rzeczywistych 
(a więc już po uwzględnieniu inflacji) 
o 3,1 proc., zaś w tej liczbie wydatki na 
strukturę zbrojną NATO mają ulec 
zwiększeniu o przeszło 5 proc. Hasło 
tzw. „odrabiania zaległości”, rzucone 
przez strategów z Pentagonu, nie może 
przesłonić faktu zwiększenia militarne- 
go potencjału USA i NATO. 

Już w upływającym roku budżetozw 
wym stan osobowy amerykańskich kon- 
tyngentów w NATO wzrósł o 153 ty- 
sięcy żołnierzy. Obecnie planuje się 
zwiększenie go o 8000 ludzi. Na tery- 
torium NATO zostanie zmagazynowa- 
ny sprzęt wojskowy i uzbrojenie d!a 
dalszych trzech dywizji amerykańskich. 
Eskadry lotnicze będą uzupełnione no- 
wymi samolotami, zaś śródziemnomor- 
sza VI Flota — dodatkowym zespołem 
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okrętów i środków bojowych. W łonie 
administracji oraz między USA i ich 
sojusznikami trwają dyskusje nad e- 
wentualnym wprowadzeniem na ob- 
szar NATO broni neutronowej, co było 
by oczywistą, szczegolnie grożną dla 
pokoju, eskalacją wyścigu zbrojeń 
i pogłębiłoby impas rokowań wie- 
deńskich dotyczących redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń w środkowej Europie. 
Prowadziłoby to do niepokojącego pa- 
radoksu: chociaż postępy w politycz- 
nym odprężeniu są najbardziej zaawan. 
sowane w Europie (przy czynnym u- 
dziale dyplomacji amerykańskiej), to 
główne europejskie rokowania rozoro- 
jeniowe prowadzone w Wiedniu znala- 
zły się w tyle za innymi negocjacjami 
pod wpływem postawy Waszyngtonu, 
którego pokojowym deklaracjom towa- 
rzyszą decyzje zbrojeniowe. 

Stany Zjednoczone oraz ich zachod- 
ni partnerzy powołują się na „zagro- 
żenie ze Wschodu” i na potencjał U- 
kładu Warszawskiego. 2 przeszłości 
znane są alarmujące informacje na te- 
mat pozostawania USA „w ogonie” ra- 
dzieckich możliwości rakietowych; wia- 
domości te okazały się nieprawdziwe, 
ale stawały się uzasadnieniem dla zbro- 
jeń. Jeśli zaś chodzi o porównanie U- 
kładu Warszawskiego i NATO to jesz- 
cze niedawno według ocen zachodnich 
siły były wyrównane, chociaż nie iden- 
tyczne i różniące się strukturą. Dodać 
należy, że tegoroczna dokumentacja bu- 
dżetowa USA przyznaje, iż w ciągu os- 
tatniego dziesięciolecia wydatki woj- 
skowe państw  zachodnioeuropejskich 
wzrosły, natomiast analogiczne wydat- 
ki większości państw wschodnioeuro- 
pejskich cechowała stabilność. 

Tak więc chociaż na głównym kie- 
runku stosunków międzynarodowych, 
na linii Wschód—Zachód, polityka no- 
wej administracji Stanów Zjednoczo- 
nych przeszła w ciągu pierwszego roku 
pewną ewolucję, to jednak sprzeczność 


między deklaracjami a faktycznymi 
działaniami może rodzić pytanie, czy 
świat nie zmierza do dziwnej hybrydy 
— odprężenia z pozycji siły? 

Konfrontacja należy jednak do prze- 
szłości. Rozwój stosunków radziecko- 
-amerykańskich, który przebiegał od 
1972 r. mimo oporów, okresowych zaha- 
mowań, a nawet recydywy niektórych 
anachronicznych poglądów w polityce 
USA, odpowiada bowiem realiom dzi- 
siejszego świata i nie ma w stosunku do 
niego realnej alternatywy. 


Między Stanami Zjednoczonymi i 
Związkiem Radzieckim istnieją oczywi- 
ście nadal istotne rozbieżności. Konse- 
kwencje nacisku położonego przez ad- 
ministrację Cartera na specyficzną wy- 
kładnię „praw człowieka” wyszły na 
jaw m. in. w toku belgradzkiego spot- 
kania uczestników Konferencji Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w Europie. Ad- 
ministracja usiłowała uczynić z tego 
spotkania płaszczyznę nasilonych ata- 
ków propagandowych na ZSRR oraz in- 
ne państwa socjalistyczne, uzurpowała 
sobie prawo do przeprowadzenia jedno- 
stronnej, tendencvjnej „kontroli wyko- 
nania” postanowień KBWE, wyolbrzy- 
miania problemów tzw. trzeciego koszy- 
ka kosztem pozostałych, dotyczących 
głównych procesów odprężenia. Jawne 
próby ingerowania pod tym pretekstem 
w wewnętrzne sprawy innych państw 
spotkały się ze zdecydowanym sprzeci- 
wem. Chociaż wystąpiły w wyniku tego 
stanowiska USA poważne trudności w 
znalezieniu w Belgradzie formuły mo- 
żliwej do przyjęcia przez wszystkich, 
została ona wynegocjowana, przy czym 
nie zawiera żadnych odniesień do spe- 
cyficznych propozycji USA, natomiast 
precyzuje dalszy tok dialogu wszyst- 
kich państw=uczestników KBWE. 

Wystąpiły także elementy zaostrze- 
nia konfliktu na Bliskim Wschodzie. 
Jest to konsekwencją odejścia admini- 
stracji USA od postanowień wspólnej 
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deklaracji z jesieni ub. roku, chęci fak- 
tycznego wyeliminowania ZSRR bądź 
wyraźnego ograniczenia jego roli w 
kształtowaniu pokojowych rozwiązań w 
tym regionie świata. Wyrazem tych ten- 
dencji stały się separatystyczne per- 
traktacje Sadata z Beginem, zagrażają- 
ce sprawiedliwemu uregulowaniu kwe- 
stii palestyńskiej. Głębsza analiza isto- 
ty polityki USA wobec konfliktu na 
Bliskim Wschodzie pozwala stwierdzić, 
że w istocie stanowi ona zachętę dla 
kolejnych prób Izraela rozgromienia pa- 
lestyńskich sił wyzwoleńczych. 

Równocześnie Stany Zjednoczone 
próbowały uzależnić dalsze rokowania 
SALT-2 od wymuszenia na ZSRR re- 
zygnacji z poparcia rewolucyjnych sił 
Etiopii w ich walce z agresją soma- 
lijską. 


* 


Przyjrzyjmy się nieco bliżej kwestiom 
polityki na Pacyfiku i stosunku do Chin. 

Doktryna, opracowana w Waszyngto- 
nie jeszcze podczas wojny w Wietna- 
mie i odnosząca się przede wszystkim 
do strefy Oceanu Spokojnego, przewi- 
dywała na przyszłość zmniejszenie bez- 
pośredniej obeeności wojskowej USA i 
wzrost militarnych obciążeń ich sojusz- 
ników  podporządkowanych globalnej 
strategii amerykańskiej. Pierwsze kro- 
ki zostały uczynione za kadencji Nixo- 
na i Forda. Administracja Cartera do- 
konała następnego kroku: wyszła z pro- 
jektem stopniowego wycofania  lądo- 
wych oddziałów USA (w ciągu pięciu 
lat) z Południowej Korei, przy równo- 
czesnym powiększeniu amerykańskich 
sił lotniczych i dodatkowych dostaw 
uzbrojenia dla armii południowokore- 
ańskiej wartości 800 milionów dola- 
rów. Natomiast wycofanie kontyngen- 
tów militarnych USA z Tajlandii miało 
być zrównoważone wzmocnieniem VII 
Floty krążącej na wodach zachodniego 
Pacyfiku. 
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„Stany Zjednoczone są i będą mocar- 
stwem Azjł i Oceanu Spokojnego” 
oświadczył na początku br. asystent se- 
kretarza stanu Richard Holbrooke. Dą- 
żenie to jest jednym z czynników okre- 
ślających stosunki USA z ChRL. Chęć 
stworzenia przeciwwagi dla Zwiazku 
Radzieckiego w tym regionie świata ma 
zapewnić Ameryce prymat na Pacyfiku. 
Prowadząc skomplikowaną gre, ame- 
rykańska polityka w istocie afirmuje 
antyradziecki kurs Pekinu i obawia się 
przede wszystkim normalizacji stosun- 
ków radziecko-chińskich. Musi jednak 
dbać o to, by tej polityki nie posuwać 
za daleko i osłaniać ją pozorami, bo- 
wiem głównym partnerem dla USA w 
dialogu Światowym jest i pozostaje 
ZSRR. 

Składając wizytę w Pekinie, sekre- 
tarz stanu Vance nawiązał oficjalną 
łączność na wysokim szczeblu z Chi- 
nami w imieniu nowej administracji, 
jednakże stosunki amerykańsko-chiń- 
skie nie uległy zasadniczej zmianie. Co 
prawda, wzajemne kontakty ciągle są 
rozszerzane i amerykańskie osobistości 
są częstymi gośćmi w Chinach. W stycz- 
niu 1978 r. przebywał tam senator Ed- 
ward Kennedy, wypełniając misję Kon- 
gresu: zbadania możliwości przyśpie- 
szenia normalizacji. Ale zarówno Vance, 
jak i Kennedy mieli okazję się prze- 
konać, że poglądy obu stron na warun- 
ki normalizacji różnią się diametral- 
nie. Dla Chin warunkiem sine qua non 
pozostaje zerwanie przez USA więzi 
dvplomatycznych i militarnych z Taj- 
wanem. Stany Zjednoczone na to pójść 
nie chcą. Chodzi bowiem o ważną dla 
nich pozycję strategiczną. Obawiajaą się 
też, iż wycofanie się pod naciskiem z 
podjętych zobowiazan tvpu sojusznicze- 
go podważy wiarygodność ich polityki. 

Na ustępstwo wobec Chin w sprawie 
Tajwanu nie może sobie na razie pozwo- 
1ić żadna administracja również z uwasi 
na wewnętrzne układy amervkańskie: 
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zostałaby oskarżona przez wpływowe 
koła o zdradę stanu. Chodzi zresztą o 
te same koła konserwatywne w Kongre- 
sie i poza Kongresem, które stawiają 
przeszkody porozumieniom ze Związ- 
kiem Radzieckim. 

Ww amerykańskiej opinii publicznej 
nawiązanie dyplomatycznych stosunkow 
z Pekinem i w ogóle zbliżenie USA z 
Chinami nie budzi entuzjazmu. Po- 
twierdziły to liczne ankiety i sondaże 
przeprowadzone w 1977 r. Toteż admi- 
nistracja prezydenta Cartera bvnaj- 
mniej nie znajduje się pod publiczną 
presją. Wydaje się nawet, że można 
postawić wręcz odwrotną tezę: to nie- 
które ogniwa administracji znacznie od- 
dalają się w tej sprawie od obiegowych 
poglądów. Według danych, które przy- 
toczył nowojorski kwartalnik „Foreign 
Affairs", 70 proc. ankietowanych w ub. r. 
Amerykanów sprzeciwiło się udziela- 
niu Chinom pomocy w rozbudowie ich 
potencjału wojskowego, a zaledwie 11 
proc. wyraziło poparcie dla takiej ewen- 
tualności Tymczasem, zgodnie z rela- 
cją „New York Timesa' ze stvcznia 
1978 roku, w łonie administracji toczy 
się spór o to, czy Chinom należy udo- 
stępnić sprzęt wysokiej próby techno- 
logicznej o znaczeniu lub zastosowaniu 
militarnym. 

Sprzeczne stanowiska w tej sprawie 
nie są niczym nowym. Amerykańscy re- 
aliści przestrzegali przed posuwaniem 
się zbyt daleko w grze „kartą chińską” 
podczas kadencji republikańskiej; teraz 
przestrzegają oni demokratów. Broń ta 
może bowiem być użyta w różnych kie- 
runkach. 


* 


Politvka Kissingera miała w zachod- 
niej Europie na ogół złą renome. Z jed- 
nej strony zarzucano mu, że igno- 
ruje zachodnioeuropejskich sojuszników 
USA, bowiem jest pogrążony w dialogu 
największych mocarstw, w sprawach 


Indochin i Bliskiego Wschodu. Z dru- 
giej strony, posądzono go o to, iż pro- 
klamując nagle w 1973 r. „rok Europv” 
pragnie tylko efektywniej podporządko- 
wać ją interesom amerykańskim. 

Mandat administracji Cartera przy- 
padł pod tym względem na czasy ła- 
twiejsze dla Waszyngtonu. Zakończyła 
sie wojna w Wietnamie, którą w ostat- 
nim okresie zachodnia Europa uważa- 
ła za kompromitację amerykańskiej 
strategii. Kryzys naftowy i recesja 
gospodarcza odbiły się dotkliwiej na 
większości państw zachodniej Eu- 
ropv niż na Stanach Zjednoczonych. 
Stolice Wspólnego Rynku, które kilka 
lat temu rzucały wyzwanie swemu ame- 
rykańskiemu sprzymierzeńcowi i pro- 
kiamowały „własną tożsamość zachod- 
nioeuropejską”, obecnie, w warunkach 
krvzysu i  radykalizacji nastrojów, 
skłonne są akceptować przywództwo 
USA, a jeżeli ze sprzeciwem, to bardzo 
stłumionym i wyciszonym. 

W miarę coraz wyraźniejszego odcho- 
dzenia Francji od koncepcji de Gaulle'a 
akceptacja amervkańskiego przywódz- 
twa w zachodniej Europie stała się częś- 
cią orientacji politvcznej również we 
Francji. Uległy polepszeniu stosunki 
dwustronne i współpraca obu państw w 
Pakcie Atlantyckim. Rząd RFN, który 
nie liczył się ze zwycięstwem Jimmy 
Cartera i dawał wyraz swej irytacji z 
powodu pierwszych posunięć nowej ad- 
ministracji USA zaogniających stosun- 
ki ze Związkiem Radzieckim, wkrótce 
powrócił do roli wiernego partnera 
USA. Zaś Londyn tradvcyjnie szukał 
oparcia za oceanem. 

Rzeczą istotną było objęcie rządów 
w Waszyngtonie przez ekipę wywodzą- 
cą się z trójstronnej komisji, która w 
ciągu poprzednich czterech lat utrzy- 
mywała bliski kontakt ze swoimi part- 
nerami w establishmencie zachodnio- 
europejskim. Kontakt ten zresztą nie 
został przerwany po wyborach w USA. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Wraz z tym nowa administracja ame- 
rykańska umieściła w swoim progra- 
mie politycznym zapewnienie o pierw- 
szoplanowym znaczeniu stosunków Zz So- 
jusznikami, w myśl założeń trójstron- 
ności. Wpłynęło to na zmniejszenie nie- 
ufności żywionej do polityki Stanów 
Zjednoczonych. 

Pierwsza podróż zagraniczna nowe- 
go prezydenta miała na celu nieufność 
tę jeszcze bardziej rozproszyć. W maju 
1977 r. udał się on do Londynu na 
„Szczyt” przywódców zachodnich i wio 
senną sesję NATO, dając tym dowód 
zaniepokojenia sytuacją, chęci skonsoli- 
dowania Paktu Atlantyckiego i umoc- 
nienia wspólnego stanowiska w stosun- 
kach z krajami socjalistycznymi. Jest 
faktem, że wchodzenie w okres inten- 
sywnych negocjacji między Wschodem 
a Zachodem rzeczywiście sprzyjało kon- 
sultowaniu się i koordynacji w ob- 
rębie amerykańskiego systemu soju- 
szów. Ale sprawą decydującą był fakt, 
że synchronizacja stanowisk i uzgod- 
nienie działań państw zachodnich w 
stosunkach ze wspólnotą socjalistyczną 
umocniło kierowniczą rolę USA w ich 
gronie. Umocniło tym bardziej że de- 
klarowanej jedności EWG ciagle nie u- 
dawało się zrealizować. 

W gruncie rzeczy — jeśli pominąć 
zabewnienia nowej administracji USA 
o zainteresowaniu „silną EWG” — jej 
podejście do stosunków z zachodnią Eu- 
ropą niewiele się różniło od pódłlityki 
Kissingera*). Żaden amerykański rząd 
tvch stosunków nie lekceważy, lecz w 
1977 r. nie zdobyły one rangi prioryte- 


(*, Administracja USA pod koniec 1977 r. 
zrezygnowała z ambiwalen:nego i jakobv 
bardziej wyrozumiałego podejścia do ewenv 
tualnego udziału w rządach partii komuni- 
stycznych zachodniej Europy. Ingerujac w 
sprawy Włoch i mniej jawnie — Francji. 
nowa ekipa amerykańska zajęła identycz- 
ne stanowisko ze stanowiskiem Kissingera: 
ostrego przeciwstawiania się uczestnictwu 
komunistów w koaiicjach rzadowych. 
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tu. Zmieniły się bowiem obiektywne 
warunki: Stany Zjednoczone oswobo- 
dziły się od ciężkiego balastu wojny w 
Wietnamie i zakłóceń wewnętrznych, 
natomiast zachodnia Europa została ob- 
ciążona kosztami recesji, inflacji oraz 
społecznymi i politycznymi komplika- 
cjami. W międzyzachodnim układzie sił 
nastąpiło przemieszczenie w kierunku 
umocnienia dominacji USA. 


3 


Pierwszy rok kadencji prezydenta 
Cartera upłynął pod znakiem pewnego 
przyspieszenia ekonomicznego — war- 
tość globalnego produktu USA wzra- 
stała szybciej aniżeli u ich głównych 
partnerów handlowych (i zavazem so- 
juszników) — w Europie zachodniej i 
Japonii. Wywarło to wpływ na obro. 
ty handlowe: gospodarka USA kosztem 
ujemnego bilansu handlowego zwięk- 
szyła objętość importu. Amerykańscy 
sprzymierzeńcy musieli go ograniczyć. 
Na sam import ropy naftowej Stany 
Zjednoczone wydały w 1977 r. 42 
miliardy dolarów. Deficyt w bilan- 
sie handlowym USA za rok 1977 
wzrósł do rekordowego poziomu 26,7 
miliarda dolarów (w roku 1976 wyniósł 
5,9 miliarda). Konsekwencje były nie- 
uniknione. Spowodowany został spadek 
wartości dolara w stosunku do innych 
walut zachodnich, chronionych przez 
„lepszy” bilans handlowy i płatniczy. 

Obniżenie notowań dolara na gieł- 
dach światowych spotkało się z niejed- 
nakową reakcją. W zachodniej Europie 
rozległy się protesty pod adresem USA, 
że nie broniąc swojej waluty przyczy- 
niają szkód sojusznikom, gdyż import 
ze strefy dolarowej staje się tańszy, 
bardziej atrakcyjny — amerykańskie 
towary będą wypierać konkurentów, a 
dysproporcje w ekonomicznym stanie 
poszczególnych państw zachodnich po- 
większą się. Sojusznicy Stanów Zjedno- 
czonych wyrazili zaniepokojenie, że po- 
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lityka taniego dolara utrudni im wyjś- 
cie z recesji i spowoduje perturbacje w 
całym systemie zachodnim. 
Amerykańska administracja stosowa- 
ła taktykę uspokajania. Składała za. 
pewnienia, iż będzie dbała o dolara jak 
o źrenicę oka. Z początku następowały 
sporadyczne interwencje urzędu rezerw 
federalnych w celu zahamowania spad- 
ku wartości waluty USA, później na- 
wet one ustały. Waszyngton nie ukry- 
wał, że jego celem jest poprawa ame- 
rykańskiego bilansu handlowego i płat- 
niczego w wyniku deprecjacji dolara. 
Sojusznikom przypominano, że powinni 
umacniać swoją gospodarkę własnymi 
siłami, nie oglądając się na Ameryke. 
Poufnie wskazywano, że deprecjacja 
waluty USA znacznie zmniejszy war- 
tość ' petrodolarów - nagromadzonych 
przez państwa OPEC, a tym samym o0- 
słabi ich pozycję również wobec stolic 
zachodnioeuropejskich. Znany  ekono- 
nomista, laureat nagrody Nobla, pro- 
fesor Paul Samuelson, stwierdził, iż ni- 
ski kurs dolara jest dobroczynny dla 
interesów USA, zaś prestiżowa walka 
o „silną walutę” grozi recesją. 
Oczywiście stan świata zachodniego 
nie był rzeczą obojętną dla Stanów Zje- 
dnoczonych. Osłabienie tempa rozwoju 
miało ujemne konsekwencje ekonomicz- 
ne, społeczne, polityczne. Ale przede 
wszystkim administracji chodziło o u- 
zdrowienie gospodarki amerykańskiej. 
Powtarzała ona sprzymierzeńcom, iż 
odgrywa to zasadniczą rolę również dla 
nich samych, co nie było pozbawione 
racji. Tymczasem — jakkolwiek niektó- 
re wskażniki ekonomiczne okazywały 
poprawę, m. in. wzrosło zatrudnienie 
w liczbach absolutnych oraz inwestycje 
— USA nie zdołały wstrzymać proce 
sów inflacyjnych, zaś redukcja bezro- 
bocia postępowała zbyt powoli. Szcze- 
gólnie utrzymywał się na bardzo wy- 
sokim poziomie stan pozbawionej pra- 
cy młodzieży murzyńskiej (w granicach 


40 proc. przy średnim bezrobociu 6.4 
proc.). Pogłębiało to rozczarowanie 
wśród Murzynów, którzy w przytłacza- 
jącej większości głosowali na demokra- 
tów w wyborach 1976 r. i spodziewali 
się szybkiej pomocy ze strony rządu. 

Jak wykazała sonda tygodnika „US 
News and World Report" z 9 stycznia 
br. przeprowadzona wśród uniwersytec- 
kiej profesury, prezydent Carter zebrał 
najwięcej punktów za politykę zagra- 
niczną i najmniej za saldo ekonomicz- 
ne. Nie było więc rzeczą przypadku, że 
większa część dorocznego orędzia o sta- 
nie państwa, z jakim prezydent wystą- 
pił w kilkanaście dni później, była po- 
święcona właśnie problemom gospodar- 
czym. Na rok 1978 administracja przy- 
gotowała ambitny program, w którym 
figuruje zredukowanie inflacji, zmniej- 
szenie bezrobocia, reforma podatków i 
przede wszystkim ustawa energetyczna. 

Wiadomo że dla zademonstrowania 
jej wagi prezydent odłożył jesienią ub. 
roku wielką podróż zagraniczną. Mimo 
to ustawa utknęła w Kongresie. Ad- 
ministracja zaapelowała więc ponownie 
o uchwalenie ustawy, wskazując, że bez 
zalecanych przez nią oszczędności w 
konsumpcji energii niemożliwe będzie 
radykalne polepszenie bilansu płatni- 
zego USA. Oznaczało to, że zdaniem 
administracji bez redukcji importu ro- 
py naftowej przez Stany Zjednoczone 
niemożliwe też będzie uwzględnienie 
wymagań amerykańskich sojuszników 
w sprawie kursu dolara. A zatem mimo 
zasady  trójstronności, która została 
włączona do programu polityki rządo- 
wej USA, stosunki Ameryki z jej sprzy- 
mierzeńcami mogą okazać się równie 
trudne co za czasów Kissingera, chociaż 
z nieco innych powodów. 


Jeżeli — jak również stwierdził lon- 
dyński „The Guardian” w. styczniu 
1978 r. — polityka zagraniczna admi- 


nistracji Cartera zaczęła się upodabniać 
do polityki Kissingera, to największe 
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różnice między nimi dotyczyły podejś- 
cia do niektórych spraw afrykańskich, 
co wynikało z odmiennej interpretacji 
stosunków Północ-Południe. 


Z wielu względów nowa ekipa de- 
mokratyczna okazała się bardziej za- 
interesowana zbliżeniem między rozwi- 
niętymi państwami kapitalistycznymi i 
kluczowymi krajami rozwijającymi się. 
Oczywiście także poprzednia admini- 
stracja USA była skłonna zrewidować 
schematy polityczne, które nie przy- 
stawały do rzeczywistości. Jednakże w 
kissingerowskim widzeniu świata za- 
biegi o zjednanie krajów rozwijających 
się nie miały wysokiej rangi. W tam- 
tym okresie Stany Zjednoczone były 
zbrojnie zaangażowane w Indochinach, 
co nie sprzyjało wstawieniu tej sprawy 
na listę amerykańskich priorytetów, 
Wskutek wojny w Wietnamie nie mo- 
giy one liczyć na wyrazy publicznej 
sympatii ze strony trzeciego świata. 
Niechęć była odwzajemniona. 


Prezydent Carter mianował ambasa- 
dorem w ONZ murzyńskiego polityka 
Andrew Younga i zapewnił mu szero- 
kie kompetencje. Nastąpiła demonstra- 
cyjna zmiana frontu po kadencji amba- 
sadorów Johna Scali i Patricka Moy= 
nihana, którzy reprezentowali wojow= 
nicze nastawienie Waszyngtonu wobec 
państw trzeciego świata. W polityce 
USA dokonała się reorientacja wobec 
ruchu wyzwoleńczego w Rodezji. Za- 
miast uprawiania obstrukcji, zadeklaro- 
wała się ona po jego stronie. W ten 
sposób nawiązała kontakt z przyszłą 
grupą rządzącą i przygotowała grunt 
pod ustanowienie wpływów USA w stra- 
tegicznie ważnej strefie Afryki, bowiem 
ewentualne powstanie lewicowego rzą- 
du na przedpolach RPA byłoby uwa- 
żane za klęskę całego Zachodu. 

Jednym z pierwszych aktów nowej 
administracji było też podpisanie poro- 
zumienia z Panamą w sprawie użytko= 
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wania Kanału Panamskiego. Mimo ne- 
gatywnej reakcji amerykańskiej prawi- 
cy, administracja zmierzała do przeciw- 
działania rewolucyjnym nastrojom w 
Ameryce Łacińskiej i zabezpieczenia za- 
plecza Stanów Zjednoczonych na poł- 
kuli zachodniej. Umowa między naj- 
większym mocarstwem półkuli i jednym 
z najmniejszych państw miała być sym- 
bolem nowych stosunków. 

Zbigniew Brzeziński, główny autor 
rządowej filozofii w dziedzinie polityki 
zagranicznej, był zdania, że Ameryka 
egzystuje „we wrogim świecie” i dla 
uniknięcia izolacji oraz spadku wpły- 
wów musi inaczej patrzeć również na 
stosunki Poółnoc—Południe. Powstały 
lub powstają ośrodki wpływów regional- 
nych, z którymi USA powinny utrzymy- 
wać przyjazne stosunki. Największe 
przemiany zaszły na dawnych terenach 
kolonialnych. Po zakończeniu II wojny 
światowej 80 proc. terytorium świata i 
75 proc. jego ludności znajdowały się pod 
kontrolą Zachodu. W chwili ukonstytuo- 
wania się ONZ miała ok. 50 członków. 
Dziś liczba ta jest trzykrotnie większa. 
Przed II wojną światową USA bvły su- 
rowcowo samowystarczalne. Dziś sa za- 
leżne od importu strategicznych surow- 
ców: ropy naftowej, metali kolorowych 
i uszlachetniajacych. To wszystko na- 
rzuca amerykanskiej polityce zagranicz- 
nej określone imperatywy. 

„Już więcej nie anagażujemy naszych 
zasobów finansowych, militarnych i mo- 
ralnych w rejonie, którego strategiczne 
znaczenie dla Stanów Zjednoczonych 
zawsze miało charakter marginesowy: 
pozostajemy jednak mocarstwem glo- 
balnym". Tak oto w styczniowym nu- 
merze .„Harpers” za rok 1918 amerv- 
kańską zasadę postępowania w erze 
Cartera, generalną konkluzję po woj- 
nie indochińskiej. streścił James Chace, 
współredaktor wspomnianego pisma a- 


merykańskiego establishmentu,  „Fo- 
reign Affairs". Jest w tym zawarty za- 
rys pewnej amerykańskiej  metamor-» 
fozy. rozpoczętej przed kilku laty i na- 
dal kontynuowanej (choć nie konse- 
kwentnie). 

Oto pow»tająca w znowelizowanym 
kształcie doktryna zagraniczna Stanów 
Zjednoczonych przewiduje m. in. utrzy- 
manie pod bronią dwóch milionów żoł- 
nierzy, z których co czwarty jest sta- 
cjonowany za granicą, lecz jednocześ- 
nie podkreśla konieczność, z punktu wi- 
dzenia interesu amerykańskiego, unika- 
nia wojskowego interwencjonizmu. 

Doktryna ta, podobnie jak przedtem 
kissingerowska, zakłada politvczne ope- 
rowanie czynnikiem siły — i zarazem 
akceptuje politykę odprężenia w sto- 
sunkach międzynarodowych, zapewnia- 
jącej Stanom Zjednoczonym poczucie 
stabilności i określony stopień bezpie- 
czeństwa. Jest też próbą pogodzenia 
pragmatyzmu z dażeniami do dominacji 
osłanianymi frazeologią o ,„amervkan- 
skim posłannictwie”. 

Prozlamuje ona w stosunkach 
Wschód=Zachód  symbiozę wspołza- 
wodnictwa i wspoółpracv, rozszerzanie 
sfery zbieżnych interesów. W ramach 
formuły pokojowego współistnienia od- 
była się wizyta prezydenta Cartera w 
Polsce, przyczyniając się do ugrunto- 
wania u przywódcy USA poglądu. że 
„narody takie, jak Wasz i radziecki, ni- 
gdy nie rozpoczną wojny w sposób 
zamierzony”. 

Jeżeli dialog Stanów Zjednoczonych 
ze Związkiem Radzieckim będzie roz- 
wijany na zasadzie priorytetu i paryte- 
tu. jeżeli interwencje militarne trwale 
znajdą się na indeksie, wówczas nie be- 
dzie podstaw do — niedobrego dla niej 
samej i dla szeroko pojętego otoczenia 
— kompleksu „Ameryki we wrogim 
świecie”. 


Recenzje 


JANOS KADAR: Artykuły I przemó- 
wienia 1962—1971, Warszawa 1974, Kiw, 
str. 610. XI Zjazd Wegierskicj Socjali- 
stycznej Partii Robotniczej (Podstawo- 
we dokumenty). Warszawa 1977, KiW, 
Str. 184. 


Udostępnione czytelnikowi polskiemu 
dokumenty WSPR oraz artykuły i prze- 
mówienia jej przywódcy pozwalają naa 
bezpośrednie zapoznanie się z proble- 
mami budownictwa socjalizmu na Wę- 
grzech. Lektura ta umożiiwia pełniej- 
sze zrozumienie złożonych zadań bu- 
downictwa socjalistvcznego, odzwier- 
ciedla bowiem wielopłaszczyznowe 
przeobrażenia, przez jakie przechodzi 
każdy z krajów wspólnoty w tym pro- 
cesie ogarniajacym wszystkie dziedziny 
życia i wyrażajacym zarówno ogólne 
prawidłowości. jak i pewne specyficz- 
ne cechv i warunki narodowe. Istotę 
urzeczywistnianej obecnie strategii 0- 
kreślił J. Kadar na XI Zjeździe WSPR 
w 1975 r. „Na obecnym zjeździe spo- 
gladamy nie tylko na następne pięcio- 
lecie. Nasze cele perspektywiczne, sfoT- 
mułowane w przedstawionej zjazdowi 
deklaracji programowej, zmierzają do 
zbudowania rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego i stworzenia warunków 
do przejścia do budowy komunizmu" 
(XI Zjazd, str. 44). 


Zasadniczym walorem twórczości J. 
Kadara jest wykorzystywanie teorii 
marksizmu-leninizmu do analizy wspol- 
czesnych ' problemów "rozwoju we- 
wnętrznego i międzynarodowego. Kie- 
rując się marksistowską oceną J. Ka- 
dar występuje przeciwko wszelkim for- 
mom zarówno dogmatyzmu, jak i re- 


wizjonizmu. Pryncypialna i twórcza po- 
stawa przywódcy WSPR znalazła wy- 
raz w otwierającym omawiany zbiór 
dokumentów referacie sprawozdawczym 
na VII Zjeździe partii w 1962 r. Zjazd 
odbywał się w trudnych i złożonych 
warunkach; na czoło zadań wysuwała 
się konsolidacja społeczeństwa węgier- 
skiego wokół nowej polityki partii. J. 
Kadar podkreślał, że w tym okresie: 
„Jednym z najważniejszych warunków 
owocnej pracy partii jest marksistou- 
ska analiza stosunków klasowych, pra- 
widłowa ocena problemu walki klaso- 
wej i właściwa polityka sojuszu z in- 
nymi klasami społeczeństwa” (XI Zjazd, 
str. 29). O konsekwencji tego rozumowa- 
nia świadczy m. in. referat na X Zjeź- 
dzie partii, w którvm J. Kadar podkre” 
Ślił: „Obecnie, kiedy zjazd winien pod- 
dać ocenie całą działalność naszej par- 
tii, należy przede wszystkim zbadać za- 
chodzace w naszym społeczeństwie pro- 
cesy obiektywne. Wtedy postępujemy 
najsłuszniej, gdy wychodzimy z zawsze 
ważnego dla komunistów wskazania Le- 
nina, iż marksizm żada od nas, abyśmy 
w sposób, który może być obiektywnie 
sprawdzony, brali pod uwagę najdokła- 
dniej układ sił klasowych i konkretne 
właściwości w każdej sytuacji histo- 
ryczne)” (Artykuły i przemówienia, str. 
521). 


W istocie w całej swej działalności 
J. Kadar poświęca wiele miejsca ana- 
lizie przemian w strukturze klasowej 
społeczenstwa węgierskiego, problemom 
sojuszu klasowego i implikacjom płyna- 
cvm stąd dla politvki partii we wszyst- 
kich sferach życia. Konsekwetnie urze- 
czywistniając politykę jednoczenia naj- 
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szerszych sił narodu WSPR bierze pod 
uwagę: „..wielkie przemiany, jakie za- 
szły w strukturze społeczeństwa oraz 
jakt przyspieszenia rozwoju polityczne» 
go, ideologicznego i moralnego wszyst- 
kich klas pracujących i warstw. Wszy- 
stko to umożliwia umacnianie i rozsze- 
rzanie sojuszu klas pracujących oraz 
przekształcanie go w socjalistyczną je- 
dność narodu. Zbudowanie socjalistycze 
nego społeczeństwa, urzeczywistnienie 
społeczeństwa komunistycznego — o co 
walczy nasza partia — nie jest tylko 
jej wąskim własnym celem, nie jest też 
nawet celem jednej klasy, klasy robot- 
niczej, lecz coraz bardziej staje się ce- 
lem całego narodu” (XI Zjazd, str. 30). 


J. Kadar w pełni docenia zarazen 
istniejące w społeczeństwie węgierskim 
sprzeczności nieantagonistyczne, w tym 
rozbieżności pomiędzy klasą robotniczą 
a chłopstwem, które wypływają „...z ró- 
żnicy w rozwoju sił produkcyjnych, so- 
cjalistycznych stosunków produkcji t 
świadomości” (XI Zjazd, str. 30). Umac- 
nianie i rozszerzanie sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego następuje poprzez uwy- 
puklanie i urzeczywistnienie wspól- 
nych interesów "wszystkich klas i 
warstw społeczeństwa. Jednakże — pi- 
sze Kadar — „polityka socjalistycznej 
jedności narodowej nie oznacza, że wal- 
ka klasowa zakończyła się już w na- 
szym kraju. Polityka ta wyraża, że w 
toczącej się walce klasowej nasze po- 
zycje stały się silniejsze, że nowe za- 
dania wysunęły się na czoło, że zmie- 
niły się formy i środki walki klasowej” 
(XI Zjazd, str. 33). 

Toteż w uchwałach XI Zjazdu WSPR 
znalazła się zarówno szeroka, wnikliwa 
ocena procesów konsolidacji narodu 
węgierskiego wokół polityki partii, jak 
i fragment podkreślający, że jakkolwiek 
podstawowe interesy klas i warstw pra- 
cujących w dziele budowy socjalizmu 
i podnoszenia stopy życiowej są zbież- 
ne, to w społeczeństwie istnieją i od- 
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grywają rolę nie tylko interesy ogól- 
nonarodowe, lecz także grupowe i oso- 
biste. 


Te ostatnie powinny w ostatecznym 
rachunku być podporządkowane intere- 
som ogólnonarodowym, które mają de- 
cydujące znaczenie. 


Kojarzenie interesów osobistych z o- 
gólnopaństwowymi staje się ważnym 
narzędziem wzrostu wydajności pracy 
i efektywności gospodarowania. Służy 
temu umacnianie zasady, ,,...zgodnie z 
którą zespoły pracownicze są obecnie 
bezpośrednio zainteresowane material- 
nie w poprawie pracy dzięki temu, że 
dano im do dyspozycji część zysków, 
a także dzięki innym formom zaintere- 
sowania” (XI Zjazd, str. 34). 


Znamienną cechą działalności I se- 
kretarza KC WSPR, która znajduje 
przekonywający wyraz w jego wystą- 
pieniach i przemówieniach, jest pełne 
docenienie roli mas pracujących w re- 
alizacji polityki partii. Poparcie mas 
trzeba stale zdobywać i pogłębiać, nie- 
jako od nowa kształtować je w każdej 
ze zmieniających się sytuacji I w sto- 
sunku do każdej z zasadniczych decy= 
zji służących dalszej poprawie mate- 
rialnych i duchowych warunków życia 
społeczeństwa, umacnianiu bazy i nad- 
budowy socjalizmu. J. Kadar stoi na 
stanowisku, że budowa socjalizmu mu- 
si owocować proporcjonalnie do możli- 
wości rozwoju gospodarki systematycz= 
nym podnoszeniem stopy życiowej lu- 
dzi pracy. Nie mniejsze znaczenie ma 
aktywny udział mas w życiu politycz- 
nym i zarządzaniu gospodarką, rozwi- 
janie różnych form demokracji pośred- 
niej i bezpośredniej. Pogłębianiu różno- 
rodnych form demokracji sprzyjają 
przemiany w strukturze klasowej i 
świadomości społeczeństwa węgierskie- 
go. 

Konsekwentne stosowanie tych zało- 
żeń doprowadziło do umocnienia jed- 
ności moralno-politycznej narodu wę> 


gierskiego. Na XI Zjeździe J. Kadar 
mógł ocenić: „Krąg zwolenników socja- 
lizmu w naszym kraju wykracza dale- 
ko poza szeregi partii. Przytłaczająca 
większość naszego społeczeństwa z wła- 
snego doświadczenia przekonała się o 
słuszności polityki partii, o wielkości 
celów socjalistycznych, © tym. że ceie 
te służą interesom całego narodw” (XI 
Zjazd, str. 25—26). Mówca podkreslił 
przy tym, że dla narodu węgierskiego 
korzystne jest „...gdy gwałtowność wal- 
ki klasowej słabnie, gdy formy jej ta- 
godnieją” (XI Zjazd, str 33). Trwa jed- 
nak nada] walka ideologiczna, którą 
starają się zaostrzać przeciwnicy kla- 
sowi. „Doświadczenia wykazują, że od- 
izolowanie i likwidacja wroga klasowe- 
go dokonują się nie drogą ideologicz- 
nych ustępstw, lecz tylko drogą kon- 
sekwentnej, pryncypialnej polityki, 
śmiałego głoszenia zasad ideologicznuch 
i świadomego wprowadzania ich w ży- 
cie”(X1 Zjazd, str. 33). 


Prace J. Kadara i dokumenty WSPR 
dowodzą, że swe sukcesy partia osiąg- 
nęła w walce na dwa fronty — prze- 
ciwko dogmatyzmowi i rewizjonizmowi. 
W okresie VIII Zjazdu głównym celen 
ataków dogmatyzmu i rewizjonizmu był 
sojusz robotniczo-chłopski. Koncepcje 
dogmatyczne wypowiedziały się prze- 
ciwko polityce partii zmierzającej do 
sojuszu ze wszystkimi warstwami lud- 
ności, zmierzały do sztucznego zao- 
strzenia walki klasowej. W tym samym 
czasie rewizjoniści w oportunistyczny 
sposób ujmowali politykę sojuszu kla- 
sowego. Chodziło im o sojusz bez pryn- 
cypialnego określenia perspektywy kla- 
sowej i wynikającej z tego walki ideo- 
logicznej, negowali kierowniczą rolę 
klasy robotniczej i partii w tym soju- 
szu, usiłowali pogodzić ideologię mar- 
ksizmu z ideologią burżuazyjno-drob- 
nomieszczańską (XI Zjazd, str. 70—71). 


Złożoność sytuacji wyjściowej po 1956 
r. wpłynęła na szczególne znaczenie 
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działalności ideologicznej WSPR. Jej 
wagę podkreślano na kolejnych zjaz- 
dach WSPR, poświęcono jej też istot- 
ne fragmenty uchwalonej na XI Zjeź- 
dzie Deklaracji Programowej, która 
stwierdza: „W miarę posuwania się na- 
przód drogą budowy socjalizmu $ w 
związku ze skomplikowaniem się na- 
szych zadań międzynarodowych coraz 
bardziej wzrasta znaczenie działalności 
ideologicznej partii. Głównym  zada- 
niem pracy teoretycznej jest naukowa 
analiza praw rozwoju społecznego, uo- 
gólnienie praktycznego doświadczenia 
mas, podnoszenie poziomu przygotowa- 
nia ideowo-politycznego komunistów, 
wychowanie naszego narodu w duchu 
marksizmu-leninizmu. Partia walczy 
przeciwko wrogiej ideologii i wszelkim 
odchyleniom od marksizmu-leninizmu, 
przeciwko różnym  drobnoburżuazyj- 
nym, rewizjonistycznym poglądom i 
koncepcjom politycznym, a także prze- 
ciwko dogmatyzmowi i sekciarstwu oraz 
lewackiemu awanturnictwu. Wszelkie 
rodzaje subiektywizmu, samowoli, kul- 
tu jednostki są nie do pogodzenia z na- 
zymi socjalistycznymi celami, z zasa- 
dami marksistowsko-leninowskimi” (XI 
Zjazd, str. 170). 


Stanowisko WSPR w kwestiach ide- 
ologicznych bierze pod uwagę zmienia- 
jące się uwarunkowania międzynarodo- 
we: „Obecnie, gdy równocześnie istnie- 
ją światowe systemy socjalistyczny i 
kapitalistyczny, gdy w miarę rozszerza- 
nia się polityki pokojowego współist- 
nienia kraje o różnych ustrojach spo- 
łecznych nawiązują kontakty w najróż- 
niejszych dziedzinach, walka ideologicz- 
na już dawno przekroczyła granice 
państw i odgrywa większą niż poprzed- 
nio rolę w życiu międzynarodowym” 
(XI Zjazd, str. 53). 


Przekonania te odgrywają istotną ro- 
lę w kształtowaniu aktywnego stano- 
wiska WSPR wobec złożonych proble- 
mów międzynarodowego ruchu komu- 
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nistycznego. Na XI Zjeździe WSPR 
stwierdzono, że „konieczność rozwijania 
współpracy z bratnimi partiami w dzie- 
dzinie ideologii wynika również z sy- 
tuacji międzynarodowej. Współpraca 
bratnich partii na froncie ideologicznym 
w ubiegłych latach przyniosła już do- 
bre wyniki, przyczyniła się do umoc- 
nienia jedności krajów socjalistycznych, 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, wzmożenia ideologicznego wpły- 
wu marksizmu-leninizmu we uszyst- 
kich częściach świata” (XI Zjazd, str. 
54). 


Z przemówień J. Kadara widać wyv- 
rażnie, że realizowana przez WSPR 
koncepcja kształtowania socjalistycznej 
świadomości narodu węgierskiego obej- 
muje zarówno aprobatę i dorażną dzia- 
łalność informacyjno-propagandową, 
jak i upowszechnianie rzetelnej wiedzy 
społecznej, propagandę teorii marksiz- 
mu-leninizmu, szeroką koncepcję roz- 
woju kultury i sztuki. WSPR uważa, 
że znajomość marksizmu-leninizmu od- 
grywa rosnącą rolę w okresie rozwi- 
jania się w różnych dziedzinach kon- 
taktów i współpracy między państwa- 
mi o odmiennych ustrojach. Chodzi przy 
tvm nie o edukację szkolarską, lecz o 
to, aby „w pracy teoretycznej, w pro- 
pogowaniu socjalizmu... umocnić więź 
z życiem, z praktyka budownictwa so- 
cjalistycznego. Niezbędne jest wyjaś- 
nianie we właściwym czasie i analizo- 
wanie nowych tendencji rozwojowych, 
uogólnianie nagromadzonych doświad- 
czeń, aby wskazywać dalszą drogę. Na- 
leży twórczo odpowiadać na pytania 
związane z rozwojem naszego społe- 
czeństwa, zapewniac ścisłą współpracę 
miedzy działalnością badawczą w dzie- 
dzinie marksistowskich nauk społecz- 
nych a propaganda” (XI Zjazd, str. 122). 


Jeśli chodzi „ rozwój kultury i sztu- 
ki polityka WSPR zmierza do pogłę- 
biania zasad, które gwarantujac Sswo- 
bode twórczości tworzą ramv uniemo- 
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liwiające kierowanie jej przejawów 
przeciwko zdobyczom socjalizmu i po- 
stępowi społecznemu. WSPR cechuje 
docenianie roli twórców, wybitnych 
specjalistów i uczonych; dialog prowa- 
dzony z nimi konsekwentnie i cierpli- 
wie ma na celu „dalsze zespolenie wszy- 
stkich twórczych sił narodu, dalsze u- 
mocnienie socjalistycznego zespolenia 
narodowego” (XI Zjazd, str. 64). 


W pracach Janosa Kadara podkreśla 
się stale współzależność między pra- 
widłowym sprawowaniem kierowniczej 
roli partii a przestrzeganiem i pogłę- 
bianiem zasad centralizmu demokratv- 
cznego w jej działaniu. „Rozwój cen- 
tralizmu demokratycznego — mówiono 
na XI Zjeździe — znajduje wyraz w co- 
raz konsekwentniejszym stosowaniu za- 
sad kolektywnego kierownictwa i oso- 
bisiej odpowiedzialności równocześnie 
na wszystkich szczeblach organizacji 
partyjnych” (XI Zjazd, str. 59). „Wa- 
runkiem pomyślnej pracy jest słuszna 
polityka, odpowiedni dobór kadr i do- 
bra organizacja pracy” (tamże. str. 60). 
Przestrzeganie tych zasad nabiera 
szczególnego znaczenia, gdyż „w dal- 
szym procesie rozwoju społecznego wraz 
z zacieraniem się granic miedzy kla- 
sami i warstwami społecznymi partia 
stopniowo przekształca się w marksi- 
stowsko-leninowską awangardę nasze- 
go narodu” (XI Zjazd, str. 66). 


Zasadnicze watki omawianych ksią- 
żek dotyczą problemów rozwoju gospo- 
darczego i społecznego WRL. Z począt- 
kiem lat sześćdziesiątych J. Kadar wyv- 
stąpił z inicjatywą opracowania włas- 
ciwego dla warunków węgierskich mo- 
delu funkcjonowania gospodarki socja- 
listycznej. Dokumenty i artykuły z póź- 
niejszych lat stale powracają do za- 
gadnień doskonalenia planowania i za- 
rządzania gospodarką, dostosowania jej 
funkcjonowania do aktualnych warun- 
ków, koniecznych w tym celu korekt 
i zmian. Faktem jest, że stosunkowo 


wczesne podjęcie polityki intensywnego 
rozwoju, uprzywilejowanie gałęzi, któ- 
re są nośnikami postępu technicznego i 
mogą rozwijać wyspecjalizowaną, wyso- 
ce rentowną produkcję masową, stało 
się istotnym czynnikiem pomyślnego 
rozwoju gospodarczego WRL. 


J. Kadar przypisuje wielkie znacze- 
nie doskonaleniu systemu kierowania 
i zarządzania gospodarką, unowocześ- 
nianiu planowania, pozainwestycyjnym 
czynnikom wzrostu gospodarczego. Pod- 
sumowując dorobek w tym zakresie I 
sekretarz KC stwierdził na XI Zjeździe 
WSPR: „Ważnym warunkiem doskona- 
lenia naszej pracy gospodarczej jest 
dalsza poprawa zarządzania gospodar- 
ką na wszystkich szczeblach. Doświad- 
czenie ponad 7 lat wykazuje, że dosko- 
nalenic systemu zarządzania gospodar- 
ką było słuszne i niezbędne. Sformuło- 
wane wówczas główne cele zostały o- 
siągnięte; jeszcze bardziej umocnił się 
nasz ustrój socjalistyczny, przyspieszo- 
na została budowa społeczeństwa socja- 
listycznego w naszym kraju; kontynuo- 
wany dalszy rozwój socjalistycznych 
stosunków własności i sił wytwórczych; 
zwiększyła się samodzielność przedsię- 
biorstw socjalistycznych; wzrosła pla- 
nowość naszej gospodarki; rozwinęły się 
nowoczesne metody socjalistycznego 
planowego gospodarowania” (XI Zjazd, 
str. 33). 


Istotne uwagi dotyczą samodzielności 
przedsiębiorstw, ich roli w systemie 
centralnego planowania: ,,..rozszerzenie 
samodzielności przedsiębiorstw nie po” 
winno obniżać roli i odpowiedzialności 
centralnego państwowego planowania” 
(XI Zjazd, str. 33). Zapewnienie skutecz- 
ności planowania centralnego ma zna- 
czenie tym większe, że już w latach 60 
zaczęto sukcesywnie zwiększać samo- 
dzielność, kompetencje i odpowiedzial- 
ność przedsiębiorstw i spłaszczać hie- 
rarchiczny układ organów kierujących 
od zakładów do ministerstwa. Elastvcz- 
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na polityka gospodarcza WSPR zakła- 
da stałą weryfikację przyjętych zało- 
żeń i regulatorów ekonomicznych w za- 
leżności od zmian w wewnętrznej i mię- 
dzynarodowej sytuacji gospodarczej. 


Z obu prezentowanych tu tomów mo- 
żna wyciągnąć wniosek, że kierownic- 
two polityczne WRL przywiązuje wiel- 
ką wagę do „podnoszenia kultury kie- 
rowania gospodarką”, czynnika facho- 
wości, jakości sterowania procesami go- 
spodarczymi. J. Kadar stwierdza m. in.: 
„Zagadnienia budowy socjalizmu stają 
się coraz bardziej wielowarstwowe i 
dlatego przy obsadzaniu stanowisk kie- 
rowniczych coraz bardziej nieodłącz- 
nym wymogiem jest znajomość rzeczy, 
wiedza fachowa, ogólne przygotowanie" 
(XI Zjazd, str. 35). 


W wielu miejscach podkreślano ko- 
nieczność łączenia przy podejmowaniu 
decyzji gospodarczych czynnika facho- 
wości z czynnikiem politycznym, wagę 
różnorodnych form kontroli, wśród któ- 
rych czołową rolę odgrywa kontrola 
partyjna: „Celem kontroli partyjnej jest 
nie tylko wykrywanie błędów it kara- 
nie winnych. Jej istotą jest udzielanie 
pomocy w realizacji uchwał, właściwa 
ocena sytuacji na danym odcinku, opra- 
cowanie odpowiednich proporcji w celu 
poprawy pracy nad wcielaniem w Zycie 
uchwał i uogólnianie pozytywnych do- 
świadczeń” (XI Zjazd, str. 61). 

Nasi węgierscy przyjaciele przywią- 
zują szczególną wagę do rozwoju mię- 
dzynarodowych stosunków  gospodar- 
czych, co wynika nie tylko ze wzglę- 
dów ogólnych, lecz również ze specy- 
ficznych cech gospodarki WRL. Dąża 
oni do szybkiego rozwoju współpracy 
z krajami socjalistycznymi i należą do 
aktywnych rzeczników Kompleksowego 
Programu Socjalistycznej Integracji 
Gospodarczej przyjętego przez XXV Se- 
sję RWPG. „Współpraca gospodarcza i 
ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gos- 
podarczej zwiększa we wszystkich kra- 
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jach członkowskich RWPG skalę prac 
nad budową socjalizmu” — stwierdził 
XI Zjazd (str. 37). Podkreślając zna- 
czenie integracji w ramach systemu so- 
cjalistycznego także jako przeciwwagi 
dla procesów występujących w syste- 
mie kapitalistycznym, J. Kadar ocenia, 
że: „utworzenie światowego systemu so- 
cjalistycznego doprowadziło do ukształ- 
towania się stosunków międzypaństwo- 
wych nowego typu również w dziedzi- 
nie gospodarczej, Oprócz zaspokajania 
własnych interesów i potrzeb, również 
w tej dziedzinie przestrzegane są za- 
sady i praktyka internacjonalizmu pro- 
letariackiego oraz braterskiej pomocy 
wzajemnej” (XI Zjazd, str. 37). 


STANISLAW JEDYNAK: Etyka Polska 
w latach 1863—1918. Warszawa 1977, 
Wiedza Powszechna, str. 464. 


Seria monografii filozoficzno-społecz- 
nych wydawnictwa „Wiedza Powszech- 
na” została wzbogacona o kolejny tom 
poświęcony dziejom myśli polskiej, w 
tym wypadku — etyce polskiej w la- 
tach 1863—1918. Nie jest to pierwsza pu- 
blikacja, jaka w ramach zbioru edytor- 
skiego „Myśli i Ludzie” podjęła pro- 
blematykę rodzimą. Już wcześniej uka- 
zały się tomiki omawiające bądź to zna- 
czące w dziejach polskiej kultury ru- 
chy społeczno-polityczne o niejedno- 
krotnie radykalnych tendencjach świa- 
topoglądowych (socynianizm polski, u- 
grupowania międzypowstaniowej emi- 
gracji), bądź to sylwetki wybitnych, po- 
stępowych i rewolucyjnych polskich u- 
czonych i działaczy (Kołłątaj, Dembow- 
ski, Krzywicki) czy wreszcie — w for- 
mie scalonego zbioru studiów — pre- 
zentujące blisko pięciowiekową naszą 
obecność na polu prac filozoficznych od 
początków uprawiania filozofii w Uni- 
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Polityka sojuszu i jedności, przyjaź- 
ni i współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim, Polską i innymi bratnimi kraja- 
mi socjalizmu, konsekwentnie prowa- 
dzona przez WSPR z Janosem Kada- 
rem na czele, czyni dorobek i proble- 
my tej partii szczególnie bliskie pol- 
skiemu czytelnikowi. Dlatego oba oma- 
wiane tu tomy wydają się recenzento- 
wi lekturą bardzo cenną, poznawczą, 
inspirującą do refleksji i porównań, do- 
brze służącą sprawie dalszego zacieś- 
niania współpracy naszych partii, na- 
rodów i państw. 


WIESŁAWA KRASICKA 


wersytecie Krakowskim po  przełon 
XIX i XX wieku. Wysiłek oraz kon- 
sekwencja, z jaką przybliża się czytel- 
nikowi niedostatecznie znane i — w na- 
stępstwie — niedoceniane osiągnięcia 
polskiej myśli filozoficznej, godne są u- 
znania. Wydawcę chciałoby się zachę- 
cić do kontynuowania dotychczasowych 
przedsięwzięć i także zapewnić, że rzu- 
cony przed z górą dziesięciu już laty 
pomysł przygotowania odrębnego tomu 
poświęconego „dziejom filozofii w Pol- 
sce w ciągu ostatnich stu lat” ciagle 
jest aktualny(1), pamiętany i warty 
spełnienia. Właśnie takie działania mo- 
gą najbardziej skutecznie wzbogacać 
świadomość narodową i historyczną 
współczesnych pokoleń Polaków ji jed” 
nocześnie podnosić poziom kultury in- 
telektualnej naszego społeczeństwa, któ- 
rej niezbędnym składnikiem pozostaje 
kultura filozoficzna. 

Oprócz tekstu autorskiego książka za- 
wiera wybór pism prezentowanych au- 
torów i nurtów myślowych. Jest to 


(1) Por. Filozofia polska, Warszawa 1967, 
Nota wydawcy. 


pierwsze tego rudzaju opracowanie w 
historiografii polskich prac z zakresu 
etyki. Zajmując się dziejami myśli pol- 
skiej końca XIX i początków XX wieku 
autor poprzestał na tym, co — w zgo- 
dzie z tytułem książki i wyjaśnieniami 
Wstępu — nazwał historią etyki pol- 
skiej w tamtym okresie. Chociaż w pra- 
cy zawarł dużo informacji pożytecznych 
dla każdego, kto interesuje się po pro- 
stu tradycjami nie tak odległej prze- 
cież polskiej kultury — jej literaturą, 
czasopiśmiennictwem, zdobyczami nau- 
kowymi i ideami filozoficznymi oraz po- 
litycznymi — autor starał się nie prze- 
kroczyć ram problemowych zakreślo- 
nych w tytule książki. Znalazło to po- 
twierdzenie także w tym, iż nie wda- 
wał się w rozważania nawet nad spra- 
wami z najbliższego sąsiedztwa etyki. 
Pominięciu mianowicie uległa historia 
moralności polskiej, jak również na u- 
boczu pozostawił zagadnienie wpływu 
przedstawianych propozycji etycznych 
na moralność naszego społeczeństwa w 
omawianych latach. „Nawet gdybym 
mógł to zrobić — tłumaczy Jedynak do- 
konane zawężenie — to ze względu na 
bogactwo materiału, jakim dysponowa- 
łem, musiałbym albo wybrać do omó- 
wienia poglady tylko niektórych myśli- 
cieli, albo rozbudować tę książkę do 
rozmiarów znacznie przekraczających 
planowaną objętość” (str. 5). W rezultacie 
centralnym zagadnieniem, śŚledzonym 
przez autora, okazała się jedna z naj- 
istotniejszych i najbardziej angażują- 
cych dyskusji, jakie miały miejsce w 
naszym piśmiennictwie naukowym i w 
publicystyce w okresie przełomu stule- 
ci: o przedmiot etyki i nowocześnie 
pojętą edukację etyczną naszego społe- 
czeństwa. Odnotowaniu uległy także w 
książce „różne programy, manifesty, 
propozycje tworzenia nowej etyki, de- 
klaracje o jej przedmiocie, próby sfor- 
mułowania metod oraz szereg szczegóło- 
wych zagadnień etyki”, spośród których 
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Jedynak specjalnie wyakcentował spra- 
wy stosunku do pracy, nastawień egoi- 
stycznych i altruistycznych, rozróżnień 
między typami szczęścia i tych wartoś- 
ci ukierunkowujących działania ludzkie, 
które znajdują swój wyraz w etyce in- 
dywidualnej (str. 6). 


Wyjaśnienia autorskie o powodach 
dokonanych ograniczeń można uznać za 
zbędne. Praca jest wprawdzie zawężo- 
na, ale pełna świadomość, z jaką zróż- 
nicowywano materiał książki, spowodo- 
wała, że nie została przez to zubożona. 
W kształcie, jaki jej nadano, jest pra- 
cą zwartą, konsekwentnie trzymającą 
się tematu i przy tym dobrze napisaną. 
Z punktu widzenia czytelniczego przy- 
nosi dużo rzetelnej wiedzy, przytacza 
fakty, a często i teksty szerzej nie zna- 
ne, przez co zachęca do dalszych stu- 
diów i do podjęcia dyskusji wokół kwe- 
stii, które także dzisiaj są aktualne ze 
względu na zasadnicze znaczenie pro- 
blematyki wzorca osobowego i tych 
kwestii teoretycznych, jakie związane 
są z badaniami nad socjalistycznym 
„sposobem życia”. Książka dużo zyska- 
ła na wykorzystaniu tekstów z pozoru 
niewiele mających wspólnego z trady- 
cyjnie pojętym piśmiennictwem filozo- 
ficznym. Eksploatuje prace nie tylko 
znanych filozofów o uznanych osiągnię- 
ciach na polu etyki (Julian Ochorowicz, 
Władysław Kozłowski, Edward Abra- 
mowski czy Ludwik Krzywicki), ale 
również wypowiedzi autorów, dla któ- 
rych głównym terenem działania była 
szkoła, służba medyczna, sądownicza i 
dziennikarska, a więc głosy pedagogów, 
lekarzy, prawników, a także czołowych 
twórców naszej literatury pięknej. Ga- 
leria postaci, których poglądy autor wy- 
korzystał, jest bogata i zróżnicowana 
właśnie dlatego, że poza nazwiskami o- 
gólnie powtarzanymi obejmuje także 
tych niegdyś aktywnych pisarzy, o któ- 
rych dziś wie się już tylko ze słysze- 
nia i mglistej pamięci (Kazimierz Ka- 
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szewski, Stanisław Krzemiński, Stani- 
sław Szczepanowski) i wreszcie odwo- 
łuje się do jednostek całkowicie zapom- 
nianych, te na nowo wprowadzając w 
bibliograficzny obieg i w czytelnicze ży- 
cie. Są to owi liczni myśliciele drugo- 
rzędni i jeszcze liczniejsi trzeciorzędni, 
postacie „dalszego planu” i „z głębszych 
szeregów” spośród twórców kultury pol- 
skiej, z których uwzględnienia Jedynak 
słusznie nie zrezygnował w przekona- 
niu, iż niejednokrotnie więcej mają do 
przekazania o specyficznych  proble- 
mach swojego czasu niż uczeni pierw- 
szej wielkości, szeroko aprobowani i o 
utrwalonej sławie. 


Największe wartości ksiażki upatruję 
w tym, że podjęte w niej zostały ba- 
dania nad jednym z najbardziej skom- 
plikowanych ideowo okresów w dzie- 
jach polskiej umysłowości i że sku- 
tecznie dopomaga ona w przełamaniu 
stereotypowych opinii o społecznej noś- 
ności wybranych ruchów myślowych. 
Pisać o polskich latach popowstanio- 
wych to nie to samo, co zajmować się 
czasokresem o ustabilizowanym tętnie 
życia i w miarę jednolitvm obrazie du- 
chowym. W dodatku fragment historii 
rozpoznawany przez autora Etyki pol- 
skiej jest nie tylko okresem niezwykle 
dynamicznych przemian społecznych i 
ostrych konfrontacji ideologicznych, ale 
towarzyszy mu również daleko posunię- 
ta niejednoznaczność w rozumieniu na- 
wet najbardziej podstawowych ówcze- 
snych pradów oraz zjawisk  kulturo- 
wych. Samo podjęcie badań nad pozy- 
tywizmem — a Jedynak poświęcił ety- 
ce pozytywistycznej jeden z obszerniej- 
szych rozdziałów swej pracy — jest za- 
daniem dostatecznie trudnym, gdy prag- 
nie się określić początki tego ruchu na 
ziemiach polskich, charakter jego po- 
wiązań z ideami pozytywizmu zachod- 
niego, a przede wszystkim jego rzeczy- 
wistą rolę w formowaniu umysłowości i 
ideowych aspiracji polskiej inteligencji. 
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Podobnie przedstawia się rzecz z o- 
statnim z wyróżnionych przez autora 
podokresów — latami 1895—1918. W 
książce pisze się o nich z ostrożnościa. 
którą zaaprobuje każdy, kio bodaj tyl- 
ko wyrywkowo zetknął się ze specyficz- 
nym piśmiennictwem literackim i filo- 
zoficznym tych czasów. „W latach dzie- 
więćdziesiątych — stwierdza autor — 
w etyce polskiej pojawił się już nowy 
klimat. Łączyło się to niewątpliwie ze 
zmianą model: kulturowych i literac- 
kich w Polsce. Trudno jest w ogóle (bez 
zastrzeżeń) jednoznacznie określić ten 
ol:res. Niewątpliwie cechował go rów- 
nież protest przeciwko pozytywizmow:, 
ale nie w myśl tradycji, religii czy na- 
wet haseł rewolucji społecznej, lecz ra- 
czej w imię akcentowania wartości oso- 
by ludzkiej, jej  niepowtarzalności t 
twórczego czynu” (str. 188). Nigdzie nie 
padają tu określenia, które w literatu- 
rze przedmiotu należą do rozpowszech- 
nionych i z którymi dobrze obyty jest 
także autor, chociaż świadomie pow- 
strzymuje się od ich użycia. Tylko raz 
korzysta ze zwrotu „okres młodopolski” 
(str. 7), a poza tym starannie unika 
terminów „modernizm”, „dekadentyzm”, 
„symbolizm zapewne w przekonaniu, 
że trzeba wprzódy wiedzieć, co pod da- 
nym czy innym terminem się kryje. bv 
— w następstwie tego — prawomocnie 
móc decydować o jego użyciu na polu 
badań filozoficznych. O ile spory wokół 
historycznoliterackiego sensu tych po- 
jęć pozostają wciąż jeszcze aktualne i 
przy tym dalekie zdają się być od roz- 
strzygających ujęć(2), tak ustaleń co do 


(2) Por. K. Wyka: Modernizm polski, Kra- 
ków 1959; tegoż: Charakterystyka okresu 
Młodej Polski w: Literatura okresu Młodej 
Polski t. I. Warszawa 1968, str. 9—64; H. Mar- 
kiewicz: Młoda Polska i „iimy' w: Z pro- 
blecmów literatury polskiej XX wieku t. I, i 
Młoda Polska. Warszawa 1965, str. 7—51; M. 
Podraza-Kwiatikowska: Młodopolskie harmo- 
nie t dysonanse. Warszawa 1969, głównie 
fragment Zagadnienie polskiego symboliz" 
mu. 


ich filozoficznej tresci po prostu jest 
brak. Milczenie, jakie im towarzyszy w 
książce Jedynaka, to nie wynik przeo- 
czenia przez autora określonych moeżli- 
wości charakterystyki badanych cza- 
sow, lecz powstrzymanie się od głosu 
wobec niezadowalającego stanu dotych- 
czasowych interpretacji i stwierdzanej 
potrzeby dalszego pogłębiania dotąd 
znanych postaw oraz stanowisk arty- 
stycznych, literackich i filozoficznych. 


Osiągnięciem książki jest także uka- 
zanie lat popowstaniowych jako lat 
walki, w których z coraz większą świa- 
domością ideologiczną i polityczną da- 
wała o sobie znać walka klasowa. Wy- 
rażnie uproszczone i tendencyjne roz- 
poznania tej epoki próbowały wskazy- 
wać bądź to na polskie odrodzenie reli- 
gijne, bądź na pozytywizm jako na je- 
dyne nurty umysłowe i ruchy społecz- 
ne o randze zjawisk ogólnonarodowyvch. 
To rzekomo tylko one miały być zdol- 
ne, po latach sześćdziesiątych XIX wie- 
ku, do wypełnienia popowstaniowych 
strat i do zaspokojenia w zmienionych 
warunkach duchowych potrzeb całego 
społeczeństwa, Ideolodzy obozu katolic- 
kiego i czołowi przedstawiciele polskiej 
myśli teologiczno-apologetycznej wła$ś- 
nie w programie pozytywistycznym — 
w jego kulcie dla nauki, dla wszelkich 
usystematyzowanych i metodycznie re- 
alizowanych badań naukowych, w jego 
obstawaniu przy świecie zjawiskowym 
i jednoczesnym lekceważeniu wszyst- 
kiego, co naruszało granice racjonal- 
ności — upatrywali największe zagro- 
żenie dla religii objawionej. Z kolei li- 
derzy ruchu pozytywistycznego — od- 
wrotnie — akurat w wyolbrzymionych 
przejawach kultu religijnego, w kościel- 
nym instytucjonalizmie, w kurczowo 
podtrzymywanym upodobaniu do tra- 
dycyjnych form edukacji i przysposa- 
biania życiowego — dostrzegali tamę u- 
trudniającą przełamywanie cywilizacyj- 
nego wstecznictwa i ekonomicznych za- 
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późnień. Z pola widzenia wypadał w ten 
sposób nurt, który w ideowym obrazie 
tamtych lat nie od zaraz był dominują- 
cy, ale — stopniowo zyskując na sile 
— już w latach osiemdziesiątych mi- 
nionego stulecia stał się na tyle samo- 
dzielny i zorganizowany, że wspoł- 
stanowił o drogach rozwoju naszego 
społeczeństwa. Był to nurt zainicjowa- 
ny przez pierwsze pokolenia polskich 
socjalistów, twórców zorganizowanego 
ruchu polskiego proletariatu, których 
pisma zawierają również wiele rozwa- 
żań oraz przemyśleń etycznych, bezpo- 
średnio wychodzących z poglądów Mar- 
ksa. Jest zdobyczą recenzowanego to- 
mu. że wzbogaca naszą wiedzę o począt- 
kach myśli marksistowskiej w Polsce. 
Poza już lepiej znanymi jej podstawa- 
mi teoretyczno-filozoficznymi, których 
poznanie ułatwiają przede wszystkim 
prace Seweryna Dziamskiego(3), przy- 
nosi on w istocie pierwszy w naszym 
piśmiennictwie szkic, który próbuje 
chronologicznie zrekonstruować etyczne 
zupatrywania polskich marksistów z 
lat do I wojny światowej włącznie. 
Ostatni temat skłania wszakże do za- 
sygnalizowania autorowi pewnych mo- 
żliwości dalszych rozwinięć rozdziału 
poprzez wykorzystanie materiałów bez- 
pośrednio wiążących się z zagadnieniem 
przenikania idei marksistowskich do 
Polski. Ruch  radykalno-rewolucyjny 
nie od zaraz był ruchem socjalistycz- 
nym i proletariackim. Najbliższym po- 
przednikiem tego ostatniego bvł popow- 
staniowy odłam rewolucyjnych demo- 
kratów, który z  francusko-szwajcar- 
skiego oddalenia emigracyjnego wy- 
trwale i skutecznie — poprzez publicy- 
stykę, broszury i emisariuszy — infor- 


(3) S. Dziamski: U źródeł marksistowskiej 
filozojii nauk społecznych w Polsce, War- 
szawa 1972; tegoż Zarys polskiej jilozojicznej 
myśli marksistowskiej 1878—1939, Warszawa 
1973; tegoz: Pierwsi marksiści polscy w: Pol- 
ska myśl jilozojiczna t społeczna t. II, Wa'- 
szawa 1955, Str. 341—399. 
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mował opinię krajową o zachodnioeuro- 
pejskiej literaturze i tamtejszych dą- 
żeniach intelektualnych. Wbrew pozo- 
rom to, co można wyczytać — przykła- 
dowo — w broszurze Wolność hasłem 
naszym, wydanej w Lipsku w 1867 ro- 
ku pod pseudonimem Ludomiła Praw- 
dzica czy w publicystyce Rzeczypospo- 
litej Polskiej, także w  Niepodległoś- 
ci, nie posiadało charakteru par- 
tykularnego, nie było pisane językiem 
ludzi oderwanych od kraju i nie poj- 
mujących jego spraw, natomiast dosyć 
wszechstronnie informowało o wyda- 
rzeniach społecznych w państwach ka- 
pitalistycznych i o potrzebach kraju 
głównie w zakresie przeciwstawienia 
się klerykalno-konserwatywnej propa- 
gandzie galicyjskich stańczyków, wiel- 
kopolskich zwolenników ultramontaniz- 
mu i organicznikowskim koncepcjom 
społeczno-politycznego  solidaryzmu(4). 
W połączeniu z ideami socjalistyczny- 
mi, jakie przenikały do Polski z rosyj- 
skich ośrodków rewolucyjnych i uni- 
wersyteckich, gdzie w latach siedem- 
dziesiątych przebywała spora śrupa 
studentów polskich(5), stwarza to mo- 
żliwości pełniejszego spojrzenia na 
kwestię rozpowszechniania na naszych 
ziemiach ogólnych założeń ideologii 
marksistowskiej, w tym także związa- 
nych z nią treści aksjologicznych (6). 


(4) Por. z analizami C. Bobińskiej: Ideolo- 
gia rewolucyjnych demokratów w latach 
sześćdziesiątych XIX wieku, Warszawa 1958, 
głównie str. 5—48 1 91—112; Radykalni demo- 
kract polscy. Wybór pism t dokumentów 
1863—1875. Wyboru dokonała, wstępem i przy- 
pisami opatrzyła Felicja Romaniukowa, 
Warszawa 1960. 

(5) Por. L. Krzywicki: wspomnienia t. II, 
Warszawa 1958, głównie część Z zarania ru- 
chu robotniczego w Polsce. 

(6) Próbę zarysowania wartości moralnych 
na tle idei socjalistycznych w myśli polskich 
marksistów w początkach XX stulecia pod- 
jęła I. Wojnar-Sujecka: Idea socjalizmu w 
polskiej myśli społecznej na przełomie XX 
wieku w: Polska myśl filozoficzna t społecz- 
na t. III, Warszawa 1977, str. 222—255. 
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Spośród rozwiązań, jakie zaprezento- 
wane zostały w książce Jedynaka, za 
najbardziej dyskusyjne uznaję wewnę- 
trzne podziały porządkujące ciąg za- 
interesowań etycznych w badanym o- 
kresie. To, co w postaci podokresów zo- 
stało wyróżnione przez autora, nie jest 
ani dostatecznie przejrzyste, ani czyste 
jako podział. Uderza niejednorodność 
kryteriów, jakimi kierowano się w sca- 
laniu materiału. Rozdziały pierwszy i 
trzeci mają strukturę wyraźnie syste- 
matyzującą i dlatego bez niedomówień 
pozwalają uchwycić dwa podstawowe 
typy analizowanych programów etycz- 
nych: pozytywistyczny i wczesnomark- 
sistowski. Rozdział drugi został zbudo- 
wany na zasadzie paraleli negatywnej w 
stosunku do pozytywizmu. Pomieszczo- 
no w nim wszystko, co pozytywizmem 
nie było, w związku z czym — i z ko- 
nieczności — objął sprawy nadzwyczaj 
różne i od siebie odległe. Wreszcie w 
czwartym rozdziale kryterium jest chro- 
nologiczne, a więc najbardziej konkret- 
ne, związane z mentalnością określo- 
nego pokolenia twórców, ale też wy- 
maga dopiero wykrycia i ukazania, co na 
tę mentalność składało się łącznie i by- 
ło dla niej określające. 


Omawianie etyki pozytywistycznej 
stawia na porządku pytanie o istotę ru- 
chu pozytywistycznego w warunkach 
polskich. Czy był to ruch wtórny wo- 
bec Zachodu, czy wyrastał z rodzimych 
przemyśleń i samodzielnie zainicjowa- 
nych dążeń? Czy jego początki zasad- 
nie można wiązać z Galicją, z Lwowem 
czy z Warszawą i z pierwszymi roczni- 
kami absolwentów Szkoły Głównej? 
Autor do pozytywistów zalicza „tych 
myślicieli, którzy adaptowali do stosun- 
ków polskich szerzące się na Zachodzie 
poglądy A. Comte'a, J. S$. Milla, H. 
Spencera, H. Bucklea i K. Darwina” 
(str 7). Podobnie pierwsze prace pozyty* 
wistyczne odnajduje na gruncie lwow- 
skim, a nie warszawskim (str. 11). U- 


trzymuję, iż pełniejsza lektura pism sa- 
mych pozytywistów i ich krytyków, tak- 
że dowartościowanie wystąpień Franci- 
szka Krupińskiego i uwzględnienie jego 
rozprawki Przyszłość filozofii z 1864 r., 
wreszcie przeprowadzenie demarkacji 
między nurtem prepozytywizmu a pozy- 
tywizmem właściwym (7) musiałoby do- 
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prowadzić do zrewidowania tak sta- 
nowczo sformułowanych opinii. 


CZESŁAW GŁOMBIK 


(T) Por. w tej sprawie studia B. Skargi: 
Narodziny pozytywizmu polskiego 1831-1864. 
Warszawa 1964; tejże: Józef Supiński 1 jego 
filozofia „miary” w: Polska myśl filozo- 
ftczna t społeczna t. 1 1831—1863, Warszawa 
1973, str. 626—664. 
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WIICHAŁ CHILCZUK, JANUSZ SIE- 
MIŃSKI: Przekształcenia osadnictwa 
wiejskiego w Polsce. Warszawa 1977, 
PWN, str. 177. 

Przekształcenia osadnictwa wiejskie- 
go są w każdym kraju problemami o 
wysokiej randze społeczno-gospodar- 
czej. Dotyczą one bowiem  kształto” 
wania jednego z trwałych elementów 
warunków bytu ludności wiejskiej i 
krajobrazu przestrzennego kraju, na 
który składa się sieć osiedleńcza, jej 
ukształtowanie odpowiednio do lokal- 
nych funkcji społeczno-gospodarczych, 
funkcji regionu i całej przestrzeni kra- 
ju oraz indywidualnych potrzeb miesz- 
kańców wsi. Problem ten występuje we 
wszystkich krajach, w których rozwija- 
ne są procesy uprzemysłowienia i urba- 
nizacji w oparciu o postęp naukowo- 
-techniczny. Jego szczególna ranga wy- 
maga podkreślenia w krajach socjali- 
stycznych, w związku z socjalistyczną 
przebudową wsi, która stwarza obiek- 
tywną konieczność przekształceń osad- 
nictwa wiejskiego na miarę potrzeb i 
wymagań wsi socjalistycznej. Przeksz- 
tałcenie osadnictwa wiejskiego w Pols- 
ce jest jednym z węzłowych problemów 
strategicznych i pilnych zadań prak- 
tycznych. 

Jest to problem bardzo złożony z u- 
wagi na jego rozliczne uwarunkowania 
społeczno-gospodarcze, zaszłości proce- 
sów historycznych, jak i zależności wy- 


stępujące obecnie. Aktualna sieć osad- 
nictwa wiejskiego w Polsce i odziedzi- 
czona w znacznym stopniu po ustrojach 
przedsocjalistycznych była kształtowa- 
na jeszcze w warunkach gospodarki na- 
turalnej, stopniowo przeobrażanej w to- 
warową, a ściślej drobnotowarową, przy 
słabym wpływie uprzemysłowienia i ur- 
banizacji. 

W okresie socjalistycznego rozwoju 
naszego kraju, wraz z radykalnym przy- 
spieszeniem procesów uprzemysłowienia 
i urbanizacji, a po części rozwojem stop- 
niowych przeobrażeń społecznych wsi, 
nastąpiło także pewne przyspieszenie 
przekształceń w osadnictwie wiejskim. 
Przyspieszenie to można zaobserwować 
głównie w rejonach szybkiego rozwoju 
uprzemysłowienia na terenach uspołecz- 
nionego rolnictwa i w osiedlach rekre- 
acyjnych. Ostatnio występuje ono w 
części ośrodków gminnych. Tempo tego 
przyspieszenia jest jednakże wciąż nie- 
zadowalające w stosunku do wymagań 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 
W stosunku do wymagań socjalistycz- 
nego, nowoczesnego społeczeństwa bu- 
dzą często wątpliwości dotychczasowe 
rozwiązania praktyczne. Nadal utrzy- 
mują się, mimo pewnego postępu, istot- 
ne różnice w warunkach pracy i życia 
pomiędzy miastem i wsią. Stopniowa li- 
kwidacja tych różnie jest programowym 
zadaniem w naszych warunkach ustro- 
jowych. 
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Problem przekształcenia osadnictwa 
wiejskiego, obok wielxiej wagi gospo- 
darczej, ma też szczególną ważę s2J0- 
łeczną. Jazst to bowiem problem nie- 
odłącznie związany ze społeczną pize- 
budową wsi i likwidacją różnic pomię- 
dzy miastem i wsią. Dlatego proble- 
mowi temu należy się największa uwa- 
ga nie tylko organizacji i instytucji go- 
spodarczych, ale także orzanizacji po- 
litycznych w kraju. 

Perspektywa unowocześniania rol- 
nictwa i stopniowych przeobrażeń wsi, 
rozwój bazy techniczno-produkcyjnej i 
uprzemysłowienia metod produkcji 
stwarzają szansę zasadniczej przebudo- 
wy osadnictwa wiejskiego w sposób 
planowy, uwzględniający również prze- 
kształcenia stopniowe. Jest to szansa, 
jaxiej wieś polska dotychczas nie mia- 
ła i jakiej nie ma wieś w warunkach 
kapitalistycznezgo uprzemysłowienia, 
urbanizacji ji relorm agrarnych, które 
nie są w stanie wyeliminować negatyw- 
nych społecznie skutków tych procesów. 


Wykorzystanie tej szansy, stworzenie 
mieszkańcom wsi warunków pracy i ży- 
cia na miarę wymagań społeczeństwa 
socjalistycznego oraz wzbogacenie ij u- 
pięxszenie krajobrazu przestrzennego 
kraju zależą od przemyślanej nauko- 
wej koncepcji socjalistycznych prze- 
kształceń osadnictwa wiejskiego i kon- 
seswentnego przestrzegania warunków 
wcielania jej w życie. Dotyczy to m. in. 
polityki rozmieszczenia inwestycji (nie 
tylko rolniczych), rozwoju infrastruktu- 
ry społeczno-gospodarczej, kształtowa- 
nia warunków naturalnego środowiska 
i ochrony jego zasobów. architektury 
przestrzeni i zabudowy osiedli, oxreśs:e- 
nia funkcji i wyglądu trwałych obiex- 
tów gospodarczych, mieszkalnych itd. 

Rozwiązanie tych i wielu innvch kwe- 
stii wymaga większego niż dotychczas 
zainteresowania nimi środowisk nauko* 
wych oraz zespolenia wysiłków wielu 
dyscyplin naukowych. Jax dotąd 'więk- 
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sze za.nteresowanie tymi prodlemami 
wykazują przedstawiciele praśtyni go- 
spodarczej borvkający się z rozliczny- 
mi trudnościami, m. in. w dziedzinie 
pzojestowania i realizacji inwestvcji, 
rozbudowy ośrodkow przemysłowych i 
usłuącwych na obszarach wiejskich. bu- 
downictwa wiejssiego i rolniczego oraz 
z rozwiązywaniem innych problemów 
przestrzenneżo zagospodarowania wsi. 
Wprawdzie wzrosło zainteresowanie po- 
szczególnymi kwestiami ze stronv pla- 
nistów. exonomistów-gecgrafów. budo- 
wlanych i architestów, ale brax jest 
nieodzownej współpracy pemiędzy ni- 
mi. Brak również należyteąo zainte:e- 
sowania tv.ni kwestiami ze stronv €xo- 
nomistów rolnych, socjolcezów wsi. ur- 
banistów — i współdziałania ich z prak- 
tyką gospodarczą. Szczezólnie dotkliwy 
jest brak badań embirycznych. które 
powinny dostarczać przesłanek dla na- 
uxowezo opracowania koncepcji rozwo- 
ju osadnictwa wiejskiego i wskazówek 
d!'a praktyki przekształceń jego wcześ- 
niej uxształtowanej sieci. Znajduje to 
cdbicie w publizacjach, które wciąż je- 
szcze w niezadowalającym stcpniu za- 
spokajają potrzeby w tym zaxresie. 


 Dlatezo z uznaniem odnotować należy 
usazanie się książki M. Chilczuka i J. 
Siemińskiego, wvdanej staraniem In- 
stytutu Rozwoju Wsi ji Rolnictwa PAN, 
która częściowo wypełnia dużą lukę w 
tej problematyce. Jest to już druga 
książka tych autorów*) i kolejna po- 
zycja z tego zakresu zainteresowań, roż- 
wijanych konsexwentnie przez prot. 
Cnilczuka. 

Książka ta, ze względu na swą pro- 
biematykę i jej rangę, może i powinna 
zainteresować szeroki krąż naukowcow 
i praktvków, działaczy gospodarczych 
i społecznych. Autorzy podjęli w niej 
kompleksową analizę przekształceń o- 
sadnictwa wiejskiego w Polsce na tle 


*) Zob. Michał Chilczuk. Janusz Sie'min- 
ski: Osadnictwo wiejskie w Polsce, wyd. 
IRWiIR PAN, Warszawa 1944. i 


przemian  społeczno-exonomicznych di 
przestrzennych w oxresie powojerńnego 
trzydziestolecia (1945—1974). Analizą tą 
objęto takie zagadnienia jak: zaludnie- 
nie i zatrudnienie, zabudowa mieszkal- 
na i gospodarcza, struktura agrarna, 
usługi dla ludności i obsługa rolnictwa, 
sieć osadnicza, środowisko przyrodnicze 
na obszarach wiejskich. Dzięki tak sze- 
rokiemu zaprezentowaniu przemian o 
zasadniczym znaczeniu dla przekształ- 
ceń osadnictwa wiejskiego czytelnik o- 
trzymuje nie tylko obraz doxonanych 
przekształceń osadnictwa wiejskiego w 
naszym kraju, ale także ich uwarunko- 
wań. Tego rodzaju podejście do analizy 
okazało się twórcze, pogłębiło szereg za- 
leżności i wzajemnych związków pomie- 
dzy przekształceniami osadnictwa wiej- 
skiego i przemianami społeczno-ekono- 
micznymi oraz warunkami środowiska 
naturalnego, zwłaszcza zależności po- 
miedzy zmianami ludnościowymi i roz- 
wojem sieci osadniczej, między strus- 
turą agrarną i usługami itd. | 


Analizy zostały dokonane w przexro- 
jach wojewódzkich, umożliwiających 
zarysowanie problemów i zależności 
przestrzennych. Niestety, w pracy nie 
zdołano uwzględnić zmian w podziale 
administracyjnym kraju, co zmniejsza 
walory i przydatność praktyczną wyni- 
ków analiz przestrzennych. W pewnym 
stopniu rekompensuje ten istotny man- 
kament informacja dotycząca podziału 
gmin i wsi gminnych, dzięki której mo- 
gły być zarysowane ważniejsze probie- 
my przestrzennego zróżnicowania. Ale 
podstawowe dane statystyczne dotyczą- 
ce ich charakterystyki zostały przedsta- 
wione według starego podziału na wo- 
jewództwa. Byłoby więc wielce poży- 
teczne uzupełnienie analiz przestrzen- 
nych w nowym układzie województw w 
następnym wydaniu tej potrzebnej pra- 
cy. 

W pracy opartej głównie na danych 
statystyki masowej większą uwagą 
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zwrócono na zmiany ilościowe bardzo 
zresztą istotne dla zorientowania się w 
dynamice przemian. Słabą jej stroną 
jest jednak niedostateczne naświetlenie 
zmian jaxościowych, ukazujących 
wpływ na osadnictwo podstawowe pro- 
cesów, które je determinują, przede 
wszystkim procesów uprzemysłowienia 
i urbanizacji. Wprawdzie autorzy w po- 
szczególnych częściach książki zazna- 
czają obecność i pewien wpływ tych 
procesów na przekształcenia osadnic- 
twa wiejskiego w naszym kraju, ale 
czynią to dosyć pobieżnie. Tymczasem 
wydaje się, że odrębna analiza tych 
właśnie procesów oraz zakresu ich 
wpływu na przemiany społeczno-eko- 
nomiczne i przestrzenne umożliwia po- 
głębienie elementów jakościowych ana- 
lizy. Stąd wnioski, jakie formułują au- 
torzy w podsumowaniu tych analiz, są 
zbyt ogólne. 


W przękształceniach osadnictwa wiej- 
skiego zasadniczą rolę spełniają proce- 
sy inwestycyjne i ich uwarunkowania. 
Jest to jeden z kapitalnych procesów 
i jedna z największych trudności w pra- 
widłowym kształtowaniu przestrzenne- 
go rozwoju kraju i osadnictwa wiej- 
skiego. Pominięcie tej kwestii w pra- 
cy jest luką istotną, wymagającą uzu- 
pełnienia. Jest to zapewne nieprzypad- 
kowe, bowiem autorzy w ogóle mniej 
uwagi poświęcili rozwojowi podstawo- 
wych procesów  społeczno-gospodar- 
czych i ich wpływom na przemiany w 
osadnictwie wiejskim. Kwestia ta zo- 
stała całkowicie pominięta w podsumo- 
waniu. 

Mimo tych braków autorzy podjęli 
próbę zarysowania koncepcji dalszych 
przekształceń osadnictwa wiejskiego w 
perspektywie do 1990 r. Próba ta zo- 
stała sprowadzona głównie do przedsta- 
wienia i krytycznej analizy poglądów 
środowiska naukowego, stanowiska za- 
interesowanych resortów (m. in. Korni- 
sji Planowania przy Radzie Ministrów, 
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Ministerstwa Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska, Ministerstwa Rol- 
nictwa) oraz koncepcji wojewódzkich 
pracowni planów regionalnych. Na jej 
podstawie autorzy przeanalizowali mo- 
żliwości przekształceń osadnictwa wiej- 
skiego, spożytkowując w niewielkim 
stopniu wyniki analiz okresu trzydz:e- 
stolecia. 

Zebranie i przeanalizowanie różnych 
koncepcji jest rzeczą niewątpliwie cen- 
ną, stwarza możliwości zorientowania 
się w złożoności problemów i ich roz- 
wiązań. Słaoą stroną jest jednak ich 
oderwanie od przeprowadzonych wcześ- 
niej analiz, które dają podstawy do u- 
kazania zasadniczych tendencji rozwo- 
jowych i kierunków przekształceń w o- 
sadnictwie wiejskim. W rezultacie, mi- 
mo bardzo interesującego materiału za- 
wartego w analizach, a także w poglą- 
dach i koncepcjach perspektywicznych 
przekształceń osadnictwa wiejskiego w 
Polsce do 1990 r., wnioski końcowe za- 
warte w pracy są dosyć szczupłe i zbyt 
szczegółowe. 

Autorzy pominęli również teoretycz- 


ną stronę omawianych kwestii. W pra- 
cy brak nawet próby zarysowania uo- 
gólnień teoretycznych. Być może zacią- 
żyły na tym materiały umożliwiające 
główmie ilościowe oceny i charaktery- 
styki występujących tendencji w prze- 
kształceniach osadnictwa wiejskiego. 

Wprawdzie w oświetlaniu poglądów 
i koncepcji przyszłościowych przewija- 
ją się pewne stanowiska teoretyczne, 
ale nie zostały one podjęte i uogólnione. 

Te i podobne słabości należało wydo- 
być po to, by uprzedzić czytelnika, a 
ponadto, aby określić obszary dalszych 
badań w tej problematyce, na które po- 
winni zwrócić uwagę autorzy książki 
oraz środowisko nauxowe zajmujące się 
tą dziedz:ną. 

Mimo tych braków książka ma walo- 
ry pracy pionierskiej, ogromnie po- 
trzebnej i pożytecznej. Książkę tę na- 
leży poiecić tym, którzy interesują się 
problemami rozwoju i przeobrażeń spo- 
łeczno-gospodarczych naszej wsi, zaró- 
wino teoretykom, jak i praktykom. 


WŁADYSŁAW MISIUNA 


EUGENIUSZ OTOLIŃSKI: Organizacja 
przedsiębiorstwa rolniczego i jej pro- 
jektowanie. Warszawa 1977, PIWRiL, 
str. 175. 


Recenzowana książka poświęcona jest 
niezmiernie ważnym i aktualnym za- 
gadnieniom — doskonaleniu organiza- 
cji i funkcjonowania państwowych go- 
spodarstw rolnych. Jej ukazanie się 
trzeba powitać z zadowoleniem, gdyż 
publikacji na ten temat jest mało. Acz- 
kolwiek rozwijające się szybko PGR 
poszukują nowych form organizacyj- 
nych i efektywnych metod sterowania 
produkcją, to jednak trafność rozwią- 
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zań w tej dziedzinie nie jest możliwa 
bez udziału badań i stosowania nauko- 
wych metod organizacji i funkcjonowa- 
nia przedsiębiorstw rolnych. 


W sześciu rozdziałach pracy omówio- 
ne zostały takie zagadnienia, jak: przed- 
siębiorstwo rolnicze, jego istota i ce- 
chy ogólne; organizacja przedsiębior- 
stwa i jego struktura organizacyjna; 
kierunki zmian w organizacji przedsię- 
biorstw rolnych; podstawowe założen:a 
projektowania organizacji produkcji w 
przedsiębiorstwie rolniczym; podstawo- 
we metody (techniki) projektowania or- 
ganizacji produkcji w przedsiębiorstwie 


rolniczym oraz założenia organizacji 
przedsiębiorstwa rolniczego. 

Dokładna lektura tych rozdziałów 
wskazuje, że pracę podzielić można na 
dwie podstawowe części. 

Część pierwsza traktuje o zagadnie- 
niach ogólniejszych: o  przedsiębior- 
stwie rolniczym, jego cechach i zada- 
niach, strukturze organizacyjnej itd. 
Pozytywną cechą tej części pracy jest 
to, że przy jej opracowaniu autor oparł 
się w szerokim zakresie na literaturze 
naukowej związanej z tematem, Przy- 
taczane fragmenty, wątki myślowe i 
streszczenia literatury informują czytel- 
nika o licznych aspektach organizacji 
przedsiębiorstw i o różnych poglądach 
w tej sprawie, wskazują też, jak nie- 
zwykle waznym i złożonym zagadnie- 
niem jes. prawidłowa Organizacja i 
funkcjonowanie współczesnego przed- 
siębiorstwa rolniczego. 

Nasuwa się tu jednak wątpliwość, czy 
zebranie i przedstawienie myśli i po- 
glądów wywodzących się z przeczyta- 
nej lektury jest najlepszą i wystarcza- 
jącą formą prezentacji problemu oraz 
proponowanych rozwiązań. Zaprezento- 
wany w niektórych rozdziałach mate- 
riał można potraktować raczej jako 
konspekt przesiudiowanej lektury, któ- 
ry powinien posłużyć autorowi d0 
przedstawienia własnych poglądów i 
rozwiązań w sprawie organizacji i me- 
tod zarządzania państwowymi gospo- 
darstwami rolnymi. Brak takiego po- 
de;ścia jest istotną słabością tej części 
pracy. 

Inną słabością jest to, że chociaż au- 
tor posługuje się w pracy dość boga- 
tym materiałem empirycznym, to jed- 
nak czyni to częstokroć w sposób nie- 
właściwy, odbiegając od sprawdzonych 
metod. Niektóre przedstawione w pra- 
cy twierdzenia są naświetlane w spo- 
sób nieścisły lub niepełny i nienależy- 
cie informują czytelnika. Np. stwier- 
dzenie, że produkcja rolna kombinatów 
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rolniczych w Głubczycach czy Kietrzu 
rozwija się dynamicznie, ponieważ w 
1973:1974 r. średni plon 4 zbóż wyniósł 
w tych kombinatach 43 q/'ha, rzepaku 
30 qha, a buraków cukrowych — 509 
q'ha — niewiele jeszcze wyjaśnia. Na 
podstawie tych danych nawet bardzo 
biegły w produkcji roślinnej fachowiec 
nie może odpowiedzieć, czy dynamika 
produkcji jest w tych kombinatach wy- 
soka czy niska. Nie może też powie- 
dzieć, jak duże są wahania plonów, któ- 
re — jak wiadomo — są słabością pro- 
dukcji rolnej. To samo można powie- 
dzieć o charakterystyce produkcji zwie- 
rzęcei, o dynamice której ma świad- 
czyć wydajność jednostkowa uzyskana 
w 1973/1974 r. (4219 litrów mleka rocz- 
nie od krowy). Wyniki gospodarowania 
powinny być mierzone właściwymi do 
tego celu wskaźnikami. 


Czytelnika interesowałby również po- 
ziom nawożenia mineralnego, które 
wpłynęło na uzyskane wyniki nie tyl- 
ko w danym roku, lecz w dłuższym o- 
kresie. Obraz gospodarowania w tych 
dobrze znanych kombinatach byłby peł- 
niejszy, gdyby autor przedstawił rów- 
nież efektywność nawożenia mineralne- 
go, ksztaijtowanie się poziomu kosztów 
własnych produkcji oraz wydajności 
pracy. 


Przedstawiona za pomocą zastosowa- 
nych wskaźników działalność omawia- 
nych kombinatów może nasuwać uza- 
sadnioną obawę, czy na tak skonstruo- 
wanej ich charakterystyce można o- 
przeć racjonalne wnioskowanie. Faktem 
jest, że PGR otrzymują w stosunku do 
gospodarstw indywidualnych więcej na- 
wozów mineralnych, ale prawdą też 
jest, że nie otrzymują ich one w żą- 
danych ilościach oraz w zamawianym 
asortymencie. Nie jest też tajemnicą, że 
wysiewanie nawozów w oparciu o ma- 
py zasobności gleb i zgodnie z wyma- 
ganiami roślin podwyższyłoby znacznie 
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efektywność stosowania nawozów mi- 
neralnych i wysokość plonów. 

Przedstawione przez autora dane 
wskazują prawie wyłącznie na osiągnię- 
cia omawianych kombinatów, nie wy- 
kazują natomiast słabszych stron ich 
działalności, W rozdziale V autor za- 
dał sobie trud prześledzenia i przedsta- 
wienia światowej i krajowej literatu- 


Ty na temat metod projektowania or- 


ganizacjj w przedsiębiorstwie rolnym. 
Wśród wielu znanych autorytetów au- 
tor wymienia również polskich prekur- 
sorów: w tej dziedzinie, np. A. Gastom- 
skiego i innych. Prezentuje przy tym 
szeroką gamę metod, poczynając od u- 
proszczonych preliminarzy poprzez ra- 
chunek ma.sinalny aż do metod symu- 
lacyjnych. Wzbogacają one naszą wie- 
dzę o metodach gospodarowania stoso- 
wanych w rolnictwie. Wadą tej prezen- 
tacii jest jednak zbyt ogólna informa- 
cja o tych metodach, niedostateczne u- 
stosunkowanie się do nich, brak próby 
odpow .edzi na pytanie, które z nich mo- 
są i powinny znaleźć zastosowanie oraz 
jakie warunki muszą być spełnione, bv 
ich stosowanie było skuteczne i efek- 
tywne. | 
W drug.ej części pracy autor zgro- 
madził Gużo materiału na temat struk- 
tur organizacyjnych państwowych go- 
spodarstw rolnych. Uczynił to jednak 
w sposób dość jednostronny. Odnosi się 
wrażenie, że autor chciał udowodnić, 
że 'istniejąca struktura organizacyjna 
w PGR jest najbardziej właściwa, za- 
pewniająca wysoki poziom gospodaro- 
wania. Niewątpliwie przedstawione ma- 
teriały empiryczne o kombinatach w 
Kietrzu i Głubczycach, a także o pań- 
stwowych gospodarstwach rolnvch wo- 
jewództwa opolskiego dostarczają wie- 
le interesujących informacji. Z pewno- 
ścią niejeden kombinat PGR położony 
w innvm województwie może skorzy- 
stać z wielu doświadczeń i dorobku or- 
ganizacyjnego tvch dwóch kombinatów, 
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ale i te kombinaty mogą skorzystać z 
doświadczeń innych gospodarstw. 

Relacjonując korzystne zmiany tw po- 
ziomie produkcji rolnej, w procesach 
koncentracji produkcji i w strukturze 
organizacyjnej tych kombinatów, autor 
nie przedstawił jednak w sposób prze- 
konywający przesłanek, które by wska- 
zywały, że wielkość areału użytków rol- 
nych tych kombinatów jest w obec- 
nych warunkach optymalna. Nie wska- 
zał także na czynniki określające op- 
tymalną wielkość kombinatów rolnvch 
w innych województwach. Tworzenie w 
kraju kombinatów rolniczych w opar- 
ciu o przykład jedynie dwóch kombi- 
natów jest dla praktyki zbyt ryzvkow- 
ne. 


„Bardzo ważną przesłanką koncentra- 
cj: produkcji i tworzenia dużych gospo- 
carstw rolnych jest dopływ nowoczes- 
nej techniki. Jednakże potrzeba efek- 
tywnego wykorzystania wysokowydaj- 
nvch. kombajnów, ciągników i innvch 
ruaszyn stwarza konieczność komplek- 
śsowej mechanizacji produkcji roślinnej 
i zwierzęcej, która wpływa korzystnie 
na ekonomiczne i społeczne efekty tej 
koncentracji. Jednocześnie powoduje 
ona konieczność dostosowania organ:- 
zacji produkcji do nowej techniki. 

Przypomnieć tu wypada, że istnieją 
już metody, za pomocą których można 
ol:reslić optymalną wielkość areału 
przedsiębiorstwa rolniczego przy danej 
cezeracji techniki i wielkości zatrud- 
nienia w konkretnych warunkach gle- 
bowo-klimatycznych i w obranej dzie- 
dzinie gospodarowania. Jak wykazują 
opracowania naukowe i dośw.adczenia 
krajów socjalistycznych, wielkość are- 
ału kombinatów o zbliżonych warun- 
kach glebowo-klimatycznych wvnosi od 
5 do 15 tys. ha. 


Fodobnym warunkom usytuowania, 
mimo wystepowania nielicznych gospo- 
dGarstw indywidualnych, odpowiada w 


przybliżeniu rozłóg areału kombinatów 
Kietrz i Głubczyce. Niewątpliwie orga- 
n'zacje i wielkość tych gospodarstw mo- 
gą odpowiadać wielu regionom kraju. 
Mogą one zastosować modele organiza- 
cji produkcji wypracowane w oparciu 
o dcświadczenia kombinatów Kietrz i 
Gtubczyce. Równocześnie trzeba zdawać 
sobie sprawę z tego, że dla wielu in- 
nvch rejonów w kraju powyższe mo- 
dele nie będą odpowiednie i nie znajdą 
zastosowania. Omawianych modeli nie 
można wprowadzać mechanicznie. N.e 
znajdują one zastosowania np. w tych 
PGR, w których poszczególne zakłady 
są ot siebie znacznie oddalone oraz 
znajdują się w otoczeniu gospodarstw 
indywidualnych. W tych warunkach 
bardziej uzasadnione są mniejsze jed- 
nostki PGR (3—4 tys. ha) nastawiają- 
re się na koncentrację produkcji dro- 
gą iocperacji z sąsiadami. Celowa tu 
bedzie koncentracja nowoczesnych ma- 
szyn dla unowocześniania metod pro- 
cukcii w kombinatach PGR oraz dla 
udzielania przez nie pomocy technicznej 
i facrtowej gospodarstwom indywidual- 
nvm. szczególnie gospodarstwom bez 
następców, ludności dwuzadowowej, a 
także gospodarstwom specjalizującym 
sie. Zwiększanie produkcji rolnej i pod- 
noszenie jej efektywności wymaga za- 
upatrzenia tych PGR w takie ilości wy- 
sokowydajnych ciągników i maszyn do 
transportu przy zbiorze płodów rolnych, 
abv mogły one zapewnić uprawę włas- 
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nego areału, a także areału swoich ko- 
operantow. 

Drugim podstawowym warunkiem za- 
pewniającym powodzenie w tej dzie- 
dzinie winno być tworzenie bodźców 
stvmuiujacych kooperację produkcyjną 
państwowych gospodarstw rolnych z 
rolnikami indywidualnymi i rolników 
indywidualnych v uspołecznionymi 
przedsiębiorstwami gospodarki rolnej. 
Chodzi tu o rozwiązania sprzyjające te- 
mu, aby PGR przejęły na siebie obo- 
wiązki zapewnienia wysokiej kultu- 
ry użytków rolnych u _ kooperan- 
tów oraz dostarczania im odpowiedniej 
ilości produkowanych pasz, natomiast 
kooperanci (rolnicy indywidualni) zwię- 
kszaliby intensyfikację produkcji zwie- 
rzęcej, wykorzystując do tego własne, 
zmodernizowane budynki gospodarcze. 

Kończąc trzeba podkreślić, że autor 
podjął bardzo ważny i aktualny temat, 
przedstawił wiele myśli zaczerpniętych 
z literatury oraz materiałów empirycz- 
nych, jednakże wiele istotnych zagad- 
nień potraktował zbyt ogólnie. W pracy 
jest wprawdzie wiele sugestii, jednak- 
ze ich argumentacja jest często niewy- 
starczająca. Podjęte w pracy problemy 
są Oczywiście trudne. Dlatego też ko- 
nieczne są dalsze badania prowadzące 
do tego, aby sugerowane wnioski i de- 
c'zje mogłv dobrze służyć intensyfika- 
cji produkcji gospodarstw uspołecznio- 
nvca w rolnictwie. 
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